+ AU aid z - SZYEWA POW Z wy Ft o waty, 

RE, YE. 8:0. "PW tato «I, ŁĘK Weey: k AŻ 4, syg 2>R% a7, 
„e p” 1, zt > U ".. 119 + f 4 a 

; 


u ma aty << 
JA Rp < A al AŚ GA G-<4 A AJ My ętoii, w u.wewwwwky Elena; Wa ET » YW 
vb aż. mowi [YB 551 - "+ A «> 4" 
y * + i i 
1 
a . v PEM ZY „Jk „* 
> A ."" -, , peńź 4 
- + ".m la - . - . „* z, .«..« 
sę 1.274 . + AFC M 3. JA ; 
| » 


- «A PWOSENYCEY ZĘ 
, e „ły „4 49889 0% - g "R iwętwi, '2/ POWAZNE La 58 żer zy: + * 
| 447 4 4ny=*. c oi 7 że . KEK A k . LX SA RZRPY A | a + * FA Yody Gór 
RASY A taj47 - pa r ak, Wło JP KUC PCZY CA SZJ 5:8] 
OOC DY WY EIA RANE nei EKO ei pr TED AI 
| ay rm żrżi LA, Pb t d ) pi AO w: zażetw K PU e "rę Paa dw 
Mk Z i Nar . W eo, 44 o RZE dada ze wia 4 
FZWNIY KAN SALĘ: e a: 

) 1a. 74,1,6,0./729 7 2. TŁ zo” £ WE SEZ; 
RYwA JE EYU adr, ZĘ TRĄWKSTĆ Pr n 
Ty R" Yyy BE Sim - NSA % a ARÓJĄSE »t' Mpeg) + | mę 
l p.” v„ lu" D rne są > 
z DOT rę EEG Ć "U 

Pó w„sż 0 2x 


57 " 
8 - . . LYS rw WANY: i, Łady 
Pas „mh W z 6 tstgł "1/5643: 87.9 422% "- 4 
; = s .- u g” u - 


|4 

s 

1 Le LORD) 1 > 1 ż. e, - x JAR p, | zła + Ooo 40 
b 4 z” > cy i t.- U LE Pe "wą 1” . iż, b B 7% " M rd $ 4) RSW dw żgść < 1-.8 « 144,7 : | 
- def z rk *; w » . 4 . "* a wik ZY, ' 7 z | LAY = 
"+ 1..% 404 gr SEAT" MA , , VasĄ w a zł lą wa (sro 

s s 
U 


rka Fa" 4 =, , wal Poke PZ, 0) 


|. wej * s A) T sym dą : 23 


- e < 
- a ZU. h - 1 uPzpiecu + W 7% 
| ; : «r 4 Ag KIE wd. 72 (24 LZ RY 4 Ko 53 RECO PRyk eH + 
„Majda, AE 7 RZA dba 37913 wiał. p Mo Pag KT »oą U rza KT ą 5 "; $ «| lg s ah) 4 Ja e page | sa — 
« a s . - Ąą 9) sv . .« 
r „L y Pra . OE 2 JUWITY JAŃ . po T4Ń. 44 „ +; 2,92 aa, 3,1. WATY WER DIY WY ves7 51, UE Pół 4, NTE — 
pas . : rę . "IO .'e/7w0.4 RZAJIE TT =, YWLISTAM «jyady 2 [pea c. w + *vę +. 2 Ę E 
= "w - . «4438 4,74 , . m „* j + | 4 4,* y 2 14 4 + 4 u Pn . Pf (he Fr NZD U 2) 1 żę 5%) Sza; PZŁ 1; 
e, 43 PSR mylę gołać PYeY 4 pów: Ju 4 "2 e R kd. + GA r M > idą 4 81-04 ktobyi FA 144,10 Pam a 4a p Płot 20-% atuty jsf SFA” 
45-234 m "a 8,4 * . GRY 3j41+*% Fe + 7 £. Sr KOK 24 ne IKE AEP ÓNUH s i; zonie JEJ, Peg. r A azer: Bd, +4. 
- Ń N4is4 „m Ż%A 4 „p 3% 4 | ... "af a? wydz, 2 +2 * 8 +. t U) H : 40% PO iż NBA | ls r Ar: aa Az 22/ = eq. TF 22 PT pf IP ora zj 
de (Lai PENZYES 94 Oz PEARCE 13% my w; Nm ZE ) A 5 Mo. 14 A 4 GAYE: i A <, K) |. ak sa Lia ZATORY dA + ae SPNAZ r 
A 4-3 w 6 pro” ALWE Z. asa PJ Pra w wez „IE "<< > 4a > LIJAT; A ie wsk 37 %y> jęł+*x"E Mh A Okg wuUyS 34 „ 
$$ ” l. LAŻ754.5.14 5 dż +A STA” M4 = 1 zela i za > w + p" .. Ay 4 -Lónt r "| 19. jg PP, SK) p - S2Tx R LSA RL pak ROSY, A tey, 1 4, alk ae EJ, 
4 PWT CZE | Roda, przy Kira ya ug ft sg" PROEL "POW ŁK KR" Jm WA OS Wd Lg b 2 zę ZA NOP YA „l, awa SAW sy wów a 
1-44 Dan , 2-4 ra "o. 4 gą”, s + <A sw sa_ ROWA PA „' + «mi -.. | m „© —) ce ri e; NEA 9 Że A © Kity" Up — gr poły dała 3, „+ +2 
A 4 ać "A Nh j | + Hy, ye RA NG HA < kryć +43 v m zda BE OU 7 4% . Mę ..t e Ą U. „A ziy ai rr . 4 RC 5; PRERKY boęe 244 4 a PLAMY wą Ay 
a Ą ONA” V-e "Ay" , m) . D RENE OF | PWSCLE ś e” M4 SW dy a HAS + Iażazż R Va 27 DARO AE va 6 15 ęeĘy 1 R ]9757] AHA s Los łka 
ży s "=" + rę An, +;27 A + = 447,44 ae"ia' V sw u) A WO KE: ZYC DE IEC « + sz b Ww ax RNAkAŁ= A ISC, J . 
GR r LIAAP żę M PLE ZN .- .. AO ZA Pm YZGYŃ Ni zk U „e. PA l A PRSK KZ AŻ IK Pyta ; Po zer ya -, 1 o. ARAYO SGĄ d 4 
, ? - J%<4 4 . A Ą o ; -$ AH ; ; za GE AI, 1 - y ka. = 
;ał LEN 27 7yA 100 A PRICE PAŁ + wady gd: e KA IAA dl kai 4 722. dj ot Ak sEJĆ 23 PRZE DOŃ 'n4 ide we wewynać 
sr „ «a,» . AW2ZJK) *%: , A gs 2 41 sC ZAZU zy «= +” -4 <h" D Asy ay oe « Pya pn A waóógł de 4 14 q>: R) - TF )z>Ż Ps. M u" A, »: ER " Usy W KTOWE * A Wo = SE: ? 
+ Mary l, „ |zó4 4 pe Pal it śelp ride z" + wry « TT PAŃ Doe gwa” w « s- PIĄTA "2; = JJW ENAZ . 1 * - 
. 7 wł ste a8h « - 4% Ps? 4 FAA 4 " oku =) pł NZ sąż tw | 34 | a zć ; Ma PRż 1 My a 4 
z) fo " ” 2 +. i 19 00 «|. z > r 1. p” war, te "„DÓD Pe Po AAA gPaP A + " y s | U | » 1.7 > dz: SZW „Ad 1.27, py $2 Cz IO 4: 
LJ ' 4 4 . «+ < „i MP 07 JAR ... śe 9: BRI 47 Few 414 4 4 w =4 Jk >” * je. Ar, Gy e Pr ma " FZ0ZE OGAE Weagj 
AT 4. w M k< "a "vj 44 + = ś ję 4 R adi AX 5 SAL 2) NATE w «4% a a w w az wła, PM x. Ze 09> 
£” bra +. 4 Ra O wa of qakawanycek Pi RZAJ: p Wyp ydy. 5 CZĘŻ Nyke', 52 PATRZY 21 W lal pdłno IEJIYC DWA ER u” $<+h 7 
d '.e s DAt a WAPNA W" * DO ZZECWPYC ZAŁ WY: a wa wa f 17 mę 4 z KAZ mi ryz. rp WOYKE pał.ym ROENRAO ay ASD R 
PARZE, OPABI meSTIZ RZE W RĘUI ZDAJE ZW ZNÓCZ POD CAPU" 11 pri TAM ea Ppraay af o ęakka az Pw, REI 
pa ia 2.94 z 1 "WA dów) 24. Ra < 3 aj, - 574. CEż A s Ar ka r4 JJ er zee r Aż 4 p ”- UA 4 sai LAW: dy u A + aja! ero bw M W 4-74 Na U, y ) R. , sra lrp 
p M > * 444% 6044.74 + . „ .efa . « - s 4 a > 
USE j a. <= 1 77 ks y* 41 g* E „ $ A. A 4 m3 gbmwwy od LET ię: .”e'1sA j r z 144 OW wr mJ „03, i aziiał, 37 rara Pow iz" PID. ley: ESA KDRAC Po 4 SK 
< kak * . LP" | i ród. « + mFŃT *-- , U akyld JIL" 4 1237 i ra arzi: „< 7 Tru <łężsinąfni, TRE s. „o szał aw: : 
gf w * H € + > „gy A y PAR * a DY " a "a«« |. gwó > a: mV .. Do 4 a kk. WZA: Ą dwi. Po LEJ Mę>ć POWO: A PK REM "a rj (WE Roy x r, Ę*Y 
| . . > e 1 1 wawy. Aa *tkez róÓ4 y Ne” ta igy” „A, UŚ R 5 i ; TZ r x Ę y M. r 
iR = R M Z śY sy «dy A 4 KzAJZT > ZI ZI aa $4- ++244% 7,4 my kr: "ZY Ę; DOO EF Gy MR w) EF A Ję4 ina ALNCZYY ZAAY. I jęz ALEŻ zlo R . 
| : a% " U =ę4% 4 4 qe = +. by 4 | ak e - s 4 . p + w, "e a 3 s — " ae at w te 
u rż 2 i A, 2, = 7 s U 4 + =p,” 0. 4 t+* - U i = > sJ< LÓZZNE MUR A = A RY ę"sie, Are REWA ch ry ; JOBY 4 Pa „Et ISO Pk 7 AM "jj (AJ. 225.3 e . SZ e 
o m s 5 d 8 s U a>. RM PAAAĄ M 44 ak A ll 2. a 4 * 4 ę* 2 = KAR) 42: c . ” +" w 
a) | sa LAKE Je POZO CZY INCA, CK YTY czł aiędie 24 WOD. a RASĄ yć A ROG i KRER WREN, ima AE [A UŻY KZ 15% Uk ARCZI OAI” s WY 
+ 4 44 a . [. 4% s EEE! wek e 4 a 72 ” —. są > ' poż 3 FM Ł* ./ a! K, (JE „ rosy +€ 1y 
- z” 4 4 " - : (kJ i '" « - re N£rzt +1 „ -- 4 
23.2: ł » s+/.14PPR AKSZY) ; 4 kładę jaaa a m procy 40,87 14, db 2, Zryósi, u mb RU s „ki wo! zę M « "adź y>a 
z * * ' 4 =. j< - . 2 3 24 4% :P4 wa „kd: wa h "9 mu (%* + . +b,rę wał 1t>7 ; Zaż Pą u 7 W R) PUgł i ch * M. CÓW =4 PSZ, boży ż p ICY " procęch: +7 4, 
że | / 4,5 +4 A 4Mmo.A I tyt x Uoza P POŻ DO ACO AG PHA PEŁNA je ch ZE ad» s: a ł E: Aż A KA U WA ZY W 4. ubeski npuh, 
+04 47 „* | UTA. w. - < « tvk" a. "ga .., +, - PPR TRY 2" ”" j= o 0 4 ny „! Uh Ę 4 7. k 4 - Pod i | 5 «© ta +2, 
zu py” „TSA + ge. r.+3 z e tag 147 ITO 144024498 tes żdo%w 4, Ba FRA; " | *. Pos A CA: k e; » ; W , * |" „KS pO s wy RSE s +, 74 ru m Way 
żę. PWWOWPWECZYI © PTO PZU OPZZ PCI PROSZĄC OKA MK ŚAY h DOORJEA WE OCZ WY 
AJBEJE* WaW Y E-Zy 2. 5 JE SIA ARN gi a grid r IMKLWECOFETY 1 s. waż b 4 + 9? Ak CAVra 
s i h ++ PTL > | a<2) p > 29 "| w” , «4 7 el 73 - : za B "e, ż e -_ wys dw: tła < = , : 
h, s + v a gb © » = 4" 4 = ODT zi 4 J< . |4 p «2,4%, ce, la, p ” p " p . GE: Bir w Par r. % W 2 TA 4 2 ę rzy wyż, REM re FH . 4) RJ A O 1 54 58 BOS R 
ś.12 i . A3% 1.1 : "w + NE U ZIN LG - gt ady ky yp ha . RD b s 
a gas A ew ACZ «dk red a Poi woo adw ilo. o y' 1-4] m £ o p” wi 4 07 PR 02 p TARCZ 
J- APR Dori a BY OAK IA 0 OW 0 ei ze A, ZY RAA m SRWE. w WZ feyzakaz O Ł2 OŚW PR sł EWA cy. 
; al) A ŻY GANI ZY CEA POMI ZY YW PE PAT, . xz,/ : "A s 4 SPRA AZ REDA EJ 
re T "Jil TUL , w yt wi |k JF 3 5> -- 4 ż 4 r 4. "<> 4: kir p okFZiE za =rt >- LE e 451 BOR OK CZENIA Ry 2387 hd £ Edi A” oo z PEŁ " RE Uk c śory - we. 
€ ,, «a. 2 J $ " * Pu b y j x 4 1 
o , j <<kak 254,1 3 4*1 . a Aha 11 * 4 „Kd.h z 4 A OW W % » sb . SB ZYJ , By CZY RY YO ZISOWZAŚ A 335 0 *egr, R ró 0503 BOM z AJ ed ga A . WUFĘ 4 
Hem" PET da Wał u 41019 x. mia . 143 yy. wa4/ y= Ą %e Pa ży £ ( 2. 19435 sale £ NPA - A NA «1444 z. 
R " * 11 |a/ . 2 „A 1asicw ' Jig” * R, e t +*«<% 4 . (Z 
aż 4ł * ow bę” a ra 1 .” gc NOUN deda, fę| 34 ŁZE FLA PE + w, U = (4 MY OSY "3 ody RY raz u? OWY wi > | POZA Por m zaAż% PAZ 
a P % y - t w , - " w - 
SB: AO STA ZOO ATEAACA ofe; ZZA A de A PE” RY PIEKUOW JOEREJA 
ja ml 4 Pół aw, "te, 
* a. % 4 „ «./'a. 


| y % c = ży sę ... 
ace 221% ten ME s% 1 ARETY Z > 


* 
i . » s 10 OWE te 
Pc Pr. 4 W 8 NACE 2 8 1634870) 64,5 4 CEGŁY KA WE © sę i eL 


„2%, ” h [i 
14 war ZU „a TY, 4; *a+s: FP dA. ra xi = - Wydży, TW: /4:%3 4 17 « AZCA ŁA PAW? ,. GAGY, „ z 
(= , o | w = PR 4. -, ct» ae LpJ M. . zKT KIEC v fd + | « p ORLY de e ż s zz E Pe” <ąk bo da 


4 
r . +4 +a' YE 
h h k 
+7 = ei MOW, AW AL WE, PAW FE WINIE DENA dy 4d „Z Gy A Łk Rd 
mó. LIT waz AZYÓ r Wir ca PIGZMI „ AL. zĄ WORRĄCY KF ZWZ YZYCEA paaD LR 4. dA ROA O, wz ze ORW d 
A . , ” aa dy, LATY, h *f+»' .d SZ ka - "RY * ię ISS CZ 
Se | ; y - WII LL ak I Ee j 1 JL y *„ xy 4% A ca 34y= KU 4 3 PR PK ERY Poi R | U yy: .. OWAD wz E "4" « ly: SE ut ra” 147; | ŁPNorną cda d4 m, KŻ 23 4 ZA TE ? 
ć / + A 20.4 Yyy mięewył o 4 e I 503 4 waz Gp. gh my My 4 pz PAD A, ZA PORAJ J£ wa KT ; U I. p. >, t yy, wy r sę: w b POT Z A 6 szy RYSSŻEND NA, z 
KO a TY ź w Lęlx ń. A. w AL % 3 h+0 w Go3 4 * Aa (je © ve) PiscZA PAM mA RE ZW) 21 WE: "sy%x - bk 43123, Py. La £ SLYSZE sA: REL ARENY : Kana Ą gł: Are "4 ANDY. r. 
-). al = + "ZaŁ" 2 "rd tą Ważni; A , Kx PO . «| ; wi BRAD ; 
ZWZ POŁ O ROC WED A FE LR KOZACY WCCAZYRZAĄ WE: A OOOO SYZAYE Ly F: CZU j Aż ZA KERER ŻY, 
may Lo4l *P u o Za WMOKK o "ua A a swa ydy $ j ppn” tnt » « WZ U + ' 4AYA . ; 
AÓAWITOYMY SE: WYP ZA PARE SSE sede LIV DAM SI EUR PUH i wy UYAJZY Z KJ EZŃ Lt iz = Biciea zy. zniczy: 5. 
ec Z * sę | KACZY A kr LENE ź Byt / rel) „2 0,090 iąć , yć typ Z) 

POPE 3, PET PEAK rd: WODE ARUZ ZA ke AA >Zryki mw I Malagi POZA FC KA) a, GA EA ky RENO R%: KÓW W cdi. 

47) "dat "+, 20) ZN +BróV zi sy: RÓW zg LT e yz e4 ARES KŁ , PY p sł że | TASK i TA e 
' NA „ 97 BANA] złej gh, Ja YE Ż, ke a: śż Kola" 1 , . , GH kz R DÓLKĘ 54 CE PY % ETWE 

«44,0 ę 38,18] du fE4;2 7 16 Po AT Ak? er bea LE IU Ko, To hy 44 R . ry CAŁE "gi aż.) adty PACYBM; 7 AO w 2 Ode. 
4 A 13200) WJ TANPOJA Wet ESO ea do s AA zwy wy ero RR 6 LAWINY O 741 yz DAY IWO RO: Aż FAZ, ar Wy wię 5728 

+"e,łua i J 34m 2ę. [07 żź wy A r” zd PYYTYA M EMW y; Wg ABA, JAskuwka: uł sę sy- = TUM SEA <4 1 73 e „Y. każ 1 Sm 

ć , p rzy [3 AZ g< ww, A ŻY. JH W =. a WZA ZAP JP ĘP ŁAĄJ = 3 4 mit CEUWK,, ae) tm t AWA PRO ZSZ Y 4 rs 4 wh AJ 

4 Are dy wą OUEV e BWL CEZ A> A awe PRIES ÓW OCZNA "a 3% ROZ 0 M ęj NE: 4 Ta 
zy U s D "el NYoPAYPTYA Re  WYW4 z? sę > „9, Ag ORA Fw! NY W Z: , Pea PY ś 4Ą AJ 

i 1222147) ZIEL WPW ” zt 4; Ar u Pd Ar, My * ERY ŚJ WZ 4 » ZO NO, U 4 j Wółis? IOWA SE n z: " M acz LAT j Hf AMA . zd 18:58 

. 0 A Ro : ę ' a. " . 4 A%%, ;, sób: h =P ' 4 

ra (ŻE: w r» Ą wyw 0% NĄ. +4 do 7 żab. > rea RY, kat, 3" Ję Aa. ya oss "at, 020g, Re „aty Pa tł BLE > STW > DE: OWCY a * eZ SA 3 Ai, nę Ly * 
PĘ A - tę ly " 17 49. W 31 _ FREI | !4) KU . e. , ny* 4) F2M 146.% k r. s [4 dd ćh d toż U PARC Fed p i STWYA 4. 1), A : + wic, £ c. 4 <w 
pe age, SA oł 9 ZYKA, sAPYWYAĘ 407 4 (YrYwM A WŁA zpw, ł * yte) WP > ZA * xk AZ PALKI b wś A WA RB Ad: AWA © = ; 
; e A j 4; de rŻ, wami. ANT gpw + ę yy: dg EF, x031) cz SAGE) ył 22.1 NIEJ 4,7 4,2 ., "o 3 ir%. Taj . "2 ad 48: 4 , ue * AR cz 

4 tę” 7 $, h wyd) Pzzj (r HNL TPA br vs 21 + 4 £ ATP (rw / a. PIE sd W TOW , ZAJAC Ą 01 gd Pawii a h 
WJ a dr POMOIWZEY, nigy” Fm 4dwy= Mi Po TUoR Aa, TPAŚ Ą . 874 pt 4 4, LA" azyikj ył HL TyM | ZE 41341 Yee) 

» d z <A 4 AM" 4) : , Ą „a REI BED) 3 PAZ «b AS 2590 +58 Z 1: . A. ' PJ. , k z s "+ 
ęy4 ri 94 A PYMAJ NYSY 217: Sz 1 . zirayoryi. Ya r a EU ERU YGaÓĆ K5W; sy 4 RW PaWECŃ > ró» (dra R SIM > a M 6 53 "A i ; 
igl 3 A. (E r ; ro FE "R tę „ ? 4 ; say powa SIŁY : Pp. UO A, SE WE SZM „e z: 4:%1 sKĆ NAWE: A pół, 
SOON 20 PIE pea %) tg eż Cz, KC >) WĄTEK 4 EFA 2 w” 

s .. Z4” ".. ZIWÓE r (4 ŻA, 4 

PE 


+, 

ż Maj | 3. PŁCI 7 RAZ 
JI 14 1 « 4 ppt A ty» ? z? P ay 1 LYN b 

ROZA Ż SA dŁ SPRORACO OOO ba AAA PZKÓASA AFM Bo Gxi SEM ARIE RA 


MA? F „aż , 4.” 0 
«4,5 „ y HA) Pe lą 1 »* a 4: 4 43 A RC ż: Łoj « M Ę tr zz: 
ZAPORA PZ O SARNA EO OS uj ARN Z ROCA e 
WC CON ES OWO AZ WNE RO RONCATO COCO OSA SR: 
i k. PZA my DEM o Gi ż Ń pazia, PARĘ „ód sr ŚW r USŻO Z ad e: 3 : 3 z rz 0 st WOODY Ji, zk s KZ o ką SA) fs 4 
y 4 hum 2 4 = w eż, WOSK NAWE , ROUWKCYM . ła > » adna t4% Wa > U ya, 


44 ) MY A Dogz 
od „Toe K. MELA O ES SŁ dY WOZY, Wz 
; P 


a ,33 ro OCZ OSOAA wa p TO A 
4%) WAĆ Ś Z bŃ k, OCZY ) y ym " Y TO kaj kę e; NRA 


” PF s s £4 wz” KW 
4 KEZEĆ re; p] AA ZM RNA: (44) M 44 

„3 » a >. 1% | zę, + c ye VJ; t ' Ż K «a +. p ,%% 4 

i ru Aeg | PŁ KARZUW. y r2 YO MCSJI AR za i A> sze AE GW G>24f m NAW =) ka « ZOE CZE x OK R OSO * 2. KŻ KR, żę 

1 Łzy. MA 4 WAJRAK: fi JĄ "PA MZ, 4 tę rtg pł”, KA) = ga dł rys rara rz Gd; 2 - EPO Ea! BĘ 
OR, . ŁY KEEWAY A WASTE, Pok itA se ZN YWY LTC LE Dy 1 er PA WIŃ oktyżić " c WADA 
ay 4 PWET £a PA: -, „7 , a TIAGO WU »fve NI ya? FAR _ PORY A Pi e "MU WUęAJ: "W Fsąń 13 
Ito WÓZEK PAZ A WAW, PASS PZECEAN Z . ARĆ ZAŁ 7 Wd ES A! PCREGZ 0% 20 ń 
I ZESZAO, PORA Z, PASSYO DPPESĄ WENTZ LE FRRAA i +, W ASUORĄY ZŁATEW (prz. | Se ż" A wj śą SĘ 
"Z + w, ) pzy ś, RETTE NZ ZUJ 4 yy PE ++ j% * 4 skur ań | ku, 2: żymai AJO l. 

4.4 ra. > KsFŁ |<] my p wy" Ńr r. "Ayn o s" 
j LA ady JS0A +43 PY sy , 4 4/1 ,* Że, w Pr 7 » 001 | Z 1» ZCYROŻ) NAŃ LE «9 7 4) tw zę 

. Po tja=, fyraxę WIZA NOTY «4 AJ, AT dRY - 

Fłódwi LEdAKY 


siXZa "IA | 
PYDAKZYWA POZA TOY; 
h „. PP zd WST NIKO TY Pal ÓW 451%" i PW Dy "7, rę. KŻ WWS 
o FAASAE WATA AMP IW ZPPA AO REY, Ok , 4 r ży BY GOD 
'w.zd£ © AZT) "1/5 PZ ; 4% [A 4 Pisa <zhLY OT, A ATA | BADZ y łe AZ KS 
OWOC EE WZA PALIW NZACZA PA SR pa Z 0 a, > PROGÓCY NEM 
DOZ * ,, t, ; - sę. . (34a4%) KEY KUL 34! z . 
| Móżr4R + |fam sf! p. b; 170 Pa Rzrk w a JZU 4 W, yt ŻW K ae A SSE 
. . LWP RLN jP 12 GAT AM T14 VE UG ro? a otańa R CZY, Z Z 
TEK 3% Myy” NAT ri, REDY: ZO Rzy A. R O) 
w « W RE JAM €. A Ę- ZWAEZE 57 AGO) HOT 
4.6 » > i zm . U rę "c aykk +4, x a k wa + A 
DORÓWNA NY PWSZ HTE 


|= i 4 
POPE ae 41 wf w a" o bry m 4 p szia z” 
, KUJ ( >> 7% RA PRDYYPTYNAWH RE ZW ( 4, W pady 77RY Ke a 
AGROS PYTAAY spr ZIMA Y BLE Risk box " kę w 
m wsi ką” R ; > ne) 61466 aw . ZE 
rz ' 4 Zat PSY Y waże * zę „77 4 yt. 44: PY RAW. Ż: 4 „4 KOME 
p (Wdy p póz ; BE śm A ABA a 4 ze ly dro 
(735 kę waAŃ aaa w puli 


> zy. kasz e Ra h s Ost: s R” 
am 74 WZEJ PY z NE JS rat) PL. PP, Ć. ?> RZ 
WA ef a ZWYWIDOZY w «% wa ROSE ... Se Ry yk 

WANA Cz WEN A ESA YA (17 AN 
WAZA OO EA AWA ZARZ AA 
SA „Z PŻEAC I PANOW PAN 0 i Wy, © (A Wy 


HW AOC ZAE 8 TYYEZ 
WA „a g SO ZP Rh+ 2070 172, A. 
ua j ł, PR Wad + PORE 27 OWY A PAPA 
: A ' 


J U p r. -p „s 
| PźzzT 4 re J ANANIA KZ OMT F 
ZYSY OZON R A ROZ 


£T vERITA$ 


Dą SVLINJA 13 / 

M 27 
O NMNYŁŁ. 43 
a E 


3 
> 


WIA 
ć 
GRA 


N SYLABIA 13 „zm 0CT 


ARR 7 
2 NNWUZCZ 3 | 
CANE | 3 | 
| EDANOOCOY 8 
Ą NG h dat 


SZ 


Le e + 
N BA 
, Ć k. | 


) 
WTL= 
. 
w”. 
< 
.- 
=. 
NIE 
=» 
| he 
1 „w 
. 
m 
) 


SKA 


N 
AK 


JEŻ 


41232205 
YA dv WNT 


m4 SYLWIA 1) 4) 4£ 
BAOTWZSEAJ 


ka zgi 
+ 

» "m 

ż o 


OB MASA 
CZ 61 WEBITAS 27 


EDAOCNUTZZGE 
x * = 


WILK) 


Le, 
A U > U 
4 Pace 


2), s .. 
s: «" 4 ES, 
. yi . sz )-= 
ag 54 
Ne. , 
E 
1-2 
, 


re 


NIE 


LLLY; 
KAN 


asy 4 BONA 
-Łos/ all!,, 
SRYE 


pa wocŚ U 
P AV 


hm ie WE NE 


STYCZEŃ -1954 


447 4: amok sA azów a ,. „— ... 
. 5 x. 


a > wl | a 
"| kat! "4 w tgł2y: + 


Ń 


OŁ =M | 


A 


O% . 
4 


-| 


lada j 


wę aż * 


zza 


4 


x 
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Leńinizm — nasz drogowskaz 


Minęło 30 lat od śmierci Włodzimierza Lenina. Rocznicę tę uczciły 
uroczyście narody Związku Radzieckiego, narody całego obozu pokoju, 
ludzie pracy całego świata, cała ludzkość. Lenin należy do całej pracu- 
jącej i walczącej ludzkości, Lenin torował drogi nowego, lepszego życia 
dla wszystkich ludzi pracy całego świata. Z imieniem Lenina pozostanie 
na wieki związany początek nowej epoki w dziejach ludzkości — epoki 
socjalizmu, epoki, w której ludzkość wydała zwycięską bitwę wszelkiemu 
uciskowi i wyzyskowi człowieka przez człowieka, wszelkiej ludzkiej nę= 
dzy. ciemnocie i krzywdzie, epoki, w której ludzkość świadomie kształ» 
tując własne losy staje się panem przyrody i twórcą swego własnego losu. 


Marks odkrył ekonomiczne prawo ruchu społeczeństwa kapitalistycz= 
nego. Pokazał on, jak powstaje i rozwija się społeczeństwo kapitalisty= 
czne, jak w sposób nieuchronny przeciwieństwa klasowe rozdzierają to 
społeczeństwo, jak rozwija się walka klasowa między proletariatem 
a burżuazją, jak nieuchronnie z tej walki wyrosnąć musi zwycięstwo kia- 
sy robotniczej, grabarza starego świata krzywdy i wyzysku, budownicze- 
go nowego świata sprawiedliwości społecznej. 

Na przełomie XIX i XX wieku kapitalizm wkroczył w swe najwyższe 
stadium — stadium imperializmu. Panowanie kapitału finansowego, pa- 
nowanie monopoli — karteli, syndykatów, trustów — oto co jest najistot- 
niejszą cechą kapitalizmu w tej epoce. Imperializm prowadzi nieuchronnie 
do walk o nowy podział świata, do obejmujących całe kontynenty wojen, 
w których miliarderzy największych krajów kapitalistycznych szukają 
dla siebie nowych zysków i nowych łupów. 

Lenin dał genialną naukową:analizę ekonomicznej i politycznej istoty 
imperializmu, wykazał. że imperializm — to epoka gnijącego, pasożytni- 
czego i obumierającego kapitalizmu. 

Lenin wykazał, że imperializm to okres reakcji politycznej, okres ogra- 
niczania i likwidowania zdobyczy. demokracji, pozbawienia mas'łudowych 
swobód demokratycznych, wywalczonych przez te masy w okresach po. 
przednich, w okresach demokratycznych rewolucji. 

Lenin wykazał, że imperializm, to okres wzmożonego. brutalnego. cy» 
nicznego ucisku i wyzysku krajów uzależnionych oraz krajów kolonial= 
qych przez największe państwa imperialistyczne, przez największych dra- 
pieźców kapitalistycznych. * 
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i e ża zarazem, że. R imperializmu, w' której. kapitalizm.:, 
ujawnia w pełni swój. drapieżny. charakter, swoją. pogardę dla człowieką, . i 
pracy, 'dla.wszystkiego co ludzkie — to. zarazem, ;,epoka,r.W której w sposób; . 
nieuchronny. narasta, potęguje się i „dojrzewa. rewolucyjhy bunt przeciw-—,, Ę 
ko. kapitalizmowi,,.apór klasy, robotniczej, opór, „mas, lądowych, . Opór. Uciy 
skanych-narodów „kolonii i, półkołonii, opór'tych. nąrodów, któr; yca niepozr 


- dległość i suwerenność depczą imperialistyczni drapieżcy. 


'W „pogoni .za. maksymalnym, 'monopolistycznym zyskiem iniperisliżm, - 
cujarzmia świat, sprowadza na ludzkość coraz to nowe straszliwe klęski... i 


- Ale:przez to samo kapitalizm wychowuje. i przygotowuje. do walki „przer 


ciwko. sobie, . do: walki o wyzwolenie, olbrzymią . większość. ludności kuli. 
ziemskiej. Epoka. imperializmu, „ogólnego. kryzysu systemu kapitalistycz-, AE 
nego i światowych wojen' staje się zarazem. epoką: zwycięskiej rewolucji: 
socjalistycznej, gdy coraz to nowe miliony. ludzi pracy zrzucają z siebie, | 
jarzmo kapitalist tycznego wyzysku, 
Na naice lehinizmu oparłą swą. politykę Ko imunistyczna "Partia, Żwiążku, 
- Radzieci kiego. — partia bolszewików, która pierwsza w świecie poprowa< 
„dziła klase robotniczą do zwycięstwa nad: kapitalizmem, dokonała wiel-. 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. y 
Trzydzieści lat minęło od dnia śmierci Lenina, taydaóką lat, które" 
w Leć > Botwierdziły jego naukowe przewidywania. s 


gy erą cja gl w tym okresie na 4"ludzkóść  strasżliG nieszeżęć” 
ście drugiej wojny Światowej, tózpętanej prżeż faszyzm, hitlerowski przy. 
py hajbardziej reakcyjńych „kół „inych. mocarstw, imperialistycz-, SE 
Oblężoną” twierdzą był Kraj Rad w chwili; gdy MOW radzieckie oda” 
prówadzały Lenina na miejsce ostatniego: spoczyńku. Był: krajem, który? SE 
w spadku po rządach obszarników i kapitalistów" odziedziczył zacofanie” | 
gospodarcze'i kulturalne, który wydawał się łatwyra łupem niejednemu | 
impórialistyczieńu 'grabieżcy.. Socjalizm przekształcił - oblicze ZSRR 
Związek Radziecki — to dziś przodujące mocarstwo". przemysłowe: świata. 
-Setki - tysięcy. grobów — od Stalingradu do Berlina —: znaczą: drogę 
odwrotu imperializmu niemieckiego, który podniósł rękę na Związek. Ra-. 
dziecki. Do 200. milionów obywateli ZSRR . dołączyło się: 600: milionów: 
ludności -:Chin;. Korei, Wietnamu 'i' europejskich'krajów demokracji ludó- 
wej. Jedna.trzecia część ludzkości żrzuciła: Poe imperie at b kro*:.. 
czy zwarcie pod sztandarami socjalizmu: -. z żone le 
Lenin. wskazywał, że .możliwe'i: poż żądane jeż. SE współżycie kia 
jów. socjalizmu: i. krajów, w.których rządzi -kapitaliam..1-dzisiaj' -Zwiężek x 
Radziecki, wierny -wskażaniom: Lenina; :wałczy: 6 "odprężenie: wz: stosunt=* 
kach międzynarodowych, o powszechną. redukcję zbrojeń, o zakaz broni 
atomowej. I dzisiaj Związek Radziecki, wierny wskazaniom "Lenina, chce 
oszczędzić ludzkości straszliwych wojen, zapewnić pokój między naroda- 
„mi, zmierza do pokojowego, na drodze rokowań, rozwiązania wsżystkich | 
obecnych. sporów, -do: odprężenia stosunków. „międzynarodowych, - PEDP z 
Zwiążek Radziecki walczy: -o - rozwiązanie kwestii - "niemieckiej: w.- ópar= 
ciu -0 zasady. Poczdamu, 'o' zapewnienie narodówi: niemieckiemu możliwo: 


4: 


ści zjednoczenia ' się w jednym demokratycznym i pokojowym państwie 


niemieckim, o zabezpieczenie Europy przed niebezpieczeństwem odrodze- 
nia niemieckiego mnilitaryzmu, *który, dwa razy już -pogrążył ludzkość 


w odmętach wojen światowych: i sprowadził straszliwe nieszczęścia na/ 


własny "naród: 'AwiązekRadziecki -broni"'i'popiera Niemiecką: Republikę - 
Derhokratyczią” -* państwo 'pókójówych1' dethokratycznycii” sił: nardduw” 


niemieckiego, zwalcza nieugięcie nechitlerowski rewizjonizm i szowinizm, 
rożwijające się na zachodzie Niemiec pod opieką najbardziej reakcyjnych 
międzynarodowych kół imperialistycznych. 

Związek Radziećki walczy o odprężenie stosunków nad Oceanem Spo- 
kojńym, [o wprowadzenie Chin Ludowych do Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych, o' umożliwienie narodowi kóreańskiem:u pokojowego zjedno- 


czehia na zasadach demokratycznych, o zapewnienie śe wol możliwości | 


swobodnego 1 pokojowego rożwoju. 


„Wszędzie, gdziekolwiek pokojowi świata grozi niebezpieczeństwo ze 


strony „podżegaczy wojennych — 'tam Związek Radziecki jest orędówni- 


kiem „pókójowego rozwiązania” spraw, zapewnienia narodom poszalńiowś- A 
nia ich suwerenności, zapewnienia "swobód. demokratycznych masóń IU-- 


dowym. 


Dzieje Polski w , okresie minionego ćwierćwiecza świadczą o słusznóści | 


genialnej leninowskiej analizy imperializmu. 


Zwycięstwo rosyjskiej klasy robotniczej, zwycięstwo rewolucji socjali- > 


stycznej w Rosji przekreśliło haniebne traktaty rozbiorów Polski,  przy- 
wróciło narodowi polskiemu, niepodległość. 

Władza kapitalistów i obszarników w warunkach imiperializmu ózna- 
cząła dla narodu polskiego wyzysk olbrzymiej większości: ludności przez. 
wiefkokapitalistycznych monopolistów, przez kartelowców i wielkie ban- 


ki, oznaczała pozbawienie mas ludowych ich praw i swobód, demokraty- 
cznych, postępującą naprzód. faszyzację” "kraju, zaprzedanię Polski mię- 


dzynarodowej. finansjerzej,,, dni. 


.Imperializm. przyniósł Polsce katastrofę wzełGiówa: okupację hitlerow- - 
ską, fizyczne wyniszczenie narodu przez faszystowskich SAIGSH władzy. 


„Irasy panów'' nad światem. 

- W najcięższych godzinach. naszego narodu był z nami. Związek Ra- 
dziecki, przodująca siła. światowego. obozu socjalizmu. Armia Radziec- 
ka przyniosła Polsce wyzwolenie-od hitlerowskiego najeźdźcy. 


- Ciężkie i krwawe doświadczenia rauczyły naród polski, przekonały . pol- 


skia masy ludówe o słuszności leninowskiei nauki, o tym, że droga aoi ! 


lizmu to jedyna droga do szczęścia i. dobrobytu. 

Naród. polski, poszedł.drogą.wskazaną przez Lenina, obalił panowanie 
kapitalistów. i.obszarników, stworzył władzę ludową w Polsce i. podjął 
wielkie rdzieło- zbudowanią socjalizmu w. .naszej ojczyźnie... .  «.. 

= Ab aż a w wk ŚŚ. sów m JE 
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Lenin oświętlił drogi „wiadące do zwyciestwa klasy robotniczej. Lenin 


rozwdnął, wskazania Marksa, „dotyczące. okresu rewolucji socjalistycznej, 
skonkretyzował je z uwzględnieniem nowych warunków epoki imperiali- 


5. 


| zmu. Lenin stworzył marksizm epoki imperializmu i socjalistycznej rewo= 
lucji, naukę o drogach zwycięstwa proletariatu. 

Lenin rozwinął matksowską naukę o dyktaturze proletariatu, o SA, 
że klasa robotnicza musi żdruzgotać stare burżuazyjne państwo, państwQ 
wyzyskiwaczy, że musi stworzyć i stale umacniać swoje państwo, narzęs 
dzie walki przeciw wyzyskiwaczom, walki o socjalizm, wałki o zbudowa* 
nie socjalistycznego społeczeństwa. 

Lenin ze szczególną siłą podkreślał, że klasa robotnicza, aby zwycieżyć, 
musi stanąć na czele wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych przez kas 
pitalizm, musi związać się trwałym sojuszem, wychować na nowo, popro- 
wadzić ża sobą miliony i dziesiątki milionów chłopów pracujących, jej 
braci w walce przeciwko wyzyskiwaczom. 

Lenin ze szczególną uwagą podkreślał konieczność wierności wielkiej 
zasadzie proletariackiego internacjonalizmu — przyjaźni mas ludowych 
wszystkich narodów walczących o, socjalizm. 


. Walka rosyjskiej klasy robotniczej, walka Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego była wcieleniem w życie tych nauk marksizmu= 
leninizmu. 


Klasa robotnicza Rosji, prowadzona przez partię bolszewicką, w ogniu 
pierwszej wojny światowej obaliła panowanie obszarników i kapitali- 
stów, zdruzgotała dawne państwo carskie, państwo wyzyskiwaczy, stwó» 
rzyła nową władzę — władzę rad delegatów robotniczych, . chłopskich 
i żołnierskich, państwo dyktatury proletariatu, pierwsze w dziejach ludz- 
kości państwo ludzi pracy, broniące ich interesów przeciwko wyzyskiwa- 
czom. 


- Klasa robotnicza Rosji pod wodzą swej bolszewickiej partii „potrafiła 
zespolić ze sobą wielomilionowe masy chłopów pracujących, poprowadzić 
je do szturmu na kapitalizm, w oparciu o nie stworzyć i obronić władzę 
radziecką, wychować je i przekonać o słuszności wielkiej idei socjaliżmu, 
poprowadzić je do stworzenia wielkiego socjalistycznego rolnictwa. | 

"Klasa robotnicza ZSRR z wielką Komunistyczną Partią Związku Ra* 
dzieckiego na czele, potrafiła zespolić w jedną nierozerwalną' całość, 
w jeden „naród stu narodów" socjalistyczne narody wyzwolone od jarz- 
ma caratu, jarzma rosyjskich kapitalistów i obszarników, zjednoczone 
pod przewodem wielkiego narodu rosyjskiego, rosyjskiej klasy- robotni- 
czej, przodującej siły Października. 

„Leninowskie nauki są bezcennym wskazaniem również dla nas, dla na> 
rodu polskiego, budującego swe nowe, lepsze dżisiaj, tworżącego swe proż 
mienne socjalistyczne jutro. 


Z wojny narodowo-wyzwoleńczej przeciwko hitlerowskiemu okupan= 
towi, dzięki zdruzgotaniu Niemiec hitlerowskich. przez niezwycieżoną 
Armię Radziecką zrodziła się władza ludowa w Polsce. Zrodziła się — z bo- 
haterstwa i poświęcenia najlepszych ludzi polskiej klasy robotniczej i pol- 
skich mas chłopskich, z walki i męstwa zespolonych w szeregach PPR 
żołnierzy komunizmu, z jedności ludzi pracy miast j wsi, pomnych ponu- 
rych lat międzywojennego 20-lecia, katastrofy wrześniowej, grozy hitle- 
towskiej okupacji, tęskniących za nową Polską, Folską robotników i chłos= 
pów, Polską sprawiedliwości społecznej. 


„Umacniać władzę ludową, usprawniać to wspaniałe narzędzie budowa- 
nia socjalizmu w Polsce, wyosirizacć je w walce ż wrogiem klasowym, 

2 resztkami klas wyżyskujących, z agehńturarni imperiauzmu, oczydźżczać 
' je-od wszystkiego eo obce ludżiom pracy, od biurokratyżmu 1 kurmotet- 
stwa, 'od wielkopańskiego lekceważenia spraw prostego człowieka pra- 
cy == oto wielkie zadańie, jakie Stoi przed natni. 

Przez wiele dziesięcioleci ksztaitował się i cementował sójusz robotni- 
czo - chłopski w Polsce. Kształtował się w pełnych chwały latach 
1906-— 1006, kiedy to na barykady Łodzi, na bohaterską walkę metalow- 
ców Warszawy i górników Zagłębia Dąbrowskiego — wieś polska odpo- 
wiadała strajkami fornali, bandosów i całej biedoty wiejskiej, łączyła się 

ż klasą robotniczą w walce o prawa demokratyczne i wyzwolenie naro- 
dówa, | 

Sojusz robotniczo-chłopski rósł u nas w siłę w latach 1918-1919, kie- 
dy masy chłopskie zbudzone gromem Rewolucji Październikowej spoglą- 
dały na miasta z oczekiwaniem i wiarą, że zwycięstwo klasy robotniczej 
da ini ziemię, od tylu pokoleń zraszaną chłopskim potem kiedy pod czer- 
wonymi sztandarami występowali do walki fornale Lubelszczyzny | chło- 
pi Tarnobrzeskiego. 

Sojusz robotniczo-chłopski cementował się w naszym kraju w między- 
wojennym dwudziestoleciu w walce przeciwko sanacyjnej, faszystowskiej. 
dyktaturze obszarnictwa i karteli, kiedy w jedną potężną rzekę buntu 
łączyły się powstania chłopów Leska i Łapanowa z walką PO SRANACY 
Ktakowa, Dąbrowy, Łodzi i Warszawy. 

. Bojusz robotniczo-chłopski umocnił się w naszym kraju w okresie wal- 
ki przeciwko hitlerowskiemu okupantowi, kiedy to zbrojny czyn zjedno- 
czył. że sobą awangardę proletariatu, trzon pierwszych oddziałów party- 

zanckich Gwardii Ludowej z setkami i tysiącami chłopów, garnących się. 
do. szeregów tej Gwardii, z masą chłopską, dającą walce partyzanckiej 
zaplecze i oparcie. | 

Sojusz robotniczo-chłopski zwyciężył w naszym kraju w godzinę wy- 
zwolenia, kiedy jednym z pierwszych aktów młodej władzy ludowej stała 
się reforma rolna, kiedy na wieś polską poszły tysiące robotników, by po- 
móc chłopom dzielić obszarniczą ziemię, by zapewnić całkowitą realiza- 
cję tego wielkiego dzieła sprawiedliwości społecznej. | 

Sojusz robotniczo-chłopski partia nasza realizuje dziś w całym naszym. 
socjalistycznym budownictwie. Zgodnie z naukami leninizmu widzimy. 
w £ym- sojuszu. najwyższą zasadę dyktatury proletariatu, umacniamy go 
stale tak, aby klasa robotnicza mogła utrzymać swoją kierowniczą rolę 
i władzę państwową. 

„luud polski, klasa robotnicza Polski nie od dziś jest wierna wielkiej idei 
międzynarodowej solidarności wszystkich sił postępu, wielkiej idei pro- 
letariackiego. internacjonalizmu. | 
. Bdumą wspominamy o tym, że rewolucyjni demokraci polscy byli żoł- 
mierzami wolności w całej Europie, że imiona Jarosława Dąbrowskiego 
i.Walerego Wróblewskiego zwiążane są na zawsze z dziejami pierwsze- 
go robotniczego państwa świata —— Komuny Paryskiej. 

„Hasło proletariackiegóo internacjonalizmu, hasło braterskiej solidarno- 
ści z rewolucją rosy jską przyświecało twórcom pierwszej klasowej partii 
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polskiej klasy robotniczej — nieśmiertelnemu „Wielkiemu: ProletaMato- 

wi”. To hasło uczyniło z Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy 

partię polskiej rewolucji proletariackiej, utrzymało ją na lewiey” dawnej 
iędzynarodówki, doprowadziło ją do komunizmu. 

"Temu hasłu byli niezłomnie- wierni: komuniści: polscy- w: okresie” śmięt- 
dzywojennym, "gdy próhitlerowskiej "polityce ngwańtur ” aty raGźiECIACHI, 
prowadzonej przez polskich wyzyskiwaczy, przeciwstawiali politykę tróti- 
tu obrony .pokoju, politykę sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 

'Nierozerwalną więź wszelkiej rzeczywistej obrony interesów narodu 
z międzynarodową. solidarnością ludzi pracy uświadomił sobie naród iasz 
szczególnie :'dobitnie w latach wojny z hitłerowskimń najazdem, kiedy je- 
dyną drogą do uratowania niepodległości Polski, uratowania samego ist- 
nienia narodu polskiego była walka w sojuszu z międzynarodowymi: Wd 
mi pokoju, przede wszystkim ze Zwiążkiem' Radzieckim. | 
- Przyjaźń z Krajem Rad, z krajeni Lenina, leży u podstaw polityki Pol- 
ski Ludowej. Polska Rzeczpospolita [Ludowa stanowi silne i niezłomne 
ogniwo międzynarodowego obozu pokoju i postępu, na którego czele stoi 
„związek Radziecki. | 
- . Dumni jesteśmy z tego, że Polska Ludowa, że Ojczyzna nasza stanowi 
| jedną z brygad szturmowych światowego ruchu robotniczego, że lud pol- 
ski pod kierownictwem naszej partii, w oparciu o braterską pomoc nato- 
dów radzieckich, dokonał wielkiego dzieła odbudowy kraju, kładzie fun- 
damenty socjalizmu, pómnaża siłę i chwałę naszego narodu, zwiększa 
hasz wkład w wielkie dzieło obrony pokoju i przyjaźni narodów. | 

Wielkie leninowskie idee sojuszu robotniczo-chłopskiega i międzyna- 
„rodowego braterstwa ludzi pracy przyświecają naszemu narodowi, w. BIE 
downictwie nowej Polski. Sr | " a 
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| Na naukowej analizie imperializmu, na odkrytym przez siebie prawie 
rierównomierności ekonomicznego i politycznego rozwoju kapitalizmu 
"w epoce imperializmu Lenin oparł swą naukę o możliwości zwycięstwa 
"4 zbudowania socjalizmu początkowo w niewielu lub nawet w _ jednym 
z osobna wziętym kraju. 

Nieśmiertelne dzieła Lenina zawierają podstawowe, zasadnicze wska- 
zania teoretyczne dotyczące zbudowania społeczeństwa bezklasowegt 
w Związku Radzieckim, „stopniowego przechodzenia*od socjalizmu do ko- 
"muriżmu, do realizacji zasady komunizmu: *„od każdego „według żdolno- 
ści, każdemu według potrzeb''. Lenin wskażywał jako na: qiezbędńy” wa- 
_Tuerek zbudowania socjalizmu i przejścia od socjalizmu do komunizmu — 
na wszechstronny rozwój sił wytwórczych: społeczeństwa, przede wszyst 
kim rozwój uprzemysłowienia kraju oraz socjalistyczną przebudowę 'rol- 
nietwa: Od pierwszej chwili Rewolucji Październikowej Lenin poświęcał 
„niezmiernie wiele uwagi zagadnieniu : rozwoju sił wytwórczych w rbpue 
blikach radzieckich. Lenin uczył, że w budowńictwie ''sócj ślfzinu należy 
"łączyć entuzjazm mas pracujących, ich poświęcenie i ófiarńość: dla wiel- 
-„ kiej idei sprawiedliwości społecznej z zasadą” materialnego zaihteresowa- 
"nia człowieka pracującego wynikami jego pracy, umiejętnie kojarzyć 
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interes; ogólny, społeczny, z interesem: osobistym każdego człowieka, pra- 
EG ORIE 
ac ciągu (Rydziesni lat, oe minęły od śmierci Lenina, wypiastowana 
przezeń Komunistyczna Partia „Związku Radzieckiego pod kierownictwem 
„awego:Komitętu. Centralnego na czele z Józefem Stalinem — kontynuato- 
— remr-dzieła Lienina,. zapewniła .zbudowanie-.w. ZSRR pierwszego „na. świe- 
„Gie społęczeństwa socjalistycznego. 

W walce przeciwko trockistom, bucharinowcom i.wszelkim innym WTO- 
„gom,socjalizmu narody Związku Radzieckiego zbudowały wszechstronnie 
„rozwinięty ciężki przemysł, potężną bazę obrony kraju i rozwoju gospo- 
„darki. narodowej.. wprowadziły rolnictwo. na tory socjalizmu. XIX Zjazd 
„KPŹŻR podsumował imponujący bilans budownictwa i zwycięstw narodu 
. radzieckiego, nakreślił program dalszego marszu naprzód Kraju Rad. „Po- 
myślńa realizacja polityki partii w zakresie uprzemysłowienia kraju, przy- 
Ea niezbędne warunki do szybkiego rozwoju rolnictwa i rozszerze- 
„Mia, produkcji przemysłu lekkiego i spażywczego. Gdy. zóstałą stworzona 
1 rozwija się w dalszym ciągu potężna bazą przemysłu ciężkiego, gdy usu- 
"nięto zniszczenia spowodowane przez najazd faszystów | niemieckich, po 
„raz pierwszy od czasu zaistnienia władzy radzieckiej powstała obiektyw- 
ha możliwość szybkiego rozwoju. produkcji artykułów powszechnego uży- 
"tku — zarówno wyrobów przemysłowych, jak i produktów rolnych. 
'W-uchwałach V Sesji Rady Najwyższej ZSRR, historycznego Plenum 
„ Wrześniowego, w późniejszych postanowieniach partii i rządu znalazł 

"wyraz wszechstronny bożowy program dalszego rozwoju socjalistycznego 
rolnictwa, przyśpieszenia rozwoju przemysłu lekkiego i spożywczego, by 
w. ciągu najbliższych 2—3 lat zaspokoić w pełni rosnące zapotrzebowanie 
*ludneści ZSRR na artykuły żywnościowe 1 przemysłowe. artykuły kon- 
sumcyjne, by przyspieszyć wzrost dobrobytu ludzi radzieckich. 


I w Polsce władza ludowa prowadzi uporczywą walkę o wzrost dobro- 
bytu ludzi pracy. 


„Przejęliśmy nasz kraj zacofany gospodarczo i zniszczońy przez wojnę. 
| przed nami stało wielkie dzieło odbudowy kraju, stało 1 stol wielkie 
_ dzięło przezwyciężenia zacofania, pozostawionego w dziedzictwie przez 
„wieki panowania wyzyskiwaczy, wielkie zadanie socjalistycznej POCO 
"dowy wsi. 

„Ale w naszym budownictwie nie jesteśmy sami. Znajdujemy oparcie 
W „wielkim, Kraju Rad, w wielkiej partii Lenina - Stalina, w braterskiej 
„pomocy . narodów. radzięckich. "Ta pomoc pozwoliła nam szybko zaleczyć 
„majejęższe rany zadane: przeź zniszczenią wojenne. szybko posunąć. na- 

„przód, „Uprzemysłowienie naszego kraju. Największe nasze budowle socja- 
| „izmu - — huta im. Lenina, Kędzierzyn, Żerań i tyle innych — oparte są 

„0, bratęrską pomoc radziecką, o radziecką dokumentację techniczną, o ra- 
__ dziecki sprzęt techniczny, o życzliwą radę radzieckich. specjalistów. —, 

„Oparcie o Związek. Radziecki. o cały wicłki obóz pokoju i postępu po- 
„zwala nam jednoczyć zadania dalszego rozwoju uprzemysłowienia kraju 
Z; ;przyśpieszeniem wzrostu dcbrobytu ludzi pracy w Polsce. 

' „Wielki proietariacki.. pisarz rosyjski, Maksym Gorki, mówił o Leninie: 
sok fu -, „Wyjątkowo potężne, zdaqiem moim, jest u Lenina właśnie to jego 
z uczucie .nięprzejednanej, : nieugaszonej wrogości do .ludzkiego.. nieszczę- 
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ścia, jego żarliwa wiara w to, że nieszczęście nie jest niezbędnym fundae 
mentem bytu, lecz po prostu czymś ohydnym, co ludzie powinni i mogą 
odrzucić precz. - 

Nazwałbym tę zasadniczą cechę jego charakteru wojującym optymize 

mem materialisty". 
" Z nienawiści do ludzkiej niedoli i ludzkiej krzywdy.od.pierwszej. ghwia 
li swej walki czerpała siłę i hart nasza partia. Aby odrzucić precz ohydę 
ludzkiej niedoli — najlepsi ludzie naszego narodu, najlepsi ludzie klasy 
robotniczej szli do carskich i sanacyjnych więzień, patrzyli śmiało śmier- 
ci w oczy w kazamatach hitlerowskich oprawców, przelewali swą krew 
w walce o umocnienie władzy ludowej, wytężali wszystkie swe siły dla. 
odbudowy kraju, dla realizacji Planu Sześcioletniego. W imię tego: wieł- 
kiego celu uprzemysławialiśmy i uprzemysławiamy nasz kraj; koś 
o rozwój spółdzielczości produkcyjnej na wsi. 

Dziś, kiedy wzrost sił światowego obozu pokoju, wzrost potęgi g0spo» 
darczej i politycznej ZSRR, zdobycze i osiągnięcia naszega własnego. bu- 
downictwa pozwalają nam przyśpieszyć wzrost dobrobytu ludzi pracy 
w Polsce — wysuwając jako zagadnienie centralne walkę o szybsze pod- 
niesienie poziomu życia mas pracujących, powinniśmy kierować się tą 
leninowską nienawiścią do wszelkiej niedoli ludzkiej, aby -usprawniać 
pracę wszystkich ogniw naszej gospodarki i administracji państwowej, 
aby wykorzystać wszystkie nasze rezerwy dla szybszej poprawy da = 
dzi pracy. 
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Lenin jest twórcą partii marksistowskiej nowego typu, partii leninów- 
skiej, która zdolna jest poprowadzić proletariat do władzy, skupić woko» 
ło proletariatu ogół ludzi pracy, poprowadzić masy do budownictwa sos. 
cjalizmu. Lenin opracował ideologiczne, organizacyjne, taktyczne i tęn- 
retyczne podstawy rewglucyjnej partii marksistowskiej, stworzył „haukę 
o partii, stanowiącą jednolitą i harmonijną całość. 

Lenin widział w partii świadomą, bojową awangardę klasy robotni- 
czej, wodza, organizatora i nauczyciela wszystkich ludzi pracy w walce: 
przeciwko siłom starego, złego świata, kierowniczą i przewodnią siłę dyk= 
tatury proletariatu. Taką partię wypiastował Lenin w postaci Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego, wielkiej partii bolszewików, - kie- 
rującej losami Związku Radzieckiego. 

Lenin uczył, że niezmiernie doniosłym warunkiem skutecznej * walki 
o sprawę klasy robotniczej, o sprawę socjalizmu, jest jedność i zwartość 
partii, żelazna dyscyplina szeregów partyjnych, oparta na wysokiej ideo- 
"wości komunistów, na ich oddaniu sprawie rewolucji, na zrozumieniu 
przez nich obiektywnych praw rozwoju społeczeństwa. „ROR SEE 

-Lenin wypracował podstawowe normy Życia partyjnego; wśród: których: 
jedną z najważniejszych jest zasada kolegialności kierownictwa partyj- 
nego. Jeszcze w latąch przedrewolucyjnych Lenin nazywał Komitet Cen- 


tralny partii kolektywem klerowników, stróżem  i- KORA A Za 


sad 4 praw, 
Kolektywne doświadczenie i kolekiyama AALSŚĆ Komitetu Con ilhó 
go partii, opartę na naukowej. .podstawie tearii -marksistowsko»leninow: 
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skiej, na twórczej inicjatywie kadr kierowniczych, na energii i samodziel- 
ności mas ludowych —— oto, co leży u podstaw wszystkich zwycięstw 
wielkiej partii bolszewików. Leninowska zasada kolegialności kierowni- 
ctwa odrzuca obcy marksizmowi kult jednostki, prowadzący do pomniej- 
szenia roli partii, jej ośrodka kierowniczego, do osłabienia twórczej 
aktywneści organizacji partyjnych i mas ludowych; opiera się ona na 
marksistowsko-leninowskim pojmowaniu doniosłego znaczenia kierow- 
niczej działalności przywódców partyjnych i państwowych. 

" Od 50 lat partia Lenina — Stalina kroczy w awangardzie ogólnoświa- 
towej walki o rewolucyjne przeobrażenie społeczeństwa ludzkiego. Ze- 
spolona wokół cieszącego się autorytetem i mądrego kolektywu kierow- 
ników — uczniów i współbojowników Lenina i Stalina, prowadzących 


KPZR i Związek Radziecki drogą leninowską do nowych zwycięstw, par- 


tia ta jest dziś czołową siłą walki o socjalizm, o pokój, o szczęście ludz- 
kości, | | 

Na Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego wzoruje się i nasza 
partia — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. | OE 

Nasz pierwszy Zjazd oparł ideologię i praktykę naszej partii,na nie- 
wzruszonej podstawie marksizmu-leninizmu. ME | 

 "Kształtujemy naszą partię na wzór KPZR. Walczymy o to, aby była ona 

w pełni j pod każdym względem awangardą klasy' robotniczej, mas ludo- 
wych narodu polskiego w walce i pracy, w gigantycznym wysiłku kształ- 
towania nowego oblicza naszej ojczyzny; służymy narodowi, masom ludo- 
wym, umacniamy więź między świadomą awangardą klasy robotniczej, 
a najszerszymi warstwami ludzi pracy. 

Walczymy o to, aby coraz ściślej, aby coraz szerzej i pełniej realizować 
w praktyce naszej partii leninowskie zasady, leninowskie normy życia 
partyjnego. Rozwijamy krytykę i samokrytykę, popieramy twórczą ini- 
cjatywę członków partii, uczymy ich dostrzegać, zachęcać, rozwijać siły, 
energię, wynalazczość .mas ludowych. Walczymy o realizowanie na 
wszystkich szczeblach naszej działalności zasady kolegialnego kierowni- 
ctwa. Cała nasza partia skupia się jednomyślnie wokół swego Komitetu 
Centralnego — wcielenia kolektywnego doświadczenia i kolektywnego 
rozumu partii. 

W partii bolszewickiej widział Lenin rozum, honor i sumienie nas:%%4 
epoki. Cały nasz wysiłek, cała nasza praca, wszystkie nasze myśli skier% 
wane są ku temu, aby nasza partia była w pełnym tego słowa znaczer”a 
rozumem, honorem i sumieniem narodu polskiego. 
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Nie od dziś istnieje braterstwo i więż między naszą partią a rewolucyj- 
ną partią rosyjskiego proletariatu, więż między ludem polskim a ludem 
rosyjskim w walce o wspólną sprawę wolności i socjalizmu. 

©d początku naszego ruchu robotniczego walczyliśmy wespół z towa- 
rzyszami rosyjskimi przeciwko wspólnemu wrogowi — earątowi, przeciw- 
ko rosyjskim i polskim obszarnikom i kapitalistom. aa 

"„Wielki Proletariat" znajdował się w najściślejszej łączności z ówcze- 
snymi rosyjskimi grupami socjalistycznymi. | i | 
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„Socjaldemokracja Królestwa: Polskiego :t-Litwy, partia Feliksa .Dzier- 
'"żyńskiega, Róży Luksemburg, Juliana Marchlewskiego, Marcina. Kasprza- 
ka, właśnie o sprawę współpracy z rewolucją rosyjską stoczyła PRACDIGCY: 

nieprzejednany bój z nacjonalistyczną, zdradziecką PPS. .. 

- Klasa robotnicza Polski, rewolucyjny proletariat: śWarszawy, . zed 'Dą- 
- browy występował zawsześdo ibeju, iłekroeć płotnteń watki "uzpalał""się 
w Petersburgu i Moskwie. Bohaterski proletariat bohaterskiej'Polski; jak 
go nazywał Lenin, był odważnym, czynnym; ofiarnym SONAPZYĄAKAA: bro- 
_ni swych rosyjskich braci w okryte chwałą lata 1805—4906.-. uz. 

U .:boku bolszewików, u boku Lenina, stanął rewolucyjny ruch robot- 
niczy Polski w latach wojny imperialistycznej,* w: latach walki: przeciw 
ko wysługiwaniu się 'imperialiżmowi przeż” wszelakich piłsudskich i da- 
szyńskich. W'r. 1917 rewolucyjni robotnicy polscy, znajdujący” sa da *Ro- 
sji, stanęli-żwarcie pod czerwonym sztandarem. bolszewików:* : 3ut: 

"Feliks Dzierżyński był jednym z czołowych bójowników> Paźdsiedoika; 
"na dalekiej Syberii od kul kórtrrewołucjonńistów -połegł' jako bolsżewik 
b. ' członek Zarządu Głównego SDKPiL' Wińćećńty” 'Matuszewski; '” Róża 
"Luksemburg oddała swe życie w walce'o'zwytigstwo końńunizmu w 'Niem- 
czech; Bronisław Wesołowski jako przedstawiciel Radżieckiego"Czerwo- 
nego. Krzyża zginął nieugięcie patrząc w twarz zbirom Piłsudskiego. Na 
pozycje komunizmu doprowadziła ich wszystkich walka o zwycięstwo so- 
cializmu w Polsce, rozwój polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
dla którego wspólna walka z rosyjskimi braćmi była zawsze najgłębszym 
nakazem proletariackiego internacjonalizmu. © 

Rewolucyjny ruch robotniczy w Polsce przed Październikiem nie do- 
szedł jednak do leninizmu. Na polskim rewolucyjnym ruchu robotniczym 
ciążyły jeszcze wówczas stare koncepcje, ujęte w fałszywy system luk- 
semburgizmu. SDKPiL znajdowała się na lewym skrzydle II Międzyna- 
rodówki, zwalczała prawicowy oportunizm, często zbliżała się do bolsze- 
wików, ale nie wyzwoliła się w pełni spod wpływu zachodnio-europej- 
siciego, a zwłaszcza niemieckiego centryzmu, nie rozumiała przełomowe- 
go znaczenia nowych zasad strategii i taktyki, które zgodnie z wymaga- 
niami nowego okresu historycznego wnieśli do skarbnicy marksizmu 
Lenin i bolszewicy. 

Odrzucenie idei sojuszu robotniczo-chłopskiego, przeciwstawienie się 
„powiązaniu walki klasowej proletariatu z ruchami narodowo-wyzwoleń- 
czymi i kierowaniu tymi ruchami przez proletariat, przeciwstawienie się 
koncencji partii proletariackiej nowego typu — oto co dzieliło SDKPiL 
od bolszewików, co utrudniało jej walkę przeciwko nacjonalizmowi PPS 
w szeregach klasy robotniczej, co utrudniało skupienie wokół klasy robo- 
tniczej najszerszych mas ludowych, stworzenie sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. co w poważnym stor'niu zdecydowało o klęsce proletariatu polskie- 
go w latach 1918—1920. 

PPS Lewica, choć zrodziła się z buntu przeciwko szowinistycznej, jaw- 
nie antymarksistowskiej klice piłsudczykowskiej w PPS, pozostała jednak 
na pozycjach oportunistycznych, zbliżonych do mieńszewizmu i dopiero 
w okresie pierwszej wojny światowej, a zwłaszcza po Rewolucji Paździer- 
nikowej, stopniowo przezwyciężała oportunizm i przechodziła na stano- 
wisko rewolucyjne. 
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* Komunistyczna : "Partia Polski odrzuciła. luksemburgizm odziedziczony 
+bo SDKPiL i resztki 'oportunizmu PPS Lewicy, „wkróczyła - na” 'drogę 
leninizńau: Polski rewolucyjny ruch robotniczy krzepł' i zwyciężał w mia- 
rę tego, jak jego rewolucyjna awangarda przyswajała sobie leninowską 
-sstrategię, w.miarę :tego: jak. KPP a potem .PPR uczyła się w:.sposób właści- 
= wy' stosować teerię masksizmieleninizniu i i doświadczenia. Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. 


-* Dzieje.ostatnich trzech dziesięcioleci, to” dzieje długiego. i Ridge: pro- 
cesu dojrzewania 'polskiego ruchu. robotniczego, jego przechodzenia na 

-- pozycje marksizmu-leninizmu, przyswajania sobie .w pełni-strategii i ta- 
„ktyki. leninizmu. Nasze osiągnięcia są wynikiem zastosowania. w życiu, 
<«iw nasżej.praktyce, w rzeczywistości polskiej wielkich naux marksizmu- 
-»leńinizmu. Rocznica śmierci Lenina uświadomiła nam raz: jeszcze histo- 
ryczne znaczenie tych nauk.- Nasza partia, aktyw naszej partii, wszyscy 

. ludzie:szczerze.i głęboko oddani sprąwie Polski Ludawej :będą .jeszcze 
„głębiej, jeszcze. bardziej«wnikliwie studiować naukę leninizmu, studiować 

- genialne: dzieła wielkiego Lenina, aby czerpać z nich. wskazania, naukę 


i pomoc dla swej codziennej Prac dla wielkiego dzieła zbudowania 'S0- 
„ cjalizmu. w Polsce. REL | Z 


: 


JERZY J URKIEWICZ 


Walka o odprężenie międzynarodowe 


W ostatnich dwóch latach zaszły dalszę zmiany. w 'stosuńku sił mię: dzy. 
 ppoaim, JjęciRisticznym a a, óbozemą. „kapitalistygznym. „Przypomnijmy „kil- 


0 W. październiku 1952 roku. na ZIX Zjeździe KPZR ogłoszone zosta- 
ły danę o osiągnięciach gospodarczych ZSRR., Z ogłoszonych cyfr okazało . 
się, żę ZSRR wyprodukował w 1952 r. 35 milionów ton stali, 300 milio- 
nów ton węgla i 47 milionów ton ropy naftowej, że w produkcji podsta- 
„wowych surowców osiągnął poziom Anglii, Niemiec i Francji Śzola, węgia 
„tych, że do roku 1955,w ZSRR produkcja stali wzrośnie o 20/0, węgla 
o 430/6 i ropy naftowej o 85/0. | 

W szybkim tempie rozwija się również przemysł w krajach demokrh- 
cji ludowej, który w końcu ub. r, osiągnął poziom. „przeszło trzykrotnie 
| wyższy od poziomu „przedwojennego. | 

2)” 27 lipca 1953 'r. podpisane zostało zawięszenie. broni. w Korei. Po 
trzyletniej, wojnie .najeźdźczej . Stany . Zjednoczóne,. najpotężniejsze 
„Z państw. (mperialistycznych i pretendent do panowania nad światem, zmu- 
szone były zrezygnować z prók militarnego przełamania oporu, Koreań- 
skiej Republiki Ludowej, popartej przez bohaterskich ochotników. chiń- 
„skich. | 
--„W Azji — pisał na ten temat w „New York. Herald Tribune" z 21. XI 
1953 r. znany reakcyjny dziennikarz amerykański J. Alsop w korespon- 
dencji z Sajgonu . — koreańskie zawieszenie broni jest otwarcie traktowa- 
ne jako dowód, że chińscy komuniści w walce zmusili Amerykanów do za- 
trzymania się. Dlatego. jest ono uważane — i na, ten temat nie powinno” 
„być żadnych nieporozumień — za klęskę i upokorzenie A erykanów"., 

3) W sierpniu 1953 r. rząd radziecki ogłosił, żę w ZŚRR przęprawa- 
dzono próby z bombą wodorową, wyprodukowaną, Przez. uczonych. radziec- 
kich. Równocześnie rząd radziecki podkreślił, „że nadal..czynić będzie 
wszystko, żeby doprowadzić do międzynarodowego zakazu broni atomo- 
wej. 
Narody przyjęły tę wiadomość z uczuciem ulgi i "radości.. Ozraczała ona 
koniec imperialistycznego szantażu atomowego i .wylewała, kybeł zimnej 
wody ną rozpalone głowy. amerykańskich , awaniurników,, „eszcze „.„Die- 
dawno amerykańscy sztabowcy marzyli o wojnie, którą ; W, ciągu. kilku dni 
rozstrzygnie przewaga atomowa USA. Obecnie nawet najbardziej agrę- - 
'sywne koła amerykańskie zmuszone zostały do pęwnej zmiany tonu; taka 
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np. „New York Herald Tribune" w numerze z 14. X 1953 r. oświadcza, 
że ZSRR posiada potencjał atomowy i lotniczy, zdolny :-„zadać druzgocą- 
ce ciosy największym ośrodkom przemysłowym Stanów..." Nawet jeżeli 
uwzględnić, że te wywody organu amerykańskiej finansjery podyktowa- 
ne są w znacznym stopniu chęcią dalszego rozpalania histerii wojennej, 
ta zmiana chwytów jest więcej niż charakterystyczna. i 

4) W czasie kiedy w krajach Europy zachodniej i w Stanach Zjed-- 
noczonych obserwujemy spadek realnej wartości pieniądza oraz spadek 
płac i wzrost cen, w Związku Radzieckim już począwszy od 1947 r. ma 
miejsce co roku generalna obniżka cen towarów konsumpcyjnych. Ta co- 
roczna zniżka cen stała się charakterystycznym rysem gospodarki radzie- 

5) Na piątej sesji Rady Najwyższej ZSRR w sierpniu 1953 r. towa- 
rzysz Malenkow zapowiedział walkę o zdecydowany wzrost produkcji 
'artykułów konsumpcyjnych i wzrost produkcji rolniczej, o. przyspieszenie 
"tempa podnoszenia dobrobytu najszerszych mas. Sżereg zarządzeń. za- 
pewnia wzrost produkcji dóbr konsumpcyjnych już w r. 1954 do pozio- 
"mu przewidzianego planem pięcioletnim na r. 1955, a W r. 1955 wzrost 
o dalsze 18%/e. Uchwały Plenum Wrześniowego KC KPZR stworzyły wa- 
runki dla gwałtownego przyspieszenia wzrostu produkcji rolnictwa ra- 
"dzieckiego. SR "k A > WE 
". Walka o znacznie szybszy niż dotąd rozwój produkcji artykułów ma- 
"sowego spożycia i o przyspieszenie wzrostu dobrobytu ludzi pracy rozwi- 
ja się również we wszystkich krajach demokracji ludowej. Od Morza 
„Chińskiego aż do Łaby rozpoczęła się i trwa wielka ofensywa gospodar- 
"cza zmierzająca do szybkiego i ciągłego, polepszania warunków, życiowych 
„najszerszych mas,.do corąz lepszego zaspokajania materialnych i kujtu- 


„ralnych potrzeb człowieka: R 
— 76) W USA pojawiły stę wyraźne objawy nadciągającego kryzysu. W kra- 
Jach Europy zachodńićj, użależnionych gospodarczo od USA, rośnie obawa 
'przed wciągnięciem tych krajów w odmęt kryzysu amerykańskiego. ' - 
Dlaczego na wstępie artykułu, który mówić będzie o sprawach mię- 
dzynarodówych, przypomnieliśmy te fakty? Dlatego, że charakteryzują 
óne dobitnie odbywający się nieprzerwanie proces zmian w światowym 
'układzie sił na korzyść obożu socjalizmu. Ten proces stanowi tło, na któ- 
rym rozgrywa się walka między siłami wojny a siłami pokoju. . 
„. Związek Radziecki wraz z całym obozem socjalizmu rysuje przęd ludz- 
kością jasną, konkretną i realną perspektywę pokoju. Pastwa socjalizmu 
Są z samej natury swojego ustroju przeciwnikami wszelkich wojen na- 
"jeżźdźczych. W: krajach socjalizmu odsunięte zostały od władzy klasy wy- 
zyskiwaczy, dążące do wojen, jako środka bogacenia się poprzez dostawy 
wójęnne, żabory 4 ujarzmianie innych narodów. Kraje te posiadają go- 
"spodarkę W całości lub w dużej części uspołecznioną, rozwijającą się pla-. 
nowo i dlatego nie znają kryzysów, tęj nieuleczalnej choroby gospodarki 
kapitalistycznej, z której kapitaliści szukają wyjścia w awanturach :wo- 
-jennych. Kraje te. podnosząc nieustannie stopę życiową szerokich mas 
„fnają zapewniony ciągły wzrost rynku wewnętrznego, mają możliwość 
pokojówego i harmonijnego rozwijania swoich stosunków handlowych 
„Z.innymi krajami i nie mają potrzeby zdobywać rynków zbytu w drodze 
'wojen, jak to czynią państwa kapitalistyczne. Gospodarka socjalistyczna 
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okazała | na przykładzie Związku Radzieckiego i krajów demokracji: lnd3> 
wej swoją zdecydowaną wyższość nad gospodarką kapitalistyczną. Kraje 
socjalizmu nie obawiają się więc pokojowej rywalizacji z krajami o od- 
miennym systemie gospodarczym. 

W przemówieniu na akademii w Moskwie w 30. rocznicę zgonu Lenina 
tow. Pospiełow, wskazując na lęk, jaki przejawiają reakcyjńe-koła za 
chodnie na myśl o pokojowej rywalizacji obu systemów w warunkach 
szybkiego wzrostu dobrobytu w ZSRR, powiedział: 

,„...|Mozna zapytać: a cóż w tym złego, jeżeli zamiast wyścigu zbrojeń, 
który odbywa się w krajach kapitalistycznych, rozpocznie się pokojowa 
rywalizacja ekonomiczna o podniesienie stopy życiowej? Czyż. narody bę- 
dą oponowały przeciwko takiemu »wyścigowi o podniesienie =19PY życio- 
wej<'? 

Obóz socjalizmu jest głęboko zajnteresowany w utrzymaniu i umocnió- 
niu pokoju, gdyż pokój pozwala skutecznie realizować cel socjalizmu, .ja- 
kim jest coraz większy dobrobyt i kultura narodów. 

Jedno ze źródeł wielkiej siły obozu socjalizmu tkwi właśnie w tym, że 
jego interesy, interesy zachowania pokoju, pokrywają się w pełni z intex 
resami wszystkich pragnących pokoju narodów. Ta prawda przenika co> 
raz głębiej do świadomości szerokich mas wszystkich krajów. Podnosi oną 
ogromnie autorytet ZSRR i krajów demokracji ludowej wśród ludów 
świata, sprawia, że wielkie osiągnięcia krajów socjalizmu odczuwane są 
przez masy ludowe na całym świecie jako zasadniczy wkład w dzieło po- 
koju, że polityka zagraniczna 'obozu socjalizmu, a w pierwszym rzędzie 
Związku Radzieckiego, cieszy się poparciem  MSSYSTRICH pokojowych sił 
na świecie. 

W oparciu o wzrost sił obozu socjalizmu I o wzrost jego . autorytetu 
w świecie. Związek Radziecki występuje ze wzmożoną akcją, zmierzają © 
cą do usunięcia napięcia w stosunkach międzynarodowych. Związek Ra- 
dziecki proponuje pokojowe rozwiązanie wszystkich spornych. problemów 
zgodnie z interesami narodów i pokoju, „głosi "współpracę wszystkich 
państw, a przede wszystkim pięciu wielkich mocarstw dla utrwalenia 


_ pokoju na świecie oraz domaga się zniesienia dyskryminacji gospodarczej 


i rozszerzenia stosunków handlowych między wszystkimi państwami w in- 
teresie rozwoju ich gospodarki i podnoszenia dobrobytu ich mieszkań- 
ców. 

Oto linia rozwoju, którą wysuwa przed światem Związek . Radziecki 
i obóz socjalizmu. 

Tej linii przóciwstawia się linia forsowana uporczywie przez obóz im- 
perializmu, a zwłaszcza przez agresywne, koła Stanów Zjednoczonych. 
Koła rządzące Stanów Zjednoczonych chcą narzucić wszystkim krajom 
władzę kapitału amerykańskiego. Dyktat gospodarczy i szantaż przy po-' 
mocy osławionych już dziś „pożyczek, odbudowa i uzbrojenie milita- 
ryzmu niemieckiego i przeciwstawienie jednej części Europy — dru+ 
giej, wyścig zbrojeń, zniekształcający i rujnujący gospodarkę krajów 
Europy zachodniej, grożba krwawych awantur wojennych podejmowa- 
nych w imię panowania amerykańskich bankierów nad całym światem — 
oto co niesie ludzkości dzisiejsza polityka USA. 

Jest rzeczą oczywistą, że taka polityka nie odpowiada interesom i ży- 
czeniom narodów. W tym tkwi podstawowa słabość obozu agresji i woj- 
| | 
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ny. Interesy grup. » imperialistycznych, prących do wojny,. "są . i okoaoie 
z interesami narodów i krajów, którymi grupy te rządzą. 

Dlatego koła imperialistyczne coraz częściej uciekać się muszą do ma- 
skowania swoich celów, do usprawiedliwiania swej polityki wojennych 
paktów i zbrojeń rzekomymi koniecznościami obronnymi. Zapewniają 
one, że pólityka zbrojeń i wojny gwarantuje pełne zatrudnienie i dlatego : 
leży jakoby w interesie narodów. Nie przestają krzyczeć o rzekomym 
„czerwonym niebezpieczeństwie" i motywują swe zbrojenia rzekomą ko- 
niecznością obrony przed tym niebezpieczeństwem. 

'Pod pretekstem rzekomej „obrony Stany Zjednoczone doprowadziły 
wyścig zbrojeń u siebie i w krajach Europy zachodniej do niebywałych 
rozmiarów. 

Według urzędowych amerykańskich a więc zaniżonych danych, wydat- 
ki na zbrojenia w krajach „bloku atlantyckiego wzrosły.z 19 269 mln. 
dol. w roku budżetowym 1949/1950 do 74800 mln. dol. w r. 1952/1953, 
w tym wydatki samych Stanów Zjednoczonych z 12800 mln. dol. do. 
58 200 *miln.-dól.: W: ten sposób w USA 74%, a w Anglii 34% budżetu. 

_ idzie.na zbrojenia. : 

Reakcyjne koła amerykańskie liczyły na to, że te niebywałe zbrojenia 
pozwolą im prowadzić w stosunku do krajów socjalizmu tzw. „politykę 
siły”. Sądziły one, że w oparciu o swoją siłę zbrojną będą mogły dyktó- 
wać :krajom socjalizmu swoje warunki i zmuszą je do kapitulacji. | 

Wydarzenia ostatnich lat ujawniają dobitnie nicość wszystkich haseł 
którymi koła imperialistyczne osłaniały przygotowania do wojny. Klę- 
ska najeźdźców w Korei, klęska prowokacji imperialistycznej w Berlinie 
17 czerwca 1953 r. dowiodły naocznie, jak fałszywe były rachuby inspi- 
ratorów tych imperialistycznych awantur. Rosnące bezrobocie i trudno- 
ści gospodarcze, zapowiadające nadciągający kryzys w Stanach _Zjedho-- 
czonych, mimo iż wydatki na zbrojenia wzrosły w USA od 1938 r. 58 ra- 
zy, oznaczają kompletne bankructwo teoryjek, jakoby zbrojenia zapew- 
nić mogły „pełne zatrudnienie". Równocześnie amerykańska polityka 
szańtażu, montowania agresywnych paktów i zakładania baz wojennych 
w. pobliżu granic krajów socjalizmu demaskuje się sama w zestawieniu 
z polityką ZSRR, który niczego podobnego nie czyni, przeciwnie — koh- 
sekwentnie, drogą konstruktywnych propozycji zmierza do osłabienia : na- | 
pięcia w stosunkach międzynarodowych. | 
Pod naporem konkretnych radzieckich posunięć pokojowych, SEEGÓ: | 
gańda wojenna agresywnych kół USA ponosi klęskę za klęską. Główno- 
dowodzący wojsk paktu atlantyckiego w Europie gen. Grunter wołał ńie- 
dawno z nieukrywaną trwogą: „Czynnik strachu, który dręczył nas z pó- 
czątku, obechie słabnie”. Narody przestają wierzyć straszakom amery- 
kańskiej propagandy i domagają się — na miejsce wyścigu zbrojeń :- — 
międzynarodowego porozumienia dla utrwalenia pokoju. 

"Towarzysz Malenkow, w odpowiedzi na pytania amerykańskiej agen- 
cji prasowej, wskazał u progu nowego roku na charakterystyczną cechę 
naszych czasów, polegającą na tym, że rządy, a zwłaszcza rządy wielkich 
mocarstw, nie mogą nie przysłuchiwać się głosowi narodów i nie mogą nie 
liczyć się z ich coraz silniejszym dążeniem. do trwałego pokoju. 

- Pokojowe wysiłki Związku Radzieckiego, poparte „przez wszystkie na- 
rody pragnące pokoju, RmocowaH w 1953 r. a osłabienie napię- 
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cia stosunków międzynarodowych, wbrew sGożówiE kół imperialistycz- 
nych, zainteresowanych w zbrojeniach i wojnie. We wszystkich węzło- 
wych punktach sytuacji międzynarodowej .sprzeczna z interesami naro- 
dów linia agresywnych kół imperialistycznych, linia sabotowania: poro- 
zumień pokojowych i prowokowania awantur ponosi porażki, a utwier- 
dza się i zdobywa poparcie narodów linia obozu socjalizmu, linia pokojo- 
wego rozstrzygania sporów i utrwalenia pokoju w interesie wszystkich 
narodów. 
e 
0 


Jak wiadomo, kluczowym dla sprawy pokoju w Europie jest zagadnie- 
nie Niemiec. 

Stanowisko ZSRR w sprawie niemieckiej opiera się na następujących 
przesłankach: klęska Hitlera stworzyła warunki dla sprawiedliwego i ro- 
zumnego rozstrzygnięcia zagadnienia niemieckiego, w interesie zapew- 
nienia pokoju w Europie i w interesie samego narodu niemieckiego, wa- 
runki dla pełnego wykarczowanią ekonomicznych, socjalnych, politycz- 
nych i ideologicznych korzeni prusko-niemieckiego militaryzmu. 

ZSRR wysuwa koncepcję demokratycznego rozstrzygnięcia zagadnienia 
niemieckiego, które by odpowiadało interesom zapewnienia bezpieczeń- 
stwa narodu radzieckiego i wszystkich innych narodów europejskich. Za- 
sady tej koncepcji były uzgodnione na Konferencji Krymskiej, a w pełni 
koncepcja ta została opracowana, uzgodniona i zatwierdzona na Konferen- 
cji Poczdamskiej. Zgodnie z tym 10 marca 1952 r. rząd ZSRR przedłożył 
| rządom Francji, USA i Anglii projekt zasad traktatu pokojowego z Niem- 
cami, który przewidywał odbudowę Niemiec jako zjednoczonego, niepo- 
dległego, demokratycznego i pokojowego państwa w granicach określo- 
nych postanowieniami Konferencji Poczdamskiej. Ponieważ rządy kra- 
jów zachodnich nie zajęły stanowiska wobec tego projektu, w sierpniu 
1953 r. rząd radziecki w notach do rządów USA, Anglii i Francji znowu 
postawił zagadnienie zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami, który by 
wyrażał główny cel umowy poczdamskiej — pomoc w stworzeniu zjed- 
noczonych, pokojowych i demokratycznych Niemiec. 

Rząd radziecki zaproponował utworzenie tymczasowego rządu ogólno- 
niemieckiego, wybranego z przedstawicieli parlamentów NRD i Niemiec 
zachodnich. Zadaniem tego rządu byłoby przygotowanie : zjednoczenia 
Niemiec na zasadach demokratycznych, a w szczególności przygotowanie 
demokratycznych wyborów w całych Niemczech. Interesy pokoju, inte- 
res samego narodu niemieckiego wymaga podjęcia niezbędnych kroków, 
aby nie dopuścić do takiej sytuacji, w której losy Niemiec ujęliby znów 
w swe ręce militaryści i odwetowcy, aby zamknąć drogę do włądzy tym 
elementom w Niemczech, które już obecnie nie ukrywają swych zabor- 
czych i agresywnych planów. Narody bowiem, które walczyły przeciw 
niemieckiemu faszyzmowi, i sam naród niemiecki nie mogą dopuścić, aby 
Adka się w nowym wariancie wybory z 1932 r., które otworzyły 

rogę do władzy Hitlerowi. Towarzysz Malenkow powiedział: „jeżeli ca- 
ły naród niemiecki zechce, by kwestia niemiecka została uregulowana 
drogą pokojową, to zadne siły agresywne, ani zza Oceanu, ani w Euro- 
pie nie zdołają przeszkodzić urzeczywistnieniu tego szlachetnego dąże- 
nia. Los Niemiec spoczywa w zach narodu. niemieckiego". 
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W warodzie niemięckim istnieją GRE siły, które są w stanie zreali- 
zowąć stojące przed nimi zadania. 

Kiedy w 1949 r. państwa zachodnie ostatecznie przyjęły kurs politycz- 
ny na rozbicie Niemiec i stworzenie separatystycznego, militarystycznego | 
państwa bońskiego, przodujące patriotyczne siły narodu niemieckiego 
stworzyły Niemiecką Republikę Demokratyczną i wzięły na siebie misję 
poprowadzenia narodu niemieckiego drogą pokoju i demokracji, przyjaź- 
ni i współpracy z innymi narodami. Czteroletnie doświadczenie Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej wykazuje, jak słuszne były postanowie- 
nia Konferencji Poczdamskiej i jak poważne rezultaty dały one w NRD. 
Zlikwidowanie kapitalistycznych koncernów i pruskiego junkierstwa, 
dokonanie demilitaryzacji i demokratyzacji, przeprowadzenie wyborów 
na zasadach prawdziwie demokratycznych z wykluczeniem elementów 
militarystycznych, wychowywanie młodzieży w szacunku dla innych na- 
rodów, wyplenienie militaryzmu i szowinizmu, zakaz propagandy wojny 
i propagandy rasistowskiej — urzeczywistnienie w praktyce wszystkich 
tych postanowień umowy poczdamskiej spowodowało, że w Niemczech 
pojawiła się, rozwija i umacnia realna siła, zdolna zapewnić pokojowy 
rozwój kraju, trwały i długi pokój z sąsiednimi narodami. Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna coraz wyraźniej staje się przykładem i ośrod- 
kiem pokojowych i demokratycznych sił całych Niemiec. 

Jeżeli idzie o stanowisko imperialistycznych kół USA w sprawie niemie- 
ckiej, to u jego podstawy leży plan przekształcenia Niemiec zachodnich 
w amerykańską bazę wojenną, odbudowa militaryzmu niemieckiego i hi- 
 tlerowskiego Wehrmachtu, jako amerykańskiego żandarma w Europie 
t jako armii najazdu na kraje socjalizmu. Ponieważ plany te były nie do 
pogodzenia z poczdamską ideą demokratycznego zjednoczenia Niemiec, 
władze amerykańskie wzięły kurs na utrwalenie rozbicia Niemiec. Po- 
nieważ plan odbudowy Wehrmachtu wywołał oburzenie i sprzeciw 
wszystkich sąsiadów Niemiec, pamiętających wyczyny Wehrmachtu 
„w-czasie drugiej wojny światowej, rząd amerykański usiłuje przemycić 
"ten plan pod płaszczykiem tzw. „wspólnoty europejskiej i „armii euro- 
pejskiej', w ramach której ma być utworzona armia niemiecka pod do- 
wództwem hitlerowskich generałów. 

Jedną z głównych porażek obozu imperialistycznego i poważnym suk- 
'cesem obozu pokoju jest fakt, że plan ten dotychczas nie został zrealizo- 
wany, a warto przypomnieć, że zgodnie z programem nakreślonym jesz- 
"cze przez rząd Trumana w 1950 r., „armia europejska miała najpóźniej 
do 1353 r. liczyć ponad 50 ciężko uzbrojonych dywizji. Co więcej, trudno- 
ści zrealizowania tych planów przez USA zwiększają się coraz bardziej. 

Czy nie świadczy to dobitnie, że narody Europy zachodniej nie wierzą 
amerykańskiej nagonce antyradzieckiej, natomiast poważnie obawiają 
się agresji ze strony imperialistycznego Wehrmachtu niemieckiego nie- 
zależnie od szyldu, pod jakim byłby on odbudowany? 

Odhodowany przez władze amerykańskie rewizjonizm niemiecki nie 
ukrywa swojego apetytu na ziemie leżące zarówno na wschód, jak i na 
zachód od granic niemieckich. Jeszcze nie ma armii niemieckiej, a już 
"były hitlerowski „generał Heusinger woła: „jak tylko będziemy mieli 20 
dywizji. porozmawiamy z Francuzami innym językiem”, zaś boński mi- 
nister: Kaiser przypomina niemieckie „prawa” do Alzacji i Lotaryngii, 
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"Austrii 1 części Szwajcarii. Sprzeczność między rzeczywistymi celami 


niemieckich militarystów=pupilków amerykańskiego imperialiżmu a tym, 
co usiłują wmówić opinii zachodnio-europejskiej propagandyści amety= 
kańskiej polityki wojennej nie da się, jak widzimy, ukryć. 


Na tym tle zaostrzyły się gwałtownie sprzeczności między. krajami Ru- 


ropy zachodniej a Stanami Zjednoczonymi. W parlamencie francuskim 


nie udało się dotąd znależć większości dla ratyfikacji umów z Bonn i Pa- 
ryża o „wspólnocie' j „armii europejskiej". Zarówno przy wyborach pre- 


" zydenta Republiki, jak i przy wyborach przewodniczącego zgromadzenia 


Narodowego i przewodniczących szeregu komisji obie izby parlamentu. 
wyraziły swoją wyrażną niechęć do ludzi skompromitowanych propagan- 
dą za „armią europejską”. Ruch przeciw „armii europejskiej" przekształ- 
cił się we Francji w szeroki ruch narodowy w obronie zagrożonej miepo- 
dległości, przeciw amerykańskiemu dyktatowi. Podobny. ruch > odr z się 
we Włoszech i w innych krajach. 

Coraz liczniejsze są w tych krajach głósy dómagające się ożywienia ist- 
niejących umów ze Związkiem Radzieckim, skierowanych przeciw odro- 
dzeniu niebezpieczeństwa agresji ze strony Niemiec, głosy żądające zer- 
wania żelaznej kurtyny, zawieszonej przez władców amerykańskich j na- 
wiązania bliższych stosunków ze wschodnimi sąsiadami Niemiec. Wyra- . 


„zem tych dążeń była niedawna wizyta deputowanych francuskich w Pol- 


sce. Ich wypowiedzi po powrocie do Francji podkreślały polskość naszych 
starych Ziem Zachodnich i wskazywały, że wałka przeciw odrodzeniu za- 
chodnio-niemieckiego militaryzmu i rewizjonizmu leży we wspólnym P> 


teresie Francji i Polski. 


Również w samych Niemczech zachodnich amerykańska polityka. re- 


militaryzacji budzi rosnący sprzeciw w masach ludowych, pamiętających 


dobrze katastrofę, w jaką wpędził Niemcy militaryzm Hitlera. Nawet 


"w kołach niemieckiej burżuazji, pamiętającej cięgi otrzymane przez woj- 


ska hitlerowskie od Armii Radzieckiej, perspektywa wojny ze nasz 
Radzieckim nie budzi zapału. 
Te okoliczności sprawiły, że rząd amerykański, wbrew swoim - „pierwot- 


"nym oświadczeniom i wbrew stanowisku najbardziej reakcyjnych. . kół 


imperialistycznych, nie mógł odrzucić radzieckiej propozycji podjęcia 
rozmów w Berlinie w celu pokojowego rozpatrzenia szeregu spornych 


_" spraw międzynarodowych, a przede wszystkim sprawy Niemiec. Nacisk 
„ światowej. opinii publicznej, presja pragnących. porozumienia . narodów 
były. tu zbyt silne, by rząd amerykański mógł się z nimi nie liczyć. 


Przyznaje to z całą AM 22 e: publicysta „New Re Herald 
"Tribune": Lippmann. 

W numerze tego pisma z 11 grudnia: 1953 r. Lippmann pisze: KZ 4st- 
niejącej sytuacji głównym problemem stało się: jak uniknąć utraty po- 
„pularności, którą wywołałoby niewzięcie udziału w konferencji .(berliń- 
skiej): Jest rzeczą niemożliwą nie udać się do Berlina na spotkanie z:Mo- 


- łotowem, skoro: byliśmy zmuszeni stale powtarzać, że chcemy się -z :nim 


spotkać". Jeszcze dobitniej ujmuje to angielski tygodnik: wielkiej. finan- 
sjery „The Economist" w: numerze z 2. I 1954 r. oświadczając, że dopro- 
wadzenie do spotkania ministrów spraw zagranicznych .w Berlinie: jest 
zwycięstwem radzieckiej „upartej wytrwałości nad bujaniem w obłokach 
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„(hovering),. cierpliwości nad niecierpliwością i dalekowzrocznego realiz= 
zmu nad.  SKREDAŃGEE GE pobożnymi życzeniami". 
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"We. wspomnianym już wywiadzie udzielonym amerykańskiemu: kore- 
_.spondentowi, towarzysz Malenkow na pytanie, jaki byłby jego zdaniem 
„najważniejszy krok. w interesie. pokoju na świecie w 1954 r., odpowie- 
; dział, że takim. krokiem byłoby. przyjęcie przez mocarstwa. uroczystego 
„d.bezwarunkowego „zobowiązania, że nie będą stosować broni atamowej 
„ani wodorowej, ani też żadnej innej broni. masowego zniszczenia. Porozu- 
- mienie mocarstw w tej sprawie ułatwiłoby. osiągnięcie szerszego porozu- 
„mienia w sprawie całkowitego zakazu broni atomowej i ustanowienia su- 


. rowej kontroli międzynarodowej nad wykonaniem tego zakazu. 


Związek Radziecki od lat wysuwa propozycje zmierzające do zakazu 
„stosowania „broni atomowej. Państwo socjalistyczne pragnie, by to nowe, 
nieograniczone źródło energii, jaką nauka uzyskała przez rozbicie ato- 
mów, użyte było nie w celach zniszczenia, lecz wyłącznie w celach po- 
'kojowego. budownictwa, dla dobra narodów. Koła rządzące USA pod roz- 
„maitymi pretekstami sabotowały propozycje radzieckie. Koła te oddawa- 
„ły się rozmaitym błogim złudzeniom: najpierw, że są w posiadaniu mo- 


. nopolu na bombę atomową, potem, że mają przewagę w tej dziedzinie, 


„a wreszcie, że posiadają monopol na bombę wodorową. Usiłowały one wy- 
- korzystać ten swój rzekomy monopol i rzekomą przewagę dla tzw. „dyplo- 
macji atomowej”, czyli polityki szantażu w stosunku do innych narodów. 

Dopiero komunikat radziecki o eksperymentach z: bombą wodorową 


iw ZSRR ściągnął amerykańskie. koła imperialistyczne z obłoków złudzeń 


ha twardy grunt rzeczywistości. Obudzenie się „było nagłe i nieprzyjem- 
ne. J. Alsop tak opisywał we wrześniu ub. r. wrażenie, jakie wiadomość. 
0 wybuchach radzieckich bomb wodórowych wywołała na rządzących 
osobistościach amerykańskich: 

„W miarę jak szczegółowe analizy próbek powietrza z radzieckich wy- 
_ buchów wodorowych stawały się dostępne, prezydent Eisenhower był co- 
" raz bardziej i bardziej wstrząśnięty pod przerażającym wrażeniem tego 
" faktu". « 

„New York Herald Tribune" pisała: - 


-+ 


„3 „Jest iluzją przypuszczać, że prosta ilościowa przewaga w bombach 
' atomowych i wodorowych daje naszemu krajowi jakiegokolwiek rodzaju 


ho 


„bezpieczeństwo... Biorąc pod uwagę naturę kroni atomowej — dosyć oznae 
Cza dośyć. I dziennik kończy pytaniem: „czy nie warto” byłoby zrobić 
„ ostatecznej próby przedyskutowania z Rosjanami POOR? 4 spra- 
„wie kontroli nad nową bronią?" 

Jest rzeczą jasną, że w tych warunkach nastroje strachu, jakie propa- 
- gada amerykańska usiłowała budzić w Stanach Zjednoczonych ij w kra- 
*:fach Europy zachodniej bombą atomową i: wodorową w czasie, gdy uwa- 
" żała jeszcze tę broń za: monopol USA, zwracają się ' teraz gdzieniegdzie 
'zprzeciwko niej samej. Coraz powszechniejsze jest w świecie wołanie o po- 
"rozumienie między mocarstwami dla PescZZZCNI Z światu straszliwych 


; :zniszczeń, dla zakazu broni atomowej. 
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W tej atmosferze rządzące koła amerykańskie musiały dostosować swą 
taktykę do nastrojów. społeczeństwa. Prezydent Eisenhower wystąpił 
z propozycją w sprawie utworzenia międzynarodowej „puli atomowej”, 


do której każdy kraj posiadający broń atofnową złóżyłby część posiada- 


nych prżez siebie zapasów surowców atomowych: | 


Związek Radziecki w swojej odpowiedzi zgłosił gotowość da prowadze- 


nia rozmów w sprawie tej „puli”, ale zarazem wskazał, że propozycja taka 
nie usuwa w niczym niebezpieczeństwa, i podtrzymał swój wniosek zmie- 
rzający do zakazu stosowania broni atomowej, zgodnie z interesami i ży- 
czeniami narodów. Historia naszych czasów dostarcza dowodów realności 
i skuteczności takiego zakazu. Protokół genewski w sprawie zakazu bro- 
ni chemicznej, podpisany przez 49 państw w 1925 r., wśród których — 
nawiasem mówiąc — dotąd nie figurują Stany Zjednoczone, okazał się 
w pełni wystarczający, żeby w czasię drugiej wojny Światowej ani hi- 
. tleryzm, ani faszyzm japoński nie ośmieliły się użyć gazów trujących, 
które były przecież stosowane w czasie płerwszej wojny światowej. 

Nie ulega wątpliwości, że tak samo realne i skuteczne byłoby propone- 
wane przez ZSRR porozumienie w sprawię niestosowania broni atomo- 
wo-wodorowej i innych broni masowego żniszczeniaą. | s 

Związek Radziecki zaproponował, aby wielkie mocarstwa ogłosiły uro- 
czyście, że żadnę z nich nie użyje pierwsze broni atomowej ani jakieje 
kolwiek innej broni masowego zniszczenia. | 

Na podstawie odpowiedzi Związku Radzieckiego podjęte zostały mię- 
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczonymi rozmowy na temat porozumienia 
w sprawie broni atomowej. Śledzone są one z uwagą przez światową opi- 
nię publiczną. Już to samo, że doszły one do skutku, stanowi poważny 
sukces obozu pokoju. Nie wolno zamykać oczu na fakt, że najbardziej 
wojownicze koła amerykańskie nie myślą się wyrzec swych planów 
j traktują rozmowy w sprawie energii atomowej jako manewr, który ma 
jedynie ułatwić im uzyskanie przewagi atomowej. Ale trzeba pamiętać 
również, że do tego manewru zmusiła imperialistów rosnąca siła ZSRR 
ij rosnącą wola narodów, wola zapobieżenia nowej katastrofie wojennej. 
Im silniejszy będzie nacisk mas ludowych całego świata — mas, które 
nie chcą wojny atomowej i brzydzą się nią — tym więcej mamy podstaw 
do wiary, że ludzkość uniknie tej wojny. RE 


A 


Bankructwo imperialistycznej „polityki siły” występuje szczególnie ja- 
gkrawo w stosunku USA do Chin Ludowych. : 

Zwycięstwo Chin Ludowych było największą klęską imperializmu 
światowego od zakończenia wojny i militarne koła amerykańskie nie mó- 


ga się z tym dotychczas pogodzić. Coraz trudniej jest im jednak skłonić 


inne państwa, jak Anglię i Trancję, nie mówiąc już o państwńch azjatye 


ckich, by rkzem z nimi .stosowały praktykę człowieka, który obraził się 
na fdkty, więc ich nie uznaje. Do czasu wojny -koreańskiej gabinetawi 


stratedzy amerykańscy mogli uspokajać siebie i swoich sojuszników, żę 
uda się im odzyskać Chiny, wykorzystując Czang Kal-szęka. Po klęsce n4- 
jażdu na Koreę te nadzieje prysły. Jeżeli bowiem nawet w tak sprzyjsjąc 
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cych okolicznościach jak w początkach najazdu na Koreę, kiedy USA uda- 
ło się uzyskać przynajmniej formalne poparcie przez wszystkie- niemal - 
państwa imperialistyczne, osłonić swoją agresję hasłami walki obro ronnej, 
uzyskać od..większości Zgromadzenia Ogólnego ONZ prawo używanią: 
sztandaru ONZ dla osłaniania swych agresywnych celów — jeżeli nawet 
w.tych okolicznościach najeźdźcy amerykańscy musieli się zgodzić na za- 
wieszenie broni, to każda następna próba zaatąkowania «wzmacniających 
się z roku na rok Chin będzie z góry skazana na niepowodzenie. 

Dla każdęgo trzeźwego polityka państw zachodnich jest dziś rzeczą bez- 
sporną, że wszelkie próby bojkotowania i nieuznawania państwa, obejmu- 
jącego jedną czwartą ludności świata i rosnącego z każdym rokiem w si- 
ły, skazane są wcześniej czy później na sromotne fiasko. Już dziś 25 wiel- 
kich i małych państw, których ludność liczy łącznie około miliarda osób, 
nawiązało lub nawiązuje stosunki dyplomatyczne z Chinami Ludowymi. 
Szybki rozwój gospodarczy tego ogromnego kraju spowodowany przez po- 
litykę władzy ludowej oraz niezmierzone bogactwa naturalne czynią 
z Chin Ludowych zbyt korzystnego partnera w wymianie handlowej, żeby 
amerykański zakaz mógł na dłuższą metę powstrzymać od takiej wymia- 
ny kraje kapitalistyczne, duszace się z braku rynków i nie posiadające 
golarów na zakup surowców w Stanach Zjednoczonych. 

Toteż coraz liczniejsze i coraz częstsze są wypadki przełamywania ame- 
rykańskiego dyktatu; przemysłowo-handlowe grupy francuskie, angiel- 
skie, japońskie i inne jeżdżą do Chin i zawierają transakcje handlowe. 

„./'W. samych nawet Stanach Zjednoczonych podnoszą się ostatnio trze- 
źwiejsze głosy, domagające się rewizji polityki amerykańskiej w stosun- 
ku do. Chin. 

Charakterystyczna jest pod tym względem ocena waszyngtońskiego 
korespondenta „New York Herald Tribune*, który mówi: „być może nie- 
daleki jest ten czas, kiedy USA przyjmą za rzecz pożądaną uznać Chiny 
komunistyczne i zaakceptować ich przyjęcie do ONZ". 


Dean, amerykański przedstawiciel dla rozmów w Korei, według wia- 
domości opublikowanych w całej prasie amerykańskiej po powrocie z Ko- 
rei stwierdził, że „leży we własnym interesie narodu amerykańskiego, 
aby włożyć nową parę okuląrów i rzeczywiście sprawdzić krytycznym 
spojrzeniem, czy jest jąkakolwiek miożliwość przywrócenia władzy Czang 
KRai-szeką na kontynencie". 


Jest rzeczą oczywistą, że polityka bojkotu mocarstwa chińskiego, poli- 
tyka niedopuszczenia jego legalnego rządu do ONZ i do rozmów między- 
narodowych prowadzi do zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, prowa- 
dźi do licznych konfliktów i zwiększa niebezpieczeństwo. wojny. 


Toteż z coraz szerszym poparciem światowej opinii publicznej spotyka 
zię. radziecka propozycja zwołania konferencji pięciu mocarstw z udzia-: 
łem, Chin Ludowych i dopuszczenia przedstawiciela jedynego legalnego 
rządu chińskiego do ONZ. Zwłaszcza w Anglii i we Francji coraz mocniej 
utrwala się przekonanie, że traktowanie Chin Ludowych jako równorzęd= 
nego .i równouprawnionego mocarstwa i zapewnienie im w tym charak- 
terze udziału w organach i spotkaniach międzynarodowych jest rzeczą 
konieczną, jeśli się pragnie doprowadzić do poważnego złagodzenia napię- 
cią w stogunkach między narodami i-do zabezpieczenia pokoju na świecie. - 
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Surowo.rozprawiła się rzeczywistość z amerykańskim/ planami .nie- 
ustannego nakręcania koniunktury przy pomocy zbrojeń. Sprawdziła się 
„w. pełni analiza koniunktutv. wojenno-inflacyjnej, dokonana swego czasu 

_.przez' Stalina, gdy wskazywał on, że nadać przemysłowi kierunek: -.jedno- 
-strónny, «wojenny, znaczy to ze.wszech.miar. rozwinąć produkcję sprzętu 
wojennego, . nie. związaną . z zaspokojeniem potrzeb ludności, znaczy to .ze 
"wszech miar ograniczyć produkcję: artykułów nie. przeznaczonych dla. ce- 
lów. wojennych,. zwłaszcza - ząopatrzenie rynku w artykuły -. spożycią — 
a zatem ograniczyć RPORYCE podea i postawić sra] w obli 'czu kryzysu 
ekorjomicznego. - a $ 9 

Zupełnie jasno Wystąpił już fakt, że sztuczne ożywienie, kóre: z Poczifć 

ku: wiyścigu zbrojeń dało możność USA i innym krajom kapitalistycznym 
nieco podwyższyć poziom produkcji, obecnie nie tylko skończyło .się,: ale 
. przechodzi wyraźnie w:zastój i początek nowego kryzysu. Tak np. „w USA 
po wybuchu. wojny w Korei produkcja wzrosła o 12/0, ale. już w 1952-r. 
| koń w. porównaniu z 1951 r, o:1%/, w 1953 r. w porównaniu 'z:1959 r. 
„. od/a, mimo iż równocześnie wydatki wojskowe USA wzrosły z 21 974 min. 
„w 1950/1951 r. do 46 500: mln. w 1951/1952 r. i 58 200 mln. w 1952/1953 r. 
„Spadek produkcji artykułów: długotrwałej APRA wyniósł. od. marca 
. do końca ubiegłego roku 9'/o. , 
-5 stycznia br: Dspartament Handłu USA podał. do Iśdomościi że w * cią- 
-gu ostatnich: dwóch. miesięcy :ub. r. ilość bezrobotnych wzzosła.o. milion 
162 tysiące osób. Komisja ekonomistów zwołana przez prezydenta Eisen- 
„ howera stwierdziła spadek. dochodów... farmerów, spadek popytu: na. arty- 
*kuły trwałej konsumpcji, BIE. się. budownictwa i redukcję. JAWeTY= 
cji. prywatnych. 

"Takie są konsekwencje = LiGRSE: naksecakia koniunktury. drogą for- 
Gównych „zbrojeń. Cena niebywałych -zbrojeń musi być przez kogoś zapła- 
cona. Burżuazja obarczała tymi kosztami masy pracujące, zwiększając 
podatki .pośrednie i podnosząc ceny towarów mąsowego spożycia... Ale ta- 
« ka polityka prowadzi:do obniżenia stopy życiowej: ludności, do.ebniżenia 

- jei zdalności nabywczej.. do skurczenia rvnku wewnętrznego. W.:ten spo- 

-sókh wyścig zbrojeń zamiast do obiecanego „pelnego zatrudnienia" pro- 

- wadzi. nieuchronnie do kryżysu. bea do gwałtownego wzrostu 
- bezrąbącia..'- 

W- ciągu. ostatniego. BAR zapasy nie sprzedanych towarów. W Stanach 
...Zjednoczenych: wzrosły. a przeszło l1Vo.i szacowane są niemal na 80.mi- 
-liardów. golarów. Zapasy 'nie, sprzedanych produktów rolnych .wzrostv:'do 
. takiego poziomu, że prezydent. Eisenhower zalecił drastyczne kroki. w: ce- 
słu „przyymysowego. zredukowanią obszaru. zasiewów. Oczywiście, nikt. się 
"nie spodziewa, zeby; ta stara kapitalistyczna metoda marnotrawienią po- 

| _słądanych.. „sił. wytwórczych. magła, przynieść jakąkolwiek .poprawę. 
„ Wskażnik: globalnej pro lukęi!. przemysiowej.USA spadł z: 2438 w”. marcu 
ub.r. do 228 w listoradzie i 426 w grudniu 1953. A;perspektywy. na przy 
» .szłość są jeszcze gorsze. Produkcja stali w grudniu 1953 była. już. o:22%b 
; 28 
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niższa.od produkcji -marca! - Portfeł : zamówień —-. całego przemysłu — 
był już w paździeiniku ub. r. o 13 miliardów dolarów (Lt*/o.ogólnej śu- 
my) mniejszy aniżeli na rok wczesniej. Nie dziwnego, że ekonotuiści ame- 
rykańscy zapowiadają na rok 1954 dalszy spadek konsumpcji, spadek 
produkcji o 0% oraz wzrost ilosci bezrobotnych co na jmniej o 3 miliony 
zosób, przy czym trżeba uwzględnić, że są to.dane poważnie zaniżone. 

* Takie perspektywy rysują burżuazyjni ekonomiści ametykańscy _ już 
dziś, kiedy pojawiły się dopiero pierwsze przejawy: kryzysu, „pierwsże 
podmuchy: nadciągającej burzy, ' której rozmiarów i: następstw” nie-. 
sposób przewidzieć. Nie przeszkadza to ekonumistoni Bon uni- 
*kać groźnego okteślenia ktyzys, które od' razu wywołuje w: pamięci: Ame- 
-"rykanów obraz straszliwego czterólecia 1929 — 1933. Wolą oni. uktywać 
rzeczywistość pod takimi nazwami jak „spad', „recesja" itp. "Wiadomo, 
-w- domu powieszonego nie mówi się o stryczku. 

Nie o wiele lepicj przedstawia się sytuacja gospodarcza w krajach Eu- 

ropy zachodniej, na których coraz bardziej ujemnie odbija się zależność 
od. gospodarki: amerykańskiej i sztuczne odcięcie od rynków 800-miliono- , 
wego. obozu : socjalizmu. Produkcja krajów Europy zachodniej cofa -się, 
a 'w najlepszym wypadku drepce w. miejscu. .Znamienny jest ' pod tym 
względem spadek wykorzystania potencjału przemysłowego osławionego 
„europejskiego zjednoczenia węgla i stali", stworzonego pod amerykań-. 
ską presją. Gdy w połowie 1952 r. wykorzystanie potencjału ptzemysło- 
wego tego zjednoczenia wyniosło 93/6, to już w 'połowie ubiegłego roku 
:spadło ono do 83/0. W tym samym czasie : dólskaj zamówień. na . sta 
PE ZYĆ się o połowę. 

:Ponuro przedstawiają się dla krajów: kaipialstyczogch. perspektywy 
śakspórtu. Nadzieje na to, że Stany. Zjednoczone dopuszczą na swoje rynki 
"towary europejskie rozwiały się jak dym, zwłaszcza że sam eksport ame- 
rykański spadł w ciągu pierwszych 0: miesięcy ub. r.-o 9*/e. Coraz ostrzej 
daje się-we znaki konkurencja przemysłu "Niemiec zachodnich i Japonii. 

W tych warunkach rośnie w krajach Europy zachodniej lęk.przed re- 
perkusjąmi kryzysu amerykańskiego. Coraz silniej dochodzą do głosu - 
wśród. kół gospodarczych tendencje odśrodkowe, szukanie dróg: wymiany 
handlowej poza strefą paktu atlantyckiego i wpływów amerykańskich. 
'Prestiż amerykański, wiara w siłę dolara i.w cudotwórczą moc amefy- 

:;łkańskiego kapitału zaczynają odchodzić w przeszłość. W poszukiwaniu 
„wyjścia z impasu sfery gospodarcze krajów kapitalistycznych okazują co- 
"raz większe zainteresowanie dla możliwości nawiązania i rozwoju kota 
ków gospodarczych z krajami obozu socjalizmu. -' | a a 

Obóz socjalizmu występuje przeciwko wyścigowi zbrojeń,» ada 
"dyskryminacji gospodarczej, a za: rozwojem k::downictwa pokojowego. za 
- «:pożwojem stosunków nandlowych ze wszystkimi krajami: Obóżcsdejsu:z- 

Emu; który daje w tej' chwili światu obraż-wielkiej ofensywy gospodarczej 
*dla szybszego podniesienia dobrobytu swoich narodów, wystepuje zara- 
2 zem' na 'arenie międzynarodowej z bropozyćjami, których realiżacja : po- 
"wińna przynieść poprawę sytuacji ekoncmicznej również w. krajach kapi- 
"talistycznych. Rozwój stosunków handlowych ż krajami socjalizmu ra za- 
„sadach obustronnej korzyści zapewni pracę -cgromnej. ilości: . bezrobot- 
nych lub:zagrożonych bezrobociem. Stosunki handlowe z krajami 'socja- 
- Aizmu, których różnorakie potrzeby 'rosną i rosnąć będą nieustannię .ra- 
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'żemm 2 dobrobytem, umożliwią również krajom Buropy gachodniej zale- 
czenie skaleczeń spowodowanych narzuconym pbrzeż Stahy. Zjednoczone 
przestawieniem całej ich produkcji na zbrojenia i przyczynić się mogą 
poważnie do znacznego użdrowieńia ich gospodarki. Radżieckie pokojo= 
we propozycje polityczne i gospodarcze dają możność zaprzestańia śza= 
leńcżzego wyścigu zbrojeń prowadzącego do inflacji, zubożenia mas ludo= 
wych oraz ruiny gospodarczej. | a 
Prawda ta dociera dziś głęboko nie tylko do maś ludowych, ale 1 do cóe 
'raz szerszych odłamów burżuazji. Wbrew 'amerykańskiemu dyktatówi 
liczne grupy przemysłowców Europy zachodniej wyjeżdżają do ZSRR 
i krajów demokracji ludowej dla nawiązania ściślejszych stosunków han= 
dlowych. Stosunkowo niedawno min., Eden osobiście zaatakował organie 
zatorów wycieczki przemysłowców angielskich do ZSRR jako „krypto- 
komunistów". Obecnie udał się do ZSRR wielki zespół. przedstawicieli 
najwiekszych koncernów Wielkiej Brytanii. Wyjażdowi temu patronuje 
brytyjskie Ministerstwo Handlu. Federacja Brytyjskich Przemysłowców 
przygotowała raport, w którym zachęca swych członków do rozszerzenia 
handlu wschód-zachód, i ogłasza, że „należy stanowczo rozproszyć poglą- 
dy, jakoby w tym było coś niepatriotycznego". Sprawa niebezpieczeństw 
grożących Anglii w wyniku kryzysu w USA była również jednym ż głów- 
nych zagadnień, omawianych ńa konferencji ministrów finansów Bry= 
tyjskiej Wspólnoty Narodów w Sydney. W wyniku dyskusji konferencja 
ta wezwała kraje Imperium Brytyjskiego do „nawiązania z innymi kra- 
jami szerszego i bardziej swobodnego handlu", co oznacza również zamiar 
rozszerzenia stosunków gospodarczych z krajami obozu Socjalistycznego. 
Perspektywa pokojowej wymiany handlowej wysuwana przez Zwią- 
zek Radziecki i kraje socjalizmu wypiera coraz bardziej perspektywę 
agresywnych grup amerykańskich, perspektywę zaostrzania dyskryminae 
cji gospodarczej i niedopuszczania do rozwoju stosunków handlowych 
między narodami. | 
j ' LJ a 


Miniony rok przyniósł wyraźne osłabienie napięcia w stosunkach mię= 
dzynarodowych. "Takie wydarzenia jak rozejm w Korei, opór narodów 
przeciwko armii europejskiej, rosnący ruch za zakończeniem wojny 
w Wietnamie, niepowodzenie amerykańskich prób zmontowania nowych 
bloków agresywnych na Dalekim i Środkowym Wschodzie —« wykazały 
dobitnie, że wola narodów, wola zachowania ij utrwalenia pokoju na ca- 
łym świecie stała się obecnie potężną i aktywną siłą, której żaden rząd 
ignorować nie może. 

Wola narodów znalazła swój wyraz równieź w doniosłym fakcie zwó= 
łania konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw 
w Berlinie. Miliony ludzi wszystkich krajów śledzą z największą uwagą 
przebieg tej konferencji. Narody oczekują, że konferencja berlińska przy= 
niesie dalszą poprawę stosunków miedżynarodówych. wbrew agresywnym 
kołom amerykańskim i zachodnio-niemieckim, które zawczasu głoszą, 28 
konferencja się nie powiedzie. 

Naród polski, który tak wiele strat 1 ófiat poniósł wskutek najazdu hi. 
tlerowskiego Wehrmachtu i 5-letniej okupacji, jest szczególnie zaintere 
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sowany w powodzeniu konferencji berlińskiej. Naród nasz jest szczegól-- 
„nie zainteręsowany „w całkowitym unieszkodliwieniu militaryzmu i rewi- 
zjonizmu niemieckiego, w zjednoczeniu Niemiec jako państwa demokra- . 
tycznego i pokojowego, zabezpieczonego od trujących wpływów milita- 
ryzmu i faszyzmu, zgodnie z umową poczdamską. Naród polski nienawi- 
dzący wojny i zaborów, pragnący w pokoju budować socjalizm, budo- 
wąć coraz większy dobrobyt najszerszych mas pracujących, pragnie go- 
rąco pokojowego rozstrzygnięcia wszystkich spornych spraw międzyna- 
podowych na gruncie poszanowania zawartych umów, na dónij, spra- 
wiedliwości i wolności narodów. 


„Dlatego naród nasz jednomyślnie i z całego serca popiera kosstolkęwe 
ne i realna propozycje przedstawione na konferencji w Berlinie przez. 
tew. Mołotówa, propozycje odpowiadające żywotnym interesom Polski 
i wszystkich narodów pragnących trwałego pokoju. 


+ 


BOHDAN BARANOWSKI | ma REG 


SARE wyzwoleńcza walka ludu ykraińskiego . 
w XVII wieku 


W styczniu br. upłynęło 300 lat od Rady Perejasławskiej — — . zjedno- 
czenia narodu ukraińskiego z rosyjskim w jednym państwie. Rocznica te- 
go zjednoczenia obchodzona jest uroczyście przez społeczeństwo radziec- 
kie. Zebrania i akademie, wydawnictwa książkowe i wystawy, artykuły 
w prasie i prace naukowe, dzieła sztyki i odczyty w fabrykach — wszyst- 
kie te formy znajdą zastosowanie w szerokiej kampanii z okazji 300-lecia, 
rozwijającej się w całym Związku Radzieckim. Kampania ta: umacnia je 
szcze bardziej w umysłach i sercach wszystkich obywateli ZSRR. wielką * 
ideę przyjaźni i braterstwa narodów radzieckich, której. Kraj Rad' zaw, 
dzięcza swą niezwyciężoną, niespożytą potęgę. Uzmysławia ona im wspa- 
niały rozwój socjalistyczn . go narodu ukraińskiego, który dzięki sojuszo- 
wi z narodem rosyjskim i jego braterskiej pomocy, dzięki Wielkiej Socjaz 
listycznej Rewolucji Październikowej osiągnął ziszczenie swyeh: 'odwie-" 
cznych marzeń — utworzenie prawdziwie wolnego, suwererinego  pań- 
stwa narodowego, które: zajęła wybitne miejsce w rodzinie : ba <Ta- 
dzieckich. 
Święto narodu radzieckiego jest zarazem świeteń Wascag polskiego. | 
Jest nim — jako święto naszego sojusznika, czołowej siły obozu pokoju, - 
gwarantującej bezpieczeństwo | i rszkwit naszej Ojczyzny. Jest nima, gdyż: 
stanowi uczczenie pamięci sojuszników polskiego chłopa w walee prze=' 
ctw szlachcie i magnaterii, przeciwko tym: ciemnym siłom, które trzysta: 
lat temu trzymały go w pańszczyźnianej niewoli i dóprowadziły do upad-- 
ku ówczesnej państwowości polskiej. Uświadomienie charakteru Rady 
Perejasławskiej najszerszym masom naszego natodu, słuszne, prawdziwe, 
zgodne z faktami historycznymi oświetlenie tego: wydarzenia ada ARAB 
nym zadariem naszej nauki historycznej. " | ak 
Jest to zadanie tym ważniejsze, że żadne może: zagadnienie ' "nie ' "było: 
w sposób tak. tendencyjny oświetlane przez szlachecką i burżuazyjną hi-' 
storiografię polską, jak narodowo-wyzwoleńcza walka ludu ukraińskiego 
w XVII wieku, która w ostatecznym swym wyniku doprowadziła do zjed> 
noczenia Ukrainy z Rosją. Na tyrn odcinku szczególnie dobitnie ujawniał- 
się klasowy charakter dawńej historiografii polskiej, podpotządkowanej -- 
interesom obszarnictwa i burżuazji. Nauka burżuazyjna nie. zdobyła się 
na najmniejszą nawet próbę obiektywnego oświetlenia problemu. Walka: 
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ludu. kratkadego o wyzwolenie się spod ucisku polskiej lub spolszczone: 
magnaterii traktowana była jako „dzika swawola', przejaw „anarchisty 
cznych skłonności czerni hajdamackiej". Próby jakiegokolwiek krytycz= 
nego ustosunkowania się do takiego ujęcia spraw ukraińskich traktowane 
były:przez burżuazyjną naukę i przez burżuazyjno-obszarniczą opinię pu- 
bliczną jako „zdrada narodowa". Na sprawę powstań kozacko-chłopskich 
na Ukrainie kazano patrzeć tylko przez pryzmat interesów obszarmików; 
kresowych. 

« Bardziej jeszcze może niż prace historyków polskich, zajmujących się 

siedemnastowiecznymi powstaniami kozackimi, na opinii szerokich mas 
czytelników polskich zaciążyła nadzwyczaj sugestywna powieść H. Sleney 
kiewicza „Ogniem i mieczem* | 
. * „Sienkiewicz opierał się głównie na oficjalnej literaturze historycznej 
(K. Szajnocha, 'L.. Kubala, J. Rolle). Usiłował on wprawdzie ująć sprawę 
z. trochę innego, bardziej liberalnego punktu widzenia, ale sugestie ofi- 
cjalnej historiografii oraz burżuazyjno-ziemiańskiej opinii były tak sil- 
ne, że znakomity pisarz warszawskiego pozytywizmu nie potrafił się 
z nich otrzasnąć. Sienkiewicz chciał samodzielnie ująć bohaterski poryw 
wolnościowy ludu ukraińskiego, potrafił stworzyć piękną postać Bohuna, 
próbował wyjaśnić działalność Chmielnickiego, ale jako całość „Ogniem 
i mieczern* pozostało nadal obrazem powstań kozacko-chłopskich na 
Ukrainie oglądanym oczyma: magnacko-sziacheckiego pamiętnikarza. Wi-' 
zja 'przeszłości stworzona przez Sienkiewicza była tak sugestywna, że na 
długo zaciążyła na poglądach polskiego czytelnika. Ostatnie pokolenia na- 
sżego ńarodu w znacznym stopniu urabiały sobie pogląd na problem 
ukraiński w XVII wisku właśnie na podstawie „Ogniem i mieczem". 


Tym bardziej wobec 300-lecia Rady Perejasławskiej, która była 
| jednym z najbardziej przełomowych momentów w życiu bratniego narodu 
ukraińskiego, powinniśmy zdać sobie sprawę z tego, jak wyglądała rze- 
czywistość. historyczna okresu „Ogniem i mieczem". 


| Narody rosyjski, ukraiński i białoruski pochodzą z jednego pnia, wia 
nmęły się z jednej narodowości — wspólnej narodowości dawnej Rusi, na+ 
- rodowości staroruskiej, W.X i XI w. właśnie na terytorium Ukrainy pow= 
stąła. Ruś Kijowska, jedno z przodujących zarówno potęgą, jak i rozwojem 
_ kulturalnym państw ówczesnej Europy. „Matką grodów ruskich* nazywa- 
1:0. wtedy Kijów i ta nazwa pozostała na długo nazwą stolicy Ukrainy, 
_ Nie. tu,miejsce na analizę wypadków, które doprowadziły do rozpadnięcia 
się Rusi Kijowskiej, do oddzielenia. poszczególnych plemion ruskich w od- 
rębne państwa, do stopniowego formowania się z jednego pnia narodo* 
wości .stąroruskiej trzech marodowości: rosyjskiej, , ukraińskiej . i białó+ 
ruskiej.: Wystarczy stwierdzić, że w. XIV w. przeważna część ziem ukraiń 
skich i białoruskich znalazła się pod władzą wielkich książąt litewskich 
(na. których „ojqworze przeważał zresztą język białoruski). Masy lidowe 
tych ziera posiadały jednak już wtedy. ukształtowaną własną narodowość, 
świadomę były zarówno.swej odrębności w stosunku do Litwinów i Po- 
laków, jak i swego pokrewieństwa między sobą ą także z Rusią. Moskiew< 
ską, .z którą związane były również wspólną religią . — prawosławiem - ma 
czynnikiem . o niezwykle wielkim w owym czasie znaczeniu.. i | 

+'W2az z.Wielkim Księstwem Litewsko-Białoruskim ziemie te zostały po- 
łączone z Polską. Stały. się one od..razu. terenem gwałtownej ekspansji 
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feudałów polskich, wylęgarnią magnaterii, rosnącej szybko na rozległych 
latyfundiach ukraińskich. 


Już w czasie zajęcia Rusi Czerwonej przez Kazimierza Wielkiego w po- 
łowie XIV wieku możnowładztwo małopolskie odgrywające najważniej- 
szą rolę w Polsce zagarnęło tam olbrzymie majętności. W następnym okre> 
sie sprawa utrzymania tych majątków kryła się nieraz za kulisami naj-- 
ważniejszych posunięć w polityce zagranicznej Polski. 


Przyłączenie do Korony na mocy Unii Lubelskiej olbrzymich obszarów 
Ukrainy naddnieprzańskiej, Wołynia i Bracławszczyzny niezwykle przy- 
śpieszyło proces zagarnięcia ziem ruskich przez polskich możnowładców. 
Ukraina stała się terenem, na którym poczęły powstawać wielkie latyfun- 
dia magnackie. Poszczególne rodziny polskiej magnaterii i szlachty (Za-— 
moyscy, Potoccy, Koniecpolscy itd.) korzystając z hojnie szafowanych 
nadań królewskich czy też przy pomocy różnego rodzaju korzystnych 
dla siebie transakcji majątkowych dochodziły na Ukrainie do wielkich 
fortun. Obok nich wyrastały tam dobra szybko polonizujących się możno- 
władców ukraińskiego pochodzenia (Ostrogscy, Wiśniowieccy i inni). Po- 
siadłości te, chociaż słabo zaludnione, dochodziły nieraz do kilku a nawet 
kilkunastu tysięcy km*. 


. Magnaci, posiadacze wielkich latyfundiów na Ukrainie, tzw. „królewię- 

ta kresowi', poczynają wywierać decydujący wpływ na życie polityczne 
państwa polskiego. W ich rękach pozostają najważniejsze urzędy państwo- 
we. Oni też decydują o najważniejszych sprawach państwowych. Podsta- 
wowym celem magnatów było umocnienie panowania szlacheckiej Rze- 
czypospolitej na Ukrainie, uzyskanie nowych zdobyczy na wschodzie i ną 
południu. Zagadnienia czarnomorskie i zadnieprzańskie — oto co prze- 
de wszystkim obchodziło oligarchię kresową. ,„Królewięta ukrainni" pod- 
rywali jedność baństwa polskiego, dysponując własnymi siłami zbrojiny= 
mi, nie mieli zamiaru podporządkowywać się władzom Rzeczynospolitej 
i niejednokrotnie nawet na własną rękę prowadzili politykę zagraniczną. 
Poszczególni właściciele latyfundiów nie zwracając uwagi na istotne inte- 
resy państwa polskiego urządzali wyprawy na teren dzisiejszej Rumunii, 
próbowali osadzać tam jako władców swych protegowanych itp. 


Olbrzymie latyfundia magnackie były jednak słabo zaludnione. Nie też 
| dziwnego, że właściciele ich starali się ściągnąć do swych dóbr jak naj- 
więcej osadników z terenów północnej i zachodniej Ukrainy, państwa ro- 
syjskiego, Białorusi a również i z ziem polskich. Przybysze otrzymywali 
na początek pewien okres „wolnizny”* od wszelkiego rodzaju czynszów 
i robocizn. Szybko jednak mijały lata wolnizny, a niejednokratnie nawet 
i przed ich zakończeniem panowie feudalni poczęli się domagać od swych 
poddanych różnego rodzaju powinności. Obok czynszów t pańszczyzny 
szczególnie dotkliwy był dla chłopów przymus propinacyjny, polegający 
na wyznaczaniu poddanym dużych kontyngentów wódki i piwa. które — 
chcieli czy nie chcieli — musieli zakupić w pańskiej karczmie. Jednocześ- 
nie dawały się chłopom we znaki różnego rodzaju bezprawia ze strony 
panów feudalnych i ich oficjalistów. Na porządku dziennym były tu wy» 
padki zakatowania na śmierć opornych chłopów, gwałcenia ich żon i có- 
rek, rabunku ich ruchomości, bezprawnego wyrzucania z ziemi itp. 
W miarę zaś tego, jak coraz mocniej usadawiali się panowie polscy na 
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Ukrainie, ucisk i wyzysk chłopa ukraińskiego przybierać począł coraz bar< 
dziej na sile. 

Ucisk ze strony „ukrainnych królewiąt" dawał się również we znaki 
mieszkańcom miast ukraińskich. Magnaci starali się niejednokrotnie zła- 
mać autonomię, jaką posiadały na Ukrainie miasta, chcieli traktować tam- 
tejsżych mieszczan - rolników jako swych poddanych i nie zważając na 
posiadane przez mieszkańców miast przywileje zmuszali ich do różnego 
rodzaju bezprawnych danin i czynszów. Właściciele wielkich latyfundiów 
nie licząc się zupełnie z obowiązującymi przepisami prawnymi uciskali 
również miejscową drobną szlachtę ukraińską. Bardzo często zdarzały się 


"wypadki bezprawnego rabunku ziemi drobnej szlachcie lub nawet próby 


traktowania jej przez magnatów jako poddanych. Nic też dziwnego, że na 
Ukrainie wzrastała nienawiść do rządów polskiej lub spolszczonej ma- 
gnaterii. 


-Na Ukrainie ucisk sady i społeczny szedł w parze z uciskiem na- 
rodowościowym i religijnym. Magnateria, a nawet częściowo i szlachta 
ukraińskiego pochodzenia polszczyły się w znacznym stopniu na płasz- 
czyźni+ wspólnych interesów klasowych. Chłopi jednak, mieszczanie i dro- 
bna 'szlachta pozostali wierni swej narodowości ruskiej i w małym stop- 
niu poddawali się wpływom polonizatorskim. W niemałym stopniu wpły- 
wały na to i względy religijne. Cała prawie ludność Ukrainy wyznawała 


prawosławie, a przynależność do innego kościoła niż katolicki w znacz- 


nym stopniu chroniła ją przed polonizacją. 


Z tych też przyczyn zarówno: wyższa hierarchia katolicka jak i kiero- 
wane przez magnaterię władze polskie starały się podporządkować sobie 
kościół prawosławny na Ukrainie i na Białorusi. Miało się to odbyć przeż 
unię z Rzymem, przez poddanie kleru prawosławnego kontroli hie- 
rarchii katolickiej. Już wcześniej czynione były próby doprowadzenia do 
tzw. „unii kościelnej". Dopiero jednak pod koniec XVI stulecia sprawa 
ta stała się dla magnaterii naprawdę aktualna. Oto występujący zarówno 
w imię interesów papiestwa jak i posiadaczy wielkich latyfundiów ziem- 
skich na Ukrainie jezuici rozpoczęli pod koniec tego stulecia bardzo inten- 
sywną działalność, mającą na celu pozyskanie dla unii kościelnej wyż- 
szych dostojników kościoła prawosławnego na Ukrainie i spolszczonych 
magnatów, którzy wyznawali jeszcze prawosławie. 


Działalność jezuitów dała swoje „wyniki. Oto część dostojników hie- 
rarchii prawosławnej na Ukrainie i Białorusi zdecydowała się na podda- 
nie władzy Rzymu. W Brześciu Litewskim doszło w latach 1595 — 1596 
do zawarcia unii kościelnej, stąd później zwanej brzeską, między przedsta- 
wicjelami kościoła katolickiego a idącymi na tego rodzaju porozumienie 
niektórymi dostojnikami kościoła prawosławnego. Wskutek unii brzes- 
kiej kościół prawosławny na terytorium ówczesnej Rzeczypospolitej miał 
się podporządkować władzy Rzymu, zachowując swoją odrębną hierarchię 
kościelną oraz własną liturgię kościoła wschodniego. 


„ Unia kościelna, a właściwie podporządkowanie kościoła prawosławne- 
go na terytorium Ukrainy i Białorusi kontroli kleru katolickiego i władz 
świeckich, leżała zarówno w interesie papiestwa, jak bardziej jeszcze 
w interesie „królewiąt ukrainnych'", właścicieli wielkich dóbr na wscho- 
dzie. Mieli oni nadzieję, że przez w zupełności sobie podporządkowany 
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, kler unicki będą mogli w większym stopniu uzależnić od siebie masy lu- 
dowe Ukrainy, że bardziej jeszcze umocnią swe panowanie na tym terenie. 

Jednak tak pozornie łatwo przeprowadzona w porozumieniu z nielicz- 
'nymi wyższymi dostojnikami kościelnymi unia brzeska natrafiła na zde- 
_cydowany opór ze strony mas ludowych. Przeciw unii występował chłop, 
mieszczanin, a nawet i drobny.szlachcic ukraiński. Podobnie zresztą dzia— 
ło się i na terenie Białorusi należącej do Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
I tu, i tam rozgorzała długotrwała walka. Próżno korzystający ż pomocy 
„władz państwowych oraz z poparcia znacznej większości „ukrainnych 


.. królewiąt" zwolennicy unii kościelnej próbowali przemocą narzucić ją 


ludności. Próżno siłą rugowano z cerkwi duchownych wiernych prawosła- 
wiu, a na ich miejsce osadzano zwolenników unii. Były. to sukcesy nad- 
zwyczaj krótkotrwałe. Masy ludowe Ukrainy i Białorusi bowiem energi- 
cznie broniły się przed narzucanym jej. siłą obrządkiem grekokatolickim 
ina każdym kroku akcentowały swe przywiązanie do „dawnej wiary*. 
"Tak więc na Ukrainie ucisk. klasowy, narodowy, religijny splatał . się 
nierozerwalnie w jedno: szlachcie i magnatom przeważnie polskim z języ- 
kai przynależności narodowej, przeważnie katolickim, jeśli idzie o. wiarę 
-.— przeciwstawiały się masy ludowe: przede wszystkim chłopi pańszczy- 
 źniani, kozacy, którym szlachta i magnaci usiłowali odebrać dawne swo- 
„body i narzucić pańszcżyźniane jarzmo, oraz mieszczanie, drobna szlachta, 
— Ukraińcy z języka i przynależności narodowej, prawosławni z religii. 
Przeciwieństwa klasowe tak silnie łączyły się tu z narodowymi i wyzna- 
niowymi,.że stare ruskie rody magnackie niezwykle szybko przyjmowały 
język polski i wiarę katolicką, natomiast chłop i mieszczanin polski, 
- osiedlający się na Ukrainie, przeważnie już w drugim pokoleniu, mówił 


_ „chłopskim językiem" — ukraińskim, przyjmował „chłopską wiarę" — 


! prawosławie, wsiąkał w ukraińską masę ludową. Ten stan z natury rze- 

„czy powodował niezwykle szybki rozwój świadomości narodowej i .klaso- 
-'wej w masach ludowych Ukrainy, jednoczył naród ukraiński, wzmagał 
+ w.nim tęsknotę za wyzwoleniem i wolę wyzwolenia. | 


_ Poważnym czynnikiem wzmagającym świadomość narodową i opór 
ukraińskich mas ludowych przeciwko szlachecko-magnackiemu uciskowi 
był fakt rozwoju na wschodniej granicy Rzeczypospolitej coraz bardziej 
potężniejącego państwa rosyjskiego. Ruś Moskiewska zrzuciła ostatecznie 
zalężność od Złotej Ordy — „jarzmo tatarskie", ciążące nad nią przez 
przeszło dwa stulecia. W połowie XVI w. władcy Moskwy przyjęli tytuł 
carów, występując w ten sposób oficjalnie jako nosiciele dążeń do zjedno- 
czenia wszystkich ziem ruskich. Na początku XVII w. Moskwa zwycięsko 
stawiła czoło próbom magnatów polskich narzucenia jej władzy Dymitra 
Samozwańca, a następnie — krółewicza polskiego Władysława, odparła : 
szwedzkie próby zajęcia Nowgorodu. Powstało scentralizowane państwo 
rosyjskie, którego podstawą i inicjatorem, ośrodkiem politycznym, ekono- 
micznym i kulturalnym była Moskwa. 

Istnienie i rozwój państwa moskiewskiego, bliskiego narodowi ukraiń- 
skiemu językiem i wiarą, jego sukcesy. w walce przeciwko chanom tatar 
skim i polskim feudałom — a więc tym właśnie siłom, które tak bardzo 
dawały się we znaki ukraińskim masom ludowym, nie mogło nie dodawać 
otuchy narodowi Ukrainy, nie mogło nie wzmacniać jego świadomości na« 
| rodowej, jego oporu przeciwko uciskowi narodowemu i SPORE jego 
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walki przeciwko gnębicielom. Opór narodu ukraińskiego spotykał się 
z serdeczną sympatią rosyjskich mas ludowych — rosyjscy chłopi i miesz- 
czanie niejednokrotnie przychodzili z pomocą swym naddnieprzańskim 
braciom, tak jak z drugiej strony chłopi ukraińscy niejednokrotnie poma- 
gali swym braciom rosyjskim w walce przeciwko feudalnemu uciskowi; 
wielu chłopów rosyjskich brało udział w ukraińskich powstaniach Nale- 
wajki, Kosińskiego, Triasiły, wielu chłopów ukraińskich walczyło w od- 
działach rosyjskiego powstania chłopskiego kierowanego przez Iwana 
Bołotnikowa. 

Państwo rosyjskie stało się oparciem i nadzieją dla dążeń wyzwoleń- 
czych narodu ukraińskiego, gdy coraz bardziej wzmagający się ucisk kla- 
sowy, narodowościowy i religijny doprowadził do ostrych wystąpień lud- 
ności Ukrainy. Wystąpienia te od końca XVI wieku przybierały charakter 
wielkich powstań zbrojnych, wybuchających nieraz z olbrzymią siłą. Trze- 
ba pamiętać, że na Ukrainie zarówno chłop jak i mieszczanin przyzwy* 
czajony był z dawien dawna do znacznej swobody i nie myślał zginać kar- 
ku pod pańskim jarzmem. Specyficzne warunki, a między innymi ustawi- 
czne niebezpieczeństwo napadów tatarskich, powodowały, że szczególnie 
na naddnieprzańskiej Ukrainie chłop i mieszczanin przyzwyczajony był 
do używania broni i doskonale dawał sobie radę ze spisą lub samopałem. 
W tych też warunkach drobna iskra rozpalić mogła groźny dla magnaterii 
i szlachty pożar. 

Ogniskiem, z którego wybuchały powstania ukraińskie, była kozaczy- 
zna zaporoska. Zaporoże, osłaniające Ukrainę od tatarskich najazdów, było 
zarazem ośrodkiem, gdzie chroniły się przed uciskiem feudalnym naj- 
bardziej bojowe jednostki spośród chłopów — ci wszyscy, których mimo 
niebezpiecznych warunków życia nad dolnym Dnieprem wypędzała z ro- 
dzinnych miejsc nienawiść do pańszczyźnianej niewoli, do szlacheckiego 
"ucisku. Na Zaporożu powstała swoista organizacja tych ludzi — Sicz Za- 
poroska. Ze wzgiędu na ustawiczne niebezpieczeństwo ze strony Tatarów 
kozacy poddawali się twardej dyscyplinie stosowar.ej przez wojskowy 
samorząd wybrany spośród nich samych. 


W odpowiedzi na łupieskie napady Tatarów urządzali Kozacy na swych 

iódkach, zwanych „czajkami', wyprawy na Krym lub nawet na należące 
do Turcji europejskie i azjatyckie wybrzeże Morza Czarnego. 
" Przybierający wciąż na sile ucisk ludności Ukrainy powodował zwięk- 
szenie się zbiegostwa na Zaporoże. Kozaczyzna stawała się coraz po- 
ważniejszą siią militarną, która w znacznym stopniu broniła Ukrainy 
przed napadami tatarskimi. Jednocześnie zaś w oczach ludu ukraińskiego 
Z aporoże urosło do roli obrońcy przed uciskiem klasowym, narodowościo- 
wym i religijnym ze strony polskich lub spolszczonych feudałów. Nic też 
dziwnego, że wystąpienia kozaków przeciw właćzom polskim mocnym 
echem ódbijały się po całej Ukra!tnie. 

Już przy końcu XVI w. — w latach 1592 i 1593 — doszło do dużych 
powstań kozackich, które objęły znaczny obszar Ukrainy. Żle zorganizo- 
wane jednak ruchy powstańcze zakończyły się niepowodzeniem. W r. 1595 
dochodzi do nowego, znacznie już silniejszego powstania kozackiego pod 
wodzą Semena Nalewajki. Zarówno chiopi, jak i mieszczanie, którym co- 
raz silniej dawał się we znaki ucisk ze strony polskiej lub spolszczonej 
magnaterii i szlachty a którzy nadto rozdrażnieni byli sptawą przygoto- 


Nowe Drożi — 3, 33 


wywanej wówczas unii kościelnej, garnęli się da szeregów powstańczych. 
Ruch powstańczy objął znaczny obszar Ukrainy i przerzucił się nawet na 
teren Białorusi. Siłom powstąńczym brakło jednak sprężystej organiząe 
A Stosunki między poszczególnymi dowódcami nie układały się należye 
cię. Co najważniejsze, dowódcy powstańczy nie potrafili się zdobyć na 
właściwie zorganizowaną akcję zaczepną, a ich bierność umożliwiła aqdpo- 
wiednie przygotowanie się włądzom polskim. W następnym roku — 1596 
hetman koronny, Stanisław Żółkiewski, na czele wojska kwarcianego oraz 
prywatnych pocztów możnych panów zadał powstańcom poważne straty. 


Powstanie ludu ukraińskiego w latach 1595—1596 podnosiło hasła walki 
narodowej z uciskiem ze strony polskiej magnaterii i szlachty, jednoczęś- 
nie jednak podnosiło ono hasła walki z feudalnym uciskiem nie tylko na 
terenach Ukrainy, ale również Białorusi, Litwy, a nawet i zjem etnieznie 
polskich. Wśród szlachty rozchodziły się groźne wieści, że Nalewajko miał 
zamiar uderzyć na Kraków i poderwać do walki z feudalnym uciskiem 
chłopów polskich. Nie było też przypadkiem, że w nalewajkowych szęre» 
gach znajdowali się zbiegli chłopi polscy, którzy powstanie ukraińskie 
traktowali jako walkę o swoją własną sprawę. Do dziś dnia jednak to tak 
ciekawę zagadnienie, jak udział Polaków w powstaniu ukraińskim . 
1595—1596 r. araz stosunek polskich mieszczan i chłopów do tego ruchu, 
nie jest należycie wyjaśnione. | 
' Pomimo klęski, poniesionej przez powstańców w r. 1596, kozaczyzna 
nadal od ała hardzo dużą ralę w ac Ukrainy. Tysiące chłopów, któ- 
rzy dosyć już mieli wiszącego nad nimi ekonomskiego bata, rzucało ro- 
ślnre wsie i uchodziło na Niż, hy powiększyć szeregi kozackie. Magnate- 
ria polska nie tak łatwo mogła zdecydować się na ostry konflikt z Siczą. 
Obawiała się ona kozaków jako poważnej siły mogącej odegrać kierowni- 
czą rolę w antyfeudalnych wystąpieniach mas ludowych. Z drugiej zaś 
strony Sicz była bardzo ważnym elementem w systemie obronnym Rze- 
czypospolitej. W walkach z ordą lub też w zatargach z Turcją w znacz- 
nym stopniu siły Rzeczypospolitej opierały się na kozakach. Bardzo duży 
był na przykład ich udział w zwycięskim odparciu nawały tureckiej 
w r. 1621 pod Chocimiem. 


Coraz większa popularność, jaką się cieszyła kozaczyzna wśród ludności 
Ukrainy, niepokoiła jednak magnacką oligarchię. Magnaci chcieli ze- 
pchnąć Zaporożców do roli pomocniczej formacji wojskowej na usługach 
„królewiąt kresowych”, by zdławić narodowo-ukraińskie i antyfeudalne 
CE wychodzące z Siczy. W r. 1625, przy pomocy siły, hetman Ko- 
niecpolski w krwawy sposób narzucił Zaporożcom tak zwaną „ordynację 
kurukowską", którą prawie w zupełności przekreślała autonomię, jaką 
posiadała kozaczyzna, podporządkowując ją władzom feudalnej oligarchii. 


W kilka lat później, w roku 1630, na Ukrainie wybuchło nowe pow- 
stanie mas ludowych. Jak zawsze, i tym razem punktem zapalnym stało 
się Zaporoże. Kozacy chwycili zą broń, Ruch ten znalazł oparcie również 
i wśród chłopów Ukrainy naddnieprzańskiej. Dowództwo powstańcze nie 
potrafiło jednak przerzucić tego ruchu na dalsze okalice Ukrainy, nie po- 
trafiło odpowiednio wykorzystać swych pierwszych sukcesów i pozwoliło 
na to, że inicjatywa przejęta została przęz wyszkolone i zaprawione 
-w niedawnych ciężkich wojnach ze Szwędami wojsko kwarciane. Pow- 
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stańcy zostali zmuszeni do przyjęcia warunków, które chociaż w drobny: 
stopniu uwzględniały żądania kozaków, nie przynosiły jednak zasadniczej 
poprawy w ich położeniu. 

_ Szerokie powstanie ogarnęło Ukrainę w r. 1637, gdy wystąpili do wal- 
ki Zaporożcy pod wodzą Pawluka, poparci czynnie przez masy chłopskie 
i mieszczańskie. Koncentracja jednak poważnych sił zbrojnych, złożonych 
z wojska kwarcianego, pocztów magnackich oraz szlachty pozostających 
pod dowództwem jednego z największych właścicieli ziemskich na Ukra- 
inie, hetmana polnego koronnego Mikołaja Potockiego, zdławiła ten ruch. 

Sejm, który zebrał się na początku 1638 r. miał się zająć „zakończe- 
niem całej sprawy'. Przedstawiciele magnaterii j szlachty wychodząa 
z założenia, „że Zaporożcy Rzeczypospolitej już się uprzykrzyli*, postano+ 
wili przeprowadzić likwidację znacznej części kozaczyzny, a olbrzymią 
rzeszę Zaporożców ponownie obrócić „w chłopy”. Niezależnie od tego po» 
szczególni magnaci na własną rękę przeprowadzili represje wobec uczest- 
ników akcji powstańczej. | 

Nim jednak postanowienia sejmowe zostały wprowadzone w życie, na 
Ukrainie wybuchło wiosną 1638 r. nawe powstanie. I tym razem Zaporoż- 
cy poparci zostali przez masy ludowe — przez chłopów i mieszczan. Bru- 
talne represje ze strony magnaterii i szlachty zdławiły jednak i ten ruch. 
Krwawy odwet wzięli panowie na kozakach zaporoskich oraz na swych 
poddanych, którzy wzięli udział w powstaniu. | 

Powstanie kozacko-chłopskie dość silnym echem odbiło się nie tylko 
na ziemiach ukraińskich, ale również na ziemiach białoruskich, a nawet 
i polskich. Drobne nawet sukcesy ukraińskich powstańców, wyolbrzymia- 
ne wielokrotnie przez wieść ludową, stawały się czynnikiem mobilizują- 
eym magy chłopskie do walki z feudalnym uciskiem. Nic też dziwnego, 
że.właśnie lata 1637—1638 to okres zaostrzenia się walki kląsowej mas 
ludowych na ziemiach polskich. Na podstawie dość skąpych danych źró- 
dłowych odnoszących się do ruchów chłopskich nie zawsze można stwier- 
dzić, w jakim stopniu przykład ukraiński oddziaływał ną chłopa polskie- 
go. Mimo wszystko zbieżność chronologiczna tych ruchów pozwala jed- 
nak wysnuwąać wnioski, że powstania ukraińskie oddziaływały mobilizują- 
eo na chłopa polskiego, który cierpiał równie silny, a nawet większy 
jeszcze ucisk ze strony tych samych feudałów, natomiast załamanie się 
ruchu powstańczego na Ukrainie pociągnęło za sobą w znacznym stopniu 
„uspokojenie się' chłopów na ziemiach rdzennej Polski. | 

Klęska powstania kozacko-chłopskiego z lat 1637—1638 zdawała się 
kłaść kres walce ludu ukraińskiego o wolność. Wojsko zaporoskie bardzo 
cgraniczone liczebnie, oddane pod komendę narzuconym przez władze 
oficerom, pozornie przestało odgrywać większą rolę w życiu Ukrainy i ze- 
szło do roli pomocniczej formacji pogranicznej. Najbardziej twardzi bo» 
jownicy o sprawę ludu ukraińskiego, którzy nie chcieli sią pogodzić z ist- 
niejącym stanem rzeczy, ząszywali się w stepy lub uchodzili na ziemie ro- 
syjskie szukając schronienia na wschodnich rubieżach Ukrainy, które 
wówczas należąły do carą, lub też wśród kozaków dońskich. 

W powstaniach kozackich z lat trzydziestych XVII wieku wyraźnie 
przejawiąłą się sympatia ludności Ukrainy da Rosji. Z tamtej też strony 
powstańcy ukraińscy oczekiwali pomocy w swej narodowo-wyzwoleńczej 
walce. Musimy bowiem pamiętać, że w XVII wieku bardzo silne było po- 
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_ 'czucie przynależności do wspólnego pnia „ruskiego”. Mieszkańcy Ukrainy 
mieli świadomość swej łączności z „ruską; ludnością państwa moskiew-. 
skiego. Uczucie bliskości etnicznej, religijnej, a również historycznej. 
"i kulturalnej, odgrywało dużą rolę w ówczesnych stosunkach. 


Na. razie na Ukrainie zatriumfowała zwycięska magnateria. Na zie-' 
miach naddnieprzańskich zapanowął okres dziesięcioletniej ciszy, nazwa= 
ny przez późniejszą historiografię szlachecką „czasami złotego pokoju. 
W rzeczywistości — dla posiadaczy dóbr ziemskich na Ukrainie były to 
lata „złotego pokoju”, nie przerywanego żadnymi nowymi ruchami pow- 
stańczymi, gdy zdawało się, że pokońana kozaczy”na nie podniesie już: 
więcej głowy. Wykorzystując to magnateria i szlachta zakładała nowe 
wsie i osady, zagospodarowywała swe dobra. Właściciele wielkich laty- 
fundiów magnackich, a nawet zwyczajnych włości szlacheckich, rośli w po- 
tęgę i dobrobyt. Zarazem jednak następowało coraz wyraźniejsze po- 
gorszenie położenia ludności chłopskiej. Właściciele ziemscy zwiększali 
nakładane na chłopów czynsze oraz różnego rodzaju robocizny: coraz bar- 
dziej dokręcali śruby przymusu propinacyjnego. Magnaci, przeważnie 
przebywający poza Ukrainą, dawali swe dobra w administrację chciwym 
zysków szlacheckim oficjalistom, którzy mieli najczęściej nałożony na 
siebie obowiązek wyciągnięcia z dóbr jak największych sum pieniężnych, 
a przy okazji chcieli osiągnąć jak największe korzyści dla siebie. Nie licząc 
się więc z żadnymi względami dopuszczali się różnego rodzaju SABRE, 
„ gwałtów i bezprawia. 


Nielepiej powodziło się i ludności kozackiej. Skarżyli się wię ZAPAKOŻA 
cy na ucisk ze strony panów feudalnych, ich administracji oraz narzuco- 
, nych im oficerów. Skargi te brzmiały ponuro: że „ich .mości . panowie : 
dzierżawcy nas ludzi wojskowych gorzej niż niewolników traktowali, fu- 
tory, łąki, młyny... co im się podoba w domach u kozaków gwałtem bio- 
rą, mordują, zabijają... panowie pułkownicy nas nie bronią i owszem na 
nas pomagają, a rzeczy nasze, dobytki rzekomo targują, a wpół darmo bio- 
rą: woły, bydło, dobytek czeladź żołnierska kozakom bierze: na Zaporożu 
ina Dnieprze żywić się nie dadzą, ani zwierza, ani ryb łowić..., lada przy 
czynę na kozaka wziąwszy to go do więzienia i gdzie czuje ch wziąć, nie 
wypuści go, aż się dobrze okupi...* Nikt nie myślał jednak brać w obronę 
krzywdzonych kozaków, a skargi ich najczęściej przechodziły bez echa. 
W tych warunkach uciskane masy ludowe czekały tylko odpowiedniego 
momeritu, aby owasz za broń i stanąć do walki ze enaR Żony: 
feudałami. 


Wiosną 1648. r. na Ukrainie wybuchło powstanie. Na czele Zaporożców - 
stanął wybitny mąż stanu, Bohdan Chmielnicki. Zarówno dawniejsza pol- 
ska historiografia szlachecka, jak i późniejsza burżuazyjna, nie szczędzi- 
ły Chmielnickiemu jak najbardziej dosadnych epitetów, aby zdyskredy- 
tować w oczach czytelników tego „wodza hultajstwa'*, który położył kres 
rządom magnaterii polskiej na Ukrainie, aby w jak najczarniejszych bar- 
wach przedstawić wielkiego wodza wyzwoleńczej walki Ukrainy. 


Chmielnicki był jednym z najwybitniej szych mężów stanu siedemnasto- 
wiecznej Europy. Doskonały wódz i świetny organizator wspaniale orien- 
tował się we wszystkich najbardziej zawiłych problemach politycznych. 
ĆCechował go głęboki patriotyzm i umiłowanie rodzinnej ziemi ukraińskiej. . 
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Pochodzący z kozackiej rodziny Chmielnicki odebrał jak na owe czasy 
bardzo staranne wykształcenie, znał doskonale łacinę, potrafił pisać pięk- 
ną polszczyzną, jaką poszczycić się mógł rzadko który z polskich mężów 
stanu. Za miodu wraz z posiłkującymi wojsko polskie oddziałami kozacki- 
mi brał udział w walkach z Turkami. Pod Cecorą stracił ojca, a sam do- 
stał się do niewoli muzułmańskiej, w której przebywał przez kilka lat. Po 
powrocie z niewoli Chmielnicki stał się stopniowo najbardziej popularnym 
przywódcą kozaczyzny. W osobie jego kozaczyzna zyskała wodza, który 
potrafił trzeżwo ocenić ogólną sytuację polityczną, odpowiednio przygo- 
tować grunt do powstania — dać powstaniu Ukrainy jedynie słuszny kie- 
runek walki o zjednoczenie z Rosją. 


„Historyczną zasługą Bohdana Chmielnickiego — stwierdzają „Tezy 
w związku z 300 rocznicą zjednoczenia Ukrainy z Rosją (1654—1954)', 
aprobowane przez Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego — jest to, iż wyrażając odwieczne pragnienia i dążemia na- 
rodu ukraińskiego do ścisłego sojuszu z narodem rosyjskim oraz kierując 
procesem kształtowania się państwowości ukraińskiej, rozumiał on w spo- 
sób właściwy jej zadania i perspektywy, widział, że naród ukraiński hie 
może istnieć bez zjednoczenia z wielkim narodem rosyjskim i usilnie dą- 
żył do zjednoczenia Ukrainy z Rosją". 


Wiosną 1648 roku rozpoczęły się działania wojenne. Już pierwsze star- 
cie powstańców kozackich z awangardą wojsk hetmańskich pod Żółtymi 
Wodami przyniosło duży sukces. W czasie walki zresztą znaczna część 
dragonii hetmańskiej, złożonej z ukraińskich i polskich chłopów, przeszła 
do szeregów powstańczych i bitwa zakończyła się zwycięstwem Zaporoż- 
ców. Niedługo później w bitwie pod Korsuniem rozbite zostały przez pow- 
stańców główne siły wojska kwarcianego. Obydwaj hetmani koronni, któ- 
rymi wówczas byli posiadacze olbrzymich dóbr na Ukrainie, Mikołaj Po- 
tocki oraz Marcin Kalinowski, dostali się do niewoli. 


W mgnieniu oka powstanie objęło całą prawie Ukrainę naddnieprzań- 
ską, a nawet przerzucać się poczęło na teren Wołynia, Rusi Czerwonej, 
Polesia itd. Przeciw powstańcom ściągnięte zostało pospolite ruszenie szla- 
chty. Okazało się jednak, że już w tym czasie przyzwyczajona do zie- 
miańskiego trybu życia szlachta nie przedstawiała większego bojowego 
znaczenia. Co najważniejsze — w samym obozie szlacheckim pod Piław- 
cami. ruch powstańczy znajdował dość wyraźną sympatię wśród czeladzi, 
a nawet i wśród żołnierzy chłopskiego lub mieszczańskiego pochodzenia. 
W tych warunkach wystarczył jeden fałszywy alarm i szlachta rzuciła 
się do ucieczki. 


Pod sztandary Chmielnickiego garnęły się wszystkie niemal warstwy 
narodu ukraińskiego. Murem stanęła za nim „czerń* chłopska, uciskane 
1 poniewierane przez szlachtę masy chłopów pańszczyźnianych. Niemal 
jednomyślnie poparło go ukraińskie mieszczaństwo — z mieszczaństwem 
' Kijowa, stolicy kraju na czele. Błogosławiło jego pułki duchowieństwo 
prawosławne, prześladowane i poniżane przez jezuieką unię brzeską. Wal- 
czyła w szeregach Chmielnickiego drobna szlachta ukraińska, liczna zwła- 
szcza na Wołyniu, starszyzna kozacka, przeważnie rekrutująca się spo- 
śród tej szlachty. Powstanie Chmielnickiego nabrało w ten sposób cha- 
rakteru ruchu w pełni ogólnonarodowego. 
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'Ruch objął nie tylko ziemie zamieszkałe przez ludność ukraińską, ale 
w niektórych okolicach przeszedł nawet na terytorium etnicznie polskie. 
Tak np. w ziemi przemyskiej czy też w ziemi chełmskiej chłopi polscy 
chwytali za broń na równi ze swymi ukraińskimi współtowarzyszami nie- 
doli. 

Niepłonna była obawa, która panowała w obozie szlact.ecko-magnac- 
kim, że zapoczątkowany nad Dnieprem ruch DOWSZNĘZY abo się 
również na ziemie polskie. ' 


W wielu okolicach panowie feudalni tak bardzo czuli się niepewni 
swych poddanych, że wraz z całymi rodzinami i dobytkiem uciekali do 
obronnych miast. Niektórzy z nich oparli się dopiero w Gdańsku. wszę- 
dzie panował groźny dla szlachty nastrój oczekiwania. 

Chmielnicki nie' mógł jednak wykorzystać tego momentu, aby ruch 
powstańczy przerzucić na ziemie polskie. Nie mając jeszcze odpowiednio 
ugruntowanej władzy na zap!eczu i obawiając się zbytnio oddalać od 
swych baz operacyjnych coinął się na teren ówczesnych województw 
kijowskiego, bracławskiego i czernihowskiego. 

Opuszczone przez powstańców ziemie stały się terenem krwawej zem- 
sty szlacheckiej. Panowie feudalni wracali prowadząc ze sobą specjalnie 
wynajęte oddziały wojskowe, które miały zaprowadzić „porządek”. Ci 
spośród uczestników ruchu powstańczego, którzy nie uszli z wojskami 
Chmielnickiego na wschód, szli pod miecz katowski. Wśród skazanych na 
śmierć uczestników ruchu powstańczego olbrzymią większość stanowili 
Ukraińcy, nie brakowało wśród nich jednak i osób o polskim brzmieniu 
imienia i nazwiska. Takim był na przykład „jeden z najgłówniejszych. 
podżegaczy*, ścięty następnie w Haliczu, Wojciech Rokicki. A takich pol- 
skiego pochodzenia „buntowników zarówno spośród chłopów, mieszczan, 

jak nawet i drobnej szlachty można by wyliczyć wielu. 


Burżuazyjna historiografia polska próbowała : problem powstania 
Chmielnickiego przerzucić na platformę walki między „narodem polskim'' 
a „hajdamaczyzną”, tłumaczyć postępowanie feudalnej oligarchii „misją 
kulturalną na wschodzie', „wyższymi'* celami narodowościowymi itd. 
Tym kłamliwym zapewnieniom zadają jednak stanowczy kłam fakty. 
Magnateria i szlachta polska broniła przeciwko Chmielnickiemu na Ukra- 
inie nie interesów narodu poiskiego, lecz tylko i jedynie interesów włas- 
nych, interesów feudalnych wyzyskiwaczy ludu ukraińskiego, nie wol- 
„ności narodu polskiego, lecz wolności polskich wyzyskiwaczy do ograbia- 
-. nia ukraińskich chłopów. Fakty świadczą, że tak właśnie odczuwały spra- 
wę polskie masy ludowe owego okresu. Analizując stosunek mas ludowych 
do powstania ukraińskiego z 1648 r. trzeba podkreślić, że był on raczej. 
przychylny lub bierny, a nie wrogi. 

Z jak największą nienawiścią odnosiła się do powstania ukraińskiego 
magnateria i szlachta. Ale już wśród drobnej szlachty znajdowało się spo- 
ro sympatyków a nawet uczestników ruchu powstańczego. Po większej 
części była to szlachta zdeklasowana, pozbawiona ziemi, która bądź otwar- 
cie przechodziła do szeregów powstańczych, bądź też wyrażała swą sym- 
patię dla zmagań mas ukraińskich z feudalnym uciskiem. Polakiem był 
jeden z najwybitniejszych dowódców powstańczych, Stanisław Michał 
Krzyczewski. Wiele przemawia za tym, że Polakiem był bohaterski puł- 
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kownik korsuński, Stanisław Mrozowiceki, który poległ w lipcu 1649 roku. 
Jak pisał jeden ze współczesnych pamiętnikarzy, „żałował go bardzo 
plebs', a pieśń ludowa śpiewała o nim: 


Oj Moroze, Morozenku! Ty sławnyj kozacze 
za toboju Morozenku, wsia Ukraina płacze! 


Do zubożałej polskiej szlachty należeli oficerowie powstańczy Adam 
Chmielnicki, Stanisław Kochanowski, Wojciech Górski, Stanisiaw Rzecz-. 
kowski itd. Tej drobnej szlachty polskiej, która pociągnęła do obozu 
powstańczego, na podstawie „Rejestru' z 1649 roku wyliczyć by można 
ze sto kilkadziesiąt osób. 

Jeśli chodzi o mieszczaństwo, to patrycjat miejski, ściśle powiązany 
z klasą feudalną, solidaryzował się z magnaterią i szlachtą. Natomiast 
wśród biedoty miejskiej, a nawet drobnych rzemieślników i kupców, wie 
dać było sympatię dla ruchu powstańczego. 

Wyraźne sympatie dla powstania istniały wśród chłopów polskich. Na- 
prężenie, jakie panowało na ziemiach polskich, bardzo liczne wypad- 
ki przechodzenia polskiego żołnierza do szeregów powstańczych, sympa- 
tia, z jaką odnoszono się do oddziałów kozackich we wsiach polskich, 
to wszystko nie było przypadkowe. Polskie masy ludowe widziały w pow- 
stańcach ukraińskich nie swego wroga, lecz współtowarzysza w walce 
z feudalnym uciskiem. Wielu polskich chłopów i mieszczan służyło w sze- 
regach powstańczych. Na podstawie na przykład spisów wojska ukraiń- 
skiego można stwierdzić, że wielu żołnierzy powstańczych nosiło typowe 
dla ludności polskiej imiona i nazwiska, jak na przykład Stanisław, Wła- 
dysław, Kazimierz, Wojciech itp. 

I oto spotykamy się z charakterystycznym zjawiskiem. Z jednej strony 
polskie masy ludowe odnoszą się z sympatią do ukraińskiego ruchu pow- 
stańczego, z drugiej strony liczni feudałowie ukraińscy dla swych klaso- 
wych interesów trzymać się będą kurczowo szlachecko-magnackiego obo- 
zu polskiego. Warto tu wspomnieć, że ów powszechnie znany jako typowy 
przedstawiciel „polskiej kultury na wschodzie", jeden z najokrutniejszych 
magnackich dowódców, książę Jeremi Wiśniowiecki — „krwawy Jare- 
ma'* — należał do niedawno dopiero spolonizowanej magnaterii pocho- 
dzenia ukraińskiego. Prawosławny magnat Adam z Brusiłowa Kisiel sta- 
le podkreślał, że uważa się za „„Rusina*, a zarazem próbował rozbić ruch 
wyzwoleńczy swego narodu przez przeciąganie na stronę magnacko-szla- 
checką skorumpowanych jednostek spośród starszyzny kozackiej i hie- 
rarchii prawosławnej. Podobnie postępowała zresztą większość ukraiń- 
skiej magnaterii i znaczna część ukraińskiej szlachty, dla których trzy- 
manie w ryzach pańszczyźnianej „czerni” było ważniejsze od wyzwolenia 
własnego narodu. 


W 1649 roku znów doszło do działań wojennych między polskimi feuda- 
łami a ukraińskimi powstańcami. Kozacy napotkali jednak na silniejszy 
opór ze strony wojska szlacheckiego. Mimo długotrwałego oblężenia nie 
udało im się zdobyć Zbaraża. Również nie udało się Chmielnickiemu po- 
konać nadciągającej pod Zbaraż odsieczy pod dowództwem króla Jana 
Kazimierza. Na mocy ugody między królem Janem Kazimierzem 
a Chmielnickim zawartej koło miejscowości Zborowa na Podolu, stąd 
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zwanej zborowską, pod władzą powstańców kozackich miały pozostać trzy 
województwa: kijowskie, czernihowskie i bracławskie. Chmielnicki 
w dalszym ciągu musiał uznać się lennikiem Rzeczypospolitej; szlachta 
polska miała prawo wracać do swych dóbr na Ukrainie. 

Umowa zborowska była jednak fikcją. Z góry było rzeczą wiadomą, że 
chłopi, którzy w ciężkiej walce zrzucili jarzmo feudalnego ucisku, dobro- 
wolnie nie poddadzą się z powrotem władzy panów. Z drugiej zaś strony 
wiadomo było, że polscy panowie feudalni nie zrezygnują tak łatwo ze 
swych naddnieprzańskich posiadłości. Nic też dziwnego, że mimo ugody 
zborowskiej obydwie strony szykowały się do nowej walki. 

Do zbrojnych starć doszło już w początkach 1651 roku. Zarówno Jan 
Kazimierz jak i Chmielnicki rozpoczęli przygotowania do decydującego 
spotkania. Magnaci i szlachta zaciągali na swój żołd liczne oddziały cu- 
dzoziemskiego żołnierza. Walka rozgorzała na nowo, a jej punktem kul- 
minacyjnym stała się wielka, trzydniowa (28—30 czerwca 1651 roku) bit- 
wa pod Beresteczkiem, która zakończyła się zwycięstwem wojsk obozu 
feudalnego. Zanim jednak doszło do tego rozstrzygnięcia, na ziemiach 
rdzennie polskich wybuchło powstanie chłopskie. 


W roku 1651 w wielu okolicach Polski chłopi chwytali za broń. Do 
poważnych wystąpień chłopskich doszło w Wielkopolsce, w Sieradzkiem, 
na Mazowszu, w Lubelszczyźnie i w wielu innych okolicach. Najbardziej 
jednak zorganizowany charakter miał ruch chłopski na Podhalu pod wo- 
dzą Kostki Napierskiego. Byłoby uproszczeniem, gdybyśmy cały ruch 
chłopski w 1651 roku zwęzili do zagadnienia wpływów powstania ukra- 
ińskiego na ziemie polskie. Z drugiej jednak strony nie można nie do- 
strzegać tego, że powstańcza walka ludu ukraińskiego o społeczne wy- 
zwolenie była wzorem dla mas chłopskich na ziemiach polskich w roku 
1651 i że ruch ten w znacznym stopniu związany był z nadziejami na po- 
moc ze strony wojsk kozackich. W materiałach powstania podhalańskiego 
mamy na to wyraźne dowody. 

Po bitwie pod Beresteczkiem nastąpił bardzo ciężki moment dla 
Chmiejnickiego. Zanosiłó się wówczas, że zwycięskie wojska szlachec- 
kie będą chciały zupełnie zdławić ruch powstańczy na Ukrainie. I tu 
właśnie trzeba podkreślić duże znaczenie ruchu chłopskiego na ziemiach 
rdzennej Polski, który chociaż już w tym czasie stłumiony, mógł jednak 
nadal stanowić dla zebranego pod Beresteczkiem szlacheckiego pospolite- 
go ruszenia poważną groźbę. Obawa przed „chłopską rebelią' na ziemiach 
rdzennej Polski była istotnym czynnikiem, który uniemożliwił szlachcie 
przeprowadzenie krwawej „pacyfikacji' ziem ukraińskich. Sam Chmiel- 
nicki doskonale zresztą rozumiał to znaczenie sympatii, jaką żywiły pol- 
skie masy ludowe do powstania, gdy następnie zwracać się będzie w swych 
uniwersałach do „pułkowników, essaułów, sotników i wszystkich mołoj- 
ców wojska zaporoskiego... i Lachów pobratymstwo z nami trzymających'. 

Po Beresteczku Chmielnicki zmuszony został do przyjęcia narzuconych 
nań ciężkich warunków. Na mocy traktatu zawartego w Białej Cerkwi 
naród ukraiński stracił liczne uprawnienia, które poprzednio zyskał na 
mocy traktatu zborowskiego; obszar, który miał pozostać pod władzą het- 
mana kozackiego ograniczony został tylko do województwa kijowskiega. 

Warunki traktatu białocerkiewskiego zbyt były ciężkie, aby mogły być 
w pełni zrealizowane. Nic też dziwnego, że w rok później Ukraina znów 
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zapłonęła powstaniami chłopskimi i kozackimi. Powstania te ze szczególną 
mocą wysunęły hasło, które pojawiało się.od początku w ukraińskim ru- 
chu wyzwoleńczym — hasło zjednoczenia z państwem rosyjskim. 


We wszystkich dawniejszych powstaniach ludowych na Ukrainie wystę- 
powały wyraźnie tendencje do oparcia się o Rosję. [ego rodzaju tendencje 
występowały również i od samego początku w powstaniu ukraińskim 
w 1648 r. Lud ukraiński widział w Rosji, kraju o tak bliskim języku i kul- 
turze, swego naturalnego sojusznika w walce z polską magnaterią 

i szlachtą. 

Przez cały czas walki Rosja przychodziła Ukrainie z poważną pomocą 
gcspodarczą, dyplomatyczną i wojskową. Ukraina otrzymywała z Rosji nie 
tylko zboże i sól, ale również broń, amunicję, wyroby metalowe. Dyplo- 
maci rosyjscy bronili interesów Ukrainy w toku pertraktacji z obcymi 
państwami. Na terenie Rosji znajdowali schronienie bojownicy ruchu wy- 
zwoleńczego, gdy na Ukrainie szalały represje polskiej magnaterii. Lud 
rosyjski, chłop spod Moskwy czy też kozak doński, z całą sympatią odno- 
sił się do powstańczej akcji ludu ukraińskiego. W szeregach powstań- 
czych niemało było Rosjan. Szczególnie kozacy dońscy tłumnie szli do 
szeregów powstańczych — odegrali oni niemałą rolę w narodowo-wyzwo- 
leńczej walce ludu ukraińskiego. Nie brak tam jednak było również i ro- 
syjskich chłopów, mieszczan, a nawet zbiegłych żołnierzy armii carskiej. 

Toteż kiedy rząd carski, kierując się interesem wzmocnienia swego 
państwa, postawił na Soborze Ziemskim w Moskwie 1 (11) października 
1653 r. sprawę poparcia Ukrainy — sobór, na którym oprócz bojarów, 
szlachty, duchowieństwa i urzędników carskich obecni byli również przed- 
stawiciele miast rosyjskich, kupiectwa, chłopów i strzelców, jednomyślnie 
wyraził zgodę na przyjęcie Ukrainy w skład Rosji i wypowiedzenie wojny 
szlacheckiej Rzeczypospolitej. Jak stwierdzają „Tezy'* — „Decyzja So- 
boru Ziemskiego była wyrazem woli i dążenia całego narodu rosyjskiego 
de udzielenia pomocy bratniemu narodowi ukraińskiemu w jego walce 
wyzwoleńczej przeciwko obcym ciemięzcom'. 


W styczniu 1654 r. zebrała. się w mieście Perejasławiu Rada, na której 
obecni byli przedstawiciele wszystkich warstw społecznych wyzwolonych 
spod jarzma szlachty polskiej terenów Ukrainy. Chmielnicki w wielkim 
przemówieniu przedstawił zebranym niebezpieczeństwa grożące Ukrainie 
ze strony magnaterii polskiej, ze strony najeźdźców tatarskich i turec- 
kich oraz wezwał ich, by poddali się władzy „Cara Wielkiej Rusi, cara 
wschodniego". „Chcemy pod cara wschodniego'* — odpowiedziały mu ty- 
siące głosów. Jednomyślnie Rada postanowiła połączyć Ukrainę z Rosją. 
Była to decyzja słuszna. Połączenie z Rosją dawało Ukrainie silne oparcie 
militarne w toczących się nadal zmaganiach wojennych, umożliwiało dal- 
szy rozwój narodu ukraińskiego. Prawda — carat rosyjski, władza pań- 
szczyźnianeco obszarnictwa feudalnego, rychło i na Ukrainie okazał swe 
obłicze wroga mas ludowych. Samowładztwo carskie prowadziło na ca- 
łym terenie imperium politykę okrutnego ucisku chłopa, ucisku narodo- 
wego poddanych jego władzy narodów. Carowie rozdawali swym pachoł- 
kom najlepsze ziemie Ukrainy; obcy kapitaliści zagarnęli przeważną 
część bogactw kraju; reakcyjni rządcy carscy odmawiali narodowi ukra- 
ińskiemu prawa do języka i własnej kultury. 
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W walce z carskim samowładztwem naród ukraiński znajdował jednak 
poparcie w potężnym sojusznfku: w ludzie rosyjskim, w jego przodują- 
cych, postępowych siłach. Rewolucyjna demokracja rosyjska broniła pra- 
"wa narodu ukraińskiego do rozwoju własnego języka i własnej kultury, 
do stanowienia o sobie. Rosyjski rewolucyjny ruch robotniczy bronił 
Ukrainy przeciwko narodowemu uciskowi ze strony caratu i jego sług. 
Wielki Lenin, walcząc nieprzejednanie przeciwko wszelkim próbom raz- 
bicia jedności rewolucyjnej partii proletariatu przez butżuazyjnych na- 
cjonalistów ukraińskich, piętnował zarazem z całą mocą carskie gwałty 
wobec narodu ukraińskiego, domagał się dla narodu ukraińskiego prawa 
do pełnego, nieskrępowanego rozwoju, do własnej ps WARNA? do sta- 
nowienia o sobie. 

W ślad za proletariatem rosyjskim, w ślad za narodem rosyjskim - — na- 
ród ukraiński obalił panowanie obszarnictwa i kapitału, wkroczył na 
drogę socjalizmu, stworzył nową Ukrainę — Ukrainę socjalizmu. Stare 
Zaporoże, ongiś siedziba Siczy, stało się wielkim ośrodkiem przemysło- 
wym, opartym na energii Dniepru, ujarzmionego i oddanego na służbę 
człowiekowi. Radziecka Ukraina zjednoczyła w jednym państwie wszyst- 
kie ziemie ukraińskie. 

Ten wspaniały rozwój został przygotowany przez uchwałę Rady Pere- 
jasławskiej, łączącą na zawsze naród ukraiński z bratnim narodem ro- 
syjskim. W ramach państwa rosyjskiego, mimo reakcyjnej polityki cara- 
tu oraz rosyjskich feudałów i burżuazji, naród ukraiński zachował możli- 
wość rozwoju swej narodowej kultury. Zjednoczenie z Rosją zapewniło 
Ukrainie pomyślną przyszłość. 

| s |. 
|. 


Naród polski, zjednoczony dziś pod przewodem klasy robotniczej, z głę= 
boką sympatią wita wielkie święto narodów ukraińskiego i rosyjskiego, 
wszystkich narodów radzieckich — rocznicę Rady Perejasławskiej. 

Dla nas rocznica ta jest sposobnością do przypomnienia podstawowych 
prawd o dziejach Polski, prawd, które legły u podstaw polityki ludowego 
państwa polskiego — przede wszystkim podstawowej prawdy, że zaborcze 
wyprawy magnatów polskich na wschód nie leżały nigdy w interesie na- 
rodu polskiego, w interesie polskich ludzi pracy, że były one skierowane 
zarówno przeciwko ukraińskim masom ludowym, jak i przeciwko najgłęb- 
szym interesom Polski. 

W czasie kiedy Potoccy, Wiśniowieccy, Sapiehowie parli na wschód, na 
ziemie ukraińskie — feudałowie niemieccy germanizowali Śląsk i ziemie 
nadodrzańskie. W czasie gdy latyfundia „kresowych królewiątek" roz- 
pościerały się coraz szerzej za Dnieprem — nad ujściem Wisły umacniałe 
się potęga Hohenzollernów, która w sto kilkadziesiąt lat później zakułe 
w kajdany naród polski. Za swobodę wyzyskiwania chłopa ukraińskiegce 
przez kresowych magnatów płacił naród polski Wrocławiem, Szczecinen” 
i Gdańskiem, płacił narastaniem coraz groźniejszego niebezpieczeństw: 
ekspansji feudałów niemieckich na Poznań i Warszawę. 

. Podbój ziem ukraińskich i białoruskich umacniał w szlacheckiej Rzeczy- 
pospolitej pozycję najbardziej reakcyjnych warstw — magnaterii świec- 
kiej i duchownej — ułatwiał szlachcie narzucenie pańszczyźnianej nie- 
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woli również polskiemu chłopu, przygotowywał ponury okres czasów sas- 
kich — okres panowania szlacheckiego wstecznictwa i jezuickiego obsku- 
rantyzmu, okres upadku Polski do stanu bezsilności i uzależnienia od ob- 
cych potęg. 

Od dawna zdawali sobie z tego sprawę najlepsi synowie naszego narodu. 
I właśnie dlatego — z gorącą sympatią odnosiii się do walk kozackich, do 
powstania Chmielnickiego. 

„Bunt kozacki — pisał Joachim Lelewel — jest powstaniem ludu. Od 
sześciu wieków Polska podobnego nie widziała. Od Masława aż do Chmiel- 
nickiego nic tak powszechnego nie zaszło. Lud od kozaków powołany 
wspólną z nimi ma sprawę, jest czynnym, rzadki w dziejach widok, widok 
wspaniały a przerażający, tym więcej zajmujący, gdy w upływie wieków 
nie widzieliśmy tylko postęp ucisku a cierpliwe ich znoszenie''* (Dzieła 
t. III. str. 372-373). | 

„Wtedy to — mówił o powstaniach kozackich Tadeusz Krempowiecki, 
jeden z pierwszych przedmarksowskich utopijnych socjalistów polskich — 
narodzili się nowi Spartakusi: Pawluk i Nalewajko, którzy swój odważny 
opór odpokutowali wbrew danemu im słowu katuszami, przed którymi 
wzdryga się natura ludzka. Śmierć ich pomścił wkrótce groźny Bohdan 
Chmielnicki... Poruszając dwieście tysięcy chłopów ukraińskich, Boh- 
dan Chmielnicki wstrząsnął dumnymi oligarchami Polski...* (cyt. — 
Myśl Filozoficzna, nr 4 (16), str. 220, 1952 r.). 


Bolesław Prus zaliczał Chmielnickiego do rzędu wybitnych rewolucjo- 
nistów — ludzi takich jak Spartakus, Cromwell, Robespierre. Podkreślał 
on, że Chmielnicki był człowiekiem niepospolitych zdolności, wkładał mu 
w usta słowa: „Co to za Rzeczypospolita, w której twój pan (Jarema Wiś- 
niowiecki — przyp. B. B.) i jemu podobni zdławili chłopa, ubezwła- 
dnili szlachcica, ogłodzili armię i rozbili albo zgnoili wszelką władzę? Co 
ty mi gadasz o ich zamkach, które są ogniwami naszych kajdan?... Czy 
nie oni zagarnąwszy ziemię, chcą mieć z nas robocze bydło, czy nie oni 
wolą płacić haracz Tatarom niż żołd zaporoskiemu wojsku. A co nam dali 
za Cecorę i Chocim, nie licząc innych prac? Bat i pańszczyznę?” („Wybór 
kronik i pism publicystycznych”, str. 81, wyd. „Książka*, 1948 r.). 

Przedstawiciele polskiego postępu, wypowiadając swą głęboką sympatię 
dla wyzwoleńczej walki narodu ukraińskiego pod wodzą Chmielnickiego, 
nie tylko dawali świadectwo prawdzie historycznej, lecz działali w inte- 
resie wspólnej walki narodów polskiego, ukraińskiego i rosyjskiego prze- 
ciwko wspólnemu wrogowi — caratowi rosyjskiemu. 

„Wspólnie z rosyjskimi i ukraińskimi rewolucjonistami występowali 
przeciwko caratowi również polscy rewolucjoniści-demokraci. Najlepsi 
przedstawiciele narodu polskiego zawsze sympatyzowali z wyzwoleńczą 
walką narodu ukraińskiego'* — stwierdzają „Tezy”. Byli wśród tych naj- 
lepszych przedstawicieli narodu polskiego wielcy poeci naszego roman- 
tyzmu, spośród których Goszczyński w swym „Zamku Kaniowskim* dał 
piękny, pełny głębokiej sympatii dla walczącego ludu ukraińskiego opis 
powstań kozackich. ł 

Byli wśród nich pierwsi chłopscy socjaliści polscy — twórcy „Gromad 
Ludu Polskiego", którzy ku czci ukraińskich powstańców chłopskich jed- 
nemu ze swych zrzeszeń nadali nazwę „Gromady Humań'', 
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Był wśród nich bohaterski Zygmunt Sierakowski, druh serdeczny  Mi- 
kołaja Czernyszewskiego i Tarasa Szewczenki, bojownik o zbliżenie ludu 
polskiego, rosyjskiego i ukraińskiego w walce przeciwko carskiemu 
jarzmu. 

Był wśród nich Jarosław Dąbrowski, okryty chwałą w walkach pow- 
stania styczniowego i Komuny Paryskiej — namiętny obrońca narodu 
ukraińskiego przed uciskiem szlachty polskiej w Galicji. 

Byli wśród nich bojownicy polskiego ruchu robotniczego sprzed pierw- 
szej wojny światowej, przyjaciele i towarzysze walki wielkiego pisarza 
ukraińskiego Iwana Franko, bojownicy polskiego ruchu robotniczego 
okresu międzywojennego, komuniści polscy, nieugięci szermierze prawa 
narodu ukraińskiego do stanowienia o własnym losie, do zjednoczenia się 
w jednym ukraińskim państwie robotników i chłopów. 


Przyjaźń z ludem rosyjskim, walczącym przeciwko caratowi, przyjaźń 
z narodem ukraińskim, wiernym sojusznikiem narodu rosyjskiego w tej 
walce — była stałym wskazaniem postępowych sił narodu polskiego 
w ostatnich stu kilkudziesięciu latach. 

Dziś, kiedy te siły zwyciężyły w Polsce ostatecznie, kiedy do nich należy 
ster życia narodu, testament bojowników wolności minionych epok z0- 
stał wcielony w życie. Na sprawiedliwych zasadach oparliśmy przepro- 
wadzenie granic między Radziecką Ukrainą i Białorusią a Polską Ludową: 
granice, które zaborczość magnaterii i szlachty przemieniała w wiecznie 
krwawiące rany, stały się granicami przyjaźni i braterskiej współpracy 
„Po ustanowieniu w Polsce ustroju demokracji ludowej i zlikwidowaniu 
panowania burżuazji i szlachty, które podjudzały polskie masy pracujące 
pczeciwko braciom słowiańskim — Rosjanom, Ukraińcom i Białorusi- 
nom — zaistniały i pomyślnie rozwijają się prawdziwie przyjazne sto- 
sunki pomiędzy narodem polskim a ukraińskim, białoruskim, rosyjskim 
iinnymi narodami wielkiego Związku Radzieckiego" — stwierdzają 
„Tezy” zaaprobowane przez KC KPZR. 


Umacnianie i pogłębianie tych stosunków, braterska współpraca z na- 
rodami Związku Radzieckiego — oto idea stale przyświecająca wszystkim 
patriotom, wszystkim obywatelom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


G. SZTTARIOW 


Centralizm demokratyczny 
a działalność. kierownicza organów partyjnych 


Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — to partia rewolucji 
proletariackiej i budowy komunizmu. Pod jej przewodem klasa robotni- 
cza, masy pracujące naszego kraju obaliły władzę obszarników i burżua- 
zji, ustanowiły ustrój radziecki, zbudowały socjalizm i kroczą drogą wio- 
dącą do komunizmu. Wszystkie te epokowe zadania partia nasza zdołała 
rozwiązać dzięki temu, że wielki Lenin budował ją jako konsekwentnie 
rewolucyjną, marksistowską partię klasy robotniczej. Partia uzbrojona 
jest w rewolucyjny program i rewolucyjną taktykę oraz opiera się na le- 
ninowskich zasadach organizacyjnych, odpowiadających w całej pełni jej 
rewolucyjnym celom i zadaniom. Konsekwentne wcielenie tych zasad 
w życie zapewniło naszej partii tę niebywałą sprawność organizacyjną 
„i zwartość monolitu, które stanowią najgłębsze źródło jej siły i mocy. 


Realizacja zadań związanych z radykalną przebudową społeczeństwa 
wymaga jak najściślejszego centralizmu w całej strukturze organizacyj- 
nej partii komunistycznej. Tylko organizacja scentralizowana jest w sta- 
nie planowo kierować rewolucyjną walką klasy robotniczej o zlikwido- 
wanie kapitalizmu i zwycięstwo komunizmu. ,,...partia komunistyczna — 
uczył W. I. Lenin — zdoła spełnić swój obowiązek jedynie w tym wy- 
padku, jeśli będzie zorganizowana w sposób najbardziej scentralizowany, 
jeśli panować w niej będzie żelazna dyscyplina, granicząca z dyscypliną 
wojskową..." (Lenin i Stalin — O budownictwie partyjnym, t. 2, str. 185, 
wyd. ,„„Książka i Wiedza', 1952 r.). 


Idea budowy partii na zasadzie centralizmu znalazła wyraz w leninow- 
skim sformułowaniu pierwszego punktu Statutu naszej partii. Przed pięć- 
dziesięciu laty, kiedy toczyła się walka o to, czy członek partii powinien 
należeć do jednej z organizacji partyjnych i pracować w niej, podlega- 
jąc w ten sposób kontroli i kierownictwu ze strony partii, czy też raoże 
nie należeć do organizacji — była to walka właśnie o to, czy partia ma 
być organizacją scentralizowaną, czy też bezkształtnym, pozbawionym 
określonej formy skupiskiem jednostek — W.I. Lenin i jego towarzysze 
walczyli o partię powołaną do spełnienia roli bojowego sztabu klasy robot- 
niczej, która winna stanowić zorganizowaną całość, być zbudowana jako 
zwarta, scentralizowana organizacja, pracować według jednolitego planu. 
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Centralizm oznacza, że partla ma jeden statut, jednolitą dyscyplinę 
partyjną, jeden organ kierowniczy w postaci zjazdu partii, a w okresach 
między zjazdami — w postaci KC partii. Partia stanowi nie zwykłą su- 
mę, lecz jednolity system organizacji partyjnych z wyższymi i niższymi 
organami kierownictwa, system, w którym mniejszość podporządkowuje 
się większości, a uchwały obowiązują wszystkich członków partii. Dzięki 
niezłomnej realizacji wymogów centralizmu zapewniona zostaje jedność 
woli i działania. i 

U podstaw centralizmu partii komunistycznej leży jedność jej poglą- 
dów programowych, taktycznych i organizacyjnych. „Tylko jedność tych 
poglądów może zespolić członków partii w jedną scentralizowaną partię" 
— podkreślał J. W. Stalin. (J. Stalin — Dzieła, t. I, str. 82, wyd. „Książka 
i Wiedza”, 1949 r.). Centralizm naszej partii — to centralizm bojowego 
związku ludzi wspólnej idei — komunistów. W imię triumfu idei komu- 
nizmu łączą oni w jedno swe myśli i pragnienia z myślami i pragnienia- 
mi partii świadomie czynią zadość wymogom dyscypliny partyjnej, wal- 
czą czynnie o wcielenie w życie linii politycznej partii, 

Scementowana jednością poglądów, woli i działania partia komunie 
styczna jest bojową, czynną organizacją, zainteresowaną w: rozwijaniu 
aktywności twórczej i energii mas partyjnych. Stąd demokratyczny cha= 
rakter centralizmu partyjnego. 

Centralizm demokratyczny jest przewodnią zasadą struktury organi= 
zacyjnej partii. Oznacza on: obieralność wszystkich kierowniczych orga- 
nów partii od najniższych do najwyższych; periodyczne składanie spra- 
wozdań przez organa partyjne swym organizacjom partyjnym; surową 
dyscyplinę partyjną i podporządkowanie się mniejszości — większości; 
bezwzględną moc obowiązującą uchwał 'organów wyższych dla organów 
niższych. 

Ogromną zaletą struktury organizacyjnej naszej partii jest to, że ko- 
jarzy ona ścisłą centralizację z szerokim demokratyzmem wewnątrzpan- 
tyjnym, żelazną dyscyplinę i aktywność mas partyjnych, bezwzględne 
prawo komunistów do omawiania wszelkich zagadnień, kontrolę nad 
działalnością wybranych organów partyjnych z obowiązkiem nieugiętego 
wcielania w życie uchwał partyjnych. Nie jest to połączenie mechanicze 
ne, lecz wypływające organicznie z samej istoty partii komunistycznej 
jako partii nowego typu. 

Centralizm demokratyczny jest w zasadzie niewzruszony we wszyst- 
kich okresach życia KPZR, ale jego formy organizacyjne nie pozostają 
bez zmiany: rozwijają się one wraz z rozwojem partii, zmieniają się 
w związku ze zmianą sytuacji odpowiednio do nowych zadań politycz- 
nych, przed którymi staje partia. Usankcjonowaniem nowych form są 
uzupełnienia, które partia wnosi do swego Statutu, podnosząc je tym sa- 
mym do godności prawa swego życia wewnętrznego. 

Dalszym rozwinięciem zasad organizacyjnych, w tym również centra- 
lizriu demokratycznego, były zmiany i uzupełnienia wprowadzone do 
Statutu partii przez XIX Zjazd KPZR. Ich zasadniczy sens — to zwięk= 
szenie wymagań, jakie stawia partia swym kadrom kierowniczym 
i wszystkim komunistom w walce o realizację polityki partii, jej uchwał, 
o podniesienie idsowej i organizacyjnej pracy KPZR do poziomu zadań 
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budownictwa komunistycznego. Stałe, bezwzględne przestrzeganie opra- 
cowanych przez W. I. Lenina norm życia partyjnego, wymogów Statutu 
KPZR, podstaw centralizmu demokratycznego jest koniecznym warun- 
kiem podniesienia bojowości organizacji partyjnych, usprawnienia ich 
działalności kierowniczej, a więc pomyślnej realizacji zadań politycznych 
i gospodarczych stojących przed partią. 


CENTRALIZM KIEROWNICTWA — 
DONIOSŁYM WARUNKIEM JEDNOŚCI DZIAŁANIA I DYSCYPLINY 


Niezmiernie ważnym wyrazem centraliżmu demokratycznego w naszej 
partii jest centralizm kierownictwa partyjnego. Centralizm kierownictwa 
potrzebny jest po to, by zapewnić jednolitą linię polityczną partii, by 
koordynować działalność wszystkich organizacyj partyjnych i partii jako 
całości w dążeniu do wytkniętego celu. 


Partia może realizować nakreślone cele i zadania w tym tylko wypad- 
ku, jeżeli, jak wskazywał Lenin, jej centralna instancja partyjna będzie 
autorytatywnym organem, wyposażonym w pełnię władzy, w szerokie peł- 
nomocnictwa, cieszącym się ogólnym zaufaniem członków partii. Orga- 
nem takim jest w okresach między zjazdami Komitet Centralny KPZR. 
Ten pełnowładny ośrodek kierowniczy, wyposażony w jak najszersze peł- 
nomocnictwa, nadaje kierunek całej ideowej i organizacyjnej pracy partii. 
Komitet Centralny to najwyższy autorytet dla wszystkich organizacyj 
i dla każdego komunisty, bojowy sztab naszej partii, jej mózg, w którym 
żeśrodkowuje się całe jej olbrzymie doświadczenie polityczne i organi- 
zacyjne. | 

Podstawą bezspornego autorytetu Komitetu Centralnego jest słuszność 
sprawowanego przezeń kierownictwa politycznego i organizacyjnego. Ko- 
mitet Centralny prowadzi partię i państwo radzieckie słuszną drogą, 
umie przekonać masy partyjne i szerokie warstwy ludzi pracy o słuszno- 
ści tej drogi, mobilizować je do wcielania w życie polityki partii. 

Całe historyczne doświadczenie partii komunistycznej potwierdza ży- 
ciową konieczność sprawowania kierownictwa przez jeden tylko ośrodek. 
Dzięki temu, że jeden tylko ośrodek, którego uchwały były prawem dla 
wszystkich organizacyj partyjnych, kierował całą działalnością partii, 
rozwiązane zostały pomyślnie najbardziej skomplikowane zadania rewo- 
lucji proletariackiej i budownictwa socjalistycznego; w myśl wskazówek 
i pod kierownictwem swego KC partia była w stanie w każdej chwili 
zmienić szyk swoich szeregow, by skupić setki tysięcy i miliony swych 
członków do wykonania każdego wielkiego zadania, nie powodując za- 
m.ieszania wśród członków partii. 

Niezwykle wielkie znaczenie ma scentralizowane kierownictwo partyj- 
ne w walce o nieustanne wzmacnianie jedności szeregów partii. Sprawo- 
wanie kierownictwa przez Komitet Centralny, jego pryncypialność i nie- 
ugiętość w realizowaniu linii partii, jego autorytet, oparty na pełnym po- 
parciu przez komunistów i wszystkich ludzi pracy polityki ustalonej 
przez partię, przez jej Komitet Centralny — było nieodzownym warun- 
kiem rozgromienia wrogów leninizmu. Wyrodki trockistowsko-buchar- 
nowskie usiłowały wszelkimi sposobami osłabić i podważyć Komitet Cen- 
tralny, wiedziały bowiem, że bolszewicki centralizm stanowi jedną z nie- 


47 


* 
A 


da podstaw jedności partyjnej. Partia kwwieczć z KC na 
czele rozgromiła kapitulantów i zdrajców pod względem ideowym i orga- 
nizacyjnym, zapewniła całkowitą jedność swych szeregów, będącą naj- 
charakterystyczniejszą cechą jej rozwoju i jej stanu obecnego. 


Po śmierci J. W. Stalina wrogowie partii i narodu stawiali na kartę 
rozłamu i rozgardiaszu w kierownictwie partyjnym i państwowym. Ale 
zawiedli się w swych rachubach: Komitet Centralny KPZR zapewnił nie- 
zakłócone i właściwe kierowanie całym życiem kraju, zespolił partię i na- 
ród w walce o umocnienie potęgi naszej Ojczyzny, o dalsze polepszenie 
warunków życia wszystkich ludzi radzieckich. Ogromne znaczenie dla 
umocnienia jedności partii i potęgi państwa radzieckiego, dla dalszego 
utrwalenia żelaznej zwartości kierownictwa partyjnego miało Plenum 
KC KPZR z lipca 1953 roku. Aprobując jednomyślnie uchwały lipcowego 
Plenum KC KPZR organizacje partyjne zademonstrowały tym samym 
swą wierność sztandarowi partyjnemu, wykazały, że zespalają się nie- 
zachwianie wokół swego Komitetu Centralnego. 


W obecnych warunkach znaczenie centralizmu kierownictwa partyjne- 
go staje się jeszcze większe. Należy wzmagać coraz bardziej zwartość i bo- 
jowość partii — kierowniczej siły społeczeństwa radzieckiego, wzmacniać 
nieustannie państwo radzieckie — główne narzędzie walki o zbudowa- 
nie komunizmu w warunkach otoczenia kapitalistycznego. Partia nasza 
ogromnie wzrosła, liczy ona w swych szeregach około siedmiu milionów 
komunistów; konieczne jest mocne, stałe, jednolite kierownictwo, aby 
cała ta siedmiomilionowa armia bojowników politycznych działała jak je- 
den mąż. Ekonomika socjalistyczna rozwija się na podstawie jednolitego 
planu gospodarki narodowej, rozszerzyła się nadzwyczajnie skala budow- 
nictwa gospodarczego i kulturalnego; wymaga to niezwykle sprawnego 
.i zgodnego funkcjonowania wszystkich ogniw organizmu. gospodarczego 
kraju, wysokiej dyscypliny w walce o ścisłą realizację planów i zadań pań- 
stwowych, o szybki.rozwój wszystkich gałęzi gospodarki, o zdecydowane 
pchnięcie naprzód rolnictwa oraz przemysłu lekkiego i spożywczego. Za- 
pewniając właściwe kierowanie życiem politycznym i gospodarczym 
ZSRR, państwowymi i społecznymi organizacjami ludu pracującego — 
partia rozwiązuje stojące przed nią zadania z równym POWOSZED M jak 
w przeszłości. 


Wielostronna działalność Komitetu Centralnego KPZR opiera się na 
naukowym fundamencie marksizmu-leninizmu, stanowiąc wzór jedności 
kierownictwa politycznego i organizacyjnego. Uchwały KC KPZR 
w sprawach gospodarki narodowej biorą za punkt wyjścia obiektywnie 
istniejące prawa ekonomiczne, dają wyraz dojrzałym potrzebom rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego, żywotnym interesom narodu. Dobitnym 
przykładem głębokiego, naukowego traktowania aktualnych zadań zwią- 
zanych z budową komunizmu jest uchwała wrześniowego Plenum KC 
KPZR, w której opracowano podstawowe zagadnienia dalszego rozwoju 
rolnictwa, określono w sposób konkretny środki zdecydowanego przyspie- 
szenia rozwoju wszystkich jego gałęzi, szybkiego WARE produkcji 
artykułów rolnych. 


Wrześniowe Plenum KC KPZR stwierdziło, że oce rozwiązanie 
zadań dalszego rozwoju rolnictwa wymaga jak największego wzmożenia. 
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pracy orgańhizatorskiej i politycznej organizacji partyjnych. Otóż właśnie 
centralizm demokratyczny wymaga wytrwaąłej pracy organizacyjnej dla 
wykonania powziętych uchwał. Czynić zadość jego wymogom — znaczy 
to traktować dyrektywy partyjne jako bojowy program działania, za któ- 
rym nie wystarczy wypowiadać się w słowach, lecz który trzeba wcielać 
w życie z niezwykłą wytrwałością i energią. Gdy sprawa nie jest w ten 
sposób traktowana, odbija się to od razu na stanie pracy. 

Np. w szeregu obwodów widzimy zbyt wolny dobór kadr kierowniczych 
dla ośrodków maszynowo-traktorowych, zbyt wolne szkolenie kadr wy- 
kwalifikowanych i zbyt wolne wzmacnianie ośrodków maszynowo-trak- 
torowych, sowchozów i kołchozów przez siły partyjne płynące z miejskich 
organizacji partyjnych i ośrodków przemysłowych. Z czego wynika ta- 
kie nienadążanie za potrzebami, taka powolność? Jedna z tych przyczyn 
— to kancelaryjno-biurokratyczne, deklaratywne metody kierownictwa, 
właściwe niektórym terenowym organizacjom partyjnym. Uczestnicy ple- 
num Wielkołukowskiego Komitetu Obwodowego partii podkreślali, że 
komitet obwodowy nadal sprawuje kierownictwo w drodze rozsyłania do 
rejonów wielkiej ilości depesz i wykresów. Pracownicy obwodu pełniący 
kierownicze funkcje odwiedzają rejony tylko przy okazji, do ośrodków 
maszynowo-traktorowych i kołchozów nie docierają, opóźniają się z wpro- 
wadzeniem w życie środków nakreślonych przez wrześniowe Plenum_ 
KC KPZR. Mówcy słusznie zarzucali komitetowi obwodowemu, że „nie 
zadaje sobie trudu, by zbadać przyczyny nienadążania rejonów i nie 
udziela pomocy, by nienadążanie to przezwyciężyć'", że „sytuację w tere- 
nie ocenia na podstawie zestawień, danych przeciętnych, osłaniających po- 
ważne niedociągnięcia w pracy rejonów, kołchozów i ośrodków maszyno- 
wo-traktorowych'. Taki styl pracy osłabia siłę kierownictwa partyjnego, 
pozostaje w oczywistej sprzeczności z zasadą scentralizowanego kierow- 
nictwa. Przecież centralizm — to taka organizacja kierownictwa, przy 
której komitet partyjny organizuje niezwłoczne wykonanie uchwał par- 
tyjnych, łączy wysokie wymagania wobec kadr z konkretną pomocą, za- 
pobiega niedociągnięciom i brakom, a gdy te już wystąpiły — nie dopu- 
szcza, by rozrosły się, przezwycięża je szybko. | 

Podnieść poziom kierownictwa partyjnego, doprowadzić do tego, by kie- 
rownictwo to było wykwalifikowane, konkretne i operatywne, zdolne do 
zapewnienia w porę ścisłego wykonania uchwał partii — można jedynie 
wtedy, gdy przezwycięża się powierzchowność, metody  kancelaryjno- 
biurokratyczne, właściwe niektórym komitetom partyjnym. Siła kierow- 
nictwa partyjnego polega na jedności polityki i organizacji, na umiejęt- 
ności praktycznego organizowania realizacji uchwał partii i wyższych 
instancji. Obecnie, kiedy rozwija się walka o realizację uchwał partii 
i rządu w sprawach dalszego rozwoju gospodarki narodowej, kiedy roz- 
wiązywane są skomplikowane problemy, jest rzeczą szczególnie potrzeb- 
ną, by komitety obwodowe, komitety krajowe, KC komunistycznych par- 
tii republik związkowych, wszystkie komitety partyjne . nieustannie 
udoskonalały formy i metody swego kierownictwa, docierały do każdego 
rejonu i ośrodka maszynowo-traktorowego, do kołchozów i przedsię- 
biorstw przemysłowych. orientowały się dobrze w ich potrzebach i wy- 
maganiach udzielały realnej, skutecznej pomocy w usprawnianiu pracy. 

Partia wychowuje swe kadry, wszystkich komunistów w zrozumieniu 
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że uchwała partyjna wymaga niezwłocznego czynu; musi ona być wyko- 
nana bez względu na trudności i przeszkody. Będąc organizacją scentrali- 
zowaną partia za pośrednictwem swych organów kierowniczych wyzna- 
cza miejsce każdemu ze swych członków, decyduje, gdzie komunista bę- 
dzie pracował najlepiej, gdzie przyniesie maksymalną korzyść ogólnej 
sprawie. Inaczej być nie może, gdyż odpowiednie rozstawienie kadr, roz- 
mieszczenie sił partyjnych jest koniecznym warunkiem urzeczywistnie- 
nia linii politycznej partii. Na XI Zjeździe partii Lenin wskazywał, że 
„„„.jeśli pozbawia się KC prawa decydowania o rozmieszczeniu ludzi, to 
nie będzie on mógł kierować polityką (Lenin i Stalin — O budownie- 
twie partyjnym, t. 2, str. 333, wyd. cyt.). 

Jeżeli sprawa wymaga, by komunista poszedł na ten odcinek, który 
jest obecnie szczególnie ważny i który partia wzmacnia swymi najlepszy- 
mi siłami — obowiązkiem członka partii jest wykonanie jej woli. Tak 
więc w obecnej chwili organizacje partyjne wzmacniają kołchozy i ośrod- 
ki maszynowo-traktorowe, wiejskie komitety rejonowe i podstawowe or- 
ganizacje partyjne kadrami czerpanymi z miast, z ośrodków przemysło- 
wych. Wezwanie partii do udania się na wieś i wzięcia bezpośredniego 
udziału w rozwijaniu rolnictwa znalazło pozytywny oddźwięk wśród ty- 
sięcy komunistów. Ale jak należy postąpić wobec tych, którzy — jak słu- 
sznie uważa organizacja partyjna — mogą przynieść korzyść ośrodkom 
maszynowo-traktorowym i kołchozom, a nie chcą podporządkować się 
uchwale? Taki wypadek zdarzył się np. w Penzie. Inżynier-mechanizator 
Kisielew, pracownik penzeńskiego obwodowego urzędu rezerw materia- 
łowych, odmówił bez żadnych ku temu powodów pracy na wsi. Organi- 
zacja partyjna wykluczyła go z partii; organizacja partyjna nie może to- 
lerować w swych szeregach ludzi, którzy traktują rolnictwo z wielko- 
pańskim lekceważeniem, łamią opracowane w ciągu dziesięcioleci walki 
normy życia partyjnego. 

Również dokładny system ewidencji komunistów, wykluczający samo- 
wolne ich przechodzenie z jednej organizacji do drugiej, zapewnia prawi- 
dłowe, scentralizowane, najbardziej celowe, z uwzględnieniem sił i zdol- 
ności każdego komunisty wykorzystanie sił partyjnych stosownie do za- 
dań rozwiązywanych przez partię. Partia dlatego właśnie walczy o do- 
kładną ewidencję i jak najściślejszy porządek w swoim domu partyjnym, 
że dzięki temu może lepiej znać swoich członków, kierować ich pracą 
i kontrolować ją. | 

Gdzie narusza się ustalony przez partię system ewidencji komunistów, 
słabnie również kontrola nad ich pracą. Istotnie, skoro w iwanowskiej 
organizacji obwodowej komuniści przenoszą się częstokroć z jednej orga- 
nizacji do drugiej bez zaświadczeń o zwolnieniu, pociąga to za sobą ten 
skutek, że i ewidencja komunistów nie odzwierciedla rzeczywistego stanu 
organizacji. Nieporządek w ewidencji przeszkadza właściwęmu wykorzy- 
staniu sił partyjnych, a w wielu wypadkach sprawia, że komuniści odry- 
wają się od partii. Partia żąda wzorowego porządku w gospodarce partyj- 
nej, ścisłego przestrzegania przez każdego komunistę przepisuw o ewi- 
dencji; jest to jeden z wymogów centralizmu demokratycznego. 

W walce o stworzenie rewolucyjnej partii klasy robotniczej bolszewicy 
odrzucili zdecydowanie na wskroś oportunistyczną, mieńszewicką teorię 
autonomizmu, która zmierzała do tego, by wyłączyć spod kontroli i kie- 
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rownictwa KC terenowe organizacje partyjne, uczynić je niezależnymi, 
tak by wolno im było działać nie licząc się z uchwałami organów nade 
rzędnych. Odparte zostały również oportunistyczne poglądy bundowców 
na partię jako na federację kilku partii zbudowanych na zasadzie naro= 
dowościowej. Jednocześnie W. I. Lenin uzasadnił bolszewickie pojmowa»* 
nie autonomii, umożliwiającej organizacjom terenowym, pod kierownie- 
twem instancji centralnej i w ramach ogólnej polityki partii, samodzielne 
decydowanie o swoich sprawach. Teza ta została usankcjonowana w Sta= 
tucie KPZR: wszystkie organizacje partyjne, głosi Statut, są autonomi- 
czne w decydowaniu o sprawach lokalnych, o ile decyzje te nie są sprze= 
czne z uchwałami partii. 

Nakłada to poważhe obowiązki nie tylko na kierowanych, lecz i na 
kierowników. Crodzi przede wszystkim o kontrolę organów partyjnych 
nad pracą i uchwałami podległych im komitetów i organizacji podsta- 
wowych. 

Decyzje organizacji partyjnych są decyzjami politycznymi; dotyczą one 
aktualnych zagadnień, związanych z interesami szerokich mas ludzi pra- 
cy, łączą się z działalnością przedsiębiorstw, kołchozów i instytucyj, z ży- 
ciem gospodarczo-politycznym danego rejonu, miasta, obwodu. Uchwała 
błędna, sprzeczna z polityką partii, we właściwym czasie nie skorygowa- 
na może wyrządzić partii szkodę. Toteż ważne jest, by pracownicy nad- 
rzędnych komitetów partyjnych starannie kontrolowali prawidłowość 
uchwał, by częściej bywali sami na zebraniach podstawowych organiza- 
cyj partyjnych, na posiedzeniach 'egzekutyw oraz na plenarnych posiedze- 
niach komitetów rejonowych i miejskich, na zebraniach aktywu partyjne- 
go, by pomagali swym doświadczeniem i wiedzą w opracowarłu słusz- 
nych uchwał. 

Konieczna jest zarazem stała kontrola nad wykonaniem uchwał, nad 
tym, czy ściśle wprowadza się je w życie i czy wytrzymują one próbę 
życia. Systematyczna kontrola wykonania uchwał stanowi ważną funkcję 
kierowniczego organu partyjnego, wynikającą z wymogów centralizmu. 
Partia dlatego stawia kontrolę i sprawdzanie wykonania na naczelnym 
miejscu swej pracy organizacyjnej, że bez kontroli wykonania nie ma 
i być nie może ani prawdziwej dyscypliny, ani skutecznego kierownice- 
twa, ani właściwego wychowania i poznania kadr. Oto np. co zaszło na te- 
renie zaporoskiej organizacji partyjnej. Przed kilku miesiącami plenum 
komitetu miejskiego partii omówiło sprawę stanu i środków polepszenia 
pracy przemysłu terenowego i spółdzielczego. Wyszło na jaw, że wielkie 
przedsiębiorstwa prawie nie wytwarzają towarów powszechnego spo- 
życia. Zgodnie z uchwałą plenum komitetu miejskiego komitet wyko- 
nawczy rady miejskiej, wspólnie z dyrektorami zakładów  przemysło» 
wych, powinien był opracować propozycje w sprawie zorganizowania nó- 
wych i rozszerzenia już istniejących działów wytwarzających takie towa- 
ry. Ale pclecenie pozostało na papierze, ponieważ komitet miejski nie 
zbadał, czy jest wykonywane. Na zwołanej w listopadzie zaporoskiej 
miejskiej konferencji partyjnej wypadło znowu stwierdzić, że sprawa 
produkcji towarów powszechnego spożycia w wielkich  przedsiębior- 
stwach miasta nie ruszyła z miejsca. Rzecz jasną, że taka praktyka 
wadliwie wychowuje kadry, kultywuje brak poczucia odpowiedzialności 
za wykonanie uchwał partyjnych. 
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Centralizm demokratyczny, w myśl którego kierownictwo sprawowa- 
ne jest przez jeden tylko ośrodek, a organizacje niższe podporządkowują 
się wyższym, nie tylko nie neguje, lecz bezwzględnie zakłada inicjatywę. 
organizacji partyjnych, kadr kierowniczych, stwarza wszelkie niezbędne 
warunki 1 możliwości jej rozwoju. Podkreślając, że nie ma większego błę- 
du niż mylenie centralizmu demokratycznego z biurokratyzmem i sche- 
matyzmem, W. I. Lenin pisał, że centralizm, pojęty w sensie rzeczywiś- 
cie demokratycznym, zakłada i stwarza „,,...możliwość pełnego i niezakłó- 
conego rozwoju nie tylko szczególnych właściwości lokalnych, lecz także 
poczynań lokalnych, lokalnej inicjatywy, możliwość różnorodności dróg, 
metod i środków w dążeniu do wspólnego celu' (W. Lenin — Dzieła, t. 27, 
str. 181, wyd. 4 ros.). 


Tam gdzie nie dopuszcza się do żadnego samodzielnego działania, gdzie 
rodzi się lęk przed własną decyzją — tam kształtuje się typ formali- 
sty, który przestrzega litery, a nie meritum uchwały i dlatego okazuje 
się kiepskim organizatorem, zupełnie bezradnym w wypadkach, kiedy 
trzeba samemu orientować się w sytuacji i odpowiednio do niej samo- 
dzielnie decydować. A przecież umiejętność orientowania się w konkret- 
nych warunkach właśnie zapewnia prawidłowe, ścisłe wykonanie wskazań 
partii. Wiadomo np. że dla całkowitego zaspokojenia zapotrzebo- 
wania ludności na mleko i przetwory mleczne trzeba uzyskiwać po 
260 q mleka z każdych 100 hektarów wszystkich gruntów ornych, łąk 
i pastwisk w ZSRR. Jeżeli potraktuje się rozwiązanie tego zadania w spo- 
sób szablonowy, biurokratyczny — może stąd wyniknąć niemała szkoda. 
Natomiast pójść właściwą drogą — znaczy to uwzględnić lokalne warun- 
ki i działać stosownie do nich, albowiem to ogólne zadanie rozwiązuje się 
inaczej w obwodzie kalinińskim niż w stalingradzkim, inaczej na Ukrai- 
nie niż w Kazachstanie. 


Gdy rozwiązujemy stojące przed nami zadania, czy to w przemyśle, czy 
w rolnictwie, realizując opracowany przez partię i rząd program wzro- 
stu produkcji i na tej podstawie — podniesienia dobrobytu narodu ra- 
dzieckiego, niezmiernie ważne jest, by organizacje partyjne, kadry kie- 
rownicze, wszyscy komuniści przejawili maksimum inicjatywy i energii 
twórczej. Nie wolno sądzić, że wszystko można przewidzieć z góry, wy- 
czerpać w jednej uchwaie. W rzeczy samej najlepsze nawet i najsłusz- 
niejsze dyrektywy nadają jedynie zasadniczy kierunek pracy, stwarzają 
tylko ogólne ramy, w których należy działać, a na miejscu uwzględ- 
nia się konkretną sytuację, rozważając, jak można najlepiej zastosować 
wskazania, jak zrobić więcej niż nakreślono, jakie dodatkowe siły i możli- 
wości, których nie mogą przewidzieć w całej pełni wytyczne OEYREDE 
z góry, da się wykorzystać. 


O tym, jak wiele można zdziałać, jeżeli do wykonania uchwał partyj- 
nych przystępuje się z inicjatywą, w sposób twórczy, świadczy przykład 
Moskwy i Leningradu, gdzie organizacje partyjne realizują szereg do- 
niosłych posunięć, wykonując uchwały partii i rządu w sprawie produk- 
cji towarów powszechnego spożycia. Tak więc np. Komitet Moskiewski 
KPZR postawił i praktycznie rozwiązuje zadanie zjednoczenia drobnych 
warsztatów spółdzielczych, skoncentrowania ich kadr i zasobów produk- 
cyjnych w tym celu, aby znacznie zwiększyć wytwarzanie towarów prze- 
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mysłu spółdzielczego. W przedsiębiorstwach Moskwy i obwodu mo- 
skiewskiego rozwinął się szeroki ruch na rzecz wyszukania i wykorzy- 
stania istniejących dodatkowych rezerw dla zwiększenia produkcji to- 
warów masowego spożycia. W Leningradzie przemysł już w roku bieżą- 
cym ' wytwarza niemało nowych wyrobów potrzebnych konsumen- 
tom. Jednakże w szeregu innych ośrodków przemysłowych organi- 
zacjom partyjnym wyrażnie brak inicjatywy w walce o produkcję to- 
warów masowego spożycia. Np. w Swierdłowsku wielu przedmiotów go- 
Spodarstwa domowego nie można dotychczas w żaden sposób otrzymać. 
Centralizm kierownictwa i inicjatywa kadr towarzyszą sobie, uzupeł- 
niają się wzajemnie. W walce o dalszy rozwój przemysłu ciężkiego, sta- 
nowiącego podstawę podstaw ekonomicznej potęgi naszej Ojczyzny, o zde- 
cydowane przyspieszenie rozwoju rolnictwa i produkcji towarów pow- 
szechnego spożycia, o rozbudowę handlu radzieckiego oraz lepsze zaspo- 
kajanie bytowych i kulturalnych potrzeb ludności — potrzebujemy za- 
równo nieugiętego kierownictwa ze strony komitetów partyjnych, jak 


nia nowych poczynań, zrodzonych z órczej energii mas pracujących. 


KOLEKTYWNOŚĆ — NACZELNĄ ZASADĄ 
KIEROWNICTWA PARTYJNEGO 


Nasza partia nie jest systemem instytucyj, w których są urzędnicy niż- 
si i wyżsi, przełożeni i podwładni, lecz dobrowolnym związkiem, żywą, 
samodzielną organizacją rewolucyjną. Dlatego też obowiązujący w partii 
centralizm nie jest centralizmem wojskowym, opartym na jednoosobowej 
władzy, na rozkazie, lecz centralizmem demokratycznym, który opiera 
się na aktywności mas partyjnych, zakłada ich udział w kierownictwie 
partyjnym. Jednym z wyrazów demokratyzmu jest fakt, że na czele or- 
ganizacyj partyjnych stoją nie poszczególne osoby, lecz kolegia — egze- 
kutywy i komitety, które właśnie nadają kierunek codziennej pracy or- 
ganizacji, kierują zyciem gospodarczo-politycznym rejonu, miasta, obwo- 
du. 

Kierownicze organa partyjne posiadają wielki autorytet. Ich uchwały 
i dyrektywy określają kierunek i konkretną treść pracy organizacyj par- 
tyvjnych, stanowią prawo dla działalności każdego komunisty, decydują 
w znacznym stopniu o pomyślnym przebiegu hudownictwa gospodarcze- 
go i kulturalnego w rejonie, mieście, obwodzie, kraju, republice. Łatwo 
sobie wyobrazić, jak ogromną szkodę może więc wyrządzić partii, jeżeli 
komitet partyjny pokrywa swoim autorytetem błędną uchwałę, wręcz 
sprzeczną z linią partyjną, jeżeli w praktycznej działalności komitetu 
partyjnego w dziedzinie wykonywania dyrektyw ogólnopartyjnych po- 
pełniane są błędy i wypaczenia. Wszystko to obarcza organa partyjne 
"ogromną odpowiedzialnością za słuszność podejmowanych przez nie 
uchwał. Jest to zaś możliwe tylko w tym wypadku, jeżeli w działalności 
organów partyjnych przestrzega się Ściśle RY kolektywności kierow- 
nictwa. 

Odstępstwo od zasady kolektywności prowadzi do biurokratycznych 
wypaczeń centralizmu, do wvolbrzymiania roli i znaczenia poszczegól- 
"nych jednostek, które nie są bynajmniej zabezpieczone przeć omyłkami 
i jednostronnym traktowaniem sprawy. 
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Kolektywność jest naczelną zasadą kierownictwa partyjnego. Mark- 
sizm-leninizm uczy, że normalna działalność organizacyj partyjnych i par- 
tii jako całości możliwa jest tylko pod warunkiem ścisłego przestrzegania 
zasady kolektywności, zabezpieczającej partię od elementów przypadko- 
wości i jednostronności w podejmowanych decyzjach. Jeżeli do organów 
partyjnych wybierani są komuniści pracujący w najrozmaitszych gałę- 
ziach gospodarki i kultury, budownictwa partyjnego i państwowego, 
nauki i sztuki, najlepsi przedstawiciele organizacji, posiadający wielkie 
i różnostronne doświadczenie, ściśle związani z masami, dobrze znający 
warunki lokalne. powstają wtedy wszelkie możliwości opracowania wła- 
Śściwych uchwał i pomyślniejszego wcielenia ich w życie. Kolektywność 
umożliwia oparcie się na wiedzy dużej grupy ludzi, na doświadczeniu 
kadr kierowniczych i aktywu partyjnego wszystkich komunistów, dzięki 
czemu kierownictwo unika jednostronności w decydowaniu o tych czy 
innych sprawach. staje się bardziej wykwalifikowane i pełnowartościo- 
we, może uwzględniać wszystkie plusy i minusy. 


Doświadczenie dowodzi, że naruszenie zasady kolektywności osłabia 
siłę organu partyjnego, prowadzi do poważnych błędów, pociąga za sobą 
niewłaściwe stosunki między kierownikami a masami partyjnymi. Kie- 
rownicy zaczynają komenderować, zastępują metodę przekonywania me- 
todą zmuszania, staczają się na drogę zwykłego administrowania. Np. 
w listopadzie na plenum Tulskiego Komitetu Obwodowego okazało się, że 
pozostawianie spraw swemu biegowi, gdy chodziło o wykonanie uchwały 
wrześniowego Flenum KC KPZR, nie zadowalające rozwiązywanie palą- 
cych zadań z dziedziny rozwoju rolnictwa w .tym obwodzie, słaba praca 
w zakresie wzmocnienia kadrami ośrodków  maszynowo-traktorowych 
i kołchozów — że wszystko to łączy się pod wielu względami z narusze- 
niem zasady kolektywności kierownictwa, z poważnymi błędami i nie- 
dociągnięciami w stylu pracy egzekutywy komitetu obwodowego i jego 
byłego pierwszego sekretarza tow. Niedosjekina, który pozwalał sobie na 
gburowatość, niewłaściwie odnosił się do kadr i administrował. Pryncy- 
pialna krytyka i samokrytyka nie cieszyła się szacunkiem wśród człon- 
ków egzekutywy, nie zwracali oni uwagi pierwszemu sekretarzowi na 
jego poważne błędy i niedociągnięcia, długo tolerowali je i przemilczali. 


Rzecz jasna, że takie metody „kierownictwa" przeszkadzają jedynie 
w walce o linię partii, o wykonanie jej uchwał. Oto dlaczego organizacje 
partyjne zdecydowanie tępią zdarzające się jeszcze fakty naruszania 
kolektywności w pracy organów partyjnych. Tak więc niedawno Czela- 
biński Komitet Obwodowy KPZR ujawnił wypadki poważnego narusze- 
nia zasady kolektywności przez sekretarzy Satkińskiego Komitetu Rejo- 
nowego partii, którzy przestali się liczyć z członkami egzekutywy komite- 
tu rejonowego, zachowywali się niewłaściwie, gdy ich propozycje nie 
uzyskiwały poparcia. Np. po dyskusji nad jedną ze spraw 5 spośród 8 
członków egzekutywy głosowało przeciwko projektowi uchwały; mimo 
to sekretarze komitetu rejonowego rozesłali do organizacyj podstawo- 
wych uchwałę w tej postaci, w której odrzuciła ją większość egzekutywy. 
Zdarzały się również takie niedopuszczalne fakty, że dokumenty rozsy- 
łane do organizacyj jako decyzje komitetu rejonowego w rzeczywistości 
nie były nawet rozpatrywane na posiedzeniach egzekutywy tego komite- 
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tu. Czelabiński Komitet Obwodowy KPZR słusznie potępił te set śię 
metody. 

Partia zdecydowanie potępia stosowanie w Kierowiaiśiwie metod nie 
licujących z duchem i charakterem naszej partii jako twórczej organiza- 
cji. Stoi ona nieuzięcie na gruncie umacniania kolektywności, zwiększania 
roli komitetów partyjnych jako organów kolektywnego kierownictwa. 
W Statucie KPZR ta linia partii została wyrażona i utrwalona w posta- 
nowieniu przewidującym częstsze niż dotychczas zwoływanie plenów ko- 
mitetów rejonowych, miejskich, obwodowych i krajowych KPZR oraz 
KC komunistycznych partii republik związkowych. 

Okres po XIX Zjeździe KPZR świadczy, że częstsze zwoływanie ple- 
nów komitetów wywarło dodatni wpływ na poziom całej pracy partyjno- 
organizacyjnej i politycznej. Posiedzenia plenarne zaczęto przygotowywać 
lepiej; do ich przygotowania wciąga się w szerszym zakresie członków ko- 
mitetów partyjnych, co pomaga w dyskutowaniu poszczególnych zagad- 
nień z większą znajomością rzeczy, w podejmowaniu na plenum bardziej 
konkretnych uchwał; znacznie operatywniej przebiega obecnie praca or- 
ganizatorska nad ich wykonaniem. 


Regularne zwoływanie plenum podnosi rolę komitetów jako organów 
kolegialnych, wzmaga aktywność członków komitetu i przez to stwarza 
szersze możliwości lepszego kierowania życiem gospodarczo-politycznym, 
zbliżenia organów kierowniczych do pracy w terenie. kvlektywność nie 
przeczy operatywności i, jak wykazuje doświadczenie, zwoływanie plenum 
w ustalonych terminach nie stanowi bynajmniej przeszkody dla żywej 
pracy organizatorskiej. Tam gdzie przygotowanie do plenum komitetu 
partyjnego polega nie na zbieraniu informacji i na opracowywaniu niko- 
mu niepotrzebnych długich rezolucyj, lecz na żywej, praktycznej działal- 
ności pracowników komitetu rejonowego czy miejskiego w terenie, w or- 
ganizacji i na kontroli wykonania uchwał partyjnych — tam regulasne 
zwoływanie plenum prowadzi jak być powinno do podniesienia roboty 
partyjnej na wyższy poziom i do lepszego kierowania budownictwem gos- 
podarczym i kulturalnym. 

Regularne zwoływanie plenum i posiedzeń egzekutywy komitetu jest 
pierwszym i nieodzownym warunkiem kolektywności kierownictwa Bez 
zwoływania plenów komitetu i posiedzeń egzekutywy komitetu nie ma 
i być nie może kolegialności. Ten bezwzględny obowiązek nie wyczerpuje 
jednak bynajmniej sprawy  kolektywności kierownictwa. Na plenum 
Swierdłowskiego Komitetu Miejskiego, na którym omawiano sprawę kole- 
ktywności, wskazywano na fakt, że wprawdzie posiedzenia plenarne komi- 
tetów rejonowych odbywały się regularnie, stosownie do terminów usta- 
lonych w Statucie KPZR, ale nie znaczy to jeszcze, że komitety rejonowe 
pracowały tak, jak powinny pracować prawdziwie kolektywne organa 
partyjne. Kontrola wykazała, że na plenach niektórych komitetów rejono- 
wych nie bywa zupełnie do jednej trzeciej członków komitetu, a wśród 
12—15 mówców zabiera zazwyczaj głos żaledwie 3—4 członków komitetu 
rejonowego. W wielu wypadkach nie opracowywano referatów z nalożvtą 
powagą. Niekiedy sekretarze komitetów rejonowych jednoosobowo zwal- 
niali i kierowali do pracy kadry objęte nomenklaturą komitetu rejonowe- 
go. Nie było tu stanowczo owej prawdziwej kolegialności, która jest duszą 
kierownictwa partyjnego. 
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Sens kolegialnej dyskusji nad zagadnieniem polega na tym, by znaleźć 
słuszne i najlepsze rozwiązanie. Jest to możliwe jedynie pod warunkiem, 
że rozwiązanie to jest rzeczywiście owocem kolektywnej myśli, że skupia 
ono w sobie doświadczenie i wiedzę wszystkich członków komitetu. Jed- 
nakże praktyka podejmowania uchwał na plenach komitetów i na zebra- 
niach aktywu jest czasem tego rodzaju, że krytyczne uwagi i konkretne 
propozycje wniesione w toku dyskusji nie znajdują odzwierciedlenia ani 
w uchwale, ani w późniejszej pracy rejonowego czy miejskiego komitetu 
partii. Powołuje się niekiedy komisję dla zredagowania projektu uchwa- 
ły z uwzględnieniem dokonanej „wymiany zdań” i „wysuniętych propo- 
zycyj*, ale robi się to czasem tylko pro forma. Tak było np. na jednym 
z plenów Krasnojarskiego Komitetu Miejskiego. Toczyła się tam nader 
ożywiona dyskusja, wielu mówców krytykowało kierownictwo komitetu 
miejskiego, wysuwało rzeczowe wnioski. Jednakże powołana komisja oś- 
wiadczyła pod koniec zebrania, że „nie ma uwag do projektu*. Tego ro- 
dzaju omawianie sprawy nabiera czysto formalnego charakteru. 


Kolektywność kierownictwa zakłada taki stan rzeczy, by komitety opie- 
rały się w swej działalności na aktywie partyjnym, naradzały się z nim 
stale, korzystały z jego poparcia, wnikały w krytyczne spostrzeżenia. 
Aktyw partyjny posiada ogromne doświadczenie. Od energii i bojowości 
aktywu zależy wpojenie uchwał partii w świadomość wszystkich komuni- 
stów, zmobilizowanie ich do wcielenia tych uchwał w życie. Nie wolno 
więc godzić się z tym, by w szeregu organizacyj zebrania aktywu partyj- 
nego odbywały się nader rzadko, raz — dwa razy do roku. W uchwale 
powziętej w związku ze sprawozdaniem Bronnickiego Komitetu Rejono- 
wego Moskiewski Komitet Obwodowy KPZR podkreślił np. jako niedo- 
ciągnięcie fakt, że komitet rejonowy zorganizował w ciągu roku tylko dwa 
zebrania aktywu rejonowej organizacji partyjnej i że wiele spraw roz- 
strzyga bez jego udziału. Wśród szeregu środków zapewniających kole- 
ktywność kierownictwa polecono komitetowi rejonowemu, by regularnie, 
co najmniej raz na trzy miesiące, zwoływał zebrania aktywu partyjnego, 
przedkładał mu do dyskusji najważniejsze uchwały partii i rządu, jak 
również sprawy pracy kołchozów, ośrodków maszynowo-traktorowych 
i podstawowych organizacyj partyjnych oraz by ze wszech miar wykorzy- 
stywał wiedzę i doświadczenie komunistów, aby ulepszyć kierowanie bu- 
downictwem gospodarczym i kulturalnym. 


. Nieodłączną cechą prawidłowo zorganizowanej pracy kolektywnej jest 
rzeczowość. Mówiąc o konieczności istnienia kolegiów W. I. Lenin wska- 
zywał, że kolegialne kierownictwo nie powinno stać na przeszkodzie prak- 
tycznej robocie. Rzeczowość musi znajdować wyraz we wszystkim: i w or- 
ganizacji samej dyskusji, tak aby nie było przemówień i zabierania głosu 
tylko dlatego, że jeszcze nie wszyscy się wypowiedzieli (gdy meritum 
sprawy jest dla wszystkich jasne, gdy sposoby rozwiązania zadania już się 
skonkretyzowały, zbędne jest kontynuowanie dyskusji, wyradzającej się 
częstokroć w jałową gadaninę), i w organizacji pracy, tak by zapewnić 
wykonanie powziętych uchwał w sposób dokładny i w porę oraz w tym, 
by nie zwoływano posiedzeń i konierencyj w sprawach, które należy roż- 
strzygać w trybie operatywnym. Niektórzy pracownicy partyjni niesłusz- 
nie, błędnie wyobrażają sobie kolektywność jako metodę wymagającą dys- 
kusji nad wszystkimi zagadnieniami i specjalnej sankcji komitetu dla każ- 
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dego posunięcia kierownika. Stanąć na takim stanowisku — znaczy to za- 
stąpić kolektywną pracę krzątaniną na ciągłych. posiedzeniach, praktycz- 
ne wykonanie powziętych uchwał — papierkową robotą, a żywą pracę — 
układaniem rezolucyj i dyrektyw. 

Z chwilą gdy uchwała już zapadła, trzeba skupić całą uwagę na organi- 
zacji jej wykonania. Wymaga to operatywnych wskazówek i posunięć 
sekretarza komitetu rejonowego miejskiego czy obwodowego, pracowni- 
ków aparatu partyjnego. Bez tego nie można zapewnić ani wykonania 
powziętych uchwał, ani normalnego kierowania bieżącą pracą. Wychodząc 
z założeń polityki partii, opierając się na jej dyrektywach i na zasadni- 
czych wskazówkach udzielonych przez konferencję, plenum lub egzeku- 
tywę komitetu, kierownik partyjny musi w razie konieczności przejawić 
inicjatywę, wziąć na siebie odpowiedzialność za decyzję w tych sprawach, 
które z natury nie wymagają dyskusji lub których nie wolno odwlekać. 
Rzecz oczywista, że w ten sposób można działać tylko na bazie prawdzi- 
wie kolegialnej pracy, wspólnego omawiania najważniejszych, zasadni- 
czych spraw życia i działalności organizacji, 

Aby zaś jednocześnie decyzja jednego człowieka nie była sprzeczna ze 
zdaniem kolegium, wyrażała wolę kolektywu — potrzebne są również 
określone walory osobiste kierownika: musi on umieć organizować zgod- 
rią, wspólną pracę kolegium, liczyć się ze zdaniem członków egzekutywy, 
komitetu, nie administrować, nie decydować jednoosobowo o sprawach, 
które należą do funkcyj komitetu, podporządkowywać: swoje działanie 
i postępowanie woli kolektywu. 


- Kierownik polityczny zdobywa autorytet nie przez zajmowanie formal- 
nego stanowiska, lecz dzięki oddaniu sprawie partii, swojej głębokiej 


znajomości rzeczy, bezinteresownej służbie interesom narodu, stałemu ob- 
cowaniu z masami. Można przecież zajmować stanowisko sekretarza ko-- 


mitetu, a jednak nie być rzeczywistym kierownikiem organizacji partyj- 
nej, nie cieszyć się wśród mas partyjnych tym moralnym autorytetem, 
który jedynie daje prawo do kierowania organizacją. W. I. Lenin wskazy- 
wał, że komuniści powinni zdobywać kierowniczą rolę, wzmacniać swój 
autorytet w masach ,,..dzięki swej energii, dzięki wpływowi ideologicz- 
nemu (nie zaś, oczywiście, dzięki swym godnościom i stanowiskom)...*' 
(W. Lenin i J. Stalin — O budownictwie partyjnym, t. 1, str. 666—667, 
wyd. cyt.). 

Kierownictwo opierając się na masach, uwzgłędniając ich doświadcze- 


nie, opinie prostych ludzi, wymogi życia — musi być przepojone duchem . 


samokrytyki. W samej rzeczy, przecież istota kolegialności na tym właśnie 
polega, by wspólnie, w drodze wzajemnej krytyki, korygując i uzupełnia- 
jąc wzajemne doświadczenia, znajdować i opracowywać właściwe decy- 


zje oraz wcielać je w życie. Kolegialność bez samokrytyki — to fikcja, 


pusty dźwięk; tylko w atmosferze szerokiej krytyki i samokrytyki moża 
wa jest prawdziwa kolegialność. 

Trzeba więc stanowczo napiętnować próby hamowania krytyki w apa- 
racie partyjnym, lęk przed otwartym mówieniem — na posiedzeniach 
egzekutywy, z trybuny plenum czy zebrania aktywu — o niedociągnię- 
ciach w pracy kierowników. Są zaś takie tendencje do zastępowania 
szczerej krytyki poufnymi rozmówkami. Na jednym z plenów Mołotow= 
skiego Komitetu Miejskiego KPZR słusznie potępiano sekretarza komite- 
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tu rejonowego, którego zdaniem „członkowie egzekutywy nie powinni 


krytykować się nawzajem, gdy dyskusja toczy się w obecności zaproszo- 
nych towarzyszy", że „pożyteczniej jest, jeżeli o niedociągnięciach pra- 
cowników mówi się osobiście, „w atmosferze roboczej" , a nie na plenum' 
„, Posiedzenia komitetów rejonowych, miejskich i obwodowych KPZR — 
to najszersza trybuna krytyki; należy też dążyć do tego, by ich przebieg 
nacechowany był zdecydowanym, nieubłaganym stosunkiem do niedo- 
ciągnięć, by cechowała je ostra, pryncypiślna krytyka, która w pracy ko- 
mitetu jest rzeczą najcęnniejszą i musi bezwzględnie towarzyszyć dys- 
kusji nad każdym zagadnieniem. Bez takiej krytyki i samokryty! ki nie 
8 uznać działalności danego organu kierowniczego za pelnowarto- 
ciową. 

Prawdziwie kolektywne kierownictwo — to takie kierownictwo, które 
kojarzy doświadczenie przywódców z doświadczeniem mas, rozwija sa- 
mokrytykę a zwłaszcza krytykę oddolną, stawia wysokie wymagania ka- 
drom, zdecydowanie zwalcza brak dyscypliny i rozprzężenie, zapewnia 
ścisłe wykonanie dyrektyw partyjnych. 


DEMOKRACJA WEWNĄTRZPARTYJNA A WZMOCNIENIE 
AKTYWNOŚCI KOMUNISTÓW 


Partia komunistyczna czerpie siłę z aktywności i uświadomienia swych 
członków. Szerokie masy komunistów decydują o losach partii, wcielają 
w życie jej politykę. Im aktywniej walczą komuniści o wykonanie uchwał 
partii, im lepiej pracują w przemyśle, w rolnictwie, w różnych dziedzi- 
nach nauki i kultury, tym bardziej zwarte i bojowe są organizacje partyj- 
ne, tym mocniej powiązane z masami. Stąd płynie głębokie zainteresowa- 
nie partii w rozwijaniu aktywności i twórczej inicjatywy komunistów 
w tym, by wkładali oni w pracę wszystkie swe siły, by zawsze i wszędzie 
występowali jako ofiarni bojownicy o idee komunizmu. 

Życie wewnętrzne partii, zorganizowane na podstawie centralizmu de- 
mokratycznego, stwarza wszelkie warunki do wzrostu aktywności komu- 
nistów. Demokracja wewnątrzpartyjna — ta nieodłączna część centra- 
lizmu demokratycznego — wzmaga "aktywność komunistów, rozwija 
w każdym z nich poczucie gospodarza w partii, wciąga ich do rozważania 
zagadnień polityki partyjnej, do kierowania partią. 

Kamieniem węgielnym demokracji wewnątrzparty jnej, jej podstawą 
jest obieralność wszystkich kierowniczych organów partii od dołu do gó- 
ry oraz obowiązek składania przez nie periodycznych sprawozdań swoim 
organizacjom partyjnym. Odpowiada to demokratycznej strukturze partii, 
oznaczającej, jak pisze Lenin, że ,,...wszystkie sprawy partyjne prowadzą 
— bezpośrednio lub przez przedstawicieli — wszyscy członkowie partii 
na równych prawach i bez żadnych wyjątków; przy czym wszystkie oso- 
by urzędowe, wszystkie kierownicze kolegia, wszystkie instancję partyj- 
ne są obieralne, zdają sprawy ze swej działalności i są usuwalne' (tamże, 
str. 606—607). Partia ustaliła tryb wyborów, określiła kadencję organów 
partyjnych, czuwa nad przestrzeganiem zasady obieralności, nad wyko- 
nywaniem norm i wymogów Statutu KPZR. 

Dzięki obieralności i składaniu sprawozdań powstają realne możliwości 
„kontrolowania przez masy partyjne egzekutyw, komitetów i ich kierowni- 
ków oraz oceny ich działalności. Pobudza to aktywność mas partyjnych, 
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zwiększa ich odpowiedzialność za sprawę partii, za pracę swojej organiza- 
cii. O tym właśnie świadczą zebrania sprawozdawczo-wyborcze w podsta- 
wowych organizacjach partyjnych, zwołane w związku z upływem kaden- 
cj: egzekutyw i komitetów, jak również konferencje partyjne, które od- 
były się w organizacjach rejonowych i miejskich. Na wysokim poziomie, 
w atmosferze ostrej krytyki niedociągnięć upłynęły zebrania sprawozdaw- 
czo-wyborcze w moskiewskiej organizacji miejskiej KPZR: w dys- 
kusji nad referatami sprawozdawczymi wzięło udział przeszło 65 ty- 
sięcy komunistów. W Leningradzie przemawiało na zebraniach organiza- 
cyj podstawowych około 35 tysięcy komunistów. W barnauiskiej miejskiej 
organizacji partyjnej kraju ałtajskiego spośród 11 tysięcy komunistów 
obecnych na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych zabrało głos w dys- 
kusji 3217 osób, czyli około 30/0; w rostowskiej organizacji partyjnej 
spośród 24654 osób zabrało głos 9677, czyli około 409/0 ogółu członków 
i kandydatów na członków KPZR. 

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze i konierencje partyjne uzupełniają 
doświadczenie komitetów i ich kierowników doświadczeniem mas partyj- 
nych. Z trybun zebrań i konferencji pada wiele cennych wniosków 
i krytycznych uwag, które dowcdzą gorącego dążenia komunistów do zlik- 
widowania niedociągnięć w pracy, do usunięcia z drogi wszelsich przesz- 
kód w naszym pomyślnyni marszu naprzód. Ważne jest, by organa partii 
i kierownicy partyjni nie pozostawiali bez odpowiedzi, nie pomijali ani 
jednego rzeczowego postulatu, ani jednej krytycznej uwagi; jest to nieod- 
zowny warunek da!szego rozwijania krytyki i wzmagania aktywności ko- 
munistów. Słusznie postępują komitety rejonowe i miejskie KPZR, gdy 
uważnie studiują i uogólniają materiały z zebrań i konferencyj, gdy po- 
dejmują środki dla realizacji zgłoszonych wniosków, usunięcia ujawnio- 
nych niedociągnięć. 

Gdy mowa o rozwijaniu ostrej krytyki na zebraniu czy konferencji, 
trzeba podkreślić niezmiernie doniosłe znaczenie referatu sprawozdawcze- 
go, z którym występuje przed komunistami komitet partyjny. Przecież 
referat pokazuje, jak pracował komitet partyjny, jak kierował życiem gos- 
podarczo-politycznym miasta, rejonu. Referat daje pojęcie o tym, czy 
komitet miejski lub rejonowy słusznie pojmuje praktyczne zadania orga- 
nizacji, wypływające z polityki partii, z jej uchwał. Na podstawie tego 
wszystkiego komuniści oceniają działalność swego kierowniczego organu 
i pod kątem widzenia tej oceny przystępują do wyborów nowego komite- 
tu. Wszystko to zobowiązuje nas do poświęcenia referatowi sprawozdaw- 
czemu szczególnej uwagi w toku przygotowań do zebrania lub konferencji. 

Referat sprawozdawczy komitetu partyjnego na konferencji — to waż- 
ny dokument polityczny, mający na celu podsumowanie wyników pracy 
organizacji partyjnej w określonym czasie i sformułowanie jej kolejnych 
praktycznych zadań. A cóż dać może referat czysto informacyjny, pozba- 
wiony elementów samokrytyki, nie zawierający analizy pracy partyjnej 
i gospodarczej? Weźmy np. referat sprawozdawczy Omskiego Komitetu 
Miejskiego KPZR. Znajduje się w nim mnóstwo faktów i liczb, charakte- 
ryzujących pracę przemysłu i transportu, organizacyj radzieckich i gospo- 
darczych, znajdujemy też wyliczenie dziesiątków fabryk i zakładów prze- 
mysłowych, wskaźniki wykonania przez nie planów państwowych. Nie 
wyczuwa się jednak chociażby próby przeanalizowania działalności 
przedsiębiorstw, odsłonięcia przyczyn kiepskiej pracy, wyciągnięcia 
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wniosków, które wskazałyby organizacjom partyjnym i kierownikom in- 
stytucji gospodarczych, jak należy usunąć niedociągnięcia. Nic dziwnego, 
że taki relerat był ostro krytykowany na konferencji. 


Osiąga w pełni swój cel tylko taki referat, w którym analizuje się do 
głębi pracę partyjną i gospodarczą, ostro, samokrytycznie odsłania się 
wszystkie niedociągnięcia i braki, zwraca się uwagę organizacji na nie 
rozwiązane zadania. Taki referat może być jedynie wynikiem powaznej 
pracy wstępnej, w toku której przemyślano z góry zasadnicze idee i tezy, 
starannie dobrano materiał faxtyczny, przeanalizowano głęboko niedo- 
ciągnięcia. „Analizując błędy dnia wczorajszego — wskazywał W.|I. Lenin 
— uczymy się w ten sposób unikać błędów dziś i jutro* (W. Lenin — 
Dzieła, t. 26, str. 35, wyd. „Książka i Wiedza", 1953 r.). Kierownik polity- 
czny nie może poprzestawać na sumiennym przedstawieniu faktów. Par- 
tia żąda, aby jej kadry krytycznie przemyślały doświadczenia przebytej 
drogi, wyciągały właściwe wnioski, z uwagą traktowały to wszystko no- 
we, co rodzi się w toku budownictwa komunistycznego. 

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze i konferencje partyjne — to najlep- 
sza szkoła wychowania kierowników politycznych; skłaniają one nasze 
kadry do samokrytycznej oceny dokonanej pracy, przestrzegają przed 
zgubnym zarozumialstwem i samouspokojeniem, przypominają tym, któ- 
rzy o tym zapomnieli, że prawdziwymi gospodarzami w każdej organiza- 
cji są członkowie partii, że oni właśnie decydują, kto nie zawiódł ich za- 
ufania, kto jest godzien wyboru do nowej egzekutywy lub nowego komi- 
tetu. I nie wolno, jak to, niestety, tu i ówdzie jeszcze się robi, „chronić 
tego cży owego kierownika przed krytyką mas partyjnych przez wyzna- 
czenie go, zanim zbierze się konferencja, do innej pracy. Na konferencji 
partyjnej stalinowskiego rejonu miasta Orska w obwodzie czkałowskim 
delegaci ostro występowali przeciwko temu, że komitet miejski KPZR na 
krótko przed konfierencjami rejonowymi począł przenosić kierowników 
z jednego rejonu do innego. 

Przenosić pracownika partyjnego w przeddzień konferencji z jednej or- 
ganizacji partyjnej do innej — znaczy to pozbawiać komunistów możności 
kontrolowania swoich kierowników, hamować krytykę oddolną, niewłaś- 
ciwie wychowywać kadry. Przypuśćmy, że dobro sprawy wymaga prze- 
sunięcia kadr, innego ich rozstawienia. Pożyteczniej będzie jednak, jeżeli, 
powiedzmy, pierwszy sekretarz komitetu rejonowego złoży sprawozdanie 
swojej organizacji partyjnej, a dopiero potem przejdzie do innej pracy. 
Jest to rzecz ważna również dla samego pracownika: po przejściu takiej 
szkoły wychowania jak konferencja partyjna, po doświadczeniu ostrej, ale 
sprawiedliwej krytyki uświadomi sobie lepiej swe słabe strony, lepiej 
zrozumie, pod jakim względem nie ma racji i jak może przezwyciężyć 
swe braki. 


Ostro krytykując kierowników, ich błędy i niedociągnięcia, masy par- 
tyjne troszczą się zarazem o kadry. Gdy komuniści widzą, że kierownik 
właściwie reaguje na krytykę, że rozumie swe omyłki, że jest w stanie 
naprawić je — wybiorą go znów bez wahania. Na jednej z miejskich kon- 
ferencyj partyjnych delegaci ostro krytykowali pierwszego sekretarza 
komitetu miejskiego za niewłaściwy styl i złe metody kierownictwa, ale 
mimo to wybrali go ponownie do komitetu. Biorąc pod uwagę wypowiedzi 
uczestników konferencji komitet obwodowy postanowił polecić innego to- 


Go 


warzysza na stanowisko pierwszego sekretarza komitetu miejskiego KPZR. 
Jednakże plenum komitetu miejskiego nie poparło tego wniosku. Jak 
oświadczył jeden z mówców, „towarzysza krytykowano nie po to, by go 
zastąpić, lecz po to, by uwzględniwszy krytykę pracował lepiej 1 pozbył 
się swych braków*. 


Konferencje raz jeszcze dowodzą, że w organizacjach partyjnych wy- 
rośli liczni i zdolni przywódcy, cieszący się zaułaniem komunistów. 
Świadczy o tym również skład wybranych komitetów rejonowych i miej- 
skich KPZR. W obwodach kujbyszewskim, omskim, orłowskim i ulia- 
nowskim, gdzie odbyły się konferencje we wszystkich miejskich i rejo- 
nowych organizacjach KPZR, skład komitetów rejonowych i miejskich 
odnowił się przeciętnie w 20—309/e, a zmiany wśród sekretarzy komite- 
tów wahają się w granicach od 9 do 13/0. Odzwierciedla to głównie pro= 
ces odnawiania się komitetów, wysuwania nowych ludzi, którzy wyrośli 
w praktycznej robocie. 


Wybory organów partyjnych są ważnym środkiem wszechstronnej kon- 
troli ich działalności, aktywizacji komunistów, wysuwania nowych kadr 
na stanowiska kierownicze. Toteż rzeczą nadzwyczaj szkodliwą jest nie- 
przestrzeganie statutowych terminów zwoływania zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych i konferencyj partyjnych. Np. w bieżącym roku w swierdłow= 
skiej organizacji partyjnej wybory w 137 organizacjach podstawowych, 
w tym na terenie szeregu wielkich przesiębiorstw, przeprowadzone zosta- 
ły w terminach nie odpowiadających wymogom Statutu KPZR. Fakt, że 
komitety rejonowe i miejskie tolerują tego rodzaju naruszenie Statutu 
KPZR, świadczy o tym, że nie rozumieją one głębokiego sensu zasad cen- 
tralizmu demokratycznego. 


Partia uczy, że podnosić aktywność komunistów, znaczy to, przedkła- 
dać im do dyskusji wszystkie doniosłe zagadnienia życia partyjnego, roz- 
wijać szerzej krytykę oddolną. W organizacjach podstawowych trybuną 
do dyskusji nad zagadnieniami ogólnopartyjnymi i lokalnymi są przede 
wszystkim zebrania partyjne. Jak wielką. rolę wyznacza się tym zebra- 
niom, świadczy fakt, że XIX Zjazd KPZR wniósł do Statutu uzupeł- 
nienie, iż zebranie podstawowej organizacji partyjnej zwoływane jest co 
najmniej raz na miesiąc. Naruszenie tego wymogu prowadzi do pogorsze- 
nia pracy, obniża aktywność i bojowość organizacji podstawowej. Tym- 
czasem, jak wskazywano na plenach wołogodzkiego, kałuskiego, jarosław- 
skiego i niektórych innych komitetów miejskich, w poszczególnych 
organizacjach podstawowych zebrania nie odbywają się przez 2—3 mie- 
siące. Na ryskiej miejskiej konferencji partyjnej delegaci podkreślali, że 
w ciągu ostatnich 10 miesięcy zebrania zwoływane były regularnie co 
miesiąc tylko w 97 organizacjach podstawowych na ogólną ilość 407. Wie- 
lu komunistów z różnych przyczyn nie uczęszcza na zebrania partyjne; 
w jarosławskiej miejskiej organizacji partyjnej nie bywa na zebraniach 
przeciętnie do 5 tysięcy komunistów miesięcznie. Niektóre komitety rejo- 
nowe i miejskie wciąż jeszcze zalecają do przedyskutowania na zebraniach 
tak wiele zagadnień, że nie pozostaje zupełnie miejsca na sprawy lokalne. 
Należy zmienić na lepsze praktykę organizowania zebrań partyjnych, dąe 
żąc do tego, by każde zebranie wychowywało komunistów, podnosiło ich 
aktywność, ich awangardową rolę. 
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Wciągnięcie wszystkich komunistów do aktywnej pracy — to niezmier- 
nie doniosły wymóg demokracji wewnątrzpartyjnej. I jeśli w organizacji 
partyjnej nie wszyscy członkowie otrzymują polecenia i zadania do wyko- 
nania, jeżeli nie mają pola do zastosowania swych sił i uzdolnień, stano- 
wi to oznakę. że zasady centralizmu demokratycznego są tam słabo wcie- 
ac w życie, że demokracja wewnątrzpartyjna nie rozwija się w całej 

ni. 

j Na plenum Gorkowskiego Komitetu Miejskiego KPZR w dyskusji nad 
stanem EZ partyjnej w zakładach przemysłowych „Krasnoje Sormo- 
wo' podkreślano, że w wielu wydziałach około jednej trzeciej ogółu ko- 
munistów nię ma partyjnych poleceń. Dzieje się tak dlatego, że w nie- 
których organizacjach podstawowych zakres poleceń partyjnych został 
ogromnie zwężony i egzekutywa partyjna po przydzieleniu stałych obo- 
wiązków zapomina o tych komunistach, którzy takich obowiązków nie ma- 
ją, w słabym stopniu stosuje system dawania poleceń zależnie od sytuacji 
i bieżących zadań. Zresztą komuniści otrzymują niekiedy zadania do speł- 
nienia, ale są to zadania drobne, o charakterze czysto technicznym, które 
zupełnie nie przyczyniają się do wychowania komunistów. 

Organizacja partyjna ponosi odpowiedzialność za stan gospodarczy 
przedsiębiorstwa lub kołchozu, za sprawność pracy instytucji radzieckiej; 
ona też organizuje agitację polityczną, nadaje kierunek działalności orga- 
nizacyj społecznych. Ani jeden komunista nie powinien pozostawać pozą 
obrębem intensywnego, aktywnego, twórczego życia organizacyj partyj»- 
nych. Trzeba położyć kres formalizmowi w przydzielaniu polaceń partyj- 
nych, praktykować szerzej dawanie poleceń dotyczących działalności pro- 
dukcyjnej przedsiębiorstwa, kołchozu, instytucji, poleceń zmierzających 
do lepszego wykohania planów i zadań państwowych, do jak najszybsze- 
go razwiązanią zadań, które partią stawia w przemyśle i rolnictwie. 


Realizacja zadań gospodarczych — to podstawa podstąw roboty partyj- 
nej: jeżeli zadania te rozwiązywane są źle, znaczy to, że rokota partyjna 
chybia calu, idzie w próżnię, Dziąłalność produkcyjna komunisty jest do- 
nlosłą sprawą partyjną. Trzeba szerzej praktykować wydawanie poleceń 
związanych z postępem technicznym przedsiębiorstwa, ze wzrostem wy» 
dajności pracy, z wyszukiwaniem i wykomzystywaniem rezerw wewnętrz- 
nych, z podnoszeniem urodzajności pól i produktywności hodowli, z pro- 
pagowąniem i wdrażaniem do produkcji doświadczeń nowatorów. W swoim 
czasie zwracał na to uwagę Komitet Centralny. zobowiązując egzekutywy 
i komitety do przydzielania „obowiązków partyjnych komunistom w ten 
sposób, by zapewniły one przede wszystkim wykonywanie zadań pro» 
dukcyjnych (aktywna pracą komunistów i komsemolców na naradach 
produkcyjnych, czołowa rolą w ruchu przodawników pracy, w pracy nad 
racjonalizacją, wynalązczością, opanowaniem techniki itd.), dążąe do tą> 
go, by przewodnia rola komunistów w produkcji łączyła się z ich aktyw= 
nym udziałem w życiu partyjnym i z nieprzerwanym podnoszeniem ich 
poziomu marksistowsko-leninowskiego", 

Partia walczy nieustannię o podniesienie aktywności wszystkich komue 
nistów na gruncię ścisłego wprowadzenią w życie zasad centraliamu demor 
kratycznego. W okresie powojennym rozwiązując skomplikowane zada» 
nia dźwianięcia wzwyż ekonomiki j kultury Komitet Centralny ześrodko» 
wał uwagę organizacyj partyjnych na zadaniu konsekwentnego walelania 
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w życie demokracji wewnątrzpartyjnej oraz rozwijania krytyki i samokry- 
tyki. „Dokonane przez partię posunięcia w dziedzinie rozwijania we- 
wnątrzpartyjnej demokracji i samokrytyki — mówił towarzysz Malenkow 
na XIX Zjeździe partii w referacie sprawozdawczym o pracy Komitetu 
Centralnego — dopomogły w znacznej mierze organizacjom partyjnym 
do przezwyciężenia braków w pracy partyjno-politycznej, odegrały po- 
ważną rolę w jej rozwoju. Na tym gruncie wzmogła się aktywność i ini- 
cjatywa członków partii, umocniły się podstawowe organizacje partyjne 
przedsiębiorstw, kołchozów i instytucji, ożywiła się ich praca, wzmogła 
się kontrola mas partyjnych nad działalnością organów partyjnych, wzro- 
sła rola plenarnych posiedzeń komitetów partyjnych i aktywu partyjne- 
go". (G. Malenkow — Referat sprawozdawczy na XIX Zjeździe partii 
o działalności KC WKP(b), str. 125—126, wyd. „Książką i Wiedza" 1953 T.) 

Wzrosła awangardowa rola komunistów w budownictwie gospodarczym 
i kulturalnym. Ale nasza partia nigdy nie poprzestaje na osiągniętych już ' 
wynikach, zwiększa wciąż wymagania stawiane komunistom. W warun- 
kach walki o realizację olbrzymich zadań stojących przed partią i krajem 
należy podnieść jeszcze wyżej czołową rolę komunistów. 

Nie ma zaś skuteczniejszego środka dla osiągnięcia tego celu niż dalsze 
rozwijanie demokracji wewnątrzpartyjnej, pogłębianie świadomości mar- 
ksistowsko-leninowskiej członków i kandydatów KPZR, wychowywanie 
każdego komunisty na aktywnego bojownika o wcielenie w życie polityki 
partii, | a 


Uchwały XIX Zjazdu KPZR oraz późniejsze uchwały KC KPZR i Ra- 
dy Ministrów ZSRR dały jasny, naukowo uzasadniony program marszu 
społeczeństwa radzieckiego naprzód. Program ten urzeczywistniają milio- 
ny ludzi radzieckich; dziełem ich wysiłku i energii twórczej są nowe bo- 
gactwa materialne i wartości kulturalne, oni to wznoszą promienny gmach 
komunizmu. Jak nigdy jeszcze dotąd tempo rozwoju naszego kraju i suk- 
cęs sprawy zależą obecnie od pracy organizacyj partyjnych, od poziomu 
jch działalności w kierowaniu życiem politycznym i gospodarczym rejo- 
nu, miasta, obwodu. Należy przede wszystkim, jak uczy Komitet Central- 
ny naszej partii, położyć kres spotykanemu jeszcze tu i ówdzie dęklara- 
tywnemu, niekonkretnemu kierowaniu przemysłem i rolnictwem, ześ- 
rodkować wszystkie wysiłki organizacyj partyjnych na wykonaniu pla- 
nów budownictwa gospodarczego i kulturalnego, na dalszym polepszaniu 
sytuacji materialnej i warunków bytu ludności. 


Należy spotęgować pracę polityczną i organizacyjną w masach, ściśle 


' przestrzegać norm życia wewnątrzpartyjnego, regularnie zwoływać po- 


siedzenia plenarne komitetów partyjnych, miejskie i rejonowe zebrania 
aktywu partyjnego i organizacji podstawowych, zapewnigó szęrokieę roz- 
wijanię samokrytyki a zwłaszcza krytyki oddolnej. Nięugięte wcielanie 
w życie zasad centralizmu demokratycznego, jak wymagają tego uchwa- 
ły AIX Zjazdu i Statut KPZR, jest koniecznym warunkiem  dalszęgo 
dźwignięcia wzwyż pracy partyjnej, lepszego kierowania przęz organizą- 
cje partyjne budownictwem komunistycznym. 
(„Kommunist” nr 18, 1953 r.) 


PRZED II ZJAZDEM PZPR 


artykuły dyskusyjne 


.M. JAGIELSKI i J. RASIŃSKI 


Z zagadnień rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 


IX Plenum KC PZPR postawiło przed partią zadanie przyśpieszenia 
wzrostu dobrobytu ludzi pracy w mieście i na wsi, podniesienia płac real- 
nych robotników i pracowników umysłowych oraz dochodów chłopów 
pracujących, zadanie dalszego umocnienia sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. 

Niezbędną przesłanką wzrostu dobrobytu mas ludowych jest wzrost 
produkcji rolniczej — rolnictwa jako całości, a więc produkcji gospo- 
darstw indywidualnych, spółdzielni produkcyjnych i PGR. Tylko wzrost 
produkcji rolniczej może zapewnić wzrost zaopatrzenia ludności w arty- 
kuły spożywcze oraz wzrost żaopatrzenia przemysłu przetwórczego w su- 
rowce rolnicze. | ks 

„Nadmierne pozostawanie w tyle produkcji rolniczej, hamujące rozwój 
całej gospodarki narodowej i wzrost dobrobytu mas pracujących miast 
"i wsi, winno być jak najszybciej przezwyciężone... — stwierdzają tezy 
IX Plenum — W ciągu najbliższych dwóch lat należy zapewnić wzrost 
produkcji rolniczej o około 100/0...* | 
.'Tezy mocno podkreślają zasadę jedności naszych zadań w dziedzinie 
rolnictwa, jedności zadań podniesienia produkcji indywidualnych gospo- 
darstw chłopów pracujących i rozwoju spółdzielczości produkcyjnej: 

„Osiągnięcie zamierzonego wzrostu produkcji rolniczej — wskazują 
tezy IX Plenum — możliwe jest jedynie w drodze równoczesneśo wyko- 
rzystania rezerw produkcyjnych w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich, dalszego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej a także rozwo- 
ju i umocnienia państwowych gospodarstw rolnych''. 

Tezy podkreślają konieczność wztnożenia troski o wzrost produkcji in- 
dywidualnych gospbdarstw chłopów pracujących, a zarazem konieczność 
dalszej uporczywej pracy nad wszechstronnym rozwijaniem spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. | 

Klasa robotnicza walczyła przeciwko kapitalizmowi nie tylko w imię 
własnego wyzwolenia, ale i w imię wyzwolenia wszystkich pracujących, 
wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych. Państwo ludowe kierowane 
przez klasę robotniczą i jej partię pomaga i będzie pomagać indywidual- 
nym chłopom pracującym; wynika to z samej jego istoty jako państwa 
ludowego, państwa ludzi pracy miast i wsi; indywidualny gospodarz 
mało i średniorolny — to człowiek pracy, to brat robotnika, to jego 
sojusznik. 
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Klasa robotnicza i państwo ludowe pomaga chłopom pracującym w roz= 
wijaniu produkcji ich indywidualnych gospodarstw i wskazuje im, że do- 
piero spółdzielczość produkcyjna otwiera szeroko drogę do pełnego roz- 
woju rolnictwa i jego możliwości produkcyjnych. Pomni wskazań mar- 
ksizmu-leninizmu, wiemy, że rozwój spółdzielczości produkcyjnej mo- 
że dokonywać się jedynie na gruncie dóbrowolności, na gruncie prze- 
konania chłopów pracujących o słuszności idei spółdzielczości produkcyj- 
nej. Istotnym warunkiem skutecznego działania naszej propagandy 
spółdzielczości produkcyjnej jest zaufanie chłopów pracujących do wła- 
dzy ludowej, do klasy robotniczej, do naszej partii. A czy może być po- 
tężniejsze narzędzie wzmocnienia tego zaufania aniżeli codzienna pomoce 
władzy ludowej, klasy robotniczej, partii dla chłopa pracującego dla jego 
gospodarki, ich braterska opieka nad tą gospodarką? 

Pomoc indywidualnym chłopom pracującym w rozwijaniu produkcji 
ich gospodarstw posiada niezwykle poważne znaczenie dla całej naszej 
gospodarki narodowej. 

„Należy nieustannie pamiętać o tym, że podstawową część produkcjł 
rolniczej wytwarzają drobne indywidualne gospodarstwa chłopskie. To- 
też pilnym zadaniem partii i władzy ludowej winno być skoncentrowanie 
wysiłków dla okazania większej pomocy indywidualnym gospodarstwom 
chłopów pracujących i podnoszeniu ich produkcji przy równoczesnym 
jak najwydatniejszym popieraniu spółdzielczości produkcyjnej i tworze- 
niu sprzyjających warunków do dalszego szybkiego rozwoju socjalistycz- 
nych form gospodarki rolnej". 

Wytyczne zawarte w tezach są więc wyraźne: więcej pomocy dla in- 
dywidualnych gospodarstw chłopów pracujących i jak najwydatniejsze 
poparcie dla spółdzielni produkcyjnych. | 

Ruch spółdzielczości produkcyjnej, kierowany przez naszą partię, ma 
już poważne osiągnięcia. 

Istnieje już w kraju powyżej 8 000 spółdzielni produkcyjnych zrzeszają- 
cych około 200 tys. rodzin chłopskich i gospodarujących na ponad 1,5 mi- 
liona ha użytków rolnych, tj. na powierzchni równej około 90/0 ziemi 
użytkowanej u nas przez chłopów. 

W szeregu województw ruch spółdzielczości produkcyjnej osiągnął już 
stosunkowo wysoki poziom rozwoju. W województwie wrocławskim licz- 
ba spółdzielni osiągnęła 1 430, obejmując 40 000 gospodarstw chłopskich, 
w województwie poznańskim spółdzielnie produkcyjne istnieją w 930 
-gromadach, zrzeszając około 18 000 gospodarstw chłopskich. 

Wzrasta szybko udział spółdzielni produkcyjnych w globalnej i towa- 
rowej produkcji naszego rolnictwa. W roku 1953 udział spółdzielni pro- 
dukcyjnych w krajowej produkcji pszenicy wynosił 13,5%, w produkcji 
buraka cukrowego — 140/o, rzepaku i innych oleistych — 29%/o, a w pro- 
PA kwalifikowanych nasion siewnych czterech podstawowych zbóż— 
41/0. 

Ponad 6 tysięcy spółdzielni produkcyjnych dokonało obrachunku 
i dzieli dochody za rok gospodarczy 1953. Jakie są wyniki tych rozliczeń, 
jakie owoce przyniosła praca spółdzielców krajowi i im samym? 

Ocena bilansów gospodarczych około 400 spółdzielni produkcyjnych 
pracujących już 3 lata, wybranych metodą reprezentatywną z całego kra- 
ju wykazuje, że w r. 1953 przeciętna plonów podstawowych zbóż w tych 


spółdzielniach była wyżsaa e 23% ed przeciętnaj plonów tych zbóż w go- 
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spodarstwach chłopów indywidualnych w tych samych gromadach. Dzięki 
temu spółdzielnie te mogły bez uszczerbku dla potrzeb gospodarki narodo- 
wej i potrzeb własnych zmniejszyć powierzchnię zasiewów zbóż, zwięk- 
szając powierzchnię upraw kultur technicznych i przemysłowych, bar- 
dziej dochodowych, do 11,7%/0 ogólnej powierzchni siewnej; w indywidual- 
nej gospodarce chłopskiej procent ten nie przekracza 4,5. Mogły one rów- 
nież zwiększyć powierzchnię upraw roślin pastewnych, co pozwala na lep- 
sze zabezpieczenie inwentarza zespołowego i na działkach przyzagrodo- 
wych w wysokowartościowe pasze. 

Poważny dorobek mają spółdzielnie produkcyjne w dziedzinie hodowli. 
W ciągu trzech lat zespołowej gospodarki pogłowie bydła w tych spółdziel- 
niach wzrosło o 420/e, trzody chlewnej o 1030/6 (w tym macior o 173%/0), po- 
głowie owiec o 316%/o. Ten szybki wzrost hodowli zespołowej sprawił, że 
liczba bydła na 100 ha użytków rolnych osiągnęła już w spółdzielniach— 


licząc łącznie z inwentarzem żywym, utrzymywanym przez spółdzielców _ 


na działkach przyzagrodowych — poziom gospodarstw indywidualnych, 
a pogłowie trzody chlewnej w spółdzielniach — licząc w ten sam spo- 
sób — przewyższa stan pogłowia w indywidualnej gospodarce chłopskiej. 

Dzięki pomocy technicznej i agronomicznej, udzielanej spółdzielniom 
przez POM, dzięki ofiarnej pracy członków spółdzielni następuje wszech- 
stronny rozwój produkcji w gospodarce spółdzielczej. "Ten wzrost pro- 
dukcji stanowi z kolei podstawę wzrostu zamożności spółdzielni i dobro- 
bytu spółdzielców. Gdy przeciętna liczba wypracowanych dniówek obra- 
chunkowych wzrosła w 1953 r. w porównaniu z 1951 r. o 270/o na jednego 
pracującego, to dochód ogólny na jednego pracującego wzrósł w tym sa- 
mym okresie o 570/e. 

Osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych w dziedzinie gospodarczej, 
w dziedzinie kulturalnych i materialnych warunków życia członków 
spółdzielni i ich rodzin coraz skuteczniej oddziaływają na mało i śred- 
niorolnych chłopów gospodarujących indywidualnie, zachęcając coraz 
większą ich liczbę do przechodzenia na zespołowe formy gospodarowa- 
nia. Wiele spółdzielni produkcyjnych nawiązuje braterskie stosunki z in- 
dywidualnymi chłopami pracującymi, służy im radą i bezpośrednią po 
mocą, broni przed kułackim wyzyskiem, przez co przyczynia się do wzro- 
stu ich zaufania do zespołowej gospodarki i do zwiększenia spośród nich 
grona swych członków i dalszego wzrostu gospodarstwa zespołowego. 

IX Plenum KC przewiduje w swych uchwałach wydatne zwiększe- 
nie pomocy państwa dla chłopstwa pracującego oraz jeszcze znaczniejsze 
rozszerzenie pomocy dla spółdzielni produkcyjnych; realizacja tych za- 
dań powinna przyczynić się do umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, do wzrostu zaufania chłopów pracujących do klasy robotniczej. 

Czy nie jest jasne, że ten stan rzeczy stwarza sprzyjające warunki dla 
dalszej systematycznej rozbudowy spółdzielczości produkcyjnej, dodat» 
kowe bodźce do powstawania nowych i wszechstronnego rozwoju istnie- 
jących spółdzielni produkcyjnych? 

A przecież w niektórych województwach w ostatnim okresie nie mamy 
w ogóle wzrostu liczby spółdzielni. Woj. lubelskie np., gdzie poprzednio 
miellśmy poważne wypaczenia i naruszanie zasady dobrowolności, obecnie, 
po likwidacji tych wypaczeń, popadło w oportunistyczną bierność, zanie- 
chało pracy nad budową nowych spółdzielni. Olbrzymia większość nowo- 


powstałych spółdzielni koncentruje się w dwóch województwach: poznań” 
skim i bydgoskim. 

Wielka bitwa klasowa z kułakiem, jaką była tegoroczna kampania sku= 
pu, powinna była przyczynić się do wzmożenia ruchu „spółdzielczego; 
w toku tej bitwy poważnie osłabiona została przecież pozycja kułaka na 
wsi, umocnił się autorytet władzy ludowej. Dlaczego więc mimo to w nie- 
których województwach nie powstają nowe spółdzielnie? 

Wydaje się, że odpowiedź na to może być tylko jedna: w ciągu ostat- 
nich miesięcy towarzysze na tych terenach nie udzielali dostatecznej 
uwagi rozwojowi spółdzielczości produkcyjnej, a gdzieniegdzie nie prze- 
ciwdziałali w dostatecznej mierze szeptanej, kłamliiwej kułackiej propa- 
gandzie, głoszącej, jakoby partia zaprzestała walczyć o rozwój spółdziel- 
czości produkcyjnej. 

Partia walczy i będzie walczyć z całym poświęceniem o dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. „Rozwój gospodarki zespołowej w rolni- 
ctwie — mówił na IX Plenum towarzysz Bierut — to wielkie rewolu- 
cyjne zwycięstwo nie tylko przodujących mas chłopstwa pracującego, 
ale i klasy robotniczej, zwycięstwo sojuszu robotniczo-chłopskiego. Prze- 
łom ten będzie się wciąż pogłębiał i nabierał rozmachu, ponieważ coraz 
silniej działać będą na jego korzyść twórcze procesy rozwoju ekonomicz- 
nego, odbywające się zarówno w skali całej naszej gospodarki narodo- 
wej, jak i wewnątrz samego ruchu spółdzielczego". 

Wydaje się, że w dyskusji przedzjazdowej, która słusznie porusza wiele 


"spraw dotyczących zwiększenia pomocy indywidualnym chłopom pracu- 


jącym i podniesienia ich gospodarki, należy mocniej akcentować sprawę 
walki o rozwój spółdzielczości produkcyjnej, o tworzenie nowych spół- 
dzielni, o wzrost ilości członków istniejących spółdzielni, o umocnienie 
gospodarcze i polityczne spółdzielczości produkcyjnej. 
Tym zagadnieniom chcemy poświęcić nasze dalsze uwagi. 
s | e 
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Realizując wytyczne IX Plenum KC rząd podjął już szereg uchwał 
stwarzających nowe możliwości i bodźce do dalszego rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej. 

Szybki rozwój zespołowej hodowli w spółdzielniach produkcyjnych ma 
doniosłe znaczenie zarówno dla potrzeb gospodarki narodowej, jak i dla 
dalszego umocnienia spółdzielni produkcyjnych, utrwalenia ich we- 
wnętrznej spoistości i wzrostu dochodów. Dlatego uchwała Rady Mini- 
strów z 17 grudnia 1953 r. zapewnia znacznie zwiększoną pomoc państwa 
dla spółdzielni produkcyjnych w kredytach na zakup zwierząt hodowla= 
nych i ma inwestycje związane z budową i rozbudową pomieszczeń go- 
spodarskich dla inwentarza, w paszy i w ochronie oraz podniesieniu zdro- 
wotności zwierząt hodowlanych przez rozbudowę punktów zoo-wetery- 
naryjnych i skierowanie zootechników na koszt państwa do pracy 
w większych spółdzielniach produkcyjnych, posiadających rozwiniętą ho- 
dowlę produkcyjną lub zarodową. Uchwała o hodowli przewiduje skiero- 
wanie do POM, w których rejonie spółdzielnie produkcyjne szczególnie 
rozwijają hodowlę — = w roku bieżącym 200 zootechników, a w ro- 
ku 1955 — dalszych 20 
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, Obecnie spółdzielnie mogą już w pierwszym roku - swej działalności 
spłacać. w pełni wkłady w bydle, wniesione przez członków; rząd uru- 
chomił na ten cel specjalne kredyty dla spółdzielni. . 

System premiowania pracowników POM został zmieniony w tym kie- 
runku, aby wysokość premii zależała od jakości robót wykonanych przez 
POM dla spółdzielni i od wyników gospodarczych spółdzielni obsługiwa- 
" nych przez POM. Podstawą określenia w.xaźników wykonania planu pro- - 
dukcyjnego POM i opartych na tych wskaźnikach premii dla pracowni- - 
ków POM winno być ścisłe wykonanie umów zawartych między POM 
a spółdzielniami produkcyjnymi. 

Rząd. podjął uchwałę o konwersji zadłużeń spółdzielni produkcyjnych 
wobec państwa, umożliwiającą rozłożenie spłaty tego zadłużenia na sze- 
reg lat. J edńocześnie zaś kredyty inwestycyjne dla spółdzielni będą w br.. 
znacznie wyższe od kredytów w ub. roku, przy czym poważna część 
. tych kredytów jest przeznaczona specjalnie na inwestycje w nowoutwo- 
rzonych spółdzielniach, zwłaszcza dla umożliwienia im rozwoju hodowli, 
a więc wzniesienia niezbędnych budynków gospodarczych i zakupu ma- 
teriału hodowlanego. 

"Wszystkie te uchwały rządu stanowią podstawę do rozwinięcia. szerokiej 
PoS: nad dalszą rozbudową spółdzielczości produkcyjnej, 
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Za aso rozwijamy ostatnio pracę propagandową wokół dotythikiąkć 
wych osiągnięć spółdzielni produkcyjnych oraz zwiększonej pomocy, ja-: 
_ ką udziela i udzielać będzie państwo chłopom zrzeszającym się w spół- 
- dzielniach produkcyjnych. A przecież sprzyjające ku temu warunki- 
stwarza przebiegająca obecnie kampania  sprawozdawczo-wyborcza 
w około 6 tysiącach spółdzielni produkcyjnych. Po zebraniach sprawo- " 
zdawczo-wyborczych w spółdzielniach produkcyjnych odbywają się' 
otwarte zebrania ogólne członków spółdzielni z udziałem zaproszonych " 
chłopów małorolnych i średniorolnych z gromad, w których istnieją spół- 
dzielnie, '©raz z gromad sąsiedzkich. Zebrania te mają na celu zapozna- 
nie chłopów: gospodarujących indywidualnie z dotychczasowym dorob- 
kiem, plonami, rozwojem hodowli, budownictwem gospodarskim spół- 
dzielni oraz dochodami w naturaliach i pieniądzach, jakie przypadły - 
członkom spółdzielni za przepracowane dniówki obrachunkowe. Wykorzy- 
stanie tych zebrań, pomoc zarządom i aktywowi spółdzielni w opracowa- 
niu planów i zamierzeń gospodarczych spółdzielni na rok 1954 — 
z uwzględnieniem zwiększonej pomocy państwa i zadań postawionych 
przed spółdzielniami produkcyjnymi przez IX Plenum — to zadania in- 
„stancji partyjnych, rad narodowych, POM i ich wydziałów politycznych. 

Nie zawsze stosujemy celowo i wykorzystujemy w pełni tak skuteczną " 
formę pracy propagandowej, sprawdzoną na doświadczeniu lat ubie- ' 
głych, jak wycieczki chłopskie do przodujących spółdzielni. Chodzi o to, 
tby uczestnikami wycieczek byli przede wszystkim chłopi okazujący za- 
interesowanie spółdżielczością produkcyjną, którzy staną się organizato- - 
rami i agitatorami spółdzielczości produkcyjnej w swej własnej SZER 

dzie. 

'. Jak mało jeszcze, zwłaszcza w prasie terenowej, popularyzujemy przo- 
dujących ludzi ' spółdzielni. produkcyjnych, ich osiągnięcia produkcyjne, 
ich BRT pracy, ich rozwój SZARA i dostatnie życiel 
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Właśnie oni — członkowie przodujących spółdzielni, inicjatorzy spół- 
dzielczości produkcyjnej spośród indywidualnych chłopów, aktyw wiej- 
ski — powinni przede wszystkim być propagandystami idei spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. 

'Spółdzielczość produkcyjna posiada olbrzymie znaczenie dla wyzwole- 
nia kobiety wiejskiej, dla podniesienia jej godności i jej kultury, dla 
zwiększenia jej roli.i znaczenia w gospodarce rolnej, dla jej rzeczywiste- 
goi wszechstronnego równouprawnienia oraz wzmożenia jej aktywności 
obywatelskiej i politycznej. Za mało jeszcze zwracamy na to uwagi za- 
równo w naszej propagandzie, jak i w praktycznym budownictwie go- 
spodarczym. 

Dalsza rozbudowa urządzeń socjalnych w spółdzielniach, a zwłaszcza 
rozbudowa żłobków i przedszkoli dla dzieci w spółdzielniach, pozwoli 
kobietom-członkiniom spółdzielni na o wiele aktywniejszy udział w pra- 
cach spółdzielni, na zwiększenie ich wkładu pracy do gospodarki zespo- 
łowej, a przez to — na zwiększenie produkcji i majątku spółdzielni, 
zwiększenie dochodów i dobrobytu rodzin spółdzielczych. 

To samo dotyczy młodzieży wiejskiej. Spółdzielczość produkcyjna 
otwiera zasadniczo nowe perspektywy przed młodym pokoleniem chłop- 
skim. Indywidualna gospodarka nie daje mu możliwości osiągnięcia wyż- 
szych kwalifikacji, utrudnia specjalizację w ramach gospodarki rolnej. 
Spółdzielczość produkcyjna stwarza młodzieży możliwość rozwoju wła- 
snych zdolności, podniesienia kwalifikacji, służenia coraz lepiej narodo- 
wi — właśnie w rolnictwie, właśnie na wsi. Spółdzielniom potrzeba 
agronomów i zootechników, buchalterów i mechanizatorów, państwowym 
ośrodkom maszynowym potrzeba traktorzystów i mechaników, we wsi 
spółdzie!'czej rośnie zapotrzebowanie na bibliotekarzy, świetlicowych 
i przedszkolanki, coraz więcej potrzeba spółdzielniom, ludzi o wyższym 
wykształceniu — fachowców uprawy roli i hodowli, ekonomistów i pe- 
dagogów, mechanizatorów i administratorów. Jak olbrzymie jest tu pole 
ala rozw'nięcia twórczej energii młodzieży, dla jej wszechsttonnego roz- 
woju! Spółdzielczość produkcyjna stwarza możliwość przekształcenia 
własnej gromady w żywy ośrodek kulturalny, tętniący ciekawym, 
wszechstronnym życiem, za którym tak tęskni nieraz młodzież wiejs::a. 

Czy wykorzystujermny w pełni wszystkie te okoliczności dla aktywizacji 
młodzieży, dla nadania szerokiego rozmachu pracy ZMP na wsi, dla obu- 
dzenia w młodzieży twórczej ambicji do pracy we własnej gromadzie, do 
dźw:gnięcia poziomu gospodarczego i kulturalnego ogółu chłopów pracu- 
jących, do czynnego udziału w pracy nad rozwojem spółdzielczości pro- 
dukcyjnej? 

W województwach zachodnich mamy wiele dobrych, przodujących 
spółdzielni, o wysokich plonach, rozwiniętej hodowli, wysokich dniów- 
kach obrachunkowych. Tysiące członków tych spółdzielni pochodzą z wo- 
jewództw centralnych i południowych — a więc tych, gdzie spółdzielczość 
produkcyjna rozwija się stosunkowo słabiej. Jaką rolę w rozwoju spół- 
dzielczości, w unieszkodliwianiu kułackiej plotki, mogą odegrać listy 
braci, sióstr, ludzi znajomych i bliskich, opowiadających o tyn, jak 
zmieniło się ich własne życie dzięki wstąpieniu do spółdzielni pro- 
„ dukżyjnej. 

Chłopi = robotnicy, dejeżc+'ający do fabryk, zwłaszcza w Rzeszowskiem, 
Kieleckiem, Krakowskiem, mogą i powinni edegrać sżczególnie wielką 


rolę w walce o rozwój spółdzielczości produkcyjnej, mogą i powinni stać 
się agitatorami sprawy. spółdzielczości produkcyjnej, bojównikami spra- 
wy umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Jak wykorzystać konkretnie wszystkie te możliwości propagandy za 
spółdzielczością produkcyjną — oto na co, jak się nam wydaje, należy 
zwrócić PRCZRŃ uwagę w om kampanii przedzjazdowej.. 
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Nieżogii istotne dla dalszego rozwoju spółdzielczości Stich 
jest' staranne uwzględnienie poziomu świadomości chłopów pracujących. 
' Chodzi tu szczególnie o gruntowne i dokładne zapoznanie chłopów 
z prawami i obowiążkami członków spółdzielni, z zasadami organizacji 
pracy i opłaty w dniówkach obrachunkowych, ze sposobami podziału do- 
chodu w spółdzielniach, zwłaszcza w województwach centralnych 


i wschodnich, gdzie rozwój spółdzielczości był dotąd powolniejszy aniżeli — 


na zachodzie. 

. Szczególnie ważne jest na tych terenach zaznajomienie chłopów ze 
statutowymi typami spółdzielni produkcyjnych, przede wszystkim z ty- 
pami niższymi, które ułatwiają chłopom nie. zrzeszonym przechodzenie 
na tory zespołowej gospodarki. 5 

Weźmy np. Zrzeszenie Uprawy Ziemi. W ZUZ łączy się tylko grunty 
_ rne; łąki i inne użytki pozostają poza zrzeszeniem, w osobistym włada- 
"niu członków pozostaje inwentarz żywy i martwy, członkowie są zobo= 
wiązani pracować swym inwentarzem na połączonych gruntach odpo- 
wiednio do wkładu ziemi. Zbiory zależnie od decyzji członków mogą być 
wspólne lub oddzielne, każdy otrzymuje zbiory z działki, „którą wniósł 
do spółdzielni. 

Jest to najniższa forma spółdzielczości produkcyjnej, ale już ta forma 
„pozwala na zastosowanie, w oparciu o pomoc POM, nowoczesnej, maszy- 
nowej techniki uprawy ziemi, na stosowanie naukowych metod uprawy 
_ roli, uczy chłopa zespołowego działania i gospodarowania, przygotowuje 

_' go do przejścia do wyższych form gospodarki. Takich spółdzielni mamy 
jednak w całym kraju zaledwie 271, a więc około 30/0 ogólnej liczby 
spółdzielni. 

Obok tej formy zespołowego Sispodatowańie bardzo dostępną, zrozu- 
miałą dla chłopów formą spółdzielni produkcyjnej jest Rolnicze Zrzesze- 
nie Spółdzielcze (tzw. popularnie typ I b). W RZS jednoczy się wszyst= 
„ kie użytki rolne. Inwentarz żywy — zarówno bydło, jak konie — i martwy 
pozostaje w osobistym władaniu członków. Członkowię pracują na pó- 
lach spółdzielczych posługując się własnym inwentarzem, przy czym za 
ich pracę zalicza im się dniówki obrachunkowe, a zą pracę koni itd. — 
dniówki inwentarzowe. 


Czy nie jest jasne, że ta forma gospodarowania zespołowego winna być. 
szczególnie wykorzystana zwłaszcza w tzw. wsiach starych, gdzie nie ma 
" budynków pofolwarcznych, gdzie konie, bydło, inwentarz martwy i tak 
z konieczności znajdują się na razie w zagrodach spółdzielców? Spół- 
. dzielni tego typu w całym kraju posiadamy tylko 1559, tzn. mniej niż 
, 209/o ogólnej liczby; w woj. kieleckim stanowią one około 150/6 ogółu 

SE w woj. łódzkim — mak w woj. białostockim — mniej 

200/6. * | | j 
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"Należy w pełni wykorzystać wszystkie możliwości, jakie daje rozmal- 
tość typów spółdzielni, dla wybrania przez chłopów takiego typu, który 
im najbardziej będzie odpowiadał i dzięki temu pozwoli skupić w spół- 
dzielni od razu większą ilość gospedarstw. Komitet Centralny wskazał, że 
w celu przyciągni ęcia chłopów do gospodarki zespołowej i objęcia przez 
spółdzielnię większej części gromady, należy w rejonach działania POM 
stosować także taką nową formę działania, jak organizowanie uprawy 
ziemi w oparciu o umowę zbiorową z POM na okres jednego roku. Go- 
spodarujący w ten sposób chłopi będą w pełni korzystać z ulg, jakie 
przysługują Zrzeszeniu Uprawy Ziemi. Stwarza to chłopom możliwość 
wypróbowania zespołowych form gospodarki i utoruje im drogę do póź- 
niejszego przejścia do jednej ze statutowych form spółdzielni produk- 
cyjnyca. 

Jak najbardziej wnikliwy stosunek do chłopa pracującego, uwzględ- 
nienie jego wątpliwości, stwarzanie takich form, w jakich może on te 
wątpliwości przezwyciężać przez praktykę, przez naoczne przekonanie się 
o wyższości zespołowej gospodarki — oto jedyna droga do zwycięskiego 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Partia odrzuca stanowczo wszelkie 
próby stosowania administracyjnego nacisku przy zakładaniu spółdzielni 
produkcyjnych, nakazuje ścisłe przestrzeganie zasady dobrowolności przy 
tworzeniu spółdzielni. Partia walczy o spółdzielnie zdolne do życia, zło- 
żone z chłopów mało i średniorolnych, przygotowanych do zespołowej 
gospodarki; wszelkie natomiast tworzenie nieżywotnych spółdzielni, 
wszelkie przejawy fikcyjności i efekciarstwa partia zwalcza jako szkodli- 
we dla sprawy spółdzielczości. 

O tych wskazaniach partii należy pamiętać szczególnie przy pracy 
z komitetami założycielskimi, których mamy w kraju około 3500. Wy- 
daje się rzeczą niezbędną, by w toku kampanii przedzjazdowej uaktyw- 
nić te komitety, wzmocnić opiekę naszych organizacji partyjnych nad ni- 
mi, poddać analizie ich skład cesobowy, czołowych działaczy tych komite- 
tów szkolić na kursach i przygotowywać w ten sposób do zespołowej 
gospodarki. 

Pomostem do spółdzielczości produkcyjnej są — lub mogą się stać — 
wszelkie formy kolektywnego, zespołowego działania chłopów pracują- 
cych. A działanie takie w najrozmaitszych dziedzinach staje się dzisiaj 
niezbędne dla zapewnienia wzrostu produkcji indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich. Np. podniesienie jakości łąk i pastwisk wymaga prze- 
ważnie wspólnej akcji całej gromady, nieraz całej gminy dla dokonania 
melioracji, zagcspodarowania itd. Trzeba widzieć dwustronny charak- 
ter tego rodzaju zespołowego działania: bezpośrednio podnosi ono pro- 
dukcję indywidualnego gospodarstwa chłcpa pracującego, a równocze- 
śnie — przyzwyczaja chłopa do wspólnego, gromadzkiego działania, przy- 
gotowuje go do spółdzielczości produkcyjnej. 

Szczególnie ważne są wszystkie formy zespołowego, grupowego korzy- 
stania z usług POM, zbiorowego, zorganizowanego korzystania z pomocy 
GOM — zwłaszcza przez bezkonne oraz pozbawione maszyn i narzędzi 
gospodarstwa chłopów mało i średniorolnych, przy zapewnieniu należy- 
tego stosowania dekretu o pomocy sąsiedzkiej. Formy te stanowią znacz- 
ną pomoc dla chłopa pracującego, bronią go przed wyzyskiem kułackim, 
pozwalają mu podnieść produkcję jego gospodarstwa, dobrobyt jego 
rodziny. 
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Nie docenia się u nas często znaczenia, jakie dla przygotowania chłopa 
pracującego do spółdzielczości produkcyjnej posiada spóldzielczość za0- 
patrzenia i zbytu. Tam gdzie ta spółdzielczość jest sorawnym narzędziem 
'spójni gospodarczej między miastem a wsią, przestrzega zasad demokra- 
cji spółdzielczej, gdzie chłop pracujący ma peiną możność zarządzania 
spółdzielnią — tam ułatwia ona przechodzenie do wyższej formy spół- 
dzielczości — spółdzielczości produkcyjnej. 
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Walka o budowę nowych spćłdzielni produkcyjnych jest nierozłącznie 
związana z walką o stałe, wszechstronne umacnianie organizacyjne i go- 
spodarcze istniejących. spółdzielni. 

A co oznacza umocnić orgańlzacyjnie i gospodarczo spółdzielnię pro- 
dukcyjną? 

"Znaczy to uczynić z niej rozwinięte pod każdym względem gospodar- 
stwo, w którym zapewniony będzie nieprzerwany wzrost plonów zbóż 
oraz okopowych, gospodarstwo, w którym w oparciu o dostateczną ilość 
pasz zapewniony będzie wysoki stan pogłowia zwierząt hodowlanych 
i stały wzrost ich produktywności, 

Znaczy to zapewnić możliwie największą mechanizację procesów pro< 
dukcyjnych w oparciu o POM, wprowadzać przodujące metody agrotech- 
niki i zootechniki, stale doskonalić organizację pracy w gospodarstwie 
zespołowym, przestrzegać dyscypliny pracy w spółdzielni i sprawiedli- 
wego zaliczania dniówek, dbać o stały wzrost zespołowego mienia spół- 
dzielni. | 
| Znaczy to zabezpieczyć w spółdzielni wrsoką towarowość produkcji, 
| która pozwoli na wywiązanie się przez spółdzielnię ze wszystkich obo- 
wiązków wobec państwa i lepsze zaopatrzenie członków spółdzielni 
w produkty rolnicze. 

Znaczy to — w oparciu o te wszystkie osiągnięcia — zapewniać stały 
wzrost wartości dniówki obrachunkowej, stały wzrost dobrobytu wszyst= 
kim członkom spółdzielni, uczynić członków spółdzielni ludźmi zamoż- 
nymi i kulturalnymi. 

Znaczy to wcielać w życie w całej działalności spółdzielni zasadę koja 
rzenia interesów osobistych spółdzielców z interesami społecznymi. 

Walka o szybki rozwój zespołowej hodowli jest jednym z istotnych 
warunków umocnienia spółdzielni produkcyjnych. 

Gospodarstwa, które rozwijają hodowlę, uzyskują wyższe plony pro- 
dukcji roślinnej w oparciu o wysokie dawki obornika, mają możność 
najbardziej opłacalnego zużytkowania wielu ubocznych produktów z in- 
nych działów gospodarki spółdzielczej. 

Rozwinięta w spółdzielni zespołowa hodowla bydła, trzody chlewnej, 
owiec czy drobiu stwarza lepsze możliwości podziału pracy i jej organi- 
"zacji w gospodarstwie zespoło 

"Rozwój zespołowej hodowli w spółdzielniach produkcyjnych od pierw- 
szych dni zespołowego gospodarowania zapewnią członkom spółdzielni 
większe i bieżące dochody, co jest szczególnie ważne dla przyciągania do 
spółdzielni biedoty wiejskiej i wzrostu zainteresowania członków spół« 
dzielni gospodarką zespołową. 

Dlatego spółdzielnie produkcyjne winny szczególnie szybko rozwijać 
meapołową hodowlę, zwłaszcza bydła i trzody chlewnej, a tam gdzie już 


sa 


doszły do poważnych osiągnięć. w tej dziedzinie — hodowlę owiec i dro- 
biu. | 
"Obok hodowli gałęzią produkcji rolnej, której rozwój stwarza prze- 
słanki szybkiego umacniania się organizacyjno-gospodarczego spółdzielni 
produkcyjnych, jest uprawa roślin przemysłowych oraz warzyw. 

Rozwój tych gałęzi produkcji sprzyja podniesieniu kultury i urodzaj- 
ności gleb, dostarcza dodatkowej paszy dla hodowli oraz zapewnia po- 
ważny wzrost dochodów pieniężnych spółdzielni. 

Istotnym warunkiem organizacyjnego i politycznego umocnienia spół- : 
dzielni jest usilna praca nad zapewnieniem kierowniczych kadr oddanych 
partii i sprawie socjalizmu, kadr, które potrafią z gruntowną znajomo- 
ścią problematyki rolnictwa spółdzielczego pokierować i pomóc spółdziel-- 
niom produkeyjnym we wszechstronnym rozwijaniu gospodarki spół- 
dzielczej, które potrafią łączyć pracę nad umacnianiem gospodarki spół- 
dzielczej z pomocą dla indywidualnych gospodarstw chłopów mało 
i średniorolnych w rozwijaniu ich produkcji, w podnoszeniu ich 
dobrobytu i kultury. 

Kierowanie walką o rozwój ruchu spółdzielczości produkcyjnej wyma- 
ga znajomości podstawowych zagadnień agro- i zootechniki oraz organiza” 
cji pracy w zespołowym gospodarstwie. 

Mamy wielu oddanych sprawie spółdzielczości produkcyjnej agrono- 
mów, mechaników, dyrektorów, pracowników wydziałów politycznych 
POM. Mamy jednak i wielkie zaniedbania ze strony instancji partyjnych 
i rad narodowych w tej dziedzinie. 

1X Plenum KC postawiło zadanie skierowania specjalistów rolniczych 
do produkcji rolniczej i wskazało na konieczność wzmocnienia kierowni- 
czych kadr rolnictwa, codziennej troski o podnoszenie ich kwalifikacji 
zawodowych i politycznych. 

Szczególnie ostro staje ten problem w stosunku do kierowniczej kadry 
POM, która jest bezpośrednio odpowiedzialna za wszechstronny rozwój 
spółdzielni produkcyjnych. Zagadnienie to nie znajduje dotychczas do- 
statecznego miejsca w dyskusji przedzjazdowej. 

Obecnie istnieje w kraju 402 POM. Zitej liczby 10 nie ma w ogóle 
dotąd dyrektorów, 35 — nie ma kierowników wydziałów politycznych, 
15 — nie ma starszych agronomów, a 37 — starszych mechaników. We- 
dług niepełnych danych 76 dyrektorów, 72 kierowników wydziałów po- 
litycznych, 101 starszych agronomów i 101 starszych mechaników nie 
posiada odpowiednich kwalifikacji i nie daje gwarancji, że podoła swym 
zadaniom bez uprzedniego doszkolenia. Z drugiej strony nie docenia się 
takiej formy podnoszenia kwalifikacji kadr, jak kursy doszkalania kie- 
rowniczej kadry POM w Centralnej Szkole PO:M i Spółdzielczości Pro- 
dukcyjnej w Warszawie (Ursynów). 

Braki te mogą być w krótkim czasie usunięte, jeżeli komitety partyjne 
i rady narodowe, zgodnie z wytycznymi IX Plenum, wykorzystają 
wszystkich specjalistów z wyższym i średnim wykształceniem rolniczym 
bezpośrednio w produkcji. Poważne zadania w tej dziedzinie stają przed 
organizacjami partyjnymi zakładów przemysłowych, do których przecież 
skierowane były słowa towarzysza Bieruta na IX Plenum KC, że bez 
zasilenia rolnictwa kadrami robotniczymi nie podobna pchnąć naprzód 
tak doniosłej sprawy, jaką jest dalszy szybki wzrost produkcji rolniczej 
oraz socjalistyczna przebudowa wsi, | 
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Dbająe o jak najlepszy dobór kadr kierowniczych POM i służby rolnej 
rad narodowych rozwijać należy pracę nad wychowaniem kadr kiero- 
wniczych w spółdzielniach produkcyjnych — przewodniczących, człon- 
ków zarządu, brygadzistów, księgowych, których codzienna postawa 
i praca w poważnym stopniu decyduje o rozwoju i wynikach produkceyj- 
nych spółdzielni. | 

Troska o wypróbowane kadry wymaga stałej opieki nad nimi. A jak 
z tym pogodzić fakty nie przemyślanych i nie uzasadnionych zmian 
w składzie zarządów spółdzielni? 

Mamy szereg przykładów, że przewodniczący wykazali się dobrą pra- 
cą, walczyli z trudnościami, a jednak — często na skutek braku dosta- 
tecznej pomocy i opieki — sami rezygnują z funkcji przewodniczącego. 

W powiecie Starogard w woj. szczecińskim np. dopuszczono do tego, 
by duża ilość przewodniczących spółdzielni produkcyjnych bez istotnych 
powodów została zmieniona. Świadczy to, że Komitet Powiatowy w Stą- 
rogardzie nie przyswoił sobie wskazań KC o właściwym doborze i stało- 
ści kierowniczych kadr spółdzielni jako jednym z warunków jej umoe- 
nienia. | | 

W walce o organizacyjne i gospodarcze umacnianie spółdzielni produk- 
cyjnej wielkie znaczenie ma zdobywanie przez spółdzielnie coraz to no- 
wych członków spośród indywidualnie gospodarujących w gromadzie 
chłopów małorolnych i średniorolnych. | 

Nie można mówić o organizacyjno-gospodarczym umocnieniu spół- 
dżielni produkcyjnej, gdy spółdzielnia izoluje się, zamyką się we wła- 
snym ciasnym kręgu i nie oddziaływa na gromadę, 

Spółdzielnie winny udzielać pomocy chłopom indywidualnym w korzy- 
staniu z maszyn i narzędzi spółdzielczych, udostępniać im korzystanie 
z doświadczeń gospodarki zespołowej w zakresie podnoszenia kultury 
rolnej, ulepszania nasiennictwa itp, 

Głęboko szkodliwe dla sprawy umacniania spółdzielni są fakty nie- 
przyjmowania do spółdzielni małorolnych i średniorolnych chłopów, 
odgradzania się spółdzielców od pozostałej części gromady. Świadczą one 
o niedostatecznej pracy politycznej w spółdzielni, o uleganiu części człon- 
ków kułackim wpływom, hamującym rozwój spółdzielni, o zakorzenio- 
nym sobkostwie. 

Ważnym czynnikiem dla pozyskania nowych członków spółdzielni spo- 
śród chłopów pracujących gromady jest ścisłe przestrzeganie w spół: 
dzielni zasad demokracji spółdzielczej oraz rozwój twórczej krytyki i sa- 
mokrytyki. | 


Czynnikiem decydującym o rozwoju ruchu spółdzielczości produkcyj- 
nej jest aktywność naszych organizacji partyjnych i instancji partyj- 
nych, aktywność każdego członka partii. To członkowie partii muszą 
przede wszystkim walczyć o wzrost autorytetu partii i zaufania do niej 
w gromadzie, skupiać przodujących ludzi wsi w walce o wzrost produkcji 
roinej i rozwój spółdzielczości produkcyjnej. To organizacje partyjne po- 


"winny niestrudzenie pracować nad budową nowych spółdzielni produk- 
cyjnych i zdobywaniem członków dla spółdzielni jyż istniejącyct: 
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Organizacje partyjne winny ze szczególną siłą umacniać jedność 
wszystkich chłopów pracujących — spółdzielców i gospodarzy indywi- 
dualnych — w walce przeciwko kułakowi, w pracy nad rozwojem pro- 
dukcji rolnictwa. Winny umacniać więż kulturalną i gospodarczą między 
spółdzielnią a gromadą, stosować wszelkie formy współdziałania i pomo- 
cy, zwłaszcza dla sąsiadujących ze spółdzielnią niezrzeszonych chłopów. 
Jednym z istotnych ich zadań jest walka przeciwko tendencjom do za- 
sklepiania się w ramach spółdzielni, wykazywanie całej szkodliwości 
tych tendencji dla rozwoju spółdzielni, dla samych spółdzielców. 

Komitety powiatowe i aparat partyjny powinny jak najwięcej uwagi 
i czasu poświęcać organizacjom partyjnym w gromadach, systematycznie 
pomagać im w kierowaniu politycznym życiem gromady, uczyć towarzy- 
szy z tych organizacji, jak wyjaśniać chłopom politykę partii i rządu, jak 


zakładać spółdzielnie produkcyjne, uzbrajać te organizacje do walki | 


przeciwko wrogiej kułackiej. robocie. 


Sprawa walki o rozwój spółdzielczości produkcyjnej musi być stawia- 
na w nierozerwalnej więzi z całokształtem naszej polityki na wsi, z cało- 
kształtem naszej walki o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


U niektórych towarzyszy istnieją po dziś dzień tendencje do przeciw-= 
stawiania zadań rozwoju spółdzielczości produkcyjnej na wsi — wysił- 
kom zmierzającym do podniesienia produkcji indywidualnych  gospo- 
darstw chłopów pracujących. 'Trudno w tych tendencjach nie widzieć od- 
bicia szkodliwej i fałszywej teorii „im gorzej tym lepiej”. Oczywista, 
oportunistyczne ujęcie sprawy walki o wzrost produkcji gospodarstw in- 
dywidualnych („produkcja dla produkcji') oznacza w samej rzeczy za- 
niedbanie lub zaniechanie walki o rozwój spółdzielczości produkcyjnej; 
tak samo sekciarskie, awanturnicze zapędy w walce o ruch spółdzielczo- 
ści produkcyjnej prowadzą z natury rzeczy do zaniedbywania sprawy 
pomocy indywidualnemu chłopu pracującemu. Rzecz jednak w tym, że 
są to odchylenia od linii partii, że są to tendencje obce leninizmowi, wro- 
gie linii partii. 

Partia nasza jest wyrazicielem ideologii klasy robotniczej, przodu- 
jącej klasy naszego społeczeństwa, której zadaniem historycznym jest 
wyzwolić od wyzysku i ucisku wszystkich łudzi pracy. Dlatego właśnie 
partia nasza podaje pomocną dłoń chłopu pracującemu — człowiekowi 
pracy, od wieków gnębionemu i wyzyskiwanemu przez klasy pasożytni- 
cze, dlatego pomaga chłopu pracującemu — indywidualnemu gospoda- 
rzowi, posiadaczowi swego warsztatu pracy. Ale właśnie dlatego również 
partia nasza pomagając mu podnosić produkcję jego indywidualnego go- 
spodarstwa i jego dobrobyt ze szczególną troską stwarza warunki, które 
ułatwią indywidualnemu chłopu pracującemu zrozumienie wyższości go- 
spodarki zespołowej i przejście na tory spółdzielczości produkcyjnej. 


ROMAN WERFĘL 


O ściślejszą więź teorii z: praktyką - 


Dyskusja przedzjazdowa jest wielką szkołą rządzenia krajem. W toku 
tej ayskusji, przy omawianiu wytycznych IX Plenum, setki tysięcy człin- 
ków naszej partii mogą uświadomić sobie lepiej niż kiędykolwiek więź ich 
codziennej pracy z całokształtem naszych historycznych zadań, brać 
udział w kształtowaniu naszej przyszłej działalności. Dyskusja przedzja- 
zdowa jest wielką szkołą ideową. 

Na naradach przedzjazdowych, na konferencjach partyjnych, na zebra- 
niach aktywu przekonujemy się raz jeszcze, jak wyrosła w ciągu: ostat- 
rich lat nasza partia, jak wyrosły jej kadry, jak wyrosło wiele dzie- 
siątek tysięcy ludzi pracy powołanych przez naszą rewolucję do czynne- 
go udziału w życiu państwowym. Na naradach tych przekonujemy się raz 
jeszcze, ile inicjatywy i mądrości tkwi w masach ludowych, w robotni- 
kach, w chłopach pracujących, którzy są dziś świadomymi swej władzy 
gospodarzami ojczyzny i z każdym rokiem pełniej i bardziej wszech- 
stronnie korzystają ze swych praw. | Ę 

Poważne podniesienie poziomu świadomości mas ludawych — a ich 
awangardy, członków i aktywistów naszej partii w pierwszym rzędzie — 
jest wielkim osiągnięciem władzy ludowej i przesłanką dalszych naszych 
„zwycięstw. Jest jednak faktem, że poziom świadomości aktywu partyjne- 

go i ogółu członków naszej partii — choć podniósł się poważnie w stosun- 
„ku do okresu chociażby lat 1949—1950 — nie nadąża jeszcze wciąż 
za zadaniami, jakie stoją dzisiaj przed nami, przed każdym członkiem 
naszej partii, nie jest wystarczający . w stosunku do możliwości, ARE dla 
podniesienia tego poziomu stwarza władza. ludowa. 

Kierownictwo partii wskazuje, że w szeregu naszych organizacji par- 
tyjnych — nawet w organizacjach wielkich ośrodków  proletariackich 
kraiu — mamy poważne braki w wyrobieniu teoretycznym aktywu. Do- 
. tyczy to zwłaszcza tego, co można by nazwać uświadomienien gospodar- 

czym naszego aktywu partyjnego — niedostatecznej znajomości praw 
ekonomicznych rządzących naszą gospodarką narodową, konkretnego me- 
'chanizmu działania naszej gospodarki. Braki te dały się nam — i dają na- 
„dal — odczuwać w każdej niemal szerokiej, masowej akcji, "przy każdym 
poważniejszym zwrocie nsszej polityki. 

Jestem daleki od wszelkiego uproszczonego, „kulturtragerskiego" sta- 
wiania sprawy, sprowadzającego wszelkie niesłuszne poglądy jedynie do 
braku dostatecznego uświadomienia. Świadomość mas ludowych — to po- 
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tężna broń polityczna władzy ludowej i naszej partii. Sprawa pracy 
uświadamiającej, sprawa wyjaśniania fałszywości niesłusznych poglądów, 
uświadamiania członków partii o linii partii — to sprawa niezmiernej wagi. 
Niesposób jednak sprowadzać wszelkie fałszywe poglądy tylko do niepo- 
rozumienia, do braku świadomości. Fałszywe poglądy — to przecież prze- 
ważnie zarazem przeżytki obcej, wrogiej, burżuazyjnej ideologii w świa- 
domości mas ludowych i członków naszej partii. Niejednokrotnie za fał- 
szywymi poglądami kryje się wróg klasowy, jego oddziaływanie na mniej 
odporne, bardziej podatne na jego wpływy odłamy klasy robotniczej. 
Ale jeśli idzie o przezwyciężenie tych fałszywych poglądów, wiele, 
bardzo wiele zależy właśnie od rozmachu i zasięgu naszej działalności 
uświadamiającej, od urozmaicenia i zrozumiałości jej form, od skutecz- 
ności naszej pracy ideowej. Nasza działalność uświadamiająca, nasza 
walka o wykorzenienie przeżytków starej, burżuazyjnej ideologii w ma- 
sach ludowych — to niezbędna składowa część walki klasowej. 

Każdy członek naszej partii w zasadzie wie, że nie ma i nie może być 
rewolucyjnej praktyki bez rewolucyjnej teorii, że praktyka oderwana lub 
odrywająca się od teorii, nie posługująca się kompasem teorii — z na- 
tury rzeczy narażona jest na szereg istotnych niebezpieczeństw, że ja- 
łowość teoretyczna nie może nie POWECZĘ do szeregu poważnych szkód 
w pracy praktycznej. 


Nauka marksizmu-leninizmu, A prawdy odkryte przez tę 
naukę — to źródło wiedzy o społeczeństwie dla milionów ludzi, których 
świadoma twórczość decyduje o wszystkich naszych zwycięstwach, to 
reflektor oświetlający jasno drogę, jaką idziemy, oświetlający wszystkie 
— konieczne, podyktowane przez obiektywne warunki — zakręty tej 
drogi, ale zarazem wskazujący jej podstawowy kierunek, chroniący przed 
zejściem na manowce, zboczeniem z drogi. Nauka marksizmu-leninizmu 
wskazuje przeszkody i trudności, jakie napotkamy na naszej drodze, po- 
zwala słusznie ocenić te trudności, zrozumieć ich istotną treść i przez 
to — pomaga je przezwyciężyć. 

Jest taki plakat Majakowskiego: „Analfabeta — to ślepiec; wszędzie 
w życiu czyhają nań przepaści'. Marksizm-leninizm w życiu społecznym 
jest tym, czym sztuka czytania i pisania w życiu indywidualnym. Bez 
znajomości marksizmu-leninizmu, bez podstawowych odkrytych przezeń 
prawd człowiek jest ślepy, jeśli idzie o sprawy społeczne: nie umie słusz- 
nie ocenić zjawisk, z którymi się spotyka, wykonać zadań, które stają 
przed nim, nie umie znaleźć wspólnego języka z sojusznikami ani celnie 
bić wrogów, przerzuca się nieraz od skrajności do skrajności, od oportu- 
nizmu do awanturnictwa politycznego, działa pod wpływem Zaw awych 
bodźców, od wypadku do wypadku. 

„Socjalizm, od czasu gdy stał się nauką, wymaga, aby traktowano go 
jako naukę" — pisał Engels. 

* „Bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest również ruch owoce. 
rolę przodujacego bojownika. może wykonać jedynie partia kierowana 
przez przodującą teorię'* — stwierdzał Lenin w okresie, kiedy bolsze- 
wizm kształtował swe oblicze w walce z oportunistami. | 

Kierownictwo naszej partii wielokrotnie zwracało uwagę na koniecz- 
ność umiejętnego powiązania teorii z praktyką, codziennego oświetlania 
naszej praktyki reflektorem naukowej, marksistowskiej analizy, nasy- 


17 


- cenia naszej codziennej pracy treścią ideową, wiązania każdego z naszych 
częściowych zadań z wielkimi perspektywami budownictwa socjalistycz- 
nego, nakreślonymi przez naukę marksizmu-leninizmu. 

„Każdą najdrobniejszą sprawę — mówi towarzysz Bierut — musimy 
stawiać przed masami pracującymi — robotniczymi i chłopskimi — w ta- 
ki sposób, żeby te masy widziały, jak drobna na pozór sprawa wiąże się 
z całością naszej walki, jaka jest polityka partii, czego partia chce, dokąd 
prowadzi, jaki jest jej cel, jaki jest jej program". 

Czemu więc przypisać należy, że w wielu organizacjach partyjnych te 
wskazania nauki marksistowsko-leninowskiej, stale powtarzane i podkre- 
ślane wskazówki kierownictwa partii nie są w pełni wcielane w życie, że 
poziom teoretyczny poważnej części naszego aktywu jest jeszcze niedo- 
stateczny, że, co gorsza, niekiedy spotykamy się z wyraźnym niezrozu- 
mieniem roli teorii? | 

Czym wyjaśnić, że i w dyskusji przedzjazdowej — na co wyraźnie 
zwróciło naszą uwagę kierownictwo partii — spotkaliśmy -się wielokrot- 
nie ze zjawiskiem ciasnego praktycyzmu? Zdarzały się wypadki, że nie- 
którzy towarzysze wysuwali często słuszne i cenne, konkretne uwagi 
"4 propozycje, ale nie próbowali jednocześnie uświadomić sobie głębokiego 
znaczenia IX Plenum, nie umieli wiązać pracy swego zakładu czy insty 
tucji z całokształtem naszej polityki, nie analizowali swej działalności 
praktycznej z punktu widzenia nauki marksistowsko-leninowskiej? 

Składa się na to szereg przyczyn. Nie umiemy dotąd tak organizować 
naszej pracy, by potok spraw bieżących nie zalewał pracowników, by 
umieli oni te sprawy układać i rozwiązywać w sposób planowy, zgodny 
z hierarchią ważności i zadań. Nie potrafiliśmy dotąd wdrożyć do syste- 
matycznego czytania, do systematycznej pracy nad sobą, do systematycz- 
nego podnoszenia własnego poziomu ideowego poważnej części naszej 
kadry partyjnej — pracowników KP, KD, KW, członków partii — pra- 
cowników aparatu państwowego i gorpodarczego. Nie nauczyliśmy ich 
dostatecznie uogólniania własnej pracy i własnego doświadczenia w opar- 
ciu o naukę marksizmu-leninizmu; stałego „radzenia się" Marksa, Engel- 
sa, Lenina i Stalina w trudnościach napotykanych w toku codziennej 

racy. 
: Nie przecząc bynajmniej wadze i znaczeniu tej strony zagadnienia, 
chcielibyśmy jednak tutaj postawić pod dyskusję inne pytanie: czy pew- 
na czaść winy za niedostateczny rozwój pracy ideologicznej w partii, nie- 
dostatecznie szybkie i szerokie podnoszenie poziomu ideowego członków 
partii, nie przypada na niedostatki samego — jak go nazywamy — fron 
tu ideologicznego? | | 

Wydaje mi się, że tak niewątpliwie jest. 

Nie ma rewolucyjnej praktyki bez rewolucyjnej teorii. Jest to niewąt- 
pliwa prawda — ci „praktycy”, którzy zapominają o niej, przekonują się 
nieraz o jej słuszności w sposób bardzo dotkliwy — dotkliwy czasem nie 
tylko dla nich szmych, ale i dla partii i kraju. Z drugiej strony nie ma 
również rewolucyjnej teorii bez rewolucyjnej praktyki, rewolucyjnej 
teorii nie związanej z rewolucyjną praktyką, oderwanej od rewolucyjnej 
praktyki. Rewolucyjna teoria jest wtedy rewolucyjną teorią, kiedy służy 
rewolucyjnej praktyce przekształcania świata, kiedy odpowiada na pyta- 
nia wysunięte przez tę praktykę, kiedy pomaga w realizowaniu zadań 
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praktycznych. Kiedyś Karol Marks plsał: „Filozofowie rozmaicie tylko 
interpretowali świat; idzie jednak o to, aby go zmienić". Te dumne mar- 
ksowskie słowa zachowują po dziś dzień pełny swój walor. A jak często 
właśnie o tej praktycznej roli teorii, o znaczeniu, jakie posiada 
ona dla zmieniania świata, dla przekształcania oblicza kraju w żmudnym 
trudzie mas ludowych, zapominają niektórzy pracownicy naszego frontu 
ideologicznego. Zapominają — ze szkodą dla partii, której ostre narzędzie 
walki ulega stępieniu, ze szkodą dla pracy teoretycznej, która odrywając 
się od praktyki ulega spłyceniu i wyjałowieniu. 

Przez słowa „praca ideologiczna' rozumiemy dwie dziedziny: pierw- 
sza z tych dziedzin — to twórcza praca ideologiczna, posuwanie na- 
przód myśli marksistowskiej, myśli naukowej w ogóle, w poszczególnych 
dziedzinach nauki; druga — to popularyzacja już osiągniętych przez ba- 
dania wyników, w szczególności zaś upowszechnienie marksistowskiego 
poglądu na świat, podstawowych wskazań materializmu dialektycznego 
i naukowego komunizmu, które niezbędne są dla pracowników jakiejkol- 
wiek dziedziny nauki, dla działaczy wszystkich dziedzin naszego życia, 
Granica między tymi dwiema dziedzinami, choć wyraźna, jeśli idzie o roz- 
różnienie teoretyczne, jest płynna, nieraz wręcz zaciera się w praktyce. 
Dlatego, pamiętając o tej różnicy, będziemy w dalszych naszych wywo- 
dach mówili o obu tych d”iedzinach jako jednej całości — o całości na- 
szej pracy ideologicznej. 

Wydaje mi się, że istotne niedomagania naszej pracy ideologicznej do- 
 tyczą zarówno problematyki, którą się ona zajmuje, jak i sposobu, w jaki 
ujmuje tę problematykę. 

Partia nasza jest dzisiaj partią narodu. Partia nasza kieruje dziś całym 
budownictwem państwowym, gospodarczym, kulturalnym kraju, całym 
życiem społeczeństwa. Czy nie jest wobec tego jasne, że w zasięgu partyj- 
nej myśli badawczej, partyjnej pracy ideologicznej powinna znaleźć się 
całość życia narodu, wszystkie jego dziedziny? Nic z tego, co się dzieje 
w kraju, nie może nam być obojętne. Wobec każdego zjawiska w życiu 
narodu powinniśmy zająć określone, partyjne stanowisko, pozytywne lub 
negatywne. 

Nie chodzi mi tu bynajmniej o jakieś redukowanie roli teorii do czegoś 
w rodzaju podręcznej encyklopedii na wszelkie możliwe okazje. Dążenie 
do umocnienia więzi teorii z praktyką nie ma nic wspólnego z ciasnym 
praktycyzmem. Przeciwnie — to właśnie oderwanie teorii od praktyki 
rodzi ciasny praktycyzm. Szkolarstwo, scholastyka w teorii i ciasny prak= 
tycyzm w codziennej pracy — to dwaj bracia sjamscy, to dwa wypacze- 
nia rodzące się z tego samego Źródła. Więź teorii z praktyką wyraża się 
nie w tym, że teoria ogranicza się tylko do omawiania spraw konkret- 
nych, wyrzeka się uogólnień. wyrzeka się badawczej pracy nad nowymi 
zagadnieniami. Uogólnienie. tvrórcze uogólnienie — to istota teorii. Ale 
chodzi o to, by było to uogólnienie a nie ególnik, uogólnienie doświad- 
czenia wyrastające z praktyki. odpowiadające na jej problemy, stojące 
mocno na gruncit rzeczywistości. 

Czy nasza praca odpowiada dzisiaj nakreślonym powyżej zadaniom? 

Pod wieloma względami — nięwątpliwie tak. 

Za przeważną część dziedzin życia narodu odpowiedzialni są, jako kie- 
rownicy odpowiednich resortów państwowych — nasi towarzysze. Ludzie 
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„kierujący Kayókini dziedzinami życia polskiego opanowują wspaniałą 


broń marksizmu-leninizmu, uczą się stosować ją „w swej pracy. Kto śle- 
dzi uważnie to, co się dzieje na. odcinku naszej filozofii, naszej historii, 
naszej myśli gospodarczej — ten wie, jak bardzo stały się już podstawo- 
'we wskazania marksizmu dorobkiem szerokich rzesz pracowników tych 
dziedzin pracy naukowej. Szkolenie partyjne dociera do wszystkich za= 


kładów pracy i instytucji w całym kraju. 


A jednak wydaje mi się, że nie wszystko w tej dziedzinie jest całkowi- 
cle w porządku: 

Dla przykładu zacznijmy od „Nowych Dróg". W ostatnich dwóch latach 
„Nowe Drogi' poczyniły sporo wysiłków, aby możliwie wielostronnie 
odzwierciedlać życie kraju. Poważnie np. rozszerzyliśmy problematykę 


gospodarczą. Ale równocześnie w ciągu tych dwóch lat „Nowe - Drogi" 


nie zdołały na szeroką skalę oświetlić zagadnień kultury narodu, nauki 


1 sztuki. Wydaje mi się, że jest to niewątpliwie poważny brak w pracy 


„Nowych Dróg". Przecież właśnie w tym okresie mieliśmy Rok Oświe- 
cenia, Rok Odrodzenia, rocznice szeregu naszych największych pisarzy. 
W tym okresie toczyły się w kraju dyskusje takie, jak dyskusja o pod- 


ręcznikach literatury, dyskusja o zasadniczych nurtach literatury mię- 


dzywojennego dwudziestolecia i szereg innych. Prawda — wypowie- 
działa się w sprawie tych rocznic i tych dyskusji nasza partyjna prasa 
codzienna. Ale — czy nie było .naszym, redakcji „Nowych Dróg'. obo- 
wiązkiem przełamać wszystkie trudności i ustosunkować się do tych za- 
gadnień, pogłębić ich analizę, wydobyć najbardziej zasadnicze aspekty 
tych spraw? | 


Podobnie -— piszę to, aby podkreślić bose naszego błędu — przed- 
stawia się sytuacja na innych placówkach naszego partyjnego frontu ide- 


- ologicznego. Po 


Ideologia, podobnie jak przyroda, nie zna pustego miejsca. Tam, gdzie | 
nie ma naszej ofensywnej pracy ideologicznej, gdzie nie ma marksistow- 
skiej ocery zjawisk, tam łatwo może operować wróg klasowy, tam łatwo 
mogą występować różne wypaczenia ideologiczne, pochodzące nieraz od 
ludzi pełnych dobrej woli, ale nie mogących dać sobie rady ze skompii- 


_kowanymi i trudnymi sprawami. 


A jak łatwo tu, przy kraku uwagi z naszej strony, o poważne potknię- | 
cia! W jesieni 1953 r. — a więc już po wielkich kampaniach Roku Oświe- 


___ cenia i Roku Odrodzenia, po przeprowadzeniu poważnej pracy w tej dzie- 
- dzinie przez naszych badaczy, ukazał się u nas w pięćdziesięciotysięcznym 


nakładzie ,,„Zarys historii literatury polskiej" prof. Juliana Krzyżanow- 
skiego. Praca ta, pisana przed r. 1939; stanowi poważny krok wstecz: 
w stosunku do prac takich uczonych burżuazyjnych, jak Chmielowski 
czy Smoleński. Tamci uczeni widzieli walkę postępu ze wstecznictwem 
w dziejach myśli polskiej, chociaż widzieli ją w sposób idealistyczny,: bur- 
żuazyjny, ograniczony, nie dostrzegając plebejskich elementów postępo- 
wych, dając niesłuszny obraz tej walki. Prof. Krzyżanowski w swej pra- 
cy natomiast nie widzi w ogóle walki pomiędzy postępem a wstecznictwem. 
Frycz-Modrzewski i Orzechowski — to dla niego zjawiska historyczne 
jednego rzędu. Uwzględniając sporą ilość materiału faktycznego, trudne- 


-go do zebrania bezpośrednio ze źródeł — trzeba było wydać. pracę prof. 
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Krzyżanowskiego w niewielkim nakładzie, dla specjalistów, ze wstępem 
poddającym krytyce zasadnicze błędy metodologiczne pracy. Natomiast 
w masowym nakładzie wobec braku podręczników marksistowskich — 
trzeba było wydać książki bardziej postępowe (chociażby podręcznik 
Chmielowskiego) — oczywista również ż odpowiednim krytycznym wstę- 
pem. Wydając pracę prof. Krzyżanowskiego w masowym nakładzie i po- 
przedzając ją z gruntu fałszywym, reklamiarskim wstępem, wydawnictwo 
wyrządziło krzywdę zarówno czytelnikowi polskiemu, który ma prawo 
spodziewać się, że w książce wydanej w masowym nakładzie w jesieni 
1953 r. znajdzie prawdziwe, w zasadzie zgodne z nauką marksizmu oświe- 
tlenie dziejów literatury ojczystej, jak i samemu autorowi, który przecież 
w ostatnich swych pracach odszedł dość daleko od wyrażonych w „Zary- 
_ sie'* błędnych poglądów. 

Inny przykład: „Myśl Filozoficzna" położyła poważne zasługi dla ożyw 
v. ienia naszego frontu filozoficznego, dla przypomnienia postępowych tra- 
dycji naszej filozofii, dla propagandy filozofii marksistowskiej w Polsce. 
Ale ta sama „Myśl Filozoficzna” poświęciła w ciągu ostatnich dwóch lat 
poglądom tzw. neopozytywistów wszelkich odmian mniej więcej tyleż uwa- 
gi, co ideologii nacjonalizmu polskiego wszech odmian, ideologii socjal- 
demokratyzmu czy ideologii wojującego watykanizmu. Doceniam w peł- 
ni szkodliwość relatywistycznych, burżuazyjnych poglądów neopozytywi- 
stów. Ale czy rzeczywiście można twierdzić, że w ciągu ostatnich dwóch 
lat nacisk neopozytywizmu na nasze społeczeństwo, na naród polski był 
bodaj w przybliżeniu równie silny, jak nacisk ideologiczny nacjonalizmu, 
socjaldemokratyzmu czy reakcyjnego odłamu kleru? Wydaje mi się, że 
nawet na uniwersytetach, nie mówiąc już o środowiskach nieakademice- 
kich, sytuacja bynajmniej tak się nie przedstawiała i nie przedstawia. 
Ta proporcja jest tym bardziej niepokojąca, że klasa artykułów w ied- 
nym i drugim wypadku, ich efektywna (nie deklaratywna) os'rość, 
wszechstronność obstrzału pozycji przeciwnika są wręcz nie do porów- 
nania — oczywista na niekorzyść artykułów poświęconych polemice 
z jawnie reakcyjnymi ideologiami. Dość porównać zamieszczone w nu- 
merze 2 (8) „Myśli Filozoficznej" polemiki tego samego autora, tow. Ko- 
łakowskiego, z prof. Ajdukiewiczem i z ideologiem watykańskim ks. Wet- 
terem. W pierwszym wypadku mamy wszechstronną zasadniczą polemi- 
kę, sięgającą do głębi zagadnienia, w drugim — przede wszystkim szy- 
derstwo z „poziomu, wykazywanie nieuctwa. 

To zjawisko ma w danym konkretnym wypadku określone wytłuma- 
czenie: właśnie wśród postępowej inteligencji, w „kołach  uniwersytec- 
kich' zasięg wpływów „neopozytywistów'" jest niewątpliwie poważniej- 
szy aniżeli gdziekolwiek indziej, ku ich poglądom skłaniają się ludzie 
skądinąd uważający się — i uważani — za postępowców. Ale czyż redak- 
cji pisma, czy naszym towarzyszom z tej redakcji wolno było ulec takie- 
mu wypaczeniu hierarchii ważności spraw i ideologii? Czy rzucenie naj- 
bardziej kwalifikowanych kadr filozoficznych — których przecież do- 
prawdy nie mamy zbyt wiele — do studiowania i zwalczania przede 
wszystkim ideologii podstawowych kierunków ideologicznych naszej re- 
akcji nie dałoby lepszych wyników dla pracy naszej partii w masach i dla 
iiaszego frontu filozoficznego, który zmężniałby w bezpośrednim starciu 
z realnym i poważnym wrogiem klasowym i ideowym? 
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- Wydaje mi się, że sporą część odpowiedzialności za dotychczasowy stan 
rzeczy przypisać należy pewnej niesłusznej koncepcji występującej dość 
często u naszych towarzyszy-filozofów. Niektórzy z nich są skłonni jako 
filozofię traktować niemal wyłącznie zasadnicze wypowiedzi w sprawie 
4 teorii poznania, ogólnych praw rozwoju itd. — i to przede wszystkim wy- 
« powiedzi ujęte w formę specjalnych, tylko tym zagadnieniom poświęcQ- 
nych artykułów czy książek. Towarzysze ci nie uświadamiają sobie do- 
statecznie, że każda ideologia polityczną oparta jest na pewnych zało- 
'_ żeniach filozoficznych, niezależnie od tego, czy jej twórcy wypowiadają 
się w sprawach gnozeologicznych czy nie, niezależnie nawet od tego, czy 
sami zdają sobie sprawę z ogólnofilozoficznych założeń i źródeł swych 
poglądów. Ani Dmowski, ani Piłsudski nie pisali dzieł filozoficznych; ale 
praktyka polityczna i doktryny zarówno jednego jak drugiego opierają 
się na określonych założeniach filozoficznych, W prasie „teoretycznej! 
PPS na ogół nie ma wypowiedzi na tematy ściśle filozoficzne — ale to vie 
znaczy, że ideologia PPS nie opierała się na określonych koncepcjach filo- 
zoficznych, choć ubożuchnych, eklektycznych, pełnych zasadniczych 
sprzeczności. Oczywista — jest łatwiej i prościej „wziąć na warsztat« 
_ tego czy innego burżuazyjnego filozofa zawodowego i rozłożyć go na obię 
- łopatki. Znacznie trudniej jest wydobyć fałszywą i wrogą doktrynę fiJg= 
zoficzną z pozornie dalekich od filozofii rozważań praktycznego działacza 
politycznego burżuazji, zanalizować ją, pokazać .jej niesłuszność i klaso 
charakter. Ale właśnie to trudniejsze zadanie jest przecież niejednokrot- 
nie o wiele bardziej istotne, może o wiele bardziej dopomóc partii w przę- 
zwyciężeniu wrogiej ideologii, świadczy o wyższym poziomie marksja 
. stowskim pracownika naszego. frontu filozoficznego. | 
Z. analogicznymi zjawiskami mamy do czynienia i w innych dziedzi= 
_ „nach humanistyki. Weźmy np. zagadnienia historii — zagadnienia okresu 
|. lat 1880—1939, Czy w studiach nad tym okresem nie mamy pewnego wy- 
 ;paczenia proporcji, polegającego przede wszystkim na tym, że poświęca= 
jąc słusznie wiele uwagi krytycznej analizie rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego nie mówimy niemal nic o zbrodniach partii burżuazyjnych = 
7 zbrodniach wobec ludzi pracy i zbrodniach Wobec Polski? Utarło się u nąs 
powiedzenie: „winowajcy katastrofy wrześniowej". Powiedzenie niewąt- 
pliwie słuszne, niewątpliwie zawierające w sobie najcięższe oskarżenie 
pod adresem burżuazyjno-obszarniczych władców Polski przedwrześnio- 
wej. Mówimy o wysługiwaniu się polskiej burżuazji zaborcom w okresie 
między powstaniem styczniowym a pierwszą światową wojną imperiali- 
_ styczną. Mówimy niewątpliwie słusznie. Ale — czy mówimy wystarcza- 
jąco konkretnie, dobitnie, przekonywająco? Czy wykorzystujemy w pełni 
' niewyczerpaną skarbnicę faktów historycznych, demaskujących antyludo= 
_ wą i antynarodową postawę polskich. klas wyzyskujących? Czy jest słusz- 
ne, że np. w ciągu ostatnich dwóch lat nie poświęciliśmy w „Nowych 
Drogach' ani jednego artykułu działalności piłsudczyzny czy endecji? 
Czy jest słuszne, że w podręczniku historii Polski akurat z okazji pow= 
stania robotników Łodzi w 1905 r. uczeń zaznajamia się obszernie z błęda- 
mi „teorii żywiołowości", podczas gdy raczej skromnie dowiaduje się 
'o przestępstwach endeckich bojówkarzy tego ckresu, zbirów opłacanych 
przez fabrykantów i otaczanych serdeczną opieką przez carskich żandar- 
mów? Czy nasza praktyka, czy jej potrzeby nie wymagają od .nas uświa- 
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domienia masom całej wielkości postępowych tradycji narodu 1 eałej 
nikczemrności tradycji rodzimej reakcji? | 

Cytuję tu tylko pojedyncze przykłady — ale są one typowe dla niedo- 
magań naszej pracy ideologicznej. Przykłady te wskazują, że wybierając 
tematykę nasze placówki ideologiczne kierują się niejednokrotnie raczej 
swymi kczpeśrednimi zainteresowaniami i bolączkami niż potrzebami 
partii jako całości, potrzebami naszej walki o duszę narodu, potrzebami 
u4szego budownictwa. 


Drugim istotnym niedostatkiem, występującym dosyć często w naszej 
pracy ideologicznej — jest niesłuszne ustawienie tematu, skądinąd rzeczy- 
wiście palącego i aktualnego, ustawienie go od strony oderwanych kon- 
strukcji rzekomo ideologicznych, rzekomo teoretycznych — choć bardzo 
często dalekich od rzeczywistego zrozumienia teorii marksizmu-leninizmu 
— a zarazem oderwanych od praktyki partyjnej, od potrzeb partii i kraju. 

Zac”nijmy znów od przykładu. Na ostatnich konferencjach teoretycz- 
nych aktywu partyjnego niektórzy referenci uznali za konieczne postawić 
wśród istotnych zagadnień dyskusyjnych pytanie, czy nasza walka o roz- 
wój produkcji indywidualnych gospodarstw chłopskich nie jest sprzeczna 
z twierdzeniem o niezdolności indywidualnej gospodarki drobnotowaro- 
wej do rozszerzonej reprodukcji. Postawić po to, aby stwierdzić, że takiej 
sprzeczności nie ma. 

Ta konkluzja jest oczywiście słuszna. Ale czy rzeczywiście, aby dojść do 
tego wniosku, należało postawić to zagadnienie jako dyskusyjne w refe- 
racie zagajającym? ' 

Sam sposób postawienia sprawy jest sztuczny, wynikający — jak to 
łatwo stwierdzić może każdy, zajrzawszy raz jeszcze chociażby: do 
„W kwestii agrarnej" Stalina — z jakiegoś niezwykle sztywnego, szko- 
larskiego, scholastycznego rozumienia wypowiedzi klasyków. 

Towarzysze, którzy stawiali problem w ten niesłuszny, sztuczny spo- 
sób, argumentowali, że niezbędne jest przypomnienie granic rozwoju pro- 
dukcji rolniczej w warunkaca indywidualnej gospodarki, niedopuszczenie 
do powstawania oportunistycznych złudzeń, dotyczących nieograniczonych 
możliwości rozwoju rolnictwa bez jego socjalistycznej przebudowy. Rzecz 
istotnie ważna — nasza partia pamięta, że właśnie przez szerzenie takich 
złudzeń usiłowała sprowadzić nas z drogi socjalizmu gomułkowszczyzna. 
Ale czy tędy droga do przezwyciężenia tego niebezpieczeństwa? 

Wydaje mi się, że nie, że takie postawienie sprawy — „od cytat" (źle 
zrozumianych cytat nota bene...) bynajmniej nie przyczynia się do zaże- 
gnania prawicowego niebczpieczeństwa, a pod pewnym względem 'nawet 
je zaostrza. Zaostrza, gdyż odwraca uwagę od najważniejszego — od teore- 
tycznej, naukowej analizy konkretnych warunków, w jakich mamy roz- 
wijać predukcję naszej drobnotowarowej gospodarki chłopskiej, konkret- 
nych dróg, po których mamy ją prowadzić — tak aby gospodarka ta osiąg- 
nęła wzrost produkcji, wzrost towarowości produkcji oraz aby ten wzrost 
prowadził ją nie w stronę kapitalizmu, lecz w stronę socjalizmu — od tego, 
jak pomagać chłopu pracującemu w rozwijaniu produkcji jego indywi<du- 
alnego gospodarstwa i równocześnie cierpliwie, uporczywie, systematycz- 
nie działać w kierunku pozyskania go dla socjalizmu, dla spółdzielczości 
produkcyjnej. Wyrasta tu przed nami mnóstwo konkretnych, lecz nieżw y-- 
kle ważnych teoretycznie i ciekawych zagadnień — zagadnienie ograni- 
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czania eksploatatorskich dążeń KAR: zagadnienie» form, przy których 
wykorzystaniu rozwój produkcji drobnotowaroweęj: wiąże ją coraz moc- 
niej z planową gospodarką socjalistyczną, zagadnienie roli postępowych 
metod agrotechniki i zootechniki w przygotowaniu chłopa pracującego 
do . spółdzielczości produkcyjnej itd. Uzbrojenie aktywu partyjnego 
„w zrozumienie tych zagadnień, wskazanie teoretycznych podstaw ich 
praktycznego rozwiązania — oto co mogło przede wszystkim przy- 
czynić się do zażegnania prawicowego niebezpieczeństwa, do zapobieże- 
"nia oportunistycznym wypaczeniom linii partii. W toku ich analizy 
w sposób jasny stanęłyby przed nami rzeczywiste granice rozwoju pro- 
dukcji w ramach indywidualnej gospodarki, jeszcze konkretniej zaryso- 
wałaby się przed nami konieczność rozwoju drobnotowarowej gospodarki 
chłopskiej do socjalizmu, konieczność i droga socjalistycznej przebudo- 
wy naszego rolnictwa. 

Niektórzy towarzysze niezupełnie słusznie rozumieją rolę nauk uogól- 
niających w stosunku do konkretnych nauk społecznych. Weźmy np. sto- 
sunek naszych ekonomistów — a więc przedstawicieli nauki o ogólnych 
prawach ekonomicznych rządzących gospodarką narodową — do konkret- 
nych zjawisk zachodzących w naszej ekonomice. Wydaje mi się, że nasi 
towarzysze ekonomiści niedostatecznie wiążą studiowanie ogólnych praw 
ekonomicznych ze studiowaniem naszej gospodarki, ze studiowaniem 
konkretnych form działania tych praw w naszych warunkach i uogól-. 
„nieniem wyników tych właśnie konkretnych badań. Jest przecież 
rzeczą bezsporną, że uogólnienia ekonomii wyrastają właśnie z teore- 
tycznej analizy konkretnych zjawisk ekonomiki, że można je osiągnąć: 
jedynie w oparciu o gruntowne poznanie ekonomiki. Tak powstawały 
wszystkie wielkie dzieła ekonomiczne — od marksowskiego „Kapi- 
tału* po „Ekonomiczne problemy" Stalina. Wszystkie. one są ekstauk- 
tem, teoretycznym uogólnieniem olbrzymiej ilości konkretnej wiedzy 
o zjawiskach ekonomicznych, nagromadzonej przez ich autorów. Każda 
abstrakcyjna pozornie teza tych dzieł ma pokrycie w realnych faktach, 
w doświadczeniu społecznym, uogólnionym przez ekonomistę. Lekceważe- 
nie konkretnej analizy ekonomiki prowadzi w sposób nieunikniony do 
zubożenia, do stopniowego wyjałowienia ekonomii. 

A jak to wygląda u nas? j 

Weźmy takie poważne pismo jak „Ekonomista". Jego redakcja poło- 
żyła w ostatnich dwóch latach duże zasługi dla upowszechnięnia marksi- 
stowskiej nauki ekonomicznej, dla marksistowskiej analizy przeszłości 
polskiej myśli ekonomicznej. Ale jakże mało w tych rocznikach „Ekono- 
misty** znajdziemy konkretnej analizy naszej gospodarki, teoretycznego 
uogólnienia zjawisk tej gospodarki, jak mało jest tej konkretnej. analizy, 
zwłaszcza w artykułach ogólnych, zawierających znane i słuszne tezy, 
dające się zastosować jednakowo we wszystkich krajach demokracji lu- 
dowej i socjalizmu, słabo tylko zilustrowane pojedynczymi faktami za- 
czerpniętymi z naszej rzeczywistości. Jeśli zaś idzie o ekonomikę — to na 
konkretną tematykę polską — i to bynajmniej nie kluczową — przypada 
około jednej ósmej ogólnej ilości stronie tych dwóch roczników. Rzecz ja- 
sna, że w ten sposób towarzysze-ekonomiści skazują się sami na powta- 
rzanie już dawno sformułowanych prawd. Prawdy te są ogromnej donio- 
r słości, trzeba uczyć ludzi tych prawd, powtarzać je i popularyżować; nie 
wolno zapominać, że to, co dla człowieka, który, dawno już studiuje 
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marksizm-leninizm, jest rzeczą elementarną, dla setek tysięcy ludzi, za- 
znajamiających się po raz pierwszy z marksizmem-leninizmem — staje 
się wielkim odkryciem, otwierającym im nowe, oszałamiające per- 
spektywy. Ale nie wolno ograniczać się do samego tylko powtarzania 
tych prawd, trzeba, opierając się o nie, posuwać się śmielej naprzód, czer- 
pać z nowych faktów naszej rzeczywistości materiał do nowych uogól- 
nień; na tym przecież polega twórcza praca marksisty-naukowca. Doty- 
czy to szczególnie pisma typu „Ekonomisty* o niewielkim nakładzie, 
przeznaczonego dla ludzi o poważnym wykształceniu ekonomicznym. 

Odwrotną stroną niebezpieczeństwa abstrakcjonizmu i oderwania od 
kontrętnej rzeczywistości jest występujący niekiedy ostro np w „Życiu 
Gospodarczym' wąski już nawet nie praktycyzm, lecz technicyzm, spro- 
wadzanie problemów ekonomicznych do takich czy innych szczegółów 
technicznych, bez próby związania znalizy tych szczegółów — potrzebnej 
i pożytecznej — z całokształtem ekonomiki kraju, z problematyką eko- 
nomiczną. 

W jaki sposób nieporozumienie, dotyczące stosunku uogólnienia do ma- 
teriału faktycznego, ciągnie w stronę ciasnego praktycyzmu nawet te pla- 
cówki, które z samej swej struktury powinny się go wystrzegać, uzmysło- 
wi nam inny przykład. Weźmy „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej" IER. 
Wydawnictwo to opublikowało szereg cennych opracowań konkretnych, 
. dotyczących poszczególnych spółdzielni, PGR, powiatów. Ale jego redak- 
torzy są stanowczo zbyt ostrożni, jeśli chodzi o podejmowanie prac sze= 
rzej zakrojonych, uogólniających, mimo że — jak świadczy np. doskonały, 
odkrywczy artykuł o wyzysku kułackim na wsi albo dobry artykuł o niż- 
szych typach spółdzielczości produkcyjnej — IER stać na takie 
uogólnienia. Dlaczego tak długo każą nam czekać na teoretyczne uogól- 

nienie wyników spisu rolnego 1950 r.? Dlaczego tak długo przewleka 
się opracowanie skoncentrowanych obecnie w IER bilansów gospodarstw 
chłopskich? Są to wszystko prace teoretyczne, uogó!niające, których wy= 
konanie niezwykle wiele pomogłoby nam w naszej praktycznej pracy 
na wsi. 

Poważnym czynnikiem rodzącym zarówno tendencję do szkolarskiego 
abstrakcjonizmu, jak i do ciasnego praktycyzmu jest obawa przed nową 
inicjatywą, niechęć do szukania nowych dróg, do pionierskiej pracy, w 
której przecież nieuniknione są również porażki i niepowodzenia. 

Zdaję sobie z tego sprawę, że jest trudno znaleźć właściwą miarę mię- 
dzy tedretycznym uogólnieniem faktów a szkolarskim wykładem, oder- 
wanym od życia, między konkretną analizą rzeczywistości a tym, co hi- 
storycy nazywają „faktografią'. Zdaję sobie z tego sprawę między inny- 
mi dlatego, że w „Nowych Drogach' niejednokrotnie stawialiśmy ten 
problem, a przecież w szeregu artykułów nie potrafiliśmy go należycie 
rozwiązać. Ale wydaje mi się, że bez wzeledn na to. jak trudna jest ta 
droga — droga teoretycznego uogólnienia Fonkretnej rzeczywistości, dro- 
ga wiązania głębi analizy teoretycznej z gruntowną znajomością faktów, 
oparcia wywodu teorctycznego na głębekim przestudiowaniu rzeczywi- 
stości — jest ona drogą jedynie słuszną, jedynie pożyteczną dla partii, 
jedyną drogą rozwijania rzeczywiście marksistowskiej teorii. 

Podokne zjawisko występuje w szkoleniu partyjnym. Rzecz jasna, że 
szkolenie ma swój program, oparty na ogólnych zasadach marksizmu- 
leninizmu, że tego programu trzeba się trzymać, że celem szkolenia musi 
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być przekazanie słuchaczom podstawowych, najważniejszych nauk mark- 
sizmu-leninizmu. Ale rzecz jasna również, że nie wolno tego czynić w spo- 
sób oderwany od rzeczywistości, od tego, czym żyją słuchacze, że trzeba 
to robić tak, aby słuchacze zrozumieli, jakie wnioski z tych nauk wyni- 
-kają dla narodu polskiego, budującego swe nowe życie, dla nich samych, 

dla ich praktyki. 

Czy zawsze tak się dzieje? W ciągu ostatnich lat nasze szkolenie po- 
ważnie zbliżyło się do praktyki, do życia. Ale — czy zbliżyło się już wy- 
starczająco? 

Chciałbym i tutaj zacząć od przykładu: od narady aktywu partyjnego 
Warszawy (sekretarzy KD i kierowników szkolenia), poświęconej zagad- 
nieniom teoretycznym, konkretnie — kwestii narodowej. 

Towarzysze „szkoleniowcy'” mówili na tej naradzie niezwykle popraw- 

„nie, widać było, że są przygotowani, że sięgnęli do dzieł klasyków, opero- 
wali wszystkimi znanymi formułami, więcej — powiedziałbym — opero- 
wali tylko tymi formułami bez jednego chociażby słowa zaczerpniętego 
z języka dnia codziennego. Ale... w tym, co mówili, brak było czegokol- 
wiek z tych wszystkich spraw, którymi żyje ich teren, żyją przeciętni lu- 
dzie pracy ich miasta. Wszystko to mogłoby być wygłoszone pięć lat 
wcześniej albo pięć lat później, w Warszawie, tak samo jak w Bukaresz- 
cie czy w Paryżu, byłoby tak samo formalnie słuszne i tak samo jałowe, 
. oderwane od życia. 
U sekretarzy KD (byli tam bodajże również | instruktorzy KW) sytu- 
acja. przedstawiała się wręcz odwrotnie. Przez ich przemówienia prze- 
; dzierała się niejednokrotnie rzeczywistość ich terenu, to, czym żyją ludzie 
- pracy ich dzielnic, wątpliwości konkretne i konkretne pytania, Ale... — 
i to znowu było niepokojące — z chwilą kiedy opuszczali oni twardy i do- 
-"brze im znany grunt bieżącej pracy organizacyjnej, czuli się wyraźnie 
niepewnie, mówili bardzo niepoprawnie, z dużymi nieścisłościami i czu- 
jąc swą słabość uciekali czym prędzej do „spraw administracyjnych , 
do administracyjnych form walki z ideologią wroga. 

Nie potrafiliśmy nauczyć tych towarzyszy, by uczynili z nauki wadia 
zmu-leninizmu w sprawie narodowej — nauki leżącej u podstaw idei na- 
szego Frontu Narodowego, nauki kierującej naszą partią w kształtowaniu 
socjalistycznego narodu polskiego — wytycznej dla swej pracy, pracy 
przecież ofiarnej, nie pozbawionej poważnych sukcesów. I — wspomina- 
jąc tę naradę — nie mogę oprzeć się wrażeniu, że więcej winy spadało 
w tym konkretnym wypadku na towarzyszy „szkoleniowców*, bo czuło 
się wyraźnie, że „praktycy' szukają, szukają w teorii bardzo chciwie 
wskązówek dla swej pracy, ale nie mogą wyłuskać dla siebie niczego po- 
żytecznego w trudnych, terminologicznie poprawnych i zarazem dalekich 
od terenu, od jego kłopotów i wątpliwości, wywodach „szkoleniowców*'. 

Jest to wypadek szczególnie jaskrawy. Z reguły sprawa przedstawia się 
-— biorąc zewnętrznie — bardziej pomyślnie. W tok wywodu wplecione 
są terenowe przykłady, mamy powołanie się na te czy inne konkretne 
zagadnienia, zakłady pracy, nawet — przodujących ludzi tyc: zakładów 
pracy. Ale nie wydaję mi się, by te zewnętrzne ozdóbki wpływały poważ- 
nie na istotę rzeczy — na niedostatecznie pogłębioną analizę konkretnej 
rzeczywistości, w której żyje słuchacz czy czytelnik. Wydaje mi się, że 
sprawy tłum.czenia naszych głębok» słusznych tez zasadniczych na kon- 
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kretny język rzeczywistości terenu nie potrafiliśmy dotąd rozwiązać 
w sposób należyty. | 

Z obu tymi problemami wiąże się ściśle zagadnienie języka, jakim 
mówimy i piszemy. 

W toku naszej pracy partyjnej wytworzył się u nas swoisty język rezo- 
lucji, język skrótów myślowych i bardzo „sprasowanych', zagęszczonych 
sformułowań. Te skróty myślowe i formuły pozwalają nam niejednokro- 
tnie w kilku zdaniach oddać myśl, której wyłożenie w inny sposób wy- 
magałoby o wiele dłuższego wykładu, przyczyniają się w niemałym stop- 
niu do wychowania wspólnego sposobu myślenia i reagowania naszego 
aktywu. Jedno określenie takię jak „oportunizm” czy „lewactwo" od razu 
mówi aktywiście, o co chodzi, ustawia go, określa jego stosunek do spra- 
wy. Ale wszystko to pod dwoma warunkami: po pierwsze, że te formuły 
t skróty myślowe używane są w ich właściwym sensie, w pełnym zrozu- 
mieniu ich treści, że nie spadają do znaczenia zwyczajnych etykietek, 
które się wkleja dosyć mechanicznie i nie zawsze z sensem, po drugie zaś 
— że nie nadużywa się tych skrótów, że nie zamienia się wywodu w na- 
gromadzenie tych właśnie skrótów, brzmiących niemal jak jakiś swoisty 
dialekt. 


I tutaj niestety nie wszystko przedstawia się dobrze. I tutaj zbyt często 


mamy do czynienia właśnie z wypaczeniem słusznego, marksistowsko- 
leninowskiego stosunku do wykładu swych poglądów. 

Jako przykład chciałbym wziąć tutaj jedno z najlepszych naszych pism 
codziennych, „Sztandar Młodych". Jest to pismo żywe, odznaczające się 
z reguły również dobrym, żywym, obrazowym językiem — tam gdzie 
mówi o sprawach aktualnych, bieżących. „Sztandar Młodych podjął jed- 
nak jeszcze jedną niezwykle pożyteczną pracę, dał całe cykle artykułów 
poświęconych popularyzaeji marksizmu-leninizmu. I tutaj zaczął się 
kłopot. 

W „Nowych Drogach" cytowane już były niektóre wypowiedzi z tych 
artykułów, świadczące o daleko idącym zasuszeniu niektórych młodych 
pracowników naszej nauki marksistowsko-leninowskiej. Niestety — nie 
mogę twierdzić, by ta krytyka pomogła. Niektóre późniejsze artykuły biły 
wprost rekordy, jeśli idzie o utopienie wspaniałej idei socjalizmu, prze- 
kształcającej świat, uczącej, podług obrazowego marksowskiego powie- 
dzenia, „szturmować niebo" — w potoku poprawnych i suchych formuł. 

I niestety — towarzysz redaktor „Sztandaru” nie dostał dotąd żadnego 
zbiorowego protestu od nas, działaczy frontu ideologicznego, przeciwko 
rozcieńczaniu wina marksizmu mętną i mdłą wodą belferskich formuł. Co 
gorsze — nikt z nas nie pomógł mu w przedstawieniu jego czytelnikom 
nauki marksizmu w bardziej prawdziwej — i bardziej atrakcyjnej formie. 

Nie wolno lekceważyć sprawy języka. Nie jest to sprawa upodobań 
stylistycznych, jest to sprawa polityczna. Kto chce, aby idea, obejmująca 
masy, stawała się potęgą materialną, ten musi mówić do tych mas 
ięzykiem jasnym, zrozumiałym j prostym — co bynajmniej nie znaczy 
prostackim. Nie darmo w nieśmiertelnym „Manifeście' Marks i Engels 
wykładają niesłychanie skomplikowaną drogę do nowego, jedynie nauko- 
wego światopoglądu językiem przepięknie artystycznym, a zarazem pro- 
stym i jasnym. 
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Jak wspaniale, prosto, po ludzku, a zarazem precyzyjnie i bez wulga- 
ryzacji, ze starannym uwzględnieniem czytelnika, do którego zwracali 
się w każdym poszczególnym wypadku, pisali Lenin i Stalin! 

. KPZR zwraca w ostatnim czasie szczególną uwagę na tę sprawę. 

„Tak np. „Prawda” z 8. bm. pisze w artykule wstępnym, mówiąc o szko- 
leniu propagandystów: „Ważne jest, aby cały charakter seminarium po- 
budzał: propagandystów. do mówienia swobodnie, po swojemu, indywi- 
dualnym Językiem, do wzbogacania swego słownika. Walka o naukową 
precyzję przemówienia nie ma nic wspólnego z szablonizacją języka. Nie 
wolno zapominać, że suchy, ubogi język, k:órym niektórzy propagandy- 
ści przemawiają d» swych słuchaczy, zasusza zajęcia, czyni je nie intere- 
sującymi* (wszystkie podkreślenia — R. W.). 

To samo zagadnienie stawiają również bratnie partie krajów demo- 
kracji ludowej. Centralny organ Węgierskiej Partii Pracujących „Sza- 
bat Nep* z dnia 4 bm. w artykule wstępnym zatytułowanym „Czystość 
naszej mowy' pisze m. in.: 

„Musimy walczyć przeciwko pozostałościom dawnego lazyicź urzędo- 
wego i przeciw nowemu żargonowi biurokratycznemu — walczyć o czy- 
stość i jasność języka mówionego i pisanego... Między skostniałą frazeo- 
'logią a skostniałą mentalnością i biurokratyzmem działania istnieje ści- 
sły związek. Niestety, żargon biurokratyczny, mechaniczny, urzędowy, 
oderwany od życia sposób mówienia wciąż jeszcze pokutuje w naszym 
życiu... Żargon ten osłabia kontakt między partią a masami i utrudnia 
nam wychowanie narodu... Kształcić język — to znaczy ułatwić jedno- 
czenie się ludzi w tej potężnej pracy, z której ma się zrodzić przyszłość 
narodu i rozkwit naszej kultury". 

W naszych warunkach, w warunkach władzy ludowej sprawa języka 
w naszej pracy ideologicznej posiada szczególnie doniosłe znaczenie. JIast 
to zagadnienie dotarcia do wielomilionowych mas ludzi pracy, jest to za- 
gadnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego i Frontu Narodowego. Język 
sztywny, oderwany od rzeczywistości, nie przemawiający do umysłu i ser- 
ca czyteinika czy słuchacza, csłabia działanie naszej pracy ideologicznej, 
utrudnia docieranie do mas, ułatwia elementom wrogim sabotowanie tej 
pracy. Język żywy, język „łudzki" mobilizuje masy, wiąże z partią, z wiel- 
ką ideą socjalizmu miliony ludzi pracy. 

I niech nikt nie mówi, że to wszystko sdnódi się tylko do agitacji maso- 
wej, że w pracach przeznaczonych dla aktywu wolno pisać lub mówić 
sucho i po szkolarsku. Aktywista, wychowany na szkolarskim wykładzie, 
nie potrafi mówić do mas po prostu, nie potrafi zapalać ich swym żywym 
stowem. 

Wszystsie symptomy, na które wskazałem: samoograniczenie naszej 
pracy ideclogicznej do pewnych tylko odcinków, z zaniedbaniem bardzo 
istotnych i ważnych dziedzin życia i pracy narodu; niesłuszne, oderwane 
ud praktyki pzrtyjnej i państwowej stawianie pewnych zagadnień; wresz- 
cie język, oddalający się od języka mas ludowych — należy rozpatrywać 
łącznie, jako ogniwa jednej, zarysowującej się i niebezpiecznej tenden- 
cji — tendencji do wydzielania pracy ideologicznej w coś odrębnego, ży- 
jącego własaym życiem, oddzieionym od życia partii i kraju, wysuwają- 
ceso własne problemy, wytwarzającego własny język. Jest to jakieś swo- 
iste funkcjonalistyczne wypaczenie pracy ideologicznej; w rezultacie tego 
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wypaczenia ulega stępieniu najostrzejsze narzędzie partii — teoria mark- 
sizinu-leninizmu, a przecież ta teoria powinna oświetlać aktywowi skom- 
plikowane nieraz drogi walki o socjalizm i budownictwa socjalizmu. 

Tutaj, jak mi się wydaje, leży najistotniejsze źródło wszystkich tych 
błędów: w tym, że bardzo często działacze frontu ideologicznego, szkole- 
niowcy, pracownicy naukowi, są oderwani od praktycznej działalności 
partyjnej, niedostatecznie związani z masową pracą partii, nieraz zaskle- 
pieni w swych placówkach, utrzymujących bardzo słaby kontakt z masą 
zarówno partyjną, jak i bezpartyjną. | 


To wypaczenie utrudnia poważnie rozszerzenie kadr pracowników fron- 
tu ideologicznego. Pracownicy „ideologiczni*, zbyt skłonni do oceniania 
wszystkiego głównie pod kątem poprawńości formuł, niejednokrotnie mo- 
gą przeoczyć żywą myśl teoretyczną, ciekawe uogólnienie, zasługujace na 
rozwinięcie, przeoczyć tylko dlatego, że dany towarzysz nie potrafił mu 
nadać całkowicie poprawnej formy. A przecież tę formę często łatwo jest 
poprawić, podciągnąć do odpowiedniego poziomu, byle tylko słuszna, no- 
wa, odkrywcza była zasadnicza treść. Zmiana podejścia — skierowanie 
uwagi przede wszystkim na stronę treści, na to, co nowego i słuszn=go 
wnosi dany człowiek — pozwoliłaby nam znaleźć wielu nowych, zdolnych 
i zasługujących na umożliwienie im szerszego rozwoju pracowników 1na- 
szego frontu ideologicznego, Rzecz jasna, następnym zadaniem byłobv 
nauczenie ich ujmowania własnych myśli w poprawną — co nie musi 
koniecznie, nie powinno wcale znaczyć nudną i szablonową — formę. 
Wtedy podniesiemy poważnie poziom całości naszej pracy ideologicznej. 

Co zrobić, aby zmienić ten stan rzeczy? 

Ważnym środkiem jest zbliżenie pracowników frontu ideologicznego do 
terenu, walka o to, aby nie zamykali się oni w swych placówkach, aby co 
jakiś czas występowali na zebraniach partyjnych czy Frontu Narodowego, 
aby uzyskali w ten sposób lepszy obraz tego, czym żyją, o czym myślą, 
jak pracują ludzie pracy w mieście i na wsi, aby czuli bezpośrednio rado- 
ści i bolączki mas ludowych. Wydaje mi się jednak, że samo to nie wy- 
starczy. 


Nie chodzi i nie może przecież chodzić o to, aby znieść istniejący po- 
dział pracy między pracownikami frontu ideologicznego a pracownixami 
innych dziedzin działalności partyjnej. Chodzi o to, by ten podzizł pracy 
nie kaleczył, nie wypaczał ludzi, a na odwrót, by podnosił ich sprawność, 
pozwalał im rozwijać się wszechstronnie. 

Niewątpliwie — dla napisania marksistowskiej pracy naukowej trzeba 
przysiedzieć fałdów w bibliotece; „nadużywanie sztuki czytania” — by 
znów przypomnieć Lenina — jest tu niezbędne. Ale równocześnie trzeba, 
aby autor pracy nie tracił więzi z rzeczywistością, z pracą partii w ma- 
sach, aby żył życiem kraju, życiem narodu, nie stawał się molem książko- 
wym. Tylko wtedy jego praca będzie słuszna i celna. 

Oczywiście, szkoleniowiec przygotowując się do wykładu musi sięgnąć 
do dzieł klasyków marksizmu, przypomnieć . sobie odpowiednie fakty 
historyczne, bez tego nie mógłby spełnić swego wielkiego zadania. Ale 
równocześnie musi on przemyśleć gruntownie problematykę, która — 
w zakresie danego zagadnienia — nurtuje jego słuchaczy, skoncentrować 
się na sprawach najbardziej dla nich aktualnych i ważnych. | 


Ę A U 


Trzeba mocno wdrożyć wszystkim pracownikom naszego frontu ideo- 
logicznego tę podstawową prawdę, że schematyzm, kurczowe trzymanie 
się utartych formuł, bez względu na zmieniające się warunki, brak gięt- 
kości — to dowód właśnie niskiego, a nie wysokiego poziomu marksi- 
stowskiego wykształcenia, to świadectwo niedostatecznej troski o kulturę 
myśli marksistowsko-leninowskiej. Każdy z nas musi pamiętać, że pod- 
 stawową cechą marksisty jest nieustanne Śledzenie rozwoju rzeczywi- 
stości, wnikliwa obserwacja życia, więź z życiem, umiejętność widzenia 
tego, co nowe, co się rodzi, co toruje sóbie drogę — i śmiałe uogóln:anie 
tego nowego w teorii. Trzeba rozwijać w naszych placówkach naukowych 
. atmosferę życzliwości dla twórczych poszukiwań, atmosferę, w której 

! krytyka błędów, niezbędna i konieczńa, nie zniechęca człowieka, lecz 
przeciwnie, podaje mu pomocną dłoń w jego „pionierskiej pracy, podsuwa 
mu nowe myśli, zmierza do podniesienia poziomu tej pracy, do jej ulep- 
szenią. i 

W każdej dziedzinie naszej pracy my wszyscy, pracownicy frontu ide- 
ologicznego, winniśmy pamiętać na każdym kroku o niebezpieczeństwie 
oderwania teorii od praktyki, konfrontować wszystko, co robimy, właśnie 
z potrzebami praktyki, z zagadnieniami wysuwanymi przez praktykę. 
Wydaje mi się, że warto pod tym kątem widzenia skontrolować nasze pro- 
gramy szkoleniowe i instrukcje do nich, nasze plany wydawnicze, całość 
naszej pracy w terenie. Wydaje mi się, że warto właśnie w toku dyskusji 
przedzjazdowej postawić zagadnienie metod walki z niebezpieczeństwem 
scholastycyzmu, przedyskutować je zwłaszcza w organizacjach partyj- 
nych placówek frontu ideologicznego. 

- Teoria w nierozerwalnej jedności z praktyką, teoria na służbie wielkie- 


go dzieła przekształcania Polski — oto co powinno być REWA TR dla, 


- nas wszystkich! 


| 4ż: 


JAN PAROL 


Jeszcze raz w sprawie budownictwa mieszkaniowego 


Uchwały IX Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej przewidują, że w roku 1955 należy oddać do użytku 162 
tys. izb mieszkałnych, w tym w Warszawie około 29 tys, izb, a na Śląsku 
około 36 tys. izb. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w roku 1949 oddano do użytku 66,3 
tys. izb, a w roku 1953 — 135 tys. izb, to uprzytomnimy sobie szybkie 
tempo wzrostu. Realizacja postawionego zadania znacznego rozszerzenia 
budownictwa mieszkaniowego wymagać będzie wielkiego wysiłku i peł-- 
nej mobilizacji robotników budowlanych, techników, inżynierów i pra- 
cowników administracyjnych. Zadanie jest w pełni realne, ale trudne, 
napięte. Wykonanie tego zadania wymaga usprawnienia metod kierow- 
nictwa, ulepszenia stylu pracy Ministerstwa, centralnych żarządów, 
zjednoczeń budowlanych i biur projektowych, wymaga mobilizacji or- 
gańizacji partyjnych i instancji partyjnych, odpowiedzialnych za pracę 
budownictwa. Trzeba również podnieść na wyższy poziom pracę z kadra- 
mi zatrudnionymi w budownictwie. To są nieodzowne warunki wykonania 
zadań, które stawiają uchwały IX Plenum KC PZPR przed budownictwem 
nieszkaniowym. 


Sądzę, że konieczne jest śwookiotzówacie poczynań niezbędnych dla 
zrealizowania zadań postawionych przed budownictwem mieszkaniowym 
przez IX Plenum KC PZPR. Bez konkretnych poczynań organizacyjnych, 
kadrowych, technicznych nie można osiągnąć obniżenia kosztów budow= 
nictwa, podniesienia jakości produkcji budowlanej, nie można wypełnić 
postawionych zadań. 

Nawiązując do zamieszczonego w 11 numerze „Nowych Dróg* z 1953 r. 
artykułu dyskusyjnego pt. „O dalszy szybszy rozwój budownictwa mie- 
szkaniowego', chciałbym szerzej rozwinąć kilka spraw. 

Jednym z najbardziej podstawowych problemów jest sprawa doku- 
mentacji technicznej. Od uregulowania tej sprawy zależy w poważnej mie- 
rze dalszy rozwój budownictwa mieszkaniowego. Bez zapewnienia jako- 
ściowo dobrej i terminowo dostarczanej dokumentacji nie można osiągnąć 
założonego w tezach tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowego. 
A przecież znane jest nienadążanie biur projektowych za potrzebami 
przedsiębiorstw budowlanych. Biura projektowe mają wprawdzie poważ- 
ne osiągnięcia, lecz występujące w projektowaniu budownictwa mieszka» 
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niowego braki są poważną przeszkodą w jego dalszym rozwoju i powinny 
być przezwyciężone, Idzie głównie o terminowość dokumentacji i jej ja- 
kość, która często pozostawia dużo do życzenia. Prawie na każdym zebra- 
_ niu załóg budowlanych. wypływa sprawa dokumentacji technicznej. Ro- 
- botnicy ostro krytykują występujące braki dokumentacji i jej jakość. 
(Co należy zrobić dla podniesienia pracy biur projektowych budowni- 
'ctwa miejskiego do takiego poziomu, aby dokumentacja techniczna prze- 
stała hamować inicjatywę i ofiarne wysiłki robotników oraz pionu inży- 
| nieryjno-technicznego w wykonawstwie? | 
Wydaje się, że główną przyczyną nienadążania biur projektowych za po- 
trzebami są rosnące trudności organizacyjne | techniczne, trudności ka- 
* drowe oraz braki w ustawieniu organizacyjnym tych biur i w ustawieniu 
kadr, Wydaje się również, że. brak jest nieraz dostatecznej, konkretnej 
, pomocy ze strony Ministerstwa Budownictwa Miast i Osiedli oraz odpo- 
_wiednich instancji partyjnych w ZWIRYWAMU rosnących. trudności biur 
- projektowych. 
_. Centralny Zarząd .Biur Bioidktowóćh Budownictwa Miejskiego 
jest zawalony mnóstwem drobnych często spraw interwencyjnych. W re- 
zultacie mało czasu pozostaje na pracę koncepcyjną, na organizacyjne 
i kadrowe ustawienie samego Centralnego Zarządu i podległych p!acó- 
wek, a przede wszystkim na inicjowanie i wprowadzanie nowych, słusz- 
| nych metod produkcyjnych w biurach projektowych. 
Istotnym błędem było, że w okresie burzliwego rozwoju. biur projekto- 
wych budownictwa miejskiego wysuwano często na stanowiska kierow- 
nicze nie fachowców — architektów i inżynierów, ale ekonomistów i ad- 
-. ministratorów. W rezultacie ci kierownicy nieraz. skłonni są przypisywać 
większą niż należy wagę sprawóm administracyjnym, pionowi usługowe- 
mu. itd. z wyraźnym uszczerbkiem dla produkcji, to znaczy. dla pionu 
| przygotowującego dokumentację dla budownictwa. 
_" Poważna część pracowników Centralnego Zarządu słabo zna sprawy ł 
produkcji biur projektowych, pion techniczny Centralnego Zarządu nie 
jest dostatecznie skompletowany, a w pionie administracyjnym istnieją 
przerosty aparatu. W wyniku tego stanu rzeczy część pracowników Cen- 
tralnego Zarządu ciężko pracuje, a mimo to sytuacja w podległych ptzed- 
siębiorstwach ulega systematycznemu pogarszaniu. Prawdziwą  pla- 
gą budownictwa jest opóźnione dostarczanie kosztorysów. W ciągu 10-mie- 
sięcy- 1953 roku dostarczono tylko 58,4%/0 kosztorysów w stosunku do 
portfelu zleceń. Nieekonomiczne projekty i opóźnione dostarczanie ko-. 
sztorysów —— to jedna z głównych przyczyn wysokich kosztów budowni- 
ctwa. W dostarczanej dokumentacji występują liczne błędy i braki: nie-- 
| prawidłowe rozwiązania konstrukcyjne, nieekonomiczne zagospodarowa- . 
nie przestrzeni, nieoszczędne projektowanie kubatury, oderwane od fa- '' 
ktycznych warunków projekty organizacji robót i cały szereg may bra- 
ków. 
_. Stan w poszczególnych placówkach podległych Gein Z ode 
wi Biur Projektowych jest wyraźnie niepokojący: ulega rozluźnieniu dy- 
 scyplina finansowa i dyscyplina pracy, . nadmiernie rośnie aparat admi- 
nistracyjny, w niektórych przedsiębiorstwach powstają ogromne deficy- 
ty. Np. strata bilansowa przedsiębiorstwa. Miastoprojekt Stolica wyniosła 
w 1952 roku ponad 2 miliony. zł. Bilans za trzy kwartały roku 1953 wy= 
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kazuje już stratę na ogromną sumę 14 mln. zł przy zaplanowanych na 
ten okres zyskach, które miały wynieść ponad 1 mln zł. Niewątpliwie — 
Miastoprojekt Stolica pracuje w trudnych warunkach, wykonuje doku- 
mentację na podstawowe obiekty Warszawy, co wymaga nieraz dodatko- 
wych opracowań, których koszty inwestor nie zawsze chce finansować. 
Ale mimo to trudno aż tak wysokie straty przypisać jedynie tym przyczy- 
nom. Poważna część tych strat wynikła ze złej gospodarki finansowej, 
ze sprzecznego z obowiązującymi przepisami wynagradzania za pracę, 
'z nadmiernych kosztów produkcji. 

Kierownictwo przedsiębiorstwa Miastoprojekt Stolica pracyje systemem 
wydawania zarządzeń i okólników. W roku 1953 dyrekcja wydała kilka- 
set zarządzeń i kilkadziesiąt okólników, których wykonania nie kontro- 
luje. Takie biurokratyczne metody kierowania powodują, że niektóre 
pracownie są całkowicie oderwane i nie biorą udziału w kolektywnym 
życiu przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo czyni za małe wysiłki dla zdo- 
bycia brakujących mu fachowców. Rośnie ciągle ilość pracowników usłu- 
gowych i administracyjnych. Stan jest obecnie taki, że na 2 pracowników 
produkcyjnych wypada prawie 1 pracownik administracyjno-usługowy. 
Ten ogromny aparat administracyjny ciąży nieraz na pracy przedsię- 
biorstwa Miastoprojekt Stolica, stwarza warunki dla biurokracji, która 
hamuje inicjatywę i ofiarność wielu z zapałem pracujących inżynierów 
i techników. A przecież tym inżynierom i technikom zawdzięczamy pięk- 
no wielu zrealizowanych już fragmentów stolicy naszego kraju. 

Najważniejszą sprawą dla rozwiązania trudności na odcinku dokumen- 
tacji technicznej jest konsekwentne wprowadzanie projektów powtarzal- 
nych i typowych. Wprowadzenie typowej dokumentacji, typowych sekcji 
i elementów umożliwi usunięcie wielu trudności, występujących w związku 
z częstym brakiem dokumentacji na budowach, pozwalając jednocześnie 
er zachowanie indywidualnych cech architektury wznoszonych budyn- 

ów. 

Właśnie w masowym budownictwie mieszkaniowym dzięki właściwej 
typizacji projektów może być osiągnięte najpełniejsze upowszechnienie 
osiągnięć przodującej sztuki architektonicznej i przodującej techniki bu- 
dowlanej. Jest to jednak uzależnione od właściwego pojmowania przez 
architektów istoty i metody typizacji. Do tej pory nie zdołaliśmy w pełni 
przełamać pokutujących u nas poglądów, że rozwinięcie inwencji archi- 
tektonicznej jest możliwe jakoby tylko w projektowaniu indywidualnym, 
a projekty typowe zasługują jedynie na poprawne rzemieslnicze opraco- 
wanie. Taki stosunek do dokumentacji typowej jest spowodowany w du- 
żej mierze faktem wysoce niedostatecznego zaznajomienia się i korzy-- 
stania z doświadczeń budownictwa radzieckiego. 

W naszym budownictwie operowano wyłącznie typowymi projektami 
całych budynków, które to projekty w budownictwie na peryferiach 
miast spełniły doniosłe zadanie. Nie uczyniono kroku następnego, który 
śladem osiągnięć radzieckiego budownictwa powinien prowadzić również 
i do typizacji elementów, do typowych sekcji i dalej do typowych seg- 
mentów, pozwalających na swobodne zastosowanie ciągów zabudowy 
i nadanie im indywidualnych cech architektonicznych i urbanistycz- 
nych. Nie zostały dotychczas stworzone odpowiednie warunki dla za- 
„chęcenia urbanistów i architektów do stosowania projektów typowych 
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i powtarzalnych. Nie doprowadziliśmy wreszcie do świadomości przodu- 
jących projektantów przekonania, że w budownictwie ruvieszkaniowym 
projektowanie typowe nalezy do zadań najbardziej zaszczyinych i spo- 
łecznie najbardziej odpowiedzialnych. 

Laureat Nagrody Stalinowskiej W. Łagutienko omawiając w jednym 
ze swych artykułów rozmach budownictwa typowego w Związku Kadzie- 
ckim podkreślał, że ponad 70*%/o budynków mieszkalnych i miejskich bu- 
duje się według projektów typowych. Budownictwo typowe w Związku 
Radzieckim przyczynia się do przyśpieszenia rozbudowy radzieckich wsi 
i miast, do polepszenia warunków życia ludzi radzieckich. 

Główne zadania postawione przez IX Plenum KC PZPR zmierzają do 
zapewnienia szybszego wzrostu stopy życiowej mas pracujących. Budow- 
nictwo mieszkaniowe winno, by zrealizować swoje zadania, w pełni wy- 
korzystać i dostosować do naszych warunków wielki dorobek Związku 
Radzieckiego w budownictwie typowym. Sądzę, że zadaniem Minister- 
stwa Budownictwa Miast i Osiedli jest szerokie upowszechnienie budow- 
nictwa typowego, że walka o jak najszersze wprowadzenie tego budow- 
nictwa powinna być bojowym zadaniem naszych budowlanych organiza- 
cji partyjnych. Tymczasem liczby ilustrujące udział budownictwa typo- 
wego w całości budownictwa mieszkaniowego ZOR świadczą o pogarsza- 
niu się sytuacji z roku na rok. Jeżeli udział kubatury mieszkalnej wyko- 
nanej według dokumentacji typowej wynosił w 1952 roku niecałe 50/6, 
to w roku 1953 spadł do około 40*/o, a rok 195% pomimo podjętych ostat- 
nio wysiłków nie przynosi nadziei na zasadniczą poprawę na tym odcin- 
ku. Radykalne zwiększenie udziału dokumentacji typowej i powtarzalnej 
w budownictwie jest podstawową drogą usunięcia ustawicznych trudno- 
ści dokumentacyjnych na naszych budowach. 

Realizacja uchwały Prezydium Rządu w sprawie sporządzania typo- 
wej dokumentacji projektowo-kosztorysowej dla budownictwa mieszka- 
niowego nie przebiega zadowalająco. Terminy są przekraczane, poszcze- 
gólne postanowienia uchwały nie są w pełni wykonywane. Nie postawi- 
ły tej sprawy w sposób dostatecznie dobitny nasze instancje partyjne 
opiekujące się budownictwem. Organizacje partyjne biur projektowych 
budownictwa miejskiego również nie żyją walką o budownictwo typowe, 
nie widzą w niej węzłowego zagadnienia swej pracy. Obecnie trzeba szyb- 
ko odrabiać te niedociągnięcia. 

Ostatnio nastąpiła pewna aktywizacja biur projektowych budownictwa 
miejskiego, rozpisano konkurs, który rozbudził zainteresowanie proble- 
mem typizacji, opracowano wstępne plany typizacyjne. Obecnie chodzi 
o to, żeby ta aktywność nie miała charakteru akcji, lecz doprowadziła do 
trwałego ugruntowania właściwych dróg i metod typizacji. Chodzi rów- 
nież o to, żeby sprawą tą zainteresować niektórych przodujących archi- 
tektów, którzy trzymają się jeszcze na uboczu. Pamiętać przy tym nale- 
ży, że opracowywane obecnie projekty muszą jeszcze przejść sprawdzian 
próbnej realizacji, nim staną się dojrzałe do masowego stosowania w bu- 
downictwie naszych miast. 

Dalszym węzłowym zagadnieniem jest sprawa wzrostu wydajności pra- 
cy. Zadania, jakie stawia przed budownictwem w tej dziedzinie IX Ple- 
num KC PZPR, są bardzo poważne. Tezy przedzjazdowe ustalają za- 
danie wzrostu wydajności pracy w budownictwie w 1955 roku o około 
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170/0-w stosunku do roku 1953. Jest to zadanie trudne, ale w pełni realne 
pod warunkiem, że w budownictwie zostanie rozwinięta walka o wyższy 
poziom organizacji pracy na budowach, o zwiększenie i usprawnienie 
mechanizacji robót ciężkich i pracochłonnych, o unowocześnienie proce= 
sów technologicznych, o jak najszersze uprzemysłowienie budownictwa. 


W budownictwie mieszkaniowym ogromne rezerwy wzrostu, wydajno- 
Ści tkwią w organizacji pracy..O wielkości tych rezerw świadczy fakt, że 
na przodujących budowach Ministerstwa Budownictwa Miast i Osiedli 
cykl budowy trwa zgodnie z normą około 130 dni, podczas gdy prze- 
ciętnie waha się od 150 do 300 dni. Wprowadzenie w budownictwie mie- 
szkaniowym  tygodniowo-dobowego planowania służby  dyspozytor= 
skiej, wprowadzenie na podstawowych osiedlach potokowego systemu 
organizacji budowy oraz szerokie upowszechnienie zespołowych metod 
pracy — to główne postulaty w dziedzinie usprawnienia organizacji pra- 
cy. Bez tego nie jest możliwy dalszy wzrost budownictwa mieszkaniowe- 
go. Trzeba w tej dziedzinie podjąć odpowiednie środki organizacyjne — 
zadania te nie powinny czekać na realizację. 

Podstawą wzrostu wydajności pracy jest mechanizacja robót ciężkich 
i pracochłonnych. Budownictwo mieszkaniowe posiada pewne osiągnię- 
cia w tej dziedzinie, jednak dotychczas istnieją duże rezerwy nie wykorzy» 
stane. Niedostateczne zwłaszcza jest wykorzystanie ciężkiego sprzętu. Za- 
łożone wskaźniki wykorzystania przy robotach koparek ziemnych, zgar- 
niarek, nie są najczęściej osiągane. Tłumaczy się to w dużej mierze złą 
obsługą sprzętu, nieprzestrzeganiem instrukcji eksploatacyjnych, prze- 
wlekłymi remontami, brakiem części zamiennych. j 


W budownictwie mieszkaniowym duże znaczenie ma sprawa zmecha- 
nizowania pracochłonnych robót przy wykańczaniu budynków. W 
dziedzinie są pewne osiągnięcia. Na niejednej budowie można spo 
już sprzęt wykończeniowy, przystąpiono do mechanicznego tynkowania 
i malowania, zaczęto mechanizować bardzo ciężkie i pracochłonne czyn= 
ności przy cyklinowaniu. W zakładach podległych Ministerstwu Budowe 
nictwa Miast i Osiedli rozpoczęto produkcję sprzętu mechanicznego do 
tych prac. Dotychczas jednak ogromna większość robót wykończeniowych 
jest wykonywana ręcznie, zmechanizowano tylko niewielki procent tych 
robót. Nie są osiągane założone w planie procenty mechanizacji takich 
prac, jak roboty tynkarskie czy mechaniczne malowanie. Ministerstwo 
miało poważne trudności przy zapewnieniu odpowiedniej ilości sprzętu 
potrzebnego do tych robót, ale i istniejący sprzęt jest wykorzystywany 
niedostatecznie. Np. przeprowadzona na budowach ZBM w Białymstoku 
kontrola stwierdziła, że nie są zmechanizowane roboty tynkarskie I ma- 
larskie mimo posiadania odpowiedniego sprzętu. Istniejący w ZBM zespół 
mechanicznego tynkowania przepracował w ciągu roku tylko 225 godzin. 
Siedem pistoletów wraz z kompresorami do mechanicznego malowania 
nie było w ogóle wykorzystywanych w I półroczu 1953 roku. Aktualny 
stan na odcinku mechanizacji pracochłonnych robót wykończeniowych 
" charakteryzują dane Departamentu Techniki Ministerstwa Budownictwa 
Miast i Osiedli, z których wynika, że zaledwie 13,60%/e robót tynkarskich 
wykonano przy pomocy mechanicznych tynkownie. Jeżeli idzie o robo= 
ty malarskie, tyliso około 14*/e robót wykonano przy pomocy sprzętu me- 
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chanicznego. Według oświadczenia Departamentu Głównego Mechanika 
nikt nad tą sprawą nie panuje, nie wiadomo, ile jest brygada pracujących 
przy malowaniu sprzętem mechanicznym. Trzeba dużo wysiiku ze stiro- 
ny Ministerstwa, centralnych zarządów i zjednoczeń, żeby w tej dzie 
dzinie nastąpił zasadniczy przełom. 

W walce o podniesienie wydajności pracy trzeba również wydobywać 
ogromne rezerwy, które można uzyskać przez rozwijanie współzawodni- 
ctwa pracy i ruchu racjonalizatorskiego oraz przez podnoszenie dyscy- 
pliny pracy. 

Walka o obniżenie kosztów budownictwa jest nierozerwalnie związana 
z polepszeniem jakości produkcji budowlanej. Obecnie jakość wykonywa= 
nych obiektów powoduje słuszne niezadowolenie ludzi pracy. Liczne wy- 
powiedzi na zebraniach pracowników fabryk i biur, krytyczne notatki 
w prasie, setki listów i zażaleń wskazują na złą jakość oddawanych do 
użytku mieszkań i budynków socjalnych. Ludzie pracy mają uzasadnio- 
ny powód do oburzenia, gdyż państwo ludowe po to uruchamia ogromne 
środki, aby podnieść poziom życiowy mas, a nie po to, żeby były one 
marnowane przez brakorobów. 

W niektórych ogniwach budownictwa nie ma właściwego stosunku 
do tej sprawy. Wielu kierowników przedsiębiorstw budowlanych skłon- 
nych jest przypisywać winę za złą jakość robót budowlanych wyłącznie 
lub przeważnie wadom materiałowym. 

Oczywiście, załogi przemysłu materiałów budowlanych i innych prze- 
mysłów mają dużo do zrobienia, aby podnieść jakość swych wyrobów. 
Oczywiście, kierownicy przedsiębiorstw budowlanych winni domagać się 
wysokiej jakości materiałów, z których mają budować. Ale z wad mate- 
riałowych powstaje tylko część usterek, a i te można nieraz usunąć przez 
staranniejsze wykonywanie robót. Ogromna większość braków jest spo- 
wodowana niedbalstwem w wykonaniu oraz brakiem dozoru ze strony 
powołanego do tego personelu. Niedbalstwo i brak dozoru były głównym 
powodem wyjątkowo złej jakości budownictwa mieszkaniowego w mie- 
ście Nowe Tychy i na innych budowach. W jednym z biuletynów wew- 
nętrznych Centralnego Zarządu ZOR wymienia się przeszło 40 typowych, 
najczęściej spotykanych usterek, spowodowanych niskina poziomem wy- 
konania robót. 

Musimy dopilnować, żeby w całym budownictwie mieszkaniowym był 
stosowany bezusterkowy odbiór budynków. W dotychczasowej praktyce 
jest jeszcze sporo wypadków niewłaściwego stosowania zasad bezusterko- 
wego odbioru budynków, jest sporo tolerancyjnego stosunku do jakości 
wykończonych budynków. W roku 1953 przyjmowano niektóre budynki 
z niedopuszczalnymi usterkami na osiedlu Muranów w Warszawie, 
w mieście Nowe Tychy, w Stalowej Woli i w innych miejscowościach. 
Jedną z istotnych przyczyn braków wykonawstwa jest wadliwy system 
wynagradzania inspektorów nadzoru, którzy są premiowani wg przerobu 
i kwestionując usterki zmniejszają tym samym wysokość swojej premii. 

Szczególnie ważne dla polepszenia jakości produkcji budowlanej jest 
również prowadzenie międzyoperacyjnej kontroli jakości. Dlatego konie” 
czne jest zwiększenie odpowiedzialności dozoru, wzmocnienie personelu 
majstrów i podniesienie ich roli. Istotną przeszkodą w osiągnięciu tego 
celu jest nie rozwiążane dotąd zagadnienie wynagrodzenia majstrów w bu- 
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downictwie, co często utrudnia awansowanie przodujących robotników 
"na stanowiska majstrów. Trzeba stwierdzić, że opóźnienie w rozwiązaniu 
tej sprawy świadczy o nie dość aktywnej postawie zainteresowanych 
czynników partyjnych i administracyjnych. 

Założone w tezach gospodarczych tempo rozwoju budownictwa mie- 
szkaniowego wymaga usprawnienia metod kierownictwa. Omówiona po- 
przednio sytuacja w Centralnym Zarządzie Biur Projektowych nie jest 
niestety odosobniona. Tak np. Centralny Zarząd Budownictwa Miejskie- 
go „Warszawa'* słabo dotychczas kieruje podległymi mu zjednoczeniami 
budowlańymi. Nie doceniane są sprawy postępu technicznego i organiza- 
cji pracy na budowach. Jednym z powodów zaniechania w roku 1953 bu- 
downictwa potokowego na Muranowie było to, że Centralny Zarząd 
,„„Warszawa' niedostatecznie kontrolował, kierował i udzielał pomocy 
ZBM Nr 2, które prowadzi roboty na Muranowie. Centralny Zarząd 
,„Warszawa' niedostatecznie również mobilizuje podległe sobie zjedno- 
czenia do wykonania planowanych budynków mieszkalnych i urządzeń 
socjalno-kulturalnych. W wyniku tych braków w pracy Centralnego Za- 
rządu oraz niektórych zjednoczeń plan produkcji w roku 1953 nie został 
w pełni wykonany w warszawskim budownictwie mieszkaniowym. 


Jest kilka zasadniczych spraw, których rozwiązanie przyczyni się do 
ulepszenia stylu pracy kierowniczych organów budownictwa mieszkanio- 
wego. Chodzi mianowicie o zlikwidowanie istniejącego jeszcze oderwania 
kierowniczych organów budownictwa od podstawowych zagadnień i trud- 
ności podległych im komórek, chodzi o bardziej operatywne usuwanie 
trudności powstających w produkcji, o podniesienie na wyższy poziom 
kontroli wykonania zarządzeń. Idzie wreszcie o postawienie na wysokim 
poziomie pracy z kadrami we wszystkich jednostkach budownictwa miesz- 
kaniowego, o kierowanie się w praktyce wskazaniami partii w tej dzie- 
dzinie. Niedostateczna kontrola wykonania zarządzeń, jej ograniczanie 
w wielu wypadkach do zbierania sprawozdań jest jedną z głównych sła- 
bości w pracy Ministerstwa. Trzeba dodać, że sprawozdań żąda się od je- 
dnostek terenowych często w zakresie przekraczającym potrzeby. Np. 
w Centralnym Zarządzie Budowlanych Przedsiębiorstw Powiatowych po- 
za sprawozdawczością dla GUS sporządza się jeszcze 35 różnych spra- 
wozdań. Sporządza się miesięczne sprawozdania opałowe, opracowuje 
się również sprawozdania z dostarczania odpadków włókienniczych i cały 
szereg innych sprawozdań, chociaż dane w tych sprawach albo są zbędne, 
albo znajdują się w innych materiałach. Ministerstwo Budownictwa Miast 
i Osiedli zrobiło poważny krok naprzód w dziedzinie ograniczenia nad- 
miernej sprawozdawczości, zmniejszona została poważnie liczba sprawo- 
zdań resortowych, czynione są w dalszym ciągu wysiłki w kierunku ogra- 
niczenia nadmiernej. sprawozdawczości, jednak w tej dziedzinie niezbędne 
są bardziej energiczne poczynania. 


W ostatecznym rachunku o powodzeniu w realizacji zadań postawio- 
nych przez IX Plenum KC PZPR zadecydują ludzie, którzy będą je wy- 
konywali. Budownictwo ma wspaniały kolektyw ludzi, który nie jeden 
raz dawał przykład ofiarności, poświęcenia i rosnącej świadomości w rea- 
lizowaniu porywającego programu wysuniętego przez naszą partię. Ten 
wspaniały kolektyw budownictwa może jeszcze lepiej pracować, jeżeli 
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praca z kadrami stanię na wyższym poziomię, jeżeli ludzie zostaną lepiej 
rozmieszczeni, jeżeli dobór kadr będzie bardziej prawidłowy, jeżeli wzmo= 
żoną będzie praca nad poziomem politycznym f zawodowym kadry bu- 
downictwa. 

Mamy w dotychczasowej praktyce kadrowej w budownictwie mieszka- 
niowym dużo niedociągnięć, Jest sporo przykładów kumoterstwa, ściąga- 
nia swoich kolegów i przyjaciół, często nie przygotowanych do pracy 
w budownictwie, Jest jeszczę duża faktów nie przemyślanych posunięć 
kadrowych, które odbijają się na wynikach produkcyjnych. Znane są fa- 
kty wielokrotnych zmian kierowników budów w ciągu jednego roku, 
np. w ZBM w Białymstoku. Często jeszcze wysuwani są na poważne sta- 
nowiska w budownictwie ludzie nie mający odpowiedniego przygotowa- 
nia zawodowego, którzy po pewnym czasie zawalają pracę. Wiele poważ- 
nych stanowisk jest całymi miesiącami nie obsadzonych. Awansowanie 
młodych, zdolnych robotników, techników i inżynierów przebiega dotych- 
czas nie zadowalająco, rezerwa kadrowa jest niewielka i praca z nią jest 
niedostateczna. Często nie są przestrzegane zasady czujności rewolucyjnej, 
Uważam, że w walce o pełną realizację wskazań partii w polityce kadro- 
wej musi poważnie wzmóc swoją aktywność zarówno kierownictwo na 
wszystkich szczeblach, jak i organizacje oraz instancje partyjne. 

Dlą podniesienia na wyższy poziom całokształtu pracy Ministerstwa, 
centralnych zarządów i wszystkich przedsiębiórstw nieodzowne jest 
szerokie stosowanie partyjnych metod krytyki i samokrytyki. Bez szero- 
kiego rozwoju metod krytyki i samokrytyki w codziennej praktyce nie 
jest możliwe usprawnienie naszej pracy w budownictwie. 


a dB 
i. 


_ Trudne i odpowiedzialne zadania postawione przez IX Plenum przed 
budownietwem mieszkaniowym wymagają podnięsienia poziomu i ulep- 
szenia całokształtu pracy partyjnej w budownietwie. 

Jest faktem, że praca partyjna w budownictwie nosi jeszcze w dużej 
mierze charakter kampanijny, że brak jest jeszczę systematyczności, wni- 
kliwego kierowania ze strony wielu terenowych instancji partyjnych, że 
wybitnie słaba jest praca większości organizacji partyjnych w biurach 
projektowych. | 

„Dla ulepszenia pracy partyjnej w budownictwie najważniejsza jest 
sprawa wzmocnienia organizacji partyjnych i wzmożenia ich pracy ma- 
sowo-politycznej, ideologicznej z załogami budownietwą, Trzeba bowiem 
podkreślić, że obecnie istnieją budowy z kilkusetosobowymi załogami 
ną których nie ma członków naszej partii. Ilość członków partii w bu- 
downietwie jest nie zadowalająca, W wielkim ośrodku budownictwa, ja- 
kim jest Warszawa — zatrudniającym dziesiątki tysięcy pracowników 
budowlanych — liczba członków partii nie przekracza 9% zatrudnio- 
nych. Jeszcze gorzej wygląda ten stan rzeczy, jeżeli chodzi o pracownie 
ków pionu inżynieryjno-tęchnicznego, W niektórych województwach 
ilość członków partii wśród pracowników produkcyjnych nie przekracza 
40/9. A przy tym wiele organizacji partyjnych nie umie w swej pracy 
korzystać z pomocy organizacji masowych. W rezultacie te organizację 
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partyjne słabo kierują życiem przedsiębiorstw budowlanych i biur proe 
jektowych. 

Podstawowym warunkiem organizacyjnego wzmocnienia partji w bu- 
downictwie jest rozwinięcie watki o zwiększenie autorytetu organizacji 
partyjnych. Autorytet ten wzrośnie, jeżeli partyjne organizacje będą stąe 
ły na czele załóg budowlanych w walce o realizację planów produkcyje 
nych, jeżeli będą stały na czele walki z nadużyciami i kumoterstwem, któ. 
rych dużo jest jeszcze w budownictwie. Dla wzmocnienia partyjnych 
organizacji w budownictwie konieczne jest również skończenie z prakty» 
ką zastępowania administracji i co najwążniejsze — konieczne jest wzmo- 
żenie pracy ideologicznej i propagandowej wśród załogi. 

Sprawa rozwijania socjalistycznego współzawodnictwa pracy często nie 
jest traktowana jako główna mętoda walki organizacji partyjnej o wyko- 
nanie planu produkcji i rozwijanie aktywności politycznej załóg budo» 
wlanych. Z tego właśnie wypływa fakt, że rozwijające się w budownic= 
twie współzawodnictwo pracy cierpi na liczne niedomagania, że jego za- 
sięg jest niedostateczny a problematyka wciąż jeszcze uboga. Wszystkie 
organizacje partyjne w budownictwie muszą zdać sobie w pełni sprawę 
z tego, że wykonanie zadań postawionych przez IX Plenum KC PZPR 
wymaga czynnego udziału mas pracujących w ich realizacji. Każdy czło- 
nek partii w budownictwie ma partyjny obowiązek aktywnie walczyć 
o rozwój współzawodnictwa, o rozwój inicjatywy załóg budowlanych. 


Organizacje partyjne winny dużo uwagi zwrócić na wzmocnienie pra- 
cy politycznej z załogą, winny omawiać z załogą sytuację w kraju i sytu- 
ację międzynarodową, winny wzmacniać wśród załóg budowlanych prze- 
świadczenie, że polityka naszej partii leży w najgłębszym interesie na- 
szej ojczyzny, w interesie niepodległości i pokoju. 

Dyskusja przedzjazdowa uzbraja politycznie pracowników budownic= 
twa. Partyjne organizacje, skrupulatnie śledząc głosy krytyki i propozy= 
cje ludzi pracy, winny je wykorzystać dla podniesienia pracy partyjnej 
i zawodowej w budownictwie. 

Ważnym zadaniem jest usprawnienie nie zadowalającej działalności 
partyjnych organizacji w Ministerstwie, centralnych zarządach, w biu- 
rach projektowych i instytutach naukowych budownictwa. Dotychczas 
poszczególne terenowe instancje partyjne, a również i pracujący na od- 
cinku budownictwa aparat KC sprawie tej poświęcał zbyt mało uwagi. 
Dotychczasowy stan pracy partyjnej w tych instytucjach wykazuje po- 
ważne zaniedbania. Dla przykładu: na zebraniach partyjnej organizacji 
oraz egzekutywy POP we wspomnianym już Centralnym Zarządzie Biur 
Projektowych Budownictwa Miejskiego najczęściej spotykanym punk- 
tem porządku dziennego są „sprawy organizacyjne lub okolicznościowe 
referaty. Rozpatruje się sporo spraw poszczególnych towarzyszy, a prawie 
wcale nie omawia się zagadnień dotyczących ważnych dziedzin życia in- 
stytucji, nie omawia się spraw socjalno-bytowych, nie stawia się na po- 
rządku dziennym sprawy pracy agitacyjnej wśród pracowników itp. Nie 
więc dziwnego, że organizacja partyjna nie kieruje politycznie zakładem, 
że nie prowadzi pracy wychowawczej wśród bezpartyjnych, że słabo pra- 
cuje rada zakładowa. Trzeba jednak powiedzieć, że za ten stan odpowia- 
da nie tylko podstawowa organizacja partyjna, lecz również i wyższe in- 
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stancje partyjne. Podstawowe organizacje partyjne nie otrzymywały od 
nich nieodzownej pomocy. 

Brak jest dotąd zrozumienia, że nie należy ograniczać pracy partyjnej 
do samych budowli, że praca biura projektowego, instytutu nauko- 
wego, centralnego zarządu czy Ministerstwa -ma ogromny wpływ na 
właściwą realizację planu, na obniżkę kosztów, podniesienie jakości pro- 
dukcji budowlanej itp. Winniśmy uczynić duży wysiłek, żeby szerzej roz- 
winąć pracę partyjną nad usprawnieniem działalności aparatu tych in- 
stytucji. Idzie głównie o to, żeby partyjne organizacje w instytutach 
i biurach projektowych zajęły się obok pracy wychowawczej sprawami 
PSU tych placówek, żeby sprawy te dobrze znały i wpływały na ich 

leg. 


'W.oparciu o szeroką pracę polityczną, wzmacniając nieustannie więź. 


z masami, wszystkie partyjne organizacje w budownictwie winny prze- 
prowadzić: szeroką: mobilizację załóg budowlanych do wykonania zadań 
postawionych przed nimi przez IX Plenum, które wskazało realną drogę 
podnoszenia dobrobytu mas pracujących, prowadzącą do zwycięstwa so- 
cjalizmu w. Polsce, 


WŁADYSŁAW BADURA 


Praca z robołnikami dojeżdżającymi=poważny oręż 
_w umocnieniu sojuszu robotniczo-chłopskiego 


W świetle wytycznych IX Plenum KC naszej partii, które w całej roz- 
ciągłości postawiło zadanie umocnienia sojuszu  robotniczo-chłopskiego 
i kierowniczej w nim roli klasy robotniczej, ogromnego znaczenia nabie- 
ra sprawa wszechstronnego wykorzystania wszystkich istniejących śŚrod- 
ków i możliwości oddziaływania na wieś. W realizacji tego zadania po- 
ważne miejsce powinna zająć praca partii i organizacji masowych wśród 
zatrudnionych w przemyśle robotników-chłopów, dojeżdżających ze wsi. 

Niniejszy artykuł omawia tylko niektóre zagadnienia pracy z robotnika- 
mi dojeżdżającymi i rzecz jasna, nie wyczerpuje tego problemu. Artykuł 
jest oparty na doświadczeniu niewielu tylko zakładów pracy. Należy rów- 
nież uwzględnić, że w pracy wśród robotników dojeżdżających wiela 
organizacji partyjnych stawia dopiero pierwsze kroki. 

e LJ 
e 

W latach istnienia Polski Ludowej, a zwłaszcza w ciągu ostatnich czte- 
rech lat realizacji socjalistycznego planu uprzemysłowienia kraju, nastąpił 
ogromny wzrost klasy robothiczej. Do jej szeregów weszły setki tysięcy 
ludzi ze wsi, których w Polsce przedwojennej, za czasów rządów burżu- 
azyjno-obszarniczych, zaliczano do tzw. „ludzi zbędnych'*. Jedni z nich 
wegetowali na swoich karłowatych gospodarstwach, inni znajdowali do- 
rywczą pracę za głodową opłatą w folwarku lub u kułaka. Dziś w Polsce 
Ludowej, dzięki polityce socjalistycznej industrializacji, ludzie ci znaleźli 
zatrudnienie i poprawili swoje warunki egzystencji. 

Wśród tych nowych robotników poważną część stanowią tzw. robotnicy 
dojeżdżający. Mieszkają oni na wsi i codziennie dojeżdżają do swoich za- 
kładów pracy. Znaczna część tych robotników posiada drobne gospodar- 
stwa rolne, a wielu z nich w ogóle ziemi nie posiada. 

Robotnicy dojeżdżający stanowią znaczny odsetek załóg szeregu naszych 
wielkich budowli i obiektów przemysłowych. Dotvczy to zwłaszcza reio- 
nów Polski centralnej i południowo-wschodniej. Tak np. w Fabryce Sa- 
mochodów Ciężarowych im. B. Bieruta w Lublinie 20% ogółu robotni- 
ków to robotnicy dojeżdżający. W zakładach samochodów ciężarowych 
w Starachowicach robotnicy dojeżdżający stanowią 330/0 załogi, a w hu- 
cie im. Nowotki w Ostrowcu — 600%. Fabryka kabli w Ożarowie zatru- 
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dnia 709/0 robotników dojeżdżających, zakłady zaś chemiczne w Dworach 
koło Oświęcimia — ponad 70%, | 

O czym świadczą te liczby? : 

Świadczą one o tym, jak wielką rolę odgrywają w życiu naszych za- 
kładów pracy wielotysięczne masy robotników dojeżdżających, bez któ- 
rych nie do pomyślenia byłby rozwój wielu naszych starych i nowych zą- 
kładów, nie do pomyślenia byłoby uprzemysłowienie naszego kra ju. | 

Ogromne jest w tych warunkach znaczenie pracy z robotnikami dojeż- 
dżającymi, mającej na celu podniesienie ich kwalifikacji zawodowych 
i wychowanie ich na świadomych pracowników socjalistycznych przed- 
siębiorstw. Nasze organizacje partyjne, związki żawódowe i administracja 
gospodarcza zdają sobie na ogół sprawę z wagi tego zagadnienia i posia- 
dają pewne doświadczenia oraz osiągnięcia w tej pracy. 

Gdy mowa o pracy z robotnikami dojeżdżającymi, należy jednak rów 
nież mieć na uwadze fakt, że pracując w fabryce nie zrywają oni ze wsią, 
Że żyją wśród mas pracującego chłopstwa, że posiadają sami ziemię, o któ- 
rą powinni dbać i którą powinni starannie uprawiać. Robotnicy ci pracu- 
ją w socjalistycznych zakładach produkcyjnych; wpływają na nich 
i kształtują ich świadomość zakładowe organizacje partyjne oraz organi« 
żacje masowe; mogą oni okazać ogromną pomoc wsi w realizacji zadań 
postawionych przez IX Plenum KC, mogą stać się wielką siłą, przy po. 
nocy której partia i władza ludowa wzmocni swe oddziaływanie na wieś, 

Możliwość oddziaływania na wieś przez robotników dojeżdżających jest 
tym większa, że znaczna ich część należy do partii. Robotnicy dojeżdża- 
jący stanowią około 7,5% ogółu członków partii. W poszczególnych wo je= 
wódżtwach odsetek ten jest znacznie większy. Tak np. w województwię * 
kieleckim wynosi on 15,40/0, w rzeszowskim — 16,8%/, opolskim — około 
18/0, krakowskim — 19,50%/0. Stanowią oni prawie połowę organizacji para 
tyjnej huty im. Nowotki, jedną trzecią organizacji partyjnej fabryki urzą- 
dzeń dźwigowych w Mińsku Mazowieckim. W powiecie olkuskim na Ogól- 
ną ilość 4 700 członków i kandydatów partii jest 1 700 robotników dojeż- 
dżających. 

Nie ulega więc wątpliwości, że aktywizacja wielotysięcznej masy ro 
botników dojeżdżających — członków i kandydatów partii — na najważa 
niejszych odcinkach naszej działalności partyjnej to sprawa o wielkim 
znaczeniu politycznym i organizacyjnym dla całej naszej partii, 


* s i 
© 

Zespolenie z klasą robotniczą wielotysięcznej masy robotników dojeż= 
iżających, to jest ludzi, którzy wyrośli i mieszkają nadal na. wsi, 
przystosowanie ich do nowych warunków pracy w wielkich socjalistycz= 
hych zakładach produkcyjnych wymaga nieraz pokonania przez organiza= 
cje partyjne wielu trudności i oporów. 

Jest rzeczą naturalną, że robotnicy-chłopi, którzy nie znali dotąd życia 
wielkiego zakładu pracy, nie od razu potrafią opanować swój zawód, przy- 
stosować się do wymogów socjalistycznej dyscypliny, wyzbyć się nawy- 
ków i obciążeń, które wynoszą ze swego środowiska. Trudności które są 
ż tym związane, a także sam fakt posiadania przez robotnika dojeżdżają- 
cego gospodarki, usiłują gdzieniegdzie wykorzystać niedobitki WRN-ow= 
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skie po to, aby stworzyć wśród załogi nastroje antychłopskie, aby siać 
niechęć i uprzedzenie w stosuńku do nówycn robothików. Jest to ró- 
boia szkoaliwa i wroga, kiórej naieży sianowczo się przeciwstawiać 
i kiórą ńależy konsekwentnie zwalczać. Pogardliwy lub niechetny stósu- 
ńek do tóbothików=chłóopów, wsżelkie okażywanie wyżsżości w stosunku 
dó nich nie tylko przeszkadża w produkcji, nie tylko utrudnia ich wycho- 
wanie i kształtowanie socjalistycznej świadomości, ale pbódważa w nich za- 
ufanie do klasy robotniczej, ośiabia Sójusż robótniczo-chłopski. Robotnicy 
dójeżdżający widzą bówiem w śtosunku żałogi do nich stosunek klasy 
roboiniczej do swego sojusznika -—— chłopstwa pracującego. Koleżeński 
więc i szczery stosunek do robotników dojeżdżających, przy uwzględnie- 
niu ich swoistego położenia jako robotników i zarazem chłópów, wycho- 
wuje ich, zespala z klasą robotniczą i przyczynia się do tego, że przenoszą 
oni na wieś, w masy chłopstwa pracującego zaufanie do klasy robotniczej. 
Qrganizacje zakiadowe zwalczają na ogół skutecznie tę szkodliwą, wrogą 
robotę. Czasem jednak niektóre ogniwa partyjne nie potrafią od razu 
słusznie ustosunkować się do robotników dojeżdżających. 


Tak np. w FSC w Starachowicach starzy robotnicy początkowo 2 re- 
zerwą odnosili się do robotników-chłopów, niechętnie godzili się na two- 
rzenie z nimi wspólnych zespołów produkcyjnych, motywując to tym, że 
robotnicy ze wsi posiadają niskie kwalifikacje zawodowe i że utrudnia to 
im wykonanie zadań produkcyjnych. Zrazu nastrojom tym uległy organi- 
zacja partyjna i dyrekcja, godząc się na tworzenie odrębnych żespołów 
produkcyjnych wyłącznie z robotników dojeżdżających. Nie sprzyjało to 
oczywiście wzajemnemu zbliżeniu robotników. Nie wyszło to również na 
korzyść produkcji, ponieważ robothicy dojeżdżający nie mieli możności 
przyswajania sobie doświadczenia i wiedzy fachowej starych robotników. 
Po pewnym czasie organizacja partyjna zrozumiała jednak szkodliwość 
tego podziału. Sprawę tę omówiono na zebraniach oddziałowych organiza= 
cji partyjnych i w grupach związkowych, wyjaśniając niesłuszność i szko= 
dliwość wytworzonego podziału. Po tych zebraniach odbyła się reorgani« 
zacja zespołów produkcyjnych. Nowe zespoły składają się obecnie zarów- 
no ż robotników dojeżdzających jak i starych. Dzięki okażanej robotni= 
kom dojeżdżającym przez starych robotników pomocy wydajność zespo- 
łów wżrósła, podniosły się kwalifikacje robotników przybyłych ze wsi 
i jakość produkcji znacznie się poprawiła. Przyczyniło się to dó stworże- 
nia przyjaznej atmosfery współpracy i wzajemnej pomocy. 


Również w Stalowej Woli i w szeregu innych zakładów pracy organiza= 
cje partyjne i związkowe postąpiły słusznie, gdy sprawę wzajemnych sto* 
sunków i konieczności wytworzenia jednego zwartego zespołu robotnicze» 
go omówiły na swoich zebraniach. 


Dla pracy i rozwóju naszych zakładów produkcyjnych, dla wypełnienia 
przez nie zadań planu, a zarazem dla zespolenia robotników dojeżdżają- 
cych ze starymi robotnikami, duże znaczenie posiada podniesienie kwali- 
fikacji zawodowych robotników dojeżdżających. Dyrekcje, organizacje 
związkowe i partyjne sprawę tę doceniają i dokładają niemało wysiłków 
w celu należytego zorganizowania szkolenia zawodowego. 

Masową fotmą szkólenia zawodowego jest szkolenie przywarsztatowu. 
Organizówane są również kursy zawodowe, na których zapoznaje się ro- 
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botników dojeżdżających z konstrukcją maszyn oraz z procesami techno- 
logicznymi. 

W Stalowej Woli szkolenie odbywało się początkowo oddzielnie dla do- 
jeżdżających robotników i oddzielnie dla robotników pozostałych. Orga- 
nizacja partyjna i dyrekcja zrozumiały jednak wadliwość tego podziału 
i zlikwidowały go. 

W zakładach starachowickich oprócz szkolenia w miejscu pracy zorga- 
nizowano także szkolenie zawodowe w dwóch gromadach, w których mie- 
szka znaczna ilość robotników dojeżdżających. 


_ Duże znaczenie dla rozwoju i wzrostu świadomości robotników dojeż- 
dżających, dla zrozumienia przez nich zadań, które stawia partia przed 
klasą robotniczą, dla zrozumienia linii i polityki partii w mieście i na wsi 
ma praca polityczno-wychowawcza, prowadzona przez zakładowe orga- 
nizacje partyjne, związki zawodowe oraz organizacje młodzieżowe i ko- 
biece. Niektóre organizacje zakładowe i instancje partyjne coraz lepiej 
rozumieją i doceniają znaczenie tej pracy. Zastanawiają się one nad tym 
zagadnieniem i szukają takich form pracy, które by najlepiej odpowia- 
dały potrzebom i specyficznym warunkom życia robotników dojeżdżają- 
cych. W pracy tej niektóre organizacje partyjne mają już pewne doświad- 
czenia i osiągnięcia. 


Tak np. w hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu początkowo prowadzono 
szkolenie partyjne z robotnikami dojeżdżającymi — członkami partii na 
terenie zakładu pracy. Natrafiano jednak przy tym na trudności. Towa- 
rzysze niechętnie pozostawali po godzinach pracy. Spieszyli oni do swo- 
ich gospodarstw, gdyż w godzinach późniejszych mieli utrudnioną komu- 
nikację. Uwzględniając to organizacja partyjna przeniosła szkolenie do 
gromad, w których mieszkają ci członkowie partii. Rozwiązanie to okazało 
się słuszne. W 17 gromadach odbywają się obecnie zajęcia szkoleniowe, 
na które członkowie partii chętnie uczęszczają. Na zajęcia te przychodzą 
również licznie miejscowi chłopi bezpartyjni. 


Organizacja partyjna huty posiada także pewne osiągnięcia w pracy agi- 
tacyjnej wśród robotników dojeżdżających. Należy zdawać sobie sprawę 
z tego, że warunki dojazdu do pracy oraz powrót są często jeszcze uciążli- 
we. Bywa i tak, że przejazd z odległych miejscowości zabiera kilka godzin 
dziennie. Rzecz jasna, że obowiązkiem dyrekcji, organizacji partyjnej 
i związków zawodowych jest troska o ułatwienie dojazdu. Pomimo tych 
trudności organizacja partyjna huty im. M. Nowotki stara się wykorzystać 
czas przejazdu dla prowadzenia pracy uświadamiającej. Jako agitatorzy 
wśród: robotników: dojeżdżających pracują w drodze do domu przeważnie 
bardziej uświadomieni członkowie partii pochodzący ze wsi. W pracy tej 
wyróżniają: się towarzysze Leon Rąduda, Władysław Łabędzki, Stanisław. 
Sałaga i inni. 

'W tej samej hucie organizowane są dla <óbotiików dojeżdżających spe- 
cjalne seanse filmowe, nieraz poświęcone problemom wsi. Na wieczory 
świetlicowe i przedstawienia teatralne, organizowane dla robotników hu- 
ty, zapraszane są również rodziny robotników dojeżdżającyćh; przywozi 
się je samochodami fabrycznymi ze wsi. Organizacja partyjna i związko- 
wa troszczy się o rozwój czytelnictwa wśród robotników dojeżdżających. 
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W Stalowej Woli często odbywają się w Domu Kultury zebrania robot- 
ników dojeżdżających, na których prelegenci TWP wygłaszają odczyty na 
różne tematy. Latem ubiegłego roku w czasie przerw obiadowych odby- 
wały się na trawnikach przylegających do zakładu, zwanych tu „zieloną 
świetlicą', krótkie pogadanki urządzane przez organizacje partyjne i ZMP. 


" W Zjednoczeniu Budownictwa Miejskiegó w Lublinie organizacja par- 
tyjna wespół z radą zakładową przeprowadza zespołowe czytanie gazet 
i książek w świetlicy i w bibliotece. Nad niektórymi książkami i artykuła- 
Imi odbywają się dyskusje. W hotelach, gdzie mieszka młodzież ze wsi, 
organizowane są pogadanki. W tymże Zjednoczeniu dla robotników, któ- 
rzy słabiej piszą i czytają, zorganizowano specjalny kurs dokształcają- 
cy. W niektórych zakładach produkcyjnych jedną z form pracy z dojeż- 
dżającymi robotnikami są wycieczki krajoznawcze, które cieszą się du- 
żym powodzeniem. 


Wśród robotników dojeżdżających pod wpływem nowych warunków 
pracy w przedsiębiorstwach socjalistycznych, dzięki działalności politycz- 
no-wychowawczej partii i organizacji masowych zachodzą wyrażne prze- 
obrażenia. Tysiące z nich stało się wysokokwalifikowanymi robotnika- 
mi. Polubili oni i przywiązali się do swoich zakładów pracy, zespolili się 
i zżyli ze starymi robotnikami. Jeśli dawniej duża ich część stroniła od 
udziału w życiu polityczno-społeczńym, mówiąc często: „my nie zajmu- 
jemy się polityką", to obecnie wielu uaktywniło się i pełni funkcje mę- 
żów zaufania, wchodzi w skład rad zakładowych, a najlepsi spośród nich 
przyjmowani są w szeregi naszej partii. 

A oto kilka przykładów świadczących o rozwoju i wzroście świadomo- 
Ści robotników dojeżdżających. 

Janina Ziemian zatrudniona w hucie im. M. Nowotki rozpoczęła swą 
pracę jako niewykwalifikowana robotnica. W pierwszym okresie nie czu- 
ła się związana z hutą, nie przykładała się do pracy, o współzawodnictwie 
słyszeć nie chciała, a nawet zniechęcała innych. Grupa partyjna, a zwła- 
szcza przewodnicząca rady kobiecej, nie szczędziła wysiłków dla jej wy- 
chowania. Opieka, praca uświadamiająca i pomoc udzielana jej w zdoby- 
ciu zawodu zmieniły ostatecznie jej stosunek do pracy. Dziś Janina Zie- 
mian jest wysokowykwalifikowaną spawaczką. W ubiegłym roku dla ucz- 
czenia 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej podjęła ona zobo- 
wiązanie wykonania swej normy w 3150 i zwróciła się do robotnic swe- 
go oddziału z apelem o podniesienie wydajności pracy. 

Kazimierz Myśliwiec, małorolny chłop z powiatu krośnieńskiego, 
w 1946 roku rozpoczął pracę w zakładach chemicznych w Oświęcimiu ja- 
ko zwykły, niewykwalifikowany robotnik. Jest on obecnie brygadzistą, 
ślusarzem precyzyjnym i racjonalizatorem. Za swój pomysł racjonaliza- 
torski otrzymał wysoką premię. Tow. Myśliwiec jest aktywnym członkiem 
partii i członkiem egzekutywy OOP. | 
Pracujący w tym samym zakładzie tow. Jan Knapczyk brał udział 
w organizowaniu spółdzielni produkcyjnej w swojej gromadzie Bobrek. 
W zakładowej organizacji partyjnej jest on członkiem egzekutywy OOP. 
W hucie Stalowa Wola robotnica ze wsi Cecylia Czerwińska jest pierw- 
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szym wytapiaczem stali. Takich przodujących ludzi spośród robotników 
chłopów mamy w kraju wielę tysięcy, a liczba ich stale rośnie. 
© | * 
s 


Organizacje zakładowe i instancje partyjne, jakkolwiek często słusznie 
troszczyły się o kwalifikacje robotników dojeżdżających i w wielu wy» 
padkach prowadziły wśród nich pracę polityczną, to jednak przed IX Ple- 
num KC PZPR na ogół nie widziały w robotnikach dojeżdżających trang- 
misji partii do szerokich mas pracującego chłopstwa, nie rozumiały, że są 
oni poważną siłą, przy pomoey której partia i władza ludowa mogą wzmo9- 
cnić oddziaływanie na więś oraz podnieść rolę klasy robotniczej w sojuszy 
robotniczo-chłopskim. 

Początkowo organizacje partyjne i masowe w zakładach pracy prawie 
nię zajmowały się tym, jak robotnicy dojeżdżający radzą sobie w swoich 
gospodarstwach i jaka jest ich rola w życiu własnej gromady. Istniał na- 
wet pogląd, niezupełnie dotąd przezwyciężony, jakoby gospodarstwa ro- 
botników dojeżdżających musiały podupadać na skutek ich pracy w prze- 
myśle. Pogląd ten nie jest jednak słuszny. Robotnicy dojeżdżający prze- 
ważnie dobrze łączą swoją pracę w fabryce z pracą w swoicn gospodan- 
stwach, które uprawiają przy pomocy członków rodzin. Co więcej, w wie- 
lu wypadkach dzięki zarobkom w przemyśle podnoszą oni swoje gospo» 
darstwa. Oto np. dzięki pracy w fabryce kabli w Ożarowie dojeżdzający 
robotnik Piątek nabył niedawno konia i krowę, a robotnik Sasin pobudo- 
wał się. Są też całe gromady, gdzie robotnicy-chłopi podnieśli swoją go- 
spodarkę dzięki temu, że ich mieszkańcy pracują w przemyśle. Tak np. 
gdy w okolicach Oświęcimia jedzie się drogą, która prowadzi przez groma= 
dy Dwory, Manowice i Włosiennice, widać wiele nowych domów i do- 
bre zabudowania gospodarskie. Są to wsie zamieszkałe przeważnie przez 
rolników zatrudnionych w zakładach chemicznych w Dworach pod Oświęe» 
cimiem. Podobna sytuacja jest w gromadach, z których chłopi małorolni 
jeżdżą do pracy w fabryce „Solway*. Niektórzy robotnicy-chłopi korzysta» 
ją z pomocy zakładów, które sprzedają im złom użytkowy, cegię i drewe 
no z rozbiórek i odpadków, 

Nie znaczy to, żę gdzieniegdzie nie ma wypadków podupadania gospo» 
darstw dojeżdżających robotników. Są one czasem wynikiem tego, że dy» 
rekcje niektórych zakładów przyjmują nieraz do pracy ludzi ze wsi w spo» 
sób nie przemyślany, nie wnikając w to, czy praca tego lub innego z nich 
nie zaważy na stanie jego gospodarstwa. Na ogół jednak wypadki podupa- 
dania gospodarstw robotników dojeżdżających są nieliczne. Ale i temu 
możną by zapobiec, gdyby organizacje partyjne i związkowe oraz dyrek- 
cje zakładów pracy zdawały sobie sprawę z potrzeby udzielania pomocy 
robotnikom-chłobom. Niekiedy starzy robotnicy, np. w okresie żniw, sa- 
morzutnie organizują pomoc swoim towarzyszom pracy mieszkającym na 
wsi. Tak było np. w ZBM w Lublinie podczas zeszłorocznej akcji zniwnej. 
Organizacja partyjna i związkowa nie podchwyciły jednak tej inicjatywy. 

Ważną sprawą dla robotników dojeżdżających jest pomoc sąsiedzką, 

gdyż ogromna ich większość nie posiada koni. Należy przeto zwalczać fak- 
ty odmawiania im tej pomocy przez niektóre miejscowe organa władzy, 
które nieraz to tak tłumaczą: „pracują oni w fabrykach, mają pieniądze — 
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mogą więcej zapłacić”, Nie trudno domyślić się, że chodzi tu o większą 
zapłatę bogaczom wiejskim. 

Ale troska o gospodarkę robotników-chłopów jest tylko częścią wielkie- 
go problemu, jakim jest przygotowanie i zainteresowanie ich, zwłaszcza 
zaś członków partii, pracą polityczną w gromadach. | 
- Pracujący chłopi w gromadach darzą często swoich sąsiadów - robotni- 
ków dojeżdżających szczególnym zaufaniem. Zwracają się do nich z róż- 
nymi sprawami i proszą o radę, pytają, jak załatwić taką lub inną spra- 
wę, informują się, co nowego dzieje się w kraju i na świecie. Widzą oni. 
bowiem w robotnikach dojeżdżających ludzi związanych z miastem 
ij z przemysłem, ludzi, którzy więcej wiedzą i lepiej się orientują w aktu- 
alnych zagadnieniach. W zaufaniu chłopów do robotników dojeżdżających 
przejawia się ich zaufanie do klasy robotniczej i uznanie jej przodującej 
roli w sojuszu robotniczo-chłopskim. 

W pracy więc z robotnikami dojeżdżającymi, a zwłaszcza z aktywista- 
mi partyjnymi i bezpartyjnymi, należy dokładać wiele sił i starań dla pod- 
niesienia ich poziomu politycznego i kulturalnego. Chodzi o to, aby umieli 
oni inicjować z chłopami rozmowy i należycie je przeprowadzać, aby byli 
agitatorami i propagandystami wiejskimi, aby umiejętnie przekonywali 
chłopów i uzasadniali słuszność polityki partii i rządu, aby pomagali orga- 
nizacjom partyjnym i masowym na wsi w mobilizowaniu mas chłopskich 
do realizacji linii partii i jej wskazań. 

W pracy z dojeżdżającymi robotnikami organizacje partyjne niektó- 
rych zakładów zaczęły już w roku ubiegłym zwracać większą uwagę na 
zagadnienia wsi. Odbywały się zebrania partyjne oraz związkowe, których 
tematem była często spółdzielczość produkcyjna. Omawiano statuty posz- 
czególnych typów spółdzielni, organizowano czasem wycieczki do spół- 
dzielni produkcyjnych, agitowano za ich zakładaniem. 

/'W wyniku tej pracy niektórzy robotnicy dojeżdżający pomagali w za- 
kładaniu komitetów założycielskich i spółdzielni produkcyjnych w swoich 
gromadach, skłaniali członków swych rodzin, by wstępowali do spółdzielni. 

"Tak np. dojeżdżający robotnicy zakładów chemicznych w Dworach Jan 
Bratek, Roman Paluchowski, Jan Dymitrowicz i Tomasz Ludwiczek stali 
się inicjatorami założenia spółdzielni produkcyjnej w swojej gromadzie 
Poręba Wielka. Spółdzielnia ta powstała w kwietniu ubiegłego roku. 

Władysław Kolbarczyk, robotnik dojeżdżający z gromady Długokąty, 
zatrudniony w „Ursusie'', dużo pracował wespół z organizacją gromadzką 
nad założeniem zlewni mleka i świetlicy gromadzkiej. Pomogło to w zor- 
ganizowaniu komitetu założycielskiego spółdzielni produkcyjnej. 

Również w Ostrowcu robotnicy dojeżdżający przyczynili się do pow- 
stania spółdzielni produkcyjnej w gromadzie Sadowie i komitetów zało- 
życielskich w Ruszkowcu i w Gromadzicach. 

Poważną pracę polityczną przeprowadzono na terenie zakładów pro- 
dukcyjnych podczas ostatniej akcji skupu. W sprawie tej odbywały się 
specjalne zebrania robotników dojeżdżających. Asjtatorzy fabryczni prze- 
prowadzali z nimi indywidualne rozmowy w zakładzie pracy, a często 
również w drodze powrotnej z oracy do domu. Wydawano specialne ulot- 
ki i błyskawice wzywające robotników dojeżdżających do wywiązywania 
się z obowiązków wobec państwa, przypominały o tym także fabryczne ra- 
diowęzły. W akcji tej zakłady pracy oddziaływały również na gromady, 
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w których mieszkają robotnicy dojeżdżający. Do gromad tych wysyłano 
listy i apele, w których załogi wzywały chłopów do spełnienia obowiązku 
obywatelskiego, wydawano dla nich specjalne gazetki. Gdzieniegdzie or- 
ganizowano wycieczki chłopów do zakładów pracy. 

Pracę taką prowadziły organizacje partyjne, a także związkowe i ZMP- 
owskie w Ostrowcu, w Starachowicach, w fabryce kabli w Ożarowie, 
w „Ursusie', w fabryce urządzeń dźwigowych w Mińsku Mazowieckim, 
w zakładach pracy powiatów oświęcimskiego, olkuskiego i innych. 

W niektórych zakładach przemysłowych pracę na wsi poprzez robotni- 
ków dojeżdżających prowadzono nie tylko w związku z tą lub inną akcją. 

Tak np. dojeżdżający młodzi robotnicy fabryki Kabel" pomogli organi- 
zacji ZMP w Izabelinie zorganizować zarząd gminny, a dojeżdżający 
ZMP-owcy z FSC w Lublinie zorganizowali koło ZMP w gromadzie Pu- 
haczew. ZMP-owcy z huty ostrowieckiej pomogli chłopskiej młodzieży 
w gromadzie Szewna w zorganizowaniu LZS i z własnych funauszów wy- 
posażyli go w sprzęt sportowy. 

Przytoczone przykłady świadczą o istniejących w tej dziedzinie dużych 
możliwościach oraz o wielkiej różnorodności form oddziaływania partii 
poprzez robotników dojeżdżających na ich gromady. Jednak stwierdzić 
należy, że organizacje partyjne, zwłaszcza zaś ZMP i związki zawodowe, 
czynią dopiero pierwsze kroki na tym polu, że nie doceniały one tego 
zagadnienia i nie potrafiły wykorzystać tej bardzo ważnej transmisji par- 
tii do mas pracującego chłopstwa. | 

Jakie są tego przyczyny? 

Jak już wspomnieliśmy, organizacje i instancje partyjne przez dłuższy 
czas nie rozumiały, a niektóre z nich jeszcze teraz nie rozumieją proble- 
mu oddziaływania robotników dojeżdżających na gromadę. Zawężały one 
nieraz zakres pracy z robotnikami dojeżdżającymi do samych tylko za- 
gadnień produkcyjnych swojego zakładu. Nie zdawały sobie w pełni spra- 
wy z tego, że praca ta powinna być również nastawiona na wzmocnienie 
oddziaływania partii na wieś. Ale nawet wtedy, kiedy organizacje par- 
tyjne problem ten rozumiały, nie zawsze umiały nadać swej pracy 
prawidłowy kierunek. Działalność ta, jak widzieliśmy również z nie- 
których wyżej przytoczonych przykładów, miała przeważnie charak- 
ter jednostronny i nastawiona była bądź na propagowanie spółdzielczo- 
ści produkcyjnej, bądź też na pomoc w akcji skupu. Nie pouczano nato- 
miast robotników dojeżdżających, aby pamiętali jednocześnie i troszczyli 
się o wszystkie żywotne sprawy wsi. aby interesowali się i dbali o roz- 
wój i wzrost produkcji rolnej gospodarstw chłopskich, o rozwój kulturalny 
wsi. Ta jednostronność zawężała i ograniczała działa!iność wśród samych 
robotników dojeżdżających, a jednocześnie utrudniała im szerszy, dostęp 
dó mas chłopskich. 

W pracy z robotnikami dojeżdżającymi było również wiełe niedomagań 
o charakterze orga 'izacyjnym. W niektórych organizacjach zakładowych 
poświęcano tym robotnikom wprawdzie wiele uwagi, prowadzono ewi- 
dencję tych robotników, rozmawiano z nimi, wskazywano im na koniecz- 
ność pracy w gromadzie, przydzielano im nawet niekiedy polecenia partyj- 
ne w tym zakresie itd. a mimo to robotników dojeżdżających często po- 
mijano i nie wciągano do systematycznej, konkretnej pracy. Tak np. nie- 
które organizacje zakładowe wysyłały na wieś grupy robotników i ekivy 
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łączności, ale pomijały przy tym i nie włączały do nich robotników dojeż- 
dżających. Poza tym grupy te będąc na wsi pracowały w oderwaniu od 
miejscowych robotników dojeżdżających, nie zdając sobie sprawy z tego, 
jakiej poważnej pomocy mogliby im oni udzielić. | i A 
_ Co się tyczy poleceń, o których wspomnieliśmy, to były one często nie- 
konkretne, a co gorsza — wykonanie ich nie było kontrolowane. 

Jedną z ważnych przyczyn utrudniających pracę robotników dojeżdża- 
jących na terenie wsi jest brak koordynacji, brak powiązania między ko- 
mitetami partyjnymi zakładów pracy a KG i KP. Instancje partyjne nie 
wiązały:robotników dojeżdżających z gromadzką organizacją partyjną lub 
też z organizacją masową działającą na terenie danej gromady. Takie :po- 
wiązanie jest niezbędne, by bliżej zapoznać robotnika z sytuacją w groma- 
dzie oraz z konkretnymi zadaniami, stojącymi przed organizacją gromadz- 
ką. Chodzi tu również o to, aby KG i KP wskazywały organizacjom gro- 
madzkim na konieczność przyciągania do pracy społecznej członków par- 
tii i bezpartyjnych aktywistów spośród robotników dojeżdżających, by or- 
ganizacje gromadzkie nie stroniły od nich, jak to czasem bywa. 

Powiązanie między komitetami zakładowymi a KG i KP niezbędne jest 
również dla kontroli wykonania zadań, jakie otrzymują dojeżdżający ro- 
botnicy-członkowie partii w pracy na wsi. 

Wyżej wymienione braki i niedociągnięcia, niedostateczne uaktywnie- 
nie robotników dojeżdżających-członków partii powoduje, że zajmują 
oni często bierną postawę wobec spraw i życia społecznego swoich wła- 
snych gromad. Znane są w terenie wypadki tzw. „nieujawniania się" 
niektórych członków partii pracujących w zakładach przemysłowych 
albo też wypadki usprawiedliwiania swojej bierności tym, że działają 
oni na terenie swojego zakładu. . o 

Są to jednak wypadki sporadyczne. U ich podstaw leży przede wszyst- 
kim to, że zagadnienie pracy politycznej dojeżdżających  robotników- 
„członków partii na terenie wsi nie zajmuje jeszcze należytego miejsca 
w całokształcie działalności partyjnej, a formy tej pracy dopiero teraz 
zaczynają wyraźniej się zarysowywać. | 

. Dojeżdżający robotnicy-członkowie partii mają szerokie pole do dzia- 
łania w swoich gromadach. | 

Mogą oni pomagać sekretarzom i organizacjom gromadzkim w uspraw- 
nieniu ich pracy, mogą opowiadać na zebraniach tych organizacji, jak 
pracują zakładowe organizacje partyjne, i wspólnie zastanawiać się, co 
z tych doświadczeń zastosować w pracy organizacji gromadzkich. Jest 
'rzeczą bardzo wskazaną, aby członkowie partii-robotnicy dojeżdża- 
jący pomagali organizacjom gromadzkim organizować zebrania partyjne, 
tak aby omawiano na nich najistotniejsze zagadnienia, aby były treści- 
we, ciekawe i by mobilizowały członków organizacji do konkretnej dzia- 
łalności politycznej i kulturalno-oświatowej w gromadzie. Robotnicy 
dojeżdżający — członkowie partii, ZMP, związków zawodowych i orga- 
nizacji kobiecych mogą dopomóc swoim gromadom w usprawnieniu dzia- 
łalności masowych organizacji na wsi. Powinni oni również interesować 
się sprawami gospodarczymi wsi, jak np. sprawą remontu maszyn rolni- 
czych, i przyczyniać się do tego, aby zakłady pracy w miarę możliwości 
okazywały gromadom pomoc w tych sprawach. 
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W dziedzinie pracy kulturalno-wychowawczej mogą i powinni oni do- 
pomóc gromadom w organizacji prenumeraty prasy, w pracy świetlic, 
klubów sportowych, kół artystycznych, w upowszechnianiu wiedzy rolni- 
czej, w sprowadzaniu kina ruchomego itp. . 

Duże znaczenie miałaby w pracy robotników dojeżdżających na wsi 
dokładna i głęboka znajomość uchwał partii i rządu w sprawach doty- 
czących rolnictwa. Toteż pożądane jest, aby na zebraniach partyjnych 
lub związkowych uchwały te omawiano, wyjaśniano wątpliwości oraz 
wskazywano na konkretne środki ich realizacji. 

W pracy z dojeżdżającymi robotnikami organizacje zakładowe powin- 
ny bardziej wykorzystywać prasę. Członkowie komitetów zakładowych 
i egzekutyw oddziałowych oraz propagandyści powinni zwracać uwagę 
robotników dojeżdżających-członków partii i aktywistów bezpartyj- 
nych na artykuły, które mają specjalne znaczenie dla wsi. 

Dojeżdżających robotników należy również systematycznie informo- 
wać o ważnych wydarzeniach w kraju i za granicą, aby mogli zapoznawać 
z nimi chłopów w swojej gromadzie. 
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L/ 


Poważnym bodźcem dla pogłębienia i rozwinięcia pracy wśród robot- 
ników dojeżdżających stały się wskazania ostatniego Plenum KC. 

W miarę tego jak organizacje partyjne przyswajają sobie coraz lepiej 
treść wskazań IX Plenum, zrywają one z dotychczasową jednostronno- 
Ścią w pracy z dojeżdżającymi robotnikami i rozszerzają jej zakres. Wy- 
łaniają się też nowe, lepsze formy tej pracy. | 

'W ciągu ostatnich miesięcy odbywały się w zakładach pracy specjalne 
zebrania robotników dojeżdżających z poszczególnych gromad, organizo- 
wane przez organizacje partyjne i związkowe, na których omawiano za- 
gadnienia IX Plenum oraz uchwałę rządu o rozwoju hodowli. 

Nowa treść pracy z robotnikami dojeżdżającymi znajduje swoje od- 
zwierciedlenie również w planach pracy poszczególnych organizacji za- 
kładowych. Tak np. plan pracy organizacji partyjnej huty ostrowieckiej 
zawiera takie zagadnienia, jak podniesienie roli robotnika-chłopa jako 
przodującego rolnika i agitatora wiejskiego, jak upowszechnienie wiedzy 
rolniczej, rozwój pracy kulturalno-oświatowej w gromadach, organizacja 
pomocy w zakładaniu ludwwych zespołów sportowych, kół artystycz- 
nych itp. a 

W zakładach pracy województwa kieleckiego organizacje partyjne 
tworzą ostatnio tzw. zespoły partyjne, które obejmują najaktywniejszych 
robotników dojeżdżających, mieszkających w jednej gromadzie. Zada- 
niem tych zespołów jest niesienie pomocy istniejącym gromadzkim orga- 
nizacjom partyjnym, tworzenie grup kandydackich, mobilizacja wszyst- 
kich dojeżdżających robotników do pracy społecznej w swoich groma- 
dach. W mobilizacji ogółu robotników dojeżdżających z danej gromady 
poważną rolę odegrać mogą i powinny ZMP i związki zawodowe. 

Podobnie w województwie krakowskim w zakładach chemicznych 
w Dworach, w zakładach pracy powiatów olkuskiego, tarnowskiego i in- 
nych zorganizowano spośród robotników dojeżdżających - członków par- 
tii mieszkających w jednej gromadzie tzw. grupy aktywu partyjnego. 
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Na czele każdej grupy stoi kierownik. Przy zakładach chemicznych w Dwo- 
rach jest 7 takich grup. Prowadzą one pracę polityczną w 7 gromadach 
powiatu oświęcimskiego. Plan pracy jednej z tych grup przewiduje orga- 
nizację odczytów z dziedziny agrotechniki w gromadzie, pomoc w organi- 
zowaniu zebrania aktywu w sprawie pracy komitetów sklepowych oraz 
kilku zebrań ogólnogromadzkich na tematy związane z IX Plenum KC. 
Również przy kopalni „Brzeszcze'* (pow. oświęcimski) zorganizowano 7 
podobnych grup aktywu. | 

Pierwsze zebrania grup aktywu odbyły się w komitetach zakładowych, 
następne w gromadach. Na tych zebraniach członkowie grup zapoznali 
się z sytuacją w gromadzie. W Dworach o sytuacji w gromadzie grupę in- 
formował przewodniczący GRN. 

Grupy aktywu opracowały plan i dokonały podziału pracy. Plany pracy 
uwzględniają pomoc nie tylko organizacjom partyjnym, ale również orga- 
nizacjom masowym. Grupa aktywu w jednej z gromad np. przydzieliła 
jednemu towarzyszowi pracę w LPŹ, a drugiemu, który jest członkiem 
komitetu rodzicielskiego, pracę w tym komitecie. Dwom innym człon- 
kom tej grupy powierzono opiekę nad działalnością filii GS. 

„W powiecie olkuskim powstało przy zakładach pracy 70 grup aktywu. 

W większości wypadków grupy pracują w tych gromadach, w których 
mieszkają ich członkowie. 

W powiatach oświęcimskim i olkuskim pracą grup aktywu zajmują się 
KZ i odpowiednie KG. W fabryce gumy „Wolbrom odbyło się już kilka 
posiedzeń egzekutywy KZ, na których kierownicy grup w obecności se- 
kretarzy KG składali sprawozdania ze swojej pracy w gromadach. Na 
naradzie w wydziale organizacyjnym olkuskiego KP wysłuchano w obe- 
cności sekretarza KG informacji sekretarza KZ „Wolbrom o pracy grup 


..  aktywu. 


Grupy aktywu, aczkolwiek istnieją od niedawna, wnikają coraz lepiej 
w sprawy gromadzkie, biorą udział w zebraniach partyjnych i ogólno- 
gromadzkich, pomagają usuwać bolączki chłopów, a gdy sobie z tym nie 
radzą, zwracają się do KZ lub KG. 

Dzięki grupom aktywu powstały już gdzieniegdzie grupy kandydackie. 
Tak np. grupy aktywu z zakładu naczyń emaliowanych „Olkusz* przy- 
czyniły się do założenia grup kandydackich w gromadach Skalskie i Zim- 
nodół, a w gromadzie Osiek dzięki ich pomocy powstało koło ZMP skła- 
dające się z 30 członków. Grupa aktywu fabryki papieru w Kluczach zor- 
ganizowała grupę kandydacką w gromadzie Golczowice. 

Nie ulega już dziś wątpliwości, że zespoły partyjne (w Kieleckiem) lub 
grupy aktywu (w Krakowskiem) składające się z robotników dojeżdża- 
jących-członków partii stanowią dobrą formę organizacyjną. Toteż należy 
je upowszechniać, otoczyć opieką, poznać ich pracę i systematycznie ją 
kontrolować. 

Trzeba już teraz zwrócić uwagę na to, że w pracy niektórych grup ak- 
tywu przejawiają się niesłuszne tendencje. Tak np. w powiecie olkuskim 
słuszna troska o rozbudowę organizacji partyjnych przesłania czasem gru- 
pom aktywu całokształt ich zadań na wsi. Toteż należy wyjaśniać człon- 
kom grup aktywu, że grupy kandydackie mogą powstać tylko w rezulta- 
cie dłuższej pracy polityczno-wychowawczej i że pracę polityczną w gro- 
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madach należy prowadzić niezależnie od tego, czy powstanie grupa kan- 
dydacka, czy też nie. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na to, aby grupy aktywu nie pra- 
cowały w oderwaniu od organizacji gromadzkich i KG, aby nie komen- 
derowały organizacjami gromadzkimi, nie przekształcały się w samo- 
dzielne organizacje, aby ściśle współpracowały z KG i gromadzkimi orga- 
„nizacjami partyjnymi i im pomagały. 

Aby zespoły partyjne lub grupy aktywu nie odrywały się od organiza- 
cji fabrycznych, do których należą i przed którymi odpowiedzialne są za 
pracę w gromadach, aby organizacje zakładowe coraz lepiej zapoznawa- 
ły się z sytuacją na wsi, wnikały w pracę grup i należycie nimi kiero- 
wały, wskazane jest, aby na zebraniach OOP lub POP kierownicy tych 
grup informowali członków partii o tym, jak zespoły lub grupy aktywu 
pracują w swoich gromadach. 


Praca z robotnikami dojeżdżającymi nie może ograniczyć się jednak 
tylko do tworzenia zespołów lub grup aktywu. Pracę tę należy prowa- 
dzić szerokim frontem wśród wszystkich robotników dojeżdżających, 
wciągając członków partii i szeroki aktyw da działalności na wsi. Nowo- 
rodzące się, zwłaszcza ostatnio po IX Plenum KC formy organizacyjne 
pracy w gromadach, prowadzonej przy pomocy robotników  dojeżdża- 
jących, należy upowszechniać wykorzystując jednocześnie wszystkie do- 
tychczas stosowane najróżnorodniejsze formy tej pracy. Jest to niezwykle 
ważny odcinek pracy partyjnej. Jest to niezbędny warunek socjalistycz- 
nego wychowania setek tysięcy nowych robotników, którzy przyszli ze 
wsi do zakładów pracy, wzmacniania oddziaływania klasy robotniczej 
na masy pracującego chłopstwa, pogłębiania sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego. „i 
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Osłatnie wydawnictwa o Watykanie”) 


Gdy ekspansywnej polityce amerykańskiej dążącej do panowania nad świa- 
tem przeciwstawiły się Związek Radziecki, kraje demokracji ludowej i masy 
pracujące w krajach kapitalistycznych, gdy z jednej strony stanęła grupa repre- 
zentująca interesy międzynarodowego kapitału, a z drugiej strony miliony pro- 
stych ludzi, broniących prawa do lepszego i szczęśliwszego życia — Watykan 
stanął po stronie tych, którzy podjęli walkę przeciwko pokojowi świata. 

W kampanii nienawiści prowadzonej przez imperialistów amerykańskich prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i pozostałym krajom obozu pokoju Watykan 
odgrywa szczególną rolę. Zwłaszcza że kołom rządzącym Stanów Zjednoczo- 
nych i Anglii jest bardzo na rękę, aby przedstawić spisek przeciw pokojowi, 
przeciw masom pracującym jako sprawę świętą, sprawę religii, aby na czele 
kampanii przeciwko demokracji stał Watykan. 

Nienawiść Watykanu do ruchu robotniczego, skoncentrowanie jego wysiłków 
na prowadzeniu walki z tym ruchem zarysowały się już wyraźnie w połowie 
XIX wieku. Głównym celem działalności Watykanu od chwili pojawienia się 
rewolucyjnego ruchu robotniczego jest przeciwdziałanie temu ruchowi i uczy- 
nienie wszystkiego, ażeby nie dopuścić do nieuniknionej zagłady kapitalizmu. 

Rola ideologicznego pomocnika imperializmu, jaką spełnia Watykan, ujawnia 
się szczególnie jaskrawo w jego stosunku do ZSRR i państw demokracji ludo- 
wej. 

Współpraca z obozem szygótówiiscyih nową wojnę i szczególna rola, którą 
w tym obozie odgrywa Watykan, każe polityce watykańskiej ustosunkować się 
aktywnie i pozytywnie wobec odradzającego się faszyzmu w Niemczech za- 
chodnich. Watykan współpracuje z tymi, którzy w Niemczech zachodnich 
wbrew woli i przeciw żywotnym interesom całego narodu niemieckiego chcą 
stworzyć nowe ognisko wojny i bazę wypadową przeciwko narodom Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji. Na tle stosunku Watykanu do militaryzmu 
niemieckiego wyraźnie rysuje się wrogi i nieprzejednany stosunek kurii rzym- 
skiej do Polski, a przede wszystkim do naszych granic na Odrze i Nysie, 

Watykan na terenie Europy występuje jako narzędzie imperializmu amery- 
kańskiego nie tylko w sprawach ideologicznych. Drogą oddziaływania poprzez 


s) Henryk Korotyński — Pytania które czekają na odpowiedź, wyd. „Czytelnik', 
1953 r. J. Jurkiewicz — Nuncjatura Achillesa Ratti w Polsce, wyd. „Czytelnik*, 1953 r. 
A. Nowicki — Papież Pius XII w świetle własnych przemówień i listów, wyd. „Książ- 
ka i Wiedza”, 1952 r, A, Nowicki — PARA bank Pacellich, wyd. „Książka 
i Wiedza”, 1952 r, 
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hierarchię kościelną w państwach Europy zachodniej, związaną ściśle z apara- 
tem ucisku burżuazyjnego, kuria rzymska pomaga imperializmowi amerykań- 
skiemu podporządkować celom jego polityki działalność poszczególnych rządów 
burżuazyjnych. 

Wszystkie środki są dobre, wszystkie uświęcone najwyższym autorytetem 
watykańskim, byleby tylko prowadziły do jednego celu; do zapewnienia pano- 
wania kapitalizmu nad setkami milionów ludzi pracy. Stąd pomoc Watykanu 
i jego błogosławieństwa dla różnego rodzaju paktów 1 bloków montowanych 
przez drżących o swe panowanie potentatów finansowych. Stąd specjalna rola 
aparatu kościelnego i partii katolickich w państwach kapitalistycznych, polega» 
jaca na ujarzmianiu mas ludowych, na dławieniu ruchów wyzwoleńczych. Stąd 
opieka i pomoc hierarchii kościelnej dla wszystkich elementów faszystowskich. 

© © 
© 
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Czym jest i jaką rolę spełnia ideologia watykańska oraz polityczna działal- 
ność kurii rzymskiej — pokazują nam wydane ostatnio w Polsce broszury 
poświęcone watykańskiej działalności politycznej. 


Spośród wydawnictw tych na uwagę zasługuje broszura H. Korotyńskiego 
„Pytania, które czekają na odpowiedź", praca J. Jurkiewicza „Nuncjatura 
Achillesa Ratti w Polsce" oraz dwie broszury A. Nowickiego „Papież Pius XII 
w świetle własnych przemówień i listów* i „Watykański bank Pacellich'. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że każda z nich zajmuje się innym wycinkiem tego 
szerok.ego tematu. 

Broszury Korotyńskiego i Jurkiewicza zajmują się problemem polityki wa- 
tykańskiej w stosunku do Polski, natomiast obie broszury Nowickiego ukazują 
politykę Watykanu w jego działalności międzynarodowej przede wszystk.m, 
a zagadnienie stosunku do narodu polskiego jest tylko ich fragmentem. 

Treścią broszury Korotyńsliego są w zasadzie sprawy związane z działale 
nością reakcyjnej części hierachii kościelnej i reakcyjnego kleru w Polsce. 
Sposób przedstawienia przez autora faktów wrogiej działalności części kleru, 
której patronował b. prymas Wyszyński, pozwala czytelnikowi zobaczyć sprę- 
żyny tej działalności, służebną rolę polityki watykańskiej wobec imperializmu 
amerykańskiego, prącego do nowej pożogi wojennej. 

Autor broszury „Pytania, które czekają na odpowiedź"  zaczy- 
na od wskazania faktów historycznych, dowodzących przez cały ciąg dziejów 
narodu i państwa polskiego, że polityka watykańska nie liczyła sie nigdy z in= 
teresam!i narodu polskiego. I tak jak kiedyś motorem działalności Watykanu był 
interes klasy feudałów i magnaterii, tak teraz motorem jej jest interes bure 
żuazji międzynarodowej, interes tmperializmu amerykańskiego. 

Korotyński przytacza szereg znamiennych wypowiedzi historyków polskich 
dotyczących antypolskiej polityki watykańskiej w naszej historii. Tak np. histo- 
ryk Bobrzyński charakteryzując politykę Watykanu i jego narzędzia — zako» 
nu jezuitów wobec Polski pisał: 

„Na wielkiej szachownicy europejskiej była dla jezuitów Polska pionem, 
który należało obrócić i posunąć dla ogólnej sprawy nie pytając się bynajmniej 
o to, czy się ten pion nie złamie i nie skruszy. Politykę tę popierała z rzadką 
zresztą nieznajomością czy lekceważeniem stosunków Polski Kuria Rzymską; 
dla niej również Polska stanowiła tylko prowincję kościelną, którą dla dobra 
Kościoła można było, a w danym razie należało nawet, poświęcić". 
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Interesy Watykanu zbiegały się niejednokrotnie z interesami magnaterii pol- 
skiej, ale były sprzeczne z interesami i racją stanu narodu polskiego. Inspiro- 
wani przez Watykan dostojnicy Kościoła katolickiego w Polsce wiązali się 
nieraz w przeszłości z elementami antykatolickimi. „Gdy się przypomina te 
i inne fakty współdziałania polskich dostojników Kościoła katolickiego — 
pisze autor broszury — z prawosławną Rosją carską, z protestanckimi 
Prusami Królewskimi, widać jasno jak na dłoni: decydował tu kla- 
sowy interes magnaterii, a sprawy religijne, podobnie jak dobro narodu pol- 
skiego, w ogóle nie były brane w rachubę. I dziś także, gdy Watykan i niektórzy 
dostojnicy Kościoła w Polsce wiążą swoje nadzieje z heretyckimi (z punktu wi- 
dzenia katolicyzmu) Stanami Zjednoczonymi i Anglią a przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i Polsce, to motorem znów jest interes klasowy, jest wrogość do 
nowego postępowego ustroju". 


Na przestrzeni całej swojej historii kuria rzymska była i pozostała tym ośrod- 
kiem, który udziela moralnej sankcji, udziela poparcia wszystkim wstecznym 
poczynaniom zarówno obrońców feudalizmu jak i reakcyjnej burżuazji przeciw- 
ko każdemu przejawowi wolnej myśli, przeciwko każdemu zrywowi wolnościo- 
wemu, przeciwko postępowi. Ileż głębokiej treści mają cytowane przez autora 
słowa Mickiewicza: „Lud, który walczy o swoją niepodległość, albo o rozszerze- 
nie swoich swobód... powinien nie ufać wysokim dostojnikom Kościoła, którzy 
wszyscy jednakowo są przywiązani do kultu absolutyzmu, bez względu na to 
czy ten absolutyzm jest mahometański, czy heretycki, czy nawet ateistyczny”. 
Ile w słowach tych jest prawdy o dzisiejszej klasowej działalności i reakcyjnej 
polityce Watykanu, o jego kulcie faszystowskiego imperializmu amery- 
kańskiego! Współdziałanie Watykanu z amerykańskim imperializmem, pełne 
poparcie kurii rzymskiej dla państwa, którego konstytucja wyklucza możli- 
wość wybrania katolika na prezydenta, wyraźnie wskazują na to, że moty- 
wem papieskiej działalności nie są względy religijne. 


W poszczególnych rozdziałach swojej broszury autor „rzuca na tło GS 
tradycji nowe fakty' świadczące o tradycyjnie antyludowej i antynarodowej 
postawie części hierarchii kościelnej w Polsce, działającej zawsze i wszędzie 
w myśl wytycznych watykańskich. 

Czyim interesom służyła i na czyje polecenie została zainspirowana akrja 
byłego ordynariusza diecezji katowickiej Adamskiego, który niesławną pamię- 
cią zapisał się w dziejach Śląska, a przede wszystkim w jego dziejach z okresu 
okupacji? Na pytanie to odpowiada Korotyński pisząc m. in.: „Dywersja podjęta 
została na Śląsku, a więc na tej części ziemi polskiej, ku której od. dawna skie- 
rowane są szczególne wysiłki propagandowe, szpiegowskie i sabotażowe im- 
perializmu — na Śląsku, po który wyciągają drapieżne łapy hitlerowscy rewi- 
zjoniści, próbując siać waśnie między miejscową i nowoprzybyłą ludnością pol- 
ską". Nie trudno odpowiedzieć, komu wyświadczył biskup Adamski przysłuce, 
jakim obcym i wrogim narodowi polskiemu siłom. Tak samo jak nie trudno 
odpowiedzieć na pytanie, czyim interesom służył prymas Wyszyński, który za- 
pytany, dlaczego Pius XII nie wypowiada się po stronie Polski w sprawie 
Ziem Odzyskanych, powiedział w wywiadzie: „Stolica Św. nie jest skłonna do 
aeklaracji słownych'. Słusznie odpowiada na to autor broszur: „Stolica Św. 
nie jest skłonna do deklaracji słownych tylko wtedy, gdy idzie o poparcie. ży- 
wotnych interesów polskich. Natomiast w interesie wrogich Polsce rewizjoni- 
stów zachodnio-niemieckich Pius XII okazywał się wielekroć skłonny do oś- 
wiadczeń'. Tak jak skłonny do oświadczeń godzących w interesy narodu i pań- 
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stwa polskiego okazał się przed 35 laty poprzednik „niemieckiego' papieża, 
Pius XI, wówczas jaszcze nuncjusz w Polsce, kościelny komisarz dla obszarów 
plebiscytowych. 

Przypomina nam dalej autor wiele znaczące kontakty ambasadora USA 
Stantona Griffisa z niektórymi przedstawicielami hierachii kościelnej w Pol- 
sce. Korotyński cytuje następujący fragment z książki Griffisa (Lying in State) 
opisujący wizytę u Piusa XII: „Jego świętobliwość... znał szczegóły mojej przy» 
jaźni do Watykanu (zadokumentowanej przeze mnie) w Polsce, gdzie od czasu 
do czasu byłem czynny jako tajny posłaniec i listonosz dla listów kierowany ch 
Go Stolicy Świętej przez wysokich dygnitarzy katolickich w Polsce... 

Tyle autor. Skąd ta „przyjaźń* amerykańskiego magnata przemysłu filmowe- 
go i eks-ambasadora do Watykanu? Bardzo konkretne i wspólne cele ją zro- 
dziły. Watykan dla imperializmu amerykańskiego to narzędzie ujarzmiania mas, 
narzędzie ujarzmiania narodów. Ta „przyjaźń” to zapłata za wykorzystywanie 
autorytetu moralnego Watykanu dla celów politycznych w interesie międzynae 
rodowych kół kapitalistycznych, 

Omawiając działalność kardynała Wyszyńskiego autor wskazuje na zbież- 
ność jego stanowiska w sprawie naszych Ziem Zachodnich ze stanowiskiem jed- 
nego z najbardziej polakożerczych kardynałów Niemiec zachodnich — Fringsa. 
Żachodnio-niemiecki tygodnik katolicki ,„Echo der Zeit" wychodzący pod egidą 
tegoż kardynała Fringsa w ten sposób ocenia postawę byłego prymasa Wy- 
szyńskiego w sprawie granicy na Odrze i Nysie oraz w sprawie zlikwidowania 
tymczasowości administracji kościelnej na Ziemiach Odzyskanych: „Właśnie 
walka o uznanie status quo na Odrze i Nysie wskazuje, że wola porozumienia 
prymasa zatrzymuje się tam gdzie prawo i stanowisko Watykanu, oANEARIe 
interesami wyższymi niż narodowe, stawiają (prymasowi) granice." 

- Nie trudno zrozumieć, że owymi „wyższymi interesami" są popierane przez 
Watykan interesy amerykańskiego imperializmu i adenauerowskiego rewizjo- 
nizmu. 

Korotyński demaskuje milczenie polskiej hierarchii kościelnej wobec szo- 
winistycznej, pełnej kłamstw o Polsce kampanii wydawniczej kurii arcybisku= 
piej w Monachium. | 

Przypomina o robocie wywiadowczej | antynarodowej kurii krakowskiej, 
działającej w interesie obozu wojny, w interesie kapitału międzynarodowego. 

Stosunkiem Watykanu do sprawy Ziem Zachodnich Korotyński zajął się 
szczególnie starannie i problem ten oświetlił wszechstronnie, pokazując stosu- 
nek Watykanu, hierarchii w Niemczech zachodnich i części hierarchii kościel- 
nej w Polsce do tego zagadnienia. Synchronizacja metod działania poszczegól- 
nych ośrodków z całą siłą wskazuje, że Watykan zajmuje jedno z czołowych 

miejsc w tej akcji. 

Autor odpowiada na pytanie, czym tłumaczy się szczególna sympatia Waty- 
kanu dla odwetowców niemieckich. Wynika ona z poparcia, jakiego Watykan 
udziela imperialistycznym dążeniom do wojny przeciwko. krajom socjalizmu, 
4 z roli, jaka w tej wojnie przypaść ma militaryzmowi niemieckiemu. 

 „Siew rzucony przez Watykan i reakcyjny Episkopat niemiecki wydaje 
w ostatnich latach plony jeszcze obfitsze i jeszcze bardziej zatrute nienawiścią 
do Polski'* — stwierdza autor. Siew ten rzucony został w interesie tych, którzy 
siawiają na wojnę, liczą Y na nią, pragną jej — w interesie międzynarodowego 
kapitału; łączą z nim Watykan nie tylko wspólne cele polityczne reprezen- 
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towane dziś przez imperializm amerykański, ale także wspólne interesy gospo- 
darcze prowadzone przez banki watykańskie i trusty amerykańskie, 
. „Watykan i posłuszny mu reakcyjny kler, wykorzystując uczucia religijne 
ludzi wierzących, krzyżem błogosławią niszczące dzieło wojny, a potępiają naj- 
sżlachetniejsze wysiłki ludzkie, które kładą tamę pożodze wojennej!" 
Niedługa była droga od błogosławieństwa i poparcia Piusa XI i episkopatu 
riiemieckiego dla Hitlera do listu tegoż papieża do Trumana, w którym m.ih. 
piszę: „Nikt bardziej niż My nie życzy Waszej Ekscelencji sukcesu, a dla po- 
myślnego osiągnięcia. Pańskiego cęlu stawiamy Panu do dyspozycji nasze środ- 
ki..' Tak jak kiedyś celem polityki watykańskiej było popieranie hitleryzmu 
1 jego przygotowań do wojny, tak dziś celem jest wspieranie imperializmu. 
amerykańskiego i jego ludobójczych planów — Pozzo wolności narodów, 
a w interesie światowej finansjery. 


- Autor kończy swą broszurę stwierdzeniem, że wb tym, którzy działalność 
swoją. związali z polityką. Watykanu i występują przeciwko. interesom swojego 


"riarodu, polityka pokoju i patriotyzmu skupiła w szeregach Frontu Narodowego 


olbrzymią większość Polaków, w tym również całe oddane narodowi polskiemu 
duchowieństwo. i i 

O ile Korotyński w przedstawieniu stosunku polityki watykańskiej do Polski 
t w określeniu wstecznej funkcji klasowej tej polityki oparł się na materiałach 
aktualnych, o tyle Jarosław Jurkiewicz — autor pracy „Nuncjatura Achillesa 
Ratti w Polsce" — sięgnął do początkowego okresu istnienia państwowości pol- 
skiej po pierwszej wojnie światowej. 

: Jurkiewicz przedstawia w sposób jasny. i przystępny zarys stosunku. Watyka- 
nu do państwa polskiego po pierwszej wojnie światowej. Stosunek Watykanu 
de Polski ocenią przede wszystkim na podstawie ustosunkowania się. kurii 
rzymskiej do naszych granic zachodnich. W związku z tym autor „przedstawia 
działalność Achillesa Ratti'ego, późniejszego papieża Piusa XI, w Polsce. 

Achilles Ratti przyjechał do Polski jako Wizytator Apostolski Polski i Litwy. 
Następnie zostaje mianowany nuncjuszem watykańskim przy rządzie polskim, 
a w okresie plebiscytowym powołany został przez papieża Benedykta XV na 
stanowisko Naczelnego Komisarza Kościelnego dla obszarów plebiscytowych 
Górnego Śląska oraz Prus Wschodnich i Zachodnich. 

Autor przedstawia kręte drogi antynarodowej polityki hierarchii kościelnej 
w kraju i antypolskiej działalności kurii rzymskiej. Na konkretnych przykła- 
dach historycznych pokazuje, że kierownictwo kościoła w Polsce stanęło po 
stronie reakcji i poparło jej działalność wszystkimi środkami, , jakimi dyspono- 


'wało, zgodnie z wytycznymi watykańskimi. 


Politykę Watykanu w stosunku do Polski w latach 1918—1921 rzuca Jurkie- 
wicz na tło szersze, na tło ówczesnej sytuacji międzynarodowej, kształtującej 
się pod przemożnym wpływem dokonanej Rewolucji Październikowej. 


Analizując rolę Wizytatera Apostolskiego w Polsce autor broszury pokazuje 
Watykan jako wiernego sojusznika międzynarodowej reakcji w jej walce prze- 
c'wko powstałemu Związkowi Socjalistycznych Republik Rad. Gdy załamała 
się osławiona wyprawa polskiej burżuazji i międzynarodowej interwencji na 
wschód, „możliwość całkowitej klęski reakcji i wyzwolenia polskiego prole- 
teriatu przeraziła imperialistów zachodnich..." Wzmogła się pomoc międzynaro- 
dowego imperializmu dla burżuazji polskiej. Z pomocą przychodzi także Waty- 
kan przestraszony biegiem wydarzeń. W interesie reakcji rozpętuje jeszcze bar= 
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dziej zaciekłą kampanię antyradziecką, wykorzystując dla tych niecnych celów 
uczucia religijne wierzących. 

Autor mówiąc o „zasługach Watykanu w walce z ludem polskim, stwierdza: 
„Burżuazja polska oceniła należycie poparcie udzielone jej przez Watykan 
w usiłowaniach realizacji jej imperialistycznych zamierzeń. Premier Witos skła- 
dał papieżowi z trybuny sejmowej czołobitne hołdy, biskupi wysyłali doń listy 
dziękczynne". 

Charakteryzując stosunek Watykanu do Polski stwierdza, że w polityce wa- 
tykańskiej wobec Polski „nie było miejsca na sentymenty. Z intere- 
sami narodu polskiego Watykan się nie liczył. Jeszcze w czasie trwania wojny 
Watykan popierał plany niemieckich imperialistów, dotyczące koncepcji stwo- 
rzenia tzw. Królestwa Polskiego. Później Watykan popierał plan całej między- 
narodowej reakcji, która z Polski starała się uczynić swoją bazę wypadową 
w walce przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Fakty te, które autor nam poka- 
zuje lub tylko przypomina, mówią również o tym, jak Watykan usiłował nie 
dopuścić do zwycięstwa rewolucji w Polsce i robił wszystko, ażeby utrwalić 
panowanie burżuazji w kraju, ażeby walkę burżuazji z ruchem robotniczym 
wzmocnić i zagwarantować jej zwycięstwo. 

"Z całym cynizmem i bezwzględnością Watykan odsłonił swój prawdziwy sto- 
sunek do Polski w czasie plebiscytu na Śląsku. „Sprawą, która ujawniła istotne 
cele polityczne kurii rzymskiej, jej ścisły związek z reakcyjnym prusactwem 
: zupełne nieliczenie się z zasadą sprawiedliwości i interesami narodu polskie- 
go, była sprawa naszych granic zachodnich”. Działalność komisarza kościelnego 
dla obszarów plebiscytowych odsłania w pełni i do końca rolę Watykanu jako 
oddanego pomocnika reakcji w międzynarodowej polityce świata kapitali- 
stycznego. | 

Gdy rozpoczęła się kampania przygotowawcza do plebiscytu, „Niemieccy kie- 
rownicy akcji plebiscytowej zrozumieli niebawem, że sama siła i terror nie wy- 
starczą. Sięgnęli więc do innych czynników, które od dawna wspomagały rząd 
pruski w jego akcji germanizacyjnej. Jednym z tych czynników był Kościół". 


W kampanii plebiscytowej na wszystkich terenach poważną rolę odegrało 
duchowieństwo niemieckie, a na Śląsku szczególnie ordynariusz diecezji wro- 
cławskiej, kardynał Bertram — popierając akty szowinistów niemieckich, ter- 
ror i zabójstwa. „Papieski komisarz plebiscytowy nie uczynił nic, aby zapo- 
biec gwałtom, a szczególnie nadużyciom ambony dla celów politycznych*. 

Ratti swoją postawą zaostrzał jeszcze bardziej antypolskie wystąpienia kleru 
niemieckiego, kampanię terroru, nienawiści do narodu polskiego. „Duchowień- 
stwo niemieckie brało czynny udział w akcji propagandowej i rozpoczęło anty- 
polską nagonkę używając wszelkich możliwych środków łącznie z zagrożeniem 
stosowania kar kościelnych wobec tych, którzy odważyliby się głosować za Pol- 
ską”. 

Ratti wspólnie z Bertramem i w porozumieniu z Watykanem robił wszystko, 
ażeby polskie ziemie Śląska oddać Niemcom. Gdy lud polski coraz mocniej po- 
tępia jego działalność, godzącą w interesy narodu polskiego, gdy ta działalność 
staje się już zbyt widoczna, papież odwołuje Ratti'ego i posyła na Śląsk innego 
komisarza, który, w czasie gdy na Śląsku „szalał brutalny terror, gdy księża 
polscy wysyłali do Rzymu błagalne depesze z prośbą o ratunek", swoim postę- 
powaniem dał do zrozumienia, że taka jest wola Watykanu i z linii tej nikt go 
nie zawróci... nawet bohaterstwo powstańców . śląskich. Powstańców w swoim 
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orędziu msgr Ogno Serro napiętnuje „uroczyście w obliczu eałego świata", na- 
zywając ich burzycielami pokoju i porządku publicznego. 


I w tym wypadku Watykan potępia tych, którzy walczą o wolność naro- 
dową, a wspomaga te siły, które dążą do ujarzmienia narodu polskiego. 


"Autor w zakończeniu broszury stwierdza: „kuria rzymska nie była w tym 
okresie samodzielnym czynnikiem politycznym, tak jak nie jest nim obecnie. 
Jej ścisły związek i zależność od międzynarodowego kapitalizmu czyniły z niej 
narzędzie światowej reakcji w walce z rewolucją i z wszelkimi ruchami postę- 
powymi. Taka też była rola Watykanu w latach kształtowania się nowego ukła- 
du sił w Europie po pierwszej wojnie światowej". Zajęcie zdecydowanie wro- 
giego stanowiska w sprawie naszych granic zachodnich, co ujawniło się wyraź- 


nie w czasie plebiscytu, autor tłumaczy w ten sposób: „podstawowym jednak ' 


elementem powojennej polityki kurii rzymskiej pozostał nadal sojusz z imperta- 
lizmem niemieckim, odradzającym się szybko po klęsce wojennej. W imperia- 
listycznych Niemczech widział Watykan swego głównego sojusznika i popierał 
ich odrodzenie*', 


Dobrze się stało, że autor potrafił przedstawić wrogą interesom państwa 
polskiego działalność Watykanu właśnie na froncie najbardziej istotnych inte- 
resów narodowych, na linii walki o byt narodowy, o niepodległość i o wolność 
społeczną. Fakty te przemawiają i przekonywają, pomagają czytelnikowi 
jeszcze lepiej zrozumieć i poznać źródła i sens dzisiejszej antypolskiej działal- 
ności kurii rzymskiej. 


Konsekwentnie wrogi stosunek Watykanu do klasy robotniczej i do jej walki 
o interesy społeczne i narodowe występuje plastycznie w broszurze Nowic- 
kiego pt. „Papież Pius XII w świetle własnych przemówień i listów". Na treść 
broszury składają się wybrane przez autora z oficjalnych wydawnictw 
watykańskich wyjątki z przemówień i listów papieskich. Połączone ko- 
mentarzami autorskimi pokazują nam one linię postępowania Watykanu i fun- 
kcję ideologiczną, jaką spełnia Watykan po stronie obozu reakcji i wojny 
w wąlce przeciwko obozowi postępu społecznego i pokoju. W przedmowie autor 
podkreśla, że materiał opublikowany w wydawnictwach watykańskich pozwalą 
między innymi na wniknięcie w przyczyny wrogiej polityki papieża wobec 
krajów wyzwolonych z kapitalizmu, a więc także wobec Polski Ludowej. Sta- 
nowisko papieża „wiąże się ściśle z reakcyjnym kierunkiem polityki Watykanu 


p 


przejawiającym się w błogosławieństwach dla działalności kapitalistycznych . 


przedsiębiorców, bankierów i kupców, w błogosławieństwach dla policji, któ- 
ra stoi na straży ustroju kapitalistycznego, w namiętnej obronie kapitalistyczne- 
go prawa własności, w błogosławieństwach dla obszarników, w atakach na 
reformy społeczne, na reformę rolną i nacjonalizację przemysłu, w atakach na 
związki zawodowe i organizacje robotnicze, w propagandzie faszystowskiego 
korporacjonizmu i w potępianiu *antychrześcijańskiego dążenia do usunięcia 
wszelkich cierpień z tego świata»', 


Zgodnie z postawionym zadaniem autor wybrał z szeregu przemówień i listów 
papieskich te fragmenty, które najmocniej i najoczywiściej pokazują reakcyjną 
dziąłalność watykańską. 


Przemawiając do władz, dyrektorów i pracowników Banku Rzymskiego 
w 1950 r. papież Pius XII nazwał banki z emfazą „sercem gospodarki", po 
czym mówił: | 


119 


_—— 


„W świętej Ewangólii Boski Nauczyciel nie potępia bogactw... przeciwnie, ma 
pochwałę i nagrodę dla dobrego i wiernego sługi, który pomnożył otrzymane 
' talenty, a przękleństwo i i karę dla gnuśnega sługi, który zakopał pieniądze swe- 

So pana w. ziemi, zamiast. powierzyć je tojs trapeksitajs, to znaczy panklerom, 
i otrzymać za to należny zysk”. 
_ I papież mówił dalej: „Zwracając się do was z tą zasłużoną pochwałą, precy- 
zujemy tym samym jasno naszą postawę wobec poglądu niezdrowego i sprzecz- 
nego z tą wolnością, dla której Chrystus nas oswobodził — poglądu, jakoby 
system bankowy był z natury swojej skalłany grzechem”. 

I w dalszym ciągu mówi papież: _„Finansista też może łączyć swoje kompe- 

tencje i wykonywanie swego zawodu z prawdziwym duchem ewangelicznym 
— dodając, że „pisze o tym Mateusz w rozdziale VI wiersz 24". 

- Autor broszury zadał sobie trud sprawdzenia. 

„Otwieramy Ewangelię świętego Mateusza. Czyżby istotnie Chrystus powie- 
dział, że finansista może łączyć operacje finansowe z prawdziwym duchem 
ewangelicznym? Nie, takich słów nie ma w Ewangelii W podanym przez pa- 
pieża wierszu czytamy natomiast: Nikt nie może dwom panom Słuzyć... Nie 
móżecie Bogu służyć i mamonie... | 

Papież Pius XII jest, jak widać, innego zdania...* 

Z kolei autor pokazuje nam, z jaką nienawiścią, a równocześnie z jaką konse- 
kwencją papież przeciwstawia się reformom społecznym, przede wszystkim 
zaś przeprowadzeniu reformy rolnej. 

„Reforma stosunków własnościowych i kontraktów dzierżawnych - w rolnic- 
twie (włoskim) — byłaby zbędna i szkodliwa zwłaszcza dziś" — mówił YPEPIE 
do delegatów związku ziemian w 1946 r. 

W przemówieniach swoich broni papież właścicieli fabryk i latyfundiów. Wy- 
stępuje przeciwko robotnikom walczącym o poprawę bytu i przeciwko ich orga- 
nizacjom klasowym. Wzywa robotników katolickich do rozbicia jedności robot- 
niczej. - 

„Miejcie odwagę odmówienia wzzzej wakólstujah — woła papież do kato- 
lickich związkowców w ]1945 r. A po dokonanym rozłamie błogosławi rozła- 
mowców i mówi: „Warunki materialne życia i pracy same w sobie nie mogą 
nigdy stanowić fundamentu jedności ZSY PZORTZE opartej. na SPAM 
jedności interesów". 

Jest to wyraźne nawoływanie do rozbijania ruchu robotniczego we wszyśt= 
| kich krajach, do przeciwstawienia robotników Wierzacych robotnikofa niewie- 
rzącym. 

_ Autor cytuje wystąpienia papieża: SRieGoik strajkom robotników bronią- 
cych swego chleba i prawa do życia. W kilka dni po masakrze strajkujących 
robotników rolnych dokonanej przez policję włoską w marcu 1946 r., w czasie 
której od kul policyjnych padło 5 robotników, papież tak mówił do policjantów: 
| _„Waszy m zadaniemi jest również” zapobieganie wykroczeniom przeciw po- 
rządkowi publicznemu oraz stosowanie represji. Jest to misja godna szczegól- 
nego szacunku, zwłaszcza w takich czasach jak dziś, kiedy musi być wykony- 
wana wśród różnorakich i stale odnawiających się niebezpieczeństw agitacji!" 

"Równocześnie papież-w szeregu przemówień wzywa robotników do „zgodnej 
współpracy” z kapitalistami i jako „ideał chrześcijański" wysuwa ustrój korpo- 
racyjny, czyli ustrój o: Siłż szermierzami M Hitler i Mussolini, 
a dziś jest Frarco. :-.'. WE | 
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Linia polityki Watykanu prowadzi papieża poprzez błogosławieństwa dla po- 
cji strzelającej do robotników i chłopów — wprost w ramiona przedstawicieli 
imperializmu amerykańskiego. Dzieje stosunków Watykanu do Stanów Zjedno- 
czonych omawia autor w RPA rozdziale DOZYAĘPAJIE szereg iacóóć ma- 
teriałów historycznych. KZ 


Analizując historię coraz bardziej zącieśniających się „więzów współpracy Wa-= 
tykanu ze Stanami Zjednoczonymi autor krótko przypomina politykę wynara- 
dawiania Polaków i innych Słowian przez hierarchię kościelną w Stanach Zje- 
dnoczonych jeszcze po pierwszej wojnie światowej. W sprawie tej zabrał wów- 
czas między innymi głos Władysław Reymont pisząc w „Gazecie Warszawskiej": 

„Polacy odczuwają lekceważenie i rozmyślną zniewagę ze strony Rzymu 
i amerykańskiej hierarchii... Polacy-katolicy, a także księża polscy tak sie tutaj 
czują — poniewierani, obdarci z prawa, ignorowani i prześladowani — jak Po- 
lacy pod Prusakiem za czasów praw ' majowych... I lud polski w Ameryce 
dobrze widzi i rozumie, jak Rzym nie tylko praw jego nie broni, ale przeciwnie, 
za pośrednictwem biskupów, arcybiskupów. i PRAW wręcz na wynarodowienie 
i zagładę najgorszym wrogom oddaje". s 3 

Autor opisuje, jak w okresie po drugiej wojnie światowej. zacieśniała ię 
współpraca pomiędzy Watykanem a imperializmem amerykańskim. Papież wy- 
stępuje z pełnym poparciem planu Marshalla, paktu atlantyckiego, odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego i przygotowania wojny światowej przeciwko krajom 
0 i 


*'Poza tą wspólną Watykanowi i imperializmowi amerykańskiemu nienawiścią 
do socjalizmu, do postępu i wolności jest jeszcze jeden moment, który umacnia 
ścisłą współpracę. „Nie można także pominąć innego faktu — pisze Bendiscioli 
profesor historii chrześcijaństwa na. uniwersytecie mediolańskim — mia- 
nowicie, znaczenia ekonomicznego, jakie Stany. Zjednoczone posiadają dla Koś- 
cioła, a dla kurii papieskiej w szczególności. Lwia część funduszów na utrzy- 
manie misji pochodzi z Ameryki Północnej, POBORU: jak większość wpływów 
z tytułu świętopietrza..." 

* Na zakończenie swojej broszury autor poświęca śozdiąci stosunkowi Piusa XII 
do nowych prądów w obozie katolickim. Z każdej wypowiedzi watykańskiej cy- 
towanej przez autora wyziera strach przed nowym, pod którego wpływem pę- 
kać zaczynają tak misternie sklecone przez całe wieki wiązania  polity- 
czne : Watykanu, wyziera - nienawiść przeciwko .wszystkim, którzy  czło- 
wiekowi niosą prawdziwą wolność. Mówiąc o tych katolikach, którzy domagają 

się, ażeby papież przestał. się angażować po stronie najbardziej reakcyjnych 
i agresywnych sił, autor stwierdza: „coraz bardziej bowiem staje się widoczne 
dla:-wszystkich, że papież Pius XII kroczy drogą sojuszu z bankierami, kup-. 
cami, fabrykantami i obszarnikami przeciw robotnikom i chłopom, drogą soju- 
szu z najbardziej reakcyjnymi grupami amerykańskiego imperializmu dążącego 
de nowej wojny ać o PoS banków i koncernów amerykańskich 
nad całym światem". 


Broszura Nowickiego jest Z R ad które. bezpośrednio, 
na przykładach wypowiedzi kierownika polityki watykańskiej pokazuje, czym 
jest w: rzeczywistości Watykan i jakim: klasom służy, 

Druga książka Nowickiego „Watykański bank Pacelłich" jest historią pow= 
stania jednego z banków watykańskich, kierowanego przez rodzinę Pacellich. 
Bratanek prezesa tego banku to dzisiejszy papież Pius XII. 


= 
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Historia „Bańco di Roma' jest przyczynkiem do poznania rzeczywistych mo- 
tywów działalności Watykanu, przyczynkiem, który tłumaczy również coraż 
śżybsze zrastanie się kapitału watykańskiego z kapitałem państw burżuazyj= 
hych, państw imperialistycżnych. Finał tego coraz głębszego zrastania się wi- 
dzimy we współczesnych nam już czasach, kiedy to „zbrodnicze plany imperia- 
listów amerykańskich usiłuje Watykan opromienić aureolą świętych celów — 
wierny swej stałej praktyce uświócahia agresywnych wojen, błogosławienia 
największych zbrodniarzy ludzkości, wykórzystywamia religii dla maskowania 
d upiększania wyżysku, grabieży, niewoli, morderstw". 

Dzieje angażowania się watykańskiego kapitału finansowego we wszystkie 
wojny ostatniego stulecia są wymownym potwierdzeniem nie tylko tego, że 
Watykan jako instytucja posiadająca realne możliwości prowadzenia międzyna- 
rodowych interesów finansowych wiąże się z wszystkimi organizatorami im- 
perialistycznych rozbojów, lecz są przede wszystkim potwierdzeniem tego, że 
Watykan całą swoją działalnością polityczną i ideologiczną pomaga panowaniu 
klasy wyzyskiwaczy i stara się panowanie to wzmacniać. 


Nowicki w swojej książce udokumentowanej zebranym z dużym nakładem 
pracy materiałem odsłania nam drogi, jakimi Watykan kroczył u schyłku XIX 
1 początku XX wieku, ażeby zapewnić sobie mocną pożycję wśród rodzącego się 
kspitału finansowego. Poprzez dzieje ekspansji watykańskiego banku Pacellich 
-w Afryce autor prowadzi nas do chwili, kiedy wojska włoskie okupują Try- 
politanię i Cyrenajkę, a Watykan dla poparcia i zapewnienia sobie zysków 
z włożonych w tę wojnę kapitałów włącza się do tej akcji już oficjalnie z całym 
swoim aparatem propagandowym. Pokazuje nam Nowicki zbrodnie dokony- 
wane przez imperialistów włoskich w Afryce w blaskach papieskich i kardy- 
nalskich błogosławieństw. 

Dla poparcia agresji, która wywołana została dążeniem rodzącego się im- 
perializmu włoskiego do zdobycia nowych rynków i źródeł eksploatacji, Waty- 
kan uruchomił wszystkie swoje sprężyny w różnych krajach, ażeby wojnę 
imperialistyczną przedstawić jako „wojnę świętą". Jak sprężyny te działały, 
dowodem tego są ówczesne wypowiedzi klerykałów polskich, którzy w swoim 
stosunku do agresji włoskiej w Trypolitanii dokonali w ciągu dwóch miesięcy 
zwrotu o 180” sławiąc „świętą wojnę" i „błogosławionych krzyżowców". 

W zakończeniu swej książki autor przypomina fragmenty wypowiedzi, 
w których papież Pius XII gloryfikuje działalność banku Pacellich. Wskazuje 
nam autor, jak daleko i głęboko wrosły w międzynarodowy kapitał finansowy 
macki bankierów watykańskich. „Watykan związał sią na śmierć i życie z kos< 
mopolityczną finansjerą wykorzystując dla jej celów posłuszny sobie aparat 
kościelny, stając w szeregach jej najbardziej agresywnych ideologów, uświę= 
cających jej panówanie, grabieżcze plany, zbrodnicze rozpętywanie woje 
"ny, szaleńcze, nieziszczalne marzenia o ujarzmieniu całego świata. To podpo* 
rządkowanie bez reszty siłóm skazanym przez historię na zagładę musi dopro- 
wadzić politykę watykańską do całkowitego bankructwa", 

Omówione tu wydawnictwa pokazują nam cały szereg faktów z działalności 
Watykanu, które świadczą o tym, że działalność ta służy walce z człowiekiem, 
jest wymierzona stale przeciwko jego podstawowym prawom i interesom. 

Watykan stał zawsze po stronie wyzyskiwaczy, obojętnie czy to byli książęta 
feudalni, kapitalistyczni właściciele, faszystowscy ludobójcy, czy itmperiali. 
styczni podżegacze do nowej wojny. Przez całą historig politycznej i społecz= 
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nej działalności Watykanu przewija się jeden zasadniczy motyw, jedna prze- 
wodnia myśl: tam gdzie jest walka o wolność narodu — stanąć po stronie tych, 
którzy naród uciskają, gdzie masy ludowe dążą do wyzwolenia — pomóc kla- 
som uciskającym, a tam gdzie rodzić zaczyna się prawdziwa wolność myśli 
i nauki — zrobić wszystko, ażeby w zarodku myśl tę unicestwić. 

W naszych czasach oddziaływanie ideologii Watykanu na świadomość ludzi 
toruje drogę planom imperializmu amerykańskiego. | 
. Przymierze z faszyzmem, społeczna demagogia w oficjalnych wystąpieniach, 
walka z postępową nauką, antynarodowa róla partii katolickich w państwach 
burżuazyjnych, konszachty z prawicowymi socjalistami = oto metody prak- 
tycznej realizacji tej ideologii. 

Polityka Watykanu wspiera imperializm amerykański w jego wysiłkach zmie- 
rzających do zdławienia demokracji i socjalizmu, do wprowadzenia światowej 
dyktatury amerykańskiej. Temu celowi podporządkowuje Watykan całą swą 
działalność. Coraz bardziej krytycznie oceniają tę działalność katolicy, którzy 
widzą w niej nie tylko oręż wymierżony w interesy mas pracujących, ale także 
oręż wymierzony w najżywotniejsze interesy narodowe. 

"Walka o pokój, walka przeciwko faszystowskiemu uciskowi, walka o wyżwo» 
lenie narodowe coraz bardziej jednoczą wszystkich uczciwych ludzi, dążących 
wbrew ciemnym machinacjom imperializmu amerykańskiego i Watykanu do 
jasnego i szczęśliwego życia. 


LISTY I ODPOWIEDZI 


Do 
Redakcji „N owych Dróg* 


Zwracam się z prośbą o wyjaśnienie mi pewnej sprawy. 
. Często słyszę zarzut pod adresem agitatorów i propagandystów, że prowadzą swą 
pracę formalnie. Ponieważ sam jestem agitatorem, sprawa ta dręczy mnie, proszę Sza- 


nowną Redakcję o wyjaśnienie, na czym polega formalizm w pracy propagandow ej 
| agitacyjnej. 


Wiktor Jasnowski 
Częstochowa 


Odpowiedź 


W swoim pytaniu poruszacie bardzo istotną i aktualną sprawę naszej prak- 
tyki propagandowej i agitacyjnej.. 

Jest rzeczą ważną, by wykładowca w przewidzianych terminach prowadził 
zajęcia na kursie partyjnym, prelegent — systematycznie wygłaszał referaty 
na swoim terenie, by agitator prowadził regularnie pogadanki lub czytanie ga- 
zet ze swoją grupą. 

Nie należy jednak oceniać pracy propagandowej i agitacyjnej jedynie na 
podstawie regularnego przebiegu zajęć, dobrej frekwencji itp. 

Praca propagandysty, a tak samo i praca agitatora, to praca z żywymi ludź- 
mi. Istotą tej pracy jest oddziaływanie na ludzi w celu przezwyciężenia sta- 
rej świadomości i kształtowania nowej świadomości socjalistycznej, kształtowa- 
nia postawy gospodarzy kraju odpowiedzialnych za jego losy. W tym celu, 
ópierając się o fakty, o doświadczenie mas, wyjaśniamy politykę partii, drogi 
jej realizacji, wyjaśniamy zwiążek pomiędzy zadaniami o oGŁówE a celem, do 
którego zmierzamy. 

Jest to praca często trudna, wymagająca przedzierania się przez zaskoru- 
piałe przesądy, nawyki myślowe, przyzwyczajenia nagromadzone w ciągu dłu- 
gich lat. 

Rozumie się, że zadaniem propagandysty czy agitatora jest tak oddziaływać 
na ludzi, aby zajęli postawę aktywnych członków społeczeństwa, przodujących 
w wypełnianiu obowiązków obywatelskich i partyjnych. 

" Wiadomo, że propagandysta i agitator otrzymują na seminariach, odpra- 
ach w KP, KG czy POP ramowy plan zagadnień, które mają opracować, 
otrzymują wskazówki, na co zwrócić szczególną uwagę. Propagandysta i agi- 
tator sumiennie przystępują do wykonania swego planu pracy, starają się obu- 
dzić zainteresowanie dla zawartych w nim problemów. 

' Ale życie płynie szybko naprzód. Wczoraj np. odbyła się narada propagandy- 
stów, na której omawiano plan.pracy propagandowej i agitacyjnej, a dziś już 
zaszły nowe wydarzenia w kraju lub na arenie międzynarodowej, które wy- 
wołały dyskusję, które wróg usiłuje przedstawić po swojemu, by dezoriento- 
wać mniej uświadomionych i wichrzyć. Nowe wydarzenia wymagają szybkie- 
go, operatywnego reagowania, wprowadzenia pewnych zmian do planu pracy, 
wymagają, by korzystając z materiałów prasy codziennej, samodzielnie prze” 
mnyśleć nowe problemy i wyjaśnić je słuchaczom w duchu naszej polityki par- 
tyjnej. Propagandysta i agitator winni zatem przejawiać inicjatywę, być 
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pierwszymi w wyjaśnianiu sensu nowych wydarzeń, krzyżować próby tuma- 
nienia i warcholenia, podejmowane przez wroga. 

Jeśli zaś.propagandysta lub agitator nie odczuwa potrzeby zajęcia czynnej 
postawy wobec nowej sytuacji, nowych zagadnień, nie reaguje na nowe wyda- 
rzenia, nie wyjaśnia ich — jeśli odgradza się od nowych spraw i zagadnień, 
od tego co ludzi interesuje, czym żyją w danej chwili, zasłaniając się tym, że 
ma swój z góry określony plan pracy, zatwierdzony przez odpow:ednie instan- 
cje — to taki propagandysta i taki agitator nie zrozumiał właściwie sensu swej 
pracy, wypełnia swą pracę źle, prowadzi ją formalnie, 


„Weźmy dla przykładu z polityki międzynarodowej takie zagadnienie, jak 
rola ZSRR w walce o demokratyczne zjednoczenie Niemiec, albo sprawę pak- 
tów zawartych przez Watykan i rząd amerykański z faszystowskim rządem 
gen. Franco. Są to zagadnienia obchodzące miliony Polaków. Nierzadko przy 
omawianiu ich powstawały i powstają niejasności, które wykorzystywane są 
przez wroga. Ludzie oczekują od propagandysty czy agitatora wyjaśnienia tych 
zagadnień. Toteż propagandysta lub agitator winien na podstawie materiałów 
zaczerpniętych z prasy codziennej urobić sobie jasny, partyjny pogląd na te 
sprawy i przekazać go swoim słuchaczom. A spotykamy się niestety z wypad- 
kami, «2 propagandyści lub agitatorzy odkładają wyjaśnienie nurtujących lu- 
dzi zagadnień „na jutro", do czasu otrzymania „polecenia', „wyczerpującego 
materiału" itd., a tymczasem przerabiają tematy, które mieli zaplanowane. 

Formalizm przejawia się więc w braku inicjatywy, w czekaniu na polecenie, 
na nastawienie, w ograniczaniu się do urzędowego wykonywania planu. Nasza 
propaganda i agitacja nie cierpi takiej postawy. 

Dlatego zadaniem zarówno propagandysty jak agitatora jest głęboko zrozu* 
mieć polityczny sens postawionego przed nim zadania, zrozumieć, jakie kon- 
kretne rezultaty winno przynieść jego działanie, i realizować te zadania 
uwzględniając miejscowe warunki i potrzeby. Dlatego pierwszorzędne znacze= 
nie ma dla nich znajomość ludzi, z którymi pracują i całokształtu życia w ich 
terenie. Nie mogą oni dać się zaskoczyć wypadkom, muszą być pierwszymi 
'w kształtowaniu nastrojów mas, z miejsca wyjaśniać wątpliwości, uprzedzać 
i rozbijać wrogą plotkę i propagandę. 

Propagandysta, agitator, aby mieć zaufanie i autorytet u ludzi, powinien 
wnikać w ich troski i potrzeby dotyczące warunków pracy i życia. Nie może 
on się odgrodzić od żadnej żywej sprawy, obchodzącej ludzi. 

Z przejawami formalizmu spotykamy się również w pracy szkoleniowej. 

'W sżkoleniu obowiązuje oczywiście plan pracy i ścisły rozkład godzin. Wy- 
kładowca nie może dowolnie zmieniać tego planu, nie może na własną rękę 
zastępować przewidzianych planem wykładów tematami aktualnymi. 


Formalizm w szkoleniu występuje natomiast w wadliwej metodzie niektó- 
rych wykładowców, żądających od słuchaczy kucia, wyuczenia na pamięć po- 
szczególnych formułek i twierdzeń, co nie daje słuchaczom zrozumienia istoty 
marksizmu-leninizmu, nie uczy posługiwania się marksizmem do samodzielne- 
go myślenia i konkretnego działania politycznego. 

Formalizm w szkoleniu występuje również wtedy, gdy wykładowca nie stara 
się umiejętnie nawiązać w swoich wykładach do bieżących zagadnień nurtują- 
cych słuchaczy a pozostających w związku z omawianym tematem. 

Jakże często spotyka się kursy, na których wykładowca mówi np. o walce 
klasowej, a nie ilustruje tego konkretnymi przykładami wrogiej roboty w gro- 
dec, z zone RER słuchacze, mówi o leninowskiej trójjedynej <BA 
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a omija poważne wypaczenia polityki partii wobec średniaka, lub zaniedbanię 
pracy z biedotą. 

Często możemy spotkać wykładowców, którzy mówią np. o akumulacji so- 
cjalistycznej, a na boku pozostawiają . walkę o obniżkę kosztów własnych 
w ich zakładzie, nie dostrzegają u słuchaczy POZOBR O starego stosunku do 
pracy. 

Dlatego nie wystarczy powtórzyć zą książką czy broszurą szkoleniową za4e 
wartych w niej twierdzeń i wyjaśnień, lecz trzeba je pokazać na faktach z życią 
otaczającego słuchaczy, oprzeć na ich doświadczeniu, 

Formalizm w pracy propagandowej i agitacyjnej przejawia się również 
w posługiwaniu "się przestarzałymi i utartymi argumentami. Sytuacja zmieniłą 
się, pojawiły się nowe elementy w polityce, w gospodarce narodowej, wymą? 
gające nowego oświetlenia, wykorzystanią nowych argumentów w celu przę” 
konania ludzi o słuszności naszej sprawy, naszej walki, Tymczasem wykłąe 
ciowca lub agitator ujmuje i wyjaśnia rzeczy po staremu, posługuje się przy» 
swojonym już doborem argumentów, nie liczy się z tym, że życie potoczyło 
Się dalej. Nasza propaganda i agitacja nie cierpi takich metod pracy. 

Formalne pódejście do propagandy wiąże się zwykle z brakiem ofensywno” 
ści przeciwko wrogim poglądom. Propagąndysta musi być wyczuiony na wszele 
kie formy i metody, którymi posługuje się wroga propaganda, choćby były 
one najbardziej zamaskowane, 

Warto wspomnieć również o takim przejawie formalizmu, schematycznego 
podejścia do pracy propagandowej, jak sztywny, niezrozumiały, pełen książe 
kowych wyrażeń język propagandysty. Zazwyczaj dzieje się to wtedy, kiedy 
propagandysta powtarza myśli w cudzych sformułowaniach, których sam nie 
przemyślał. Wyczuwa się wówczas, że mówi on bez przekonania. Rzecz jasna, 
że nie przemówi do swoich słuchaczy, nie zalnteresuje ich, nie przekona. Wye 
jaśnienie polityki partii swoim językiem, wyrażenie myśli w sposób bezpośrede 
ni świadczy o tym, że propagandysta rozumie tę politykę, że jest zdolny do 
jej krzewienia, do przekonywania ludzi o jej słuszności. 

„Umiejętność każdego propagandysty i agitatora polega na tym — uczył Lee 
nin.— aby jak najlepiej wpłynąć na dane audytorium, aby poruszoną kwestię 
podać jak najbardziej przekonywająco, najbardziej przystępnie, najoardziej po- 
glądowo, pozostawiając niezatarte wrażenie". 

'Skuteczna-walka z formalizmem wymaga od propagandysty ti agitatora niee 
ustahnego podnosżenia poziomu ideologiczno-politycznego oraz ciągłego pozna” 
wania terenu 1 otoczenia, gdyż tylko wtedy może on. zdobyć nowe, przekonywa= 
jące argumenty, jaśniej tłumaczyć politykę partii, lepiej dostrzegać obce poe 
glądy i.demaskować je. © 

"Fylko”żywa i twórcza propaganda 4 agitacja, będąca zaprzeczeniem forma- 
lizmu, spełnia zadanie kształtowania socjalistycznej świadomości mas pra= 
tia 

(-—) Henryk Huber 


A Dąbrowski (Legionowo k. Warszawy) 
„Prosimy o podanie dokładnego adresu dla przesłania odpowiedzi. 
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KOMUNIKAT 


I Dyrekcja Instytutu Nauk Społecznych przy KC PZPR podaje do wiadomości 
członków partii, że rozpoczynają się zapisy kandydatów na aspiranturę. 

Nauka na aspiranturze trwa 3 lata. Przed rozpoczęciem aspirantury odbywa się 
G-miesięczny Kurs Przygolowawczy. 

W [Instytucie czynne są nasiępującę katedry: 

1) Katedra Historii KPZR 

2) Katedra Historii Polski 

3) Katedra Historii Powszechnej 

4) Katedra Ekonomii Politycznej 

5) Katedra Materializmu Dialektycznego i Historycznego 

6) Katedra Historii Filozofii j Myśli Społęcznej 

7) Katedra Teorii Państwa i Prawa. 

Kandydaci przyjmowani są na jedną z wymienionych katedr. Program INS prze- 
widuje studia w zakresie kandydackiego minimum wg specjalności, złożęnie egzami- 
nów, napisanie i obronę rozprawy dla uzyskania stopnia kandydata nauk. | 

II Kandydaci powinni odpowiadać następującym warunkom: 


1) Czteroletni staż partyjny. Mogą również ubiegać się o przyjęcie towarzysze 
z mniejszym stażem partyjnym, o ile posiadają kilkuletni staż odpowiedzialnej. 
pracy w Związku Młodzieży Polskiej. | 

2) Ukończone wyższe wykształcenie w zakresie nauk humanistycznych, ekonomicz- 
nych, prawniczych lub przyrodniczych ze stopniem magistra. 

3) Zainteresowania naukowe i chęć poświęcenia się pracy naukowej. 

4) Wiek od lat 25 do 40. | 

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do Instytutu Nauk Społecznych winni przee 
słać w terminie do 15.111 br. na adres INS, Komisja Przyjęć, Warszawa, ul. Szopena 1, 
następujące dokumenty: 

1) Podanie o przyjęcie z wyszczególnieniem katedry. 2) Szczegółowy życiorys 
z uwzględnieniem kierunku zainteresowań, zakresu wiadomości, ewentualnie wykaz 
prac nąukowych, publikacji, dane o dotychczasowej pracy partyjnej i społecznej. 
3) Odpis dyplomu. 4) Opinia odpowiedniej instancji partyjnej. 5) Zaświadczenie o sta- 
nie zdrowia. 


Warunkiem przyjęcia do Instytutu jest złożenie egzaminu wstępnego, do którego 
kandydaci się przygotowują na Kursie Przygotowawczym INS. Słuchacze będą mieli 
zapewniony internat (bez rodzin) oraz utrzymanie i stypendium (uwzględniające rówa 
nież członków rodziny, o ile są na utrzymaniu aspiranta), 
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Artykuł wstępny — Leninizm — nasz drogowskaz 3 SU NOZOSETE TE M 


Jerzy Jurkiewicz — Walka o odprężenie międzynarodowe p ok Ke w 
Bohdan Baranowski -— Narodowo « wyzwoleńcza walka ludu uksaińskiego 
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G, Szitariow — Centralizm demokratyczny a działalność kierownicza organów 
partyjnych a... o » a 
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artykuły dyskusyjne 


M. Jagielski i J. STA — Z zagadnień kózóoji spółdzielczości produkcyjnej 
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W pierwszą rocznicę śmierci Józeła Stalina 


5 marca mija rok od chwili, kiedy zakończył życie Józef Stalin. 

Jego śmierć pogrążyła w żałobie setki milionów ludzi pracy na całym 
świecie. Pogrążyła w żałobie narody Związku Radzieckiego, dla których 
od wielu lat imię Stalina, wielkiego ucznia i kontynuatora dzieła Lenina, 
wiązało się z mądrym kierownictwem Partii Komunistycznej, z jej zwy- 
cięstwami na frontach socjalistycznego budownictwa i Wojny Narodowej 
przeciwko hitlerowskim najeźdźcom. Pogrążyła w żałobie narody krajów 
demokracji ludowej; imię jego było dla nich imieniem wielkiego przy- 
jaciela, z którego nauk czerpały one wskazania w swej walce i pracy dla 
zbudowania socjalizmu, imieniem kierownika rządu wielkiego eocjalistycz- 
nego mocarstwa, które przyniosło im wyzwolenie i jest ich sojusznikiem 
i oparciem w obliczu awanturniczych zapędów światowego imperializmu. 
Pogrążyła w żałobie ludzi pracy we wszystkich krajach kapitalistycznych 
i uzależnionych przez imperializm, którzy w zwycięskim budownictwie 
socjalizmu i komunizmu w ZSRR, w rosnącym dobrobycie i rozwoju kul- 
turalnym narodów radzieckich widzą zapowiedź nowej epoki dziejów 
ludzkości, epoki zniesienia wszelkiego wyzysku i ucisku człowieka przez 
człowieka, epoki socjalizmu. 

Działalność Józefa Stalina stanowiła wielki wkład w dzieło walki o zwy- 
cięstwo socjalizmu. Po śmierci wielkiego Lenina jego wierny uczeń Stalin 
stał na czele Komitetu Centralnego KPZR, pod którego przewodem par- 
tia obroniła zdobycze rewolucji proletariackiej, zapewniła zwycięstwo 
leninizmu i zbudowanie socjalizmu w ZSRR. Uogólniwszy doświadczenia 
budownictwa socjalistycznego w ZSRR Stalin posunął naprzód rozwój 
marksizmu-leninizmu. 

Partia bolszewicka, rewolucyjna partia rosyjskiego proletariatu, stwo- 
rzona i wykuta przez geniusza rewolucji — Lenina, była siłą, która po- 
prowadziła masy ludowe Rosji do zwycieskiego szturmu przeciwko rzą- 
dom kapitalistów i obszarników, osiągnęła zwycięstwo Rewolucji Paź- 
dziernikowej w 1917 r., zorganizowała dyktaturę proletariatu. skierowa- 
ła wielomilionowe rzesze ludu pracującego republik radzieckich na drogę 
świadomego tworzenia historii, zapewniła zbudowanie społeczeństwa so- 
_cjalistycznego i dzisiaj zdecydowanie prowadzi naród radziecki do komu- 
nizmu. 

Historia postawiła przed partią bolszewików zadanie najbardziej re- 
wolucyjne z zadań światowego proletariatu. Rewolucja ludowa w Rosji, 
która obaliła carat, ostoję reakcji europejskiej i azjatyckiej, musiała uczy- 
nić i uczyniła z rosyjskiej klasy robotniczej awangardę międzynarodowe- 
go rewolucyjnego próletariatu. 


O wykonanie tego wielkiego zadania Lenin i polsze ii toczyli nieugię-- 


ty bój przeciwko wszelkim przejawom oportunizmu, bój o to, aby rosyj :- 


ski ruch robotniczy poprowadził masy ludowe swej ojczyzny drogą śmia- 


łej, konsekwentnej, rewolucyjnej walki przeciwko wyzyskiwaczom, prze- = 
ciwko obszarnictwu i kapitalizmowi, walki (o) zdruzgotazię caratu, walki ': 


o dyktaturę proletariatu. 
-_ Bolszewicy walczyli o zjednoczenie sił marksistowskich, o wychowywa- 


nie kadr partyjnych i zespolenie ich w ogólnorosyjską, bojową, scentrali- : 


zowaną partię proletariacką o jasnym marksistowskim programie, o jed- 
nolitej woli i żelaznej dyscyplinie. 


Wielki kontynuator dzieła Marksa — Lenin — — opracował ideologiczne, 


organizacyjne i taktyczne podstawy partii marksistowskiej, czołowego, 
zorganizowanego, świadomego oddziału klasy robotniczej, | 


Lenin był twórcą norm życia partyjnego i zasad kierownictwa partią, ź 


polegających. na konsekwentnej realizacji centralizmu demokratycznego, 
rozwijaniu ze wszech miar aktywności szeregowych członków partii, ko- 


lektywnym kierownictwie, zabezpieczającym partię od przypadkowości: 


i jednostronności .podejmowanych decyzji. Lenin podnosił znaczenie kie- 


„rownictwa partii, które jest wyłonionym przez partię kolektywem, repre- - 


zentującym zbiorowy rozum i zbiorowe doświadczenie partii. 


Partia bolszewicka realizowała konsekwentną linię rewolucyjną, odpo- " 
wiadającą żywotnym interesom proletariatu, mas chłopskich i uciskanych 


narodów. 


Lenin genialnie uzasadniał bolszewicką taktykę partii i klasy robot- * 


niczej. Lenin wykazał, że koniecznym warunkiem zwycięstwa rewolucji 
jest sojusz klasy robotniczej i mas chłopskich przy zachowaniu kierowni- 
czej roli proletariatu. Lenin uczył, że zadaniem klasy robotniczej jest stać 
„na 'czele wszystkich ludzi pracy, uciskanych i wyzyskiwanych przez ka- 


pitalistów i obszarników, prowadzić ich do zwycięskiej walki przeciwko ': 


wyzyskiwaczom. 

W latach pierwszej wojny imperialistycznej Lenin przeprowadził głę- 
boką analizę imperializmu, jego sprzeczności i prawidłowości. Lenin wy- 
kazał, że imperializm jest ostatnim stadium w rozwoju kapitalizmu i do- 
wiódł w sposób naukowy, że imperializm — to kapitalizm gnijący i pa- 
sożytniczy, który przynosi ludzkości nieszczęścia i cierpienia, pcha ludy 
'w otchłań coraz to nowych katastrof wojennych. 

Analizując imperializm w oparciu o odkryte przez siebie prawo nie- 
równomiernego ekonomicznego i politycznego rozwoju krajów kapitali- 


stycznych Lenin sformułował i uzasadnił genialną tezę o możliwości zwy- - 


'cięstwa socjalizmu początkowo w niewielu lub nawet w jednym z osobna 
wziętym kraju. ' 

Pod kierownictwem Lenina rosła, hartowała się i rozwijała wielka par- 
tia bolszewików — partia uzbrojona w przodującą - teorię rewolucyjną, 
beżźgranicznie oddana sprawie socjalizmu, gotowa dó wszelkich ofiar dla 
dobra ńarodu; „najściślej zespolona z szerokimi masami ludzi pracy. 

Dziełem partii bolszewików było zwyciestwo Wielkiej Październikowej 


Rewolucji Socjalistycznej, która zapoczątkowała nową erę w dziejach 
ludzkości, erę upadku kapitalizmu, erę triumfu socjalizmu i komunizmu. * 


Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji oznaczało radykalny zwrot 
W losach ludżkości - — zwrot od starego, APIRSIYCZEA Świata do świa- 
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ta nowego, socjalistycznego. Komunistyczna Partia Związku Radzieckie- 
go stała się pierwszą „brygadą szturmową' międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, narody republik radzieckich stały się pierwszą „brygadą 
szturmową' walczącej o lepsze jutro ludzkości. 


Z chwilą stworzenia władzy radzieckiej i utrwalenia dyktatury prole- 
tariatu Partia Komunistyczna stała się partią rządzącą, wzięła na siebie 
odpowiedzialność za losy kraju, za losy wielu dziesiątków milionów ludzi 
pracy, którzy darzyli ją najpełniejszym, nie znającym granic zaufaniem. 
Stała się ona organizatorem budowy i obrony pierwszego na świecie so- 
cjalistycznego państwa robotników i chłopów. | 

Lenin opracował oparty na naukowych podstawach program  prze- 
kształcenia zacofanej ekonomicznie Rosji w przodujące, potężne mocar- 
stwo socjalistyczne, program socjalistycznego uprzemysłowienia kraju, 
maksymalnego rozwoju przemysłu ciężkiego, elektryfikacji całej gospo- 
darki narodowej, wcielenia w życie planu spółdzielczego dla socjalistycz- 
nego przeobrażenia rolnictwa. | 
_" Niewypowiedziane było bohaterstwo, olbrzymi był wysiłek, nieugięte 
było męstwo robotników i chłopów w pierwszych latach władzy radziec- 
kiej, latach walki przeciwko obcej interwencji i zmagań z wewnętrzną 
kontrrewolucją. Słuszna i mądra polityka partii, wiara partii w masy, 
świadomość mas ludowych i ich wiara w partię, ścisła więź partii z ma- 
sami — oto co zapewniło masom ludowym ZSRR zwycięstwo w owe peł- 
ne chwały lata. 

W najtrudniejszej dla młodej republiki radzieckiej chwili, w kwietniu 
1919 r., Lenin mówił: 

„Nigdy nie zostanie zwyciężony naród, w którym robotnicy i chłopi 
w większości swej uświadomili sobie, odczuli i przekonali się, że bronią 
swej władzy, radzieckiej władzy — władzy ludu pracującego, że bronią 
sprawy, której zwycięstwo zapewni im i ich dzieciom możność korzysta- 
nia ze wszystkich dobrodziejstw kultury, ze wszystkiego, co jest dziełem 
ludzkiej pracy". | 

Masy ludowe Kraju Rad obroniły władzę radziecką, rozgromiły obcych 
interwentów i rodzimą kontrrewolucję. Komunistyczna Partia poprowa- 
dziła masy do gigantycznego budownictwa gospodarczego, skierowała rie- 
wyczerpane siły twórcze ludu pracującego do realizacji leninowskiego pla- 
nu budowy socjalizmu. 

W tym okresie śmierć Lenina osierociła partię, którą stworzył i zahar- 
tował. Ale partia i naród radziecki poszły naprzód leninowską drogą pod 
kierownictwem Komitetu Centralnego na czele z Józefem Stalinem. 


Ogłoszona w dniu śmierci Józefa Stalina odezwa Komitetu Centralne- 
go Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Rady Ministrów ZSRR 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR mówi: 

„Kontynuując nieśmiertelne dzieło Lenina towarzysz Stalin poprowa- 
dził naród radziecki do historycznego w skali światowej zwycięstwa so- 
cjalizmu w naszym kraju. Towarzysz Stalin poprowadził nasz kraj do 
zwycięstwa nad faszyzmem w drugiej wojnie światowej, co w sposób za- 
sadniczy zmieniło całą sytuację międzynarodową”. 

Po śmierci Lenina wrogowie partii i narodu — trockiści, bucharinow= 
cy, burżuazyjni nacjonaliści, wszelkiego rodzaju mieńszewiccy zaprzań- 
'cy — usiłowali sprowadzić partię i Kraj Rad z drogi leninowskiej na dro- 
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gę likwidacji zdobyczy rewolucji proletariackiej, na drogę restauracji ką- 
 pitalizmu. Partia Komunistyczna pod kierownictwem Komitetu Central- 
nego z Józefem Stalinem na ezele rozgromiła zdrajców i kapitulantów, 
obrońiła leninizm i wzięła zdecydowany kurs na zbudowanie socjalizmu 
w ZSRR. | RM 

Partia Komunistyczna opierając się na obiektywnych prawach ekono- 
mmicznego rozwoju społeczeństwa kierowała się w swej polityce interesami 
„narodu, interesami wszystkich ludzi pracy. Przyjęła ona za podstawę le- 
ninowską tezę, że narody radzieckie posiadają w swym kraju w dosta- 
tecznej ilości wszystko, co jest niezbędne do zbudowania społeczeństwa 
w pełni socjalistycznego. 


SKECZ CZ? 


Partia zmobilizowała narody radzieckie do zbudowania nowoczesnego © 


przemysłu, a przede wszystkim przemysłu ciężkiego jako podstawy eko- 
nomiki socjalistycznej. Stalin w oparciu o leninowską naukę o nierówno- 
mierności rozwoju gospodarczego krajów w warunkach imperializmu obrto- 
nił i rozwinął tezę Lenina o możliwości zbudowania socjalizmu w jednym 
kraju. Stalin rozwinął teoretyczne podstawy socjalistycznej industrializa- 
cji jako drogi-do zbudowania socjalizmu w ZSRR. Komitet Centralny par- 
tii skupił wokół realizacji hasła uprzemysłowienia kraju wszystkich ko- 
munistów. Partia zmobilizowała masy ludowe: republik radzieckich do 
bohaterskiej pracy nad realizacją pięciolatek, które przekształciły Związek 
Radziecki z kraju ekonomicznie zacofanego w przodujący kraj przemy- 
słowo - rolniczy, wyposażony w potężny przemysł ciężki. 

Partia zanalizowała nowe warunki, jakie po zwycięstwie władzy ra- 
dzieckiej, po odbudowie życia gospodarczego w okresie nepu powstały 
dla walki o socjalizm na wsi radzieckiej. Stalin rozwinął leninowski plan 
spółdzielczy w naukę o kolektywizacji rolnictwa. Partia pod przewodem 
Komitetu Centralnego podjęła nieugiętą walkę o przekonanie milionów 
chłopów radzieckich o wyższości gospodarki zespołowej, o wyższości 
ustroju kołchozowego. Partia wysłała na wieś dziesiątki tysięcy świadó- 
mych proletariuszy - organizatorów nowego socjalistycznego życia wsi, 
stanęła na czele kołchozowego budownictwa. i 

Zwycięstwo ustroju kołchozowego w ZŚRR oznaczało zniesienie wyzy- 
sku człowieka przez człowieka na wsi radzieckiej, niezbędny warunek 
zbudowania socjalizmu. Zwycięstwo ustroju kołchozowego było umóc- 
nieniem i podniesieniem na wyższy s*czebel mocnego, nierozerwalnego 
sojuszu, jakim partia bolszewicka połączyła robotników i chłopów pra- 
cujących w walce przeciwko caratowi, w październikowym szturmie na 
rządy kapitalistów i obszarników, w buhaterskich bojach przeciwko ro- 
dzimej kontrrewolucji i obcej interwencji, w budownictwie socjalistycz- 
rego przemysłu. Klasa robotnicza i chiopstwo kołchozowe — współgo- 
spodarze wielkiej radzieckiej ojczyzny — zespoliły się jeszcze mocniej ja- 
ko dwie podstawowe klasy socjalistycznego społeczeństwa. 

Zwycięstwo ustroju kołchozowego stworzyło warunki do stopniowego 
rzezwyciężania różnie między miastem a wsią, do przyspieszenia rozwo- 
Ju kulturalnego i wzrostu dobrobytu ludzi pracy na wsi, a zarazem umoc- 
niło ekonomikę socjalistyczną w jej całokształcie, umocniło potęgę gospo- 
darczą państwa radzieckiego. p be 
_" Partia nieugięcie przestrzegała zasad proletariackiego internacjonaliz- 
mu, w którego duchu wychowywał ją Lenin. Józef Stalin rozwinął nau- 


kę o kwestii narodowej, zanalizował kształtowanie się na gruncie nowego | 


ustroju społecznego narodów socjalistycznych, których hegemonem jest 
klasa robotnicza, narodów wolnych od antagonizmów klasowych, od na- 
cjonalistycznej niechęci do ludzi pracy innych narodów. Partia Komuni- 
styczna kierując się leninowsko - stalinowską polityką narodowościową 
wyzwoliła narody Rosji z wielowiekowego ucisku społecznego i narodo- 
wego, żlikwidowała ich zacofanie ekonomiczne i społeczne, zespoliła 
wszystkie narody radzieckie w jedną bratnią rodzinę, stworzyła potężne 
wielonarodowe państwo socjalistyczne — Związek Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich. Rozwinęły się wspaniale socjalistyczna ekonomika 
i kultura ongiś ujarzmionych i zacofanych narodów ZSRR, zacieśniły się 
ich więzi między sobą i więzi z pierwszym wśród równych — narodem 
rosyjskim, przodującą siłą Pażdziernika. Na gruncie ustroju socjalistycz- 
nego rozwinęły się i okrzepły potężne siły napędowe społeczeństwa ra- 
dzieckiego: jedność moralno-poiityczna i przyjaźń narodów ZSRR, pa- 
triotyzm radziecki. 

W wielkim budownictwie pięciolatek, w potężnym rozmachu kolekty- 
wizacji, w wielkiej rewolucji kulturalnej, która na gruncie industrializa- 
ci kraju i kolektywizacji rolnictwa dokonywała się w ZSRR, w wielkiej 
twórczej pracy nad rozwojem narodów dawniej zacofanych — masy lu- 


. dowe ZSRR widziały w Komunistycznej Partii i jej Komitecie Central- 


nym z Józefem Stalinem na czele swego mądrego kierownika, budow- 


„niczego przyszłości, bojownika o wolność i dobrobyt. Partia Komunistycz- 


na w tych wielkich i pełnych chwały latach coraz bardziej zacieśniała 
swą więź z najszerszymi masami narodu. Masy przekonywały się, że Par- 
tia Komunistyczna, wierna leninizmowi, kierowana przez swój Komitet 
Centralny, całą swą pracą służy narodowi, oddaje wszystkie swe siły wiel- 
kiej sprawie zapewnienia dobrobytu i rozwoju kulturalnego ludzi radzie- 
ckich. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, kierownicza siła Rewolu- 
cji Październikowej i budownictwa socjalistycznego w ZSRR, stała się 
uznanym wodzem rewolucyjnych robotników całego Świata, przodującą 
partią Międzynarodówki Komunistycznej. Komuniści wszystkich krajów 
studiowali jej dzieje, radzili się jej kierowników, by nauczyć się lepiej 
walczyć o zwycięstwo klasy robotniczej we własnej ojczyźnie. Olbrzymi 
był autorytet i znaczenie wystąpień Lenina na Ii II Zjeździe Międzyna- 
rodówki Komunistycznej. Olbrzymia była rola Komitetu Centralnego 
KPZR, rola kontynuatora dzieła Lenina — Józefa Stalina, rola delegacji 
KPZR w Komitecie Wykonawczym Międzynarodówki Komunistycznej — 
w rozwoju ruchu komunistycznego na całym świecie. Przykład i brater- 
ską rada KPZR, wskazówki Józefa Stalina odegrały wielką rolę w przy- 
swojeniu sobie leninizmu przez KPP, w ukształtowaniu słusznej linii 
Polskiej Partii Robotniczej, w opracowaniu wytycznych dla naszego włas- 
nego socjalistycznego budownictwa. 

W 1941 r. hitlerowscy faszyści napadli na Związek Radziecki. Nad na- 
rodami ZSRR zawisła groźba kapitalistycznego wyzysku i niewoli naro- 
dowej. Osiągnięcia pięciolatek stały się podstawą zwycięstw Kraju Rad 
w walce z hitlerowskim najeźdźcą. Ciężki przemysł, stworzony w ofiarnej 
pracy pięciolatek, wyposażył bohaterstwo żołnierza radzieckiego w zna- 
komitą broń, która zdruzgotała hitlerowską machinę wojenną. 

Partia i jej Komitet Centralny z Józefem Stalinem na czele były 
w dniach wojny siłą organizującą naród radziecki, mobilizującą go i kie- 
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rującą nim w wielkiej walce o wolność socjalistycznej ojczyzny. Dzięki 
swej pracy organizatorskiej partia zespoliła dla zwycięstwa nad hitlerow- 
_. skim wrogiem wszystkie wysiłki ludzi radzieckich, podporządkowała 


wszystkie siły i środki kraju:sprawie rozgromienia najeżdźcy. Partia zmo- 


bilizowała klasę robotniczą, chłopstwo i inteligencję do oliarnego pokony- 
wania trudności, wywołała potężny entuzjazm. pracy, odaałia gospodarkę 


"na służbę frontowi, przekształciła kraj w jeden zwarty oboz bojowy. 


W latach wojny Partia Komunistyczna jeszcze bardziej zespoliła się 
z narodem, jeszcze ściślej związała się z masami. W dniach najcięższych 
prób wojennych, pokonując wszelkie trudności 'i przeszkody na drodze 
do zwycięstwa, partia raz jeszcze dowiodła, że jest jednolitą bojową orga- 
nizacją, nie znającą: wahań i rozbieżności: w swych szeregach, że jest 
przodującą siłą narodów radzieckich. LA | wawie, 

Bohaterska Armia Radziecka, która pod przewodem Partii Komuni- 
stycznej obroniła wolność i niepodległość swojej ojczyzny, wybawiła na- 
rody Europy i Azji od groźby faszystowskiej niewoli. Jej zwycięstwa 
wzmocniły siły socjalizmu i demokracji, osłabiły pozycje imperializmu 
i reakcji. Narody Polski i Czechosłowacji, Rumunii i Węgier, Albanii 


i Bułgarii obaliły władzę rodzimych wyzyskiwaczy i międzynarodowego. 


imperializmu, stworzyły władzę ludową, weszły na drogę budownictwa 


.__ socjalizmu. Huk dział spod Stalingradu rozległ się donośnym echem w da- 


lekich Chinach. Komunistyczna Partia Chin, która skupiając dokoła sie- 
bie wszystkie siły ludowe i postępowe przewodziła swemu narodowi 
w walce przeciwko japońskim najeźdźcom, poprowadziła ludzi pracy. swej 
ojczyzny do zwycięskiej rewolucji ludowej, do utworzenia Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. Skupienie pół miliarda ludności Chin pod czerwonymi 
sztandarami władzy ludowej stanowi ogromne zwycięstwo sprawy mię- 


_ |! dzynarodowego socjalizmu i demokracji. 


.W rezultacie zwycięstw Armii Radzieckiej, w reziięacie decydującej 
roli odegranej przez Związek Radziecki w zwycięstwie nad hitleryzmem, 
"w rezultacie powstania państw demokracji ludowej w Europie i Azji — 
"wzmogła się siła i autorytet międzynarodowego obozu pokoju, na które- 
go czele stoi Związek Radziecki, wzmocniły się i okrzepły pozycje Związ- 
'ku Radzieckiego, ogromnie wzrósł jego autorytet i wpływ na rozwój wy- 
darzeń międzynarodowych. 


Ciężkie były rany, jakie poniósł Związek Radziecki. w wojnie z hitle- 
" ryzmem. Miliony synów narodu radzieckiego oddało swe życie za zwycie- 
stwo sprawy..postępu 'i wolności. Rozległe połacie kraju zrujnował na- 
jeźdźca. Gospodarka narodowa odczuwała dotkliwie. następstwa straszli- 
wego wysiłku wojennego. Ogrom bohaterstwa pracy wydobył z siebie na- 
ród radziecki, aby zaleczyć ciężkie rany wojenne i-zlikwidować nastep- 
stwa wojny. Na czele narodu stała jak w poprzednich okresach wielka 
Partia Komunistyczna i jej Komitet Centralny z Józefem Stalinem na 
czele. Masy pracujące ZSRR zagrzewane | organizowane przez Partię Ko- 
munistyczną w niebywale krótkim czasie odbudowały gospodarkę naro- 
_.dową swej ojczyzny — zapewniły swym wysiłkiem nowy rozkwit wszyst- 
kich: gałęzi radzieckiej gospodarki, techniki i kultury. 

Wspaniałe są osiągniecia narodu radzieckiego, osiągnięcia Komunistycz- 
nej Partii w okresie, gdy Józef Stalin stał na czele jej Komitetu Central- 
e 


„Przez 30 lat po śmierci W. Lenina — mówił towarzysz K. Woroszyłow 
w dniu 6 listopada 1953 r. na uroczystej Akademii ku czci XXXVI Roczni- 
cy Rewolucji Październikowej — J. Stalin, który zdobył sobie powszech- 
ne uznanie i bezgraniczne zaufanie narodu i partii, w zgodnym gronie 
swych wiernych współpracowników, prowadził nieugięcie: partię i kraj 
drogą leninowską. W ciągu tych lat pokonując nieznane w dziejach trud- 
ności, kraj nasz w bojach wyrósł w potężne mocarstwo socjalistyczne. 
Z niebywałą mocą wyzwoliły się siły twórcze naszego ńarodu, rzeczywi- 
stego twórcy historii, budowniczego nowego, komunistycznego społeczeń- 
stwa". 

XIX Zjazd KPZR podsumował wyniki walk i zwycięstw narodu ra- 
 dzieckiego i nakreślił program dalszego marszu naprzód. Zjazd ten był 
nowym dobitnym świadectwem niewzruszonej jedności i zwartości partii, 
jej skupienia wokół Komitetu Centralnego, najściślejszej jedności partii 
i narodu — był świadectwem niezłomnej woli partii, by doprowadzić na- 
rody ZSRR do zwycięstwa komunizmu. 


Narody radzieckie uczyniły z uchwał XIX Zjazdu sztandar i wytyczne 
swej pracy. Partia Komunistyczna organizując masy ludowe do wyko- 
nania tych uchwał zapewniła nowy rozwój wszystkich gałęzi gospodarki 
i kultury narodowej. 


Ogromne sukcesy gospodarki i rozwój kultury narodu radzieckiego sta- 
ły się możliwe dzięki trwałemu sojuszowi klasy robotniczej i chłopstwa 
kołchozowego, dzięki zacieśniającej się przyjaźni narodów ZSRR, dzięki 
stałemu umacnianiu jedności moralno-politycznej narodu radzieckiego. 
Wszystko to jest wynikiem konsekwentnego wprowadzania w życie opra- 
cowanej przez Partię Komunistyczną polityki, opierającej się na stałym 
rozwijaniu twórczej aktywności mas, polityki cieszącej się poparciem ca- 
łego społeczeństwa radzieckiego: 

' Nierozerwalna więź z narodem, przepojenie całej działalności partii 
wielką nauką marksizmu - leninizmu — oto źródła siły i zwycięstw Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego. 


KPZR pomyślnie spełnia rolę wodza i organizatora mas ludowych, po- 
nieważ stanowi bojowy związek ludzi wspólnej idei -- komunistów ze- 
spolonych jednością poglądów, jednością działania i dyscypliny. Cała 
działalność Komunistycznej Partii przepojona jest głęboką wiarą w naród, 
w rewolucyjną energię mas pracujących. Robotnicy i chłopi — twórcy 
wszystkich dóbr — to prawdziwi twórcy historii. „Tylko ten zwycięży 
1 utrzyma władzę — uczył Lenin — kto wierzy w lud, kto zanurzy się 
"w zdroju żywej twórczości ludu". Bolszewicy — stwierdzał Stalin — „są 
oni silni tym, że utrzymują łączność ze swą macierzą, z masami, które ich 
zrodziły, wykarmiły i wychowały. I dopóki utrzymują łączność ze swą 
macierzą. z ludem, mają wszystkie szanse po temu, aby pozostać niezwy- 
 ciężonymi'. Siła partii tkwi w nierozerwalnej więzi. z narodem. Siła na- 
. rodu tkwi w jego zespoleniu wokół partii. 

_ Historia KPZR — to marksizm - leninizm w działaniu. Teoria marksi= 
stowsko - leninowska, głęboka znajomość obiektywnych praw ekonomicz- 
nych, obiektywnych praw rozwoju społeczeństwa, legła u podstaw poli- 
tyki Partii Komunistycznej, polityki ugruntowanej naukowo i sprawdzo- 
nej w praktyce, odzwierciedlającej potrzeby rozwoju materialnego życia 
społeczeństwa, żywotne interesy narodu. Partia Komunistyczna wroga jest 


- 
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wszelkiej scholastyce i wszelkiemu odrywaniu teorii od ok6e Teoria 


marksistowsko - leninowska nie jest dla niej dogmatem, lecz wytyczną 
działania. Partią żądą od komunistów rozumięnia twórczego charakteru 
leninizmu, nieustannego analizowania rzeczywistości, wzbogacania rewo- 
lucyjnej tęorii w zastosowaniu jej do nowych warunków historycznych, 

KPZR pomyślnię spęłnią rolę wodza i organizatora mas ludowych, po- 
- niewąż cała jęj działalność opiera się na wielkiej, przeobrażającej świat 
nauce Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina. 

Miniony rok przyniósł nowe świadectwo niespożytej siły Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego, wynikającej z jej więzi z narodem, 
[ naukowego ugruntowania polityki partii, ze zwartości i spoistości jej 
szeregów, z jedności i.mądrości jej kierownictwą — Komitetu Central- 
nego KPZR. 

rogowie Związku Radzieckiego, wrogowie socjalizmu liczyli na to, że 
śmierć Józefa Stalina osłabi partię i Związek Radziecki. Miniony rok przy- 
. niósł im całkowite rozcząrawanie. 

Rok temu Komitet Centrainy KPZR, Rada Ministrów ZSRR i Prezy- 
dium Rady Najwyższej ZSRR wyrażały swe niezłomne przekonanie, że 
, partia i wszysey ludzie pracy Związku Radzieckiego zespolą się jeszcze 
bardziej wokół Komitetu Centralnego i rządu radzieckiego, zmobilizują 
. wszystkie swe siły i całą swą energię twórczą do realizacji wielkiego 
dzieła budowy komunizmu w ZSRR. Słowa te spełniły się całkowicie. 
Związek Radziecki w minionym roku odniósł na drodze budownictwa ko- 
„munizmu dalsze wielkie zwycięstwa. 

Partia postawiła przed sobą i przed całym narodem radzieckim zada- 
nie, aby w ciągu 2 —3 lat znacznie powiększyć zaopatrzenie kraju w ar- 
tykuły żywnościowe LŚ przemysłowe powszechnej konsumcji, tak by 
w każdym mieście i w każdym rejonie wiejskim ludzie radzieccy mogli 
nabyć wszystkie niezbędne dla nich towary. 

W tym celu partia opracowała wielki plan przyspieszenia rozwoju 
przemysłu lekkiego'i spożywczego oraz rozwoju wszystkich działów rol- 
niotwa radzieckiego dla osiągnięcia szybkiego i paważnego wzrostu pro- 
dukcji rolniczej i produkcji przemysłu lekkiego. 

Wrześniowe Plenum KC KPZR stało się wielkim sygnałem do mobili- 
" zacji partii i mas ludowych dla urzeczywistnienia tego eelu. 

* Cała działalność Partii Komunistycznej zmierza do stworzenia jak naj- 
bardziej pomyślnych warunków działania podstawowego ekonomicz- 
nego prawa socjalizmu, zapewnienia dalszego niepowstrzymanego wzro- 
stu dobrobytu narodu radzieckiego i pełnego zaspokojenia jego stale 
rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych. Systematyczne realizo- 
wanie tego cez.u — oto najwyższe prawo «całej działalności KPZR i rzą- 
du radzieciieęgo. © 
" Naród radziecki skupia się dokoła swej partii. 

Jesteśmy świadkami, jak rodzi się i razwija wielki ruch młodzieży ra- 
dzieckiej, mający na celu uprawę wielu milionów hektarów ugorów na 
wachodzie i południowym wschodzie Kraju Rad. Rozwija sie wielki ruch 
tysięcy nailapszych przedstawicieli klasy robotniczej i inioligencji radziec- 
kiej, którzy idą na wieś. aby dopomóc chłopstwu kołchozowemu w rozwi- 
janiu jego gospodarki, w osiąganiu coraz. wyższych plonów i coraz lep- 
szych rezultatów hodowli, Wielka fala socjalistycznego współzawodnictwa 
obejmuje wszystkie gałęzie rozbudowywanego z niebywaiym rozmachem 
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przemysłu konsumcyjnego, powołanego do zaspokajania potrzeb ludzi ra- 
dzieckich. Współzawodnictwo ogarnia wszystkie gałęzie przemysłu cięż- 
kiego, który uzbraja w sprzęt całą gospodarkę narodową ZSRR. 

Komitet Centralny KPZR, Rada Ministrów ZSRR i Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR rok temu stwierdziły, że polityka zagraniczna Partii 
Komunistycznej i rządu radzieckiego była i jest niewzruszoną polityką 
utrzymania i utrwalenia pokoju, polityką walki przeciwko przygotowy- 
waniu i rozpętywaniu nowej wojny, polityką współpracy międzynarodo- 
wej i rozwoju stosunków handlowych ze wszystkimi krajami. 

W tych dniach zakończyła się Konferencja Berlińska, która uzmysło- 
wiła raz jeszcze całej ludzkości rolę ZSRR jako bojownika o zapewnienie 
pokoju świata, zapewnienie narodom bezpieczeństwa przed ciemnymi si- 
łami wojny i militaryzmu, osiągnięcie pokojowego rozwiązania wszyst- 
kich spraw spornych. 

Rok temu umarł Józef Stalin. Masy ludowe Polski, które odezuwały 
serdeczną przyjażń Józefa Stalina i tyle cennych wskazań zaczerpnęły 
z jego dzieł, z głębokim wzruszeniem czezą jego pamięć. Śmierć Józefa 
Stalina wywołała głęboki żal w sercach wszystkich ludzi radzieckich, 
wszystkich obywateli krajów demokracji ludowej Europy i Azji, wszyst- 
kich ludzi postępu na świecie. Ale obóz pokoju, wolności i socjalizmu jest 
dziś bardziej zwarty niż kiedykolwiek i jego zwycięski marsz naprzód 
trwa nadal. Głębokie są źródła siły naszego obozu. Źródłem tej siły jest 
niezłomna jedność ideowa. zgodność polityki partii komunistycznych i ro- 
botniczych, ich nierozerwalna więź i niezłomna solidarność z przodownicz- 
ką ludzkości — bohaterską Komunistyczną Partią Związku Radzieckie- 
go. Źródłem tej siły jest Ścisła więż partii z masami ludowymi i skupie- 
nie narodów wokół rewolucyjnych, proletariackich partii. Źródłem tej 
siły jest fakt, że władza ludowa walczy skutecznie o pokój i szczęście lu- 
dzi prący, nie sżczędzi wysiłków, aby zapewnić lepszą teraźniejszość 
i wspaniałą przyszłość robotnikom i chłopom. 

Idziemy naprzód — do socjalizmu i komunizmu, do zniesienia wszel- 
kiego ucisku i wyzysku człowieka przez człowieka, do pełnej sprawiedli- 
wości społecznej, do stałego wzrostu dobrobytu naszych narodów i ich 
wspaniałego rozwoju kulturalnego, Idziemy naprzód — drogą, którą to- 
rowąła i toruje partia Lenina - Stalina, partia nieśmiertelnego Paź- 
dziernika, wielka Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego. Idziemy 
naprzód pod czerwonymi sztandarami marksizmu - leninizmu, niezwycię- 
żonej nauki Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina. 


ROMAN KORNECKI 


W walce .o pokój Europy | i -Świała 


Przez 25 dni uwaga całego świata skupiona była na Konferencji Berliń- 
- skiej. Ministrowie spraw zagranicznych czterech mocarstw zebrali się po 
raz pierwszy od r. 1949, żeby wspólnie omówić podstawowe zagadnienia 
międzynarodowe, 

Trzeba ód razu stwierdzić, że już sam fakt spotkania przedstawicie- 
li czterech mocarstw w Berlinie stanowi zwycięstwo sił pokojowych. Wia- 
"domo, że nie przyszło ono łatwo. Wiadomo, że ze wszystkich sił sprzeci- 
„wiały się takiemu spotkaniu koła rządzące Stanów Zjednoczonych. Polity- 

cy, którzy odbudowują niemiecki Wehrmacht i knują nową wojnę świa- 
tową, nie lubią ostrego światła spotkań „międzynarodowych, unikają de- 
bat toczących się pod. czujnym okiem opinii publicznej. 

Jeżeli obecnie — po pięciu latach oporu i bojkotu — przedstawiciel rzą- 
du „amerykańskiego zasiadł jednak do okrągłego stołu, to uczynił to oczy- 
„wiście nie wskutek nagłego wewnętrznego nawrócenia się, ale dlatego, 
że zmusiły go do tego wydarzenia ostatnich lat i ostatnich miesięcy. 

Pięć lat temu wielka burżuazja amerykańska mogła liczyć na całkowi- 
te niemal posłuszeństwo swoich słabszych rywali w Europie. Mogła są- 
dzić, że siłą i korupcją złamie opór narodów, narzucając Europie „amery- 
kański styl' rozprawiania się z ruchem demokratycznym i ruchem obroń- 
ców pokoju. Amerykańskie pożyczki połączone z wyścigiem zbrojeń zda- 
wały się w nieskończoność nakręcać koniunkturę zarówno w Stanach Zje- 
dnoczonych,. jak i w Europie zachodniej. Zdawało się burżuazji, że rynek 
kapitalistyczny potrafi na całe lata obejść się bez stosunków gospodar- 
czych z krajami socjalizmu. Zdawało się, że bojkot gospodarczy zastoso- 
wany wobec krajów socjalizmu, szantaż przy pomocy bomby atomowej, 
a w razie potrzeby zbrojny najazd zmusi te kraje do uległości, a wtedy 
bogate łupy dostaną się również wspólnikom amerykańskiego zwycięzcy. 
"Pięć lat temu Chiny Ludowe dopiero prostowały plecy i można jesz- 
cze było łudzić się, że Czang Kai-szek, który kosztował skarb amerykań- 
ski 6 miliardów „dolarów, potrafi wtłoczyć z powrotem olbrzymi rynek 

«chiński w łańcuchy kapitalistycznej eksploatacji.  ' 

Historia bezlitośnie rozprawiła się ze wszystkimi tymi złudzeniami. 

Komunikaty radzieckie o doświadczeniach z bronią alomową i wodoro- 
wą oraz aotkliwa klęska najazdu arnerykańskiego na Koreę rozbiły im- 
perialistyczne sny o potedze. Najeźdźcom narzucony został rozejm. Po 
pięciu latach rozkwitu Chin Ludowych i po znanych rezultatach zderze- 
nia wojsk amerykańskich z ochotnikami chińskimi w Korei, myśl o odwo- 
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_jowaniu Chin przez Czang Kai-szeka należy już tylko do fantastycznych 
rojeń, nadających się na temat do sensacyjnych ,comiesów", ale nie do 
trzeżwej polityki. 

Nie powiodły się próby ,zamerykanizowania", spętania życia politycz 
nego w Europie. Od czasu bohaterskich walk narodowych przeciw hitle- 
rowskim okupantom w czasie drugiej wojny światowej Europa zachod- 
nia nie widziała ruchu patriotycznego o takiej głębi i zasięgu jak obecnie, 
kiedy amerykańscy władcy depcą brutalnie godność i dumę narodów euro- 
pejskich, kiedy amerykański plan „wspólnoty europejskiej" rzucił znowu 
na Europę złowieszczy cień wskrzeszanego Wehrmachtu, wywołując w pa- 
mięci narodów zmory Oświęcimia i Mauthausen, wspomnienia Coventry, 
Oradour i Warszawy. Walka przeciw wskrzeszeniu wczorajszych opraw- 
ców Europy, rozpoczęta w krajach kapitalistycznych przed laty niemal 
samopas przez klasę robotniczą, porwała do działania ludzi różnych partii 
i różnych klas, wyrosła — szczególnie we Francji i we Włoszech — w po- 


tężny ruch ogólnonarodowy, który powoduje nowe rozwarstwienie sił,. 


rozszczepia partie prawicowe, rozszczepia i obala rządy. | 

Teza o zapewnieniu trwałej koniunktury gospodarczej przez nieustanny 
wzrost zbrojeń wzięła okrutnie w łeb, przede wszystkim w samych Sta- 
nach Zjednoczonych. W ciągu ostatniego półrocza produkcja przemysłowa 
USA spadła o 10/0 (powiedział Riefler, zastępca prezesa Federal Reserve 
Board — odpowiadającego w przybliżeniu bankom emisyjnym w innych 
krajach kapitalistycznych), a ilość zatrudnionych zmniejszyła się o prze- 
szło 3,5 miliona osób (powiedział Weeks, amerykański sekretarz czyli mi- 
nister handlu). Objawy nadciągającego kryzysu są tak wyraźne, że wywo- 
łują stan alarmu w krajach Europy zachodniej, związanych ekonomicznie 
ze Stanami Zjednoczonymi. Przewodniczący komisji finansowej francu- 
skiego Zgromadzenia Narodowego Mendćs - France, były kandydat partii 
radykałów na premiera Francji, ostrzega w dzienniku „Monde* z 7—8 
lutego br.: | 

„Nawet lekki kryzys amerykański mógłby stać się bardzo szybko cięż- 
kim kryzysem światowym... Powinniśmy więc natychmiast pomyśleć 
o tym, żeby zamortyzować jego ewentualne uderzenie u nas. Fala depre- 
sji, która spadłaby z zewnątrz na naszą gospodarkę, znajdującą się już 
i tak w stanie anemii i niepełnego zatrudnienia, wywołałaby jej spadek 
do poziomu, którego groźnych skutków ekonomicznych, socjalnych a na- 
wet politycznych nie ma chyba potrzeby wyliczać". 


A tymczasem obóz krajów socializmu -— pomimo amerykańskiego boj- 
kotu — idzie nieprzerwanie naprzód, jego gospodarka rozwija się bez żad- 
nego nakręcenia koniunktury, bez „recesji', „depresji' i kryzysów. We 
wszystkich krajach obozu socjalizmu rozwija się od szeregu miesięcy 
imponująca ofensywa gospodarcza stawiająca sobie za cel szybsze pod- 
niesienie dobrobytu ich narodów, ofensywa, która wywołuje coraz silniej- 
sze echo w świecie. Okazało się, że kraje socjalizmu, które pragną roz- 
szerzać i rozszerzają wymianę handlową ze wszystkimi państwami, mogą 
jednak w razie potrzeby znacznie lepiej radzić sobie bez stosunków z ryn- 
kiem kavitalistycznym, niż na odwrót. 

„ Cóż mogą czynić w takich warunkach kraje kapitalistyczne Europy za- 
„chodniej, żeby ,zamortyzować u siebie uderzenie" nadciągającego kry- 
zysu amerykańskiego? Nie pozostaje im nic innego, jak — nie bacząc na 
amerykańskie zakazy — szukać współpracy gospodarczej z rynkiem so- 
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cjalistycznym. Tak też i czynią. Ledwie opuściła Moskwę delegacja prze- | 


mysłowców francuskich, której przewodził Charpentier, dyrektor depąar- 
tamentu handlu w ministerstwie spraw zagranicznych, a więc bezpośredni 
podwładny min. Bidault, gdy zjawiła się w Moskwie 33-osobowa delega- 
cja przemysłowców angielskich, za nią druga, a już szykują się do drogi 
dwie następne. Podobny ruch obserwujemy w kierunku Chin Ludowych 
i wszystkich krajów demokracji ludowej. 

Alę jest rzeczą jasną, że wyścig zbrojeń, napięcie w stosunkach między- 
narodowych, montowanie bloków wajennych — wszystko to nie stwaraa 


atmosfery sprzyjającej międzynarodowym. stosunkom gospodarczym. 


Amerykańska polityka awantur przeszkadzą. coraz szerszym grupom bur- 
żuazji w interesach. 


- . 


"ludowych, rozmach narodowej akcji patrjotycznej, żądanie porozumienia 


'z krajami socjalizmu —— przenikają w tych warunkach do całych odła- 


mów burżuazji. i | | 

Oto w jakiej sytuacji wysunięte zostały howe pokojawe propozycje ra- 
dzieckich mężów stanu, propozycje załatwienia wszystkich spornych i nie 
rozstrzygniętych spraw w drodze porozumienia. Propozycje te wywołąły 


„ tak ogromny przypływ nadziei we wszystkich krajach świata, że rządy 


i politycy nie mogli przejść nad nimi do porządku dziennego. Trwać nądal 
w jawnym oporze oznaczałoby dla Stąnów Zjednoczonych ryzyko zupeł- 
nej izolacji, zwłaszeza w Europie. Trzeba było oofnąć się, trzeba było ulec 
i zasiąść do stołu konferencyjnego. —"--  ;, zda: 
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Już samo zestawienie wniosków, z jakimi przybyli do Berlina przedsta- 


200, at 


wiciele poszczęgólnych rządów, daje pojęcie o ich zamiarach. Tow. Mało- 
tow przedłożył konferencji osiem zasadniczych konstruktywnych propo- 
zycji, nie licząc mniejszych. Składają się one łącznie na wielostronny i re- 


.alny program zabezpieczenia powszechnego pokoju. Są to — dwa wnioski 


zmierzające do odprężenia na całym świecie: 1) konferencja pięciu mo- 
carstw z udziałem Chin Ludowych; 2) konferencja światowa w  spra- 
wie redukcji zbrojeń z udziałem zarówno państw należących jak i nie na- 
leżących do ONZ. Dalej pięć wniosków w sprawie Niemiec i bezpieczeń- 
stwa Europy: 1) traktat pakojowy z Niemcami i konferencja pokojowa 
z udziałem wszystkich państw, które uczestniczyły w zbrojnej walce 
z Niemcami hitlerowskimi; 2) referendum ludowe w całych Niemczech 
na temat: „wspólnota europejska" czy traktat pokojowy; 3) utworze- 


. nie Tymczasowego Rządu Ogólnęniemieckiego; 4) neutralizacja Niemiec 


do czagu ząwarcia traktątu pokojawego, wycofanie wojsk obcych i ogra- 
niczenię policji pod cztęrostronną kontrolą w obu częściach Niemiec; 
5) projekt o wyjątkowym znaczeniu: układ ogólnoeuropejski w spra- 
wie bezpieczeństwa Hurony; wreszcie poprawki do traktatu w sprawie 
Austrii, zmierzające do zabezpieczenia narodu austriackiego przed groźbą 
,„„Anschlussu'* oraz przed groźbą wciągnięcia do nowych awantur wojen- 


. nych. 


„A jakie pronozycje przywieźli ministrewie trzech mącarstw zachod- 
nien? Brzywieźli na konferencję jeden jedyny wniosek w sprawie tak 
zwanych „wolnych wykarów" w Niemczech, Wniosek ten, nazwany „pla- 


h 


) 


Żądanie uniezależnienia się od dyktatu amerykańskiego, płynące od mas 


nem Edena" (według znanej w ostatnich latach metody przyczepiania wi- 
zytówki europejskiego ministra do każdego amerykańskiego planu w Eu- 
ropie) zmierzał do oddania pełni władzy w całych Niemczech w ręce tru- 
stów niemieckich, w ręce Kruppów, Tyssenów i Pferdmengesów, którzy 
wyhodowali Hitlera, a dziś hodują jego następców i naśladowców. Taki 
plan mógł wywołać tylko oburzenie i gniew narodów, które na swoim 
żywym ciele odczuły rezultaty takiej „wolności" w Niemczech. 

Wysunięcie go na Konferencji Berlińskiej i ograniczenie się poza tym 
da a powiądania „nie” na wszystkie propozycje radzieckie w sprawie zje- 
dnoczenia Niemiec i zabezpieczenia pokoju w Europie świadczy tylko 
a tym, że rządzącę kołą zachodnie, a przede wszystkim rządzące koła ame- 
rykańskie pragnęły fiaska konferencji i fiasko to z góry zaplanowały. Pra- 
sa amerykańska bynajmniej tego zresztą nie ukrywała. Rządzące koła 
amerykańskie, zmuszone do rozmów, chciały za wszelką cenę wykazać, 
żę porozumienie ze Związkiem Radzieckim jest niemożliwe. 

eżeli -— pomimo tych złowrogich knowań — osiągnięto w rozmowach 
kerlińskich częściowe porozumienie, jest to wyraźny sukces Związku 
Radzieckiego, sukces wszystkich narodów, żądających odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych. Okazało się w sposób dla każdego widoczny, 
żę ideą porozumienia jest realna, że każda sprawa sporna może być roz- 
strzygnięta w sposób pokojowy, gdy obie strony tego*pragną lub gdy sta- 
nowcza wola narodów potrafi zmusić niektórych wojowniczych mężów 
stanu do rokowań i umiarkowania. | 

Wiadomo, że porozumienie osiągnięte na Konferencji Berlińskiej doty- 
czy dwóch doniosłych spraw: zwołania konferencji pięciu mocarstw 
z udziałem Chińskiej Republiki Ludowej oraz dalszej wymiany poglądów 
dla osiągnięcia rozbrojenia lub istotnej redukcji zbrojeń. Jest rzeczą go 
dną podkreślenia, że obie te sbrawy przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 
usiławął całkowicie usunąć z debat konferencji. Nie dopuścił jednak do 
tego przedstawiciel ZSRR. 

Z całą mocą postawił tow. Mołotow sprawę udziału Chińskiej Republi- 
ki Lydowej w rozstrzyganiu doniosłych spraw międzynarodowych. Jest 
historycznym i nieodwracalnym faktem, że naród chiński pod kierowni- 
ctwem swojej władzy ludowej wyzwolił się spod obcego jarzma oraz spod 
władzy rodzimych wyzyskiwaczy i utworzył zjednoczone, silnę, suweren- 
ne mocarstwo, które stanowi potężny czynnik pokoju w świecie. 

Krótkowzroczne próby nięuznawania tego faktu muszą się skończyć 
niepowodzeniem. Nie darmo — wbrew amerykańskiej presji — 25 państw 
uznało już Chińską Republikę Ludową. Nie darmo wiele państw Azji 
i Europy zachodniej, wśród nich Anglia, Francja, Włochy, a nawet Niem- 
cy zachodnie i Japonia, utrzymują stosunki handlowe z Chinami. i 

Ale jest rzeczą oczywistą, że amerykańska polityka bojkotu Chińskiej 
Republiki Ludowej, polityka naruszania interesów narodu chińskiego 
przynosi szkodę pokojowi, hamuje normalny rozwój stosunków gospodar- 
czych w świecie, przeszkadza w odprężeniu międzynarodowym, nie do- 
puszcza do ustalenia normalnych stosunków współpracy między wszyst- 
kimi państwami. Karta Narodów Zjednoczonych nakłada na Chiny — 
ną równi z pozostałymi czterema mocarstwąmi —- szczególną odpowie- 
dzialność za losy pokoju w świecie. Niedopuszczenie rzeczywistego 
przedstawiciela Chin do Organizacji Narodów Zjednoczonych uniemo- 
"Żżliwia temu państwu całkowite wypełnienie tych doniosłych obowiązków, 
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a zarazem osłabia” samą ONZ. Niedopuszczenie: Chińskiej Republiki Ludo- | 
wej do konferencji i organów międzynarodowych utrudnia zakończenie . 


rokowań pokojowych w Korei i rozstrzygnięcie szeregu innych konfli- 


-któw w Azji. Bez udziału Chińskiej Republiki Ludowej niesposób jest ' 
rozwiązać tak doniosłej dla pokoju światowego sprawy, jak problem roz- 


brojenia i zakazu. broni atomowej. Sprawa zabezpieczenia pokoju w świe- 
cie wymaga przywrócenia Chinom praw równych z pozostałymi czte- 
"rema mocarstwami, zgodnie z Kartą NZ i umowami międzynarodowymi. 

"Oto na jakiej płaszczyźnie postawiła delegacja radziecka zagadnienie 
konferencji pięciu mocarstw w powiązaniu z dążeniem do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego. 

Jest rzeczą znamienną, że w tym punkcie zarysowały się wyraźne róż- 
nice zdań między trzema ministrami zachodnimi. Fakt ten zasługuje tym 
bardziej na podkreślenie, że przedstawiciele mocarstw zachodnich — 
wbrew obyczajom przyjętym w stosunkach międzynarodowych — odby- 
wali przez cały czas konferencji separatystyczne spotkania w trójkę, aże- 
by wobec projektów i posunięć delegacji radzieckiej występować zawsze 


' jednolicie. Rozbiężności >» widać zbyt , duże, żeby je można było cał- 


kowicie usunąć. 

Podczas kiedy Dulles oświadczył kategorycznie, że jego rząd nigdy nie 
zgodzi się na konferencję pięciu z udziałem Chin Ludowych, minister Bi- 
dault wypowiedział się za taką konferencją z ograniczonym programem 
dotyczącym Korei i Wietnamu, a minister Eden starał się całą sprawę ra- 


czej przemilczeć. Czy mogło zresztą być inaczej, kiedy Francja traci ogro- 


mne siły ludzkie i materialne w beznadziejnej wojnie .w Wietnamie, kiedy 
cały naród żąda stanowczo zakończenia tej awantury; tórą nazwał ,„„bru- 


_dną'? Czy mogło być inaczej, skory sama Anglia dawno' już uznała Chiń- 


ską Republikę Ludową, a stosunki handlowe z Chinami stanowią do- 
niosły czynnik równowagi jej bilansu handlowego? - kę 

Siła argumentów przedstawionych przez tow. "Mołotowa, siła uwypu- 
klonych przezeń faktów, nacisk narodów uważających porozumienie 


z Chinami za nieodzowny krok do normalizacji stosunków międzynarodo- - 


wych zmusiły Dullesa do cofnięcia się. Po długich dyskusjach postano- 


'wiono zwołać konferencję Francji, Anglii, USA, ZSRR i Chin Ludowych 


dla. rozstrzygnięcia problemu Korei i pokojowego* rozwiązania sprawy 
Wietnamu. Jest to ze:strony mocarstw zachodnich pośrednie przyznanie, 


że bez Chińskiej Republiki Ludowej nie mogą być rozstrzygnięte zagad- 


- nienia Azji, zagadnienia posiadające bezpośredni związek z problemami 


' pokoju w Europie i w świecie. 


Prawicowa francuska „Paris - Presse' z 19. II br. pisze na ten temat: 
„Konferencja Berlińska otworzyła przed Pekinem drzwi do wspólnoty 


międzynarodowej... Chiny komunistyczne przygotują na nowej konfe- | 


rencji swoje wejście na arenę. międzynarodową. Podkreślono oczywiście, 
że rozmowy nie przyniosą uznania rządu pekińskiego, jednakże zwykła 
lektura norm prawa „międzynarodowego przekonuje, że z takich rozmów 


- wypływa uznanie de fącto". ! 
Nie powiodło się również Dullesowi z próbą odrzęcEmia radzieckiej pro- 
(pozycji w sprawie konferencji rozbrojeniowej. 


Związek Radziecki od lat walczy o rozbrojenie. Delegacja radziecka 


w ONZ przedłożyła szereg konkretnych wniosków w sprawie redukcji 
- zbrojeń wielkich mocarstw i w sprawie zakazu broni atomowej. Ale wnios- 
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ki te były aiematyczie torpedowane przez delegację USA i posłuszną 
jej większość. 

Na Konferencji Berlińskiej tow. Mołotow znowu powrócił do tej spra- 
wy, posiadającej doniosłe znaczenie w dążeniu do osłabienia napięcia 
międzynarodowego. Delegacja radziecka zaproponowała zwołanie za po- 
średnictwem ONZ w ciągu 1954 r. konferencji międzynarodowej w spra- 
wie rozbrojenia z udziałem również państw nie należących do ONZ. 

Propozycja radziecka znalazła szerokie poparcie wśród narodów, któ- 
rym coraz bardziej ciąży szaleńczy wyścig zbrojeń. Wołanie o zmniejsze- 
nie brzemienia podatkowego, protesty przeciwko jednostronnemu nasta- 
wieniu na produkcję broni, które zniekształca gospodarkę, hamuje jej roz- 
wój i uzależnia ją coraz bardziej od USA, żądanie międzynarodowego po- 
rozumienia w sprawie zmniejszenia zbrojeń — silne są zwłaszcza we Fran- 
cjii w Anglii. "Toteż Bidault i Eden nie mogli sobie pozwolić na poparcie 
Dullesa. Ministrowie zachodni zmuszeni byli pójść na kompromis. Posta- 
nowiono kontynuować wymianę poglądów, ażeby doprowadzić do pozy-= 
tywnych wyników. 

Oba te porozumienia przyjęte zostały z dużym zadowoleniem przez na- 
ród polski. Polska połączona więzami braterskiej współpracy z Chińską 
Republiką: Ludową docenia w pełni olbrzymi wkład, jaki wnieść może 
mocarstwo chińskie w zabezpieczenie pokojowych stosunków międzyna- 
rodowych. Naród polski, budujący swoją socjalistyczną ojczyznę, z rado- 
Ścią wita każdy krok w kierunku rozbrojenia lub choćby redukcji zbro-, 
jeń, który pozwala skupić więcej energii i sił na szybkim podnoszeniu do- 
brobytu szerokich mas. 

gs % 


Ze szczególną uwagą, z zapartym tchem przysłuchiwał się naród pol- 
ski wielkiej debacie Konferencji Berlińskiej na temat Niemiec. Sprawa 
ta obchodzi nas przecież najgłębiej. Myśmy nie zapomnieli — jak nie- 
którzy ministrowie zachodni — że militaryzm niemiecki był głównym 
sprawcą obu wojen światowych, a razem z nami nie zapomniał tego rów- 
nież ani naród francuski, ani naród angielski. Myśmy nie zapomnieli 
okropności okupacji hitlerowskiej, których ogromu nie pomieści żadna 
literatura, a razem z nami pamiętają o tym narody całej Europy. Dlate- 
go dla nas, dla wszystkich narodów Europy zachowały pełną wagę zasad- 
nicze decyzje Poczdamu, które nakładają na cztery mocarstwa obowiązek 
wspólnego działania, aby w zarodku stłumić możliwość odrodzenia się mi- 
litaryzmu niemieckiego, aby nie dopuścić do powtórzenia się raz jeszcze 
tragedii niemieckiego najazdu. Dlatego naród nasz żąda takiej drogi roz- 
wiązania problemu niemieckiego, która by zabezpieczyła Polskę, zabez- 
pieczyła wszystkie narody Europy, w tym również sam naród niemiecki, 
przed jakimkolwiek ryzykiem odrodzenia niemieckiego militaryzmu i fa- 
szyzmu. 

Tak właśnie ujmuje ten problem Związek Radziecki i w tym duchu. 
sformułowany został na wniosek tow. Mołotowa drugi punkt porządku 
dziennego Konferencji Berlińskiej: „Problem niemiecki i zadania zapew- 
nienia bezpieczeństwa Europy". 

Wszystkie powojenne posunięcia Związku Radzieckiego w stosunku do 
Niemiec — likwidacja trustów w Niemczech wschodnich, wywłaszcze- 
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nie junkrów, pomoc udzielona siłom demokratycznym i Niemieckiej Re- 
publigęe Demokratycznej — wsaystkie rądzieskie propozycje w sprąwie 
'razwiązania problemu niemieckiego zmierzały właśnie do tego, żeby nie 
pozestawić żadnej możliwości wskrzeszenia bestii militarystycznej, żeby 
welny i demokratyczny razwój narodu niemieckiego, wyzwolonego ad mi- 
litaryzmu i faszyzmu, zabezpieczął pakój wszystkim sąsiadom Niemiec 
i utrwalał bezpieczeństwa w Kuroapie. 

__ Wiądomo, że nie tą dragą poszły macąrstwą zachodnie, Wbrew oczywi-= 
stym interesom narodów Francji i Anglii rządy trzech mocarstw zachad- 
nieh zerwały z ustalonymi w Poczdamie zasadami wspólnego rozwiązania 
preklemu -niemieckiego w sposób zakezpieczający pekój w Europie. 

"Nie odpawiedziały ans w ogóle na przedłożony już przed dwoma laty 
przez ZSRR projekt traktatu pokajowega z Niemcami. Przywróciły do 
własności i władzy niemieckie trusty, militarystów, odwetowców i zna= 
nych abradniarzy wojennych. Zamiast przystąpić do opracowania traktą= 
tu pokojowego izolują one Niemcy zachodnie od wschodnich i wciągają 
je na 50 lat da tzw. „europejskiej wspólnoty: obronnej", 

Zapewnienia a „obrannym i pakajawym'' charakterze układów o „wspól- 
nocie eurapgjskiej" zawartych w Bonn i Paryżu straciły wszelką wiarę 
u ludzi, gdy ujawnione zostały szczegóły tych umów. „Wspólnota euro= 
pejska* okazała się hlokiem militarnym, skierowanym przeciw Związ- 
kewi Radzieckiemu, Polsce i innym państwam demokracji ludowej. W ra- 
mąch tego blaku ma być adbudawany miljiaryzm niemiecki i osławiony 
Wehrmacht. | 

Taka polityka groźna jest dla wszystkich narodów Europy. Wywołała 
'ona tak szeroki ruch protestu w krajach sąsiadujących z Niemcami, że 
parlamenty Francji i Włoch odmawiają dotychczas ratyfikacji umów boń- 
skiej i paryskiej. KE 
. © Przeciwko ukłądom o „wspólnocie europejskiej" występują również de- 

mokratygzne siły narodu niemieckiego, ą przede wszystkim niemieckie 
masy pracujące. Układy z Bonn i Paryża popieranę są natomiast zaja- 
dlę przez trusty niemieckie, przez militarystów i adwetowców, przez 
wszystkieh wezarajszych wspólników Hitlerą. 


Co wnosi w takiej sytuącji wspomniany już „plan Edena", z którym. 


mąearstwa zachodnie przyszły ną Konferencję Berlińską jako z jedyną 
swoją prepazycją w sprawie Niemiee i w sprawie bezpieczeństwa Euro- 
' 


py: : 
- Tew. Małotąw poddął „plan Edena" gruntownej analizie i wykazał z nie- 
ubłsganą logiką, że ten plan rzekamych „wolnych wyborów" nie przynosi 
nąrodowi niemiegkiemu ani wolności, ani wyboru, natomiast przynosi 
wsaystkim narodom Europy grośbę nowej wojny. 

latatpie, jak można bez śmiechu mówić o tym, że zapewnia się nąro- 
dowi niemieckiemu wybór, kiedy się wie, że Adenauer już za ten naród 
„wyhrął* podpisując na 50 lat układy w Bonn i Paryżu, że „wybrał* dlą 
Niemięc drogę „wspólnoty europejskiej", to znaczy drogę zbrojeń i wojny? 

Jąk można mówić o wolności dla narądu niemieokiego, kiedy trusty 
i banki, kiedy Kruppowię ij Tysseny atrzymują znawu możność finansowa- 
-. nia neohitlerowców i militarystów? Jak można mówić o walności dla na= 
radu niemieckiego i jego organizacji demakrątycznych, kiedy neohitle- 
rawcy i militaryści mają na ząchód ad Łąby znowu pełną swobodę terro- 


d 


ryzowania i dezorientowania ludności? 
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Taka „wolność” nie ma oczywiście nic wspólnego z demokracją, jest ona 
wolnością dla trustów i militarystów — dla narodu niemieckiego oznacza 
niewolę, dla narodów Europy oznacza niebezpieczeństwo nowej awantu- 
ry wojennej, nowego najazdu niemieckiego. Nie darmo demokraci nie- 
mieccy nazwali plan Edena „planem Edenauera". 

Związek Radziecki proponuje zasądniczo odmienne rozwiązanie pro- 
blemu niemieckiego, rozwiązanie zgodne z zasadami opracowanymi 
w Poczdamie. Delegacja radziecka przedłożyła na konferencji projekt tra- 
ktatu pokojowego z Niemcami, który zawiera pewne istotne uzupełnie- 
nią w porównaniu z projektem radzieckim z marca 1952 r. 

Traktat pokojowy zaproponowany przez delegację radziecką przewidu- 
je zjednoczenie Niemiec jako państwa demokratycznego i pokojowego 
w granicach ustalonych na Konferencji Poczdamskiej. Wszystkie obce siły 
zbrojne mają być wycofane najpóźniej w ciągu roku, równocześnie mają 
być zlikwidowane wszystkie obce bazy wojskowe w Niemczech. Obywa- 

telom bez względu na język, rasę, płeć i wyznanie zapewnione są wszyst- 
kie prawa i swobody demokratyczne. Wszystkie prawa swobodnego dzia- 
łania zapewnione są organizacjom demokratycznym. Nie jest natomiast 
dopuszczone istnienie organizacji wrogich demokracji, wrogich sprawie 
utrzymania pokoju. Niemcy nie będą brały udziału w sojuszach skierowa- 
nych przeciw jakiemukolwiek państwu, które brało udział w wojnie 
przeciw Niemcom hitlerowskim. Przemysł pokojowy ma nieskrępowane 
możliwości rozwoju. Natomiast produkcja materiałów wojennych nie mo- 
że wykraczać poza potrzeby narodowych sił zbrojnych, niezbędnych dla 
obrony kraju. 


Wobec przystąpienia rządu Niemiec zachodnich do agresywnej „wspól- 
noty europejskiej" Związek Radziecki wprowadził do projektu dodatko- 
wą klauzulę stwierdzającą, że układy zawarte przez rządy obu części Nie- 
miec nie będą obowiązywać zjednoczonego państwa niemieckiego. 

Równocześnie delegacja radziecka zaproponowała zwołanie najpóźniej 
do października br. konferencji pokojowej z udziałem przedstawicieli obu 
części Niemiec oraz przedstawicieli wszystkich państw, które brały udział: 
w wojnie z Niemcami hitlerowskimi. Wszyscy uczestnicy mieliby możność 
przedstawienia swego stanowiska przed kaniercncją, w trakcie aprącowa- 
nia uzgodnionego projektu traktiątu. 

Taka jest zasadnicza radziecka propozycja rozwiązania problemu nie- 
mieckiego. Naród polski może z pełną satysfakcją stwierdzić, że propozy- 
cja ta zabezpiecza całkowicie interesy Polski i pokrywa się w zupełności 
ze stanowiskiem rządu polsziego. Propozycja radziecka zmierza do tego, 
żeby zapewnić narodowi niemieckiemu możliwość pokajowego rozwoju 
w ramach zjednoczonego i demokratycznego państwa, żeby pomóc mu. 
w przezwyciężeniu wpływów militaryzmu i adwetu, które tyle nieszczęść 
sprowadziły nie tylka na inne narody Eurapy, ale i na same Niemcy. Roz- 
wiązanie zaproponowane przez ASRĘĄĘ zmierza do usunięcia najgrożniej- 
szego źródła wojen w Europie — militaryzmu niemieckiego — i do za- 
pewnienia bezpieczeństwa wszystkim sąsiadom Niemiec. 

Realizm propozycji radziecziecj lczy w tym, że odpowiada ona 
zarówno interesom ZSTIR i krajów deriekrącji ludowej, jak interesom 
narodu niemieckiego, jak inieresom narodów Francji i Anglii, że odpo- 
wiada ona interesom wszystkich narodów Europy. Realizm i siła propo- 
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zycji radzieckiej leży również w tym, że jest ona nacechowana interna- 
. ejonalistyczną wiarą:w demokratyczne możliwości narodu niemieckiego, 
'że opiera ona perspektywę rozwoju Niemiec na wysiłkach narodu nie- 
mieckiego, na wysiłkach jego własnych sił demokratycznych. Jest to ce- 
cha charakterystyczna wszystkich radzieckich wniosków w sprawie Niea- 
miec. Wszystkie one zmierzają do £ego, żeby pomóc demokratycznym si- 
łom niemieckim w wychowaniu narodu niemieckiego na naród kroczący 


-świadomie drogą demokracji i pokoju. W tej myśli przedstawiciel ZSRR 


zaproponował przeprowadzenie w: całych Niemczech referendum ludo- 
wego, żeby dać narodowi niemieckiemu możność rzeczywistego wyboru 
między układami z Bonn i Paryża a traktatem pokojowym. Fakt, że mini- 
strowie zachodni z miejsca odrzucili ten wniosek, dostatecznie: jasno 
„świadczy o tym, jaki według ich własnego mniemania byłby wybór na- 
rodu niemieckiego. 


W tym samym duchu utrzymany jest wniosek radziecki w sprawie 
utworzenia tymczasowego rządu ogólnoniemieckiego. Rząd ten mógłby 
- działać obok obu istniejących obecnie rządów, jego zaś głównym zadaniem 
byłoby opracowanie demokratycznej ordynacji wyborczej dla całych Nie- 
"miec, a potem przygotowanie i przeprowadzenie wyborów w warunkach 
zapewniających udział wszystkich organizacji demokratycznych i wyklu- 
czających możliwości presji ze strony trustów i obcych mocarstw. Rządy 
czterech mocarstw zobowiązałyby się wycofać przed wyborami wojska 
okupacyjne z całych Niemiec, z wyjątkiem ograniczonych jednostek 
"ochronnych. Jak widać, wniosek ten zmierza do przeprowadzenia w Niem- 
czech rzeczywiście wolnych i demokratycznych wyborów, bez presji ze 
strony wielkich monopoli finansujących militaryzm niemiecki. Ale takich 
wyborów nie życzą sobie ani okupacyjne władze amerykańskie, ani trusty 


a 


niemieckie. 


/Z niezrównanym mistrzostwem i godną podziwu cierpliwością, upor-' 


czywie i wytrwale walczyła delegacja radziecka na Konferencji Berliń- 
skiej o demokratyczne rozwiązanie problemu niemieckiego w interesie 
/ zabezpieczenia pokoju w Europie. Pod tym kątem widzenia rozpatrywał 
tow. Mołotow każdy argument swoich rozmówców, wyrażał gotowość 
gruntownego przedyskutowania każdej ich poprawki i każdej propozycji. 
Ale ministrowie zachodni nie mieli żadnych poprawek ani propozycji, 
mieli tylko na wszystkie propozycje jedną odpowiedź: nie. Nie chcieli po- 
rozumienia, nie chcieli demokratycznego rozwiązania problemu niemiec- 
kiego, nie chcieli bezpieczeństwa w Europie. 


"W czyim interesie leżało takie stanowisko? Adenauer. mógł powiedzieć 


- „potem. na konferencji prasowej: - ę 


„trzej ministrowie zachodni wyśmienicie reprezentowali na konferen- 
cji nasze interesy. Żaden niemiecki minister spraw zagranicznych nie 
mógłby w Berlinie lepiej postępować. Zachodni ministrowie spraw zagra- 
nicznych wykazali, że są dobrymi Europejczykami". 


'W istocie prasa zachodnia przyznawała otwarcie, że Adenauer przez ca- 
ły czas konferencji wpływał na stanowisko ministrów zachodnich za po- 
średnictwem swojego specjalnego przedstawiciela Blankcnhorna. Wiado- 
mo że Blankerhorn i inni eksperci bońscy brali. niezwykle aktywny 
udział w opracowywaniu plahu, przedstawionego przez Edena. Pary- 
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ski „Monde” nazwał Adenauera „piątym uczestnikiem" konferencji, 
uczestnikiem, z którego opinią Dulles najbardziej się liczył, co zrodziło 
nawet wśród burżuazyjnych dziennikarzy obecnych na konferencji zło- 
śliwy dowcip: „Deutschland, Deutschland iiber Dulles". Warto rów- 
nież wskazać, że kierownikiem adenauerowskiego biuletynu prasowego 
i jego reprezentantem prasowym przy Konferencji Berlińskiej był znany 
dobrze narodowi polskiemu Werner von Lojewski, były czołowy publicy- 
sta osławionej hitlerowskiej „Warschauer Zeitung". Jest to jeszcze jeden 
fakt dosadnie charakteryzujący, na jakich elementach opierają się rządzą” 
ce koła amerykańskie w Niemczech zachodnich i jakie siły wpływały na 
ministrów zachodnich w Berlinie. 

Ale minister Mołotow nie dawał za wygraną. Stawiał pytania, nie przyj- 
mował odpowiedzi wymijających, żądał uzasadnienia stanowiska tak jas- 
krawie sprzecznego z interesami reprezentowanych na konferencji naro- 
dów. Ministrowie Anglii i Francji przyparci do muru wikłali się w sprzecz- 
nościach i nie byli w stanie wytłumaczyć swego negatywnego stosunku do 
wszystkich propozycji radzieckich w sprawie Niemiec. Presja Dullesa 
i Adenauera jako główny czynnik usztywniający obu ministrów zachod- 
nio-europejskich wyszła w ten sposób wyraźnie na jaw wbrew wysiłkom 
przedstawiciela amerykańskiego, który wysuwał co chwila na scenę min. 
Bidault jako rzekomo decydującą figurę zachodniej trójki. 

Z uwagą przysłuchiwały się tym dramatycznym starciom narody Euro- 
py. Przemówienia przedstawiciela ZSRR z taką siłą obnażały niebezpie- 
czeństwo, jakie niesie narodom „wspólnota europejska'', że debata na ten 
temat przeniosła się poza salę Konferencji Berlińskiej na całą Europę, od- 
biła się mocnym echem na niezliczonych zgromadzeniach i wiecach, wy- 
wołała namiętne dyskusje we francuskim Zgromadzeniu Narodowym 
i w brytyjskiej Izbie Gmin. Z kół burżuazyjnych padło pod adresem mi- 
nistra Francji ciężkie oskarżenie, że broniąc „wspólnoty europejskiej" 
i militaryzmu niemieckiego nadużył swojej władzy i działał na szkodę 
Francji. 

Rzecznicy amerykańscy operują najczęściej argumentem, że kraje Eu- 
ropy zachodniej nie mają innego wyjścia, jak tylko przystąpienie do 
„wspólnoty europejskiej". Związek Radziecki udowodnił na Konferencji 
Berlińskiej, że jest to fałsz. Związek Radziecki przedstawił narodom inne 
wyjście, gwarantujące niepodległość narodów i pokój. Tvm wyjściem jest 
zaproponowane przez Związek Radziecki zawarcie ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie, przy równoczesnej neu- 
tralizacji Niemiec. | | 

Projekt ten stanowi bezsprzecznie najśmielszą i najdalej idącą inicjaty- 
wę dyplomatyczną lat powojennych. 

Neutralizacja Niemiec polegałaby na tym, że obce wojska zostałyby 
z nich już obecnie wycofane, a czterostronne grupy inspekcyjne pilnowa- 
łyby w obu częściach Niemiec, by nie tworzono w nich żadnych baz woj- 
skowych ani sił zbrojnych poza dozwolonymi kontyngentami policyjnymi. 

Ogólnoeuropeiski układ o bezpieczeństwie zbiorowym oparty na za- 
sądach Karty NZ, objąłby wszystkie państwa Europy, które zgadzają się 
z jego zasadami i celami. Do czasu zjednoczenia Niemiec mogłyby do nie- 
go należeć zarówno Niemcy wschodnie, jak i Niemcy zachodnie, przy 
czym obowiązki i kompetencje czterech mocarstw w kwestii niemieckiej 
pozostały by niezmienione. Uczestnicy układu zobowiązują się nie na- 
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padać na siebie wzajemnie i ręgulować wszystkie spory między sobą 
w drodze pokojowej. Napaść zbrojna na któregokolwiek z uczestników 
układu uważana będzie za napaść na wszystkich pozostałych. W tym 

wypadku kążdy uczestnik układu udzieli napadniętemu państwu wszel- 
kiej pomocy łącznie z użyciem siły zbrojnej w celu przywrócenia pokoju 
i bezpięczeństwa w Europię. Uczestnicy zobowiązują się nie brać udziału 
„w żadnych sojuszach sprzecznych z celami układu. Projekt przewiduje 
perigdyczne narady wszystkich uczestników układu, a także utworzenie 
dwóch stałych komitetów konsultatywnych: politycznego i wojskowego. 

' Z uwagi na szczególną odpowiedzialność nałożoną przez ONZ na pięć 
wielkich mocarstw za utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego uczestnicy układu zaproszą do wszystkich swoich organów przed- 
stawicieli rządów USA i Chińskiej Republiki Ludowej w charakterze ob- 
sęrwątorów, Układ pozostawia w macy wszystkie umowy, które są zgod- 
_ ne z jego celami i zasądami. Układ mą obowiązywać 50 lat. 


Z nieodpartą logiką uzasadnił tow. Mołotow ten wielki radziecki pro- 
jekt obrony pokoju i niepodległości narodów. Przedstawiciel ZSRR posta- 
wił sprawę z całą jasnością: układ o bęzpieczeństwie Europy jest alterna- 
tywą „wspólnoty europejskiej". Amerykańscy organizatorzy „wspólnoty 
europejskiej' głoszą, że ta wspólnota przyniesie Huropie gwarancję poko- 
ju. Ale gwarancja pokoju w Europie to przede wszystkim gwarancja 
przed odrodzeniem militaryzmu niemieckiego, dwukrotnego sprawcy wo- 
jen światowych. Tymczasem „wspólnota europejska'* odradza właśnie mili- 

 taryzm niemiecki. Gwaraneja pakoju w Europie wymaga udziału wszyst- 
kich państw europejskich pragnących pokoju. Tymczasem „wspólnota 
europejska" stanowi zamkniętą grupę 6 państw, do której nie dopuszcza się 
innych i którą przeciwstawia się innym. Gwarancja pokoju wymaga zjed- 
noczenia Niemiec jako państwa demokratycznego i pokojowego. Tymcza- 
. sem: „wspólnota europejska'', wiążąc Niemcy zachodnie sójuszem wojsko- 
wym na 50 lat, czyni niemożliwym demokratyczne zjednoczenie Niemiec. 


„ Wszystko to dowodzi niezbicie, że „wspólnota europejska" nie tylko nie 

gwarantuje pokoju, ale przeciwnie — rozbija Europę, ma na celu wywo- 
łanie wojny w Buropie, w pierwszym rzędzie wojny przeciwko ZSRR 
1 krajom demokracji ludowej. 

"Natomiast układ o zbiorowym bezpieczeństwie w Europie i ukła- 
dem otwartym dla wszystkich państw europejskich pragnących pokoju, 
jest skierowany przeciwko odrodzeniu militaryzmu niemieckiego i stwarza 

sytuację ułatwiającą demokratyczne zjednoczenie Niemiec. Układ ogólno- 
europejski usuwa niebezpieczeństwo tworzenia się w Europie grup prze- 
ciwstawnych, które doprowadziły do pierwszej i drugiej wojny światowej. 

Układ ten, zgodny z najgłębszymi pragnieniami ńarodów, mógłby rzeczy- 
wiście zagwarantować pokój w Europie, a przez to przyczynić się także 
poważnie do utrwalenia pokoju na całym święcie. 

Radziecki projekt utworzenią europejskiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego został odrzucony przez trzech ministrów zachodnicn. Ale spot- 
kał się on z namiętnym zainteresowaniem wszystkich narodów Europy. 
. Angielska „Daily. Herald" pisze o „wrażeniu wstrząsającym”. I niec w tym 
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dziwnego. Projekt radziecki leży w przedłużeniu wielkich tradycji kul- 
tury europejskiej. Najwybitniejsi przedstawiciele tej kultury piętnowali 
panowanie gwałtu i przemocy w stosunkach międzynarodowych, występo- 
wali przeciw deptaniu godności i suwerenności narodów, potępiali wojny 
zaborcze, które bogacą możnych, a szerzą śmierć i zniszczenie wśród lu- 
dów. Stare i mocne więzy łączące narody Europy, więzy, które rodziły się 
w ciągu stuleci wymiany dóbr, myśli i kultury, w ciągu wielu dziesięcio- 
leci wspólnych walk ludów o wolność i niepodległość, sprawiły, że słowo 
Europa bliskie jest sercom narodów tego kontynentu. Spekulował kiedyś 
na tej popularności Hitler, kiedy organizował grabieżcze najazdy w imię 
„ładu europejskiego'. Obecnie usiłują spekulować na niej amerykańscy 
naśladowcy Hitlera, nazwą „wspólnoty europejskiej" przesłaniając waż 
imperialistyczne plany opanowania Europy. 

Projekt radziecki wytrąca organizatorom tego oszustwa i ten argument 
z ręki. Narody Europy otrzymują prawdziwie europejską alternatywę fał- 
szywej „wspólnoty europejskiej", znajdują w projekcie radzieckim 
jasno wytyczoną drogę zapobieżenia wojnie, zabezpieczenia niepodległo- 
ści, rozwoju pokojowej wymiany płodów gospodarki i kultury. 


Z tego samego punktu widzenia zapewnienia bezpieczeństwa i pokoju 
w Europie rozpatrywał Związek Radziecki zagadnienie Austrii. Propozycje 
Związku Radzieckiego szły w kierunku zakezpieczenią narodu austriackie- 
go przed grożbą nowęgo „Anschlussu” (przyłączenia Austrii siłą da Nie- 
miec). Groźba ta stała się realna wobec faktu, że mocarstwa zachodnie od- 
mawiają zawarcia traktatu pokojowego z Niemoami, a ze wszech miar po- 
pierają militaryzm i rewizjonizm niemiecki. Kampania rewizjonistyczna 
i odwetowa, prowadzona coraz zuchwalej w Niemczech zachodnich prze- 
ciw ząchodnim i wschadnim sąsiadom Niemiec, zgłasza otwarcie żądanie 
przyłączenia Austrii. Z drugiej strony mocarstwa zachodnie wykorzystują 
terytorium Austrii dla budowania swoich bąz wojskowych, co grozi wcią- 
gnięciem narodu austriackiego do agresywnego bloku wojennego i do 
awantury wojennej. 


Oto dlaczego delegacja radziecka zgłosiła do traktatu państwowego 
w sprąwie Austrii poprawki, zakązujące Austrii przystępowania do soju- 
szów wojskowych wymierzonych przeciw innym państwom oraz przewi- 
dujące pozostawienie wojsk czterech mocarstw na terytorium tego kra- 
ju — poza Wiedniem — aż do czasu podpisania traktatu pokojowego 
z Niemcami. Wojska te nie pełniłyby żadnych funkcji okupacyjnych i słu- 
żyłyby tylko do ochrony Austrii przed zamachem ze strony niemieckiego 
militaryzmu. 

Propozycje radzieckie wolicie zawarcie traktatu w sprawie Austrii 
w ciągu paru dni na warunkach zabezpieczających pokój w Eurapie. Le- 
żałv one tak widocznie na linii interesów narodu austriackiego, że nawet 
rząd austriacki, skądinąd moeno uzależniony od Stanów Zjednoczonych, 
gotów był je przyjąć Ale nie pozwolił na to Dulles. Angielski tygodnik 
„New Statesman and Nation" pisze o tym z całą otwartością: 

,„„Du'les wywarł nacisk na Figla (przedstawiciela rządu austriackiego — 
red.). oświadczając. że jakkolwiek kuszące jest podpisanie traktatu 

austriackiego. osiąpnięcie takiego wyniku na kenferencji byłoby poważ- 
nym kłopotem dla Adenauera i mogłoby zagrozić szansom ratyfikowania 
układu EVG („wspólnota europejska* — red.). Sukces osiągnięty w tej 
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-.sprawie mógłby prżekónać miliony Europejczyków, że z Rosjanami można” 
*. pertraktować. Byłby .stąd tylko oo krok do przecz yR RWE się EVG 
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: Konferencja Berlińska p zzkiosia: porozumienie. w. dwóch. ważnych 
; sprawach międzynarodowych. Cztery mocarstwa postanowiły zwołać 
„w.kwiethiu w Genewie nową konferencję z udziałem Francji, Anglii, USA, 
„ZSRR i Chińskiej Republiki Ludowej oraz innych państw zainieresowa- 
nych celem rozwiązania problemu . koreańskiego iprzywrócenia pokoju 

w. Indochinach. Cztery:mocarstwa postanowiły. również kontynuować wy- 
-„mianę: poglądów :w' celu: pozytywnego załatwienia sprawy redukcji zbro- 


„ijęń. 


:Oba' te, postanowienia posiadają doniosłe znaczenie międzynarodowe. 

| Stanowi ią one.poważny ,krok naprzód na drodze dalszego osłabienia napię- 

„cia w stosunkach między. państwami. Jest to niewątpliwy sukces sprawy 

pokoju, sukces osiągnięty dzięki, niezmordowanym i cierpliwym wysiłkom 

, związku Radzieckiego, : który na Konferencji Berlińskiej wyrażał interesy 
 i'pragnienia wsżystkich narodów, w-tym również narodu polskiego. | 

"Porozumienie osiągnięte na Konferencji Berlińskiej w dwócn istotnych 

zagadnieniach międzynarodowych sięga: jednak znaczeniem swoim daleko 

„poza ramy samych tych zagadnień. Najważniejszym rezultatem Konieren- 


„cji Berlińskiej jest fakt, że przyniosła ona klęskę tym siłom, które głosiły 


B „głoszą tezę o niemożliwości porozumienia między czterema mocarstwa- 
«mi, o. niemożliwości pokojowego porozumienia między światem kapitali- 


| stycznym a światem socjalistycznym. 


l 
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„ Cały przebieg Konferencji „Berlińskiej i osiągnięte na niej częściowe 


„porozumienie wykazały w sposób przekonywający, że porozumienie jest. 


„możliwe, że walka Zwiążku Radzieckiego, krajów demokracji ludowej 
„i całego obozu pokoju o rozstrzygnięcie spornych spraw międzynarodo- 
wych w drodze rokowań jest realna i przynosi namacalne rezultaty. 


"Nie udało się na Konferencji Berlińskiej uzyskać porozumienia w spra- 


" wach.takiej wagi, jak. traktat pokojowy z Niemcami, jak zabezpieczenie 


_. pokoju w Europie, jak wreszcie sprawa Austrii. Trzej ministrowie zachod- 


' ni pozostali głusi na konstruktywne i pokojowe propozycje ZSRR, nie 
) chcieli odstąpić od swoich planów utworzenia „wspólnoty europejskiej" 


"i'odbudowania "militaryzmu niemieckiego. Ale.:20. dni dyskusji na temat 
* problemu niemieckiego -i- bezpieczeństwa Europy . przyniosły rezultat 


_ © ważkim: międzynarodowym znaczeniu. Debaty konferencji oświetliły 


óstro dwa przeciwstawne sobie programy i pokazały, do czego te progra- 
my zmierzają. Za czy przeciw wskrzeszeniu militaryzmu niemieckiego, 
za czy: przeciw zbiorowemu bezpieczeństwu narodów Europy — tak posta— 
wił zagadnienie przedstawiciel ZSRR i wokół tej decydującej o pokoju 
kwestii toczyła się cała dyskusja. Wszystkie propozycje Związku Radzie 
.ckiego, wszystkie wystąpienia jego delegacji wymierzone były przeciw 
odbudowie niemieckiego militaryzmu, wszystkie zmierzały do zapewnie 
nia bezpieczeństwa i pokoju w Europie. Natomiast wystąpienia ministrów 
zachodnich zmierzały do pogłębienia rozbicia Europy, do zaostrzenia sy- 


tuacji międzynarodowej, do usprawiedliwienia polityki odbudowy impe-- 


„rialistycznego Wehrmachtu niemieckiego. 
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SZIRE CZESROCZZEORAEPR OP DENICTZE SEZONIE WECCE CO AEON Śl ra. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że trzej zialstrowie zachodni, widocznie. 
niezadowoleni ze wspólnego komunikatu końcowego, pospieszyli z ogło- 
szeniem separatystycznego oświadczenia, wyraźnie podyktowanego przez 
Dullesa. Oświadczenie to pomija całkowicie osiągnięte porozumienia i wy- 
licza tylko punkty, w których nie uzyskano zgody, przy czym usiłuje 
zrzucić odpowiedzialność za to na Związek Radziecki. Cel tego cyniczne- 
go dokumeniu ujawnia się w jego zakończeniu, zapowiadającym wzmo- 
żenie wysiłków w realizacji „wspólnoty europejskiej *. 

Dokument ten oznacza, że siły sprzeciwiające się odprężeniu międzyna- 
rodowemu nie chcą rezygnować ze swoich planów. Będą one -wywierały 
brutalny nacisk w celu wymuszenia ratyfikacji „wspólnoty europejskiej, 
będą niewątpliwie mnożyły prowokacje dlą zadrażnienia sytuacji w. Euro- 
pie i w świecie. 


Ale nie reakcyjni ministrowie decydują dziś o losach „wspólnoty euro- 
pejskiej”, o losa.h pokoju w Europie. Gdyby sprawy te zależały. tylko -od 
oświadczeń zachodnich ministrów, „wspólnota europejska'' dawno byłaby 
zrealizowana. Skoro tak nie jest, to widocznie decyzja w tych sprawach 
należy nie tylko do ministrów. Narody Europy nie chcą odrodzenia mili- 
taryzmu niemieckiego. Ostatnie wydarzenia we Francji i we Włoszech 
świadczą o zaostrzonej czujności narodów i o wzmożeniu walki przeciw 
amerykańskiej „wspólnocie europejskiej". 


Konferencja Berlińska zrodziła w sercach setek milionów ludzi ogrom- 
ne nadzieje, których żadna „kampania pesymizmu” nie zagasi. Wystą- 
pienia delegacji radzieckiej przyoblekły pokojowe dążenia narodów 
w kształt konkretnych i realnych propozycji. Odrzucenie tych propozycji 
na Konferencji Berlińskiej nie może zdjąć ich z porządku dziennęgo Eu-- 
ropy i świata. 


Radziecki plan rozwiązania problemu niemieckiego w sposób zabeznie- 
czający pokój w Europie i połączony z tym wielki radziecki projekt utwo- 
rzenia europejskiego systemu bezpieczeństwa  przenikneły  głeboko 
w świadomość narodów i staną się hasłami, o których realizację walczyć 
będą wszystkie siły pokoju w Europie. 


Naród polski, który z takim trudem dźwignął Polskę z ruin i zniszczeń 
wojennych i któremu pokój potrzebny jest jak chleb codzienny, włoży 
w tę walkę wszystkie swoje wysi!kl. 


Nie może ulegać wątpliwości, że walka narodów, uzbrojonych obecnie 
w rozległy program organizacji pokoiu w Europie i w świecie, zmusi agre- 
sywne siły imperialistyczne do cetnięcia się. 


; 


ZYGMUNT MODZELEWSKI 


Niektóre wnioski z Roku Odrodzenia 


Jest stanowczo za wcześnie na wyczerpującą ocenę znaczenia dla kul- 
tury polskiej niedawno zakończonego Roku Odrodzenia i Roku Koperni- 
kowskiego. Nie opublikowano jeszcze całości materiałów o sesjach odro- 
dzeniowych Polskiej Akademii Nauk, a wygłoszone na tych sesjach re- 
feraty podlegają dalszej korekcie. Wszczęte przy tej okazji dyskusje nau- 
kowe nie mogły jeszcze rozstrzygnąć wszystkich spornych zagadnień. 
Nadal otwarta jest wystawa poświęcona Odrodzeniu. Nie znamy  cało- 
kształtu wyników zakrojonej na szeroką skalę popularyzacji dorobku kul- 
turalnego tego okresu. Rozbudzone zainteresowanie do badań źródłowych 
doby renesansowej pogłębia się i dopiero w przyszłości skonkretyzuje 
jw odpowiedniej postaci. Rozpoczęta seria wydawnictw odrodzeniowych 
nie została zamknięta. 


W tych warunkach również syntetyczne ujęcie naszego Odrodzenia, 
jego tła społeczno-gospodarczego, jego znaczenia dla polskiego procesu 
historycznego musi z konieczności mieć charakter roboczy, podobnie jak 
robocza tylko może być ocena pracy, dokonana na podstawie osiągniętych 
dotychczas rezultatów. 


O tym, że w dziejach naszego kraju Odrodzenie zajmuje miejsce od- 
tębne ze względu na swój dorobek kulturalny, wiedziano w Polsce od 
dawna. Nie znano jednak faktycznych rozmiarów tego dorobku. Wsku- 
tek dowolnego, często wręcz nienaukowego ujmowania zjawisk i wyda- 
rzeń historycznych oraz klasowego ograniczenia w ich traktowaniu za- 
zwyczaj mieliśmy do SYMENĘ z pomniejszaniem istotnego znaczenia 
tego okresu. 


Z zasady nie zajmowano się siłami wytwórczymi omawianego okresu, 
w stosunkach produkcyjnych nie umiano lub nie chciano dojrzeć obiek- 
tywnych prawidłowości, nie uwzględniano w sposób należyty rodzime- 
go tła społeczno-gospodarczego, wyolbrzymiano rolę wpływów zagranicz- 
nych. W związku z tym nasze rodzime osiągnięcia bądź znikały całkowi- 
cie, jak np. w niektórych gałęziach nauki i techniki, bądź też niepomier- 
nie malały. W literaturze, zdobnictwie artystycznym, w muzyce itd. nie 
widziano nurtów oddolnych, a więc z natury rzeczy nie dostrzegano war- 
tości stwarzanych przez te nurty. Słowem w dotychczasowym obrazie 
Odrodzenia polskiego zabrakło mas ludowych, ich twórczej pracy i wal- 
ki, co oczywiście uniemożliwiało uchwycenie i zrozumienie podstawo- 
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wych procesów historycznych, które zadecydowały o charakterze i prze- 
biegu Odrodzenia i o wartościach wówczas powstałych. 


Nowe, naukowe ujęcie, uwzględniające nurty oddolne, wiążące zmiany 


w polityce i ideologii ze zmianami w stosunkach produkcyjnych (a takie - 


właśnie było ujęcie w toku prac Roku Odrodzenia), rozszerzając pole wi- 
dzenia, objęło bez porównania większą liczbę zjawisk społecznych i kul- 
turalnych badanego okresu, zbliżyło nasze poznanie do ich źródła, nieje- 
dnokrotnie ujawniło ich właściwą treść i znaczenie, wskazało odpowiedni 
kierunek dalszych badań. Wynikiem tego było między innymi wyrażne 
odgrodzenie się od uwstecznionej historiografii burżuazyjnej, zmierzają- 
cej do odrzucenia nowej jakości zjawisk kultury lat Odrodzenia. 


Ustalenie początków naszego Odrodzenia na połowę XV wieku prze- 
cięło  rewizjonistyczno-reakcyjne próby wydłużenia  Sredniowiecza 
w dziedzinię ideologii włącznie do XVII wieku. Przecięło także próby 
doszukiwania się elementów Odrodzenia w myśli poznawczej już w wie- 
ku XII lub nawet XI. Historiografia burżuazyjna przez sztucznie fabry- 
kowaną ciągłość w pierwszym wypadku usiłuje połączyć kulturę i naukę 
okresu Odrodzenia w jednolitą całość z okresem Średniowiecza, w dru- 
gim wypadku — kulturę tę chce powiązać z naukami Kościoła z czasów 
wczesnego Średniowiecza; w obydwu wypadkach — uwsteczniona nauka 
burżuazyjna zmierza do negacji kultury okresu Odrodzenia jako kul- 
tury zrodzonej w walce z zastojem wywołanym panowaniem średnio- 
wiecznych kanonów kościelnych. 


Ważnym wynikiem pracy dokonanej w roku ubiegłym jest spojrzenie 
na dobę Odrodzenia w Rzeczypospolitej jako na okres, w którym prze- 
bieg walk społecznych określił nie tylko ówczesny rozwój kulturalny 
naszego kraju, lecz także zadecydował o losach naszego podstawowego 
procesu historycznego. Fakt, że walki społeczne doby Odrodzenia zakoń- 
czyły się klęską elementów postępowych, że skutkiem tej klęski były 
wzmożony ucisk pańszczyźniany i panowanie reakcji magnacko-jezuic- 
kiej, zaważył w sposób rozstrzygający na późniejszym zacofaniu gospo- 
darczym naszego kraju, na jego ogólnym osłabieniu wewnętrznym, bez- 
władzie kulturalnym, klęskach wojennych XVII wieku, które jeszcze 
bardziej pogłębiały procesy rozkładowe, co w ostateczności doprowadziło 
'do upadku Rzeczypospolitej szlacheckiej. 


W tym sensie, choć doba Odrodzenia nie była odrębną formacją społe- 
czno-gospodarczą, możemy o niej mówić jako o okresie zwrotnym w dzie- 
jach Polski. 


Bujny rozkwit kultury i przewrót w ideologii, noszący w historii na- 
zwę Odrodzenia, ma swe korzenie w zmianach dokonujących się 
w produkcji. Wytwórcza praktyka Europy wzbogaciła się w XV w.o li- 
czne nowe wynalazki — o pedałowy warsztat tkacki, nowy sposób wy- 
tapiania żelaza, młyn mechaniczny, nowe sposoby farbiarstwa; rozwija 
się w tym okresie zegarmistrzostwo, optyka, papiernictwo. Wszystkie te 
przemiany pogłębiają podział pracy między miastem a wsią, podnoszą 
rolę przemysłu, rzemiosła i handlu, rolę mieszczaństwa w całości ekono- 
miki krajów europejskich, przyczyniają się do rozwoju gospodarki to- 
warowo-pieniężnej również na wsi. Szczególne znaczenie dla rozwoju. 
kultury posiada wynalazek druku i rozpowszechnienie drukarń. 
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1 Wszystkie te „procesy społeczno-gospodarcze odbywają się również 
w Polsce. Na ich to gruncie następuje rozbudzenie uczuć patriotycznych 
w kraju, rozwija się walka 'o język polski w kulturze i w administracji 
państwowej, tworzy się polskie Odrodzenie. Przebieg tych procesów społe- 
czno-gospodarczych, ich głębokość i zasięg określone jednak były przez 
swoiste warunki -polskie. One to nadały Odrodzęniu polskiemu specyficz- 
ne cechy, zadecydowały o jego upadku. 


W .wyniku zmagań społecznych okresu Odrodzenia zwyciężyło w Pol- 
sce nie mieszczaństwo, nie postępowe, związane z rozwojem nowych sił 
produkcyjnych i nowych stosunków produkcji odłamy. szlachty; zwycię- 
-" żyły najbardziej wsteczne warstwy klas wyzyskujących — przede 
wszystkim magnateria świecka i kościelna. 


" Miast rozluźnienia więzów feudalnej zależności CR o62 miast usamo- 
dzielnienia i rozwoju mieszczaństwa nastąpiło zwycięstwo oligarchii ma- 
gnackiej, wyrosłęj na gruncie stanowych przywilejów szlachty, to zaś 
'przyniosło upadek miast, PWORARZONY WySjs= Szopa i reakcję w dziedzi- 
nie nadbudowy społecznej. 


Rzeczpospolita szlachecka nie stanowiła pod tym względem wyjątku. 
- Drogi rozwoju omawianego okresu, choć swoiście i w. różny sposób 

w każdym kraju, w wielu państwach Europy przywiodły do podobnych 
rezultatów. Skutki przegranej wojny chłopskiej w Niemczech i wzmoc- 
nienie pozycji feudałów w Hiszpanii nastręczają wiele analogii do sytu- 
_acji w Polsce. W Anglii, a zwłaszcza w Niderlandach, arystokracji feu- 
dalnej nie udało się zmonopolizować władzy. W krajach tych feudałowie 
zostali zmuszeni do ustępstw na rzecz chłopstwa i mieszczaństwa. Toteż 
rozwój tych krajów potoczył się odmiennie; nowe stosunki w produkcji 
ugruntowały się wcześniej i utorowały gościniec do wcześniejszego zwy- 
cięstwa kapitalizmu. W innych krajach, jak we Włoszech, w Czechach, 
na Węgrzech — mieliśmy w omawianym okresie zahamowanie rozwoju 
gospodarki towarowej, a co za tym idzie, upadek pierwiastków gospodar- 
ki kapitalistycznej. We Francji, której rozwój stanowi coś pośredniego 
między rozwojem Anglii i krajów na wschód od Łaby, to zahamowanie 
nie przybrało takich rozmiarów i w związku z tym nie było tak zgubne 
w następstwach. Wszędzie jednak wyraziło. się ono w powtórnym zwięk- 
szeniu zależności chłopskiej od feudałów. 


W krajach położonych dalej na wschód jakość i zakres tej zależności 
również zadecydowały o rozmiarach przemian w stosunkach produkcyj- 
nych owych czasów. W dziedzinie nadbudowy różne przyczyny zewnętrz- 

„ne i wewnętrzne wpłynęły na kierunek i rozmiary walk światopoglądo- 


wych w taki sposób, że dla omawianego okresu zjawiska Odrodzenia nie. 


były typowe: W szczególności w krajach prawosławnych rozwój rodzi- 
mej kultury nie napotykał pęt łacińskiego kosmopolityzmu papieskiego 
Rzymu, nie było tu uzależnienia społeczno-politycznego od papiestwa 
i cesarstwa, cerkiew prawosławna stosunkowo łatwo dostosowywała się 
do potrzeb miejscowych klas wyzyskujących. Wszystko to nie mogło nie 
odbić się na procesie historycznym w tych krajach. Oto dlaczego historia 
radziecka odrzuciła nazwę „renesansu rosyjskiego". 


Tak więc, aby mówić o głównych cechach określających przebieg Od- 
rodzenia w poszczególnych krajach, trzeba się oprzeć na analizie prze- 
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mian zarówno w bazie jak i w nadbudowie. Dla kategorii pierwszej czyn- 
nikiem najważniejszym była wałka z feudalizmem; prowadziło ją nowe 
mieszczaństwo, stanowiące w zalążku reprezentanta nowego, kapitali-. 
stycznego ustroju; prowadziły ją masy chłopskie, od wieków uciskane 
przez feudałów, a nabierające śmiałości i rozmachu w warunkach nowego 
rozwoju stosunków społecznych. Nasilenie tej walki, jej charakter, więź 
między walkami chłopskimi a wałką mieszczaństwa — wszystko to decy- 
dowało o sytuacji zarówno chłopstwa, jak mieszczaństwa, ale nie w rów 
nej mierze w stosunku do obu tych klas. Większe uniezależnienie od feu- 
dała, przejście od renty odróbkowej do renty naturalnej, do oczynszo- 
wania, jak w Anglii i Niderlandach a przez pewien czas i we Francji, 
zwiększało udział chłopstwa w tworżeniu towarowego rynku, przyśpie- 
szało rozwój gospodarczy tych krajów, podnosiło także znaczenie mie- 
szczaństwa. Procesy przeciwne, wzmacniające zależność od feudała, zwięk- 
szenie odróbki i pańszczyzny, jak w Polsce, wypierało chłopa z rynku 
towarowego, hamowało rozwój gospodarczy kraju, a więc i rozwój miast. 
Słowem sytuacja chłopstwa w omawianym okresie Odrodzenia stanowiła 
swego rodzaju niezawodny wskaźnik, według którego można sądzić o dro- 
gach postępu czy też cofania się danego kraju. d 


Powiadamy dzisiaj, że chodziło o to, aby stosunki produkcyjne odpo- 
wiadały charakterowi sił wytwórczych. Potrzebę zmian idących w tym 
kierunku odczuwały szczególnie silnie miasta, przede wszystkim zaś ta 
część mieszczan, która opierała swój los na rękodzielnictwie a w na- 
stępstwie na manufakturze itp. Miasta były zainteresowane w tym, aby 
chłop występował na rynku miejskim jako tani sprzedawca, tudzież ja- 
ko mający czym płacić nabywca produkowanych w miastach towarów 
bądź w miarę potrzeby jako dostawca taniej siły roboczej. Oczywiście 
inny był stopień zainteresowania tymi sprawami ze strony patrycjatu 
miejskiego, który dzięki nagromadzonemu bogactwu stosunkowo ła- 
two przełamywał stanowe przegrody, oddzielające go od szlachty, inny 
ze strony pospólstwa, które z natury rzeczy było najbardziej konsekwent- 
nym sojusznikiem chłopstwa w jego walce o ukrócenie przywilejów feu- 
dalnych. Jakkolwiek różna była postawa mieszczaństwa, wynikająca 
z jego nowej funkcji gospodarczej, miała ona wszędzie ogromne zna- 
czenie dla całego procesu historycznego doby Odrodzenia. W Polsce dzia- 
łały ogólne prawidłowości, ale swoiste warunki stosunkowo  zawęziły 
rolę nowego mieszczaństwa i nadały walkom chłopskim nieco odmienny 
zakres, co w związku ze zmianami w sytuacji międzynarodowej na prze- 
łomie wieku XV i XVI doprowadziło w dalszych następstwach do zała- 
mania się zarówno gospodarczego, jak i kulturalnego rozwoju. | 


Dwa główne elementy określały swoistość polskich warunków. Była. 
to ogromna różnorodność gospodarczo-społeczna terenów wchodzących 
w skład Rzeczypospolitej szlacheckiej oraz jej wielonarodowość. Zjawi- 
ska te uwydatniły się szczególnie wyraźnie po zawarciu z Litwą Unii Lu- 
belskiej (1569 r.. Rzecz w tym, że w najbardziej masowych walkach 
chłopskich, a mianowicie walkach toczonych przez chłopów ukraińskich 
i białoruskich, treść klasowa łączyła się z narodowościowymi dążeniami 
do oderwania się od państwa polskiego. W takich warunkach walki te mo- 
gły liczyć w Polsce na poparcie jedynie ze strony uciskanych mas chłop- 
skich i pospólstwa miejskiego, podczas gdy bogatsze mieszczaństwo 
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w walkach tych stawało po stronie magnaterii i szlachty. Jest to zresztą 
zjawisko nie ograniczone bynajmniej do jednej tylko Polski. Jak stwier- 
dza Eńgels, wójna chłopska w Niemezech zjedńóczyla Lutra z papieżem, 
dworzan z klerem, mieszczan — przede wszystkim bogatsze mieszczań- 
stwo, patrycjat miejski — z książętami. W Polsce „góry' mieszczańskie 


w swym dążeniu do ugody z wielkimi feudałami znajdowały przydatny ' 


pretekst w fakcie, że walki chłopskie w rdzennej Polsce wywoływały echa 
"na Ukrainie i Białorusi. Stało się to osobliwie widoczne w XVII wieki 

podczas wielkich powstań chłobów ukraińskich, zmierzających wyraźnie 
_ do oderwania od Rzeczypospolitej szlacheckiej i wyzwolenia się z magna- 
. ckiego ucisku klasowego i nartodowośtiowo-teligijnego. 

Z drugiej znów strony podczas gdy w Małopolsce, Wielkopolsce, na 
Pomorzu i Śląsku a także w Polsce centralnej na podstawie ogólnego 
postępu gospodarczego mieliśmy do czynienia ze stałym i . względnie 
wczesnym rozwojem miast, szczególnie widocznym w wieku XV, to zie- 
mie ukraińskie i białoruskie, traktowane jako tereny wzmożonego, po 
prostu, jak mówimy dziś, kolonialnego wyzysku, rozwijały się gospodar- 
czo w tempie znacznie powolniejszym. Na mniejszym terytorialnie za- 
- chodzie i w centrum kraju mieliśmy w dobie Odrodzenia o wiele więcej 


". miast niż na wielkich połaciach niepolskiego wschodu. 
Były to wprawdzie miasta niewielkie, dalekie od dzisiejszego układu - 


społecznego. Kraków, największe miasto polskie tego okresu, liczył w cza- 
sach pomyślności, to znaczy gdy był jeszcze stolicą, około 30 tysięcy miesz- 
kańców. Ilość miast, których ludność wynosiła 10 tysięcy mieszkańców, 
' nie przekraczała dziesięciu. Ogromną większość stanowiiy miasta liczące 
nie więcej niż dwa tysiące mieszkańców, z których pewna część, obok za- 
jąęć miejskich (rzemiosło, handel itp.) zajmowała się także rolnictwem. 
Pewien odsetek mieszczaństwa stanowiła ludność pochodzenia niemiec- 
kiego. Odsetek ten był większy w miastach pomorskich i pruskich. 
Wszędzie jednak w omawianym okresie procesy polszczenia przybiera- 


|" ły na sile. Według obliczeń specjalistów *) ludność żydowska w wie- 


-ku'XVI wynosiła w Polsce 150 tysięcy; w liczbie tej było przeszło 
10 tysięcy rzemieślników żydowskich. Bogatsze wierzchołki tej ludności 
stanowiły peryferię patrycjatu miejskiego, rzemieślnicy i biedota wiąza- 
"li swój los z losem pospólstwa, biorąc czynny udział w jego walkach 
. klasowych. i a | 

, Niemniej siła gospodarcza tych miast wystarczała do kształtowania 
swego społeczno-gospodarczego zaplecza, do kształtowania rynku towa* 
rowego, którego potencjał przewyższał nawet potrzeby lokalne i który 
" wskutek tego rozrastał się czósto w rynek całych dzielnic kraju, co było 
. pierwszorzędnym, ńiezbędnym czynnikiem powstawania rynku ogólno- 
krajowego, Taka była rola np. Lublina i innych miast, nie mówiąc już 
| Gdańsku, który w znacznej mierze kształtował rynek w dorzeczu Wi- 
sły. - | 


_ Inaczej wyglądała sytuacja na ziemiach ukraińskich i białoruskich ' 


| Wielkiego Księstwa Litewskiego, włączonych później do Korony, gdzie 

„o wiele mniejsza liczba miast rozporządzała zarówno absolutnie jak 

względnie słabszym potencjałem gospodarczym; tutaj o obliczu społecz- 
| *) Żydowski Instytut Historyczny w Polsce, . 
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no-gospodarczym decydowaiy be.pośrednio nagie interesy magnatów. 
Oni to, czefpiąe swą potęgę ż powstałych tam wielkich majątków żiem- 
skich, przy poparciu uzależniońćj cd siebie szlachty, narzucili całemu 
krajowi rolniczy kiórunek różwóju w dziedzinie ekóńomicznej, ekspan- 
sję ńa wschód — w dziedzinie pólityki zagranicznej, słabą władzę cćen= 
tralną i wstecznictwo — w dziedzińie polityki wewnętrznej. | 
Rolniczy kierunek różwoóju wyraził się głównie w rozbudowie folwar- 
ku, który w wieku XVI wzrastająć ilościówo coraż szerzej posługiwał się 
pracą pańszczyźńiańą, dóprowadżzająć pod końieć tego wieku pańszczyznę 
do sześciu dni tygodniowo od włóki uprawianej w chłopskim góspodar- 
stwie. Przygważdżając chłópa do folwarku, ograńiczająć rozmiar ziemi 
uprawianej w gospodarstwie chłopskim, folwark pańszczyźniańny wyru- 
gował chłopa z rynku towarowego. Miasta straciły chłopskiego odbiorcę. 


Zapotrzebowanie na polskie zboże i inne surowce: rolne, wywołane na 
zachodzie Europy wzrostem miast i prżemysłu, stanowiło dodatkowy bo- 
dziec dla rozwoju folwarku, który w ostatecznym wyniku nawet w han- 
'dlu zagranicznym stworzył szlachcie stanowisko uprzywilejowańe, moc- 
ho tym Samym ograniczając rolę miast w tej dziedzinie. 


Folwark pańsżczyźniany, który w wieku XV był zjawiskiem stosunko- 
wo rżadkim, spotykanym głównie na ziemiach klasztornych j biskupich, 
pod kóniec wieku XVI mimo oporu chłopów rozpowszechnił się w całej 
Rżeczypospolitej, a na początku wieku XVII umocnił swoje panowanie na 
terytorium Ukrainy i Białorusi. 

Powrotna fala pańszczyzny, związana z folwarkami, nadała jednostron- 
ny, zacofany charakter gospodarce kraju, zahamowała rozwój jego sił 
wytwórczych i stosunków produkcyjnych, zatrzymała postęp społeczny. 


W rezultacie nastąpiło wzmocnienie stanowiska możnowładztwa, w któ- 
rego rękach władza państwowa stała się prawie wyłącznie instrumentem 
obrony interesów magnatów, zarówno Świeckich jak kościelnych. 
W polityce wewnętrznej, opierając się na szlachcie, możnowładcy odrzu- 
cali wszelkie reformy zmierzające do wzmocnienia centralnej władzy pań- 

'gtwowej, do takiego unormowania stosunków w dziedzinie sądownictwa, 
wojskowości, skarbu itp., które by uwzględniało również ińteresy innych 
warstw ludności i państwa. Ustanowienie monarchii elekcyjńej po śmier- 
ci ostatniego z Jagiellonów stało się okazją do dalszego ograniczenia wła- 
dzy królewskiej, formalnie na korzyść demokracji szlacheckiej, faktycz- 
nie — oligarchii magnackiej. Demokracja ta mogła, jak mówił Engels, 
ewoluować tylko w stronę „rozwiniętej hierarchii feudalnej". 


W polityce zagranicznej zwycięstwo możnowładztwa doprowadziło do 
żabórczych wojen z szybko rosnącą w potęgę Rusią Moskiewską, uwikła- 
ło kraj w dynastyczne wojny ze Szwecją, w których samowola magnatów 
przekształcała się najczęściej w otwartą zdradę państwa. W rezultacie 
nastąpiło ogromne osłabienie kraju, dające się szczególnie odczuć w sto- 
sunkach ż cesarstwem niemieckim oraz z Zakonem Krzyżackim, prźże- 
kształconym w owym czasie na świeckie Prusy. Nastąpiło także osłabienie 
| obronności granic przeciwko najazdom turecko-tatarskim, pustoszącym 
ziemie Rzeczypospolitej. 


| 
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' "Ze wszystkiego, co wyżej powiedziano, widać, że o zmianach w stosun- 
"kach produkcyjnych doby Odrodzenia w ostatniej instancji można najle- 
piej sądzić na podstawie sytuacji chłopstwa. W analizie nadbudowy ide- 
ologicznej na pierwsze miejsce wysuwa się walka o niezależność od pa- 
piestwa,walka o uwolnienie się od scholastycznego światopoglądu, narzu- 
conego przez Rzym Europie zachodniej i centralnej. W związku z ogrom- 
ną rolą Kościoła, który w czasach średniowiecznych zdobył swego rodzaju 
monopol na sprawy światopoglądowe, wiedzę, sztukę, walka z tym mono- 
polem ogarnęła bardzo szerokie koła ówczesnego społeczeństwa i miała 
"bardzo różnoraki charakter. Chodziło, jak pisał Engels, o „złamanie ducho- 
wej dyktatury papieża”. U podstaw tej walki Engels widział mieszczańską 
zasadę .,ćglise a bon marchć'' — zasadę „taniego Kościoła". Zasada ta do- 
gadzała wszystkim warstwom w Polsce, również i szlachcie, a nawet moż- 
nowładcom, nie mówiąc już o chłopach, którym zdzierstwo i wyzysk Ko- 
Ścioła dawał się najmocniej we znaki. | 


.W ciągu długich lat średniowiecza scholastyka doprowadziła do jawnych 
niedorzeczności. Ciążyły one nawet pewnym odłamom duchowieństwa, 
które w zetknięciu z życiem nie znajdowało żadnego potwierdzenia 
„prawd” głoszonych przez ojców Koścłoła. Przeciwnie, nowa praktyka, 
oparta na nowych siłach wytwórczych (a w ciągu Średniowiecza przybyło 
ich sporo), kruszyła te pseudo-prawdy jedną po drugiej. Tym właśnie 
tłumaczy się ogromny rozmach walki ideologicznej w dobie Odrodzenia, 
wielki przełom w zakresie kultury nawet tam, gdzie walka o zmiany w sto- 
sunkach produkcyjnych, zwłaszcza w swych bezpośrednich skutkach, nie 
zawsze dorównywała walce ideologicznej. Dlatego właśnie o Odrodzeniu 
"można mówić jako o potężnym nurcie trwałych zdobyczy ideologicznych 
i kulturalnych, podczas gdy nigdzie nie było ono w stanie skończyć z ustro- 
jem feudalnym i tylko w pewnych, najbardziej zaawansowanych gospo- 
'darczo krajach zapoczątkowało rozwój nowych stosunków. Stosunki te do- 
piero w następstwie dalszego wzmocnienia pierwiastków kapitalizmu dały 
burżuazji całkowite zwycięstwo. | 


Walka z zależnością od papiestwa i z jego panowaniem w dziedzinie my- 
śli toczyła się zarówno w ramach Kościoła, jak i poza nim. W tym drugim 
wypadku przybierała ona często postać reformacji, zrywającej na ogół 
bardzo radykalnie z Rzymem. Reformacja nie była więc zjawiskiem 
_ © własnym rodowodzie, lecz wypływała ze wspólnego nurtu opozycji prze- 
ciwko Rzymowi. Dlatego też różnorodnemu stosunkowi reformatorów do 
poszczególnych dogmatów wiary towarzyszyło na ogół bardzo zbliżone do 
siebie negatywne ustosunkowanie do papiestwa. Reformacja angielska, 
zrywając całkowicie z Rzymem, niewiele zmieniła w wierzeniach religij- 
nych. Husyci, luteranie i arianie różnili się w komentarzach wersetów bi- 
blijnych, ale jednocześnie wszyscy dążyli do uniezależnienia swoich kra- 
jów od papiestwa. Rozpowszechnienie kalwinizmu na południu Francji 
. było próbą uniezależnienia Francji od papiestwa poza ramami Kościoła; 

 konkordat Franciszka I zawarty z papieżem w 1516 roku, dający królowi 
faktycznie prawo mianowania biskupów i opatów, uniezależniał Francję 
od Rzymu w pewnej ograniczonej dziedzinie w ramach Kościoła. Andrzei 
Frycz Modrzewski, domagając się ukrócenia władzy papieskiej, zniesienia 
przywilejów stanowych w Kościele; oparcia Kościoła na elementach naro- 
dowych, zbliżenia go do narodu, również walczył o niezależność swego kra- 
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ju od Rzymu. Jeżeli walka o uniezależnienie polityczno-społeczne od Rzy- 
mu była wielopostaciowa, to jeszcze bogatsza pod względem różnorodno- 


„Ści formy była walka w dziedzinie światopoglądu. Każde osiągnięcie tech- 


niki, nauki, sztuki, języka narodowego było ciosem dla światopoglądu Ko- 
Ścioła i jego autorytetu zbudowanego na niezmienności jakoby raz na zaw- 
sze ustalonego porządku w naturze i społeczeństwie. 


Zdobycze techniki, odkrycia geograficzne rozszerzały poznawcze hory- 
zonty człowieka daleko poza granice dogmatów „przez ojców Kościoła do 
wierzenia podanych". 


Nauka, dzieląc się na nowe dyscypliny, odpowiadające nowym potrze- 
bom i opierające się na nowozdobytych podstawach, szczególnie mocno 
podważała fundamenty filozofii scholastycznej. Nie mówiąc o tak zasadni- 
czym zwrocie, jakim było odkrycie dokonane przez Kopernika, zbliżenie 
nauki do życia sprawiło, że w jej polu widzenia znalazł się człowiek nie 
jako twór grzechu, jako dzieło nie tylko przyrody, ale także społeczeń- 
stwa. 

To samo zbliżenie do życia sprawiło, iż pierwiastki życia Świeckiego 
i przyrody znalazły swoje odbicie w rzeźbie (ołtarz Wita Stwosza), w pla- 
styce (portret mieszczański). Architektura, rozwiązując łatwiej, szerzej 
i w nowy sposób trudności techniczne, poczęła zmieniać oblicze miast i ła- 
mać monopol gotyku, mocno związanego z Kościołem. Pierwiastki świec- 
kiej muzyki, czerpane z pieśni ludowych, okazały się barwniejsze, żywsze 
od sztywnej muzyki średniowiecznego Kościoła. Ciągły rozwój języka na- 
rodowego, osiągany w coraz bardziej komplikującym się społecznie proce- 
sie pracy, czynił zeń narzędzie, którym dostępniej dla szerokich mas moż- 
na było określić zmiany zachodzące w otaczającej człowieka rzeczywisto- 
Ści niż kościelną łaciną, bądź co bądź zastygłą w dawnej wielkości. Język 
narodowy wypierał więc łacinę nie tylko z literatury pięknej i z żywej pu- 
blicystyki doby Odrodzenia, ale także z nauki. Literatura, podobnie jak 
nauka, zbliżyła się do życia i spojrzała na człowieka nie oczami biblii 
i scholastyki, lecz po ludzku. Stało się to ogromnym bodźcem jej roz- 
woju. Nie tylko Mikołaj Rej i Jan Kochanowski są w Polsce tego rozwoju 
niezaprzeczonymi wyrazicielami. Byli nimi także anonimowi autorzy lite- 
ratury plebejskiej, o której w dotychczasowej historii było głucho. 


W Polsce potrzeba uniezależnienia się od Rzymu miała ponadto własne 
podglebie. Zrodziła się dość wcześnie w postaci protestu przeciwko trakto- 
waniu państwa polskiego jako państwa drugorzędnego zarówno w spo- 
rach z Krzyżakami, jak i w ogólnych stosunkach z papiestwem. Temu pro- 
testowi dawał wyraz już Jan Ostroróg. W dobie Odrodzenia prądy anty- 
rzymskie ogarniały nie tylko mieszczaństwo i chłopstwo, ale także szlachtę, 
przenikały do możnowładz+wa. Jeżeli mimo wielkich wartości kultural- 
nych naszego Odrodzenia reformacja nie poczyniła więlkich postępów, jak 
na przykład w Anglii, Niderlandach lub w Niemczech, wyjaśniają nam 
to te same swoiste warunki Odrodzenia polskiego, które doprowadziły do 
jego załamania w innych dziedzinach. 


Rzucają na to wiele światła skutki stosunkowo słabej pozycji miast 
rdzennej Polski ria tle rolniczego charakteru gospodarki całej Rzeczypo- 
spolitej szlacheckiej oraz skutki stosunkowo łatwiejszego i szybszego 
kompromisu mieszczaństwa ze szlachtą i możnowładztwem na tle walk 
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chłopów ukraińskich i białoruskich. Nie trudno zrozumieć, że w konse- 
kwencji dało to względnie łatwiejszy i szybszy kompromis szlachty z Ko- 
ściołem 'przez zagwarantowanie jej stanowego przywileju zajmowania 
wyższych stanowisk kościelnych i utrudnienie dostępu do tych stanowisk 
dla zwyciężonego mieszczaństwa i chłopstwa. 

-. Franciszek Mehring nie bez pewnej słuszności zwraca uwagę na to, że 
Włochy, Francja, a nawet Hiszpania mniej były zainteresowane w refor- 
macji, to znaczy w oderwaniu się od Rzymu w takiej postaci, ponieważ 
same opanowały papiestwo i uwolniły się dość wcześnie, przynajmniej czę 
ściowo, spod polityczno - społecznej zależności od Rzymu. Wszak w Hisz- 
panii inkwizycja konfiskowała majątki nie tylko tak zwanych kacerzy, 
ale była również narzędziem policyjnym króla — komentuje Mehring. 

Pomijając fakt, że stopień niezależności bądź zależności każdego 
z wymienionych krajów od papiestwa był dość różny, byłoby zbyt dużym 
uproszczeniem, gdyby tylko tym tłumaczyć przebieg reformacji i Odrodze= 
nia lub brak zjawisk tego typu w poszczególnych krajach. Jednakże przy- 
toczona przez Mehringa okoliczność posiadała niewątpliwie pewne zna- 
czenie, skoro w krajach prawosławnych, w których Kościół, jak na przy- 

* kład w Rosji, był tylko minimalnie uzależniony od patriarchy konstanty- 
nopolskiego, nie było zjawisk typu reformacji, a odbicie zmian społecz- 
nych i walk chłopskich z feudalizmem wyraziło się w krytyce światopoglą- 
du kościelnego o mniejszym nasileniu i zasięgu niż w krajach katolickich, 
które szczególnie mocno odczuwały zależność od papiestwa. A przecież 
w Rosji tego okresu Matwiej Baszkin i Fiedosij Kosoj za powoływanie się 
na biblię w zwalczaniu poddaństwa chłopów również byli traktowani ja- 
ko heretycy. Rzecz chyba w tym, że cerkiew prawosławna mniej czynna 
w formowaniu światopoglądu średniowiecznego niż Rzym, bliższa choć- 
by językiem narodowi — łatwiej szła na współpracę z państwem i łatwiej 
wybierała drogę tak zwanej narodowej autokefalii, to znaczy — uniezależ- 
nienia się od Bizancjum. Uwidoczniło się to bardzo wyraźnie zwłaszcza 
po zdobyciu Konstantynopola przez Turków (1453 r.). 

Dlatego też wydaje się, że walka światopoglądowa owych czasów w Ro- 
sii miała inny charakter niż w krajach zależnych od Rzymu, mmo iż 
rola miast i proces walk chłopskich, choć swoiste, były i tu, i tam jedno- 
rodne, mimo że również Rosja posiada wielkie i trwałe wartości kultural- 
ne, powstałe w omawianym okresie. Fakty te należy mieć w pamięci przy 
badaniu Odrodzenia w Polsce, ponieważ wówczas w jej granicach, na zie- 

«miach ukraińskich i białoruskich, również dominowało prawosławie. 


Marksizm daje bardzo pozytywną ocenę wartości kulturalnych Odro- 
dzenia. Ich trwałość widzi przede wszystkim w tym. że były one wyni- 
kiem walki ze średniowiecznym bezwładem, ze scholastycznym tłumacze- 
„niem rzeczywistości.Wartości te pozostały, mimo iż pozytywne siormuło- 
wania poznawcze tego okresu w następstwie były uzupełnione, korygowa- 
ne lub nawet zmieniane. | 

W sposób również pozytywny, ale bardziej zróżnicowany, ustosunkowu- 
ją się klasycy marksizmu do wartości poznawczych Oświecenia. Engels 
stwierdza, że Oświecenie przygotowało grunt dla rozwoju nauki wieku 
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XIX, która dopiero przezwycieżyła mechanistyczną jednostronność XVIII : 


stulecia; Lenin chętnie odwołuje się do ateizmu encyklopedystów francu- 
skich. I Engels, i Lenin dyierencjują jednak Oświecenie, nawiązują do 
określonych jego kierunków i prądów, biora zeń jedną przede wszysikim 
krytyczną stronę. Prawicę Oświecenia stanowią ideologowie kapitalizmu, 
których siormułowania szybko przyoblekają się w ciało, odsłaniają swą 
drugą stronę, ograniczoną interesem klasowym burżuazji — nowej kla- 
sy wyzyskiwaczy. Równość pochodzenia zamienia się u nich w ogrom- 
ną nierówność społeczną, wynikającą z sytuacji materialnej. Wal- 
ka z własnością feudalną zamienia się w głoszenie zasady niety- 
kalności własności kapitalistycznej. Im przeciwstawiają się ideolo- 
gowie nurtów plebejskich, rewolucyjnych i materialistycznych, o wie- 
le bardziej bojowych i dalej idących w swych sformułowaniach niż 
ideologowie Odrodzenia. Walka o światopogląd naukowy na pra- 
w.cy Oświecenia przynosi wkrótce pozytywizm — wyraz ograniczonej 
filozofii mieszczańskiej. Natomiast ideologowie nurtów plebejskich podają 
dłoń prekursorom proletariatu, którzy ujawniają niebywale ostre przeci- 
wieństwa klasowe właściwe rozwijającemu się kapitalizmowi. Rodzi się 
socjalizm utopijny i krytyka burżuazyjnej ekonomii politycznej. Docho- 
dzi do głosu dialektyka — odbicie rozwoju jako walki przeciwieństw. Na- 
tomiast w okresie Odrodzenia, nawet w takich krajach jak Anglia i Ni- 
derlandy, gdzie nie było załamania rozwoju i gdzie wskutek tego można 
obserwować ciągłość aż do całkowitego zwycięstwa kapitalizmu, ujawni- 
ła się dopiero bardzo nieznaczna część „drugiej' strony. Była ona wpraw- 
dzie wystarczająca, aby mogła powstać „Złota książka'* Tomasza Moore'a 
o „Utopii' (1516 r.), w której ten pierwszy socjalista - utopista ostro potę- 
pił sprawców cierpienia ludu „„pożeranego przez owce'' *). 

Niemniej jednak, trzymając się powiedzenia Hegla, że „istota rzeczy 
jest w jej końcu', można o całości Odrodzenia powiedzieć: celem, do któ- 
rego zmierzała kultura i poznanie w dobie Odrodzenia było obalenie śred- 
niowiecznej filozofii scholastycznej, usunięcie duchowej dyktatury papie- 
stwa, podczas gdy celem nauki i kultury doby Oświecenia było z jednej 
strony utwierdzenie światopoglądu, potrzebnego panującej burżuazji, 
a więc klasowo ograniczonego, opartego na mechanistycznie pojętym ma- 
terializmie, który bardzo szybko stał się z kolei balastem, z drusiej zaś 
rozwój ideologii plebejskiej, która poprzez rewolucyjny demokratyzm 
zmierzała do proletariackiego socjalizmu. 


Rok 1953, ogłoszony jako Rok Odrodzenia, w historii polskich badań nad 
tym okresem zajmie niewątpliwie miejsce szczególne. Miejsce to wyznaczą 


mu zarówno już osiągnięte rezultaty w ocenie naszego Odrodzenia, jak. 


chyba jeszcze bardziej prace zapoczątkowane na ten temat. Albowiem 
okazało się, że dotychczas nie docenialiśmy kogactwa naszego Odrodzenia, 
mieliśmy o nim obraz wypaczony, jednostronny. Brakowało w tym obrazie 


*) Wyrażenie Moore'a, użyte dla charakterystyki rugowania chłopów z ziemi zamłe- 
nianej przez kapitalistów na pastwiska dla owiec dostarczających wełny manufak- 
turom sukienniczym. 
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rodzimości nurtów odrodzeniowych, brakowało nurtów oddoinych, brako- 
wało tła. społeczno - gospodarczego. Za dużo w nim było wpływów ob- 
_ cych, szczególików i drobiazgów, a za mało syntezy. 


Braki te ujawniły się bardzo wyraźnie już w pracach przygotowaw- 
- czych do naukowej sesji odrodzeniowej Polskiej Akademii Nauk. Obnaży- 


ła je, wskazując na ich źródła, sama sesja, tudzież wystawa odrodzeniowa 
w "Muzeum Narodowym, swego rodzaju wszechstronnie : ilustrowany za- 
łącznik naukowy do tej sesji. Materiał zgromadzony na wystawie, a mia- 
nowicie około 1 250 starodruków, 220 rękopisów, dziesiątki obrazów i rzeźb, 
setki dzieł rzemiosła artystycznego, makiet ilustrujących osiągnięcia ar- 
chitektury, wprowadził w zdumienie ludzi nawet obeznanych z omawia- 
nym okresem. 


Sesja Akademii Nauk o dorobku polskiego Odrodzenia miała charakter 
roboczy. Dyscypliny społeczne naszej nauki postawiły sobie ambitne cele 
określenia całokształtu procesu dziejowego w dobie Odrodzenia. Chodziło 
o zbadanie nowej jakości zjawisk kulturalnych tego okresu, o ich swo- 
istość w Polsce, o ich tło społeczne, periodyzację, przyczyny upadku, o ich 
związek z reformacją, z humanizmem itd. Wszystko to stało się przedmio- 
tem dyskusji na posiedzeniach wstępnych, przedmiotem referatów obej- 
mujących tysiące stron druku i wreszcie 6-dniowych rozpraw w czasie 
sesji, która obradowała w 5 sekcjach, a mianowicie: w sekcji historii Pol- 
ski, historii literatury, językoznawstwa, sztuki i — nowość w naszym kra- 
ju — sekcji historii nauki polskiej. Obradom plenarnym, sekcyjnym i mię= 
dzysekcyjnym przysłuchiwało się około 700 pracowników naukowych. 
W dyskusji brali udział dość licznie młodzi pracownicy naukowi, w dużym 
stopniu wychowani już w Polsce Ludowej. Jeżeli nie zawsze dorównywali 
oni swym starszym kolegom erudycją, to często górowali pod względem 
metody. 

W rozwoju nauki polskiej Rok Odrodzenia odegra z pewnością dużą 
rolę. Po raz pierwszy chyba pracowano w Polsce w takiej skali w zespo- 
łach ogarniających specjalistów różnych dziedzin. Językoznawcy współ- 
pracowali z historykami literatury, historycy ze znawcami sztuki. Po raz 
pierwszy chyba próbowano zastosować na taką skalę j kompleksowo me- 
todę materializmu historycznego. Wprawdzie tu i ówdzie pojawiała się 
jeszcze dowolność interpretacji przyczyn lub przebiegu zjawisk kultury 
Odrodzenia w Polsce, ale wyczuwało się, że były to odgłosy bezpowrotnie 
minionej przeszłości. Wprawdzie tu i ówdzie zjawiało się dawne przyczyn- 
karstwo lub fragmenciki niczym nie związane z całością zagadnienia, ale 
przeważała chęć ujęcia naukowego, doszukującego się powiązań przyczy- 
nowych i prawidłowości w rozwoju podłoża społeczno-gospodarcze- 
go. Nie znaczy to, że wszystkie próby były udane. Socjologizowanie 
zamiast rzetelnej analizy marksistowskiej doprowadzało do uproszczeń. 
Społeczne stanowisko naszych olbrzymów Odrodzenia chciano czasem tłu- 
maczyć ich pochodzeniem lub przypadkiem; szukano zbyt bezpośredniego 
i łatwego powiązania niektórych poszczególnych zjawisk w nadbudowie 
ze zmianami w stosunkach produkcyjnych. Poszukiwanie rodzimości nad- 
miernie przytłumiło związki polskiego Odrodzenia z Renesansem Europy. 
Wiązanie z tłem gospodarczym niesłusznie pomniejszyło znaczenie tła 
politycznego i sytuacji międzynarodowej dla kształtowania się sytuacji 
w Polsoe | 
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W poszczególnych dziedzinach ujawniły się braki także w naszych naj- 
nowszych badaniach. Tak więc w sekcji historii nie dało się jeszcze wyka- 
zać związków między walką mas chłopskich na wsi i plebejuszy w mie- 
ście, choć takie związki były. 

Potępiwszy folwark pańszczyźniany jako zjawisko przeciwne postępo- 
wi, sekcja ta jeszcze nie zanalizowała do końca kształtowania się różnych 
form renty feudalnej w poszczególnych dzielnicach kraju. Odrzucając 
nieuzasadnioną tezę o kapitalizmie doby Odrodzenia, nie uwzględniono 
w całej rozciągłości znaczenia pierwszych manufaktur, rzemiosła i miast, 

zostawiając dla dalszych pogłębionych badań szereg innych kwestii, jak 
udział Śląska w gospodarce i kulturze polskiej XVI w., jak zasięg i zna- 
czenie ruchów reformacyjnych w Polsce itp. itd. 


Sekcja historii nauki polskiej wydobyła sporo nowych wiadomości o roz- 
woju wiedzy w omawianym okresie, w szczególności w zakresie medycy- 
ny, geografii, prawa, a nawet techniki i nauk technicznych. Potrafiła tak- 
że wskazać na nową treść nauki polskiej tamtych czasów i zaczątki histo- 
rycznego ujmowania spraw. Nie uporała się jednak z filozoficznymi pod- 
stawami tej nauki. Zbyt mały udział w pracach sekcji ze strony ekono- 
mistów i filozofów odbił się ujemnie nie tylko na pracy sekcji, ale także 
na całości przebiegu sesji i należy do jej podstawowych niedociągnięć. 


Dużo pracy dokonano w sekcjach językoznawstwa i literatury, gdzie 
ujawniła się rola miast, szczególnie wielkopolskich, w formowaniu języka 
ogólnokrajowego, wybitna rola Jana Kochanowskiego w kształtowaniu się 
języka literackiego i jego wpływ na język ogólnokrajowy. Powstały też 
nowie zadania, jak konieczność szerokich badań nad „nowymi pisarzami 
epoki, umieszczanymi dotychczas gdzieś na marginesie literatury, jak 


wpływ reformacji na język polski itp. Wreszcie sekcja historii sztuki uka- 


zała nam muzykę Odrodzenia wraz z jej tłem społecznym oraz wyjaśniła 
nasz udział w muzyce Europy zachodniej. Ujawniła także, w jaki sposób 


Barok był zniekształceniem Renesansu, wynikiem jego załamania, nie zaś. 


nowym okresem rozkwitu kulturalnego, pokazała pierwiastki ludowości 
w sztuce, choć nie zawsze umiała je odpowiednio umiejscowić i dobrze 
określić. 

Sesja przekonała nas, że większość naszych nauk społecznych od czasu 
Kongresu Nauki Polskiej (1951 r.) przebyła dużą drogę w kierunku posłu- 
giwania się materializmem historycznym i metodą zespołowości w pracy. 
Natomiast nauki matematyczno-przyrodnicze były na niej reprezentowa- 
ne tylko w drodze wyjątku, co oczywiście było niesłuszne. 

Dla kultury polskiej znaczenie Roku Odrodzenia wraz z Rokiem Koper- 
nikowskim, który w praktyce został jak gdyby włączony do pierwszego, 
polega przede wszystkim na tym, iż pokazał on całemu narodowi jego 
wielką przeszłość kulturalną, ujawnił głębokie korzenie naszych postępo- 
wych tradycji, wskazał na to, iż dopiero Polska Ludowa wydobywa z tych 
tradycji wzory najcenniejsze. | | 

Dzięki tysiącom imprez, mniejszym i większym, dzięki wydatnej pomo- 
cy rządu Polski Ludowej, dorobek kulturalny naszego Odrodzenia stał się 


nam bliższy i dtoższy. Stali się nam bliscy, bo lepiej poznani, nie tylko 


Kopernik, Modrzewski, Kochanowski i Rej, ale także nasi kompozytorzy, 
jak Mikołaj z Krakowa lub Wacław z Szamotuł, uczeni, pisarze, jak Jan 
z Ludziska, Biernat z Lublina, Petrycy z Pilzna, prawnicy, jak Paweł 
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_z Włodkowic, Stanisław ze Skalbmierza, historycy i kronikarze, jak Bielski 
i Kromer, lekarze, jak Oczko i Szymon z Łowicza i dzicsiątki innych. 
Tę stronę znaczenia,Roku Cdrodzenia ocenimy lepiej dopiero w przysz- 
łości, gdy dowiemy się, jak daleko sięgnęła popularyzacja naszego dorobku 
wśród najszerszych mas ludności, wśród młodzieży, jak nowe wiadomości 
o Odrodzeniu polskim odbiły się w wykładzie szkolnym naszego nauczy- 
ciela historii, języka polskiego, geografii czy nawet w wykładzie o Polsce 
współczesnej. 


Niezaprzeczalnym dorobkiera tego roku jest ponadto wystawa w Mu-. 
zeum Narodowym, pokazy filmowe z tej wystawy, nagrania muzyki re-. 


nesansowej. Do dorobku tego należy zaliczyć przede wszystkim wydania 
krytyczne lub często po raz pierwszy w Polsce wydane komplety dzieł 
'naszych klasyków Odrodzenia, Mikołaja Kopernika, Andrzeja Frycz - Mo- 
drzewskiego, Jana Kochanowskiego, Mikołaja Reja. Wartość tego dorobku 
powiększają ogromnie inne wydania oraz prace o Odrodzeniu i jego twór- 
cach. i 
Nie bez znaczenia wreszcie jest nawiązanie łączności kulturalnej z za- 
- granicą z okazji Roku Odrodzenia i Roku Kopernikowskiego. Udział uczo- 
nych radzieckich, z krajów demokracji ludowej i szeregu państw  za- 
„chodniej Europy w sesji kopernikowskiej, współpraca z zagranicą wokół 
wystawy, szczególnie przesłanie nam przez. Związek Radziecki pamiątek 
po Koperniku skradzionych w czasie wojny przez hitlerowców, przekaza- 
nie rękopisu Kopernika przez bratnią Republikę Czechosłowacką, uży- 
czenie mikrofilmów i fotokopii cennych starodruków z Biblioteki Naro- 
- dowej w Paryżu, z Muzeum Brytyjskiego lub Biblioteki Wiedeńskiej, póź- 
niejsze zainteresowanie się wynikami naszych badań przez uczonych za- 
„granicznych — wszystko to wskazuje na duży pożytek Roku Odrodzenia 
w Polsce również dla pokojowej współpracy między narodami. 

"Dzisiaj w Polsce Ludowej z perspektywy czterystu lat potrafimy lepiej 
ocenić znaczenie zmian społeczno - politycznych z początków i z końca 
okresu Odrodzenia dla naszych dalszych dziejów. Potrafimy także lepiej 
wysnuć odpowiednie wnioski ze zgubnej dla kraju ówczesnej polityki ma- 

 gnackiej, opartej wyłącznie na obronie klasowych interesów swego stanu 
uprzywilejówanego. Właściwie dopiero nowemu pokoleniu w Polsce Lu- 
dowej przypadło w udziale ostatecznie wykorzeniać dziedzictwo magnac- 
kich rządów. Czynimy to odrabiając opóźnienie w uprzemysłowieniu kraju, 
czynimy to broniąc suwerenności i całości Rzeczypospolitej. wobec papie- 
stwa i niemieckiej zaborczości. Czynimy to opierając rozwój kraju na 


macierzystych ziemiach, w tym Śląska i Pomorza. bez ucisku ludów nie- 


polskich, przez ugruntowanie polityki Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

na poszanowaniu praw ludu. 

- "Tax więc lepsze zrozumienie naszej, nawet dość dalekiej przeszłości po- 

zwala nam na pogłębienie i zrozumienie zadań obecnych i jutrzejszych. 
W ten sposób wnioski w Roku Odrodzenia. dostarczają dodatkowej bro- 

'mi całej naszej partii, całemu narodowj w walce o lepszą przyszłość. 


MICHAŁ MARKIJANOWICZ 


Zadania hodowli zwierząt gospodarskich 


Rząd nasz i partia podjęły szereg doniosłych uchwał w sprawie zapew- 
nienia niezbędnych środków do wzrostu hodowli zwierząt gospodarskich 
i rozwoju bazy paszowej. Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej za- 
twierdził 18 grudnia 1953 roku uchwałę rządu w sprawie rozwoju hodo- 
wli. Podjęta została również przez Prezydium Rządu uchwała w sprawie 
usprawnienia skupu mleka oraz wzrostu i podniesienia jakości produkcji 
mileczarskiej. 


Uchwały te dążą do wcielenia w życie wskazań IX Plenum KC PZPR, 
mających na celu przyśpieszenie wzrostu stopy życiowej mas pracu- 
jących. 

Przed radami narodowymi, państwową służbą rolną, organizacjami po- 
litycznymi i społecznymi oraz przed najszerszymi masami chłopów pracu- 
jących i robotników rolnych stają w związku z powziętymi uchwałami 
poważne zadania, wymagające wszechstronnego przemyślenia i konsek- 
wentnego wykonywania. 


Hodowla zwierząt gospodarskich odgrywa w całokształcie gospodarki 
narodowej, a w szczególności w rolnictwie, olbrzymią rolę. Od zakresu 
i tempa rozwoju produkcji zwierzęcej w dużym stopniu zależy zaspokoje- 
nie potrzeb żywnościowych ludności oraz zaopatrzenie w surowce odpo- 
wiednich gałęzi przemysłu lekkiego i spożywczego. Jednocześnie rozwój 
produkcji zwierzęcej sprzyja wzrostowi wydajności upraw polowych, 
a harmonijne połączenie produkcji roślinnej i zwierzęcej w gospodarstwie 
rolnym zapewnia wysokie zbiory z upraw polowych i wysoką produktyw- 
ność inwentarza żywego. Za tym idzie zwiększenie wydajności wszyst- 
kich rodzajów produkcji rolnej. 


Wielostronność rozwoju produkcji rolnej, a przede wszystkim prawi- 
dłowe połączenie rozwoju produkcji zwierzęcej i roślinnej, odpowiednie 
uwzględnienie w strukturze upraw polowych istniejącego w danym go- 
spodarstwie rolnym chowu zwierząt gospodarskich i możliwości jego 
rozwoju — stanowią nieodzowny warunek prawidłowego i najbardziej 
wydajnego wykorzystania ziemi, tego podstawowego środka produkcji 
w rolnictwie. 


Hodowla zwierząt gospodarskich daje możność wykorzystania takich 
użytków rolnych, jak łąki i pastwiska, które stanowią około 20% (od 14 
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do 27%) ogólnej powierzchni użytków rolnych w kraju. Rozwój hodowli 
wymaga i pobudza do uprawy poplonów, czyli zwiększenia wykorzysta- 
nia powierzchni uprawnej poza uprawami głównymi, do uprawy pastew- 
nych roślin motylkowych, zwiększających żyzność gleby. Hodowla zwie- 
rząt gospodarskich daje poza tym możność wykorzystania ubocznych pro- 
duktów rolnych — słomy, plew, pośledniego ziarna, otrąb, drobnych 


ziemniaków, liści buraczanych, wszelkiego rodzaju odpadków spożycia . 


- ludzkiego itp. 


Z drugiej strony hodowla zwierząt gospodarskich daje cenny, niczym 
nie dający 'się zastąpić nawóz, jakim jest obornik. Hodowla przyczynia 
się również do zwiększenia wydajności pracy w rolnictwie. W gospodarce 
indywidualnej chłopów pracujących stwarza możliwość bardziej równo- 
miernego i kompletnego wykorzystania rąk roboczych. Rozwój hodowli 
jest warunkiem wszechstronnej, intensywnej gospodarki PGR i <PRZIĘ- 
ni produkcyjnych. | 

O tym, jak duże znaczenie ma produkcja zwierzęca w gospodarstwach 
biedniackich i średniackich, świadczą prace Instytutu Ekonomiki Rolnej, 
z których wynika, że udział wartości towarowej produkcji zwierzęcej 
w ogólnej wartości produkcji towarowej gospodarstw od 5 do 10 ha wy- 
rażał się w 1947/1948 r. w wysokości 66,97%, w 1948/1949 r. w wyso- 
kości 70,3% i w 1949/1950 r. 75,3%. 


Z tego wynika, że rola produkcji zwierzęcej w gospodarstwie biedniac- 
kim i średniackim nie tylko jest bardzo duża, ale i wzrasta z roku na rok. 
Wiadomo również, jak wielki wpływ ma rozwój gospodarki hodowlanei 
na wysokość dochodów i dniówki obrachunkowej w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych oraz na wysokość dochodów w PGR. 


Wzrost konsumcji produktów zwierzęcych stanowi wskaźnik wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących. Konsumcja produktów zwierzęcych jest 
poważnym czynnikiem obrotu towarowego między wsią a miastem, jed- 
nego z elementów spójni TOPOWCZESCZODZEICJi spójni między miastem 
ą wsią. 

Wzrost konsumcji produktów zwierzęcych w Polsce Ludowej to wzrost 
_konsumcji mas pracujących, tak robotniczych, jak chłopskich. Jest rzeczą 
znaną, że chłop polski przed wojną, zwłaszcza małorolny i średniorolny, 
spożywał minimalne, ilości mięsa. Wiadomo również, że obecnie spożycie 
to. jest znacznie większe, co świadczy o wzroście. dobrobytu wsi. 

W ciągu 9 lat istnienia Polski Ludowej dokonano olbrzymiej pracy 
w dziedzinie rozwoju hodowli i likwidacji skutków zniszczeń wojennych 
w tej gałęzi gospodarki. Stan ilościowy trzody chlewnej w 1953 r. prze- 
wyższał stan pogłowia z lat 1934—1938 o 36,2%, stan pogłowia owiec 


przewyższał stan przedwojenny o 11,1%. Jedynie stan pogłowia bydła 


aczkolwiek wzrósł w 1953 r. w porównaniu z r. 1946 o 89%, to jednak 
liczebnie nie dorównał jeszcze ilości pogłowia bydła z lat 1934 — 
1938. | 


. Pomimo że nastąpił u nas tak znaczny i szybki wzrost pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich, tempo rozwoju hodowli nie nadąża za rosnącą kon- 
sumcją i potrzebami przemysłu spożywczego i lekkiego. Zarysowała się 
dotkliwa rozbieżność między potrzebami kraju w zakresie produkcji zwie- 
rzęcej a rozwojem hodowli. 
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Zmierzając, zgodnie z tezami przedzjazdowymi wysuniętymi przez IX 
Plenum do zlikwidowania tej dysproporcji i mając już w tej chwili moż- 
ność zapewnienia rolnictwu niezbędnych warunków ze strony przemysłu 
i państwa, Rada Ministrów stawia przed hodowlą zadanie osiągnięcia 
w 1955 r. stanu pogłowia bydła w ilości 8 000000 sztuk, trzody chlew- 
nej -- 10 750 000 sztuk i owiec — 4250000 sztuk, uznając przy tym, że 
podstawowym zadaniem produkcji zwierzęcej w ciągu najbliższych lat 
jest przyśpieszenie wzrostu pogłowia bydła przy równoczesnym wzroście 
jego wydajności. 

W procentowym stosunku do stanu z 1953 r. wymagany przyrost w cią- 
gu 2 lat do 1955 roku wyraża się w następujących liczbach: bydła — 
8,6%, trzody chlewnej — 10%, owiec — 27,6%. 

Mimo że przyrost ten procentowo nie jest wielki, to w: absolutnych 
liczbach zwiększenie stanu pogłowia, które mamy osiągnąć w 1955 r., jest 

„bardzo poważne i wymaga głębokiego zrozumienia oraz wytężonej pracy 
rolników dla jego realizacji. | | 

Przytoczone zadania wymagają zmiany pracy naszych organizacji par- 
tyjnych, zwłaszcza wiejskich, skupienia ich uwagi wokół zagadnień 
wszechstronnego i szybkiego rozwoju produkcji rolnej w ogóle a hodowli 
w szczególności, wymagają nabycia umiejętności wysuwania konkretnych, 
realnych zadań w terenie i uruchomienia wszystkich dźwigni dla wyko- 
nania tych zadań. Zadania te wymagają dużej aktywności służby rolnej 


rad narodowych i aparatu agrotechnicznego POM, wymagają głębszego . 


i wydajniejszego wysiłku w upowszechnianiu wiedzy rolniczej celem na- 
dania odpowiedniego kierunku inicjatywie pracujących chłopów-spół- 
dzielców i indywidualnych gospodarzy. Wymagają wreszcie stałego pod- 
noszenia wydajności pracy i aktywności chłopów średniorolnych i ma- 
łorolnych. 

„Aby wykonać postawione zadania — powiedział na IX Plenum towa- 
rzysz Bolesław Bierut — trzeba uruchomić i właściwie ustawić niezbęd- 
ne siły i rezerwy, wykorzystać wszystkie środki dla przeprowadzenia no- 
wej wielkiej ofensywy na całym froncie naszej gospodarki narodowej. Ma- 
my już takie siły i rezerwy, mamy niezbędne środki, aby rozwijając nasz 
marsz do socjalizmu podciągnąć przede wszystkim pozostającą nadmier- 
nie w tyle produkcję rolniczą. 

W tym celu należy w szczególności uruchomić wszystkie rezerwy tkwtą- 
ce w indywidualnej chłopskiej gospodarce drobnotowarowej i przez rów- 
noczesny rozwój rolniczej spółdzielczości produkcyjnej i Państwowych 
Gospodarstw Rolnych zabezpieczyć wydatny wzrost produkcji rolniczej — 
roślinnej i hodowlanej — w całym rolnictwie, a więc zarówno uspołecz- 
nionym, jak i indywidualnym". (IX Plenum Komitetu Centralnego PZPĄ, 
str. 21, wyd. „Książka i Wiedza”, 1953 r.). | 

W wielotysięcznych zobowiązaniach indywidualnych i w całym szere- 
gu zobowiązań zespołowych pracujący chłopi dali już wyraz uznania, z jae 
kim wieś polska przyjęła tezy IX Plenum KC PZPR i uchwałę Rady Mie 
nistrów z dnia 17.XII 1953 r. Jedynie w oparciu o te nastroje oraz o prze- 
jawioną przez masy chłopskie inicjatywę wykorzystania rezerw i podej- 
mowania zobowiązań produkcyjnych dla wykonania i przekroczenia 
zadań postawionych w uchwale mogą organizacje partyjne w całym kraju 
pokierować pracą w dziedzinie rozwoju hodowli i wykonać zadania 
wysunięte przez partię i rząd. Rosnące materialne  zaintereso- 
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wanie ćnioGó pracujących i zwiększona pomoc państwa pobudza go8- 


; "we biedniackie i średniackie do rozwijania hodowii i ckroni je 
"przed wyzyskiem kułackim. 


Rola bodźców materialnych w budownictwie socjaliStFEZIGAA jest wy- 
jątkowo doniosła. Tylko kojarząc osobiste interesy chłopstwa pracujące- 
go z ogólnym interesem społecznym możemy uaktywnić i pobudzić mi- 
liony chłopów pracujących do rozwijania produkcji rolnej. Zwiększając 
regulującą rolę państwa, rozbudowując mosty, wiążące gospodarstwa 
indywidualne z państwem ludowym i wychowujące chłopów pracujących 
'w duchu działania zespołowego, możemy wpoić w nich przekonanie 
o wyższości gospodarki zespołowej i skłonić do przejścia na tory spół- 
dzielczości produkcyjnej. Rząd podjął szereg doniosłych kroków, mają- 
cych na celu zwiększenie materialnego zainteresowania chłopów w ro2- 


woju hodowli zwierząt gospodarskich. Pomoc państwa, stwarzając bodź-, 


„ce ekonomiczne dla rozwoju hodowli, zwiększając materialne zaintereso- 
wanie chłopów jej rozwojem, pozwoli każdemu małorolnemu i średnio- 
rolnemu chłopu skutecznie pracować nad podniesieniem hodowli w swoim 
gospodarstwie i wykorzystać rezerwy, ukryte w każdym gospodarstwie 
chłopskim. Rząd podejmując uchwałę z dnia 17 grudnia 1953 r. wziął pod 
„uwagę trudności, powstałe na skutek mniejszego urodzaju :żyta w 1953 r, 
spowodowanego nie sprzyjającymi warunkami atmosferycznymi. Uchwa- 
ła zapewnia więc gospodarstwom chłopskim przede wszystkim pomoc pa- 
szową zwiększoną w 1954 r. do 750 000 ton, pomimo że skup zboża w ra- 
mach dostaw obowiązkowych w 1953 r. został zredukowany 0 ponad 
500 000 ton przez zastosowanie ulg oraz w innej forrhie. Zostaje wprowa- 
dzona okresowa pomoc paszowa dla gospodarstw utrzymujących maciorty. 
' Zostają wprowadzone premie dla chłopów, którzy dostarczą w ramach 
obowiązkowych dostaw sztuki o wadze 130 kg bądź 115 kg- w zależ- 
ności od rasy. Zostaje znacznie zwiększona pomoc paszowa dla chłopów 
utrzymujących uznane rozpłodniki oraz dla chłopów podejmujących 
w formie kontraktacji wychów cieliczek, jałówek, buhajów, knurów i try* 
ków do chowu. 'Poważna ilość pasz zostaje przeznaczona na premiowanie 


nadobowiązkowych dostaw mleka w związku z przewidywanym ich 


wzrostem. Poza tym będą premiowane paszami wywóz drewna z lasu oraz 
prace transportowe, wykonywane przez chłopów dla niektórych przed- 
siębiorstw uspołecznionych. 


Podjęte zostaną również dalsze środki do zwiększenia materialnego 22 
łnteresowania chłopów w powiększeniu towarowej produkcji zwierzęcej. 
Dużą zachętę w hodowli stanowi kontraktacja trzody chlewnej, która w br. 
zwiększona zostanie w porównaniu z 1953 r. o 400 000 sztuk, oraz kontra= 
ktacja prosiąt i warchlaków, zwiększona trzykrotnie w porównaniu 
z 1953 r. Przy kontraktacji trzody chlewnej państwo zapewnia chłopom 
pewną ilość paszy, węgiel i korzystne ceny. 


System zwolnień i ulg oraz stosowanie korzystnych dla chłopów  za- 
mienników w dostawach obowiązkowych” żywca ti mleka zostają dla ma- 
torolnych chłopów znacznie rozszerzone. Ulgi i zwolnienia: dotyczą chło- 
pów posiadających do 2 ha ziemi, a w niektórych warunkach do 3 ha. 

Poza tym od 1 stycznia 1954 roku zwolnione są od dostaw mleka i żyw- 
ca gospodarstwa do 1 ha oraz gospodarstwa do 2 ha, w wypadkach gdy 
"odzina.jest wielodzietna, gdy gospodarz ma ponad 60 lat a w gospodar- 
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stwie nie ma innych członków rodziny w wieku ponad 14 lat, zdolnych do 
pracy, lub gdy jedyny zdolny do pracy członek rodziny służy w wojsku. 

Uzyskują też zwolnienie od dostaw obowiązkowych mleka w 1954 roku 
wiaściciele gospodarstw do 3 ha, którzy nie mieli do października 1953 r. 
krowy, pod warunkiem że kupią krowę lub jałówkę, na co przewidziane 
są kredyty zwiększone w 1954 roku do 250 milionów złotych. O ile w tym 
wypadku nabyta zostanie jałówka, przysługuje dalsze zwolnienie: na okres 
do czasu otrzymania od niej mleka. 

Jednocześnie umorzone zostają zaległości w dostawach obowiązkowych 
mlexa z 1952 roku gospodarstwom do 2 ha, a w pewnych wypadkach rów- 
nież gospodarstwom od 2 do 7 ha, jak też członkom spółdzielni produkcyj- 
nych, którzy mają zaległości w dostawie mleka z 1952 r. (zaległości z ty- 
tułu posiadanej ziemi w ilości nie przekraczającej 2 ha powstałe przed 
przystąpieniem do spółdzielni). Poza tym w 1954 roku obowiązuje obniże- 
nie obowiązkowych dostaw mleka w wysokości od 200 do 500 litrów za 
każdą cieliczkę lub buhaja, pozostawionego do chowu, w zależności od płci 
i wartości hodowlanej zwierząt. 

Wszystkie te ulgi i zwolnienia zadają kłam wrogiej propagandzie, która 
usiłowała tu i ówdzie bałamucić mniej świadomych chłopów, że nie war- 
to rozszerzać hodowli, posługując się argumentem, iż dostawy zostaną 
zwiększone i chłop nic nie skorzysta z rozszerzonej hodowli. Tymczasem 
rząd nie tylko utrzymuje bez zmian dotychczasowe powiatowe normy 
dostaw obowiązkowych żywca, lecz również zmniejsza normy dostaw obo- 
wiązkowych mleka o 10—20 litrów z hektara w 70 powiatach, pozosta- 
wiając te normy bez zmian w pozostałych powiatach. 

Przytoczone ulgi i zwolnienia dla chłopów średniorolnych i małorolnych 
szczególnie uwzględniają interesy tych ostatnich. Pomoc państwa dla bie- 
doty, udzielana jej w celu materialnego wzmocnienia i zwiększenia pro- 
dukcji gospodarstw biedniackich, jest dla niej bronią w walce z wyzy- 
skiem kułackim. Państwo ludowe, pomagając biedocie wiejskiej w Troz- 
woju hodowli, wzmacnia eędQĘ gospodarczo, wzmacnia jej pozycję w gro- 
madzie. 


Jednocześnie państwo ludowe otacza szczególnie troskliwą opieką roz- 
wój hodowli w spółdzielniach produkcyjnych i państwowych gospodar- 
stwach rolnych, uwzględniając i w tym wypadku czynnik materialnego 
zainteresowania członków spółdzielni, pracowników POM i robotników 
państwowych gospodarstw rolnych, pracujących w dziedzinie hodowli. 


Rozwojowi hodowli zespołowej sprzyja również uchwała rządu, zapew- 
niająca spółdzielniom środki finansowe, niezbędne do natychmiastowej 
wypłaty należności za krowy, przekazywane przez członków jako wkład 
przy wstępowaniu do spółdzielni. Poza tym w planie inwestycyjnym 
przewidziane są kredyty w sumie ponad 145 milionów złotych na budowę 
pomieszczeń gospodarskich. Spółdzielniom zostanie zapewniona jak naj- 
bardziej sprawna opieka weterynaryjna i zootechniczna oraz fachowe kie- 
rownictwo w prowadzonej hoduwli zarodowej. 

W państwowych gospodarstwach rolnych nierawodnie przyczyni się do 
dalszego rozwoju hodowli zmiana systemu płac, wprowadzona uchwałą 
Rady Ministrów z dnia 30 grudnia 1953 r., oparta na zwiększeniu ma-- 
terialnego zainteresowania pracowników zatrudnionych w hodowli osiąg- 
nięciami produkcji. 
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Należyte wykonanie postanowień uchwały w części dotyczącej bodźców 
ekonomicznych, materialnego zainteresowania indywidualnych gospoda- 
rzy, spółdzielni produkcyjnych i ich członków oraz robotników państwo- 
wych gospodarstw rolnych pracujących w tej dziedzinie w rozwoju hodo- 
wli — wymaga od rad narodowych wszystkich szczebli, od aktywu gospo- 
darczego, a przede wszystkim od aktywu partyjnego systematycznej, co- 
dziennej pracy organizacyjnej, przeprowadzenia szerokiej akcji uświada- 
miającej oraz dopilnowania, ażeby środki materialne przeznaczone na pod- . 
niesienie hodowli, a przede wszystkim pasze, były sprawnie rozprowadza- 
ne .i przydzielane właściwym odbiorcom. Szczególnej uwagi wymaga wal- 
ka przeciwko wszelkim próbom wypaczenia sensu uchwał i podważenia 
polityki rządu i partii na wsi, walka z biurokratyzmem i kumoterstwem, 
z usiłowaniem przechwytywania pomocy państwa przez elementy speku- 
lacyjno-kułackie. w „ję 

Wielkiego i skoordynowanego wysiłku będzie wymagało od rad naro- 
dowych, państwowej służby rolnej, organizacji politycznych i społecznych, 
od najszerszych mas pracujących chłopów i robotników rolnych, 
a przede wszystkim od członków spółdzielni produkcyjnych oraz średnio- 
rolnych i małorolnych chłopów wykonanie drugiej części uchwały 
stawiającej przed rolnictwem zadanie podniesienia hodowli zwierząt od 
' podstaw, od fundamentów. Chodzi o wykorzystanie -rezerw rolnictwa, re- 
zerw tkwiących w PGR i w spółdzielniach produkcyjnych, w gospodar- 
„stwach przyzagrodowych oraz w indywidualnych gospodarstwach chłop- 
„skich. 

"Chodzi tu przede wszystkim o rozszerzenie, pogłębienie i należyte wyko- 
rzystanie bazy paszowej, dostosowanie rozmiarów i rodzaju produkcji, 
pasz do potrzeb wzrastającego pogłowia oraz o usprawnienie gospodarki 
paszami. Zabezpieczenie wzrostu bazy paszowej jest podstawowym ogni- 
„wem w naszej walce o rozwój hodowli. Chodzi poza tym o uruchomienie 
„rezerw, tkwiących w możliwościach lepszego, bardziej umiejętnego wy- 
korzystania użytkowności posiadanych zwierząt, w ich planowej selekcji 
i podniesieniu jakości, słowem, we wszystkich tych czynnikach, które skła- 
„dają się na hodowlę zarodową i zapewnienie hodowli odpowiednich roz- 
włodników. Chodzi wreszcie o uruchomienie rezerw, polegających na stwo- 
tzeniu odpowiednich warunków chowu, pielęgnacji i higieny zwierząt, na 
ochronie przychówka od nadmiernej śmiertelności w pierwszych tygod- 
"niach i miesiącach życia, niestety tak powszechnej w naszych gospodar- 
stwach uspołecznionych i indywidualnych. 


Zadaniem organizacji partyjnych i społecznych, zadaniem rad narodo- 
wych jest przyjście z pomocą w rozwijaniu inicjatywy chłopów i uaktyw- 
nienie ich w pracy, zmierzającej do podniesienia hodowli na terenie sro- 
mady. W tym celu należy przede wszystkim dopilnować odpowiedniego 
poinformowania gromady o pomocy, której udziela państwo. Organizacje 
_ partyjne i społeczne powinny się troszczyć o to, ky pomoc tę otrzymali 

„ci, którzy najbardziej na nią zasługują a równocześnie gwarantują naj- 
bardziej celowe jej wykorzystanie. 

Wysiłek organizacyjny czynników politycznych i społecznych powinien 
iść w tym kierunku, by chłopi rozpatrzyli konkretne możliwości gromady 
w rozwijaniu hodowli i powiększaniu bazy paszowej, by ustalili konkret- 
ny plan rozwoju hodowli w poszczególnych gospodarstwach indywidual- 
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nych i w całej gromadzie w drodze współdziałania jej mieszkanców. Cho- 
dzi o to, aby chłopi czuli się odpowiedzialnymi gospodarzami i wykonaw- 
cami zadań, postawionych przed gromadą. ż 


Aktyw gromadzki, powołany nie tylko do przejawiania inicjatywy 
i konkretnego wykonania lecz i do przodowania w wykonaniu stojących 
przed gromadą zadań w zakresie hodowli, z natury rzeczy składać się bę- 
dzie z przodujących chłopów-hodowców, z politycznie i gospodarczo wy- 
różniających się średniorolnych i małorolnych chłopów. 

Duża rola przypada tu przodownikom hodowlanym lub hodowlano-we- 
terynaryjnym gromady, którzy mogą zwoływać i organizować narady, ma- 
jące na celu wykrywanie rezerw i możliwości produkcyjnych gromady. 


Najwłaściwszą formą zespołowych prac gromady w zakresie podniesie- 
nia produkcji zwierzęcej i uruchomienia tkwiących w hodowli rezerw jest 
podejmowanie zobowiązań i zorganizowanie współzawodnictwa, obejmu- 
jącego jak najszersze zespoły hodowców, a nawet całe wsie. Obowiązkiem 
członków partii w gromadzie jest przodować w rozwijaniu hodowli, w pra- 
cach zespołowych, gdyż inaczej organizacje partyjne nie będą mogły kie- 
rować gospodarczym aktywem gromadzkim, nie będą mogły nadawać 
właściwego kierunku i nastawienia pracy tego aktywu. Członkowie partii 
powinni wskazywać na nie wykorzystane dotychczas rezerwy produkcyj- 
ne, pobudzać aktywność i twórczą inicjatywę chłopów pracujących. Aby 
aktywność ta i inicjatywa dawały jak najlepsze wyniki, należy wspólnie 
z aktywem oceniać pracę i systematycznie kontrolować wykonanie zadań. 
Nieocenioną pomoc może tu okazać propaganda prowadzona przy pomo- 
cy filmu, ulotki, prasy i radia oraz dobrze zo zAnzewanych narad gro- 
madzkich. | 

Warunkiem powodzenia tej wielostronnej i długofalowej pracy jest 
ugruntowanie w chłopach pracujących przeświadczenia, że rozwój hodo- 
wli zapewni im szybszy wzrost dochodów, przyczyniając się jednocześnie 
do rozwoju gospodarki narodowej. Przekonują zaś chłopów najlepiej nie 
słowa, lecz codzienna praktyka, żywa działalność naszych organów pań- 
stwowych, rad narodowych, służby rolnej, PÓM i GOM, spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu oraz masowych organizacji społecznych. Zbliżenie 
instancji partyjnych oraz wszystkich ogniw terenowego aparatu państwo- 
wego i spółdzielczego do gromady, walka z biurokratyzmem, polityczna 
izolacja kułaka — wszystko to jest niezbędne, aby rzeczywiście pchnąć 
naprzód sprawę rozwoju hodowli. W pracy tej niezmiernie duża jest rola 
rad narodowych. Od ich umiejętności, od opracowania konkretnego planu 
działania i pomocy przy jego realizacji zależy w dużej mierze rozwój pro- 
dukcji roślinnej i hodowlanej, wzrost dobrobytu i kultury wsi. 

W spółdzielniach produkcyjnych rozwój hodowli zależy, między  in- 
nymi, od możliwie jak najwcześniejszego uruchomienia hodowli zespoło- 
wej, zwłaszcza trzody chlewnej i bydła. W wielu powstających spółdziel- 
niach przez dłuższy okres czasu stan inwentarza wspólnego bydła i trzo- 
dy chlewnej jest znikomo mały (na przykład w woj. poznańskim i bydgos- 
kim). Spółdzielnie powinny zwrócić uwagę na to, aby w celu rozwijania 
zespołowej hodowli zawczasu podejmowano starania o uzyskanie odpo- 
wiednich pomieszczeń, względnie szybkie rozpoczęcie ich budowy. W ostae 
teczności w wielu wypadkach wykorzystać można za opłatą pomieszcze- 


nia znajdujące się w gospodarstwach członków spółdzielni. 
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Pamiętać winniśmy również o tym, ażeby ułatwić zainteresowanym 
. członkom spółdzielni uzyskanie odpowiednich kredytów na uzupełnienie 
żywego inwentarza w ich gospodarce przyzagrodowej. : 
Wreszcie w okresie powstawania spółdzielni prodtkcyjnych ważne jest 
to, ażeby płodozmiany, ustalane w gospodarce zespołowej, nie były wy- 
bitnie zbożowe. Istnieją zwykle silne tendencje w tym kierunku. A prze- 
cież płodozmiany winny uwzględniać również potrzeby paszowe zwierząt 
gospodarskich i umożliwiać rozwój stada zespołowego. Szczególnej uwagi 
wymaga odpowiednie potraktowanie poplonów, uprawa, pielęgnacja i wy- 
korzystanie posiadanych łąk i pastwisk, opracowanie preliminarza pasz 
oraz zapewnienie bazy paszowej. 
W pracy nad organizacją hodowli w spółdzielniach produkcyjnych służ- 
bę rolną rad narodowych powinni stopniowo wyręczać i zastępować agro- 
technicy i specjalnie powołani w tym celu zootechnicy POM. 
__ Uchwała Biura Politycznego KC „O dotychczasowych wynikach pracy 
craz zadaniach państwowych ośrodków maszynowych i ich wydziałów po- 
litycznych'* wyraźnie podkreśla pierwszeństwo obowiązków POM wobec 
spółdzielni produkcyjnych, odpowiedzialność POM za wykonanie podsta- 
wowych robót rolnych, umocnienie bazy paszowej i rozwój hodowli spół- 
dzielczej. Obok tego uchwała wskazuje, że obowiązkiem POM jest nawią- 
zanie produkcyjnego kontaktu z indywidualnymi gospodarstwami chło- 
pów pracujących i popularyzowanie wśród nich osiągnięć spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 

POM powinny stać się ośrodkami nowych metod organizacji pracy i no- 
wych metod agrotechniki przede wszystkim dla spółdzielni, ale także i dla 
gospodarstw chłopskich, znajdujących się w zasięgu ich działania. 

Nie beż znaczenia dla rozwoju produkcji: zwierzęcej jest fakt, że spół- 
dzielnie produkcyjne na każde 100 ha użytków rolnych mają o 6 koni 
mniej niż gospodarstwa indywidualne. Zmniejszając dzięki pomocy POM 
pogłowie koni roboczych, spółdzielnie mogą przeznaczyć większą ilość pa 
Szy na produkcję mięsa, mleka i wełny. * 

Uwzględniając zadania i możliwości POM w 1954 roku skieruje się do 
nich 200 zootechników a dalszych 200 w 1955 r. 


Jakie są bezpośrednie zadania gromad w dziedzinie rozwoju hodowli 
i zabezpieczenia bazy paszowej? . 

Wśród tych zadań na czoło wysuwa się podniesienie stanu ilościowego 
bydła oraz odpowiednie podńiesienie stanu ilościowego trzody chlewnej 
i owiec. | 

"Poważne rezerwy w tym zakresie posiadają te województwa, które po- 
mimo sprzyjających warunków paszowych mają niedostateczną ilość 
zwierząt gospodarskich na 100 ha użytków rolnych. Do takich woje- 
wództw zaliczyć należy: białostockie, olsztyńskie, koszalińskie i szczeciń- 
skie, a także częściowo — bydgoskie, gdańskie, zielonogórskie i wrocław- 
skie. | | | 

Podstawowy warunek rozwoju hodowli stanowi zapewnienie bazy pa- 
sżowej, uruchomienie rezerw paszowych, tkwiących w każdym gospodar- 
stwie. Udzielenie pomocy chłopom pracującym w wykryciu istnieją- 
cych rczerw, pobudzenie ich inicjatywy i aktywności wymaga zdecydowa- 
nego zerwania ze stosowanymi często jeszcze szablonowymi środkami 
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i ogólnikowymi radami. Tylko przy czynnym udziale aktywu gospodarcze- 
go gromady można wszechstronnie rozważyć istniejące możliwości. 

Przede wszystkim należy ustalić, czy dana gromada posiada warunki do 
poprawy i zagospodarowania łąk i pastwisk, opracować konkretny plan 
pracy i dopomóc w realizacji tego planu, w zorganizowaniu zbiorowych 
prac melioracyjnych i uprawowych, w uzyskaniu niezbędnej pomocy od 
służby wodno-melioracyjnej. 

W okolicach, gdzie warunki fizjograficzne, a przede wszystkim brak 
opadów, nie sprzyjają rozwojowi gospodarki łąkowo-pastwiskowej, na 
czoło wysuwa się problem uprawy poplonów, zorganizowania odpowied- 
niej bazy nasiennej, uprawy lucerny, koniczyny i innych roślin motylko- 
wych i strączkowych oraz uprawy pastewnych mieszanek ozimych na zie- 
Joną pasze, w odpowiednich zaś warunkach — uprawy pastewnych roślin 
okopowych, kukurydzy, słonecznika i kapusty pastewnej. 

Poza tym wszędzie niezbędny jest jak największy wysiłek w kierunku 
rozwoju kiszenia pasz, stosowania właściwych metod zbioru i suszenia 
siana. Kiszenie pasz ma tym większe znaczenie, że pozwala je wykorzy- 
stać zachowując w dużej części ich wartość odżywczą. Kiszenie przyczynia 
się również do racjonalnego skarmiania pasz, które inaczej mogłyby być 
wcale albo w części nie wykorzystane, jak np. liście buraczane, późne po- 
kosy seradeli itp. 

Wskazać jeszcze trzeba na wagę spraw takich, jak zaopatrywanie go- 
spodarstw w jałowice i krowy przy wykorzystaniu przeznaczonych na ten 
cel kredytów i środków własnych. Pamiętać trzeba o takich formach, jak 
rozwój kontraktacji, upowszechnienie konkursów wychowu młodzieży, 
poprawnego żywienia, udoju, pielęgnacji itp. Szkodliwe jest jednak suge- 
rowanie chłopom takich zadań, których nie potrafią albo nie będą w sta- 
nie zrealizować. Stawiane zadania powinny być, rzecz jasna, zawsze mo- 
bilizujące i wykonalne. | 

Dodatkowe poważne rezerwy, których uruchomienie w oparciu o ruch 
współzawodnictwa może dać wielkie wyniki, tkwią w poprawie warunków 
higieny obór, w zimnym wychowie cieląt, uporządkowaniu gnojowisk, za- 
łożeniu zbiorników na gnojówkę, w stosowaniu szczepień profilaktycz- 
nych, należytym utrzymaniu punktów kopulacyjnych, zakładaniu apte- 
czek weterynaryjnych itp. | 


Poza skierowaniem aktywności i inicjatywy chłopów -pracujących na 
poprawienie podstawowych warunków chowu zwierząt gospodarskich, 
bazy paszowej, wychowu i pielęgnacji zwierząt, należy zwrócić również 
uwagę hodowców na zabezpieczenie odpowiednich rozpłodników. Przy za- 
pewnionych w gromadzie warunkach odpowiedniego chowu i żywienia 
dobry rozpłodnik gwarantuje dalszy postęp i rozwój hodowli. Minister- 
stwo Rolnictwa uznawać będzie za zarodowe stajnie, obory, chlewnie - 
i owczarnie w gospodarstwach zespołowych spółdzielni produkcyjnych, 
posiadające w odpowiedniej ilości cenny materiał zwierząt hodowla» 
nych oraz odpowiednie warunki paszowe, pomieszczeniowe itp. | 

W okolicach, w których w zwartym skupieniu występuje materiał pew- 
nej rasy lub typu danego gatunku zwierząt gospodarskich, wyróżniają- 
cych się swoją jakością, przed służbą rolną staje zadanie zorganizowania 
ośrodków hodowlanych danej rasy lub typu zwierząt i otoczenie ich spe- 
cjalną opieką zootechniczną. 
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zadania w dziedzinie rozwoju hodowli nie mogą być rozwiązane bez 
uporczywej, systematycznej, codziennej pracy. Nie jest to i nie może być 
jakąś kolejną kampanią. Kto tak traktuje pracę, jaką wykonać muszą or- 
ganizacje partyjne, nasz terenowy aparat państwowy i organizacje społe- 
czne, ten z góry wszystko skazuje na niepowodzenie. 

Rozszerzenie i ulepszenie bazy paszowej nie może nie znaleźć odpowied- 
niego odbicia w planach finansowo-gospodarczych spółdzielni produkcyj- 
nych. Plany rozwoju bazy paszowej powinny być treścią narad ze spół- 
dzielcami, z zarządami spółdzielni i ze służbą POM. Należy przy tym 
zwrócić uwagę na zapewnienie nasion dla poplonów i tworzenie w tym 
celu pól nasiennych, wybierając takie rośliny, które w warunkach danej 
spółdzielni zwykle udają się. 

Przy braku pomieszczeń, który przeszkadza w rozwijaniu hodowli ze- 
społowej, cenna jest każda inicjatywa zmierzająca do adaptacji budyn- 
, ków, znajdujących się na terenie wsi, do stawiania budowli typu szopowe- 
go i szałasowego oraz do budownictwa z miejscowych materiałów zastęp- 
czych. Zadaniem służby budowlanej oraz służby zootechnicznej i wetery- 
naryjnej jest wskazanie w każdym rejonie odpowiedniego typu budynków 
i materiałów zastępczych, które mogą być użyte do budowy pomieszczeń 
dla zwierząt. Powinno się również zwrócić specjalną uwagę na stałość 
obsługi hodowlanej stada zespołowego, na właściwą organizację pracy i sy= 
stem płac, na premiowanie członków brygady i całej brygady hodowlanej 
za osiągnięcia. Wiąże się z tym również problem szkolenia brygad hodo- 
wlanych spółdzielni produkcyjnych, a w pierwszym rzędzie szkolenia 
przez miejscową służbę weterynaryjną sanitariuszy weterynaryjnych, wy- 

ranych spośród członków spółdzielni. 

Państwowe gospodarstwa rolne, by spełnić stojące przed nimi zadania, 
ky stać się ośrądkami wzorowo postawionej hodowli, muszą skierować po- 
ważny wysiłek organizacyjny na węzłowe zagadnienia rozwoju produkcji 
zwierzęcej. Obok problemu bazy paszowej staje sprawa doprowadzenia 
pomieszczeń dla inwentarza do odpowiedniego stanu ilościowego ji jakościo- 
wego z szerokim zastosowaniem adaptacji budynków istniejących i wyko- 
rzystaniem materiałów zastępczych oraz budownictwa szałasowego. 

'Podobnie jak w spółdzielniach produkcyjnych również i tu specjalnej 
uwagi wymaga organizacja brygad hodowlanych, utrzymanie stałości per- 
sonelu pracującego w hodowli oraz jego doskonalenie w umiejętności ży- 
wienia, wychowu i pielęgnacji zwierząt gospodarskich. 

Produkcja zwierzęca stanowi najbardziej skomplikowaną gałąź rolni- 
ctwa, wymagającą stałej opieki, wytrwałej pracy i fachowego kierowni- 
ctwa. Stąd konieczność upowszechnienia przodujących metod i osiągnięć, 
upowszechnienia wiedzy rolniczej i umiejętności hodowlanej oraz organi- 
zacji masowego szkolenia. Związek Samopomocy Chłopskiej jest tą orga- 
nizacją masową, która w tej dziedzinie może szczególnie dużo zrobić. 

Celem doprowadzenia pomocy fachowej do gromad i należytego wy- 
korzystania aktywności społecznej przodujących hodowców, celem upow- 
szechnienia prawidłowych metod hodowli powstaną rejony zootechniczne. 
obejmujące 2—3 gminy, obsługiwane przez rejonowych zootechników, po- 
woływanych przy prezydiach powiatowych rad narodowych. Również 
' w ośrodkach hodowlanych zostaną powołani zootechnicy-selekcjonerzy, 
specjaliści hodowli poszczególnych gatunków zwierząt. Dla popularyzo- 
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wania wiedzy zootechnicznej nie wykorzystywaliśmy dotychczas pracow- 
ników aparatu zajmującego się kontraktacją zwierząt i produkcji zwie- 
rzęcej. Pracownicy ci zostaną przeszkoleni, a praca ich w tym zakresie 
winna być odpowiednio skoordynowana z pracą służby rolnej prezydiów 
rad narodowych. Prezydia powiatowych rad narodowych powołają w gro- 
madach przodowników hodowlano-weterynaryjnych celem oparcia pracy 
służby zootechnicznej o szeroki aktyw społeczny. 


Współpraca uczonych jest jednym z niezmiernie ważnych warunków 
realizacji zadań postawionych przez rząd i partię w dziedzinie hodowli. 
zwierząt gospodarskich. Instytuty rolnicze, a przede wszystkim Instytut 
Zootechniczny i Instytut Weterynaryjny, zostaną wciągnięte do bliższej 
współpracy z hodowcami, do szerszego udziału w przenoszeniu do prakty- 
ki osiągnięć nauki, do szerszego udziału w pracy mającej na celu popra- 
wę zdrowotności zwierząt i zwiększenie ich wydajności. 

Państwo ludowe uruchamia cały zespół środków w celu zwiększenia po- 
głowia zwierząt gospodarskich i podniesienia iego jakości. Wykonanie 


planów rozwoju produkcji hodowlanej w tych warunkach zależy w pier- . 


wszym rzędzie od dobrego i sprężystego kierownictwa sprawami hodowli 
w terenie, od dobrej pracy naszych instancji i organizacji partyjnych, od 
pracy rad narodowych i organizacji masowych. Pomoc państwa ludowego 
i klasy robotniczej stanie się niewątpliwie podnietą do rozwinięcia przez 
masy chłopstwa pracującego jak największej aktywności, do wykazania 
wszechstronnej inicjatywy, do ofiarnej pracy nad realizacją uchwał IX 
Plenum KC PZPR i uchwał rządu w sprawie wzrostu hodowli. Praca nad 
wykonaniem tych uchwał i ich realizacja wzmocni jeszcze bardziej SO- 
jusz robotniczo-chłopski i spójnię miasta ze wsią. 


Nowe Drogi — 4 


DEN TO 
Redaktor naczelny dziennika „„Żenminźżibao” 


O urzeczywistnienie linii generalnej KP Chin 
w okresie przejściowym 


"W wielkim dziele stopniowego przechodzenia do socjalizmu naród chiń- 
ski kieruje się marksistowsko-leninowską teorią o okresie przejściowym. 
Komuniści chińscy z towarzyszem Mao Tse-tungiem na czele prawidło- 
wo stosowali teorię marksistowsko - leninowską dla kierowania rewolucją 
w Chinach. Linia generalna, którą urzeczywistnia na obecnym etapie re- 
wolucji naród chiński pod kierownictwem chińskiej partii komunistycz- 
nej, stanowi prawidłowe zastosowanie w konkretnych warunkach Chin 
nauki klasyków marksizmu-leninizmu o okresie przejściowym. 


Okres przejściowy jest, jak uczy marksizm-leninizm, okresem przecho- 
dzenia od kapitalizmu do socjalizmu. Wskutek pewnych różnic w history- 
cznych warunkach rozwoju poszczególnych krajów formy tego przejścia 
mają w każdym z nich swoje specyficzne cechy. W artykułach: „O kary- 
katurze marksizmu” i „O imperialistycznym ekonomizmie' W. Lenin pi- 
sał: „Wszystkie narody dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, ale doj- 
dą wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie coś swoistego do tej 
czy innej formy demokracji, do tej czy innej odmiany dyktatury prole- 
tariatu, do tego czy innego tempa przeobrażeń socjalistycznych różnych 
dziedzin życia społecznego". (W. Lenin — Dzieła, t. 23, str. 67 wyd. ,„Książ- 
ka i Wiedza”, 1951 r.). 


Okres przejściowy w Chinach ma swoje szczególne cecĘĘć Gdy zrozu- 
mie się szczególne cechy historycznego rozwoju Chin i rewolucji chiń- 
skiej, można też wyjaśnić, na czym polegają szczególne cechy okresu 
przejściowego w Chinach. 


Dawne Chiny nie były krajem kapitalistycznym. Stanowiły one pań- 
stwo kolonialne, półkolonialne i półfeudalne; układ kapitalistyczny w eko- 
nomice dawnych Chin, tak w produkcji rolnej, jak i w przemyśle, nie 
był rozwinięty. Przed wyzwoleniem kraju ówczesny przemysł zajmował 
w gospodarce narodowej w przybliżeniu 107/o, podczas gdy produkcja roz- 
proszonych indywidualnych gospodarstw chłopskich i chałupnictwa wy- 
nosiła około 90%/0. Najważniejsze gałęzie ówczesnego przemysłu znajdo- 
wały się w rękach cbcych imperialistów oraz ich agentury w Chinach — 
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kapitału kompradorsko-biurokratycznego. Imperializm i kapitał biurokra- 
tyczny związane były ściśle z siłami feudalnymi. Właśnie sojusz tych re- 
akcyjnych sił znalazł skoncentrowany wyraz w reakcyjnym reżimie, któ- 
ry okrutnie uciskał szerokie masy ludzi pracy i dławił jednocześnie burżu- 
azję narodową, tj. średnią i drobną. Tym też tłumaczy się fakt, że na. 
niektórych etapach rewolucji ludowej burżuazja narodowa popierała re- 
wolucyjną walkę szerokich mas pracujących, kierowanych przez klasę ro- 
botniczą z Komunistyczną Partią Chin na czele, albo zachowywała neu- 
tralność w tej walce. Rewolucja chińska rozwijała się jako rewolucja 
ludowa, nowodemokratyczna, kierowana przez proletariat i wymierzona 
przeciwko imperializmowi, feudalizmowi i kapitałowi biurokratycznemu. 

W swej pracy „Rewolucja chińska a Komunistyczna Partia Chin", opu- 
blikowanej w grudniu 1939 roku, towarzysz Mao Tse-tung charakteryzu- 
jąc ustrój społeczny Chin i szczególne cechy rewolucji chińskiej, wskazy- 
wał: „Ta nowodemokratyczna rewolucja jest częścią światowej proletaria- 
ckiej rewolucji socjalistycznej; występuje ona zdecydowanie przeciwko 
imperializmowi, tj. przeciwko kapitalizmowi międzynarodowemu. Pod 
względem politycznym rewolucja ta stanowi dyktaturę sojuszu kilku klas 
rewolucyjnych, wymierzoną przeciwko ińaperialistom i zdrajcom naro- 
du — reakcjonistom, i walczy przeciwko przekształcaniu społeczeństwa 
chińskiego w społeczeństwo dyktatury burżuazyjnej. Pod względem eko- 
nomicznym rewolucja ta polega na przekazaniu pod zarząd państwa wiel- 
k*ch kapitałów i wielkich przedsiębiorstw, należących do imperialistów 
i zdrajców narodu — reakcjonistów, na podziale gruntów obszarniczych 
i przekazaniu ich na własność chłopom; jednocześnie zakłada ona utrzy- 
raanie przedsiębiorstw prywatno-kapitalistycznych w ogóle i bynajmniej 
nie likwiduje gospodarki kułackiej. Dlatego też, jakkolwiek taka rewolu- 
cja demokratyczna nowego typu z jednej strony toruje drogę kapitaliz- 
mowi, tworzy ona z drugiej strony przesłanki socjalizmu” (Mao Tse-tung 
— Dzieła wybrane, t. 3, str. 173 — 174 wyd. ros.). W pracy „O nowej de- 
mokracji', opublikowanej w 1940 roku, w okresie wojny przeciwko na- 
jeźdźcom japońskim, towarzysz Mao Tse-tung pisał: „Jasne jest, że skoro 
współczesne społeczeństwo chińskie ma charakter kolonialny, półkolonial- 
ny i półfeudalny, rewolucja chińska musi dzielić się na dwie fazy. Pierw- 
sza faza — to przeobrażenie społeczeństwa kolonialnego, półkolonialnego 
i półfeudalnego w społeczeństwo niezależne, demokratyczne: druga faza 
-- to dalszy rozwój rewolucji, zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego. 
Obecnie rewolucja chińska przechodzi przez swą pierwszą faze", 
(Mao Tse-tung — Dzicła wybrane, t. 3, str. 206—207 wyd. ros.). 

Wynika stąd, że pierwsza i druga faza rewolucji chińskiej są z sobą 
ściśle związane. Jako całość rewolucja ta rozwija się pod wypróbowanym 
kierownictiweri Komunistycznej Partii Chin, reprezentującej chińską kla- 
sę robotniczą, i dlatego z chwilą zwycięstwa rewolucji nowodemokratycz- 
nej zaczyna się w sposób nieunikniony nowy etap --- etap stopniowego 
przechodzenia do socjalizmu; w rezultacie zakończenia pierwszej fazy re- 
wolucji'zmieniio się społeczeństwo kolonialne, półkolonialne i półfeudal- 
re. a stworzone zostaio społeczeństwo nowodemokratyczne, stanowiące 
tormę przejściową, w której ramach dokonuje się stopniowe przechodze- 
nie do społeczeństwa socjalistycznego. W ten sposób całokształt procesu 
' rewolucji chińskiej przedstawia się następująco: od społeczeństwa kolo- 
niainego, piłkolenialnego i półfeudalnego — poprzez społeczeństwo nowo- 
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demokratyczne, to jest poprzez okres przejściowy — do społeczeństwa so- 
cjalistycznego. W tejże książce „Rewolucja chińska a Komunistyczna Par- 
tia Chin' towarzysz Mao '1se-tung, zwracając uwagę na wewnętrzne po- 
wiązanie tego procesu pisał: ,..kierowany przez Komunistyczną Partię 
Chin ruch rewolucyjny jako całość jest jednolitym ruchem rewolucyjnym, 
obejmującym zarówno etap rewolucji demokratycznej, jak i etap rewolu- 
cji socjalistycznej. Są to dwa odmienne swym charakterem procesy re- 
wolucyjne i dopiero po zakończeniu pierwszego z nich można zabrać się 
do doprowadzenia do końca drugiego. Rewolucja demokratyczna jest nie= 
odzownym przygotowaniem do rewolucji socjalistycznej, a rewolucja so- 
cjalistyczna — nieuniknionym kierunkiem rozwoju rewolucji demokraty- 
cznej... Dopiero wtedy, gdy zrozumiało się różnicę między rewolucją de- 
mokzratyczną a socjalistyczną i jednocześnie wyjaśniło się zachodzący 
między nimi związek — można prawidłowo kierować rewolucją w Chi- 
nach.'* (Mao Tse-tung — Dzieła wybrane, t. 3, str. 180—181 wyd. ros.). 

Proklamowanie Chińskiej Republiki Ludowej w 1949 roku znamionuje 
zakończenie w zasadzie pierwszej fazy rewolucji chińskiej i wejście jej 
w drugą fazę, to jest w okres przejściowy, kiedy rozpoczyna się marsz 
drogą stopniowego przechodzenia do socjalizmu. 

Polityczną podstawą tego okresu przejściowego jest nowa demokracja, 
realizowana w formie dyktatury demokracji ludowej. Ogólny program 
Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej Chin stwierdza: „Dyktatura 
demokracji ludowej w Chinach jest władzą państwową Ludowego Demo- 
kratycznego Jednolitego Frontu klasy robotniczej, chłopów, drobnej bur- 
żuazji, burżuazji narodowej i innych patriotycznych elementów demokra- 
tycznych, opartą na sojuszu robotników i chłopów i kierowaną przez kla- 
sę robotniczą''. 

System dyktatury demokracji ludowej w Chinach obejmuje również 
burżuazję narodową. Tłumaczy się to faktem, że w wielu wypadkach 
przedstawiciele chińskiej burżuazji narodowej biorą udział w walce z im- 
perializmem, feudalizmem i kapitałem  biurokratycznym, dlatego też 
„wciągani są do organów władzy Ludowego Demokratycznego Jednolitegc 
Frontu. Z tegoż powodu w ekonomice okresu przejściowego, tj. w eko- 
 nomice nowej demokracji, której podstawowym elementem jest układ 
państwowy o charakterze socjalistycznym, utrzymuje się prywatna wła- 
sność środków produkcji należących do handlowo-przemysłowej burżua- 
zji narodowej. Te środki produkcji nie podlegają wywłaszczeniu. Znaczy 
„to, że państwo nowódemokratyczne w Chinach, kierowane przez klasę 
robotniczą, stosuje metodę stopniowego przeobrażania socjalistycznego 
nie tylko indywidualnych gospodarstw chłopskich, lecz także przedsię 
biorstw burżuazji narodowej. Znaczy to również, że przejście do socjaliz- 
mu może się dokonać w Chinach bezkrwawo. 

W ciągu vkresu przejściowego w Chinach wszystkie formy własności 
prywatnej mają przekształcać się stopniowo we własność kolektywną lub 
państwową, a gospodarka narodowa, złożona z różnych układów ekono- 
micznych, ma być przeobrażona w jednolitą gospodarkę socjalistyczną. 

Toteż linia generalna Komunistycznej Partii Chin w okresie przejścio- 
wym przewiduje stopniowe, w ciągu stosunkowo długiego okresu czasu 
począwszy od chwili utworzenią Chińskiej Republiki Ludowej, przepro- 
wadzanie socjalistycznej industrializacji kraju oraz stopniowe przeobra- 
żanie socjalistyczne rolnictwa, produkcji chałupniczej, jak również pry- 
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watnego przemysłu i handlu. Znaczy to, po pierwsze, że należy: stworzyć 
wielki przemysł socjalistyczny i rozszerzyć własność państwową;.po dru- 


"gie — że prywatną własność chłopów pracujących i: chałupników w za- 


kresie podstawowych środków produkcji należy koniecznie stopniowo 
przekształcać we własność kolektywną, poprzez różne formy wzajemnej 
pomocy wytwórczej i spółdzielczości; po trzecie — że przemysł i handel 
prywatno-kapitalistyczny należy koniecznie stopniowo przesuwać na tory: 


- kapitalizmu państwowego, a potem — na tory socjalizmu. Tylko taką dro- 


gą osiągnąć można szeroki rozwój sił wytwórczych społeczeństwa i za- 
pewnić zaspokajanie nieprzerwanie rosnących potrzeb materialnych i kul- 
turalnych ludności. | a 

Podstawowa treść linii generalnej w okresie przejściowym nakreślona 
została przez program ogólny, uchwalony w 1949 roku na pierwszej se- 
sji Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej Chin. 

We wrześniu 1953 roku na rozszerzonym plenum Stałego Biura Komi- 
tetu Narodowego Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej Chin omó- 
wiono wszechstronnie sprawę budownictwa ekonomicznego w kraju. Na- 
stępnie Centralna Ludowa Rada Rządowa opracowała zasadnicze wytycz- 
ne dalszego kierunku budownictwa państwowego i jasno nakreśliła linię 
generalną w okresie przejściowym. W hasłach Komitetu Narodowego Lu- 
dowej Politycznej Rady Konsultatywnej Chin z okazji 4 rocznicy Chiń- 
skiej Republiki Ludowej czytamy: „„Narody naszego kraju! Walczcie je- 
dnomyślnie o wykonanie podstawowych zadań pierwszego planu pięciolet- 
niego, o stopniowe urzeczywistnianie w ciągu stosunkowo długiego okresu 
czasu socjalistycznej industrializacji kraju, o stopniowe przeobrażenie so- 
cjalistyczne rolnictwa, chałupnictwa, handlu i przemysłu prywatnego! 
Koncentrujcie główne siły na rozwijaniu przemysłu ciężkiego w cełu stwo- 
rzenia bazy dla uprzemysłowienia kraju i zapewnienia państwu nowo- 


czesnej obrony! Odpowiednio do tego przygotowujcie 'kadry''dla' budo- 


wnictwa, rozwijajcie transport i łączność, przemysł lekki, rolnictwo i han- 
del, przeprowadzajcie planowo uspółdzielczanie rolnictwa i chałupnictwa, 
realizujcie niezachwianie przeobrażenie prywatnego przemysłu i handlu, 
podnoście należycie rolę indywidualnych gospodarstw chłopskich, cha- 
łupnictwa, przemysłu i handlu prywatnego w gospodarce narodowej! Za- 
pewniajcie nieustanny wzrost układu socjalistycznego w gospodaree na- 
rodowej, walczcie o stopniowe podnoszenie materialnego i kulturalnego 
poziomu życia ludności na gruncie wzrostu produkcji!* "© 


Hasła te wyraźnie wskazują, na czym polega podstawowa treść linii 
generalnej w okresie przejściowym i jakie są podstawowe zadania pierw- 
szego pięcioletniego planu budownictwa państwowegó. Naród chiński wie, 
że bez industrializacji socjalistycznej, bez przekształcenia swego zacofa- 
rego rolniczego kraju w przodujące socjalistyczne mocarstwo przemy- 


słowe nie można stworzyć trwałej obrony państwa, nie można doprowa- 
dzić do gruniownego polepszenia warunków życia ludności, nie można 


zbudować państwa bogatego i kwitnącego; naród chiński również zdaje 
sobie sprawę z tego, że tylko w drodze urzeczywistnienia industrializa- 
cji socjalistycznej można stworzyć niezbędną bazę materialną dla socja- 
listycznego przeobrażenia rolnictwa i chałupnictwa oraz prywatnego 
przemysłu i handlu. Jednocześnie socjalistyczne przeobrażenie rolnictwa, 
chałupnictwa oraz prywatnego przemysłu i kŁandlu przyczyni się ze swej 
strony do pomyślnego przeprowadzenia socjalistycznej industrializacji 
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kraju. Socjalistyczna industrializacja kraju i socjalistyczne przeobraże- . 
nie rolnictwa, .chałwpnictwa oraz prywatnego przemysiu i nandiu — oto . 


"dwie części składowe linii generalnej w okresie przejściowym. 
Urzeczywistnienie linii generalnej jest dziełem . wielkim, aczkolwiek 
trudnym. Naród chiński jest pełen wiary w swe siły. W ciągu czterech 
lat, które upłynęły od chwili utworzenia Chińskiej Republiki Ludowej, 
naród chiński doprowadził już do końca zasadnicze przeobrażenia de- 
mokratyczne, odniósł zwycięstwo w walce przeciwko amerykańskiej 
agresji imperialistycznej, udzielił zwycięsko pomocy narodowi  ko- 
reańskiemu, uzyskał radykalną poprawę sytuacji finansowo - ekono- 
micznej kraju. W tym czasie umocniła się jedność wszystkich narodo- 
wości kraju, okrzepł ustrój ludowo-demokratyczny, obscenie zaś dosnie- 
gają już końca powszechne wybory do lokalnych organów władzy ludo- 
wej. Na gruncie odbudowy kraju i dalszego rozwoju produkcji polepsza- 
ją się warunki życia ludności. Poziom produkcji najważniejszych gałęzi 
przemysłu i rolnictwa przekroczył w roku 1952 maksymalny poziom, 
osiągany kiedykolwiek dawniej w Chinach. Zaszły poważne zmiany we 
wzajemnym stosunku różnych układów gospodarki narodowej. Zwiększył 
się znacznie ciężar gatunkowy nowoczesnego przemysłu w ekonomice 
kraju, poczyniono już pierwsze kroki w kierunku socjalistycznego prze- 
obrażenia gospodarki narodowej. W 1952 roku produkcja państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych wyniosła pod względem wartości 60/0 
globalnej produkcji wielkiego przemysłu, produkcja przedsiębiorstw 
mieszanych (państwowo-prywatnych) — 6% i spółdzielczych — 3%. Na 
przemysł prywatno-kapitalistyczny przypada pozostałe 31%. W kapitali- 
stycznym układzie ekonomiki rozwinęły się już poważnie różne formy 
kapitalizmu państwowego, w tym jego forma najwyższa —- wspólna 
eksploatacja przedsiębiorstw przez kapitał państwowy i prywatny oraz 
formy mniej rozwinięte — udzielanie przedsiębiorstwom prywatnym 
półfabrykatów i surowców do przetwarzania, udzielanie im zamówień 
na produkcję określonych wyrobów, zawieranie umów w sprawie scen- 
traliżowanego zakupu i zbytu całości lub części wyrobów przedsię 
biorstw prywatnych. Co się tyczy handlu, obrót towarowy państwowych 
i spółdzielczych organizacji handlowych wyniósł w 1952 roku przeszło 
50% globalnego obrotu towarowego na rynku wewnętrznym. Znacznie 
wzrosła sieć spółdzielni zaopatrzenia i zbytu oraz spółdzielni spożywców, 
jak również spółdzielni chałupników. Wielkie sukcesy osiągnięto w dzie- 
dzinie rozwijania pomocy wzajemnej i spółdzielczości w rolnictwie. Bry- 
gady wzajemnej pomocy wytwórczej (stałe i sezonowe), w których tkwią 
zaczątki socjalizmu, oraz rolnicze spółdzielnie produkcyjne, mające cha- 
rakter półsocjalistyczny, obejmują w okręgach najwcześniej wyzwolo- 
nych przeszło 65% wszystkich gospodarstw chłopskich, a w okręgach 
wyzwolonych później — około 25%/0. W chwili obecnej istnieje w kraju 
przeszło 8,8 mln. stałych i sezonowych brygad wzajemnej pomocy wy- 


+wórczej i ponad 14 tys. rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Prócz te- . 


go w kraju utworzono 52 zmechanizowane gospodarstwa państwowe ma- 
jace charakter socjalistyczny i 2167 rolniczych farm doświadczalnych. 
Wszystko to dowodzi, że naród chiński osiągnął już znaczne sukcesy 
w dziedzinie urzeczywistnienia linii generalnej w okresie przejściow ym. 
 Zwiększył się ciężar gatunkowy nowoczesnego przemysłu, znacznie wzrósł 
ciężar gatunkowy państwowego, tj. socjalistycznego układu. gospodarki 


'i wzmocniła się jego kierownicza rola w gospodarce narodowej, zaczęło 


się stopniowe socjalistyczne przeobrażanie wszystkich innych układów 
gospodarki narodowej. Wszystko to stworzyło warunki sprzyjające sku- 
tecznemu urzeczywistnianiu linii generalnej w przyszłości. | 
Warunkiem szczególnie sprzyjającym: pomyślnemu urzeczywistnieniu 
planu industrializacji socjalistycznej naszego kraju jest znaczna prze- 
waga sił obozu pokoju i demokracji, któremu przewodzi Związek Ra- 
dziecki, nad siłami obozu imperialistycznego, jak również wielka i bez- 
interesowna pomoc, jakiej udziela Związek Radziecki w budownictwie 
ekonomicznym naszego kraju. W depeszy przewodniczącego Mao Ise-tun- 
ga do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR towarzysza Malenkowa 


_z dnia 15 września 1953 roku czytamy: ,,...dzięki zgodzie rządu wielkie- 


go Związku Radzieckiego na systematyczne udzielanie Chinom pomocy 
ekonomicznej i technicznej w budowie i przebudowie 91 howych zakła- 
dów i 50 zakładów będących już obecnie w budowie i przebudowie, naród 
chiński, wytrwale przyswajając sobie przodujące doświadczenia i najnow- 
sze osiągnięcia techniczne Związku Radzieckiego, zdoła stopniowo stwo- 
rzyć własny, potężny przemysł ciężki. Będzie to miało niezmiernie wielkie 
znaczenie dla uprzemysłowienia Chin, dla stopniowego przejścia Chin do 
socjalizmu, jak również dla umocnienia sił obozu pokoju i demokracji, na 
czele którego stoi Związek Radziecki". Po zakończeniu budowy i przebu- 
dowy 141 największych obiektów przemysłowych podniesie się znacznie 
moc wytwórcza przemysłu naszego kraju, zwłaszcza zaś naszego przemy- 
słu ciężkiego. Dzięki temu stworzona zostanie trwała baza socjalistycznej 
industrializacji naszego kraju. Industrializacja socjalistyczna bezwzględ- 
nie przyśpieszy socjalistyczne przeobrażenie rolnictwa, chałupnictwa oraz 
prywatnego przemysłu i handlu, to zaś z kolei zapewni warunki sprzyja- 
jące jeszcze bardziej pomyślnej realizacji dzieła uprzemysłowienia kraju. 

Naród chiński pod przewodem Komunistycznej Partii Chin ożywiony 
jest zdecydowaną wolą pokonania wszystkich trudności stojących na je- 
go drodze. Klasa robotnicza walczy energicznie o zwiększenie produkcji 
i przestrzeganie reżimu oszczędności, o wykonanie i przekroczenie pań- 
stwowych planów produkcyjnych i planów budownictwa inwestycyjne- 
go. Chłopi całego kraju coraz bardziej rozszerzają ruch na rzecz tworze- 
nia brygad wzajemnej pomocy wytwórczej i rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych, walczą o uzyskanie w roku 1954 obfitych plonów, aktyw- 
nie współdziałają w wykonaniu państwowego planu skupu zboża, dopo- 
magając przez to w rozwinięciu produkcji przemysłowej i budownictwa 
przemysłowego. Urzędnicy instytucji, pracownicy kultury i oświaty z en- 
tuzjazmem pracują na swych stanowiskach dla dobra Ojczyzny. Ludność 
całego kraju poświęca wszystkie swe siły, aby pokonać napotykane 
trudności i niezachwianie zdąża naprzód drogą konsekwentnego urzeczy- 
wistniania linii generalnej w okresie przejściowym. 


Przed Drugim Zjazdem 


Za kilka dni rozpocznie swe obrady Drugi Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Zjazd, który będzie wielkim przeżyciem nie tylko dla 
naszej partii, lecz dla całego społeczeństwa, dla całego kraju. 

"Nasz Zjazd. odbędzie się w blisko dziesięć lat od chwili, gdy naród pol- 
ski, zespoliwszy się pod przewodem klasy robotniczej, opierając się o so- 
jusz ze Związkiem Radzieckim, stworzył pierwszy w dziejach Polski rząd 
robotników i chłopów, wywalczył pod jego kierownictwem wyzwolenie 
całości ziem polskich spod hitlerowskiego jarzma i rozpoczął budowę no- 
wego, sprawiedliwego życia w wyzwolonej ojczyźnie. 

Przeszliśmy z powodzeniem sporą część drogi wytkniętej na Pierwszym 
Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, na którym polski ruch 
robotniczy zjednoczył się na gruncie marksizmu - leninizmu i nakreślił 
przed narodem wielkie zadania Planu Sześcioletniego, planu przezwycię- 
żenia wiekowego zacofania gospodarczego i kulturalnego Polski, planu 
budowy podstaw socjalizmu w Polsce. 

Podsumowując wyniki naszej pracy, możemy z dumą stwierdzić, że 
w ciągu dziesięciu lat władzy ludowej zmieniło się oblicze Polski. 

-Odbudowaliśmy kraj po straszliwych zniszczeniach. wojennych, zago- 
spodarowaliśmy ziemie zachodnie, pozostawione przez hitlerowców w sta- 
nie całkowitej ruiny, oddaliśmy ziemie obszarnicze i junkierskie tym, 
którzy je od wieków użyźniali swym trudem i potem — pracującym 
chłopom polskim. 

Przemysł, wzniesiony przez polskiego robotnika i inżyniera, ten prze- 
mysł, który był narzędziem wyzysku w ręku rodzimych i obcych wyzy- 
skiwaczy, przejęliśmy na własność narodu, uczyniliśmy zeń potężny oręż 
socjalistycznego przekształcenia całej gospodarki narodowej. 

Wypowiedzieliśmy bój analfabetyzmowi, ciemnocie i wszelkiemu zaco- 
faniu. Mieszkańcom robotniczych przedmieść i wiejskich zagród udostę- 
pniliśmy nieśmiertelne dzieła kultury polskiej, kultury całej postępowej 
ludzkości; otwarliśmy szeroko drzwi do wiedzy, nauki i twórczości kul- 


turalnej masom pracującym, których burżuazja i obszarnictwo nie do- 


puszczały do udziału w kulturze. 

'W ciągu pięciu lat, które minęły od naszego pierwszego Zjazdu, wyro- 
sły w Polsce wielkie piece Częstochowy i Nowej Huty, ruszyły kombina- 
ty chemiczne Kędzierzyna, Dworów, Wizowa, zaczęły dawać prad turbi- 
ny Dychowa i Jaworzna. W ciągu tych pięciu lat powstało na wsi pol- 
skiej ponad 8 tysięcy spółdzielni produkcyjnych — zapowiedź nowego ju- 
tra chłopa polskiego. W ciągu tych pięciu lat poważnie wzrosło między- 
narodowe znaczenie Polski Ludowej. 
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Nasze budownictwo gospodarcze, odbudowa kraju, wspaniałe osiągnię- 
cia naszego uprzemysłowienia dają dobitne świadectwo twórczych zdol- 
ności polskich ludzi pracy, a zarazem uzmysławiają raz jeszcze narodom 
, świata wyższość ustroju socjalistycznego, wyższość socjalistycznych form 
gospodarowania, dzięki którym osiągnęliśmy nasze sukcesy. 

Wielka rewolucja kulturalna, która się u nas dokonuje, nasz pietyzm 
w stosunku do postępowych tradycji kultury minionych wieków, nowy 
wkład w skarbnicę kultury ludzkości, jaki wnoszą dzisiaj twórcy kultury 
w Polsce Ludowej — jest dla narodów świata jeszcze jednym dowodem, 
że socjalizm — to wszechstronny rozkwit życia ludzkiego, to więcej chle- 
ba i więcej kultury. 

Rosnący potencjał gospodarczy naszego kraju wzmacnia siły postępu 
i pokoju na całym świecie. Narody świata wiedzą, że Polska. Ludowa — 
to bojownik wielkiego obozu pokoju, któremu przewodzi potężny Zwią- 
zek Radziecki, że wzrost naszej siły służy sprawie pokoju, sprawie MSZE 
kości. 

„Władza ludowa, kierownicza rola klasy robotniczej w narodzie, sojusz 
ze Związkiem Radzieckim — to źródła siły naszego narodu, gwarancja co- 
raz lepszej przyszłości wszystkich ludzi pracy w naszym kraju, to wzmoc- 
nienie sił pokoju na całym świecie. Nasza klasa robotnicza, nasza władza 
ludowa, nasza partia dobrze zasłużyły się narodowi, dobrze ak się 
ojczyźnie, dobrze zasłużyły się ludzkości. | 
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W oparciu o nasze własne doświadczenia, o doświadczenie Komunistycz- 
„ nej Partii Związku Radzieckiego, o doświadczenie bratnich partii krajów 
demokracji ludowej — Drugi Zjazd PZPR wytknie drogę naszej pracy 
i walki na najbliższe lata, jeszcze silniej oświetli wszystkie problemy na- 
szego życia i naszej przyszłości. Zjazd zmobilizuje nasz aktyw, całą par- 
tię, miliony ludzi pracy w Polsce do przełamywania trudności, jakie stają 
na naszej drodze, do walki o przyspieszenie wzrostu dobrobytu ludzi pra- 
cy, o zapewnienie rozwoju naszej gospodarki narodowej, o rozkwit na- 
szej kultury. 

Drugi Zjazd naszej partii będzie ogniwem wielkiej ofensywy dobrobytu 
podjętej przez cały obóz demokracji i socjalizmu. Wszystkie nasze kra- 
je weszły w nowy etap budownictwa, etap, w którym nie zaprzesta- 
jąc pracy nad umacnianiem i rozbudową ciężkiego przemysłu — tej pod- 
stawy socjalistycznej ekonomiki — zwracają szczególną uwagę, koncen- 
trują siły na zwiększeniu produkcji rolnictwa i przemysłu artykułów kon- 
sumcyjnych, by przyspieszyć wzrost dobrobytu ludzi pracy. | 

Pionierem tej wielkiej ofensywy dobrobytu jest Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego. Piąta Sesja Rady Najwyższej ZSRR i wrześniowe 
Plenum Komitetu Centralnego KPZR nakreśliły bojowy program zmie- 
rzający do osiągnięcia zdecydowanego zwrotu w kierunku zwiększenia 
produkcji rolnictwa i artykułów konsumcyjnych., celem połepszenia za- 
opatrzenia ludności kraju w artykuły żywnościowe i przemysłowe aj 
szechnej konsumcji. 

„Do jakiego celu zmierza Komunistyczna Partia walcząc o Miebizećwióć 
ny wzrost całej produkcji społecznej — zarówno przemysłowej, jak rolni- 
czej? Celem tym jest dalsze nieustanne podnoszenie dobrobytu narodu ra- 
dzieckiego, całkowite zaspokojenie jego stale rosnących potrzeb material- 


57 


— 


nych i kulturalnych. Nieugięte realizowanie tego celu — to najwyższe 
' prawo dla całej działalności partii i rządu, to najważniejsza część składo- 
wa programu budownictwa komunistycznego. Budujemy i rozszerzamy 
zakłady przemysłowe, elektrownie, zakładamy. nowe linie kolejowe, umac- 
niamy kołchozy, wyposażamy rolnictwo w najnowocześniejszą, najbar- 
dziej przodującą technikę, inwestujemy w to wszystko ogromne środki, 
aby w ostatecznym rachunku: lepiej żyli wszyscy ludzie radzieccy — ro- 
botnicy, chłopi, inteligencja, by wzrastały z roku na rok, z dnia na dzień 
dóbrobyt materialny i poziom kulturalny naszego narodu". 

Te słowa przedwyborczej odezwy Komitetu Centralnego Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego — to w obecnym okresie program nie 
tylko budownictwa komunizmu w Związku Radzieckim, ale i budownictwa 
socjalizmu w krajach demokracji ludowej. Oczywista — inne są możli- 
wości kraju, który jak Związek Radziecki zbudował już socjalizm, posia- 
„ da całkowicie skolektywizowane rolnictwo i potężny, wszechstronny, je- 
den z najnowocześniejszych na świecie ciężki przemysł i w oparciu o te 
wszystkie osiągnięcia buduje komunizm, a inne — kraju takiego jak Pol- 
ska, w którym istnieją jeszcze warstwy wyzyskujące, przede wszystkim 
kułactwo na wsi, kraju o przewadze drobnotowarowej gospodarki w rol- 
nictwie, kraju, którego wyposażenie przemysłówe wykazuje jeszcze licz- 
ne i dotkliwe luki. Różnice między naszymi krajami decydują o zasięgu 
przegrupówania sił i środków, o realnych możliwościach i osiągniętych 
rezultatach. Różnice takie, istniejące również — choć w bez porównania 
mniejszym stopniu — pomiędzy poszczególnymi europejskimi krajami 
demokracji ludowej, są bardzo istotne przy rozważaniu konkretnych 
" posunięć, przy ustalaniu konkretnych dróg realizowania wspólnej całemu 
obozowi pokoju i socjalizmu polityki. Decydujący jest jednak fakt, że Pol- 
ska Ludowa wraz ze wszystkimi innymi krajami demokracji ludowej pod- 
jęła budawnictwo socjalizmu jako uczestnik wielkiego obozu krajów socja- 
lizmu i'demokracji ludowej, obozu liczącego dziś 800 milionów ludzi, obo- 
zu, na którego czele stoi potężne mocarstwo socjalistyczne — Związek Ra- 
dziecki. Decydujące jest to, że budujemy socjalizm w oparciu o Związek 
Radziecki, w ścisłej współpracy ze wszystkimi krajami naszego obozu. 

+ Pomoc ZSRR, oparcie, jakie znajdujemy wszyscy w Związku Radziec- 
kim, siła, jaką czerpiemy z naszej łączności z całym obozem socjalizmu, 
nasze własne dotychczasowe osiągnięcia w dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju — oto co pozwala nam posuwać naprzód budownictwo ciężkiego 
przemysłu, a równocześnie inwestować coraz więcej środków .w rozwój 
produkcji rolnictwa, szybciej rozwijać produkcję przemysłu konsumcyj- 
' nego — oto co rodzi wspólność polityki łączącą kraje obozu socjalizmu. 
Wszystko to sprawia, że niezależnie od różnie między rozwojem naszym 
a Związku Radzieckiego, niezależnie od z natury rzeczy znacznie mniej- 
szych różnic między naszymi krajami a poszczególnymi europejskimi kra- 
jami demokracji ludowej — zasadnicze linie rozwoju naszego budowni- 
ctwa są te same co w całym obozie socjalizmu i demokracji ludowej. 
'Wszystkie europejskie kraje demokracji ludowej koncentrują uwagę na 
przyspieszeniu wzrostu produkcji rolnej, na rozwoju przemysłu artykułów 
konsumcyjnych, na przyspieszeniu wzrostu dobrobytu ludzi pracy. Taki 
jest zasadniczy sens uchwał i kroków, podjętych przez partie i rządy 
,.NRD, Węgier, Czechosłowacji, Rumunii, Bułgarii i Albanii. Taki jest rów- 
nież sens uchwał IX Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
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Partii Robotniczej. Nad tymi sprawami obradować będzie II Zjazd naszej 


partii. 
„Wyższość ustroju socjalistycznego — stwierdził towarzysz. Bierut na 
Ix Plenum — polega nie tylko na tym, że zapewnia on społeczeństwu 


. nowe , niespotykane przediern tempo POZO sił wytwórczych i potężny - 
: rozmach życia kuliu.alnego, ale przede wszystkim na tym, że troskę 
o człowieka i jego potrzeby materialne i duchowe WISDWA na czoło wszei- 
kich problemów i zadań społecznych''. 


s * 
| 3 


W toku dyskusji przedzjazdowej zostały wszechstronnie rozpraurzon0 
tezy przedłożone przez Komiiet Centralny. Spotkaiy się one ze zgodnyra 
poparciem członków partii i najszerszych warstw naszego społeczeństwa. 
Równocześnie w toku dyskusji zgłoszono wiele cennych uwag i propozy- 
cji, które zostaną uważnie przestudiowane przez Zjazd. Dyszusja przęd- 
zjazdowa, omówienie tez IX Plenuma przez setki tysięcy członków partii 
jest gwaiancją, że uchwały, które podejmie Zjazd, będą wszechstronnie 
_ rozważcne, a więc że będą możliwie AAJDAFOZIĘ! odpowiadały palącym 
4 obecnego okresu. 


Z jednomyśinym poparciem uczestników dyskusji spotkał się zasadni- 
czy kierunek wytknięty przez IX Plenum, by nie zaniedkując dalszego 
rozwoju przemysłu ciężkiego dokonać przegrupowania sił i środków 
w celu przyspieszenia rozwoju rolnictwa i zwiększenia produkcji artyku- 
łów powszechnego spożycia, kierunek wyrażony w słowach towarzysza 
Bieruta: „Aby szybciej podnieść stopę życiową mas pracujących, koniecz- 
ne jest odpowiednie przesunięcie środków materialnych i poważne zwięk- 
szenie nakładów inwestycyjnych, przeznaczonych na rozwój rolnictwa, na 
wzmocnienie jego zdolności wytwórczych oraz na rozwój przemysłu arty- 
kułów konsumcyjnych, budownictwa mieszkaniowego i kulturalnego, jak 
również na rozbudowę urządzeń kulturalnych i socjalnych". 

Centralnym zagadnieniem dyskusji przedzjazdowej była sprawa umoc- 
nienia sojuszu robotniczo - chłopskiego w naszym kraju i kierowniczej 
w nim roli klasy robotniczej. 

Towarzysz Malenkow stwierdził w swym przemówieniu na V Sesji Ka- 
dy Najwyższej ZSRR: 

_ „W krajach demokracji ludowej uważa się słusznie, że umocnienie trwa- 
łego sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem stanowi nieodzowny waru- 
nek i rękojmię ich pomyślnego marszu naprzód. Jest faktem oczywistym, 
że jedynie w warunkach nieugiętego realizowania tej wypróbowanej po- 
lityki leninowskiej mogą być rozwiązane wszystkie zadania stojące przed 
krajami demokracji ludowej". 

W dyskusji przedzjazdowej rozpatrywaliśmy sprawę umocnienia soju- 
szu robotniczo - chłopskiego w naszym kraju ze szczególnym uwzględnie- 
niem specyficznych cech, które charakteryzują położenie na wsi polskiej 
w chwili obecnej, zadań, jakie z tego położenia wynikają dla działalności 
naszej partii na wsi, niebezpieczeństw i trudności, wyrastających przed 
nami w tej pracy. 

Dwa niebezpieczeństwa zarysowały się szczególnie wyraźnie w toku 
dyskusji. 
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W toku dyskusji zarysowało się niebezpieczeństwo jednostronnego 
skoncentrowania uwagi wyłącznie na sprawach spółdzielczości produk- 
cyjnej, zaniedbania niezwykle przecież ważnych zadań walki o rozwój 
produkcji w gospodarstwach indywidualnych chłopów pracujących. Jest 
to wypaczenie szkodliwe zarówno dla wykonania naszych bezpośrednich 
zadań, dla osiągnięcia wzrostu produkcji rolnictwa jako całości, jak i dla 
rożwoju ruchu spółdzielczości produkcyjnej opartego na zdrowych pod- 
stawach, dla prawidłowego. przebiegu socjalistycznej przebudowy wsi. Go- 
spódarstwa indywidualne stanowią większość gospodarstw chłopów pra- 
cujących, nie można więc osiągnąć ogólnego wzrostu produkcji rolniczej 
w kraju, jeśli się zaniedbuje rozwój produkcji tych gospodarstw. Zanied- 
banie troski o gospodarstwa indywidualnych chłopów pracujących nie 
może nie osłabiać więzi między nimi a klasą robotniczą i jej partią, nie 
może nie ułatwiać wrogiej roboty kułactwa i kułackich zauszników, nie 
może nie utrudniać przekonania chłopów pracujących o wyższości socja- 
listycznych form gospodarowania na roli. 

Gdzieniegdzie wyłoniła się tendencja odwrotna: tendencja do zanied- 
bania walki o dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej na wsi. Ulega- 
nie tej tendencji byłoby niezmiernie szkodliwe. Tylko szeroki rozwój spół- 
dzielczośei produkcyjnej może stworzyć warunki pełnego zastosowania 
w naszym rolnietwie nowoczesnej wiedzy rolniczej, warunki coraz peł- 
niejszej ' mechanizacji: rolnictwa, a więc warunki zapewniające jak naj- 
większą i stale rosnącą produkcję rolnictwa, warunki stałego polepszania 
zaopatrzenia miast w żywność a przemysłu w surowce pochodzenia rol- 
niczego. Tylko szeroki rozwój spółdzielczości produkcyjnej może stworzyć 
warunki likwidacji kułactwa jako klasy, zniesienia wyzysku człowieka 
przez człowieka, doprowadzenia do końca budowy społeczeństwa socjali- 
stycznego w. Polsce. 

Stawiamy  sobie'za:cel przekonanie szerokich mas chłopów pracujących 
o wyższości socjalistycznego sposobu gospodarowania, stałe powiększa- 
nie — przy ścisłym zachowaniu zasady dobrowolności — liczby spółdziel- 
ni produkcyjnych, stały wzrost liczby członków w już istniejących spół- 
dzielniach. Nierozerwalnie wiąże się z tym zadanie politycznego, organi- 
zacyjnego i gospodarczęgo umocnienia istniejących spółdzielni. Rozkwit 
istniejących spółdzielni może i powinien stać się podstawą szerokiego przy- 
pływu do nich nowych członków i powstawania nowych spółdzielni. Z dru- 
giej strony rozwój ruchu spółdzielczości produkcyjnej może i musi z ko- 
lei przyczyniać się do umócnienia już istniejących spółdzielni. 

Wbrew obu tym szkodliwym wypaczeniom musimy łączyć uporczywą 
walkę o rozwój spółdzielczości produkcyjnej ze stałą troską o rozwój pro- 
dukcji indywidualnych gospodarstw chłopskich, o zaspokojenie potrzeb 
produkcyjnych tych gospodarstw, o zapewnienie warunków wzrostu do- 
brobytu indywidualnych chłopów pracujących, o stworzenie dla nich po- 
mostów, wiodących ich ku spółdzielczości produkcyjnej. 

Realizujemy tę politykę w nieustannej i uporczywej walce klasowej. 
Póki istnieje na wsi klasa wyzyskiwaczy — kułactwo, póty każdy krok 
naprzód: chłopów pracuiących, każdy krok naprzód socjalizmu na wsi do- 
konuje się i dokonywać się może tylko poprzez przełamywanie kułackie- 
go oporu. Podnosimy produkcję gospodarstw indywidualnych chłopów 
pracujących -- wbrew kułakowi, dla którego wzrost zamożności chłopów 
pracujących oznacza uniezależnienie ich od kułackiego wyzysku. Rozbu- 
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dowujemy spółdzielczość produkcyjną na wsi — wbrew kuiakowi, który 
widzi w niej zapowiedź końca korzyści osiąganych przezeń z cudzej pra- 
cy. W walce z kułakiem, w naszej pracy nad pozyskaniem średnia za 
i umocnieniem sojuszu z nim opieramy się na biedocie wiejskiej, której 
położenie czyni z niej najpewniejszego sojusznika klasy robolniczej. 

W toku dyskusji przedzjazdowej w wielu wypadkach niedosiatccznie 
krytycznie odnieśli się nasi towarzysze do swej dotyciaiczasowej pracy na 
wsi. Nie chodzi tu tylko o tereny takie jak niektóre powiaty woj. lubel- 
skiego, gdzie mieliśmy do czynienia z polityką wyraźnie sprzecznĄ z linią 
partii, chodzi o krytyczne przeanalizowanie całosci naszej pracy na wsi, 
naszego kierowania rolnictwem, naszej praktyki w stosunku do wsi pra- 
cującej. Czy np. nasza polityka materialnego zainteresowania chłopa pra- 
cującego wynikami jego pracy, a więc stwarzania bodźców ekonomicznych 
dla wzrostu produkcji rolnictwa była dostatecznie celowa, dostatecznie 
przemyślana, czy słuszne były proporcje pomiędzy bodźcami dla różnych 
dziedzin produkcji rolnej? Czy uczyniliśmy wszystko, co było w naszej 
mocy i co można, co należy uczynić, aby maksymalnie zaspokoić po- 
trzeby produkcyjne gospodarstw chłopskich, aby dostarczyć chłopu 
pracującemu w zamian za produkty jego pracy dostateczną ilość potrzeb- 
nych mu artykułów przemysłowych? Czy dostatecznie troszczyliśmy się 
o interesy biedoty wiejskiej, o pomoc w rozwijaniu produkcji jej gospo- 
darstw? Czy dostatecznie uporczywie i skutecznie walczyliśmy: o izolowa- 
nie kułaka, o paraliżowanie jego wpływu na chłopów pracujących? Czy 
dbaliśmy dostatecznie o rozwój samorządu spółdzielni gminnych, o roz- 
wój demokracji wewnętrznej i ożywienie życia masowej organizacji chłop- 
skiej, jaką jest ZSCh? Czy nasze gminne rady narodowe były dostatecz- 
nie związane z podstawową masą chłopów pracujących swego terenu, czy 
przestrzegaliśmy konsekwentnie w pracy na wsi zasad ludowej prawo- 
rządności, czy umacnialiśmy systematycznie w chłopie pracującym poczu- 
cie, że władza ludowa to jego władza, że jest on współgospodarzem swej 
gminy, swego powiatu, swego województwa, całej swej ludowej ojczyzny? 

Czy poczyniliśmy dość wysiłków dla umocnienia naszych młodych 
spółdzielni pradukcyjnych, dla rozwoju naszych PGR? 

W dyskusji przedzjazdowej niedostatecznie wszechstronnie i głęboko 
omawiano te sprawy. 

Rozpatrzenie tych spraw mogło było i powinno było w poważnym stop- 
niu przyczynić się również do rozszerzenia widnokręgu naszych miej- 
skich organizacji partyjnych w wielkich ośrodkach przemysłowych kraju. 
Niedostateczna była dotychczas troska tych organizacji o pracę na wsi, 
ich poczucie odpowiedzialności za stan rzeczy na terenie ich własnega za- 
plecza. A przecież sprawa praktycznego udziału w umacnianiu sojuszu 
robotniczo - chłopskiego — to nie tylko, skądinąd ważna i doniosła spra- 
wa udzielenia pomocy gminnej organizacji partyjnej, gromadzie czy spół- 
dzielni produkcyjnej. To sprawa głębsza i bardziej zasadnicza — sprawa 
samego charakteru naszych organizacji partyjnych jako organizacji po- 
litycznych, jako awangardy mas pracujących całego kraju. 

Polityka — to stosunki między klasami. Stosunek między klasą robotni- 
czą a masami chłopów pracujących, zagadnienie umocnienia kierowniczej 
roli klasy robotniczej w stosunku do chłopów, sprawa izolacji kułaka na 
wsi, złamanie jego wpływu na chwiejne elementy średniaków, sprawa 
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nwadomiewia politycznego biedoty wiejskiej i uczynienia z niej w pełni 
świadomego oparcia klasy robotniczej, bojowego oddzialu walki o socja- 
lizm na wsi — są to wszystko decydujące, węzłowe zagadnienia poiitycz- 
me, są to sprawy ogólnonarodowej, ogólnopolskiej polityki. Nie może żyć 
intensywnym życiem politycznym, nie może spełniać roli awangardy or- 
ganizacja partyjna, która stoi na boku walki o rozwiązanie tych zagad- 
nień. 

Jest to sprawa tym bardziej paląca, że nie nastąpił jeszcze przełom 
w stosunku do zagadnień wsi, że w wielu naszych organizacjach partyj- 
nych, w wielu ogniwach aparatu państwowego i administracji gospodar- 
czej pokutuje jeszcze gdzieniegdzie lekceważący i wielkopański stosunek 
do spraw rolnictwa. 

Jest to stan rzeczy, z którym nie wolno nam się pogodzić. Musimy prze- 
„poić setki tysięcy członków naszej partii, musimy przepoić miliony robot- 
ników i pracowników umysłowych w miastach: zrozumieniem wagi i zna- 
czenia sojuszu robotniczo - chłopskiego, doniosłości kierowniczej roli kla- 
Sy robotniczej w tym sojuszu, rozbudzić w nich poczucie odpowiedzialno- 
ści za rozwój spraw na wsi polskiej. 

Stale wzmagać naszą troskę o umocnienie sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego, o rozwój rolnictwa, nieustannie, bacznie, wnikliwie śledzić naszą 
pracę w tej dziedzinie, analizować ją krytycznie, w operatywny sposób 
poprawiać ujawnione błędy — oto zadanie, które wysuwa się w związku 
z przebiegiem dyskusji przedzjazdowej, które szczególnie w chwili obec- 

nej stawiają przed nami potrzeby kraju. 


Ożywiona była dyskusja na zebraniach, kónferencjach, naradach po- 


bę święconych tezom IX Plenum i przygotowaniom 'do Zjazdy. Wypowie- 


działo się na tych zebraniach, zabrało głos na łamach prasy, złożyło wnios- 
ki i uzupełnienia wiele tysięcy robotników, chłopów, przedstawicieli in- 
teligencji. 

"Na zebraniach znalazło wyraz poparcie ludzi pracy dla zadań, jakie par- 

tia nasza stawia przed narodem, jednomyślna wola wcielenia w. czyn ha- 
seł partii, patriotyczna troska o gospodarność, o mobilizację we” 
wnętrznych rezerw gospodarki narodowej, ich wola przyspieszenia wzro- 
stu dobrobytu narodu. Natomiast zbyt słaba była na wielu zebraniach 
krytyczna i samokrytyczna analiza dotychczasowej pracy, zwłaszcza pra- 
cy instancji kierowniczych. 
- „Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego daje-nam przykład syste- 
"matycznego rozwoju krytyki i samokrytyki, nieprzejednanej walki prze- 
ciwko biurokratyzmowi, stałego zacieśniania więzów między partią a ma- 
sami ludowymi. Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego uważa biu- 
rokratów za wrogów partii, za szkodników. 

Walka z biuroskratyzmem, rozwój krytyki i samokrytyki, więź partii 
z masatrii są ze sobą jak najściślej połączone. Marksistowsko - leninow- 
"ska nauka mówi, że naród. że ludzie pracy — to prawdziwi. twórcy hi- 
storii. Nie stanowi to jakiejś abstrakcyjnej mądrości, lecz jest i powinno 
„być wskazówką dla naszej codziennej działalności. Rozwijanie aktywno- 
ści mas ludowych — to niezbędna przesłanka rozwoju naszego budowni- 
ctwa, podstawowy warunek wszystkich naszych osiągnięć. Biurokratyzm 
zabija inicjatywę i aktywność mas, a zarazem podrywa autorytet kierow- 
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ników, którzy ulegają tej chorobie. Tylko oparcie się o masy, o ludzi pracy 
zapewnia powodzenie, a nie można się oprzeć o masy nie troszcząc się 
o rozwój kryiyki i samokrytyki. 

Czy te zasadnicze wskazania leninowskiej nauki o partii były wszę- 
dzie uwzględniane w naszej praktyce partyjnej? 

Istniały i isinieją w naszej praktyce szkodliwe i niebezpieczne dla na- 
szego budownictwa błędy i niedociągnięcia, które należy ujawniać i na- 
prawiać. Isiniały i istnieją w naszych szeregach niesłuszne poglądy i kon- 
cepcje, które trzeba zwalczać i wykorzeniać. 

Tymczasem na niejednej konferencji ta niezbędna krytyka była daleko 
nie wystarczająca. Zgłaszane były często cenne wnioski praktyczne, 
konkretne, dotyczące usprawnienia tyca czy innych szczegółów pracy. 
poszczegóinych fabryk czy instytucji. W wielu wypadkach natomiast głos | 
krytyki, zwłaszcza krytyki oddolnej, brzmiał niedostatecznie donośnie. 

Przyczyn takiego stanu rzeczy należy szukać w fakcie, że są jeszcze 
u nas tacy towarzysze, którym wydaje się, że krytyka, chociażby słuszna, 
podrywa ich autorytet, że nie umieją oni politycznie podchodzić do zagad- 
nień, nie poiralią wyzbyć się do końca nawyków  biurokratyzmu, nie 
umieją w sposób partyjny przyjmować krytyki i samokrytycznie oceniać 
własnej działalności. Nie rozumieją oni, że krytyka pomaga, uczy lepiej 
pracować, że rzeczowe, partyjne ustósunkowanie do słusznej krytyki i na- 
prawienie popełnionych błędów przyczyni się do wzrostu ich autorytetu. 
Zdarzają się jeszcze szkodliwe próby hamowania krytyki oddolnej, 
mszczenia się za nią, prześladowania tych, którzy „wynoszą brudy z do- 
mu'. Są to zjawiska głęboko szkodliwe, z którymi walczyć powinien każ- 
dy członek partii. 

Hamowanie krytyki, lekceważenie jej i bagatelizowanie jest zjawiskiem 
tym bardziej szkodliwym, że wykonanie nowych zadań, przegrupowanie 
sił i środków, nad którym obradować będzie II Zjazd, wymaga poważne- 
go przestawienia, wymaga skoncentrowania uwagi całego naszego apara- 
tu partyjnego, państwowego i gospodarczego na tych zadaniach, wyma- 
ga wzmożenia troski o człowieka pracy i nieugiętej walki o realizację linii 
partii. Są jeszcze ogniwa naszego aparatu, które nie wyciąznęły wszyst- 
kich wniosków płynących dla nich z nowych zadań naszego budownictwa. 
Jak inaczej można by wytłumaczyć fakt, że niektóre ministerstwa nie 
wydały dotąd rozporządzeń wykonawczych do uchwał rządu w sprawie 
pomocy dla wsi? Niektórzy towarzysze nie doceniają jeszcze wagi posta- 
wionych przez partię zadań, żywią niechęć do zerwania ze starą rutyną, 
nie umieją przejść do operatywnej pracy nad realizacją tych zadań. 

Drugi Zjazd niewątpliwie uświadomi wszystkim członkom partii ko- 
nieczność nieugiętej walki o realizację polityki, za którą jednomyślnie 
wypowiedziaia się cała partia. '"' 

e s 
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Cele i zadania, nad którymi obradować będzie II Ziazd — stwarzają 
nowe, szersze niż kiedykolwiek możliwości dla mobilizacji najszerszych 
mas ludzi pracy do nowych bohaterskich czynów socjalistycznego budow-- 
nictwa. 

Stawiamy sobie zadania przyśpieszenia wzrostu dobrobytu wszystkich 
ludzi pracy w naszej ojczyźnie. Stawiamy sobie przecież za cel zapewnia- 
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1 
nie w ciągu najbliższych lat poważnego podniesienia realnych  docho- 
dów i poziomu kulturalnego robotników i.chłopów. Są to cele zrozumiałe 
i bliskie każdemu człowiekowi pracy, zadania jednomyślnie popierane 
przez cały naród. | 

Te cele i zadania pozwalają ram skuteczniej niż kiedykolwiek skupiać 
masy pod sztandarem wielkiej idei socjalizmu, pozwalają nam z większą 
niż kiedykolwiek mocą paraliżować i druzgotać opór wroga klasowego, 
opór który, jak to uczy marksizm-leninizm, jak to uczy doświadczenie 
KPZR i naszej własnej partii, staje się tym zacieklejszy i nikczemniejszy, 
im wyraźniejsze jest jego ostateczne bahkructwo, im dalej posuwa się 
zwycięsko budownictwo socjalizmu. | s 

Sedno pracy partyjnej polega na łączeniu zadań programowych z zada- 
niami bieżącymi, na mobilizacji milionów ludzi pracy do realizacji celu 
wskazanego przez partię. Drugi Zjazd naszej partii pozwoli nam bardziej 
niż kiedykolwiek powiązać zadania budownictwa socjalizmu ze sprawą 
dobrobytu ludzi pracy, z troską o ich dzisiejsze, codzienne, bytowe spra- 

wy. | 
_" Miliony pracujących miast i wsi wypowiedziały się we współzawod- 


„nictwie przedzjazdowym za polityką naszej partii. Socjalizm coraz wy- 


raźniej staje przed nami nie jako odległa wizja szcześliwej przyszłości, 
lecz jako konkretne zadanie coraz szerszego zaspokajania stale rosnących 
materialnych i kulturalnych potrzeb całego społeczeństwa. 

Naszą rzeczą będzie zamienić uchwały Drugiego Zjazdu w potężny czyn- 
nik moralno - ideowy, uwielokrotniający siły milionów ludzi pracy w Pol- 
sce, rozwinąć i wzbogacić formy naszego oddziaływania na masy ludowe, 
formy uruchamiania, mobilizacji, pomnażania twórczej energii mas. 

"Zadania stawiane przez partię mogą być wykonane tylko przez mobi- 

lizację całego narodu, wszystkich ludzi pracy w Polsce. Każdy członek par- 
tii ma w wielkim planie tej mobilizacji swoje miejsce, swój obowiązek de 
wypełnienia. Partia mierzy wartość swych członków przede wszystkim 
ich pracą, wynikami osiąganymi przez nich w budownictwie socjalizmu, 
'w mobilizacji swych towarzyszy pracy dla. tego budownictwa. 

Zjazd nakreśli przed nami nowe zadania, wskaże cęle, o których osią- 
gnięcie walczyć będziemy w najbliższych latach, omówi i ustali drogi 
oraz metody naszej pracy dla osiągnięcia tych celów. Walczmy o goto- 
wość każdego z nas, o gotowość każdego zakładu pracy i każdej gromady 
wiejskiej do wykonania uchwał Zjazdu! 


PRZED II ZJAZDEM PZPR 


artykuły dyskusyjne 


JERZY TEPICHT 


Podstawowe zasady oraz nowe momenły w naszej 
walce o umocnienie sojuszu robotników i chłopów 


"Wzrost sił wewnętrznych i nowa sytuacja zewnętrzna państw obozu de- 
mokracji i socjalizmu pozwoliły nam wysunąć na czoło zadanie szybszego 
podnoszenia stopy życiowej klasy robotniczej i mas pracującego chłop- 
stwa. Wysunięcie takiego zadania, prostego i od razu zrozumiałego dla 
Fażdego człowieka pracy, stwarza nowe możliwości umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego w walce z wrogami Polski Ludowej. 

Istnieją u nas obok siebie rozmaite układy ekonomiczne, w. tym dwa 
reprezentowane przez dwie klasy o .interesach zasadniczo przeciwstaw- 
nych i wrogich: robotnicy i burżuazja. Gdy wróg jest na wsi (kułactwo), 
i w mieście (głównie żywioły spekulacyjne) i gdy niedobitkom kapitali- 
zmu w kraju udziela poparcia międzynarodowy kapitał, nasz sojusz, so- 
jusz ludzi pracy w mieście i na wsi może rosnąć i krzepnąć tylko w wal- 
ce, przecinającej wahania grup chwiejnych, tylko w świetle perspekty- 
wy pozwalającej nam lepiej rozumieć również i zadania najbliższe. 

Walczymy o szybsze podnoszenie stopy życiowej mas pracujących. 
Na jakiej drodze? Stwarzamy szereg ułatwień dla indywidualnych go- 
spodarstw. Jakiego rodzaju? Lenin uczył, że komunistę musi cechować 
stała troska o byt mas pracujących, lecz że rozwiązywać tę sprawę — 
zależnie od konkretnych warunków — musimy zawsze tak, aby wzmac- 
niała się więź klasy robotniczej z chłopstwem pracującym, aby wzmac- 
niała się władza proletariacka w walce z wrogiem klasowym, wzmacnia- 
ła się budowa ustroju, który zapewni nieograniczony i nieprzerwany 
wzrost dobrobytu ludzi pracy w mieście i na wsi. Wkraczając w okres 
wzmożonej walki o podniesienie stopy życiowej ludu pracującego kie- 
rujemy więc zawczasu broń przeciwko obydwu odmianom wąskiej ce- 
chowości (odmianom socjaldemokratyzmu) — zarówno tej, "tóra pod 
maską troski o byt mas robotniczych lansuje obojętny, szyderczy, wrogi 
stosunek do chłopa, do jego potrzeb, jego trudności, do stopnia rozwoju 
jego świadomości społecznej, jak i przeciw tej odmianie, która oznacza 
gotowość do kapitulacji — w imię tych czy innych doraźnych korzyści — 
z naszych kroków na polu socjalistycznej przebudowy rolnictwa i z na- 
szej walki przeciwko kapitalistycznym elementom w rolnictwie. 

Obie te tendencje stanowią tylko grę na dwóch stronach jednej men- 
talności małomieszczańskiej, skłonnej do przerzucania się z jednej krań- 
cowości do drugiej i umięjętnie wykorzystywanej przez wroga, do pod- 
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kopywania sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz kierowniczej roli klasy ro- 
botniczej w tym sojuszu. Obie godzą -więc w nasze państwo, w jego prole- 


tariacki, socjalistyczny charakter. Przed aktywem naszym, pamiętającym 


likwidowanie gniazd WRN w PPS oraz rozbicie grupy Gomułki w PPR, 
które poprzedziły Kongres Zjednoczeniowy, staje dziś następujące pyta- 
nie: jak łączyć bieżącą część naszych zadań z ich częścią perspektywicz- 
ną? Jak podnosić produkcję milionów indywidualnych gospodarstw pro- 
wadząc równocześnie walkę o ich zespolenie i zamykając — o tyle, o ile 
jesteśmy dziś w stanie — możliwości rozwoju kapitalistycznych żywiołów 
w rolnictwie? 

Odpowiedź, którą staramy się dać na te pytania, nie może objąć wszyst- 
kich pilnych zagadnień sojuszu robotniczo-chłopskiego. Artykuł ten jest 
> jedną próbą wskazania na główny oręż teoretyczny — na ster, 

tórego opanowanie winno nam dać swobodę poruszania się w tym falu- 
jącym terenie, jakim są nasze stosunki z masą drobnotowarowych wy” 
twórców. Tym orężem jest jedność leninowskiego planu spółdzielczego 
i leninowskiej „trójjedynej formuły”, jedność dwóch podstawowych wy- 
tycznych dla całego okresu budownictwa gocjalistycznego. 

Idzie, rzecz prosta, nie o receptę, nie o mechaniczne przepisywanie for- 
mułek, lecz o wnikliwy, kolektywny wysiłek przeniesienia tych wytycze 
nych na grunt polski i na okres, w którym danę nam jest tę przemianę 
realizować. : 
| 8 ę 
| a 


Zarówno leninowski plan spółdzielczy, jak i leninowska  „trójjedyna: 
formuła" mają za wspólną podstawę analizę obiektywnego faktu, jakim 


jest dwoistość ekonomiki i związana z nią dwoistość świadomości chło» 


pa-drobnotowarowego wytwórcy. Nie ME lecz tylko przypomie 


namy tu rzecz powszęchnie już znaną, że najliczniejszy dziś u nas j naje 
bardziej typowy reprezentant klasy chłopskiej, a mianowicie średniak, 
jest człowiekiem pracy, bliskim klasie robotniczej, a zarazem jest prywate 
nym właścicielem środków produkcji podlegającym (w większym lub 
"mniejszym stopniu) kapitalistycznemu prawu anarchii i konkurencji. 

W warunkach kapitalizmu przed chłopstwem byłą tylko jedna droga 


rozwoju, droga kapitalistyczna, oznaczająca w swoich konsekwencjach: 


ruinę, pauperyzację olbrzymiej większości gospodarstw  biedniackich 
i średniackich, a tylko w wyjątkowych wypadkach, w małej części, awans 
z pozycji śrędniąka do pozycji wiejskiego kapitalisty. 

Stalin nazywa gospodarstwo chłopskie w warunkach okresu przejścio» 
wego „gospodarstwem na rozdrożu”, mogącym się. rozwijać zarówno 
w kierunku kapitalizmu, jak i w kierunku socjalizmu. Co pcha masy 
chłopstwa pracującego na. socjalistyczną drogę rozwoju? Pchają je na tę 
drogę przede wszystkim interesy podstawowe oraz przeważająca część ine 
teresów bieżących, zgodnych z interesami klasy robotniczej. Co wpływa 
hamująco, opóźnia wkroczenie chłopstwa pracującego na tę drogę rozwo» 
ju? Wpływają na to pewne interesy bieżące, wynikłe z drobnotowarowego 
charakteru indywidualnej gospodarki chłopskiej oraz nawyki związane 
z „kapitalistyczną edukacją* drobnotowarowego producenta. W tym kie- 
runku oddziałuje również kułąctwo, Stąd wepana w masach chłopstwa 
pracującego, 


Stąd też konieczność wychowywania chłopstwa pracującego przez brat- 
nią mu j jedyną konsekwentnie rewolucyjną klasę, klasę robotniczą. Stąd 
jedność „planu spółdzielczego", wskazującego drogę doprowadzenia mas 
chłopstwa pracującego do socjalizmu, z „trójjedyną formułą", która wska- 
zuje na konieczność oparcia się w tym procesie wychowawczym ną bie- 
docie i wzmacniania sojuszu ze średniakiem w konsekwentnej walce z ku- 
łactwem. | 

Jaka jest istota leninowskiego planu spółdzielczego? Byłoby niewąt- 
pliwie zwężeniem problemu, gdybyśmy ducha tego planu odnosili wyłącz- 
nie do samych tylko form spółdzielczości. Przewodnią myślą planu spół- 
dzielczego jest to, że problem dwoistości gospodarstwa chłopskiego (chło- 
pów mało i średniorolnych) rozwiązujemy na przestrzeni dłuższego okresu 
czasu, rozwiązujemy pod kątem sojuszu, pod kątem porozumienia z so- 
jusznikiem, wychowywania go i kierowania nim przez klasę robotniczą, 

Podstawową ideę leninowskiego planu spółdzielczego stanowi zasada ko- 
jarzenia prywatnych interesów chłopa, wynikających z jego istaty jako 
drobnego producenta i sprzedawcy towarów, z interesami społecznymi, 
reprezentowanymi przez państwo i obejmującymi, rzecz prosta, również 
interesy chłopstwa jako części ludu pracującego. 

Dla przykładu można tu podać choćby z naszych obecnych stosunków 
połączony system dostaw obowiązkowych oraz kontraktacji, względnie 
wolnej sprzedaży nadwyżek towarowych gospodarstwa chłopskiego. 
W tym połączonym systemie uwzględnione są zarówno interesy chłopa 
jako prywatnego drobnego producenta (wszelkie formy pomocy produk- 
cyjnej oraz bodźce materialnego zainteresowania), jak i interesy mas 
chłopskich wspólne z interesami całości ludu pracującego, a wiążące się 
na przykład bardzo mocno z rozwojem naszego przemysłu socjalistycz- 
nego. 822 

Oto więc na czym polega porozumienie rządzącej klasy robotniczej ze 
swoim sojusznikiem na wsi, porozumienie oparte na rozwoju. wymiany 
między miastem a wsią oraz na kojarzeniu interesów, związanych z dwoi- 
stością ćkonomiki i psychiki chłopskiej. 

Wszystko to razem, powtarzamy, dotyczy strony porozumienia w soju- 
szu klasy robotniczej i chłopstwa, porozumienia zarówno co do bieżących 
interesów obu klas sojuszniczych, jak i co do perspektywy, to znaczy so- 
cjalistycznej przebudowy gospodarki chłopskiej. 

W tym miejscu wypada ze szczególną siłą podkreślić rzecz wciąż jesz- 
cze u nas niedostatecznie dostrzeganą: porozumienie musi oznaczać rów- 
nież i ze strony chłopa działanie świadome, rozwój świadomości, chociaż- 
by powolny. „Na spółdzielczość patrzy się u nas z lekceważeniem, nie 
rozumiejąc, jak wyjątkowe znaczenie ma ta spółdzielczość, po pierwsze 
ze względów zasądniczych. (własność środków produkcji w rękach pań- 
stwa), po drugie, ze względu na przejście do nowego ładu drogą najbar- 
dziej prostą, łatwą, dostępną dla chłopa”. (W. Lenin — O spółdzielczości, 
Dzieła wybrane t. 2, str. 896, wyd. „Książka i Wiedza”, 1951 r.). 

Warto a tych słowach często przypominać szczególnie u nas, gdzie 
wciąż jeszcze otacza się niesłusznym lekceważeniem spółdzielczość zaopa- 
trzenia i zbytu, często lekceważy się w praktyce samorząd członkowski 
we wszelkiego rodzaju spółdzielniach — mimo że właśnie on ma podsta- 
wowe znaczenię dla rozwoju świadomości chłopa - spółdzielcy. 
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Spójrzmy teraz od strony kierownictwa klasy robotniczej, bez którego 
sojusz robotniczo-chłopski, „sojusz dwóch klas niejednakowych'** nie mógł- 
by się utrzymać i rozwijać, bez którego plan spółdzielczy nie byiby tym, 
czym jest w koncepcji leninowskiej: planem stałego umacniania spójni, 
stałego przezwyciężania wahań chłopstwa pracującego i staiego podno- 
szenia go na szczeble coraz wyższe w realizacji „zasady kojarzenia. 

Gwarancją kierowniczej roli klasy robotniczej są przede wszystkim 


władza w jej rękach oraz państwowa własność kluczowych pozycji gospo-- 


darczych, są jej gospodarcze i polityczne punkty oparcia na wsi. 
Zatrzymajmy się nad gospodarczymi punktami oparcia państwa ludo- 
wego na wsi. Tymi punktami są PGR, POM, spółdzielnie produkcyjne oraz 
spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu. Trzeba stwierdzić, że jakkolwiek te róż- 
ne rodzaje socjalistycznych przedsiębiorstw są u nas na ogół słusznie uj- 
mowane z punktu widzenia socjalistycznych przecorażeń. (w odniesieniu 
do gminnych spółdzielni nie można niestety tego powiedzieć), to zarazem 
niesłusznie pomija się najczęściej ich rolę z punktu widzenia umacniania 
kierownictwa klasy robotniczej na gruncie zadań bieżących. 


Z punktu widzenia wzmocnienia kierowniczej roli klasy robotniczej 
i regulującej roli państwa warto jest także spojrzeć na całość naszej dzi- 
siejszej walki o wydobycie wszystkich rezerw wzrostu produkcji rolni- 
czej. Co tu spostrzegamy najłatwiej? Spostrzegamy znaczenie tej walki 
dla lepszego zaopatrzenia ludności pracującej w żywność oraz przemysłu 
w niezbędne surowce. Spostrzegamy więc rzeczy istotne i bardzo ważne, 
lecz często pomijamy inne sprawy, również istotne i ważne, również 
związane z walką o wzrost produkcji rolniczej. Nie dostrzegamy, jak bar- 
dzo od tej walki, która oznacza — zgodnie ze słowami towarzysza 
Bieruta — pomoc chłopu jako producentowi, zależy umocnienie sojuszu, 
- porozumienie z chłopem. Nie dostrzegamy też, jak bardzo fakt zwiększe- 
nia ilości produktów, pozostających w naszej dyspozycji, powinien po- 
"zwolić na lepsze regulowanie rynku, a przez to i ułatwić nam izolowanie 
kułaka, wychowywanie wsi w duchu spójni i dyscypliny obywatelskiej, 
słowem: wzmacniać rolę kierowniczą klasy robotniczej na gruncie ogrom- 
nie ważnych spraw bieżących. 4 
Przejdźmy teraz do politycznej strony problemu sojuszu i kierownictwa, 
której strategicznym wyrazem jest leninowska „trójjedyna formuła'. 


Punkt wyjścia „trójjedynej formuły" jest, jak już wskazaliśmy wyżej, 
ten sam co planu spółdzielczego: analiza ekonomiki, świadomości, posta- 
wy średniaka jako głównego reprezentanta mas chłopskich w okresie 
przejściowym 'ód kapitalizmu do socjalizmu. | 

Jakie jest polityczne miejsce średniaka w naszym państwie ludowym? 

Historia wykazała, że po utwierdzeniu się władzy proletariackiej śred- 
niak staje się trwałym sojusznikiem klasy robotniczej. Staje się jej trwa- 
, łym sojusznikiem, albowiem klasa robotnicza dysponuje dostatecznymi 
środkami, ażeby chłopu pracującemu, w tej liczbie i średniakowi, móc da- 
wać w swej codziennej praktyce materialne, konkretne dowody przyjaźni, 
pomocy, poparcia i zarazem dowody siły swej władzy, której odsunięta od 
rządów burżuazja nie jest już w stanie obalić. Niemniej w ramach tego 
trwałego sojuszu wahania średniaka pozostają nieuniknione. Wynika to 
z przyczyn obiektywnych, związanych ze wspómnianą już przez nas jego 
,„Awoistością ekonomiczną, jak i z przyczyn natury politycznej, związanych 
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z wpływem kułactwa, szczególnie silnym właśnie na masę chłopów-śred- 
niaków. 

Walka więc o duszę średniaka, o jego świadomość socjalistyczną — to 
przede wszystkim walka z kułakiem. Walka ta przybiera różne formy, 
zależne od stopnia rozwoju sojuszu, spójni i socjalistycznej przebudowy 
wsi. Wspólna treść wszystkich tych form w okresie przejściowym na 
froncie ekonomicznym zawiera się w określeniu „polityka ograniczania 


.kapitalistycznych żywiołów na wsi'. (Polityka ta na pewnym etapie stawia 


przed dyktaturą proletariatu zadanie likwidacji kułactwa jako klasy). 
Wspólna treść tych form w okresie przejściowym na froncie politycznym 
zawiera się w polityce izolacji kułaka od chłopstwa pracującego. 

. Ze wszystkiego, co powiedzieliśmy wyżej, i z całej naszej dotychczaso- 
wej praktyki w Polsce wynika jasno, że izolacja ta jest niemożliwa bez 
mocnego oparcia się na biedocie chłopskiej. Rzecz to nie przypadkowa. We 
wszystkich krajach biedota chłopska towarzyszy klasie robotniczej na 
wszystkich etapach walki. Jakiekolwiek byłoby strategiczne rozstawienie 
sił w walce klasowej, ona jest nam zawsze najbliższa. Jej interesy bieżą- 
ce wymagają stałego ograniczania eksploatatorskich możliwości i dążeń 
kułactwa. Jej interesy podstawowe są najbardziej bezpośrednio, ,naocz- 
nie' związane z socjalistyczną przebudową rolnictwa. Toteż niewiele ma 
w sobie z ideowej postawy komunisty ten, kto nie reaguje na krzywdę 
chłopa - biedniaka, dla kogo pierwszą troską — gdy idzie o PAW wiej-- 
skie — nie jest troska o interesy i aktywność biedniaka. 


Na Plenum KC WKP(b) w lipcu 1928 r. Stalin mówił: 

„Średniak jest klasą wahającą się. Jeśli sprawa biedoty przedstawia się 
u nas źle, jeśli biedota nie jest jeszcze zorganizowaną oporą Władzy Ra- 
dzieckiej, to kułak czuje się mocny, a średniak przechyla się na stronę ku- 
łaka. I na odwrót: jeśli sprawa z biedotą przedstawia się u nas dobrze, je- 
śli biedota jest zorganizowaną oporą Władzy Radzieckiej, to kułak czuje 
się osaczony, a średniak przechyla się na stronę klasy robotniczej", 

„Trzeba uznać za regułę, że im lepiej i pomyślniej przebiega u nas pra- 
ca wśród biedoty, tym większy jest autorytet Władzy Radzieckiej na wsi, 
i na odwrót, im gorzej przedstawia się sprawa pracy z biedotą, tym 
mniejszy jest autorytet Władzy Radzieckiej". (J. Stalin — Dzieła, t. 11, 
str. 204, wyd. ,„„Książka i Wiedza”, 1951 r.). 


Autorytet partii i władzy ludowej ma ogromne znaczenie dla. umocnie- 
nia naszej spójni ekonomicznej ze wsią. Błędne jest podejście tych, któ- 
rzy jako środek umacniania spójni widzą li tylko regulującą rolę pań- 
stwa — politykę cen itd. — bez oddziaływania na świadomość i aktyw- 
ność mas chłopskich, bez oddziaływania na chłopa-człowieka pracy na 
podstawie niesionej mu pomocy produkcyjnej, bez oddziaływania na 
chłopa - obywatela państwa socjalistycznego przez wciąganie go do ak- 
tywnego udziału w walce przeciwko kułactwu. Jest to typowy przykład 
ekonomizmu, traktującego ekonomikę w oderwaniu od walki klasowej. 
Autorytet partii i władzy ludowej ma ogromne znaczenie dla postępów 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa. Cała nasza praktyka wykazuje, że 
pomoc ekonomiczna dla spółdzielni produkcyjnych — ognisk socjalistycz- 
nego rozwoju wsi polskiej — nie jest skuteczna, jeśli nie wiąże się stale 
i bezpośrednio z budzeniem klasowej świadomości podstawowych mas 
chłopskich. 
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' Cała nasza praktyka wskazuje na konieczność umocnienia głównego 
politycznego punktu oparcia klasy robotniczej na wsi polskiej, to znaczy 
rad narodowych przez jak największe przybliżenie ich do gromady, 
to znaczy do mas chłopskich, przede wszystkim do biedoty chłopskiej. 
Życie woła o jedność „trójjedynej formuły" i planu spółdzielczego w na- 
szej praktyce — tak jak jedność ta była realizowana w praktyce partii 
bolszewików, tak jak Jecao: ta jest organiczna w teorii marksizmu-le- 


ninizmu. 
© © 
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Przejdźmy teraz do tych warunków szczególnych, w jakich wypada 
nam w Polsce Ludowej rozwijać sojusz robotników i chłopów, realizując 
te dwie leninowskie wytyczne. Szczególne warunki, które postaramy się 
scharakteryzować, odnoszą się w dużym stopniu nie tylko do Polski, lecz 
i do niektórych innych krajów demokracji ludowej. Spróbujmy sobie od- 
powiedzieć na dwa pytania: 1) z jakim chłopem wkroczyliśmy w okres 
przebudowy socjalistycznej -— to znaczy, jakie jest dziedzictwo okresu po- 


. przedniego, posiadające wpływ na charakter naszego chłopstwa; 2) w ja- 


kich warunkach szczególnych, nowych, rozwija się u nas socjalistyczna 
przebudowa rolnictwa. 

Pierwsze pytanie obejmuje sprawę dorobku politycznego klasy robotni- 
czej na odcinku jej sojuszu z chłopstwem w okresie poprzedzającym zdo- 
bycie władzy oraz sprawę ekonomicznego dziedzictwa, charakteryzujące- 
go gospodarstwa chłopskie w naszym kraju. Sprawa politycznego dorob- 
ku. jest tutaj bardzo istotna, jakkolwiek nie wolno zapominać o koniecz- 


"ności stałego wzbogacania tego dorobku przez nowe hasła, wyrażające 
: wspólny interes oraz wspólne zadania klasy robotniczej i mas chłopstwa 


pracującego, przez wytrwałą pracę i nowe osiągnięcia. 

Szkołą przyjaźni i współpracy politycznej z klasą robotniczą była dla 
chłopów wieloletnia walka o ziemię, walka której przewodziła Komuni- 
styczna Partia Polski i w której ogromną rolę odgrywał wpływ Rewolucji 
Październikowej, która tę walkę zakończyła zwycięsko na terenie Rosji. 
Trzeba w ogóle pamiętać, że prestiż Rewolucji Październikowej był i jest 
we wszystkich krajach jedną z najbardziej istotnych części wpływu kla- 
sy robotniczej na masy chłopstwa pracującego swojego kraju. 

Szkołą przyjaźni i współpracy z klasą robotniczą była dla chłopów pol- 
skich walka z kartelowym wyzyskiem — tak charakterystyczna dla anty- 
kapitalistycznego oblicza naszego biedniaka i średniaka przed wojną. By- 
ła nią walka o swobody demokratyczne, był kształtujący się w ostatnich 
latach Polski międzywojennej Front Ludowy i nieznany w historii chłop- 
stwa żadnego innego kraju potężny antyfaszystowski strajk chłopów pol- 


. skich. 


_ Szkołą politycznej przyjaźni i współpracy z proletariatem stała się 
w okresie okupacji walka o niepodległość pod wodzą Polskiej Partii Ro- 
botniczej — i znów należy w tym miejscu przypomnieć prestiż zwy- 


. cięstw Armii Radzieckiej jako bardzo istotny czynnik wzrostu autorytetu 


polskiej klasy robotniczej i jej partii wśród mas chłopskich naszego 
kraju. 

Po ustanowieniu władzy ludowej szkołą przyjaźni i współpracy stała 
się reforma rolna — pierwszy praktyczny dowód korzyści płynących dla 
chłopów polskich z kierownictwa losami kraju przez klasę robotniczą, 


70 


"Taką samą szkołą stało się zagospodarowanie przy pomocy państwa wsi 
na Ziemiach Odzyskanych, odbudowa rolnictwa ze zniszczeń wojennych, 
uprzemysłowienie kraju, rewolucja kulturalna .na wsi, szeroki udział 
mas chłopstwa pracującego w terenowych organach władzy ludowej. 
Szczególnym wzbogaceniem naszego dorobku politycznego w stosun- 


'kach ze wsią jest fakt, że i u nas, i w innych krajach demokracji lu- 


dowej rewolucja społeczna, dokonana pod wodzą klasy robotniczej, splotła 
się z wyzwoleniem narodowym, posiadającym głębokie znaczenie dla sze- 
rokich mas chłopskich. Ten fakt, łącznie z faktem, że trwałość nowej wła- 
dzy z klasą robotniczą na czele była zapewniona od pierwszych chwil jej 
istnienia, zadecydował o tym, że na wszystkich etapach rozwoju tej re- 
wolucji stał się możliwy sojusz z całością chłopstwa pracującego. 

Spójrzmy teraz na dziedzictwo ekonomiczne. Nie budzi to chyba u ni- 
kogo wątpliwości, że w Polsce międzywojennej mieliśmy wyższy stopień 
rozwoju kapitalizmu w rolnictwie, niż to miało miejsce w Rosji carskiej 
przed rewolucją 1917 roku. Wynika z tego dla nas, jak zresztą i dla sze- 
regu innych krajów demokracji ludowej, szereg ważnych konszkwencji 
społeczno-ekonomicznych. Jedną z tych konsekwencji, nad którą nie bę- 
dziemy się tu dłużej zatrzymywali, lecz której niesposób pominąć, jest 
głębsze zakorzenienie prywatnej własności ziemi, związane ściśle z wyż- 
szym stopniem rozwoju kapitalizmu w rolnictwie. Jak wiadomo, z faktem 
tym liczyliśmy się przy opracowywaniu dekretu PKWN o reformie rolnej 
i przy układaniu wzorcowych statutów spółdzielni produkcyjnych 
wszystkich czterech typów. 

Drugą konsekwencją jest mocniejszą tendencja towarowo-kapitalistycz- 
na naszego chłopstwa. Warto w tym miejscu przypomnieć, że w swej pra- 
cy „Na froncie zbożowym' Stalin cytował następujący szacunek towaro=' 
wości gospodarstw chłopskich w produkcji zbóż chlebowych na wsi ra- 
dzieckiej (rok 1926/27): średniacy i biedniacy 11,20/0, kułacy 200/ę. Sza- 
cunek tejże towarowości gospodarstw chłopskich w Polsce w roku 1952, 
opracowany przez Instytut Ekonomiki Rolnej, daje jako przeciętne dla 
kraju liczby następujące: średniacy i biedniacy 17,20/e, kułacy 489%/o. 

Rzecz jasna, że podobnie jak w ZSRR liczby te wykazałyby bardzo du- 
że odchylenia w rozbiciu na poszczególne dzielnice kraju. Jeśli wziąć za 
podstawę do porównań nasz najbardziej przeciętny” dla kraju (i zarazem 
o najbardziej typowym średniaku) rejon środkowo-wschodni, przyjmu- 
jąc towarową produkcję średniaka w tym rejonie za 100, to rozpiętość 
przeciętnej produkcji towarowej gospodarstwa średniackiego wyniesie 
u nas od 80 (rejon południowo-wschodni) aż do 200 (rejon środkowo-za- 
chodni). Zasadniczym jednakże faktem jest tu ogólnie wyższy rozwój to- 
warowości średniaka, co wpływa u nas jeszcze bardziej niż w swoim cza- 
sie w Związku Radzieckim na zaostrzenie problemu dwoistości ekonomiki 
chłopskiej jako ekonomiki „gospodarstwa na rozdrożu". 

"Z wyżej wymienionych przejawów wyższego rozwoju kapitalizmu 
w rolnictwie oraz większej ostrości problemu. „gospodarstwa na rozdro- 
żu* wynikają wymogi polityki sojuszu robotniczo-chłopskiego w naszym 
kraju, a mianowicie: 

a) szczególne znaczenie, jakie posiada dla socjalistycznej przebudowy 
wsi umacnianie innych niż ziemia kluczowych pozycji w rękach państwa 
ludowego, przede wszystkim znaczenie socjalistycznej industrializacji 
i związanego z nią rozwoju państwowych ośrodków maszynowych; 
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b) szczególne znaczenie „mostów do socjalizmu” w. postaci wszelkich 


organizacyjnych form spójni z indywidualnymi gospodarstwami chłopstwa 
pracującego, jak również szczególne znaczenie kompromisów z masami 
chłopstwa pracującego co do form spółdzielczości produkcyjnej (niższe 
typy statutowe oraz zachowanie prywatnej własności ziemi również 
w tzw. typie trzecim). j | 

Przejdźmy teraz do drugiego pytania: w jakich warunkach realizujemy 
dziś przebudowę socjalistyczną rolnictwa, tzn. w jakich nowych warun- 
kach realizujemy obie leninowskie wytyczne, stanowiące jedną nierozer- 

walną całość? e 


__ Nowy, szczególnie uwypuklony w dyskusji na IX Plenum KC jest fakt, 
Że nasza industrializacja socjalistyczna wybiegła znacznie bardziej na- 
przód przed postępy w uspółdzielczaniu rolnictwa, aniżeli to miało miej- 
sce w okresie przygotowawczym do masowej kolektywizacji w Związku 
Radzieckim. Co uczyniło możliwe to wybiegnięcie naprzód? Możliwe 
uczyniły je takie fakty, jak odziedziczenie po Polsce kapitalistycznej bar- 
dziej rozwiniętego przemysłu, jak powrót do Polski budującej socjalizm 
przemysłowych województw Ziem Odzyskanych, jak przede wszystkim 
wszechstronna, braterska pomoc ZSRR w rozbudowie naszego socjali- 
stycznego przemysłu. Trzeba jednak od razu stwierdzić, że to wybiegnię- 
cie naprzód. industrializacji socjalistycznej było nie tylko możliwe, lecz 
ij konieczne — między innymi ze względu na potrzeby sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Albowiem w warunkach bardziej rozwiniętej prywatnej go- 
spodarki towarowej na wsi oraz związanej z tym większej ostrości pro- 
„blemu „gospodarstwa na rozdrożu'* — wzrasta też znaczenie kluczowych 
„pozycji w przemyśle dla regulującej roli państwa w stosunku de gospo- 
darki chłopskiej. Niesposób umacniać tej regulującej roli bez odpowied- 
nio większego potoku towarów na pokrycie większej i stale rosnącej siły 
nabywczej mas chłopskich i bez stosunkowo większego nagromadzenia 
środków produkcyjnej pomocy. gospodarstwom chłopstwa pracującego. 

. Szybszy rozwój socjalistycznego przemysłu konieczny jest zresztą nie 
tylko ze względu na umacnianie spójni z bardziej towarowym gospodar- 
stwem indywidualnym; jest on również niezbędny ze względu na koniecz- 
ność budowania chłopskiej gospodarki spółdzielcżej już od' pierwszych 
chwil na wyższym poziomie technicznym, aniżeli to było możliwe w okre- 
sie powstawania pierwszych kołchozów radzieckich. Tak więc, obok konie- 
czności szybkiej industrializacji ze względu na umacnianie podstaw na- 
szej niepodległości i obronę pokoju, sam charakter wewnętrznego rozwoju 


„. ekonomiki naszego chłopstwa dyktował i dyktuje konieczność jak naj- 


bardziej pełnego wykorzystania możliwości szybkiego uprzemysłowienia 


kraju, które zawdzięczamy w pierwszym rzędzie istnieniu ZSRR i jego 


pomocy. _ | 

Zastanówmy się teraz nad konsekwencjarni faktu szybszych w stosun- 
ku do procesu uspółdzielczania rolnictwa postępów industrializacji socja- 
listycznej, nad trudnościami i nad ułatwieniami, jakie z tego dla nas wy- 
nikają. | | 

Trudności zawarte są w fakcie zaostrzenia się dysproporcji między roz- 
wojem wielkiego socjalistycznego przemysłu a rozwojem rozdrobnionego 
rolnictwa. Na tle tych dysproporcji i wzrastających w związku z nimi mo- 
żliwości i pokus spekulacji zaakcentowało się bardziej oblicze „chłopa ja- 
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ko posiadacza”, a wraz z tym wystąpiła konieczność wzmocnienia regulują- 
cej roli państwa w stosunku do gospodarstw chłopskich — dla obrony in- 
teresów klasy robotniczej, jak również (nie wolno nam o tym zapominać) 
i dla obrony interesów samego chłopstwa pracującego przed sidłami, za- 
stawianymi nań przez żywioły kułackie, spekulacyjne. 


Wzmogła się u nas konieczność rozwoju qbu rodzajów bodźców, pobu- 
dzających gospodarstwa chłopskie do podnoszenia swej produkcji, swojej 
towarowości oraz do rozszerzania swych towarowych stosunków z pań- 
stwem ludowym. Mamy na myśli bodźce obowiązków ciążących na każ- 
dym posiadaczu gospodarstwa rolnego oraz bodźce materialnego zainte- 
resowania w podnoszeniu produkcji rolnej. Konieczność równoczesnego 
stosowania obydwu rodzajów bodźców została ze szczególną mocą uwy= 
puklona na IX Plenum, jakkolwiek już na VII Plenum towarzysz Bierut 
w swym referacie podkreślał jedność tych dwóch stron naszej polityki 
ekonomicznej na wsi. Trzeba stwierdzić, że w okresie między VII a IX 
Plenum ta druga strona była u nas niedostatecznie rozumiana i uwzględ- 
niana. 

Takie są w skrócie trudności, wynikające z wolniejszego rozwoju pro- 
cesu uspółdzielczania rolnictwa i szybszego rozwoju industrializacji socja- 
listycznej. Mówiąc o nich, nie wolno zapominać, że proces rozwoju kolek- 
tywizacji został u nas też opóźniony przez ideologiczny wpływ gomułkow- 
szczyzny. Opóźnienie to jest niewątpliwe i niewątpliwie wypada nam je 
" nadrobić. h 

Lecz w bilansie trudności i ułatwień związanych z szybszym rozwojem 
socjalistycznego przemysłu przewaga leży zdecydowanie po stronie uła- 
twień, jakie z tego faktu wynikają. Na pierwszym miejscu wypada tu 
wymienić większą możliwość zaspokajania również i bieżących interesów. 
chłopstwa pracującego, a nie tylko jego interesów perspektywicznych. Nie 
ma potrzeby dowodzić, jak wielkie znaczenie ma ten fakt dla umacniania 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. Partia bolszewików we wszystkich oko- 
licznościach pamiętała i pamięta o znaczeniu bieżących interesów sojusz- 
ników klasy robotniczej. 

U nas industrializacja socjalistyczna, przeprowadzana w oparciu o po- 
moc radziecką, pozwoliła nam zaspokajać interesy bieżące chłopstwa 
w bardzo szerokim zakresie. Przypomnijmy tu takie fakty, jak zapewnie- 
nie stałego i stale rozszerzającego się rynku zbytu na produkty rolnicze, 
jak dodatkowe zarobki rodzin chłopskich, związane z zatrudnieniem 
w przemyśle socjalistycznym, jak zahamowanie rozdrobnienia gospo- 
darstw chłopskich, jak wielorakie formy pomocy produkcyjnej, pozwala- 
jącę nam na szybkie przejście do produkcyjnej spójni między miastem 
a wsią (Ściślej mówiąc obie formy spójni ekonomicznej splotły się u nas 
niemal od pierwszego momentu). Rozwój industrializacji socjalistycznej 
stworzył nam szerokie (wciąż jeszcze niędostatecznie wykorzystywane) 
rnożliwości pomocy chłopu jako producentowi. Rozwój industrializacji so- 
cjalistycznej wyraził sie namacalnie i bardzo mocno w podniesieniu sto- 
py życiowej mas chłopskich. | 

Jakie jest znaczenie tego szybszego rozwoju przemysłu socjalistycznego 
dla naszych zadań perspektywicznych, w tym i dla socjalistycznej prze- 
budowy rolnictwa? Najważniejsze, które wypada wvmienić na wstępie, 
jest to, że coraz lepsze zaspokajanie potrzeb mas pracujących wsi i miasta 
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umacnia sojusz robotniczo - chłopski — podstawowy i pierwszy warunek: 
przebudowy socjalistycznej, o którym zapominają zwolennicy lewackiej 
formułki „im gorzej, tym lepiej'', umacnia i pogiębia ten polityczny doro- 
. bek przyjaźni i współpracy, o którym mówiliśmy poprzednio. 

Lecz sprawa się na tym nie kończy. Rozwój industrializacji socjalistycz- 

nej stwarza większą możliwość (i konieczność) łączenia wspólnych, robot- 
_niczych i chłopskich interesów bieżących, wyrażających się w walce 
o wzrost produkcji rolniczej, ze wspólnymi interesami perspektywiczny- 
mi, wyrażającymi się w walce o wzrost sił socjalizmu w gospodarce na- 
rodowej. | 

IX Plenum postawiło tę sprawę jasno: idzie nam o taki wzrost produk- 
cji rolniczej, który zarazem pomnaża siły socjalizmu na wsi. 

Co to znaczy? To znaczy, że w naszej walce o wzrost produkcji rolni- 
czej nie zapominamy o ekonomicznych punktach oparcia klasy robotni- 
czej na wsi. . . 

Takim punktem oparcia są państwowe gospodarstwa rolne, o których 
„można by wiele krytycznych uwag powiedzieć, lecz o których dorobku 
nie wolno też zapominać. Nie wolno zapominać, że nasze gospodarstwa 
„państwowe rozpoczynały swą pracę na terenach zdewastowanych przez 
uchodzącego okupanta (szczególnie złośliwa była ta dewastacja na terenie 
odzyskanych Ziem Zachodnich), że w pierwszym okresie ich pracy na 
ich terenie hulał sabotaż mikołajczykowskich  „administratorów', że 
wbrew niemu potrafiły w krótkim okresie rozszerzyć obszar zagospoda- 
rowany przez siebie z 1,4 min. ha do 2,5 mln. ha (takim wyczynem nie 
mogłoby się poszczycić żadne chociażby najbardziej rozwinięte państwo 
kapitalistyczne), że rozpoczynały swą gospodarkę nieraz przy całkowitym 
braku inwentarza żywego, że w odróżnieniu od kapitalistycznych fol- 
warków, korzystających przed wojną z nieograniczonej rezerwy siły 
roboczej, nasze PGR — w kraju szybkiego rozwoju przemysłu — od- 
czuwają niedobór siły roboczej. Nie można nie dostrzegać ich osiągnięć 
w dziedzinie mechanizacji rolnictwa, tempa rozwoju hodowli (z 7,8 prze- 
liczeniowych dużych sztuk inwentarza na 100 ha w r. 1947 do 20,3 sztuk 
w r. 1952) wzrostu plonów, towarowości produkcji. Nie można pominąć 
faktu, że już dziś — mimo wszystkie swe niedomagania — odgrywają one 
rolę bardzo istotną jako źródło zaopatrzenia j siła interwencyjna na ryn- 
ku. Walka o wzrost produkcji i towarowości naszych PGR, a zarazem 
o wzrost ich pomocy chłopstwu pracującemu (nasiennictwo, hodowla za- 
rodowa itp.) stwarza więc jedną z głównych przesłanek do łączenia na- 

_ szych zadań bieżących z perspektywicznymi. 

Potężnym punktem oparcia na wsi są dla nas państwowe ośrodki ma- 
szynowe. Nic może nie ilustruje dobitniej znaczenia szybszego rozwoju 
industrializacji socjalistycznej dla przebudowy rolnictwa jak porównanie 
ilości 2000 traktorów, którymi dysponowały radzieckie MTS jesienią 
1929 roku, a więc już w „roku wielkiego przełomu”, z ilością 14 000 trak- 
torów, którymi dysponują nasze POM już dzisiaj (ilość ta wzrośnie w ro- 
ku 1954 o dalsze 2600 traktorów). Nasze POM, korzystające z dorobku 
, przodującej radzieckiejstechniki rolniczej i z dorobku naszego narodowe- 
go przemysłu, wykonują już dzisiaj 1700/76 orek i prac żniwnych w spół- 
dzielniach produkcyjnych, uzbrajają już dziś nasze młode svółdzielnie 
w takie nowoczesne maszyny, jak kombajny zbożowe i buraczane, jak 
nowy typ radzieckiego traktora z kompletem narzędzi do upraw między- 
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rzędowych, jak traktorowe kopaczki, sadzarki, rozrzutniki obornika, jak 
maszyny do mechanizacji hodowli, sprzętu, stertowania siana itp. 

Nawet w najbogatszym i najlepiej zaopatrzonym w maszyny gospodar- 
stwie kułackim taki poziom techniki jest nie do pomyślenia — a cóż do- 
piero w drobnych gospodarstwach biedniackich i średniackich, których 
posiadacze nie mogą pozostać obojętni na fascynujący wpływ nowej tech- 
niki, czyniącej lżejszym codzienny trud rolnika i otwierającej mu per- 
spektywy kolosalnego wzrostu produkcji. Nasze POM zatrudniają już dzi- 
siaj potężną armię 40000 traktorzystów, kombajnerów, mechaników, 
agrónomów i instruktorów politycznych. Zapowiedziana przez IX Plenum 
reforma systemu opłaty ich pracy, wiążąca ściślej wysokość wynagrodze- 
nia z wynikami produkcyjnymi spółdzielni, lepszy dobór kadr oraz 
podniesienie poziomu ich szkolenia powinno je przekształcić w armię naj- 
lepszych pomocników, doradców i wychowawców naszego chłopa. 


Najbardziej dynamicznym punktem oparcia sił socjalizmu na wsi są 
spółdzielnie produkcyjne, które w ciągu czterech lat wyrosły z liczby 200 
zespołowych gospodarstw do z górą 8000. Dynamikę ich gospodarki ilu- 
struje najlepiej analiza wyników kilku lat działalności tych spółdzielni, 
które już parokrotnie dzieliły swój dochód. W świetle takiej analizy, prze- 
prowadzonej przez IER na materiałach z 365 spółdzielni (15'/0 istniejących 
co najmniej trzy lata), przeciętny dochód z hektara użytków wzrósł w tych 
spółdzielniach między rokiem 1951 a rokiem 1953 ze zł 589 na zł 913, 
a przeciętny dochód na jedną rodzinę — ze zł 4 782 na zł 7 478 (liczby te 
podajemy tylko dla wykazania dynamiki; w rzeczywistości dochód ten jest 
znacznie wyższy, gdyż zboże i ziemniaki, wydane członkom na dniówki 
obrachunkowe, zostały tu dla porównywalności lat — obliczone po cenie 
dostaw obowiązkowych. Różnica in plus wynosiłaby np. w r. 1953 około 
1509/0). | 

Jak wynika z powszechnych danych dla roku 1952, które analizuje trze- 
cie wydanie „Wsi w liczbach', towarowa produkcja zbóż na jednego pra- 
cującego (spółdzielcy plus traktorzyści POM) wynosiła w spółdzielniach 
produkcyjnych 29,6 kwintali (w gospodarstwach indywidualnych — 
16,1 q), buraków zaś 18,9 q (w indywidualnych gospodarstwach — 8,8 q). 

Słabością, która wymaga szybkiego przezwyciężenia, jest miedostatecz- 
ny jeszcze rozwój hodowli w znacznej części naszych spółdzielni produk- 
cyjnych, zwłaszcza młodych; lecz o możliwościach szybszego rozwoju tej 
decydującej gałęzi gospodarki świadczy chociażky ten fakt, że w  spół- 
dzielniach, które prowadziły zespołową gospodarkę już w roku ubiegłym, 
odsetek młodzieży w ogólnym pogłowiu bydła wynosił 53'/o, podczas gdy 
w indywidualnych gospodarstwach wynosił on przeciętnie tylko 28%. 

Słabymi punktami spółdzielni są także niedostateczna jeszcze uprawa 
ziemniaków, roślin pastewnych i niedostateczny rozwój budownictwa dla 
potrzeb gospodarskich. Są to. rzecz jasna, słabości nie tylko natury orga- 
n'zacyjnej. W słabościach tycn kryje się często konflikt między nową, so- 
cjąlistyczną świadomością chłopa-spółdzielcy a starym piętnem kapitali- 
zmu, który można by streścić w pytaniu: co się czemu podporządkowuje — 
gospodarka przyzagrodowa gospodarce spółdzieiczej, czy też na odwrót? 
Doceniając potrzebę gospodarstwa przyzagrodowego i niosąc mu pomoc, 
koncentruiemy decydujący wysiłek na tym. azeby wzrost produkcji spół- 
dzielni szedł w parze ze wzrostem spółdzielczej własności socjalistycznej 
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oraz ze wzrostem udziału spółdzielców w pracy zespołowej, która winna: 
być głównym źródłem ich dochodów. 

„Siły, które rzucamy na pomoc chłopom wstępującym na tę nową drogę, 
potwierdzają znaczenie dotychczasowej industrializacji i dalszego jej roz- 
woju dla przebudowy naszego rolnictwa. Powinny one pozwolić na wy- 
_datne zwiększenie oddziaływania na masy chłopstwa pracującego naszych 
PGR, POM i spółdzielni produkcyjnych — jako ognisk socjalistycznej go- 
spodarki w rolnictwie — oddziaływania przykładem coraz bardziej suge- 
stywnym. EM | 

" Dlatego też pierwszym warunkiem łączenia naszych zadań w dziedzi- 
nie walki o wzrost produkcji rolniczej z zadaniami w dziedzinie przebudo- 
wy rolnictwa jest umacnianie — ilościowe i jakościowe — socjalistycz- 
nych sektorów (państwowego i spółdzielczego) w. naszym rolnictwie. 

Drugim zaś kandynalnym warunkiem jest umiejętne łączenie pomocy 
indywidualnym gospodarstwom biedniackim i średniackim z coraz Sciślej- 
szym wiązaniem ich z planową, socjalistyczną gospodarką naszego pań- 
stwa. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że żywioły kułackie będą się starały wykorzy-= 
stać i że w pewnym stopniu będą w stanie wykorzystać ułatwienia i po- 
moc, przeznaczone przez państwo dla gospodarstw chłopstwa pracującego. 
Jest także niewątpliwe, że te ułatwienia i pomoc mogą spowodować, 
jako jeden ze swych skutków ubocznych, pewien wzrost towarowo-kapi- 
talistycznych tendencji w masach chłopstwa pracującego. Jest faktem, że 
wróg klasowy usiłował szerzyć. w ostatnich miesiącach złudzenia na te- 
' mat rzekomego zaniechania lub „„zawieszenia” sprawy rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej w naszym kraju. Jest też faktem, że w niektórych — 
słabszych ideologicznie lub ulegających naciskowi kapitalistiycznych ży- 
wiołów — ogniwach naszego aparatu państwowego i nawet partii poja- 
wiły się na tym tle wahania i nastroje kapitulanckie. Właśnie dlatego, że 
IX Plenum przewidziało tego rodzaju wahania, w jego zaleceniach znaj- 
duje się hasło zdecydowanej walki przeciwko oportunistycznej teorii ,,„pro- 
dukcji ala produkcji', związanej z niesławnym dziedzictwem gomułkow- 
szczyzny. : 

Lecz czy z tego mogłaby choć na chwilę wynikać tolerancja dla teoryj- 
ki „im gorzej, tym lepiej"? Plenum potępiło tę teoryjkę w sposób zdecy- 
dowany wskazując, że u jej podstaw tkwi całkowite niezrozumienie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego, którego zasadą jest, że masy chiopstwa pracu- 
jącego winny wejść na drogę wiodącą do socjalizmu nie z desperacji, lecz 
z rosnącego zaufania do klasy robotniczej i partii, która im niesie pomoce 
już dziś, a będzie mogła dopomóc więcej i lepiej, gdy zdecydują się pćjść 
za jej wskazaniami. | 

Skonkretyzujmy: w naszych warunkach (tzn. w państwie okresu przej- 
ściowego) wzrost produkcji towarowej chłopa średniorolnego może wy- 
wołać albo (w pewnej części wypadków) wzrost kapitalistycznych ten- 
dencji (w konkretnej sytuacji dzisiejszej: tendencji spekulacyjnych), ałbo 
wzrost tendencji socjalistycznych — niekoniecznie od razu w postaci de- 
cyzji o przystąpieniu do spółdzielni produkcyjnej, lecz np. w postaci de- 
cyzji o powiązaniu się z państwem przez kontraktację, przez GOM i po- 
moc sąsiedzką, w postaci aktywnego udziału w sprawach gminnej spół- 
dzielni itp. | aa | 
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Rzecz jasna, że nie możemy i nie powinniśmy liczyć na żywioł. Powin- 
niśmy tej tendencji socjalistycznej torować drogę wykorzystując nasz ca- 
ły potężny arsenał środków ekonomicznych i argumentów politycznych. 
Nie ulega wątpliwości, że tam, gdzie dopisze nasz wysiłek organizacyjny 
i czujność wobec wrogów klasowych, socjalistyczna tendencja musi wziąć 
górę i średniak — przy całej swej dwoistej naturze — będzie coraz liczniej 
i śmielej decydował się na przejście do gospodarki zespołowej. 

Wzrost produkcji i towarowości gospodarstw indywidualnych, osiągnięty 
przy pomocy państwa ludowego i klasy robotniczej, z natury rzeczy uła- 
twia nam rozwój kontraktacji, państwowego skupu ponadobowiązkowego 
oraz wszelkich innych form stosunków gospodarczych, stanowiących dro- 
gę ku spółdzielczości produkcyjnej. Im bardziej rozwinięta jest gospo- 
darka towarowa u chłopa, tym więcej państwo ma możliwości nawiąza- 
nia z nim stosunków, tym szersza jest nasza płaszczyzna styku z tym 
chłopem. Posiadając w swoim ręku władzę i kluczowe pozycje gospodarki 
narodowej, mamy wszystko, co jest nam potrzebne, ażeby przy odpowied- 
niej polityce rozwój towarowej gospodarki średniaka przybliżał go, a nie 
oddalał od przebudowy socjalistycznej. 

Dla socjalistycznej przebudowy rolnictwa ogromne znaczenie posiadają 
wielorakie stosunki, rozmaite płaszczyzny spójni (styku) z masami chłop- 
stwa pracującego, pozwalające nam je ujmować w takie formy organi- 
zacji gospodarczej, które są mostami do socjalizmu. Takim mostem są 
gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”, jest kontraktacja produktów 
chłopa mało i średniorolnego, takim mostem jest kredyt państwowy dla 
chłopa mało i średniorolnego, idący głównie przez gminne kasy spół- 
dzielcze, takim mostem są gminne ośrodki maszynowe oraz inne formy 
zorganizowanych stosunków gospodarczych między chłopstwem a pań- 
stwem ludowym. 

Co jest podstawą wszystkich wymienionych tu form? Podstawą ich jest 
walka o wzrost produkcji gospodarstwa chłopskiego. Cała rzecz w tym, 
aby była to walka, która wiąże chłopa z planową, socjalistyczną gospodar- 
ką państwową, a tym samym stwarza na samej wsi klimat sprzyjający 

przejściu do zorganizowanej spółdzielczej gospodarki socjalistycznej. 

W warunkach ogólnego pobudzenia mas chłopskich do zwiększonej pro- 
dukcji będzie dziś naszym spółdzielniom niewątpliwie trudniej niż do- 
tąd wykazywać swą wyższość w plonach, w udoju mleka, w ilości przy- 
chówka oraz na wszystkich innych odcinkach produkcji rolniczej. Ale ta 
trudność wyjdzie im z całą pewnością na zdrowie. W ten sposób stanie 
z jeszcze większą jasnością zasada, którą od łat głosi nasza partia, że do 
spółdzielczości produkcyjnej trzeba zdobywać masy chłopskie argumen- 
tem i przekonywającym przykładem; przede wszystkim przykładem! 

Jest jeszcze jeden niezbędny warunek tego, aby wewnętrzna sprzecz- 
ność w ekonomice oraz w psychice. drobnotowarowego wytwórcy chłop- 
skiego rozwijała się w kierunku wzmacniania spójni, wiodącej do socja- 
listycznej przebudowy rolnictwa. Tym warunkiem jest ograniczanie mo- 
żliwości spekulacji oraz rozwoju kapitalistycznych żywiołów w naszym 
rolnictwie. Taka polityka dopomoże chłopu pracującemu zrozumieć, że 
partia zwalcza bogacenie się kosztem wyzysku człowieka przez człowieka 
i że w Polsce Ludowej droga do zamożności jest jedna — droga socjali- 
styczna. 
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"Walka o podnoszenie produkcji chłopskiej ł związane z tym podnosze- 


'. nie stopy życiowej chłopów pracujących jeszcze jako indywidualnych go- 


spodarzy mogą i powinny przybliżać ich do myśli o zespoleniu swoich go- 
spodarstw w spółdzielnie właśnie dzięki temu, że uruchomimy w tej wal- 

ce wszystkie środki wskazane 'przez IX Plenum, a w ich rzędzie — jako 
najważniejsze dla tej sprawy = wszystkie formy spójni ekonomicznej 
> konsekwentną, właściwą dla danego etapu politykę ograniczania ku- 
actwa. 

Dlatego też nasze formy spójni ekonomicznej z masami chłopstwa pra- 
cującego nie mogą być „apolityczne”, nie mogą być na żadnym odcinku 
realizowane w duchu gomułkowskiej teorii „produkcji dla produkcji". 

Upolitycznienie form spójni ekonomicznej ozńacza przede wszystkim 
budzenie na tej podstawie szerokiej aktywności mas chłopskich. W związ- 
"ku z tym warto się zastanowić, czy nie było błędem z naszej strony stałe 
przesuwanie czynności gospodarczych (a także i kulturalnych) ze Związku 
Samopomocy Chłopskiej oraz innych związanych z nim organizacji maso- 
wych na takie czy inne ogniwa aparatu państwowego. Przesuwanie to by- 
ło dość często wynikiem zniecierpliwienia wobec nieporadności masowej: 
organizacji chłopskiej, skupiającej miliony rozproszonych wytwórców, 
było wynikiem przekonania, że ludzie z pewnych ogniw aparatu gospo- 
darczego wykonają sprawniej i szybciej czynności np. związane z kontrak- 
tacją. Czysto gospodarczy efekt był i jest niewątpliwie większy i nie do- 
ceniać tego nie ma óczywiście powodu. Lecz nie można też nie doceniać 
faktu, że polityczny, wychowawczy efekt spójni ekonomicznej, związany 
ściśle z aktywnością i rozmaitymi formami samorządu mas chłopskich, zo- 
- stał nieraz zagubiony, a to oddala nas zamiast przybliżać do socjalistycz- 
nej przebudowy wsi polskiej. 

Upolitycznienie form naszej spójni ekonomicznej oznacza po drugie wią- 
zanie ich z naszą polityką klasową. Np. rozwijając kontraktację powinni- 
śmy koncentrować wysiłki na rozszerzeniu kontraktacji wszelkiego rodza= 
ju, zwłaszcza w gospodarstwach biedniackich i śrcdniackich. Na odcinku 
tak ważnej formy spójni, jaką jest gminna spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska”, musimy nauczyć się z klasowego punktu widzenia rozpatrywać 
nie tylko sprawę władz oraz samorządu członkowskiego tych spółdzielni, 
lecz i całą ich gospodarczą działalność: asortyment towarów rozprowadza= 
nych, sieć punktów dystrybucji (zaopatrzenie gospodarstw chłopskich) 
1 punktów skupu produktów nadwyżkówych gospodarstwa chłopskiego, do- 
bór kadr pracowniczych, skład klasowy chłopów, którzy mają prowadzić 
tzw. „punkty sprzedaży detalicznej" itd. itd. 

O kłasowym charakterze pracy gminnych ośrodków maszynowych 
io trudnościach z tą sprawą związanych pisało się i mówiło ostatnio dość 
wiele. Nie wracając więc już szczegółowo do tej sprawy wydaje się, że 
warto zdecydować się na eksperyment zaopatrzenia Części gminnych 
ośrodków maszynowych we własne konie, które by można w czasie wol- 
nym od zajęć rolniczych wykorzystać do pracy w lasach, do transportu 
w PZGS itd. Stworzyłoby to wreszcie warunki realnej pomocy GOM dla 
biedniaka i ułatwiłoby zwalczanie kułackiego wyzysku odrobkowego. 


Wreszcie, po trzecie, upolitycznienie form naszej spójni ekonomicznej 
wymaga stawiania przed chłopami, z którymi wchodzimy w stosunki eko- 
_nomiczne, perspektywy spółdzielczości produkcyjnej. Aby uniknąć w tym 
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miejscu nieporozumień, podkreślamy, że w najwyższym stopniu szkodli- 
wa jest praktyka, stosowana przez niektórych sołtysów oraz innych pra- 
cowników państwowych albo społecznych, którzy sądzą, że dobrze robią, 
kończąc każde (dosłownie każde) zebranie wiejskie — czy to będzie 
sprawa szkoły, czy sprawa podatku, czy sprawa szczepienia ochronnego 
trzody chlewnej, czy inna — apelem do utworzenia we wsi spółdziel- 
ni produkcyjnej. Nie na każdym zebraniu, nie przy każdym spot- 
kaniu zamiast „dzień dobry", lecz w miarę umacniania się form współ- 
pracy między chłopami na terenie gromady, w miarę wzrostu ich świa- 
domości trzeba w odpowiednim momencie i w odpowiednich formąch 
Sprawę tę podejmować. I trzeba szczególnie popierać, ułatwiać tworzenie 
się takich form współdziałania między chłopami i takich form spójni 
ekonomicznej z państwem, które stwarzają chociażby najskrómniejsze za- 
lążki guspodarki zespołowej. Mamy tu na myśli wspólne zagospodarowy- 
wanie resztówek, odłogów, wspólne prace melioracyjne, wspólną uprawę 
łąk i pastwisk, wspólne suszarnie tytoniu itd. 

W tych trzech punktach: budzenie aktywności mas chłopskich w walce 
o rozbudowę i umocnienie „mostów', nadanie ich działalności charakte- 
ru klasowego i umiejętne wiązanie ich działalności z perspektywą socjali- 
stycznej przebudowy wsi, zawiera się treść zadania, które nazwalibyśmy 
upolitycznieniem „mostów. , 

© © " 
| 

Zajmijmy się teraz specjalnie tą częścią chłopstwa pracującego, która 
nie bedąc już w Polsce najliczniejsza stanowi jednak poważny odsetek 
wiejskiej ludności, a która — jak już przypominaliśmy — była zawsze 
i pozostaje najbliższa klasie robotniczej. | 

Spójrzmy na obraz chłopskiej biedoty w naszym kraju. Jej sytuacja 
materialna jest zasadniczo inna, niż była w warunkach Polski kapitalisty- 
czno-obszarniczej. Proces zubożenia biedoty wiejskiej został w zasadzie 
(nie całkowicie, lecz w zasadzie) zahamowany — przez reformę rolną, 
a zwłaszcza przez socjalistyczną ińdustrializację. Na miejsce postępującej 
pauperyzacji wystąpił stały wydatny wzrost stopy życiowej biedoty wiej- 
skiej. Zahamowanie w żasadzie procesu zubożenia i isiotna poprawa sytu- 
acji materialnej biedoty nie oznaczają, że znikły wszelkie formy jej za- 
łeżności od xułaka i wszelkie formy kułackiego wyzysku. Należałoby ra- 
czej stwierdzić, że wyzysk kułacki został poważnie ograniczony, że pew- 
ne formy wyzysku straciły swoje znaczenie, jakkolwiek całkowicie nie za- 
nikły, podczas gdy Inne wysunęły się bardziej na czoło. Stały najem w go- 
spodarstwach kułackich został w dużym stopniu zastąpiony przez pracę 
dniówkową, a ta ż kolei coraz bardziej ustępuje tzw. odrobkom. Jest dzis 
i trudniej, i politycznie mniej dogodnie zdobywać sobie na wsi stałych ro- 
botników najemnych, robotnik dniówkowy zaś, dorywczy, jest nie tylko 
dogodniejszy jako forma mniej rzucająca się w oczy, lecz także i łatwiej- 
szy do zdobycia. Bowiem i ten właściciel gospodarstwa drobnego lub kar- 
łowatego. którego podstawowy zarobek jest w ten czy inny sposób opar= 
ty o przedsiębiorstwa socjalistyczne (stała praca w fabryce, sezonowe pra- 
ce w PGR itd.), pozostaje często w zależności od kułackiego sprzeżaju czy 
młocarni, za które przychodzi odrabiać w momencie, gdy kułak tego naj- 
bardziej potrzebuje. 
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Lecz. wyzysk kułacki to nie tylko odrobki,. które dziś spotyka się w kra- 
ju najczęściej, lecz także szereg form związanych z rolą kułaka jako spe- 
kulanta i z naszymi niedopatrzeniami w codziennej praktyce stosunków 
ekonomicznych ze: wsią. Przypomnijmy chociażby fakt, o którym była 
mowa na Plenum, że tam, gdzie obowiązkowe dostawy mleka nie łączyły 
- się z dostateczną pomocą w zaopatrzeniu gospodarstw biedniackich w kro- 
wy, przychodziło do tego, że kułak, dostawiając mleko za biedniaka, zdzie- 
rał zeń przy okazji różnicę ceny oraz dodatkowe usługi dla swojego go- 
spodarstwa. 

„IX Plenum postawiło ostro sprawę „trójjedynej formuły", a zwłaszcza 
sprawę oparcia się na wsi o biedotę. W związku z tym stanęła u nas na 
wszystkich odcinkach działalności ekonomicznej sprawa materialnego za- 
interesowania biedoty w poparciu naszych wysiłków na polu spójni eko- 
'nomicznej ze wsią, a więc i sprawa produkcyjnej aktywizacji biedoty. 


W pojedynkę gospodarstwo biedniackie waży niewiele, lecz w swojej 
masie ten milion gospodarstw biedniackich waży również i gospodarczo. 
Waży. w walce o własną produkcję i o wzrost produkcji średniackiej, 
„ io przecięcie kułackich prób sabotowania produkcji tam, gdzie one wy- 

'stępują. Waży jako masa w dostawach obowiązkowych i zwłaszcza waży 
politycznie 'w przełamywaniu wahań średniaka, w izolowaniu odeń kuła- 
ka. Waży w naszych wysiłkach uczynienia polityki ograniczania kułactwa 
jak najbardziej realną i celną. 

Ograniczanie kułactwa, którego nieodłączną polityczną stroną powinna 
„być izolacja kułaka, jest niemożliwe bez aktywizacji. biedoty w tej spra- 
wie. Zaś aktywizacja biedoty w tej sprawie jest całkowicie możliwa, ma 
swoje materialne podłoże w tym fakcie, że ograniczanie kułactwa jest — 
czasami bezpośrednio, czasami pośrednio, lecz zawsze ściśle — związane 
z obroną interesów wiejskiej biedoty. W ten sposób właśnie sprawa była 
postawiona przez Plenum. 


- Obok tego istnieje zagadnienie, które jak dotąd nie stanęło u nas jesz- 
"cze nigdzie z.mocą dostateczną i które, wydaje się, należałoby w okresie 
kampanii zjazdowej rozwinąć. Idzie o rolę biedoty w walce o dalszy roz- 
wój ruchu spółdzielczości produkcyjnej i w walce o umocnienie już ist- 
niejących spółdzielni. Wiąże się to bardzo ściśle ze sprawą składu społe- 
cznego naszych spółdzielni. Jest przecież faktem wpływ kułactwa lub po- 
_jawianie się kapitalistycznych tendencji w niektórych spółdzielniach, któ- 
' re się zamknęły w sobie i które szczególnie zamykają się przed biedotą, 
nie chcąc się dzielić korzyściami materialnymi, związanymi z nowym 
sposobem. gospodarki. Jest faktem, że tego rodzaju postawie sprzyjała 
i sprzyja fałszywa teoria, wyznawana przez niektórych naszych aktywi- 
stów, jakoby mocniejsza była ta spółdzielnia produkcyjna, która skupi- 


ła tylko gospodarstwa mocniejsze i nie ma w swoim gronie biednia- 


ków. Tego rodzaju postawa pozbawia nas możliwości uodpornienia spół- 
-_ dzielni 'słabych wewnętrznie na rozkładową działalność kułaka, pozbawia 
same spółdzielnie tej części chłopstwa pracującego, która jest najbardziej 
bezpośrednio bieżąco zainteresowana w intensywnym rozwoju w szystkich 
form zespołowej gospodarki w spółdzielni — zwłaszcza w rozwoju zespo- 
_ mowej hodowli, zainteresowana w dużej ilości i wartości dniówek obra- 
chunkowych, a więc w wysokim poziomie dochodów samej spółdzielni. 
Dodajmy do tego, że droga rozbudowy spółdzielczości produkcyjnej 
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w tzw. wsiach starych (w woj. poznańskim na blisko tysiąc spółdzieln( 
produkcyjnych liczba ich w tzw. wsiach starych zbliża się dopiero do set- 
ki) prowadzi przede wszystkim przez zdobycie dla tej sprawy biedoty. Ty|- 
ko przez biedotę można w skali masowej pozyskać dla spółdzielni produk- 
cyjnych w tzw. starych wsiach również i średniaka. 

„Trójjedyna formóła* Lenina obowiązuje więc ze szczególną mocą 
w walce o dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej. „Trójjedyna for- 
muła' Lenina wymaga wreszcie, aby spółdzielnie produkcyjne szły z jak 
najbardziej wydatną pomocą okolicznym gospodarstwom biedniackim: po- 
mocą w sprzężaju wszędzie tam, gdzie ilość koni przewyższa własne zapo- 
trzebowanie spółdzielni w związku z rozwojem mechanizacji spółdzielcze- 
go rolnictwa, pomocą w maszynach na trakcję konną, w  młocarniach, 
w sprzedaży prosiąt (tam gdzie hodowla spółdzielcza osiągnęła już pewien 
poziom), ażeby umożliwić biedniakom uniezależnienie się od spekulacji 
prosiętami itd. Spółdzielnia produkcyjna — pomagając biedniakom i zdo- 
bywając ich tą drogą na członków — winna stawać się najostrzejszym 
orężem w walce o ograniczenie kułackich możliwości wyzysku, stawać się 
przywódcą okolicznych mas chłopstwa pracującego w walce z kułackim 
wyzyskiem. | 

Sprawa pomocy ekonomicznej i aktywizacji produkcyjnej biedoty, sze- 
roko rozwinięta w tezach IX Plenum, w uchwale o popieraniu hodowli 
oraz w innych aktach państwowych, wiąże się z koniecznością politycznej 
aktywizacji biedoty — to znaczy z poprawą składu klasowego naszych 
gromadzkich organizacji partyjnych i składu dołowych organów władzy 
fudowej na wsi. Jest faktem, że żadne „przymiarki" i żadne schematy czy 
modele ogólnokrajowe (ważne dla masowej statystycznej oceny stosun- 
ków istniejących w naszym rolnictwie) nie pozwalają nam dostatecznie 
rozpoznać kułaka w pojedynczej gromadzie, nie pozwalają nam poznać 
dobrze jego działalności, form wyzysku przezeń stosowanych. Faktem 
jest, że rozeznanie wroga i jego działalności jest niemożliwe bez mocnego 
oparcia się na biedocie. Nie trzeba sobie jednak czynić złudzeń, że biedo- 
ta w jednej chwili stanie się wszędzie oskarżycielką publiczną swoich wy- 
zyskiwaczy i krzywdzicieli. Faktem jest, że na niektórych terenach brak 
troski o nią i poważne błędy spowodowały w niej zatratę poczucia, że 
władza ludowa jest jej władzą, a partia nasza jej partią. Trzeba odnowić 
i budzić to poczucie w chłopskiej biedocie, otoczyć ją troskliwą opieką 
i walczyć o to, aby ona przede wszystkim poczuła się na wsi gospodarzem, 
odpowiedzialnym za losy swojej gromady i za wykonanie przez wieś za- 
dań państwowych. ś 

Toteż jest rzeczą niezbędną możliwie szybkie sprawdzenie składu obec- 
nych organów władzy ludowej nie tylko w kierunku usunięcia tkwiacych 
jeszcze tu i ówdzie kułaków oraz zwiększenia udziału biedniaków. Są — 
na przykład w radach narodowych powiatu lubartowskiego — dość licz- 
ni biedniacy skorumpowani, tzw. „popychadła kułackie'. Jest — na przy- 
kład w powiecie łowickim — obyczaj „zsypek* zboża na rzecz sołtysów, 
zamieniający niektórych spośród nich w powolne narzędzie kułactwa. 
Sprawa wymaga więc dużej energii i głębokiego wniknięcia w stosunki 
każdej gromady i gminy. Ale sprawa jest warta zachodu. 

s ę 
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Jakie są nowe, specyficzne w pewnych szczegółach, warunki rozwoju 
'naszej polityki w stosunku do klasy kułackiej? Wypada tutaj stwierdzić 
na wstępie, że na skutek faktu niewątpliwie korzystnego dla całości na- 
szego rozwoju, faktu, że uniknęliśmy konieczności przejścia przez tzw. 
komunizm wojenny, nie zostały u nas poderwane — jak w pierwszym. 
okresie rewolucji radzieckiej = ekonomiczne pozycje kułactwa i nie wy- 
tworzyła się ta polityczna przepaść między kułactwem a masami chłop- 
stwa pracującego, której w ZSRR nic już po tym nie zdołało zasypać. 

Rozwój dysproporcji związanych z szybkim procesem industrializacji — 
a na tle dysproporcji wzrost możliwości spekulacyjnych — zwiększył też 
możliwości akumulacji w gospodarstwach kułackich. Pewna ilość gospo- 
darstw kułackich, które uległy wydatńnemu osłabieniu na skutek trudności 
zdobycia siły roboczej oraz w związku z naszą polityką ograniczania, nie 

może też przesłaniać faktu, że ciężar gatunkowy kułaka w produkcji to- 
warowej haszego rolnictwa był i jest u nas jeszcze bardzo poważny. Li- 
cząc się więc z wagą tej części produkcji, niezbędnej dla zaopatrzenia 
miast i przemysłu, jaką dają nam w tej chwili gospodarstwa kułackie, 
musimy równocześnie prowadzić zdecydowaną walkę z kułactwem — 
w formach, które odpowiadają naszym potrzebom i możliwościom na 
obecnym etapie. 

W związku z tym jest konieczne uświadomienie sobie, co właściwie sta- | 
ramy się ograniczyć na odcinku kapitalistycznych żywiołów w rolnictwie. 
Wydaje się, że treść naszej polityki ograniczania zawiera się na obecnym 
etapie w trzech następujących punktach: . 


1. Ograniczanie możliwości kułackiego wyzysku. Nie likwidacja, bó 
wiikwidacja tych możliwości jest niemożliwa, zanim spółdzielczość produk- 
cyjna stanie sle powszechną formą gospódarowania na wsi. Wszelka inna 
teza w tej sprawie byłaby w gruncie rzeczy oportunistycznym złudzeniem. 
Ale ograniczać możemy (i to w stopniu znacznie większym niż dotychczas) 
zarówno kułackie możliwości wyzysku wiejskiej biedoty — przede 
wsżystkim przeż niesioną jej pomoc produkcyjną — jak i możliwości wy-= 
zysku klasy róbotniczej w postaci spekulacji, uprawianej przez kułactwo 
(2 środkami ograniczania są zarówno dostawy i podatki ściągane z ku- 
aka, jak i całość naszych rezerw państwowych). 

2. Ograniczanie możliwości akumulacji kapitalistycznej w rolnictwie. 
Rzecz jasna, że na obecnym etapie nie jest możliwa likwidacja tych mo- 
liwości. Dopóki kułacka produkcja jest potrzebna jako część naszego | 
zaopatrzenia, nie ma co liczyć na to, by kułak produkował wyrzekając się 

' zysku kapitalistycznego. Złudzenie o możliwości likwidacji akumulacji 
kapitalistycznej prowadziłoby do wypaczeń zarówno |lewackich, jak 
i prawicowó-oportunistyczńych. Niemniej jednak nasza polityka progresji 
w podatkach i w dostawach w stosunku do gospodarstw kułackich jest 
w stanie w poważhym stopniu pomniejszać tę akumulację. 

3. Ograńicżzanie ciężaru gatunkowego kułactwa w produkcji ogólnej 
f towarowej nie przeż politykę zmierzającą do zianiejszenia produkcji 
kułackiej, co byłoby niewątpliwie szkodliwe, lecz przez zwiększanie pro- 
dukcji sektorów socjalistycznych w pierwszym rzędzie oraz przez zwięk- 
szanie produkcji gospodarstw biedniackich i średniackich. 

Na tym tle wypada podkreślić także znaczenie naszej walki z próbami 
sabotażu produkcji, występującymi u części kułactwa w niektórych oko- 
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licach naszego kraju. Niektórzy towarzysze stawiają pytanie, czy aby nie 
dążymy też do zwiększenia produkcji kułackiej? Takie pytanie jest „za- 
wieszone w powietrzu”, jak gdyby kułacy u nas starali się masowo zwięk- 
szyć produkcję dla kraju. Niewątpliwie część kułaków umie wykorzysty- 
wać i te możliwości, studiując bardzo pilnie wszelkie zarządzenia o ulgach 
dla kontraktujących, o wprowadzanych zamiennikach itp. Lecz zasadnicza 
tendencja kułactwa jest dzisiaj inna: walczyć o wyższe zyski nie przez 
powiększanie produkcji rolniczej, lecz na bazie naszych braków w zaopa- 
trzeniu, na gruncie niedostatecznej produkcji naszego rolnictwa. A jest 
też i najbardziej zacięta w swej wrogości klasowej część kułaków, która 
wie, że nasza walka o wzrost produkcji jest walką o wzrost naszej siły 
interwencyjnej na rynku, o wzrost regulującej roli państwa ludowego, 
tzn. o wzrost kierowniczej roli klasy robotniczej w ekonomice kraju, 
i która w związku z tym czyni wszystko, co może, ażeby wzrost produkcji 
rolniczej zahamować. Wystarczy się przysłuchać wystąpieniom kułaków 
i ludzi, pozostających pod ich wpływem, na zebraniach gromadzkich, 
gdzie omawia się korzyści, płynące dla chłopów z ogłoszonej niedawno 
uchwały o popieraniu rozwoju hodowli. Ich głosy zmierzają wyraźnie do 
poderwania tych nastrojów, jakie rosną i rosnąć powinny na wsi na rzecz 
rozwijania hodowli, zwiększania inwestycji we własnych gospodarstwach 
itd. Ich głosy zmierzają do szerzenia nastrojów niewiary. I to trzeba zwal- 
czać, demaskując kułackie próby sabotowania walki o wzrost produkcji 
rolniczej. 


W związku z tym parę słów o ubocznych skutkach naszej polityki eko- 
nomicznej na wsi. Mamy dwa takie skutki uboczne na odcinku kułactwa. 
Jeden — to słabnięcie lub odpadanie części słabszych gospodarstw kułac- 
kich, nie wytrzymujących nacisku naszej polityki ograniczania. Zjawisko 
to nazywamy wypieraniem niektórych kapitalistycznych żywiołów. Dru- 
gie — to pewne umacnianie się części gospodarstw kułackich, względnie 
wyrastanie pewnej ilości nowych kułaków. Oba skutki uboczne — zarów- 
no wypieranie niektórych gospodarstw kułackich, jak i umacnianie się 
względnie wyrastanie niektórych innych — są zjawiskiem  nieuniknio- 
nym. Ale z tego nie wynika bynajmniej, że zjawiska te winny być przez 
nas świadomie wywoływane lub powiększane, Nie można uniknąć tych 
skutków ubocznych, ale nie ma również potrzeby sztucznie powiększać ich 
rozmiarów. Nie ma też racji, by zamykać oczy:na te zjawiska lub nie 
przeciwdziałać im tam, gdzie ich rozmiar staje się dla nas niedogodny. 
Liecz co należy widzieć przede wszystkim, co winno znaleźć się w cen- 
trum uwagi naszego aktywu, co powinno być przedmiotem jego świado- 
mych wysiłków i starań, to nie skutki czy sprawy uboczne, lecz sprawy 
centralne: sprawy podnoszenia produkcji całej masy indywidualnych go- 
spodarstw mało i średniorolnych, umacniania spójni ekonomicznej z nimi, 
stopniowego, dobrowolnego przeprowadzania ich na tory gospodarki spół- 
dzielczej oraz sprawy podnoszenia produkcji naszych PGR i spółdzielni 
produkcyjnych. 


Występujące zaś tu i ówdzie tendencje do „rczkułaczania"* musimy 
zwaiczać z całą bezwzględnością, tłumacząc pracownikom partyjnym 
i państwowym ich szkouliwość. Musimy wykazywać ich szkodliwość ze 
względu na o>ortunistyczny charakter złudzenia, jakoby taka „likwidacja 


na raty' mogła położyć kres istnieniu kapitalistycznych żywiołów w rol- 
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nictwie, które wszak drobna prywatna góspodarka rodzi u nas „co dnia, 
co godzinę". Leninowska polityka wnoszenia walki klasowej na wieś nie 
ma nic wspólnego z tą tendencją do „rozkułaczania” , do łamania naszej 
ludowej praworządności. 


s s 

Ę ń s ; 4 

W toku tego artykułu staraliśmy się uwypuklić nie tylko konieczność po- 
rozumienia, sojuszu z masami chłopstwa pracującego, lecz również i zna- 
czenie kierowniczej roli klasy robotniczej w tym sojuszu. Niezbędnym wa- 
runkiem pełnienia tej kierowniczej roli jest całkowicie jasne zrozumienie 
linii polityki na wsi w szeregach awangardy klasy robotniczej, to znaczy 
w szeregach jej rewolucyjnej partii marksistowskiej. 

Towarzysz Bierut podkreślił w swym przemówieniu na ostatnim Ple- 
- num KC niebezpieczeństwo, jakie dla sprawy sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego stanowią nie wyplenione jeszcze do końca pozostałości socjalde- 
mokratyzmu. W świetle słów towarzysza Bieruta nabiera szczególnego 
znaczenia studiowanie przez nasz aktyw dziejów. walki, jaką toczyli Marks, 
Engels, Lenin i Stalin z obiema odmianami socjaldemokratyzmu w kwe- 
stii chłopskiej. 

Pierwsza odmiana, jawnie prawicowa, prowadzi od ukutej z górą pół 
"wieku temu przez niemieckiego reformistę Davida teorii „trwałości' 
drobnych gospodarstw w ustroju kapitalistycznym — aż'do bucharinizmu, 
a w Polsce Ludowej — do gomułkowskiej walki. przeciwko klasowej po- 
 lityce partii na wsi oraz przeciwko socjalistycznej przebudowie rolnictwa. 

Druga odmiana, rzekomo „lewicowa, prowadzi od kautskistowskiej 
teorii o rzekomo zasadniczej sprzeczności interesów klasy . robotniczej 
i chłopstwa jako całości — do trockizmu, a w Polsce UOR — do 
WRN-owskich prób rozpalania nastrojów antychłopskich. 


Dla starych i młodych komunistów polskich jest przy. tym szczególnie 
istotne przyswojenie sobie dorobku Międzynarodówki: Komunistycznej 
oraz Komunistycznej Partii Polski w dziedzinie krytyki i likwidowania 
teoretycznych pozostałości luksemburgizmu, który w kwestii chłopskiej — 
podobnie jak w innych kwestiach — był wynikiem ideologicznego nacisku 
kautskizmu na rewolucyjną, marksistowską partię polskiego proletariatu, 

Jaki powinien być cel tych studiów nad walką marksizmu - leninizmu 
przeciwko obu odmianom socjaldemokratyzmu w kwestii chłopskiej? 
Rzecz jasna, że celem tym nie może być wyszukiwanie „etykietek, jakie 
tak łatwo i tak niesłusznie można by było przylepić rozmaitym aktywi- 
stom w terenie, popełniającym: te czy inne błędy w: trudnej, codziennej 
praktyce naszej polityki na wsi. Cel tych studiów to po pierwsze: lepsze 
zrozumienie konsekwencji, do których mogłoby doprowadzić uleganie 
w „praktyce jednej lub drugiej odmianie socjaldemokratyzmu. Po drugie 
_ zaś: celem tych studiów jest nauczyć się widzieć korzenie wypaczeń, wy- 
stępujących w naszej praktyce, korzenie wyrastające z gleby społecznej, 

tóra istnieje i będzie istnieć aż do pełnego zwycięstwa socjalizmu. : 


Jakie są ta gleba i te korzenie? Glebą społeczną są te masy drobnej 
burżuazji miejskiej i wiejskiej, otaczające klasę robotniczą i partię, 
wchodzące (proces nieunikniony i w ostatecznym rachunku pozytywny) 
w SEE klasy robotniczej, wpływające ideologicznie na nasz aktyw — 
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bezpośrednio lub PFZ POPROWRZCZRRZEĄ jeszcze w dużym stopniu 
inteligencję. | 

' Korzenie wegetujące w tej giebie — to śr óbaokiiksżczeńGka niewiara 
w zwycięstwo socjalizmu, drobnomieszczański lęk przed trudnóściami 
walki klasowej. 

Weźmy parę przykładów konkretnych. Gdy wymieniamy teorię „pro- 
dukcji dla produkcji'** itp. albo nie tyle już teorię, ile tendencje, z któ- 
rymi się spotykamy, jak np. niechęć do obrony biedoty, niechęć do bu- 
doówania spółdzielni produkcyjnych (bo to odstrasza średniaka od pro- 
dukcji), próby schowania kułaków w spółdzielni produkcyjnej itp. — cóż 


_ to jest, jak nie próby uniknięcia walki klasowej, za którymi się kryje dro- 


bnomieszczański lęk przed walką klasową? 

Lecz weżmy drugą stronę medalu — tendencje do „wykańczania' tych 
najbardziej widocznych („patentowanych*) kułaków albo do „szybkościo- 
wego" tworzenia spółdzielni produkcyjnych (z naruszaniem zasady dobro- 
wolności), albo nawet tendencje do narzucania chłopom umów kontrakta- 
cyjnych zamiast solidnej roboty wyjaśniającej: im korzyści i cel kon- 
traktacji — cóż to jest wszystko, jak nie próby przeskoczenia przez walkę 


klasową, za którymi się kryje tenże drobnomieszczański lęk przed trudno- | 


ściami walki klasowej? 

Zarówno prawicowe tendencje do ominięcia walki klasowej, jak i le- 
wackie (to znaczy. pseudolewicowe) tendencje do załatwienia się szybko 
z wrogiem, to znaczy do przeskoczenia przez walkę klasową; mają więc 
wspólne korzenie w oportunizmie, który się lęgnie w społecznej glebie 
drobnej burżuazji miejskiej i wiejskiej. 

A naszą rzeczą jest nie ulegać drobnej burżuazji, lecz wychowywać ją, 
a przede wszystkim wychowywać klasę robotniczą w świadomości, że 
okres przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu, okres współistnienia ele- 
mentów socjalizmu i elementów kapitalizmu w ekonomice kraju, nie mo- 
że nie. być okresem walki tych elementów, walki długiej i trudnej, przed 
którą nie wolno się chować, lecz którą trzeba rozegrać do końca. s 

Wychowanie klasy robotniczej w tej świadomości jest niesłychanie 
ważne. Albowiem obie formy oportunizmu — zarówno unikanie, jak i le- 
wackie „przeskakiwanie'* walki klasowej —-mają możność ubierania się 
w szatę tzw. „obrony interesów klasy robotniczej". Ileż to razy słyszymy. 
jeszcze, że „gdyby nie zaczynano tej walki z kułakiem', nie byłoby kło- 
potów z zaopatrzeniem miast w żywność. Równie często spotykamy jesz- 
cze głosy o tym, że gdyby tak „wzięto za mordę* chłopów, mielibyśmy 
w bród żywności, potrzebnej dla miasta. 

|I.nie ma chyba ważniejszego wychowawczego zadania jak wskazanie, 


"że osiągnięcie naszego celu — dobrobytu mas pracujących — i zbudowanie 


ustroju sprawiedliwości społecznej jest możliwe tylko na drodze trudnej 
i uporczywej walki klasowej. Tylko w ten sposób można w klasie robo- 


. tniczej pogłębić świadomość jej misji historycznej, poczucie odpówiedzia|- 


ności za losy narodu, zwiększyć jej bojowość rewolucyjną i wyzwolić ją 
z resztek socjaldemokratyzmu. Tylko w ten sposób można ją zapalić ło 
wysiłku produkcyjnego i do walki o wyrwanie polskiej wsi z zacofania — - 
w imię wspólnego marszu ku szczęściu mas pracujących. 
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Organizacje partyjne w miastach 
a praca na wsi 


„Jednym z podstawowych wskazań IX Plenum było podkreślenie odpowiedzialności 
organizacji partyjnych wielkich ośrodków przemysłowych — organizacji party jnych 
wielkich zakładów fabrycznych oraz organizacji partyjnych instytucji państwowych, 
ośrodków naukowych itd. za pracę na wsi, za stałe umacnianie I cementowanie so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. Problem ten był przedmiotem dyskusji na wielu kon- 
'ferencjach miejskich i wojewódzkich, był omawiany na łącznych plenarnych posie- 
dzeniach Komitetu Warszawskiego i Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego oraz 
Komitetu Łódzkiego i Łódzkiego Komitetu Wojewódzkiego. W związku z tą dyskusją 
zamieszczamy szereg wypowiedzi towarzyszy z terenu poświęconych sprawie pracy 
na wsi. 


Dyskusja przedzjazdowa uświadomiła nam znaczenie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 


W mojej dziewięcioletniej po wyzwoleniu praktyce aktywisty-prelegen- 


ta Komitetu Warszawskiego PZPR w zasadzie po raz pierwszy byłem 
zmuszony poważnie przygotować się do przeniesienia w teren zagadnie- 
nia wsi, zagadnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Dotychczas my, prelegenci, ujmowaliśmy w naszych referatach zagad- 
nienie sojuszu robotniczo-chłopskiego jedynie od strony uspółdzielczenia 
wsi. Nie widzieliśmy tak wyraziście jak dziś, że uspółdzielczenie to tylko 
jedna z form sojuszu, jego forma najwyższa. Nie widzieliśmy tak wyraż- 
nie jak dziś, że.obok tej formy istnieje wiele innych, jak podnoszenie 
oświaty, kultury, higieny, kwalifikacji zawodowych (wydajności z ha), 
dobrobytu, a przez nie ogólnej klasowej i politycznej świadomości chłopa 
mało .i średniorolnego. Są to formy, bez których niemożliwe jest realizo- 
wanie uspółdzielczenia wsi. Patrzyliśmy nieraz na chłopa tylko jako na 
sprzedawcę artykułów żywnościowych. Nie widzieliśmy tak wyraźnie jak 
dziś trudności, które piętrzą się przed partią chociażby z powodu słabej 
na ogół znajomości zagadnień wsi wśród aktywu, szczególnie wielkomiej- 
skiego. Nie zaznajamiano nas z tymi zagadnieniami na odprawach i semi- 
 nariach dla prelegentów KW. Mówiono nam o zagadnieniu sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego raczej teoretycznie, a nie w. sensie konkretnej poli- 
tyki partii. Również nie przypominam sobie, aby gdziekolwiek po zrefe- 
rowaniu zagadnienia wyłoniła się w dyskusji, kwestia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, jego źródeł i celu oraz metod realizowania go w praxztyce, 
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Dopiero po IX Plenum w dyskusjach nad referatem towarzysza Bieruta 
i tezami na II Zjazd zagadnienie chłopa pracującego jako współgospoda- 
rza kraju zaczęto stawiać i dyskutować w całej rozciągłości. Szeroko, mó- 
wili o tym aktyw i prelegenci dzielnicy Wilanów. Wiele uwagi poświęcili 
temu zagadnieniu robotnicy elektrowni-sieci na Powiślu, krytykując 
dotychczasowe metody pracy na terenie wiejskim. Za nieokazanie pomo- 
cy ekipie łączności ze wsią tow. Grzelak ostro skrytykował komitet par- 
tyjny oraz radę zakładową elektrowni. Słowa samokrytyki oraz kon- 
kretne propozycje dla usprawnienia akcji łączności ze wsią padły na ze- 
braniu delegatów MPK - Wola. Na konferencji partyjnej dzielnicy 
Żoliborz sekretarz KD wskazywał na bezduszny, sprzeczny z podstawami 
sojuszu robotniczo-chłopskiego stosunek aparażu dzielnicowej rady naro- 
AA do chłopów okolicznych gromad, wchodzących w 'skład dzielnicy 

oliborz. | 

Obecnie, po IX Plenum, przygotowując się do referowania zagadnie- 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego sięgnąłem jeszcze raz do naszych kla- 
syków, do Engelsa, Lenina i Stalina, ażeby głebiej zrozumieć referat to- 
warzysza Bieruta i tezy na II Zjazd, szczególnie dotyczące wsi. Uderzyło 
mnie to, co pisał już w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia En- 
gels w książce „Kwestia chłopska': „,...po to, by ją (władzę polityczną) zdo- 
być, partia najpierw musi pójść z miasta na wieś i tam stać się siłą". 

Żyjemy w warunkach, gdy proletariat już zdobył władzę. A tymcza- 
sem dziś jeszcze w 580/0 gromad naszego województwa nie ma organiza- 
cji partyjnych. | 

Nasuwa się uzasadnione pytanie: w jaki sposób organizacja war- 
szawska pomogła wsi w zmianie tego stanu? A przecież mamy w War- 
szawie aktyw, jakiego rie posiada żadne inne miasto. Lecz aktyw ten nie 
był w tym kierunku ani prawidłowo, ani dostatecznie wykorzystany. 

Co uczyniliśmy my, członkowie partii, robotnicy, ażeby pomóc chło- 
pom pracującym, pomóc tak. jak wskazywał Engels we wspomnianym już 
dziele: „Stoimy zdecydowanie po stronie drobnego chłopa, zrobimy 
wszystko na co nas stać, by los jego uczynić znośniejszym, by ułatwić mu 
przejście do zrzeszenia, jeżeli on się na to zdecyduje, a nawet gdyby de- 
cyzji tej nie mógł powziąć, pozostawić mu dłuższy czas do namysłu na 
jego działce”. : 

Bardzo rzadko wykorzystywano jako prelegentów wyrobionych poli- 
tycznie towarzyszy pracujących na odpowiedzialnych stanowiskach w Mi- 
nisterstwie Rolnictwa, PGR i in. do obsługiwania gromadzkich zebrań 
partyjnych — szczególnie otwartych, do pomocy w pracy POP i gmin- 
nych komitetów partyjnych. 

Mówiło się o tym na zebraniach POP w Ministerstwie Żeglugi. Wska- 
zywała na to kierowniczka ekipy łączności w Instytucje Chemii na Żoli- 
borzu tow. Polkowska. Dobór ludzi do ekip łączności odbywał się dowol- 
nie. Mamy ekipy łączności ze wsią, rekrutowane zbyt często na płaszczyź- 
nie „kto musi' i „kto jeszcze nie był”. Tak np. skarżyła się tow. Górecka 
(pracownica techniczna Dep. Kadr Ministerstwa Żeglugi), że ją, niedo- 
świadczoną dziewczynę, wytypowano i wysłano na 4 tygodnie w teren. 
O przypadkowym doborze ludzi do ekip łączności mówili również pra- 
cownicy elektrowni, Warszawskiej Fabryki Metalowej na Żoliborzu itd. 

Żyjemy w warunkach, gdy władza ludowa zdjęła z mas pracujących 
jarzmo wyzysku obszarniczo-kapitalistycznego. Rozdzieliła wśród bezrol- 
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nych i niałorolnych majątki sbóżarnicza. Ubrała. w 'mundiry oficerskie 
tysiące synów chłopskich. Posłała do szkół, uniwersytetów i na wysokie 
stanowiska państwowe dziesiątki i setki tysięcy córek i synów b. fornali 
i chłopów. Władza ludowa podniosła byt materialny i kulturalny chłopów 
pracujących na poziom, (o) którym w warunkach 'ustroju kapitalistyczne- 
go żaden z nich marzyć nie mógł. 

Stwarza to oczywiście przesłanki do zacieśnienia i pogłębienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego na płaszczyźnie zaufania do władzy ludowej, do 
klasy robotniczej. Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego w zasadzie jest zro- 
zumiała i przyjęta zarówno przez pracującą wieś, jak i masy pracujące 
miast. Sojusz ten zacieśnia się, pogłębia i z dnia na dzień wzmacnia prze- 
de wszystkim na odcinku walki pracującego chłopstwa z wyzyskiem ku- 
łactwa. 

, Mieliśmy jednak Gryfice, znamy niejeden wypadek, gdzie różnego ro- 


dzaju. kacyki łamiąc dyrektywy partii próbowali „robić spółdzielczość 


produkcyjną... Oczywiście zamiast budować gubili i grzebali z trudem za- 
skarbione, sobie zaufanie ji przyjaźń — najtrwalsze fundamenty sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Sądzę, że taka niewłaściwa robota zaczyna się od 
tego, że towarzysze, szczególnie z komitetów powiatowych, „planują* 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej na swoich terenach „na pokaz*. Pla- 
nują w ten sposób, że z góry i bez żadnego rozeznania terenu wyznaczają 


- „termin: założenia spółdzielni* — podając go ekipie łączności jako „,że- 
 lażny” i „Nieprzekraczalny*... 


„ O. wręcz. nieprawdopodobnym stosunku do tych ekip mówił tow. Kreto- 


| wicz, jeden z najbardziej ofiarnych i czynnych działaczy ekip łączności 


w Ministerstwie Żeglugi, wyjeżdżający do KP w Mławie, Ciechanowie, 
Makowie Maz. i bodajże w Garwolinie, a także w woj. szczecińskim. 
Również tow. Polkowska z.Instytutu Chemii mówiła o wyznaczeniu przez 
KP w. Otwocku. dwumiesięcznego terminu na założenie spółdzielni pro- 
dukcyjnych w szeregu wsi swego powiatu. I sekretarz tego komitetu ostro 


_ domagał się przestrzegania wyznaczonych terminów. Szczerze zmartwio- 
na: tow. Polkowska zwróciła się do władz partyjnych, by pomogły jej 


przekonać I sekretarza KP w Otwocku o niesłuszności takiego postępo- 
wania. 

„Fakty: kacykostwa, łamania. sojuszu robotniczo-chłopskiego, nawet ubli- 
żąnia godności ludzkiej osobiście obserwowałem we wsi Gizewo, w gmi- 
nie.Sorkwity pow. Mrągowo. A przecież wielcy wodzowie mas pracują- 
cych uczą nas skromności i szacunku w stosunkach z chłopami pracują- 
cymi. Lenin pisał wręcz: „Dotąd zaś jesteśmy uczniami chłopów, a nie 
ich nauczycielami. Nie ma nic.głupszego, niż kiedy ludzie, nie znający się 
na,rolnictwie i na jego właściwościach, ludzie, którzy rzucili się na wieś 
tylko dlatego, że: usłyszeli o pożytku gospodarki uspołecznionej, zmęczyłli 
się: życiem miejskim i pragną pracować na wsi — kiedy tacy ludzie uwa- 
żają siebie we wszystkim za nauczycieli chłopów. Nie ma nic głupszego 
niż ' sama myśl. o przemocy w dziedzinie stosunków gospodarczych śred- 
nięgo chłopa... 

Au NaS, na terenie Warszawy, spotykamy jeszcze nieraz mniemanie 
o niższości chłopa i pogardę dla niego, wyrażającą się w zwrocie „cha- 
my', a już bardzo delikatnie w określeniu „chłopek-roztropek*. Mają 
miejsce w Warszawie wypadki podsycania przez niedobitki wuerenowskie 
tzw. „antagonizmu' między robotnikami warszawskimi a napływającymi 
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do rozbudowującego się śzEmyGi warszawskiego pracownikami ze wsi. 

Obserwujemy to zjawisko dość często u robotników np. MPK. Tutaj 
wyraża się ono w uszczypliwym, często wręcz ordyńarnym ustosunkowa- 
niu się do ludzi wyglądających z wiejska i z niepewnością wsiadających 
do tramwaju. Bywa, że i dobrzy skądinąd towarzysze nieżyczliiwie trak- 
tują chłopów-=robotników zatrudnionych dość licznie w PKP, bo jakoby 
„„demoraliżują oni zdrowy element* — jak powiedział jeden z agitatorów 
KD Żoliborz na zebraniu w dniu 29 stycznia 1954 r. Szczególnie zaś ma 
to miejsce na warszawskich budowach. 

Nie potrzeba chyba dowodzić, jaką szkodę wyrządza takie ustosunko- 
wanie się do robotników ze wsi i jak ujemnie musi się ono odbić na ich 
samopoczuciu i pracy w zakładzie. A należy jeszcze pamiętać, że: robot- 
nicy rekrutujący się ze wsi wyjeżdżają na Święta i dni wolne do swoich 
rodzin na wieś. Opowiadają tam o swoim życiu ipracy w Warszawie, opo- 
wiatlają o cudach budującej się stolicy, ale nie omieszkają również opo- 
„wiedzieć i o cieniach, o nieodpowiednim stosunku do nich pewnej części 


robotników warszawskich. Jeżeli do tego dodamy, że nasze ekipy łączności . 
ze wsią, rekrutujące się raczej z elementu przypadkowego, nie „sprawdzo- | 
- nego pod względem politycznym, moralnym i pod względem swej wiedzy 


o wsi — jadą w teren „przekonywać o wyższości gospodarki uspołecznio- 
nej — to uprzytomnimy sobie, jak daleko jesteśmy od tego, co  powinnie 
„Śmy robić, czego uczy nas partia. 

Nawet na ostatnio przeprowadzonych odprawach i seminariach dla 


agitatorów i prelegentów padały głosy antychłopskie. Szczególnie zdarza- | 
ło się to w KD Żoliborz. Jeden.z towarzyszy godząc się formalnie z tezami 


II Zjazdu mówił, że niestety „wieś będzie żyła kosztem klasy robotni- 


czej”. Inny wyrażał obawę, czy chłopi otoczeni pomocą państwa -zechcą 


pójść do spółdzielczości. 
Oczywiście głosy te były niezwłocznie korygowane przez pizytłaczająć 


cą większość prelegentów. Niemniej jednak te i im podobne stanowiska 


i wypowiedzi w dyskusji świadczą o tym, że jeszcze nie ma dostatecznie 
powszechnego zrozumienia sojuszu robotniczo-chłopskiego nawet wśród 


warszawskiego aktywu dzielnicowego. Często zarówno robotnik jak i in- 


teligent-aktywista warszawski nie widzi w chłopie człowieka pracy, 
producenta sprzedawanych przez siebie produktów. Nie zawsze widzi 
w nim współgospodarza kraju, zainteresowanego w. tym, aby razem z .ro- 
botnikiem iść do socjalizmu, tak jak chłop razem z robotnikiem szedł do 
walki z sanacją, jak razem z nim szedł do walki z hitlerowskim okupan- 


„tem, a po wyzwoleniu — do walki z obszarnikami. 


| Analizując wyżej opisaną sytuację i doświadczenia dochodzę do wnio- 


_sku,.że winę za ten stan rzeczy ponosimy my wszyscy — aktywiści war- 


szawscy, a przede wszystkim instancje partyjne w Warszawie, które nie 
wykorzystały w tej dziedzinie wszystkich swoich szerokich «możliwości 
kadrowych i organizacyjnych. Winę ponosi Komitet Warszawski i kómi- 
tety dzielnicowe, które ulegając prawdopodobnie głoszonym „teoriom'*, 
że w Warszawie przecież „nie ma chłopów' — nie stawiały -zagadnienia 
wsi i sojuszu robotniczo-chłopskiego na porządku dziennym swojej pracy | 
masowo-politycznej. 

Sądzę, że tak KW jak i cała organizacja partyjna w jak najkrótszym 
czasie te braki i niedociągnięcia nadrobi. Wydaje mi sie, że przed organi- 
zacją warszawską w całej rozciągłości stoją zadania przeorania psychiki 
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mąs miejskich i doprowadzenia do świadomości przede wszystkim par- 
tyjnych, a przez nich i bezpartyjnych robotników oraz pracowników war- 
szawskich prawdy o sojuszu robotniczo-chłopskim i o roli klasy robotni- 
czej jako organizatora i kierownika tego sojuszu. Zrozumienie tej prawdy 
musi wyrazić się w systematycznej i skutecznej pomocy, niesionej przez 
miejskie organizacje partyjne naszym organizacjom partyjnym na wsi 
w ich pracy nad skupianiem całego: chłopstwa pracującego wokół zadań 
stawianych przez partię. | | | 

Prawda ta musi dotrzeć do klasy robotniczej Warszawy również dla- 
tego, że wraz z masą robotników rekrutujących się ze wsi „wdarła się" 
niejako do Warszawy problematyka wiejska. | 

Prawda ta musi dotrzeć i dlatego, że niesposób nadal tolerować „„bia- 
łych plam" w 58%/0 gromad woj. warszawskiego. Przecież gromady te, ja- 
ko bezpośrednie zaplecze Warszawy, wywierają i wywierać będą wpływ 
na świadomość chłopów uczestniczących w budowie i w pracy naszej sto- 
licy. A to ma dla nas ogromne znaczenie polityczne. . 

| o Eugeniusz Skudniewski 


Nasza fabryka a sojusz robotniczo-chłopski 


Chcę omówić i pokazać, jak nasza POP przy Zakładzie im. M. Nowotki 
pracuje nad umocnieniem i pogłębieniem sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Trzeba przyznać, że to zagadnienie w dotychczasowej pracy naszej orga- 
nizacji nie stało w centrum uwagi. Co prawda dużo mówiło się u nas o so- 
juszu robotniczo-chłopskim w referatach, na odprawach agitatorów, gru- 
powych partyjnych, na szkoleniu, lecz robiono to w sposób powierzchow- 
ny i niekonkretny. Nie wyjaśniano należycie istoty sojuszu, nie umiano 
dostatecznie pokazać wspólnych celów, jakie łączą robotnika j chłopa ma- 
ło i średniorolnego, którzy przez wiele lat byli wyzyskiwani przez kapita- 
listów i obszarników. Bezpartyjni pracownicy naszego zakładu, jak i wie- 
lu towarzyszy partyjnych, widzieli w chłopie tylko sprzedawcę, który za 
swoje produkty chce osiągnąć jak największy zysk i podchodzili do chło- 
pów z rezerwą, a nawet w niektórych wypadkach wrogo. 

Zakład nasz jest całkowicie nowy. Rozwijał się w bardzo szybkim tem- 
pie, tak że swojego czasu odczuwaliśmy wielki brak kadr. Kiedy wydział 
kadr w porozumieniu z ministerstwem zaangażował do pracy w zakładzie 
pewną ilość absolwentów szkoły zasadniczej, pochodzących z wiosek spod 
"Warki i Jasieńca, wyczuwało się pewną niechęć pracowników do tych 
ludzi. Niektórzy majstrowie prowadząc ze sobą rozmowy mówili niejed- 
' nokrotnie, że napchano im chłopów ze wsi (a byli nawet i tacy, którzy 
mówili pogardliwie — „chamów*') i każą ich uczyć zawodu. Zdarzały się 
i takie wypadki, że chowano przed nimi narzędzia czy też materiał, ażeby 
ich zniechęcić, a tym samym „wystraszyć'”, iak to mówiono, z zakładu. 

Organizacja nasza czyniła w tym czasie (rok 1952—1953) wiele wysił- 
ków, ażeby wyjaśniać zagadnienia wsi. Jednak robiła to nie dość spręży- 
ście i nie dość przekonywająco. Nie umieliśmy wyjaśnić robotnikom, że 
każdy towarzysz ze wsi, pracujący w naszym socjalistycznym przemyśle, 
to najlepszy agitator, poprzez którego mamy możność przeniesienia naszej 
świadomości klasowej na wieś, że syn chłopa, który nauczył się zawodu 
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w fabryce, łatwiej potrafi przekonać ojca o wyższości mechanizacji i no-" 
wych, spółdzielczych form gospodarowania na wsi. 

Lecz czas i ofiarna praca robotników ze wsi przekonała i zjednała im 
wszystkicn opornych. W niedługim czasie okazało się, że wielu spośród 
nich — to ludzie zdolni i obowiązkowi. Z nich to wyrośli w naszym zakła-- 
dzie nowi przodownicy pracy i nowi nauczyciele niewykwalifikowanych 
kadr, wielu z nich wstąpiło do naszej partii, jak na przykład tow. Domi- 
nowski Eugeniusz, tokarz, syn małorolnego chłopa spod Warki, który 
awansowany został na stanowisko ustawiacza, obecnie przyjęty w po- 
czet kandydatów PZPR, tow. Wańtuchowicz Stanisław, frezer —- również 
syn chłopa, przodownik pracy, wielowarsztatowiec, który również zgłosił 
się do szeregów naszej partii, i wielu, wielu innych. 

Trzeba powiedzieć, że do dziś jeszcze sprawa sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego nie jest dostatecznie jasna dla naszej załogi. W dyskusji nad teza- 
mi IX Plenum, jaką się prowadzi w naszym zakładzie, padają jeszcze i ta- 
kie głosy, że przy każdej ustawie najwięcej korzysta chłop. Na jednej 
z grup dyskusyjnych pewien towarzysz mówił, że jak była regulacja cen, 
to chłopi skorzystali, bo mogli więcej „ściągać” z robotnika. Chłopi otrzy- 
mują również ulgi podatkowe za kontraktację, płacą im premię, słowem— 
zapytywał — czy nie za dużo się z nimi „cackamy”. Na to odpowiedział 
mu natychmiast drugi robotnik, że chłopi są producentami i wnoszą swój 
ogromny wkład w rozwój naszego przemysłu przez dostarczanie surow- 
ców dla przemysłu i żywności dla robotników. Wskazał, że chłopi pracu- 
jący są współgospodarzami kraju i że współpraca robotników i chłopów 
pracujących przynosi równą korzyść jednym i drugim. Wypowiedzi te 
i inne przykłady dowodzą, jak ważne jest wyjaśnianie wagi sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego, bez którego nie można budować socjalizmu. 


Po IX Plenum praca naszej POP na tym odcinku uległa pewnej popra- 
wie. W ośrodku szkolenia partyjnego w naszym zakładzie odbyło się kilka 
prelekcji na ten temat, w których wyjaśniano znaczenie sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego i sprawę kierowniczej roli klasy robotniczej, jako klasy 
najbardziej postępowej. Dużo dało szkolenie partyjne. Towarzysze, w któ- 
rych tkwiły mocno zakorzenione nastroje antychłopskie, pod wpływem 
dyskusji, w której żywy udział brali członkowie ekipy łączności miasta ze 
wsią, zmieniali swe zdanie. 

Towarzysze nasi zrozumieli, że mają ogromne obowiązki w stosunku, 
do swych braci — chłopów. Zrozumieli, jak mocno powiązane i uzależ- 
nione jest wykonawstwo planów wsi od produkcji przemysłowej. Zrozu- 
mieli, że sprawa sojuszu robotniczo-chłopskiego jest ich sprawą, sprawą, 
która każdego z nas bezpośrednio dotyczy. 

Jedną z ważnych form umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego jest 
bezpośrednia praca w ekipach łączności miasta ze wsią. I na tym odcinku 
nasza POP ma wiele do zrobienia. Trzeba stwierdzić, że nieraz towarzy- 
sze wyjeżdżający na wieś widzieli w tym wyłącznie rodzaj wycieczek wy- 
poczynkowych i rozrywkowych, a to dlatego, że nie potrafiliśmy w pracy 
politycznej naszej organizacji pokazać bardzo ważnego zadania i roli, ja- 
kie miały do spełnienia ekipy wyjeżdżające na wieś. 

Dlaczego tak się działo? Dlatego, że nie prowadzono systematycznych 
odpraw z wyjeżdżającymi. Nie zastanawiano się nawet nad odpowiednim 
doborem uczestników ekipy, aby byli to ludzie zdolni właściwie praco- 
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wać na wsi. Zdarzały się wypadki picia wódki: z ludnością miejscową, 
co niektórzy uważali za swoistą „formę* sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
'Nie było natomiast właściwej pracy politycznej, 'wyjaśniającej, o czym 
i jak mówić z chłopami. Nie uczono wyjeżdżających, jak przekonywać na- 
szych braci na wsi, że wszystkie nasze wspólne osiągnięcia zawdzięczamy 
temu, że chłop i robotnik ujęli władzę w swoje ręce, że razem budują lep- 
- i szczęśliwszą ojczyznę ludową, że razem decydują o „jej sile i dobro- 
ycie. „. 

Dziś sprawa ta wygląda już inaczej. Organizacja nasza postawiła so- 
bie jako zadanie polepszenie pracy ekip. Zarówno komisja łączności miasta 
ze wsią, jak i ekipy uległy zreorganiżowaniu. Do pracy tej zostali wyty- 
powani towarzysze spośród przodujących w szkoleniu partyjnym oraz 
asystenci na wykładowców, którzy naszym zdaniem będą właściwie pra- 
cować na tym odcinku. 

Zmieniliśmy również metody pracy. W czasie ostatniego wyjazdu na- 
szej ekipy w dniu 17.1 54 r. do wsi Łoś w pow. Piaseczno towarzysze nasi 
rozeszli się do mieszkań chłopskich, gdzie przeprowadzili indywidualne 
rozmowy z chłopami. Zorganizowano tam zebranie, na którym omówio- 
no zadania i cele ekipy. Na zebraniu tym chłopi wypowiadali się, w czym 
pragnęliby pomocy. 

Po powrocie do Warszawy towarzysze z ekipy zebrali się i wspólnie 


omówili swoje obserwacje i uwagi, jakie im się nasunęły. W dyskusji tow. 


Biernacki zwrócił uwagę na brak autorytetu organizacji partyjnej w gro- 
madzie wśród bezpartyjnych, co wyrażało się w tym, że miejscowi chłopi 
wiele mówili o swoich bolączkach członkom ekipy, natomiast-w tych spra- 
wach nie zwracali się do swojej organizacji partyjnej. 

Inni towarzysze. zwracali uwagę na słabą pracę organizacji ZMP, która 
od kilku miesięcy nie miała zebrań i nie przejawia żadnej działalności, 


, aczkolwiek aktyw ZMP-owski jest tam bardzo dobry i chętny do pracy. 


' Z zebrania tego wynikły dla naszej pracy następujące najbliższe zada» 
nia: przede wszystkim pomóc tamtejszej organizacji partyjnej w ułoże- 


- niu konkretnego planu pracy, pomóc jej w lepszym powiązaniu się z chło- 


pami pracującymi, w zdobyciu autorytetu i zaufania wśród miejscowej 
ludności. o 5 


Nasza organizacja ZMP postawiła sobie jako ważne zadanie na naj- 


' bliższy okres pomoc we właściwej organizacji pracy ZMP w tej groma- 
dzie, pomoc w opracowaniu planu pracy, zorganizowaniu zespołu świe- 


tlicowego, urządzeniu istniejącej świetlicy, zorganizowaniu biblioteki itp. 
Teraz musimy dopilnować, aby te postanowienia były w pełni realizo- 


wane. 


« Wydaje nam się, że taka metoda pracy ekipy łączności jest słuszna 
i-warta zastosowania przez inne ekipy. 


Wyjazdy naszych ekip są obecnie planowane i <soatiie omawiane.-Pro- 
wadzi się odprawy, na których towarzysze otrzymują nastawienie, z czym 


d4-po co jadą. Planujemy wyjazdy specjalne, jak lekarskie, temontowe, 


kulturalno-oświatowe itp. zgodnie z potrzebami obsługiwanej przez na- 
szą ekipę wsi. 

W przyszłości planujemy wprowadzenie sGecióseGo: szkolenia dla 
uczestników ekip, ażeby pogłębiać AR zagadnień sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. 
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Sprawa należytej realizacji sojuszu robotniczo-chłopskiego jest sprawą 
niezwykle ważną. Realizacja zadań wysuniętych przez IX Plenum zależy 
w 'decyduiącej mierze od tego, czy towarzysze nasi zrozumieją, że sprawa 
sojuszu robotniczo-chłopskiego obchodzi całą klasę robotniczą i że każdy 


z nas powinien pracować nad jego umocnieniem. 
Jan Ejchler 


Osiągnięcia i braki w pracy naszej ekipy łączności 


Nasza ekipa łączności miasta ze wsią współpracuje ze spółdzielnią pro- 
dukcyjną i gromadą Sobienie Szlacheckie (pow. Garwolin) od lipca 1952 r. 
W pracach naszej ekipy biorą udział pracownicy następujących trzech in- 
stytucji: PKRE, MON i MSZ. Ażeby wytknąć kierunek pracy, aby praca 
ta nie była żywiołowa i by wszystkie zainteresowane instytucje dobrze 
współpracowały, utworzono zgodnie z wytycznymi KC tzw. komisję 
łączności, w skład której weszli towarzysze z poszczególnych instytucji. 
Zadaniem komisji jest przede wszystkim opracowywanie planów pracy 
ekipy z uwzględnieniem konkretnych wniosków, zgłaszanych przez po- 
szczególnych członków ekipy na podstawie własnych bezpośrednich obser- 
wacji życia spółdzielni i gromady. Zadaniem komisji jest poza tym ana- 
lizowanie działalności ekipy w terenie, naprawianie jej błędów i ulepsza- 
nie metod pracy. 


Członkowie naszej ekipy pracują ofiaen ie i z oddaniem. Są jednak tru- 
dności.* Częste zmiany składu osobowego ekipy, zwłaszcza w pierwszym 
okresie działalności, utrudniały nam mocniejsze związanie się z gromadą 
i spółdzielnią oraz przeszkadzały w systematycznej pracy. Poza tym w po- 
czątkowym okresie nie wszyscy członkowie ekipy doceniali znaczenie na- 
szej działalności, nie dość poważnie ją traktowali, nie rozumieli, że praca 
nasza może dać poważne wyniki, że jest to konkretna droga wzmacniania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Nie wszyscy zdawali sobie sprawę z tego, 
że praca ta jest naszym obowiązkiem. Sytuacja ta jednak w wyniku czę- 
stych zebrań ekipy i pracy politycznej z poszczególnymi jej członkami 
uległa zmianie i obecnie po IX Plenum towarzysze wyjeżdżający na wieś 
traktują sprawę spółdzielni i gromady jako sprawę wspólną, jako własną 
sprawę, jako nasz udział w walce o podniesienie produkcji rolnej, 
o wzrost dobrobytu i kultury w mieście i na wsi. 


Zamiast planowanych 24 wyjazdów ekipa odbyła 32 wyjazdy. Zanim 
przejdę do omówienia pracy ekipy w spółdzielni i w gromadzie, pokrótce 
omówię tamtejsze stosunki. Spółdzielnia składa się z działkowiczów, by- 
łych robotników tamtejszego majątku. Wpływa to na rozwój stosunków 
między spółdzielnią a resztą gromady i stosunki te komplikuje. Między 
starymi gospodarzami i działkowiczami, z których wielu wstąpiło do spół- 
dzielni, istnieje niechęć, a przy każdej próbie zbliżenia powstają opory 
podsycane niewątpliwie przez ludzi nam wrogich. Trzeba to od razu po- 
wiedzieć, że z tą sprawą nie daliśmy sobie dotąd rady, nie znaleźliśmy 
sposobów jej rozwiązania, a przecież jest to chyba jedna ze spraw nej- 
ważniejszych. 

Jak wyglądała nasza praca? Prowadziliśmy przede wszystkim pracę po- 
lityczno-uświadamiającą poprzez agitację indywidualną i udział w zebra- 
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niach, pomagaliśmy organizować odczyty, imprezy artystyczne i sporto- 
we, dostarczyliśmy gromadzie broszury z zakresu zagadnień agrotechnicz 
nych itd. Zorganizowaliśmy ekipy lekarskie, udzielaliśmy również pomo: 
cy w konkretnych sprawach, np. w załatwianiu różnych spraw spółdziel- 
ni i poszczególnych gospodarzy w instytucjach i urzędach powiatowych 
czy wojewódzkich. Niektórzy członkowie partii pomagali w pracy pod- 
stawowej organizacji partyjnej, która w większości swej składała się 
i składa dotąd ze spółdzielców, gdyż tylko dwóch (i to nieaktywnych) jest 
z gromady. ZMP-owcy pomagali w organizowaniu koła ZMP. Czyniliśmy 
również wysiłki, by zorganizować Koło Gospodyń Wiejskich. Głównie je- 
dnak skupiliśmy się wokół spraw spółdzielni. Jak widzę to dziś, po IX Ple- 
num, nię potrafiliśmy tak rozłożyć pracy, by stusznię skupiając uwagę na 
pomocy dlą spółdzielni równocześnie bardziej skutecznie działać wśród in- 
dywidualnych chłopów pracujących, wnikać w ich trudności, pomagać 
im w rozwoju gospodarki. Nie dość szukaliśmy, nie umieliśmy znaleźć ta» 
kich form pracy politycznej, kulturalnej i gospodarczej, by zbliżyć wząe 
jemnie spółdzielców i gromadę, A przecież w organizowaniu koła ZMP, 
Koła Gospodyń i w wielu innych sprawach głównie dlatego nie udało się 
nam osiągnąć większych rezultatów, że tych oporów i wzajemnej niechęcj 
między gromadą a spółdzielnią nie przezwyciężyliśmy. 
"W początkowym okresie naszej pracy napotykaliśmy pewną nieufność 
ze strony spółdzielców, jak również ze strony indywidualnych gospodą> 
rzy z gromady. Z biegiem jednak czasu poszczególni gospodarze, a przede 
wszystkim członkowie spółdzielni, zaczęli sami zwracać się z zaufaniem 
do naszej ekipy tak w sprawach gospodarczych, jak i w swoich sprawach 
osobistych. | | 

Jakię postawiliśmy sobie zadania w naszej pracy z członkami  spół- 
dzielni produkcyjnej? Wspólnie z zarządem spółdzielni i organizacją par- 
tyjną postanowiliśmy pomagać w umacnianiu poczucia odpowiedzialno- 
ści wszystkich spółdzielców za rozwój spółdzielni, w podniesieniu na 
wyższy poziom jej gospodarki. Słusznie widzieliśmy w tym drogę 
przekonania indywidualnych chłopów pracujących o wyższości gospodar- 
- ki spółdzielczej. Nie doceniliśmy jednak tego, że nie jest to jedyna drogą, 
że są i inne drogi, że należy również pamiętać o ulepszeniu pracy GS, 
podejmowaniu wspólnych czynów gromadzkich, ożywieniu życia kultu- 
Talnego i politycznego na wsi, że należy dopilnować, by POM i spółdziel- 
nia przychodziły z pomocą gospodarzom itp. 

Jednym z. zasadniczych błędów w pracy spółdzielni, co i nam najbar- 
dziej przeszkadzało, było to, że tak zarząd spółdzielni, jak i podstawowa 
organizacja partyjna nie pracowały kolektywnie, nie zwoływały zebrań. 
Gospodarka spółdzielni nie była uporządkowana. Członkowie spółdzielni 
nie rozumieli odpowiedzialności, a stąd i. obowiązków, jakie wypływają 
dla każdego z nich z racji wspólnej gospodarki. Były przewodniczący 
spółdzielni tow. Andrzejewski nie potrafił dobrze kierować pracą, a sę- 
kretarz POP tow. Szewczyk nie dostrzegał błędów, nie kierował organi- 
zacją partyjną, faktycznie nie był jej sekretarzem. Sama organizacja par- 
 tyjna nie zdołała jeszcze dotychczas sięgnąć poza spółdzielnię, zmobilizo- 
wać chłopów pracujących z gromady, zasklepiła się w ciasnym kręgu sa- 
mej tylko spółdzielni. . 

Dużo trzeba było wysiłku, „ażeby wspólnie z członkami spółdzielni, 
wspólnie z członkami podstawowej organizacji partyjnej przełamywać dor 
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tychczasowy sty! pracy, ażeby stosować w praktyce jedynie słuszne za- 
sady kolektywnego kierownictwa i kolektywnej pracy zarówno w spólł- 
dzielni jak i w podstawowej organizacji partyjnej. Nasz wysiłek w tym 
kizrunku i zrozumienie, z jakim spotkaliśmy się u spółdzielców, pozwoli- 
ły już na pewien postęp. Nowowybrane kierownictwo POP i nowy prze- 
wodniczący spółdzielni pracują lepiej. W wyniku lepszej pracy partyjnej 
wzrasta świadomość członków partii, wzrasta u każdego ze spółdzielców 
poczucie odgowiedzialności za wspólne mienie spółdzielcze. Rośnie stop- 
niowo, dzięki pracy partyjnej, świadomość zadań i celów wśród spółdziel- 
ców. Już dzisiaj lepiej i troskliwiej opiekują się oni spółdzielczą własno» 
ścią, dbają o przysparzanie jej coraz większych dochodów. 

Dziś już np. obora i chlewnia mają wyznaczonych na stałe członków 
spółdzielni odpowiedzialnych za te odcinki pracy, za stały wzrost hodowli. 

W naszej pracy przekonaliśmy się, że trzeba od razu nastawić się na 
systematyczny wysiłek i pracować cierpliwie, rozważnie. Ekipa i wśród 
swoich członków natrafiała czasem na trudności, wyrażające się w znie- 
chęceniu, w tendencjach do rezygnacji z tłumaczenia i przekonywania 
czyli z wykonania postawionych sobie zadań. Potrafiliśmy to przezwycię- 
żyć i wytłumaczyć towarzyszom, że nasza praca wymaga uporu i wytrwa- 
łości, że z dnia na dzień nie można się spodziewać większych wyników. 


Gdy zastanawiamy się dziś nad wynikami naszej pracy i jej brakami, 
nasuwają się nam następujące wnioski: robiliśmy dość dużo, urządzaliś- 
my odczyty i prowadziliśmy rozmowy indywidualne, organizowaliśmy 
wyświetlanie filmów, pracowaliśmy wśród młodzieży i kobiet, intereso- ' 
waliśmy się wielu sprawami gromady, pomagając przede wszystkim 
spółdzielcom — nie potrafiliśmy jednak skoncentrować się na przełama- 
niu tego, co w dużej mierze utrudnia zwycięstwo „nowego” w Sobieniach, 
na przełamaniu istniejącej bariery między gromadą a spółdzielcami. 
W pracy naszej pójść powinniśmy szerszym niż dotychczas frontem, zbli- 
żając spółdzielnię do gromady w codziennym życiu gospodarczym i kul- 
turalnym. 


Sprawa tym bardziej jest ważna, że tak postawione i wykonywane za- 
dania przyczynią się do zrealizowania wytycznych IX Plenum naszej 
partii. | 

Praca ekipy z indywidualnymi gospodarzami gromady była niedosta- 
teczna. Nie rozumieliśmy znaczenia indywidualnej gospodarki w podno- 
szeniu produkcji rolnej, w podnoszeniu ogólnego poziomu życia  społe- 
czeństwa. Nasze zainteresowanie sprawami gospodarczymi indywidual- 
nych chłopów pracujących ograniczyliśmy do kilku wypadków udzielenia 
pomocy w zmianie niesłusznej klasyfikacji ziemi i wymiaru podatków. 

Niewiele możemy powiedzieć o tym. jakimi sprawami żyją gospodarze 
indywidualni, jakie są ich bolączki, jak konkretnie na terenie gromady 
przebiega walka klasowa. To niedostatęczne zajęcie się gospodarzami in- 
dywidualnymi jest poważnym błędem, który musimy usunąć, 


Łąki gromadzkie i spółdzielcze są zakwaszone. Powinniśmy się tą spra- 
wą zainteresować i doprowadzić do tego, by wspólnym wysiłkiem spół- 
dzielni i indywidualnych chłopów stan ten naprawić. Wiele jest takich 
zagadnień w gromadzie, których wspólne rozwiązywanie wzmocni współ- 
pracę spółdzielców i indywidualnych chłopów pracujących. Spółdzielnia 
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mogłaby pożyczać swoich koni gospodarzom indywidualnym, zwłaszcza 
małorolnym. Trzeba również przyśpieszyć uruchomienie Domu Kultury. 

Członkowie partii, wchodzący w skład ekipy, powinni poważnie i sy- 
stematycznie pomagać podstawowej organizacji partyjnej w jej pracy, 
w jej wysiłkach nad wciągnięciem w szeregi partii najbardziej wartościo* 
wych chłopów pracujących spośród gospodarzy indywidualnych. 

Rozumiemy, że w naszej pracy jest jeszcze dużo niedociągnięć. W naj- 
bliższym okresie trzeba pomóc w pracy ZMP, w zorganizowargu Koła Go- 
spodyń, w ożywieniu pracy Związku Samopomocy Chłopskiej itp. Chodzi 
przecież o to, by sami chłopi w oparciu o organizacje masowe rozwinęli 
samodzielną i systematyczną działalność w celu podniesienia produkcji 
rolnej, dobrobytu i kultury wsi. 

Dotychczas słaba jest pomoc dla gromady ze strony Komitetu Powia- 
towego partii i Zarządu Powiatowego ZMP w Garwolinie. Ekipa pracuje 
w terenie przeciętnie jeden dzień na dwa tygodnie. Ale przecież instru- 
ktorzy KP, Zarządu Powiatowego ZMP oraz KG powinni w międzyczasie 
bywać w gromadzie, troszczyć się o pracę POP, o zorganizowanie koła 
ZMP, o całokształt pracy w Sobieniach. Tak jednak dotychczas nie jest. 

Poważne znaczenie dla rozwoju spółdzielni, jak i dla podniesienia po- 
ziomu gospodarstw indywidualnych w Sobieniach. ma praca KG i Gmin- 
nej Rady Narodowej. Od pomocy, opieki i kontroli tych bezpośrednich 
gospodarzy terenu zależy bardzo dużo. Od czasu kiedy sekretarzem KG 
został tow. Pielak, jest już lepiej. Zaczyna się tę poprawę odczuwać w te- 
renie. Trzeba również, naszym zdaniem, podnieść na wyższy poziom pracę 
GRN, tym bardziej że zmiany personalne, które tam przeprowadzono, 
stwarzają ku temu możliwości. 

Ażeby.pracę naszej ekipy jeszcze bardziej usprawnić, dążyć będziemy 
dc tego, by każdy z członków ekipy, każdy z agitatorów miał określony 
odcinek działalności i pracował zawsze z tymi samymi członkami spół- 
dzielni i gospodarzami indywidualnymi. Pozwoli nam to lepiej poznać 


gromadę, poznać sprawy i bolączki tak spółdzielców, jak i indywidualnych 


chłopów — lepiej pracować. 

Ekipa nasza starać się będzie nadal, ażeby wspólnie z podstawową or- 
ganizacją partyjną, wspólnie z aktywem gromady i spółdzielni realizo- 
wać zadania, jakie przed masami pracującymi postawiła nasza partia 
i rząd. | 

Władysław Tymiński 


Nieśliśmy spółdzielni pomoc organizacyjną, 
gospodarczą i agronomiczną 
Na początku ubiegłego roku przydzielono pod opiekę nam — Warszaw- 


skiemu Zjednoczeniu Przemysłu Cukrowniczego w Płocku — spółdziel- 
nię produkcyjną w Rycharcicach (gmina Zągoty, pow. płocki). W związ- 


ku z tym zorganizowaliśmy ekipę łączności między miastem a wsią. 


W skład ekipy weszło 11 osób — członków partii i bezpartyjnych. Dokład- 
nych wskazówek, na czym ma polegać praca ekipy, nie otrzymaliśmy. By- 
liśmy więc zdani na własne siły i własną inicjatywę. Toteż w pierwszym 
okresie naszej pracy w spółdzielni mieliśmy szereg trudności. 
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- Sytuacja spółdzielni w owym czasie nie była łatwa. Członków spół- ' 
dzielni było mało, a więc brakło i rąk do pracy. Z powodu braku żłob- 
ka i przedszkola część kobiet nie wychodziła do pracy. Niepomyślnie 
przedstawiała się sytuacja również w innych dziedzinach życia spółdziel- 
ni. Świnie i owce trzymano w stodole. Ogrodem nikt się nie zajmował. Nie 
było zabezpieczenia przeciwpożarąwego. Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
najważniejszym naszym zadaniem w tych warunkach jest dopomóc spół- 
dzielcom w zdobyciu nowych członków i w miarę naszych możliwości : 
— w gospodarczym umocnieniu spółdzielni. NE: 

Ekipa często wyjeżdżała do naszej spółdzielni, oddalonej od Płocka 
o przeszło 20 kilometrów. Mieliśmy i mamy po dzień dzisiejszy trudności 
z dojazdem, zwłaszcza gdy chodzi o przewóz większej ilości członków eki- 
py. Wskutek tych trudności wyjeżdżaliśmy w mniejszym gronie, ale re- 
gularnie — raz na dwa tygodnie. Aby możliwie prędko i dokładnie poz- 
nać życie spółdzielców, ich pracę, trudności i plany, członkowie wchodzą- 
cy w skład ekipy brali udział w zebraniach podstawowej organizacji par- 
tyjnej w Rycharcicach, która jest organizacją mieszaną, tj. składa się ze 
spółdzielców i z indywidualnych chłopów. 

Bliższy kontakt, który był nam tak bardzo potrzebny, a przecież 
w pierwszym okresie wcale niełatwy, umożliwiło wyświetlanie filmów 
zorganizowane przez naszą ekipę. Być może filmy, które udawałó się nam 
dostać w Płocku, nie zawsze wszystkich interesowały. Przyciągały one je- 
dnak wielu chłopów wraz z rodzinami i to zarówno ze spółdzielni, jak 
i z reszty gromady. Dużo pomogły nam w pracy bezpośrednie spotkanią 
oraz rozmowy ze spółdzielcami i z niektórymi chłopami indywidualnymi. 

Razem ze spółdzielcami, zwłaszcza z członkami partii, naradzaliśmy się 
nad rozbudową spółdzielni. Spółdzielcy, a także członkowie naszej ekipy 
często rozmawiali z indywidualnymi chłopami o tym, co daje wsi: spół- 
dzielczość produkcyjna. Powoływaliśmy się na fakty i przykłady z terenu 
naszego powiatu i na materiały podawane przez prasę. Ofiarna praca akty- 
wu spółdzielczego i nasza pomoc dały po pewnym czasie wyniki — do 
spółdzielni wstąpiło 6 nowych członków. 

W okresie wiosennym, gdy w spółdzielni dał się odczuć brak paszy, eki- 
pa pomogła w zakupie 70 q wysłodków prasowanych w cukrowni ,„„Mała 
Wieś', która należy do naszego Zjednoczenia. Postaraliśmy się także o to, 
aby cukrownia własnym taborem przewiozła wysłodki do spółdzielni. 

W rozmowach z nami spółdzielcy poruszali często sprawę bezpieczeń- |. 
stwa przeciwpożarowego. Po zastanowieniu się doszliśmy do wniosku, że 
Zjednoczenie może i pod tym względem dopomóc spółdzielni. Przez kie- 
rownictwo Zjednoczenia uzyskaliśmy zgodę Centralnegc Zarządu Prze- 
mysłu Cukrowniczego na bezpłatne przekazanie spółdzielni z podległej 
nam cukrowni „Izabelin* czterokołowej ręcznej potnpy strażackiej. Aby 
nasza pomoc w zabezpieczeniu przeciwpożarowym spółdzielni i okolicz- 
nych wsi była możliwie pełna, zaplanowaliśmy zorganizowanie w Rychar- 
cicach drużyny strażackiej spośród członków spółdzielni i chłopów indy- 
widualnych. Realizacją tego zajął się inspektor przeciwpożarowy naszego 
Zjednoczenia mjr Józef Łastowski. | 

Aby dopomóc spółdzielni w zwiększeniu plonu buraków cukrowych 
i roślin oleistych, zwróciliśmy sie do agrotechhika cukrowni „Borowiczki* 
ob. Rosłońskiego z prośbą o wygłoszenie w Rycharcicach pogadanek o ra- 
cjonalnej uprawie buraków i kultur technicznych oraz o walce ze szko- 
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dnikami. Pogadanek tych wysłuchali spółdzielcy i chłopi indywidualni.. 

Przed żniwami, gdy stawało się coraz bardziej jasne, że bez udziału 
kobiet spółdzielnia sobie nie poradzi, zaproponowaliśmy założenie żłobka 
i przedszkola. Gdy zarząd i członkowie spółdzielni podjęli taką decyzję, 
prezydium powiatowej rady narodowej przyszło z pomocą finansową 
i skierowało do pracy w żłobku i przedszkolu wychowawczynie. Żony 
spółdzielców poważnie pomogły wtedy'w pracy i spółdzielnia jako pierw- 
szą w powiecie zakończyła akcję żniwną. 

Zastanawialiśmy się kiedyś wspólnie nad tym, co spółdzielnia może zro-. 
bić dla zwiększenia swoich dochodów. Zwróciliśmy uwagę na zaniedba-- 
ny sad owocowy, w którym dzieci niszczą drzewa i zrywają niedojrza- 


łe owoce. Zaproponowaliśmy, aby spółdzielnia zatroszczyła się bardziej 


o ten sad i zabezpieczyła go przed zniszczeniem. Tak też zrobiono. Dzięki 
temu zebrano w ub. roku poważną ilość jabłek. | 
Okazujemy spółdzielni pomoc w załatwianiu różnych spraw w urzędach 
powiatowych, a czasem i w wojewódzkich. Gdy przedstawiciele spółdziel- 
ni przyjeżdżają do Płocka, przychodzą zawsze do nas, a gdy mają do za- 
łatwienia poważniejsze sprawy, razem z nimi chodzimy do urzędów. 

- Pomogliśmy spółdzielni i całej gromadzie Rycharcice w przeprowadze-. 
niu nowych pomiarów i klasyfikacji gruntów. Gdy do tego celu potrzeb-. 
ne były paliki, wystaraliśmy się o rurki złomowe,. które są lepsze i trwal- 
„sze od palików drewnianych. | 

Aby ułatwić spółdzielcom przeprowadzenie wykopków buraków cukro- 
wych i skrócić czas ich trwania, postaraliśmy się o wyorywacz i poradzi- 
liśmy spółdzielcom nabyć ogławiaczę do ścinania liści buraczanych. Na 
naszą prośbę agrotechnik cukrowni „Borowiczki* pojechał do Rycharcie 

i na miejscu pokazał spółdzielcom, jak należy ogławiać i wyorywać bura- 
ki. Dzięki temu czas trwania wykopków został skrócony © osiem dni, 
a pracowało przy tym mniej ludzi-niż dawniej. 

W związku z II Zjazdem naszej partii ekipa zobowiązała się dostarczyć 
spółdzielni 100 mb. szyn wąskotorowych i wózek-wywrotkę, aby prze- 


' prowadzić w oborze tzw. małą mechanizację transportu paszy dla zwie- 


rząt. 

Serdeczna współpraca ze spółdzielnią i pomoc, jaką jej okazujemy, za- 
skarbiły ekipie zaufanie i przyjażń wszystkich spółdzielców, którzy w pra- 
ktyce przekonali się o wielkiej roli więzi między miastem a wsią, o sile 
i znaczeniu sojuszu robotniczo - aa KAC 

W swojej działalności ekipa nasza popełniała jednak i błędy. Za mało 
pomocy okazywaliśmy spółdzielni i organizacji partyjnej w Rycharcicach 
w rozwinięciu pracy politycznej. Mało dbaliśmy a pracę uświadamiającą 
wśród kobiet, aczkolwiek wiele razy mogliśmy naocznie się przekonać 
o znaczeniu tej pracy. Wprawdzie w niektórych wypadkach, jak np. przy 
organizowaniu drużyny strażackiej -'oraz przy przeprowadzaniu nowych 
pomiarów i klasyfikacji gruntów, obejmowaliśmy działalnością ekipy rów- 
nież chłopów indywidualnych, ale pracy wśród nich nie prowadziliśmy 
z należytą energią i systematycznie. Nie docenialiśmy wagi pracy wśród 
chłopów indywidualnych, nie uważaliśmy tej pracy za równie ważną jak 
pracę w samej spółdzielni, Zaniedbaliśmy szerzenie wśród chłopów indy- 
widualnych wiedzy rolniczej, dostosowanej do potrzeb i możliwości ich 
gospodarstw. Nie pomagaliśmy im w podnoszeniu produkcji gospodarstw, 
w rozwijaniu hodowli, w osiąganiu wysokich plonów. Jest to niewątpliwie 
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najistotniejszy błąd w naszej dotychczasowej pracy. Brak było stałego kon- 
taktu ekipy z prezydium gminnej rady narcdowej, komitetem gminnym 
partii i wydziałem politycznym POM, 

Poza tym w działalności ekipy słaby był udział bezpartyjnych pracow- 
rików Zjednoczenia. Mało zajmowała się tym nasza rada zakładowa. Dzia- 
ło się tak nie dlatego, że rada nie chciała się tym zajmować, ale dlatego, 
że egzekutywa naszej podstawowej organizacji partyjnej niesłusznie 
uważała się za wyłącznego i bezpośredniego kierownika ekipy. Egzekuty- 
wa twierdziła, że praca polityczna na wsi jest sprawą i obowiązkiem tyl- 
ko członków partii. 

Niedawno Komitet Miejski w Płocku (w SZMAL z KP) przydzie- 
lił naszej organizacji partyjnej jeszcze jedną gromadę, w której mamy 
prowadzić pracę polityczną i propagować wśród chłopów pracujących ideę 
spółdzielczości produkcyjnej. Naszym zdaniem decyzja ta nie jest słusz- 
na. Mówiliśmy o tym towarzyszom z KM, lecz bez skutku. W gromadzie 
Rycharcice i w sąsiedniej gromadzie Kędzierzyn jest jeszcze ponad 20 
chłopów indywidualnych, których znamy i wśród których — naszym zda- 
niem — powinniśmy dalej systematycznie i uporczywie pracować po to, 
aby pomóc im w rozwijaniu produkcji ich gospodarstw, aby  prze- 
konać ich i skłonić do wstąpienia do spółdzielni w Rycharcicach, którą 
trzeba koniecznie rozbudować i dalej wzmacniać. Praca zaś w nowej gro- 
madzie musiałaby doprowadzić do osłabienia naszych wysiłków w Ry- 
charcicach (nasza organizacja partyjna i skład osobowy samego Zjedno- 
czenia jest nieliczny), a to byłoby niesłuszne i szkodliwe. 


K. Burzyński, S. Kozłowski, H. Strzelecki 


HENRYK KOROTYŃSKI ę. sky e | 823 = a „ok: 4 *A isa” się 


__ niedbałe przygotowanie. 


W sprawie” zebrań 


. Sądzę, że w dyskusji przedzjazdowej nie. powinna być pominięta tak 
ważna dziedzina, jak masowe zebrania propagandowo - agitacyjne, orga- 


nizowane w zakładach produkcyjnych czy urzędach, w gminach  wiej-. 


skich czy w małych miasteczkach. Zebrania bowiem są tym odcinkiem 
fronta idevlogicznego, gdzie następuje bezpośredni styk z-masami, gdzie 


idea marksizmu-leninizmu, gdzie myśl polityczna naszej partii | i na- 
szego. rządu ludowego dochodzi do milionów. obywateli miast i wsi. - 


Co rzuca się w oczy każdemu aktywiście, biorącemu: udział w pracy 
masowo .- politycznej? 

- Rzuca się w oczy fakt, że w ciągu lat ubiegłych" Gai wżrosło za- 
interesowanie ludzi zagadnieniami politycznymi — międzynarodowymi 
i krajowymi —— zainteresowanie nauką o świecie i życiu, powiększył się 
w wysokim stopniu głód wiedzy. Miliony. ludzi w Po hcą być świa- 


'domymi, światłymi obywatelami, świadomymi uczestnikami wielkich 


przemian, zachodzących w naszej ojczyźnie. Aż serce rośnie, .gdy się wi- 
dzi, jak do zapadłej nawet wioski dociera już, wyprzedzając elektryczność, 
działanie. naszego ludowego ustroju, dociera praca naszej partii, ożywiają-" 


ca i.aktywizująca ludzi. Wiele jest zebrań, będących dowodem tego, jak 


rozszerzyły się zainteresowania: obejmują one nie tylko sprawy naj- 
bliższe — danego zakładu pracy czy gromady — ale także różne zagad- 


nienia ogólnopolskie i 1 międzynarodowe. Żywo mam w pamięci niejedno 


zebranie w gromadzie, w fabryce czy w szkole, kiedy prelegent był zasy- 
pywany, niecierpliwymi pytaniami i bystrymi nieraz uwagami w sprawie 


; Niemiec.i i Korei, w sprawie industrializacji naszego kraju, w sprawie wię- 


zi partii z bezpartyjnymi, w sprawie stosunków między państwem, a. Ko- 


m "ge. ściołem itd. itd. 


Nie trzeba się długo rozwodzić, gdyż jest to zjawisko WIAOGZNEE ak: 


'boko sięgnęła w masy orka pracy politycznej naszej partii 1 kierowanych 


przez nią: organizacji społecznych. 
Jędnocześnie w tej wielkiej pracy: masowo - politycznej występują po- 


ważne słabości i wypaczenia, obserwowane, przez wielu propagandystów, 
„sygnalizowane w listach o gk i. czytelników. gazet, w rozmo- 
„wach z ludźmi. 


Przede wszystkim sprawa najważniejsza: dużo jest uwag krytycznych. 
dużo skarg na niski jeszcze ciągle poż R sporej ew zebrąń, na ich 


=. 


W czym się to objawia? 
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Przede wszystkim w słabym powiązaniu referatu czy odczytu z życiem, 
z praktyką, z bliską i znaną słuchaczom rzeczywistością. To nie tylko na 
niektórych zajęciach szkoleniowych, ale także i na zebraniach masowych 
—- wobec słuchaczy z różnych środowisk i na różnym poziomie politycz- 
nym — wygłaszane są referaty, w których okrągłe i ogólnikowe sformuło- 
wania idą w zawody z licznymi cytatami, nie ma natomiast wyjaśnienia, 

w jaki sposób prawdy ogólne wiążą się z codziennym życiem i pracą oby-| 
wateli, z ich prawami i obowiązkami, z ich troskami i potrzebami. 

Oczywiście, nie zawsze można stawiać przed prelegentem postulat bez- 
pośredniego wiązania referatu ideologicznego z życiem naszego kraju, 
a tym bardziej ze sprawami określonego rejonu lub zakładu pracy. Gdyby 
np. prelegent Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, wygłaszający odczyt 
o powstaniu życia na ziemi, próbował związać ten temat z aktualnymi 
zadaniami gospodarki rolnej w powiecie — byłby to rekord schematyzmu 
i parodia podstawowej zasady, iż teorię trzeba wiązać z praktyką. Ale 
przecież ogromna większość referatów, poświęconych wyjaśnieniu poli- 
tyki naszej partii i naszego rządu, a także wiele zagadnień międzynaro- 
dowych, można i należy przekazywać słuchaczom tak, aby widzieli oni 
swoją czynną rolę w tym, co się dzieje w Polsce i na świecie, aby byli 
świadomi — podaję jako przykład — że sprawa obrony i utrwalenia po- 
koju na świecie jest ściśle związana z ich pracą, z ich postawą, z pozio- 
mem ich świadomości politycznej. 

Już przy opracowywaniu planów pracy masowo - politycznej przez in- 
stancje partyjne, związkowe, ZMP-owskie i przez organizacje społeczne 
jednym z decydujących wskaźników powinna być znajomość terenu, dla 
którego referat jest przeznaczony, czyli wiedza o tym, jakie sprawy są 
tam szczególnie ważne, żywotne, nurtujące ludzi, domagające się odpo- 
wiedzi. 

Tymczasem ciągle jeszcze spora część zebrań i referatów traktowana 
jest przez organizatorów i przez prelegentów formalistycznie i biurokra- 
tycznie, tzn. cała ich troska sprowadza się do dbania o to, aby było wy-= 
„głoszonych tyle a tyle referatów na tematy zalecone przez instancję nad- 
rzędną, aby frekwencja była wysoka. Potem można będzie „odfajkować' 
jedną pozycję po drugiej, a w „sprawozdaniu z działalności" podać po- 
kaźną liczbę zebrań i słuchaczy. Tacy organizatorzy i tacy prelegenci 
o wiele mniej troszczą się o to, co słuchacze wynieśli z tych licznych ze- 
brań, w jakim stopniu wzrosła ich wiedza i umocniła się ich świadomość 
obywatelska, czy zostały rozproszone wątpliwości, jakie ich nurtowa!y. 
Skupianie się przede wszystkim na ilości zasłania sprawę najważniejszą: 
jakość referatów, jakość zebrań. 

Pamiętam, jak na I Krajowym Zjeździe Towarzystwa Wiedzy Pow- 
szechnej w czerwcu ub. roku terenowi działacze wskazywali na koniecz- 
ność zdecydowanej walki z „odklepywaniem odczytów" i z pogonią za ilo- 
Ścią. konieczność świadomej, solidnej pracy nad doborem i przygotowaniem 
prelegentów, konieczność systematycznej analizy rezultatów, jakie dają 
odczyty, konieczność znajdowania na podstawie tej analizy najlepszych 
form pracy w upowszechnianiu wiedzy. Sądzić należy, że te słuszne uwa- 
gi są nadal żywe. aktualne i że walczyć o wcielenie ich w życie wciąż trze- 
ba — zarówno w TWP, jak i w innych instytucjach czy organizacjach ma- 
sowych. Np. stołeczny zarząd TPP-R wskutek niesystematycznej pracy 
z prelegentami i braku kontroli odczytów i prelekcji niewiele wie o ich 
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poziomie i oddziaływaniu. W wyniku — ilość duża, jakość natomiast pozo- 
stawia nieraz sporo do życzenia, a w takich warunkach zdarzyć się może 
nawet nie byle jakie curiosum: wygłoszenie referatu na 125 rocznicę uro- 
dzin Tołstoja powierzono urzędnikowi, którego- wiedza o klasycznej lite- 
- raturze rosyjskiej ograniczała się do znajomości... kilku nazwisk i tytułów. 
Niektórym naszym towarzyszom, goniącym tylko za ilością zebrań i od- 
- czytów, wydaje się może, iż i tutaj ilość przechodzi w jakość. Są oni w gru- 
— bym błędzie, rzecz bowiem ma się całkiem inaczej: im większa ilość złych, 
nieudanych referatów i zebrań, tym większe matnotrawstwo tak cenne- 
go w naszym kraju czasu i — zniechęcanie ludzi do udziału w zebraniach. 

Ciągle są żywe i aktualne słowa Lenina o pisarzu popularnym i pisą- 
rzu wulgarnym. Powinny one służyć za dewizę nam wszystkim, którzy 
bierzemy udział w pracy masowo-politycznej, którzy idee marksizmue 
leninizmu niesiemy do milionów ludzi pracy.. 

Pisarz popularny nie zakłada nie: myślącego, „nie chcącego lub nie umie- 
jącego myśleć czytelnika — przeciwnie, zakłada on istnienie w nierozwie 
niętym czytelniku poważnego zamiaru popracowania głową i pomaga mu 
w tej poważnej i trudnej pracy, prowadzi go, pomagając mu stawiać 
„pierwsze kroki.i ucząc iść dalej o własnych siłach. Pisarz wulgarny zakła- : 
da czytelnika nie myślącego, niezdolnego do myślenia, nie naprowadza 
go na pierwsze ' początki poważnej teorii, lecz w. formie zniekształconej, 
. uproszczonej żarcikami i powiedzonkami, podaje mu „gotowe wszystkie 
. wnioski pewnej teorii, toteż czytelnik nie ma nawet potrzeby przeżuwać, 
wystarczy mu tylko przełknąć ię papkę. 

Niestety, nie brak u nas referentów wulgarnych i referatów z papką — 
a czyż trzeba dowodzić, iż taka praca masowo-polityczna mija się z ce- 
lem i nie służy sprawie podnoszenia świadomości mas? 

A | | 58 
a . A | LJ 

Kto nie widzi przed sobą na sali żywych i myślących ludzi, kto formal- 
nie czy dogmatycznie podchodzi do odpowiedzialnej pracy propagandysty 
i agitatora, ten również nie zdaje sobie sprawy z postulatu, który powi- 
nien leżeć u podstaw tej pracy: postulatu, że trzeba umieć budzić zainte- 
resowanie w słuchaczach, gdyż tylko w ten sposób można wzbogacać i po- 
głębiać ich wiedzę, że konieczne jest, aby zaciekawienie skłaniało ludzi 
do. pójścia. na zebranie i do udziału w dyskusji, a nie sama tylko myśl, że 
„należy pójść". W tym drugim, złym wypadku nieuchronnie doprowadza 
się do tego, przed czym węża NY Kalinin: „Bywa czasem tak jak na 
kazaniu. Kaznodzieja sobie — audytorium sobie. Odsiedzieli, ile trzeba, 
i poszli”. 

Dla spełnienia postulatu zaciekawienia słuchaczy rozstrzygającym wa- 
'runkiem jest przede wszystkim treść referatu czy odczytu: celność poli> 
tyczna, słuszna i przekonywająca argumentacja, a gdy temat na to pozwa- 
la —powiązanie z praktyką, z życiem danego terenu czy ośrodka. 

Ale również ogromną rolę gra forma wygłaszania, a z tym jest często- 


kroć bardzo źle. Zdarzają się jeszcze — chociaż teraz już znacznie rza- 
dziej — prelegenci, którzy w. jednostajnej, bezdusznej tonacji odczytu- 


ją referat. Zdarza się, że powierza się referat tym naszym towarzyszom, 
' którzy —- chociaż nawet śobrze mają w głowie — nie 2 potrafią przema-_ 
wiać, i często uważa się, że to nic nie szkodzi. Tymczasem bardzo to szko- 
zi, wiemy bowiem, w jak wielkim stopniu iu wzbudzenie zainteresowania 
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w słuchaczach, przekonanie ich i zdobycie dla sprawy zależy od tego, jak 
przemówienie jest wygłoszone. 

Wydaje mi się, że sztuka dobrego przemawiania jest w wielu ogniwach 
naszej partii i organizacji masowych nie doceniana, lekceważona nawet, 
a przy takim stanowisku trudno mówić o podnoszeniu j doskonaleniu tak 
ważnej dla propagandysty umiejętności przemawiania. Tę umiejętność 
można nabyć przez pracę nad sobą, przez praktykę, przez korzystanie 
z dobrych wzorów. Do wyjątków należą „mówcy z bożej łaski”, a więc 
ludzie obdarzeni specjalnymi w tym kierunku zdolnościami; natomiast 
jako regułę należy przyjąć, że sztuki przemawiania można i należy się 
uczyć i nauczyć. Pozytywnych osiągnięć mamy wokół siebie niemało. 

Dla osiągnięcia tej umiejętności podstawowe znaczenie ma posługiwa- 
nie się językiem prostym, żywym — takim, jakiego ludzie zwykle uży- 


wają w rozmowie czy dyskusji w małym gronie. Tymczasem wiemy, jak 
kardzo jeszcze panoszy się na naszych zebraniach język sloganowy, zbiu- 


chaczy w postaci jednostajnego, usypiającego szumu. 
p manna. | 2 a ea passa 
"Wspomniałem o występującym nierzadko zjawisku pogoni za ilością 
zebrań, co nieuchronnie odbijać się musi szkodliwie na ich jakości. Kon- 
centracja wysiłków na „ile”, a nie na „jak' sprawia, że w wielu, wielu 
zakładach pracy, gminach, wyższych uczelniach itd. mamy często stanow- 


czo za dużo zebrań. Skarżą się na to wokół ludzie — j ją zupełną rację. 
Przytoczę kilka zykładów szczególnie jaskrawych, ale nie tak daleko 


odbiegających od innych przeciętnych, których są setki. 

Oto Centralny Zarząd Przemysłu Cukierniczego, a więc instytucja, któ- 
ra — nie umniejszając w niczym jej znaczenia — nie należy z natury 
rzeczy do wysuniętych placówek frontu ideologicznego. W tym CZPC 
bywają nieraz takie tygodnie, jak np. 11 — 16 stycznia rb., kiedy to od- 
było się 7 różnego rodzaju zebrań organizacyjnych i masowych. 

Przykład drugi: w Warszawskich Zakładach Foto-chemicznych było 
w jednym z tygodni stycznia br. 11 różnych zebrań i narad (łącznie z pro- 
dukcyjnymi) i np. pracownik tych zakładów, inż. Kulenty, był na 9 po- 
siedzeniach w ciągu 6 dni. Samo narzuca się pytanie: czy mógł on być 
rzeczywistym uczestnikiem aż tylu zebrań — czy raczej — ciałem się tam 
tylko znajdował? I drugie pytanie: kiedyż ten inżynier miał czas na 
pracę w produkcji — na stanowisku, które mu powierzono? Kiedyż — 
inż. Kulenty mógł żyć życiem rodzinnym, osobistym, pójść do teatru, do 
kina lub na spacer, przeczytać nową powieść? | 

A na wyższych uczelniach? Oto charakterystyczny obrazek, skreślony 
piórem studentki filologii polskiej UW, Krystyny Walickiej, na łamach 
„Nowej Kultury: : 

„Zajęć uniwersyteckich, których nie wolno opuszczać, jest bardzo wie- 
le (na pierwszym, drugim i trzecim roku polonistyki od 28 do 34 godzin 
tygodniowo), między zajęciami są tzw. „okienka”. Przeważnie w „okien- 
kach'* robi się zebrania. Narada produkcyjna grupy, narada produkcyjna 
roku (poprzedzona zebraniami przygotowującymi), zebranie grupy ZMP, 
zebranie koła ZMP, zebranie grupy ZSP, zebranie przygotowujące do eli- 
minacji artystycznych i konkursów artystycznych. Te obowiązują każ- 
dego prawie studenta... 
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żę. poszezr 


"Sprawę zebrań i problem tzw. „choinek', czyli tych, którzy obwiesze= 
„ni pięcioma funkcjami muszą być na 10 zebraniach tygodniowo — po- 
winny rozwiązać: młodzieżowe instancje. organizacyjnę. Organizacja na 
uniwersytecie musi się raz wreszcie zdecydować na definiej ję studenta: 
student — człowiek, który studiuje”. 


„Doprawdy, już: czas - najwyższy, żeby partyjne i. młodzieżowe instańcje 
na wyższych uczelniach wyciągnęły do końca wszystkie wnioski z tej beż- 
spornej prawdy, iż student — c) sama nazwa NARZ — ma przede 
Wp! studiować. | ie A 


—- wmęge 


dla ot ganizacji "studenckich. Szeroko wyscpuje w naszym życiu zj iazaka 
' powierzania licznych funkcji i zadań ciągle jednym i i tym samym ludziom. 
Jest to, pczywiście, droga najmniejszego oporu, droga najwygodniejsza. 
ale nie prowadzi do dobrych wyników. Rozszerzać stale krąg ludzi, któ- 
rzy chcą i potrafią pracować społecznie, śmiało sięgać do rezerw, 'które śą 

niemałe — oto metoda poprawy złego stanu rzeczy..Trzeba konsekwent- 
_nie walczyć o stosowanie tej metody w codziennej: praktyce we wszyst- 
kich. organizacjach i instancjach, krytykować ostro te egzekutywy par- 
tyjne i zarządy organizacji masowych, które przez brak inicjatywy i wy- 
godnictwo hodują takie „choinki”, o JeSe pisze młoda - Wdratka Paro- 
nistyki. A - 


Ostatni wreszcie przykład z moich słaoyh doświadczeń poselakich: 
któregoś. dnia — zgodnie z planem wojewódzkiego zespołu poselskiego — 
udałern się na spotkanie ze swoimi wyborcami do -Wołómina, niewielkie- 
go miasteczka powiatowego pod Warszawą. Ani ja, ani moi koledzy-po- 
słowie zbyt często do Wołomina z odczytami nie wyjeżdżamy, a.miałem 
włąśnie wygłosić odczyt (z dyskusją po nim) o sytuacji międzynarodowej. 
Zdawałoby. się więc, że kilkuset wołominian będzie na 'sali — tak jak to 
bywa zazwyczaj na spotkaniach z posłem. „Przyszło coś ze 20 osób. Ziaczą- 
łem rozmowę z tą dwudziestką sprawiedliwych i cóż się okazało? Poza 
pewnymi niedociągnięciami organizacyjnymi, którę ujemnie zaważyły na 
frekwencji, przyczyna główna pustki na sali była ta, iż jednocześnie od- 
bywało się w tymże miasteczku drugie zebranie z referatem na temat 
sytuacji międzynarodowej, a w. poprzednim tygodniu kilka innych zebrań 
miał już Wołomin za sobą... Przyjąwśszy więc nawet, że tamtejsi obywate- 
le żywo interesują się polityką. na szerokim świecie (a.mam podstawy do 
sądzenia, iż tak jest) — mają oni rację, nie chcąc słuchać kilku Ao ARY 
W ciągu tygodnia. ; >: 
|  Wołominianie dali sobie jakoś radę: poszli 1 na A Kiko. z: iskilku 'ze- 
'brań.. Ale w gorszej sytuacji znajduje się mój sąsiad, młody. technik. Jest 
on-członkiem partii i ZMP-owcem, należy oczywiście do swojego. związku 
zawodowego, a jako racjonalizator — do klubu: racjonalizatorów. "Ten do- 
piero nawet tchu złapać nie może, gdy wszystkie istniejące w jego. zakła- 
dzie pracy, organizacje rozwiną. żywą działalność. Wątpić ńależy, - czy 
korzyść wyniesiona z jego obecności .na tylu posiedzeniach:pozostaje 'w ja- 
kiejś zdrowej PROPALE do liczby BS POOWIĘGONYCH tym . RE 
niom. g ) p 


Sądzę, że Eo poczyniliśmy wiele podobnych obserwacji: ód małego 
Wołomina do :wielkiej Warszawy WSE. i od technika! ZMP-owta /do 
- profesora! uniwersytetu włącznie. | s 
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- Czas przejść do podsumowania wniosków, które się autorowi niniejsze- 
go artykułu nasuwają. 

Po pierwsze: więcej pracy należy poświęcać przygotowaniu referatu 
i. „zebrania oraz staranniej i surowiej dobierać prelegentów. Właściwy po- 
ziom prelekcji i zebrania — oto co powinno być głównym przedmiotem 
troski i starań, a nie pogoń za ilością. W sytuacji, kiedy dany komitet par- 
tyjny, dane ogniwo organizacji społecznej nie stać na należyte przygoto- 
wanie np. 10 zamierzonych zebrań masowych z referatem na należytym 
poziomie, trżeba zrezygnować z tej liczby, ograniczyć ilość, ale bić się 
uparcie o to, aby każde zebranie stanowiło rzeczywisty wkład do pracy 
ideowo-politycznej prowadzonej przez partię. 


W walce o podniesienie na wyższy poziom naszej masowej pracy propa- 
ggandowej szczególna uwaga winna się skupiać na tym: 


aby referent — jeżeli temat na to pozwala — wiązał teorię, wiązał ogól- 
ne założenia polityczne z konkretną sytuacją w kraju, z zadaniami i po- 
trzebami terenu; ogólnikowość, swoisty dogmatyzm jest wrogiem pracy 
z masami; 

aby referent starał się ukazywać istniejące w terenie fakty i zjawiska 
w łączności z całokształtem polityki naszego państwa, w powiązaniu z za- 
sadniczymi celami naszej partii. 

Istotnym postulatem jest także nieuchylanie się od spraw trudnych 
i-wątpliwych, które — prelegent powinien wiedzieć jakie — „wiszą 
w powietrzu”, krążą po sali. Podjąć je, wywołać wymianę zdań, pobudzić 
słuchaczy do myślenia, dać im możliwie wyczerpującą odpowiedź — oto 
zadanie, oto cel, który propagandysta powinien mieć zawsze przed sobą. 

Po drugie: konieczna jest lepsza niż dotychczas koordynacja planów, 
opracowywanych przez komitety partyjne i organizacje społeczne — 
w .zakresie akcji masowo-politycznej. Plany te częstokroć dublują lub za- 
chodzą na siebie w czasie, dając w wyniku nadmierną liczbę zebrań w ty- 
godniu czy w miesiącu — nieraz na te same tematy. Koordynacja powin- 
na; oczywiście, spoczywać w rękach odpowiednich jnstancji partyjnych — 
od województwa aż po gminę i zakład pracy; one przecież ponoszą odpo- 
wiedzialność za całokształt pracy masowo-politycznej na swoim terenie. 
A przecież nierzadko się zdarza, że np. komitety powiatowe partii nie 
znają dokładnie i nie korygują planów zebrań gromadzkich, opracowy- 
wanych przez komitety gminne. Często i tak bywa, że przyjeżdżający do 
gminy lub gromady instruktorzy skupu czy kontraktacji zwołują : — każ- 
dy.na własną rękę — zebrania, chociaż bez trudu można je połączyć. 

. Dojrzała już także sprawa zmniejszenia globalnej ilości .zebrań zarów- 
no w.drodze sprawniejszej koordynacji (o czym była mowa wyżej), jak 
i przez skreślanie z planów mniej ważnych zebrań. 

Trzeci wniosek: należy zerwać z lekceważeniem formy wygłzanić re- 
feratów wiedząc, że to nie jest wcale drugorzędny, lecz przeciwnie, waż- 
ny. czynnik skuteczności naszej pracy. 

A o to przecicz chodzi, aby dzięki działaniu różnych składników nasza 
praca masowo - polityczna była jak najbardziej skuteczna. przynosiła jak 
najlepsze wyniki — dla dobra ludzi pracy, w interesie naszego państwa 
ludowego. 


a) 


Z ŻYCIA PARTII 


A. GAŃCZARCZYK i J. MACHNO 


_O dalsże pogłębianie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
(Z połączonych pienarnych posiedzeń WKW t KW PZPR w Warszawie 
7 oraz KW i KŁ PZPR w Łodzi) 


Niedawno odbyły się wspólne plenarne posiedzenia Warszawskiego Ko- 
mitetu Wojewódzkiego z Komitetem Warszawskim i Łódzkiego Komite- 
tu Wojewódzkiego z Komitetem Łódzkim. Celem ich było otnówienie 
aktualnych zadań partii na wsi na terenie obu województw oraz zagad- 
nienia udziału i szerokiej pomocy organizacji partyjnych Warszawy i Ło- 
dzi w realizacji tych zadań. Po raz pierwszy komitety te obradowały 
wspólnie nad umocnieniem sojuszu robotniczo = chłopskiego, nad zwięk- 
szeniem oddziaływania klasy robotniczej Warszawy i Łodzi na masy 
chłopskie woj. warszawskiego i łódzkiego oraz nad metodami i środkami 
urzeczywistnienia tych celów. 

zagadnienie ścisłej współpracy organizacji miejskich ji wiejskich, 
współpracy klasy robotniczej i pracującego chłopstwa w celu przyspie- 
szenia rozwoju rolnictwa oraz poprawy warunków żyeiowvch robotnika 
_i chłopa, znalazło swój dobitny wyraz w pracy IX Plenum KC. Szczegól- 
na jest waga współpracy tak wielkich organizacji partyjnych jak Wan 
szawy i Łodzi, które wspólnymi siłami organizacji miejskich i wojewódz- 
kich powinny dopomóc w możliwie szybkim przezwyciężeniu pozostawa- 
nia w tyle pod względem politycznym, gospodarczym i kulturalnym we 
jewództw warszawskiego i łódzkiego, bezpośredniego zaplecza naszej 
stolicy i Łodzi. 

Od sytuacji na terenie obu województw, od rozwóju produkcji rolnej — 
roślinnej i hodowlanej — zależy w poważnym stopniu zaopatrzenie sze- 
rokich rzesz robotników i pracowników Warszawy i Łodzi oraz ich ro- 
dzin w mięso, mleko, nabiał, owoce, warzywa i w szereg innych Beotu- 
któw żywnościowych. 

Sprawne i maksymalnie dobre zaopatrzenie ludności miejskiej w pro- 
dukty żywnościowe — to podstawa rozwoju naszych miast, naszych zakła- 
dów pracy, które zaopatrują zarówno wieś jak i miasto'w niezbędne wy- 
roby przemysłowe i artykuły codziennego użytku. Toteż jest rzeczą ko- 
nieczną i pilnym zadaniem wszystkich organizacji partyjnych. a zw!ąsz- 
cza organizacji miejskich, rozbudzić w klasie robotniczej, w robotnikach 
Warszawy i Łodzi, poczucie odpowiedzialności za stan województw war- 
szawskiego i łódzkiego, odpowiedzialności wypływającej z roli klasy ro- 
botniczej jako ADNE siły w sojuszu robotniczo - chłopskim. 
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Chodzi o to, aby każdy robotnik, każdy człowiek pracy w Warszawie 
i Łodzi zdawał sobie w pełni sprawę z tego, że bez wyużwignięcia rolni= 
ctwa na wyższy poziom trudno: jest mówić o dalszym i szybkimi wzroście 
stopy życiowej ludzi pracy w mieście i na wsi. 

* Chodzi o to, aby organizacje miejskie przyszły z poważną pomocą or- 
ganizacjom wojewódzkim w stworzeniu wokół Warszawy i Łodzi zaple- 
cza o wysokim poziomie gospodarki rolnej, zaplecza, które zaspokoi po- 
trzeby tych miast we wszelkiego rodzaju dobre i tanie artykuły rolnicze. 

Stąd wypływa wielka odpowiedzialność organizacji partyjnych War- 
szawy i Łodzi za stan i rozwój wiejskich organizacji partii oraz ZMP za 
podniesienie produkcji rolnej, za rozwój i umocnienie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, za pracę POM i GOM, rad narodowych i gminnych spółdziel- 
ni, za podniesienie poziomu zdrowotnego i kulturalnego województw war- 
szawskiego i łódzkiego. 

Współpraca między miastem a wsią, między miejskimi a wiejskimi or- 
ganizacjami partyjnymi potrzebna jest więc nie tylko jednej stronie, nie 
tylko wsi i organizacjom gromadzkim, lecz leży we wspólnym interesie 
robotników i chłopów. | 

Dalszy wzrost polityczny organizacji warszawskiej i łódzkiej, ich doj- 
rzałość polityczną, ich aktywność i bojowość mierzyć należy nie tylko ich 
aktywnością na odcinku fabryk i produkcji przemysłowej, ale także 
aktywnością i promieniowaniem na wieś, a w pierwszym rzędzie na wieś 
i rolnictwo woj. warszawskiego i łódzkiego. Każdy działacz partyjny War- 
szawy i Łodzi, członek każdej organizacji partyjnej powinien zdać sobie 
sprawę z tego, że organizacje miejskie Warszawy i Łodzi nie okrzepną 
i nie rozwiną się, nie będą mogły spełnić swoich zadań partyjnych, jeśli 
nie rozszerzą swego horyzontu, jeśli nie rozszerzą swojej praktycznej, 
konkretnej, partyjnej działalności na teren wiejski, jeśli nie będą się po- 
czuwały w największej mierze do odpowiedzialności za pracę na wsi. 

Praca na wsi, gdzie stale toczy się walka klasowa i zachodzą skompli- 
kowane procesy i przemiany społeczne, jest wielką szkołą wychowania 
politycznego i ideologicznego, wyrobienia politycznego, szkołą realizacji 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, cierpliwości i nieugiętości w kierowaniu 
tym sojuszem. Członek partii, a zwłaszcza aktywista, który nie uczy się 
trudnej i skomplikowanej sztuki kierowania pracującym  chłopstwem, 
kierowania walką klasową na terenie wsi, nie spełnia swego obowiązku 
i swoich zadań partyjnych. 


% 


"Województwa warszawskie i łódzkie pozostają w tyłe za innvmi wo- 
jewództwami w kraju. Oto niektóre dane, które ten stan obrazują. 
Wskaźnik ilości bydła na każde 100 ha użytków rolnych w woj. warszaw- 
skim wynosi 34,5, podczas gdy w całym kraju wynosi on 38,9. Jeśli chodzi 
o pogłowie krów, to odpowiednie dane wynoszą 23.4 i 28.4. Jeszcze gorzej 
przedstawia się sytuacja na froncie kulturalnym. W woiewództwie są 24 
powiaty, ale tylko w 8 z nich istnicia powiatowe domv kultury. Na przesz- 
ło 300 gmin świetlice są tylko w 98 gminach, a na 6320 gromad mamy 
tylko 654 świetlice gromadzkie. a więc zaledwie co dziesiąta gromada 
posiada świetlicę. Do niedawna nie było kina w powiatowym mieście So- 
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, kołowie, a w Garwolinie, odległym:.o niecałe 100 ea od Raseiijeć nie- 


"ma kina - po. dzień dzisiejszy. 


O poważnym zaniedbaniu politycznym woj.. „warszawskiego mówi ilość. 


organizacji partyjnych na wsi oraz ilość spółdzielni produkcyjnych. 


W 3428 gromadach czyli w ponad połowie gromad województwa nie ma. 
organizacji partyjnych. Spółdzielnie produkcyjne istnieją w 288 SRPBRL 
dach, co wynosi zaledwie 4,50/0 wszystkich gromad województwa. . - 

Podobna sytuacja jest w woj. łódzkim. Na 3297 gromad ponad 2 Gre. 
nie posiada organizacji partyjnych. Spółdzielni produkcyjnych jest tu- 
tylko 212. Obok takich ośrodków. przemysłowych jak Pabianice i Z.gierz,, 
istnieją na terenie woj. łódzkiego bardzo AEOBNE powiaty, jak np. sie-. 
radzki i wieluński. 

Przytoczone dane, na które powoływano się podczas plenarnych obrad 
w Warszawie i w Łodzi, niewątpliwie świadczą o naglącej potrzebie 


wzmożenia rozwoju gospodarczego i politycznego tych województw, o-Kko— 


nieczności przyspieszenia tętna życią kulturalnego na wsi oraz o poważ-. 


te: nych zadaniach w dziedzinie uaktywnienia i rozszerzenia sieci NBRRRA 


cji gromadzkich. > 
„Zadania te należy realizować opierając się | o wszechstronną pomoc. 'kla-. 


„sy robotniczej Warszawy i Łodzi, przy jak najbardziej MY współ: 


udziale organizacji partyjnych tych wielkich miast. 


- 


„Warszawa i Łódź to ogromny, w dużej mierze nie wykorzystany jeszcze 
w. tej dziedzinie zbiornik energii. Miasta te posiadają liczną i zahartowa-. 
ną w walkach klasę robotniczą, która ma bogate tradycje walk w obronie 


; interesów pracującego chłopstwa, walk o sojusz robotniczo - chłopski. Or-- 


ganizacje partyjne tych miast liczą dziesiątki tysięcy członków partii, 
których ofiarność, aktywność i doświadczenie stawiają te organizacje 


"w szeregu pierwszych na terenie kraju. Poza tym Warszawa i Łódź sta- 


nowią wielkie ośrodki życia naukowego i kulturalnego. Działają. tu bo-. 


"wiem dziesiątki wyższych uczelni, teatrów, instytutów naukowo .- ba- 


dawczych itd. Warszawa i Łódź to siedziby wielu „centralnych instytucji 
państwowych, gospodarczych i kulturalnych, które posiadają liczną sa 
inteligencji, specjalistów różnych dziedzin, organizatorów. 

W.oparciu więc o te ogromne możliwości aktyw partyjny Warszawy 
i Łodzi oraz szeroki aktyw organizacji masowych, a zwłaszcza związków: 
zawodowych, powinien podjąć wespół z wojewódzkimi organizacjami: par- 


 tyjnymi wielką pracę nad radykalną zmianą obecnej sytuacji. ną czenie 


województw, nad przyspieszeniem ich rozwoju. 


. Aczkolwiek od IX Plenum KC minęło. już kilka miesięcy, organizację” 
partyjne Warszawy i Łodzi oraz ich-instancje kierownicze niewiele jesz- 
cze. zrobiły dla wykonania tych zadań. Wprawdzie zarówno w. Warszawie: 
jak i w Łodzi odbyły się zebrania partyjne na temat sojuszu robotniczo- 
chłops kiego, wprawdzie zagadnienie. to omąwia się na szkoleniu: partyj- ' 
nym, ale do czasu plenarnych posiedzeń obie organizacje miejskie: prawie : 
nie-nie zrobiły dla przyjścia z konkretną, praktyczną pomocą "organizą>. 
cjom wojewódzkim. Nie można zatem « powiedzieć, aby organizacje -par- 
tyjne w Warszawie i Łodzi zajmowały się poważnie walką.o podź: wignię- 
cie rolnictwa, chociaż teoretycznie uznawały potrzebę wzmocnienia swe- : 
go oddziaływania. na wieś. Toteż konieczne jest dokonanie -szybkie- 
go.i gruntownego przełomu .w tej dziedzinie. Plenarne posiedze- 
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nia w Warszawie i w Łodzi miały zapoczątkować ten przełom. Spełniły 


one na ogół swoje zadanie. Mogły jednak znacznie lepiej je wykonać, gdy-- 


by zostały lepiej przygotowane. Komitety partyjne w Warszawie i Łodzi 
w okresie przed plenum niedostatecznie omówiły, przedyskutowały 
i skonkretyzowały zagadnienia swej przyszłej współpracy, które są prze- 
cież zagadnieniami nowymi w działalności obu organizacji, tj. organizacji 
wojewódzkich i miejskich. Chodzi tu przede wszystkim o to, że już w cza- 
sie przygotowania posiedzeń plenarnych należało zapoczątkować ściślej- 
szą współpracę, częgo, niestety, zarówno w Warszawie jak i w Łodzi nie 
„uczyniono. Nawet wygłoszone na plenarnych posiedzeniach referaty jak 
i przygotowane projekty uchwał nie były w gruncie rzeczy wynikiem 
wspólnej pracy obu komitetów. 

Co się tyczy referatów, należy stwierdzić, że zawierały one wyczerpu- 
jącą informację o sytuacji w obu województwach, dzięki czemu aktyw 
partyjny Warszawy i Łodzi zapoznał się właściwie po raz pierwszy z za- 
gadnieniami i potrzebami wsi. Brakiem jednak referatów było to, że nie 
wysunęły one przed aktywem miejskim form i sposobów przyjścia z po- 
mocą województwom przez organizacje partyjne Warszawy i Łodzi. Tam 
zaś, gdzie referaty poruszały te sprawy, nie zostały one skonkretyzowa- 
ne i z należytą ostrością postawione. Nawet żądanie pomocy kadrowej dla 
POM nie znalazło w referatach należytego odbicia. 


Braki w przygotowaniu przyczyniły się do tego, że na plenarnych po- 


siedzeniach było sporo wystąpień nie związanych bezpośrednio z tematem 
wspólnych obrad. Odczuwało się nieraz, iż niektórzy uczestnicy plenum 
nie w pełni zdają sobie sprawę z celu, dla którego się zebrali. Niektóre 
wystąpienia sekretarzy KP miały charakter sprawozdań z działalności ich 
komitetów partyjnych. W wystąpieniach sekretarzy komitetów dzielni- 
cowych i aktywu miejskiego nie czuło się głębokiego niepokoju o stan 
obu województw, nie czuło się zrozumienia związku, jaki zachodzi mię- 
dzy codzienną pracą klasy robotniczej, jej losem a sprawą sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, sprawą podźwignięcia całego rolnictwa. Za mało było 
w dyskusji obopólnej krytyki, nie ustosunkowano się krytycznie do tefe- 
ratów. Nie wniesiono poprawek do projektu uchwały na plenum w War- 
szawie, który przecież był bardzo niekonkretny (w Łodzi PPOJĘEY uchwały 
nie został zaproponowany i nie był dyskutowany). 


Pomimo tych braków plenarne posiedzenia pokazały dotychczasowy 
dorobek ruchu łączności miasta ze wsią, skierowały uwagę aktywu na 
wielkie możliwości dalszego rozwoju i rozszerzania tego ruchu, uwidocz- 
niły zalążki nowych form współpracy i pomocy Warszawy i Łodzi dla 
wsi, form, które należy obecnie, dokonując przełomu, dalej rozwijać i roz- 
szerzać. 


Jak wynika z przebiegu obrad plenarnych, najbardziej oi 
i rozwiniętą formą więzi między miastem a wsią oraz oddziaływania 
klasy robotniczej na pracujących chłopów są ekipy łączności przy zakła- 
dach pracy. W woj. warszawskim działa 490 ekip, z tego 290 przypada na 
Warszawę. W woj. łódzkim jest 890 ekip, z czego przy zakładach pra- 
cy w samej Łodzi jest 377. Ekipy te okazują gromadom, spółdzielniom 
produkcyjnym i POM pomoc w różnych dziedzinach, przeważnie jednak. 
pomoc gospodarczą. Pomagają one nieraz w remoncie maszyn rolniczych, 
przeprowadzając go bądź to w wić gromadzie lub spółdzielni, bądź też 
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w swoich. zakładach pracy. Wiele ekip uczestniczyło w akcji skupu, 
"w przygotowaniu siewu, w przeprowadzeniu żniw i w innych akcjach. 
„, Niektóre ekipy pomogły w elektryfikacji i radiofonizacji gromad, świe- 
tlic i szkół. Niekiedy biorą one udział w remoncie a czasem nawet w bu- 
dowie nowych pomieszczeń gospodarczych w spółdzielniach produkcyj- 
nych. Niektóre ekipy łączności okazują gromadom również pomoc lekar- 
ską. - 

_. KEkipy organizują też występy artystyczne, przeprowadzają odczyty 

1 pogadanki, pomagają w przygotowaniu zebrań partyjnych i ogólnogro- 
„ madzkich, przeprowadzają indywidualne rozmowy z chłopami. 

Jak widać jednak z przytoczonych wyżej danych, ilość ekip w tak wiel- 
kich województwach, jakimi są woj. warszawskie i łódzkie (woj. war= 
-szawskie jest największym terytorialnie województwem w kraju), bynaj- 
"mniej nie jest wystarczająca i w żadnej mierze nie odpowiada ani możli- 
 wościom Warszawy i Łodzi, ani też potrzebom województw. Obejmują 
one kilka tysięcy osób, ale liczba ta może być o wiele większa. 

- Poza tym działalność ekip jest jeszcze wąska i często jednostronna. Je- 
dnostronność ta polega przede wszystkim na skierowaniu nieraz całej 
uwagi prawie wyłącznie na pomoc gospodarczą. Tak np. ekipa Zakładu 
im. 22 Lipca w Warszawie, która utrzymuje łączność z gromadą Wólka 
Przybojowska, opracowała dokumentację nowego mostu i zamierza zbu- 
"dować go sama, nawet bez udziału chłopów. 

Jednostronność, o której tu mówimy, znalazła również swój wyraz 
w wystąpieniach sekretarzy komitetów dzielnicowych i zakładowych, któ- 
rzy wiele potrafili powiedzieć o działalności gospodarczej ekip, ale o wie- 
le mniej o ich politycznym oddziaływaniu na wieś. | 


_ Pomoc gospodarcza jest oczywiście potrzebna i konieczna, należy ją 
rozwijać i wzmacniać. Wiele dużych zakładów pracy może z łatwością 
przyjść z pomocą POM, spółdzielniom produkcyjnym lub gromadom, 
gdyż zakłady te posiadają nieraz wiele materiałów, które nie są im po- 
trzebne i nie są wykorzystywane. Ale chodzi o to, aby pomocy udzielano 
nie bez czynnego i bezpośredniego udziału samych chłopów, aby nie by- 
ła podobna ona do wspaniałomyślnego daru, lecz by stała gię wynikiem 
wspólnych starań i wspólnej pracy, aby obejmowała całokształt politycz- 
nego, gospodarczego i kulturalnego życia gromadzkiego. : | 

. Wyjeżdżający z ekipami specjaliści — mechanicy, technicy, inżynie- 
rowie — powinni przede wszystkim pomóc członkom spółdzielni produk-. 
cyjnych, pracownikom POM i chłopom pracującym w ujawnieniu rezerw 
i możliwości wykonania wielu robót własnymi siłami. Tak właśnie zrobi- 
'ła ekipa łączności Zakładu im. Dywizji Tadeusza Kościuszki w Łodzi, 
która przekonała pracowników POM w pow. brzezińskim, że 288% oni 
wykonać wiele pilnych p aa własnymi siłami. 
powinno przyświecać ekipora również w ich pracy kulturalnej i politycz- 
nej. Wiele ekip wkłada dużo wysiłków w zaspokajanie potrzeb kultural" 
'nych wsi przez występy zespołów, które z nimi przyjeżdżają. Jest tó, 
rzecz jasna, praca korzystna i potrzebna. Niewiele jednak słyszeliśmy na 
plenum o tym, jak ekipy pomogły zorganizować zespoły amatorskie spo- 
śród samych chłopów, a zwłaszcza spośród młodzieży, która. jak wiado- 
' mo, tak bardzo garnie się do życia kulturalnego. Nie słyszeliśmy - również 
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o większych wysiłkach podejmowanych przez ekipy dla ożywienia pracy 
świetlic siłami samych gromad. Mówiła o tym m. in. dyrektor zespołu 
„Mazowsze tow Szadziewska, która w swoim wystąpieniu umiała samo- 
krytycznie dostrzec braki w pracy zespołu i wskazać na jego możliwości 
w kierunku rozwoju życia kulturalnego wsi. Również dyrektor Pabia- 
nickich Zakładów Przemysłu Bawełnianego opowiedział na plenum w Ło- 
dzi o tym, że jak długo ekipa tych zakładów urządzała występy w jednej 
z gromad powiatu sieradzkiego, świetlica była pełna ludzi i życia. Od 
czasu jednak, gdy ekipa zaczęła rzadziej przyjeżdżać, w świetlicy zapa- 
nowała nuda. A dzieje się tak dlatego, że dobra ekipa pabianicka nie po- 
myślała o konieczności pozostawienia po sobie trwałych śladów przez zor- 
ganizowanie z miejscowej zdolnej młodzieży wiejskiej zespołu amator- 
skiego. 

W dziedzinie pracy kulturalnej i politycznej ekip na terenie wsi ple- 
narne posiedzenia wskazały na szereg nowych form, których stosowanie 
zapoczątkowały poszczególne ekipy. Te formy pracy nie znalazły jeszcze 
szerszego zastosowania, a zasługują na upowszechnienie. Szereg zakła- 
dów, o których mówiono na plenarnych posiedzeniach, zaprasza do siebie 
chłopów i młodzież wiejską dla pokazania fabryki i zapoznania z produk- 
cją. Inne zakłady zapraszają chłopów na akademie i urządzają wycieczki 
dla pokazania chłopom piękna nowej Warszawy. Należy podkreślić cenną 
inicjatywę młodzieży szkolnej stolicy, która obejmuje szefostwo nad 
szkołami województwa. Młodzież miejska prowadzi wymianę korespon- 
dencji ze swoimi wiejskimi kolegami oraz organizuje wspólne spotkania 
na uroczystościach w stolicy. 

Nie od rzeczy będzie w tym miejscu wspomnieć o cennej inicjatywie 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w Łodzi, które postano- 
wiło rozpocząć w swoich warsztatach szkolenie młodzieży wiejskiej z gmi- 
ny, nad którą objęło szefostwo. Chodzi tu o przygotowanie kowali, sto- 
larzy, ślusarzy i innych rzemieślników, których brak tak dotkliwie od- 
czuwa nasza wieś. Upowszechnienie inicjatywy MPK niewątpliwie po- 
mogłoby w rozwiązaniu jednego z problemów, o którym była mowa na 
IX Plenum KC. | 

Kilku dyskutantów na plenum w Łodzi słusznie domagało się, aby pra- 
sa wojewódzka i centralna częściej i lepiej informowała o osiągnięciach 
przodujących chłopów, aby wyraziściej i żywiej pokazywała ich sylwetki, 
co niewątpliwie pomoże we wzajemnym poznaniu i zbliżeniu chłopów 
i robotników. 

Część ekip utrzymuje stałą łączność ze spółdzielniami produkcyjnymi. 
Może to i powinno mieć poważny wpływ na wzmocnienie tych spółdziel- 
ni, na ich dalszy rozwój oraz oddziaływanie na chłopów indywidualnych. 
Ale jak dotąd, dużo jeszcze brakuje do tego, by wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne woj. warszawskiego i łódzkiego oraz gromady, w których 
spółdzielnie te istnieją, zostały objęte ruchem łączności. A przecież na 
IX Plenum*KC towarzysz Bierut mówiac o konieczności rozszerzenia ru- 
chu spółdzielczości produkcyjnej powiedział: 

„..należy ożywić i rozszerzyć ruch łączności między zakładami pracy 
w mieście i spółdzielniami produkcyjnymi na wsi. Należy ruch ten zor- 
ganizować tak, by nie sprowadzał się on — jak się to nierzadko dzieje — 
do, nieprzygotowanych wycieczek towarzyskich, lecz był ruchem ściśle 
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| kronik mającym: na celu niesienie spółdżielni” rzeczywistej  pomo- - 


cy w tych czy innych jej potrzebach * („Nowe Drogi” nr 10 (52), 1953 r., 


5 str. 24). 
'Jest więc rzeczą konieczną, aby w najbliższym. już czasie objąć ruchem _ 
'. łączności wszystkie gromady, w których istnieją spółdzielnie produkcyjne. 


„Jak wynika z wystąpień niektórych towarzyszy, np. z wystąpienia tow. 
Zakrzewskiego z PLL „Lot* w Warszawie, w organizacjach partyjnych 
Warszawy i Łodzi nie ma jeszcze pełnej jasności w zrozumieniu roli, jaką 
ekipy. powinny odgrywać w życiu spółdzielni produkcyjnych. Widać by- 


ło, że w pracy ekipy PLL „Lot', która ma poważne osiągnięcia w opiece 


nad. spółdzielnią produkcyjną w gromadzie Kozietuły Nowe, nad którą 
sprawuje szefostwo i której działalność gorąco pragnie usprawnić, poja- 
wiają się czasem skłonności do zastępowania : samorządu | spółdzielni. 


Ekipa może tylko przedstawić swoje zdanie, ale nie wolno jej wkraczać - 
- bezpośrednio w uprawnienia zarządu i członków spółdzielni, którzy mają 


wyłączne prawo decydowania o psys ca sprawach, a zwłaszcza o prze- 


sunięciach personalnych, 


Plenarne. posiedzenia ujawniły w działalności ekip na Gienia spółdziel- 
ni produkcyjnych poważne wypaczenia, które znane są z praktyki roz- 


| woju ruchu spółdzielczości produkcyjnej. . Chodzi . tu 0 zasklepianie się 


spółdzielni i jej izolację od chłopów, gospodarujących indywidualnie, 
o nieumiejętność łączenia pracy na terenie spółdzielni A saa nocą 


" wśród indywidualnych chłopów pracujących, 


Wydawało by się, że ekipy powołane do pornocy spółdzielniom zdają so- 


bie sprawę .z wagi tego zagadnienia i i chronią spółdzielnie przed tak szkó- 


dliwym zjawiskiem. O tym, że tak nie jest, mówili na plenum niektórzy 


towarzysze. Tak np. tow. Krzyżanowski z MPK w Łodzi opowiedział, że 


- ekipa MPK, która pracuje ze spółdzielnią produkcyjną Rąbień, przez długi 


- okres: czasu zajmowała się. wyłącznie spółdzielnią, : a nie zwracała uwagi 
na. resztę gromady. | 


Podstawą rozwoju spółdzielczości produkcyjnej — wzmocnienia istnie- 


-. _ jących spółdzielni produkcyjnych i powstawania nowych — są państwowe 
m „ośrodki maszynowe. POM to główny czynnix umacniania politycznego, 


organizacyjnego 1 gospodarczego spółdzielni produkcyjnych. Stąd też wy- 


. pływa doniosłe znaczenie szefostwa zakładów pracy nad POM, o czym, 


*' ro w ostatnich tygodniach zostały one objęte szefostwem. 


A prawie nie mówiono na plenarnych posiedzeniach. 
— W'woj. warszawskim jest 25 POM, w łódzkim — 14 POM, ale dopie- 
W pracy POM obu województw są poważne i liczne braki 1 niedocią- 
gnięcia. POM są słabe i często nie wywiązują się ze swoich trudnych 1 od- 


! „powiedzialnych” zadań. Poważne braki występują w ich składzie osobo- 


' wym — w doborze kadry i w jej przygotowaniu fachowym, „organizacyj- 


nym'i politycznym. W POM woj. warszawskiego nie obsadzono piątej czę- 
ści etatów pracowników politycznych. W woj. łódzkim tylko 6 POM po- 


„siada pełną obsadę. W województwie tym POM nie mają anj. jednego in- 
-żyniera i technika, aczkolwiek prawie każdy z nich ma ponad: trzydzieści 


traktorów i wiele innych. maszyn. Podobnie: JR w POM woj, warszaw- 


- skiego. z 
-" Obecny stań rzeczy w POM może ulec poprawie przy: pomocy klasy ro- 
[5 2 botniczej Warszawy i Łodzi. oraz'ich organizacji partyjnych. Chodzi tu 
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o zasilenie POM specjalistami i dobrymi pracownikami politycznymi, 
chodzi o pomoc techniczną ze strony wielkich zakładów przemysłowych 
ij o wyposażenie warsztatów POM. Jest to realne zadanie, które mogą wy- 
konać takie zakłady, jak „Żerań* i „Ursus* w Warszawie i woj. war= 
szawskim, jak zakłady im. Stalina i im. Marchlewskiego w Łodzi. | 

Te jednak środki nie wyczerpują istoty zagadnienia szefostwa nad 
POM. Kierownictwo zakładów musi traktować POM, nad którym ma 
szefostwo, nieomal jak jeden ze swoich oddziałów produkcyjnych. Tak 
bliskie powinny być zagadnienia POM kierownictwu gospodarczemu i po- 
litycznemu zakładu. 


Dużo mogą w tym kierunku zrobić partyjne organizacje zakładowe, 
które mają wiele doświadczenia w pracy partyjnej, w kierowaniu pracą 
polityczną wielkich zakładów produkcyjnych. Powinny one przyjść z sze- 
roką pomocą organizacjom partyjnym i wydziałom politycznym w POM, 
które prowadzą nieraz swoją działalność na niskim poziomie i nie umie- 
ją sprostać swoim zadaniom. 

Praca z robotnikami dojeżdżającymi ze wsi, jako jedna z form oddzia- 
ływania klasy robotniczej i naszej partii na wieś, zajęła wiele miejsca 
w obradach plenum. Świadczy to o tym, że aktyw Warszawy i Łodzi zda- 
je sobie sprawę ze znaczenia tej pracy. 

Do stołecznych zakładów pracy dojeżdża około 80 tysięcy robotników, 
w tym około 2 tysiące członków partii. Na terenie woj. warszawskiego 
sytuacja jest podobna. Tak np. do fabryki traktorów „Ursus'* dojeżdża 
około 400/0 robotników a do fabryki kabli w Ożarowie prawie 70'/o. 


Ostatnio w Warszawie i Łodzi sporządza się ewidencję członków partii 
spośród dojeżdżających. W Warszawie przeprowadzono z tymi członkami 
partii narady i pewną ich część powiązano z organizacjami partyjnymi 
w miejscu zamieszkania. W Łodzi przeprowadzono w zakładach pracy 
pogadanki z robotnikami dojeżdżającymi o sojuszu robotniczo - chłop- 
skim. 

Mimo tych poczynań i niektórych osiągnięć w pracy z robotnikami do- 
jeżdżającymi istnieje jeszcze w wielu organizacjach partyjnych pewna 
niejasność co do form i metod pracy na tym odcinku. Trudność sprawia 
między innymi ten fakt, że robotnicy dojeżdżający z jednej gromady pra- 
cują w kilku fabrykach. Istnieje więc potrzeba powiązania ich i uaktyw- 
nienia na terenie gromady, na co wskazywano w dyskusji na plenarnych 
posiedzeniach. Wydaje się, że niektórzy towarzysze jeszcze nie uzmysło- 
wili sobie tego, że podstawowym warunkiem uaktywnienia na terenie 
wsi robotników dojeżdżających jest przede wszystkim systematyczna, 
przemyślana praca polityczno-wychowawcza wśród nich na terenie sa- 
mego zakładu pracy. 

Jedną ze spraw, do której uczestnicy plenum często powracali i na któ- 
rej w poważnej mierze plenum skupiło swoją uwagę. była sprawa pomo- 
cy kadrowej dla rolnictwa ze strony Warszawy i Łodzi. W ten sposób 
bezpośrednio stanęło przed partyjnymi organizacjami zadanie zasilenia 
kadrami POM, wiejskich rad narodowych itd. Mówili o tym z pasją se- 
kretarze KP, którzy w pracy swojej boleśnie nieraz odczuwają niedosta- 
tek dobrych kadr. Słuszne też było wystąpienie sekretarza KP w Łowiczu, 
tow. Woronieckiego, który w odpowiedzi na krytykę pracy słabych sekre- 
tarzy KG powiedział, że nie wystarczy mówić i krytykować, ale trzeba 
Nowe Drogi — 8 / 113 


N 
N 


x 


| 


0 pomocy kadrowej dla województwa. Do czasu plenów prawie nic w tej . 


„również przysłać 46 pomocy doświadczonych towarzyszy z miasta. Nie 
wiele mogli powiedzieć towarzysze z organizacji warszawskiej i łódzkiej 


-sprawie nie zrobiono. A przecież organizacja warszawska, zasilana nie- 
„ustannie kadrami z całego kraju, może bez uszczerbku dla siebie skiero- 


- wać do pracy na terenie województwa poważną ilość aktywu partyjnego, 


y 


państwowego i gospodarczego. Towarzysz: Roszkiewicz, sekretarz KP 
w Kutnie, słusznie mówił na wspólnym posiedzeniu plenarnym w Łodzi, 
że powiat kutnowski dał Łodzi tysiące robotników, ale nie otrzymał od 
Łodzi żadnej pomocy kadrowej. Możliwości wszechstronnej pomocy kadro- 
wej dla. województw. ze strony Warszawy i Łodzi są ogromne. 


„. Gdy w ostatnim okresie organizacje, miejskie bliżej zainteresowały 


się sprawą zasilenia fachowcami terenu województwa, okazało się, 
że możliwości są wcale pokaźne. Tak np. w Łodzi pracuje w róż- 


„nych zawodach nie związanych z rolnictwem przeszło 200 inżynie- 


rów-agronomów. Na terenie Warszawy kilku inżynierów-agronomów 
pracuje w charakterze księgowych w biurach budowy MDM. W samym 
województwie warszawskim setki agronomów i zootechników nie pracu- 
ją w swoim zawodzie. Fakty te. przytoczono w dyskusji na posiedzeniach 
plenarnych. Jak widać z tego, kadry bardzo potrzebne naszemu rolni- 
„ctwu często nie są wykorzystane w sposób właściwy i racjonalny. Dotych- 


' czas brak jesz”ze dokłądnej ewidencji fachowców, którzy mogliby pra- 
cować z korzyścią w rolnictwie, a pracują w miastach nie w swoim zawo-' 


C-ie. Niemniej pilną sprawą jest przygotowanie odpowiednich ludzi i za- 
silonie nimi aparatu partyjnego i rad narodowych w terenie. Gdy mowa 
o "adach narodowych, należy pamiętać, że mają one wielką rolę do speł- 
n'=nia w rozwoju produkcji rolnej, spółdzielczości produkcyjnej, w umoc- 
niariu POM, a zwłaszcza GOM, w usprawnieniu pracy GS. Toteż sprawa 
wzmocnienia rad narodowych i zasilenia ich dobrymi i rzetelnymi pra- 
cownikami jest sprawą niesłychanie doniosłą. 


plenarnych posiedzeniach, nie wyczerpują jednak całego bogactwa środ- 
ków oddziaływania na wieś w celu WSE jej poziomu gospodarcze- 
go i kulturalnępo. 

Chodzi o to, żeby do tej pory zbyt mało jeszcze rozwinięty ruch łącz- 
ności między miastem a wsią przekształcił się w ruch szeroki, który bę- 
dzie obejmował dziesiątki i tysiące ludzi, w ruch wielostronny, wielo- 


barwny, bogaty w pomysły, oparty na masowej inicjatywie i wynalazczo- 


ści form. Poważną rolę w tym ruchu oprócz zakładów pracy powinni od-- 


_ grywać studenci i młodzież szkolna. Znacznie mocniej należy związać 


"z problematyką rolnictwa uczonych, a zwłaszcza profesorów wyższych 


i średnich szkół rolniczych oraz pracowników instytutów badawczych 
rolnictwa, którzy mogą wygłaszać dla chłopów odczyty na tematy. rolne, 
praktycznie pomagać PGR, spółdzielniom produkcyjnym i chłopom indy- 
widualnym. Poważną pomoc w podniesieniu poziomu sanitarnego i w za- 
szczepianiu nawyków higienicznych i sanitarnych ludności wiejskiej mo- 
gą okazać nasi lekarze. Wzbogacić i urozmaicić ruch łączności mogą arty- 
ści, przy pomocy których należy organizować szeroką sieć zespołów ama- 
torskich na wsi. Trzeba zorganizować setki prelegentów spośród aktywi- 
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Omówione przez nas przykłady pomocy i współpracy klasy robotniczej 
"Warszawy i Łodzi z pracującym chłopstwem, o których dyskutowano na 


ASA SAY 


stów organizacji politycznych i masowych, którzy powinni systematycz- 


nie wygłaszać odczyty na tematy aktualne. 


W pracy nad pogłębieniem sojuszu robotniczo - chłopskiego, nad roz- 
wojem i rozszerzeniem ruchu łączności między miastem a wsią będą się 
wyłaniać coraz to nowe formy. Wszystkie te formy należy podchwytywać 
i upowszechniać. Należy je jednak sprawdzać w praktyce, wymagają one 
opinii i eceny samych chłopów. Toteż słuszny był wniosek sekretarza KP 
Nowy Dwór (woj. warszawskie), tow. Łuczaka, który zaproponował od- 
bycie wspólnych narad aktywu chłopskiego i robotniczego celem ustale- 
nia, czego życzą sobie chłopi od ruchu łączności i jakie są możliwości or- 
ganizacji robotniczych. | 

Nie ulega też wątpliwości, że aby robotnicy i cały aktyw Warszawy 
i Łodzi mogli jak najlepiej i najwydajniej dopomóc wsi, powinni oni co- 
raz lepiej i głębiej poznawać wieś, jej życie i problemy. | 

Realizacja wielkich zadań, nad którymi obradowały plenarne posiedze- 
nia komitetów partyjnych w Warszawie i Łodzi, wymaga odpowiednich 
form, które ujęłyby współpracę między komitetami miejskimi i wojewódz- 
kimi w odpowiednie ramy organizacyjne. Konieczne są w przyszłości 
wspólne posiedzenia egzekutyw i komitetów dla omówienia wspólnych 
spraw i zadań, konieczna jest współpraca między wydziałami oraz utwo- 
rzenie komisji, złożonej z przedstawicieli komitetów miejskich i woje- 
wódzkich w Warszawie i Łodzi, w celu koordynacji wysiłków obu orga- 
nizacji w ich wspólnej pracy na wsi. Pełne jednak związanie tych dwóch 
wielkich miejskich organizacji z organizacjami wojewódzkimi dla reali- 
zacji wspólnych zadań może nastąpić tylko przez utworzenie jednej or- 
ganizacji partyjnej w Warszawie i w Łodzi, obejmującej zarówno miasto 
jak i województwo. Wydaje się, że sytuacja dojrzewa do takiego rozwią- 
zania. ! | 

Poważne znaczenie dla sprawy pogłębienia sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego miałoby wprowadzenie praktyki okresowych, wspólnych plenar- 
nych posiedzeń komitetów powiatowych i miejskich w całym kraju. Ro- 
dzaj i rozpiętość środków oddziaływania politycznego na wieś ukształtuje 
się tam inaczej aniżeli w Warszawie i Łodzi, tym niemniej wspólne nara- 
dy pozwolą pogłębić poczucie odpowiedzialności wszystkich członków par- 
tii za rozwój naszego rolnictwa. 


| SEWERYN „MARIAŃ SKI 


Bro DE osa wy w. Ei wać 
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ej kontroli wykonania uchwał i i poleceń partyjnych 


Pacan z najbardziej skutecznych metod, pozwalających w. ” codziennej: 


praktyce doskonalić styl pracy partyjnej i realizować zadania. stojące. 
przed partią, jest właściwie i systematycznie stosowana kontrola wyko-. 


nania uchwał, wziosków, zadań PRZYSZIELRAYCA członkom partii i podję- 


 tych-zobowiązań. 


Kontrola: wykonania uchwał — uczy nas partia — jest jedną z , podsta-. 


-wowych metod pracy kierowniczej, stanowi nieodłączną i składową część 


partyjnego kierownictwa. Sprawdza ona nie tylko wykonanie, lecz także. 


4 wartość samej uchwały, przy. czym pozwala w toku. realizacji uchwały 
z operatywnie wprowadzać do niej poprawki, wysuwać nowe zadania 
_i wnioski. Kontrola pozwala nam zobaczyć, jak funkcjonuje aparat' par= 
tyjny, państwowy, gospodarczy itd., pozwala poznać zalety i. wady pra- 
'cowńików. tego .aparatu, ich kwalifikacje zawodowe i polityczne. Właści- 


wie: prowadzona kontrola wykonania wychowuje ludzi w duchu wysokich. 


wymagań, wzmacnia świadomą dyscyplinę i pobudza do twórczej inicja- 
tywy w pracy. Ujawnia ona błędy i braki, pomagając w ich usunięciu, 
ujawnia niedbały i bierny stosunek członków partii do uchwał i poleceń 


partyjnych oraz pomaga w przezwyciężaniu tej bierności. 


Rzecz ;jasna, że tak pojęta kontrola partyjna nie ma nie wspólnego 
z powierzchowną lustracją i rejestracją faktów, z gromadzeniem sprawo- 


zdań i danych bez odpowiedniej ich analizy, co ma jeszcze często ze 


w praktyce niektórych organizacji partyjnych. 
Sprecyzujmy więc, na czym polega istota kontroli wykonania? 
Polega ona na systematycznej i wnikliwej analizie pracy oraz na nie- 


niząciom partyjnym i poszczególnym wysonawcom w TROW RLN sto- 
jących przed nimi zadań. 


' rozdzielnie z tysm związanym systematycznym udzielaniu pomocy orga- : 


Tak rozumianej kontroli wykonania nie można, Kai. przeprowa” 


dzać po, upływie terminu przewidzianego dla realizacji danej. uchwały 


czy: zadanią. Odwrotnie — kontrola, aby. być skuteczna, musi być syste- ' 


mafyczha i powinna Fozpoczynać sie od momentu podjęcia uchwały, od. 


chwili przydzielenia zadania lub podjęcia OPOWAENIA? ąż: do pełnej ich. 


=" 


realizacji. 
| = > 3 
|. SRR 
Organizacje i instancje partyjne na terenie całego kiej omawiają co- 
dziennie wiele ważnych spraw. i podejmują uchwały, które. * WIETEJĄ Uu0- 
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gólnienie doświadczeń pracy i konkretne wskazania, wytyczające kieru- 
nek działalności organizacji partyjnych. 

Jednakże samo opracowanie i podjęcie uchwały nie daje jeszcze gwa- 
rancji, że zostanie ona wcielona w życie. W tym celu konieczne jest do- 
prowadzenie treści tej uchwały do świadomości mas członkowskich. Ro- 
zumie się, że bez należytego zapoznania członków partii z uchwałami par- 


tyjnymi, bez należytego wytłumaczenia ich sensu, jest nie do pomyślenia 
właściwe wykonanie tych uchwał. To niezmierne ważne zadanie dotyczy 


zarówno organizacji podstawowych, jak i instancji partyjnych. 


W wielu komitetach partyjnych aparat polityczny jest informowany 


po każdym posiedzeniu egzekutywy o sprawach, które były omawiane, 
oraz o wnioskach i uchwałach, które zostały podjęte. W niektórych zaś 
komitetach partyjnych prócz informacji każdy pracownik polityczny 
otrzymuje również teksty uchwał i wniosków. Dzięki tej metodzie kierow- 


nicy i instruktorzy znają całokształt pracy egzękutywy, znają jej posta- 
nowienia i uchwały i mogą skutecznie dopomóc w przenoszeniu tych 


uchwał w teren oraz w kontrolowaniu pracy organizacji partyjnych. Po- 
za tym omawianie z aparatem politycznym uchwał i węzłowych spraw 
rozpatrywanych przez egzekutywę pozwala mu zapoznać się z całokształ- 
tem problematyki pracy instancji partyjnych i zapobiega funkcjonaliz- 
mowi. 

Wiele instancji i organizacji partyjnych przejawia dużo troski o dopro- 
wadzenie swoich uchwał do wszystkich członków partii. Do organizacji 
partyjnych, które dbają o przeniesienie uchwał do mas członkowskich, 


należą np. organizacje hut „Batory'' i „Konstal* w Chorzowie, gdzie. 


uchwały omawiane są z aktywem AS aa w sposób seminaryjny, a na- 
stępnie ze wszystkimi członkami partii na zebraniach. | 


Ale obok organizacji i instancji partyjnych, gdzie pracownicy i człon- 
kowie partii są zapoznawani z uchwałami i znają wytyczne partii, istnie- 
ją także organizacje partyjne, gdzie żywa praca z ludźmi jest zastępowa- 
na robotą papierkową, gdzie nikt nie troszczy się o przekazywanie człon- 
kom partii i pracownikom politycznym treści uchwał. Kierownikom tych 
instancji wydaje się, że wystarczy podjąć uchwałę, odbić jej tekst na po> 
wielaczu i rozesłać do podstawowych organizacji partyjnych, nie zapo- 
znawszy z nią nawet własnych pracowników, aby uchwały te automatycz- 
nie wcielały się w życie. 


Oto przykład takiego niefrasobliwego ustosunkowania się do własnych 
uchwał: 23.IV 1953 r. Komitet Dzielnicowy Wola w Warszawie po przea- 
nalizowaniu pracy Zarządu Dzielnicowego ZMP podjął rzeczową uchwa- 
łę, ale nie zatroszczył się o to, aby doprowadzić ją do świadomości wszyst- 
kich członków podstawowych organizacji partyjnych. Nie zapoznał. Z jej 
treścią nawet własnych instruktorów. Ograniczył się tylko do jej powie- 
lenia i rozesłania. A przecież dla tej dzielnicy wzmocnienie pracy” orga- 


nizacyjnej i polityczno-wychowawczej ZMP wśród młodzieży ma ogrom- 


ne znaczenie. Wskutek niezapoznania z tą uchwałą podstawowych orga- 
nizacii partyjnych i braku kontroli jej wykonania uchwała ta w wielu 
organizacjach nie została zrealizowana. w niektórych zaś była realizowa- 


na tyłko częściowo. Podobnie i w KP w Kozienicach w ciągu 1952 —. 


1953 roku wiele razy omawiano na posiedzeniach egzekutywy zagadnie- 
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'_ nia młodzieżowe, lecz w pracy ZMP z tych samych przyczyn nie nastąpiła” 
poważniejsza poprawa. 

Praktyka pracy partyjnej uczy, że inst ancje partyjne, które nie zaj- 
mują się doprowadzaniem własnych ucliwał do podległych im organiza- 
cji, zmuszone są wielokrotnie podejmować podobne uchwały. Instancje 
takie pracują stylem biurokratycznym, tracą bezskutecznie czas na posie- 
dzenia i podejmowanie uchwał. 

"Nawet najpiękniejsza i najbardziej słuszna uchwała pozostaje na pa- 
pierze, jeśli po jej podjęciu nie następuje praca organizacyjno-polityczna 
nad przeniesieniem 'i zabezpieczeniem realizacji tej uchwały. 

e LU | 
LJ 


Bogata i różnorodna jóst problematyka działalności podstawowej or- 
ganiżacji partyjnej w zakładzie pracy. Organizacja partyjna kieruje ży- 
ciem politycznym i gospodarczym zakładu i zapewnia realizację uchwał 
. i dyrektyw partii. | 

Praktyka partyjna uczy, że organizacje partyjne tylko wtedy w pełni 
ij owocnie kierują całokształtem życia zakładu, gdy uczyniły kontrolę wy- 
' konania podstawą swojej pracy, gdy egzekutywa, sekretarz i wszyscy. 
członkowie partii biorą w tej kontroli czynny udział. Brak zaś lub czę- 
ściowe zaniedbywanie kontroli zawsze ujemnie odbija się na całości pracy. 
Dlatego dobrze czynią te POP, które w planach kwartalnych i miesięcz- 


nych dużo miejsca poświęcają kolextywnie przeprowadzanej analizie . 


i ocenie swojej pracy. Praktyka wskazuje, że organizacje te dzięki sta- 
łemu stosowaniu kontroli nie tylko potrafią zlikwidować niedociągnięcia 

i braki powstałe w ich pracy, ale także poważnie wzmocnić swoją rolę 
- kierowniczą. Widać to na przykładzie POP przy Zakładzie Przemysłu Ba- 
wełnianego im. Armii Ludowej w Łodzi. Stosunkowo niedawno jeszcze 
organizacja ta należała do rzędu słabych w swojej dzielnicy. Oceniając 
w swoim czasie pracę tej organizacji partyjnej komitet dzielnicowy wska- 
zał, że słabość jej tkwi-w oderwaniu się od mas. „Wyrażało się to w tym, 
ze organizacja partyjna nie wnikała w nastroje polityczne załogi, nie 
_wsłuchiwała się w głosy oddolnej krytyki, nie troszczyła się o zaspoko- 
jenie potrzeb bytowych robotników. W rezultacie tego nie była ona zdolna 
do mobilizowania swojej załogi do wykonywania planów produkcyjnych. 
Tętno życia politycznego w samej organizacji było bardzo słabe. Mała 
była liczba towarzyszy objętych” szkoleniem. Agitacja ustna i poglądo- 
wa stała na niskim poziomie. Zebrania partyjne odbywały się bardzo 
rzadko i przy niskiej frekwencji. Obecnie zarówno organizacja partyjna 
- jak i zakład pracy mogą się poszczycić poważnymi sukcesami. Zakład im. 
Armii Ludowej systematycznie i przedterminowo wykonuje swoje plany 
produkcyjne. Wzmocniła się dyscyplina pracy. Wzrosły szeregi partyjne. 
zasilone przodującymi robotnikami. Uaktywniły się i wzrosły liczebnie 
ZMP i inne organizacje masowe. Wzrosło zaufanie bezpartyjny ch do 
- POP — dała, się oni do poszczególnych członków partii i do egzeku- 
tywy o porady i pomoc. | 

Jak to się stało? Otóż podnosząc na wyższy poziom pracę kierownictwn 
partyjnęgo skierowano szczególną uwagę na analizę i kontrolę wszystkich 
odcinków pracy party jnej i zadań powierzonych poszczególnym towarzy” 
szom. Nie było prawie takiego posiedzenia egzekutywy lub zebrania par- 
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tyjnego, na którym nie oceniano by jakiegoś odcinka pracy. Na posiedze- 
niach egzekutywy i zebraniach w br. przeprowadzono między innymi oce- 
nę pracy ekip łączności, kontrołę wykonania podjętych zobowiązań, oce- 
nę pracy rady zakładowej, pracy z kandydatami itd. Każda ocena, każda 
kontrola dokonywana była siłami kolektywu. | 

Egzekutywa POP wyznaczała w tym celu specjalne komisje, których 
zadaniem było kontrołować określone dziedziny pracy partyjnej. Przed 
przystąpieniem do pracy komisje otrzymywały na piśmie dokładnie opra- 
cowane wytyczne, które sekretarz gruntownie omawiał z ich członkami. 
W ten sposób komisje dokładnie znały cel i zakres powierzonego sobie za- 
dania, znały trudności i przeszkody, na które mogą się natknąć. Zadanie 
komisji nie polegało na wyszukiwaniu braków i niedociągnięć, aby je 
wiernie i skutecznie „fotografować'. Sekretarz uprzedzał, że w razie zau- 
ważenia jakichś niedociągnięć zadanie komisji polega na znalezieniu źró- 
deł i przyczyn braków oraz na udzieleniu skutecznej nemocy celem ich 
usunięcia. Z drugiej strony zadaniem komisji byłoswykrywanie pozytyw- 
nych momentów w pracy, którym należy stworzyć sprzyjające waruńki 
do rozwoju. Taki był i jest tryb pracy każdej komisji. 

Po zakończeniu kontroli, opracowaniu ocenv i wniosków komisje na kil- 
ka dni przed posiedzeniem egzekutywy składały swoje sprawozdania na 
ręce sekretarza, który aprobował je lub kazał wprowadzić niezbedne po-- 
'prawki bądź tez uważał je za nie zadowa!ające. Dzięki tej metodzie człon- 
kowie egzekutywy na pewien czas przed posiedzeniem mieli możność 
zapoznać się ze sprawozdaniem i przygotować do ómówienia danego od- 
cińka pracy. Na posiedzenie egzekutywy w zależności od omawianego ża- 
gadnienia zapraszani byli zainteresowani towarzysze. Tak np. gdy koinisja 
badała pracę ekipy łączności miasta ze wsią, zaproszono kierownika eki- 
py. kilku agitatorów wyjeżdżających z ekipą, przedstawicieli ZMP, rady 
zakładowej i fabrycznej rady kobiecej. Sprawozdanie z pracy ekipy zło- 
żył jej kierownik. Po nim zabrał głos przewodniczący komisji, który 
przedstawił pracę ekipy na podstawie przeprowadzonej kontroli. Po tych 
dwóch sprawozdaniach wywiązała się dyskusja. Eszekutywa po wysłu- 
chaniu sprawozdania koraisji nie ograniczyła się, jak to nieraz bywa, do 
wskazania tylko w sposób ogólnikowy, co należy robić, lecz obarczyła od- 
powiedzialnością za realizację swoich wniosków członków komitetu za- 
kładowego, którzy brali udział w pracach komisii. 

Ten system kontrolowania pozwala KZ stale trzymać rękę na pulsie 
pracy, podciągać słabszych, likwidować braki i niedociągnięcia, udzielać 
pomocy i dźwigać całą pracę na coraz wyższy poziom. Poza tym kolegial- 
ny svstem kontroli daje duże możliwości uaktywniania szerokiego grona 
członków partii, rozszerzając ich widnokrąg myślenia i zainteresowań. 

* * | 
« 

Zapewnienie rytmicznego wykonawstwa planów produkcyjnych zakła- 
du wymaga bardziej operatywnej, bardziej masowej kontroli. 

W wielu zakładach pracy kierownictwo partyjne stale interesuje się 
stanem pracy przedsiębiorstwa, zna przeszkody i trudności, jakie załoga 
napotyka na każdym odcinku pracy. Pozwala to organizacji partyj- 
nej operatywnie mobilizować grupy partyjne i agitatorów do usuniecia 
zaistniałych trudności. Przedstawiciele dyrekcji systematycznie składają 


113 


na karadach: i sóbniach partyjnych sprawozdania -z realizacji planów 
oraz informują o przyszłych: planach produkcyjnych. Na tych naradach 
i zebraniach członkowie partii często stawiają wnioski w sprawie pla- 
nów, krytykują usterki w pracy aparatu administracyjnego i technicz- 
rrego, ujawniają braki i niedociągnięcia, stojące na przeszkodzie sprawnej 
realizacji planu. Oczywista, że kierowanie i kontrolowanie życia gospo- 
darczego przez organizację partyjną w zakładzie. pracy nie powinno i nie 
„może się ograniczać. tylko, do działania poprzez aparat administracyjny. 
Q wykonawstwie planów decydują, masy pracujące. Aktywność mas, ich 
ofiarność,/w. :pracy oraz inicjatywa twórcza. zależą . przede wszystkim od 
stopnia:-świademości politycznej . tych .mas. „lm. wyższa jest ta świado- 
mość, tym więcej jest. „danych, że postawione. zadania produkcyjne będą 
zrealizcwane. 
„Żilustr ujmy to konkretnym naskiedem. W pewnym momencie narzę 
dziównia YSO — serce Żerania — odczuwała wzrastający brak dokumen- 


tacji do pewnych robót. Członkowie partii, zdając sobie sprawę ze skut-- 


ków, jakie mogą wyniknąć dla produkcji zakładu z powodu tego braku, 
zasygnalizowali o tym egzekutywie swojej OOP. Egzekutywa porozumia- 
> się z komitetem zakładowym; który zwołał w tej sprawie rozszerzoną 

aradę aktywu partyjnego i związkowego narzędziówni oraz PRZEZE 
cieli dyrekcji. 

Na tej' naradzie SiodkociE OOP. narzędziowni poddali ostrej krytyce 
dział głównego technologa, domagając się wyjaśnienia przyczyn i źródeł 
zaistniałych usterek oraz usunięcia przerw w dostarczaniu dokumentacji. 
Narada podjęła uchwałę, zobowiązującą dyrektora do usunięcia braków. 


Przykład ten 'wymownie świadczy o tym, jak bardzo skuteczna jest 
kontrola prowadzona przez same masy, kontrola w formie oddolnej kry- 
tyki i inicjatywy. Im bardziej rozwinięte są oddolne formy kontroli, urze- 
czywistniane przez narady wytwórcze, przez. grupy partyjne i związko- 
we, agitatorów itd., tym bardziej efektywne jest kierownictwo i kontrola 
órganizacji partyjnej. Niestety w wielu zakładach pracy organizacje par- 
| tyjne: niedostatecznie jasno zdają sobie z tego sprawę. Tym też. tłumaczy 

się fakt, że w niektórych zakładach .oddolna kontrola jest częściowo lub 
całkiem zaniedbana. A nie wolno zapominać o tym, że kontrola WYRÓWAŚ 
nia — to Wa praca Z ludźmi. 
| *k . + % 
» . | 

Kierowanie 1 końttolowanie A socjalstyczREdR po- 
pizez! radę zakładową i referat współzawodnictwa jest w chwili obecnej 
: jednym z najważniejszych odcinków .pracy POP. Zabezpiecza . to ,w. du- 
żym stopniu wykonanie planów produkcyjnych, wywiera. poważny wpływ 
na kształtowanie się świadomości socjalistycznej robotników iich stosun- 
' ku do pracy i własności społecznej. 

W zakładach pracy, gdzie organizacje partyjne przejawiają inicjatywę 
w pracy polityczno-uświadamiającej i dbają o stałą i właściwą kontrolę 
"Wykonania podjętych w ramach współzawodnictwa ' zobowiązań, tam 
współzawodnictwo całkowicie spełnia swe zadania. 


to przykład. W 1953 r. Zakłady Mechaniczne „Ursus* A bodięky długo- 


falowe i bardzo cenne zobowiązanie wykonania planu rocznego na mie- 
. siąc: przed terminem oraz oszczędzenia znacznych ilości materiałów. _. 
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: "Rzucone hasło podchwycone zostało przez wszystkie oddziały, warszta- 
ty,.gniazda i przez wielu pojedynczych robotników. Realizacja tego po- 
ważnego zadania wymagała obok mobilizacji wysiłków całej załogi we 
wszystkich dziedzinach pracy także stałej kontroli i pomocy. 
_ Zatrzymajmy się na jednym oddziale — na I mechanicznym. 
| „Systematyczna kontrola wykonania, prowadzona przez oddziałową ko- 
misję współzawodnictwa i organizację partyjną, przy czyniła się w po- 
ważnym stopniu do realizacji zobowiązań. W wyniku tej realizacji wzro- 
sła wydajność pracy, znacznie zmniejszył się procent braków i bumelane- 
twa. Wzrosła ilość zaoszczędzonego materiału (olejów, smarów, . energii 
elektrycznej itd.), poprawiła się organizacja pracy, znacznie Ro 
żię stosowanie przodujących radzieckich metod pracy. | 


s Podstawowym ogniwem kontrolującym i dbającym o to, aby zobowią- 
zania wykonywano systematycznie, była komisja gniazduwa. Komisja ta 
sprawdzała pracę wszystkich maszyn. Troszczyła się o to, aby wszelkie 
powstające trudności materiałowe, narzędziowe i inne były operatywnie 
usuwane. | 

Gdy np. towarzysze z gniazda materiałów kolorowych oświadczyli na 
posiedzeniu egzekutywy, że znacznie podniesiona przez robotników wy- 
dajność marnuje się z powodu źle wykonywanych odłewów tulejek, egze- 
kutywa zorganizowała spotkanie tokarzy z tego gniazda z wytapiaczami. 
Okazało się, że brakoróbstwo spowodowane było niedbalstwem główne- 
go mechanika. O tej sprawie poinformowano całą załogę przez radiowę- 
zeł. Na wynik nie trzeba było długo czekać. Już na drugi dzień usunięto 
przyczyny złej pracy odlewni. 


Kontrola, wyrażająca się w głębokiej trosce o ułatwienie robotnikowi © 
wypełniania podjętych przez niego zobowiązań, zachęca go do pracy, do 
współzawodnictwa. Nie wszędzie jednak współzawodnictwo i kontrola 
realizacji zobowiązań są traktowane jako poważny odcinek prdky orga- 
nizacji partyjnej. Istnieją organizacje, gdzie stosunek do tych spraw jest 
raczej formalny, gdzie kierownictwo partyjne nie zajmuje się kontrolą. 
Niewłaściwy stosunek do kontroli wykonania podjętych zobowiązań ist- 
nieje np. w zakładach PZO i zakładach im. Dymitrowa w Warszawie. 


W PZO kontrolą nie zajmuje się ani sekretarz, ani nikt z egzekutywy. 
Sprawę tę powierzono towarzyszowi spoza jej członków. W zakładach 
im. Dymitrowa kontrolą wykonania zobowiązań obarczono tylko referen- 
ta. współzawodnictwa. Komitet partyjny, rada zakładowa i ZMP są cał- 
kowicie zadowolone, że znaczna część załogi podjęła zobowiązania. Q rea- 
lizację podjętych zobowiązań i udzielenie pomocy robotnikom, o pracę 
polityczno-uświadamiającą nikt się, nie troszczy. | 
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Kontrola wykonania uchwał przeprowadzana przez egzekutywę, komi- 
sje i towarzyszy do tego wyznaczonych jest formą odgórnej kontroli. Jest 
to forma — jak widzieliśmy — bardzo ważna i istotna. Ale odgórna for- 
ma kontroli sama nie daje i nie może dać pełnego obrazu realizacji 
uchwał, trudności z tym związanych oraz pracy organizacji partyjnej 
i egzekutywy. Niezbędne jest stałe i systematyczne rozwijanie kontroii 
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oddolnej, wykonywanej przez' ogół członków partii, którzy sprawy i lu- 
dzi widzą w bezpośrednim, codziennym z nimi kontakcie. Tylko umie- 
jętne kojarzenie odgórnej i oddolnej kontroli wykonania może w całej 


pełni odegrać rolę reflektcra, który oświetla stan rzeczy na danym od-. 


cinku pracy partyjnej, przebieg realizacji wytyczonych zadań oraz 
wszelkie niedociągnięcia w pracy. Takie kojarzenie oddolnej i odgórnej 
kontroli omawialiśmy na przykładzie kontroli działalności produxcyjnej 
narzędziowni w FSO na Żeraniu. | 

-Oddolna forma kontroli posiada ogromne znaczenie wychowawcze, uczy 
bowiem członków partii krytycznego ustosunkowania się do działalności 
instancji partyjnych i ich kierownictwa, pobudza czujność partyjną, 
kształtuje właściwą postawę członka partii. Oddolna forma kontroli wy- 
konania często również pozwala ocenić wartość samej uchwatiy, dyrekty- 
wy czy zadania, ich konkretność i możliwość realizacji. W POP oddolna 
forma kontroli wykonania przejawia się najwyraźniej na zebraniach par- 
tyjnych, zebraniach sprawozdawczo-wyborczych, rozszerzonych naradach 
itd. Ażeby szeroko rozwinąć kontrolę oddolną, członkowie egzekutywy 
A aktyw winni wciągać jak najliczniejsze grono towarzyszy do przygoto- 
wania zebrań i narad. 

Nie chodzi o inscenizację dyskusji, lecz o solidne jej przygotowanie, za- 
chęcenie członków partii do zabierania głosu na zebraniu i krytycznego 
ustosunkowania się do omawianych zagadnień. 

Bywa jednak, że zebrania partyjne — miast być szkołą wychowania po- 
litycznego i miejscem, gdzie członkowie partii swoim udziałem w oma- 
wiapiu zagadnień politycznych i ekonomicznych uczestniczą w kierow- 
nictwie partyjnym — są przeprowadzane tylko gwoli wypełniania obo- 
wiązku — stają się pustą formalnością. Oczywista, ze takie zebranie nie 
„może spełniać swego zadania w dziedzinie oddolnej kontroli. 

Jakie trzeba stworzyć warunki, aby nasze zebrania partyjne w pełni 
stały sić czynnikiem oddolnej kontroli? 


„Niezbędnym warunkiem urzeczywistnienia oddolnej kontroli wykona- 
nia jest przede wszystkim istnienie, przestrzeganie i.rozwijanie wewnątrz- 
partyjnej demokracji i nieskrępowanej wolności krytyki i samokrytyki. 
Więcej — biorąc pod uwagę bierność wielu członków partii, spowodowa- 
ną brakiem śmiałości do występowania z otwartą krytyką, należy ich za- 
chęcać i pobudzać do wszechstronnego „zapoznawania się ze stojącymi na 
porządku dziennym sprawami, do krytyki i samokrytyki. 

Tylko w takiej atmosferze, gdy członkowie partii na zebraniach, na- 
radach i odprawach nie są zniechęcani przez tłumienie ich krytycznych 
uwag, tylko wtedy, gdy się krytyki nie hamuje —' co spotyka się jeszcze 
tu i ówdzie — może się rozwijać i rozwija się oddolna kontrola wykonania. 


Są kierowricy, którzy spokojnie nie mogą słuchać krytyki, aczkolwiek 
ciągle o niej rozprawiają. Peszą mówcę podchwytliwymi pytaniami, zmu- 
szają w ten sposób słabszych do milczenia. Kierownicy ci zapominają, że 
prawem i obowiązkiem każdego członka partii jest krytykować wszyst- 
. ko, co jest niezgodne z linią polityki partii, co uważają za błąd lub brak 
w pracy, obowiązkiem zaś kierownika jest.nie tylko wysłuchać, ale także 
zachęcać do krytyki i samokrytyki, która jest dźwignią postępu i orężem 
walki ze wszystkim, co stare i zacofane. | 

Obowiązkiem kierownika jest wyciągnąć z krytyki praktyczne wnioski. 
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Formą hamowania oddolnej krytyki na zebraniach partyjnych jest prze- 
cież także lekceważenie słusznych uwag krytycznych uczestników zebra- 
mia oraz wysuniętych przez nich wniosków. Nieraz uczestnicy naszych 
zebrań nie biorą udziału w dyskusji w przekonaniu, że ich uwagi i spo- 
strzeżenia zostaną zlekceważone. A przekonanie to nie zawsze jest nieu- 
zasadnione. Można przytoczyć wiele przykładów, jak wnioski 1 krytyka 
członków partii pozostały w protokołach i nikt się nimi więcej nie inie- 
resował. | 

Braki w posługiwaniu się bronią oddolnej krytyki i kontroli wykonania 
osłabiają dążenie partii do doskonalenia metod pracy partyjnej, do pod- 
noszenia stylu pracy na coraz wyższy poziom i zacieśniania mocnej więzi 
między instancjami a szeroką masą członków partii, między partią a ma- 
sami pracującymi. 

Szybkie i sprawne reagowanie na sygnały dochodzące do egzekutyw 
i komitetów partyjnych o niedomaganiach, biurokracji, obojętności w sto- 
sunku do potrzeb ludzi pracy itp. ma ogromne znaczenie dla pomyślne- 
go rozwoju oddolnej kontroli. 
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Omawiając różne formy kontroli wykonania chcemy zwrócić również 
uwagę na formę niedostatecznie stosowaną przez nasze podstawowe orga- 
nizacje partyjne. Tą zaniedbaną formą jest składanie sprawozdań ze swo- 
jej pracy przez poszczególnych towarzyszy na ogólnych zebraniach par- 
tyjnych. Forma ta ma duże znaczenie wychowawcze nie tylko dla tych, 
którym powierzono pewne zadania, ale również dla wszystkich uczestni- 
ków zebrania i dla całej organizacji partyjnej. Można by przytoczyć wiele 
faktów świadczących o tym, że złożenie sprawozdań przez poszczególnych 
towarzyszy na zebraniach i rzeczowa krytyka ze strony zebrania podcią- 
gnęły nie tylko tych towarzyszy, ale wzmocniły dyscyplinę w ogóle, prze- 
łamały bierność wielu uczestników tych zebrań, wciągając ich w wir pra- 
cy partyjnej. 

Charakterystyczny przykład. i 

W OOP przy wydziale remontowym FSO na Żeraniu jeden z towarzy- 
szy złożył na zebraniu partyjnym sprawozdanie ze swej pracy agitator- 
skiej w Komitecie Frontu Narodowego. Zebranie uznało pracę jego za 
niedostateczną i skrytykowało go. Przypomniało, że słabość jego agitacji 
wynika także z tego, że nie uczęszcza on regularnie na szkolenie partyj- 
ne. Po zebraniu podciągnął się nie tylko ten towarzysz, ale również 
i inni agitatorzy, którzy dotychczas biernie odnosili się do powierzonego 
sobie zadania. 


Rzecz jasna, metoda kontroli poprzez zebrania nie oznacza wcale, że 
sprawozdania składać muszą wszyscy bez wyjątku towarzysze, którym 
powierzono jakieś zadanie. Tę metodę kontroli należy stosować w spra- 
wach ważnych, w takich sprawach, które są wychowawcze i pouczające 
dla wszystkich. 

Niestety, nie we wszystkich organizacjach partyjnych ta forma kon- 
troli jest dostatecznie doceniana i praktykowana. Często zaniedbuje się 
ją mimo faktu, że właśnie ta forma kontroli jest bardzo skuteczna i wy- 
chowawcza. 
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Należy stwierdzić, że nie-ma dziś organizacji partyjnej, gdzie zupełnie 


"nie istnieje kontrola wykonania uchwał i zadań. Najczęściej spotykamy 
się raczej z niedostateczną i niewłaściwie postawioną kontrolą. Słaba ji nie- 
dostateczna jest np. kontrola działalności aktywu rad narodowych i orga- 
nizacji masowych — związków zawodowych, -ZMP, TPP-R itd. W większo- 
ści wypadków słabość tych organizacji jest. właśnie. rezultatem złej kon- 


troli, a więc i' pomocy — obok tego, że nie: wyjaśnia się towarzyszom: 
| pracującym w tych organizacjach, jakie zadania mają do SDERACRIA i jaki 


"powinien «być konkretny plan ich, działania. 


Omówione przez nas formy kontroli nie wyczerpują oczywiście wszyst- 
"kich możliwości i sposobów,' stosowanych w podstawowych organizacjach 
partyjnych: Świadczą jednak one o tym, że im Szerszy jest zasięg ludzi 
biorących czynny udział w kontroli, tym bardziej: jest ona skuteczna. Nie 

znaczy to, że od obowiązku kontroli mogą się w jakiejkolwiek mierze 
zwolnić członkowie egzekutyw i komitetów partyjnych na czele z sekre- 
tarzami. Odwrotnie — im szerszy krąg ludzi wciągnięty jest bezpośred- 
nio do kontroli, tym więcej czasu i wysiłków sprawie tej poświęcić musi 
egzekutywa, dopilnowując operatywnego , usuwania ujawnionych błędów, 
braków i słabości. . 


Realizacja uchwał i wniosków oraz sprawny: przebieg całej pracy par 
tyjnej tylko wówczas jest w pełni zagwarantowany, gdy kontrola wyko- 
nania staje się podstawą całej pracy kierowniczej egzekutywy podstawo- 
wej organizacji partyjnej i kika 
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| * Wytyczne IX Plenum silnie wzmogły aktywność podstawowych orga- 


rilzacji partyjnych w życiu politycznym, społecznym i gospodarczym. 
'Rzecz jasna, że im bardziej "wzrasta aktywność podstawowej organizacji 
partyjnej, tym lepsze, doskonalsze i sprawniejsze muszą być metody kie- 
rownictwa party jnego ze strony instancji partyjnych, tym bardziej opera- 
ae musi być kontrola. 


« Najczęstszą i. najbardziej powszechną tónkś kontróli wykonania, sto- 


' sowaną przez instancje partyjne obok pracy instruktorów, jest wysłuchi- 


wanie na posiedzeniach egzekutyw sprawozdań POP, poprzedzonych ana- 
= dokonywaną przez specjalnie w tym celu wyznaczone komisje. Nie 


'. zawsze jednak stosuhek do tych komisji jest w pełni właściwy. Bywa, że 


dobór ludzi do komisji nie jest dość staranny. Dzieje się tak wówczas, 
gdy. instancja — KD, KM, KP — nie w pełni zdaje sobie sprawę z tego, 
"że członkami takiej komisji muszą 'być ludzie kompetentni i doświadczeni 


"'w sprawach, które mają kontrolować, i że w toku swojej pracy winni 


umieć udzielać. efektywnej pomocy: danej organizacji partyjnej. Zdarza 
się, że instańcja powołała do życia komisję. powierzyła jej zadanie i wię- 
cej się, „pracą. jej nie ińteresuje. Częstym rezultatem pozostawiania komi- 
sji samej sobie przez cały czas jej pracy — jest nie zadowalające sprawo- 
'zdanie»i. strata czasu. 

-«„ Niesłuszna jest również siak okóWRa przez pewne instancje metoda, 
że na posiedzenia nie zaprasza się zainteresowanych osób i że sprawozda- 
nie składa- komisja, a nie — powiedzmy — sekretarz kontrolowanej orga- 
nizacji partyjnej... Taki sposób omawiania kontrolowanego odcinka pracy 
jest z gruntu fałszywy, gdyż sami wykonawcy stają się tylko biernymi ob- 


124. 


Csaj ra b a 


PPE SKZTENA IE PNNAPZĄZ" PNEEZZACZEK KORZE CJE RACE 0 ONETCZJCOSĄEZE 


serwatorami, zamiast być aktywnymi uczestnikami dyskusji, w której 
rnówi się o ich pracy, ich błędach, brakach i osiągnięciach. Bywa rów- 
nież i tak, że egzekutywa po wysłuchaniu sprawozdania i dyskusji nie 
podejmuje żadnych uchwał czy konkretnych wniosków. 

Tak np. w roku 1953 Komitet Miejski w Gliwicach w 36 wypadkach 
wysłuchiwania sprawozdań komisji faktycznie podjął tylko 7 uchwał. 

Bywa również i tak, że komitet partyjny wprawdzie uchwałę podejmu- 
je, ale nie interesuje się zupełnie jej dalszym losem. 

Tak np. KD Mokotów w Warszawie w trosce o sprawne działanie han- 
dlu uspołecznionego skontrolował przy pomocy komisji pracę POP przy 
WSS i pracę sklepów detalicznych WSS. Sprawa została przedyskutowa= 
na przez egzekutywę KD. Podjęto odpowiednią uchwaię. Obarczono .na- 
wet odpowiedzialnością za jej realizację 3 wydziały KD — wydział orga- 
nizacyjny, ekonomiczny i propagandy. Ale w praktyce — wszystko to oka- 
żało się tylko formalnością, gdyż ani sekretarze KD, ani nikt z egzekuty- 
wy nie zainteresował się, czy ich uchwała jest realizowana przez POP. 
i czy wydziały wykonały polecenia egzekutywy. | | 

Jest to wymowny przykład zaniedbania pracy nad realizacją uchwał 
podjętych w wyniku przeprowadzonej kontroli. Towarzysze winni tego 
zaniedbania zapomnieli, że najlepsze uchwały bez kontroli ich realizacji 
pozostają zazwyczaj na papierze. j 


Spotykamy również i inne fakty formalistycznego podejścia do kon-. 


troli realizacji podjętych uchwał. „ 

W niektórych instancjach uchwały i wnioski zostają wpisywane do 
specjalnie w tym celu zaprowadzonych ksiąg. Gdy nadchodzi termin, 
w którym uchwała winna być wykonana, odpowiedzialny za tę sprawę 
informuje egzekutywę o wynikach jej realizacji. Oczywiście zapisywanie 
uchwał do zeszytu jest rzeczą słuszną, gdyż ułatwia to kontrolę, ale niedo- 
brze jest, gdy kontrola zostaje sprowadzona jedynie do stwierdzenia, czy 
po upływie terminu uchwała została wykonana, czy nie. W takich wy- 
padkach jest to z reguły kontrola tylko formalna. 


Z tego wszystkiego wynika jasny. wniosek. Pomoc instancji partyjnej 
dla organizacji podstawowej polega nie na podjęciu nawet dobrej uchwa- 
ły czy wniosków, lecz na dopilnowaniu, aby postulaty kontroli były w peł- 
ni zrealizowane. ABE | 

W przeprowadzeniu kontroli wykonania uchwał i pracy organizacji 
partyjnych duża rola przypada instruktorom. Poważnym odcinkiem pra- 
cy instruktora jest kontrola realizacji uchwał. Niestety, zdarzają się jesz- 
cze wypadki, że instruktorów wykorzystuje się do zbierania cyfr i da- 
- nych dla sporządzania sprawozdań lub do załatwiania doraźnych tylko po- 
leceń. Cóż więc dziwnego, że kontrola. wykonywana przez takich in- 
struktorów jest zwykle powierzchowna, ograniczają się oni tylko do roz- 
mowy z sekretarzem czy dyrektorem, nie stykają się z poszczególnymi 
członkami partii, z grupą partyjną i z oddziałową organizacją partyjną, 
nie pomagają egzekutywie i sekretarzowi w ich pracy, gdyż sami nie 
dostrzegają i nie umieją uchwycić tego, co jest najbardziej istotne w pra- 
cy danej organizacji. 

Duże znaczenie dla usprawnienia kierownictwa ze strony instancji par- 
tyjnych ma oddolna kontrola. Ważną formą tej kontroli są zebrania ak- 
tywu podstawowych organizacji partyjnych. Na tych zebianiach kierow- 
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nicy instancji partyjnych mogą usłyszeć bezpośrednio od masy członków 
partii. ocenę swej pracy, ocenę wartości uchważ posyłanych do POP, oce- 
nę pracy instruktorów. Zebrania te są szkołą nie tylko dla aktywu, ale 
również dla instancji partyjnych i znakomicie pomagają w usprawnieniu 
ich pracy. 


Oto  charakterystyczny przykład skuteczności oddolnej kontroli. 
W pierwszej połowie ubiegłego roku szeregi partyjne dzielnicy Śródmiej- 
skiej-Prawej w Łodzi wzrastały bardzo słabo. Nie ulegało wątpliwości, 
że przyczyną tej słabości są wady i braki w pracy instancji partyjnej — 
KD. W celu zanalizowania tego zagadnienia KD zwołał w czerwcu ub.r. 
szeroką naradę aktywu partyjnego. Na naradę przybyło około 300 człon- 


' ków partii: sekretarze i członkowie egzekutyw POP i OOP, grupowi, agi- 


tatorzy, prelegenci itd. W dyskusji mówcy wykazali, że słaby wzrost sze- 
regów partii w dużej mierze spowodowany jest niesłusznym nastawie- 
niem aparatu KD, który zajmował się tylko dużymi organizacjami par- 
tyjnymi, a zaniedbywał małe. Tymczasem POP mniejszych fabryk 
i warsztatów w sumie liczą kilkakrotnie więcej członków partii niż 
wszystkie większe organizacje partyjne razem. wzięte. Chodzi o to — 
mówili towarzysze — aby zwracając nadal uwagę na liczebnie duże orga- 
mizacje w niczym nie zaniedbywać małych. Szczególnie ostro krytyko- 
wano wydział agitacji i propagandy KD, który zaniedbywał zarówno 
propagandę, jak i agitację. Wykładowgy byli. często słabo „przygotowani, 
szkolenia nikt nie kontrolował. Praca agiłatorów w rezu'tac.e oslabła. 
W dalszym ciągu uczestnicy dyskusji stwierdzili, że za mało było otwar- 
tych zebrań z udziałem bezpartyjnych, których nie uaktywniano w pr 
„cach społecznych i nie obejmowano szkoleniem partyjnym. 


Narada miała duże znaczenie dla pracy organizacji partyjnych tej 
dzielnicy i wiele wniosków wyciągnęła z niej egzekutywa KD. Pozytyw* 
s wyniki tej narady znajdują swój wyraz w poprawie prący organizacji 
partyjnych. Niestety, ta forma kontroli jest u nas rzadko jeszcze stoso- 
wana. 


i kg : 


Zadania wytyczone uchwałami IX Plenum KC wymagają szerokiej mo 
bilizacji i aktywizacji mas pracujących, pogłębienia ich świadomości pó" 
„ litycznej. Wymagają one, aby instancje i organizacje partyjne uczyniły 
z kontroli wykonania uchwał metodę swej codziennej pracy. Fotrzebna 
jest stała i wnikliwa kontrola, kontrola najściślej związana z agó: óf 
pomocą, kontrola obejmująca wszystkie dziedziny pracy partyjnej. Jest 
rzeczą szczególnie ważną, aby kontrola wykonania, przeprowadzana prze 


instancje partyjne, uzupełniona była kontrolą przeprowadzaną przez sze 


regowych członków partii. Tylko bowiem tak pojęta kontrola, kontrola 
stosowana od góry i od'dału, kontrola wychowująca najszersze masy w du- 
chu odpowiedzialności za powierzone OZN pracy daje pewność 
urzeczywistnienia polityki naszej partii. 
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Lenin o Polsce i polskim ruchu robołniczym 


Ma wstępie chcę się podzielić pewnym spostrzeżeniem. 

Zbierając niedawno materiał do szkicu historycznego zwróciłem się o pomoc 
do słuchaczy jednej z wojewódzkich szkół partyjnych. Rozmawiałem z szere- 
g.em towarzyszy; wszyscy oni mają kilkuletni staż partyjny. Byli wśród nich 
pracownicy aparatu partyjnego na szczeblu komitetu zakładowego, gm/nnego, 
powiatowego, byli także działacze rad narodowych. Po zebraniu potrzebnego 
mi materiału biograficznego, terenowego i innego zadawałem kolejno każdemu 
z nich to samo pytanie: coście, towarzyszu, czytali z dzieł Lenina? I odpowiedzi 
większości z nich brzmiały: samego Lenina prawie nie czytałem. 


Zetknałem się ze studentami wyższych uczelni o zdecydowanie politycznym 
czy społecznym charakterze studiów (dziennikarstwo, polonistyka). Wielu 
z nich także „samego Lenina" nie czyta. | 

Nie ulega wątpliwości, że te przykłady można by mnożyć. I można też zary- 
zykować twierdzenie, że młoda kadra partyjna rzadko sięga do klasyków w pra 
cy nad kształtowaniem swej politycznej świadomości. Można dalej zaryzykować 
twierdzenie, że główny ciężar winy za ten stan rzeczy spada na nas — złych 
popularyzatorów, pragnących zaoszczędzić ludziom. trudu myślenia, trudu zdo- 
bywania marksizmu-leninizmu. Zamiast tego, by przy pomocy popularnych 
wydawnictw wskazać w sposób zajmujący, jak idee klasyków znajdują zasto- 
sowanie we współczesnej rzeczywistości, jak zapoznanie się z dziełami klasy- 
ków rozwija widnokrąg działacza partyjnego i pomaga mu w jego pracy, za- 
miast tego, by wydawnictwa te zachęcały do studiowania klasyków, by pomog'y 
w samodzielnej pracy nad dziełami klasyków — produkujemy często „po- 
pularne'* broszury i podręczniki, które jak gotową papkę dostarczamy mio- 
dym towarzyszom, | 

„Dajcie nam masową literaturę dla mas: Pożuj, włóż nam do ust, a przełknie- 
my, być może, sami* (str. 21 omawianego zbioru) — kpi Lenin z „działaczy 
którzy uważają, że „Iskra” nie jest dostosowana do potrzeb mas. Niestety. 
także my w niemałym stopniu zasłużyliśmy na ironiczne słowa Lenina. Nie- 
mało jest w naszej praktyce szkoleniowej i propagandzie tendencji do wyręcza- 
nia młodych politycznie towarzyszy w trudzie myślenia, w trudzie zdobywan'a 
genialnych myśli klasyków marksizmu. Uczyć, wskazywać, „podpowiedzieć, jak 
samodzielnie studiować klasyków i historyczne dokumenty rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego — oto co powinno być naszą troską w pracy propagandowej. 

Podkreślić należy, że w dziedzinie wydawniczej uczyniliśmy wiele, ahy uprzy= 
stępnić towarzyszom korzystanie z dzieł Lenina i Stalina, a ukazanie się zbioru 


Sód tytułem „Lenin o Polsce 4 polskim ruchu komicz ci jest dalszym poważe 
* nym i od dawna oczekiwanym osiągnięciem w tej dziedzinie. 
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Polski ruch rewolucyjny głosił nieugięcie zasadę, że losy Polski, polskich mas | 


pracujących, gnębionych w niewoli narodowej i społecznej, są jak najściślej 


związane z losami rewólucji w państwach, które były kolonizatorami Polski, - 


a przede wszystkim z losami rewolucji rosyjskiej. Rosyjski ruch rewolucyjny, 
którego wielkim budowniczym był: Lenin, zdawał sobie sprawę z ogromnej 
wagi, jaką dla rewolucji rosyjskiej posiada walka o wyzwolenie Polski, gnę- 
bionej przez carat, .walka polskich mas pracujących przeciwko rodzimym 
i carskim ciemięzcom. Stąd przede: wszystkim : płynęła tak wielka troska 
Lenina o słuszność drogi, jaką kroczył polski ruch rewolucyjny. Była to troska 
o własny naród i zarazem troska o naród polski, była ' to troska o wspólną 
sprawę wolności, o zwycięstwo sprawy socjalizmu. 


- Omawiany zbiór wypowiedzi Lenina o Polsce i polskim ruchu robotniczym 
(choć niewątpliwie mógłby być jeszcze uzupełniony) swoją objętością, szero- 
kim wachlarzem poruszonych zagadnień, okresem, który obejmuje dwudziesto- 
lecie 1902—1921, jest już sam przez się wymównym dowodem, ile czasu po-- 
święcił Lenin sprawom Polski i polskiego ruchu robotniczego, jaką wagę do 
tych spraw przywiązywał. W ówczesnym okresie polski rewolucyjny ruch ro- 
botriczy był reprezentowany przez SDKPIL, jej też Lenin poświęcał najwię 
cej uwagi. Było tu jego główną troską przyjście rewolucyjnej, mar ksistowskiej 
partii w Polsce z serdeczną, braterską pomocą w ustalaniu właściwej linii po-. 
litycznej w zagadnieniach programawych. Błędne, fałszywe założenia teoretycz- 
ne SDKPiL musiały siłą rzeczy wywołać biczującą, ostrą, pryncypialną krytykę 
-leninowską. Była to jednak krytyka stosowana RAE partli rewolucyjnej, 
partii bratniej. 


| |. ,„.„.Żżaden' socjaldemokrata rosyjski nigdy nie „żałował zżecii się do s.-d. 
polskich i połączenia się z nimi. —- pisał Lenin — Jest olbrzymią historyczną 
zasługą socjaldemokracji polskiej, że po raz pierwszy stworzyła prawdziwie 
marksistowską, prawdziwie proletariacką partię' w Polsce (tr. 278). 
_ Jakże inaczej traktował Lenin ówczesną PPS. 


Lenin traktował PPS jako partię refórmistyczną, nacjonalistyczną, jako par- 
 tlię burżuazyjną. Piętnował ją i demaskował jako partię obcą klasie robotniczej, 
"jako partię, której polityka sprowadzała walkę wyzwoleńczą narodu polski:e- 
go na manowce, jako partię zdrady interesów socjalizmu. 
|. Gdy przerzucamy kartki omawianego zbioru, gdy czytamy wypowiedzi Le- 
. * nina o Polsce, czujemy, jak gorąco Lenin pragnął wolności Polski, widzimy, jak 
wysoko Lenin cenił naród polski i polską klasę robotniczą, W wielu, wielu 
miejscach Lenin, gdy mówi o Polsce, o polskim ruchu robotniczym — dodaje 
przymiotnik „bohaterska, „Bohaterska Polska znów już stanęła w szeregach 
strajkujących, jakby szydząc z bezsilnej złości wrogów, którzy mniemali, że roz- 
biją ją swymi uderzeniami" — pisze w związku z ogólnorosyjskim strajkiem 
politycznym w 1905 r. (str. 66). 

- ,„Narodziła się wolna Rosja. Proletariat stoi na swym posterunku. Nie dopuś- 
ci on, by bohaterska Polska została jeszcze raz zdławióna. Sam ruszy do boju 
i już nie tylko w pokojowym strajku, ale z orężem w ręku rzuci się do walk! 
o wolność zarówno 28 jak i Polski.' (str. 68), 
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To właśnie było głównym celem uwag i krytyki Lenina — pomóc w przy- 


Śpieszeniu zwycięstwa wolności zarówno w Rosji, jak i w Polsce. 


Nie jest więc przypadkiem, że większość zamieszczonego w zbiorze materżału 
dotyczy zagadnień, które były tematem sporów ideologicznych pomiędzy bolsze- 
wikami a SDKPiL. Spór tyczył się podstawowych zagadnień strategii rewolu- 
cyjnej klasy robotniczej i jej partii: właściwego pojmowania kwestii narodowej, 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i roli partli jako organizatora i wodza rewolu- 
cyjnej walki mas. | 

Teza marksowska, że szalelsdict aby wyzwolić siebie, stanąć musi na czele 
walki wyzwoleńczej wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych i że wyzwalając 
siebie niesie wolność wszystkim wyzyskiwanym i uciskanym, znalazła w le- 


ninowskiej strategii konkretne rozpracowanie — konkretne w warunkach 
epoki imperializmu. Istotą tej strategii był — i pozostaje — postulat zjedno- 


czenia wokół klasy robotniczej i pod jej przewodem wszystkich, którzy w ten 
czy inny sposób padają ofiarą obszarniczo-kapitalistycznego wyzysku i impe- 
rialistycznego ucisku, wszystkich, którzy toczą walkę o idee demokratyczne 
* pokojowe. Utworzenie pod przewodem klasy robotniczej wielkiego frontu 
wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych, wszystkich spragnionych pokoju, zie- 
mi, niepodległości narodowej, wolności demokratycznych; skierowanie różno- 
rodnych ich dążeń w jeden nurt walki z imperializmem o realizację historycz- 
nych zadań klasy robotniczej — obalenie kapitalizmu i zbudowanie społeczeń- 
stwa socjalistycznego — oto istota leninowskiej strategii rewolucyjnej. „Kto 
oczekuje „czystej'* rewolucji socjalnej, ten nigdy się jej nie doczeka.* — pisze 
Lenin w podsumowaniu dyskusji nad prawem narodów do samookreślenia 
(str. 403). „Sądzić bowiem — pisze Lenin wyżej w tym samym artykule — że 
rewolucja socjalna jest do pomyślenia bez powstań małych narodów w -kolo- 
niach i Europie, bez wybuchów rewolucyjnych wśród części drobnej burżuazji 
ze wszystkimi jej przesądami, bez ruchu nieuświadomionych mas. nieproleta- 
r.ackich i półproletariackich przeciwko uciskowi obszarniczemu, kościelnemu, 
monarchicznemu, narodowemu itd. sądzić w ten sposób to znaczy wyrzekać się 
rewolucji socjalnej.* (str. 402—403). 


W całym dwudziestoletnim sporze Lenina z SDKPiL przewija się właśnie 
troska o to, aby polski proletariat otoczony był mocnym wałem sojuszników 
politycznych w walce z niewolą narodową i społeczną, w walce z imperializ- 
mem, w walce o realizację swych zadań historycznych. 


Lenin z uznaniem podkreślał niejednokrotnie stanowisko SDKPiL głoszącej 
konieczność walki o zachowanie klasowej odrębności klasy robotniczej, jej sa- 
modzielności politycznej, podkreślał, że jedną z największych zasług rewolu- 
cyjnych SDKPiL była jej bezwzględna, pełna głębokiej, rewolucyjnej pasji 
walka przeciwko zatruwaniu świadomości politycznej proletariatu polskiego 
jadem -burżuazyjnego nacjonalizmu. „Nie jest to paradoks, lecz fakt — pisał 
Lenn w 1916 roku — iż proletariat polski jako taki może dopomóc w chwili 


obecnej sprawie socjalizmu i wolności, a w tej liczbie i polskiej wolności, jedy- 


nie przez wspólną walkę z proletariuszami krajów sąsiednich przeciwko cias- 
nym polskim nacjonalistom. Nie można zaprzeczyć, że na polu walki z nimi 
socjaldemokraci polscy położyli wielkie historyczne zasługi." (str. 397). 

Zarówno bowiem jako teoretyk i przywódca międzynarodowego ruchu robot- 
niczego, jak i jako przywódca SDPRR, której częścią składową była SDKPiL, 
walczył Lenin o przyswojenie sobie przez partię klasy robotniczej strategii, 
która jedvnie może doprowadzić do zwycięstwa. 
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! Dia Lenińh rewolucjjny ruch robotniczy Polski był zawsze — w okresie file- 
woli: carskiej — tzęścią składową ogólnotosyjskiego ruchu robotniczego. „SWa: 
róm narodówośćiowym... demokracja robotńicza przeciwstawia żądanie beżtła- 
runkowej jedności i całkowitego zespolenia się robotników wszystkich narodó 
wości we wszystkich organizacjach robotnicżych..'* (str. 187). „Tylko taka jóda 
ńość i zespolenie się może obronić demokrację, obronić interesy robotników 
przed kapitałem —— który stał się już i staje się cordz bardziej międzynarodo: 
"wy — może obronić to, co służy rozwojowi ludzkości ku nowemu porządków 
życia, obcernu wszelkim przywilejom i wszelkiemu wyzyskowi." (str. 187), 


Lenih niejednokrotnie podkreślał, że jedną ż najwiekszych zasłus SDKPIL 
było wychówywanie polskiej klasy robotniczej w duchu, wspólnej walki z pióli- 
 tarlatem tosyjskim, ż proletariatem tego kraju, pod którego uciskiem żhajdó- 
wał się naród polski. Wskażywał, że SDKPiL słuśźnie prowadziła bezwzględią 
walke ź nacjonaliżtiem PPS, którą cechówało — jak MÓWIŁ Lenin — ,...żapóź: 
nańie stańówiska klasowego, zaciemnianie go Szowińiżmem, naruszanie jednóś- 
ci toczącej sią walki polityczńej..." (str. 14). j 


W tym samym artykule Lenin formułuje myśl całym swym ostrzem skiero- 
waną przeciwko PPŚ, przeciwko jej nacjonalistycznej, szowinistycznej poli- 
tyce, usiłującej wbić klin' miądzy klasę robotniczą Polski. a główną siłę 
walki z caratem — rewolucyjny proletariat rosyjski, lud rosyjski. ;;...tylko naj- 
pełniejszy i najściślejszy sojusz z proletariatem rosyjskim może zaspokoić wy- 
mogi bieżącej, toczącej się walki politycznej z samowładztwem, tylko taki %- 


jusz da rękojmię całkowitego wyzwolenia politycznego i ekonomicznegi: 
(str. 16-—17), 


SDKPiL, walcząc z pepesowskirh nacjonalizmem, zajmowała jednak 34 
sadnicćzo błędne stanowisko w sprawie stosunku rewolucyjnej partii próle- 
tdriatu do walki narodowo+wyzwoleńczej. Występowała ona przeciwko głośzó* 
nefńu przez Lenina i bolszewików prawu narodów do samookreślenia, żaprze- 
czała jego znaczeniu dła sprawy wyzwolenia mas pracujących Polski i dla zwy* 
_ cięstwa rewolucji rosyjskiej, zaprzeczała jego zńaczehiu jako jednej z zasadńw 

cżych sił napędowych rewolucji, która miała zbuńżyć absolutyzm  carśki 
i uwolnić z kajdan ciemiężońe przezeń ńarody. To błędne stanowisko SDKPIL 
vw kwestii narodowej stało się poważną przeszkodą w tym, by mogła ona śku* 
pić pod swymi sztandarami Szerokie masy ludowe do walki ó zniesienie tle 
woli społecznej I narodowej. 

Lenin surowo i ostro krytykował tę błędną pozycję SDKPIL, pozycję, któr 
nie pozwalała tej partii mobilizować pod swym sztandarem najszerszych niśś 
ludowych, a jednocześnie ułatwiała wrogom ludu zdradziecką róbotę osziki: 
wania mas przy pomocy haseł e PRĘTY a w .istotie rze 
tzy — antynarodowych, nacjonalistycznych, 


_ Wiemy, Że história w całej pełńi potwierdziła słusznóść tej kowaką kij- 

tyki. 

Nasz rewolucyjny tuch robotniczy, nasza ściła potrafiła przezwyciężyć błę- 
dy przeszłości, przyswoić sobie w coraz szerszym stopniu leninowską naukę 
o kierowniczej roli partii proletariatu w walce natodowo-wyzwoleńczej i lopo 
wiązaniu tej walki z zadańiatńi 6gólnymi rewolucji detńókratycznej i rewólu- 
cji socjalistycznej. To właśnie pozwóliło komunistom polskiiń, partii kóniuhi* 
stycznej stawać się w córaz szerszym stopńiu w latach międzywojennych czóło- 
wą siłą narodu, wskazującą mu drogi do zabezpieczenia hispódległości, siłą wio- 
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dącą do bojów najszersze masy ludowe przeciwko burżuazyjno-obszarniczym 
rządom sanacji, zaprzedającym Polskę Hitlerowi, pozwoliło im w ciężkich la- 
4sch okupacj: stańąć na czele narodu i poprowadzić go drogą walki zbrojnej 
f sojuszu z ZSRR, drogą wiodącą do zwycięstwa nad hitlerowskim okupantem, 
do wyzwolenia kraju. To było jednym z głównych czynników, które sprawiły, 
że ńaród uznał naszą partię za swoją, za partię narodu. 
* * 
* 

Trudno zrozumieć, dlscżzegó w omawianym zbiorze nie znalazły się piękne, 
z pasją napisane artykuły pt. „Pamięci Ile:cena' (1912 r.) i „O dumie narodowej 
Wielkorusów" (1914 r.). Tematyka polska, moment solidarności z walką ńaro= 
dovwo+wyzwoleńczą Polski stanowi przecież istotńą część składową óbu tych 
artykułów. Bije z rńich prawdziwy patriotyzm i duma narddowa, ale 
patriotyzm jak najściślej połączony z internacjonalizmem, ale duma naróo< 
dowa, która każe nienawidzić wsżystkich i wszystko we własnej ojczyźnie, co 
hańbi, poniża i depce godność tej ojczyzny. „Nie może być wolny naród, który 
uciska inne narody' — to marksowskie hasło przyświeca Leninowi, gdy mów! 
o tym, że wolność dla narodów uciskanych przez carat jest koniecznyra warun- 
kiem wyzwolenia narodu rosyjskiego. 

„Kiedy cała zgraja liberałów rosyjskich — pisze Lenin w artykule „Pamięci 
Hercena'* — odsunęła się od Hercena za jego obronę Polski.., Hercena nie 
wytrąciło to z równowagi. Bronił w dalszym ciagu woiności Polski i chło- 
stał pogromców, siepaczy katów Aleksandra II. Fercen ocaiił honor derno- 
kracji rosyjskiej.* (W. Leniń — Dzieła wybrane, t. 1, str. 667, wyd. „Książka 
i Wiedza*, 1951 r.). l 

Lenin widział w pięknej tradycji działalności Herccna przykład ni'eustępli- 
wej walki przeciwko uciskówi innych narodów przez carat = „więzieńie na* 
rodów". 

Lenin podkreślał, że właśnie poczucie dumy narodowej nakazuje rewalucjo- 
nistom-Wielkorusom z całą ostrością przeciwstawić się utrzymywaniu in= 
nych narodów w niewoli przez Wielkorusów. „Posiadamy w pełni poczucie du- 
my narodowej — pisał Lenin w artykule „O dumie narodowej Wielkorusów' — 
i właśnie dlatego szczególnie nienawidzimy swej niewolniczej przeszłości (kiedy 
to szlachta obszarnicza prowadziła chłopów na wojnę, by dusić wolnuś: Węgier, 
Polski, Persji, Chin) i swojej niewolniczej teraźniejszości, kiedy ci sami obszar- 
nicy, po społu z kapitalistami, prowadzą nas na wojnę, by dusić Polskę i Ukra- 
inę..." (W. Lenin — Dzieła, t. 21, str. 97, wyd. „Książka i Wiedza', 1951 r.). 

Wyrazem tego stanowiska Lenina było przepiękne sformułowanie podbisa- 
nego przezeń dekretu o anulowaniu traktatów o rozbiorach Polski — „rozbiory 
Polski zostają nieodwołalnie zniesione, gdyż są one sprzeczne z rewolucyjnym 
poczuciem prawnym narodu rosyjskiego". 

Kształtowanie „rewolucyjnego poczucia prawnego", które jest stopem pro+ 
letariackiego internacjonalizmu i patriotyzmu, było podstawą, na której wy- 
rosły nowe, socjalistyczne stosunki pomiędzy narodami, idącym: dziś drogą 
budownictwa socjalistycznego. W każdej niemal z prac znajdujących się w oman 
wianym żbiorze widzimy troskę Lenina o rewolucyjne wychowanie proletaria= 
tu rosyjskiego, rosyjskich mas ludowych w duchu bezvrzględnej walki z szowi+ 
nizmem własnej reakcji obszarniczo-burżuazyjnej i z jego oddziaływaniem na 
rosyjski ruch robotniczy. Widzimy troskę Lenina o wychowywanie proletariatu 
narodów uciskanych przez carat, wychowanie go w duchu walki z szowiniz- 
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mem,. w. duchu - międzynarodowej solidarności ludzi pracy, w duchu prole- 
tariackiego internacjonalizmu. ż 


"Ta leninowska zasada nieprzejednanej walki: ż wszelkim burżuazyjnym na- 
cjonalizmem, walki przeciwko wszelkiemu upośledzeniu jakiegokolwiek na- 
rodu, walki o wyzwolenie i pełne równouprawnienie ludzi pracy wszystkich 
narodów — legła u podstaw wielkiej przyjaźni: narodów radzieckich, stanowią- 
cej jeden z zasadniczych czynników 'niespożytej siły Związku Radzieckiego. ;/Ta 
leninowska zasada proletariackiego internacjonalizmu  zespoliła narody daw- 
nego imperium carskiego w jedno ciało, w. jeden „naród stu narodów:*', któ- 
rego. spoistość zapewniła Związkowi Radzieckiemu zwycięstwo w walce prze- 
ciwko hitlerowskiemu najazdowi, pozwoliła mu odegrać rolę czołowej siły 
całej miłującej: wolność ludzkości. ' Ta zasada -proletariackiego internacjona- 
lizmu kieruje państwem radzieckim, gdy udziela ono wszechstronnej i ofiar- 
ńej pomocy narodom krajów demokracji ludowej, w tym także narodowi poł- 
skiemu. Dzięki. Październikowi, dzięki wielkiemu 'rewolucyjnemu przeobraże- 
niu, dokonanemu pod wpływem genialnej myśli Lenina przez rewolucyjną 
klasę robotniczą, jest dziś riaród rosyjski symbolem i chorążym najbardziej 
postępowych, najbardziej wzniosłych stosunków pomiędzy narodami — sto- 
sunków opartych na braterskiej więzi ROW SBACY w socjalistyczną 
PYRA. 

* ae » 
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- Pełen namiętności jest spór ideologiczńy, wdózóżę przez Lenina z Różą 
Luksemburg i SDKPiL — przede wszystkim Spór. w kwestii narodowej. I cho- 
ciaż w omawianym zbiorzę zagadnienie sojuszu robotniczo-chlopskiego nie 
znajduje tak pełnego oświetlenia jak zagadnienie narodowościowe, chociaż nię 
tak pełne — mimo że dobitne — oświetlenie znalazła kwestia partii klasy 
robotniczej, jak również luksemburgistowska teoria żywiołowego krachu ka- 
pitalizmu — podstawowy klucz do zrozumienia hak: tych zagadnień ma- 
my tu doskonały. a 


W kwestii chłopskiej, podobnie jak w kwestii zarodówii podstawową kad 
Lenina było zdobycie tego wielomilionowego potencjalnego sojusznika klasy 
robotniczej dla wspólnej sprawy robotników i.chłopów. Dlatego też zde- 
„maskował PPS-owski program agrarny, który przemycał do szeregów klasy 
robotniczej „antymarksistowskie, rewizjonistyczne. poglądy na ruch chłopski 
_ (por. str. 51—61). Lenin przeprowadził druzgocącą krytykę tego programu i wy- 
kazał, że burżuazyjna PPS podobnie jak w kwestii narodowej, tak i w kwestii 
chłopskiej 'zajmuje stanowisko antyrobotnicze, burżuazyjne. PPS oparła swjj 
program na tezie niemieckiego rewizjonisty Davida, na tezie, która neguje 
koncentrację kapitału w rolnictwie i głosi trwałość drobnej gospodark: chłop” 
skiej, Stać na stanowisku trwałości drobnej gospodarki 'chłopskiej znaczy 
to, głosić możliwość pogodzenia chłopa z kapitalizmem, głosić, że ka- 
pitalizm nie niszczy. drobnego chłopa. Konsekwencją tego stanowiska 

musi być odrzucenie twierdzenia marksizmu, że w masach chłopskich 
tkwią rewolucyjne możliwości, udrzucenie idei sojuszu robotniczo-chiopskiega 
pod kierownictwem klasy robotniczej. Jak wiadomo, ta właśnie antymarksi- 
stowska teoryjka służyła również PPS w latach międzywojennych do walki 
vĄ wykuwającym się w 'ogniu wielkich bitew klasowych sojuszem robotniczo- 

chłopskim pod kierownictwem KPP. 
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I w tej znakomitej krytyce burżuazyjnego programu agrarnego PPS przeja- 
wiła się troska Lenina o to, by świadomość naszej klasy robotniczej nie była 
zatruwana burżuazyjnymi ideami, by klasa robotnicza miała rewolucyjny sto- 
sunek do mas chłopskich i wraz z nimi walczyła o wyzwolenie społeczne i na- 
rodowe. Pamiętajmy, że obojętny, błędny stosunek SDKPiL do kwestii chłop- 
skiej siłą rzeczy ułatwił PPS jej dywersyjną robotę w klasie robotniczej. 

' Jednocześnie formułował Lenin podstawowe założenia strategii partii bol- 
szewickiej w owym okresie: „Przed socjalistycznym proletariatem postawiła 
ońa (rewolucyjna socjaldemokracja — R. J.) w okresie rewolucji demokraty- 
cznej zadanie: przeciągnąć na swoją stronę masy chłopstwa i, paraliżując 
chwiejność burżuazji, zburzyć i zgnieść samowładztwo' (str. 52). Ocenia- 
jąc na łamach SDKPiL-owskiego „Przeglądu Socjal-Demokratycznego" doś- 
wiadczenia rewolucji burżuazyjno-demokratycznej 1905 roku Lenin pisze: „Je- 
dynie prowadząc bezwarunkowo samodzielną politykę awangardy rewolucji, 
będzie proletariat w stanie odrywać chłopstwo od liberałów, uwalniać je spod 
ich wpływu, prowadzić za sobą w trakcie walki i uskuteczniać w ten sposób 
„sojusz* w rzeczywistości.* (str. 96). 

Niezmiernie ważną cechą prac Lenina o Polsce i polskim ruchu robotniczym 
jest ich aktualność dla naszej partii, aktualność leninowskiej strategh rewolu- 


cyjnej, aktualność zadania grupowania wokół klasy robotniczej wszystkich nie- 


proletariackich warstw ludzi pac w imię wykonania historycznych zadań kla- 
sy robotniczej. 

Praktyka naszej pracy partyjnej daje przecież wiele świadectw niedostate- 
cznego rozumienia roli, jaką odegrać powinna kTasa robotnicza w umocnieniu 
sojuszu z masami nieproletariackimi. A niezrozumiienie to spotykamy nie tyl- 
ko wśród zacofanych odłamów klasy robotniczej, ale nawet w wielu ogniwach 
partii. Spotykamy się z objawami nastrojów zarówno antychłopskich, jak 
i braku zrozumienia kierowniczej roli klasy robotniczej. Występuje przecież 
czasem na jaw skłonność do niedoceniania takich sił napędowych budowy 
socjalistycznej Polski, jak pragnienie pokoju, jak pragnienie zabezpieczenia 
granic Polski, jak poczucie dumy narodowej — a więc niedocenianie 
tych wzniosłych uczuć i pragnień, które cechują olbrzymią większość na- 
szego narodu. 


W omawianym zbiorze nie ma materiałów dotyczących strategii rewolucyj- 
nej proletariatu w sojuszu robotniczo-chłopskim w okresie zwycięstwa prole- 
tariatu, w okresie dyktatury proletariatu. Ale podstawowa wytyczna leninow- 
ska jest oczywista: dbałość o to, aby klasa robotnicza zarówno w okresie walki 
o obalenie ustroju kapitalistycznego, jak i w okresie utrwalania władzy ludu 
i budowania podstaw społeczeństwa socjalistycznego, strzegąc jak źrenicy oka 
swej samodzielności ideowej i organizacyjnej zarazem stanowiącej niezbędny 
warunek jej przodowania w narodzie, nie odrywała się od swych na- 
turalnych sojuszników, od tych warstw nieproletariackich, które obiektywnie 
ciążą ku proletariatowi, obiektywnie — mimo całego bagażu swych uprzedzeń 
— są zainteresowane w zniesieniu wyzysku człowieka przez człowieka; dbałość 
o to, aby klasa robotnicza przewodząc masom nieustannie umacniała z nimi 
braterski sojusz. 

Zadanie przyswojenia sóbie leninowskiej strategii w zagadnieniu sojuszu 
robotniczo-chłopskiego pozostaje pilnym zadaniem awangardy klasy robotni- 
czej przez cały czas istnienia pozostałości społeczeństwa klasowego. Jest to szcze- 
gólnie ważnym zadaniem w okresie przygotowania i realizowania socjalistycz- 
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nej przebudowy życia - wsi — w okresie największej rewolucji gospodarczej, pa- | 


Ntycznej, obyczajowej, światopoglądowej na wsi, kledy za03* klasy robotni- 


czej są szczególnie wielkie i szczególnie trudne. 


*% «.. 
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W swojej praktyce rewolucyjnej SDKPIL nie zawsze trzymała się ściśle tych: 
fałszywych zasad teoretycznych, które głosiła, Zajmując fałszywe stanowisko 
teoretyczne w kwestii partii proletariackiej, SDKPiL nieraz — szczególnie 
w gorących momentach walki rewolucyjnej — w praktyce mobilizowała masy. 
do walki i w tej walce im przewodziła. Mając fałszywe stanowisko w,sprawie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, SDKPiL — szczególn 
lucyjnych — podejmowała gdzieniegdzie próby poci 
pów. 


Zdrowy instynkt klasowy, szczera postawa rewolucyjna brały często górę 
w praktyce nad fałszywymi koncepcjami. Niesłuszne jednak byłoby twierdze- 
nie, jak to się czasem spotyka — że istniała zasadniczą rozbieżność między 
teorią a praktyką SDKPiL. Nie ma i nie może być konsekwentnej, długotrwałej 
słusznej praktyki rewolucyjnej bez słusznej teorii rewolucyjnej, a w szczegól- 
ności bez słusznej strategii rewolucyjnej. I dlatego krytyka leninowska, biczu- 


aśnięcia do walki i chło» 


jąc SDKPiL za błędy teoretyczne, nieraz zwasazywie na jej niewłaściwą i błęd- 


ną praktykę. 

W omawianym zbiorze fałszywe stanowisko SDKPiL w kwestii partii i - -al- 
ka Lenina przeciwko temu fałszywemu stanowisku, o kónsekwentnie bolszewi- 
ckie pojmowanie roli partii, znajdują dobitny wyraz. 


Na czym polegała istota luksemburgistowskiego błędu w kwestii partii? Ną 


zaprzeczaniu jej dęcydującej roli jako kolektywnego kierownika i: organiza- 


tora klasy robotniczej, na ograniczaniu roli partii do funkcji agitatora idei soc- 
jalizmu, na zaprzeczaniu konieczności żelaznej dyscypliny. w szeregach partii, 


Zrodził się:ten błąd z doświadczenia socjaldemokracji zachodnio-europejskiej, 


, gdzie przeżarte oportunizmem partie socjaldemokratyczne stawały się hamul- 


cem rewolucyjnego porywu mas robotniczych. SDKPIL, jej czołowy ideolog 
Róża Luksemburg występując przeciwko zrutynizowanemu, zbiurokratyzowa- 
nemu, w rosnącym stopniu korumpowanemu przez burżuazję aparatowi tych 
partii przeciwstawiała swą wiarę w żywiołową rewolucyjność mas, których 
partia, jej zdaniem, nie powinna krępować więzami organizacyjnymi. Lenin 
natomiast wskazywał na konieczność stworzenia partii rewolucyjnej, jako wo- 


„dza i wyraziciela żywiołowej rewolucyjności mas, kierującego nim: w walce 


przeciwko elementom oportunistycznym. Praktyka wykazała najlepiej, że kon- 
cepcja Róży, zastosowana w całej pełni przez lewicę socjałdemokracji niemiec- 
kiej, prowadziła do oddania mas na pastwę oportunistów, do osłabienia elemen-' 
tów szczerze rewolucyjnych i szczerze socjalistycznych. Natomiast polityka” 
Lenina wykuła partię bolszewików — żelazną awangardę rewolucji proletariac=" 
kiej, partię, która w dni Października na czele najszerszych mas zapoczątko- 
wała nową epokę w dziejach ludzkości, poprowadziła narody Rosji do zwy-. 
cięskiego budownictwa socjalizmu : przewodzi im dziś w budownictwie komu- 
nizmu. W zagadnieniu roli partii SDKPiL zajmowała w gruncie rzeczy stano= 
wisko centrystowskie, charakteorystyczne dla niektórych reprezentantów soc- 
jaldemokrącji zachodpio-europejskiej, stanowisko ostro zwalczane przez Leni- 


"na, przez bolszewików. 
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"Dla mieńszewickich i centrystowskich działaczy koncepcja Róży, dotycząca 
roli partii oznaczała w praktyce otwarcie wrót partii dla elementów oportu- 
nistycznych, tolerowanie w partii różnych grup niemarksistowskich, prowa- 
dziła do zatracenia bojowego charakteru partii. 

SDKPiL w praktyce sprzeciwiała się bezwzględnie przyjmowaniu do partii 
elementów oportunistycznych, zaśmiecaniu partii niemarksistowskimi kierun- 
kami. Ale jednocześnie kierownictwo SDKPiL w doniosłej walce o oczyszcze- 
nie szeregów SDPRR od likwidatorów i centrystów odegrało niechlubną rolę 
obrońcy likwidatorów. 

Fałszywe stanowisko w kwestii partii stosowała SDKPIL także w stosunku 
do partii zachodnio-europejskich. Widząc już konieczność zerwania z socjal- 
imperialistami, którzy w okresie wojny światowej stanęli w obronie interesów 
własnej imperialistycznej burżuazji, widząc już krach II Międzynarodówki — 
nie pojmowała jeszcze Róża Luksemburg konieczności zerwania z kautskistami, 
obrońcami „jedności* z socjalimperialistami, co przecież oznaczać musiało pod- 
porządkowanie partii socjalimperialistom. 

Z całą surowością Lenin oceniał to fałszywe stanowisko SDKPIL. W liście do 
sekcji SDPRR pisał on w 1916 roku: „Nie ulega wątpliwości, że podstawowym 
zagadnieniem ruchu s.-d. (socjaldemokratycznego — przyp. R.J.) w Rosji jest 
obecnie sprawa rozłamu. 

W tej sprawie jestęśmy nieprzejednani, wszystkie bowiem doświadczenia ru- 
chu s.-d. w Rosji, szczególnie w latach 1903—1909, jeszcze bardziej w latach 
1910—1914, a najbardziej w latach 1915—1916 przekonały nas, że jedność z KO 
(mieńszewicki Komitet Organizacyjny — przyp. R. J.) (lub, co nie stanowi różn- 
cy, z frakcją Czcheidzego) jest szkodliwa dla ruchu robotniczego, zapewnia pod- 
porządkowanie ruchu burżuazji”. Lenin piętnuje stanowisko SDKPiL w tej 
sprawie. „Ą polscy socjaldemokraci właśnie w tej głównej, zasadniczej podsta- 
wowej sprawie stale i ciągle kręcą." (str. 337). 

I dalej pisze Lenin: 

„Wcale nie jesteśmy przeciwni temu, by pracować razem z PSD, aiw ogóle, 
ani też w lewicy Zimmerwaldzkiej; nie bronimy każdej litery naszych rezolucji; 
w zagadnieniu jednak (1) rozłamu w Rosji i (2) nieprzejednanego stosunku do 
kautskizmu w Europie jesteśmy nieprzejednani." (str. 338). 

Bezsporne jednak było ciążenie SDKPIL-owskich szeregów partyjnych — 
szczególnie krajowych — ku bolszewizmowi; clążenie to znalazło pewien wyraz 
w opozycji przeciwko metodom intryg i krętactw Tyszki, które to metody 
tak ostro potępiał Lenin. 


Ale zarówno w sprawie partii, jak i w podstawowych sprawach strategii re- 
wolucyjnej historyczne zwycięstwo łeninizmu w polskim ruchu robotniczym 


odniesione zostało w płomieniu Października. Dla rewolucjonistów polskich 


Październik był próbą ogniową słuszności leninizmu. SDKPiL-owcy stanęli 
w pierwszych szeregach obrońców Października. Pod wpływem zwycięskiej re- 
wolucji socjalistycznej, pod wpływem nauk, których Lenin troskliwie udzielał 
polskiemu ruchowi robotniczemu, pod wpływem własnych doświadczeń wall: 
w kraju Komunistyczna Partia Polski, spadkobierczyni chlubnych tradycji 
SDKPiL, uczyniła z leninizmu bojowy sztandar polskiego ruchu robotniczego. 
I właśnie przezwyciężenie podstawowych błędów SDKPiL i wprowadzenie le- 
ninizmu w szeregi polskiego ruchu robotniczego stanowi historyczną zasługę 


KPP. 
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Włodzimierz Iljicz Lenin wysoko cenił rewolucyjną walkę polskiej klasy ro- 
botniczej. W 1905 roku stawiał Lenin za wzór centralnemu ośrodkowi przemy- 
słowemu Rosji „bohaterski proletariat bohaterskiej Polski" (str. 48). 


Jednocześnie wskazuje Lenin na niebezpieczną politykę polskiej burżuazji. 
„Umiejętnie grając w Polsce na ucisku narodowym wszystkich Polaków i na 
ucisku religijnym wszystkich katolików — burżuazja szuka i znajduje w pew- 
nej mierze oparcie w masach." (str. 73). To burżuazja, to wychodźcy z jej sze- 
regów wnoszą w masy nacjonalizm, klerykalizm, i, jak pisze Lenin, „wszelkie 
tego rodzaju plugastwo!l'" em 74). Tu też czerpie swoje soki żywotne nacjo- 
nalizm PPS. 

Na pożywce tych trujących wyziewów burżuazyjnych ideologii wyrosły siły 
Piłsudskiego do wojny przeciwko republice radzieckiej i przeciwko polskiemu 
ruchowi robotniczemu. Przemawiając do czerwonoarmistów udajacych się 
na front walki z piłsudczykowską agresją, Lenin mówi: „Pamiętajcie, towarzy- 
sze, że z polskimi chłopami i robotnikami nie jesteśmy poróżnieni, że n'epe- 
dległość Polski i polską republikę ludową uznawaliśmy i uznajemy...* „„Niech 
wasze postępowanie w stosunku do Polaków udowodni tam, że jesteście  żoł- 
nierzami republiki robotniczo-chłopskiej, że idziecie do nich nie jako ciemię- 
zcy, lecz jako wyzwoliciele.* (str. 473). Udających się na polski front czerwono- 
armistów żegnał Lenin hasłem: „Niech żyją chłopi i robotnicy wolnej, niepodle- 
głej republiki polskiej.* (str. 474). 


Głęboko wierzył Lenin w klasę robotniczą Polski nie tylko w rewolucyjnym 
1905 roku, ale także w reakcyjnym roku 1920, I tak jak w 1905 roku uważał 
za pierwszy obowiązek proletariatu rosyjskiego walczyć bezwzględnie prze- 
ciwko szowinizmowi wielkorosyjskiemu, a za pierwszy obowiązek proletariatu 
polskiego walczyć przeciwko nacjonalizmowi polskiej burżuazji, tak po zwy- 
cięstwie Pażdziernika uważał za pierwszy obowiązek robotników wszystkich 
krajów obronę Kraju Rad — ojczyzny zwycięskiego socjalizmu. 


Rewolucyjny proletariat polski, który przejął od SDKPiL jej najlepsze tra- 
dycje rewolucyjne, jej głęboki internacjonalizm, sojusz z proletariatem Rosji, 
te właśnie najlepsze tradycje rozwijał dalej w kierunku pełnego przyswojen*a 
sobie marksizmu-leninizmu. „Historia wykazała — mówi towarzysz Bierut 
— całkowitą słuszność krytyki leninowskiej, wykazała, że polski rewolucyjny 
ruch robotniczy krzepł i zwyciężał w miarę tego, jak jego partyjna awangarda 
przyswajała sobie leninowskie zasady strategii i taktyki, w miarę tego, jak 
KPP, a potem PPR uczyły się w sposób właściwy stosować teorię marksizmu- 
leninizmu i doświadczenie zwycięskiej Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego." 


JH KOTTIK. WYKA 


Książka J. Krzyżanowskiego 
„Historia literatury polskiej" 


Wydanie przez Państwowy Instytut Wydawniczy „Historii literatury pol- 
skiej od średniowiecza do XIX wieku” pióra Juliana Krzyżanowskiego, profe- 
sora historii literatury polskiej na Uniwersytecie Warszawskim, członka-kores- 
pondenta Polskiej Akademii Nauk, nie jest faktem, obok którego możńa by. 
przejść obojętnie. 

Złożyło się na to wiele okoliczności, zaczynając od przyczyn czysto Gydiwiić 
czych, niemniej godnych podkreślenia. „Historia literatury polskiej" J. Krzy- 
żanowskiego wydana została w nakładzie jak na książkę naukową — więcej 
niż masowym: 50000 egzemplarzy. Stanowi ona w obecnej chwili jedyny do- 
stępny w normalnym handlu księgarskim podręcznik literatury polskiej od 
Galla do Brodzińskiego. Wysokość nakładu powoduje, że przez dobrych kiłka 
lat vśdzie z niej korzystać nauczycielstwo, uniwersytecka młodzież polonisty= 
czna, każdy wreszcie, kto przynęcony piękną graficznie (bogactwo ilustracji, 
staranny druk) szatą wydawnictwa zapragnie za jego pomocą odświeżyć zna- 
jomość literatury ojczystej. | h 

Dołączają się do tego cechy wkraczające już w zakres merytorycznych wnr- 
tości omawianej pracy. „Historia literatury polskiej'* pióra Juliana Krzyża- 
nowskiego sposobem wykładu nie apeluje jedynie do fachowców. Autor wła- 
da formą wykładu interesującą t schludną, umie go też okrasić anegdotą hi- 
storyczną bądź biograficzną. Galeria pisarzy prawdziwych, drugorzędnych lub 
tylko dla danej epoki charakterystycznych, w jego ujęciu staje się galerią do- 
Łrze skomponowanych sylwetek, których indywidualność autor umie zręcznie 
wydobyć. Podobnie jest ze sposobem charakterystyki poszczególnych dzieł: 
z zakurzonych półek bibliotecznych schodzą one jako żywe indywidualności, 
zaprezentowane w tym, co jest w nich artystycznie żywotne t nieprzedawnione. 
W tych dwóch kierunkach — sylwetka pisarza i przekrój dzieła — nie zawo- 
dzą na ogół u Krzyżanowskiego takt psychologiczny w sylwetce, dobry smak 
w ocenie dzieła. . 

Przypomnijmy od razu, że „Historia literatury polskiej" prof. J. Krzyża- 
nowskiego jest dziełem napisanym przed wojną, które z niewielkimi zmianami 
wznowione zostało obecnie, pod koniec 1953 roku. Wznowienie nastąpiło w kil- 
ka lat po dokonanym w polonistyce przełomie metodologicznym, w momencie 
ponadto, kiedy cały szereg podstawowych twierdzeń książki pozostaje w ostrej 
sprzeczności z ustaleniami, do których doszła polonistyka marksistowska i któ- 
re poprzez podręczniki poczęto wdrażać w. życie szkoły średniej, w świado- 
 mość młodzieży mającej wstąpić na wyższe uczelnie: w momencie wreszcie, 
kiedy polonistyka ta mobilizuje swoje siły do zakrojonej na kilka lat pracy 
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nad uniwersyteckim podręcznikiem historii literatury polskiej. „„Historła 
literatury polskiej" J. Krzyżanowskiego, chociaż formalnie i w podtytule am- 
bicji takich nie zgłasza, jest w istocie rzeczy dla objętych nią epok podręczai- 
kiem uniwersyteckim. 

Z tych wszystkich przyczyn omawiane wydawnictwo musi być rozpatrzone 
w Sposób krytyczny i surowy, oczywiście bez chęci przekreślenia tego, co 
nawet dzisiaj jest w nim pozytywne. 

. e 

Weźmy od razu literaturę polskiego Średniowiecza. Krzyżanowski maluje 
obraz całkowitej dzikości naszych przodków, którzy nie byli zdolni i nie mieli 
warunków do takich rzeczy, jak „dzieła powstałe z popędu twórczego*. Dopie- 


ro od chwili przyjęcia chrztu w roku 966 „Polska wynurzyła się z pradziejów 


jako zorganizowane... państwo”, po czym „duchowieństwo przywoziło z zagra- 
nicy pewne zainteresowania umysłowe”, Krzyżanowski stwierdza, że „kulturę 
umysłową na dworąch piastowskich reprezentować miało przez trzy z okładem 
wieki duchowieństwo" (str. 3), W ocenie polskiego Średniowiecza Krzyżanowski 
całkówicie pominął więc kulturę rodzimą i ustną literaturę ludową. Brak prze» 
kazów. uznał za powód do nieuwzględnienia tego dziąłu twórczości w ocenie 
całej epoki. Wbrew oczywistości i wbrew świadectwom postronnym autor ma 
wątpliwości, czy literatura ta w ogóle istniała. Pisze, że możemy tylko snuć 


przypuszczenia na temat jej istnienia, gdyż zniknęła ona bez śladu, „podobnie 


zresztą, jak 1 u innych Słowian". Druga część tej tezy całkowicie już mija się 
z. rzeczywistością, gdyż wiemy, że np. ruska literatura ludowa dawnych wie- 
ków pozostawiła zabytki literackie i to nie byle jakie, Ale i u nas mamy do- 
statecznie dużo pośrędnich świadectw jej istnienia, żeby porzucić ów pesymi- 
styczny sąd o jej zaginięciu bez śladu. Podręcznik Pilata nie pozostawia pod 
tym względem żadnych wątpliwości: „poza religijną poezją w polskim języką 
(zresztą, jak widzieliśmy, bardzo skąpą) — pisze on — jest rzeczą pewną, że 
literatura ojczysta zaniedbana, wzgardzona, zaledwie dopuszczona do jakiegoś 
udziału w piśmiennictwie, żyła i krzewiłą się, ale życiem zupełnie innym, 
sąmorodnym, nie ujętym w karby pisma 1 utworów pisanych, lecz jako lite- 
rątura ludowa, szerząca się tradycją I utrzymywana żywym słowem współ- 
czesnych pokoleń, Lud, jak dawniej, w przedchrześcijańskich czasąch, tak 
1 teraz wyrażał bez wątpienia swoje uczucia radości, smutku, miłości, w for- 
mie gminnej", Lojalnie trzeba stwierdzić, że żadna dawniejsza syntezą pod- 
ręcznikowa nię wyciągnęła stąd wszystkich konsękwencji, ale autor pominął 
wiele z tego, co osiągnęli w swych badaniach najbardziej postępowi badacze 
naszej literatury. U Krzyżanowskiego nie dostrzeżemy ani śladu niezwykle 
instruktywnych studiów Łosia, który zajmował się m. in. wpływem ustnej 


literatury ludowej na poezję wykształconą. Przy pomocy metody porównaw=' 


czej ustalał ten badacz rodzaj rodzimej przedhistorycznej wersyfikacji pol- 
skiej, stwierdzał wielkie bogactwo rytmiki dawnej poezji słowiańskiej w po- 
równaniu z rytmiką średniowiecznych łacińskich pleśni kościelnych, w po- 
szczególnych pieśniach religijnych polc::iego Średniowiecza odkrywał istnie- 
nię rytmów ludowych, nieznanych pieśriom łacińskim. 

_ Piśmiennictwo Średniowiecza omówione zostąło według formalistycznego pa- 
działu na gatunki: „Kroniki i ich znaczenie literackie"; „Żywoty świętych 
i traktaty"; „Przekłady pisma Św, i kazania”, „Apokryfy i modlitewniki" jtq, 
Dlatego też autor musiał dcuścić się błędów, których nie było nawet w podrę- 
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cznikach szkolnych. Kronika Galla omawiana jest na tej samej płaszczyźnie, co 
Kronika Kadłubka i Roczniki Długosza. Profesor Krzyżanowski nie dostrzegł, 
że dzieła te zawierają zupełnie różną, nawet przeciwstawną treść ideową, że 
autor pierwszej kroniki polskiej był zwolennikiem silnej władzy książęcej I sła- 
wił zwycięstwa polskiego oręża. Kadłubek natomiast dążył do zupełnego uza- 
leżnienia Polski od papieskiego Rzyn.u. Zafrapował prof. Krzyżanowskiego 
problem „literackości* tych kronik, co oczywiście nie mogło wystarczyć dla 
słusznej oceny ideologicznej. To samo dotyczy analizy traktatów. Na zasadz'e 
cech formalnych właściwych traktatom postawił autor obok siebie traktaty 
scholastyczne i... dzieło Ostroroga, zapowiadające już epokę Odrodzenia. 


W Średniowieczu również znalazł się Biecnat z Lublina, radykalny ideolog 
mieszczaństwa. W dorobku jego znajdujemy wszakże te wszystkie zdobycze ar- 
tystyczne, szczególnie w dziedzinie opanowania realistycznych środków wyra- 
zu i nowatorstwa wersyfikacyjnego, które niesłusznie przypisywano dotąd 
błędnie dopiero Rejowi. A przecież Reja nikt do Średniowiecza nie zaliczy. 


Autor przekreślił w ten sposób pierwszy mieszczański, ideologicznie radykal- 
ny okres polskiego Odrodzenia. Ocena Odrodzenia zawarta w tej książce budzi 
dzisiaj już nie tyle rzeczowy protest, co po prostu zdziwienie: „poglądy hu- 
manistyczne, wyznawane i krzewione w niedużych grupach elitarnych, wyra- 
stąły z rozmiłowania w świecie starożytnym, a więc w dziedzinie zbyt odlegiej 
od praktycznego życia w. XV, by można je było na jego pniu zaszczepić. Gło- 
sicielami humanizmu byli nadto uczeni ludzie pióra, a nie praktyczni organi- 
zatorzy życia zbiorowego' (str. 87-—88), Słowem: Odrodzenie robione za biur- 
kitem, wyciskane z zatęchłych archiwów zawierających teksty pisarzy staro= 
żytnych. Tak miałby wyglądać ów „największy, postępowy przewrót, jaki ludz- 
kość do owych czasów kiedykolwiek przeżyła, epoka, która wymagała olbrzy- 
mów i olbrzymów zrodziła, epoka, która stanowi jedną z najchlubniejszych 
kart w dziejach kultury Polski. 


Jeden błąd pociągnął u Krzyżanowskiego za sobą i dalsze. Wbrew osiągnię- 
ciom nauki minionych dziesięcioleci Odrodzenie polskie oderwane zostało od 
rodzimego podłoża; główny akcent w ocenie naszego Odrodzenia przesunięty 
został na wartości przyniesione do kraju z zewnątrz. „Podłoże* było rodzime, 
samo natomiast Odrodzenie formalistycznie się usamodzielniło, by jako gotowy, 
wytworzony we Włoszech prąd, ,„«rozlać» się na zachód i na północ, sięgnąć po 
Francję, Fiiszpanię i Anglię, po Niemcy i Szwecję, po Węgry i Polskę" (str. 85). 
Nie jest to tylko metafora. W charakterystyce polskiego Odrodzenia na pierw- 
szym planie znalazła się „inicjatywa wniesiona przez przybyszów”, a zaraz vo 
niej to, co sami Polacy przywozili z Zachodu, wracając ze studiów do kraju. 
Rodzime i ludowe pierwiastki polskiego Odrodzenia zniknęły w ujęciu Krzyża- 
nowskiego lub też zostały zepchnięte na ostatni plan. Bez większego znaczenia 
pozostał również wpływ, jaki na rozwój kultury Odrodzenia wywarła walka 
klasowa tych czasów: „czynnikiem, który sprzyjał szerokiemu rozpowszechnie- 
niu się idei humanizmu, jego zasad i jego manier, była moda warunkująca po- 
pyt na piękną produkcję literacką, pokoleniom poprzednim całkiem jeszcze 
obojętną* (str. 93). 

Fałszywości tych uogólnień nie zdoła uchylić podkreślany gdzie indziej 
wpływ watk religijnych i politycznych na rozwój języka i literatury. W istocie 
bowiem treść społeczna tej epoki potraktowana została w sposób, który unie- 
możliwia rozpatrywanie jej jako istotnej dźwigni kultury Odrodzenia. Był to 
bowiem w ujęciu autora „gwar sporów i kłótni sejmowych, drobnych antago- 
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nizmów między stanami, przelotnych Niesożawieć między panującym a pod- 

danymi, zaognionych wreszcie, stosunków religijnych" (str. 105). Jeśli rzeczy 

wiście poezja była „narzędziem uwieczniania" takiego życia, nic dziwnego, że 

jej wartości ideowe musiały być nie zauważone, musiały OQDASE jako istotny 
iement jej charakterystyki i oceny. 


Równie stanowczo trzeba ostrzec przed ocenami, jakie wypowiada autor o in- 
nych zjawiskach ideowych, wykraczających.poza literaturę. Szczególnie ja- 
skrawo te.same błędy widać w ocenie polskiej reformacji: „Reformacja nie by- 
ła wytworem. „zycia polskiego" (str. 106) — pisze autor. Odżywa tutaj dawno 
już, przezwyciężone pojmowanie reformacji wyłącznie jako doktryny religijnej. 
Autor nie dostrzega walki klasowej, która kryła się wówczas za sporami re> 
ligijnymi, Dlatego też „Cały ten ruch — czytamy: w podręczniku — ...od sa- 
mego niemal początku wykazywał zarodki słabości, pozbawiony bowiem jakie- 
goŚ. wspólnego ośrodka, nie poparty przez władzę państwową, Tozbijał się i roz- 
strzelał, zamiast zorganizować się w jednolity Kościół narodowy. Brak w nim 
było wybitnej jednostki, która autorytetem swym kładłaby kres nieuniknionym 
nieporozumieniom.* (str. 106). To nie ostra walka klasowa była przyczyną 
wewnętrznych tarć w łonie polskiego protestantyzmu, lecz brak ośrodka orga- 
nizacyjnego i jednostkowego autorytetu! 


„Trudno o bardziej idealistyczną — a więc zarazem bardziej fałszywą! — in- 
terpretację ruchów ideowych epoki Odrodzenia i pomniejszenie ich ogromne 
go: znaczenia. dla tradycji polskiej myśli postępowej. Z najwyższym zdumie- 
niem czytamy, że rozłam w zkorze kalwińskim i powstanie radykalnej społe- 
cznie sekty, braci polskich, czyli arian, było również wynikiem braku autory- 
tetu, a nie konfliktów klasowych. Dodatkowo odżywa tutaj teoria o braku sa- 
modzielności polskiej kultury i polskiej ideologii, o ich zależności i charakte- 
rze pochodnym w stosunku do Zachodu: „Kierunki te — pisze autor — zro- 
dzone. były) w, dużej mierze dzięki wpływom wolnomyślicieli religijnych, 
emigrantów włoskich, takich jak Socyn, Ochino, Blandrata i in." (str. 107). 


- Formalistyczna metodologia nie tylko uniemożliwiła autorowi poprawne sfor- 
mułowanie ocen . ogólnych, ale też. wypaczyła szereg. słusznych sądów szczegó- 
łowych, jakich 'wiele znajdujemy w dorobku postępowych badaczy ostatnich 
jat kilkudziesięciu: Ze zdziwieniem czytamy zastrzeżenia autora przeciwko te- 
zie, że Kallimach był pionierem zasad humanistycznych w, polityce i w życiu. 
Wbrew przeważającej opinii Krzyżanowski odmawia Kallimachowi autorstwa 
_tzw.'Rad Kallimachowych,. niezwykle radykalnego utworu, walczącego o postę 
powy kierunek rozwoju społecznego narodu. Nie rozumiemy również zastrze- 
żeń, które: czysto renesansowej oyeejewo e Waecne w Koh Kallimacha 
odmawiają cech humanistycznych. . 

Podobne wątpliwości nasuwa ocena. Janickiego. widoczną w jego twórczości 
walkę z panegiryzmem (pisaniem. pochwał dla możnowładców) wyjaśnia autor 
nie przyczynami ideologicznymi, lecz tym, że: poeta ,„znał granice swego talentu 
i wiedziony. subtelnym taktem, niechętnie poza nie wykraczał". Nie doceniony 
został żarliwy patriotyzm. jego utworów oraz, co niemniej ważne, gołym okiem 
widoczna świadomość klasowa pierwszego naszego poety-chłopa. Prawdziwa ta 
| poezja,. prostująca ścieżki dla Kochanowskiego, została stanowczo nie docenio- 
_ na. Nie mniej ważną przyczyną tej, niesłusznej oceny jest niedostrzeganie war= 
tości ideowych tkwiących w poezji Janickiego, które tak korzystnie wyróżniają 
go od innych poetów polsko-łacińskich, jak Krzycki lub Dantyszek, i które 
stanowią jedno ze źródeł również artystycznej wyższości jego dzieł. 
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Równie nie do przyjęcia jest ocena twórczości Bielskiego. Krzyżanowski 
przemilczał jego bardzo żywe związki z reformacją, którym tyle uwagi poświę- 
cił już w roku 1906 monografista Bielskiego — Ignacy Chrzanowski. Krótki 
w podręczniku ustęp o Bielskim jest w istocie przekreśleniem najlepszych 
osiągnięć cennej monografii napisanej blisko 50 lat temu. 

Rej zyskał sobie więcej względów u autora podręcznika, przynajmniej w tym 
sensie, że najgłówniejsze stwierdzenia i oceny dokonane również 50 lat temu 
przez Briicknera zostały tu uwzględnione. 

Jak najbardziej fałszywe oceny znajdujemy w ustępie mar: Mo- 
drzewskiemu. Autor podręcznika nie tylko nie uwzględnił ostatnich, świeżó 
opublikowanych badań, ale jak przy Bielskim tu również musimy stwierdzić 
duży krok wstecz w porównaniu z osiągnięciami badaczy przedwojennych. Już 
przed wojną mocno podkreślało się związek Modrzewskiego z działalnością 
najbardziej postępowego odłamu szlacheckiego obozu „praw egzekucji”, Obec- 
nie w podręczniku pisarstwo Modrzewskiego wypływa tylko „z pobudek filozo- 
ficzno-religijnych". Czytamy wprost: „Zasady te opierał na wymaganiach natu- 
ry ludzkiej, uszlachetnionej przez religię chrześcijańską *'(!) (str. 144 i 146). Tyl- 
ko o poglądach religijnych Modrzewskiego powie autor, że są one „śmiałe”, na- 
tomiast głucho jest o jego poglądach społecznych i o konkretnej jego działal- 
ności politycznej, W tym punkcie dowiemy się tylko, że Modrzewski ,,n:eraz 
wykazywał niezwykle głębokie zrozumienie życia zarówno indywidualnego, jak 
zbiorowego" (tamże). Nic też dziwnego, że zbliżenie się Modrzewskiego do ra- 
dykalizmu społecznego arian nazwie podręcznik „zmarnowaniem się myślicie 
la*. Wiąże się to zresztą z ogólną oceną reformacji i ariaństwa jako spraw dog- 
matycznych, poza którymi autor nie potrafi dostrzec realnej walki klasowej 
tych czasów. Znowu mamy w ocenie charakterystyczne zacieśnienie kultury 
umysłowej polskiego Renesansu, ograniczenie jego rozmachu, stęp.enie ostrza 
zuchwałej myśli antyfeudalnej. 


Syntetyczne omówienie twórczości Jana Kochanowskiego zawsze było naj- 
trudniejszym zadaniem, stojącym przed historykiem literatury. Autor podrę- 
cznika może tu być częściowo usprawiedliwiony brakiem nowoczesnej mono- 
grafii. Nie może natomiast uchylić się od odpowiedzialności naukowej za. spo- 
sób wykorzystania olbrzymiej literatury przedmiotu, licznych przyczynków 
i studiów szczegółowych, za rozłożenie akcentów interpretacyjnych i solejnogę 
omawiania materiału. 

'Po omówieniu drobnych utworów o charakterze publicystycznym autor wy- 
suwa na czeło Psałterz jako dzieło, „które miało uwiecznić jego (Kochanow- 
skiego) imię, a którego wykonanie dać mu musiało niezwykłą sprawność :po- 
etycką' (str. 187), Wysunięcie na czoło Psałterza, wbrew chronologii, przed 
Pieśni i Fraszki jest oczywiście wynikiem oceny tego utworu, a nie rezultatem 
przypadku. Jest to równocześnie wysunięcie na czoło „jednej tylko strony in- 
dywidualności Kochanowskiego", którą zdaniem autora, jest „pozbawione 
cech wyznaniowych, życie religijne" (str. 187—188), » | 

Już Dobrzycki w książce opublikownej w roku 1910 stwierdzał, że rzeczywi- 
ście przed Kochanowskim patrzono w Polsce na Psałterz jako na książkę reli- 
gijną. Zdaniem tego autora właśnie Kochanowski wprowadza tu 'zu- 
pełny przelom: „Dzieło sztuki widzi Kochanowski przed sobą, patrząc na 
„Psałterza pięć książeczek”, nie dzieło nabożne.. Poeta ma przed sobą cel 
artystyczny, nie moralny, stawia sobie zadanie literackie do rozwiązania, nie 
religijne". W dłuższym wywodzie Dobrzycki stwierdza „brak silniejszej religij- 
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ności u Kochanowskiego... dziwnie mało jest tych utworów, w których by był 
jakiś związek z życiem czysto ręligijnym, wewnętrznym”. Zdaniem autora, Ko- 


chanowski wyznaje przekonania, w których brak jest „ingerencji sił wyższych 


i udziału pierwiastka nadprzyrodzonego. Bóg schodzi do rzędu przeznaczeńia, 
fatum, albo też staje się pojęciem od iatum jeszcze niższym. Nieśmiertelność 
duszy ludzkiej jest rzeczą wiele wątpliwą. Jest to pogańska filozofia Renesan- 
su*. Krzyżanowski natomiast podkreśla mistrzostwo Psałterza, „polegające na 
wyrażeniu ogromnego bogactwa treści religijńej" (str. 187). Sprzeczność tych 
sądów jest niewątpliwa i całkówita słuszność jest po stróńie Dobrzyckiego. —. 

Rezultatem tego osóbliwego wypaczeńia jest pomniejszenie nie tylko ideo- 
wych, ale' t artystycznych wartości dżieła Kochańowskiego. W ogóle cała syl- 
wetka Kochanowskiego, jaką kreśli podręcznik, wypadła w istocie małó 
przekonywająco. Czy rzeczywiście Kochanowski realizował w swym Życiu 
„ideał”, który na kartkach „Zwieroładła* (Reja) otrzymał nazwę „Żywota czło- 
wieka poczciwego”. — jak chce tego podręcznik? Przypomnijmy, że był to ideał 
człowieka odwracającego się plecami do spraw publicznych, obójgtnego wobeć 
dóbra ojczyzny, ideał kwietystycznego zadowolenia ż dobrobytu płynącsgo 
w istocie ż ucisku. Dalej również autor będzie rozwijał teń sąd krzywdzący 
największego ńasżego poetę przed Mickiewiczem. 

JW ocenie twórczości Kochanowskiego zabrakło również zaakcentowania tak 
ważnej sprawy jak ludówość. Żnowu mamy tutaj do czynienia z cenzurą ide- 
ologiczną i haukową dórobku postępowych uczonych przeszłości. Już Łoś w ro- 


ku 1916 postawił poprawnie ten problem i wysunął tezę o ludowości niektórych 


rytmów poczji czarńoleskiej. W podstawowej swej książce ŁOŚ pisał: „Dziw- 
nym zaiste byłoby przypuszczenie, że poeci hp. XVI w. wrażliwi byli na po- 


_' pularne wzoru zagraniczne, a igńorowali najzupełniej swojskie śpiewy iu?o* 


we". Wyniki sesji polskiego Odrodzenia potwierdziły słuszność konstatacji Ło- 
sia, które nie znalazły uznania w podręczniku Krzyżanowskiego. Zignorowanie 
zdobyczy postępowych badaczy przesżłóści dóprowadziło podręcznik do lałszy- 
wej oceny wartości artystycznych i narodowych pólskiej literatury renesanso= 
wej. Tak np. czytamy: „W zakresie na tymiach opartej strófiki nie wnosi liryka 
reńesańsowa nowości", Ostatnie badańia prowadzone w myśl sugesti: Łosia 


całkowicie żabrzeczyły tej nieśłusznej ocenie. 


L. : % 
ze) W . 
Równie dużo pretensji budzi ujęcie stulecia XVII Z tej głównie przyczyny, 
że ze wszystkich rozdziałów książki w tym właśnie najbardziej się nagromadzi” 


ły, gdzie indziej odsunięte na margines, koncepcje i interbretacyjne pomysły 


wywodzące się z najbardziej schyłkowego etapu burżuazyjnego literaturozaaw* 
stwa. Rzecz to zrozumiała dla historyka literatury, Epoka kontrreformacji i Bax 
roku była okresem, na którym wspomniane pómysły najbardżiej żerowały, 
albowiem wiele zjawisk tego czasu, dwuznacznych ideowo it artystycznie albo 
też jawnie wstecznych, tylko poprzez zamazanie ocen ideowych mogło preten- 
dować do równej miary z osiągnięciami Odrodzenia i Oświecenia, Kult Baroku 
w humanistyce burżuśzyjnej, szczegć lnie niemieckiej, szedł w parze z reakcyj* 
ną rehabilitacją Średniowiecza, kult ten ponadto stanowił swoistą podbudowę 


. pód irracjonalizm i antyrealistyczne tendencje wielu zjawisk poetyckich lat 


1918—1939, 
Wszystko to pozostawiło. jaskrawe piętno na ujęciu doby Baroku przez rdf. 
J. Ktzyżanhowskiego. Zwłaszcza że autor tego ujęcia sam kiedyś w rozprawie 


143 | p 


o Batóku na tle prądów tornantycznych skonstruował idealistyczną, oderwhhą 
od wszelkiej analizy historycznej tezę dwunurtowości zjawisk literackich. We- 
dług tej tezy po epoce o przewadze pierwiastków irracjonalnych ma naste- 
pować z konieczności epoka o przewadze pierwiastków racjonalistycznych, po 
tej znów z kolei epoka pierwszego typu i tak wciąż. Po irracjonalnym Średnio- 
wieczu przychodzi racjonalistyczne Odrodzenie, po nim irracjonalny Barok, bę: 
dący rzekomo nawrotem do Średniowiecza, po Baroku — racjonalizm Ośwlece= 
nia, ż kólei nadchodzi romantyzm, mający podobno nawiązywać do tradycji 
śfedhiowieczno-barokowej. Przetwijmy wyliczenie. Zbędne są wszelkie dowo+ ' 
dy, ażeby ukazać, jak dalece podobnie fatalistyczna koncepcja przekreślała sens 
wszelkiego rozwoju historycznego, nie liczyła się z faktami różnie ideowych 
i artystycznych między analizowanymi okresami, biorąc pozory i objawy drugo= 
rzędne za istotę zjawisk. "3 

Trzeba stwierdzić, że koncepcja ta w całej pełni odżyła w omawianym pod+ 
ręczniku przy analizie XVII stulecia w Pólsce. Kiedy dodać nadto, że wykład 
według gatuńków literackich wyjątkowo nie pasuje do tego wieku rozkładu 
politycznego i kulturalnego, pełnego sprzeczności, gwałtownego i dramatycz- 
nego, Nie przystaje do dorobku literackiego, którego geneza klasowa wskazuje 
rta kilka odrębnych zupełnie kręgów, wniosek stąd oczywisty: mimo całą, w tym 
rozdziale chyba najbardziej uderzającą swym rozmiarem erudycję, analiza li- 
teratury stulecia XVII budzi daleko idący sprzeciw. I dowodzi zarazem, że 
w epokach tak skomplikowanych, w epokach, gdzie dynamika życia literac- 
kiego przebiega wśród gwałtownych kontrastów, nie wystarczą wiedza materia. 
łowa, zdrowy rozsądek i smak literacki, ażeby wyniknęła z nich prawidłowa 
i zgodna z historią konstrukcja epoki. | 

Oto dowody: autor twierdzi, że „Barok jest nie obniżeniem poziomu ideałów 
renesansowych, lecz proklamacją ideałów odmiennych" (str. 262). Czytamy 
dalej, że „dawne ideały przeżyły się przestały odpowiadać nowemu stosuhko- 
wi do świata, stosunkowi w dużej mierze religijnemu" (str. 262). Gdzie indziej 
stwierdza autor, że program religijno-kulturalny, a więc jezuicki program cza- 
sów kontrreformacji, „przerzucał nad Renesansem pomost ku Średniowieczu, 
i dokonywał tego, co określić by można jako odrodzenie Średniowiecza". I to 
wszystko nie oznacza „,gorzej", lecz tylko „inaczej"! Niknie nam z oczu proces 
dziejowy, wraz z nim dynamika rozwojowa literatury. Poglądy społeczne, 
sprzeczności klasowe stają się czymś nieważnytn, pozostajemy w zaklętym krę- 
gu autonomicznych ponoć wartości artystycznych podbudowanych rzekomą 
głębią mistyki religijnej oraz irracjonalizmu., 

Gubi się przy tym fakt, że to właśnie mistyka i irracjonalizm Baroku niosą 
ze sobą obniżenie lotu literatury, przekreślenie artystycznych osiągnięć nasze- 
go Odrodzenia. | 

Postawa ta nie jest bynajmniej osobistym wynalazkiem autora podrócznika. 
Jest to „zdobycz”* okresu międzywojennego, która znalazła całkowite uznanie 
Krzyżanowskiego. Dawno już, bo w roku 1950, ostrzegała przed tym krytyka 
rharksistówska. Na zjeżdzie polonistycznym w maju 1950 r. mówiono: „Sohdae 
rystyczn« interpretacja ogólnońarodowego charakteru poezji barokowej, w któ- 
tej sprzeczności mają sens tylko artystyczny, formalny, zasłaniała istotne sprze- 
cznóśći klasowe tej doby, podczas gdy wtedy właśnie po raz pierwszy głośno 
upóńniało się o swe prawa mieszczaństwo, rozbrzmiewały lamenty chłopskie 
na pany i wreszcie ujawniła się w pełni sprzeczność interesów tych klas z inte- 
resami klasy szlachecko-magnackiej" („O sytuacji w historii literatury pol- 
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skiej”, str. 133). Mimo że wartość naukówa tego kierunku badawczego. okazała 
się nikła, stał on się podstawą syntezy omawianego podręcznika. 

Widać to przede wszystkim. w ocenie plebejskiego nurtu literatury polskiej 
późnego Renesansu, w charakterystyce tzw. literatury sowizdrzalskiej lub ry- 
bałtowskiej. Literatura ta, najbardziej bezpośrednie związana z walką klaso” 
wą swych czasów, uległa w podręczniku rozproszeniu wedle cech „artystycz-- 
nych", formalnych. Część jej znalazła się w rozdziale poświęconym „dramato- | 
wi renesansowemu', część potraktowana została jako gatunek „śpiewników 
i groteski sowizdrzalskiej", resztę wreszcie omówiono w rozdziale pt. „Komed: a 
barokowa", SŁ: 


W ten sposób rozmieniony został na ZA duży dział EKG: o którym : 
pisał cedne rozprawy i przyczynki Briickner, którego wydobyciu poświęcił 
całe swoje życie Badecki. O literaturze tej pisał Badecki następujące słowa: , 
„Pozostanie na zawsze niezaprzeczoną zasługą małopolskich klas mieszczań- 
skich, że one w pierwszej połowie XVIII w., zabierając po raz pierwszy głos. 
. w literaturze, starały się oprzeć produkcję duchową na rodzimych, swojskich 
p:erwiastkach. "en nowy prąd literacki dążył do całkowitego zerwania 
z wszelką uczonością humanistyczną, wszelką supremacją wpływów obcych 
i, wbrew upodobaniom i zasadom poetów i pisarzy szlacheckiego rodu, zwracał 
się do tematów związanych z życiem średnich i najniższych warstw  społe- 
czeństwa." ż 


Nie wszystko w ocenach. Briicknera „czy 7 Badeckiego przetrwało w całej peł- 
ni do dzisiaj ale to nie może zasłonić niewątpliwego faktu,.że w tych i tego - 
rodzaju pracach widzimy postępowe tradycje, z których pełną. ręką może czer= 
pać marksistowska historia literatury. 


Ujęcie wykładu wedle gatunków literackich <ołówito, że np. cała twórczość 
Wacława Potockiego znalazła się w rozdziale poświęconym satyrze baroko- 
„ wej, łącznie z trzeciorzędnymi wstecznikami okresu, cała twórczość Wespazjana 
Kochowskiego w dziale epiki historycznej i religijnej, a nie na tle tych różnych - 
ideologii i różnych kręgów szlacheckich, które „reprezentowoćj naprawdę ci:. 
dwaj najwybitniejsi pisarze stulecia. | > 


Zaginęła w wykładzie cała skomplikowana dynamika epoki. Barok niesłusz- ' 
mie został potraktowany jako zjawisko zasadniczo jednolite w .całej Europie 
(„na gruncie katolickich Włoch czy Hiszpanii, w luterańskich Niemczech czy 
purytańskiej Anglii zachodziło dokładnie to samo co w Polsce") (str. 262), nie 
odsłonił przed autorem zasadniczych różnie swoich linii rozwojowych, innych 
w krajach katolickiej reakcji jak Hiszpania. innych w Anglii, wchodzącej 
w etap rewolucji burżuazyjnej, innych we Francji, gdzie powstanie absolutnej 
władzy królswskiej, która przez dłuższy czas utrzymywała równowagę między 
burżuazją a szlachtą, stało się jednocześnie podstawą złamania tendencji baro- 
kowych z okresu Frondy przez klasycyzm I przez realistyczną sztukę Moliera, 


Warto na tym przykładzie sprawdzić, jak doszukując się źródeł swoisto- 
ści polskiego Baroku Krzyżanowski zatrzymuje się na czynnikach pozornych 
t powierzchownych. Stwierdzając słusznie, że XVII stulecie nie wydało w Pol- 
sce dzieł«na miarę europejską, jako jedną z głównych prżyczyn wysuwa 
„„jbrak jakiegoś ośrodka skupiającego wysiłki pisarskie, ustalającego wytycz- 
ne pracy, normującego wartości artystyczne, w tym choćby stopniu, co dwór 
wawelski w'w. XVI, nie mówiąc już o dworze Ludwika XIV, panującego 
sednócześn.e z Sobieskim i Augustem II Sasem. Rozproszona po dworach, 
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dworkach.i klasztorach masa naszych pisarzy barokowych szła samopas, zda- 
na. na chwytanie przygodnych i nikłych okruchów kultury literackiej." 
(str. 416). „ sł | 

Przecież podobny dwór królewski mógł powstać w Polsce tylko jako wyraz 
zwycięstwa władzy królewskiej, zwycięstwa centralizmu feudalnego nad od- 
środkowymi dążeniami feudalnej magnaterii, czyli w realnych historycznych 
warunkach XVII stylecia w Polsce, w okresie ponownego rozbicia ustrojowe- 
go Rzeczypospolitej szlacheckiej, na dwór taki nie było miejsca. Nie brak 
mecenatu królewskiego był przeto powodem charakteru ówczesnej literatury, 
ale cała ówczesna sytuacja historyczna, która składała się i na to, że 
mecenat taki w Polsce w ogóle nie mógł powstać. Wskazana przez autora 
przyczyna jest więc tylko przyczyną pozorną, istota rzeczy mieści się gdzie in- 
dziej. Trudności wysunięte w wykładzie, podówczas kiedy mowa była o po” 
szczególnych dziełach i pisarzach, nie dały się wyminąć tam, gdzie autor dla 
tych dzieł począł szukać teoretycznego uogólnienia. 


i : % 
* 


Najdobitniej uwstecznienie Krzyżanowskiego w porównaniu z najlepszymi 
osiągnięciami historyków pozytywistycznych występuje w rozdziale omawia- 
jącym okres Oświecenia. Dla Smoleńskiego — wielkością polskiego Oświecenia 
było dokonanie przewrotu umysłowego, nieubłagana walka działaczy postępu 
z obskurantyzmem szlacheckim i ciemnotą jezuicką; szczytowym momentem 
rozwoju była dla niego działalność Kuźnicy Kołłątajowskiej. I chociaż Smoleń- 

„ski nie potrafił w pełni pokazać burżuazyjnego charakteru ideologii Kołłątaja 
_" i Staszica oraz odrębności myśli politycznej Franciszka Salezego Jezierskiego, 
umiał jednakże skupić całą uwagę, co więcej, wydobyć po raz pierwszy tę gru- 
pę faktów, zdarzeń, dokumentów historycznych i literackich, która dla rozwo- 
ju polskiego Oświecenia i jego charakteru miała znaczenie decydujące. Dla 
Smoleńskiego naczelną cechą Oświecenia była krytyka feudalizmu, i chociaż 
pojmował ją wąsko, chociaż nie dostrzegał naczelnego konfliktu epoki: walki 
chłopa z pańszczyźnianym folwarkiem, rozumiał proces historyczny j udział 
w nim literatury. | 

Dla Krzyżanowskiego natomiast proces historyczny faktycznie nie istnieje. 
Podkreśla co prawda wielokrotnie, choć zawsze zupełnie gołosłownie, udział pi- 
sarzy w życiu politycznym i społecznym, ale co z tego, kiedy walkę polityczną 
ogranicza do sporu dwóch grup: konserwatywnej i postępowej, sporu wynika- 
jącego według autora ze starej dwuwarstwowości kultury szlacheckiej. Poję- 
cie literatury politycznej jest przez Krzyżanowskiego używane w istocie w zna- 
czeniu czysto formalnym, oznacza ono po prostu rozwój publicystyki, pamfletu, 
wiersza ulotnego. Ideologiczny charakter publicystyki jest zupełnie obojętny, 
co najwyżej można go pokwitować paroma zdawkowymi przymiotnikami. Cały 
_ ów zespół faktów charakteryzuje literaturę, ale właściwie do literatury nie 
należy. Można go opisać, ale nie trzeba go interpretować. 

Stąd otrzymujemy obraz literatury Oświecenia, z którego wypada wszystko, 
co było walką ideologiczną i polityczną. ,„Monitorowi* poświęcone jest kilka 
zdań 1 to właściwie tylko zewnętrznie charakteryzujących pismo. O działalno- 
ści Kołłątaja i Staszica mamy dosłownie dwa zdania, że dzieła ich należą „do 
tej samej klasy wystąpień publicystycznych co pisma Modrzewskiego, Skargi, 
Starowolskiego i Konarskiego w czasach dawniejszych, łącząc głębię rozważań 
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nad sprawami bieżącymi z rozległością horyzontów politycznych i piękną tor- 
mą literacką." (str. 429). Również paroma ogólnikami tego samego pokroju z3* 
łatwia się Krzyżanowski z Franciszkiem Salezym Jezierskim, poświęcając mu 
jedynie nieco więcej uwagi jako autorowi powieści historycznych. Ta charakte- 
rystyczna selekcja faktów i materiałów uderza tym jaskrawiej, że w epvce 
kontrreformacji Krzyżanowski poświęcał. wiele miejsca jezuicko-klerykalnym 
pisarzom politycznym często znacznie pośledniejszej wartości, jak Sarbiewski, 
Starowolski czy Birkowski. — 


_ Ale £ w dziedzinie czysto literackiej selekcja autorów dzieł, właśnie owych 
faktów, o których wstęp wydawców zapowiada, że' mają „budzić słuszną -du* 
mę narodową”, przebiega równie zaskakująco i równie charakterystycznie. 
Nie znajdujemy ani jednego słowa poświęconego walce o język narodowy 
z saskim żargonem polsko-łacińskim i małpowaniem francuszczyzny, którą to- 
czyli począwszy od Konarskiego wszyscy włelcy pisarze Oświecenia. Nawet 
w bibliografii pominięta została nowatorska na: ten WGaJ rozprawa PPOPpsta 
Mikulskiego, ogłoszona jeszcze w roku 1951: ' 

Bigoteryjnej i mistycznej poóetce Baniża ae. poświęcą Krzyżanowski trzy- 
krotnie więcej miejsca niż postaci Jakuba Jasińskiego, o którym dowiadujemy 
się, że pisywał on „mało budujące pioseńki' (mowa tutaj o uroczej „Chelało 
się Zosi jagódek*, wprowadzającej do. poezji nie zafałszowany ton ludowy), 
„Swywolne poematy heroikomiczne* i „nie stronił od zawiesistej pornografit" 
(str. 498), Legendę o polskim jakobinie usprawiedliwia Krzyżanowski jedynie 
tym, że Jasiński jak przystało „na bojownika insurekcji: rzucił na papier rów* 
„nież serię wierszy politycznych" (tamże). 

„Krakowiacy i górale* Wojciecha Bogusławskiego, które są jednym z najdo=: 
nioślejszych osiągnięć teatru Oświecenia, odważnym wprowadzeniem na scenę 
obyczaju i piosenki ludowej i przede wszystkim świetnym. wzorem aktualnej 
sztuki agitacyjnej — to dla Krzyżanowskiego „komedyjka ludowa', „artysty- 
cznie słabiutką, przerobiona z obcego wzoru, przypominająca... ogólnym na- 
strojem sielanki dramatyczne Kniaźnina i panegiryki ku czci króla czy Czarto- 
ryskich układane w formie chóralnych pieśni ludowych'' (str. 516). 


Nic więc dziwnego, że przy tego rodzaju selekcji materiałów | doborze ocen 
_ dominującą cechą Oświecenia stał się spokojny i rozsądny dydaktyzm poetów 
czwartkowych, ośmieszający wady szlacheckie, połączony z zamiłowaniem do 
lekkiej, żartobliwej *formy i umiejętnością użycia zręcznegąę dworskiego kom- 
plementu. Zamiast obrazu walk ideowych i artystycznych Oświecenia i jego 
dramatycznej dynamiki historycznej, zakończonej wybuchem walki narodowo- 
wyzwoleńczej, otrzymujemy serię literackich portretów, nakreślonych z dużym 
wyczuciem temperamentu pisarza i nieraz dających trafną ocenę trwałości po- 
szczególnych dzieł, ale zupełnie nie związaną z:tym wszystkim, co było wielko- - 
ścią epoki: początkiem rozwoju burżuazyjnego narodu, gwałtowną krytyką. 
szlacheckiej EĘDYPOSPOCIEJI formowaniem się plebejskiej ideologii anty- 
feudalnej. 


Ale chodzi nam nie tylko o zastaniEnić historyczśśih obrazu literatury w jej 
rozwoju, postępie i sprzecznościach — galerią indywidualnych portretów. 
Sam dobór portretów budzić must również wyraźny sprzeciw. Zamiast gwał- 
towników postępu t reformy, ludzi o wielkich: namiętnościach i jasnym rożu- 
mie, żarliwych patriotów i zuchwałych myślicieli — dał nam Krzyżanowski 
serię portretów wytwornych i sceptycznych biskupów, dworaków giętkich, żar- 
tobliwych i cynicznych, pisarzy ostrożnych, bardzo trzeżwych i zawsze kom- 
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promisowych. Krzyżanowski w portretach swoich usuwa skwapliwie wszystko, 
co nie zgadzałoby się ze skastrowanym obliczem polskiego Oświecenia. 


* W charakterystyce Trembeckiego nie znajdziemy ani jednego słowa o jego 
mmaterializmie i najgwałtowniejszych w polskim Oświeceniu wierszach antypa- 
pieskich i antyklerykalnych. W portrecie Węgierskiego pominięty został bojo- 
wy ton jego antymagnackiego pamfletu, tak charakterystyczny dla radykali- 
zucji warszawskiego środowiska literackiego. Węgierski jeat dla Krzyżanow- 
skiego jedynie zręcznym i cynicznym paszkwilantem o dworskiej rokokowej 
lekkości dowcipu. Przemiany libertynizmu w antyfeudalną krytykę moralno- 
Ści magnackiej, śmiałe uderzenie w Kościół i pańską pychę pozostały przez 
Krzyżanowskiego nie zauważone. 


Do roli rokokowego poety zupełnie niespodziewanie zdegradowany został 
Ignacy Krasicki, którego charakterystykę zamyka Krzyżanowski w następują- 
cych słowach: „W rezultacie więc pisarz jak najściślej z epoką swą związany 
stał się, jak nikt inny wśród poetów rokokowych, misternie cyzelowanym przę- 
słem między przeszłością a przyszłością naszej kultury literackiej'* (str. 479). 
Oczywiście niezbędnym przęsiem rozumowania prowadzącym do tej całkowicie 
mylącej syntezy musiało być uznanie „Monachomachii”, jednego z najświetniej- 
szych w całej literaturze polskiej utworów antyklerykalnych, za igraszkę pióra 
i swobodny żart. „Monachomachia”* dla Krzyżanowskiego różni się od „Mysze- 
idy'* jedynie „wyeliminowaniem parodii pomysłów historycznych i przeniezie- 
niem wydarzeń w środowisko ludzkie, zakonne, co było całkowicie zgodne 
z modnymi tendencjami literatury francuskiej, która bardzo chętnie w poema- 
tach heroikomicznych... wprowadzała małe grzeszki życia klasztornego lub 
kościelnego jako przyczyny wielkich a niekoniecznie sławnych bojćw' (str. 
465—4606). | 

Całkowitą rezygnację autora z jakiejkolwiek próby teoretycznej konstruk- 
cji, która stawia sobie za zadanie powiązanie pokrewnych ideowo zjawisk li- 
terackich, odkrycie istotnych związków przyczynowych i interpretację fak- 
tów — widać na przykładzie rozdziału zatytułowanego „Liryka sentymental- 
na'. Mamy tu zupełny chaos pojęć i terminów. Santymentalizm obejmuje za- 
równo dworską poezję rokokową, jak i pierwsze próby wprowadzania do poe- 


zji ludowych treści. Twórczość Jasińskiego omawiana jest pomiędzy klasycy-- 


zującym i zmanierowanym Szymanowskim a religiancką poezją Benisław- 
skiej. Sentymentalizm, preromantyzm, poezja rokokowa używane są jako poję- 
cia wymienne. Nie dziwnego, dostrzega w nich Krzyżanowski jedynie pewną 
manierę stylistyczną, nie zdając sobie zupełnie sprawy z odrębności ich funkcji 
ideowej. Estetyzujące charakterystyki twórczości i pobieżne wyliczenie zasadni- 
czych tematów zastępują całkowicie jakiekolwiek próby interpretacji. 

Krzyżanowski nie dostrzega zupełnie ideologicznego charakteru sentymenta- 
lizmu, który był demokratyczną, oddolną mimo całego ograniczenia, krytyką 
przywilejów urodzenia i majątku. Sentymentalizm bronił prawa do uczuć 
l godności osobistej chudopachołka szlacheckiego, wprowadzał coraz Śmielej 
i coraz mniej konwencjonalnie pieśń. obyczaj i ludowe spojrzenie na świat, 
wzbogacał poezję © narodowe elementy kultury. Formalistyczna analiza stylu 
nie pozwala Krzyżanowsk'emu rozróżnić rokokowych erotyków Kniaźnina od 
nasyconej prawdą uczuć poezji Karpińskiego, który w polskim Oświeceniu re- 
prezentuje odrębny, realistyczny nurt poetycki, istotnie demokratyczny i w naj- 
lepszych swoich osiągnięciach bliski już wczesnej twórczości filomatów i mło- 
dego Mickiewicza. 
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Komedię Karpińskiego „Czynsz”, zawierającą w całym dramatopisarstwie 
Oświecenia najgorętsze akcenty współczucia dla niedoli chłopskiej i bardzo 
wyraźnie ukazującą, że oczynszowanie jest: tylko nową formą wyzysku, uważa 
- Krzyżanowski -za „sząblonową jeżeli chodzi o wątek i tendencję'* (str. 505). 
Natomiast najwyżej w całej twórczości Karpińskiego stawia jego wiersze 


| 1 pieśni religijne. - 


'W ten sposób podobnie jak w książce Wacława Borowego „O poezji polskiej 
"w wieku XVIII", będącej ostatecznym podsumowaniem zupełnego ahistoryz- 
mu metodologii dwudziestolecia i pełnej, zdeklarowanej niechęci do wszystkie- 
go, co w Oświeceniu reprezentowało laicką myśl i radykalizm społeczny, Krzy 


żanowski usunął z jednej z największych epok polskiej literatury zarówno an-- 


 tyklerykalizm, jak i libertynizm, zarówno elementy myśli materialistycznej, 
jak i rewolucyjną poezję kościuszkowską i jakobińską. Otrzymaliśmy obraz 
Oświecenia bez walki o realizm i:bez tych nowych postępowych dążeń narodu. 

Konsekwencją takiego ujęcia Oświecenia musiało być zatarcie przełomu, ja- 
ki przyniósł rok 1795, rok zwycięstwa kontrrewolucji i upadku niepodległości. 
, Krzyżanowski przedłuża Oświecenie aż po rok 1825. Nie widzi żadnej istotnej 
różnicy między bojowym okresem Oświecenia a latami zmierzchu i regresu, 
„kiedy zwycięża martwa i coraz bardziej schematyczna poetyka pseudoklasycz- 
na, poetyka odejścia od realizmu, będąca wyrazem ideowego oportunizmu li- 
beralnych obszarników i lęku przed rewolucją. 


Rozdział poświęcony Oświeceniu nie tylko pomija całkowicie i konsekwentnie 
poważny już dorobek polonistyki i historiografii marksistowskiej, ale stanowi 
niewątpliwy krok w tył w porównaniu z ujęciami epoki już nie tylko u Smo- 
leńskiego, ale nawet w podręcznikach Chrzanowskiego i Pilata. 
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W oparciu o wyniki przeprowadzonej analizy należy powrócić do pytań po-. 


stawionych na początku. Jest rzeczą niewątpliwie niepokojącą, że w roku 1954 
ukazuje się dzieło o zakroju podręcznika .uniwersyteckiego w nakładzie 
50 000 egzemplarzy, które wyraźnie nie przyjmuje do wiadomości, że w polo- 
nistyce od roku 1939 wiele się zmieniło. Książka Krzyżanowskiego po prostu 
- przechodzi do porządku dziennego nad całym dorobkiem dziesięciolecia, pomija 
nie tylko prace marksistowskie, ale również cąły ogromny dorobek większości 
postępowych historyków i historyków literatury, którzy — mniej lub bardziej 
konsekwentnie przezwyciężając ograniczenia metodologii burżuazyjnej — posu- 
.nęli ogromnie naprzód naszą znajomość przeszłości i kultury narodowej. I to 
właśnie przesądza o ostatecznej ocenie „Historii literatury polskiej'* Krzyża- 
nowskiego, ocenie nie tylko politycznej i ideologicznej, ale przede wszystkim 
naukowej. 


Dzieło Krzyżanowskiego nie jest, wbrew mylącemu wstępowi od wydaw- 
nictwa, ani syntezą wiedzy, „jaką zgromadzili o naszej przeszłości literackiej 
postępowi badacze od czasów pozytywizmu”, ani.też jakimkolwiek wstępem czy 
pomostem do marksistowskiej syntezy literatury polskiej. 

Państwowy Instytut Wydawniczy wychodził niewątpliwie ze słusznego zało- 
żenia, że nowe podręczniki szkolne i szczegółowe studia monograficzne nie mo- 
gą zastąpić obszernego podręcznika czy zarysu historii literatury polskiej, że 
na książkę taką od dawna czeka nauczyciel, student.i każdy miłośnik literatu- 
ry. ojczystej. Wydanie przedwojennego dzieła Krzyżanowskiego z minimalnymi 
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korektami i uzupełnieniami było jednak w tej sytuacji pójściem po lirti naj- 
"mniejszego oporu. 

Krótka, ale bogata w nieporozumienia nota, w jaką wydawcy zaopatrzyli 
książkę, stwierdza, że nie przynosząc marksistowskiego ujęcia literatury pol- 
skiej dzieło Krzyżanowskiego może być przecież pożyteczne — „tylko bowiem 
w oparciu o całe bogactwo faktów — a jest ich w tej książce naprawdę niema- 
io — można budować istotnie marksistowską syntezę literatury narodowej”. 

W tych właśnie słowach tkwi jądro nieporozumień. Dzieło J. Krzyżanowskie- 
go nie jest bowiem zbiorem faktów i materiałów, na których podstawie marksi- 
sta-historyk literatury będzie rozwijał swoje koncepcje. Dzieło to jest swoistą 
syntezą o zapleczu idealistycznym — zadaniem niniejszych uwag było ukaza- 
nie, jak to zaplecze przedstawia się od strony metodologicznej, jaki obraz ry” 
suje i jaką przynosi ocenę poszczególnych epok. 

Kiedyż więc ta książka, w każdej mierze niemarksistowska, kd: odegrać 
pożyteczną rolę? W czasie, kiedy powstawała i kiedy zaczęła wychodzić dru- 
kiem, to znaczy w kilku ostatnich latach przed rokiem 1939. „Historia literatu- 

"ry polskiej" Krzyżanowskiego poczęła się ukazywać na rok przed wojną, w for- 

mie zeszytów, wydawanych wówczas przez S. Arcta, a dalszy druk, doprowa- 
dzony mniej więcej do stadium obecnego tomu, przerwała wojna i okupacja 
faszystowska. 

Na tle sytuacji w burżuazyjnej historii literatury polskiej w latach 1918— 
1939, szczególnie w drugim dziesięcioleciu, wyróżniało się bowiem omawiane 
opracowanie w sposób niewątpliwie korzystny. Nie tylko dlatego, że autor 
dzięki swej niepospolitej erudycji był jedynym i ostatnim po Aleksandrze Briic- 
knerze badaczem panującym nad całością materiału we wszystkich epokach 
naszej literatury i mógł w pojedynkę, nie w zespole autorów (na myśli mamy 
drukowane „Dzieje literatury pięknej w Polsce*, wydane przez PAU), poku- 
sić się o jej syntezę. Powodów tego faktu szukać należało nie tylko w osobi- 
stej wiedzy materiałowej J. Krzyżanowskiego, podobnie jak brak podob- 
nych ujęć w literaturoznawstwie Polski międzywojennej nie wynikał z nie- 
wiedzy innych historyków literatury, Powodem istotnym była PACJA metodo- 
logiczna w ówczesnym literaturoznawstwie. 

Schyłkowe tendencje burżuazyjnej humanistyki doby imperializmu, jak idio- 
grafizm, formalizm albo mistyczno-fideistyczne duszoznawstwo, dopiero we 
wspomnianym okresie poczęły docierać do Polski szerszą falą, wypierając fi- 
Jologię pozytywistyczną, z jej ograniczonym w teorii i praktyce, ale bądź co 
bądź wyraźnie stawianym postulatem historycznego badania rozwoju literatu- 
ry. Tendencje te, maskując swoją bezpłodność, kiedy przedmiotem badania kył 
określony pisarz lub pojedyncze dzieło — od jednej strony bezwzględnie od- 
słaniały swój niszczący wpływ. | 

Stroną tą była historia literatury jako wykład ciągły, wiążący pisarza i dzie- 
ło z epoką i historią, wskazujący, że literatura jest wynikiem życia narodu, 
przemian społecznych i politycznych. Skoro bowiem w myśl obowiązującej po- 
dówczas naukę: burżuazyjną metodologii zadaniem historyka literatury było 
opisywać poszczególne fakty literatury jako zjawiska indywidualne, niepowta- 
rzalne i nietypowe (idiografizm) lub zgoła intuicyjnie je odtwarzać — rzecz 
jasna, że takie postępowanie uniemożliwiało wykazywanie praw rozwoju, 
związków przyczynowych między zjawiskami i walki różnych ideologii klaso- 
wych, słowem, uniemożliwiało pisanie i konstruowanie historii literatury, któ- 
ra bez ustalania praw rozwoju w ogóle nie może egzystować. 
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nową historia literatury polskiej. Cytowanie przed.chwilą wydawnictwo zbio- 
= Tówe Polskiej Akademii Umiejętności było imprezą ' poronioną, każdy autor 
przedstawiał swoją epokę z ińnego mietodologicznie punktu widzenia, a jako 
curiosum warto przypomnieć, żo do napisanid dziejów poezji polskiej po roku 
1863 zaprzągnięto.. Aleksandra Briicknera, ZAWEĘ M wa epok kultury 
| polskiej — pcza tą jedną. | 
Na. omówionym tle: „Historia literatury polskiej" J. Krzyżanowskiego tym 
się wyróżniała, że autor usiłował bądź co bądź stworzyć jakąś konstrukcję 
historii literatury. Nie stało się to, niestety, w ten sposób, ażeby Krzyżanowski 
w.całej pełni uświadomił sobie niebezpieczeństwa dia historyka literatury naj- 
bardziej jadowitych form idealizmu i przeciwstawiając się im, pokusił się o nową 
syntezę. Dokonało się u niego zjawisko znacznie prostsze, zjawisko charaste- 
rystycznego kompromisu ideowego. Oczywiście kompromisu nie pomiędzy me- 
todologią idealistyczną i marksistowską. Kompromis ten jest niemożliwy. Ale 
kompromisu pomiędzy starymi założeniami pozytywistycznej - historiografii 
a nowińkami metodologicznymi literaturoznawstwa okresu imperializmu. 

Pragnąc w sposób. konieczny dla konstrukcji historii literatury utrzymać zwią- 
zki między piśmiennictwem a życiem zbiorowym, Krzyżanowski zmuszony był 
cofnąć się do tych. metod wykładu historycznó-literackiego, jakie znali już : sto- 
_sowali z. powodzeniem „pozytywiści, Zmuszony był w dużym stopniu zrezygno- 
wać z przedstawiania przemian literatury jako wyrazu odrębności typów ducko- 
wych pisarzy lub świadectwa samoistnego życia gatuńków literackich. Zmu- 
szony był poprzestać na portrecie. pisarza, na ocenie jego dzieła, na faktogra- 
ficznym przedstawianiu życia literackiego danej epoki. Takie postępowanie 
metodologiczne, będące w gruncie rzeczy cdcięciem się od nowinek najbardziej 


_. idealistycznych, ułatwiały autorowi jego, wyraźne także i w obecnym ujęciu, 


dyspozycje osobiste, jak racjonalistyczne traktowanie zjawisk literackich, zdro- 
wy rozsądek, pewne opory wobec nacjonalistycznej i fideistycznej oceny 
literatury, wreszcie niechęć do. kosmopolitycznej wpływologii. 


To wycofanie się z pozycji najbardziej niedogodnych dla historyka literatury, 
gdy przechodzi on do ciągłego wykładu, było jednak tylko obejściem i wy- 
minięciem trudności, a nie ich rozwiązaniem. Wyminięte bokiem, pozostawione 
bez odpowiedzi, zasadnicze schorzenia burżuazyjnego  literaturoznawstwa 
w €ałej pełni ukazują swój niszczący wpływ przy uważnej lekturze dzieła 
Krzyżanowskiego. Zwłaszcza przy czytaniu go w oparciu o zdobycze istniejącego 
już polskiego literaturoznawstwa. 


Z tych też powodów „Historia literatury polskiej** Juliana Krzyżanowskiego, 
wydana w całości w latach 1938/39, na tle ówczesnej sytuacji metodologicznej 
byłaby zdrowym sygnałem ideowego fermentu. Wprawdzie nawet na tle ów- 
czesnej sytuacji nie można się w niej doszukać zapowiedzi marksistowskiej 
interpretacji literatury, ale już to, co przyniosła jako przeciwstawienie forma- 


| lizmowi i mętniactwu, było cenne, podobnie jak zawarty w niej zasób wiado- 


"mości i faktów, poddany racjonalistycznemu sprawdzeniu. 


Wydaje się, że nawet i w pierwszych latach powojennych, kiedy walka 
o marksistowską polonistykę jeszcze nie była wygrana, kiedy na uniwersytetach 
- wykładano, jak kto chciał i co kto chciał, omawiane dzieło byłoby jeszcze przy- 
datne dla oczyszczenia atmosfery polonistycznej. W obecnej chwili już nie. 
Siąd pretensje zarówno do Państwowego Instytutu Wydawniczego, jak do 
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Oto są istotne przyczyny, że w latach międzywojennych nie powstała żadna: 
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autora, że tekst ukazuje się w momencie, kiedy uderza w nim właśnie to, co 
jest sprzeczne z osiągnięciami nowego literaturoznawstwa w Polsce. 


Słowa te nie oznaczają, że tekst dzieła jest prostym i automatycznym prze- 
drukiem tekstu z roku: 1939. Autor niejedno zmienił, zmiany te i rozszerzenia 
są na ogół szczęśliwe, ponadto aktualne prace prof. J. Krzyżanowskiego, 
szczególnie związane z sesją Odrodzenia, dowodzą, że poglądy jego ulegają 
dalszej ewolucji — mimo to wszakże zmiany nie mogły dotyczyć i nie dotyczyły 
tego, co w obszernym wykładzie historii literatury jest podstawowe: ujęcia 
rozwoju i periodyzacji literatury, jej związków z walką klasową i życiem po- 
litycznym. jej ocen artystycznych i jej mięjsca w narodowym dziedzictwie. 

Wydawcy piszą we wstępie: „że wartość nagromadzonych materiałów w tym 
dziele przeważa nad niedostatkami interpretacyjnymi'". Jest to sąd nie tylko 
fałszywy w stosunku do książki Krzyżanowskiego, ale również fałszywy teore- 
tycznie. Marksistowska teoria poznania ukazuje nam wyraźnie jedność procesu 
naukowego, ścisły związek założeń teoretycznych nie tylko z interpretacją, 
ale również z doborem i stwierdzeniem faktów. 

Wydanie książki Krzyżanowskiego jest przykładem szczególnie jaskrawym 
zacierania istotnych granic między rzeczywistymi osiągnięciami postępowych 
badaczy naszej przeszłości literackiej a przemycaniem pod pozorem faktogra- 
ficznego bogactwa ocen i interpretacji ideologicznie obcych. 

Brak podręcznika historii literatury jest faktem. W tej sytuacji jest rzeczą 
pilną i potrzebną przeprowadzenie gruntownej dyskusji, który z trzech obszer- 
nych zarysów literatury do lat romantyzmu: Chrzanowskiego, Chmielowskiego 
i Pilata najlepiej spełnić może zadanie reprezentowania rzeczywistych osiągnięć 
burżuazyjnej humanistyki do chwili, kiedy ukażą się pierwsze tomy Rowege 
UADYSCYCZCNIEBO podręcznika historii "ay: 
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Przemówienie inauguracyjne 
towarzysza Józefa Cyrankiewicza 


Towarzysze! | 


5 lat temu nasza partia, kontynuatorka bohaterskich walk polskiej 
klasy robotniczej, podjęła stary bojowy sztandar polskiego ruchu rewo- - 
lucyjnego, by poprowadzić naród polski na spotkanie swego rozkwitu, 
swojej siły, na spotkanie trudnym dniom walki o codzienną realizację 
Sześcioletniego Planu, na spotkanie zwycięstwa we wspólnej międzyna- 
rodowej walce o bezpieczeństwo i pokój. . . 


Niezapomniane wzruszenie tamtych dni Kongresu Zjednóczeniowego, 
gdy przezwyciężony został ostatecznie rożłam w szeregach polskiej klasy 
robotniczej, gdy towarzysz Bolesław Bierut z trybuny Kongresu prokla- 
Mował powstanie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, gdy syteny 
fabryk, hut i kopalń wieściły narodziny jedności klasy robotniczej, trwa- 
łego fundamentu siły i rozkwitu narodu, to wzruszenie spoiło wówczas 
2 partią całą klasę robotniczą, z przodowniczką narodu — klasą robot- 
niczą —— wszystko, co było najlepsze w narodzie, masy pracujące chłop- 
stwa i inteligencji. 


Odtąd jedna była tylko droga. Była to i jest droga do jeszcze głębszej 
jedności szeregów partyjnych, do coraz mocniejszego sojuszu klasy robot- 
niczej z pracującym chłopstwem, do coraz serdeczniejszej więzi partii 
z masami bezpartyjnych, do szerokiego frontu narodu polskiego, walczą- 
cego o pokój i Plan Sześcioletni, do coraz to nowych osiągnięć i sukcesów 
w budowie podstaw socjalizmu, w uprzemysłowieniu Polski, w tworzeniu 
podstaw jej siły, jej rozwoju, podstaw proklamowanej teraz na gruncie 
tych osiągnięć walki o szybszy wzrost stopy życiowej najszerszych mas. 
Ją jedną i jedyną drogą poszła partla, poszła klasa robotnicza, poszedł na- 
ród polski i dlatego „dziś Wy, Towarzysze Delegaci, którzy reprezentuje” 
cie tu na Zjeździe niezmierzony trud, wysiłek, dążenia, aktywność milio- 
nowych mas robotniczych, chłopskich, inteligencji, mężczyzn, kobiet i mło- 
dzieży, ich potrzeby i oczekiwania, z dumą możecie patrzeć na trudne 
osiągnięcia okresu minionego, dżiś, kiedy wytyczać będziecie partii, kla- 
sie robotniczej i całemu narodowi dalszą drogę zacieśnienia sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego, rozwinięcia produkcji rolnej, szybkiego podwyższa- 
nia stopy życiowej. 


Nie było wtedy jeszcze w Warszawie ani Trasy W—-Z, ani Domu Partii, 
ani szeregu pięknych ulic, ani MDM, ani Pałacu Kultury i Nauki. Nie by- 
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ło wtedy jeszcze w Polsce ani „Nowej Huty, ani nowych wielkich pie- 
ców Częstochowy i Śląska, ani. licznych nowych elektrowni, ani Wizowa, 
Wierzbicy, ani Kędzierzyna, ani Żerania i wielu innych ogromnych zdo- 
byczy Polski Ludowej, zdobyczy, stanowiących Posiwę proklamowane- 
go dziś szybszego podnoszenia stopy życiowej. | 


To wszystko i i wiele innych ogromnych zdobyczy. na froncie gospodarki, 
oświaty i kultury, na froncie czytelnictwa, na froncie:przeorywającej cały 
kraj rewolucji kulturalnej, było dziełem ostatniego pięciolecia, dziełem 
wspaniałego wysiłku narodu polskiego, który w ciągu tych niewielu lat 
zdołał przekształcić. Polskę w kraj. wielkiego przemysłu: 


Patrząc dziś na nową, uprzemysłowioną, nowoczeshą i silną Polskę ne- 
„ap osób nie wspomnieć o tych bojownikach, którzy za tę drogę siły i roz- 
kwitu oddawali życie w walce z zaborcami; o polskich komunistach, któ- 
rzy, torowali Polsce drogę do lepszego jutra, o bohaterach sanacyjnych wię- 
zień i Berezy Kartuskiej, o rzuconych na zatracenie przez sanacyjnych 
sprzedawczyków bohaterskich żołnierzach września 1939 roku, o. działa- 
<czach robotniczego podziemia, o bohaterach, którzy swą postawą, - walką 
i wiarą w ostateczne zwycięstwo oświetlali drogę, oświetlali krwawe. mro- 
ki hitlerowskiej okupacji, o. działaczach .Polskiej Partii Robotniczej, Ar- 
mii Ludowej i Gwardii Ludowej, o bohaterach I Armii, o jakże licznych 
bohaterach walki z reakcyjnym podziemiem, o tych. wszystkich, „którzy 
maszerowali. drogą przez walkę i mękę ku wymarzonej, „sprawiedliwej 
Polsce i tej Polsce swoją wiarą i swoją walką wieścili. zwycięstwo. 8 


„ Wspaniałe dokonania naszego narodu w dziele budowy nowej,. silnej, 
coraz. zamożniejszej Polski, dokonania, które podsumowywać będziecie na 
tym. Żjeździe, głoszą i głosić będą: wieczną -. chwałę tych. bojowników 
o Polskę Ludową, którzy swą walką i ofiarą, myślą i i czynem torowali dro- 
'gę. naszym czasom. Dokonania te głosić będą wieczną pogardę tym, którzy 
Polskę kiedyś udławili w zacofaniu, którzy Polskę zdradzili i zaprzedali, 
a także tym, którzy dziś spiskują bezskutecznie z największymi. wrogami 
jej niepodległego bytu, jej bezpieczeństwa, jej osiągnięć. 

Dokonania nasze, siła Polski Ludowej głosić będzie. wieczną chwałę 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, która utorowała narodowi polskie- 
mu, tak jak i innym narodom, drogę. do wyzwolenia społecznego, „głosić 
będzie chwałę Związku Radzieckiego, którego. siła wyzwoliła Polskę spod 
hitlerowskiego najazdu i umożliwiła wejście na drczę zjednoczenia ź,pra- 
starymi ziemiami nad Odrą, i Nysą, na drogę niepodległości i fozkwitu. 
(Długotrwałe oklaski). 

Osiągnięcia nasze głoszą chwałę imieniu wielkiego przyjaciela. nasżeg o 
narodu, kontynuatora „dzieła Lenina, . budowniczego socjalizmy, .J ńzefa 
Stalina, człowieka, „którego nieśmiertelnej pamięci składamy hołd. ( Wszys- 
cy. delegaci wstają z miejsc i zachowują dłuższą chwilę milczenia). | 

Osiągnięcia nasze, zwycięstwa w uprzemysłowieniu Polski, wielki skok 
jakiego: dokonaliśmy w ostatnich latach — to: wszystko . zawdzięczamy 
w dużej mierze braterskiej pomiocy bratnich narodów radzieckich. 


„Toteż ze szczególną serdecznością witamy dziś wśród grona gości. wy 
słanników pierwszej brygady szturmowej Światowego - ruchu robotnicze- 
go, Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, z RR > 
'czoewem na.czele. (Oklaski, wszyscy wstają) 
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"Od. dziesiątków lat wielka partia bolszewików jest natchnieńiem,- przy- 
kładern i'wzorem, jak należy walczyć i zwyciężać w bojach o socjalizm. 
W zaszych osiągnięciach i i sukcesach jest niemała cząstka ich trudu i walk. 
blatego ku nim, ku wielkiej partii Lenina-Stalina, ku narodom radziec” 
kim kierują się nasze serdeczhe uczucia. Dlatego i Zjazd nasz zadoku- 
nieńtuje, że hierożerwalne są'i z roku'na rok mocniejsze: więzy przyjażni 
„braterstwa, łączące nas Z > SPIRUIHSCYCZNĄ. Partią : ŚWIAZZU Radzieckiego. 
(Oklaski e 
| Towarzysz Chiukicżów był tym, który już w pierwszych dniach po 
. rozgromieniu hitlerowskiej bestii przybył do zniszczonej, zmasakrowanej 
przez hitlerowców Warszawy, aby. dodać nam w owych dniach otuchy 
i przekazując. braterską decyzję rządu radzieckiego o pomocy dla nasze- 
go kraju. i naszej stolicy zagrzewać: nas do odbudowy Warszawy.  : 

* Niech to, co dzisiaj towarzysz Chruszczow zobaczy w Warszawie nowej, 
Fosnącej, zwycięskiej, wraz ze wspaniałym darem Związku Radżieckiego 
dla Warszawy, Pałacem Kultury i Nauki im. Józefa Stalina, będzie żywym 
dowodem bujnego rozkwitu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — pom” 
nikiem, "ugruntowanej krwią w latach wojny z najeźdźcą faszystowskim 
i braterską pomocą w czasie odbudowy, przyjażni harodu polskiego z na- 
rodami Związku Radzieckiego. 

* Minione pięciolecie było okresem przełomowych przemian na skalę świa- 
tową, przemian, które oznaczały dalszy zwycięski pochód idei wolności, 
socjalizhu i pokoju. 

'Gdy 5 lat temu obradował w Warszawie nasz pierwszy Zjażd, o tysiące 
„kilometrów na wschód dokonywały się wydarzenia zmieniające oblicze ca- 
dego kontynentu azjatyckiego. Wieści o tym, wieści "imae nę przycho” 
4 na nasz Kongres Zjednoczeniowy. 

" Wkrótce już Chińska Republika Ludowa miała się znaleźć w kręgu wol- 
nych narodów budujących wespół z nami socjalizm, umacniających wraz 
© nami pokój. 

W ciągu ubiegłego pięciolecia w naszym sąsiedztwie bezpośrednim za 
szły: zmiany polityczne, decydujące o przyszłych losach Europy. Oto po 
drugiej stronie naszej granicy zachodniej, za Odrą i Nysą powstało pierw- 
sze'w dżiejach pokojowe, demokratyczne państwo niemieckie — Niemie- 
chi Republika Demokratyczna. 

Siły imperializmu, agresji i wojny nie poniechały żadnej ckazji, by 
w ciągu tego pięciolecia doprowadzić do zaostrzenia sytuacji międzynaro- 
acwej. Bilans ostateczny wygląda jednak po pięciu latach zupełnie ina- 
czej niż to sobie wyobrażali organizatorzy „zimnej" wojny. Olbrzymi 
'wztost obozu pokoju zmusił ich do przyjęcia zasady rokowań wysuwa- 
nej konsekwentnie przez Związek: Radziecki i kraje obozu pokoju. Jest. 
rzeczą światowego obozu pokoju, :a więc i nas, jednej z brygad szturmo- 
„wyeh międzynarodowego ruchu robotniczego, by w dalszym ciągu wysił- 
kiem swoim spychać siły obozu agresji i wojny na pozycje i jakóc 
i współistnienia pokojowego dwóch systemów ustrojowych. 


Witam ' serdecznie przybyłych na nasz Zjazd drogich gości zagranicz- 
nych, reprezentujących bratnie partie komunistyczne i robotnicze, któ- 
"rych obecność na tej sali jest widomym znakiem nierozerwalnych więzów 
łączących naszą partię z międzynarodowym rewolucyjnym ruchem rokot- 


niczym, walczącym na całym świecie o wyzwolenie narodów i człowieka, - 
o wolność i socjalizm. 

Na Zjazd naszej partii patrzy dziś z ufnością cały naród polski. Ustalać 
będziemy na tym Zjeździe najlepsze drogi i środki, aby przezwyciężyć 
wszystkie niedociągnięcia, dysproporcje, które hamują nasz marsz na- 
przód. Usuniemy je, aby móc jak najszybciej w maksymalnym. stopniu 
podwyższyć stopę życiową najszerszych mas. Niewątpliwie pomoże nam 
w tym ostra krytyka i samokrytyka, niezawodny oręż wzmagający siły 
ij uzbrajający do walki partię, która chce czerpać wzory z Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Niewątpliwie będziemy umieli wykazać na 
tym Zjeździe, że niezłomnie strzeżemy i strzec będziemy jedności naszej 
partii, która jest gwarancją naszych zwycięstw i postrachem dla wroga. 
Niewątpliwie uczynimy wszystko, aby jeszcze bardziej scementować fun- 
dament władzy ludowej w Polsce, dźwignię naszego' budownictwa — so- 
jusz robotniczo-chłopski, przeciwko któremu wymierzone są najzaciętsze 
poczynania wrogów naszego narodu. 


Nie ulega wątpliwości, że Zjazd nasz podsumuje osiągnięcia minionego 
okresu i zdecydowanie rozprawi się ze wszystkimi słabościami i opóźnie- 
niami, wytyczy jasny program działania i słuszny kierunek naszego dal- 
szego marszu naprzód. Będzie to kierunek dalszego wzrostu sił naszej oj- 
czyzny, dalszego scementowania jedności narodu, rozwinięcia sił produk- 
cyjnych w celu maksymalnego zaspokojenia potrzeb. ludzi pracy i przy- 
spieszenia marszu do socjalizmu. 

W imieniu Komitetu Centralnego naszej partii II Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej ogłaszam za otwarty. 


(Wszyscy wstają. Oklaski, zebrani śpiewają ,„Międzynarodówkę”). 
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Referat sprawozdawczy 
Komitetu Centralnego PZPR 
na Il Zjeździe Partii 
, Referat towarzysza Bolesława Bieruta 


"Towarzysze! Od pierwszego Zjazdu naszej partii upłynęło pięć lat. Był | 
to okres niezwykle doniosły i twórczy w dziejach naszego narodu. 


Kongres Zjednoczeniowy partii w grudniu 1948 r. był jednym z naj- 
większych wydarzeń w historii polskiego ruchu robotniczego. Pamiętamy, 
z jaką radością powitała olbrzymia większość naszego narodu zjednocze- 
nie partii robotniczych. Pamiętamy, jak potężnym zrywem „Czynu Kon- 
gresowego" uczciła ten fakt cała klasa robotnicza, jak przyjaźnie powitały 
to zjednoczenie milionowe masy chłopstwa pracującego i przodujące war- 
stwy inteligencji polskiej. Podstawowe masy biednego i średniorolnego 
chłopstwa zrozumiały, że zjednoczenie ruchu robotniczego umocni i po- 
głębi sojusz robotniczo - chłopski — ostoję władzy ludowej. 


Z nienawiścią natomiast ustosunkowali się do PZPR wrogowie ludu. 
Przepowiadali, że zjednoczenie partii robotniczych nie może być trwa- 
łe. Liczyli na to, że uda się im — tak jak dawniej — rozszczepiać od we- 
wnątrz ruch robotniczy przy pomocy zamaskowanych agentur i dywer- 
sji ideologicznych. Liczyli na rozdźwięki i tarcia między klasą robotni- 
czą a chłopstwem. Te przepowiednie i nadzieje reakcji życie obróciło 
wniwecz. W ciągu minionych 5 lat Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
umacniała się ideologicznie i organizacyjnie, wiązała się coraz mocniej 
z masami pracującymi, stawała się wyrazicielką ich potrzeb i uczuć, 
ugruntowała swój autorytet w społeczeństwie jako przodująca siła naro- 
du i stanowi dziś tak zwarte, jednolite, mocne, cieszące się powszechnym 
uznaniem najszerszych mas kierownictwo polityczne, jakiego nigdy przed- 
tem Polska nie miała i mieć nie mogła. 


W ciągu tego pięciolecia wzrost liczebny naszej klasy robotniczej był 
nieporównywalnie szybki. W roku 1948 ogólna liczba pracowników za- 
trudnionych poza rolnictwem wynosiła 3 534 000, obecnie liczba ta wynosi 
już około 6 milionów, gdy przed wojną (1938) — wynosiła 2 730 000. Klasa 
robotnicza wzrasta nie tylko liczebnie. Podnosi ona również swoje kwali- 
fikacje fachowe, swoją wiedzę techniczną, poprawia swe warunki życia, 
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podnosi swój poziom kulturalny, pogłębia swą świadomoś ŚĆ, św; bojowość: 
i siłę oddziaływania na cały naród. 


Umocniły się — wbrew wrogim podszeptom i kułackim knażfapi on — 
nierozerwalne więzy między klasą robotniczą a chłopstwem pracującym. 
Dalsze umacnianie tej więzi i braterstwa ludu pracującego | miast i wsi 
jest dziś sprąwą najważniejszą. 

Zjednoczenie polityczne klasy robotniczej, jej szybki wzrost w nódżych 
warunkach budownictwa socjalistycznego, jej przodująca i kjerównitcza 
rola w przeobrażeniach rewolucyjnych, jakie Polska Ludowa przeżywa 
od.chwili wyzwolenia — wywierają potężny wpływ na całokształt: sto- 
sunków społecznych w naszym kraju. Jedność partii klasy robotniczej, jej 
zwartość ideologiczna i organizacyjna oraz program, porywający do czy- 
nu milionowe masy — są podstawowymi warunkami siły i dynamiki re- 
wolucyjnej społeczeństwa w przełomowym okresie jego rozwoju * histo- 
rycznego. A w taki właśnie okres prężnego wzrostu i szybkiego rożwoju 
weszły narody, uwolnione z jarzma kapitalizmu — a wśród nich nasz na- 
ród polski. 

Gdzie tkwi źródło tych wielkich przeobrażeń? 


" Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna rozbiła system kapi- 
talistycznego wyzysku i tyranii na olbrzymich obszarach naszego globu, 
wyzwoliła po raz pierwszy w dziejach świata uciemiężone narody z wie- 
lowiekowego pohańbienia i niewoli. Zwycięstwo socjalizmu w ZSRR od-. 
słania całej ludzkości jasną. promienną drogę w przyszłość. Dało ono po- 
czątek nowej epoce całkowitego wyzwolenia mas pracujących i przywró- 
cenia człowiekowi jego godności moralnej i pełnych możliwości twórczych. 


"Polska Ludowa — tak jak wszystkie kraje demokracji ludowej — wy- 
zwolona została z jarzma kapitalistycznego dzięki zwycięstwu ZSRR nad 
faszyzmem hitlerowskim. Zwycięstwo to miało olbrzymie światowo - hi- 
storyczne znaczenie. Wyrosło ono na gruncie osiągnięć Wielkiej .Rewolu- 
cji Październikowej i stało się zarazem sprawdzianem wyższości. ustroju 
socjalistycznego nad systemem imperialistycznym.. Narodom. wyzwolo- 
nym przez Armię Radziecką stworzyło ono możliwość rozpoczęcia nawe- 
go wielkiego okresu swych dziejów, zbudowania nowego ustroju sprawie- 
dliwości społecznej, przygotowana ORORZAMC warunków do budęwy 
socjalizmu. " | 


! 


O charakterze naszej rewolucji ludowej 


mł 


Drugi Zjazd naszej partii zbiera się w okresie, gdy zbliża się już dzie- 
siąta rocznica wyzwolenia Polski luudowej. . 

Było to dziesięciolecie największych Pbosóbkażch kaka jakie 
naród polski przeżywał w ciągu swej 'tysiącletniej historii. Był ©» akres 
coraz bardziej pogłębiającej się polskiej rewolucji ludowej. : 

Jak określić charakter społeczny tej rewolucji, jej poszczególne stadia 
rozwojowe, jej cele i zadania polityczno - gospodarcze na kolejnych eta- 
pach przemian? Nauka marksizmu :- leninizmu daje jasną QoDOWIE? na 
te zasadnienia. 

Dziś jest już oczywisty dla każdego: socjalistyczów chaakieć dokona: 
nych u nas przemian politycźno - (S0SPODRICYCH Jednakże PoE = 


cesów społecznych, które umożliwiły realizowanie zadań budownictwa 
fundamentów socjalizmu w naszym kraju, był bardzo złożony. 

„Decydujący. wpływ na przebieg tych „procesów wywierał szybki i nieu- 
stanny,. wzrost, klasy robotniczej i pogłębiająca się jej rola polityczna. 
Umacniał się bowiem sojusz klasy robotniczej, z chłopstwem pracującym, 
którego warunki życia zmieniały się gruntownie z chwilą likwidacji ob- 
szarnictwa, wysysającego w ciągu wieków z polskiej wsi pracującej 
wszystkie soki żywotne. . 

Jakkolwiek więc program budowv podstaw socjalizmu został z całą 
jasnością sprecyzowany dopiero na Kongresie Zjednoczeniowym naszej 
partii 5 lat. temu, procesy przeobrażeń przygotowujących tę budowę 


kształtowały się i dojrzewały znacznie wcześniej — niemal od pierwszych 


dni 'naszego wyzwolenia. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że ostateczne zlikwidowanie rozłamu w polskim 


ruchu robotniczym i trwałe scalenie jego szeregów w oparciu o jedyną 


rewolucyjną ideologię marksistowsko - leninowską — stworzyło nieod- 
zowną i niewzruszoną rękojmię zwycięskiego marszu naprzód pó drodze 
budownictwa socjalistycznego, podnosiło na wyższy szczebel sojusz ro- 
botniczo - chłopski, wzbogacając go perspektywą socjalistycznej przebu- 
dowy wsi jako drogi do trwałego wzrostu dobrobytu ludzi pracy w mie- 
ście t na wsi. - 

" Nasze nozeobraźćnia rewolucyjne można i należy podzielić "pod .wzglę- 
dem ich charakteru społeczno - politycznego na dwa główne etapy: etap 
przeobrażeń rewolucyjno - demokratycznych i etap przeobrażeń typu so- 
cjalistycznego. Nie należy, oczywiście, czynić tego podziału mechanicz- 


nie. Procesy i przemiany rewolucyjne trwają u nas nieprzerwanie od 


chwili wyzwolenia. Przerastanie tych procesów z jednej fazy w drugą — 
z rewolucji typu demokratyczno-ludowego -w rewolucję typu socjali- 
stycznego — stanowiło cały okres, elementy przeobrażeń demokratyczaych 
1 socjalistycznych przeplatały się, wiązały że sobą, oddziaływały na sie- 
bie wzajemnie niemal od pierwszej chwili ukształtowania się i działańia 
władzy ludowej. 8 | 


Warto tu przypomnieć leninowską naukę o przerastaniu rewolucji bur- 
żuazyjno - demokratycznej w rewolucję socjalistyczną. Lenin uprzedżał, 
że nie są one oddzielone od siebie murem chińsxim i że „tylko walka zae- 
cyduje'* o posuwaniu się naprzód. 

W broszurze napisanej w październiku 1918 roku pod tytułem ,„Rewo- 
lucja proletariacka a renegat Kautsky* Lenin pisał: 


„Usiłować wznieść sztuczny mur chiński pomiędzy tą a tamtą- res olić 
cją, oddzielić je wzajemnie od siebie czymś innym, prócz stopnia przygo- 
towania proletariatu i stopnia jego zespolenia z biedotą wiejską — to 
największe wypaczenie marksizmu, zwulgaryzowanie, zastąpienie go przez 
liberalizm". (W. Lenin — Dzieła wybrane, t. 2, str. 436-437, wyd. „Książka 


i Wiedza”, 1951 r.). 


"_W artykule zaś napisanym w 3 lata później z okazji 4 rocznicy Rewo- 
lucji Październikowej (14. X. 1921) Lenin piętnował oportunistycznych 
przywódców socjaidemokracji zachodnio - europejskiej za to, że 

„Die potrafili zrozumieć. takiego wzajemnego stosunku między rewo- 
lucją burzuazyjno - demokratyczną a proletariacko - socjalistyczną. 
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Pierwsza przerasta w drugą. Druga mimochodem rozwiązuje zagadnienia 
pierwszej. Druga utrwala dzieło pierwszej. Walka i tylko walka rozstrzy- 
ga, w jakiej mierze udaje się MIES wyjść poza ramy pierwszej'. (Tam- 
że, str. 804). 

Przebieg naszej rewolucji w ciągu pierwszych czterech lat potwierdził 
całkowicie tę leninowską tezę. 


W pierwszym okresie działań władzy ludowej górowały zadania wyzwo- 
lenia całości kraju spod okupacji hitlerowskiej i rewolucja agrarna. Re- 
forma rolna, wywłaszczenie obszarników i przeobrażenia demokratyczne 
dokonywane niezwłocznie, w miarę wyzwalania kraju od okupantów — 
odegrały olbrzymią rolę w procesie odrywania chłopstwa pracującego od 
burżuazji i jej partli, w procesie umacniania sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego i władzy ludowej. 

Lenin uczył, że samo tylko zdobycie władzy nie wystarcza do całkowi- 
tego i ostatecznego zwycięstwa proletariatu — konieczne jest jęszcze, aby - 
zdobył on i przeciągnął na swą stronę większość ludu pracująceżo, wyzy- 
skiwanego i oszukiwanego przez burżuazję. Oderwać od burżuazji i dro- 
bnomieszczańskich ugodowców masy, idącę za nimi, proletariat może 
„.:przy pomocy rewolucyjnego zaspokojenia ich najbardziej żywotnych 
potrzeb kosztem wywłaszczenia obszarników i burżuazji”. (W. Lenin — 
Tzieia, t. 30, str. 241, wyd. 4 ros.). Jeszcze w roku 1905 Lenin pisał: ,,...nie 
tylko radykalne przeobrażenia agrarne przywiązują chłopstwo do rewo- 
lucji, lecz i wszystkie wspólne i stałe interesy chłopstwa..." (W. Lenin — 
Dzieła wybrane, t. 1, str. 542, wyd. „Książka i Wiecza', 1951 r.). Wskazu- 
jąc na decydującą rolę sojuszu robotniczo-chłopskiego w rewolucji lu- 
dowej (określenie użyte przez Lenina — tamże, str. 551), Lenin mówił: 
se W rzeczywistości dopiero wtedy rozpocznie się prawdziwy rozmach re- 
wolucji ...kiedy ...jako czynny rewolucjonista wystąpi masa chłopska bok 
proletariatu". (Tamże, str. 545). 

Dojrzewanie procesów i przemian, umożliwiających przejście do bu- 
downictwa socjalizmu, może następować dopiero w warunkach głębokiej 
i rewolucyjnej demokratyzacji stosunków społecznych, które zabezpie- 
cza tylko władza robotników i chłopów. Lenin stwierdzał: ,,..nie ma i być 
nie może w obecnym czasie innego środka, by przybliżyć socjalizm, jak 
tylko zupełna wolność polityczna, jak republika demokratyczna, jak re- 
wolucyjno-demokratyczna dyktatura proletariatu i chłopstwa'. (Tamże, 
str. 551). Dlaczego? Dlatego przede wszystkim, że budownictwo socjaliz- 
mu jest nie do pomyślenia bez rozbudzenia p inicjatywy twórczej 
milionów budowniczych nowego ustroju spolecznego, bez rewolucyjnej 
aktywności mas. Jakże pięknie formułował to Lenin: „Rewolucje — to lo- 
komotywy historii — mówił Marks. Rewolucje —— to święto uciskanych 
i wyzyskiwanych. Nigdy masa ludowa nie jest zdolna do występowania tak 
czynnie jako twórca nowych stosunków społecznych, jak podczas rewoiu- 
cji. W takich czasach lud zdolny jest tworzyć cuda z punktu widzenia wą- 
skiej, mieszczańskiej miarki wolniutkiego postępu". (Tamże, str. 552), - 

Generalną linią leninowskiej taktyki było: „Na czele całego ludu, 
a zwłaszcza chłopstwa — o zupełną wolność, o konsekwentny przewrót 
demokratyczny, o republikę! Na czelę wszystkich pracujących i maa 
wanych — o socjalizm!" (Tamże, str. 553), 
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Taką właśnie drogą, potwierdzoną i skonkretyzowaną dzięki historycz- 
nym doświadczeniom zwycięskiego stalinowskiego budownictwa socjali- 
stycznego w ZSRR, rozwijała się rewolucja ludowa we wszystkich kra- 
jach demokracji ludowej — w ich liczbie i w Polsce. 

A więc ogólne warunki społęczno - gospodarcze i polityczne, które umo- 
żliwiały i przygotowywały przejście do wyższego etapu naszych prze- 


obrażeń rewolucyjnych, dojrzewały już wcześniej w miarę umacniania 


i utrwalania się w Polsce władzy ludowej, w miarę wzrostu siły i auto- 
rytetu klasy robotniczej, w miarę pogłębiania się jej roli kierowniczej 
w sajuszu robotniczo-chłopskim, będącym podstawą wszystkich zwy- 
cięstw i osiągnięć władzy ludowej. | 

Właśnie szczególne cechy przeobrażeń rewolucyjnych w Polsce już 
w pierwszym etapie, jak tworzenie węzłowych ogniw nowego aparatu 
państwowego na gruzach starego, rewolucyjny, oddolny charakter przej- 


mowania zakładów przemysłowych przez załogi robotnicze pod zarząd . 


państwowy, umocnienie więzi między klasą robotniczą a chłopstwem pra- 
cującym — dzięki reformie rolnej i masowemu osadnictwu chłopskiemu 
na Ziemiach Odzyskanych, coraz jaskrawsze obnażanie się antypolskie- 
go oblicza imperialistów anglosaskich — wszystko to w warunkach he- 
gemonii kląsy robotniczej i ogromnej roli naszej partii ułatwiało szybsze 
przerastanie naszej władzy ludowej w dyktaturę proletariatu. 

Szczegółowa analiza charakteru, specyficznych cech i splotów, jakie ce- 
chowały rozwój naszej rewolucji ludowej, jest ważnym zadaniem pra- 
cowników naszego frontu ideologicznego. Wymaga to bardzo wnikliwej 
analizy układu sił zarówno w skali krajowej, jak i międzynarodowej, ana- 
lizy konkretnej sytuacji, w jakiej dojrzewały u nas podstawowe przesłan- 
ki, dźwignie walk i przemian rewolucyjnych. Dla każdego jest jasne, jak 
olbrzymie znaczenie dla wszystkich narodów, podbitych przez hitleryzm, 
miał przebieg drugiej wojny światowej, jej szczególny charakter oraz 
układ sił w końcowym etapie wojny, wspaniałe zwycięstwa Armii Ra- 
dzieckiej i druzgocące klęski olbrzymiej militarystycznej machiny hitle- 
rowskiego najeźdźcy. Bez dokładnej analizy walk i stosunków klasowych 
okresu międzywojennego, bez bliższej oceny walki narodowo - wyzwoleń- 
czej i klasowej okresu okupacji hitlerowskiej — nie podobna wyjaśnić 
w pełni i zrozumieć genezy, istoty i charakteru rewolucji ludowej w Pól- 
sce. | 

Zagadnienie władzy państwowej — jak uczył Lenin — jest najbar- 
dziej istotnym i głównym problemem rewolucji. Rozwiązanie tego głów- 
nego, podstawowego zagadnienia ułatwił polskim masom pracującym 
fakt wyzwolenia Polski przez zwycięskie siły państwa proletariackiego. 
Ten historyczny i najdonioślejszy dla naszego umęczonego przez hitle- 
rowskich zbrodniarzy narodu fakt stał się również najpotężniejszą dźwi- 
gnią naszego wyzwolenia, odrodzenia i szybkiej odbudowy ze zgliszcz 
i ruin dzięki braterskiej pomocy państwa radzieckiego. Nie wolno o tym 
ani na chwilę zapominać przy wszelkiej analizie naszych przeobrażeń, 
naszego rozwoju, naszych przemian rewolucyjnych w ciągu minionego 
dziesięciolecia, | | 

Zblokowanym na platformie antyradzieckiej i kontrrewolucyjnej ugru- 
powaniom burżuązyjnym w końcowym stadium wojny Polska Partia Ro- 
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botnicza przeciwstawiła hasło demokratycznego frontu narodowego. For- 
mą organizacyjną i podstawą polityczno-ideową tego frontu. była Krajo- 
wa Rada Narodowa, powstała z inicjatywy PPR na przełomie 1943/1944 

roku. KRN wysunęła program wzmocnienia walki narodowo:- wyzwoleń-. 
czej z okupantem: hitlerowskim w oparciu: o-pomac i:siły walczących na-. 

rodów radzieckich. Deklaracja programowa KRN wiązała jak najściślej 

walkę o wyzwolenie narodowe z wałką o wyzwolenie społeczne, tworząc 

w tym celu organizacyjne podstawy szerokiego. frontu. patriotycznych .sił- 
ludowych w postaci podziemnych rad narodowych. Naczelnymi hasłami 

programu KRN były: wyzwolenie i zjednoczenie ziem polskich, walka: 
o władzę dla ludu, o ziemię dla chłopów, o podstawowe prawa demokra- 

tyczne. Był to program odpowiadający zadaniom rewolucji ludowo - de-. 
mokratycznej, program, który pozwalał w ówczesnych warunkach skupić 
pod wspólnym sztandarem wszystkie siły ludowe: robotników, chłopów, 

różnorodne warstwy półproletariackie:. i drobnomieszczańskie, . ;zrujnowa-. 
ne, zepchnięte w nędzę przez okupanta hitlerowskiego. - - .- '' 


Jakkolwiek niesłychanie trudne było organizowanie tego demokratycz- 
nego frontu narodowego do walki z najeźdźcą w warunkach panującego 
w tym czasie terroru — front taki powstawał wszędzie, we wszystkich 
zakątkach kraju. Tworzyły się coraz to nowe organizacje PPR, powstawała. 
sieć podziemnych rad narodowych jako przyszłych ogniw 'terenowych- 
władzy ludowej, rosły oddziały partyżanćkie podziemnej Armii Ludowej. 
O zasięgu i poziomie tego ruchu świadcżą takie starcia oddziałów: Armii 
Ludowej z okupantem, jak bitwa w lasach lipskich, bitwa pod 'Rzeczycą; 
bitwa pod Gruszką i wiele innych, w których ze sttony okupanta: mu- 
siały brać udział całe dywizje zbrojne wraz z czołgami i samolotami: 


Marksizm - leninizm uczy, że w kierownictwie ruchem rewolucyjnym 
decydująca jest rola partii robotniczej. Klasa robotnicza jest jedyną. do. 
końca konsekwentną siłą rewolucyjną, toteż jej hegemonia w walkach 
społecznych zabezpiecza nieugiętą postawę i ostateczne zwycięstwo. T ry]- 
ko partia robotnicza, kierująca się przodującą teorią rewolucyjną, zdąlną 
jest uruchomić w rewolucji ludowej Ro: jej siły NapPRÓWE,, PE 
biać nurt rewolucji. -. 


Polska klasa robotnicza w okresie walki o Gszadigie Kaiodose. 4 spo. 
łeczne miała taką partię. Była nią Połska Partia Robotnicza, z którą 
współdziałały po powstaniu: Krajowej -Rady: Narodowej lewicowe. i opo+ 
zycyjne odłamy RPPS, Stronnictwa Ludowego i innych ugrupowań 'de- 
mokratycznych. Mimo ciężkich warunków głębokiej, podwójnej konspi- 
racji — wobec okupanta i wobec reakcyjnego faszystowskiego podzie- 
mia — Polska Partia Robotnicza była w tym czasie wielką, liczącą. dzie- 
siątki tysięcy członków organizacją — jedyną w "Pm czasie masową par- 
tią polityczną. | SA 


Komuniści polscy, znajdujący. się . w okresie wojny na ichodztwie 
w.ZSRR, organizowali w tymże czasie Związek Patriotów Polskich, któ-. 
ry skupił wielotysięczne rzesze Polaków — uchodźców przebywających 
w ZSRi, uzyskał pomoc Rządu Radzieckiego w uzbrojeniu i ekwipunkii 
i zorganizował pierwsze dywizje Wojska Polskiego, które u boku Armii 
Radzieckiej wzięło udział w wyzwoleniu ziem polskich. a 
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"W ten' sposób pod przewodem PPR w kraju i Centralnego Biurą Komu- 
nistów: Polskich w ZSRR powstały zorganizowane siły, które stanęły na 
czele polskich mas pracujących w rewolucji. ludowej, w .walce o władzę 
ludową, -w:'walce o głębokią przeobrażenia demokratyczne. Z chwilą gdy 
Armia Radziecka rozpoczęła wypędzanie najeźdźcy. hitlerowskiego. z ziem. 
pdlskich - — organa rewolucyjne polskich robotników: i chłopów pod 'kie- 
rownictwem 'Polskiej Partii Robotniczej przejmowały władzę w kraju.: 
Krajowa Rada Narodowa. wyłoniła 22 lipca 1944 roku Polski Komitet Wy- 
zwolehia „varodowego jako pierwzy rząd ludowy w wyzwolonej: Ojczys. 
Źnie. 

W skład PKWN — pierwszego rządu władzy ludowej — weszli na rów=« 
ni z przedstawicielami PPR i reprezentanci różnorodnych wliR tik ge de-. 
mokrdtyczńnych. 

„Końsekwentnym bojownikiem o demekratyzm. — pisał Lenin — może 
być tylko proletariat. Zwycięskim bojownikiem b demokratyzm może się 
oń stać tylko pod warunkiem, że do jego walki rewolucyjnej przyłączą się 
masy chłopskie *. (Tamże, str. 511-512). 

A więc drugim czynniuiem decydującym o przebiegu i rozwoju rewo- 
lucji łudowo - demokratycznej jest. to, w jakim stopniu partia robotnicza 
potrafi ogarnąć swym wpływem i poprowadzić za sobą w ramach soju- 
szu. masy chłopskie. Od siły i głębokości. sojuszu robotniczo - chłopskie- 
go, od tempa wzmacniania się zwartości tego sojuszu i kształtowania, się 
jego treści klasowej zależy również. tempo przerastania rewolucji ludo- 
wo. - demokratycznej. w socjalistyczną. 


Polska Partia Robotnicza doceniała w pełni wielką, decydującą wagę. 


sojuszu. robotniczo - chłopskiego. Jąko pierwsze i najważniejsze ządanie 
władzy ludowej PPR wysunęła reformę rolną, nadając podziałowi ziemi 
obszarhiczej między chłopów charakter oddolnego ruchu masowego. 
W ten sposób już w pierwszych miesiącach po wyzwoleniu podstawowe 
zadania rewolucji ludowo - demokratycznej — wywłaszczenie obszarńi- 
ków i oddahie ziemi biedocie chłopskiej, robotnikom rolnym i częścio- 
wo. średniorolnym chłopom — zostały dokonane. Reforma rolna i<likw-. 
dacja przeżytków feudalno - pańszczyźnianych zaliczane są przez mark 
sizm do zadań rewolucji burżuazyjno - demokratycznej. Ale zadanie: to 


w :Polsce mogła rozwiązać i rozwiązała władza ludowa pod, przewodem | 


klasy .robotniczej — wbrew i przeciwko burżuazji, sprzymierzonej i zro- 
śniętej z obszarnictwem, wbrew.i przeciwko mikołajczykowskiemu' PSL, 
„wbrew i przeciwko zdradzieckiej agenturze wuerenowskiej.. | 

Reforma rolna nie była jednak jedynym zadaniem rządu rewolucyjńe- 
go'w. pierwszym etapie rewolucji ludowej. Wielką i. doniosłą decyzją 
władzy ludowej było zapewnienie. ludowi praeującemu wszystkich praw 
_1 zdobyczy. demokratycznych :oraz. przekreślenie przez KRN, spełniającą. 

funkcje tymczasowego parlamentu w Polsce Ludowej, znienawidzonej 
konstytucji faszystowskiej z roku 1935. 

"Tylko władza ludowa mogła przekreślić raz na zawsze złowrogą pólity- 
kę ucisku i grabieży polskiej magnaterii wobec bratnich narodów 'ukra- 
ińskiego i białoruskiego — i zbudować nasze życie państwowe i narodo- 
we na niezłomnej podstawie sąsiedzkiej przyjaźni i braterstwa między 
wolnym i niępodległym narodem polskim a wolnymi i niepodległymi na- 
rodami Ukrainy i Białorusi. 
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ze a. 


Polityka ucisku i grabieży innych narodów wiodła i wieść musiała do 
zaprzedania interesów niepodległości Polski imperializmowi niemieckie- 
mu, hitlerowskiej Rzeszy, w której burżuazja polska szukała poparcia 
i pomocy przeciw wyzwoleńczej walce ludu polskiego i bratnich narodów 
Ukrainy i Białorusi. 

Szczególnym i bardzo doniosłym w Polsce zadaniem władzy ludowej 
już w pierwszym okresie po wyzwoleniu było zaludnienie opuszczonych 
i wyludnionych przez najeźdźców hitlerowskich Ziem Odzyskanych nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem. Państwo ludowe podjęło na Żiemiach Odzyska= 
nych już od pierwszej chwili trudne organizacyjno - gospodarcze zada- 
nie przywrócenia niemal od nowa na tych terenach życia gospodarczego ' 
we wszystkich dziedzinach. Było to wielkie, historyczne, niezwykle tru- 
dne zadanie w ówczesnych warunkach zniszczeń i ruiny powojennej. 
Trzeba było nie tylko dopomóc w przesiedleniu milionów ludzi — w prze- 
 ważającej liczbie chłopów bezrolnych, małorolnych i średniorolnych — 
ale zaopatrzyć ich w najniezbędniejszy inwentarz żywy i sprzęt, aby 
umożliwić im zagospodarowanie. Trzeba było zorganizować na nie zago- 
spodarowanych gruntach państwowe gospodarstwa rolne, uruchomić po 
rzucone i zdewastowane zakłady przemysłowe, zorganizować transport, 
komunikację, wymianę towarową, najniezbędniejsze warunki życia lud- 
ności. Wszystkie te niezmiernie trudne zadania władza ludowa wypełniła 
w czasie stosunkowo krótkim dzięki olbrzymiej ofiarności i twórczej ini- 
cjatywie robotników, chłopów, rzemieślników, inteligencji polskiej, we- 
spół z przeszło milionową rdzennie polską  autochtoniczną ludnością 
chłopską i robotniczą, która przetrwała na tych ziemiach mimo wielowie- 
kowej akcji germanizacyjnej, przeprowadzanej z całą bezwzględnością 
przez niemieckich feudałów, junkrów pruskich i imperialistów. Po wy- 
zwoleniu miejscowa ludność polska włączyła się do twórczej pracy, sta- 
nowiąc niesłychanie cenne ogniska odradzania polskości tych ziem i jej 
rozkwitu. Niezwykle szybkie i sprawne zorganizowanie gospodarki i nor- 
malnego życia społecznego na Ziemiach Odzyskanych podobnie jak szyb- 
ka odbudowa kraju i stolicy państwa — Warszawy ze zgliszcz wojennych 
jest przedmiotem naszej w pełni zasłużonej chluby narodowej, a zara- 
zem przykładem wielkiej, nieocenionej siły przyjaźni międzynarodowej, 
_ której doświadczyliśmy również i w tym dziele — jak w wielu innych — 
ze strony państwa radzieckiego. Wspaniały symbol tej przyjaźni — dar 
narodów radzieckich — przepiękny Pałac Kultury i Nauki imienia Józefa 
Stalina zdobi dziś stolicę Polski Ludowej. | 

Najważniejszą zdobyczą, głównym narzędziem polskiej rewolucji lu- 
dowej jest nasze państwo — państwo demokracji ludowej. 


Etapy rozwojowe i funkcje naszego państwa ludowego odpowiadały 
w zasadzie charakterowi naszych zadań i przeobrażeń rewolucyjnych. 
Należy jednak wziąć pod uwagę pewne szczególne i nader istotne cechy 
w ukształtowaniu się państwa ludowego w Polsce: 1) było to państwo 
zórganizowane całkowicie od nowa przez rewolucyjne siły ludowe na gru- 
zach zburzonego przez Armię Radziecką aparatu przemocy okupanta hi- 
tlerowskiego; 2) trzonem nowego aparatu władzy ludowej były kadry 
związane ideologicznie i organizacyjnie z PPR, co nadawało temu apara- 
towi wyraźny proletariacki charakter. Te szczególne cechy państwowe= 
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go aparatu władzy ludowej miały ważne znaczenie, ponieważ umożliwia- 
ły konsekwentne wykonanie przez państwo ludowe zadań sprzyjających 
procesom przerastania rewolucji ludowej w Polsce w jej wyższy etap — 
socjalistyczny. . 

Już od pierwszej chwili sformowania się władzy ludowej w Polsce no- 
wy aparat państwa musiał toczyć ostrą walkę z bandami podziemnymi, 
z kontrrewolucją burżuazyjno - obszarniczą, która — popierana od ze- 
wnątrz przez imperialistów — w sposób zorganizowany oczekiwała odpo- 
wiedniego momentu, aby przechwycić władzę w państwie w interesie klas 


, pasożytniczych. 


Wszyscy oni stawiali w tym okresie stawkę na Mikołajczyka — rzeko- 
mego „przywódcę chłopów*, a faktycznego agenta anglo - amerykańskie- 
go, przysłanego do kraju wraz z dobraną kliką takich samych zdrajców 
i agentów w celu obalenia władzy ludowej przy pomocy szerokiej anty- 
ludowej akcji politycznej i równoczesnego ataku band zbrojnych. Spisek 
ten spalił na panewce. Polityka Mikołajczyka szła po linii rozdzielenia 
robotników i chłopów, rozbicia sojuszu robotniczo - chłopskiego — jako 
głównej przeszkody w przywróceniu władzy kapitalistów i obszarników. 
Ale idea sojuszu robotniczo - chłopskiego głęboko dotarła do świadomo- 
ści milionów chłopów, którzy nie dali się zwieść obłudnym wywodom 
j oszukańczym hasłom „demokracji' „czystego' zachodnio - europejskie- 
go typu itp. A gdy władzy ludowej udało się wykryć niektóre ogniwa im- 
perialistycznej roboty szpiegowsko - dywersyjnej w Polsce — Mikołaj- 
czyk, potwierdzając dobitnie przysłowie „na złodzieju czapka gore", czym 
prędzej uciekł z kraju w przekonaniu, że władze bezpieczeństwa są na 
tropie jego zdradzieckiego spisku przeciwko Polsce Ludowej. 

Główny ciężar walki z kontrrewolucją antyludową, z bandami podziem- 
nymi i różnorodnymi próbami reakcji obalenia władzy ludowej spadał na 
zahartowany w walce z okupantem, najofiarniejszy, najbardziej odda- 
ny klasie robotniczej i ludowi pracującemu aktyw partii robotniczej. Nie 
powinniśmy zapominać, że w walce tej oddało życie wiele tysięcy najlep- 
szych synów robotniczych i chłopskich, że jej ofiarą padli ludzie, będący 
dumą klasy robotniczej, jak Karol Świerczewski — bohater naszego 
Wojska Ludowego i sławnych walk w Hiszpanii. 

Winniśmy jednak nie zapominać i o tym, że najtrudniejsze zadanie se- 
wolucji ludowej — zburzenie państwowego aparatu władzy tmperiali- 
stycznej i faszystowskiego ucisku — wykonała armia wyzwoleńcza rań- 
stwa proletariackiego w toku działań wojennych. Kontrrewolucji burżu- 
azyjno - obszarniczej nie udało się podważyć władzy ludowej. Na straży 
zdobyczy naszego ludu stoi cały obóz postępu i socjalizmu, aparat 2aś 
naszego państwa ludowego wykazał od pierwszej chwili dość sił, ofiar- 
JA bohaterstwa i hartu, aby rozbijać wszelkie zakusy i ataki wrogów 

udu. | 

Procesy przerastania funkcji naszego państwa demokracji ludowej do 
funkcji i zadań dyktatury proletarzatu były, rzecz jasna, pmierozdziel- 
nie związane z etapami rozwojowymi naszych społeczno - ekonomicz- 
nych przemian rewolucyjnych i były im podporządkowane. 

W pierwszym etapie rewolucji ludowej głównym zadaniem państwa by- 
ło wniesienie największego wkładu do zwycięskiego zakończenia wojny 
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. narodowo - wyzwoleńczej, zabezpieczenie maksymalnej pomocy dla wal- 
czącej armii, złamanie oporu klas pasożytniczych i ich antyludowych band 
zbrojnych, realizacja reformy rolnej przez wywłaszczenie obszarników, 
organizacja życia społeczno - gospodarczego na Ziemiach Odzyskanych na 
nowych podstawach, kierowanie wielką akcją odbudowy całego kraju, 
utrwalanie przemian 08? ROCOMO R RAYCZRY CA wprowadzanych przez 
władzę ludową. | 


Jednakże należy podkreślić,. że już w pierwszym okresie wyzwolenia 
władza ludowa w naszych warunkach. musiała podejmować w szerokim 
zasięgu zadania organizacyjno-gospodarcze, wychodzące poza normalne 
ramy przeobrażeń ogólnodemmokratycznych.' Już od pierwszych dni wy- 
zwolenia państwo ludowe przejmowało w swe ręce wielkie j średnie za- 
kłady przemysłowe, którymi z reguły zarządzał przedtem bądź sam oku- 
pant hitlerowski, bądź ściśle z nim związane.i działające pod jego bezpo- 
średnim patronatem jawnie :kolaboranckie grupy kapitalistów. "To samo 
dotyczyło transportu, komunikacji, banków — praktycznie wszystkich 
kluczowych dziedzin gospodarki. . Było to faktyczne przejmowanie przez 
masy pracujące i ich państwo metodą rewolucyjną decydujących ogniw. 
gospodarki społecznej, nacjonalizacja WYRSZESZAJSEA znacznie decyzje 
ustawodawcze i prawne. 


W następnym etapie rozwoju: naszej: rewolucji ludowej te funkcje or- 
sanizacyjno-gospodarcze, którym m: in. dawał wyraz nasz pierwszy 
Trzyletni Plan Odbudowy Polski (1947—1949), nabierały coraz większej 
wagi. Już w 1947 r. przekroczony został poziom produkcji przedwojen- 
nej w dziedzinie przemysłu wielkiego i średniego, przy czym. już wów- 
czas dominował w tej „produkcji przemysł: socjalistyczny: państwowy 
i spółdzielczy, udział zaś przedsiębiorstw kapitalistycznych SDK 
się do niewielkiego odsetka około 10*/0. | 


Zadaniom organizacyjno-gospodarczym państwa musiały e Gowć 
w coraz szerszym zakresie zadania wychowawczo-kulturalne. 


W ten sposób zadania ogólnodemokratyczne władzy ludowej i odpo- 
wiadające im funkcje państwa przeplatały się, wiązały wzajemnie, zaś 
na wielu odcinkach zrastały niemal od pierwszego momentu z zadaniami 
wyższego etapu przeobrażeń rewolucyjnych. Próby oddzielenia jakąś -da- 
tą, jakimś poszczególnym aktem prawnym, jakąś jednostronną analizą 
jednego zakresu przemian, z pominięciem ich całokształtu, lub też sprzecz- 
ne z dialektyką marksistowsko-leninowską pomijanie ścisłego związku 
czynników subiektywnych z obiektywnymi, odrywanie sytuacji we- - 
wnętrzriej kraju od kształtowania się sytuacji międzynarodowej byłoby 
nie tylko niesłuszne, ale mogłoby prowadzić do wypaczenia obrazu, do 
błędnych wniosków teoretycznych. 


Nieodzownym czynnikiem procesu przerastania przeobrażeń rewolucyj- 
nych jest wzrost dojrzałości politycznej mas pracujących, które w wal- 
ce z wrogiem klasowym w wyniku swych praktycznych doświadczeń co- 
raz lepiej rozumieją najgłębszą i decydującą wspólność interesów: robot- 
ników i chłopów na drodze do socjalizmu i pod kierownictwem partii, 
iqko wodza i kierownika toczących się walk, coraz aktywniej włączają 
się do rządzenia państwem. | 
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Reasumując winniśmy szczególnie podkreślić, co następuje: 


Naszą rewolucję ludową historycznie przygotowała Wielka Paździer- 

. nikowa Rewolucja Socjalistyczna i najdonioślejszy dla nas fakt wy- 

zwolenia naszego kraju przez zwycięską armię wyzwoleńczą socjalistycz- 

nego państwa, które nie tylko wyzwoliło nas z niewoli, ale i okazało nam 

braterską wszechstronną pomoc w odrodzeniu naszego życia i zbudowa- 
niu nowego ustroju społecznego. 


Hegemonem, siłą przewodnią naszej zewalicji ludowej była zaharto- 
' wana w wieloletniej walce klasowej, wychowana w tradycjach rewo- 
lucyjnych i w braterstwie z rewolucyjnym proletariatem rosyjskim jesz- 
cze z okresu wspólnych walk z caratem, walk z niewolą narodową i spo- 
łeczną — polska klasa robotnicza, sprzymierzona nierozerwalnym soju- 
szem z wielomilionowymi masami pracującego chłopstwa. 


Kośćcem i siłą napędową naszych przeobrażeń rewolucyjnych był 

i jest sojusz robotniczo - chłopski, którego przewodniczką jest klasa 
robotnicza. Klasą robotnicza na przestrzeni dziesięcioleci w walce z ka- 
pitalizmem i z faszyzmem umacniała swój sojusz z podstawowymi masami 
chłopstwa pracującego. Rozszerzanie, umacnianie, pogłębianie tego soju- 
szu jest naczelną wytyczną polityki władzy ludowej, rękojmią jej siły 
i osiągnięć. 
4 Organizatorem i kierownikiem naszej rewolucji ludowej była Palska 

Partia Robotnicza, a dziś jest Polska Zjednoczona Partia Rohotni- 
cza — spadkobierczyni doświadczenia i hartu rewolucyjnego swych po- 
przedniczek: „Wielkiego: Proletariatu"*, SDKPiL i KPP oraz lewicowego, 
jednolitofrontowego nurtu w PPS — partia wierna międzynarodowym 
hasłom i zasadom marksizmu-leninizmu. 


. Dlatego też nacjonalistyczno - oportunistyczne, zdradzieckie próby go- 
mułkowszczyzny i prawicowych elementów PPS podważenia spoistości 
ideologicznej polskiej klasy robotniczej, które zmierzały do oderwania 
jej — podobnie jak w Jugosławii — od obozu socjalistycznego, nie tylko 
nie powiodły się, ale na odwrót — zmobilizowały czujność ideową kadr 
partyjnych i — po rozgromieniu gomułkowszczyzny i prawicy PPS — 
przyspieszyły zjednoczenie polityczne klasy robotniczej na jedynej nie- 
zawodnej podstawie — na podstawie ideologicznej marksizmu-leninizmu. 


Funkcje państwa jako głównego narzędzia przemian polityczno - ustro- 

jowych i społeczńo - gospodarczych odpowiadają dziś konkretnym fun- 
kcjom państwa rewolucyjnego w okresio przejściowym od kapitalizmu : 
do socjalizmu, funkcjom dyktatury proletariatu, urzeczywistnianym 
w swoistej formie demokracji ludowej. 


Historycznym dokumentem, dającym wyraz naszym przeobrażeniom 

rewolucyjnym, ich bilansem i najdobitniejszym  odzwierciedleniem 
jest Konstytucja naszego państwa — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
uznana i zaakceptowana przez naród polski. Front Narodowy, którego 
hegemonem, siłą przewodnią i natchnieniem ideowym jest klasa robot- 
nicza i jej partia marksistowsko - leninowska — jednoczy dziś najszersze 
masy do aktywnego współuczestnictwa w realizacji zadań naszej władzy 
lucowej oraz naszych dalszvch przeobrażeń społecznych... 
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Rozwój i losy naszej rewolucji ludowej łączą się nierozdzielnie z roz- 
 wijającym się układem sił w skali międzynarodowej, z walką toczącą 
się między siłami obozu pokoju i socjalizmu na całym świecie a siłami 
imperialistycznymi, dążącymi do wojny, podbojów, wzmożonej i nieogra- 
niczonej eksploatacji i grabieży zniewolonych narodów. 


Społeczno - ekonomiczną podstawą i celem naszej rewolucji ludowej 
jest pokojowe budownictwo gospodarki socjalistycznej, jako bazy ma- 
terialnej i kulturalnej społeczeństwa, wolnego od wszelkiego wyzysku 
i podziału na klasy, rozporządzającego potężnymi siłami wytwórczymi, 
zdolnego do odparcia wszelkich prób agresji imperialistycznej, zaspoka« 
jającego coraz lepiej, wszechstronniej i obficiej rosnące potrzeby narodu, 
powiększającego wkład twórczy Polski Ludowej w ogólnoludzkie dzieło 
utrwalenia pokoju, współpracy i przyjaźni międzynarodowej. Środkiem dó 
osiągnięcia tego celu jest rosnące wciąż uprzemysłowienie kraju, wydat- 
ny rozwój produkcji rolniczej oraz stopniowa socjalistyczna przebudowa 
rolnictwa. | 
LJ " B 
e) 
Zadaniem obecnego II Zjazdu naszej partij jest ustalenie konkretnych 
wskazań na okres najbliższych lat, które na gruncie dotychczasowych 
osiągnięć zbliżą nas do tego celu. | 


- Okres sprawozdawczy, tzn. pięć lat, które upłynęły od Kongresu Zjedno- 
czeniowego, był okresem budownictwa fundamentów socjalizmu w na- 
szym kraju. Program szczegółowy tego budownictwa ujęty został i przede 
_stawiony kongresowi partyjnemu w formie planu, obliczonego na sześć lat. 
Poprzedni Plan Trzyletni, obejmujący lata od 1947 r. do 1949 r. włącznie, 
nazywaliśmy w skrócie planem odbudowy, ale — rzecz jasna — nasze 
zadania gospodarcze już w tym okresie miały na celu nie tylko odbudo- 
wą, ale również socjalistyczną przebudowę gospodarki narodowej w ta- 
kim zakresie, w jakim pozwalały na to ówczesne środki materialne — 
jeszcze dość skromne. 

Sensem tych przeobrażeń, które nabrały takiego rozmachu, było uru- 
chomienie sił wytwórczych zgodnie z interesem mas pracujących, a nie 
garstki kapitalistów i obszarników, w służbie interesów  ogólnonarodo- 
wych, a nie zagranicznych i krajowych magnatów finansowych. 


, Główne wyniki pracy nad odbudową kraju rozpatrywał i oceniał nasz 
pierwszy Zjazd Zjednoczeniowy, chociaż odbywał się on w końcu 1948 
roku, czyli jeszcze w trakcie realizacji Planu Trzyletniego. Już wówczas 
było jasne, że Plan Trzyletni zostanie wykonany przed terminem i z po- 
ważną nadwyżką. Fakt ten spowodował poważną korektę początkowych 
wytycznych Planu Sześcioletniego. Zakres żadań został rozszerzony. 


Zadaniem II Zjazdu jest ocena dotychczasowych wyników realizacji 
Planu Sześcioletniego. Mamy już poza sobą cztery lata pracy w ramach 
tego planu, który nazywamy popularnie planem uprzemysiowienia Polski, 
Uprzemysłowienie Polski — oto ta niewzruszona opoka, na której — zgod 
nie z wytycznymi naszej partij — oparte zostały fundamenty sacjalizmu 
pi naszym kraju, tak samo jak we wszystkich krajach budujących socja- 

zm. 
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Dla każdego mieszkańca naszego kraju jest teraz bezspornie jasne, wi- 
doczne, niewątpliwe, że Polska Ludowa jest już dziś krajem nowoczesne- 
go przemysłu, jakkolwiek praca nad socjalistycznym uprzemysłowieniem 
naszego kraju trwa i trwać będzie jeszcze szereg lat. Komitet Centralny 
obowiązany jest przedstawić Zjazdowi partii odpowiednie dane i cyfry, 
które obrazują proces rozwoju gospodarczego i kulturalnego Polski. Cho- 
dzi o to, aby najwyższy organ naszej partii — Zjazd partyjny — dał ma- 
som pracującym jasną odpowiedź na pytanie, czy słuszną kroczymy dro- 
gą, czy wielkie, ofiarne wysiłki naszego narodu przynoszą takie plony, 
jakie zamierzaliśmy i jakie pragniemy osiągnąć. 

Najważniejszym pragnieniem wszystkich ludzi pracy — nie tylko w Pol- 
sce, ale i na całym świecie — jest przede wszystkim pragnienie trwałego 
pokoju. Sytuacja światowa, stosunki międzynarodowe wywierają swój 
wpływ również na nasze życie, podobnie jak na życie wszystkich ludzi. 


I. SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA 


Stawiając przed krajem i partią nowe i szersze zadania w dziedzinie 
ekonomicznej i politycznej nie możemy czynić tego w oderwaniu od zmian 
zachodzących w sytuacji międzynarodowej. 


Jak układały się stosunki międzynarodowe w okresie pięciu lat dzie- 
lących nas od I Zjazdu naszej partii? 

- Okres ten obfitował w doniosłe wydarzenia na arenie międzynarodowej. 
Wzrosły poważnie siły gospodarcze i obronne, polityczne i kulturalne 
obozu socjalizmu i pokoju. Związek Radziecki wyszędł z drugiej wojny 
jeszcze mocniejszy niż był przed agresją hitlerowską. Po odbudowaniu 
zniszczeń w szybkim tempie wzmacniał swój potencjał przemysłowy i rol- 
niczy, kładąc podwaliny pod budowę wyższej fazy społeczeństwa komu- 
nistycznego. Historyczne zwycięstwo rewolucji chińskiej i powstanie 
Chińskiej Republiki Ludowej gruntownie zmieniły układ sił w Azji i na 
Dalekim Wschodzie oraz wzmogły na wszystkich kontynentach walkę wy- 
zwoleńczą narodów uciskanych przez imperializm. Powstanie Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, ostoi sił demokratycznych i pokojąwych 
całego narodu niemieckiego, stało się punktem zwrotnym nie tylko w hi- 
storii narodu niemieckiego, lecz i całej Europy. Wzmocniły się i okrzepły 
wchodząc na szeroką drogę budowy socjalizmu wszystkie kraje demo- 
kracji ludowej. Zmieniła się mapa świata. Obóz demokracji i pokoju, któ- 
remu przewodzi Związek Radziecki, stał się potężną siłą, wywierającą de- 
cydujący wpływ na dalszy ać ludzkości w kierunku postępu i po- 
koju. 

Jednocześnie pogłębił się kryzys Sgól światowego kapitalizmu. Wy- 
szedł on z drugiej wojny światowej, po odpadnięciu szeregu krajów 
w Europie i Azji, znacznie osłabiony. 

Coraz dobitniej w układzie sił między obozem pokoju 1 obozem woj- 
ny ujawnia się przewaga obozu pokoju. 

Inicjatywa Związku Radzieckiego — pokojowego rozwiązania istnie- 
jących spornych problemów międzynarodowych — daje pozytywne rezul- 
taty. Nikt nie może dziś zaprzeczyć, że — mimo zaciętego przeciwdziała- 
nia sił reakcji — nastąpiło pewne rozładowanie napięcia w sytuacji mię- 
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dzynarodowej. Wielkimi odągólędaih w tym kieruńku - było” wywalcze- 
nie rozejmu w Korei oraz doprowadzenie do konferencji berlińskiej. 


Zwołanie” konferencji ministrów spraw zagranicznych w.Berlinie było . 


osiągnięciem słusznej i przewidującej polityki zagranicznej rządu ' ZŚRR, 
było sukcesem światowego ruchu pokoju. Obrady w Berlinie uwydatni- 
ły z nową mocą pozytywny i konstruktywny wkład ZSRR do' walki 
o pokój; delegacja radziecka wykazała, że przy dobrej woli istnieje .mo- 
żliwość pokojowego rozwiązania każdego spornego problemu : zgodnie z in- 
teresami wszystkich BRODA zgodnie z potrzebami pokoju i bezpieczeń- 
stwa. 

„Odprężenie międzynarodowe zmóiejszyło niebezpieczeństwo wojńy, ale 
nie zmniejszyło konieczności dalszej, konsekwentnej walki o ostateczne 
poktzyżowanie wrogich zamiarów podżegaczy wojeńnych. = 

Wyniki i konsekwencje drugiej wojny światowej. zawiodły. nadzieje 
obózu imperialistycznego. Świat kapitalistyczny skurczył się jeszcze bar- 
dżiej, zaś jego sprzeczności wewnętrzne wzmagają śię nieustannie. Obóz 
socjaliżmu rozszerzył się, a jego zwartość wewnętrzna jest coraz mocniej- 
sza. W wyniku rozpadu jednolitego rynku światowego pogłębił się kryżys 
kapitalizmu. 


Stany Zjednoczone wzbogacone na wojnie zaczęły wdzierać się do ster 
wpływów osłabionych” wojną „sojuszników'" imperialistycznych. Nierów- 


nomierność rozwoju, prawo właściwe kapitalizmowi, po drugiej. wojnie 
światowej przybrała jeszcze bardziej jaskrawe formy. Udział Stanów 
Zjednoczonych w światowej produkcji kapitalistycznej wzrósł z 42,1 proc. 
w roku 1937 do 59,3 proc. w roku 1948, w światowym kapitalistycznym 
eksporcję z 14,7 proc. w roku 1938 do 23, 7 proc. w roku 1948. Zachłan- 


ność 'imperializniu amerykańskiego przyczyniła” się do dezorganizacji go-. 


spodarki świata kapitalistycznego i podkopania gospódarki słabszych part 
nerów kapitalistycznych. Nie uratowała jednak samych SPOR Zjedno- 
czonych od grożby kryzysu. | 

W obliczu narastania kryzysu gospodarczego, w sytuacji rosnące] fali 
ruchów wyzwoleńczych Stany Zjednoczone ' przyjęły w latach 1948 —— 
1949 zdecydowany kurs na przygotowanie nowej wojny. Celem jej, rniało 
być uderzenie w ostoję postępu i demokracji — Związek Radziecki i prze 
kreślenie nowego stosunku sił, jaki powstał ' w wyniku historycznego zwy- 
cięstwa Armii Radzieckiej i sił ludowych w drugiej wojnie światowej. 
Poprżez militaryzację gospodarki. drogą zbrojeń, faszyzacji i dławienia 
wszelkich pfzejawów wolnościowych w krajach kolonialnych i zależ- 
nych — imperializm amerykański usiłował skonsolidować pod swoim pa- 


nowaniem świat kapitalistyczny. Milionerzy z Wall Street i generałowie 


z Pentagonu, popierani przez koła rządzące Wielkiej Brytanii, chwycili 
sie jak deski ratunkowei strategii ,.zimnej wojny”. 

Wówczas to, w 1949 roku, został sklecony wojenny pakt północna-atlan- 
tyeki.. Imrperializm amerykański wziął kurs na utrwalenie rozbicia Nie- 
miec i stworzenie niebezpiecznego ogniska. wojny w Europie. Równole- 
gle wzrosło tempo przygotowań wojennych na Dalekim Wschodzie, w Ja- 
ponii i Korei Południowej. 

Gelom- „,zimnej wojny” służył szantaż atotnowy, próba sodkoradkeć 
wania sobie ONZ, remilitaryzacja Niemiec zachodnich oraz gwałcąca 
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zimnej” a do „gorącej" wójny. | 
Polityka wojenna obozu imperialistycznego poniosła dotkliwą pofażkę. 


„Nadzieje imperialistów na rozprzężenie.w łonie obozu państw demokra- 
tycznych w. zupełności zawiodły. Władza ludowa w. Chinach. umocniła się , 
i okrzepła. Chińska Republika Lludowa wykazała, iż dysponuje dostatecz- , 
ną siłą, aby sprostać odpowiedzialności, która spada na wielkie mocar-. 
stwo, za sprawę pokoju.i bezpieczeństwa. narodów. Wielki sojusz. między 
Chińską Republiką. Ludową a Związkiem Radzieckim stał się niezawodną 
ostoją pokoju i bezpieczeństwa .na Dalękim Wschodzie oraz na .całym 
świecie. Obce agentury nasyłane do krajów demokracji ludowej. „Są dę- 
maskowąne i likwidowane. Państwa demosracji ludowej szybko umachia- 
ją się gospodarczo i politycznie, rozwijając budowę socjalizmu. Zacieś- 
niła się więź wszystkich państw obozu demokratycznego i ich zwartość 
wokół ZSRR. 


Szantaż atomowy e. się fiaskiem. ZSRR opanował tajemnicę 
bomby .atomowej i wodorowej, ujawniły się wielkie osiągnięcia radziec- 
kiej nauki w dziedzinie stosowania energii atomowej. Swą konsekwentną 
walką o zakąz broni atomowej i wszelkiej broni masowej zagłady Związek 
Radziecki wykazał całemu światu, że ma na uwadze dobro całej ludz- 
kości. a 


"Agresja amerykańska w Korej sprawiła, że narody Azji i Afryki ujrza- 
ły w imperializmie amerykańskim czołową siłę wojny, reakcji i ucisku 
kolonialnego, Znamienna pod tym względem była wypowiedź wyraźnie 
proamerykańskiego tygodnika brytyjskiego „Economist, który 27 czerw- 
ca 1953 r. pisał: 


3930 W wolnym świecie polityka amerykańska traci przyjaciół, ponieważ. 
jest. ona uważana za zbyt sztywną, zbyt surową, zbyt nieludżką... Czego 
należy . wymasać od Amerykanów — to tego, że powinni oni zwrócić 
większą uwagę. na rozpacziiwe PPRĘNERIĘ pokoju i spokoju zwykłego 
człowieka... a 

Awantura flozałarów śóiyk Gali ch w .Korei ujawniła siłę obozu. 
pokoju. oraz znaczenie ruchu obrońców pokoju. Nacisk opinii publi sznej 
wpłynął . „decydująco na pokrzyżowanie zamiaru kierowniczych kół USA 
użycią broni atomowej i rozszerzenia wojny na teren Chin. Fakt ten. przy- 
znaje..zagorzały orędownik zbrojnej. krucjaty przeciwko krajom socjaliz- 
mu Jamęs. Burnham w .swej książce. ,„„/Containement or Liberation". — 
(„Pawstrzymywanie czy. wyzwalanie"). Stwierdza on z goryczą: 


„Bomba stała się źródłem zakłopotania oraz poczucia winy i przestała 
być atutem. Z symbolu siły materialnej przeistoczono Ją w dowód poli- 
tycznej-impotencji... Jest to zwykły. wykręt,: gdy mówi się, że: „względy 
wojskowe" „wymagały powstrzymania się od użycia bomby Só 
w Korei... Nie użyto jej z przyczyn politycznych". | 


Wola ludów zmusiła Stany Zjednoczone do zawarcia rozejmu. Idea R 
koju, (która ogarnęła masy, stałą się ko R materialną.  Znamieaietn 
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| naszych czasów jest wzmagający się wpływ woli narodów, ich postawy 
i walki ma rozwój wydarzeń międzynarodowych, wpływ, którego rządzą- 
ce grupy kapitalistyczne lekceważyć nie mogą. 

Wyprawa koreańska rozbiła mit o niezwyciężoności armii amerykań- 
skiej, W historii Stanów Zjednoczonych była to pierwsza przegrana woj- 
na. Ujawniła się przewaga wojskowa sił ludowych, ich nauki i sztuki wo- 
jennej, strategii i taktyki. Wielkie bohaterstwo żołnierzy koreańskich 
i ochotników chińskich walczących o słuszną sprawę wolności swej oj- 
czyzny zatriumfowało nad bezideową postawą najeźdźcy. 

Naród koreański, który natychmiast po zakończeniu działań wojennych 
przystąpił do odbudowy swej ojczyzny, może w pełni liczyć na pomoc na- 
rodów miłujących pokój. Z ogromną pomocą pospieszył Związek Ra- 
dziecki. Wydatną pomoc niosą Chiny Ludowe. Również Polska Ludowa 
obok innych krajów demokracji ludowej pospieszyła z braterską pomocą. 


Nie ziściły się nadzieje imperialistów na wzrost koniunktury za pomocą 
zbrojeń. Pewien wzrost globalnej produkcji przemysłowej bardzo szyb- 
ko ustąpił miejsca stagnacji i nawet spadkowi produkcji. 

Według oświadczenia prezesa Federal Reserve Board W. Rieflera 
wskaźnik produkcji USA spadł od lipca 1953 r. do lutego br. o około 
10 proc. W ciągu trzech miesięcy na przełomie 1953/1954 r. bezrobocie 
wzrosło dwukrotnie. Wzmógł się mimo subsydiów kryzys rolny. 

Nadciągający kryzys w Stanach Zjednoczonych odbić się musl nieu- 
chronnie również na gospodarce innych krajów kapitalistycznych. We 
Francji pod koniec 1958 r. produkcja przemysłowa spadła o przeszło 
7 proc. w porównaniu z r. 1952. Wzrosło bezrobocie. Również w Anglii 
wszyscy burżuazyjni ekonomiści przepowiadają zakłócenia gospodarcze 
w wyniku pogłębienia się kryzysu amerykańskiego. 


Pogłębienie się ogólnego kryzysu kapitalizmu i rosnąca coraz brutal- 
niejszą presja Stanów Zjednoczonych wzmaga sprzeczności między po- 
szczególnymi państwami imperialistycznymi. Osłabia to w poważnej mie- 
rze front państw bloku atlantyckiego. 

Główną sprzecznością świata kapitalistycznego jest sprzeczność mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Wielką Brytanią. Ujawniła się ona ze 
szczególną ostrością w walce o naftę irańską i źródła naftowe na Bliskim 
Wschodzie i Środkowym Wschodzie, w penetracji monopolów amerykań- 
skich do dominiów brytyjskich, w wojnie celnej między strelą szterlin- 
gową i dolarową, 

Ostre sprzeczności anglo-amerykańskie ujawniły się również w wypie- 
raniu Wielkiej Brytanii z jej tradycyjnych pozycji w basenie Morza 
Śródziemnego, w niedopuszczeniu Wielkiej Brytanii do tzw. „ANZUS', 
paktu wojskowego między Stanami Zjednoczonymi ą Australią j Nową 
Zelandią, w walce o hegemonię morską i kluczowe stanowiską w ramach 
paktu atlantyckiego. 

Doświadczenie ostatnich lat wykazało, że narzucony Francji przez pa- 
litykę amerykańską plan Schumana jest sprzeczny z narodowymi intere— 
sami Francji. Stwarzą on realną groźbe supremacji gospodarczej ze stro 
ny imperializmu niemieckiego, stawianego na nogi przez Stany Zjedno- 
czone. 
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Kryzys w stosunkach francusko-amerykańskich pogłębił się znacznie 
w związku z próbami narzucenia Francji układów z Bonn i Paryża, prze- 
widujących utworzenie tzw. „europejskiej wspólnoty obronnej", pod 


którym to szyldem kryje się faktyczne odrodzenie Wehrmachtu. Opór na- 


rodowy przeciwko .tej polityce wykracza daleko poza ramy parlamentu. 
Lud francuski w masowych wystąpieniach i petycjach domaga się wy- 
łamania spod dyktatu amerykańskiego. Powstał szeroki front patriotycz- 
ny przeciwko odrodzeniu militaryzmu niemieckiego, front przebiegający 
przez wszystkie partie i ugrupowania polityczne od lewicy do prawicy. 

Sprzeczności amerykańsko-francuskie zostały na przestrzeni ostatnich 
lat i miesięcy szczególnie zacgnione przez nacisk amerykański na konty- 
nuowanie wojny w Indochinach. Naród francuski nie chce więcej krwa- 
wić w imię iraperialistycznych interesów. Wojna w Indochinach koszto- 
wała już Francję przeszło 2 razy więcej niż otrzymała ona w formie po- 
życzek w ramach planu Marshalla. 

Zaostrzenie się walki klasowej w krajach kapitalistycznych stało się 
poważną barierą dla realizacji wojennej polityki imperializmu amery- 
kańskiego. Fala strajków ogarnęła czołowe kraje imperialistyczne. 

Boje klasowe ostatniego okresu przyniosły wzrost autorytetu i siły 
partii komunistycznych, w szczególności Komunistycznej Partii Francji 
i Włoskiej Partii Komunistycznej. We Włoszech partia socjalistyczna 
z Nennim na cżele prowadzi politykę jedności działania z partią komu- 
nistyczną. W szeregu partii socjaldemokratycznych rośnie opozycja prze- 
ciw reakcyjnej i antynarodowej polityce prawicowych przywódców so- 
cjaldemokratycznych, którym coraz trudniej jest maskować swe obli- 
'cze. Rzesze członków tych partii coraz częściej łączą się w jednolitofron- 
towych wystąpieniach z pariią komunistyczną i klasowymi związkami za- 
wodowymii. 

Polityka supremacji imnerializmu amerykańskiego postawiła znowu 
na porządku dziennym w krajach kapitalistycznych Europy sprawę walki 
o niepodiegłość naruuową. l:as.ąpiło odrodzenie ruchu narodowego w wal- 
ce o wolność narodową, o gospodarkę narodową i kulturę narodową prze- 
ciwko siłom imperialistycznej zachłanności. Ruch ten, który objął najszer- 
szę warstwy narodu — klasę robotniczą, chłopstwo, inteligencję, drobno- 
mieszczaństwo, a niekiedy także i część burżuazji — jest jednym z naj- 
poważniejszych zjawisk w historii nowoczesnej Europy. 

Równocześnie jesteśmy świadkami zaciętych bojów toczonych w Indo- 
chinach i na Malajach, na Filipinach i w Gujanie, w Kenii i Gwatemali, 
Tun'sie i Maroku, na całym terenie pozostającej jeszcze pod władzą impe- 
rializmu Azji, Afryki i Ameryki Południowej. W niektórych krajach ruch 
„narodowo-wyzwoleńczy przybrał charakter walki zbrojnej. Bohaterska 
weika o wolność toczona przez armię ludową w Wietnamie wywołuje 
sympatię i podziw całego świata postepowego. 

Wysiłki imperialistów, zmierzające do przerzucenia ciężaru trudności 
gospodarczych na kraje kolonialne i zależne, przyczyniają się do wzmoże- 
nią wyzysku i niesłychanej grabieży bogactw tych krajów. Do walki prze- 
ciw obcym najeźdźcom obok robotników, chłopów i inteligencji rewolu- 
cyjnej na wielu odcinkach włącza się również burżuazja narodowa. Wy- 
raża się to wę wzroście tendencji do większej samodzielności politycznej 
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1 śoipodaizGi u niektórych rządów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
oraz *w opozycji przeciwko wciąganiu ich krajów do wojny — a 
aka na Zachodzie określono mianem NACE. ż 


PLEKa 


WA RAE Gia Hirdaa, arearikadcry 


„Najwyższy już czas zrozumieć, że historia rozwija się nie Ka 
recept tych, którzy by chcieli ją zakonserwować, którzy chcieliby pow- 
strzymać ruch narodów na drodze postępu, narzucić przyszłemu poko- 
leniu. dzień wczorajszy. 


"Tego rodzaju polityka jest polityką krótkowzroczną. Nie olka ignoro- 
wać zasadniczych zmian, które zaszły w Azji i w strefie Oceanu Spokoj- 
nego, a które wyciskają swe piętno na powojennym życiu przeszło miliar- 
da ludzi BA MIESZEUJĄCYCA te ODRZATY: K GPYDUNA Ludu' nr 263 z 21 wrze 
śnia 1953 r.). z 


W tej sytuacji Aierykaśckie hasło wojny „Azjatów przeciw Azjatom* 
spotkało się z silnym odporem narodów. Dał temu wyraz premier i prze- 
wodniczący burżuazyjnej partii kongresowej Indii Nehru, gdy 23 grudnia 
1953 r. w swym przemówieniu w indyjskiej izbie reprezentantów aawią- 
zując do tzw. amerykańskiej „pomocy'* wojskowej oświadczył: | 

„Gdy myślę o jakiejkolwiek pomocy” udzielanej dobrowolnie przez kra- 
je zachodnie... staje przede mną minióna historia Azji... historia panowa- 
nia kolonialnego, które wślizgiwało się stopniowo i utrwalało... Znów 
przychódzi mi na myśl okres, gdy obce armie przybyły: do Azji. Przykby- 
„wały one w małych ilościach, następnie rosły... Oburza mnie wszystko 
to, co przywraca ponownie ten stary proces rozwojowy". 


Ruch narodowo-wyzwoleńczy w krajach Azji, Afryki i Ameryki Po- 
łudniowej jest w znacznej mierze ruchem setek milionów  uciskanego 
chłąpstwa, wydziedziczonego, głodzonego przez obcych kolonizatorów. 

tąd też wielkie międzynarodowe znaczenie polityki sojuszu robótniczo- 
chłopskiego w krajach socjalizmu, wielkie znaczenie naszej walki 6 pod- 
niesienie bytu materialnego i kulturalnego mas pracujących w mieście 
l na wsi. Narody podbite spoglądają z ufnością w stronę krajów wyzwolo- 
"nych z jarzma imperializmu, widzą w nich przykład i wzór PRGONYA no- 
wego, lepszego życia. 

"Poważną rolę w walce o pokrzyżowanie planów wojennych imperiali- 
stów odegrał światowy ruch obrońców pokoju. Ruch obróńców pokoju 
wskazywał konkretnie sposoby i środki wiodące do rozwiązania spornych 
problemów polityki międzynarodowój, jak zakaz brońi masowegó znisz- 
czenia, pokojowe uregulowanie konfliktów w Korei i Indochinach, sg 
„wał drogę do rokowań i współpracy wielkich mocarstw. 


„Podczas gdy w krajach kapitalistycznych narasta i pogłębia się kryzys 
„gospodarczy, w krajach obozu demokratycznego ma miejsce trwały i bu- 
rzliwy rozwój, gospodarki. Kraje obozu socjalistycznego nie znają nad- 
produkcji i bezrobocia oraz nie obawiają się kryzysu. Rozwija się w tych 
- krajach. zarówno przemysł ciężki jak i lekki. Przykład stałego podnosze— 
nia życia materialnego i kulturalnego ludów ZSRR i krajów demokracji 
„ludowej ukazuje całemu światu wyższość pokojowej gospodarki socjali- 
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stycznej i wzbudza uznanie mas pracujących całego świata. Burżuazyjne 
pismo „amerykańskie „ihe Nation'* zmuszone jest stwierdzić: 

„„.Wydaje się obecnie, że planowe osiągnięcia gospodarcze „Rosji o-cha- 
rakterze cywilnym, które dotychczas gospodarcza i wojskowa. strategia 
Zachodu całkowicie ignorowała, zagrażają spoistości zachodniego .świata:.. 
Szybkość postępów radzieckich musi nieuchronnie stanowić atrakcję dla 
tych części świata, które nie są dostatecznie w YPORRFO0E w. posecpra > na- 
turalne i dobra inwestycyjne... 

Związek Radziecki na przestrzeni całej swej histórh dowiódł czynami, 
że traktuje pokój jako najwyższe dobro ludzkości. Jest to też linia 3 
ralna polityki zagranicznej całego obozu demokratycznego. 


Radykalne zmiany w układzie sił między dwoma obozami złożyły. się 
na pewne osłabienie napięcia w sytuacji międzynarodowej. Zawodzi esła- 
wiona - „polityka siły". Rządy krajów kapitalistycznych muszą się liczyć 
z głosami narodów i ich pragnieniem pokoju. Stąd wniosek, że obecny. 
układ sił między obozem imperializmu i wojny a obozem demokracji 
i pokoju czyni perspektywę dalszego odprężenia międzynarodowego nąj- 
zupełniej realną, przy zachowaniu czujności sił pokojowych. 

Amerykańsko-adenauerowska prowokacja. w czerwcu 1953 r. w, 'Berli- | 
nie; sprawa jeńców i pogróżki Li Syn-mana w Korei, buńczuczne, pełne 
pogróżek przemówienia Dullesa i innych zwolenników „polityki siły”, 
proby wzmożorego nacisku na Francję, usiłowanie powrotu do dyploma- 
cji atomowej, przyjęcie ustąw wojskowych w adenauerowskim Bundes- 
tagu, montowanie wojennej osi Turcja — Pakistan — mimo silnego opo- 
ru indii — wszystko to . wskazuje, że niebe zpieczeństwo prowokacji nie 
znikło. Dopóki istnię'e imper;alizm, istnieć będzie niebezpierzeństwo pro- 
wokacji wojennych. Ciągłe umacnianie obozu pokoju i demokracji jes: za- 
„tem warunkiem odwróceńia niebezpieczeństwa wojny i qaje gwarańcję 
unicestwienia agresorów, gdyby usiłowali wstąpić na drogę wojny. 


Polska Ludowa od pierwszej chwili swego istnienia wszystkie swe siły 
oddaje sprawie pokoju. 

Ważnym elementem rozwoju gospodarczego Polski Ludowej jest ńa- 
der korzystna i rosnąca wymiana handlowa w ramach światowego ryn- 
„ku demokratycznego. Szeroka . wymiana w dziedzinie kultury i hauki 
wzmacnia więż łączącą ZSRR i inne państwa obozu pokoju. Stosunki: Pol- 
ski z. ZSRR, Chinami, NRD, Czechosłowacją i innymi krajami demokra- 
cji ludowej cechuje serdeczność, wzajemne poszanowanie praw każdego 
narodu i maksymalna pomoc wzajemna. Stosunki te oparte.są na wWza- 
„Jemnym dążeniu do umocnienia nowego ładu społecznego oraz ko zabez- 
pieczenia pokoju. » 

„ Wytyczną naszej polityki zągranicznej jest gotowość wśsółoracy rów- 
nież z państwami o odmiennym.ustroju społecznym. Wraz z ZSRR i ca- 
łym obozem pokoju stoimy na stanowisku możliwości pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych systemach społecznych. 

W myśl tych wytycznych Polska Ludowa rozwija handel z państwami 
kapitalistycznymi, zawarłszy z nimi na przestrzeni minionych pięciu lat 
126 umów i porozumień handlowych na globalną sumę obrotu: w wyso- 
kości 11,7 miliardów rubli. Handel ten może być znacznie. rozszerzony na 
warunkach pełnej równorzędności i niestosowania dyśkryminąacji. Nasze 
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nowe zadania w dziedzinie przyśpieszenia tempa podnoszenia poziomu 
życiowego szerokich mas ludności otwierają nowe możliwości rozszerze- 
nia handlu. | i 


Na arenie Organizacji Narodów Zjednoczonych Polska brała czynny 
udział w wysiłkach zabezpieczenia pokoju. Polska wraz z całym obozem 
demokratycznym nie ustawała w wysiłkach, aby pchnąć ONZ na tory 
polityki pokojowej współpracy narodów. Na VII sesji ONZ delegacja pol- 
ska wystąpiła z pozytywnymi, konkretnymi wnioskami, zmierzającymi do 
rozładowania napięcia w stosunkach międzynarodowych. Wysiłki delega- 

cji polskiej przyczyniły się do uchwalenia rezolucji zalecającej zaprzesta- 
nieognia w Korei. 

"Z doświadczeń historycznych naród polski wyciągnął wniosek, że tra-. 
giczna droga wiodąca przez Wersal, Locarno, Monachium i wrzesień nie 
może i nie powinna być powtórzona. Narody uczą się na błędach prze- 
szłości. Oparliśmy nasze bezpieczeństwo o niezachwiany sojusz z wielkim 
Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. Rok 1944 był ro- 
kiem przełomowym w historii naszego narodu. Dziś ZSRR jest głównym 
bojownikiem przeciwko odrodzeniu militaryzmu niemieckiego, dlatego 
też nasz sojusz z ZSRR jest gwarancją naszego bezpieczeństwa. Naród 
polski ze szczególnym uznaniem i gorącą sympatią obserwował, jak na 
niedawnej konferencji berlińskiej delegacja ZSRR konsekwentnie broni- 
ła demokratycznego i pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, 
jak przeciwstawiała się planom amerykańsko-adenauerowskim odrodze- 
nia imperializmu niemieckiego pod hasłem odwetu i rewizjonizmu, bro- 
niąc również w ten sposób sprawy niepodległości naszej Ojczyzny. 


Konferencja berlińska była sukcesem polityki porozumienia, sukcesem 
idei rokowań. Nawet reakcyjne koła wojenne, które pragnęły załamania ' 
rozmów berlińskich, nie mogą dziś — wobec wymowy faktów — podwa- ' 
żyć ich istotnych osiągnięć i jawnie wystąpić przeciwko konieczności kon- 
tynuowania rokowań. | 

W Berlinie osiągnięto porozumienie, w myśl którego rządy czterech 
mocarstw podejmą kroki w kierunku znacznej redukcji zbrojeń. Osią- 
gnięto porozumienie w sprawie zwołania do Genewy konferencji z udzia- 
łem Chin i krajów bezpośrednio zainteresowanych w celu pokojowego 
uręgulowania kwestii koreańskiej i przywrócenia pokoju w Indochinach. 
Berlin był więc krokiem naprzód w kierunku odprężenia sytuacji mię- 
dzynarodowej. Na konferencji berlińskiej ujawnione zostały dokładnie 
rozbieżności między stanowiskami stron. Odpowiadając na nieodpartą 
krytykę ministra Mołotowa ministrowie Eden i Bidault przyznali, że ich 
plan tzw. „wolnych wyborów' zawiera element „ryzyka'”, tj. powrotu do 
władzy w Niemczech sił militarystycznych i neohitlerowskich. Otóż takie 
stanowisko jest zarówno dla Polski jak i dla innych narodów w Europie 
. nie do przyjęcia. Nie do przyjęcia jest dla. nas „ryzyko*, gdy chodzi o naj- 
istotniejszą sprawę naszego bezpieczeństwa. ZSRR wystąpił w Berlinie 
jako jedyna konsekwentna siła broniąca bezpieczeństwa Europy. ZSRR 
walczył o to, aby nie dopuścić do wskrzeszenia sił militaryzmu niemiec- 
kiego, które tyle cierpień zadały narodowi polskiemu. Ostatnia decyzja 
"władz bońskich o wprowadzeniu obowiązkowej służby wojskowej winna 
być ostrzeżeniem dla wszystkich narodów, broniących pokoju. 
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Propozycje radzieckie w Berlinie otwierają całkiem nowe horyzonty 
dla walki o bezpieczeństwo Europy. Historia lat międzywojennych wyka- 
zała, że wszelkie dzielenie Europy na grupy państw prowadzi do konflik- 
tu, wykazała słuszność tezy radzieckiej o konieczności ustanowienia sy- 
stemu zbiorowego bezpieczeństwa, obejmującego wszystkie państwa Eu- 
ropy. Tej lekcji historii nie mogą zlekceważyć żadne rządy rzeczywiście 
pragnące pokoju. Nie zlekceważą jej — nawet wbrew swym rządom — 
masy pracujące tych krajów. | | 

Propozycje radzieckie, wyrażone w projekcie „„Ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie", są proste i jasne, prze- 
pojone wyłącznie troską o zabezpieczenie pokoju, przewidują wszelkie 
konieczne gwarancje przeciwko agresji i naruszeniu pokoju w Europie. 
Uczestnikami tego układu — jak to ponownie stwierdził w swym ostat- 
nim oświadczeniu w „Prawdzie'* minister Mołotow — mogą być wszyst- 
kie państwa europejskie, niezależnie od ich ustroju. Do układu tego przy- 
łączyć by się mogły również Niemiecka Republika Demokratyczna i Nie- 
miecka Republika Federalna, a po zjednoczeniu całe Niemcy. 

Naród polski solidarnie i z całą mocą swego przekonania, opartego na 
własnym doświadczeniu historycznym, wypowiada się za zawarciem ta- 
kiego „Ogólnoeuropejskiego układu o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie'. 

Wszystko przemawia za tym, że wcześniej czy później idea zbiorowego 
bezpieczeństwa zatriumfuje nad złowrogim planem wskrzeszenia milita- 
ryzmu niemieckiego. 

Polska jest żywotnie zainteresowana w demokratycznym rozwiązaniu 
problemu niemieckiego. Problem niemiecki jest centralnym  zagadnie- 
niem bezpieczeństwa Europy. 

Polska kilkakrotnie w specjalnych notach, skierowanych do wszyst- 
kich sąsiadów Niemiec oraz do wielkich mocarstw, podjęła wysiłek wnie- 
sienia swego wkładu do rozwiązania zagadnienia niemieckiego. Zapewnić 
bezpieczeństwo w Europie można jedynie przez realizację zasad układów 
poczdamskich, przez utworzenie zjednoczonych, demokratycznych i po- 
kojowych Niemiec. Leży to również w interesie narodu niemieckiego, 
z którym pragniemy przyjaznych, dobrosąsiedzkich stosunków. 

Przykład NRD jest żywym dowodem, że możliwe jest rozwiązanie pro- 
blemu niemieckiego na bazie pokojowej i demokratycznej. Historyczne 
przeobrażenia zrealizowane w NRD posiadają olbrzymie znaczenie dla 
sprawy pokoju w Europie i na całym świecie. Jest to pierwsze w dziejach 
broniące pokoju państwo niemieckie. Z tym państwem mogliśmy w histo- 
rycznym układzie w Zgorzelcu po wieczne czasy uregulować sprawę na- 
szej wspólnej granicy na Odrze i Nysie, granicy pokoju. | 
_. Walka o utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa w Europie łączy narody 

francuski i polski. Wierzymy, że naród francuski nie da się zwieść rzecz- 
nikom wojny, zaprzedającym niezawisłość Francji. Sądzimy, że wzmoce- 
nienie przyjaźni polsko-francuskiej na podstawie wspólnego działania 
przeciwko odradzaniu imperializmu niemieckiego, w obronie pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, winno stanowić platformę zbliżenia i współ- 
pracy obu krajów. Apetyty odwetowców bońskich rozciągają się zarówno 
na ziemie polskie jak i francuskie. Naród polski stwierdzą z zadawole- 
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nierń, że naród francuski domaga się polityki zągranicznej „opierającej 
_się 0 zasady układu. francuskó-radzieckiego z 1944 roku. 


„Coraz- powszechniej dojrzewa w opinii publicznej Zachodu, w szczegól- 
ności Francji, zrozumienie faktu, że bezpieczeństwo Polski łączy się or- 
ganicznie z 'bezpieczeństwem -Francji i innych krajów żachódniej „Euro- 
py, zagrożonych. odrodzeniem sił odwetu w Niemczech. | 


Naród polski ' żywi uczucia najgłębszej solidarności i sympatii dla 1 pa- 
triotycznego ruchu Francji w jego walce przeciw remilitaryzacji - Nie- 
miec — o pokojowe, demokratyczne rozwiązanie problemu niemieckiego. 


Wracając myślą do okresu przedwojennego i patrząc na rozwój spraw 
*w.FEuropie zachodniej, uświadamiamy Sobie, w jakiej mierze-prowadze- 
nie samodzielnej i prawdziwie narodówej polityki zagranicznej zostało 
u nas umożliwione dzięki naszej rewolucji, dzięki głębokim przemianom 
politycznym i gospodarczym, które zaszły w historii naszego narodu, 
dzięki niezłomnej przyjażni z ZSRR i krajami demokracji ludowej, dzięki 
nieustannemu "umacnianiu naszych sił obronnych i nierozerwalnej więzi 
spajającej riasze Wojsko Ludowe z klasą robothiczą i narodem. „ Polska 
przestała być igraszką mocarstw. Nigdy nie wrócą czasy. przedwrześnio- 
we, gdy obce mocarstwa, używały Polski jako pionka w swych rozgryw- 
kach. Nigdy nie wrócą czasy, gdy zaprzedane obcym rządy polskiej bur- 
żuazji usiłowały uśpić czujność narodu POSZSKY nierealnymi: Gwarancje" 
mi mocarstw imperialistycznych. - © s. 


Każdy etap naszego rozwoju zótdie: te słuszność drogi, na którą + wpro- 
wadziła Polskę nasza rewolucja ludowa, potwierdza tę prawdę, że zwią- 
zanie sprawy Polski ze sprawą postępu na Świecie stanowi najpewniejszą 
gwarancję naszego niepodległego bytu, naszego zwycięskiego marszu do 
zbudowania ustroju dobrobytu i szczęścia mas pracujących. 


Z analizy sytuacji międzynarodowej i miejsca Polski w świecie wyni- 
kają następujące konkretne zadania: : 
' Umaeniać ze wszech sił naszą RIerożEEWOlRA Dae więź idbolo- 
giczną i wieczystą przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. Jesteśmy silni 
siłą tego sojuszu, tak samo jak byliśmy niegdyś słabi, gdy rządy przed- 
wrześniowe, zdradzając najżywotniejsze interesy narodu polskiego, prze- 
ciwstawiały się współpracy z wielkim narodem potężnego Kraju Rad. 


Rozwijać i pogłębiać stosunki przyjaźni i współpracy y4 krajamf"( 6bo- 

zu demokratycznego. Szczycimy - „się naszą przyjaźnią z wielkim na- 
rodem chińskim. Umacniamy przyjazne stosunki z naszym sąsiadem, 
bratnią Czechosłowacją. Pogłębiamy : dobrosąsiedzkie przyjazne stosunki 
i zacieśniamy więź solidarności z Niemiecką Republiką Demokratyczną. 
Będziemy nadal nieść pomoc bohaterskiemu narodowi koreańskiemu. 
Stosunki serdecznej przyjaźni łączą nas z Rumunią, PPN Bułgarią, 
Albanią i Mongolską Republiką Ludową. -* 
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3 - Walczyć będziemy: o dalsze odprężenie sytuacji międzynarodowej, 
"- 6 kontynuowanie. rokowań, o zakaz użycia broni atomowej i wszel- 
kich innych broni. masowej zagłady, o redukcję zbrojeń, o porozumienie 
między pięcioma wielkimi mocarstwami, o europejski. system bezpieczeń- 
stwa zbiorowego, o prawo narodów do. samostanowienia i suwerenności. 
Poprzemy każdy uczciwy wysiłek zmierzający do rozwiązania problemu 
niemieckiego na bazie demokratycznej, na bazie utworzenia zjednoczo- 
nych, pokojowych Niemiec. 


Polska nie będzie szczędzić starań, aby rozszerzyć. płaszczyznę PER 
pracy międzynarodowej między wszystkimi państwami bez względu 
na ustrój i formę rządu, SZCZEZONIĘ w dziedzinie handlowej. 


w walce o pokój i postęp umacniać będziemy przyjażń i solidarność 

. z bratnimi partiami komunistycznymi i robotniczymi wszystkich 

krajów. Będziemy jeszcze bardziej pogłębiać ideę międzynarodowej so- 
„oRrnosct z masami pracującymi świata. 


| Masy pracujące. Polski, cały naród winien wzmóc wysiłek twórczy 

w realizowaniu naszych planów, w umocnieniu naszych osiągnięć go- 
spodarczych, na których opiera się naszą polityka, zagraniczna. Nie wol- 
ńo nam zapominać, że wciąż istnieją reakcyjne, imperialistyczne siły, 
któte dążą do zaostrzenia i spotęgowania napięcia międzynarodowego, do 
rozpętania nowej wojny. Dlatego też — broniąc ze wszystkich sił wiel- 
kiej i. świętej dla wszystkich narodów sprawy pokoju — musimy pamiię- 
tać o umacnianiu naszych sił obronnych, aby wespół z potężnymi siłami 
ZSRR 'i całego obozu demokratycznego zapewnić pokój światowy; a tym 
samym OREW. RRSEEJ Ojczyzny. 


11. OSIĄGNIĘCIA GOSPODARCZE POLSKI LUDOWEJ I PRZEBIEG 
REALIZACJI PLANU SZEŚCIOLETNIEGO 


a) Przemysł 


Przedterminowe wykonanie Planu Trzyletniego stworzyło niezbędne 
przesłanki do dalszego szybkiego rozwoju całej gospodarki narodowej na 
bazie rosnących i umacniających się socjalistycznych stosunków produkcii. 
Powstały niezbędne. warunki dla: pomyślnej realizacji Sześcioletniego 
Planu uprzemysłowienia i budowy: podstaw socj jalizmu w Polsce. ' 


W okresie lat 1950—1953 uwaga partii oraz państwa ludowego Fa jego 
organów skupiała się i musiała się skupiać głównie na rozwiązaniu za- 
gadnień związanych z. „socjalistycznym uprzemysłowieniem kraju, jako 
podstawowej dźwigni rozwoju całej gospodarki narodowej. 


Polityka. koncentracji sił na socjalistycznym uprzemysłowieniu kraju 
była nieodzownym warunkiem przezwyciężenia wiekowego zacąłania, na 
jakie Polska skazana była pod. rządami obszarników i kapitalistów." 


„Trzeba stwierdzić, że podstawowe zadanie socjalistycznego uprzemysło- 
wienia ZAB zostało w ciągu lat 1950 — '1953 zrealizowane w zasadzie 
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pomyślnie. Polska z zacofanego, uwstecznionego rolniczego kraju, będą- 
cego rolniczo-surowcowym zapleczem państw imperialistycznych, stała 
się przemysłowym, socjalistycznym państwem o wielkim i stale rosnącym 
potencjale gospodarczym. | 


O rozmiarach i charakterze socjalistycznego uprzemysłowienia kraju 
„dokonanego przez władzę ludową, zwłaszcza w okresie ostatnich czterech 
lat, świadczy fakt, że w roku 1953 produkcja przemysłu jest 3,6 raza 
większa niż w roku 1938, a na jednego mieszkańca 4,8 raza wyższa. Te 
liczby świadczą o podstawowych i jakościowych zmianach w gospodarca 
narodowej Polski. 


Udział socjalistycznego przemysłu w globalnej produkcji przemysło= 
wej osiągnął w roku 1953 ponad 99 proc. 


A oto dane dotyczące rozwoju produkcji przemysłu socjalistycznego 
w latach Planu Sześcioletniego. Jeżeli przyjąć produkcję przemysłu so- 
cjalistycznego w roku 1949 za 100, to w roku 1950 wynosiła ona 130,8, 
w roku 1951 — 162,7, w roku 1952 — 194,5, w roku 1953 — 228,6. 


'W ten sposób zadania Planu Sześcioletniego dla roku 1953 zostały prze= 
kroczone, gdyż na ten rok planowano dla przemysłu socjalistycznego 
osiągnięcie 197,1 proc. od poziomu roku 1949, faktycznie zaś osiągnięto 
228,6 proc. 


Szczególnie szybko rozwijał się w latach 1950 — 1953 przemysł produ 
kujący środki wytwórczości, których wzrost stanowi niezbędny warunek 
dalszego rozwoju i rekonstrukcji całości gospodarki narodowej. 


Produkcja środków wytwórczości osiągnęła w roku 1958 — 236,1 proc. 
od poziomu roku 1949, podczas gdy Plan Sześcioletni przewidywał osiąg= 
niecie w roku 1953 — 190,2 proc. w porównaniu z rokiem 1949. 


Olbrzymie postępy w zakresie rozwoju produkcji środków wytwórczo- 
Ści ilustrują następujące dane: z 


Przed RO Co kę PRA 
, n sę 
Produkcja Miara wojną Trzyletnie A dukcji na 1 
(1938) o (1949) mieszkańca 
8 (1938==100) 


Stal tysiące ton 1 441 3 604 330 
Węgiel kamienny miliony ton = 88,1 88,7 307 
Energia elektryczna parade 8,98 13,6 451 
' Cement tysiące ton 3299 | 253 
Obrabiarki do metali | 


Najsilniejsze tempo wzrostu wykazał przemysł maszynowy, który sta- 
nowi rdzeń industrializacji kraju. Produkcja tego przemysłu jest obecnie 
ponad 2,5 raza większa niż w roku 1949, a w przeliczeniu na 1 mieszkań- 
ca około 9 razy większa niż w okresie przedwojennym. Silne tempo wzro* 


30 


= ma A 


stu wykazał również przemysł chemiczny, do którego rozwoju posiadamy 
w kraju pomyślne warunki. Produkcja tego przemysłu jest obecnie około 
2,5 raza większa niż w roku 1949, a w przeliczeniu na 1 mieszkańca około 
5,6 raza większa niż w okresie przedwojennym. 


Rozwój przemysłu środków wytwórczości szedł w parze z nieustan- 
nym rozwojem techniki i rozwojem nowych gałęzi produkcji. Została 
podjęta i w znacznej części przeprowsdzona modernizacja starego przemy- 
słu, zbudowano, opierając się na braterskiej pomocy Związku Radzieckie- 
go, szereg nowoczesnych zakładów przemysłowych, opartych na najnow- 
szych zdobyczach współczesnej nauki i techniki. 


Faktem jest, że nie mieliśmy przedtem przemysłu okrętowego, a obec- 
nie mamy wspaniale rozwijające się stocznie, wypuszczające rokrocznie 
dziesiątki wielkich nowoczesnych dalekomorskich jednostek. 


Faktem jest, że nie mieliśmy przedtem przemysłu traktorowego, a obec- 
nie mamy seryjną, stale rosnącą produkcję traktorów. | | 


Faktem jest, że nie mieliśmy nowoczesnego przemysłu maszyn rolni= 
czych, a obecnie produkujemy nowoczesne maszyny rolnicze, aczkolwiek 
jeszcze w niedostatecznym stopniu. W roku 1954 zostanie zapoczątkowa- 
na produkcja tak złożonej maszyny, jak samobieżny kombajn zbożowy. 


Faktem jest, że nie mieliśmy produkcji samochodowej, a obecnie mamy 
ją, przy czym rozwija się ona pomyślnie. 

Faktem jest, że nie mieliśmy własnej produkcji łożysk tocznych, a obec- 
nie, przełamując szereg trudności i przeszkód rozwijamy ją coraz szybciej. 


Faktem jest, że przemysł obrabiarek ciężkich był dawniej zaledwie . 
w powijakach, a obecnie wszedł na szeroką drogę rozwoju. To samo moż- 
na powiedzieć o przemyśle maszyn górniczych, o przemyśle ciężkich ma- 
szyn elektrycznych, o przemyśle precyzyjno-optycznym, o przemyśle wiel- 
kiej syntezy chemicznej, o przemyśle włókien syntetycznych, o szeregu 
gałęzi przemysłu farmaceutycznego itd. | 


Jest również faktem, godnym podkreślenia, że rozwinął się u nas znacz- 
nie i rozwija nadal pomyślnie przemysł stali szlachetnej, że powstało 
i rozwinęło się kopalnictwo rud miedzi i hutnictwo miedzi, i że w roku 
1954 kraj otrzyma po raz pierwszy aluminium własnej produkcji. 


Należy również stwierdzić, że w okresie ubiegłym został stworzony 
i rozwinięty w granicach niezbędnych dla zabezpieczenia potrzeb obrony 
kraju — nowoczesny przemysł obronny, obejmujący produkcję podsta- 
wowych rodzajów broni i zaopatrujący coraz lepiej nasze Ludowe Wojsko 
Polskie w potrzebny mu nowoczesny sprzęt bojowy. 


Jeżeli chodzi o produkcję przedmiotów spożycia, to w okresie czterech 
lat Planu Sześcioletniego wzrosła ona również bardzo poważnie. Produkcja 
przedmiatów spożycia w przemyśle socjalistycznym w roku 1953 stanowi- 
ła w porównaniu z rokiem 1949 — 219,8 proc., podczas gdy według zadań 
Planu Sześcioletniego stanowić miała w roku 1953 — 205,3 proc. Oznacza 
to, że produkcja przemysłowa przedmiotów spożycia, aczkolwiek niedQ- 
stateczna w stosunku do stale rosnących potrzeb ludności, przekroczyła 
planowany na rok 1953 poziom o 7,1 proc. | 
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A oto niektóre dane ilustrujące stan produkcji ważniejszych artyku- j 
łów przemysłowych powszechnego spożycia: 


, 1956—1953 
s. s2-ć NE: Przed Raj ę wzrost pro- 
Produkcja |. Miara | wojną fozofeśitesć Rok 1953| dukcji ra , 
(1938) (1949) 8 l mieszkańca 
(1938=100) 
Tkaniny bawełniane ' miliony 
| - metrów 287,6*) 406,5 498,7 229 
bieżących 
Tkaniny wełniane miliony 
metrów 37,7 50,1 70,5 247 
o bieżących 
Tkaniny jedwabne . miliony 
metrów 23,0 47,7 68,0 390 
5 2 | bieżących | 
e nk it 2,8 73. | 208 987,5 
Cukier tystące | 506,0 745,0 |11050 | 288 7 
Papierosy : miliardy 
A 9,4 213 32,5 456,6 


*) Produkcja w roku 1938 nie obejmuje PoE chałupniczej. 
*:) Wytwarzane BRrYCIE: 


Jednocześnie jednak stwierdzić należy, że w szeregu artykułów pow- 
szechnego spożycia zadania planu nie zostały w pełni wykonane. Dotyczy 
to na przykład mięsa, którego produkcja w roku 1953 była o 27 procent 
niższa od założonej w Planie Sześcioletnim. 


_ Zgodnie z założeniami Planu Sześcioletniego socjalistyczna industria- 
lizacja doprowadziła do bardziej równomiernego rozmieszczenia sił wy- 
twórczych kraju i do uprzemysłowienia zacofanych i zaniedbanych pod 
względem gospodarczym terenów. O ile przedtem olbrzymia część prze- 
mystu skupiała się w górno- i dolnośląskim okręgu przemysłowym, 
w okręgu łódzkim, w m. Warszawie j częściowo w okręgu poznańzkim 
i bydgoskim, to obecnie geografia ekonomiczna Polski uległa poważnym 
zmianom. Na obszarach Polski wschodniej poważnie rozwinął się rzeszaw- 
sko-sandomierski okręg przemysłowy, rozwija się lubelski okręg przemy- 
słowy, jak. również zapoczątkowane zostało uprzemysłowienie Biało:toc- 
czyzny. W Polsce centralnej silnie rozwija się przemysł w okręgu war- 
szawskim i łódzkim, znacznie wzrosło uprzemysłowienie okręgu kieleckie- 
- go, w toku budowy znajduje się kujawski okręg przemysłowy. Na polud- 
niu Polski rozbudowują się okręgi przemysłowe: krakowski, którego trzo- 
nem są Zakłady Metalurgiczne imienia Lenina, i częstochowski, <tóry 
w coraz większym stopniu staje się okręgiem kopalnictwa rud żelaza 
i czarnej metalurgii, 
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"W -okresie' sprawozdawczym dokonano wielkich postępów w rozwoju 
 BRARS na Ziemiach Odzyskanych. Jak wiadomo, przemysł na Zie- 
miach Odzyskanych otrzymaliśmy w stanie niemal całkowitego zniszcze- 
nia. Obecnie produkcja przemysłu na Ziemiach Odzyskanych jest niemal 
czterokrotnie większa niż w roku 1947. Dokonano nie tylko odbudowy 
przemysłu na Ziemiach Odzyskanych, ale również jego zasadniczej rekon- 
'strukcji i rozbudowy. Dotyczy to przede wszystkim przemysłu koksowni- 
'czego, chemicznego, stoczniowego, maszynowego i elekrotechnicznego oraz 
kopalnictwa rud miedzi i hutnictwa miedzi. W stadium budowy na Zie- 
miach Odzyskanych znajduje się szereg ważnych obiektów przemysło- 
wych, które jeszcze dalej posuną rekonstrukcję i rozbudowę przemysłu 
- na tych terenach w stosunku do okresu przedwojennego. 

Jednocześnie nastąpiło zespolenie ziem dawnych i odzyskanych w jed- 

nolity organizm gospodarczy, szeroko rozwinęła się kooperacja i wzajem- 
ne uzupełnienie się POZEMYRAU na terenach dawnych i terenach Pozyska* 
nych. 
. Reasumując: po pierwsze . — w śe ów potężnie roz- 
wanął się na bazie . nowej techniki przemysł środków wytwórczości, dzię- 
ki któremu Polska uzyskała silną dźwignię dla dalszego rozwoju całej 
gospodarki narodowej i podniesienia stopy życiowej ludności, po. dru- 
gie — znacznie rozwinął się przemysł środków spożycia, chociaż stwier= 
dzić należy, że rozwój tego przemysłu jest niedostateczny w stosunku de 
stale rosnących potrzeb ludności pracującej. 

Jak wynika z przytoczonych liczb i danych, w okresie sprawo  zdaw= 
za został dokonany wielki historyczny skok naprzód i Polska stała się 
silnym krajem przemysłowym. 

Oznacza to, że wielki, twórczy i ofiarny wysiłek całego narodu a w 
szczególności klasy robotniczej nie został zmąrnowany, że wysiłki partii 
i władzy ludowej skupione na dziele industrializacji kraju dały swoje wy- 
niki. Teraz. chodzi o to, aby te wyniki należycie wykorzystać i tak ukształ- 
tować dalszy rozwój naszego przemysłu, aby w oparciu o stworzoną prze- 
zeń bazę maksymalnie usunąć nierównomierności w naszej gospodarce . 
narodowej. Teraz chodzi o to, aby maksymalnie ułatwić wzrost produk- 
'eji rolnej, przyśpieszyć wzrost produkcji artykułów masowego spożycia, 
przyśpieszyć budownictwo, mieszkaniowe i kulturalne dla ludzi pracy 
iw ten sposób przyśpieszyć 'wzrost stopy życiowej ludności pracującej 
miast i wsi. | 

Teraz chodzi o to, aby, zdając sobie w „pełni sprawę z osiągnięć uzyska- 
nych w rozwoju przemysłu, zdać sobie również w pełni sprawę ze wszyst- 
kich jego wad, niedociągnięć, braków, maksymalnie wykorzystać tkwiące 
w naszych zakładach przemysłowych rezerwy, wykorzystać je dla uży- 
skania dodatkowych wartości dla dobra całego narodu. 


Jakie w związku z tym wysuwają się zadania? 
Stworzenie silnej bazy przemysłu środków wytwórczości nakazuje 
i pozwala na taką zmianę we wzajemnych proporcjach między po- 
szczególnymi gałęziami przemysłu, która by w większym niż dotychczas 
stopniu rozwinęła gałęzie przemysłu bezpośrednio obsługujące rolnictwo. 
Wprawdzie w okresie czterech lat Planu Sześcioletniego produkcja śred- 
ków produkcji dla rolnictwa wzrosła znacznie, ale jest ona wyraźnie rie- 
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dostateczńa dla tych celów, które sobie obecnie stawikśki: to znaczy dla 
uzyskania w szybkim czasie technicznej rekonstrukcji rolnictwa i szyb= 
kiego wżrostu jego produkcji. Dostawy iImaszyn i ńarzędzi dla caiego rol- 
nictwa są ponad 2,5 raża większe niź w roku 1949, daocstawy nawozów : 
sztucznych są w roku 1953 O 64 proc. wyższe niż w 1949 roku, ale w świe- 
tle zadań, które stoją przed rolnictwem, jest to wyraźnie nie wystarcza- 
jące. Chodzi więc o to, ażeby bez reszty zlikwidować zaniedbania, których 
jest niemało w tej dziedzinie, jak na przykład niewłaściwy stosunek Mi- 
nisterstwa Przemysłu Maszynowego do przemysłu maszyn rolniczych, 
wyrażający się w niedostatecznej dbałości o dostarczenie mu niezbędnej 

liczby wykwalifikowanych kadr, odpowiedniego zaopatrzenia materia- 
łowego, narzędzi pomiarowych, urządzeń. laboratoryjnych itp. Zła praca 
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego wyraziła się między innymi w nie- 
wykonaniu planu dostaw nawozów sztucznych dła rolnictwa w roku 1953; 
Rzecz w tym, ażeby nie tylko zlikwidować braki i wady w działalności 
tych gałęzi naszego przemysłu, które obsługują bezpośrednie potrzeby na- 
szego rolnictwa, ale w sposób istotny zmienić proporcje wewnątrz prze- 
mysłu, tak aby gałęzie pracujące bezpośrednio dla potrzeb rolnictwa bar= 
dzo. silnie wzmocnić i unowocześnić. 


Polskę stać na to, aby w oparciu o sGORZÓBĄ bazę przemysłu środków 
wytwórczości w krótkim czasie przekształcić nasz przemysł maszyn i na- 
rzędzi rolniczych w naprawdę nowoczesną i seryjnie produkującą gałąź 
przemysłową, zaspokajającą w sposób wszechstronny potrzeby rolnictwa 
zarówno zespołowego, jak i indywidualnego. W związku z tym przedłożo- 
ny projekt uchwały w sprawie zadań gospodarczych na lata. 1954—1955 
stawia zadanie przeszło dwukrotnego podniesienia produkcji maszyn I na- 
rzędzi rolniczych w roku 1955 w stosunku do roku 1953, zadanie urucho- 
mienia produkcji maszyn o podstawowym znaczeniu. dla mechanizacji 
rolnictwa, jak kombajny zbożowe, siewniki. traktorowe do nawozów 
i zbóż, oraz zadanie znacznego rozszerzenia produkcji takich maszyn, jak 
kopaczki traktorowe i.konne, sadzarki do ziemniaków, snopowiązałki 
traktorowe, siewniki konne itd. Jednocześnie powinny być wszczęte przy- 

„gotówania celem uruchomienia seryjnej produkcji maszyn służących do 
mechanicznego siewu, „pielęgnacji i zbioru roślin okopowych. Szczególna 
uwaga winna być zwrócona na rozszerzenie produkcji urządzeń i maszyn 
dla mechanizacji prac hodowlanych. 


Polskę stać obecnie, aby w oparciu o rozwiniętą bazę przemysłu środ- 
ków wytwórczości znacznie rozszerzyć produkcję przemysłu nawozów 
sztucznych. Dlatego projekt uchwały o zadaniach gospodarczych na la- 
ta 1954 — 1955 stwierdza, że wartość dostaw nawozów dla rolnictwa win- 
na wzrosnąć w roku 1955 o około 38 proc. w porównaniu z rokiem 1953, 
przy czym wartość dostaw nawozów azotowych winna wzrosnąć o około 
46 proc. Przed dwoma dniami został uruchomiony kombinat chemiczny 
w Kędzierzynie, produkujący nawozy azotowe. Trzeba sobie jednak zda 
wać sprawę, że jest to dopiero zapoczątkowanie produkcji na dużą skalę, 
której pełne rozwinięcie stanowi jedną z podstaw wzrostu rolnictwa 
w Polsce. Dlatego kombinat w Kędzierzynie powinien być otoczony naj- 
większą opieką i traktowany jako budowa ogólnonarodowa, tak jak Hest 
traktowany kombinat metalurgiczny imienia Lenina pod Krakowem. | 
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Wiadomo npówszóchnie, że mamy miało nawozów fosforowych głównie 
dlatego, że produkcja ich zależy od importu zagranicznych surowców. 
Jednakże odkrycia naszych geologów wskazują, że mamy w kraju — wy- 
magające jeszcze szczegółowego zbadania — poważne zapasy Surowców, 
nadających się do produkcji nawozów fostorowych. W oparciu o współ- 
pracę polskich gęologów i chemików ; powinniśmy rozwinąć przemysł na- 
wozów fosforowych. Należy przy tym zwrócić uwagę na poważne zwięk- 
szenie produkcji granulowanych nawozów fostorowych, co znacznie zwięk- 
szy efektywność ich wykorzystania i znacznie zmniejszy ich deficyt. Na- 
leży także podtrzymywać i rozwijać pracę związaną z kopalnictwem su- 
rowców dla nawozów potasowych w rejonie Kłodawy. 


A więc pierwsze zadanie, które wynika z analizy dotychczasowej pracy 
przemysłu. polskiego w ciągu czterech lat, polega na tym, aby jak najszyb_ 
ciej i bez reszty zlikwidować wady, braki i niedociągnięcia w gałęziach 
przemysłu obsługujących bezpośrednio potrzeby produkcyjne rolnictwa. 
Powiąększyć znacznie produkcję tych gałęzi przemysłu i uczynić z nich po- 
tężne dźwignie dla technicznej rekonstrukcji rolnictwa i SĘ wzro- 
stu jego produkcji. ; 


Przemysł artykułów szerokiego spożycia, jak wynika z PN 
cyfr sprawozdawczych, osiągnął w okresie czterech lat Planu Sześcio- 
letniego wielki wzrost, ale jak wiadomo, wzrost ten nie zaspokaja w do- 
statecznym stopniu szybko rosnących potrzeb ludności pracującej. | 
Prawem socjalistycznej industrializacji i rozszerzonej reprodukcji 
w ogóle jest szybsży wzrost produkcji środków wytwórczości (grupa A) 
niż produkcji środków konsumcji (grupa B). Im kraj jest bardziej zacofa- 
ny i im baza produkcji środków wytwórczości jest niższa, tym bardziej 
tempo wzrostu produkcji środków wytwórczości winnó wyprzedzać tem- 
po wzrostu produkcji środków konsumcji. Tak też było u nas w pierw- 
szych latach Planu Sześcioletniego. Tak było i tak być musiało. W miarę 
jak rosła baza środków wytwórczości, mogliśmy sobie pozwolić na zmniej- 
szenie rozpiętości między tempem wzrostu produkcji grupy A i produkcji 
grupy B. Tak na przykład w roku 1953 rozpiętość ta „Aa2 4,5 punkta, 
podczas gdy w roku 1952 wyniosła ona 7 punktów. 


Nie należy jednak zasady o szybszym wzroście środków grupy A w sto- 
sunky do grupy B stosować schematycznie. W okresach gdy grupa A 
osiągntyła stosunkowo wysoki poziom, a jednocześnie zapotrzebowanie na 
przedmioty grupy B w związku ze stale rosnącymi potrzebami ludności 
jest szczególnie duże, można i trzeba okresowo stosować zmianę propor- 
cji na korzyść grupy B. W takim właśnie okresie znajdujemy się vbec- 
nie w Polsce. 


Dlatego właśnie uchwała w sprawie głównych zadań gospodarczych na 
lata 1954—1955, zakładając wzrost globalnej produkcji przemysłu socja- 
alstycznego w ciągu najbliższych dwu lat o około 21—22 proc., stwierdza 
jednocześnie, że w okresie lat 1954—1955 tempo wzrostu produkcji gru- 
Py A i grupy B winno kształtować się w zasadzie na tym samym pozio- 
mie. Stwierdzenie to nie wyklucza — przy pomyślnych warunkach — za- 
kładania w planach rocznych nawet pewnego przewyższenia tempa wzro- 

stu grupy B nad grupą A. 
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W związku z tym szczególnie wielkie zadania w ciągu | najbliższych dwu | 
lat stoją przed przemysłem artykułów powszechnego spożycia. 


, W rozwoju przemysłu artykułów powszechńego spożycia należy poło- 
żyć szczególny nacisk zarówno na ilościowy wzrost, jak i na poprawę ja- 
kości oraz na rozszerzenie asortymentu artykułów spożywczych, artyku- 
łów. przemysłu. włókienniczego, skórzanego i odzieżowego. Należy doko- 
nać przełomu w zakresie wzrostu zaopatrzerńia ludności w wyroby meta- 
lowe i znacznie rozszerzyć asortyment wyrobów przemysłowych dla użyt- 
ku ludności, takich jak radioodbiorniki, motocykle, rowery, aparaty fo- 
tograficzne, maszyny. do szycia, lodówki, pralki elektryczne itd. 


Należy położyć nacisk na walkę o- jakość produkcji, na zwiększenie 
trwałości wyrobów: oraz poprawę ich jakości i. opakowania, na dostosowa- 
nie się do wymagań i upodobań konsumenta, a także. na POPRZE Pr 0- 
dukcji artykułów. w wyższym gatunku... 

A więc drugie zadanie, które wynika z lie pracy przemysłu sa: 
skiego w ciągu czterech lat Planu Sześcioletniego, brzmi: skoncentrować 
siły: na ilościowym i jakościowym wzroście.produkeji artykułów powszech- 
nego spożycia, traktować te zadania jako zadania pierwszoplanowe, decy- 
dujące dla zabezpieczenia wzrostu stopy życiowej ludności pracującej. 

Pomyślny ' rozwój całej gospodarki narodowej i podniesienie stopy 

życiowej są uwarunkowane dalszym postępem w kierunku uprzemy> 
słowienia kraju i systematyczną pracą nad dalszym rozwojem przemysłu 
środków wytwórczości. Jest rzeczą jasną dla każdego, że wszelkie zanied- 
bania w tym względzie musiałyby się zeraścić bardzo szybko i przynio- 
słyby bardzo szybko ujemne skutki. Nowe rozstawienie sił i środków, 
które obecnie stosujemy w naszej polityce gospodarczej, zwrot w kierun- 
ku koncentracji sił na podźwignięcie rolnictwa polegą bynajmniej nie 
na.osłabieniu naszego wysiłku w kierunku rozwoju przemysiu środków 
wytwórczości, a na dalszym stałym jego rozwoju przy jednoczesnym wy- 
korzystaniu stworzonej przezeń bazy dla pomocy rolnictwu, dla szybsze- 
go rozwoju przemysłu środków konsumcji i szybszej rekonstrukcji innych 
działów gospodarki narodowej. 


Należy więc dalej kontynuować wysiłki w kierunku rozwoju hutnię- 
twa, którego odpowiedni poziom stanowi warunek rozwoju całej gospo- 
darki narodowej. Należy więc dalej kontynuować rozbudowę przemysłu 
maszynowego, będącego warunkiem rozwoju'i rekonstrukcji. technicznej 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. Należy więc dalej kontynuować 
wysiłki w kierunku rozwoju przemysłu chemicżnego, rozwoju, dla któ- . 
rego posiadamy wszystkie warunki w kraju. Należy więc dalej dbać 
o znaczny 'rozwój produkcji materiałów budowlanych, bez których nie- 
możliwe jest zaspokojenie rosnących potrzeb budownictwa mieszkanio- 
wego, kulturalnego oraz rosnących potrzeb ludności, zwłaszcza „wiejskiej, 
na materiały budowlane. 


Wreszcie rozwijać się musi w należytym tempie baza Galo aan: 
getyczna, stanowiąca niezbędny czynnik rozwoju całej gospodarki naro- 
dowej, a jężeli chodzi o produkcję węgla kamiennego i koksu — — również 
jeden z głównych elementów naszego eksportu. 

Jeżeli chodzi o przemysł środków wytwórczości, to w jego dotychcza- 
sowym rozwoju zarysowało się określone niebezpieczeństwo, na które 
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.Zjązd i cała partia muszą zwrócić specjalną uwagę. Chodzi mianowi- 
cie o wyrażną niedostateczność bazy surowcowej i wyrażne opóźnienie się 
| w tym względzie w stosunku do zadań Planu Sześc.oletniego. | 
| "Nasze hutnictwo żelaza, jak wiadoms, w dużym stopniu oparte jest na 

imporcie rudy żelaznej z zagranicy. Stan ten nie budził poważniejszych 

zastrzeżeń, dopóki produkowaliśm; y tylko nieznaczne ilości surówki, stali 

i wyrobów walcowanych. Ale dziś nasza produkcja stali jest stosunkowo 

Znaczna, a mamy przecież zamiar: powiększyć ją wobec stale rosnących 
| pitrzeb kraju. W tym stanie rzeczy jasne jest, że w coraz większym 
stopniu! musimy opierać produkcję hutniczą na surowcach krajowych, na 
naszych krajowych rudach żelaznych i piaskach żelazistych. 

Dlatego jako pilne zadanie staje nadrobienie cpóźnień w tym względzie 
tt forsowanie produkcji krajowych. surowców żelazodajnych. Dotyczy. to 
także rud miedzi, surowców do produkcji aluminium, krajowych fósfo- 
rytów, o czym już była mowa, surowców siarkodajnych i — rzecz jasna — 
naszęgo największego bogagtwa RATOCOW ES — węgla, a zwłaszczą węgla 
koksującego. 

"Ax więc następne GIS które wynika z sui pracy. - . przemysłu 
w ciągu 4 lat, nakazuje nam dalej kontynuować wysiłki w kierunku roz- 
woju przemysłu środków- wytwórczości ze szczegóinym uwzględnieniem 
nadrobienia opóźnień i podciągnięcia produkcji krajowych surowców. 


" Ocena pracy raszego przemysłu za ubiegły okres wykazuje, iż iako 

całość wykonuje on z nadwyżką zadania w zakresie ilości i wartości 
produkcji. Jednakże znacznie gorzej przedstawia się sprawa od strony 
wskaźników jakościowych i ekonomiczno-finanzowych. Stwierdzić nale- 
ży, że szereg przedsiębiorstw, gałęzi przemysłu, a nawet ministerstw, 
wkroczyło na bardzo niebezpieczną, a nawet szkodliwą drogę wykonywa- 
nia planu pod względem wartości z jednoczesnym n. „ewykonywaniem 
planu pod względem asortymentu i to zwłaszcza w asortymentach naj- 
bardziej potrzebnych: dla SPARE oce PoYCY to np. RASCEE 
stwa Hutnictwa. 

Stwietdzi ć należy, że sżereg pania i ministerstw nie tylko nie 

i walczy o poprawę jakości produkcji, ale po prostu SSSY tę n.ezmier- 
nie ważną sprawę. 

Produkcja przemysłów konsumcyjnych, jak np. w Mn: 'sterstwie Prze- 
mysłu Lekkiego i w Ministerstwie Przemysłu Rolno-Spożywczego, po- 
woduje siuszne i usprawiedliwione narzekania ludności. | 

'W przemysłach środków prądukcji, jak np. w Ministerstwie Hutnictwa, 
„Ministerstwie Przemysłu Maszynowego, w Min sterstwie Przemysłu: Che- 
micznego, „powoduje to olbrzymie straty dla całej gospodarki narod 'wej, 
wielką ilość braków, perturbacje w różnych gałęziach gospodarki naro- 
dowej, korzystających z surowców, półfabrykatów, fabrykatów: oraz ma- 
szyn dostarczanych przez te ministerstwa. 


„Stwierdzić należy, że wiele naszych przemysłów nie zwraca dostatecz- 
nej uwagi na wykorzystanie istniejącej mocy produkcyjnej, na oszczęd- 
ności w zaopatrzeniu, na pełne wykorzystanie nowej techniki, na utrzy= 
manie planowego zatrudnienia. Nic też dziwnego, że w okresie sprawo- 
zdawczym przemysł ani razu nie wykonał w 100 proc. planu obniżki ko- 
sztów własnych i że w śamym tylko roku 1953 strata z tytułu niewy- 
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konania planowego zadania obniżki kosztów własnych dla gospodarki na- 
rodowej wynosiia 1,2 miliarda zł, przy czym w niektórych wypadkach 
koszty własne nie tylko nie spadły, ale wzrosły. 
W okresie Planu Sześcioletniego przemysł podległy Ministerstwu Gór- 
nictwa nie tylko nie osiągnął obniżki kosztów własnych, lecz koszty wia- 
_sne na jednostkę wyrobu były w roku 1953 o 1,3 proc. wyższe niż w ro- 
ku 1950. Jest to, rzecz jasna, alarmujący sygnał, który rzuca cień na pra- 
. cę tej gałęzi przemysłu, pomimo stosunkowo niezłych osiągniętych przez 
nią wyników ilościowych. 
" A więc zadanie, które wynika z aalisj pracy przemysłu polsxiego 
w ciągu czterech lat Planu Sześcioletniego, musi brzmieć jako kategoryczny 
i nieodwołalny nakaz partyjny: skoncentrować całą uwagę na jakościo- 
wych i „.ekonomiczno-finansowych wskaźnikach produkcji i trakiować 
lekceważący i niedbały stosunek do tych spraw jako wręcz karygodną 
i antypartyjną praktykę. 


_" Takie są główne . zadania, które wynikają z analizy pracy przemysłu 
polskiego zą okres sprawozdawczy. 
Wypełnienie tych zadań pozwoli ukształtować pracę przemysłu w spo- 


sób właściwy i zgodny z zadaniami, które stawia partia przed całą gospo- 
darką narodową. 


b) Rolnictwo. ! = 


'W przeciwieństwie do przemysłu, którego wzrost odbywał się na bazie 
socjalistycznej, rolnictwo. w okresie czterech pierwszych lat Planu Sze- 
ścioletniego rozwijażo się przeważnie na bazie gospodarki indywidualnej. 
Ten fakt, jak również szereg innych czynników, o których bądzie jeszcze 
. mowa, wpłynął na słabe tempo rozwoju rolnictwa. 

Podczas gdy w okresie 1950—1953 r. produkcja przemysłowa wzrosła 
o 118 proc., produkcja rolna wzrosła tylko o 10 proc. Zestawienie tych. 
liczb świadczy o nadmiernym pozostawaniu w tyle rolnictwa i o tym, że 
dysproporcja między rozwojem przemysiu i rolnictwa przybrała charak- 
ter poważny, hamując dalszy rozwój gospodarki narodowej. 

Wzrost produkcji rolnej nie tylko nie osiągnął zadań Planu Sześciolet- 
niego, lecz wykazał na przestrzeni ubiegłych czterech lat szereg wahań 
i załamań, Po stosunkowo znacznym wzroście produkcji w r. 1950 nastąpił 
spadek w r. 1951, stabilizacja tego stanu w roku 1952 i dopiero w roku 1953 
uasiąpił wzrost, pozwalający tylko nieznacznie przekroczyć globalną pro- 
dukcję rolną z roku 1950. | 

Jednocześnie w rozwoju produkcji rolniczej wystąpiło szereg we- 
wnętrznych nierównomierności. Przy ogólnym wzroście produkcji rolnej 
o około 10 proc.—prodykcja roślinna wźrosła tylko o około 2 proc., a pro- 
dukcja zwierzęca o około 23 proc. Jeżeli nawet wyłączyć wpływ wyjątko- 

wo nieurydzajnego dla zbóż roku 1953 i porównać zbiory zbóż średnio dla 
lat 1950—1953 ze zbiorami zbóż z lat 1947—1949, to okaże się, że średni 
wzrast zhiorów zbóż w okresie Planu Sześcioletniego w stosunku do okre- 
su Planu Trzyletniego wynosi tylko 5 proc. Dla kartofli średni wzrost licza 
ny analogicznie wynosi tylko 4 proc. Jest rzeczą jasną, że przy znacznym 
wzroście zapotrzebowania na zboże, przy jednoczesnym wzroście w okre 
_ sie 10950—1958 r. pogłowia trzody chlewnej 0 59 proc., a owiec o 71 proc. 
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i.pewnym, aczkolwiek nieznacznym wzroście pogłowia bydła rogatego 
o 4 proc., wytwarza się sytuacja wyraźnie niedostatecznych zbiorów zbóż 
i ziemniaków w stosunku do potrzeb kraju. Ponieważ jednocześnie mamy 
do czynienia z zaniedbaniem łąk i pastwisk oraz niedostatecznym rozwo- 
jem upraw pastewnych, powstaje sytuacja, która wpływa hamująco na 
daiszy rozwój hodowli. trzeba więc stwierdzić, że wyrasta przed nami 


'w.całej rozciągłości, jako problem do szybkiego i peinego rozwiązania, 


problem zbożowy i problem bazy paszowej. 

Jednym z przejawów tego nie rozwiązanego dotychczas problemu jest 
fakt, że w ostatnich latach Polska musiała importować poważne i rośnące 
wciąż ilości zbóż. | 
_" "Trzeba scbie zdać sprawę, że bez rozwiązania problemu zbożowego 
i problemu bazy paszowej nie może być mowy o właściwym rozwoju rol- 
nictwa, jak też o rozwoju w pożądanym kierunku całej gospodarki na- 
rodowej w celu szybszego podniesienia stopy życiowej ludności pracu- 
iącej. 

Nie rozwiązany problem zbożowy i nie rozwiązany problem bazy pa- 
szowej powodują „zahamowania we wzroście hodowli, a w okresach nie- 
urodzaju grożą nawet jej przejściowym spadkiem 

Import zbóż ciąży bardzo ujemnie na naszym handlu zagranicznym 
i powoduje konieczność wydatkowania znacznych środków, które mogły- 
" by być zużyte na zakup surowców dla przemysłu lekkiego, na rozsze- 
rzenie produkcji artykułów szerokiego spożycia i polepszenie ABA: 
mia ludności. 


Fierwszym więc zadaniem, które Zjazd musi postawić przed partią, 
przed chłopami pracującymi i przed całym krajem, jest jak najszybsze 
rozwiązanie probiemu zbożowego. 

Jakie drogi prowadzą do rozwiązania tego problemu? Drogi te pro- 
wadzą przede wszystkim prze» powiększenie urodzajności i rozszerzenie 
powierzchni zasiewów. - 

Czy mamy jeszcze możliwości powiększania obszaru zasiewów? Takie 
możliwości mamy i to dość znaczne. W naszym kraju istnieje jeszcze 
około 400 tysięcy ha ziemi nie uprawianej, tj. około 2,5 proc. ziemi ornej. 
Ponadto stosowanie czarnych ugorów w uprawie nie zawsze jest uzasad- 
nione i powierzchnia tych ugorów wynosząca szacunkowo około 360 000 
ha może ulec znacznemu zmniejszeniu. Trzeba jak najszybciej przedsię- 
wziąć wszystkie środki do pełnego ujawnienia nie uprawianej albo nie- 
dostatecznie uprawianej ziemi ornej i spowodować pełne jej wykorzystą- 
nie. W tym celu należy tam, gdzie ziemie takie znajdują się w większych 
masywach i nadaią sie do uprawy na większą skalę, orzekazać je do 
uprawy PGR bądź POM. Tam, gdzie ziemia nie jest dostatecznie upra- 
wiana ze względu na trudności, które ma w uprawie właściciel tej 
ziemi, należy okazać mu pomoc. W wypadkach koniecznych należy na 
uigowych warunkach przekazywać ziemię do uprawy tzw. zespołom 
uprawowym lub chłopom indywidualnym. Wreszcie należy sioncentro- 
wać uwagę w znacznie większym niż dotychczas stopniu na akcji prze- 
siedleńczei. Jest faktem, że zwłaszcza w północnej i półnccno-zacnodniej 
części kraju jest jeszcze możność osiedlenia pewnej liczby chłopów, pod- 
czas gdy w szeregu rejonów kraju istnieją nadal nadwyżki ludności rol- 
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nicze'. Partia i rząd stworzyły atrakcyjne i wygodne dla chłopów pracu- 
ję cych warunki dla przesiedlenia, dając przesiedleńcom odremontowane 
1. Ly mKi, opiacając lia przejazd, un:cżliwiając im zakup koni i bydła, 
udzielając im ulg w podatku gruntowym i w obowiązkowych. dostawach, 
uając im możność korzystania z długoterminowego kredytu bankowego 
ita. 

Trzeba, żeby korzystając z tych warunków i | popularyzując j je szeroko 
wszystkie organa centralne i terenowe oraz cała partia wzięły się z całą 


pasją i energią do organizowania akcji przesiedleńczej. : a> 


Nie ulega wątpliwości, że jeżeli weźmiemy, .się za likwidację odłogów 
w -formie. konkretnej, energicznej akcji. w terenie, to w krótkim czasie 
odiogi te zlikwidujemy i tym Gżów przyczynimy się do rozwiązanią 
problemu zbożowego. . | 

Ważnym uzupeinieniem prac Bad: likwidacją odłogów — zwłaszcza 
w celu rozszerzenia. bazy paszowej —.winny być me:ioracje. W' latach 
1954—1956 przewiduje się - zmelioręwanie: nowych obszarów łąk. i: pa- 
stwisk na około 110 tys. ha i około 55 tys. ha gruntów. ornych.:Oprócz te- . 
80 przewiduje się odbudowę. melioracji na. około 270 tys. ha RW 
łąk i pastwisk i około 160 tys. ha ziemi ornej. | 


- Doświadczenie wykazało, że prace melioracyjne są niezmiernie popu- 
larne wśród chłopów pracujących, że chętnie wkładśją oni swój trud 
w tę sprawę. Jeżeli więć zwrócimy na meliorację odpowiednią uwagę, 
jeśli przeznaczymy na to odpowiednie środki, jeżeli zapewnimy” odpo- 
wiednie materiały, jeżeli zapewnimy wyprodukowanie przez nasz prże- 
rnysł odpowiedniego sprzętu dla mechanizacji melioracji, jeżeli potrafimy 
pracam melioracyjnym nadać odpowiednią skalę i odpowiednią organi- 
zację i. włączyć do tych prac w sposób: zorganizowany. masy chłopskie, 
tv niewątpliwie uzyskamy: dodatkowy przyrost. opszaru użytków. rolnych, 
a tym samym przyczynimy. się do rozwiązanią problemu a 1 A 
blemu bazy paszowej. | EZ 

Drugim ważnym elementem rozwiązania problemu zbożowego i baży 
paszowej jest podniesienie urodzajności, Rzecz jasna, że wzmożony do- 
pływ nawożów sztucznych i maszyn 'rolniezych dv rolnictwa przyczyni 
się znacznie do zwiększenia urodzajności, ale byłoby błędem sprowadzać 
sprawę tylko do: zagadnienia pomocy produkcyjnej dla rolnictwa. W na- 
szym rolnictwie istnieją poważne możliwości zwiększenia plonów przez 
podniesienie aktywności produkcyjnej mas'*-pracujących wsi. Szybki 
wzrost tej aktywności wymaga przede wszystkim wzrostu aktywności po- 
litycznej naszej partii na ws;, umiejętnego wiązania zadań politycznych 
i gospodarczych oraz MPORCZYWE: nieustannej walki o postęp w pew A 
uprawy i hodowal. 

Wystarczy porównać. slókĘ w poszczególnych województwach i powia- 
tach o podobnych możliwościach produkcyjnych; aby stwierdzić, jak po- 
ważne i nie wykorzystene rezerwy istnieją w poszczególnych dziedzinach 
produkcji rolniczej. Często na tego samego typu ziemiach i przy podób- 

nych środkach stojących do dyspozycji — - osiągane są plony różniące się i 
ó 50 procent. 


Czemu to przypisać? Lepszej ku!turze rolnej, lepsżej agrotechnice, lep- 
szej dbałości o uprawę ziemi, lepszemu sprzętowi zbóż i innych EMO" 
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płodów. Bialeco * w pro ojettach uchwał t Zjazdu kładzie się taki nacisk na 
zabiegi agrotechniczne, które jednak same w życie wci żelone hie będą 
i któte wymagają wielkiej pracy władz terenowych, służby rólnej i całej 
partii. 

„Poważnym elementem na najbliższy okres dla podwyższenia urodzaj- 
ności jest póprawienie pracy POM i wykorzystanie części ich inocy dla 
pomocy gospodarstwota indywidualnym. Szczególnie duże znaczenie po- 
winno mieć taxże radyka'ne polepszenie i poważne rozszerzenie sieci 
GOM,. umożliwiające wprowadzenie lepszej agrotechniki do indywidual- 
nych gospodarstw rolnych i pomoc tym gospodarstwom, zwłaszcza” po- 
moe 'guspouarstwom małórolnym. Duże znaczenie mieć także będzie” lep- 
sze wykorzystanie istniejącej na wsi siły pociągowej przez DAPRZEJN uimie- 
iętne i racjonalne zorga anizowanie pomocy: sąsiedzkiej. : 


"Wielkie znaczenie dla podniesienia urodzajności powinno mieć "upo- 
rżędzowanie i ulepszenie nasieńnictwa. Trzeba, ażeby o sprawę zaopa- 
trzen:a gospodarstw”. chłogiskica w ' doborówe, kwalifikowane . nasiona 
troszczyły się w więjeszym” niż dotąd stopniu zarówno władze terenowe 
jak centralne. 

Wynika z tego, że mamy w ręku wszystkie dane do szybkiego. powięk- 
szenia obszaru zasiewów i szybziego powiększenia urodzajności z ha, 
a więc do szybkiego rozwiązania problerau zbożowego i MORA bazy 
paszowej -dla rozwoju hodowli. 


„Pewne osiągnięcia, które mamy na odcinku hodowli, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o pogłowie trzody. chlewnej i owiec, są wyraźnie niedostateczne 
wobec rosnących stale potrzeb ludności pracującej, tym bardziej a tak 
ważny odcines, jak pogłowie bydła rogatego, pozostaje w tyle i wy! cazuje 
tylko nieznaczny wzrost. Dlatego nie jest przypądkiem, że jedną z pierw- 
szych uchwał rządu, powziętych :w wykonaniu decyzji IX Plenum, była 
uchwaia z dnia 17 grudnia, zawierająca zasadnicze wytyczne dla -dalsze- 
go rozwoju hodowli i bkazująca poważną pomoc chłopom pracującym 
poorzez wzmożone bodźce materialne i pomoc paszową. Partia nasza sta- 
wia zagadnienie rozwoju. rolnictwa kompleksowo jako całość, z jednej 
strony biorąc.kurs na rozwiązanie problemu zbożowego i rozwiązanie 
problemu kazy paszowej przy jednoczesnym dalszym wzroście kultur 
technicznych, z drugiej strony biorąc kurs na dalszy rozwój pogłowia 
i.zwiększenie produktywności zwierząt, w szczególności a PAR 
dotad hodowli bydła rogatego. 

W okresie czterech lat Planu Sześcioletniego rozwinął się na wsi ruch 
spółdzielczości produkcyjnej. O iie w roku 1949 liczba spółdzielni produk- 
cyjnych wynosiła tylko 243, a liczba zrzeszonych w tych spółdzieiniach za- 
iedw.e 6 tys., to w końcu roku 1853 liczba spółdzielni produkcyjnych prze- 
kroczyła już 8 tys., a. liczba chłopów w spółdzielniach osiągnęła 200 tys. 
Użytki rolne zajmowane przez spółdzielnie produkcyjne stanowią już oko- 
" ło 9 proc. całości użytków rolnych zajmowanych przez gospodarstwa chłop- 
skie. W ciągu okresu sprawozdawczego spółdzielnie produkcyjne . wyka- 
zały swoją żywotność, wykazały mimo swej młodości i braku doświad- 
czenia wyższość nad gospodarką indywidualną. Partia przywiązuje do roz- 
woju spółdzielczości produkcyjnej decydujące znaczenie, traktując ją ja- 
ko drogę prowadzącą do zasadniczej rekonstrukcji rolnictwa polskiego 
i zasadniczego podniesienia poziomu życiowego pracujących chłopów 
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i całego narodu. Partia występowała i występuje przeciwko wszelkim 
próbom sztucznego forsowania ruchu spółdzielczości produ:cyjnej, prze- 
ciwko wszelkim próbom naruszenia dobrowolności. Fartia uważa za błęd- 
ne i fałszywe zarówno sztuczne forsowanie rozwoju spółazieiczości pro- 
dukcyjnej, jak też i opóźnianie się w tej zasadniczej sprawie, pozostawia- 
r:ie jej na żywioł i uleganie naciskom wroga klasowego. 


W roku 1953 powstało ponad 3 tysiące spółdzielni produkcyjnych. Na 
podstawie doświadczenia uważamy, że takież tempo rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej można przyjąć w przewidywaniach dla okresu naj- 
bliższych dwóch lat. a, 

Rzecz jasna, że w okresie tych dwu najbliższych lat należy zwrócić 
szczególną uwagę na bardziej równomierny niż dotąd rozwój spóździelczo- 
Ści produkcyjnej, na większe jej rozpowszechnienie w województwach 
centralnych i wschodnich, na to, by spółdzielnie produkcyjne nowozakła- 
dane obejmowały większą ilość członków gromady, a stare pomnażały 
liczbę swych członków. " 

Rzecz jasna, pilna uwaga winna być zwrócona na szybki rozwój hado- 
wli uspołecznionej w spółdzielniach, co gwarantuje, że gospodarka spół- 
azielcza będzie pełnocenna, a dochody spółdzielców będą się układać na 
właściwym poziomie. | 


W ciągu czterech lat Planu Sześcioletniego została stworzona poważna 
dźwignia rekonstrukcji rolnictwa w postaci państwowych ośrodków ma- 
szynowych. Liczba POM w 1953 r. przekroczyła 400, a w roku 1954 prze- 
kroczy 460. POM dysponowały w roku 1953 16,4 tys. traktorów (przeli- 
czeniowych), a w 1954 roku liczba traktorów w POM wzrośnie do 19,7 tys. 


Organizacja POM wyprzedzać będzie w pewnej mierze rozwój spół- 
dzielczości produkcyjnej, co jest zrozumiałe, gdyż POM winny torować. 
drogę i stwarzać podstawy dla zdrowego rozwojy spółdzielczości produk- 
cyjnej. Ale żeby tak było, POM muszą przezwyciężyć swe wielkie słabo- 
ści, których głównym źródłem jest niedostateczna dbałość o interesy 
spółdzielni, złe wykonywanie umów zawieranych ze spółdzielniami, sia- 
ba praca aparatu agronomicznego POM, niedostateczne wykorzystanie 
parku traktorowego i maszynowego, niezrozumienie politycznej roli POM 
jako jednej z dźwigni socjalistycznej przebudowy rolnictwa. . Trzeba, aby 
organizącje partyjne i rady terenowe więcej niż dotąd przejawiały tro- 
ski o POM, zwłaszcza — w dziedzinie opieki nad kadrami POM. 

W okresie czterech lat Planu Sześciolćtniego poważnie rozwinęły się 
państwowe gospodarstwa rolne. O ile w 1949 roku posiadały one 1 750 ty- 
Sięcy ka użytków rolnych, a udział ich w ogólnej powierzchni użytków 
rolnych stanowił 8,6 proc., to w 1953 roku posiadały one już 2 623 tysiące 
ha użytków rolnych, a udział ich w ogólnej powierzchni użytków rolnych 
„stanowił 12,8 procent. Jednocześnie poważnie wzrosło uzbrojenie tech- 
niczne w państwowych gospodarstwach rolnych, tak np. liczba traktorów 
(przeliczeniowych) wzrosła z 14149 w 1949 roku do 28737 w 1953 roku, 
czyli z górą dwukrotnie. Jednakże stwierdzić należy, że państwowe gospo- 
darstwa rolne nie dają jeszcze krajowi tego wszystkiego, co mogą i co po- 
winny dać i co wynikałoby z wysokości poniesionych na rozwój państwo- 
wych gospodarstw rolnych nakładów. Udział użytków rolnych zajmowa- 
nych przez państwowe gospodarstwa rolne stanowi w stosunku do całości 
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użytków rolnych 12,8 proc., natomiast udział ich w globalnej produkcji 
rolnictwa stanowi tylko 9,2 proc. Oznacza to, że PGR z 1 hektara wodzi 
ro.nych dają mniej produkcji niż rolnictwo jako całość. 


Rzecz jasna, że pewien wpływ na ten stan rzeczy miał fakt, że PGR 
zagospodarowały tereny najbardziej wyludnione i wyniszczone, że na nie 
spadł wielki ciężar w zagospodarowaniu odłogów, że otrzymały one czę- 
śto tereny całkowicie pozbawione bydła i trzody, ale ten przygotowaw- 
czy, burzliwy okres rozwoju PGR już. się skończył. Obecnie dysponują 
one bardzo poważnym zasobem ziemi i poważnym wyposażeniem maszy- 
nowym i czas już najwyższy, ażeby rezerwy tkwiące w PGR zostały 
"wykorzystane i aby gospodarstwa te przewyższyły — i to znacznie — 
rezultaty pracy rolnictwa jako całości, aby stały się wzorowymi gospo- 
darstwami socjalistycznymmi. 

W ciągu najbliższych dwóch lat trzeba, aby to zadanie zostało urzeczy- 
wistnione. 

Na niedostateczny rozwój rolnictwa w okresie sprawozdawczym, poza 
przyczynami obiektywnymi, wpłynął szereg czynników subiektywnych, 
Z których najważniejszymi były: brak koncentracji wysiłków dla osiąg= 
nięcia szybszego rozwoju rolnictwa na skutek niedoceniania tego odcinka 
- gospodarki narodówej, niedostateczne uruchamianie bodźców ekonomicz- 

eh niedostateczna pomoc produkcyjna dla rolnictwa, niedostateczny 
poziom kierowania rolnictwem, częste wypaczanie w praktyce zasad so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. 


Od okresu IX Plenum «do obecnego Zjazdu partia nasza i rząd poczy- 
niły wiele kroków dla poprawienia tego stanu rzeczy. 


"Na wielu odcinkach zostały znacznie wzmożone i rozszerzone bodźce 
ekonomiczne dla rozwoju produkcji rolnej. Wyraziło się to w ustaleniu 
na hie zwiększonym poziomie obowiązkowych dostaw, w poprawie wa- 
runków kontraktacji szeregu artykułów rolnych, w zmianie Wear 
przepisów podatkowych itd. 

Zastosowano środki dla lepszego zaopatrzenia wsi w artykuły Arodulkż 
cyjne i konsumcyjne i środki te zaczynają już dawać pierwsze rezultaty. 
Zostały zhacznie wzmożone wydatki inwestycyjne państwa na cele rolni- 
cze. Zastosowano środki dla usprawnienia służby rolnej i polepszenia wa- 
runków pracy i płacy zatrudnionych w niej pracowników. Przeprowadzo- 
no reorganizację Ministerstwa Państwowych Gospodarstw Rolnych, ulep- 
szono i poprawiono system płac robotników rolnych. Zastosowano wzmo- 
żone bodźce dla szybszego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej i Środ- 
ki dla usprawnienia pracy POM. 

Rzecz jasna, że jest to dopiero początek wielkiej pracy. Kodcieńccie 
produkcji rolniczej może być osiągnięte tylko wtedy, jeśll w oparciu 
o słuszńe zarządzenia, o wzmożone bodźce materialne, o wzmożoną po- 
moc produkcyjną — sprawę rolnictwa weźmie w ręce cała partia i kiedy 
za rolnictwo będzie się czuła odpowiedzialna partia i wszystkie ogniwa 
władzy ludowej. 

Dają nam pod tym względem wspaniały bolszewicki przykład nasi ra- 
dzieccy towarzysze. Przyjrzyjmy się tej olbrzymiej pracy, która dokony- 
vraha jest obecnie w Związku Radzieckim dla podniesienia poziomu rol- 
nictwa. Ruch o podniesienie poziomu rolnictwa, kierowany przez KPZR, 
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stał z „się, oi AE najlepsze. kadry kierowane są na po- 
rnoc rolnictwu, nauka, wiedza, technika, sztuka w ZSRR służą sprawie 
podniesienia rolnictwa. 

Czy tak jest u nas? Trzeba otwarcie powiedzieć, towarzysze, że jesz- 
cze nie. Ale jeżeli chcemy podnieść naprawdś poziom naszego rolnictwa. 
w najkrótszym czasie, to musimy podjąć prawdziwą bitwę, t tak jak pod= 
jeliśmy w swoim czasie bitwę .o „pomyRow ale kraju, bitwę, której 
pierwszy etap wygraliśmy. 

Niech' nasz II Zjazd stanie się punktem wyjściowym dla fożwinięcia. 
tej wieikiej bitwy o podniesienie rolnictwa: polskiego. 24 owa 


=. 


| c) Obrót towarowy PET 

Wraz z z silnym wzrostem produkcji przemysłowej i pewnym wzrostem: 
produkcji rolniczej wzrastał również obrót towarowy. 

"W 1949 roku łączna sprzedaż na potrzeby ludności przez śparat kandlz 
uspołecznionego i przez handel prywatny wyniosła szacunkowo -88 Mmi- 
liardy złotych (wg cen roku 1953 przed zniżką z dnia 15 listopada). W: 1858 
zdaj łączna sprzedaż na POTZEY ludności wyniosła 106,5 miliarda złoe. 
tyc 

Tak więc wzrost sSpizadaży na potrzeby ludności wyniósł w ciągu a= 
rech lat 28 proc. Wzrost ten, aczkolwiek istotny, nie. BACEZA: za PRACY” 
mi poźrzebami ludności. . 

W ciągu czterech lat Planu Sześcioletniego nastąpiła WBSKÓRIEZ2 zmiana 
w społecznej strukturze handlu. O ile w r. 1949 handel. prywatny i pry- 
watne- zakłady gastronomiczne obejmowały około 44 proc. całości sprze- 
daży na potrzeby ludności, to w roku 1953 udział detalicznego hańdłu, 
uspołecznionego wyniósł już 96.1 proc., udział zaś detalu prywatnęgo 
I prywatnych zakładów gastronomiczny ch tylko 3,9 proce. Tak więc sektqr 
socjalistyczny zajął dominujące pozycje nie tylko w hurtowym, ale iw. de- 
talicznym obrocie towarowym. 

Projekt uchwąły w sprawie zadań gospadarczych, „przedłożony Zjazdo- 
wi, stawia zadanie powiększeni a oorotu uspołecznionego handlu detali- 
cznega i zakładów żywienia zbiorowego 0 około 25 proc. Zhaczy to, ża 
w ciągu dwóch lat mamy osiągnąć takie zwiększenie obrotu towarowego, 
jakie zostało osiągnięte w ciągu ubiegłych czterech lat. Stanie się to mo-- 
żliwe na podstawie zwiększenia pr odukcji rolnictwa i produkcji przemy- 
słowej artykułów szerokiego svożycia. 

Jednocześnie winien być znacznie wzbogacony asortyment towarów, 
poprawiona ich jakość, ulepszona PRUE „OPO i rozbudowana sieć 
handliwa. i NICE 

Są to poważne zadania, które mogą =". Ą opówodzeniemi wykonkne. 
tylko wtedy, jeżeli za rozwój naszego handlu uspołecznionego kędą .się 
czuły odpowiedzialne wszystkie ogniwa naszej partii, jeśli mobilizacja 
opinii publicznej. pozwoli szybko wykrywaó.i szutecznie usuwać krak. 
| usterki w naszym handlu uspołecznion:m. |  "wasżń 


d). Inwestycje: - 


Okres sprawozdawczy był okresem w: elkięgo wy siłru inwestycyjnego. 
Świadczą o tym następujące dane: w czteroleciu 1946—1949 zainwesto-. 
waliśmy (w zakresie inwestycji scentralizowanych) 31,8 miliarda zł. 


44 


w czteroleciu 1950—-1953 — 102,6 miliarda zł. Oznacza to, że obecne śred- 
nie tempo inwestowania jest: przeszło trzykrotnie większe niż w. okresie 
odbudowy. 

Całość inwestycji w przeliczeniu na jednego mieszkańca jest blisko 
szęściokrotnie większa niż w roku 1938, który, jeśli chodzi o inwestycje, 
był rokiem szczytowym, dla Polski kapitalistyćznej. 


Jeśli podsumować nakłady inwestycyjne w Polsce Ludowej w latach 
1949—1953 i porównać je z dochodem narodowym w roku 1988, to okaże 
się, iż w okresie sprawozdawczym -'wydaliśmy na inwestycje więcej, niż 
wynosił całkowity dwuletni dochód narodowy przed wojną. 


Dzięki temu olbrzymiemu wysiłkowi inwestycyjnemu zbudowaliśmy 
bazę nowoczesnego przemysłu, wyposażyliśmy nasze rolnictwo w park 
traktorowy i maszynowy, odbudowaliśmy znaczną część naszych znisz- 
czonych miast i w szczególności stolicę naszego kraju — Warszawę, od- 
budowaliśmy Ziemie Odzyskane, odbudowaliśmy i zrekonstruowaliśmy 
częściowo komunikacj ę, odbudowaliśmy i znacznie - rozszerzyliśmy sieć 
utządzeń socj jalmych i as powiększyliśmy znacznie. nasz mają- 
tek narodowy. 

Kierunek naszych inwestycji był w zasadzie słuszny i lo jednate- 
że nie uniknęliśmy szeregu błędów, które w pewnej mierze pomniejszy- 
ty wyńiki olbrzymiego wysiłku inwestycyjnego. W  szczególnóści nie: 
uwzględniliśmy dostatecznie przy ustalaniu zamierzeń inwestycyjnych— . 
możliwości lepszego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych, 
możliwości rozbudowy i rekonstrukcji istniejących zakładów, co w sze- 
regu wypadków mogłoby dać EWY efekt produkcyjny przy mniej- 
szych: nakładach. : 


' Koszty budownictwa były również często zbyt wysokie, miało też miej- 
sce rozpraszanie. „środków na obiekty mniej ważne dla naszej gospodarki | 
narodowej. 


Tym wadom w naszej praktyce inwestycyjnej wydaliśmy już ostrą | 
walkę, co dąło już pewne osiągnięcia. Jednakże są one jeszcze niedosta- 
teczne. W dalszym ciągu musimy walczyć o inwestowanie odpowiadają- 
ce niezbędnym potrzebom i istniejącym możliwościom produkcyjnym, 
o oszczędniejsze, budownictwo i projektowanie, o koncentrację wysiłku 
inwestycyjnego na najważniejszych obiektach. 


Określając poziom wysiłku inwestycyjnego na najbliższy okres należy. 
się kierować dwoma zasadniczymi założeniami: 


„po pierwsze: inwestycje powinny być tak ustalane, ażeby były zgodne | 
z zasadą socjalistycznej reprodukcji rozszerzonej i EWAEJ stały, szyb- 
ki wzrost produkcji i dochodu, narodowego, 

po drugie: inwestycje muszą być tak ustalane, aby nie odciągać nad- 
niiernie kadr i środków z innych dziedzin gospodarki narodowej, a zara- 
zem nie uszczuplać możliwości szybkiego rozwoju konsumcji i nie od | 
szać tempa wzrostu poziomu życiowego mas pracujących. | 


W pierwszych latach Planu „Sześcioletniego, kiedy chodziło o szybkie 
wyrównanie zacofania gospodarczego i szybkie .stworzenie nowoczesnej 
bazy ciężkiego przemysłu, wysiłek inwestycyjny musiał być szczególnie 
duży. W „miarę jednak, jak powstawały zręby nowej bazy przemysłowej, | 
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można było zmniejszać stosunkowo rozmiar wysiłku inwestycyjnego. 
I tak udział akumulacji w dochodzie narodowym stanowił w roku 1951 — 
28,1 proc., w roku 1952 — 26,9 proc., w roku 1953 — 25,1 proc. 

„Obecnie — przy osiągniętym już poziomie sił wytwórczych oraz zakła- 
dając koncentrację nakładów inwestycyjnych, wzrost efektywności inwe- 
stycji i zmniejszenie kosztów budownictwa — nie należy zwiększać w la- 
tach 1954—1955 nakiadów inwestycyjnych w stosunku do faktycznego 
wykonania w 1953 roku. 

Utrzymanie w latach 1954 — 1955 nakładów inwestycyjnych na tym 
samym w zasadzie poziomie co w roku 1953 — doprowadzi do zmniej- 
szenia udziału akumulacji w podziale dochodu narodowego z 25 proc. 
w roku 1953 do poniżej 20 proc. w roku 1955 (w cenach z roku 1953). 

Odpowiednio wzrośnie udział spożycia w dochodzie narodowym, co 
wywrze. poważny dodatni wpływ na podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących. | 

Jednocześnie należy dokonać pewnej zmiany w strukturze nakładów 
inwestycyjnych. | 

Uwzględniając osiągnięty poziom przemysłu ciężkiego i biorąc pod 
uwagę konieczność zwiększenia wydatków w tych gałęziach gospodarki, 
"które bezpośrednio wpływają na podniesienie stopy życiowej ludności, na- 
leży poważnie zwiększyć nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa, na 
rozwój przemysłu artykułów powszechnego spożycia, na budownictwo 
mieszkaniowe i komunalne oraz na budownictwo urządzeń socjalnych 
i kulturalnych. 

"Takie są zasady polityki inwestycyjnej, które będziemy stosować 
"w najbliższym okresie. Zasady te odpowiadają nowemu rozstawieniu sił 
i środków, które partia i rząd przeprowadzają dla zapewnienia bardziej 
proporcjonalnego rozwoju całości gospodarki narodowej i przyśpieszenia 
wzrostu poziomu życiowego ludności pracującej. 


e) Wzrost stopy życiowej mas pracujących 


Dzięki wzrostowi dochodu narodowego w okresie sprawozdawczym pod- 
niosły się w pewnym stopniu 'realne dochody ludności pracującej miast 
i wsi. 

Realne dochody przypadające średnio na głowę ludności utrzymują- 
cej się z pracy poza rolnictwem były w roku 1953 o 15—20 proc. wyższe 
niż w roku 1949 i przekroczyły poziom przedwojenny o około 40 proc. 
Decydujący wpływ wywarł tu olbrzymi wzrost zatrudnienia, będący wy- 
nikiem uprzemysłowienia kraju. Wpłynęło to na zwiększenie się realnych 
dochodów rodzin robotniczych, w których wzrosła liczba zatrudnionych. 

Realna indywidualna płaca zarobkowa wzrosła jednak nieznacznie, bo 
o 5 proc. w porównaniu z poziomem w roku 1949. 


_Oile w latach 1950 i 1951 realna płaca zarobkowa systematycznie wzra- 
stała, to w roku 1952 nastąpił pewien spadek płac realnych na skutek 
przejściowego obniżenia się produkcji rolnej, niedoboru artykułów żyw- 
nościowych i wzrostu ich cen. Reforma z dnia 3 stycznia 1953 roku przy- 
wróciła równowagę rynkową i ograniczyła możliwości żerowania elemen- 
tów spekulacyjnych, stwarzając podstawę do zahamowania spadku płac 
realnych i do ponownego ich wzrostu. Istotnie, w drugiej połowie 1953 
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roku zaznaczył się pewien wzrost płac realnych, na który miałą także 

wpływ częściowa obniżka cen, przeprowadzona w listopadzie 1953 roku. 
- Wzrost płac realnych był nierównomierny. Płace realne szeregu pod- 
stawowych kategorii robotriików przemysłowych przekroczyły wydatnie 
poziom roku 1949, natomiast płace realne pozostałych grup pracowni- 
czych, zwłaszcza tych, które opłacane są według norm czasowych, a nie 
na podstawie akordu, kształtowały się mniej pomyślnie. 


Dochody realne ludności rolniczej wzrosły w porównaniu z r. 1949 wes 
dług szacunkowych danych o około 20 proc., zaś w stosunku do poziomu 
przedwojennego o około 75 proc. Przy ocenie tej jednak należy wziąć pod 
vwagę, że dochody ludności rolniczej w Polsce przedwojennej utrzymy* 
wały się na bardzo niskim poziomie. | 

Na kształtowanie się stanu materialnego mas pracujących miało, rzecz 
jasna, wpływ: przejęcie przez państwo całości opłat za ubezpieczenia spo- 
łeczne, wprowadzenie zasiłków rodzinnych, przedłużenie czasu urlopów 
pracowniczych, polepszenie opieki nad matką i dzieckiem, rozwój wcza- 
sów pracowniczych i ochrony zdrowia. | 

Mimo pewnych osiągnięć w dziedzinie podniesienia poziomu życiowe- 
g0 ludności nie możemy ich uważać za zadowalające. Zadania Planu Sze- 
ścloletniego w tej dziedzinie w okresie lat 1950 — 1953 nie zostały wy- 
konanę głównie na skutek nienadążania rolnictwa za ogólnym rozwo- 
jem gospodarczym kraju. | 

W celu osiągniecia szybszego wzrostu stopy życiowej całej ludności pra- 
cującej IX Plenum Komitetu Centralnego w październiku ubiegłego ro- 
ku wysunęło na .czoło zadanie dokonania zwrotu w kierunku maksymal- 
nego skoncentrowania sił i środków dla podźwignięcia rolnictwa i rozsze- 
rzenia produkcji artykułów masowego spożycia. 

Zgodnie z tym przedłożony Zjazdowi projekt uchwały uznaje za głów- 
ne żadanie osiągnięcie w najbliższych dwóch latach wydatnego wzrostu 
stopy życiowej ludności pracującej miast i wsi. 

"W tym celu należy stworzyć warunki do wzrostu w ciągu lat 1954 — 
1956 płać reałnych pracowników oraz dochodów pracujących chłopów 
o 15 — 20 procent. 

Realizować te zadania będziemy przez politykę stopniowego obniżania 
cen artykułów powszechnego spożycia, przez politykę wzrostu płac 
w oparciu ó żwiększoną wydajność pracy, a także przez stopniową pod- 
wyżkę płac tych kategorii robotników i pracowników, których płace nie 
znajdują się na odpowiednim poziomie w stosunku do pełnionych funk= 
cji Będziemy stopniowo poprawiać poziom zaopatrzenia ludzi pracy ko- 
rzystających z rent wskutek starości lub niezdolności do pracy. Równo- 
cześnie będziemy przez stosowanie odpowiednich bodźców materialnych, 
przez właściwą politykę skupu, kontraktacji i dostaw obowiązkowych 
zwiększać dochody chłopów pracujących na bazie wzrostu produkcji i to- 
warowości ich gospodarstw. 

Ażeby osiągnąć zamierzone podniesienie stopy życiowej ludności pra- 
cującej, trzeba przede wszystkim przyśpieszyć wzrost produkcji rolnej, 
zwiększyć wydatnie produkcję przemysłowych artykułów powszechnego 
spożycia, rozwinąć szerzej budownictwo mieszkaniowe, komunalne i so- 
cjalno-kulturalne. | 
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_ Jednakże należy zdawać sobie sprawę, że wydatne podniesienie stopy 
życiowej ludności pracującej wymaga pogłębienia systemu oszczędzania, 
dalszego wzrostu wydajności pracy, pełnego wykonywania planów w za- 
kresie obniżki kosztów własnych w drodze walki z przerostami w za- 
trudnieniu oraz stanowczej likwidacji marnotrawstwa materiałów i  bra- 
koróbstwa. 


Niezbędne jest także poważne zmniejszenie kosztów nadmiernie roz- 
budowanej na mektoych odcinkach administracji państwowej i gospo- 
darczej. 

Wszystko to wymaga poważnej pracy i olbrzymiego wysiłku. Ale cho- 
dzi przecież o wielką sprawę, o podniesienie stopy życiowej mas pracu- 
jących, co jest głównym celem wszystkich naszych poczynań i dążeń. Jest 
to zadanie całkowicie realne i możemy mu sprostać tak, jak dzięki rosną- 
cej aktywności mas pracujących sprostaliśmy innym niełatwym zada- 
niom. Zadanie to zrealizujemy zwycięsko, jeśli partia nasza krocząc na 
czele mas zdoła wielokrotnie zwiększyć aktywność polityczną i produk- 
cyjną milionów robotników, chłopów i pracowników umysłowych. . 


_ Dziś już nie ulega. wątpliwości, „że dla osiągnięcia tych zadań znajdzie- 

my szerokie twórcze i aktywne poparcie mas' pracujących w mieście i na 
wsi, poparcie, którego jednym z dobithych przejawów jest potężna fala 
współzawodnictwa. przedzjazdowego. | 

Nie ulega wątpliwości, że nasz Zjazd pomoże całej partii i władzy lu- 
dowej skoncentrować wysiłki na podstawowym ZL jakim jest Lori 
niesienie stopy życiowej mas pracujących. 


NI. NA FRONCIE OŚWIATY, KULTURY, ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ — 
O NASZYCH OBDOARZZE I NASZYCH SASZ 


Nieodłączną częścią i nieodzownym warunkiem naszego budownictwa 
jest budowa polskiej kultury socjalistycznej. Wysiłek nasz w tej dziedzi- 
nie koncentruje się na dwóch, równie istotnych i ważnych, nierozerwal- 
nie ze sobą związanych zadaniach: 


Pierwsze — to upowszechnienie oświaty, i kultury, udóskasaiesie dóbr 
kulturalnych milionom robotników i chłopów, którym burżuazja celowo 
zamykała dostęp do oświaty. i kultury, do osiągnięć - nauki, literatury 
1 sztuki. | 

Drugie zadanie — nasycanie naszej nauki, naszej kultury, naszej 
twórczości literackiej i artystycznej nową, socjalistyczną treścią, która 
umożliwia wychowanie nowego człowieka — człowieka socjalizmu. 


"W ciągu minionego pięciolecia osiągnęliśmy POWSŚNĘ rezultaty na po- 
lu kultury i oświaty. 

W wyniku wielkiej akcji prowadzonej pod. kierownictwem władz 
oświatowych w Polsce został zlikwidowany -— jako zjawisko masowe — 
analfabetyzm wśród ludzi w wieku do lat 50."Warto przypomnieć, że w 
Polsce przedwojennej 23,1 proc. ludności w wieku ponad 10 lat było anal- 
fabetami. 


Rzucone przez partię hasło „ani jedno dziecko poza szkołą” zostało 
w pełni urzeczywistnione. Dzięki rozbudowie sieci szkół podstawowych, 
_ których liczba w roku RR 54 MNE 23 208 (w porównaniu z kk 992 
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czynnymi w 1945 roku), dzięki poważnym inwestycjom, dzięki kształceniu 
nowych kadr nauczycielskich urzeczywistniliśmy. w Polsce Ludowej po- 
wszechność nauczania. .W okresie dzielącym nas od I Zjazdu dokonano 
wielkiego wysiłku dla zapewnienia dzieciom możliwości ukończenia szko- 
ły 7-klasowej .W latach przedwojennych szkołą 7-klasową objętych było 
45 proc. uczniów, zaś w 1953 roku — 87,3 proc. W szkołach 4-klasowych 
mamy dziś. zaledwie 3 proc. uczniów — wobec 11 proc. w 1948-49 r. Te 
przemiany dokonane zostały w pierwszym rzędzie na wsi, gdzie panują- 
cym typem była szkoła 4-klasowa. Dziś na wsi polskiej mamy 10 973 szko= 
ły 7-klasowe, a więc blisko pięć razy więcej niż przed wojną (2 353). Sta- 


wiamy sobie jako zadanie, aby wszystkie dzieci wiejskie ukończyły co 


najmniej szkołę 7-klasową, aby rosła na wsi liczba szkół średnich. W mia- 
stach będziemy stepniowo realizowali, zgodnie z programem Frontu Na- 
rodowego, powszechność szkoły średniej. 


''W latach 1948—1953 mamy poważne osiągnięcia również w zakresie 
szkół średnich ogólnokształcących, gdzie odsetek młodzieży robotniczej 
i chłopskiej wzrósł w porównaniu z latami PRZZEWOSYA z 13,7 Proc: 
do 61 proc. 

Osiągnięcia na froncie oświaty są w znacznej części żsśłuda naszego 
nauczycielstwa, które podnosi nieustannie swoje kwalifikacje, swój po- 
ziom ideologiczny i aktywność społeczną, o czym świadczy również udział 
100-tysięcznej rzeszy nauczycielstwa w przedzjazdowym ruchu współza- 


wodnictwa. Pięknym tego wyrazem jest zainicjowany przez nauczyciela 


matematyki Józefa Hawlickiego ruch racjonalizatorski w dziedzinie wy- 
twarzania przez nauczycieli wraz z. uczniami pomocy naukowych dla po- 
trzeb szkoły, który nabrał w całym kraju dużego rozmachu. 


" Dalsza wytrwała walka z niedomaganiami naszych szkół, z drugorocz- 
nością, o lepsze wyniki nauczania i wychowania w szkole jest sprawą du- 
żej wagi, którą winny doceniać wszystkie ogniwa naszej partii. Powinno 
być naszą troską dobre przygotowanie się do przyjęcia rosnącej liczby 
uczniów w latach najbliższych. Ale wyniki wychowawcze naszego szkol- 
nictwa nie mogą być uznane za zadowalające. Poziom pracy dydaktycz- 
ńej winien być podniesiony. Należy ulepsżyć kształcenie nauczycieli, roz- 


wiązać problem nauczycieli nie WIEN NS ulepszyć programy 


i podręczniki. 


W ciągu ostatnich pięciu lat rozwinęło się poważnie szkolnictwo dla 
pracujących. Liczba szkół podstawowych dla pracujących wzrosła w tym 
okresie z 208 do 1 606, a więc 8-krotnie. Do szkół tych uczęszcza w bieżą- 
cym roku szkolnym- ponad 67 600 robotników i pracujących chłopów, 
a w ciągu całego pięciolecia przeszło 123 tys. ludzi pracy zdobyło wy- 
kształceńie w zakresie 7 klas w szkołach DOCZAWOWYCA i na odpowied- 
nich kursach. 

Równocześnie z rozwojem szkolnictwa SGGABEO GiG wzrastała 
sieć szkół zawodowych. W roku'szkolnym 1952-53 CUSZ wraz z resorta- 
mi gospodarczymi prowadził 898 zasadniczych szkół zawodowych dla 
169 tys. uczniów i 22 szkoły przysposobienia zawodowego .wypuszczają- 
ce 12 tys. absolwentów rocznie. W tymże roku szkolnym czynnych było 
948 techników obejmujących 221 ty. uczniów. W ciągu ostatnich czterech 
lat szkoły zawodowe prowadzone i nadzorowane przez CUSZ wyszkoliły 
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146 tys. techników i 344 tys. wykwalifikowanych robotników. Szkolnic= 
two rolnicze kształciło w 1953 roku — 57 tys. uczniów, a w roku bieżą= 
cym będzie szkolić 98 tys. uczniów. Szkolnictwo służby zdrowia dostar= 
czyło w latach 1950—1958 około 31 tys. pielęgniarek — w tym około 5,5 
tys. przeszkolonych w szkołach dwuletnich. W 150 szkołach artystycz- 
nych —- podstawowych i średnich — kształci się około 25 tysięcy uczniów. 
- Wszystkie te liczby nabierają specjalnej wymowy w porównaniu z da- 
nymi dotyczącymi lat przedwojennych, gdy 11 gimnazjów i 7 liceów rol- 
niczych szkoliło 1800 uczniów, gdy w szkołach zawodowych było około 
84 tysięcy młodzieży, gdy liczba pielęgniarek kończących szkołę wyno- 
siła rocznie około 200. , | | ię 
_ Wysiłkom na polu szkolnictwa towarzyszy stała troska o postęp w dzie- 
dzinie wychowania pozaszkolnego. Mamy dziś 79 domów harcerża, 12 mło- 
dzieżowych domów kultury i 2 pałace młodzieży w Stalinogrodzie i Szcze- 
ćinie. UEOROROWANIEPA tej dziedziny działalności będzie Warszawski Pa- 
_ łac Młodzieży, który mieścić się będzie w Pałacu Kultury i Nauki imie- 
_ nia Stalina. Należy jeszcze wspomnieć o póważnym wysiłku podjętym 
dla poprawy stanu zdrowia i podniesienia sprawności fizycznej młodzie- 
ży. W ostatnich harcerskich igrzyskach sportowych brało udział ponad 
milion dzieci. | 

Liczba szkół wyższych zwiększyła się w latach między I a II Zjazdem 
partii z 57 do 79. Liczba studentów wzrosła w tym okresie ze 101 tysięcy 
do 121 tysięcy (liczby te nie obejmują uczelni wyższych MON i studiów 
zaocznych). 3 | 

Dodajmy, że w 11 wieczorowych szkołach inżynierskich kształci się 
obecnie 14 262 studentów, przeważnie robotników i chłopów. W związku 
z wielkimi zadaniami w dziedzinie rolnictwa zachodzi potrzeba poważ- 
nej rożbudowy wyższych szkół rolniczych i utworzenia studiów korespon- 
dencyjnych dla agrotechników i zootechników. 

W porównaniu z latami gegen (1937—1938), gdy na 10 tysię- 
cy ludności przypadało 14 studentów, w roku akademickim 1952/1953 
na każde 10 tysięcy ludności przypadało 47 studentów. Zmieniło się roz- 
mieszczenie szkół wyższych. W ośrodkach robotniczych (Łódź, Śląsk, Czę- 
stochowa, Radom) były przed wojną 2 szkoły wyższe z 5 wydziałami, 
a w roku akademickim 1952/58 czynnych było w tych ośrodkach 19 szkół 
wyższych z 65 wydziałami. Powstała Akademia Medyczna w Białymsto- 
ku. Na terenach naszych Ziem Odzyskanych były pod rządami niemiec- 
kimi 3 szkoły wyższe i 8 pedagogiczne, a w roku akademickim 1952/1953 
mieliśmy już tam 23 uczelnie z 80 wydziałami. 

Zmienił się zasadniczo skład klasowy młodzieży akademickiej. Przed 

wójną odsetek młodzieży robotniczej na uczelniach wynosił 8,8, a chłop- 
śkiej 8,4. W roku 1952/1953 odsetek młodzieży robotniczej na uczelniach 
wynosił już 34,1, a chłopskiej 25. Na 10 tysięcy ludności chłopskiej było 
przed wojną 1,8 studentów pochodzenia chłopskiego, w roku 1952/1953 
liczba ta wzrosła do 30,8. Czyż to nie jest piękna miara wielkiego awan- 
sv społecznego młodzieży chłopskiej w Polsce Ludowej? 
Temu wzrostowi liczby studiującej młodzieży robotniczej i chłopskiej 
towarzyszył wielki materialny i organizacyjny wysiłek. Faństwo ludowe 
stara się zapewnić studiującej młodzieży odpowiednie warunki nauki 
i pomoc materialną. : | 
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Liczba studentów w domach akademickich wynosiła przed wojną 6 ty- 
sięcy, obecnie żaś — z górą 39 tysięcy. 

Odsetek studentów korzystających ze stypendiów państwowych wzrósł 
z 5,1 proc. przed wojną do 67,7 proc. w 1952/1953 roku. W pracy naszych 
szkół wyższych jest jeszcze niemało braków, szczególnie w zakresie tre- 
ści ideologicznej nauczania, Winno też być naszą troskę stałe podnosze- 
nie poziomu nauczania marksizmu-leninizmu. Powinno ono promienio- 
wać na całą pracę uczelni. 

Szybki rozwój gospodarki i kultury narodowej postawił poważne i pil- 
ne zadania przed nauką polską, która musiała też wyrównać olbrzymie 
straty spowodowane przez wojnę. Wzrosła wielokrotnie sieć placówek na- 
ukowych. Mimo to rozwój nauki nie nadąża jeszcze za wzrostem potrzeb. 
Metody badań naukowych, ich poziom, planowanie prac naukowych są 
jeszcze na wielu odcinkach niedostateczne. Trzeba je doskonalić, aby le- 
piej służyły narodowi. Chodzi o to, aby w oparciu o piękne, postępowe 
tradycje nauki polskiej pchnąć ją na drogę pełnego rozwoju poprzez bliż- 
szą więź z praktyką i z metodą materializmu dialektycznego. Szczególnie 
doniosłe zadania stoją w tym zakresie przed pracownikami naukowymi 
w dziedzinie przyrodoznawstwa i historii, ekonomii i filozofii. 

Dziś, po dwuletniej pracy, Polska Akademia Nauk dysponuje już 32 
własnymi placówkami badawczymi — w tej liczbie 15 samodzielnymi in- 
stytutami. Akademia opracowała wytyczne do badań szczególnie ważnych 
dla rozwoju gospodarki i kultury narodowej. Obok licznych zakładów 
nakowych czynnych na wyższych uczelniach działa dziś w kraju 98 in- 
śtytutów naukowo-badawczych. 

Bardzo ważnym zadaniem jest rozwój młodej kadry naukowej. W roku 
1950 w oparciu o doświadczenia radzieckie wprowadzono asviranturę, 
która w 1954 roku objąć już ma 960 młodych pracowników naukowych. 

Rozszerzył się zakres oddziaływania instytucji powołanych do upow- 
szechniania wiedzy, rozwija się sieć bibliotek i punktów bibliotecznych, 
wzrastają nakłady książek, czasopism i gazet, zwiększyła się znacznie licz- 
ba radioabonentów, coraz większa część kraju uzyskuje warunki dobre- 
go odbioru audycji radiowych. 

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej zwiększyło liczbę sdzytów do 107 
tysięcy w 1953 roku — z czego 75 500 odczytów, których wysłuchało oko- 
ło 3 700000 ludzi, wygłoszono na wsi. Liczba bibliotek powszechnych 
wzrosła z 2 667 w 1948 roku do 4507 w 1953 roku (w tej liczbie 2 994 bi- 
blioteki gminne) — przewyższając prawie czterokrotnie liczbę bibliotek 
czynych w 1938 roku. Prócz tego czynnych jest 5280 bibliotek związko- 
wych. Dla przybliżenia książki do czytelnika czynnych jest dziś przeszło 
33 tysiące punktów bibliotecznych na wsi. Łączny nakład gazet wzrósł 
w 1953 roku do półtora miliarda, nakład zaś czasopism do 352 milionów. 
Nakłady książek i broszur przekroczyły w 1953 roku 90 milionów, co s:a- 
nowi 3-krotny wzrost w porównaniu do roku 1937. W okresie ostatniego 
pięciolecia wydaliśmy dzieła Mickiewicza w nakładzie 2300 tysięcy 
efzemplarzy, Prusa — 3500 tysięcy egzemplarzy, Żeromskiego — 1 150 
tysięcy egzemplarzy (w latach 1934—1938 — 37 200 egzemplarzy). 

Władza ludowa konsekwentnie urzeczywistniała w ciągu minionych lat 
zadanie udostępnienia milionowym masom zdobyczy kultury i sztuki. 
Liczba teatrów wszystkich rodzajów wzrosła w porównaniu z okresem 
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przedwojennym przeszło dwukrotnie i i wynosi 101.. Teatry nasze dają dziś 
w terenie około 37 proc. ogółu przedstawień. Dzięki tej akcji ludność 
mniejszych miast, miasteczek i osiedli robotniczych uzyskała dostęp do 
teatru. Jednakże jeszcze zbyt rzadko teatr dóciera na wieś. 


Ogółem w 1953 roku przedstawienia teatralne obejrzało około 12 i pół 
miliona ludzi. Przed naszym teatrem stoją jeszcze wielkie zadanią. w._za- 
kresie repertuaru, kunsztu. artystycznego | zwiększenia zasięgu. jegó od- 
działywania. © . 


W ciągu ubiegłego. piściolecia kinematografia Polski może wykazać się 
poważnym dorobkiem, Liczba kin wzrosła z 756 w 1949 roku do 2 202 
w. 1953 roku. Liczba kin wiejskich stałych wzrosła z 78 do 1 225, niedosta- 
tecznie natomiast wzrosła liczba kin objazdowych. Wzrosła liczba długo- 
metrażowych filmów fabularnych, dokumentalnych i oświatowych. . i 


. Liczba widzów kinowych zwiększyła się w tym samym czasie ze ni 
milionów do 152 milionów..Mimo niewątpliwych osiągnięć na tym waż- 
nym odcinku jakość wielu naszych filmów, ich poziom ideowo-artystycz- 
ńy.pozostawia jeszcze wiele do- życzenia i nie odpowiada możliwościom 
utalentowanej kadry naszych reżyserów,. aktorów i dramaturgów filmo- 
wych. . 

W. ostatnich latach poważnie rozszerzyliśmy masowy ruch ah 

oświatowy. Gdy w roku 1948 mieliśmy 4150 świetlic , fabrycznych, 
w roku 1953 było ich już 10.720;-w roku 1948 nie było w kraju ani jedne- 
go fabrycznego domu kultury, a w roku 1953 liczba ich wynosiła już. 72. 
Liczba świetlic wiejskich wzrosła. z 2.010 w roku 1948 do 10050 w roku 
1953. Szybko rozwija się amatorski ruch artystyczny. Liczba robotniczych 
zespołów artystycznych wzrosła z 4803 w roku 1948 do 10460 w roku 
1953, wiejskich zaś zespołów artystycznych z 1 058 do 7 600. W roku 1953 
zespoły artystyczne robotnicze i wiejskie dały łącznie .152 srslące przed- 
stawień, które oglądało około .19 milionów widzów. | 


Ten wielki: masowy ruch, : ppiężna dźwignia. socjalistycznej rewolicji 
kulturalnej w mieście i na wsi — wymaga stałej i wciąż wzrąstającej 
opieki ze strony partii, -ze strony organizacji i instancji partyjnych. 


Pracą kulturalno*oświatową, szczególnie na terenie robotniczym, a tak- 
że na wsi, zajmują się nasze instancje partyjne za mało. Nasz aktyw nie 
zawsze zdaje sobie sprawę, że akcja kulturalno-oświatowa to organiczna 
część składowa całokształtu masowej pracy. politycznej. 


Przytoczone fakty i liczby świadczą o potężnym rozmachu życia kul- 
turalnego w Polśce Ludowej. 


Specjalną troską i najserdeczniejszą miłością otoczone jest w Polsce 
Ludowej dziecko. Mówią o tym olbrzymie kwoty wydatkowańe na dodat- 
Ki rodzinne dla pracujących, mówi o tym rozwój instytucji kulturalnych, 
wychowawczych, zdrowotnych, przeznaczonych dla dzieci. W latach dzie- 
lących nas od I Zjazdu wzrosła o 96 proc. liczba miejsc w żłobkach. Licz 
ba przedszkoli, których przed wojńą było w Polsce zaledwie 1 659, wzro- 
sla do 7685, z czego 4 838 przedszkoli. fozmieszczonych jest na wsi. Pod 
opieką państwa znajdują się dzieci osierocone: kwoty przeznaczone dla 
państwowych domów dziecka wzrosły z 93 milionów złotych w 1949 roku 
do 260 milionów w 1953 r. Stworzono dla dzieci i młodzieży wielorakie 
tórmy opieki w postaci kolonii, „obozów, półkolonii, wczasów v miejskich, 


52 


wblecażi: dzieci wiejskich do miast itp. Na akcje te wydatkowano w 1958 
roku ponad 377 milionów złotych. 

W okresie międzyzjazdowym uległa znacznemu rozszerzeniu liczba 
objętych ubezpieczeniami społecznymi. W 1950 roku rozszerzono ubez- 
pieczenie rodzinne na pracowników rolnych i leśnych, a w 1958 roku roz- 
ciągnięto na tę grupę pracowników W ZDECZANE emerytalne. W roku 
1948 wydatkowano na świadczenia (zasiłki rodzinne, renty, emerytury, 
zasiki chorobowe) około 1 500 milionów zł — w roku 1953 kwota ta wzró- 
sła do około 8200 milionów zł, a więc prawie sześciokrotnie. 


W okresie ostatnich czterech lat wydątkowano na cele bezpieczeństwa 
i higieny pracy ponad 4 11Ermilionów zł, szkołono kadry specjalistów, wy- 
dano szereg aktów prawnych. Dzięki poważnym wysiłkom państwa w cią- 
gu ostatnich czterech lat wskaźnik wypadkowości przy pracy obniżył się 
o ponad 357 proc. — mimo iż w tym okresie napłynęło do przemysłu wie- 
lu robotników nowych, niedoświadczonych. Stan bezpieczeństwa i higie- 
ny pracy wciąż jednak nie może być uznany za zadowalający i wymaga 
nie słabnących wysiłków, wymaga stałej mobilizacji załóg fabrycznych, 
inteligencji technicznej, kierownictwa zakładów, związków zawodowych 
1 organizacji partyjnych. 

Bardzo wiele wysiłków i środków poświęcono sprawie poprawy stanu 
zdrowotnego ludności. Polska należała do tych krajów europejskich, któ- 
re miały najmniej lekarzy. Na 10 tysięcy ludności przypadało 3,7 leka- 
rzy, a na skutek koncentracji lekarzy w ośrodkach miejskich wieś pozba- 
wiona była niemal opieki lekarskiej. W okresie sprawozdawczym kadry 
służby zdrowia wzrosły o przeszło 5 840 lekarzy (wzrost o 70 proc.), 2 477 
dentystów (wzrost o 141 proc.) i 25 tysięcy pielęgniarek. W tymże okresie 
Efczoa łóżex szpitalnych zwiększyła się o około 28 tysięcy. Przeciętny ro- 
czny przyrost liczby łóżek jest prawie siedmiokrotnie wyższy niż przed 
wojną. Zwiększenie się liczby lekarzy i personelu pomocniczego umożli- 
wiio zorganizowanie i rozwinięcie przemysłowej służby zdrowia — tak, 
że dziś nie ma już ani jednego większego zakładu przemysłowego, zatrud- 
niającego więcej niż 500 robotników, który by nie miał choćby skromnej 
placówki służby zdrowia. Liczba uprawnionych do świadczeń z ubezpie- 
czeń społecznych wzrosła w latach 1949—1953 o 3900 tysięcy i stanowi 
obeenie 50 proc. ludności całego kraju. Na wsi działa dziś 1 700 ośrodków 
zdrowia i punktów lekarskich oraz 800 punktów aptecznych. Stworzyli- 
śmy 5657 izb porodowych na wsi z 4366 łóżkami — dziś już 85 proc. 
wszystkich porodów ma zapewnioną kwalifikowaną pomoc akuszeryjną. 
Około 3/4 powiatów dysponuje już pogotowiem ratunkowym. Do niepo- 
wroinej przeszłości należą wstrząsające opisy niedoli ludzi pracy, pozba- 

wionych pomocy lexarskiej, zawarte w przedwojennych pamiętnikach 
lek: arzy. 

Dzięki podnoszeniu się stopy życiowej ludności, dzięki poprawie wa- 
runków sanitarnych, dzięki opiece lekarskiej zwiększyła się liczba uro- 
dzeń i obniżyła się liczba zgonów, w wyniku czego przyrost naturalny 
w 1952 roku był o 82 proc. wyższy niż w roku 1938, a o 10 proc. wyższy 
niz w 1949 roku. Najwyższy przyrost naturalny mamy na Ziemiach Od- 
zyskanych, gdzie wynosił on w 1952 roku 27,6 na tysiąc mieszkańców, 
podczas gdy przeciętna dla całego kraju wynosi 19,5. Na uwagę zasługuje 
fakt zmniejszenia się umieralności na choroby zakaźne z 14,6 na 10 ty- 
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sięcy ludności wielkich miast w 1949 roku do 11,7 w 1952 roku, pode 
gdy w latach 1936—1938 r. odpowiedni wskaźnik wynosił s a więc z ja 
rą dwukrotnie więcej. 

Szczególną radością napawa nas spadek śmiertelności nierhońyiet w po- 
równaniu z latami przedwojennymi (1938) ogółem o 40,68 proc. W samych 
tylko latach czielących nas od I Zjazdu liczba zgonów niemowląt zmala- 
ła o 22,4 proc. 

Poważne osiągnięcia w dziedzinie opieki nad zdrowiem nie powinny 
nam zasłaniać istniejących niedomagań w tej dziedzinie. W szczególności 
trzeba walczyć o znacznie troskliwszą i sprawniejszą niż dot tąd pomoc 
Jekarską dla robotników, zwłaszcza w działach pracy szkodliwych dla 
zdrowia, podnieść na wyższy poziom akcję profilaktyczną i wysiżki nad 
nolepszeniem stanu sanitarnego kraju. 

Ludność Polski szybko się zwiększa. W chwili zakończenia wojmy lud- 
ność Polski wynosiła poniżej 23 milionów. Po zakończeniu repatriacji i ru- 
chów migracyjnych ludności kraj nasz liczył w roku 1948 okrągło 24 mi- 
liony mieszkańców; obecnie liczy powyżej 26 i pół miliona. Przyrost na- 
turalny ludności wynosi obecnie pół miliona. Tak wysokiego PRYM 
ludności Polska nigdy w swej historii nie miała. 

Te liczby są jeszcze jednym nieodpartym dowodem siły i STĘ na- . 
szego ustroju nad ustrojem kapitalistycznym. 


IV. OSIĄGNIĘCIA POLITYCZNO-USTROJOWE I KONIECZNOŚĆ POWOŁANIA 
RAD GROMADŻKICH 


Naród nasz — dzielny i utalentowany naród polski — szybko podźwig- 
nął się z nieszczęść i strat, w które pogrążył nas na szereg lat barbarzyń- 
„ski najazd hitlerowski. Rewolucja ludowa wyzwoliła w całym Społeczeń- 
stwie — z wyjątkiem nikczemnych reakcyjnhych mętów i najzacieklej- 
'szych wrogów ludu — potężny rozmach pracy w imię nowego lepszego 
życia. Ten wspaniały rozkwit niewyczerpanych sił twórczych naszego 
narodu, ten niezmierzony zapał mas ludowych, które w codziennej pra- 
cy wykuwają nowe warunki życia dla siebie i całego narodu — to naj- 
większa zdobycz naszej rewolucji ludowej w Polsce. 


Wzrostowi aktywności polskich mas pracuję cych sprzyjają zarówno na- 
sze osiągnięcia gospodarcze i kulturalne jak też — i to „przede wszystkim 
— nasze wielkie przeobrażenia polityczno-ustrojowe. 


Okres sprawozdawczy obejmuje wielki akt historyczny — uchwalenie 
22 lipca 1952 roku Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, która 

ujęła nasze przeobrażenia społeczńio-polityczne w ramy powszechnego 
prawa wszystkich obywateli. Przyjęcie Konstytucji jednomyślnie przez 
Sejm poprzedziła dyskusja ogólnonarodowa, w której wzięło udział 11 
milionów osób. Był to zatem wielki plebiscyt, w którym znalazła odzwier- 
ciedlenie nie tylko wysoka dojrzałość polityczna, ale i wspaniała zwar- 
tość patriotyczna olbrzymiej większości społeczeństwa. Zwartość tę po- 
twierdziły niemniej dobitnie odbywające się wkrótce potem wybory do 
Sejmu — najwyższego organu władzy państwowej Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej. Wybory były zadokumentowaniem potężnej siły haseł 
Frontu Narodowego — haseł zespolenia narodu w walce o pokój i o Tea- 
lizację polityki uprzemysłowienia Polski. - 
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Czym jest Front Narodowy w Polsce oceniany jako szczególna forma 
mobilizacji opinii i postawy społeczeństwa w sprawach dla przyszłości 
narodu decydujących? Jest on wyrazem tęgo, że przytłaczająca większość 
społeczeństwa niezależnie od dzielących je jeszcze różnie zrozumiała 
olbrzymią wagę jedności i zwartości narodu w chwilach, gdy wchodzą. 
w. grę najistotniejsze interesy i potrzeby ogólnonarodowe, że gotowa jest 
„adokumentować tę jedność swym czynem. Taką potrzebą ogólnonarodo- 
wą a zarazem i ogólnoludzką jest przede wszystkim sprawa utrwalenia 
pokoju. Nasz Front Narodowy formował się w procesie tej walki o pokój. 
Olbrzymia większość naszego społeczeństwa jednocząca się wokół haseł - 
*rontu Narodowego uświadomiła sobie w pełni fakt, że władza ludowa 
i jej polityka służy niezachwianie sprawie utrwalenia pokoju. Spoistość 
polityczno-ideologiczna Frontu Narodowego pogłębiała się w miarę jak 
polityka uprzemysłowienia, realizowana przez władzę ludową, okazywała 
swój coraz. bardziej widoczny wpływ na życie społeczne, na wzrost sił 
wytwórczych kraju, na rozwój gospodarki i kultury ogólnonarodowej. 
W świetle doświadczeń naszego życia społeczno-politycznego w okresie 
od Kongresu Zjednoczeniowego do II Zjazdu można stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że Front Narodowy u nas będzie się utrwalał, roz- 
szerzał, pogłębiał, umacniał w miarę dalszych osiągnięć polityki władzy 
ludowej, w miarę zwycięskiej realizacji naszych planów gospodarczych, 
w miarę dalszego wzrostu sił naszego państwa ludowego. 


Podstawą polityczno-społeczną Frontu Narodowego jest sojusz robot- 
niczo-chłopski i kierownicza rola w tym sojuszu zjednoczonej politycznie 
klasy robotniczej. Ścisła współpraca naszej partii ze Zjednoczonym Stroń-_ 
niotwem Ludowym stanowi poważny czynnik umocnienia sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego i prężności politycznej i organizacyjnej Frontu Naro- 
dowego.. Treścią ideologiczną tego Frontu jest zjednoczenie rosnących sił 
i uczuć patriotycznych naszego społeczeństwa. 

Jedność woli, zgodność działania w sprawach najbardziej istotnych 
i decydijących nie wyklucza bynajmniej krytyki ani ścierania się myśli 
i poglądów — na odwrót, winna sprzyjać rozwojowi krytyki, ożywianiu 
dyskusji i pogłębianiu ich treści. 

Front Narodowy jest szczególną formą więzi, w której obowiązują kry- 
teria moralno-polityczne, a nie organizacyjne. Potężną dźwignią tego 
frontu winno być kształtowanie i póbudzanie wśród najszerszych mas 
troski o najistotniejsze, podstawowe, naczelne interesy i potrzeby narodu, 
poczucia współodpowiedzialności za sprawy ogólnonarodowe i twardej 
woli zabezpieczenia ich przez zwartą, zjednoczoną i nieugiętą postawę , 
olbrzymiej większości narcdu. Rozwijając ze wszech miar tę świadomość, 
czyniąc nieustanne wysiłki nad umacnianiem Frontu Narodowego, nasz 
ład partyjny nie powinien ani na chwilę zapominać o tym, że walka 

o jedność fROTalno-polityczną narodu w sprawach podstawowych i decy- 
dujących toczy się i toczyć się będzie jeszcze długo. Będzie ona się toczyła 
tak długo, dopóki istnieją i działają na rzecz przywrócenia kapitalizmu 
rozbitki starych klas pasożytniczych, które nie pogodziły się z utratą 
swych przywilejów, dopóki istnieją u nas jeszcze, mimo ich ograniczania 
i wypierania, klasy żyjące z wyzysku, a więc kułacy na wsi, spekulanci, 
drobni kapitaliści w mieście itd. Walka tych wszystkich elementów prze- 
ciwko naszemu ustrojowi ludowemu, przeciwko naszym osiągnięciom 
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i zdobyczom staje" s się coraz. bardziej rozpaczliwa, ząciekła, | oka 
1 toczy się ona w ukryciu, podstępnie, zamaszowanie, chytrze, a nie jaw- 
june i otwarcie. Winniśmy przeto nie osłabiać, lecz zaostrzać swą pm* 
wobec ukrytych i-zamaskowanych wrogów ludu pracującego. 

W tym kontekście chci ałbym krótko tylko poruszyć bardzo. ważną w na- 
szych warunkach sprawę stosunków: między państwem :i.kościołjem, -.. - . 

Oceniając sytuację w tej dziedzinie stwierdzić należy; że w: ostatnim 
okresie nastąpiło szereg zmian 'w kierunku normalizacji stosunków mię- 
dzy państwem i kościołem. Przeważająca "większość duchowieństwa pol- 
skiego pozytywnie ustósunkowuje się'do naszego ustroju i korzystając 
z możliwości pełnego zaspokajania potrzeb religijnych ludzi weAYO 
lojalnie wypełnia swe obówiazki. , 

Niemniej jednak są jeszcze wśród hierarchii kościelnej i duchowieństwa 
eiementy, które pragnęłyby wykorzystywać stanowiska kościelne- jalto 
parawan dla polityki zdecydowanie wrogiej w stosunku do "naszego: pań- 
stwa, w stosunku do władzy ludowej. W tym kierunku wywierają nacisk 
reakcyjne koła polityków, skupi 'ających się wokół Watykanu, gdzie:2 da- 
wien dawna przyzwyczajano się do nadużywania religii dla eelów połity- 
cznych. Zainteresowane są w tym szczególnie agresywne koła amerykań- 

sko-hitlerowskie, które — w celu forsowania zbrojeń i organizowania no- 

wego Wehrmachtu —- judzą przęciwko Polsce Ludowej. Chcieliby. "oni 
podważyć jedność naszego narodu przy pomccy fanatycznych'i nie zwią- 
zanych z narodem reakcyjnych po: ityków w sutannach, którym nie po- 
doba się władza ludowa i: którzy nie wahają się nadużywać uczuć ludzi 
wierzątye ch dla celów agitacji i propagandy antyludowej. Budzi to: Słusz- 
ne protesty i sprzeciwy wśród przeważającej części SUDRWA DAE i o 
łaczy. katolickich. 

"Na licznych zjazdach i naradach duchowieństwo półkę coraz bardżiej 
zdaecydowanię oagradza się od wszelkich prób nadużywania religii dla te- 
lów politycznych, sprzecznych ż interesami Polski Ludowej, i stwierdza, 
że nie dopuści do tego, aby kościół był w Polsce ogniskiem jątrzenia 
i oparciem dla niecnych planów wrogów Polski Ludowej — Rowerów: 
skich oawetowców i ich patronów zza oceanu. 

Wszęlkie próby nadużywania religii i kościoła dla ad Polsce ce- 
łów politycznych, wszelkie próby jątrzenia przeciw władzy ludowej bę- 
dą — oczywiście — przecinane przez nas z całą stanowczością. dE 


Równocześnie będziemy dbać, aby zagwarantowana przez naszą Kon- 
stytucję woiność sumienia była ściśle przestrzegana, zaś duchowieństwo 
raiiało zapewnione odpowiednie warunki do: zaspokajania potrzeb religij 
i ludzi SE OTIE: Ja s 3% 

i Bo 7... cosi „W : 
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Jednocząc r najszersze rzesze ludu pracującego pod hasłami Frontu Na- 
rodadwego winniśmy budzić w.nich poczucie dumy z rosnących dziś szyb- 
koi. nieprzerwanie. sił i bogactw naszej Ojczyzny ludowej. Wianiśmy co- 
raz: „moeniej pogłębiać jedność i zwartość naszych szeregów, aby .wzmac- 
niać nieustannie nasze państwo ludowe — ostoję naszej niepodległości, 
gwaranta wszystkich zwycięstw i osiągnięć naszego narodu. Niezawodną 


c6 


rękojmią wzrostu sił Rzeczypospolitej jest pogłębianie i rozszerzanie co- 
dziennej więzi między organami państwa i masami ludowymi. 

Podstawą organizacyjno-masową władzy ludowej.są: rady narodowe. 
Prezydia rad narodowych wszystkich szczebli spełniają dziś w coraz peł- 
niejszym zaxsresie funkcje jednolitych organów państwa w terenie. Wo- 
ziom pracy prezydiów rad znacznie wzrósł w ciągu ostatniego pięciolecia. 
wzmacnia się i rozszerza ich więź z masami ludowymi, usprawniają się 
stopniowo metody ich pracy i podnoszą się kwalifikacje polityczne i fa- 
showe xierowanych: przez. prezydia kadr pracowniczych aparatu podległe- 
go radom. Wokół rad skupia się coraz szerszy aktyw społeczny, który 
jest najsoważniejszym instrumentem ich bezpośredniej więzi z ludrością. 
W komisjach rad wszystxich stopni brało stale udział w roku ubiegłym 
vonad 100 tysięcy axtywistów, nie będących czionxarni rad. Liczba człon- 
ków wszystkich rad razem wziętych (jest ich ponad 4 tysiące) wynosi 
108,200, z czego 21 proc. stanowią robotnicy, 48 proc. zaś RP pracują” 
cy i 27,5 proc. pracownicy umysłowi. a 

Ważną metedą zacieśniania przez rady wi ęzi z masami są składane 
przez radnych sprawozdania przed ludnością, praktykowane już na ógół 

-+ jakkolwiek jeszcze nie dość powszechnie — na terenie całego kraju. 
w 'szeregu miast rozwija się w coraz szerszej mierze działalność komite- 
tów. blokowych, w których bierze żywy ACAR. poważny odsetek kobiet" — 
gospo dyń domowych. - 

Jednakże wiele prezydiów rad traktuje pracę z komitetami blokowymi 
w: spcsób OWY: Zbyt nikły jest IĘCE udział młodzieży w komite- 
tach blo cowych. - 

"Na wsi rozwijają rosnącą akiowaość komisje gromadzkie jako, organa 
kontrolno-doradcze prezydiów rad w zakresie zadań wykonywanych przez ' 
sołtysów. Wiele z tych komisji włącza się już czynnie do walki o.pod- 
riesienie produkcji rolniczej. 
> „Jednakże w psący prezydiów. rad narodowych jest jeszcze wiele bra- 

Ów. - 

, Kontrola, wykonania uchwał. jest jeszcze niedostateczna. Prezydia rad, 
szczególnie niższych stopni, nie przywiązują do tego zagadnienia nale- 
żytej wagi. 

Prezydia rad narodowych, a w szczegó: ności _ powiatowe, miejskie 
1 grainne, często nie wykazują niezbędnej troski o potrzeby ludności pra- 
cującej miast i wsi w zakresie sprawnego zaovatrzenia w przedmicty po- 
wszechnego. spożycia i w artykuły gospodarskie niezbędne w produkcji 
rolnej, w zakresie spraw komunalnych, mieszkaniowych, kulturalnych 
itp. Brak kontroli nad właściwą pracą sieci handlowej na wsi. Jedną 
z hajpoważniejszych : bolączek wielu prezydiów jest panoszący się biuro- 
kratyzm, kumoterstwo, bezduszny stosunek do spraw i kłopotów ludności. 

Prezydia rad, nawet niekiedy wojewódzkich, nie zawsze sprawnie i: ter- 
minowo załatwiają skargi i zażalenia ludności. Sporo podań, listów i skarg 
pozostaje bez odpowiedzi i skutków, chociaż listy te zawierają często 
nader istotną krytykę niedomagań. wypaczeń, nadużyć aparatu, w któ- 
rym działa niekiedy celowo ukryty wróg. - 

Listy ludności do różnych ihstancji,: urzędów, redakcji, których liczba 
w 1952 róku sięgała ozoło 1 miliona — stały się u nas wyrazem wzrostu 
aktywności mas, ae ma ich WPOUSPANUCWA w realizacji polityki PER 
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i usprawniania działalności organów państwa poprzez kontrolę mas. Są 
one cenną formą oddolnej krytyki i powinny stać się poważną pomocą 
w walce z biurokratycznymi i szkodliwymi wypaczeniami aparatu pań- 
stwowego. Bez takiej krytyki nie podobna usprawniać, regulować i pod- 
nosić na wyższy poziom całej naszej pracy. 

Najważniejszą przyczyną niedomagań, istniejących jeszcze w działaniu 
wielu ogniw prezydiów rad terenowych, jest niedostateczne zaintereso- 
wanie, słabe kierownictwo i kontrola tej pracy ze strony organizacji par- 
tyjnych. Komitety partyjne zamiast kierować. politycznie pracą aktywu - 
w prezydiach rad i-podnosić ich odpowiedzialność jako organów władzy, 
nader często zastępują prezydia w ich funkcjach i komenderują nimi. 


' Rady narodowe są u nas podstawową formą bezpośredniego, najbar- 
dziej masowego i demokratycznego współudziału szerokich mas ludowych 
W rządzeniu państwem. Dlatego też kierownictwo polityczne tą pracą rad 
musi stać się jednym z najważniejszych codziennych zadań instancji par- 
tyjnych. 

Niezwykle ważnym zadaniem partii w najbliższym okresie jest przy- 
gotowanie się do akcji wykorów powszechnych do rad narodowych 
wszystkich szczebli, które powinny odbyć się jesienią bieżącego roku. Bę- 
dzie to jedna z największych i najbardziej odpowiedzialnych akcji maso- 
wo-politycznych. Organizacyjne przygotowanie tej akcji musi się rozpo- 
cząć już teraz, tym bardziej, że wiąże się ono z koniecznością reorgani- 
zacji obecnych rad gminnych i zastąpienia ich przez rady gromadzkie. 
Celem tej ważnej reformy jest rozszerzenie i pogłębienie więzi między 
wiadzą ludową i najszerszymi masami chłopów pracujących. Żywa, co-. 
dzienna, bezpośrednia więź z masami pracującymi wsi jest nieodzownym 
warunkiem pomyślnej realizacji zadania wydatnego podniesienia produk- 
- cji rolniczej. 


Doświadczenie pokazało, że dotychczasowy podział administracyjny 
1 odpowiadające mu rozmieszczenie terenowych organów władzy pań- 
stwowej stały się na obecnym etapie poważnym hamulcem w wykony- 
waniu naszych zadań na wsi. Obecnie najniższą jednostką administracyj- 
ną na wsi, wyposażoną we własny orggn władzy — radę narodową — jest 
gmna. Jest ona jednak nadrniernie oddalona od samej wsi i staje się czę- 
sty hamulcem w aktywizacji mas chłopskich. 


Istniejący obecnie wieleszczeblowy system przekazywania uchwał i de- 
cyzji rządu poprzez gminne rady i sołtysów powoduje poważne trudno- 
ści w realizacji rosnących zadań na wsi. Coraz bardziej daje się odczu- 
wać brak kólegialnego organu władzy państwowej, pracującego bezpo- 
średnio w gromadzie, głęboko wśród mas chłopskich. Jest to szczególnie 
ważne w związku z walką o wzrost produkcji rolnej. 

Dalsze utrzymywanie obecnego stanu nie daje się pogodzić z zasadni- 
czą tendencją rozwojową naszego państwa ludowego, która polega na ma- 
ksymalnym przybliżaniu organów władzy państwowej do mas orąz jak 
najszerszym przyciąganiu mas do bezpośredniego udziału w rządzeniu. 

Powołanie gromadzkich rad narodowych to doniosła reforma, która 

zgodnie ze wskazaniami Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
"ma na celu dalsze rozwijanie inicjatywy twórczej i aktywności ludu pra- 
cuiącego w dążeniu do wzrostu dobrobytu i kultury naszego narodu. 
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Nowa gromada, o niewielkim stosunkowo obszarze i liczbie mieszkań- 
ców od 1 do 3 tysięcy, będzie jednostką adminisfracyjną, związaną znacz- 
nie mocniej niż obecna gmina z ludnośzią wsi i z zagadnieniami produk- 
cji rolnej. Gromadzkie rady narodowe będą posiadały swój organ wyko- 
nawczy — prezydium oraz stałe komisje rady, uracżliwiające przyciąg- 
nięcie szerokich rzesz chłopskich do bezpośrednizgo udzialu w rządzeniu, 
do społecznej kontroli całej działalności gospodazczej, społecznej, oświa- 

towo -. kulturalnej na swoim terenie. 


Zamierzona reforma spowoduje również zbliżenie do gromady powia- 
towych instancji partyjnych, państwowych oraz organizacji społecznych, 
odgrodzonych dziś niejednokrotnie od podstawowych mas chłopskich 
ogniwem gminnym. Przyczyni się ona również do umocaienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i do wzmocnienia kierowniczej roli klasy robot- 
niczej w tym sojuszu. | | 

Tegoroczne jesienne wybory do rad narodowych będą miały tym więk- 
sze znaczenie, że zostaną przeprowadzone już na gruncie dokonanej re- 
formy podziału administracyjnego na wsi. Zwiększy to w ogrómnym 
stopniu zadania wszystkich naszych organizacji partyjnych, szczególnie 
na wsi, zadania ZMP, ZSL, Związku Samopomocy Chłopskiej, zadania 
Frontu Narodowego, które w okresie poprzedzającym kampanię wybor- 
czą będą musiały wysunąć z najgłębszych mas ludu pracującego nowe 
tysiące i dziesiątki tysięcy najlepszych robotników i chłopów, przedsta- 
wicieli inteligencji pracującej jako kandydatów do gromadzkich, powia- 
towych, miejskich, dzielnicowych i wojewódzkich rad narodowych. 
Kampania ta stanowić będzie poważny egzamin dla naszych organizacji, 
instancji i komitetów partyjnych. W wyniku tej wielkiej, odpowiedzial- 
nej pracy powinniśmy osiągnąć decydujący przełom w pracy rad naro- 
dowych, ściślejsze powiązanie ich z masami pracującymi oraz wzmocnie- 
nie ich kierowniczej roli w walce o gospodarczy, kulturalny i społeczny 
rozwój kraju. 


V. SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI — 
NACZELNĄ ZASADĄ POLITYKI PARTII 
W OKRESIE BUDOWNICTWA SOCJALIZMU 


Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego jest jednym z podstawowych za-' 
łożeń leninowskiej teorii rewolucji i dyktatury proletariatu, a więc i ku- 
downictwa socjalistycznego. Jest wprost nieodzownym warunkiem pra- 
widłowej polityki i prawidłowej pracy organizacji partyjnych głębokie 
poznanie i zrozumienie całej wielostronnej, bogatej treści ideologicznej 
4 społeczno-politycznej, jaką mieści w sobie idea sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, zarówno w jej leninowsko - stalinowskich  uogólnieniach 
teoretycznych, jak też w naszych własnych doświadczeniach praktycz- 
nych, Jest to tym bardziej konieczne, że właśnie w dziedzinie stosunku do 
chłopstwa popełniano u nas niemało błędów, które godziły w zasady so- 
juszu, wyrządzając niepowetowane szkody. 


We wszystkich swych pracach, omawiających podstawy strategii i tak- 
tyki rewolucyjnej w decydujących bitwach klasowych, Lenin i Stalin 
podkreślali nieustannie olbrzymią wagę sojuszu robotniczo - chłopskiego 
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i kierowniczej roli klasy robotniczej w 7 sojuszu jako hówetńcką tych 
rewolucyjnych walk. 

„Nowe społeczeństwo, które powstzło 1 odniosło historyczne zwycięstwo 
w Związku Radzieckim, które powstaje również u nas, opiera się, jak 
przewidział Lenin, na fundamentach sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
Formy i treść tego sojuszu w oparciu o naukę marksistowską nakreślił 
Lenin, wykuwały je i sprawdzały w swych doświadczęniach i bojach trzy 
rewolucje dokonane pod wodzą Lenina i cały długi okres budowy .nowe- 
go społeczeństwa - w ZSRR, któremu przewodził wielki Stalin. „Sojusz 
robotników i chłopów — mówił Lenin w 1921 r. — stworzymy .tak trwa- 
Je, że żadne siły na ziemi go nie zerwą"”. (W. Lenin — Dzieła, t. 33, str. 152, 

wyd. 4 ros.). Jeszcze w. ostatniej swej pracy. „Ekonomiczne problemy. so- 
cjalizmu: w ZSRR'* Stalin wskazał, że właśnie. w sojuszu klasy robotni- 
czej i chłopstwa tkwi tajemnica tego, że Władzy Radzieckiej udąło. się 
rozgromić stare siły społeczeństwa, które stawiają gwałtowny opór prze- 
ciwko zastosowaniu torujących, SOBIĘ drogę w. POW społecznym no- 
wy:ch praw. ekonomicznych. | e 


. Wyzyskiwacze w ciągu. wieków czynili Sza: aby. przediwstawiać 
miasto wsi, tworzyli cały system wyzysku chłopskiej wsi przez burżua- 
zyjne miasto, podporządkowywali drobnotowarową gospodarkę : chłopską 
lichwiarskiemu wysysaniu z niej soków żywotnych przez banki; mone- 
pole i kartele kapitalistyczne, doprowadzali gospodarkę chłopską do za- 
dłużenia, rozdrobnienia, .uwiądu -lub całkowitej ruiny. _.A równocześnie 
burżuazja krzewiła pogardę. dla. chłopa, pogłębiając ciemnotę i zacofanie 
kulturalne wsi. Kapitalizm pobudza niechęć i nienawiść między wsią 
i.miastem,. przeciwstawiając je sobie wzajemnie. Tylko klasa robotnicza 
widziała w chłopstwie. pracującym sojusznika we wspólnej walce po” 
ciw wyzyskiwaczom. 


Historyczną i ogólnoświatową ie wźklkkaś sojuszu sobókiicie 
chłopskiego zadokumentowały. na wieki doświadczenia Wielkiej Paździer- 
nikowej Rewolucji Socjalistycznej . 'w ZSRR. Potwierdziły one z najwięk- 
szą ścisłością słuszność nauki klasyków marksizmu o 'niepokonanej sile 
wspólnych walk 'wszystkich uciśnicnych i wyzyskiwanych. pod wodzą 
klasy robotniczej. W warunkach zwycięstwa socjalizmu — mimo istnieją- 
cych jeszcze różnic — usunięte. zostały istotne przeciwieństwa między 
wsią i miastem. Wieś radziecka korzysta dziś.w pełni z olbrzymich osiąg- 
nięć gospodarki i kultury socjalistycznej. Młodzież wiejska . czerpie pełną 
dłonią z bogactw nauki, sztuki, wiedzy, z wielostronnej radosnej i twór- 
czej treści przebogatego życia socjalistycznego. społeczeństwa dzka 
kiego. Czołowa partia „międzynarodowego proletariatu — KPZR. poka- 
ząła całemu Światu drogę rozwiązania wezwya przeciwieństw klaśo- 
wych między wsią i miastem. 

. Ogólnoświatowe znaczenie niezwyciężonej siły sojuszu rTobótniczó- 
chłopskiego widzimy dżiś na przykładzie Wielkiej Rewolucji. Ghińskiej, 
gdzie imperializm utracił swe panowanie, został sromotnie pobity i skom- 
promitowany przez zjednoczone siły robotników i chłopów — pod kie- 
rownictwem partii komunistycznej, Tylko rewolucyjny program wyzw'o> 
leńczy partii proletariatu może zespolić wielomilionowe, ale rozproszone 
szereji półproletariąckich wąrstw pracujących wsi i miasta. Dopóki ka- 
pitalistom udaje się rozdzielać i przeciwstawiać ideologicznie robotników 
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i chłopów — dopóty zgniły ustrój wyzysku i tyranii imperialistycznej 
utrzymuje się, szerzy spustoszenie materialne, organizuje podboje i wojny, 
podnieca walkę przesądów, burzy zdobycze demokratyczne, opierając swą 
dyktaturę na riieświadomości mas. Dopóki oszukańcze wpływy burżuazji 


przytłaczają świadomość mas chłópskich — dopóty -chłopstwo stanowi 're- 


zerwę i oporę burżuazji w walce z ruchem rewolucyjno - 'wyzwoleńczym. 
Ztzycięstwło idei sójuszu robotniczo-chłopskiego wyzwala uśpioną w: mi- 
lionowych masach ludowych energię rewolucyjną i przekształca te masy 
z dawnej rezerwy burżuazji w wielką: i Pope SORanĄ siłę pe BM 
proletariatu. | | 

Nie rozumieli idei sojuszu robotniczo-chłopskiego, bo nie mogli i nie 
chcieli jej zrozumieć, oportunistyczni przywódcy zachodnio-europejskieśo 
ruchu socjaldemokratycznego: i świadomie zamykali oczy na imperiali- 
styczny wyzysk milionowych mas .chłopskich w koloniach - uprawiany 
przez ich własną burżuazję. Ochłapy pochodzące z'tego wyzysku — rzu- 
cańe przez burżuazję arystokracji robotniczej —- były jednym z ukrytych 
źródeł ich ugody i pozostają do dziś ostoją przegniłej służalczości socjal 
demokracji w stosunku do imperializmu. Wygodnym parawanem dla ta- 
kiej postawy jest: traktowanie chłopstwa jako klasy przeciwstawnej pro- 
letariatowi, jako masy zacofanej i reakcyjnej, stanowiącej rezerwę 'sił 
burżuazji. Lenin bezlitośnie biczował i demaskował tę obłudę. . 


Nie dostrzegali długo tej obłudy ci spośród: lewicowych i'szczerze re- 
wolucyjnych działaczy polskiego ruchu robotniczego w'zaraniu jego roz- 
woju, którzy w sposób uproszczony, niekonsekwentny, nieleninowski pod- 
chodzili do zagadnienia rewolucji proletariackiej. Wychodzili oni z zało- 
żenia, że o postawie społecznej chłopstwa decydują wyłącznie jego ' inte- 
resy włashościowe, interesy drobnego przedsiębiorcy. Był to z gruntu fał- 
szywy punkt widzenia, nie widzący dwoistego charakteru: chłopa jako 
człowieka 'pracy i posiadacza, odzwierciedlający wpływy oportunistycz- 
nych ii centrystowskich pseudomarksistowskich teorii zachodnio-europej- 
skich socjaldemokratów, Wynikał on ponadto z niezrozumienia historycz- 
nego faktu, że ośrodek wielkich ruchów rewolucyjnych i decydujących 
walk klasowych przesunął się na wschód Europy, do krajów o wielkiej 
liczbie ludności chłopskiej, do krajów, w których proletariacka walka 
klasowa splłatała się z walką przeciwko pozostałościom feudalizmu i prze- 
żytkom Średniowiecza. Do takich.krajów należała również Polska, w > 
rej walka klasowa wiązała się także z walką narodowo-wyzwoleńczą. . 

Błędy luksemburgizmu w podstawowych zagadnieniach kwestii chłop- 
skiej i narodowej długo ciążyły na polskim ruchu robotniczym — na 
SDKPiL i częściowo jeszcze w pierwszym okresie na KPP, choć logika 
walki rewolucyjnej, wpływ partii bolszewickiej i szybsze dojrzewanie 
ideologiczne w ogniu walki klasowej korygowały u nas te błędy: Do prze- 
zwyciężenia tych błędów przyczyniło się decydująco coraz głębsze prży- 
swajanie sobie przez aktyw partyjny nauk leninowskich: Jednak obowią- 
zani jesteśmy i dziś czujnie śledzić, by błędy przesżłości, będące u nas 
pozostałością „dziecięcej choroby lewicowości", 'szczątkową formą kon- 
cepcji socjaldemokratycznych, nie' oddziaływały na świadomość pewnej 
części aktywu: w *chwili obecnej. | 

Sojusz robotnięzo-chłopski opiera się u nas w Polsce na rewolucyjnych 
doś czeniach ugruntowanych we wspólnych walkach o najżywotniej- 
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sze prawa i Interesy ludu pracującego. Kształtował się on i utrwalał w dłu-, 
góletnich starciach i walkach polskich mas ludowych przeciwko ciemięż- 
com. Dutują się one jeszcze z okresu udziału robotników wraz z chłopami 
'w walkach powstańczych 1863 roku. Wielkie i zasżczytne są tradycje 

wspólnych robotniczych i chłopskich walk w Polsce w czasie rewolucji 

1905 roku. Nigdy nie zostaną zapomniane wielkie walki robotników 

i chłopów pod przewodem KPP i przy współudziale radykalnych orga- 
nizacji chłopskich — walki z faszystowską dyktaturą sanacji, sławne bit- 

wy pod Łapanowem, Leskiem, Ropczycami, Jadowem itd. Sojusz robotni- 

czo-chłopski spajała na wieki wspólnie przelana krew, więzienia, obozy, 

cierpienia wielu tysięcy najofiarniejszych rewolucjonistów — robotników 

i chłopów, w walkach o ziemię i pracę, Utrwalały ten sojusz bohaterskie 
walki partyzanckie z okupantem hitlerowskim w szeregach GL, a potem 

AL pod kierownictwen KRN i należących do niej grup chłopskich na 

czele z „Wolą Ludu". 

W ciągu 20 lat przedwojennych ugodowe stronnictwa chłopskie i dró* 
bnomieszczańskie mamiły i oszukiwały chłopów obietnicami reformy rol- 
nej. Dopiero gdy doszła do władzy klasa robotnicza w Sojuszu ź chłopami 
pracującymi, zaraz po wyzwoleniu urzeczywistniona została szeroka re- 
forma rolna i chłopstwo raz na zawsze uwolnione zostało z wiekowej zrno». 
ry obszarniczego ucisku i wyzysku. w | 


Władza ludowa w Polsce wyzwoliła i uaktywniła wielomilionowe masy 
ludu pracującego. Sojusz robotniczoó-chłopski jest niezawodną podstawą 
rosnącej szybko mocy i potęgi naszego ustroju, naszego państwa demo 
kracji ludowej — państwa robotników i chłopów. 

Co dała dótąd, jakie korzyści materialne, polityczne 1 moralne przy- 
niosła chioóbstwu pracującemu demokracja ludowa w Polsce? 


Przywróciła ona przede wszystkim masom ludowym godność gospoda- 
rza własnego kraju, przyniosła im pełne prawa wolnych ludzi. Dała ona 
i zabezpieczyła chłopom ziemię — podstawę ich gospodarki. Ileż to lat 
chiop pracujący w Polsce borykał się z troską o skrawek ziemi — jego 
żywicielki, na której ciążyły rosnące wciąż lichwiarskie długi, z troską 
o to, że ziemia ta nie jest zdolna wyżywić jego rodziny. Bezrobocie, prze< 
ludnienie były przez długie dziesiątki lat największą zmorą i udręką wsi 
polskiej. Chłopi musieli szukać chleba na obczyźnie. Ogólna liczba wy 
chodźców w czasach dwudziestoletnich rządów burżuazyjnych w Polsce 
wynosiła według niepełnych danych z górą 2 miliony (łącznie z wychodz- 
twem sezonowym), Z pozostałych w kraju 24 milionów mieszkańców wsi 
(1036 r.) około 7—8 milionów w wieku zdolnym do pracy zaliczano do 
„zbędnych*, to znaczy bezrobotnych. 

Dziś nie ma na wsi ludzi „zbędnych”, a — na odwrót — rolnictwo na- 
sze odczuwa brak dostatecznej liczby rąk do pracy. Miliony młodzieży 
wiejskiej opuszczają obecnie wieś, udając się nie na obczyznę, lecz do 
szkół, do rodzimego przemysłu, do miast, mając możliwość zdobycia kwa= 
lifikacji i awańsu społecznego. 

Władza ludowa okazuje chłopom wydatną i wielostronną pomoc w ich 
gospodarce i zmienia do gruntu warunki życia wsi polskiej, wprowadza- 
jąc na wieś w coraz szerszym zasięgu elektryczność, radio, kino, bugdując 
drogi, urządzenia melioracyjne, udoskonalając środki łączności i komu- 
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nikacji z miastem, rozszerzając opiekę zdrowotną i nadając coraz więk= 
szy rozmiach „rewolucji kulturalnej", która ogarnia coraz głębiej wieś. 
Konstytucja Polskiej Rżeczypospolitej Ludowej zabezpieczyła prawa wła» 
sńości chłopskiej, zagwarantowała masom chłopskim pełnię ich praw 
obywatelskich i demokratycznych, ich równorzędny współudział w kiero- 
waniu państwem, w sprawowaniu władzy ludowej. | | | 

Czyż wszystkie te wielkie przeobrażenia społeczne nie są potwierdze- © 
niem niezłomnej, niezawodnej, twórczej siły sojuszu robótniczo-chłop- 
skiego pod kierownictwem klasy robotniczej w naszym kraju? ; 

Ale nie możetny, nie powinniśmy, nie wolno nam zadowalać się osiąg- 
nieciami. Najwaźiiejszym naszym obowiązkiem jest krytycznie zanalizo- 
wać braki, niedomagania, błędy naszej pracy, które są przeszkodą w na- 
szym marszu naprzód, w naszym budownictwie, zanalizować rzetelnie 
| głęboko — po to, aby je usunąć. Najważniejszą troską naszej partii 
zawsze było i powinno być to, aby nasze trudności i niedomagania nie 
hamowały rozwoju budownictwa socjalistycznego, aby nie osłabiały, nie 
podrywały naszej podstawowej siły i opory politycznej == sójuszu klasy 
robotniczej z mało« i średniorolnymi masami chłopstwa pracującego. 

Czy były u nas na tym odcinku błędy, wypaczenia, braki? | 

Główny nasz błąd na odcinku stosunków miedzy klasą robotniczą 
i chłopstwem polegał na tym, że nie potrafiliśmy w porę, z dostateczhą 
energią, z dostatecznym nakładem sił i środków zapobiec pogłębianiu 
się nadmiernej dysproporcji między rozwojem przemysłu i rolnictwa. Nie 
dość wytrwałe przestrzeganie prawa planowego, proporcjonalnego roz 
woju wszystkich gałęzi gospodarstwa ogólnonarodowego musiało dać 
znać o sobie, | 

Byłoby jednak niesłusznie uważać, że zapobieżenie pogłębianiu się nad= 
miernej dysproporcji między produkcją przemysłu i rolnictwa zależało 
tylko od naszego planowania. Główne źródło zbyt niskiego wzrostu pro- 
dukcji rolniczej w stosunku do naszych potrzeb tkwi przede wszystkim 
w niedostatecznej walce z różnymi odchyleniami od realizacji planowa- 
nych zadań. | 

Korzenie i źródła trudności można by ogólnie sprowadzić do następu- 
jących czynników: 


uleganie pewnej żywiołowości procesów, charakterystycznych dla 
drobnotowarowej, rozproszonej, regulowanej przez wymianę towaro_ 
wą gospodarki chłopskiej, a więc — jako skutek tego ulegania — słabe 
kierowanie wielostronnymi dźwigniami spójni gospodarczej między wsłą 
i miastem; | 
niedocenianie w praktyce przez wiele ogniw naszego aparatu pań- 
stwowego, a nawet w szeregu wypadków i aparatu partyjnego, roli 

i wagi sojuszu robotniczo-chłopskiego, wynikające z niedoceniania pro- 
dukcji rolnej i z niezupełnego uświadomienia sobie istotnego, gospodarczo- 
litycznego znaczenia sojuszu, dialektyki sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
ledzenie i ustalanie zmian w treści klasowej, w formach i charakterze 
stosunków gospodarczych ze wsią, w sile oporu, wpływów i dywersji ku- 
łagkiej, w oddziaływaniu klasy robotniczej na masy chłopskie i w pomo- 
cy, którą winniśmy im okazywać, w zróżnicowaniu wsi wymaga szczególe ' 
nej wnikliwości i giętkości; 


braki i niedomagania kierownictwa terenowego i niektórych ogniw 

centralnych w podstawowym zadaniu podnoszenia produkcji rolnic- 
twa, w szczególności zaś nieumiejętność wpływania w dostatecznym stop- 
niu i zakresie na podnoszenie produkcji i hodowli w rezdrobnionej ma- 
sie indywidualnych gospodarstw chłopskich, co wymaga wypracowania 
szeregu form i środków; 


| niewłaściwe często metody i ogólna jeszcze słabość naszej pracy or- 

ganizacyjnej i polityczno-masowej na wsi, niedostateczna umiejęt- 
ność demaskowania kułackich wpływów i izolowania kułactwa. 

Uleganie żywiołowości polega na tym, że raczej rejestrujemy pewne 


zjawiska i dostosowujemy się do nich, a nie wykorzystujemy wszystkich 


dźwigni wynikających z regulującej roli państwa i z oddziaływania klasy 
robotniczej i partii. Wpadamy łatwo w jednostronność lub w ograniczony 
praktycyzm i tracimy wtedy z oczu całokształt zadań. 


. Praktycznie wygląda to często tak, że nasi kierownicy terenowi zajmu- 
ją się przede wszystkim załatwianiem spraw, które na nich najmocniej 
cisną, a pomijają inne, niemniej ważne. Sprawy wsi w tych warunkach, 
jako odległe, pozostawiane są na szarym końcu lub załatwiane karapanij- 
nie. Gdy jest np. akcja skupu zbóż, interesuje ich tylko ta sprawa; aktyw 
posłany na akcję nie zajmuje się wówczas sprawami produkcji i wpada 
częstośroć w błędy i wypaczenia, wynikające z jego zbyt jednostronnej 
orientacji. Prowadzi to raz po raz do niewłaściwego ustawiania stosun- 
ków z chłopstwem, do naruszania zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Jaka jest na to rada? Rada jest tylko jedna — zacieśniać codzienną 
łączność z chłopami pracującymi, wsłuchiwać się w ich głosy, organizo- 
wać biedotę chłopską, zacieśniać sojusz ze średniakiem, przeciwstawiać 
się kułactwu, które stara się mącić, jątrzyć i osłabiać regulującą rolę 
państwa w stosunkach między miastem i wsią, stara się podważać sojusz 
między klasą robotniczą ij chłopstwem. Naczelnym zadaniem naszej partii 
jest organizowanie i aktywizowanie samych mas chłopskich wokół ich 
własnych spraw, potrzeb i najlepiej pojętych interesów. Związać sprawy 
i potrzeby chłopów pracujących z całokształtem naszych zadań, z wytycz- 
nymi naszej polityki, skierować je na właściwy tor umacniający spójnię 
między miastem a wsią — oto na czym polega sztuka kierownictwa w so- 
juszu robotniczo-chłopskim. 

Zdarza się często, że nasz aktyw partyjny i państwowy zatraca nie- 
zbędną czujność i orientację w manewrach wroga klasowego lub też nie 
dostrzega faktu, że nasza praca na wsi toczy się w warunkach zaostrzają- 
cej się walki z kulactwem, z wrogami ludu, którzy podstępnie i zaciekle 
bronią swych rozbitych, ale nie utraconych jeszcze pozycji. Kułactwo 
wspierane przez elementy reakcyjne, spekulanckie, antyludowe — usiłuje 
skrycie, zamaskowanie, ale nieustannie podgryzać podstawy spójni mię- 
dzy państwem ludowym a masami małorolnego i średniorolnego chłop- 
stwa, podstawy sojuszu między klasą robotniczą a chłopstwem pracują= 
cym. Czyni ono wciąż rozpaczliwe wysiłki, aby skierować pod swoją ko- 
mendę i zawrócić na tory kapitalistyczne rozwój produkcji chłopskiej 
oraz stosunki gospodarcze między wsią i miastem. W tej walce próbuje 
ono przeciągać na swoją stronę nie tylko najmniej uświadomione war- 
stwy wsi, ale i poszczególne ogniwa nastrojonych oportunistycznie ele- 
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"mentów aparatu terenowego rad narodowych, spółdzielczości itp. A więc 
| nieustannie czynna i bojowa postawa wszystkich ogniw partyjnych i pań- 
stwowych w stosunku do wroga klasowego jest podstawowym, nieodzow- 

nym warunkiem w naszym działaniu. 


Zagadnienia produkcji są w rolnictwie — tak samo jak w przemyśle — 
| zagadnieniami podstawowymi, a więc na nich trzeba koncentrować głów- 
| ną uwagę. Również w rolnictwie drobnotowarowym jest dla nas sprawą 
| wielkiej wagi osiąsvany poziom wydajności pracy, a więc wysokość plo-- 
| nów w uprawie roślinnej, produktywność w hodowli. Podniesienie plonów 
i dochodów w hodowli w ramach spójni poprawia w sposób decydujący 

sytuacje gospodarstwa chłopskiego, ułatwia mu wywiązanie się z obowiąz- 
ków wobec państwa i podnosi jego dobrobyt. Na tym więc — na sprawie 
podniesienia produkcji obok umacniania spójni — muszą koncentrować 
się wspólne wysiłki chłopa jako producenta i organów władzy terenowej, 
które obowiązane są nieść chłopu wszechstronną pomoc w systematycz- 
nym podnoszeniu plonów. 

Musimy sobie jasno zdać sprawę, że główna słabość w pracy wszystk*ch, 
naszych organów terenowych — państwowych i partyjnych — rad naro- 
dowych, gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska', a także organów 
służby rolnej polegała dotychczas na tym, że zbyt mało uwagi poświęcały 
one w praktyce sprawom produkcji roiniczej, że pozostawiały sprawy te 
ich żywiołowemu biegowi, organizacje partyjńe zaś również się z takim. 
stosunkiem godziły. Tymczasem zaś bez szerokiej pomocy produkcyjnej 
ze strony wszystkich organów władzy ludowej i bez planowego organizo- 
wania i kierowania tą pomocą ze strony partii gospodarstwa chłopskie 
nie są w stanie wydatnie zwięxszać swej produkcji. 


Sprawom podniesienia produkcji rolniczej i środkom, jakie są do tego 
niezbędne, poświęcony będzie na tym Zjeździe specjalny referat towarzy- 
sza Nowaka. Dlatego też ograniczam się do politycznej strony tego za- 
gadnienia. Pomoc produkcyjna państwa dla drobnotowarowej gospodarki 
chłopskiej, pomoc służąca jednocześnie umocnieniu spójni między mia- 
stem i wsią, a więc umocnieniu państwa ludowego jest wyrazem wyższej 
formy sojuszu robotniczo-chłopskiego i wzbogacenia jego treści. Nie ogra- 
nieza się ona tylko do środków pomocy materialnej. Pomocy materialnej, 
technicznej państwa musi towarzyszyć w obecnym okresie naszego bu- 
downictwa — szeroka pomoc polityczna i organizacyjna ze strony klasy 
robotniczej, służąca sprawie stopniowej, lecz zasadniczej przebudowy go- 
spodarki chłopskiej, podniesieniu jej na wyższy poziom — na poziom no- . 
woczesnej i przodującej socjalistycznej gospodarki zespołowej. Dojrzewa- 
ją ku temu coraz szersze masy chłopstwa pracującego i naszym obowiąz- ! 
kiem jest im okazać jak najdalej idącą pomoc materialną, techniczną i or-' 
ganizacyjną w tym doniosłym dla ich przyszłości i dla sił i potrzeb całego 
kraju zadaniu. 


Oczywiście, nie mogliśmy tej pomocy dla wsi zorganizować w szerokim 
zakresie, zanim nie rozwiązaliśmy najważniejszych zadań w dziedzinie 
przemysłu. Zaistniała przeto pewna kolejność zadań. Na czoło wysuwały 
się dotąd zadania w dziedzinie rozbudowy przemysłu. Było to nieodzow- 
ne i zupełnie słusznie na ten właśnie front skierowaliśmy główne i naj- 
większe nasze środki i siły. Rozwinęliśmy ten nasz atak z całym rozma- 


Nowe Drogi — 5 65 


chem i stosunkowo szybko zaczęliśmy wyprzedzać postawione zadania 
na tym najważniejszym odcinku. 

Osiągnięcia w dziedzinie przemysłu pozwalają nam obecnie na bez po= 
równania szerszą pomoc produkcyjną dla całego rolnictwa — w tym 
również dla indywidualnego rolnictwa, które daje krajowi główną mesę 
potrzebnych mu produktów rolnych. Pozwalają nam one również na 
znaczne zwiększenie i rozszerzenie obrotów towarowych zarówno dla po= 
trzeb ludności miejskiej jak i wiejskiej. Zwiększenie masy towarowej 
przeż znaczne rozszerzenie produkcji artykułów poszukiwanych przez wieś 
jest poważną gwarancją wzmocnienia spójni gospodarczej między mia-= 
stem i wsią. Ale musi towarzyszyć temu nieodzownie wydatne podniesie- 
nie produkcji rolniczej, żeby chłop małorólny i średniorolny mógł w za- 
mian ża swoje produkty kupować coraz więcej towarów przemysłowych, 
ludność zaś miast nie odczuwała braków w produktach rolnych ani skut- 
ków spekulowania tymi produktami. Jeżeli teraz na tym zadaniu skon- 
centrujemy swoją uwagę i swoje Wysiłki, to niewątpliwie rczwiążemy je 
szybko i pomyślnie, | | | | 

Nie podobna jednak wykonać tego zadania bez szerokiej mobilizacji 
milionowych mas pracujących zarówno w mieście, jak na wsi, a więc nie 
podobna go wykonać bez umocnienia i pogłębienia sojuszu robotniczo= 
chłopskiego. | 
- Mamy obecnie dosyć środków, aby pokierować odrębnym układem go 
spodarki w rozdrobnionym nadmiernie, a przez to niskowydajnym, indy= 
widualnym rolnictwie chłopskim. Możemy okazać mało i średniorolnym 
chłopom większą niż dotąd i stosunkowo Szybko rosnącą pomoc w Sprzę- 
cie, maszynach, nawozach mineralnych, w doborowych nasionach, w ma- 
teriale zarodowym dla hodowli, w budownictwie gospodarczym, a także 
przez fachowe porady agronomów i zooótechników, przez usprawnienie 
służby weterynaryjnej, przez upowsżachnianie wiedzy rolniczej, co w ca- 
łokształcie ma doniosłe znaczenie dla polepszenia uprawy roli i osiągania 
wyższych urodzajów oraz podniesienia produktywności zwierząt hodowa 
lanych. 

, Partia nasza — podobnie jak partie robotnicze całego obozu socjalizmu — 

wysunęła wielkie, jednoczące, twórcze hasło: przyśpieszenia wzrostu sto- 
py życiowej mas pracujących miast i wsi — jako naczelne zadanie obec= 
nego etapu naszego budownictwa socjalistycznego. Jest to odpowiedzialne 
i niezmiernie doniosłe zadanie, które już znalazło żywy, gorący oddźwięk. 
w najszerszych masach, ponieważ odpowiada ono ich najżywotniejszym. 
potrzebom i pragnieniom. Ale ażeby zadanie to szybko i skutecznie zre— 
alizować, nieodzowny jest jeden podstawowy warunek: umocnienie, po= 
głębienie, umiejętne i prawidłowe wykorzystanie najważniejszej siły na- 
pądowej w nasżym marsżu naprzód — sojuszu robotniczo-chłcpskiego. 

Hasło przyśpieszenia wzrostu dobrobytu mas pracujących w mieście 
i na wsi może być i jest hasłem sojuszu robotniczo-chłopskiego, hasłem 
łączącym twórczo wspólne interesy, potrzeby, pragnienia całego ludu pra_ 
cującego pod kierownictwem klasy robotniczej, pod przewodem naszej 
partii Celem klasy robotniczej, celem budownictwa socjalizmu jest wła 
śnie możliwie najpełniejsze zaspokajanie potrzeb materialnych i kultural= 
nych całego społeczeństwa, a podstawą tego społeczeństwa są wszak ro+« 
botnicy i chłopi. Nie tylko dlatego, że robotnicy i chłopi łącznie stanowią 


liczebnie przytłaczającą większość narodu, ale przede wsżystkim dlatego, 


że są oni jago główną i decydującą siłą twórczą, że to ich wspólna praca 


stanowi o życiu, rozwoju i bogactwie narodu. Nie można podnieść sżybko 
stopy życiowej mas pracujących w mieście i na wsi bez wydatnkgo pode 
niessenia produkcji rolniczej, tak samo jak nie można tego uczynić bez od- 
powiedniego ustawienia i rozwinięcia produkcji przemysłowej. Podnieść 
jak najszybciej na wyższy poziom warunki bytu i kultury mas ludowych, 
zespolić w tym kierunku ogólne wysiłki —— oto dzisiejsze nowe zadanie, 
nowa treść sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

"Czy to nowe zadanie zdolne jest wzmocnić i pogłębić sojusz klasy ro- 
botniczej z milionowymi masami chłopstwa pracującego, mocniej spoić 
ze sobą, zjednoczyć we wspólnym wysiłku robotniczo - cliłopskie masy 
pracujące, nadać potężny rozmach ich pracy, jeszcze bardziej scemento- 
wać ich przyjażń? | 
- Bezwarunkowo =— tak, jeśli partia nasza stanie na ich czele, rozbudzi 
ich zapał i energię twórczą, oświetli im cel tego zadania i drogę jego reall- 
zacji. 

Cel jest jasny. Wzrost dobrobytu materialnego jest nie tylko żywotną 
potrzebą ludzką, ale również warunkiem dolszego wzrostu sił produkcyj- 
nych, szybkiego wzrostu kultury mas pracujących, ich świadomości, a siły 
wytwórcze, kultura i świadomość mas — to podstawowe dźwignie rożwójv 
narodu, jego uzdolnień twórczych, jego jedności i potęgi. 


VI. PARTIA 


Towarzysze! 


Partia nasza umocniła się, wyrosła i stała się przodującą, kierowniczą 
siłą naszego państwa ludowego w wyniku zjednoczenia organizacyjnego 
i politycznego polskiego ruchu robotniczego. Okres, który minął od Kun- 
gresu Zjednoczeniowego, był okresem pogłębiania się wewnętrznej spoi- 
stości naszych szeregów, okresem umocnienia jedności naszej partil. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza staje przed swym II Zjazdem wzbogacona 
wielkimi doświadczeniami pracy w ciągu minionego plęciolecia, staje 
w poczuciu rosnącej siły naszej Ojczyzny, siły polskiego narodu, siły pol- 
skiej klasy robotniczej i w radosnym poczuciu wzrostu międzynarodowych 
szeregów bojowyct. klasy robotniczej i szybko rosnącej potęgi całego obo- 
żu socjalistycznego z bohaterską Komunistyczną Partią Związku Radżiec- 
kiego na czele. | "3 
PZPR w wkresie sprawozdawczym ubojawiała swe szeregi, czerpiąc na- 
tchnienie dla swej pracy z potężnego źródła nauki marksistowsko-leni- 
nowskiej, z żywego zawsze przykładu prac i doświadczeń partii Lenina— 
Stalina. Jedność naszej zjednoczonej partii jest dziś jednością nie tylko 
organizacyjną, lecz przede wszystkim jednością ideblogicźną, jednością 
bojową, jednością partli jako spadkobierczyni wielkich tradycji bojowych 
polskiego ruchu rewolucyjnego. 

_. W okresie sprawozdawczym — w toku ostrej walki klasowej i głebo- 
kich socjalistycznych przeobrażeń — rosła nieustannie kierownicza rola 
partii we wszystkich dziedzinach życia kraju. Partia była tą siłą moto- 
ryczną, która nadawała kierunek w pracy wszystkich organów władzy 
ludowej, aparatu państwowego i gospodarczego, organizacji społecznych, 
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_ instytucji oświatowych i kulturalnych. Partia mogła spełniać tę kierowni-- 
czą rolę w budownictwie socjalizmu dzięki temu, że umacniajac nieprzer- 
wanie swą jedność wewnętrzną, hartowała się politycznie * podncsiła swą 
czujność, ulepszała swój skład członkowski i metody kierownictwa, sta- 
waia się w coraz większym stopniu partią nowego, leninowskiego typu. : 

Partia rosła i umacniała się w walce przeciwko reakcji, przeciwko na- 
ciskowi imperializmu, przeciwko agentom Watyxanu, przeciwko socjal- 
demokratyzmowi i odchyleniu prawicowo-nacjonalistycznemu. 

Partia rosła i umacniała się w walce z oporem kułactwa, w walce na 
dwa fronty przeciwko prawicowemu oportunizmowi i ugodowości Oraz 
przeciwko lewackiemu awanturnictwu. Partia rosła w siły w toku wiel- 
kich kampanii politycznych, sprzęgając się coraz bliżej z masami — w to-. 
ku plebiscytu pokoju, dyskusji konstytucyjnej, wyborów do Sejmu, w to- 
ku szerokich akcji polityczno-gospodarczych, w tceku napiętych wysiłków 
na froncie industrializacji i wykonawstwa zadań produkcyjnych, w pracy 
nad umacnianiem sojuszu robotniczo-chiopskiego, w waice o realizację 
dostaw obowiązkowych przez wieś, o socjalistyczr.ą przebudowę rolnictwa. 

*' Podniósł się niepomiernie autorytet i wpływ moralno-polityczny partii 
wśród mas pracujących. Masy ludowe przekonywały się w praktyce, że 
partia prowadzi nasz naród po jedynie słusznej drodze, ż* wierna jest jego 
interesom najżywotniejszym, że służy jego sprawie, że celem jej nejświęt- 
szym jest dobro człowieka pracy, szczęście narodu, pomyślność Ojczyzny. 

Dzięki temu partia potrafiła rozbudzić wszechstronną aktywność mas, 
rozwinąć twórczą inicjatywę naszego utalentowanego narodu i pociągnąć 
cały lud pracujący do ofiarnej nracy przy budowie Polski socjalistycznej. 

„Partia przychodzi na II Zjazd bardziej zwarta i jednolita niż kiedykol- 
wiek, świadoma tego, że nieustanne umacnianie jedności i składu jakościo. 
wego szeregów partyjnych jest: głównym warunkiem wzrostu siły i zdol- 
ności bojowej partii. 

W chwili obecnej partia lic 297 tysiecy czionków i kandydatów. 
rganizacje partyjne istnieją we wszysikich waznych ogniwach naszej 
gospodarki narodowej, aparatu państwowego i życia kulturalnego. 

46,4 proc. członków. i kandydatów zatrudnionych jest w przemyśle 

i transporcie, 22,3 proc. w rolnictwie, 11,5 proc. w aparacie administracyj- 
nym i radach narodowych, 6,7 p w handlu i zakładach usługowych, 
5 proc. w instytucjach oświaty itd. . 
"48,3 proc. składu partii stanowią sobotnie. 13,2 proc. chłopi pracujący, 
18. 8 proc. inte:igencja techniczna i twórcza, nauczycie!e, młodzież kształ- 
cąca się, pracownicy społeczno-polityczni, 17,6 proc. pracownicy aparatu 
adnfinistrucyjneso, handlowego itp., 2,1 proc. inni. 

Zadaniom walki o podnoszenie jakościowego składu naszych szeregów 
poświecono wiele uwagi na plenach KC, a zwłaszcza na III, IV i. VII Ple- 
num KC. Temu zagadnieniu poświęcone były liczne uchwały KC, w szcze. 
gólności uchwała w sprawie wzrostu i regulowania składu partii (gru- 
dzień 1951 r.). 


Unikając kampanijnych form oczyszczania szeregów partii — na prze- 
strzeni pięciu lat w toku codziennej działalności organizacje nasze usu- 
wały ze swego grona wrogie i obce elementy, które się tzm wkradły. jak 
również pozbywały się balastu przypadkowych ludzi, który ciążył na ży- 
ciu partii i hamował polityczny wzrost i aktywność partii w masach. 


Ogółem wykluczono w tym okresie z. szeregów partii 165 700 osób, zaś 
10.505 osob szreśloiio. "len systematyczny proces oczyszczania partii 
w toku jej codziennej działalności wychowywał nasze organizacja, wzmac- 
niał ich jedność i zwartość, sprzyjał przyswajaniu leninowskich norm ży- 
cia partyjnego. wzmacniał czujność i podnosił wymogi wobec członków 
partii. Partia wzmacniała się oczyszczając systematycznie swe szeregi. 


W ciązu pięciolecia stan Lczbowy PZPR kształtował się następująco: 


Ogółem członków |TV 1949 | 1950 | 1951 | 1952 | 1953 |28.1 1954 
t kandydatów | |; 368 759 | 1 240 963 | 1 138 430 | 1 146928 | 1 226718 | 1 296 938 


„Do końca roku 1951 następowało stopniowe zmniejszanie się liczby 
członków i kandydatów. Ubytex ten wynikał nie tylko z faktu wyklucza- 
nia i s<reślania elemenvów niepożądanych w partii, aie również wskutek 
zagubienia części czionkzów i kandydatów, którzy, przenosząc się z jednego 


miejsca pracy na drugie, traciii kontakt z-partią. Zjawisko to było wyra- 


zem nieuojrzałości wieiu członków partii i wynikiem poważnych zanied- 
kań organizac yjnych. Od chwili wprowadzenia nowego systemu ewiden- 
cji w.1952 r. — zjawisko to zostało w znacznej mierze opanowane. 


Poczyńając od 1952 r. notujemy systematyczny, choć powolny ' wzrost | 


liczebńy szeregów partii. Większy przypływ do partii nastąpił w 1953 r., 
a szczególnie po IX Plenum KC. 
"W cexresie pięciolecia nasze organizacje Bane na fali wzrostu aktyw- 


ności mas, w toizu walki z wrogiem klasowym, w toku wytężonej pracy : 


ned industr: alizacją kraju, pracy nad budową spółdzielni produkcyjnych 
na wsi -—— przyjęły w swe szeregi 413449 kandydatów — przodujących 
ludzi pracy w mieście i na wsi, spośród robotników, mało i średniorólnych 
chłobów, spośród inteligencji technicznej i twórczej, kształcącej się mło- 
dzieży. 

Jedrakże nie wszystkie organizacje partyjne wykazują dostateczną tro- 
skę o wzrost szeregów partyjnych i regulowanie składu członków zgodnie 
z-wytycznymi KC. Nie ma żadnego uzaszdnienia, że w takim wie!kim sku. 
pisku klasy robotniczej jak woj. stalinogrodzkie i miasto Łódź, a rawet 
woj. wrocławskie — organizacje partyjne pozostają w tyle w dziedzinie 
wzrostu liczby członków. A przecież w tyra okresie rozwinęły się cgromnie 
w całym przemyśle, zarówno w górnictwie jak i w przemyśle włók.enn.- 
czym, socjalistyczne współzawodnictwo pracy, ruch racjcnalizatorów i no- 
watorów produkcji; ci przedujący robotnicy w codziennej pracy dają świa. 
dectwo głębokiego patriotyzmu i roznącej Świadomości socjal: stycznej. 
Nasze organizacje partyjne w Stalinogrodzie i Łodzi pow.nny w oparciu 
o wnikliwą analizę wyciągnąć z tego wnioski a zapewnienia prawidło- 
wego wzrostu partii. 

Odsetek chłopów w partii jest przez cały czas niedostateczny, gdyż wa- 
ha się w granicach od 13 do 13,6 proc. Od kwietnia 1950 r. przyjęto w po- 
czet kandydatów partii 52 443 chłopów mało i średniorolnych, ale w tym- 
że okresie niemal tyleż chłopów zostało usuniętych z naszych organizacji. 
Jest szereg województw o przewadze rolnictwa, gdzie sieć organizacji 
wiejskich jest bardzo rzadka. Takie województwa, jak PERZRĄ lubel- 
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skie, warszawskie, łódzkie, posiadające chlubną kartę rewolucyjnych 
walk chłopów u boku klasy robotniczej i pod jej przewodem, dotychczas 
nie zdołały dokonać przełcmu w dzieazinie rozbudowy organizacji wieje 
skich. Tylko słabą pracą masowo-polityczną, niedostateczną więzią z ma- 
sami i niedocenianiem znaczenia i roli partii można wytłumaczyć fakt, 
że białostocka organizacja partyjna nie zdołała rozbudować swych wieje» 
skich organizacji i wciąż pod tym względem tkwi na szarym końcu na- 
szych wojewódzkich organizacji. W tym rolniczym głównie wojewódz- 
twie chłopi w partii stanowią zaledwie 21,5 proc. ogółu członków, przy 
czym w stosunku do 1950 r. procent chłopów zmnie szył się z 26,1 proc, 
na 21.5 proc. Organizacja białostocka wciąż jeszcze nie wykazuje dosta- 
tecznej mobilizacji politycznej do walki z niedorozwojem organizacji. Nie 
są bez winy i nasze wydziały KC, zwłaszcza Organizacyjny, Propagandy 
i Rolny, które nie pomogły białostockiej organizacji wydobyć się z za- 
stoju i przezwyciężyć trudności. 

Również nasza największa organizacja — stalinogrodzka — za mało 
uwagi poświęca pracy na wsi. Organizacja, licząca blisko 160 tysięcy 
członków i kandydatów, posiada zaledwie 1,2 proc. chłopów, a w ciągu 
czterech lat przyjęła do partii tylko 800 chłopów. 


Realizacja linii partii na wsi, jak uczy doświadczenie, będzie w znacze 
nej mierze zależna od stopnia dojrzałości, aktywności i zdolności mob:1:za- 
cyjnej naszych podstawowych organizacji. IX Plenum KC postawiło to 
zagadnienie z całą siłą. | 

Po IX Plenum, w rezultacie ogólnego ożywienia politycznej działalności 
partii, nastąpił szereg pozytywnych zmian w dziedzinie wzrostu i regulo- 
"wania składu partii. Do szeregów partii przyjęto ponad 80. tys. nowych 
kandydatów, w tym 53 proc. robotaików, 20,4 proc. chłopów. Poiowę no- 
woprzyjętych stanowią ZMP-owcy, 22 proc, nowoprzyjętych stanowią 
kobiety. | 

Wysoki odsetek ZMP-owców wśród nowoprzyjętych kandydatów jest 
tym ważniejszy, że liczba członków i kandydatów partii w wieku do 25 
lat jest zbyt niska i wynosi załedwie 14,2 proc., podczas gdy liczbą człon- 
ków i kandydatów powyżej lat 50 wynosi 16,6 proc. Stopniowo przełamuje 
się niczym nie uzasadnione opory niektórych organizacji partyjnych 
przeciwko przyjmowaniu młodzieży do partii, Przypływ młodzieży jest 
niezbędny. Jej entuzjazm i zapał, jej wrażliwość na to co nowe, jej pęd 
do wiedzy w połączeniu z hartem i doświadczeniem starszych członków 
partii, z ich tradycją rewolucyjną — pozwoli nam jeszcze szybciej kro- 
czyć naprzód, 


Partia nasza powinna nieustannie dbać o wzrost wykształcenia politycze 
nego i kwalifikacji zawodowych swoich członków. Przed członkami partii 
stoją coraz trudniejsze i bardziej złożone zadania. By sprostać tym zadąe 
niom. trzeba się wciąż uczyć, zdobywać coraz wyższą ogólną i zawodową 
wiedzę, przyswajać sobie podstawowe zasady marksizmu-leninizmu. 


W związku ze wzmożonym napływem kandydatów do szeregów partii 
(stanowią oni obecnie 15 proc. składu partii) z całą ostrością staje zagade 
nienie ulepszenia metod pracy z kandydatami. O dużych zaniedbaniach 
w tej dziedzinie świadczy choćby znaczna liczba kandydatów z przedawe 
nionym stażem 2—3-letnim, a nawet do niedawna ze stażem sprzed Kon- 
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gresu Zjednoczeniowego. Świadczy to o braku pracy z kandydatami, o po 
ważnych zaniedbaniach organizacyjnych. 

Jakie wnioski powinniśmy wypruwadzić na przyszłość w sprawie wżro» 
Stu i regulowania składu partii? 

/Po pierwsze: niezbędne jest całkowite przezwyciężenie żywiołowości 
w rozwoju partii i zapewnienie dalszego prawidłowego wzrostu szeregów 
partyjnych oraz stałego ulepszania składu jakościowego partii. 

Szczególną troskę o wzrost szeregów partii winniśmy okazać w kluczó» 
wych zakładach, zmierzając do pozyskania na członków partii najlepszych, 
„decyduiących w produkcji robotników — przodowników pracy, ofiarnych 
budowniczych socjalizmu. 

Nie znaczy to bynajmniej, że wolno nam zapominać o najlepszych lu- 
dziach z pomniejszych zakładów, z przeasiębiorstw usługowych, handlo- 
wych, służby zdrowia itd. Bezwarunkowo konieczne jest, aby w naszej 
partii wzrosła wybitnie liczba przodujących chłopów, zwłaszcza z gromad, 
gdzie dotąd nie istnieją organizacje partyjne, jak również liczba robotni- 
ków rolnych z PGR. Wszystkie organizacje partyjne winny postawić przed 
_sobą jako zadanie największej wagi wzmocnienie naszych organizacji per- 
tyjnych na wsi poprzez polepszenie pracy masowo-politycznej, poprzez 
zacieśnienie więzi organizacyjnej i ideológicznej ze wsią. 

Po drugie: niezbędne jest nieustanne oczyszczanie szeregów partyjnych 
od elementów przypadkowych, zbiurokratyzowanych, plamiących wyso- 
kie miano członka partii, jak również uwalnianie partii od ludzi 
obojętnych, biernych, którzy obniżają aktywność organizacji partyjnych. 

Wzrost szeregów partyjnych zależy cd tego, w jakiej mierze partia, dzia- 
łając wśród mas, zdobywa sobię ich zaufanie, w jakiej mierze skupia wo- 
kół siebie najlepszych ideowych ludzi, pełnych ofiarności i WA do 
walki v cele partii, nowy IA i szczęście narodu. 

s x s 
a 

Podstawowym warunkiem pomyślnego pokonywania trudności na dro- 
. dze budownictwa socjalistycznego jest stałe ulepszanie metod kierownie- 
twa partyjnego oraz przestrzeganie leninowskich zasad i norm życia par- 
tyjnego, 

Zagadnienie doskonalenia kierownictwa -— to przede wszystkim zagad- 
nienię politycznego wzrostu naszych kadr partyjnych, 

Ruch rewolucyjny w Polsce poniósł duże straty w kadrach rewolucyj- 
nyca w okresie rządów reakcji w Polsce, w okresie wojny i okupacji, jak 
również po wyzwoleniu kraju w walce z podziemiem. 

Tym ostrzej stanęła przed nami sprawa wysuwania nowych kadr, zwła- 
szcza młodych. 

Walkę oe prawidłową politykę kadr partia stoczyła z prawicowo-nacjo- 
nalistycznym odchyleniem. Gomułkowszczyzna przeciwstawiając się kie- 
rowniczej roli partii, jej zwartości ideologicznej i wierności zasadom 
marksizmu-leninizmu osłabiała jej czujność, utrudniała szkolenie i wysu- 
wanie nowych kadr. Zwrotu w dziedzinie właściwej polityki kadr doko- 
nały III i IV .Plena KC, które wysunęły na czoło zagadnienie walki o po- 
ziom ideologiczny kadr, o ich ilościowy i jakościowy wzrost, o prawidło- 
"wy dobór, szkolenie i rozstawianie, o wychowanie naszych kadr w duchu 
marksizmu-leninizmu i wysokiej czujności rewolucyjnej. Stosując stali- 
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nowskie keglakia doboru kadr według 4ch doirsdości polit akg i przy- 
gotowania zawodowego — partia wysunęła wiele dziesiątków tysięcy ro- 
kotników i chłopów pracujących na kierownicze stanowiska w aparacie 
państwowym, gospodarczy! n i partyjnym. Kierownicze kadry naszego 
państwa to w znacznej liczbie robotnicy i chłopi wychowani przez partię, 
zahartowani w walce z wrogiem, którzy często w toku pracy uzupełniali 
swoją wiedzę ogólną i zawodową. | s 

W celu jak naj jściślejszego powiązania kierownictwa we wszystkich dzie- 
dzinach pracy partyjnej z właściwą praktyką doboru i rozstawienia 
kadr — KC w listopadzie 1952 r. zlikwidował odrębne wydziały kadr, 
które nazbyt często oceniały kadry nie według pracy, a według .akt — 

1 nałożył odpowiedzialność za pracę z kadrami na wszystkie wydziały, 

Należy stwierdzić, że dotychczas jeszcze praca z kadrami nie stała się 
podstawową częścią pracy całej partii, a zwłaszcza instancji partyjnych 
i pracowników politycznych aparatu partyjnego. 

W sposób jeszcze niedostateczny kontroluje się politykę personalną 
resortów. Często słaba jest czujność rewolucyjna. Nie dość uporczywie 
toczy się walka z płynnością kadr, która jest plagą wielu resortów. Nie 
dość staranny jest dobór kadr do szkół partyjnych, a kadry wyszkolone 
z wielkim nakładem środków nie zawsze są właściwie wykorzystywane. 
' Pracę z kadrami w wielu komitetach. partyjnych cechuje nie dobór lu- 
dzi, lecz przypadkowość, brak troski o. ich wychowanie i szkolenie, o ich 
poziom polityczny i postawę partyjną. Świadczy to o tym, że aparat KC 
nie udziela terenowi pomocy w pracy z kadrami i nie kontroluje wykona- 
nia uchwał KC w tej dziedzinie. 

Przejawem złego doboru kadr jest wciąż istniejąca płynność. Odsetek 
zwolnień z aparatu partyjnego KW i KP w ciągu trzech ew lat 
waha się w granicach od 30 do 25 proc. rocznie. 

Przy bardziej wnikliwej ocenie okazuje się, że poważna cić zwolnio= 
nych pracowników nie powinna była trafić do aparatu partyjnego ze 
względu na brak kwalifikacji politycznych i moralnych. Świadczy. to o nie- 
dostatecznej odpowiedzialności instancji, które pochopnie zatwierdzają 
nieodpowiednich : "ludzi na pracowników: partyjnych. 

Sporo zwolnień z aparatu partyjnego spowodowanych jest brakiem tro- 
ski i opieki na ad wysuniętymi kadrami. 

W ciągu ostatnich lat kilkakrotnie uzupełnialiśmy aparat partyjny 
większymi grupami aktywistów-robotników, których po przeszkoleniu 
kierowano do pracy partyjnej głównie na wieś. Wielu z nich złożyło do- 
wody dużej ofiarności, oddania i zdolności organizacyjnych. Jednak 
w wielu wypadkach wskutek braku opieki i kontroli instancji aktywiści 
ci załamywali się wobec trudności i ulegali demoralizacji. j 

Słaba pomoc i opieka polityczna - nad kadrami partyjnymi zarówno 
w aparacie partyjnym jak i na stanowiskach państwowych i gospodar- 
czych powoduje, że kadry te odrywają się od partii i od mas, wpadają 
w zarozumialstwo, zatracają czujność rewolucyjną — biurokratyzują się. 

Koniecznym warunkiem zapewnienia wzrostu kadr, zahamowania 
„szkodliwei płynności kadr i ich stabilizacji jest konsekwentna realiza- 
cja uchwał i wskazań partii w sprawie polityki kadrowej przez wszystkie 
instancje partyjne, przez wszystkie wydziały i przez AR Poco 
ników aparatu partyjnego. 
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Należy pogłębiać znajomość kadr, wnikliwą ocenę ich przydatności na 
podstawie oceny ich pracy, ich politycznej i moralnej postawy, ich kwa- 
lifikacji. Należy śmiało wysuwać. nowe kadry, zwłaszcza spośród młodzie- 
ży, która zdobyła wykształcenie i kwalifikacje już w Polsce Ludowej. 
Należy: systematycznie szkolić kadry, uczyć je posługiwania się w prak- 
tyce niezawodnym orężem marksizmu-leninizmu, otoczyć troskliwą opie- 
ką, hartować przeciwko naciskowi wroga, wychowywać nie na urzędni- 
ków, lecz na działaczy, którzy ani na chwilę nie zapominają, że są sługami 
narodu. | | 

"w. || « 

Podstawowym zagadnieniem naszego życia wewnątrzpartyjnego, kie- 
rownictwa partyjnego i wychowania naszych kadr jest zapewnienie swo- 
bodnego rozwoju krytyki i samokrytyki, a w pierwszym rzędzie krytyki 
z dołu. ł = 

O krytyce i samokrytyce mówi się już dużo, ale nie stały się one jeszcze 
instrumentem codziennej walki z niedomaganiami i brakami w pracy. 
* "Brak jeszcze atmosiery nieprzejednanej walki ze złem. Nie rozwijamy 
dostatecznie wśród aktywu partyjnego poczucia odpowiedzialności za pra- 
cę partii na danym terenie. Jeśli się toleruje brak krytyki i samokrytyki, 
ieśli się dopuszcza do faktów dławienia krytyki, wówczas rodzi się ko- 
menderowanie,  samowola, kacykostwo — mnożą się biurokraci, powstaje 
grunt dla wypaczeń, nadużyć i odstępstw od polityki partii. | 
- Niedawno powstała konieczność usunięcia za szkodliwą działalność kie- 
rownictwa organizacji partyjnej i rady narodowej w Piotrkowie, a także 
w pow. łódzkim i nowosądeckim. | j 

„Aktyw partyjny wiedział o złej pracy kierownictwa, ale nie zdobył się 
na otwartą krytykę, nie sygnalizował w porę wyższym instancjom, by 
obronić organizację przed szkodliwymi ludźmi na kierowniczych stano- 
wiskach. Dopiero gdy usunięte zostało kierownictwo tych organizacji przez 
KW, aktyw nabrał śmiałości do krytyki. 

Instancje partyjne nie stworzyły dotąd warunków dla szerokiego, swo- 
*hodnego rozwijania twórczej krytyki ze strony członków partii i ze stro- 
ny mas. Tylko zdecydowana walka wszystkich ogniw partyjnych, wszyst- 
kich aktywistów partyjnych o pełną swobodę oddolnej krytyki zdoła 
uchronić przed wypaczeniem aparat państwowy. i gospodarczy. Tymcza- 
sem zdarzają się jeszcze karygodne fakty tłumienia krytyki ze strony roz- 
"maitych pyszałkowatych dygnitarzy i biurokratów, którzy stawiają swoje 
fałsżywe ambicje i interesy wyżej niż interesy partii i państwa. Mamy 
jeszcze liczne sygnały o brutalnych próbach zastraszania korespondentów 
robotniczych i chłopskich, zamykania ust uczciwym ludziom, którzy w po- 
czuciu partyjnego czy obywatelskiego obowiązku komunikują wyższym 
włądzom o błędach, nadużyciach i wypaczeniach polityki partii i władzy 
ludowej.  ". | E 

Powinniśmy wydać nieubłaganą walkę wszelkim przejawom dławienia 
krytyki — powinniśmy uwalniać partię od ludzi, którzy nie znoszą kry- 
tyki. j i 


"Trzeba, żeby instancje partyjne nie tylko okazywały poparcie i brały 
w obronę tych, którzy występują z twórczą krytyką, ale także samokry- 
tycznie oceniały swą .pracę. Otwarta i konkretna, nie formalna, lecz się- 
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śaięca do źródeł błędów samokrytyka kierownictwa wobec masy partyj- 
nej, stwarza atmosierę śmiałego ujawniania braków i niedociągnięć, w któ. 
rej rozwijać się będzie krytyka z dołu. 


Należy także wydać walkę tendencjom do formalnej krytyki ij samokry- 


tyki, którą się wygłasza nie po to, aby cokolwiek poprawić w pracy. 


Jedynie swobodny rozwój krytyki i samokrytyki może zapewnić rze= 
czywiste przestrzeganie demokracji wewnątrzpartyjnej — tej najważ- 
niejszej zasady życia partyjnego. 

Najgłębszy sens demokracji wewnątrzpartyjnej — to aktywność masy 

członkowskiej. „Nam idzie o demokratyzm działania, kiedy masa partyjna 
sama decyduje i sama działa” —- mówił Stalin. 

Żywym przykładem pogłębienia demokracji wewnótkikarhkńci był 
wzrost sktywności członków partii w okresie dyskusji przedzjazdowej, 
kiedy. to setki tysięcy szeregowych członków partii wypowiadało się 
w sprawach jej polityki, w sprawach pracy ich organizacji partyjnych — 
krytykowało braki i niedociągnięcia. 
_" Ażeby rozwijać demokrację wewnątrzpartyjną i inicjatywę człohków 

rtii;, nie wystarczą jednak same tylko masowe wypowiedzi w dyskusji. 
Niezbędne jest, aby te głosy nie zginęły, aby były wykorzystane w prak- 
tyce, w codziennej pracy partyjńej. 

Nieodłączną częścią demokracji wewnątrzpartyjnej i naczelną zasadą 
kierowniczej działalności władz partyjnych jest zasada kolegialności. 

Kolegialność nie stała się dotąd zasadą w pełni stosowaną w praktyce — 
pewne postępy w tym kierunku osiągnęły KW i KP przez bardziej regu- 
larne odbywanie plenarnych posiedzeń. Jeśli w 1950 r. plena KP odbywa- 
ły się przeciętnie raz na cztery miesiące, to w drugiej połowie 1953 r. nie- 
mal co sześć tygodni. Widoczne są pewne wysiłki nad uaktywnieniem 
członków instancji partyjnych przez przydzielanie im konkretnych zadań 
z ramienia komitetu. 

Jednakże w wielu komitetach partyjnych przeważa jeszcze formalny 
stosunek do zasady kolegialności. Nie ma jeszcze dostatecznej troski o pod- 
niesienie autorytetu instancji jako ciała kolegialnego. W tych warunkech 
nie rozwija się inicjatywa członków instancji i aktywu, obniża się poziom 
kierownictwa, decyzje są często jednostronne i pochopne, słabnie czujność 
wobec przejawów klikowości i łamania dyscypliny partyjnej. 

Jedynie kolegialność w pracy władz partyjnych może zapewnić prawi- 
dłowość decyzji, uchronić organizacje partyjne przed błędami i wypacze- 
niami, przed samowolą jednostek. 


Zasada kolegialności i demokracja wewnątrzpattyjna wymagają, aby 
sekretarze komitetów partyjnych działali razem z członkami komitetów, 
aby razem z nimi naradzali się, aby słuchali uważnie krytyki .aktywu, 
aby pobudzali jak najszerzej twórczą inicjatywę członków partii. 


Na pracy wielu naszych terenowych instancji ciąży wciąż metoda za- 
stępowania organów gospodarczych i państwowych zamiast politycznego 
kierowania nimi. Posługiwanie się administracyjnymi metodami zabija 
inicjatywę, sprowadza pracę do suchego wykonawstwa dyrektyw płyną- 
cych z góry, do zastępowania rad narodowych, związków żawodówych ita, 
przez partię. 
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Przyczyny tych wynaczeń tkwią w niedojrzałości politycznej części NA 
szego aktywu i w niezrozumieniu podstawowej prawdy, że rzeczą giówną 
w dziułainości partyjnej jest polityczne kierownictwo, wycnowywań:e 
ludzi. A więc nie adminisirowanie i komenderowanie, lecz wycliowywa= 
nie polityczne, nie pokrzykiwanie, lecz właściwy dobór ludzi, wnikliwa 
kontrola wykonania — nie siedzenie ża biurkiem i wydawanie dyrektyw, 
lecz rzetelna, głęboko przemyślana pomoc w mobilizowaniu mas do wy- 
konania żadań stawianych przeż partię. 


W pracy naszych instancji partyjnych, aparatu partyjnego rozpienma_ 
się szkodliwa pr a nadmiaru zebran, gadulstwa, naum.ernej pisan- 
IT hadmierpej ilości sprawozdań. Ta kańceiaryjnó-biirokratyczna prak- 
tyka pożera olbrzymią część czasu i energii kierownictwa partyjnego — 
odrywa je od żywej organizatorskiej pracy w terenie. | 

Należy skończyć z nadmiarcm posiedzeń, odprzw i zebrań, położyć 
Kres bezpłodnemu gadulstwu. Więcej czasu i treski poświęcać na pracę 
z ludźmi, którzy wprowadzają politykę partii w życie. 

Należy również położyć kres patokowi zbędnych sprawozdań, zestą* 
wień staiysżycznych itd., których często żada się od instancji partyjnych, 
te zaś z kolei żącają ich od przedsiębiorstw i oryanizacji społecznych. 
Zwięzła sprawozdawczoćć dotycząca najistotniejszych spraw jest niezbęd< 
na, aie nadmierna liczba sprawozdań zam'enia się w bezpicdną pracę, ob- 
ciąża dodatkowo tysiące pracowników i aktywistów związkowych, odry* 
waijąc ich ód zasadniczej działalności. | j 

Jedynie żywa kontrola wykonania w terenie, jedynie konkretna pomoc 
dla podstawowych organizacji w ich codziennej pracy wśród mas — mo- 
że być skutecznym środkiem ulenszania kierownictwa partyjnego. 

Problem właściwych metod kierownictwa partyjnego ze szczególną 
ostrością występuje w dziedzinie naszej pracy na wsi. 

Najwięcej pomocy oraz opicki politycznej i organizacyjnej wymagają 
nasze organizacje wiejskie, stanowiące wciąż najsłabsze ogniwa partii. 
Nasze organizacje partyjne na tym dziś najważniejszym froncie walki 
klasowej są często zaniedbane. znajdują sie pod obstrzałem kułaka i re- 
akcyjnego kleru, zbierane są od akcji do akcji, słabo instruowane. Dlatego 
też często aktywność ich jest nikła, nie odgrywają one często kierowniczej 
roli na wsi, nie spełniają swych zadań jako czołowa siła wsi. Dlatego też 
rozbudowa szeregów partyjnych na wsi natrafia na tak poważne trud- 
ności. | | 

KP często nie doceniają nieodzownej potrzeby systematycznej pomocy 
dla podstawowych organizacji w gromadach, w spółdzielniach produk= 
cyjnych, w PGR. Pomoc KP docierała zazwyczaj do gromadżkiej organi- 
zacji tylko w czasie „akcji”*, natomiast na codzień zatrzymywała się na 
szczeblu gminy. | | | 

Kierownictwo KP organizacjanii partyjnymi na wsi jest często oder< 
wane od najżywotniejszych potrzeb pracujących chłopów, od ich bolączek 
i trosk, od doniosłych spraw produkcji rolnej. 

" Aby organizacje partyjne mogły sprawować codziennie kierownictwo 
polityczne, aby powstawały nowe organizacje w gromadach muszą one 
zaskarbić sobie zaufan'e najszerszych mas chłopskich, otoczyć się bezpar= 
tyjnym aktywem, stać stę organizatorem chłopów w walce o wzrost pro- 
dukcji rolnej i lepsze zaspokajanie potrzeb wsi. W obliczu nowych zadań 
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dokonanie przełomu w metodach kierowania podstawowymi organizacja- 
mi na wsi ze strony KP jest sprawą szczególnej wagi. 
_" Niezbędna jest szersza niż dotąd praktyczna pomoc kierowniczego ak- 
tywu powiatowego i wojewódzkiego, który winien często bywać na wsi, 
uczyć na miejscu członków partii, jak prowadzić pracę partyjną, jak roz- 
buazać inicjatywę produkcyjną chłopów, wykorzystywać rczerwy w pro- 
dukcji roślinnej i hodowlanej oraz wnioski zmierzające do rozwoju tej 
produkcji, jak walczyć z wyzyskiem kułackim i wrogą agitacja, jak pozy- 
skiwać wieś dla spółdzielczości produkcyjnej. 

Sprawa opieki i pomocy dla wiejskich organizacji party jnych nabiera 
wyjątkowego znaczenia w związku z zamierzoną likwidacją ogniwa gmin- 
nego i przeniesieniem ośrodka wiadzy ludowej na dół, do grornady. 


KP będzie zobowiązany bezpośrednio obsługiwać gromsadzkić organiza- 
cje. partyjne — przyciągając do tego cały aparat partyjny i najcenniejszy 
axtyw partyjny dobrze obznajmiony ze sprawami wsi i posiadając y umie- 
jętność głębokiego przekonywania, gruntownego - wyjaśniania linii partii. 


Orgąnizacjom partyjnym na wsi powinien spieszyć z coraz wydatniejszą 
pomocą robotniczy aktyw partyjny. 

Pamiętajmy przede wszystkim o tym, że poza członkami grzimadzkich 
organizacji partyjnych na wsi mieszxa ok. 85 tys. członków partii — ro- 
botników zatrudnionych w przemyśle, z których blisko 1/3 to równocze- 
śnie rolnicy. Jest to wielka siła — rezerwa dotąd bardzo słabo uruchamia- 
na, którą powinniśmy uruchomić do walki na froncie wiejskim. 

Mamy za sobą doświadczenie pracy wielu tysięcy aktywistów robotni- 
czych na wsi w okresie ważnych akcji SORPOCAPCZYGA oraz przy rozbudo- 
wie spółdzielni produkcyjnych. 


Mamy bogate doświadczenia ruchu: łączności fabryk ze wsią, który wi- 
nien być wszechstronnie rozwijany. Mamy p-ękne doświadczenia wspól- 
nych narad aktywu i wspólnych pienarnych posiedzeń komitetów miej- 
skich i A meza w Warszawie i Łodzi, poświęconych sprawie BR 
cy astyvsu partyjnego z miast. dla pracy partyjnej na wsi. 


Doświadczenia te wskazują, że partia posiada poważne siły — liczny 
i zanartowany astyw robotniczy, który skierowany na wieś: pod kierow- 
nictwem KP wniesie poważny wkiad do' walki o wzmocnienie Sojuszu 
rohotniczo- -chłopskiego i socja listyczną przebudowę rolnictwa. 
Doświzdczenia wielsich kammanii politycznych wykazują, jak potężną 
silę oddziaływania ideowo-politycznego potrafi rozwinąć nasza partia, kie- 
dy uruchomi wszystkie siły i środki propagandowe, zmobilizuje setki ty= 
sięcy członków partii do pracy agitacyjnej, skupi wokół siekie szeroki skm 
tyw bezpartyjny, idąc do mas, by wyjaśnić im politykę partii i rządu. 
Jedna':że przejawy kampani jności, występujące w całej pracy partyj- 
nei, szczerólnie ostro daia znać o sokie w propagandzie i agitacji. Weżmy 
pracę grup agiiatorów. Obejmują once wg danych KW ponad 2 20 tysięcy 
towarzyszy, a w tym ok. 78 tysięcy stale pracujących na wsi. Trzeba jed 
nak stwierdzić, że wskutek niadestateczneso i niesystematyczneso kiero- 
wania pracą większość grup azitatorów jest żywo:na tylko w czasie wiel- 
kich akcji politycznych lub gospcdarczych. W innych okresach wiele 
z nich jest niemal bezczynnych. Kampanżjność w pracy masowo-politycze 
nej prowadzi nieuchronnie do zubożenia i spłycenia agitacji, jest prze- 
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szkodą w utrwalaniu osiągnięć politycznych, uzyskanych w. toku wielkich 
kampanii. RE | » 
"W rozmieszczeniu sił i środków naszej propagandy występuje powazne 
zaniedbanie wieiu terenów, zwiaszcza na wsi. $ą gminy wiejskie, gdzie od 
miesięcy nie prowadzi się pracy agitacyjnej, nie zbiera agitatorów, gdzie 
słabo docnodzi prasa, nie ma radia, do rzadkości należy przyjazd kina ob- 
jazdiowego. Konieczność skupienia sił właśnie na tych zapomnianych te- 
renach, udzielenia im zwiększonej pomocy. — musi znaleźć wyraz w pracy 
iastancji partyjnych i społecznych oraz instytucji kulturalno-oświato> 
wych. | R 
- Propaganda i agitacja partyjna nie przejawia jeszcze dostatecznej ofen- 
sywności, nie dość gruntownie i uporczywie zwalcza pozostałości burżu- 
azyjnej ideologii w poglądach i postępowaniu ludzi, jednocześnie zaś nie 
prowadzi z należytą ostrością i bojowością, z należytą pasją walki z wro- 
gimi poglądami, rozsiewanymi przez imperialistyczne ośrodki propagan- 
dowe i ich agentury wewnątrz kraju. © 

Szczególnie poważnym brakiem naszej pracy masowo-politycznej jest 
to, że nie wskazuje ona dostatecznie mocno, przekonywająco na związek 
między codziennymi praktycznymi zadaniami a programowymi założę- 
niami partii. Wprawdzie ostatnio w wielu naszych gazetach i w ustnej 
agitacji podjęto walkę przeciwko wąskiemu praxtycyzmowi i jednostron- 
"ności, starając się głębiej wyjaśnić zasadnicze problemy polityczne i go- 
spodarcze naszego życia. Jednakże osiągnięcia te nie mogą być uznane za 
wystarczające ani też nie stały się jeszcze udziałem wszystkich ośrodków 
propagandy. | | 

Zapomina się o tym, że agitacja partyjna winna być formą żywej roz- . 
mowy między partią a masami. Jest niemało takich artykułów w gaze- 
tach, audycji radiowych, przemówień propagandzistów, od których wieje 
nuda i szablon, chociaż dla każdego jest jasne, że nie ma gorszej propa- 
gandy niż propaganda nudna. Walka o to, by propaganda nasza stała 
się bardziej żywa, lepiej dostosowana do potrzeb i zainteresowań słucha- 
czy i czytelników, nie powinna ustać ani na chwilę. „ - 

Większą uwagę trzeba zwrócić na języz naszej propagandy. Jest on 
często suchy, przeładowany abstrakcyjnymi określeniami, bezbarwny, 
przypomina raczej styl urzędowych okólników aniżeli żywą mowę pro- . 
pagandzisty. Ubóstwo i skostnienie języka w artykułach i przemówie- 
niach wielu naszych propagandzistów jest wyrazem oderwania się od 
mas, administracyjno-biurokratycznego pojmowania zadań propagandy. 
L.teraci, publicyści, działacze społeczni winni podjąć zdecydowaną walkę 
przeciwko zubożeniu i wykoślawianiu polszczyzny, o wydobycie w całej 
pełni bogactwa i barwności naszego przepięknego języka ojczystego, któ- 
ry chwyta za serca, gdy jest przepojony gorącym uczuciem i wielką ideą. 
.Niedostateczne kierowanie sprawami propagandy i agitacji przez in- 
stancje partyjne występuje szczególnie jaskrawo w dziedzinie . prasy. 
Wiele komitetów wojewódzkich nie docenia faktu, że prasa jest jednym 
z głównych narzędzi politycznego działania partii i nie kieruje prasą 
w sposób należyty. 

W wielu organizacjach sprawy propagandy i agitatji partyjnej traktu- 
je się jako wydzielone, resortowe sprawy powołanych do tego wydzia- 
łów, zamiast uczynić z nich codzienną sprawę całego aktywu partyjnego. 
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Każdy aktywista naszej partii, a szczególnie każdy kierowniczy dzia- 
łacz partii wtedy jest rzeczywistym działaczem, jeśli sam bierze czynny 
i bezpośredni udział w agitacji wśród mas, jeśli w swych wystąpieniach 
na zebraniach partyjnych, na łamach prasy i wśród bezpartyjnych lu- 
dzi pracy wyjaśnia politykę naszej partii, odpowiada na pytania lud- 
ności, uważnie przysłuchuje się wnioskom i krytyce płynącej od dołu. 


Powinniśmy postawić sobie zadanie, aby czynnym agitatorem, prze- 
wodnikiem linii partii do mas stał się każdy członek naszej partii, aby 
zagrzewał zarówno swym przylkładem, jak i gorącym słowem agitatora 
lud pracujący do walki o zwycięstwo naszej sprawy. 

Dla umocnienia więzi partii z masami doniosłe znaczenie ma systema- 
tyczna praca i kierownictwo partyjnę szerokimi bezpartyjnymi organi. 
zacjami ludu pracującego. Szczególną uwagę winniśmy skupić przede 
wszystkim na pracy partii wśród młodzieży. 

Mamy zdrową i piękną młodzież, której przewodzi Związek Młodzieży 
Polskiej liczący przeszło 1 700 tysięcy członków. W ciągu ostatnich pię- 


"ciu lat liczba członków ZMP wzrosła trzykrotnie. Pad przewodem ZMP 
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młodzież podejmowała wiele śmiałych i twórczych wysiłków dla podnie- 
sienia produkcji w naszym przemyśle, rozwoju socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy, wykazywała dużo cennej inicjatywy w walce 
o usprawnienie działalności wielu zakładów pracy i instytucji, polepsze- 
nie życia wsi, rozwój spółdzielczości produkcyjnej. 

ZMP rozbudzał wśród kształcącej się młodzieży zapał do osiągania do- 
brych wyników w nauce, mobilizował młodzież do pójścia na wezwanie 
partii i rządu na trudne i odpowiedzialne odcinki pracy. Przy wszystkich 
ważnych zadaniach politycznych i gospodarczych wysuwających się 
w naszej pracy i walce partia zawsze mogła liczyć na pomoc, poparcię, 
ofiarny i twórczy wysiłek naszej przodującej młodzieży. 

Młodzież gorąco odezwała się na hasła IX Plenum. ZMP od paźdżier- 
nika wzrósł o 250 tysięcy członizów. 

ZMP udzielał partii niemałej pomocy w rozwijaniu pracy politycznej 
i kulturalno-oświatowej wśród ludności. Młodzieżowe zespoły artystyczne 
na wsi i w mieście niosły w masy piękno polskiej sztuki ludowej, rewo- 
lucyjną siłę robotniczych pieśni, zagrzewały do walki i pracy, umilały lu- 
dziom pracy chwile ich odpoczynku. | 

Nasze instancje i organizacje partyjne często nie doceniają roli najbliż- 
szego pomocnika partii, jakim jest ZMP, w którego szeregach wychowują 
się setki tysięcy budowniczych Polski Ludowej, wiele tysięcy przyszłych 
odpowiedzialnych pracowników gospodarczych, społecznych i państwo- 


. wych, dziesiątki tysięcy przyszłych czionków partii. 


Opieka instancji part zinych nad rozwojem kadry ZMP jęst wybitnie 
hiedostateczna. Zbyt mało aktywu ZMP włącza się do partyjnego szkole- 
nia ideologicznego. Wiele naszych instancji nie uwzględnia w dostatecz- 
nej mierze trudności i potrzeb aktywistów ZMP-owskich, nie zawsze, 
w porę potrafi im pomóc i uchronić ich przed potknięciami. 

Zbyt mała i niesystematyczna jest pomoc ze strony pracowników na- 
szej propagandy partyjnej, wykładowców, prelegentów dla pracy ideolo- 
gicznej wśród młodzieży, zbyt małą pomoc otrzymuje młodzież. również 
od naszych literatów, publicystów, artystów, pracowników nauki i: kule, 
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_Ożywić pracę kół ZMP, pogłębić pracę ideowo-wychowawczą w ZMP, 
zwiększyć siłę oddziaływania ŹMP na całą młodzież — oto jedno z nączel- 
nych i najbardziej odpowiedzialnych zadań. | 

Kierownictwo związkami zawodowymi należy do najbardziej zanied- 
banych odcinków pracy partyjnej. 

Mimo wzrostu aktywności związków zawodowych, zwłaszcza w dzie- 
dzinie organizowania współzawodnictwa pracy oraz pracy kulturalnej 
i sportowej — działalność związków zawodowych obciążona jest szere- 
giem poważnych braków i zaniedbań. Kierowanie współzawodnictwem 
socjalistycznym jest jeszcze w poważnym stopniu formalne, mechanicz- 
ne, akcyjne — nie oparte na rozbudzaniu oddolnej inicjatywy i na zor= 
ganizowanym upowszechnianiu przodujących metod pracy. 

Koncentrując swe wysiłki na rozwijaniu aktywności produkcyjnej mas 
związki zawodowe często zaniedbywały żywotne sprawy bytowe, socjalne, 
sprawy ochrony pracy, nie zawsze potrafiły wykorzystać swoje upraw= 
nienia dla poprawy położenia załóg. Niedostateczna jest także aktywność 
związków w dziedzinie socjalistycznego wychowania mas, podnoszenia 
świadomości klasy robotniczej jako gospodarza kraju, krzewienia socja- 
listycznego stosunku do pracy i własności społecznej. | 

Przed członkami partii w związkach zawodowych stają dziś szczególnie 
ważne zadania, wynikające z naszego hasła przyspieszenia wzrostu stopy 
życiowej mas: i 


| Wszechstronnie rozwijać twórczą inicjatywę produkcyjną klasy ro- 

botniczej, rozszerzać ruch nowatorów i racjónalizatorów, organizo- 
wać współzawodnictwo pracy jako dźwignię wzrostu wydajności pracy — 
podstawy budownictwa socjalistycznego. 


2 Dokonać zwrotu w całej pracy związkowej w celu poświęcenia na- 

' leżytej uwagi codziennej trosce. o poprawę bytu załóg, o lepsze wa- 
runki pracy, o ścisłe przestrzeganie ustawodawstwa pracy, o pełne wyko- 
rzystanie wielkich zdobyczy, które władza ludowa przyniosła klasie ro- 
botniczej. 


Ożywić pracę związków w dziedzinie socjalistycznego wychowania 
mas i rozwijania działalności kulturalno-oświatowej, sportowej i tu- 
rystycznej. 


Wciągnąć szeroko aktyw związkowy do codziennej pracy nad umoc- 
nieniem sojuszu robotniczo-chłopskiego, do udziału w ruchu łącz- 
ności fabryk ze wsią, do stałej pracy z robotnikami mieszkającymi na 
wsi. 
5 Przenieść punkt ciężkości całej pracy związków zawodowych do za- 
kładów, powiązać zarządy związków z radami zakładowymi i licznym 
aktywem robotniczym, ogarnąć przynależnością do związków około mi- 
liona robotników i pracowników, pozostających jeszcze poza związkami. 
Związki zawodowe mogą i powinny stać się wielką szkołą socjalizmu, 
rezerwuarem licznego aktywu robotniczego, z którego partia czerpać: bę> 
„dzie howe kadry i przez które wiązać się będzie coraz bliżej z masami. 
Niezbędny jest przełom w stosunku instancji partyjnych cd góry do dołu 
do pracy w związkach zawodowych, zwrot w stronę systematycznego kie- 
rownictwa związkami przez członków partii w związkach, przez zespoły 
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partyjne. Niezbędny jest zwrot w stronę ożywienia, ubojowienia całej Ź 
pracy związków, wałki z biurokratycznymi skłonnościami i podniesienia 


csutorytetu OSZARIZACH związkowych wśród najszerszych mas. 
Wn ł oski > 


W dziedzinie politycznego i organizacyjnego umacniania Reszę) PSU 
stoją przed nami następujące zadania: 


wzmagać ze wszech miar siłę partii jako przewodnika klasy robot- 

niczej i narodu w walce o szybszy wzrost stopy życiowej mas pracu- 
jących miast i wsi, o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego — pod- 
stawy naszej władzy ASZW najważniejszej ZER, budownictwa SO- 
cjalizmu; 


wzmacniać ideologieznie siłę partii, jej jedność i zwartość, SodhóGiE 


poziom marksistowsko-leninowskiego uzbrojenia kadr partyjnych, 


walczyć z wszelkimi przejawami oportunistycznych i sekciarskich wypa-. 


czeń linii partii, tępić tolerancyjny stosunek do biurokratyzmu w apara- 
cie partyjnym, w organizacjach masowych i aparacie państwowym; 


systematycznie umacniać jakościowo organizacje partyjne i ulepszać 

ich skład, szczególną uwagę zwrócić na wzmocnienie trzonu robotni- 
czego partii oraz na rozbudowę naszych organizacji na wsi, wśród mało 
i średniorolnych chłopów; ' | 


rozstawić i przygotować kadry, siły partyjne, nasze transmisje maso- 

we tak, aby wzmocnić pracę polityczno-masową i organizacyjną na 
wsi: w POM, FGR, we wszystkich działach spółdzielczości chic: 
i wśród chłopstwa gospodarującego indywidualnie; 


5 skupić wokół partii przodujący aktyw społeczny wsi, A. w oparciu 
o ten aktyw wyjaśnić najszerszym masom chłopskiin cele polityki 
partii i rządu, wzywać masy chłopskie do poparcia i wprowadzenia w ży- 
cie wskazań partii i uchwał rządu, zmierzających do szybkiego podniesie- 
nia produkcji rolniczej; 
6 usprawnić pracę rad narodowych i innych organów władzy państwo- 
wej w terenie, a w szczególności organów obsługujących potrzeby 
rolnictwa, przez ściślejsze związanie ich ze wsią, z aktywem chłopskim, 
dopomóc tym organom w skoncentrowaniu się na żywotnych, aktualnych 
potrzebach produkcyjnych chłopstwa pracującego, zasilić te organy ka- 
drami przez skierowanie do nich najlepszych, doświadczonych  organi- 
zatorów; 


nieustannie ulepszać metody kierownictwa partyjnego, kładąc głów- 

ny nacisk na prawidłowy dobór kadr i kontrolę wykonania, rozwijać 
demokracię wewnątrzpartyjną, zapewnić pełną swobodę krytyki i samo- 
krytyki, szczególnie krytyki cddolnej, ściśle przestrzegać zasad kolegial- 
ności kierownictwa, wa'czyć bezwzględnie z kancelaryjno-biurokratycz- 
nymi wypaczeniami i okazywać codzienną, konkretną pomoc podstawo- 
wym organizacjom partyjnym; 


8 szerzej rozwinąć ofensywną propagandę i agitację, demasku jącą 
prawdziwe oblicze wroga klasowego i imperializmu, podnieść jej po- 
ziom, zwalczać schematyzm i szablonowość w propagandzie, wnikliwie 


-) 1 


nawiązywać do żywych problemów terenu, czujnie reagować na potrze- 
by i nastroje mas, umacniać więź partii z masami pracującymi; 


. prawidłowo kierować politycznie ZMP, związkami zawodowymi i in- 
nymi organizacjami masowymi, podnosić ich autorytet, rozwijać ich 
samodzielną. inicjatywę, pobudzać ich aktywność i podnosić ich rolę 
w mobilizowaniu mas w szeregach Frontu Narodowego do walki o pokój, 
o zwycięskie zakończenie Planu Sześcioletniego, o podniesienie rolnictwa 
i szybszy wzrost stopy życiowej mas pracujących w mieście i na wsi; 


l ani na chwilę nie ustawać w budzeniu czujności mas wobec knowań 

wrogów ludu i agentur imperialistycznych, otaczać opieką i podno- 
sić poziom polityczny organów bezpieczeństwa, wzmacniać w całym apa- 
racie państwa poczucie praworządności i troskę o zacieśnianie więzi 
z masami, budzić wśród mas serdeczne uczucia łączności z naszym Woj- 
skiem Ludowym, ze wszech miar umacniać siły naszego państwa ludo- 
wego, wzmacniać gorące uczucia przyjaźni i solidarności międzynarodo- 
wej ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i wszystkimi 
krajami obozu socjalistycznego, ze wszystkimi siłami pokoju i postępu 
w całym świecie. 


W naszych wysiłkach nad umacnianiem szeregów partii i podnosze- 
niem jej kierowniczej roli we wszystkich dziedzinach życia naszego kra- 
ju będziemy jak najszerzej czerpać z historycznych doświadczeń KPZR, 
przodującej partii światowego ruchu robotniczego. 


Towarzysze! 


Mamy jasno nakreślone cele i zadania na najbliższe lata. NRóĘ jasno 
wytkniętą drogę, która prowadzi do szybszego wzrostu stopy życiowej 
wszystkich ludzi pracy — robotników, chłopów i inteligencji. Mamy 
dosyć środków i dźwigni, aby osiągnąć w ciągu najbliższych dwóch lat 
wzrost płac realnych robotników i pracowników oraz dochodów chłopów 
pracujących o 15 — 20 proc. 

Aby zrealizować to zadanie, musimy zdecydowanie zerwać z dotychcza- 
sowym zaniedbaniem walki o wzrost produkcji rolnej, musimy urucho- 
mić cały potężny arsenał środków, jakimi dysponuje nasz przemysł, 
wszystkie ogniwa naszego ludowego państwa, aktyw Fróntu Narodowe- 
go i całą naszą partię — dla umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
dla szybkiego podźwignięcia rolnictwa, aby dać ludziom ' pracy więcej 
mięsa i tłuszczów, więcej mleka i cukru, więcej surowców dla naszego 
przemysłu artykułów masowego spożycia. 

Aby to osiągnąć, musimy wielokrotnie zwiększyć aktywność wielomi- 
JJonowych mas w mieście i na wsi, aktywność produkcyjną i polityczną, 
społeczną i kulturalną — tylko w ten sposób wygramy tę wielką bitwę. 

wygranie tej bitwy o zboże i hodowlę — przy równoczesnym dalszym 
rozwoju naszego przemysłu — zbliży nas znacznie do pełnego zwycię- 
stwa socjalizmu w Polsce. 

Dzięki tym osiągnięciom wzmocnimy cały obóz pokoju i socjalizmu. 

Najserdeczniejsze uczucia czci i miłości żywimy w, swych sercach dla 
wszystkich bojowników o sprawę wyzwolenia społecznego i narodowego 
Polski, którzy z niezrównaną żarliwością każdą chwilę swego życia odda- 
wali dla zwycięstwa CA wolności i socjalizmu. 


Nowe Drogi -- 6 - 81 


W imię tej samej świętej sprawy obficie zrosili naszą ziemię swą krwią 
serdeczną żołnierze radzieccy, łamiąc grzbiet A Merows"e) bestii, nicsąc 
wolność naszemu narodowi. 

Pogłębiać i umacniać więc będziemy złotą nić wspólnych tradycji wol- 
nościowych i postępowych, które łączą na przestrzeni historii nasz na- 
ród z narodami rosyjskim, ukraińskim i białoruskim. Łączyć się to musi 
z karczowaniem złych tradycji szlachecko-magnackiego a potem obszar- 
niczo-xapitalistycznego ucisru w stosunku do naszych braci — Ukraiń- 
ców i Białorusinów. Dlatego łączymy się w uczuciach przyjaźni i soiidar- 
ności z narodami ukraińskim i rosyjskim w obchodzie jubileuszu 300-le- 
cia wyzwoleńczej walki narcdu ukraińskiego i jego zespolenia z bratnim 
narodem rosyjskim. 

Dziś w Polsce Ludowej miliony członków partii i bezpartyjnych budu- 
ją nowe życie w trosce o ccraz piękniejszą przyszłość człowieka pracy, 
o radosne dzieciństwo naszych dzieci, o spokojną starość „naszych ojców 


i matek. 
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Czyniąc wielki krok naprzód do pełnego zwycięstwa SSGAIISG, speł- 
niamy marzenia najlepszych, najświatlejszych w naszych dziejach Pola- 
ków. Przekuwając w czyn promienne marzenia kilku pokoleń polskich 
' rewolucjonistów, najlepszy składamy im hołd, = 

II Zjazd naszej partii rozpoczął swe obrady w sześćdziesiątą rocznicę 
I zjazdu SDKPiL — partii, która wysoko podniosła w Polsce sztandar 
wallzi o socjalizm, sztandar niezłomnego braterstwa z bohaterskim prole- 
tariatem Rosji, sztandar solidarności z całą międzynarodową klasą robot- 
niczą. | 

Towarzysze! Czyńmy wszystko, aby podnosić świadomość i aktywe 
ność milionów robotników i chłopów, rozpalajmy w nich entuzjazm 
twórczej pracy, oddania, ofiarności na rzecz budowy socjalizmu, którego 
celem jest podnoszenie dobrobytu i kultury całego narodu! 

Proklamując ogólnonarodową walkę o szybszą poprawę bytu prostego 
człowieka, umacniając przyjaźń i braterstwo z narodami Kraju Rad —. 
kraju zwycięskiego socjalizmu, najlepiej siużymy sprawie pokoju i roz- 
kwitu naszej Ojczyzny. 

— Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski! (Długotrwałe oklaski). 


— Niech żyje niezłomna solidarność całego obozu pokoju! (Huczne 
oklaski). 

— Niech żyje przewodniczka całej postępowej ludzkości — Komuni- 
styczna Partia Związku Radzieckiego! (Długotrwała owacja). 

— Niech żyje i hartuję się w walce nasza partia — Polska Zjednoczo- 
na Partia Rokotnicza! (Długo nie milknąca owacja). 

— Niech żyje naród polski i Polska Rzeczpospolita Ludowa! (Długo 
nie milknąca. qwacja). 

—+ Pod sztandarem Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina kasizód do nowych 


zwycięstw! (Długotrwała manifestacją. Okrzyki z sali: „Niech żyje to- 
warzysz Bolesław Bierut!", „Komitet Centralny naszej partii niech żyje!'). 


Przemówienie powitalne | Sekretarza KC KPZR 
towarzysza N. $. Chruszczowa 


Drodzy Towarzysze! 


W tych doniosłych dla Polski Ludowej dniach, gdy odbywa się II Zjazuł 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, pozwólcie mi przekazać Wam, 
a za Waszym pośrednictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ca- 
łemu narodowi polskiemu, w imieniu. Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, od całego narodu radzieckiego, serdeczne, braterskie pozdro- 
wienia. (Burzliwe, długotrwałe oklaski, wszyscy wstają). 

Wolny naród zaprzyjaźnionej z nami Polski swą bohaterską pracą pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej buduje nowe, so- 
cjalistyczne życie. Nasza partia, narody Związku Radzieckiego cieszą się 
szczerze z każdego Waszego sukcesu na tej pełnej chwały drodze. 

Osiągnięcia narodu polskiego cieszą nas szczególnie dlatego, że my sami 
przeszliśmy wielką drogę budownictwa socjalistycznego, przekonaliśmy się 
z własnego doświadczenia, że jest to jedynie słuszna droga, która prowa- 
dzi masy pracujące do wolności i szczęścia, do rozkwitu wszystkich żywot- 
nych sił narodu. | 


W walce o zwycięstwo nowego ustroju, wolnego od ucisku społęcznego 
i narodowego, pracująca ludzkość kieruje się zwycięską nauką Marksa. 
Lngelsa, Lenina i Stalina. 


- Naród polski z klasą robotniczą na czele przekształcił w ciągu krótkie- 
go czasu zacofaną ekonomicznie burżuazyjno-obszarniczą Folskę w przo- 
dujące państwo ludowo-demokratyczne. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa, rządzcna przez naród i w interesach 
narodu, posiada obecnie wysoko rozwinięty przemysł, szybko rosnącą 
gospodarkę narodową, rozwija przodującą kulturę. | 


Nowa demokratyczna Polska nie jest już więcej, jak to było dawniej. 
przedmiotem eksploatacji obcego kapitału, źródłem surowców dla państw 
imperialistycznych, narzędziem agresywnych zamierzeń, intryg i prowo- 
kacji imperialistów. Polska Ludowa — wolne państwo, zjednoczone w swo- 
ich naturalnych granicach — utrwaliwszy swą niepodległość narodową 
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orowadzi niezmiennie politykę pokoju i przyjaźni. między narodami, sta- 
nowi mocne ogniwo potężnego obozu demokratycznego. 

Ten fakt o wielkim historycznym znaczeniu doprowadza do wściexiości 
grabieżców imporialistiycznych, którzy przywykli uważać dawną Folzkę 
za łakomy kęseu. 


LA BB a. EST MT). 


Wielkie zdobycze, jakie csiągnął naród polski idąc po drodze budowy 
socjalizmu, nanełniają dumą serca ludzi radzieckich, wszystkich prawdzi- 
wych przyjaciół Polski Ludowej. 


W reieracie sprawozdawczym na Waszym Zjeździe rozwinięty został 
wspaniały obraz walki i zwycięstw narodu polskiego, działalności Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i rządu z wy- 
próbowanym kierownikiem, towarzyszem Bolesiawem Bierutem na czele. 
(Duwzliwe, długotrwale oklaski). 


Naród polski pomyślnie rozwiązuje wielkie i skomplikowane zadania 
budownictwa gospodarczego i kulturalnego. Po zrealizowaniu Trzyletnie- 
go Planu odbudowy gospodarczej masy pracujące Polski urzeczywistnia- 
ją z patriotycznym entuzjazmem Plan Sześcioletni, który słusznie nazy- 
wacie planem uprzemysłowienia kraju i budowy podstaw socjalizmu. 


Osiągnięte zostały znaczne sukcesy w rozwoju gospodarki narodowej. 
Już w 1953 r. globalna produkcja przemysłu Polski była 3,6 raza większa 
niż w 1938 r. Sektor socjalistyczny stał się w przemyśle sektorem domi- 
nującym niepodzielnie. Rozwija się gospodarka rolna Polski. 


Dochód narodowy w 1953 r. przewyższył dwukrotnie poziom 1938 n., 
znacznię wzrosły dochody realne na głowę ludności, co świadczy o poważ-- 
nej peprawie bytu materialnego mas pracujących w porównaniu z Polską 
przedwojenną. Rozwija się nauka, literatura, sztuka, kultura utalento- 
wanego narodu polskiego. 

Władza ludowa, partie komunistyczne i robotnicze nie mają i mieć nie 
moga interesów siojących ponad interesami narodu, większej troski ani- 
żeli troska o dobro narodu, o zaspokojenie jego rosnących potrzeb ma- 
terialnych i duchowych, o rozkwit Ojczyzny. 


Na podstawie osiągnięć w rozwoju przemysłu stworzone zostały w Pol- 
sce Ludowej niezbędne warunki do dalszego rozwoju rolnictwa. Przemysł 
socjalistyczny zasila w coraz większej mierze gospodarkę rolną pierw- 
szorzędną techniką, nawozami, towarami przemysłowymi. Klasa robotni- 
cza okazuje pracującemu chłopstwu codzienną pcemoc. Zarówno robotnicy 
jak i chłopi są żywotnie zainteresowani w dalszym rozwoju rolnictwa 
swojego kraju. Stały rozwój dobrobytu mas pracujących zabezpieczyć 
można tylko drogą wszechstronnego rozwoju rolnictwa. 


Nie ma wątpliwości, że naród polski pod kierownictwem swojej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej osiągnie nowe sukcesy w rozwoju przemysłu, 
w potężnym wzroście rolnictwa, w podniesieniu dobrobytu mas pracują- 
cych miasta i wsi. 

Niezłomny sojusz klasy robotniczej i chłopstwa stanowi podstawę i nie- 
zwyc'ężoną siłę ustroju ludowo-demokratycznego. Przebogate doświadcze- 
nia budownictwa socjalistycznego w ZSRR, doświadczenia budowy pod- 
staw socjalizmu w Waszym kraju, jak i w innych krajach demokracji 
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udowej, dówodzą' dobitnie, że zwycięstwo nowego ustroju społecznego 
możliwe jest jedynie i wyłącznie w wyniku trwałego sojuszu klasy robot- 
niczej i chłopstwa, stanowiących przygniatającą większość społeczeństwa. 
Właśnie dzięki sojuszowi klasy robotniczej i chłopstwa rozbite zostały w 
naszym kraju klasy eksploatujące, zdobyta została wiadza robotników 
i chłopów, zbudowane „zostało spoleczeństwo socjalistyczne. (Oklaski). 

. - Wielki Lenin uczył, że sojusz robotników i chłopów — to rękojmia na- 
szych sukcesów i naszego ostatecznego zwycięstwa. Życie z każdym dniem 
potwierdza tę mądrą leninowską zasadę. Kierując się nauką marksizmu- 
leninizmu Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wzmacnia sojusz. robot- 
ników i chłopów, wzmacnia ludowo-demokratyczne państwo. 


Osiągnięcia Wasze są bezsporne, widzą je uczciwi ludzie całego świata, 
z wielkim zadowoleniem wita je lud pracujący wszystkich krajów. 


Rezultaty bohaterskiej walki i ofiarnej pracy robotników, chłopów iin- 
teligencji Waszego kraju pokazują, jak olbrzymią wyższość posiada 
ustrój ludowo - demokratyczny nad ustrojem kapitalistycznym. W łonie 
ustroju lugowo - demokratycznego kryją się niewyczerpane możliwości 
nieustannego rozwoju przemysłu i rolnictwa, podnoszenia dobrobytu 
i wzrostu kultury mas pracujących. Przodujący ludzie klasy robotniczej, 
pracującego chłopstwa, ludowej inteligencji dają wspaniałe wzory tego, 
jak należy wykorzystać tę przewagę i możliwości dla utrwalenia ustroju 
ludowo - demokratycznego. 


Wielka życiodajna siła socjalizmu polega na tym, że jednoczy on narody, 
a nie dzieli. 

Wszystkim wiadomo, że pomiędzy carską Rosją a starą szlachecką Pol- 
ską przez długie czasy istniały złe a często wrogie stosunki, z powodu 
których cierpiały zarówno naród polski, jak i narody rosyjski, ukraiński, 
"białoruski i litewski. Było to rezultatem antyludowej polityki klas panu- 
jących, które sprzeciwiały się ustaleniu przyjaznych stosunków między 
narodami. 

Fakty historyczne dowodzą, że lud pracujący Polski, Rosji, Ukrainy 
i Białorusi miał zawsze wiele wspólnych interesów. Nie istniały i istnieć 
rie mogiy między nimi żadne sprzeczności, żadna nieprzyjażń lub wro- 
gość. (Długotrwałe oklaski). 

W 1954 r. narody Związku Radzieckiego obchodzą 300-lecie wielkiego 
historycznego wydarzenia — zjednoczenia Ukrainy z Rosją. Walka narodu 
ukraińskiego o swą niepodległość przeciw szlachcie polskiej cieszyła się 
gorącą symnatią chłopstwa polskiego, cierpiącego pod jarzrtńem polskich 
feudałów. W armii Bohdana Chmielnickiego w okresie wyzwoleńczej 
wojny lat 1648—1654 było niemało żołnierzy spośród żyjących na Ukra- 
inie chłopów polskich. Wojna wyzwoleńcza narodu ukraińskiego stworzy- 
ła sprzyjające warunki do walki polskich chłopów przeciw ich gnębicie- 
Jom — obszarnikom-magnatom. Nastroje chłopstwa polskiego znał dobrze 
i sam Chmielnicki, gdy mówił, że w zbliżającej się walce o niepodległość 
Ukrainy pomoże mu chłopstwo polskie. 
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Ktany w przeszłości wiele przykładów osobistej przyjaźni przodujących 
ludzi Rosji,. Polski, Ukrainy. Opierając się na wspólnocie interesów ludów, 
dązyli oni do ustanowienia przyjaznych stosunków między naszymi naro- 
datni, 

Wielki poeta rosyjski Aleksander Puszkin, podzielając poglądy swego 
blisziego przyjaciela, wielkiego polskiegó poety Adama Mickiewicza, ma 
rzył wraz z nitn o tych przyszłych czasach, „gdy ńarody zapomną waś- 
ni == i w rodzinę wielką się połączą". 

Przez długi czas nie sądzone było jednak, by urzeczywistniły się te 
marzenia najlepszych ludzi Polski i Rosji o przyjaźni i braterstwie naro- 
dów. Zbyt wielkie były przeszkody, stawiane na drodze do zbliżenia na- 
rodów przez ustrój szlachecko-obszarniczy i burżuazyjny. 

Wielki pceta ukraiński Taras Szewczenko w swoim wierszu poświęco- 
rym polskiemu rewolucjoniście Bronisławowi Zalewskiemu nazywał go 
swym przyjacielem i bratem i ż R: pisał o tym, że chciwi magnaci 
polscy i ukraińscy obszarnicy siali niezgodę między bratnimi narodami — 
polskim i ukraińskim, które dążyły do życia w pokoju i przyjażni. 

Polska kłasa robotnicza od żatania walczyła ramię w ramię z klasą ro- 
botniczą Rośji przeciw wspólnemu wrogowi — rosyjskiemu samowładz- 
twu, przeciw kapitalistom i obszarnikom. Nasz genialny wódz Włodzi- 
mierz Iljicz Lenin już pół wieku temu, w okresie walki rosyjskich i pola 
skich robotników przeciw uciskowi caratu, przeciw kapitalistom i obszar- 
ńikóm, mówił:,..zawsze będziemy mówili robotnikowi polskiemu: tylko 
najpełniejszy i najściślejszy sojusz z proletariatem rosyjskim może zaspo- 
koić wymogi bieżącej, toczącej się walki politycznej z samowładztwem, 
tylko taki sojusz da rękojmię całkowitego wyzwalenia politycznego i eko- 
hnomicznego". (Oklaski). W dniach pierwszej rosyjskiej rewolucji Lenin 
witał bohaterski proletariat bohaterskiej Polski. 


Dobitnym wyrazem wspólnej walki mas pracujących Rosji i Polski 
przec' w ustrojowi burżuazyjno-obszarniczemu jest ten znamienny fakt, 
że jednym z kierowników zwycięskiej rewolucji rosyjskiej, bohaterem 
Października, jak go nazywają ludzie radzieccy, był wybitny działacz 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, sławny syn polskiego narodu, Feliks 
Dzierżyński. (Burzliwe, długotrwałe oklaski). 

Tuż ps zwycięstwie Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycz- 
nej władza radziecka proklamowała bezwarunkowe uzńanie suwerenno= 
ści i niepodległości Po:ski. 

Szef rządu radzieckiego Włodzimierz Iljicz Lenin podkreślał, że między 
nami a polskimi chłopami i robotnikami nie ma sporów, że my uznawali» 
śmy i uznajemy niepodległość Polski i polską republikę ludową. Ale 
ówczesny antynaródowy rząd polski sprzeciwił się ustaleniu przyjaznych 
stosunków z Rosją Radziecką. 

Nowe stosunki — sojusz i przyjaźń między Polską a Związkiem Ra- 
„dzieckim — siormowały się w trakcie wspólnej walki naródów naszych 
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krajów przeciw wspólnemu wrogowi — Niemcom hitlerowskim. Przyjaźń 
naszych narodów scementowana została po wieczne czasy krwią przelaną 
w tej walce. (Burzliwe, długotrwałe oklaski). 

Dziesięć lat temu, gdy Armia Radziecka przy współudziale Wojska Pol- 
sziego oczyściła terytorium Polski od niemiecko-faszystowskich okupan- 
tów, stworzone zostały sprzyjające warunki do powstania w Polsce praw- 
dziwie ludowej władzy. W tych latach narodziła się i okrzepła braterska 
przyjaźń Polski ze Związkiem Radzieckim, ustaliły się przyjazne stosunki 
między Polską a wszystkimi krajami demokracji ludowej. | 

Stosunki między Związkiem Radzieckim i Rzeczpospolitą Polską okre- 
ślone zostały przez podpisany w 1945 roku układ o przyiaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej. Podkreślając ogromne, historyczne 
znaczenie tego układu, wielki kontynuator dzieła Lenina, Józef Wissario- 
nawicz Stalin powiedział, że układ ten oznacza zasadniczy zwrot w stosun- 
kach między Związkiem Radzieckim a Polską w kierunku sojuszu i przy- 
jaźni. Życie całkowicie potwierdza te słowa. (Długotrwałe oklaski). Przez 
wszystkie te lata stosunki między Związkiem Radzieckim a Polską ludo- 
wo - demokratyczną rozwijały się j umacniały, rozszerzała się wzajemna 
współpraca we wszystkich dziedzinach życia politycznego, ekonomiczne- 
go, kulturalnego i „międzynarodowego naszych krajów. 

Pomyślnie wpłynęły te stosunki na wzrost obrotu towarowego między 
naszymi krajami na zasadzie wzajemnych korzyści. Podczas gdy w okre- 
sie przedwojennym wymiana towarowa Polski ze Związkiem Radzieckim 
nie osiągała nawet 1 proc., to w 1952 roku wynosiła ona 32 proc. całego 
ohrotu towarowego Polski. Obrót towarowy Polski ze Związkiem Radziec- 
kim w 1954 roku zwiększa się w porównaniu z 1945 rokiem ponad 8 razy. 

Stale pogłębiający się sojusz i przyjażń Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej z krajami demokracji ludowej i Związkiem Radzieckim zapewniały 
1 nadal zapewniać będą Polsce Ludowej braterską pomoc w jej marszu 
naprzód —— do socjalizmu. Naród radziecki był, jest i będzie wiernym 
przyjacielem i niezawodnym sojusznikiem mas pracujących Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, mas pracujących wszystkich krajów ludowo-de- 
mokratycznych. (Burzliwe, długotrwałe oklaski). 

Narody naszych krajów, zajęte pokojowym budownictwem, zaińtereso- 
wane są żywotnie w zachowaniu i utrwaleniu pokoju. Nie wolno nam 
zapominać o knowaniach agresorów imperialistycznych i musimy być 
zawsze gotowi udzielić wrogom pokoju należytej odprawy. Nie zatarło 
się w pamięci ludu, że wojna, która tyle ogromnych nieszczęść przynio- 
sła naszym narodom, wywołana została przez agresję hitlerowską, że po- 
kój w Europie został osiągnięty w wyniku rozgromienia imperial:zmu 
niemieckiegp j stworzenia potężnego obbzu państw miłujących pokój. 

Obecnie siły reakcyjne krajów kapitalistycznych wszelkimi sposobami 
sprzeciwiają się osłabieniu napięcia w stosunkach międzynarodowych. 

Stworzyły one agresywny blok północno-atlantycki, prowadzą w dalszym 
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ciągu szaleńczy wyścig zbrojeń, rozszerzają sieć amerykańskich baz wo- 
jennych w krajach Europy i Azji, rozpalają nastroje odwetu w Niem- 
czech zachodnich, prowadzą politykę odbudowy imperializmu niesniec- 
kiego i wskrżeszania niemiecxiej armii agresywnej. 

W tych warunkach wszystkie narody muszą być szczególnie czujne, mu- 
szą wytężyć swe wysiłki, aby zapobiec nowej wojnie, której nienawidzą. 
Cały świat wie o tym, że pokojowa polityka zagraniczna Związku Radziec- 
kiego, wszystkich krajów demokracji ludowej zmierza do tego, żeby 
zmniejszyć napięcie w stosunkach międzynarodowych i utrwalić pokój. 
Fakty dowodzą, że wysiłki te nie pozostają bez rezultatów. 


. Narody nie chcą wojny i dysponują siłą zdolną obronić sprawę bokóić 


"Siłą tą jest umacniający się z dniem każdym obóz państw miłujących 
pokój, obóz zwolenników pokoju i demokracji we wszystkich krajach. 


' Niezłomna przyjaźń i jedność dążeń Związku Radzieckiego, Chińskiej 
Republiki Ludowej, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wszystkich kra- 
jów demokracji ludowej jest niezawodną podstawą obozu pokoju i demo- 
kracji, potężną ostoją pokoju na całym świecie. (Długotrwałe oklaski). 


Towarzysze! | » j 


W tym roku mija dziesięć lat od chwili odrodzenia Polski. Na REA 
ni tych 10 lat Polska Ludowa przeszła wielką i pełną chwały drogę. 
Uiąwszy swe losy we własne ręce, ustanowiwszy władzę mas pracujących, 

naród polski dokonał w tych latach olbrzymich przeobrażeń swej ojczy- 
" zny. Przygotowania do Waszego Zjazdu, prace Zjazdu są przekonywają- 
cym świadectwem, że lud pracujący Polski widzi w Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, która zespoliła w swoich szeregach najlepsze, przodu- 
jące siły swego narodu, madrego wodza i nauczyciela. Masy pracujące 
Polski wiedzą, że wszystkie swe osiągnięcia zawdzięczają bohaterskiej 
walce klasy robotniczej, kierownictwu Polskiej Zjednoczonej Partli Ro- 
botniczej. 


Zaufanie mas ludowych nakiadi na partię szczególną odpowikisicśh 
Wielkie zadania stojące przed polskim narodem, jak to całkowicie słusz- 
nie podkreślone zostało w referacie sprawozdawceżym Komitetu Central- 
"nego Wasz ej partii, wymagają od Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
„czej uporczywej walki o dalsze umocnienie jedności swych szeregów, 
o podniesienie poziomu idecwego i politycznej bojowości organizacji 
„partyjnych. 


Z przebogatego doświadczenia. półwiekowej walki Komunistycznej pań. 
tii Związku Radzieckiego wiemy najlepiej, żę rewolucyjna partia klasy 
robotniczej może pomyślnie wypełnić stojące przed nią zadania historycz- 
„ne, jeśli w swej działalności kierować się będzie teorią marksizmu-lenini= 
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zmu i stoscwać ją twórczo w konkretnych warunkach swego Kraju, jeśli 
partia stale wzmacniać będżie niezłomną jedność swoich szeregów, jeśli 
walczyć będzie bezwzględnie przeciw wszystkim i wszelakim wrogom 
ludu. (Oklaskż). Eg © R4% Wad 


Doświadczenie historyczne uczy, że siła partii tkwi w jej nierozerwal- 


nej więzi z narodem, że siła. narodu tewi w jego zwartości wokół partii 
rewolucyjnej. (Oklaski). 


II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej rozwiązuje ważne 'za- 
dania. Podsumowuje on wyniki pracy w dziedzinie realizacji Planu Sze- 
ścioletniego na przestrzeni pierwszych czterech lat i nakreśla środki dal- 
szego rozwoju gospodarki narodowej, wzrostu stopy życiowej mas prą- 
cujących, wzmocnienia sojuszu robotników i chłopów, jako .pcdstawy 
ustroju ludowo-demcekratycznego, jeszcze większego podniesienia bojoa- 
wości partii, która stanowi kierowniczą siłę w walce o socjalizm. . 

Nie ulega wątpliwości, że Zjazd ten stanowić będzie doniosłe wydarze- 
nie w rozwoju Polski Ludowej na drodze budownictwa socjalistycznego. 
Z całego serca życzymy Zjazdowi owocnej pracy dla dobra Waszego na- 
rodu. (Burzliwe, długotrwałe oklaski. Wszyscy wstają). 


| „Drodzy "Towarzysze! 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego wy- 
syłając naszą delegację polecił jej R Waszemu Zjazdowi następu- 
jące pozdrowienie: 


DO DRUGIEGO ZJAZDU 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Kom: tet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego prze- 
syła II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej braterskie 
pozdrowienia! (Burzliwe, alugotrwałe oklaski. Wszyscy wstają). 


'Pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej masy pra- 
cujące Polski osiągnęły wielkie sukcesy w dziedz: nie soćjalistycznego 

uprzemysłowienia kraju, przebudowy rolnictwa i rczwoju kultury. Polska 
Ludowa stała się mocnym ogniwem potężnego cbozu demokratycznego 
i jest aktywnym bojownikiem o zachowanie i i utrwalenie poxcju na Ry 
świecie. 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Zwięzku Radzieckiego życzy 
gorąco Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej dalszych sukcesów 
w dziele budownictwa socjalistycznego, podniesienia gospodarki rolnej 
w kraju, stałego podwyższania stopy życiowej mas pracujących i umocnie- 
nia państwa ludowo - demokratycznego. (Burzliwe, długotrwałe oklaski. 
Wszyscy wstają). 
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'Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — organizator i przy- 
wódca narodu polskiego! (Burzliwe, długo nie milknące oklaski), - 
. . Niech żyje niezłomna przyjaźń między narodami Polski i Związku Ra- 
> dzieckiego! (Burzliwe, długotrwałe oklaski). 


| | ; 2, OE Komitet Centralny 
s | | SA ! Komunistycznej Partii 
| Związku Radzieckiego 


(Burzliwa, długo nie milknąca owacjid. Wszyscy wstają. Okrzyki: Niech 
sę żyje Komunistyczna. Partia Związku kadzieckogoj: 


Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
wygłoszone przez przewodniczącego komisji tow. Waaława Rózgę 


Komitet Centralny w swoim sprawozdaniu poinformował Zjazd o wiel- 
kich zwycięstwach naszej partii, narodu polskiego oraz o drogach dalsze- 
go ekonomicznego, politycznego i kulturalnego rozwoju kraju. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej obejmuje 5-.etni okres od chwili 
zjednoczenia ruchu robotniczego w Polsce i powołania do życia Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, kontynuatorki i RZY tradycji 
walk o wyzwolenie społeczne i narodowe. 


I 


W okresie sprawozdawczym Komitet Centralny poczynił kroki zmierza- 
jące do dalszego wzmocnienia finansowej dyscypliny i usprawn'enia spra- 
wozdawczości w organizacjach partyjnych, dokonał centralizacji budżetu 
partyjnego, obejmującego wszystkie fundusze organów partyjnych, aż do 
podstawowych organizacji partyjnych włącznie. 

Główną dochodową częścią budżetu naszej partii są składki członkow- 
skie, Dlatego bardzo ważnym zadaniem organizacji partyjnych jest smra* 
wa regularnego opłacania składek, tego podstawowego obowiązku człon- 
ka i kandydata partii. 

Należyte regulowanie składek świadczy o stopniu uświadomienia, zdy- 
scyplinowania, przywiązania i ofiarności na rzecz partii. 

Jeżeli 1950 rok przyjąć za 100, to w roku 1951 globalna suma składek 
członkowskich wzrosła o 30 proc., w 1952 r. o 53 proc., w 1953 r. o 150 proc. 

Ten duży wzrost wynika przede wszystkim z faktu, że bardzo poważ- 
nie wzrosła ilość członków partii regularnie opłacających składxzi człon- 
kowskie, przytłaczająca większość członków partii opłacając składki prze- 
strzega obowiązującej taryfy. Ten wzrost wynika również z faktu, że po- 
ważną część członków partii w tym okresie podniosła swe kwalifikacje, 
została awansowana w pracy zawodowej i podobnie jak cała klasa robot- 
nicza zwizkszyła swoje zarobki. 


Komitet Centralny niejednokrotnie zwracał uwagę or ganizacjom nar* 
tyjnym na konieczność wzmożenia pracy w zakresie ściągania i ewiden- 
cjonowania składek partyjnych. Wprowadzona nowa forma sprawozdaw- 
czości pomaga instancjom partyjnym lepiej śledzić terminowe i praw.dło- 
" we opłacanie składek partyjnych. 

Wytyczne III Plenum Komitetu Centralnego, zobowiązujące sekretarza 
organizacji partyjnej do osobistego pobierania składek, odegrały poważ* 
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ną rolę nie tylko w terminowej opłacie składek, lecz miały także duże zna- 
czenie dia lepszego powiązania kierownictwa organizacji partyjnych z ma- 
serni CziOnizow i kandydat ów partii. 


Pomimo znacznych osiągnięć organizacje partyjne muszą wiele zrobić, 


aby obowiązek oplacania składek czlenkowskich był bezwzględnie wypel- 


niany w naszej partii. 

iegularność wpływów ze składek jest różna w poszczególnych woje- 
Nadżb: „ach. Do województw przodujących należą: Stalinogród, Opole 
i Bydgoczcz. Znacznie wzrosła liczebność członków regularnie opłacają= 
cych składki na terenie województw: rzeszowskiego, gdańskiego, łódzkie- 
go i szczecińskiego. 


Pomimo znacznego usprawnienia pracy organizacyjnej w Warszawie 


i Łodzi mamy pewien cdsetek członxów partii nieregularnie oplacającyca 
1za egających w opłacaniu składek. 

Są jeszcze instancje i organizacje partyjne, które nie doceniają wycho- 
wawczego znacze nia składek par tyjnych i niedostatecznie zajmują się tą 
sorawą. Swiadczą o tym dane z opłacania skiadex partyjnych w woj. kie- 
leckim, lubelskim, gdańskim i warszawskim. Traktuje się tę sprawę jaxo 
czysto finansową, spycha się ją niekiedy na barki aparatu technicznego. 

Wielu RY POP i oddziałowych organizacji partyjnych nie zbie- 
ra jeszcze osobiście składek partyjnych. Wskutek tego mamy w partii 
takica członzów, którzy nieregularnie opłacają sk ładki partyjne, i pewną 
— choć niewielką — ilość członków, którzy zalegają z opiacaniem składek 
pizez szereg rniesięcy. Są również .i tacy członkowie, którzy nie zawsze 
opiacają składki partyjne według ustalonej taryty. 

Często się zdarzają wypadki nieprzestrzegania instrukcji Komitetu Cen= 
tralnego o prowadzeniu należytej ewidencji składek, protokolarnego prze- 
kazywania znaczków i innych dokumentów partyjnych przy zmianie se- 
kretarzy, a znaczna ilość POP nie przestrzega zaleceń o przesyłaniu co 
miesiąc sprawozdania finansowego z realizacji skiadek do wyższych in- 
stancji partyjnyca. 

A powodu niechlujstwą w DCY, niektórych komitetów powiatowych 
(miejskich 1 IMGOS) miały miejsce nadużycia, jak to było np. 
v WSK w Mielcu, w Zakładach Mechanicznych w Tarnowie, w Warszaw- 
skich Przemysłowych Zakładach Budowlanych Nr 1. 

I.atego też komitety partyjne winny co kwartał rozpatrywać sprawy 
wptywu składek członkowskich, usuwać ujawnione niedociągnięcia. 

Przed instancjami i organizacjami partyjnymi stoi zadanie wzmożenia 
pracy ideowo-wychowawczej, tak aby wszyscy czionkowie i kandydaci 
w terminie i zgodnie z taryfą opłacali składki partyjne. W tym celu wszys- 
cy sekretarze organizacji partyjnych powinni osobiście zbierać sxładki 
partyjne, a organizacje l instancje partyjne systematycznie śledzić i oma= 
wiać tę sprawę, przejawiając w ten sposób troskę o podniesienie świado- 
mości członków partii. 


II 


Główną rozchodową pozycję budżetu stanowi zaspokajanie potrzeb te= 
renowych organizacji partyjnych, na które przeznacza się 91,8 proc. środ= 
ków finansowych. Wydatki na aparat centralny stanowią 8,2 proc. pudże- 
tu. Znaczne środki budżetowe przeznaczane są na szkolenie . polityczne 
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członków partii i rozszerzenie propagandy idei marksizmu-leninizmu. Na 
te ceie przeznaczono w 1953 rcxu 17 proc. caiego budżetu partii. 

Ze środków budżetowych utrzymywane są wszystkie centralne i te- 
renowe szkoły partyjne, a więc: Instytut Nauk Społecznych przy Komi: 
tecie Czntralnym PZPR, Dwuletnia Szkoła Pariyjna przy Komitecie Cen- 
tralnym PZPR, Centralna Szkoła Partyjna im. Marchlewskiego, kursy dla 
sekretarzy powiatowych i aktywu komitetów wojewódzkich i komiie- 
tów powiatowych, Centralny Ośrodak Szkolenia Partyjnego przy KC 
PZPR. Poza uczeiniami centralnymi w Warszawie w terenie działa jesz- 
cze 6 szkół międzywojewódzkich i 11 szkół wojewódzkich. W oxresie spra” 
wozdawczym przeszkolonych zostało w wymienionych uczelniach i szko- 
łach 16212 osób, a obecnie pcbiera naukę 3 722 osoby. 


Na rozmaitych kursach organizowanych w okresie sprawozdawczym 
przes szkolono dziesiątki tysięcy członków partii, którzy zasilili instancje 
i organizacje partyjne, jak równieź aparat państwowy i gospodarczy. 

"Z budżeżu partii wydawane są znaczne sumy na zakup książek dla bi- 
bliotek komiiietów partyjnych. 

Działalność finansowo-gospodarcza komitetów partyjnych oparta jest 
o preliminarze budżetowe ze szczegółowym rozbiciem na wszystkie ro* 
dzaje wydatków, jak osobowe, organizacyjne, propagandowa, szkolnictwo 
partyjne, kancelaryjne, utrzymywanie i konserwacja budynków i środ- 
ków lokomocji, nakłady inwestycyjne itp. 

Poważną pozycję w ckresie sprawozdawczym stanowiły inwestycje ko- 
nieczne ze wzglądu na rozwój partii i brak odpowiednich lokali, które mo-- 
gły być na ten cel adaptowane. Należy tu wymienić w pierwszym rządzie 
budowę domu Iiomitetu Centralnego naszej partii. Gmach tan został zbu” 
dowany całkowicie z wpływów z cegiełek i ofiar poszczególnych towarzy- 
Szy oraz zbiórki majowej w 1948 roku. | 


W oxresie lat 1950—1953 wybudowano i oddano do użytku 6 szkół par- 
tyjnych oraz 2 internaty dla szkół w Warszawie, jak również 31 budyn- 
ków komitetów powiatowych i dzielnicowych. 

Na podstawie analizy sprawczdań finansowych i dokumentów IKomi- 
sja Rewizyjna komunikuje II Zjazdowi, że gospodarka finansowa partii 
jest prowadzona należycie, że dyscyplina budżetowa jest przestrzegana, 
że wzrosło poczucie odpowiedzialności za należyte funkcjonowanie apa- 
ratu finansowo-gospodarczego. 

Kontrolę finansowo-gospodarczą w terenie sprawują komisje rewizyj- 
ne, jednakże niextóre z nich sprowadzają swoje czynności do ogólnikowe” 
go stwierdzania stanu gospodarki partyjnej i to WYJ tylko w okre- 
sie przed konferencjami partyjnymi. 

Zdarza się jeszcze często, że poszczególne terenowe instancje partyjne 
dopuszczają do przekroczenia zatwierdzonych na wydatki sum, przerzu- 
cają samowolnie fundusze z jednego paragrafu budżetu do innego, nie za- 
pewniają należytego prowadzenia księgowości i sprawozdawczości finan” 
sowej. Komisje rewizyjne nie przejawiają jeszcze systematycznej i stałej 
kontroli. Ich działalność nosi charakter kampanijny, co w rezultacie sprzy- 
ja naruszaniu dyscypliny finansowej. 

Celem dalszego usprawnienia działalności finansowo-gospodarczej in- 
stancji partyjnych należy w dalszym ciągu wzmacniać dyscyplinę finan- 
sową i oszczędniej wykorzystywać fundusze partyjne. Wojewódzkie, po- 
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wiatowe i miejskie komisje rewizyjne winny częściej i systematyczniej 


przeprowńhdzać rewizję działalności finansowo-gospodarczej instancji par= 
tyjnych i Śledzić realiżacjg wniosków pokontroinych. 


III 


W dziedzinie szybkości i: prawidłowości załatwiania spraw przez apa- 
rat partyjny Komisja Rewizyjna stwierdziła, że w ostatnich latach nastą= 
piło poważhe wzmocnienie i okrzepnięcie aparatu partyjnego. Podniósł się 
poziom polityczny i kulturalny kadr partyjnych, wzrosło poczucie odpo- 
wiedzialności ża załatwianie powierzonych przez Komitet Centralny i in- 
stancje partyjne spraw. ' | | 

W celu pogłębienia właściwego stosunku członków partii do legityma- 
cji partyjnej i uporządkowania ewidencji partyjnej w okresie sprawozdaw= 
czym Komitet Centralny powziął uchwałę w sprawie właściwego stosun- 
ku do legitymacji partyjnej i wydał instrukcję „O ewidencji członków 
i kandydatów PZPR". Realizacja tych zaleceń wpłynęła na ujednolicenie 
metod prowadzenia ewidencji członków i kandydatów PZIR, pozwoli- 
ła w wyniku wprowadżenia kart zdjęcia i przyjęcia na ewidencję stałą 
w znacznym stopniu uchwycić ruch człónków partii, wpłynęła częścio- 
„wo na zahamowanie płynności członków i kandydatów partii (ruch człon= 
ków i kandydatów, który wynosił w 1951 roku 32 proc. ogólnego stanu 
partii, zmalał w 1953 r. do 17,7 proc.), wzmocniła dyscyplinę partyj- 


_ ną, zmniejszyła możliwość prześliznięcia się do szeregów partii ele= 


mentów wrogich, uczyniła statystykę partyjną bardziej realną. 


Wyniki prawie dwuletniego okresu realizacji uchwały „O właściwym 
stosunku do legitymacji partyjnej" i instrukcji „O ewidencji członków 
i kandydatów PZPR świadczą, że organizacje partyjne dokonały wielkie= 
go wysiłku w dżiedzinie uporządkowania gospodarki partyjnej i podnie- 
sienia jej na wyższy poziom. | 

Istnieją jednak jeszcze poważne braki w tej dziedzinie. Niektóre orga- 
nizacje partyjne niedostatecznie walczą z niefrasobliwym stosunkiem 

„ezłonków i kandydatów do dokumentów partyjnych, na skutek czego 
„mają miejsce wypadki gubienia lub wręcz kradzieży legitymacji partyj- 
nych. Nie wszystkie organizacje i instancje partyjne odbierają legityma- 
cję partyjne od wykluczonych i skreślonych. Stwarza to konieczność pow- 
zięcia decyzji, które wykluczą takie karygodne niedopatrzenia. 

„W wielu organizacjach partyjnych istnieje jeszcze duży nieuzasadniony 
ruch członków i kandydatów partii, a organizacje te i wyższe instancje 
"nie zawsze należycie reagują na ten stan rzeczy lub wręcz nie analizują 
przyczyn żywiołowego ruchu członków i kandydatów partii biernie za- 
chowując się wobec faktów nieuzasadnionego ruchu. 

Niektóre organizacje partyjne i komitety powiatowe tolerują fakty ła- 
mania zasad instrukcji Komitetu Centralnego „O ewidencji członków 
i kandydatów PZPR", dopuszczając do takiego stanu, że członkowie par- 
til przenoszą się z organizacji do organizacji bez skierowania i często po 
zestają po kilka miesięcy poza organizacją lub wręcz mechanicznie u 

'bvwają z partii. Więlu sekretarzy organizacji partyjnych i komitetów po- 
„wiatowych nie przeprowadza rozmów z przenoszącymi się członkami par: 
tli. 
04 


- 


Należy jednocześnie podkreślić, że szereg komitetów powiatowych 
(miejskich, dzielnicowych) lekceważy .także terminowe załatwianie spraw 
związanych z przenoszeniem sią członków i kandydatów, opóźnia sią czę- 
sto wciąganie członków partii do ewidencji partyjnej, z dużym opóźnie- 
niem przesyła się odcinki o zgłoszeniu z kartą zdjęcia 2 ewidencji, akta 
partyjnę itp., nie zawsze przestrzega się też zasady terminowego wydawa- 
nia legitymacji i wciągania do ewidencji partyjnej nowoprzyjętych człon* 
ków i kandydatów partii, | | 
- Organizacje i instancje partyjne słabo pracują nad tym, aby dane ewi- 
dencji partyjnej odzwierciedlały faktyczny stan składu osobowego orga- 
niżacji partyjnych. Podstawowe organizacje i instancje partyjne powińn- 
,ny zrozumieć, że przestrzeganie żasad ewidencji partyjnej to jeden z waż” 

nych wymogów centralizznu demokratycznego. Lla najbardźiej celowego 
wykorzystania sił partyjnych stosownie do zadań rozwiążywanych przez 
partię, dla lepszego poznania, kierowania i kontroli pracy wszystkich 
członków partli niezbędne jest ścisłe przestrzeganie zasad określonych 
w uchwale „O właściwym stosunku do legitymacji pastyjnej" i instruk- 
cji „O ewidencji członków i kandydatów PZPR". | 


Dobrze prowadzona ewidencja człónków i kandydatów partii, ścisłe 
przestrzeganie obowiązującej procedury wydawania i przechowywania 
dokumentów partyjnych, zwiększenie odpowiedzialności i wzmożenie 
czujności aktywu partyjnego mogą w poważnym stopniu wpłynąć na 
ochronę partii przed przenikaniem do jej szeregów elementów przypad- 
kowych lub wrogich. , 


IV 


Komitet Centralny, towarzysz Bierut i sekretarze KC otrzymują wia:e 
tysięcy listów, podań, skarg i wniosków od członków partii i bezpartyj- 
nych. Liczba listów wpływających do Komitetu Centralnego wciąż roś- 
nie. Nierzadko w listach tych są poruszane sprawy mające ważne znacze- 
nie państwowe.i społeczne. Listy te świadczą o zaufaniu członków partii 
i narodu polskiego do naszej partii, o chęci pomożenia partii i państwu 
w realizacji naszych zadań, w usunięciu faktów wypaczeń i nadużyć 
w:pracy poszczególnych ogniw aparatu partyjnego, państwowego i gos- 
podarczego. Ludzie zwracają się do Komitetu Centralnego Polskiej Zied- 
noczonej Partii Robotniczej, wiedząc, że ich prośby i wnioski będą nale- 
życie rozpatrzone i załatwione. Wpłynęła na to między innymi uchwała 
Komitetu Centralnego i rządu z grudnia 1951 r. w sprawie załatwiania 
skarg i zażaleń ludności. 

Komisja Rewizyjna stwierdziła, że listy wpływające do Komitetu Can- 
tralnego są szczegółowo rozpatrywane i załatwiane przez aparat KC. Pra- 
cownicy aparatu niejednokrotnie wyjeżdżają w teren celem zbadania i za- 
łatwienia listów na miejscu. 

Również terenowe instancje partyjne otrzymują wiele tysięcy listów 
i załatwiają szereg bolączek ludzi pracy. Niastety wiele jezzcze organi- 
zacji terenowych nie rozpatruje w należyty sposób napływających listów, 
skarg i zażaleń, a komitety wojewódzkie i powiatowe nie zawsze so>raw* 
dzają sposób załatwienia sprawy. Taki stan rzeczy wpływa miądzy inny- 
mi na to, że do Komitetu Centralnego wpływa więcej listów aniżsli do 
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wszystkich komitetów wojewódzkich i komitetów powiatowych razem 
wziętych. | 

Nasze instancje partyjne winny usunąć niedociągnięcia w rozpatrywa- 
niu listów, podań i zażaleń, kierując się wielokrotnymi wskazaniami kie- 
„rownictwa partii w tej dziedzinie. „Należy dążyć, aby wszystkie wpływa” 
jące do instancji partyjnych listy były należycie rozpatrywane i za- 
łatwiane. 


Poprawki i uzupełnienia do statutu, które będą przedmiotem obrad 
II Zjazdu naszej partii, przewidują znaczne rozszerzenie zakresu działal- 
ności Komisji Rewizyjnej: poza rewizją działalności aparatu finansowego 
oraz gospodarki instancji partyjnych statut nakłada na komisje rewizyj- 
ne obowiązek kontroli szybkości i właściwego trybu załatwiania spraw 
przez aparat partyjny. Należyte wykonywanie tych obowiązków będzie. 
miało poważny wpływ na usprawnienie 1 udoskonalenie. funkcji aparatu 
partyjnego. Nieodzownym warunkiem osiągnięcia tego celu jest należyty 
skład osobowy komisji rewizyjnych, gwarantujący wykonanie przez nie 
tych zadań, które przyczynić się winny do realizacji założeń programo- 
wych partii — szybszego wzrostu stupy życiowej mas pracującyci, zbudo- 
wania socjalizmu w Polsce, (Oklaski). 


Główne zadania gospodarcze 
dwóch ostatnich lat (1954 - -1955) 


Flanu Sześcioletniego 


Referat dowie Hilorego Minca 


Podstawowym celem, który obecny Zjazd stawia przed partią, kiesy: ro= - 
bctniczą, chłopstwem pracującym, inteligencją ludową, przed całym na- 
rodera — jest wydatne podniesienie poziomu życiowego mas pracujących. 
wa kraju. Ten cel jest giówną osią wszystkich naszych Posay pać 
i dążeń 


W ciągu ubiegłych czterech lat, dzięki wysiłkom całego narodu, poprzez” 
rozbudowę głównej podstawy rozwoju gospodarki narodowej — przemy- 
słu śrędków wytwórczości, została stworzona baza dla osiągnięcia szyb- 
szego podniesienia pożiomu życiowego mas pracujących. Ale w: ciągu 
ubiegłych czierech lat w naszej gospodarce narodowej wytworzyło się sze- 
reg dysproporcji, usunięcie których jest niezbędnym warunkiem DSST 
sienia poziomu życiowego mas pracujących. | 

Oceniając nasze obecne położenie moglibyśmy się uciec do następu- 
jącego porównania: odbyliśmy szybki marsz naprzód i dokonaliśmy wiel-- 
kiego historycznego skoku, pewne podstawowe oddziały w ciągu tego 
marszu wysunęły się poważnie naprzód, inne pozostały poważnie w tyle. 
Ażeby kontynuować zwycięsko nasz marsz naprzód, trzeba bezwzględ- 
nie, trzeba kezwarunkowo podciągnąć do przodu pozostające w tyle waż- 
ne oddziaiy i dokonać w tvm celu nowego przegrupowania sił i środków 
i nowej koncentracji na odpowiednich odcinkach. 


Jest to konieczne, żeby posuwać się dalej, i jest to jednocześnie możli- 
we dzięki temu, że czołowe nasze oddziały wysunęły się naprzód i zajęły 
dominujące pozycje. Takim czołowym oddziałem. który wysunął się na- 
przód i zajął dominujące pozycje, jest przemysł środków wytwórczości. 
W tyle pozostało rolnictwo a także przemysł środków spożycia. 

Bez zwiększenia ilości artykułów rolniczych, bez zwiększenia ilości ar- 
tykułów rolno - spożywczych, bez zwiększenia wytwórczości produkcji 
przemysłu lekkiego i produkcji innych artykułów szerokiego spożycia 
nie ma mowy o podniesieniu stopy życiowej mas pracujących. Musimy 
więc skoncentrować wysiłki na podniesieniu w ciągu najbliższych lat pro- 
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dukcji rolnictwa i produkcji artykułów szerokiego spożycia. Musimy je- 
dnocześnie kontynuować rozbudowę przemysłu środków wytwórczości, 
którego rozwój stanowi granitową pods: tawę socjalistycznej reprodukcji 
1oższerzonej i postępu całej gospodarki narodowej. 

Musimy abać koniecznie o to, aby wzmożona produkcja rolnicza i prze- 
mysłowa mogła być sprawnie rozwożona po kraju, czyli aby sprawnie 
funkcjonowały i rozwijały się w stosunku do wzmożonych potrzeb trans- 
port i komunikacja, a w szczególności ich podstawowy skiadnik — nasze 
kolejnictwo. 

Musimy jednocześnie dokonać zmian w naszej polityce inwestycyjnej 
w kierunku stabilizacji względnie ograniczenia całości nakładów inwe- 
stycyjnych i pewnej zmiany ich struktury na korzyść tych działów go- 
spodarki narodowej, które bezpośrednio obsługują potrzeby ludności pra- 
cującej. 

Wytyczając drogi naszego dalszego marszu naprzód musimy uporzą- 
dkować nasze szelegi, doprowadzić do bardziej sprawnego i oszczędnego 
funkcjonowania całej gospodarki narodowej poprzez lepsze wykorzysta- 
nie techniki, poprzez dalszy wzrost wydajności pracy, poprzez uspraw- 
nienie zaopatrzenia materiałowego, poprzez wydatną zniżkę kosztów 
własnych. Musimy więc dokonać przełomu na odcinku jakościowych i eko- 
.nomiczno - finansowych wskażni:ów produkcji, który to odcinek był do- 
tychczas w dużym stopniu zaniedbany i w oczach szeregu kierowników 
gospodarczych stanowił sprawę mniejszej wagi, ustępował na drugi plan 
wobec pogoni za ilościowymi wskaźnikami produkcji. 

Tak jak nie może być mowy o szybszym podniesieniu stopy życiowej 
ludności bez wydatnego zwiększenia ilości artykułów rolniczych i arty- 
kużów przemysłowych powszechnego spożycia, tak nie może być mowy 
o wydatnej poprawie położenia mas pracujących bez dokonania przełomu 
na odcinku decydującym w dużym stopniu o wzroście naszego dochodu 
narodowego, czyli na odcinku jakościowych i ekonomiczno - finansowych 
wskaźników produkcji, a przede wszystkim na odcinku obniżenia jej kosz- 
tów własnych. 


Wynika z tego, że podstawowymi zadaniami gospodarczymi na lata 
1954 — 1955 będą: 
l osiągnięcie wzrostu produkcji rolniczej i okazanie w tym celu rolni- 
ciwu znacznej pomocy produkcyjnej;- 
-, osiągnięcie wydatnego wzrostu produkcji przemysłowej artykułów 


szerokiego spożycia ze specjalnym uwzględnieniem ich jakości i roz- 
szerzenia asortymentu; 


dalsze kontynuowanie rozwoju „podstawy podstaw", głównego moto- 

ru całej gospodarki narodowej — przemysłu środków wytwórczości 
ze specjalnym uwzględnieniem szerokiego rozwoju krajowej bazy surow- 
cowej; 

zapewnienie sprawnego i odpowiedniego do wzrostu produkcji rolnej 


i DOSHNERY) funkcjonowania transportu, a w szczególności kolej- 
nictwa; 


5 osiągnięcie |GssżeGć wykorzystania posiadanej przez nas techniki i po” 
czynienie dalszego powaznego kroku naprzód w dziedzinie postępu 
technicznego; 
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6 osiągnięcie dalszego wzrostu wydajności pracy na bazie nowej techni- 

ki i lepszej organizacji pracy oraz uporządkowanie spraw związanych 
z zatrudnieniem, ze specjalnym uwzględnieniem zapotrzebowania rolni- 
ctwa na siłę roboczą; 


osiągnięcie przełomu na odcinku obniżki kosztów własnych ze spe- 
cjalnym uwzględnieniem spraw uporządkowania i ulepszenia zaopa- 
trzenia materiałowego i zużycia materiałów. 

I wreszcie osiągnięcie na tej podstawie poprawy położenia mas pracu- 
jących poprzez odpowiedni ilościowy i jakościowy rozwój obrotu towa- 
rowego, rozwój budownictwa mieszkaniowego i komunalnego i rozwój 
urządzeń socjalnych i kulturalnych. 


Takie są główne zadania gospodarcze na lata 1954 — 1955. 


Pozwólcie, towarzysze, że ommówię niektóre problemy, związane z re- 
alizacją tych głównych zadań. 


I. WZMOŻENIE POMOCY PRODUKCYJNEJ DLA ROLNICTWA 


Zagadnienia rozwoju rolnictwa i szybkiego podniesienia jego produkcji, 
rzecz jasna, nie sprowadzają się tylko do spraw wzmożenia pomocy pro- 
dukcyjnej. Podniesienie produkcji rolnictwa wymaga olbrzymiej pra- 
cy organizącyjnej, ekonomicznej i politycznej wewnątrz samego rolni- 
ciwa. O tych sprawach będzie mówił tow. Nowak w następnym punkcie 
porządku dziennego. Ale nie ulega wątpliwości, że wzmożenie pomocy 
produkcyjnej jest koniecznym, choć bynajmniej nie jedynym, warun- 
kiem wzrostu produkcji rolniczej. ż 

Pozwólcie więc, towarzysze, że pokrótce omówię tu zadania związane 
ze wzmożeniem pomocy produkcyjnej dla rolnictwa ze strony całej go- 
spodarki narodowej. 


11 Mechanizacja rolnictwa 


Dostawy maszyn i narzędzi dla całego rolnictwa w okresie lat 1949 — 
1953 wzrosły 2,5 raza. Oznacza to przekroczenie, jeżeli chodzi o globalną 
produkcję, zadań Planu Sześcioletniego na ten okres. Ten fakt jednak by- 
najmniej nie upoważnia nas do samouspokojenia i zadowolenia w tym 
względzie. Plan Sześciolctni nie jest dogmatem, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o przewyższenie go. Wtedy, kieay był on zestawiany, nie zawsze w pełu. 
dokładnie zdawano sobie sprawę ze wszystkich zadań i zagadnień, które 
mają być rozwiązane w ciągu tak długiego okresu jak 6 lat. 

Dwu i:półkrotny wzrost produkcji maszyn i narzędzi rolniczych jest 
wzrostem dużym, ale trzeba wziąć pod uwagę, że wzrost ten nastąpił od 
bardzo niskiego poziomu. : 

W 1949.roku na ustalenie zadań produkcji maszyn rolniczych poważ- 
nie wpłynął fakt, że dominuiącą, a wiaściwie wyłaczną formą gospodarki 
rolniczej, poza siabymi jeszcze wówczas i zajmującymi znacznie mniej- 
szy obszar niż obecnie państwowymi gospodarstwami rolnymi, były indy- 
widualne gospodarstwa chłopskie. | 

Ale od fego czasu sytuacja znacznie się zmieniła i niewątpliwie będzie 
się dalej zmieniać w ciągu najbliższych lat. 


: , i 4 ; 

PGR wzmocniły się i poważnie rozszerzyły swój obszar. Powstał, roz- 
wija się i rozwijać się będzie ruch spółdzielczości produl:cyjnej, którego 
koniecznym warunkiem jest poważny postęp mechanizacji rolnictwa. 
kak rozwijają się i rozwijać się będą państwowe ośrodki maszyno- 

, których głównym zadaniem jest stańowić dźwignię dla przebudowy 
rliciwa na socjalistycznej podstawie poprzez wprowadzanie szerokiej 
mechanizacji. 

Rozwijają się i rozwijać się będą gminne ośrodki maszynowe, których 
głównyra zadaniem jest udostępniać maszyny indywidualnym chłopom 
pracującym, a przede wszystkim gospodarstwom małorolnym, i ograńi- 
czać w ten sposób kułacki wyzysk. | ZE 
I wreszcie na bazie wzrostu produkcji, ha bazie wzrostu zarzożności 
rośnie i rosnąć będzie przecz pewien czas zapotrzebowanie gospodarstw 
indywidualnych na maszyny rolnicze. 

Czy w świetle tego stanu rzeczy możemy 'uważać nasz przemysł ma- 
szyn rolniczych za dostatecznie rozwinięty i zdolny do zaspokojenia stale 
rosnących zapotrzebowań tak pod względem ilości, jak i pod względern ' 
asortynientu? Nie, tak uważać nie możemy, a na odwrót, musimy stwier-- 
dzić, że poziom: naszego przemysłu maszyn rolniczych pozostaje w tyle. 
nie tylko w stosunku do rosnących zapotrzebowań rolnictwa, ale jest ' 
uwsteczniony również w stosunku de ogólnego poziomu naszego przemy-- 
słu środków «wytwórczości, a przemysłu maszynowego w szczególności. 

Jest faktem, że nie produkuje się w dostatecznej ilości lub nie zorga- 
nizowano dotychczas produkcji szeregu maszyn ważnych dia mechaniza-- 
cji najbardziej pracochłonnych i sezonowych robót w rolnictwie, jak np. 
maszyn umożliwiający ch szerolią mechanizację zbiorów zbóż, sprzęt tu Gko0- 
powych i Inu, urządzeń do przygotowywania pasz itp. 


Jest faktem, który należy wytknąć, opóźnienie przez Min. Przemyski : 
Maszynowego uruchomienia produkcji wielu'typów maszyn, m. in. sno- . 
powiązałek ciągnikowych, wyorywaczy BANKOWYCH do buraków, kopa- 
czek ciągnikowych do ziemniaków itd. | . 


Podobnie Min. Przemysłu Drobnego i. Rzemiosła nie wywiązało się 
w pełni ze swych zadań, nie otoczyło opieką produkcji szeregu urządzeń. 
dla rolnictwa, w szczególności dla hodowli, jak. samoczynnych poideł, hy- 
droforów itp. 


Faktem jest również zła jakość śiektówychs kródikógańsch maszyn 
i urządzeń, rólniczych, jak np. saopowiązałek konnych, produkowanych 
przez Poznańską Fabrykę Maszyn Źniwnych, albo młocarń, które były" 
uprzednio produkowane przez Fabrykę Młocarń w Lublinie wadliwie na 
skutek używana 58 produkcji zew (o) Wo BOBIoca przekraczającej nor-=' 
mę. - 

Jest faktem również, że mało uwagi poświęcano zagadnieniom unowo- - 
cześnienia konstrukcji, np. dopuszczając do produkcji przestarzałych ty-= 
pów: maszyn, jak 'ciągnikowych siewników zbożowych fabryki „Kraj! 
w Kutnie. a >. SĘ ę 

łzecz jasna, że z tym złym stanem rzeczy trzeba skończyć i jak naj- 
szybciej przekształcić przemysł traktorowy oraz przemysł maszyn i na-. 
rzędzi rolniczych w przemysł nowoczesny, zaspokajający wszechstronnie - 
rosnące potrzeby -rolnictwa. 
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Jakie w związku z tym wysuwają się zadania? 

Jeżeli chodzi o ciągniki, to produkcję ciągników „Ursus” należy w ro- 
ku-1955 doprowadzić do minimun 8 000 sztuk. | 
Jednccześnie praktyka wykazała, że pomimo tego, iż na wię xszości na 
szych gleb wystarczają ciągniki koiowe, potrzebna też jest krajowi pew- 

na ilość ciągników gąsienicowych dla cięższych gleb. 

Ww związku z tym w r. 1955 należy osiągnąć produkcję co najmniej ty- 
siąca sztuk traktorów gąsienicowych typu „„KD-35'. Jednocześnie należy 
rozbudowywać zakłady przemysłu traktorowego, tak ażeby osiągnąć zdol- 
ność produkcyjną rzędu 13 000 do 15 000 sztuk ciągników rocznie, w tym 
10000 — 12000 sztuk ciągników kołowych nowego typu, bardziej no- 
woczesnych i oszczędnych, oraz okoio 3 000 sztuk ciągników .„gąsienico- 
wych. 

Ta ilość wystarczy całkowicie na powzęny kraju, a ńawet pozostawi 
pewne nadwyżki eksportowe. 

Oczywiście, krajowi potrzebne są, oprócz ciągników średniej mocy, 
ciągniki lżejsze oraz pewna ilość cięższych ciągników gąsienicowych. Je- - 
dnakże uruchamianie w najbliższym czasie produkcji większej ilości ty- 
pów ciągników jest niecelowe, gdyż prowadziłoby to do rozpraszania wy- 
siłków i wypuszczania niewielkich, a tym samym mało ekonomicznych, 
mało opłacalnych serii. 

W. związku z tym potrzeby na inne typy traktorów będą zaspokajane 
z importu, który kompensowany będzie nadwyżką eksportową traktorów 
średniej mocy, produkowanych u nas w kraju. 


Ważnym elementem jest rozwój produkcji dostatecznej ilości części za- 
miennych do ciągników. W roku 1954 produkcja części zamiennych do 
ciągników winna wynieść około 4400 ton, co przewyższa prawie dwu- 
krotnie zadania Planu. Sześcioletniego. Ale tu znów należy stwierdzić, 
że Planu Sześcioletniego nie należy traktować jako dogmatu i w związku 
z tym należy dążyć do dalszego zwiększenia produkcji części zamiennych 
w celu pełnego zaspokojenia potrzeb rolnictwa. 


Jeżeli chodzi o produkcję maszyn i narzędzi kalntózgch. to winna ona 
w r. 1955 wzrosnąć w stosunku do r. 1953 z górą dwukrotnie. 


W latach 1954 — 1956 pr zemysł maszyn rolniczych podejmie produkcję 
seryjną 34 typów maszyn i narzędzi dotychczas w kraju nie produkowa- 
! nych, a mających decydujące znaczenie dla zaoszczędzenia siły roboczej 
1 dla mechanizacji prac polowych i hodowlanych. Jednymi z głównych ma- 
szyn będą kombajny zbożowe samob'eżne. Pierwsza partia tych kombaj- 
nów zostanie wyprodukowana w bieżącym roku, z tym że w roku 1956 
produkcja tego typu kombajnów winna osiągnąć około 1 500.sztuk. Nie- 
zależnie od produkcji kombajnu samobieżnego w Fabryce Maszyn Żniw- . 
nych w Płocku należy po dokonaniu wszystkica prób i ustaleń technicz- 
nych przygotować w Fabryce Maszyn Żniwnych w Poznaniu produkcję 
nowego typu kombajnu przyczepnzgo, specjalnie przydatnego do- warun=. 
ków sprzętu zbóż na niektórych naszych terenach. 


Również w roku bieżącym należy rozpocząć produkcję seryjną snoDo- 
wiązałek ERA z se sj SOPOOAOCAIE ja w r. 1955 do AŻ 
5 tys. sztuk. 
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W latach 1954 — 1955 ńależy uruchornić seryjną produicie wyrywaczy 
lnu, fożtzutników obornika i ładowaczy okórńika, W zakresie liodowli 
należy w tych latacn urutchóżnie detyjńą brodukeję pluczek o hapsdzie 
mechaniczhym, mieszadeł < ghietowńików dó pasz i purnikowych kolumn 
przewośnyen. 

W latach 1954 — 1955 należy potzyńić bizygótowania do uruchomie. 
nia seryjnej produkcji siewników „€zteroinetrowych ciaąghikowych do 
zbóż, siawhików kórabihtowainhych db zbóż i nawozów granulowanyca otdb 
shkdzarek do sadzehia kwadratowo - gniazdowego, jak również przygotó- 
wania do rozpoczęcia produkcji kombajnów do ziemniaków. 

Niezależnie od wprowadżańła do produkeji towych typów maszyn i nade 
rzędzi należy rożazerzyć produkcją asortymentów już opanowanych zż4- 
tówno dla potrzeb gospodarki zespołowej, jak i gospodarxi indywiduale 
nej, a więc narzędzi uprawowych ciągnikowych i narzędzi uprawowych 

ohnych, siewnikow i sadzarek, narżędzi do upraw miedzy rzędowych, maz 
szyn do zbiorów, maszyn do młócki, maszyn do nawożenia, urządzeń dla 
hodowii zwierząt oraz sprzętu dla ochrony roślih. 

Po to, ażeby przemysł maszyn rolniczych inógł podołać tym poważnym 
zadaniom, należy uporządkować  dotychezasowe procesy tecnnologiczre 
i dokurnentację otaz opracować nowe procesy teclinologiczne w opareiu 
o postęp techniczny, wyrażający się w organizacji potokowycl! metod pra- 
dukcji. Należy zapewnić speejalizację zakładów maszyn rolniczych oraz 
stosować w tych iabrykach najlepsze doświadczeńia produkcyjne prze- 
niesione z przodujących zakładów przemysłu maszynowego. Należy 
wzmocnić poważnie narzędziownie przyfabryczne oraz oddziały obróbki 
tieblńej. Należy w 19384 roku żorganizować biura konstrukcyjno - tech- 
nologiczhie przy głównych fabrykaci. 

Od czasu IX Plenum zostały poczyniorńe bswrs postępy w zakresie na- 
sycenia ptzefiysłu hiaszyn tolhiczych kadrą ihżynieryjno - techniczną. 
Postępy te są jednak niedostateczne i konieczne jest bez zwioki dalsze 
żasileńie pizemysłu maszyn rolniczych doświadeżonymi kadrami inżynie- 
rów i techników. 

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli wszystkie te zadania zostaną szybko 
i sprawnie wypełnione, a przełiysł maszyn rolniczych zostanie otoczony 
hależytą opieką, to przekształci się oń wkrótce w ptzodującą gałąź prze- 
rftysłu maszynowego i zdolny będzie do coraz większego i wszechstron- 
niejszego zaspokajania rosnących potrzeb rolnictwa, | 


3, Nawozy mineralne i środki owadobójcze 


_ Dostawy nawozów sztucznych dla rolnictwa pod zbiory 1953 roku by- 
ły o 64 proc. większe niż w roku 1949. Jednakże z szeregu względów za- 
dania Planu Sześcioletniego w zakresie zaopatrzenia rolnictwa w nawe- 
zy sztuczne w ciągu lat 1949 — 1953 nie zostały w pełni wykonane. Na- 
leży w szczególności podkreślić, że nie był wykonany plan zaovatrzenia 
rolnictwa w nawozy azotowe w róku 1953, chociaż istniały ku temu mo- 
żliwości. | 

Zasługuje na krytykę fakt, że w ciągu pierwszych triiesięcy obecnego 
1904 toku plan produkcji hawozów ażotowych również nie jest w pełńi 
wykonywany i na obecny Zjazd, którego jedną z głównych osi jest spra- 
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wa wzmożenia pomocy produkcyjnej dla rolnictwa, Ministerstwo Prze= 
mysłii Chemicznego i pracownicy przemysłu nawózów sztucznych nie 
mogą, niestety, przyjść, tak jakby się to należało, z sukcesami produkcyj- 
nymi. | | | SWAWEA 

Świadczy to dowodnie o tym, że Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 
nie roztacza nad sprawą produkcji nawozów sztucznych należytej opieki. 
_ Odpowiedzialni kierownicy Ministerstwa Przemysłu Cheniicznegó 
i przerńysłu hawozów azotowych wihni na obechym Zjeżdżie wskażać, 
jakie środki zamierzają przedsięwziąć dla naprawieńia tego stanu rze 
ćży. Muszą tym bardziej to uczynić, że zadania, któte stawia przed ńińi 
partia na najbliższe dwa lata, są bardzo wielkie i będą mogły być zteali- 
zowane tylko pod warunkiem znacznego wzmocnienia tego odcinka prze- 
mysłu chemicznego i zmiany stylu jego pracy. | | | 

Jeżeli chodzi o nawozy azotowe, to na rok 1958 przewiduje się produ« 
kcję 180 tys. ton w czystym składniku i około 900 tys. ton w masie towa* 
roewej. Oznacza to ptzeszło dwukrotńy wzrost w stosunku do 1953 toku, 
co, pozwoli, opierając się jedynie na źródłach krajowych, zwiększyć żnacz- 
nie dostawę nawozów azotowych. Wzrost ten zostanie osiągnięty przede 
wszystkim dzięki sukcesywnemu oddawaniu do ruchu Zakładów Przemy 
słu Azotowego w Kędzierzynie. 

Pierwszy etap produkcji został uruchomiony przed paroma dniami. 
W roku bieżącym należy oddać do użytku dalsze urządzenia, tak aby 
w 1955 roku zdolność produkcyjna zakładów wzrosła do 360 ton amonia- 
ku a dobę, co w przeliczeniu daje na dobę 1 000 ton saletrzaku. 

Po roku 1955 Zakłady Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie będą da- 
lej poważnie rozbudowywane. 

Hrzeba stwierdzić, że wysoki poziom techniczny A ork opracowa- 
nych przez inżynierów radzieckich i polskich, oraz pełna automatyzacja 
_ i mechanizacja ptocedów produkcyjnych czyni z Kędzierzyna jeden z naj- 

nowocześniejszych zakładów tego typu. Po pełnej rozbudowie produkcja 
Kędzierzyna stanowić będzie niemal połowę ogólnej produkcji nawozów 
azotowych w kraju. Świadczy to o tym, że Kędzierzyn w produkeji na- 
wozów azotowych, a tym samym w podniesieniu urodzajności i podnie= 
sieniu rolnictwa, odgrywać będzie olbrzymią rolę. 

Dlatego też, jak to już powiedział towarzysz Bierut, Zakłady Przemy- 
słu Azotowego w Kędzierzynie należy traktować jako budowę o znacze- 
niu ośólhonarodowym, tak jak traktuje się Hutę im. Lenina pod Krako- 
wem. 

Dlatego też ze strony całej partii, Ministerstwa Przemysłu Chemiczne- 
go, Ministerstwa Budownictwa Przemysłowego i wszystkich organizacji 
współdziałająćcych przy uruchamianiu i rozbudowie Kędzierzyna należy 
Uczynić wszystko, aby oddawanie inwestycji w Kędzierzynie odbywało się 
ściśle według ustałonych terminów i aby terminy rozruchu produkcji 
były również ściśle przestrzegane. 

Poważną tolę w żwiększeniu produkcji nawozów azotowych wińna ode- 
grać przeprowadzana rozbudowa Zakładów im.' Feliksa. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie oraz Zakładów im. Pawła Findera w Chorzowie. 

Po,to, aby te zadania mogły być wykonane, musi być wzmocniona kon= 
troJa przebiegu inwestycji na wszystkich szczeblach i znacznie wzmoenio* 
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ńa opieka nad urządzeniami, której niedostateczny stan jest często przye 
czyną awarii urządzeń elektrycznych, kompresorów i generatorów. 


O ile do produkcji nawozów azotowych posiadamy wszystko potrzeb= 
ne w kraju, to jeżeli chodzi o produkcję nawozów foslorowych, byliśmy 
dotychczas limitowani ograniczoną możliwością importu zagranicznych 
fosforytów. | 


Przedłożony projekt uchwały o zadaniach gospodarczych na lata 
1954 — 1955 zakłada wprawdvie wzrost wartości dostaw nawozów fosfo- 
„rowych dla rolnictwa o 38 proc., jednakże, biorąc pod uwagę wyraźnie 
niedostateczną ilość nawozów fosiorowych w roku 1953, wzrost ten nie 
rozwiąże w pełni sprawy zaopatrzenia rolnictwa w nawozy fosforowe. 
W związku z tym palącym i nie cierpiącym: zwłoki zadaniem jest stworze= 
nie włusnej, krajowej bazy surowcowej dla przemysłu nawozów fosforo- 
wych. 

„Jak wykazują ostatnie badania dćólośiczkć Polska posiada rozległe 
złoża fosforytów w rejonach Sieradza, Radomia i Kraśnika. W prawdzie 
fosforyty te są niskoprocentowe, ale przeprowadzone badania wykazały, 
że przez płukanie, przesiewanie:.i dodatkową flotację można znacznie 
podwyższyć w nich zawartość czystego składnika i wykorzystać je bądź 
do przerobu na mączkę fosforytową, bądź też z dodatkiem apatytów lub 
fosiorytów wysokoprocentowych do produkcji termofosfatów  bezsodo- 
wych — nawozów o równorzędnych do obecnie produkowanych nawozów 
fosforowych własnościach, a nie wymagających ZYce deficytowych su- 
rowców, jak soda,i kwas siarkowy. 


"W związku z tym staje przed nami zadanie zbudowania w ciągu kilku 
najbliższych lat kopalni fosforytów, a przy tych kopalniach zakładów 
wzbogacających oraz zakładów produkujących nawozy fosforowe. 


Dla realizacji tego programu konieczne jest szybkie zakończenie badań 
geologicznych, prac nad metodami wzbogacania fosforytów i produkcji 
termofosfatów. 

Jest to program bardzo poważny i trudny, ale zadania podniesienia rol- 
nictwa wymagają od nas bezwzględnie koncentracji sił na tym odcinku. 


Dlatego już w r. 1954 winna powstać specjalna organizacja dla proje- 
ktowania i budowy kopalni fosforytów i związanych z tymi kopalniami 
zakładów. Organizację tę należy odpowiednio: wyposażyć, tak aby mogła 
ona z powodzeniem realizować powierzone jej zadania. 


Ważnym zadaniem na odcinku produkcji nawozów  foslorowych jest 
rozszerzenie produkcji superfosfatu granulowanego, którego działanie fi- 
zjologiczne jest dwu-, trzykrotnie wydajniejsze niż superfosiatu pylista- 
go. Produkcję superfosfatu granulowanego należy doprowadzić do około 
30 proc. ogólnej produkcji nawozów fosforowych w roku 1955. 


Jeżeli chodzi o nawozy potasowe, które, jak wiadomo, obecnie w całości. 
importujemy, to w roku 1955 należy ukończyć budowę pierwszej kopalni 
soli potasowych w rejonie Kłodawy. 


Ze względu na wysoką kwaśność gleb polskich niezbędne jest jak naj- 
szersze ich wapnowanie. Obecne możliwości produkcyjne przemysłu nie 
pokrywają rosnących potrzeb rolnictwa. W roku 1955 należy podnieść 
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produkcję wapna nawozowego do 500 000 ton i przygotować poczta do 
dalszego intensywnego rozwoju tej produkcji. 

Przemysł chemiczny musi także podążać za FOSANEJMA zapotrzebowa- 
niem na środki ochrony roślin. 


W związku z tym produkcja azotoksu w przeliczeniu na 100 proc. 
winna być podniesiona do około 2 250 ton w roku 1955. Jednocześnie na- 
leży uruchomić produkcję gamexanu, środka o wysokiej toksyczności, 
stosowanego głównie do walki ze stonką ziemniaczaną, i DORSZA ją 
do wysokości 1700 ton w r. 1955. 


Równolegle ze wzrostem produkcji środków ochrony roślin winna sil- 
nie:wzrastać krajowa produkcja aparatury do rozpylania oraz winna być 
poprawiona jej jakość i wprowadzone do produkcji nowe, doskonalsze 


typy. 

Jak widać z powyższego, przed przemysłem, w szczególności przery- 
słem chemicznym, stoja bardzo poważne zadania w zakresie wzmożenia 
pomocy produkcyjnej dla rołnietwa. | 


Pozwólcie, towarzysze, wyrazić przekonanie, że przemysł WE, 
jego załogi i organizacje partyjne szybko usuną dotychczasowe wady 
w swojej pracy i z honorem wypełnią odpowiedzialne zadania, _ które 
SAZE przed nimi postawił. 


3. Unne Moe pomocy produkcyjnej dla rolnictwa 


Specjalną uwagę należy zwrócić na właściwe zaopatrzenie wsi w środ-. 
ki transportowe. Trzeba stwierdzić, że taka prosta sprawa, jak produkcja 
wozów gospodarskich, została zaniedbana i że w związku z R wieś o0d- 
czuwa brak zaopatrzenia w wozy gospodarskie. 


W rolku 1955 należy czterokrotnie powiększyć produkcję wozów, fa- 
bryczną oraz spółdzielczą. Pozą tym należy organizować przy większych 
kuźniach, w spółdzielniach produkcyjnych, PGR i w spółdzielniach pracy. 
produkcję wozów sposobem rzemieślniczym. Równocześnie należy orga- 
nizować małe wytwórnie dla wyrabiania takich części do wozów, jak 
koła, dyszle, orczyki itp. W ramach spółdzielczości należy uruchomić sze- 
reg zakładów regeneracji opon do wozów gospodarskich. 

Jeżeli chodzi o pojazdy mechaniczne, to w latach 1954 — 1955 winny 
być znacznie zwiększone ich przydziały dla PGR, POM i większych spół- 
dzielni produkcy jnych. 

W cęlu wyposażenia warsztatów remontowych w rolnictwie należy 
w roku 1954 zwiększyć przydziały dla Min. Rolnictwa do około 1 000 sztuk 
obrabiarek, z czego warsztaty POM powinny otrzymać ponad 800 sztuk. 
W roku 1955 przydziały dla wyposażenia warsztatów remontowych 
w rolnictwie należy w dalszym ciągu wydatnie zwiększać. | 

Należy rozwijać i popierać akcję obejmowania przez zakłady przemy- 
słowe szeifostwa nad POM i GOM w celu udzielenia przez zakłady zrze- 
mysłowe o dobrze „zorganizowanej obróbce mechanicznej pomocy w za- 
kresie organizacji i techniki remontów maszyn rolniczych. 


Należy pilnie kontrolować wykonanie znacznie powiększonych na lata 
1954,i 1955 przydziałów takich niezbędnych dla wsi artykułów, jak gwoź- 
dzie budowlane i papowe, iańcuchy gospodarskie, łopaty i szpadle, widły, 


ś 105 


N 


siekiery, noże do sieczkarń, lemiesze, wiadra ocynkowane, konwie da 
mleką itp. 

Ważną sprawą jest rozwinięcie na wsi wysoce dziś niedostatecznej sie- 
ci tak niezbędnych dla potrzeb rolnictwa punktów usługowych, jak ko+ 
walskie, ślusarskie, blacharskie, kołodziejskie, bednarskie, rymarskie, 
wiertnictwa studzien itp. 

W roku 1955 należy osiągnąć co najmniej stan sieci w ilości 60 tys. 
punktów usługowych stałych i lotnych wobec około 40 tys. takich pun- 
któw działających w roku 1953. - 

Jednocześnie należy rozbudowywać punkty usługowe, działające 
w spółdzielniach produkcyjnych, PGR i przy gminnych ośrodkach mar 


szynowych. 
* LJ 


« 


Takie są główne linie, po których winno iść wzmożenie pomocy pro- 
dukcyjnej dla rolnictwa. Trzeba, żebyśmy się wszyscy za tę pracę wzięli 
z całą energią i z całym sercem. Została proklamowana bitwa o podnie- 
sienie produkcji rolnictwą i wszyscy ponosimy odpowiedzialność, ażeby 
w tej bitwie nie zabrakło amunicji w postaci ciągników, maszyn, sprzę- 
tu, narzędzi i nawozów. 


II. WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ ARTYKUŁÓW 
SZERONIEEO SPOŻYCIA 


W roku 1953 globalna produkcja przemysłu wytwarzającego przedmio- 
ty spożycia wzrosła o 99 proc. w porównaniu z rokiem 1949. Jednakże 
zadania Planu Sześcioletniego w zakresie wielu podstawowych artyku- 
łów powszechnego spożycia nie zostały w pełni wykonane. 

Produkcja wielu artykułów powszechnego spożycią wyraźnie nie nadą- 
ża za stałym wzrostem zapotrzebowania ludności. Poza tym jakość, wąski 
asortyment wyrobów, nieestetyczne wykończenie, złe oparowanie, niedo+ 
stosowanie do.gustów konsumenta jest często przedmiotara siusznych 
| usprawiedliwionych skarg ludności. W wielu ogniwach naszego prze- 
mysłu i naszego handlu zakorzeniły się złe zwyczaje, polczajace na nie- 
liezeniy się z życzeniami ludności ij na zakładaniu, że można nie dbać o rvo- 
lepszenie jakości i wzbogacenie asortymentu, bo klient i tax wszystko ku- 
pi. Nie podobna realizować zadania podniesienia stopy życiowej rnas 
pracujących bez usunięcia tych poważnych kolączek, bez usunięcia nie- 
odpowiedzialnego i pogardliwego stosunku do potrzeb ludności pracują 
cej. 

Dlatego nasz Zjazd, stawiając jako naczelne zadanie podniesienie sto+ 
py życiowej mas pracujących, winien postawić konkre.ne i sprecyzowa- 
ne żądanią pod adresem poszczególnych gałęzi przemysłu w celu uzysisa- 
nia znącznego wzrostu ilościowego i zasadniczej poprawy jakości arty= 
kułów *przemysewych sze erokiego spożycia. 


jem Rosweawał spożywczy 


W przemyśle spożywczym przy znacznym wzroście ilości pieczywa doe 
starczanego na rynsk konieczne jest urozmaicenie jego asortymenty 
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i ulepszenie jakośei na podstawie wprowądzenią Ścisłych przepisów tech- 
nologicznych i dokonywania staiych kontreli ich przestrzegania. 

Należy pałożyć kres częstym jeszcze faktom, kiedy pieczywo trafia do 
sklepów źle wypieczone, o złym smaku, pogniecione, z zakalcem. 

. Na odcinku kasz należy wyrównać zarówno braki ilościowe, jak i asor- 
tymentowe, eo dotyczy głównie kasz perłowych orąz kaszy jaglanej i gry” 
czanej. | 

W przemyśle mięsnym, przy ogólnym podniesieniu w 1955 r. w porów” 
naniu z 1953 r. produkcji mięsa z uboju o około 17 proe., należy położyć 
nacisk na zwiększenie produkcji asortymentów szczególnie poszukiwa» 
nych na rynku, jak np. szynki, balerony, salcesony i kiełbasy krwiste, 
serdelki, polędwice, parówki. | 

Należy tękże uruchomić produkcję nowych, wysokiej jakości przetwo- 
rów mięsnych, jak np. rolady schabowe, salami, boczki pieczone i inne. 

W zakresie mleka i przetworów mlecząrskich, przy ogólnym wzroście 
mleka spożywczego w r. 1955 o około 17 proc. w stosunku do roku 1958, 
należy specjalny nacisk położyć na wydatniejszy wzrost produkcji mle- 
ka butelkowanego i serów. Szczególnie należy zwiększyć produkcję asor- 
tymentów poszukiwanych na rynku, jak np. masłą pierwszego gatunku, 
serów szlachetnych itd. 

Ważnym zadaniem jest podwyższenie stanu sanitarnego i higieny pro» 
dukcji mleczarakiej, usprawnienie transportu mleka, przestrzeganie na- 
leżytego chłodzenią przed transportem i w czasie transportu graz rozsze- 
rzenie pasteryzacji mleka. 

W latach 1954 — 1955 należy znacznie rozwinąć przemysł rybny i za- 
pewnić mu odpowiednią bazę przez rozszerzenie połowów bałtyckich 
i dalekomorskich. 

W przemyśle tłuszczowym należy podnieść ogólną produkcję tłuszczów 
jadalnych w r. 1955 o około 25 proc. w stosunku do roku 1953. 

Produkcja cukierków winna wzrosnąć o 27 proc,, przy czym jakość wy- 
robów przemysłu cukierniczego należy poprąwić przez znaczne zaostrze- 
nie kontroli jakości surowców, ścisłe przestrzeganie ustalonych norm i re- 
ceptur oraz znaczne rozszerzenie asortymentu i różnorodności SOROWRZ 
nych smaków i aromatów. 

Produkcję wina należy w 1955 r. zwiększyć o 40 proc. w stosunku de 
roku 1953. Ponądto należy rozszerzyć produkcję win poszukiwanych na 
rynku, przy równoczesnym rozszerzeniu asortymentu win owocowych 
i gronowych, oraz znacznie poprawić jakość win. 

W zakresie produkcji mydła, przy ogólnym podniesieniu produkcji 
o 16 proc., należy zwrócić uwagę na znaczniejszy wzrost produkcji my 
deł specjalnie poszukiwanych, jak np. mydło „powszechne” oraz urucho- 
mić produkcję nowych, wysokogatunkowych mydeł toaletowych. 


2 Przemysł lekki 


Przed przemysłem włókienniczym, adzieżowym i skórzanym, obok 
osiągnięcia dalszego wzrostu ilościowego, jako główne zadąnie stoi znacz- 
na poprawa jakości i rozszerzenie, a także wzbogacenie asortymentu. 

Przy wzroście ogólnym produkcji tkanin bawełnianych w 1955 r. 
w Gtósunku do r. 1953 o 12 proc. należy znacznie 'zwiększyć produkcję 
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takich tkanin, jak pościelowe, koszulowe, popeliny, zefiry oraz tkaniny 
płaszczowe i sukienkowe kolorowo tkane. Podniesienie jakości i estetycz- 


-Rego «wyglądu tkanin bawełnianych winną nastąpić przez stosowanie 


ulepszonych metod barwienia i drukowania. 


Szczególną opieką należy otoczyć. polepszenie. trwałości tkanin baweł- 
nianych przez rozszerzenie stosowania nowoczesnych metod uszlachetnia- 


„nia tkanin, a w szczególności przez rozszerzenie stosowania procesu mer- 
„eeryzacji, dekatyzacji i przez uodpornianie tkanin na nasiąkanie wodą. 


Przy ogólnym wzroście produkcji tkanin wełnianych o około 11 proc. 
należy osiągnąć wyższy wzrost produkcji tkanin wysokoprocentowych 
przeznaczonych na rynek krajowy. Tak np. produkeja tkanin czysto wet- 
niahych (100 „Sroc.) przeznaczonych na rynek krajowy wzrośnie z 2,1 mln. 
m kież. w roku 1953 do 6,8 mln. metrów bież. w roku 1955. Ponadto na- 
leży powiększyć produkcję tkanin czesankowych oraz produkcję tkanin 
sukienkowych, barwnie tkanych chustek wzorzystych. 

W przemyśle wełnianym winno być rozszerzone stosowanie karboniza- 


"cji wełny i apretur nie mnących. W przemyśle tym należy ściśle prze- 


strzegać przepisów technologicznych, dekatyzowania tkanin wełnianych 
w celu zmniejszenia ich skurczu oraz szczególnie starannie wykonywać 
prace w'końcowej fazie obróbki tkanin, jak mierzenie, składanie, stem- 


plowanie, etykietowanie i pakowanie. 


-W przemyśle jedwabniczym i tkanin: dekoracyjnych przy ogólnym 


"wzroście o 20 proc. w r. 1955 w stosunku do roku 1953 należy znacznie 


zwiększyć produkcję szczególnie poszukiwanych artykułów, jak np. su- 
kienkowych i bluzkowych, piki bluzkowej białej, chustek, apaszek, sza- 
lików damskich z jedwabiu naturalnego gładko barwionych, aksamitów 
sukienkowych, adamaszków i atłasów soerowych wysogatunkowych tka-= 
nin meblowych. | 

W. przemysłach konfekcy jnych należy stale powiększać ilość nowych, 


bardzie; estetycznych i praktycznych modeli, zwiększać częstotliwość 


zmian modeli i wzorów, zwiększać ilość nowych fasonów, zmniejszać ilość 
sztuk produkowanych w jednej serii, dobierać właściwe wzory tkanin 
i stosować odpowiedniej jakości dodatki. 

Również w przemyśle dziewiarskim LE znacznie zwiększyć ilość SA- 
sonów i modeli. 

Należy położyć szczególny nacisk na produkcję wyrobów diś”; niemo- 
wląt. i dzieci i specjalną uwagę zwrócić na ProanAcjĘ wszystkich niezbęd- 
nych wymiarów. 

W przemyśle obuwniczym równolegle ze wzrostem ilościowym należy 
znacznie polępszyć jakość obuwia i jego trwałość. Należy rozszerzyć 
wzornictwo w przemyśle obuwniczym i znacznie uzupełnić asortyment 
modelowego obuwia damskiego, obuwia dziecięcego, obuwia letniego dam- 
skiego i męskiego. | 

W obuwiu dziecięcym należy wprowadzić do produkcji pełną numera- 
cję obuwia z uwzględnieniem półnumerów. 


33 Przemysł metalowy i elektrotechniczny 


Musimy wyraźnie stwierdzić, że zaopatrzenie ludności w metalowe 
i elektrotechniczne artykuły powszechnego użytku jest rfedostateczne. 
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Należy pocz ynie wszystkie niezbędne kroki SĘ DOP MENSJ sytuacji 
i uzyskania przełomu na. tym odcinku. 


-*W/1955 roku należy uzyskać produkcję naczyń kticheńinych emaliowa- 
"nych o okoio 40 proc. więksżą niż w 1933 roku, neczyń żeliwnych Ó 15 
proc. większą, naczyń gospodarczych ocynkowanych o 60 proc. "większą, 
wiader ocynkowanych o 62 proc. większą. Należy -także wielokrotnie 
zwiększyć produkcję naczyń kuchehnych aluminiowych wytwarzanych 
dotąd w bardzo małych ilościach. Równolegle winna postępować popra- 
wa jakości produkowanych naczyń przez stosowanie ulepszonych: metod 
wytwarzania i lepszych materiałów. W szczególności do produkcji naczyń 
emaliowanych należy stosować właściwe składniki chemikaliów do na- 
"dania emalii trwałości i estetycznego wyglądu. i 


Należy znacznie wzmóc produkeję nakryć stołowych i deserowych, hie- 
rdzewnych i aluminiowych, scyzoryków wszelkiego typu l nozyczek, no- 
żyków do golenia i brzytew. 


W przemyśle elektrotechnicznym należy w roku 1955 podnieść ilość 
produkowanych odbiorników radiowych do 360 000, co.stanowi 34 proc. 
wzrostu w stosunku do roku 1953. Należy podnieść jakość odbiorników 
radiowych, znacznie zwiększyć produkcję części zamiennych, w roku 1954 
należy opracować nowy typ odbiornika wysokiej klasy, a od roku 1955 
uruchomić seryjną produkcję tych odbiorników. Należy zórganizować 
i szeroko rozwinąć krajową produkcję adapterów elektrycznych i gramo- 
fonów .sprężynowych, przy czym należy wprowadzić do produkcji również 
adaptery z automatycznym zmieniaczem płyt i adaptery do piryt o dłu- 
gim nagraniu. 


«Bardzo poważne zadańia: należe postawić w dziedzinie rozszerzenia pro- 
dukcji sprzętu ułatwiajacego prowadzenie gospodarstwa domowego. Do- 
tychczasowa mała skala produkcji takiego sprzętu, jak odkurzacze, froter- 
ki, lodówki, a nawet maszyny «do szycia, powodowała .. wysokie koszty 
własne produkcji, co łącznie z niedostateczną produkcją utrudniało udo- 
stępnienie tego sprzętu szerokim masom. Produkcję tego typu sprzętu 
należy wprowadzać również w przodujących zakładach przemysłu ma- 
szynowego, co zapewni masowość produkcji przy 'odpowiedniej jakości 
i znacznie niższym koszcie własnym niż obecnie. W związku z tym ko- 
nieczne jest zwrócenie uwagi na należyte przygotowanie oprzyrządowa- 
"nia do każdej operacji produkcyjnej, pełne zastosowanie ' przodujących 
doświadczeń technologicznych i metod produkcji potokowej. Pozwoli to 
po odpowiednim POZYBPYOWMIU POZWANAĆ on: tego typu sprzętu na 
szeroką skalę. | ! 


„Należy znacznie rozwinąć produkcję zegarów wszelkiego typu, jak ze- 
gary ścienne, zegary kominkowe, budziki popularne, opanować nową pro- 


dukcję budzików tzw. gabinetowych i przygotować się do produkcji pol-- 
skiego zegarka ręcznego. 


Szereg nowych wyrobów należy wyprodukować z woziedziny <sbtuid. 
w CZESNE wprowadzić do produkcji polski typ SPARC fotograficz- 
nego 

Znócziańw bowiEkszeniu winna ulec produkcja rowerów, a mianowi- 
cie w r. 1955 o 79 proc. w stosunku do roku 1953. Przeszło dwukroinie 
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należy powiększyć w:r. 1955 w stosunku do roku 1953 produkcję moto- 
cyxli 125 cm sześc. i worowadzić do produkcji motocyk! 350 cm sześc. 

Trudno jest w referacie zjazdowym wymieniać wszycikie zadania 
w zakresie rozżzerzenia ilości i polepszenia jakości przemysłowych arty- 
kułów powszechnego spożycia. Oibrzymia dziedzina pracy otwiera się 
przed nami i w zakresie produkcji mebli, i w zakiesie produkcji przemy- 
słu szklerskiego i ceramicznego, i w dziedzinie wyrobów przemysłu gu- 
imowego, i w zakresie przemystu mas plastycznych, i w zakresie zaopa- 
trzżenia rynku w materiały papierowe i przybory biurowe, i w dziedzinie 
zaspokojenia stale rosnących potrzeb ludności i piacówek  kulturalno- 
sporecznych na instrumenty muzyczne, i w dzisdzinie stworzenia warun- 
ków dalszego rozwoju sportu, turystyki i kultury fizycznej przez dostar- 
czenie odpowiedniego sprzetu. 

Specjalnie jednzk należy zwrócić uwagę na złe zaopatrzenie rynku 
w zabawki dziecięce. Trzeba na tym odcinku osiągnąć szybko żnaczną po- 
prawę, 

Zarówno przemysł zabawkarski podległy Ministerstwu Przemysłu 
Diobnago i Rzemiosła, jak i przemysł kluczowy, produkujący ubocznie 
zacawzi, winien wprowadzić do produkcji nowe asortymenty zakawek, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na dydaktyczny charaxter zabawek. 

Nalsży również znacznie pódnieść jakość wykonania, estetyczny wygląd 
i trwałcść produkowanych zabawek. Należy obniżyć koszty własne pro- 
dukcji zabaweli po to, aby umożiiwić zniżkę ich cen detalicznych. 

W latach 1954 — 1955 powinien nastąpić zdecydowany przełom na od- 
cinku usług przemysiowych i konserwacyjno - remontowych, wyrażający 
się w poważnym wzioście sieci punktów usługowych, w poprawie ich lo- 
kalizacji, która powinna być dostosowana do istotnych potrzeb na po- 
szczegóinych terenach, w podniesieniu poziomu technicznego zakładów 
uśługuwych, w urozmaiceniu form świadczenia usług, w zdacydowanej 
poprawie jaxości, terminowości i kultury świadczenia usług. Łączna sieć 
punktów usługowych uspoiecznionych i indywidualnych powinna wzró- 
snąć w pionie Min. Przemysiu Drobnego i Rzemiosła ż około 100 000 
w końcu 1953 roku do około 140 000 w r. 1955. 

Zadania podniesienia produkcii i polepszenia jakości artykułów prze- 
mysłowych powszechnego użytku zostały postawione na IX Plenum 
KC PZPR i znalazły szeroki odzew w masach. 

W szeregu zakładów przemysłowych rozwinęła się duża inicjatywa 
w tym zakresie i podjęte zostało masowe współzawodnictwo. Na tej pod- 
stawie w IV kwartale roku 1953 uzyskano poważne wyniki w postaci 
wzrostu produkcji artykułów konsumcyjnych. Jednakże w pierwszych 
micsiącach roku 1954 wystąpiło szereg niepokojących objawów, wyżłaża= 
jących się w częstym niewykonywaniu planów produkcji zarówno pod 
względem ilościowym, jak i pod względem asortymentowym. Np. prze- 
mysł włókienniczy. jak dotychczas, nie przestawił się na nowe asortymen- 
ty, koncentruje się na najbardziej łatwej produkcji, nie przestrzega asor- 
tymentowych założeń planu rócznego i nie dost=rcza na rynek odpowied- 
nich ilości najbardziej poszukiwanych tkanin, ja: np. gabardina czy tka- 
niny czesankowe. Podobne fakty okaeryuje się w przemyśle obuwniczym 
i odzieżowym. W przemyśle elektrotechnicznym występuje poważne za- 
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niedbanie potrzeb rynku, przemysł nie dostarczył np. planowanych ilo- 
ści sznurów  przyłączeniowych, wyłączników, nasadek  grzejnikowych, 
wtyczek itd. 

Wystąpiły również niepokojące objawy pogorszenia jakości produkcji 
tkaniń w poszczególnych zakładach. Szczególnie ma to miejsce w zakła- 
dach włókienniczych okręgów białostockiego i zielonogórskiego. O czym 
świadczą te fakty? Świadczą one o niedopuszczalnym stosunku niektórych 
kierowników gospodarczych do zadań postawionych przez partię. Tacy 
kierownicy gospodarczy uważają widocznie, że mogą formalnie zgadzać 
się z zadaniami postawionymi przez partię, a w praktyce te zadania igno- 
rować. Liczą oni widocznie na bezkarność. 

Trzeba jasno powiedzieć, że do bezkarności nie wolno dopuszczać, 
a wszystkich winnych niewykonania zadań państwowych i partyjnych 
należy pociągać do surowej państwowej i partyjnej odpowiedzialności. 

Kraj czeka na wydetrą poprawę w zaopatrzeniu w artykuły przemy” 
śłowe powszechnego użytku. Ludzie pracy mają prawo żądać, aby myśla- 
no o ich potrzebach i zaspokajano ich potrzeby. Masy pracujące mają 
prawo żądać lepszego ubrania i obuwia, smaczniejszego i różnorodniej- 
szego jedzenia, większej ilości mebli i sprzętu domowego. | 

Nie wolno nam w żadnym wypadku tych usprawiedliwionych oczeki- 
wań żawieść. Wszyscy rozumiemy, ż2 rozwój ilościowy i jakościowy pto- 
dukcji artykułów powszechnego użytku wymaga czasu, ale nikt z nas nie 
może się zgodżić na to, aby do tej sprawy zabierano się leniwie, z ociąga- 
niem czy wręcz ignorując postawione zadania. 

Od szybkiego podniesienia produkcji artykułów powszechnego użytku 
zależy podniesienie stopy życiowej mas pracujących. Musimy więc dla 
wykonania tych zadań zmobilizować całą partię i stworzyć wszystkie moż- 
liwości dla szerokiego rozwinięcia inicjatywy mas pracujących. 

Trzeba sprawę postawić przed załogami wszystkich zakładów produk- 
cyjnych, trzeba popierać wszystkie słuszne pomysły i inicjatywy i nagra- 
dzać je. | 

s SAŁA urządzać wystawy i konkursy nowych typów i nowych wzorów 
artykułów powszechnego użytku, trzeba podchwytywać każdą myśl 
o ulepszeniu produkcji i ulepszeniu procesów technologicznych. Trzeba 
wpajać w pracowników przemysłu i handlu niezłomne przekonanie, że 
w sprawie zaspokojenia potrzeb mas pracujących nie ma rzeczy drobnych 
i mało ważnych, trzeba nieustannie na wszystkich szczeblach kontrolować 
wykonanie postawionych zadań. 

Z doświadczenia wiemy, że kiedy partia bierze się za postawione zada- 
nie z całą energią i przekonaniem, to zadanie to zostaje pomyślnie rozwią- 
zańe. Za sprawę polepszenia zaopatrzenia ludności pracującej w artykuły 
powszechnego użytku nasza partia weźmie się z całą energią i z całym 
przekonaniem i dlatego nie ulega wątpliwości, że to ważne zadanie żosta- 
nie w ciągu najbliższych lat rozwiązane. 


Il. NIEKTÓRE ZAGADNIENIA PRZEMYSŁU ŚRODKÓW WYTWÓRCZOŚCI 


Jest rzeczą elementarną i zrozumiałą dla wszystkich członków naszej 
partii, że dalszy rozwój gospodarki narodowej może się odbywać tylko 
w oparciu o rozbudowę przemysłu środków wytwórczości jako podstawy 
rozwoju całej gospodarki narodowej. Bez dalszej rozbudowy przemysłu 
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środków wytwórczości jest niemożliwa rozszerzona reprodukcja socjalić 
styczna. Jeżeli chodzi o nasze warunki, to należy dodatkowo uwzgjędnić, 
iż pomimo poważnych osiągnięć w rozbudowie przemysłu ciężkiego prze- 
mysł ten, jeżeli chodzi o podstawowe obiekty, jak np. Huta im. Lenina. 
pod Krakowem, Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, szereg zakładów 
energetycznych, Zakłady Mechaniczne w Elblągu itd., znajduje się jesz- 
cze w stadium budowy. 

Dlatego nie wolno nam ani na chwilę osłabiać wysiłków w zalresie roz- 
woju. przemysiu środków wytwórczości, nie wolno nam ani na cnwilę 
spuszczać z oka konieczności oddania w terminie do ruchu podstawowych 
nowych obiektów tego przemysłu przewidzianych przez Plan Sześciolet- 
ni. 

Na najbliższe dwa lata przewidziane jest zmniejszenie średniorocznego 
tempa wzrostu produkcji przemysłu socjalistycznego do okolo 10 — 11 
proc. przy jednoczesnym zachowaniu na tym samym w zasadzie poziomie 
tempa wzrostu produkcji środków wytwórczości i produkcji środków 
konsumcji. 

To procentowe zmniejszenie tempa wzrostu produkcji przemysłu było 
w zasadzie przewidziane przez Plan Sześcioletni. 

Przewidziane w przedłożonym projekcie uchwały na najbliższe dwa lata 
tempo wzrostu przemysłu środków wytwórczości zapewnia osiągnięcie 
i przekroczenie globalnych zadań wyznaczonych przez założenia Pianu 

ześcioletniego. 

Istnieją jednak w rozwoju naszego przemysłu środków wytwórczości 
poważne zaniedbania i braki, niezaradzenie którym na czas mogłoby spo- 
wodować poważne niebezpieczeństwo dla rozwoju całej gospodarki naro- 
dowej. I na oc właśnie sprawach pozwólcie, towarzysze, nieco się za- 
trzymać. 


11 Baza surowcowa 


Jest rzeczą niewątpliwą, że w. ubiegłym czteroleciu, pomimo słusznych 
w tej dziedzinie założeń Planu Sześcioletniego, nastąpiło na skutek nie- 
dostatecznej koncentracji wysiłków i niedostatecznej kontroli z naszej 
strony — poważne zaniedbanie w rozwoju bazy surowcowej. 

Tymczasem jasne jest, że kraj, który chce w sposób długofalowy, po- 
ważny i trwały rozwijać całą gospodarkę narodową i jej podstawę — 
przemysł środków wytwórczości, musi po pierwsze: rozwijać i rozszerzać 
produkcję surowców produkowanych już na wielką skalę, a.to w celu za- 
spokojenia rosnęcych potrzeb wewnętrznych i rosnących potrzeb ekspor- 
tu, po arugie: stale zmniejszać zależność od importu podstawowych su- - 
TOWCÓwW zagranicznych poprzez rozwój własnej krajowej bazy surowco-: 
wej. 

Jeżeli chodzi o surowiec, który wydobywamy na wielką skalę, to jest 
nim węgiel kamienny. Polska zajęła w produkcji węgla piąte miejsce, 
w świecie i drugie po Związku Radzieczim wśród krajów obozu demokra- 
cji i socjalizmu. 4 | 3 

W: cbecnym ro ku wydobędziemy węgla prawie 2,5 raza więcej niż pożć 
woiną i więcej niż Francja, Belgia i Włochy razem wzięte. 

Myliłby się iednak ten, kto by sądził, że na tych osiągnięciach możnęj 
poprzestać, myliłby się dlatego, że jak wynika z analizy obecnej sytuacji,, 
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e osiągnięcie pełnych zadań Planu Sześcioletniego jest zagrożone i zagro- 


zenie to należy w jak największym stopniu zmniejszyć, jednocześnie pa- 
miętając, że i po zakończeniu Planu Sześcioletniego winniśmy dalej in- 
tensywnie rozwijać produkcję węgla kamiennego dla zaspokojenia rosną- 
cych potrzeb kraju i na eksport, gdyż węgiel jest podstawowym surow- 
cem eksportowym. Chodzi o petrzeby krajów importujących nasz węgiel, 
ą w pierwszym rzędzie zaprzyjaźnionych krajów obozu demokracji i so- 
cjalizmu. 

Ażeby sprostać tym zadaniom, trzeba jak najprędzej skompletować stałe 
załogi w kopalniach, stworzyć stałą siłę roboczą, nierozerwalnie związaną 
ze swoim zawodem. Jest to warunkiem znacznego podniesienia wydajnoś- 
ci pracy. Partia i rząd poprzez otaczanie górników stałą opieką i dokona- 
ne już, a także zamierzone wielkie budownictwo mieszkaniowe stwarzają 
wszystkie warunki do jak najszybszego skompletowania stałych załóg we 
wszystkich kopalniach. 

Trzeba następnie dokonać poważnego kroku naprzód na odcinku me- 
chanizacji i lepszego wykorzystania potężnej techniki, którą co roku 
zwiększa się w górnictwie węglowym. Należy dalej zaostrzyć walkę 
i skończyć z liberalizmem w tak ważnej sprawie, jak sprawa bezpieczeń- 
stwa pracy w kopalniach, tym bardziej że modernizacja kopalń, wprowa- 
dzenie nowych maszyn, rozszerzenie podsadzki płynnej, polepszenie wen- 
tylacji — stwarzają obiektywne warunki dla wzrostu bezpieczeństwa 
pracy. 

Istotnym zadaniem jest usunięcie zaniedbań na odcinku podsadzki piyn- 
nej i zaprowadzenie pełnego porządku w piaskowniach. 

Kryzys, jaki miał miejsce w piaskowniach na początku bieżącego roku, 
nie może się więcej powtórzyć. 

Trzeba w ostatnich latach Planu Sześcioletniego zakończyć szereg in- 
westycji rozpoczętych uprzednio. W ciągu najbliższego roku winny dać 
wydobycie nowa kopalnia „Julian* i odkrywka  ,„Brzozowice*. Jeszcze 
w bieżącym roku należy uruchomić pierwszy odcinek trakcji elektrycznej 
na magistrali piaskowej, zbudować dalszych osiem urządzeń podsadzko- 
wych w kopalniach i zakończyć w zasadzie inwestycje przeróbki mecha- 
nicznej w kopalniach Zagłębia Rybnickiego. Wreszcie waznym zadaniem 
jest zapewnienie zasobów dla poważnego wzrostu produkcji węgla w naj- 
bliższej przyszłości. Szczególnie silnie winno wzrosnąć wydobycie węg!a 
koksującego dla zapewnienia znacznego wzrostu produkcji koksu, dla 
celów zabezpieczenia wzrostu hutnictwa żelaza i chemii oraz potrzeb exs- 
portu. Należy więc skoncentrować się na przygotowaniach zasobów ji roz- 
poczęciu wstępnego etapu budowy nowych kopalń węgla koksującego 
w południowej części Zagłębia Rybnickiego. Trzeba również przygotowy- 
wać zasoby w bogatych w wegiel energetyczny rejonach na zachód od 
Krakowa i na południe od Wisły, aby w niedalekiej przyszłości założyć tu 
zięby nowego zagłębia węglowego. kr 

Trzeba także energiczniej przygotowywać zasoby węgla brunatńego dla 
odkrywxzowej eksploatacji głównie w centralnej Polsce. Ś 

Obecnie toczy się u nas dyskusja o ustaleniu założeń przyszłego planu 
wysokości produkcji stali. Wszyscy, rzecz jasna, chcemy, ażeby nasz kraj 
produkował tyle stali, ile mu potrzeba dla zaspokojenia rosnących po- 
trzeb przemysłu, transportu, rolnictwa, budownictwa itd. 
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Ale musimy sobie zdać sprawę, że ilość produkowanej stali zależy w du- 
żym stópniu od tego, jak szybko i z jakim rozmachem potrafimy rozwinąć 
własną produkcję surowców żelazodajnych. Tymczasem ta sprawa zosta- 
ła przez nasze hutnictwo zaniedbana, a inne działy gospodarki narodowej 
nie okazały w tym zakresie hutnietwu należytej pomocy nakazanej przez 
rząd, za co, rzecz jasna, odpowiedzialność ponosimy wszyscy. 

Kobalnictwo rud żelaza nie wykonało zadań nałożonych na nie przez 
Plan Sześcioletni, czego główną przyczyną jest fakt, że nie nadążono z bu- 
dową nowych, odpowiadających wymogom technicznym kopalń, na które 
od roku 1954 przypada główny ciężar wzrostu wydobycia. 

Należy stwierdzić, że żadna z nowówybudowanych kopalń nie osiągnę- 
ła jeszcze swojej projektowanej mocy produkcyjnej. 

Trzeba więc ze wszech miar forsować budownictwo i uruchamianie no- 
wych kopalń rud żelaza. Jednocześnie należy położyć nacisk na zmecha- 
nizowanie robót górniczych w kópalnictwie rud, które jest jeszcze bardzo 
pód tym wzgledem zacofane. Ważnym czynnikiem zmechanizowania ro- 
bót górniczych w kopalniach rud żelaza jest elektryfikacja. W związku 
z tym udział kopalń z pełną elektryfikacją przodków należy podnieść 
z 138 proć. w 1958 roku do co najmniej 60 proc. w r. 1955. 

Dódatkówym i bardzo ważnym czynnikiem wzbogacenia krajowej bazy 
surowcówej hutnictwa żelaza mogą być, powinny być i na pewno będą — 
złóża piasków żelazistych, znajdujące się na północnym zboczu Gór Świę- 
tokrzyskich. 

Przeprowadzone badania wykazały pełną przydatność i rentowność 
eksploatacji tych piasków żelazistych dla otrzymania odpowiedniego kon- 
centratu. 

Należy więc forsować WAŻ Adka szczegółowej dokumentacji geolo- 
gicznej, opracowanie projektów kopalń odktywkowych i zakładów prze- 
róbczych piasków żelazistych, tak aby jak ńajprędzej te budowy urze- 
czywistnić i jak najprędzej otrzymać z piasków żelazistych dodatkowe 
znaczne zasoby żelaza dla naszych wielkich pieców. 

Należy także szybko rozwijać produkcję tzw. żelgrudy. 

Nasze hutnictwo winno także przyśpieszyć opanowanie technologicz- 
nych procesów WOBDERRE rud żelaznych o wyższej zawartości krze- 
mu i fosforu. 

Niekorzystnie również z punktu widzenia wykonania zadań Planu 
Sześcioletniego układa się sytuacja w kopalnictwie rud miedzi. Jest praw- 
-" dą, że natrafiono na poważne trudności w rozwoju tej gałęzi kopalnictwa 
w żwiązku z niedostatecznym rozeznaniem pokładów i trudnymi warun- 
- kami hydrogeologicznymi i geologicznymi. Faktem jest jednak, że uczy- 

nióno zbyt mało, ażeby te trudności przełamać j uzyskać lepsze rezul= 
taty. 

W najbliższych latach jako zadanie staje dwukrótyć zwiększenie w ro- 
ku 1955 wydobycia rud miedzi w stosunku do roku 1953, rozwiniecie wy= 
dobycia zwłaszcza w kópalni „Konrad'' oraż opanowanie procesów flota- 
cji rud miedzi, tak aby żmniejszżyć do minimum ilość odpadu. 

W zakresie rud cynkówo-ołowianych na Górnym Śląsku w niecce by- 
tomskiej należy dla zapóbieżeńia pogarszaniu się jakości urobku odbudo- 
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"wywać filary ochronne z zastosowaniem do tych prac podsadzki płynnej. 
Należy forsownie rozbudowywać rudonośne zagłębie w okolicach Olku- 
sza i Chrzanowa, koncentrując się na pełnym uruchomieniu kopalni ,,„Bo+ 
lesław'" i zbudowaniu przy niej zakładu przeróbki mechanicznej do pró- 
dukcji koncentratów cynku, a także na budowie kopalni rudy blendowej. 

Ważnym zadaniem dla da:szego silnego rozwoju kopalhictwa rud cyh- 
kowo-ołowianych winno być opracowanie technologii przerobu ubogich 
rud, których posiadamy bardzo poważne zasoby. Należy wziąć kurs na 
stopniowe ograniczanie i eliminowanie importu koncentratów cynku 
i ofowiu. 

Mówiąc o rozwoju krajowej bazy surowcowej należy podkreślić fakt 
poważnego osiągnięcia geologii polskiej w postaci odkrycia znacznych 
zasobów siarki rodzimej. Odkrycie to posiada poważne znaczenie, dlate- 
go żadania na lata 1954 — 1955 obejmują nie tylko dokładne rozpoznanie 
złóż i przygotowania do budowy kopalń, ale i rozpoczęcie wstępnej eksplo- 
atacji. 

Do sprawy uruchomienia wydobycia siarki rodzimej należy przywiązy= 
wać bardzo wielkie znaczenie. 

Poważne zagadnienia stoją przed nami w zakresie rozwoju bazy surow- 
cóowej dla przemysłu chemicznego oraz bazy surowcowej dla produkcji 
materiałów budowlanych. 

Określając nasze główne zadania na najbliższe lata musimy mieć stale. 
przed oczyma fakt, że jesteśmy opóźnieni w zakresie rozwoju bazy su- 
rowcowej i że bez nadrobienia w szybkim czasie tego opóźnienia wiele 
nasżych ważnych poczynań może zawisnąć w powietrzu. Do tego w żad= 
nym razie nie można dopuścić. 


2. Niektóre sprawy przemysłu maszynowego 


Przemysł maszynowy, stanowiący rdzeń industrializacji kraju, ma po= 
ważne osiągnięcia. Świadczy o tym chociażby fakt, że produkcja przemy- 
słu maszyńowego w przeliczeniu na jednego mieszkańca jest obecnie 9 ra-. 
zy większa niż przed wojną, a produkcja obrabiarek do metali jest pięt- 
nastokrotnie większa. Jednocześnie z osiągnięciami w pracy przemysłu 
maszynowego występuje szereg póważnych wad i braków; na niektóre 
ź nich trzeba wyraźnie wskazać, | 

Jednym z podstawowych błędów w pracy przemysłu maszynowego jest 
niewykonywanie przezeń planów asortymentowych. Tak np. od szeregu 
lat Min. Przemysłu Maszynowego nie dostarcza dla kolei zaplanowanej 
ilości taboru kolejowego, przyczyniając tym samym duże straty kolei 
i gospodarce narodowej. 


Specjalnie „wyróżniają się* pod względem niedotrzymywania termi- 
nów dostaw również Centralny Zarząd Budowy Maszyn Ciężkich i Cen- 
tralny Zarząd Przemysłu Kotłowo - Turbinowego. 


Niektóre zakłady Min. Przemysłu Maszynowego, jeżeli chodzi o ter- 
minowość dostaw, zdemoralizowały się zupełnie i nie wahają się prolon- 
gować ustalonych terminów na dwa do trzech lat. Kierownicy tych zą- 
kładów zatracili w zupełności poczucie partyjnej i „PARZEWÓWYJ odpowie- 
dzialności. 
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Należy jak najszybciej skończyć z kieteminówiwi dostawami maszyn. . 
Podstawowym zadaniem Min. Przemysłu Maszynowego jest walka o asor- 
tymentowe wykonanie planu i terminową dostawę maszyn i urządzeń. 
W tym celu należy w zakładach przemysłu maszynowego pracować ściśle 
według harmonogramu i uzyskać radykalną poprawę w planowaniu do- 
staw z kooperacji. s 

Poważnym niedociągnięciem w pracy przemysłu maszynowego jest zbyt 
długi cykl wprowadzania nowych typów maszyn do produkcji. Tak np. 
dokumentacja prasy PMS-63 'wykonana została w 1950 roku, a prototyp 
nie został zakończony jeszcze w roku 1953. W wyniku tego stanu rzeczy 
nie tylko spóźniamy się z rozszerzeniem asortymentu wytwarzanych przez 
nas maszyn, ałe zbyt słabo dokonuje się modernizacj ja konstrukcji już opa- 
nowanych. | 


Ważnym zadaniem przemysłu maszynowego jest szybkie usunięcie 
dysproporcji, wynikającej ze zbyt wąskiej bazy oddziałów przygotowaw- 
czych, jak odlewnie, kuźnie i prasownie. 


„Nalezy więc zwrócić baczną uwagę.na likwidację tej dysproporcji prac? 
szybkie zakończenie rczpoczętych w tej dziedzinie inwestycji. 


Jako specjalne zadanie należy wysunąć sprawę uruchomienia na więk- 
szą skalę produkcji urządzeń energetycznych. Produkcji takiej jeszcze 
w kraju nie mamy, a kraj, który się rozwija poważnie pod względem go- 
spodarczym, nie może się rozwijać normalnie bez własnej produkcji urzą- 
dzeń energetycznych. 

Dlatego sprawa przygotowania i opanowania produkcji turbiny TC-25 
o mocy "25 MW i RESTA do niej wysuwa się w najbliższym okresie 
na czoio. 


1 wreszcie ostatnia sprawa, której znaczenie przekracza ramy tylko sa- 
a przemysiu maszynowego. Utario się u nas takie powiedzenie, że nie 
ma takiej maszyny, której nie potrafilibyśmy zrobić. Tó powiedzenie jest 
oczywiście niesłuszne, bo praktyka wykazuje, że wielu maszyn nie potra- 
fimy w ogóle robić, wielu maszyn nie potrafimy dobrze robić i wielu ma- 
szyń nie potrafimy robić na czas. Ale faktem jest, że bazując na osiąg- 
nięciach naszego przemysłu maszynowego i innych przemysłów podejmu- 
jemy w naszym planowaniu często nie dość .przemyślane decyzje o pod- 
jęciu pewnych typów produkcji, nie biorąc pod uwagę ekonomicznej stro- 
. ny. zagadnienia, nie biorąc mianowicie pod uwagę spraw, czy seria, która 
jest potrzebna dia zaspokojenia potrzeb kraju, jest dostatecznie duża, do- 
statecznie powtarzalna, a przez to ekonomiczna 1 rentowna. Powoduje to 
często nieuzasadnione rezultatami nadmierne koszty i wydatki. 


Jakie jest wyjście z tej sytuacji? Musimy sobie w pełni uświadomić, 
że żyjemy w wielkiej braterskiej rodzinie obozu demokracji i socjalizmu 
i że korzystamy z olbrzymiej pomocy przodującego mocarstwa przemy- 
słówego w świecie — Związku Radzieckiego. 


Niewątpliwie zacieśnienie współpracy ekonomicznej ze Związkiem Ra- 
dzicckim i krajami demokracji ludowej powoduje i powodować będzie 
w coraz większym stopniu — poprzez uzgadnianie planowania, poprzez 
stworzenie warunków do podejmowania produkcji najbardziej rentow- 
nych i ekonomicznych dla danego kraju z uwzględnieńiem potrzeb in- 


116 


nych krajów — lepsze wykorzystanie naszego potencjału gospodarczefo 
1. potencjału gospodarczego bratnich nam krajów, lepszą, ekonomiczniej- 
szą 1 bardziej rentowną gospodarkę. Rzecz jasna, że ta droga ściślejsze | 
wzajemnej "współpracy gospodarczej RE się coraz bardziej zowaŹ 


IV. KOLEJNICTWO 


"W okresie realizacji zadań 4 lat Planu Sześcioletniego transport kole- 
jowy osiągnął poważne sukcesy. Przewozy ładunków wyniosły o 1,7 proc. 
więcej niż zadania Planu Sześcioletniego dla roku 1953. Przewozy parą 
żerów na kolejach normalnotorowych o 12,6 procent przekroczyły zada- 
nia odpowiedniego roku Planu Sześcioletniego. Poprawiła się praca eks- 
ploatacyjna transportu kolejowego; co znalazło swój wyraz w polensze- 
niu wielu wskaźników techniczno - ekonomicznych. Wzmocnieniu ulegla 
baza materialno - techniczna kolejnictwa. 


W latach 1950 — 1953 wybudowano ponad 500 km nowych linii kole> 
jowych.i odbudowano ponad 360 km linii. Realizuje się pomyślnie, choć 
z pewnym opóźnieniem, wielką inwestycję Planu Sześcioletniego — ele- 
ktryfikację linii Warszawa — Śląsk z odgałęzieniem do Łodzi. Zostały 
rozbudowane i znajdują się w dalszej rozbudowie ważne węzły kolejowe, 
jak np. w rejonie Huty im. Lenina, Częstochowy, węzeł śląski i węzeł 
warszawski. Uległy pewnej, acz niedostatecznej, poprawie wskaźniki po- 
stępu technicznego. 


Niemniej w pracy naszego kolejnictwa istnieje szereg poważnych nie- 
dociągnieć. 


Nie został osiągnięty zaplanowany statyczny załadunek wagonu towa- 
rowego, nie zostały zrealizowane zadania w zakresie poprawienia szyb- 
kości pociągów towarowych, niedostateczna jest jakość remontów oraz 
zbyt długie okresy wyłączania taboru z eksploatacji w związku z B= 
kraczaniem zaplanowanych czasów postoju w naprawie. 

Wszystko to -powoduje, że występują okresy niepełnego A 
przez kolej zapotrzebowania na przewozy ze strony gospodarki narodowej. 

Zła praca kolei ujawnia się szczególnie w okresach mrozów, do których 
jak np. w tym roku nasze kolejnictwo wyraźnie się nie przygotowado.' 

W ciągu najbliższych 2 lat, w związku ze stale rosnącym zapotrzebo- 
waniem gospodarki narodowej na przewozy, zadaniem transportu kole- 
jowego winno być pełne zaspokojenie tego zapotrzebowania. 


W związku z tym konieczne jest zapewnienie przez przemysł zwiększo-= 


nych dostaw taboru, w szczególności w zakresie wagonów towarowych 
i w zakresie ciężkich parowozów towarowych. Specjalny nacisk należy 
położyć na dostarczenie kolei dostatecznej ilości czteroosiowych węgla- 
rek. 

Bezwzględne wykonanie przez przemysł dostaw w zakresie wagonów 
towarowych i parowozów zależy nie tylko od Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego, ale i od hutnictwa, które radykalnie musi poprawić JeSe8e 
produkowanych blach kotłowych i zmniejszyć ilość wybraków. 

Należy także zdecydowanie przyjść z pomocą kolejnictwu w zakresie 
modernizacji przez zwiększenie zaopatrywania w hamulce zespolone, 
sprzęgi wzmocnione, odpowiednie ilości łożysk tocznych itd. 
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Należy zakończyć elęktryfikację linii Warszawą — Śląsk oraz zabezpie- 
czyć produkcję krajowego taboru elektrycznego. 

Należy zapewnić właściwe tempo rekonstrukcji linii kolejowych przez 
wzmocnienie nawierzchni i mostów, uzbrojenie technicząe w nowoczes- 
ne urządzenia zabezpieczenia łączności i sygnalizacji. 

Należy podnieść stan techniczny taboru przez modernizację zakładów 
naprawczych. 

Kolejnictwo musi pogłębić metodologię planowania przewozów w opar- 
ciu o doświadczenia Związku Radzieckiego, a w szczególności wprowa- 
dzić kierunkowe planowanie przewozów, zwiększyć marszrutyzację, 
zmniejszyć przewozy nieracjonalne. | 

Należy dążyć do stworzenia rezerwy wagonów i parowozów dla unik- 
nięcia trudności PZEWwoZOWYCH związanych z nie przewidzianymi okolicz- 
nościami. 

Dla zwiększenia wdódy i podwyższenia kultury obsługi podróżnych 
należy wydać zdecydowaną walkę nieregularnościom w kursowaniu po- 
ciągów pasażerskich, walczyć o czystość, należyte ogrzewanie, oświetle- 
nie oraz warunki sanitarne i kulturalne na staejach i w wagonach, po- 
lepszyć opracowanie rozkładów jazdy w kierunku najbardziej uwzględ- 
niającym potrzeby ludności. 

Musimy jąko jedno z głównych zadań gospodarczych na lata 1854— 
1955 postawić pomoc dlą kolei i usprawnienie pracy kolei, tak by mogła 
ona sprostać rosnącym zapotrzebowaniom gospodarki narodowej na prze- 
wozy. 


V. POSTĘP TECHNICZNY 


Okres Planu Bześcioletniego był u nas w Polsce okresem burzliwego 
rozwoju tęchniki, rozwoju mechanizacji, wprowadzania nowych, nie zna- 
nych przedtem, procesów technologicznych do wszystkich dziedzin gospo- 
darki. 

Decyqującą dla naszego rozwoju w zakresie techniki okazała się: pomoc 
Związku Radzieckiego. Pomoc radziecka wyraża się w przekazywaniu 
nam projektów, licencji, rysunków, w przekazywaniu doświadczenia ar- 
ganizacyjnego, w praktykach naszych inżynierów i robotników w przo- 
dujących fabrykach . radzieckich, w dostawach nowoczesnych maszyn 
i urządzeń. Bez radzieckiej pomocy i w szczególności bez radzieckiej po- 
mocy technicznej nie do pomyślenia byłby osiągnięty przez nas rozwój 
gospodarki narodowej, ą w szczególności uzyskany postęp technicżny. 

Wystarczy przypomnieć, ża takie nasze zakłady hutnicze, jak Huta im. 
Lenina i Hutą „Warszawa ', budują się na podstawie kompletnych radziec- 
kich projektów i dostaw radzieckich urządzeń. Wystarczy przypomnieć, 
że FSO w Warszawie i Fabryka Samochodów im. Bolesława Bieruta 
w Lublinie budują się na podstawie kompletnych radzieckich projektów 
i radzieckich dostaw maszyn i urządzeń. Wystarczy przypomnieć, jak ol- 
brzymią dokumentację otrzymał nasz przemysł obrabiarek dla produkcji 
obrabiarek uniwersalnych i specjalnych, automatów, półaytomatów oraz 
obrabiarek zespołowych, 

Bardzo wielką radziecką pomoc techniczną otrzymał nasz przemysł ele- 
ktrotechniczny. Na bazie radzieckiej dokumentacji opartą jest produkcja 
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turbin parowych 25 MW i kotłów wysokociśnieniowych, a wiemy prze- 
cież, jak wielkie znaczenie posiada uruchomienie tej produkcji dla naszej 
gospodarki. 

Nasi górnicy otrzymali radzieckie projekty maszyn górniczych, takich 
jak kombajny, ładowarki itd. | i 

Naszę budownictwo otrzymuje radziecką dokumentację na koparki, 
dźwigi budowlane oraz szereg projektów budowlanych indywidualnych 
i typowych. . 

Nasi inżynierowie i technicy budowlani zaznajamiają się z nowoczes- 
ną organizacją budownictwa na budowie Pałacu Kultury i Nauki w War- 
sząwie. 

Obecny Zjazd postawił jako zadanie szybki rozwój produkcji maszyn 
rolniczych. Większość z tych maszyn powstaje na podstawie radzieckiej 
dokumentacji, a jeden z podstawowych obiektów budowy maszyn rrolni- 
czych w Połsce, Fabryka Maszyn ŻŹniwnych w Starołęce pod Poznaniem, 
powstaje na podstawie kompletnego projektu radzieckiego i znacznych. 
dostaw radzieckich maszyn i urządzeń. | 

W obliczu tej olbrzymiej pomocy technicznej, która umożliwiła nam. 
dokonanie wielkiego skoku w dziedzinie techniki, musimy dbać o pełne 
wykorzystanie radzieckich doświadczeń, o szybkie wytwarzanie maszyn 
na podstawie radzieckiej dokumentacji, musimy dbać o to, aby radzieckie 
maszyny i urządzenia były jak najszybciej wmontowywane i puszczane 
do eksploatacji. A trzeba stwierdzić, że mamy jeszcze, niestety, wiele wy- 
padków, kiedy radziecka pomoc techniczna i naukowa w jej różnorodnych 
formach i postaciach nie jest jeszcze należycie wykorzystywana. Wypły- 
wa stąd bezwzględny wniosek o konieczności usprawnienia wykorzystania 
radzieckiej pomocy technicznej i naukowej i roztoczenia nad tą sprawą 
pilnej i czujnej opieki. To samo odnosi się do poważnej, stale rosnącej 
pomocy technicznej otrzymywanej z krajów demokracji ludowej. 

Okres Planu Sześcioletniego kył okresem potężnego wzrostu ruchu ra- 

ejonalizatorskiego. W tysiącach zgłaszanych projektów wyraża się socja- 
listyczny stosunek naszej klasy robotniczej do państwa ludowego. 
_ W ostatnim roku Plzny Trzyletniego, w 1949 r., zgłoszono jedynie 15,5 
tys. projektów racjonalizatorszich, których realizacja dała około 200 mi- 
lionów zł oszczędności. Po 4 latach, w 1953 roku, zgłoszono już 210 ty- 
sięcy wniosków, kiórych realizacja da w sumie prawie 1,5 miliarda zł 
oszczoda. _ości. 

W obliczu tego wielkiego rozmachu ruchu racjonalizatorskiego musi- 
my wydać walkę częstym jeszcze faktom, kiedy wnioski: racjonalizator- 
skie długi okres leżą Bez rozpatrzenia, musimy wzmóc opiekę nad racjo- 
nalizatorami ze strony związków zawodowych, Naczelnej Organizacji 
Technicznej i ze strony administracji. Musimy położyć nacisk na propa- 
gowanie i rozwój postępowej formy pracy racjonalizatorskiej, a miano- 
wicie zespołowych brygad racjonalizatorskich. 

Możliwości płynące z wprowadzenia do przemysłu nowej techniki i roz- 
woju szerokiego ruchu racjonalizatorskiego nie są jednak w sposób do- 
stateczny wykorzystywane. 

Należy stwierdzić także, że zbyt słaba w zakresie szerzenia postępu 
technicznego jest współpraca pomiędzy pracownikami nauki i przemysłu. 
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Faktem jest, że wiele zadań w zakresie planu postępu technicznego: nie 
zostało wykonanych. Tak np. Ministerstwo Hutnictwa nie wykonało pla- 
nu budowy aglomerowni, w związku z czym wielkie są jeszcze straty rud. 
Znacznie mniej niż planowano zrobiono w zakresie podwyżki ciśnienia 
dmuchu. Wykorzystanie pojemności, wielkich pieców, jakkolwiek wzrosło, 
jest jcszcze o 40 proc. niższe niż w ZSRR. Wysokie jest zużycie koksu na 
jedną tonę wytopionej surówki — niemal o 20 proc. wyższe niż w ZSRR. 
Walka o oszczędność koksu w hutnictwie jest wysoce niedostateczna. 

W naszym przemyśle wąglowym tampo mechanizacji załadunku pod 
ziemią pozostaje daieko w tyle za. zadaniami Planu Sześcioletniego. 

„Jednostkowe zużycie paliwa w elektrowniach, pomimo znacznego po= 
-stępu, jest jeszcze z górą o 20 proc.- wyższe od zużycia radzieckiego. 


Nowoczesna technika, jaką dajemy naszym zakładom, często nie jest 
nalezycie wyzyskana. Wciąż jeszcze bardzo niska jest zmianowość w fa- 
brykach maszyn, zbyt wolno rozwija się szybkościowe skrawanie i orga- 
nizacja gniazd obróbczych. 

W .kopalniach węgla nikłe jest wykorzystanie posiadanego parku kom- | 
bajnów, bo, wstyd powiedzieć, pracuje zaledwie jedna trzecia część ich 
ogólnej liczby. 

W energetyce wciąż Je=zczę jest duża. różnica między mocą zainstalo- 
waną.i osiąganą. 

W przemyśle chemicznym, jak np. w przemyśle kwasu siarkowego, nie 
są osiągane zaplanowane wskażniki wykorzystania aparatury. 


W okresie lat 1954 — 1955 musimy zrobić zdecydowany krok naprzód 
w zakresie postępu senne, nauczyć się lepiej wykorzystywać no- 
woczesną iechnikę. i 

W związku z tym stoją następujące ńajpilniejsze zadania: w  brzemy- 
śle hutniczym należy dążyć do podniesienia udziału aglomeratu we wsa- 
dzie, stale walczyć o polepszenie parametrów dmuchu i osiągnąć wydat- 
ne zmniejszenie zużycia koksu. 

_- Przemysł węglowy: winien bardziej energicznie walczyć o wprowadza- 
nie i upowszechnianie nowych maszyn do urabiania i ładowania wę- 
gla, dokonać przełomu w wykorzystywaniu maszyn górniczych, podnieść 
wydatnie udział węgla ładowanego mechanicznie na dole. W energetyce 
winna być zmniejszona różnica między mocą zainstalowaną i osiąganą, 
winno być osiągnięte dalsze zmniejszenie zużycia jednostkowego paliwa 
i zmniejszone straty sieciowe. 


Przemysł maszynowy musi lepiej wykorzystywać swój park obrabiar- 
kowy, szerzej rozpowszechniać nowe metody produkcji, lepiej oprzyrzą- 
dowywać produkcję i energiczniej wprowadzać do produkcji ' gniazda 
obróbcze. 

Przemysł lekki, obok dalszej mechanizacji i automatyzacji podstawo- 
wych. procesów produkcyjnych, musi rozszerzyć stosowanie szlachetnych 
apretur i tą drogą podnieść wykończenie materiałów włókienniczych. 


/W przemyśle ,ro+10-spożywczym, mięsnym i mleczarskim należy dążyć 
do popravsy jakości produkcji, podniesienia wartości smakowych i od- 
żywczych produktów oraz estetyki opakowań. 

'W przemyśle cukrowniczym. np. należy wprowadzić oowszechnie ele- 
ktromagnetyczne separatory do oczyszczania cukru, w przemyśle. tłusz- 
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czowym: należy wprowadzać 'wysokociśnieniowe rozszczepianie  tłuśżczu, | 
lepszą rafinację ołejów i margaryny itd. 


W budownictwie należy podjąć szeroką akcję konteneryzacji EA co 
da poważną oszczędność na stłuczce i ułatwi mechanizację przeładun- 
ków cegły w transporcie i na budowie. Należy większą niż dotąd uwagę 
zwracać na oszczędność materiałów w budownictwie, w szczególności sta- 
li i cementu. Wielkie dotąd nie wykorzystane możliwości winno tu dać 
stosowanie strunobetonów i kablobetonów. 


Walka o postęp techniczny jest jedną z głównych dźwigi rozwoju tau 
łej naszej. gospodarki i jednym .z Do OOER: 095: S szego pódnie- 
sienia. stopy życiowej mas pracujących. 


VI. INWESTYCJE r BUDOWNICTWO 


W związku z koniecznością ustalenia nakładów inwestycyjnych na lata 
1954—15)55 w zasadzie na tym samym poziomie co faktyczne wykonanie 
roku 1953 i zmniejszenia udziału akumulacji w dochodzie narodowym 
staje przed nami w całej pełni zadanie jak najbardziej efektywnego i ce- 
jowego planowania i przeprowadzania inwestycji. 


Nie ulega wątpliwości, że w poprzednich latach popełniono w. l. dzie- 
dzinie wiele błędów. Budowano częstokroć obiekty, których budowę mo- 
żna było odłożyć względnie rozmiary zmniejszyć z uwagi na możliwość 
lepszego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych. Podstawo- 
wą przyczyną, która powodówała tego rodzaju błędy, był brak bilansów 
zdolności produkcyjnych, a w wypadkach gdy tego rodzaju bilanse były 
sporządzane, opracowanie ich stało często na niskim poziomie i nie ujaw- 
niało całości rezerw w zdolnościach produkcyjnych. Stąd też przy podej- 
mowaniu inwestycji należy z reguły opierać się na PiawiARoWę opraco> 
wanym bilansie zdolności produkcyjnych. 


Przed wysunięciem każdego wniosku. inwestycyjnego muszą być posta- 
wione i rozstrzygnięte następujące elementarne pytania: 


- czy nie jest możliwe wykonanie nakazanego w planie zadania ' w opar- 
ciu o już posiadane urządzenia; 


czy nie można zadań tych wykonać bez inwestycji, np. poprzez lepszą 
organizację pracy, wyżsży współczynnik zmianowości, przeszkolenie 
kadr itp.; a 


„czy "dla wykonania zwiększonych, zadań sodkkeiasih nie. SSE 

czy przeprowadzić mniejszych inwestycji, takich jak mała mechani= 

zacja, modernizacja lub uzupełnienie urządzeń, a wreszcie SZPROWA roz- 
budowa lub rekonstrukcja zakładu, | 

Dopiero po wyczerpaniu tych wszystkich możliwości wolno stówiać 

wniosek o budowę nowego obiektu. "8 


Wniosek ten musi być krytycznie i PRZCARODNE zanalizowany z na- 
stępujących punktów widzenia: 


|] zy dańa. inwestycja, przynosząca określoną kategorię SG po- 
siada zabezpieczony w sposób trwały zbyt wewnętrzny lub ze- 
wnętrzny; 


121 


% czy daha inwestycja jest dostatecznie zabeźpieczona pod Wwzgledefń 
ilości surowców dla przyszłej produkcji; | 
"3. eży dana inwestycja jest prawidłowo zlokalizówaha ż buńktu widze- 
nia jak najmniejszych kosztów transportu sutówca, jak najmhiej- 
szych kosztów wywozu gotowych produktów, potrzeby jak najmniejszego 
budownictwa mieszkaniowego dla zakwaterowańia załogi, zabezpiecze- 
nia w siłę roboczą itd.; 
czy dana inwestycja posiada odpbówiednio opracówańą dokumieńtację 
projektowo=skosżtofysową. W obecnym stadium naszej gosbódatki tiie 
powinniśmy już w źasadzie dopuszczać do planu inwestycji nie posiadają= 
cych odpowiednio opracowanej dokumentacji projektowo - kosztotyse= 
wej. Praktyka nauczyła nas bowiem, że dopuszczając takie inwestycje do 
planu, nie osiągamy przyspieszenia terminów ukończenia inwestycji, 
lecz, przeciwnie, przedłużamy. te terminy i podrażamy koszty; . 


* czy dany projekt inwestycyjny jest dostatecznie oszczędny pod 

. względem Ilinansowym i materiałowym. lstnieje wiele przykładów, 
kiedy dokładna analiza wykazała dużą możliwość zniżenia nakładów in- 
westycyjńych beż obńiżenia efektów. Np. analiza projektu rozbudowy 
kopalni „Kazimierz* wykazała możliwość zniżenia nakładów inwestycyj- 
nych o ponad 50 prot., eo da oszczędność przeszło 100 milionów złotych, 
a poza tym umożliwi lepsze wykorzystanie złoża. Rewizja planu geńćral= 
ńego Zakładów Prźemiysłu Barwhików „Bóruta* w Zgierzu zapewniła 
użyskanie oszczędńości w sumie 66 milionów złotych. Ogromne osżczęs 
. dńości na zużyciu stali, mianowicie 138 400 ton, uzyskano dzięki rewiżji 
projektu gazociągu Śląsk -— Warszawa. Takich przykładów nieekońomicz= 
nego projektowania można by podać bardzo wiele nie tylko w zakresie 
budownictwa przemysłowego, ale i budownictwa miiesżkaniowego, wiej> 
skiego, obrotu towarowego i innych. 

Decyzja o niezwiększeniu w zasadzie nakładów inwestycyjnych w ciągu 
najbliższych 2 lat wymaga wyciągnięcia przez ministerstwa i organizacje 
budowlane wszystkich nasuwających się z nowej sytuacji wniosków. 
Dotychczas nasze budownietwo rozwijało się bardzo szybko i w pew: 
nym stopniu można było zrozumieć, że przy tym szybkim marszu haprzód 
do budownictwa wkradło się bardzo wiele nieporządków. 


Teraż nasze budownictwo uzyskuje jakby pewien okres spokojniejszego 
cddechu. Trzeba ten okres wykorzystać dla zapewnienia pełnego porząd- 
ku w budownictwie. Inaczej zmarnowalibyśmy korzystne efekty samej” 
decyzji o utrzyrnaniu nakładów inwestycyjńych na najbliższe dwa lata 
na tym sańiym póziomie co w roku 1953. | 

Trzeba więc zlikwidować szkodliwą praktykę nieprzemyślanych prze- 
rzutów ludzi, sprzętu i materiału. Trzeba zlikwidować nagminnie wystę- 
pujące metody tak zwanych robót szturmowych. Trzeba wytworzyć stałą 
kadrę i zlikwidować szkodliwą praktykę utrzymywania nadmiernie wy- 
sókich załóg. | | 

Trzeba wzmóc wysiłek w dziedzinie szkolenia i zwięksżeńia liczby kadr 
wykwalifikowanych i zlikwidować w ten sposób tak ostto występujące 
braki, jakie odczuwaliśhy dotychczas w żakiesie hp. iństalatorów tzy 
tynkarzy. E 
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Trzeba źńacznić lepiej wykórzystać znaczne Środki, które państwa dało 
ha wygosażenie techhićżne budotyńictwa, i usuhąć szkodliwe objawy bat- 
baczyńskiego obchodzenia się przez słabo szkolone kadry z cennym Sprzę- 
tem i dfogibii maszynami. Trzeba szybciej rozwinąć bazy remontowe 
i znacznie zmniejszyć przestroje sprzętu. | 


Trzeba surówó żwólczać częste wypadki sztucznego zwiększania, pe- 
brźżz wprówadzanie różnych nie uzasadriionych pozycji, faktycznego 
przeiobu. | 

„Trzeba osiągnąć wzrost wydajności praty w budoówhictwie 0 okadło 
16 proc. w 1955 roku w stosunku dd roku 1953 i obniżkę kosztów budow- . 
nictwa w lataca 1954—1955 o około 7 proceht, | 


Tiżeba jednytń słowem pewne odciążeńie bidownietwa wykotżystać 
dla zap:owadzznia peinego porządku w tym ważnym dźiale gospodarki 
hatudowej. | | go wi 

Projekt uchwały o głównych zadaniach gospodarczych na lata 1984— 
1955 przewiduje pewną zmianę struktury nakładów inwestycyjnych. Na- 
kłady inwestycyjne na tożwój rolnictwa w ramach planu inwestycyjnego 
i blanu kredytbwego winiiy w roku 15905 wztoshąć w porównaniu z ro- 
ki:ń 1953 o 60—1U0 proceht, nakłady inwestycyjne na rozwój przemysłu 
attynułów pówsżethnhego spożycia w roku 1955 winny wzrosnąć w po- 
tówhaniu z rokiem 1953 o 356 — 40 prot., na budowiiictwo mieszkaniowe 
o okóło 25 procent, na budownictwo komunalne o 30—35 prócent oraz na 
budownictwo urządzeń socjalnych i kulturalnych o okółó 35 proceńt. 


Należy zdać sobie sptawę, że sama tylko ztniana struktuty finansowych: 
nakliadów nie rozwiąże zagadnienia. Za zmianą tą musi iść w patze ud- 
powiednie przestawienie budownictwa, przekształcenie bowiem planu in- 
westycyjnego wymaga odpowiedniego wzrostu budownietwa ogólnego 
przy pewnym zmniejszeniu budownictwa przemysłowego. Wypływają 
stąd odpowiednie konsekwencje dla szybkiego przesunięcia kadr i wypo- 
sażenia technicznego oraz dla wewnętrznej przebudowy aparatu wyko- 
nawtzego obu resottów budownictwa i utniejętnego dostosowania go do 
żtnienioriych zadań bod względem $rofilu robót i ich terenowego roz- 
miesdzczeńia. Trzeba będźie dokonać przestawienia pracy całych przedsię- 
biorstw kudowlańych, zwiaszcza w celu przesunięcia budownictwa w kie- 
runku wSi. 

Nie chodzi tylko o to, żeby wyasygnować pieniądze, ale o to, żeby te 
pieniądze wydać celowo i oszezędnie. Musimy sobie uświadomić, że w sa- 
mym Ministerstwie Rolnictwa w roku 1955 będą realizowane inwestycje 
trzykrotnie większe niż w roku 1953. Wymaga to poważńych przygoto- 
wań organizacyjnych zarówno ze strony resortów rolniczych, jak i bu- 
dowlanych. Podobnie sprawa przedstawia się, jeśli chodzi o: zabszpiecze- 
nie celowego wydatkowania poważnie zwiększonych nakładów na budow- 
nictwo miieszkaniowe, komunalne itd. a 

A więc reasumując należy: 


1) wykorzystać odciążenie ogólne budownictwa dla zdprowadzenia peł- 
rego potządku w tej dziedzinie gospodatki narodowej; 
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2) zabczpieczyć w pełni organizacyjnie zmianę struktury nakładów in- 
westycyjnych, zwłaszcza jeśli chodzi o przesunięcie ich w kierunku wsi. 


VII. PKOBLEMY ZATRUDNIENIA I WZROST WYDAJNOŚCI PRACY 


Oxres ż lat Pianu Sześcioletniego był okresem burzliwego wzrostu za- 
trudnienia. W okresie lat 1950—1953 liczba robotników i pracowników 
usaysiowych zatrudnionych poza rolnictwem wzros:a o około 1,5 miliona 
osób, podczas gdy ogólny przyrost ludności roczników zdolnych do pracy 
wyniósł w latach 1950—1953 około 650 tys. osób. Podstawowymi źródła- 
mi przyrostu zatrudnienia był z jednej strony przypływ ludności  rolni- 
czej do pracy poza rolnictwem, z drugiej zaś sirony młodzież kończąca 
szkoły i uczelnie oraz wzrost zatrudnienia kobiet. 

Przytoczone cyiry PBTRZUJĄ niezwykle szykki proces aktywizacji re- 
zęrw Ssiiy roboczej. | 

W. obecnej sytuacji na tle. ogólnych zadań. gospodarczych okres burz'i- 


wego wzrostu zatrudnienia poza 'rolnictwem należy uznać w zasadzie ażć 
zakończony. A 


W latach 1354—1955 przyrost zatrudnienia powinien się w skenózie 
odbywać w granicach przyrostu zasobów ludności zdolnej do pracy. Dia 
roku 1954 zaiożony jest wzrost zatrudnienia poza rolnictwem o 3,1 proc. 
dla roku 1955 wzrost teń będzie założony na niewo niższym poziomie. 


/W związku z tym na najbliższy okres wytyczną zaspokajania potrzeb 
w zakresie zatrudnienia poza rolnictwem jest pokrywanie ich w zasadzie 
przez absolwentów szkół zawodowych i z rezerw ludności miejskiej. Nie 
należy w zasadzie więcej prowadzić masowego werbunku siły roboczej 
ze wsi, gdyż w obecnych warunkach dalszy odpływ siły roboczej byłby 
szkodliwy dla zadań podniesienia produkcji rolniczej. 


Wręcz przeciwnie — trzeba dążyć do zabezpieczenia niezbędnej siły 
roboczej dla rolnictwa poprzez prawidłowe rozmieszczenie lozalnych nad- 
wyżek ludności rolniczej drogą osadnictwa oraz zapewnienie potrzebnej 
ilości robotników dla państwowych gospodarstw rolnych. 


Nie oznacza to bynajmniej, że w okresie najbliższych lat będziemy 
mieli jakieś poważniejsze luzy w zakresie siły roboczej. Na odwrót, bilans 
siły roboczej w kraju będzie napięty, tym bardziej że w wiek zdolności 
do pracy wchodzić będą w następnych latach mało liczebne roczniki mło- 
dzieży urodzonej w czasie wojny. 


Tym bardziej doniosłe znaczenie posiada w tej sytuacji problem jak 
najbardziej prawidłowego i celowego ustawienia w pracy każdego czło- 
wieka. , Tymczasem faktem jest, że istnieją u nas poważne przerosty za- 
trudnienia zarówno w poszczególnych działach 3 PoSACa narodowej, jak 
iw aparacie aaministracji państwowej. 


Stojące przed nami zadania na odcinku stopniowej likwidacji przero- 
stów zatrudnienia wymagać będą znacznie wyższego niż dotąd poziomu. 
xontroli stanu zatrudnienia i uruchomienia wszystkich JORNZĘRA re- 
zerw w każdym zakładzie pracy. 


Likwidowanie przerostów zatrudnienia, zwłaszcza w administracji, win- 
no być starannie rozłożone w czasie i połączone z wszechstronną akcją 
przekwalifikowania pracowników i przesunięcia ich do pracy tam, gdzie 
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zgodnie z zadaniami planowymi mogą oni zarobkować z korzyścią dla 
siebie i gospodarki narodowej. 

Obecny profil szkolnictwa, zwłaszcza średniego i żasadniczego szkol- 
nictwa zawodowego, nie w pełni ża: że aktualnym potrzebom gospo- a 
darki narodowej. 

Walka o podniesienie produkcji śólne| wymaga wielkiego przypływu 
do rolnictwa wysokowykwalifikowanych pracowników: agronomów, z00- 
techników, mechanizatorów rolnictwa, kombajnerów, traktorzystów itp. 

W związku z tym należy w hajbliższym czasie dokonać zmian w pro- 
pórcjach naszego szkolnictwa zawodowego. Zwiększyć rekrutację do wyż= 
szych i średnich szkół rolniczych zabezpieczając dla tych szkół odpowied- 
nią bazę materialną i stworzyć nowy typ rolniczych szkół zawodowych, 
szkolących kadry mechanizatorów rolnictwa. Już w roku 1954 liczba 
przyjęć do tych szkół winna wynieść około 10 tys: młodzieży. Niezależnie 
od tego należy rozszerzyć system szkolenia masowego traktorzystów: 
i kombajnerów. | 

Przediożony projekt uchwały w sprawie: głównych zadań gospodar- 
czych na lata 1954—1955 stawia jako zadanie osiągnięcie wzrostu wydaj- 
ności pracy w roku 1955 w pórówianiu z rokiem 1953 w przemyśle o oko- 
ło 15 proc., w budownictwie o około 16 prec., w transporcie kolejowym 
o około 8 proc., w PGR o ponad 20 proc. Są to zadania calkowicie realne 
wobec osiągniętego technicznego uzbrojenia naszej gospodarki narodo- 
wej, poprawy organizacji pracy oraz wzrostu kwalifikacji kadr. 


Osiągnięcie takiego wzrostu wydajności pracy jest absolutnie koniecz- 
ne, jeżeli: chcemy osiągnąć postawione zadania w zakresie podniesienia 
stopy życiowej ludności. | 
_ Nie .możemy absolutnie uspokajać się dotychczas osiągniętymi kach 
tatami w zakresie podniesienia wydajności pracy. W wielu dziedzinach 
gos podarki narodowej wydajność pracy jest u nas jeszcze znacznie niż- 
sza niż w Związku Radzieckim i w niektórych krajach ROSA ludo- 
wej. 

Przy osiąganiu wzrostu wydajności pracy należy kategor ycznie zwal- 
czać nadużywanie godzin nadliczbowych, należy w przemysłach o ruchu 
ciągłym stosować szerzej system podmian i dążyć ze wszech miar z jed- 
nśj strony do normalizacji dnia roboczego, z drugiej strony w pełni ME 
korzystywać w sposób produkcyjny ustawowy czas pracy. 

Podstawową dźwignią wzrostu wydajności pracy jest socjalistyczne 
współzawodnictwo. Od czasu, kiedy pierwszy pociski przodownik pracy, 
Wincenty Pstrowski, rzucił w masy wezwanie do podjęcia współzawod- 
nictwa, ruch ten objął miliony pracujących i nabrał wielkiego rozmachu. 


W roku 1953, a zwłaszcza w okresie przed naszym Zjazdem, wysoko 
podniosła się w górę fala współzawodniciwa, rodziły się tysiące «niejatyw 
i powstawały nowe formy współzawodnictwa. Poważnym wkładem 
w wieikie dzieło współzawodnictwa są takie formy i metody, jak zaini- 
cjawane przez towarzysza Morawskiego współzawodnictwo pod hasłem 
„Ani jednej osoby nie wykonującej normy w mojej brygadzie", walka 
o:likwidację braków, zainicjowana przez towarzysza .Saja, współzawod- 
nictwo w budownictwie pod hasłem „Ja nie zmarnuję ani jednej cegły, 
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piony bezbrakowe w przemyśle włókienniczym, nowa forma współzawod- 
nictwa łańcuchowego obejmująca robotników powiązanych ze soką po- 
szczególnymi etapami cyklu produkcyjnego, zainicjowana w górnictwie 
- przez towarzysza Błauta itd. 


Szeroko rozwijają się przejęte od stachanowców radzieckich metody 
współzawodnictwa, jak np. ruch szybkościowego skrawania i stosowania 
noża Kolesowa. 


Naszym zadaniem jest pobudzać i organizować tę wielką inicjatywę 
mas pracujących. Naszym zadaniem jest przełamać siabość w kierowaniu 
ruchem współzawodnictwa, słabość, polegającą na zbyt powolnym i ogra- 
niczonym upowszechnianiu przodujących metod pracy. 

Jeżeli potrafimy tę słabość przełamać i pokierować jak należy szero- 
kim ruchem socjalistycznego współzawodnictwa, to osiągniemy i prze- 
kroczymy zadania w zakresie wzrostu wydajnośći pracy, co jest koniecz- 
nym warunkiem osaenięca szybszego PognieseNIA stopy życiowej mas 
pracujących. 


VIII WALKA O OBNIŻKĘ KOSZTÓW WŁASNYCJII 


Przedłożony projekt uchwały w sprawie głównych zadań gospodar- 
czych na lata 1954—1955 stwierdza konieczność osiągnięcia przełomu 
w dziedzinie obniżki kosztów w całej gospodarce narodowej. 


W latach 1954—1955 należy osiągnąć obniżkę kosztów własnych w pro- 
dukcji przemysłowej o około 7 proc. i obniżkę kosztów budownictwa rów- 
nież o około 7 proc. 

Jednocześnie ustalone są odpowiednio zadania obniżki kosztów wła- 
snych w innych działach gospodarki narodowej. © 

Warunkiem rozwoju gospodarki socjalistycznej jest stała, systematycz- 
na obniżka kosztów własnych produkcji i obrotu. Rozmiary osiąganych 
w związku ze zniżką kosztów własnych oszczędności mają podstawowe 
znaczenie zarówno dla tempa wzrostu dochodu narodowego, jak i dla mo- 
zliwości inwestowania, jak również dla rozmiarów zaspokajania bieżą- 
cych potrzeb społeczeństwa. 


Z tytułu obniżki kosztów własnych, którą powinny zrealizować przed- 
siębiorstwa socjalistyczne w okresie lat 1954—1955, łączna kwota oszczęd- 
ności wyniesie z górą 20 miliardów złotych. 


Zastanówmy się, jakie znaczenie posiada osiągnięcie tej kwoty oszczęd- 
ności z punktu widzenia uzyskania szybszego podniesienia stopy życio- 
wej mas pracujących. 

Wiemy, że postawione jest zadanie podwyżki realnych płac robotni- 
ków i pracowników umysłowych oraz dochodów pracujących chłopów 
o 15—20 proc. w ciągu 2 lat. Aby to zadanie zrealizować, niezbędne jest 
z jednej strony osiągnięcie odpowiedniego wzrostu masy towarowej, 
z drugiej strony zgromadzenie przez państwo poważnych środków finan- 
sowych. Środki te nie zostaną zgromadzone, o ile postawione zadania ob- 
niżki kosztów własnych nie będą zrealizowane. Obniżka kosztów wła- 
sr.ych w gospodarce socjalistycznej jest zasadniczym źródłem wzrostu do- 
chodów naszych przedsiębiorstw, źródłem, z którego budżet państwa 
czerpie środki finansowe niezbędne dla realizacji zadań nakreślonych 
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przez partię i rząd. Bez osiągnięcia obniżki kosztów własnych nie może 
nastąpić założony w planie wzrost dochodu narodowego, nie mogą być 
dokonywane obniżki cen, zmiany w płacach, poprawa w dochodach chło- 
. pów pracujących. Bez obniżki kosztów własnych niemożliwe jest zreali- 
zowanie podniesienia stopy życiowej mas pracujących. 

Mamy w latach 1954—1955, jak już było powiedziane, osiągnąć z ty- 
tułu zniżki kosztów własnych oszczędność, która łącznie wyniesie ponad 
20 miliardów złotych. Kwota ta stanowi ponad 12 proc. funduszu płac, 
który w tym okresie zostanie wypłacony w gospodarce socjalistycznej. 

Już samo zestawienie tych liczb świadczy o olbrzymim znaczeniu, jakie 


dla zadania podniesienia stopy życiowej posiada ustalone w projekcie | 


uchwały obniżenie kosztów własnych. 


- Dla każdego winno być jasne, że każda złotówka nie dodana do budże- 
tu państwa ze względu na nieobniżenie we właściwym rozmiarze kosztów 
własnych zniża realne dochody ludności pracującej. Kto więc nie walczy 
należycie o obniżkę kosztów własnych, ten faktycznie przeciwdziała pod- 
niesieniu stopy życiowej mas pracujących. | 

Nasze przedsiębiorstwa socjalistyczne mają, pod tym względem wiele 
grzechów w przeszłości. Grzechy te wynikały z faktu, że sprawa jakościo- 
wych i ekonomiczno-finansowych wskaźników produkcji nie stała w cen- 
trum uwagi naszych przedsiębiorstw. Ten stan rzeczy nie może być wię- 
rej tolerowany. 

Walka o peine wykonanie planu w zakresie zniżki kosztów własnych 
musi prowadzić do likwidacji wszelkiego rodzaju przerostów w zatrud- 
nieniu, do usprawnienia zaopatrzenia materiałowo-technicznego, do peł- 
nego opracowania i wprowadzenia progresywnych norm zużycia materia- 
łów, do ustalenia ścisłej ewidencji rozchodu materiałów i kontroli ich zu- 
życia, do oszczędności w zakresie surowców i stosowania surowców za- 
stępcżych, do likwidacji nadmiernych remanentów w produkcji i obro- 
cie towarowym. 


Wzrost wydajności pracy, dokonanie przełomu w usprawnieniu zaopa- 
trzenia materiałowo-technicznego — to podstawowe dźwignie osiągnięcia 
zniżki kosztów własnych. 


Nasz obecny Zjazd, który jako podstawowy cel stawia podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących, postawi niewątpliwie przed całą gospo- 
darką narodową zadanie pełnego wykonywania planu zniżki kosztów wła- 
snych, jako żelaznego prawa, którego nikomu i nigdy nie wolno łamać. 


Na obecnym Zjeździe postawione jest zadanie uzyskania w ciągu 2 lat 
wzrostu realnych płac robotników i pracowników umysłowych oraz do- 
chodów chłopów pracujących o 15—20 proc., postawione jest zadanie 
zwiększenia obrotów towarowych o około 25 proc., postawione jest zada- 
nie oddania w 1955 r. do użytku w miastach i osiedlach robotniczych 
o 20 proc. izb więcej niż w r. 1953, postawione jest zadanie znacznego 
zwiększenia remontów budynków mieszkalnych, postawione jest zadanie 
znacznego rozwoju urządzeń komunalnych, postawione jest zadanie znacz- 
nego zwiększenia urządzeń socjalnych i kulturalnych, postawione jest za- 
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danie znacznego rozwoju szkolnictwa, znacznego rozwoju ochrony zdro- 
wia, polepszenia. warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. Są to wiel- 
kie i odpowiedzialne zadania. Mamy w ręku wszystkie elementy dla re- 
alizacji tych zadań. 

Kiedy oglądamy się wstecz i wspominamy okres, który minał od pierw- 
szego Zjazdu: Zjednoczeniowego, to z dumą spoglądamy na wyrosłe fa- 
bryki i miastą, na nowe porty i nowe linie kolejowe, na nowe pola. 
uprawne, na pracujące na nich dziesiątki tysięcy nowych traktorów, na. 
torujący sobie drogę szerokiego Pożwou ruch spółdzielczości produkcyj- 
nej na wsi. 

I z dumą spoglądamy jednocześnie na kaszych ludzi, ha naszych robot- 
ników, chłopów, inteligencję pracującą, którzy tak wyrośli i zahartowali 
się w ciągu ubiegłego trudnego, ale tak bardzo owocnego okresu. 


Z dumą spoglądamy na naszych przodowników pracy, racjonalizatorów, 
na -naszych inżynierów i techników, na nasz aktyw chłopski, na naszych 
dżiałaczy na polu kultury, nauki i sztuki, 


Z dumą spoglądamy na: naszą partię, która prowadziła nasz naród 
drogą walki z wrogami klasowymi i agentami imperializmu, przełamując 
niezliczone trudności, do stałych postępów w: budowaniu podstaw socjal:- 
zmu i umacnianiu siły Polski Ludowej. 


Mamy niezłomne przekonanie, że cały nasz naród pod przewodem klasy 
robotniczej, pod przewoderń partii, umacniając stale sojusz robotniczo- 
chłopski, zwycięsko zakończy Plan Sześcioletni i uczyni z Polski kraj 
o stale rosnącej stopie życiowej, o stale rosnącym potencjale gospodar- 
czym i obronnym, kraj stanowiący niezłomne ogniwo obozu pokoju, de- 
mokracji i socjalizmu, obozu, któremu przewodzi wielki Związek Ra- 
dziecki. (Długotrwałe, burzliiwe oklaski, Okrzyki z sali: „Niech żyje Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza!", „Niech żyje Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego!”). | E 


O zadaniach rozwoju rolnictwo 
w latach 1954—1955 


io zapewnieniu niezbędnych środków 
dla wzrostu produkcii roślinnej 


Referat towarzysza Zenona Nowaka 


Towarzysze! 

W sprawozdaniu Komitetu Centralnego towarzysz Bierut skupił uwagę 
Z, Zjazdu na decydującym dla naszego budownictwa znaczeniu umacniania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz dalszego rozszerzania i pogłębiania 
spójni ekonomicznej między miastem a wsią. 

W oparciu o dotychczasowe osiągnięcia naszej gospodarki narodowej 
wysuwamy dziś na czoło zadań partii sprawę walki o przyśpieszenie 
wzrostu dobrobytu robotników, chłopów, inteligencji. Każdy z nas zdaje 
sobie sprawę, że wzrost dobrobytu ludzi pracy jest niemożliwy bez wzro+ 
stu produkcji przećralotów spożycia, a więc przede wszystkim bez znacz. 
nego i wszechstronnego wzrostu produkcji rolniczej. | 


Sprawa przyśpieszenia rozwoju rolnictwa, przyśpieszenia wzrostu pro- 
dukcji roślinnej i hodowlanej stanowi |-luczową sprawę całej pracy partii 
na obecnym etepie naszego budownictwa. 

Aby skutecznie rea izować zadania naszego budownictwa, musimy prze- 
de wszystkim przezwyciężyć nadmierną dysproporcję między rozwojem 
przemysłu a rozwojem rolnictwa. 

Poważna część trudności gospodarczych, z jakimi mieliśmy do czynie- 
nia w ostatnich latach, miała swe źródło wiaśnie w pozostawaniu w tyle 
naszego rolnictwa. Obok przyczyn obiektywnych na pozostawanie w tyle 
naszego rolnictwa wpłynęły czynniki subiektywne, zależne od nas, zacią- 
żyły na tym także nasze własne niedociągnięcia i błędy. 


Podstawowym brakiem w naszej pracy było to, że na skutek niedosta- 
tecznej koncentracji wysiłków i środków na tym odcinku w yfrzktyce nie 
potrafiliśmy zmobilizować mas chłopskich do lepszego wykorzystania re- 
zerw indywidualnej gospodarki chłopskiej przez ulepszanie metod MDPAWI 
i hodowli. 
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Nie wykorzystaliśmy z tych samych powodów wszystkich możliwości, 
które rozwój przemysłu stwarzał dla wzmożenia pomocy rolnictwu, dla 
przyspieszenia tempa rozwoju produkcji rolniczej kraju, dia zaopatrzenia 
roinictwa zarówno socjalistycznego, jak indywidualnego w materiały in- 
westycyjne, maszyny, nawozy sztuczne itd. 

Równocześnie organizacje nasze nie zawsze potrafiły skutecznie prze- 
c.wstawić się i paraliżować wrogą robotę kułaków, którzy usiłowali znie- 
chęcać chłopów pracujących do zwiększenia produkcji. 


Nie zawsze w porę wzmacnialiśmy bodźce materialne dla rozwoju pro- 
dukcji rolniczej, zwłaszcza indywidualnych gospodarstw chłopskich. 


Osiągnięcia naszego socjalistycznego przemysłu pozwalają nam dzisiaj 
skoncentrować wysiłki partii na sprawie rozwoju rolnictwa. To co w dzie- 
dzinie przemysłu już zbudowaliśmy, to co już pracuje i będzie dawać co- 
raz większą produkcję — stanowi potężną dźwignię dalszego rozwoju na- 
szego rolnictwa. Chodzi teraz o to, aby w oparciu o te wszystkie środki 
i możliwości podźwignąć wydatnie nasze rolnictwo. 

Jakie główne zadania stoją przed nami w dziedzinie rozwoju produkcji 
rolniczej? » 

Aby zapewnić ludności i gospodarce narodowej szybszy wzrost poziomu 
zaopatrzenia w produkty rolnicze, musimy w ciągu lat 1954 i 1955 pcd- 
nieść zbiory czterech zbóż do około 12 mln. ton, a w hodowli osiagnąć po- 
ziom około 8 mln. sztuk bydła, około 11 min. sztuk świń, blisko 4 i pół mln. 
sztuk owiec, uzyskiwać przeciętny roczny udój około 1800 litrów mleka 
od jednej krowy, zapewnić poważny rozwój upraw roślin przemysłowych 
i okopowych, warzywnictwa i sadownictwa. 

Produkcja zbóż była i pozostaje u nas podstawą i centralnym proble- 
mem rozwoju produkcji rolniczej jako całości, gdyż od niej zależy nale- 
żyte zaopatrzeńie ludności w chleb i zapewnienie dostatecznej ilości pasz 
treściwych dla dalszego rozwoju hodowli. Rozwiązanie problerau zbóż 

oznacza zapewnienie równomiernego rozwoju podstawowych działów pro- 
| dukcji rolniczej, usunięcie istniejącej dziś u nas dysproporcji pomiędzy 
rozwojem produkcji zwierzęcej a rozwojem produkcji roślinnej. 

Jak osiągnąć stały wzrost zbiorów? 


Musimy walczyć o to, aby każdy skrawek użytków rolnych był wzięty 
pod uprawę; obowiązkiem wszystkich, którym władza ludowa zleciła pie- 
czę nad rolnictwem, zwłaszcza rad narodowych, jest dopilnow ać, by nie 
leżał odłogiem ani jeden hektar ziemi. Jednocześnie musimy sobie zdać 
sprawę z tego, że nie rozwiążemy problemu zbożowego, jeśli nie uzyskamy 
większych plonów z hektara, plonów trwałych, coraz mniej zależnych od 
takich czy innych niespodzianek klimatycznych. 


Produkcja zbóż jest produkcją kluczową dla wszystkich gałęzi rolnic-' 
twa. Od rozwoju produkcji zbóż i bazy paszowej zależy rozwój hodowli. 
Ale niedostateczna ilość pogłowia, zwłaszcza pogłowia bydła, pozostaje 
jedną z głównych przeszkód w podnoszeniu plonów produkcji roślinnej. 
Z tego wynika, że należy stopniowo, lecz równocześnie dźwigać w górę 
plony zbóż oraz poziom hodowli bydła, że walka o wyższe plony zbóż jest 
Ściśle związana z walką o wysoki poziom hodowli. 


Bojowy program dalszego przyśpieszonego podniesienia wszystkich ga- 
lęzi rólnictwa radzieckiego, zawarty w uchwałach wrześniowego i luto- 


130 


A 


wego Plenum KC KPZR i realizowany z dihrzymie rozmachem przez 
partię, rząd i naród radziecki, stanowi dla nas bodziec i wzór w WE: 
kach, które podejmujemy dla rozwoju rolnictwa. 

- Żeby osiągnąć poważny zamierzony wzrost produkcji rolniczej. w na- 
szych obecnych warunkach, kiedy istnieją i rozwijają się już oś środki so- 
cjalistyczne w rolnictwie, a równocześnie przeważająca większość chło- 
pów pracujących gospodaruje jeszcze indywidualnie — trzeba iść z całą 
siłą, szerokim frontem na wszystkich odcinkach rolnictwa, trzeba wszech- 
stronnie rozwijać inicjatywę i aktywność mas chłopskich, trzeba wydobyć „ 
i uruchomić wszystkie rezerwy, tkwiące zarówno w milionach indywidu- 
alnych gospodarstw chłopskich, jak w spółdzielniach produkcyjnych 
i PR WOWDB gospodarstwach rolnych. 


"1 O WZROST PRODUKCJI W GOSPODARCE DROBNOTOWAROWEJ 


Towarzysze! 


Przechodzę obecnie do omówienia sprawy podniesienia produkcji indy- 
widualnych gospodarstw chłopów pracujących. O rezerwach produkcji 
rolniczej, tkwiących jeszcze w gospodarce indywidualnej, świadczy choć- 
ky porównanie cyfr, dotyczących plonów z hektara i rozwoju hodowli po- 
szczególnych województw. 


Tak więc — 
w woj. w woj. | w 1woj. w woj. 
poznańskim Dego im | lubelskim | białost. 
*' Przeciętne plony 4 zbóż z ha 
(w latach 1950—1952) w kwin- : 
| talach | 14,2 15,0 11,2 10,8 
. Ilość sztuk nierogacizny na 100 ha 
użytków rolnych w 1953 vr. 67,6 58,5 50,2 36,2 
Ilość szt. bydła rogatego na 100 ha 
użytków rolnych w 19853 r. 40,7 34,2 30,4 26,7 
Mleczność 1 krowy w 1953 r. | | 
(w litrach) 1 834 1 934 1547 | 1462 


-'Ta nierównomierność występuje jeszcze bardziej jaskrawo, jeśli we- 
źmiemy za przykład poszczególne gromady w obrębie jednego, chociażby 
już wspomnianego województwa lubelskiego. Np. w powiecie lube!skim 
w bliskim sąsiedztwie ze soką gospodarują gromady Niedrzwica Kościelna 
i Strzyżewice. Niedrzwica ma glebę i łąki nieco gorsze od Strzyżewic. 
A jakie są ich wyniki gospodarcze? Plony pszenicy z 1 ha wynoszą w Nie- 
drzwicy 18 q, a w Strzyżewicach — 14 q, żyta — 17 qi 13 q, ziemnia- 
ków — 250 i 150 q. 

Obsada inwentarza w gromadzie Niedrzwica wynosi na 100 ha użytków 
rolnych powyżej 50 sztuk bydła, powyżej 90 sztuk trzody chlewnej, gdy 
w Strzyżewicach około 35 sztuk bydła, około 60 sztuk trzody chlewnej. 
Średni udój mleka od krowy rocznie przekracza w Niedrzwicy 2500 li- 
trów, gdy w Strzyżewicach wyncsi około 1500 litrów. 


Czemu przypisać te osiągnięcia Niedrzwicy? Nie ma tu żadnych „cu- 
dów*, po prostu ludzie w Niedrzwicy gospodarują lepiej. | 
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Niedrzwica zbiera więcej ziarna, gdyż poziom agrotechniFi jest tam 
o wiele wyższy. "ak np. siew s.ewniziera stoscwany jes: w Niedrzwicy 
w zasadzie w. 100 proc., gay. w Strzyżewiczcn jeszęze 41) prcc. zbóż sieje 
się z płachty, podorywki w N.edrzwicy wykonyw ane są nicznal w 190 proc,, 

a w Strzyżęwicach w 60—370 proc., orki zamowe w Niedrzwicy w 10 Pro. ; 
a w SŚtrzyżewicacn — w okcio 6U proc. 


Również w zakresie stosowania kwalifikowanego mater: afu siewnego, 
przechowywania cbornika, przygotowywania i siosowania kompostu, na- 
wnżenia łąk, starannego doizonywania upraw pcd zasiewy jare, oczime 
itp. gromada Strzyżewice dalelto pozostaje w tyle za Niedrzwicą. 
W Niedrzwicy poplony stosowane są na około 50 pruc. powierzchni po 
sprzątniętym życie, natomiast w Strz zyżewicach popiony OE a 
w nieznacznym procencie. 


_ Wyższe plony zbóż oraz sda uprawianych w większych rozmia- 
rach niż w Strzyżewicach dostarczają w Niearzwicy łącznie z poplonami 
większe ilości pasz dla inwentarza. Również w zakresie ulepszania in- 
 wentarza, a szczególnie trzody chlewnej, oraz w zakresie przygotowania 
kiszonek' i racjonalnego żywienia zwierząt gospodarskich gromada 
Strzyżewice daleko pozostaje w tyle za Niedrzwicą. 


Dbałość o terminowe i dobre wykonanie każdej pracy w gospodarce 
polowej i przy inwentarzu daje chiopom w Niedrzwicy dobre urodzaje, 
dostatek pasz, możność utrzymania dużej ilości wydajneg o inwentarza. 
w rezultacie Niedrzwica wytwarza znacznie więcej produktów rolnych, 
wywiążuje się lepiej z obowiązków wobec państwa, a zarazem ma więcej 
na sprzędaż ponadobowiązkową i ńa własną konsumcję. Na 100 ha grun- 
tów ornych Niedrzwica sprzedała państwu mieka — 19500 litrów, 
a Strzyżewice — 9 830 litrów, żywca Niedrzwica — 8 966 kg, a Strzyże- 
wice — 5 900 kg. 


Każde województwo i każdy , Powiat: ma. swoją Niedrzwicę i swoje 
Strzyżewice. 


'Upowszechnić przykład takich Niedrzwie, . nauczyć i pomóc chłopom 
każdej gromady gospodarować tak, jak gospodarują chłopi najlepszych 
gromad ich powiatu czy wojewódziwa, a zarazem rozy, rijać, posuwać na- 
przód produkcję każdej N. edrzwicy, która niewątp'iwie może jeszcze nie- 
jeaho zróbić znacznie lepiej niż robi to dotąd — oto wielkie zadanie, któ- 
re stoi przed nami. 


Aby podnieść produkcję rolniczą, musimy rozwijać szeroko iniejaty- 
wę mas chiopskich. 


Nie można w szczegółach ustalać produkcji, metody gospodarowania, 
drogi specjalizacji dla każdego z milicnów gospodarstw chłopskich w kra- 
ju. Tutaj niezbędna jest świadomość i wzmożenie aktywności każdago in- 
dywidualnego chłoza pracującego, oparte na znajomości warunków, .re- 
zerw i możliwości jego gospodarstwa. Partia nasza i władza ludowa stwa- 
rzają najkorzystniejsze warunki dla ich pracy. Ale wyniki dać może tylko 
ich własny wysiłek, ich wiasna przedsiębiorczość. 


W 'ciągu ostatnich lat nie zawsze i nie wszędzie przykładaliśmy dosta- 
teczną wagę do rozwijania inicjatywy własnej mas chłopskich, nie umie- 
lismy wykorzystać ich pomysłowości, nie potrafiliśmy we właściwy spo- 
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sób up „o wżEchniać sowalGisdch pocz ynsń Sód acych gospodarzy in- 
dywiduainych, spółdzielców i pracowników PGR.  , ę 
W masach chłopszich tkwi nieprzebrane źródło twórczej inicj iatyw: , Qo- 
świadczenie nagromadzone przez wiele dziesięcioleci pracy, gorąca wola 
csiągnięcia poprawy bytu, zdobycia oświaty, zapewnienia s sobie kultural- 
nego i dostatniego życia, patriotyczne pragnienie wniesienia swego wkła- 
du w wielxie budownictwo Polski Ludowej. To wszystko musimy zmobi- 
lizować do naszej ofensywy o rozwój produkcji rolniczej. kk 
Trzeba wydobyć na światło całą pomysłowość i gaspodarność przodu- 
jących rolników, nauczyć chłopa pracującego wydobywać z roli te wszyst- 
kie rezerwy wzrostu produ! xcji, jakimi rozporzędza każde. gospodarstwo. 
Każdy chłop musi uświadoraić sobie: zyskuje ten gospocarz, który nie 
gospodaruje tak, jak gospodarowa' i dziadowie, lecz idzie naprzód, zgodnie 
z postępem życia i nauki rolniczej, ten gospodarz, który w porę i należy- 
«cie uprawia ziemię, prawidłowo rozwija hodowlę i w rezuliacie uzyskuje 
dobre wyniki w produkcji roślinnej i "hodowlanej z wielką korzyścią dla 
siebie i narodu. 'I'raci zaś ten, który ociąga się, nie przestrzega terminów 
prac w polu i w oborze, nie stcsuje nieraz najprostszych zabiegów zale- 


-"canych przez naukę rolniczą. Zyskuje ten, kto potrafi połączyć własną go- 


spodarność z umiejętnym wykorzystaniem pomrecy państwowej. 

Czy nasi chłopi chcą stosować podstawowe zabiegi agrotechniczne, za- 
lecane przez naukę rolniczą i sprawdzone przez doświadczenie przodują- 
cych gospodarzy? 

Setki tysięcy zobowiązań pcdjętych przez kówwiacaliiych chłopów pra- 


„cujących ku uczczeniu naszego Zjazdu świadczą, jak chłop polski garnie 


się do tęgo, by lepiej gospodarować, lepiej uprawiać rolę, lepiej prowa- 
dzić hodowlę .i lepiej żyć. 

Jak poważne są rezerwy, które można w ten sposób uruchomić, świad- 
czy dobitnie konkurs hcdowlany, zorganizowany przez Ligę Kobiet 
i ZSCh. W konkursie tym wzięło udziaż pół miliona gospodyń wiejskich. 
Przyczynił się on w znacznym stopniu do upowszechnienia wiedzy zoo- 
technicznej, do podniesienia poziomu pracy hodowlanej, a zarazem dał 
Poważe os.ągnięcia produkcyjne. | 

Czy nie stawia to przed nami olbrzymiego zadania nadania słusznego - 
kierunku resńnącej aktywności produkcyjnej mas chłopskich, udzielenia 
im fachowej pomocy, udos tępnienia im wiedzy rolniczej? Niestety, robi- 
my to dotąd w stopniu daleko niadostatecznym. Niedcstatecznie vyko- 
rzysiujemy dla pomocy produkcyjnaj gospodarsiwom chłcpskim nawet 
te zbyt szczupłe kadry agronomów, zaotechników, czołowych pr aktyków, 
jakimi rozporządzają nasze rady narodowe, PGR i POM. 


Zwięzszać — wytrwale i możliwie szybko zwiększać produkcję rolni 
czą w gospodarstwach indywidualnych w naszych warunkach — przete 
wszystkim cznacza: zaznajamiać, zachęcać i uporczywie dopomagać chło- 
pom pracującym, by stosowali w praktyce proste, od dawna wypsóbo- 
wane zabi egi agrotechniczne, nie stosowane dotąd niestety przez przewa- 
żającą część gospodarstw chłopskich. Upowszechnienie tych zabiegów mo- 
że.nara dać miliony ton dodatkowej produkcji ziarna, setki tysięcy ton 
mięsa, miliony litrów mleka. 


Chciażbym przypomnieć tutaj niektóre najważniejsze z tych zabiegów. 
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Po pierwsze — - jest to Sika na odpowiednią głębokość. Są to pod- 
órywiii, przeprowadzone natychmiast , po zbiorach, i wczesne orki ped 
zasiew ozimin. Są te głębokie orxi przedzimowe na całym areale przezna= 
£żonym pod zasiewy wiosenne, pożwalające na zachowanie wilgoci w gle- 
bia i na wczesne pizeprówadzenie siewów wiosennych. Chodzi tu wresz- 
cie o jak najszersze zastosowanie orki z przedpluż: iem dla poprawy 
struktury gleby, nagromadzenia w niej wilgoć:, niszczenia chwastów i — 
co jest szczególnie ważne — w połączeniu z właściwie przeprowadzoną 
poódorywką — dla oczyszczenia naszych pól z perzu. Wszystko to zabez- 
 piecza roślinom lepsze warunki wegetacji, czyni je bardziej odpornymi 
"na mróz i posuchę. 

Po drugie — jest to stosowanie dó siewu ziarna kwalifikowanego 
Oraż właściwie pbrzygótowańego — to źżnaczy oczyszczonego 1 żaprawio- 
ncgo. Że swej strony rady narodowe .i państwowa służba roina winny 
dbać o to, aby gospodarstwa chłopskie miały możność zaopatrzenia się 
w żiarno kwalifikowane, aby w każdym powiecie były gospodarstwa na- 
sienne o produkcji wystarczającej na pokrycie potrzeb powiatu. lo samo 
dotyczy troski o kwalifikowane sadzeniaki. 


Po trzecie — jest to powszechne stosowanie siewu rzędowego i prze- 
prowadżanie go w terunnach możiwie najkrótszych DIOWCZESRCNIE 
szych, dostosowanych do klimatycznych warunków. Zapewni to dobry 
rozwój roślin, uchroni je w bardzo poważnym stopniu przed skutkami 
ewentualnych przymróżków, posuchy, chorób itp. — nie mówiąc już 
u tym, że przy siewie SAWA uzyskuje się: znaczną oszczędność na 
ziarnie siewnym. 


Po czwarte — jest to staranne ptzygótowywanie i przechowywanie 
churnika przez cięcie słomy na ściórkę, stosowanie tóriu jako Sceiółki, 
właściwą konserwację na gnojowniach, które można zbudować z pro- 
stych materiałów. Jest to również zwięksżanie ilości nawozów organicz- 
nych przeż zakładanie pryzm kompostowych oraz właśc.we użytkowa= 
"nie obornika — m. in. przez przyorywanie go natychmiast po wywiezie- 
niu. Jest to także żwiększanie stosowania nawozów zielonych, szczegól- 
nie na glebach piaszczystych, «*apnowanie gleb kwaśnych, wreszcie ra- 
cjonalne wykorzystan e nawozów sztucznych. 

Po piąte — jest to należyte pielęgnowanie roślin, zwłaszcza przez 
kilkakroine Dpieienie i obsypywanie ziemniaków i innych okopowych, 
spulchnianie gleby w rzędach i w międzyrzędziach oraz wiosenne brono- 
wanie zbóż — szczególnie ozimych. 

Po szóste — jest to konkretna i stała walka z zachwaszczeniem pól. 
Chwasty pozbawiają rośliny wilgoci i składników odżywcżych gleby, kra- 
dną nam około 25 proc. urodzaju. Nie wystarczy tylko usuwać chwasty 
ż pola, trzeba je tępić na miedzach, rowach i nieużytkach, stanowiących 
główny rozsadnik zachwaszczenia pól. 

Po siódme — jest to sprawne i szybkie przeprowadzanie zbiorów, 
niedopuszczanie do strat w plonach, wczesne przeprowadzanie omłotów 
i właściwe przechowywanie zbiorów. 

Po ósme — jest to właściwa pielęgnacja łąk, ich bronowanie, pod- 
siewanie i naweżenie, p: zeprówadzan e sianokosów w okresie kwitnienia 
traw, suszenie siana na kozłach i szybki jego sprzęt, szerokie stosowanie 
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poplonów, które pozwalają na dwukrotne zbiory w roku i poważnie zwięk- 
szają bazę paszową, 


Po dziewiąte — w dziedzinie hodowli jest to przede wszystkim 
zapewiien.* usstaiecznej ilości pasz dla posiadanego inweniarza, kisze= 
nie pasz, zabezpieczające zwierzętom właściwy pokarm, zwiaszcza na naj- 
trudniej jSzy pod tym względem okres zimowy; jest to racjonalne spasa- 
nie posiadanych pasz. Jest to polepszenie jakości posiadanych zwierząt 
przez Aaaa dobór materiału do chowu i przez korzystanie z uznanych 
rozełodników wysokiej jakości. 


Po dzieśiąta — jest to pełne wykorzystanie wszystkich maszyn 
znajcującycai się w WOM i FOM, a taiże —— w ramach pomucy sąsiedz- 
kiej — maszyn należących do indywid ualnych gospodarzy, tam gdzie nie 
mogą oni wykorzystać ich w pełni we własnym gospodarstwie. 


Równolegle z rozwojem pomocy agrotechnicznej i zootechnicznej iść 
musi wzmożona pomoc produkcyjna państwa ludowego dla chłopów pra- 
cujących. 

Szczególnie ważną — zarówno gospodarczo jak i politycznie — formą 
tej pomocy produkcyjnej są GOM. Zostały one stworzone, by nieść po- 
raoc przede wszystkim biedniejszym warstwcm wsi, tym, którzy tej po- 
mocy najbardziej potrzebują i którzy są najczęściej narażeni na wyzysk 
kułacki. Projekt uchwały Zjazdu przewiduje poważny rozwój ich pracy. 


GOM — to jeden z najważniejszych, a zarazem jeden z najbardziej za- 
n'edbanych odcinków naszej pracy. Nie wykorzystują one w pełni posia- 
danego przez nie parku maszynowego; Jo aka nie są przestrze- 
gene interesy tych, którzy powinni przede wszystkim z nich korzystać 
—- interesy chłopów biednych i średniaków. 


GOM są często w sposób karygodny i niedopuszczalny zaniedbywane 
nawet przez organizacje, które powołane są do wszechstronnej opieki nad 
nimi. POM, które odpowiadają za pracę GOM, w wielu wypadkach sła- 
be interesują się ich działalnością, nie przeprowadzają w porę remontów 

ich sprzętu, nie zaopatrują ich w części zamienne do maszyn i artykuły 
$EGhRICZNĆ Nie dbają również dostatecznie o GOM rady narodowe, któ- 
rych obowiązkiem jest czuwać nad pracą GOM, dbać o to, by rozwijała 
sia ich sieć, koordynować pracę GOM z planami pomocy sąsiedzkiej, 
troszczyć się o wykorzystanie w pełni ich parku maszynowego. Mimo 
wyraźnych. wskazań IX Plenum w niektórych województwach wciąż 
jeszcze nie widać należytej troski o rozwój GOM. W woj. kieleckim n:e 
zorganizowano dotąd ani jednego z zaplanowanych 10 nowych GOM, 
które winny obsłużyć chłopów w nadchodzących pracach wiosennych. 

Trzeba, aby cały nasż aktyw partyjny i rad narodowych w pełni zda- 
wał sobie sprawę z olbrzymiego znaczenia GOM dla podniesienia pro- 
dukcji gospodarstw indywidualnych. 

Pomoc produkcyjna rządu znajduje wyraz w szeregu uchwał, dotyczą= 
cych poszczególnych dziedzin produkcji. 

Rząd powziął znaną już Wam uchwałę o popieraniu hodowli, zmierza- 
jącą do zwiększenia materialnego zainteresowania chłopów w podnosze- 
niu towarowej produkcji zwierzęcej i zapewniającą wydatną pomoc pro- 
dukcyjną dla hodowców, pizede wszystkim w postaci pasz. 
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Pomoc produkcyjna dla wsi obejmuje również znacznie wzmożone do- 
- stawy maieriałów budowlanych, maszyn i nawozów sziucznych. 

Projekt uchważy przediożonej Zjazdowi zawiera konzretny program 

zwięzszenia tych aostaw. | 

czywista — uchwaia mówi o dostawach jedynie z ogólnopaństwo- 
wych funduszów zaopatrzeniowych; terenowe rady narodowe, rozporzą- 
dzając poważnymi możliwościami ponadplanowego zwiększenia produkcji 
cegły, dachówki, wapna itd. w ramach przemysłu miejscowego — winny 
te możliwości szerozo wykorzystać dla lepszego zaopatrzenia swego te- 
renu.  „, . «— /« | a | 

Szeroko rozwijamy prace melioracyjne, podnoszące poziom gosocdaro- 
wania, zwłaszcza łąkami. Wydatki państwa na meliorację już w 1950 roku 
wzrosły o 85 proc. w porównaniu z 1952 rokiem, a w bieżącym roku 
wzrosną o dalsze 40 proc. 

Istotny czynnik pomccy produkcyjnej dla chłopów pracujących stano- 
wi rozszerzenie naszej akcji kredytowej. Zwiększona pomoc kredytowa 
na bieżący rok zostaia zapewniona uchwałą z dnia 30 stycznia 1954 reku 
w formie kredytów diugoterminowych oraz krótkoterminowych do iącz- 
nej wysokości 882 mln. złotych. 

Niezbędną przesłanką dla rozwoju produkcji rolniczej jest również 
usunięcie naszych własnych dotychczasowych niedociągnięć w pracy. na 
wsi. | a 

Poważnym brakiem była niedostateczna troska o zaspokojenie produk- 
_ cyjnych potrzeb indywidualnych gospodarstw chłopskich. WW latach 1951 

— 1953 przydziaiy materiałów budowlanych i remontowych dla wsi były 
zbyt niskie, a w dodatku niepełna była ich realizacja. 


IX Plenum spowodowało pewną poprawę w tej dziedzinie. Istniała 
również fałszywa i szkodliwa, w wielu ogniwach planowania i zaopatrze- 
nia nie przezwyciężona do końca, tendencja do lekceważenia potrzeb wsi. 
Znajdowała ona wyrez w nie dającej się usprawiedliwić praktyce obci- 
nania, w momentach zwiększonych trudności zaopatrzeniowych, w pierw- 
szym rzędzie dostaw na potrzeby wsi. Niejednoxrotnie bezpośredni efekt, 
doraźna ulga dla tego czy innego zakładu zasianiały przed naszymi towa- 
rzyszami mniej widoczne, ale niejednokrotnie bardziej dotkliwe w skali 
cgó.nopańistwowej szkody dla produkcji rolniczej wynikające z tego 
rodzaju cięć. | 

Niewystarczające dostawy podstawowych artykułów inwestycyjnych 
dla wsi były poza tym częściowo przechwytywane na inne potrzeby 
w miastach i miasteczkach, nieraz marnowały się w składach GS i PZGS, 
a nierzadko też dostawały się do rąk spekulantów i kułaków. Pracujece- 
mu chłopu stwarzano często tyle dodatkowych trudności w nabywaniu 
artykułów inwestycyjnych, tyle biurokratycznych przeszkód, że w rezul- 
tacie — by przytoczyć tylko jeden przykład — przy poważnym braku 
tarcicy i surowca tartacznego oraz dużym popycie na nie chłopi wyko- 
rzystali w latach 1950 — 1958 tylko 88 proc. daleko niewystarczającego 
przydziału materiałów drzewnych. 


Jaskrawym przykładem braku troski ze strony rad narodowych oraz 
Ministerstwa Przemysłu Drotnego i Rzemiosła o zaspokojenie potrzeb pro- 
dukcyjnych gospodarstw chłopskich było dopuszczenie do poważnego 
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zmniejszenia sieci warsztatów kowalskich, kołodziejskich i innych przed- 
SiĘDIOTStTW USiUgJV. ych na wsi. W dyskusji przedzjazdowej WE np. 
miejscowość Proczowice pow. miechowskiego, skąd chłopi chcąc okuć konia 
udają się aż do odlegiego cd nich o 30 km Krakowa! 

Czas, ky wszyscy towarzysze odpowiedzialni za zaspokajanie potrzeb 
wsi zrozumieli, że sprawa zaopatrzenia i obsługi wsi jest sprawą wagi 
s 1opańisitzowej, że ich elementarnym obowiązkiem jest zapewnić 

om pracującym wszelką dostępną pomoc w sprawach związanych 
z rozwojem produkcji ich gospodarstw. 

Jedną z podstawowych zasad, którymi kieruje się partia przy budowie 
soc jatizmu, sh leninowska zasada materialnego zainteresowania czło- 
wieza pracującego wynikami jego pracy. 

Czy dostat ecznie przestrzegaliśmy w praktyce tej zasady? Ć zwłasz- 
cza Gostaitecznie wnikliwie obserwowaliśmy zmienia jące się przecież staje 
warunki ekonomiczne gospodarstw chłopów indywiaualnych? Trzeba po- 
wiedzieć, że nie zawsze. | . 

Weźrmiy np. sprawę kontraktacji Inu. Warunki tej kontraktacji były 
usta.one w sposób nieodpowiedni. Aparat kontraktacyjny często nie wy- 
viązywał się ze swych zobowiązań wobec plantatorów. Zaniedbana zosta- 
ła sprawa nasiennictwa. W rezultacie spadał areał uprawy lnu, spadaia 
ilość i jakość uzyskiwanej słomy lnianej. 


Dopiero w 1952 roku usprawniony został aparat kontraktacji Inu. 


Niedositatecznie wnikliwie ustawione były warunki zbytu niektórych 
artykułów hodowlanych. Ostatnia uchwała kady Ministrów o popieran'y 
nodowli stwarza dodatkowe kodźce i zachętę do prawidłowego i szyb- 
szego rozwoju hodowli. 


Przykładem  nieprzestrzegania zasady materialnego zainteresowania 
hył przepis padatkowy ustalający, że-chłop, który posiada do 20 drzew, 
jest wolny od podatku 'cd sadów, a ten, który ma ich więcej, np. 25, płaci 
podatek nie od nadwyżki, lecz od całej liczby posiadanych drzew. Ten 
przepis poważnie zahamował wysadzanie drzew owocowych : oczywiście 
został przez rząd uchylony. 


Uchwaly powzięte ostatnio przez rząd zmierzają do.tego, aby stwo- 
rzyć dodatkowe warunki, zapewniające wyższe dochody tym indywidu- 
alnym chłopom pracującym, którzy lepiej gospodarują, osiągają wyższe 
piony, rozwijają hodowlę, podnoszą produkcję swych gospodarstw... 

Frzewidziane w projekcie uchwały utrzymanie na dotychczasowym po- 
ziommie dostaw obowiązkowych na najbliższe lata oraz rozszerzenie sy- 
stemu ulg stanowi poważny krok w tym kierunku. 

Ustalone już normy, dostaw mięsa i mleka na 1954 rok są dla szeregu 
powiatów nawet niższe od norm zeszłorocznych. 

Przestrzegając przy ustalaniu dostaw zasady stwarzania bodźców dla 
podnoszenia produkcji gospodarstw indywidualnych, musimy równocze- 
śnie pilnować, aby dostawy reslizowane były w pełni w ustalonych roz- 
miaracn i terminach przez wszystkich zobowiązanych do dostaw. Dostawy 
preduktów rolniczych dla państwa ludowego — to wkład chłopów w wiel- 
kie dzieło budownictwa socjalistycznego; zapewniają one wyżywienie 
miast, stanowią niezbędny warunek socjalistycznego uprzemysłowienia 


137 


kraju, wzmagającego siłę Polski i przynoszącego wielkie korzyści pracu- 
jącej ludności wsi. 

„Nasze organizacje partyjne i rady narodowe powinny czuwać, aby wy- 
miar i rozkład dostaw byż przeprowadzany w sposób jak najbardziej spra- 
wiedliwy, aby przewidziane przez prawo ulgi były udzielane tym, którzy 
powinni je otrzymać, aby kumoterstwo i wpiywy kułackie nie wypaczaiy 
polityki wiadzy ludowej w tej cziedzinie. 

Szerokie uruchomienie kodźców ekonomicznych, zwiskszenie pomecy 
produkcyjnej i kredytowwj ze strony władzy ludowej i należyte jej wy- 
korzystanie, rozbudowa i usprawnienie pracy GOM, umasowianie osiąz- 
nięć przodujących chłopów w produkcji roślinnej i hocowli, pobrawa 
zaopatrzenia wsi, upowszechnianie oświaty rolniczej, budzenie inicjaty- 
wy i aktywneści mes chłopskich oraz pomcc w ich wysiikach nad poa- 
niesieniem produkcji — cto podstawowe kierunki naszej walki o podnies 
sienie produkcji rolniczej indywidualnych gospodarstw chłopskich. 


Trzeba powiedzieć wyraźnie i dobitnie: możemy osiągnąć pożądany 
skutek tylko wtedy, jesli zarządzenia gospodarcze, pzrada agrotechniczna, 
pomoc produkcyjna, praca polityczna cziałać będą łącznie. W ślad za 
stworzeniem korzystnych warunków ekonomicznych dla wzrostu produk- 
cji musi iść pomoc produkcyjna umożliwiająca chłopu pracującemu wy- 
korzystanie tych warunków. Równolegle z pomocą produkcyjną musi iść 
op.eka agranomiczna i zootechniczna, zapewniająca jak najlepsze zużyt- 
kowanie tej pomocy. Nad całością tej pracy muszą czuwać organizacje 
partyjne i terenowe organy władzy ludowej, muszą mobilizować do niej 
znasy i kierować masami w tej pracy. Stwarzamy waruqki rozwoju pro- 
dukcji gospodarstw indywidualnych. Zapewniamy im możność sprzedaży 
icn nadwyżek towarowych, pozostałych po wykonaniu obowiązków wo- 
bec państwa, na wolnym rynku. Równocześnie powinniśmy dbać o to, 
aby jąk największą część tych nadwyżek chłop na korzystnych dla siebie 
warunkach sprzedawał organizacjom handlu państwowego i spółdzielczego. 

Rozwój produkcji rolniczej w naszych warunkach odbywa się w zao- 
strzającej się walce klasowej — w walce przeciwko kułakowi i spekulan- 
towi, w walce o izolację kułaka oraz ścisiejsze zespolenie chłopów pracu- 
jących, biedoty i chłopów  średniorolnych z klasą robotniczą, o stałe 
umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

O naszym powodzeniu w tej walce rozstrzygnie stałe i nieprzerwane 
zacieśnianie więzi klasy robotniczej z masami chłopów pracujących. Więż 
z masami możemy utrzymać, rozwijać i zacieśniać w oparciu o opraco- 
wany przez nas realny i konkretny program pomocy dla chłopów pracu- 
jących, pod warunkiem że w całej naszej działałności, a zwłaszcza w na- 
szej codzzonnej praktyce, potralimy twórczo, umiejętnie stosować leni- 
nowską formulę: opierać się na biedocię, zacieśniać sojusz ze średniakiem, 
nie ustawać w walce z kułakiem. 


Jest naszym podstawowym obowiązkiem pomóc biedocie wiejskiej 
w lepszym gospodarowaniu, w rozwoju produkcji jej gospodarstw. w prze- 
ciwstawieniu się kułackiej grabieży, a poprzez to w wyzwalaniu się spod 
kułackich wpływów. Mamy ku temu wszelkie środki. Możemy bronić 
biedotę przed kułackim wyzyskiem przy pomocy GOM ji w wielu miej- 
scach — POM, przez realne, eiektywne wykorzystanie pomocy sąsiedz- 
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kiej, przez kredyty na zakup inwentarza i budownictwo gospodarcze, 
przez dostawy materiałów inwestycyjnych i nawozów sztucznych. Irzeba 
jednak, aby nasze organizacje partyjne 1 rady narodowe, wszystkie nasze 
vugniwa gospodarcze na wsi pamiętały o tym, żć pomoc dla biedoty należy 
do ich najistotniejszych zadań, że skupienie i mobilizowanie biedoty to 
nasz elementarny obowiązek partyjny. 

Mus!'my pogłębiać zaufanie chłopów średniorolnych do władzy ludo- 
wej, ugruntowywać wśród nich przeświadczenie, że wielostronny rozwój 
ich gospodarki, w szczególności rozwój hodowh, zapewni szybki wzrost 
ich dochodu. Musimy zatroszczyć się o to, by w oparciu o zwiększoną po- 
moc państwa ludowego pobudzić ich aktywność gospodarczą 1 polityczną, 
zapewnić dogodne warunki dla rozwoju produkcji w ich gospodarstwach. 
Musimy nauczyć się wnikliwie i cierpiwie układać wzajemne stosunki 
ze średniakiem, przecinać stanowczo szkodliwe praktyki mierzenia jedną 
miarką gospodarnego średniaka i kułaka, zwalczać przejawy stosowania 
przymusu w stosunkach ekonomicznych ze średniakiem. Wszelkie naru- 
szanie polityki partii w stosunku do średniaka jako sojusznika pcha go 
w objęcia kułaka i wzmacnia pozycję kułaka na wsi. 

Nasza polityka w stosunku do kułaka w obecnym okresie polega 
na tym, aby ograniczać jego eksploatatorskie zapędy, izolować go po- 
litycznie. Kułak posiada możliwości gospodarowania, dopuszczamy go 'do 
udziału w kontraktacji, uczestniczy on w obrotach towarowych między 
"miastem a wsią. Przestrzegać należy, by realizowane były ściśle przepisy 
i zarządzenia władzy ludowej, zmierzające do ograniczenia kułackiego 
wyzysku, aby na podstąwie obowiązujących norm kułak wywiązywał się. 
w pełni ze swych obowiązków wobec państwa; zwalczać pobłażliwość wo- 
bec kułackich wichrzeń, a zarazem przeciwdziałać łamaniu praworządno- 
ści ludowej wobec gospodarstw kułackich. i 

Środki, które stosujemy dla podniesienia produkcji rolniczej gospo- 
darstw indywidualnych chłopów pracujących, wiążą się ściśle z walką 
o socjalistyczną przebudowę wsi. Całckształt tych środków wzmacnia 
regulującą rolę państwa, pogłębia spójnię między milionami indywidual- 
nych gospodarstw chłopów pracujących a socjalistycznym miastem, 
zbiiża je stopniowo do przechodzenia do zespołowego gospodarowania. 

Szczególnie doniosłe są te formy, które stanowią niejako bezpośrednie 
pomosty pomiędzy indywidualną gospodarką chłopską a planową gospo- 
darką socjalistyczną. | 

Weźmy kontraktację. Przynosi ona bezpośrednie korzyści chłopu pra- 
cującemu, a zarazem stwarza szereg powiązań między nim a gospodarką 
planową państwa ludowego, podnosi produkcję i towarowość jego gospo- 
darstwa, przysparzając przez to korzyści gospodarce narodowej. 

Należy wzmóc wysiłek dla położenia kresu mechanicznemu planowaniu 
i biurokratycznym metodom przeprowadzania kontraktacji. Musimy do- 
pilnować, by organizacje kontraktujące wywiązywały się w pełni z zaciąg- 
niętych wokec chłopa zokowiązań. 

Weźmy spółdzielnie gminne, które dostarczają chłopu potrzebnych mu 
artykułów i skupują jegjo produkcję. W odróżnieniu od starego prywatne-. 
go sklepu — spółdzielnia jest przecież odpowiedzialna przed gromadą, 
przed ogółem chłopskim — winna więc być nie kramikarska, lecz chłop= 
Ska — społeczna. 
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Aby zapewnić taki właśnie jej ASRkGE w wielu jeszcze gminnych 
spóździólniach trzeba bić się o należyte funkcjonowanie samorządu spół- 
dzielczego i kontroli spoiże cznej, zwalczać w spółdzielniach kacykostwo, 
kumoterstwo, niclicżenie się ze zdaniem konsumentów i członków spół- 
dzieini. 


Weźmy GÓM i pomoc <iedźk które pomaga ją maszynami indywidu- 
alnym gospodarstwom chiovskim, broniąc je przed kułackim wyzyskiem. 
Czyż przez dobre działanie nie uzmysławiają one chłopu pr ACUJĄce: że 
ta jego praca na roli, to jego gospodarstwo jest zarazem sprawą ogólrą, 
spoicczną, gromadzką, czy nie uczą go działać wspólnie, SOS nOŚU. gromadą? 


Weźmy taką rodzącą się dziś formę, jak grupy sąsiedzkiej uprawy, za- 
wierające z POM umowę o żaoranie, zasianie, zebranie plonów z ziemi, 
należącej do ich uczestników, głównie gospodarstw bezkonnych, bądź też 
przy wspólnym zagospodarowaniu cdłogów. Są to grupy luźne: plony ze- 
brane z pola idą do stodoły jego indywidualnego właściciela, który cpłaca 
tyiko POM za wykonanie pracy. Ale czy w tych grupach gospodarz indy- 
widualny, właściciel małorolnego, biedniackiego gospodarstwa nie przeko- 
nuje się o pożytku zmechanizowanej wspólńej gospodarki, Wwyzw alającej 
go od zależności od kułaka, któremu dotąd musiał odrabiać za konie i ma- 
szyny. 

Ileż jest form BOSS zrozumiałych dla każdego chłopa — zespofodje 
pracy przy robotach melioracyjnych, przy zagospodarowaniu łąx, przy 
uporządkowaniu dróg w gromadzie czy w gminie, przy budowaniu świe- 
tlicy wiejskiej czy pomocy w budowie szkoły — iorm pracy zespołowej, 
prży których gromada działa w imię wspólnego u wszystwich chłopów 
interesu? 

Wszystkie te formy, które uczą chłopów pracujących gospodirować mą- 
drze, w sposób nowoczesny, kulturalny, które uczą, jak dzięki zbiorowe- 
mu wysiłkowi osiągać lepsze rezultaty swej pracy — mają doniosłe zna- 
czenie. właśnie jako drogi wiodące od zamkniętego w «sobie, izoiowanego 
od wszys tkich innych gospodarstwa indywidualnego do socjalistycznej, | 
spoiecznej gospodarki na roli. 


Oą u nas jeszcze towarzysze, którzy nie doceniają znaczenia tych form. 
Inni znów obawiają się, ża nesza pomoc dla wsi indywidualnej może za- 
hamować rozwój spółdzielczości produkcyjnej. 


'Sadzą oni, że WYSYAICZY, abyśriy troszczyli się tylko o rozwój ruchu 
spółdzielczości proauzcyjnej i wzmocnienie PGR, nie dbając o wieś in- 
dywidualsą. Ci towarzysze nie rozumieją, że dzisiaj bez produkcji chłopa 
indywidualnego nie wyżywimy kraju, że droga chłopa pracującego db. 
spółdzielni produkcyjnej: prowadzi poprzez naszą pomoc dlań: w podno- 
szeniu jego gospodarności, jego świadomości społecznej, jego poziomu. 
maieriainego i kulturalnego, poprzez nasze poparcie: dlań w walce z ku-- 
łackim wyzyskiem, pobrzez rozwój różnorodnych form vponeo dzia+ 
łania samych chłopów. | | 

Jakże dobitny kłam obawom tych towarzyszy zadaje fakt, że spółdziel- 
czość produkcyjna rozwija się najlepiej właśnie w takich wojewódz- 
twach, jak np. poznańskie, bydgoskie, wrocławskie, gdzie poziom kultural- 
ny chłopów pracujących i poziom ich gospodarki są, stosunkowo wyższe 
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i gdzie stosunkowo bardziej rozwinięte są wśród chłopów pracujących na- 
wyki wspólnego działania, gdzie chłop na drodze własnego doświadcze- 
nia łatwiej cochodzi do waiosku o wielkich korzyściach, jakie dać mu 
może gospodarka zespoiowa. | 


Właśnie na gruncie walki gospodarstw biedniackich i średniackich prze- 
ciw kułackiemu wyzyskowi, na gruncie rozwoju kultury rolnej i ogólnej 
oświaty wsi pracującej, na gruncie przejmowania zdobyczy nowoczesnej 
agrotechniki i zootechniki nasze organizacje partyjne będą mogły sku- 
tecznie prz ekonywać coraz szersze warstwy chłopów pracujących o wyż- 
szości zespołowej, socjalistycznej gospodarki. 


Stosunkowo niedawno, kilka miesięcy temu, ówczesny przodujący go- 
spodarz indywidualny gromady Gułów, powiatu łukowskiego, woj. lubel- 
skiego — Edward Borucz prz emiawiając na naradzie chłopskiej stwierdził: 

„Na moich czterech i pół ha osiągałem dotąd wysokie urodzaje — 29 q 
owsa, 24 q żyta, 240 q.ziamniaków. Miałem dwie krowy, 4 sztuki świń. 
Fewcdziło mi się dobrze. Ale zgłosiłem gotowość wstąpienia do spółdziel- 
ni, bo wtedy będę miał jeszcze większe możliwości: nie tylko ja, ale i moi. 
sąsiedzi, esiągający dzisiaj znacznie mniejsze plony, będziemy na ziemi 
uprawianej zespołowo zbierali plony wyższe niż ja dzisiaj w swoim go- 
soodarstwie, będziemy mieli lepiej rozwiniętą hodowlę i będziemy wszys- 
cy żyli lepiej aniżeli ja obecnie... 

Dziś w gromadzie Gułów już działa spółdzielnia produkcyjna. Jej prze- 
wodniczącym został wybrany przodujący gospodarz — nasz towarzysz 
Edward Borucz. | 


Taka jest słuszna, zdrowa droga rozwoju. naszej wsi. SE 


Co więc należy uczynić, by wykonać zadania stojące sad nami 
w walce o podniesienie produkcji w gospodarstwach indywidualnych? 


'Po pierwsze — dbać o podniesienie poziomu uprawy roślin i hodo- 
wli zwierząt, koncentrując uwagę zwłaszcza na szerokim stosowaniu naj- 
prostszych, najkardziej wypróbowanych dla każdego terenu zabiegów; 
szeroko popularyzować doświadczenia naszych przodujących  gospo- 
darstw oraz mistrzów wysokich urodzajów i hodowli; rozszerzyć 
i usprawnić działalność instytucji i organizacji powołanych do "upo- 
wszechnienia wiedzy rolniczej, wykorzystując do tego zwłaszcza GRY 
aparat państwowej służby rolnej. 


Po drugie — w oparciu o państwowe ośrodki maszynowe, gminne 
ośrodki maszynowe oraz o rozszerzenie bezpośredniej sprzedaży maszyn 
rolniczych nieść im pomoc w częściowym zmrechanizowaniu, zwłaszcza 
najbardziej pracochłonnych procesów. | 

Po trzecie — podnosić pozicem kierowania rolnictwem przez or- 
gany wiadzy państwowej i instancje partyjne; pogłębiać znajomość spraw. 
rolnictwa i spraw wsi u terenowych działaczy państwowych i partyj- 
nych; walczyć z dyletantyzraem i powierzchownością w traktowaniu 
soraw rolnictwa i towarzyszącymi im tendencjami do komenderowania, 
przestrzegając ściśle praworządności ludowej. | 

Po czwarte — rozwijać wszechstronnie inicjatywę i aktywność 
chłopów pracujących w dziedzinie produkcji rolnej oraz działalności po- 
litycznej i społecznej, a zwłaszcza w dziedzinie kontroli nad pracą tere- 


- 
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nowych organów gospodarczych i administracyjnych; walczyć bezwzględ- 
nie z biurokratyzmem, z przejawami bezdusznego stosunku do spraw wsi 
ze strony ogniw aparatu państwowego i partyjnego. 


Po piąte — poprawiać stale zaopatrzenie wsi w odpowiedniej ja- 
kości wyroby przemysłowe, służące dalszemu podnoszeniu produkcji rol- 
niczej oraz zaspakojeniu stale rosnących potrzeb materialnych i kultural- 
nych ludności wiejskiej. 

Po szóste —— przestrzegać zasady materialnego zainteresowania 
człowieka pracy wynikami jego pracy, prawidłowo wykorzystywać bodź- 
ce ekonomiczne dla wszechstronnego rozwijania produkcji rolniczej i wy- 
korzystąnia wszystkich rezerw, powiększenia tej produkcji przez indywi- 
dualnych chłopów pracujących; walczyć o najbardziej racjonalne i celo- 
we wykorzystanie pomocy państwa dla rozwoju rolnictwa. 


Po siódme — umacniać więź klasy robotniczej ze wsią pracującą, 
rozwijać poczucie odpowiedzialności za sprawy wsi w klasie robotniczej, 
a przede wszystkim w naszych organizacjach partyjnych w miastach; 
okazywać efektywną polityczną, kadrową i produkcyjhą pomoc wsi ze 
strony. „Klasy robotniczej. 

Po ósme — wiązać umiejętnie formy pomocy dla indywidualnej go- 
"podarki chłopskiej z walką o socjalistyczną przebudowę wsi. 


II. O DALSZY ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI PRODUKCYJNEJ 


"'W ciągu pięciu lat, jakie dzielą nas od I Zjazdu, rozwinął się poważ- 
nie ruch spółdzielczości produkcyjnej. Rozwój spółdzielni produkcyjnych 
śledzi uważnie milionowa masa chłopów indywidualnych. 

„Jedynie w tym wypadku — wskazywał Lenin — gdy uda się w pra- 

ktyce wykazywać chłapom wyższość społecznej, kolektywnej, zrzeszonej, 
artelowej uprawy roli, tylko wtedy, gdy uda się dopomóc chłopu za po- 
mocą zrzeszonego, artelowego gospodarstwa, jedynie wówczas klasa ro- 
botnicza, dzierżąca w swych rękach władzę państwową, rzeczywiście do- 
wiedzie chłopom słuszności swego stanowiska, rzeczywiście w sposób 
trwąły i na dobre przeciągnie na swoją stronę milionowe masy chłop- 
skie." (Dzieła, t. 30, 4 wyd. ros., str. 173—174). 
' Obecnie mamy około 8 500 spółdzielni, zrzeszających przeszło 200 tys. 
członków, gospodarujących na ponad 1,5 miliona ha użytków rolnych. 
Jest to mało w stosunku do zadąń stojących przed nami; członkowie 
spółdzielni: stanowią dopiero 7 proc. ogółu chłopów pracujących. Ale jest 
to już sporo — mimo wyraźnej nierównomierności rozwoju spółdzielczoś- 
ci produkcyjnej w poszczególnych rejonach kraju — jeśli chodzi o moż- 
ność sprawdzenia w praktyce, w sposób widoczny dla każdego człowieka 
pracy na wsi, wyników gospodarki zespołowej — korzyści, które ona 
przynosi zarówno chłopom pracującym, jak i państwu ludowemu. 

Jakie są osiągnięcia naszych spółdzielni produkcyjnych? 

Jeśli wziąć dane dla około 2000 spółdzielni, które gospodarują już co 
najmniej trzy lata, to możemy stwierdzić, że plony z 1 ha w tych spół- 
dzielniach były co roku wyższe od plonów w gospodarce chłopskiej jako 
całości. Tak więc w skali całego kraju w 1953 roku plony czterech zbóż 
ż ha wynosiły w gospodarce chłopskiej 11,3 q, gdy w spółdzielniach pro- 
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dukcyjnych — 13,0 q. Rezpiętość plonów wynosiła więc w roku słahega 
urodzaju, jakim hył rok 1953 — 1,7 q z ha, a więc panad 15 proc. 

Świadczy to, że wyższy poziom uprawy roli — szerokie zastosawanie 
maszyn, przeprowadzanie rakót polowych w najbardziej odpowiednich 
terminach, przestrzeganie wskazań nauki rolniczej — uniezależnią 
w pewnym stapniu spółdzielnię od pogody, zmniejsza straty w urodzaju, 
spowodowane złymi warunkami klimatycznymi. 

Udział upraw przemysłowych w strukturze zasiewów w tych spółdziel» 
niach jęst znacznie większy aniżsli w gospodarstwach indywidualnych. 
W ciągu trzech lat wzrósł on z 6,2 proc. do 9,6, proc. Zapewnia to spół- 
dzielniom wysokie dochody gotówkowe i dostarcza często jako produktu 
ubocznego cennej paszy dla hodowli. 

Jeśli idzie o hodowlę — spółdzielnie rozpoczęły działalność posiadając 
mało inwentarza żywego. Trzeba jednak stwierdzić, że właśnie w tej dzie» 
dainie rozwój jest niezwykle szybki. Warto tu podać tablicę, ilustrującą 
ten rozwój: 


Pogłowie (na 100 ha użytków rolnych) 


Bydła w hodowli zespołowej 9,5 13,2 14,4. 
Bydła w hodowli; zespoławej łącznie z działkami | 

przyzagradowymi 27,5 32,2 33,9 
Trzody w hodawłi zespołowej 10,U 17,8 21.9 
Trzody w hodowli zespołowej łącznie z działka- 

mi przyzagrodowymi 83,1 45,1 50,6 


M]leczneść roczna 1 krowy w hodowli zespoło- 


wej w litrąch 1 835 1734*) | 1934 


| ZOO HERE ZRGRERCARawacza 1 
s) Obn.żenie mleczności w 1952 r. spowodowane było pryszczycą. 


Spółdzielnie produkcyjne szybko doganiają indywidualne  gospodar- 
stwa rolne, jeśli idzie o liczebny stan pogłowia, a już dzisiaj poważnie 
pozostawiają je w tyle, jeśli idzie o poziom hodowli i jej racjonalne pro- 
wadzenie, o czym świadczy wyższą mleczność krów w hodowli zespoło- 
wej, która w 1953 r. wynosiła w spółdzielniach średnio 1 934 litry od krqą- 
wy, gdy w gospodarce indywidualnej wynosiła 1 700 litrów. 

Spółdzielnie nie tylko uzyskują wyższą produkcję, lecz również więcej 
tej produkcji dostarczają na wyżywienie miast. | 

Fakty potwierdzają więc, że gospodarka zespołowa stwarza warunki 
dła szybszego wzrostu produkcji rolniczej i jej towarowości. 

Osiągnięcia swe spółdzielnie zawdzięczają temu, że gospodarka wspól- 
na, koncentrująca siły spółdzielczej gromady, jest formą wyższą, spraw- 
niejszą, zapewniającą szerszy rozwój sił wytwórczych i zdolności każ- 
dego z członków spółdzielni aniżeli rozproszona gospodarka indywidu- 
alną. | 

zawdzięcza się to zapewnionej przez państwo ludowe mechanizacji pra- 
cy, która pozwala stosować najnowsze zdobycze agrotechniki. W ubie- 
głym roku w wymienionych 2 tys. spółdzielni państwowe ośrodki ma- 
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szynowe wykonały: 84 proc. orek zimowych, 83 proc.: 'podorywek, 67 proc. 
zbioru kłosowych, 86 proc. przedsiewnych orek o ba i 79 BLOC orex 
wiosennych. ' 


Jeśli zauważyć, że zmechanizowanie prac polowych — to nie tylko wyż- 
sza jakość agrotechniczna tych prac, zapewniająca wyższy urodząj, ale 
i zarazem ulga w pracy rolnika, to uświadomimy sobie, jak wielka jest 
pomoc, jaką państwo niesie poprzez POM ORDO pracującym w.nowym 
ukształtowaniu ich życia. 


Swe osiągnięcia. zawdzięczają spółdzielnie rosnącemu wkładowi pracy 
swych członków. Z roku ha rok rośnie liczba dniówek obrachunkowych, 
przypadających na każdego pracującego w spółdzielni. _ 


W ciągu 3 lat wzrosła o blisko 30 proc. liczba - dniówek obrachynko- 
wych, przypada jących na każdą rodzinę spółdzielczą. Poważnie zaktywi- 
zowały się w pracy spółdzielczej kobiety. -W rezultacie w ciągu 3 lat 
wzrosła o przeszło 35 proc. liczba dniówek obrachunkowych, przypada- 
jących na każde 100 ha ziemi spółdzielczej. > 


Rozwijając produkcję swych spółdzielni, podnosząc ich towarowość, 
spółdzielcy w sposób wydatny podnieśli własny dobrobyt. 


W 1953 roku na każdą rodzinę spółdzielczą przypadło z rozdziału do- 
chodów spółdzielni na własną konsumcję: 17,7 q zbóż, 11,2 q ziemnia- 
ków, 2414 zł w gotówce. Dodać do tego należy dochody z. działki przyza- 
grodowej, na którą w gospodarstwie spółdzielczym przypadało przecięt- 
nie 1,7 sztuk bydła rogatego, 2,4 sziuk nierogacizny i 1,2 sztuk owiec. 
Podsumowując przeciętne wyniki omawianych 2 tys. — słabych i moc- 
nych — spółdzielni z całego kraju można śmiało stwierdzić, że spółdziel-- 
nie produkcyjne lepiej zaopatrują kraj w produkty rolnicze i zapewnia- 
ją swym członkom poziom dobrobytu o wiele wyższy, aniżeli mogliby oni 
osięgnąć gospodarując indywidualnie. 


Można śmiało stwierdzić, że dotychczasowe osiągnięcia spółdzielni pro- 
'dukcyjnych — to tylko skromny początek, to dopiero odsłonięcie rąbka 
tyca oibrzymich możliwości wyzwolenia twórczej energii, jakie daje nam 
zespoiowa gospodarka na wsi, opierająca się o pomoc państwa ludowego. 

Zestawialiśmy poprzednio wyniki 2 tys. spółdzielni z wynikami produk- 
cyjnymi gospodarstw indywidualnych. 


A jak wielkie są rezerwy w spółdzielniach produkcyjnych, zawarte 
choćby w możliwościach podciągnięcia .słabo gospodarujących spółdzielni 
do poziomu lepiej gospodarujących, świadczy porównanie, które przyto- 
czę: w spółdzielniach województwa lubelskiego plony czierech zbóż z ha 
wyniosły w 1953 roku — 10 q, a ziemniaków — 87,5 q. W spółdzielniach 
woj. poz znańskiego plony czterech zbóż wyniosły w tymże roku — 14,1 q, 
„a zieraniaków 127,6 q. 


W spółdzielniach woj. poznańskiego wypada na 100 ha użytków rolnych 
spółdzielni, łącznie z hodowią przyzagrodową — 37.2 sztuk bydła rogate- 
go i 65 sztuk nierogacizny, w woj. lubelskim zaś malmiy tylko 25,4 sztuk 
kydła rogatego i 40,9 sztuk nierogacizny. 


A jak przedstawia się sprawa z dniówkami? 
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"Na jeden ha użytków rolnych wypada w spółdzielniach gożnań- 
skich 47,9 dniówek obrachunkowych, a w spółdzielniach lubelskich — 
tylko 27,9 dniówek obrachunkowych. Na jednego pracującego zaś wy- 
pada w woj. poznańskim — 207, a w lubelskim — 138 dniówek. 

Czy te liczby nie wskazują na jedną z najistotniejszych przyczyn roz- 
piętości w wynikach pracy spółdzielni? W Lubelskiem było źle z dyscy- 
pliną pracy spółdzielców, nakład pracy w gospodarce zespołowej był nis- 
ki. Spowodowało to odpowiednio gorsze wyniki produkcyjne. Nic więc 
dziwnego, że dochód z gospodarki zespołowej rodziny spółdzielczej w Lu- 
belskiem stanowi mniej niż połowę dochodu rodziny spółdzielczej w Pozż- 
nańskiem. Mógłby ktoś powiedzieć, że różnich ta wypływa z różnicy po- 
ziomu kultury rolnej w wbu województwach. Oczywiście — to też ma 
wpływ. Ale nie to jest decydujące. Decydujący wpływ ma dyscyplina 
i organizacja pracy w spółdzielni. 

Weźmy np. dla ściślejszego porównania dwie sąsiaduje ze sobą spół- 
dzielnie z jednego powiatu Środa, woj. poznańskie — Tarnowo i Andrze- 
jewo. 

„Mają one podobne A naturalne, ale różne SYG gospodarcze. 

W Tarnowie plony pszenicy wyniosły 20,5 q, gdy w Andrzejewie — 
10,5 q, plony buraka cukrowego w Tarnowie — 205 q, a w Andrzeje- 
wie — 202 q, plony Inu w Tarnowie — 35 q, w Andrzejewie — 17,5 q. 


.W Tarnowie założono trzy pryzmy kompostowe oraz wyprodukowano 
2200 q kiszonek, a w Andrzejewie nie założono ani jednej pryzmy kom- 
postowej i nie przygotowano kiszonek. | 

"W Tarnowie zasiano 40 ha poplonów, a w Andrzejewie 5 ha. 

Ilość inwentarza zespołowego na 100 ha użytków rolnych wynosi: trzo- 
dy chlewnej w Tarnowie — 67 sztuk, w Andrzejewie — 35 sztuk, bydła 
w Tarnowie — 27 sztuk, w Andrzejewie — 24 sztuki, przy czym Tarno- 
wo w 1953 roku uzyskało przeciętnie od jednej krowy 2 450 litrów mleka, 
a w Andrzejewie wydajność od jednej krowy WSE zaledwie 1 328 
litrów. 

Tarnowo z obowiązków wobec państwa wywiązuje się w całości i ter- 
minowo, a Andrzejewo ma poważne zaległości. 


Rozwój produkcji społecznej zapewnił również wzrost dochodów spół- 
dzielców tarnowskich. Dniówka w Tarnowie wynosi 25 zł i 4,3 kg zboża, 
gdy w Andrzejewie tylko 8,5 zł i 3,6 kg zboża. Spółdzielca ob. Głowacki, 
pracując razem z teściem w spółdzielni Tarnowo, otrzymał na dniówki 
obrachunkowe 28 868 zł, 4 400 kg zboża i 6000 kg ziemniaków, a ob. Jan 
Karolczak z córką 20 200 zł i 2850 kg zboża oraz 4 000 kg ziemniaków. 

Dzięki wynikom gospodarczym spółdzielni Tarnowo oraz pracy aktywu 
partyjnego i ZMP-owskiego liczba członków tej spółdzielni stale wzra- 
sta. 

Co decyduje o tych osiągnięciach Tarnowa? Dobra organizacja pracy, 
słusznie ustalone normy pracy, właściwe kierownictwo gospodarstwem, 
stałe zwiększanie wydajności pracy ogółu spółdzielców. A przecież Tarno- 
wo niewątpliwie posiada też jeszcze rezerwy wzrostu produkcji i docho- 
dów, nie wykryte dotąd, a czekające na inicjatywę spółdzielców, którym 
pomóc powinni agronomowie. 
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Nowe Drogi — 10 


Mówiłem dotąd o niektórych produkcyjnych osiągnięciach naszych 
spółdzielni, Trzeba jednąk stwierdzić również istotne niedomagania, wła- 
ścjwe całej niemal spółdzielczości produkcyjnej. 

Rozwój hodowli — biorąc spółdzielczość jako cąłość — jest jeszcze na- 
dal nie wystarczający. Mści się tu po dziś dzień riedostateczna walka na- 
szych organizacji z tendencjami, które występowały na początku ruchu 
spółdzielczego — niewnoszenią wkładu w inwentarzu żywym do spóździel- 
ni i związanego z tym koncentrowania hodowli nie w zespołowej gospo- 
darce, lecz ną działce przyzagrodowej. Hodowla zespołowa stanowi pod- 
stawę intensyfikacji gospodarki spółdzielczej; zapewnia spółdziclcom wy- 
sokie dochody gatówiowe, zwiększoną produkcję obornika, tak niezbęd- 
nego dlą racjonalnego nawożenia roślin. 

Mamy ciągle jeszcze słaby rozwój uprawy ziemniaków, których udział 
zarówno w ogólnej powierzchni upraw, jak i plony z ha są wciąż niższe 
aniżeli w gospodarce indywidualnej, 

Dla przezwyciężenia tych niedomagań naszych spółdzielni musimy wy- 
sunąć na czoło produkcyjnych zadań spółdzielni — sprawę szybkiego roz- 
woju hodowli zespołowej i związanej z tym rozbudowy bazy paszowej, 
„a zwłaszcza sprawę rozszerzenia uprawy ziemniaka oraz podniesienia plo- 
nów ziemniaków i innych okopowych. 

Zwiększenie plonów ziemniaków i innych okopowych jest ściśle zwią- 
zane z coraz Szerszym stosowaniem mechanizacji wszystkich podstawo- 
wych prac, śmiałym upowszechnianiem kwadratowo-gniazdowego sadze- 
nia ziemniaków. Zalety tego sposobu są niewątpliwe; stanowi on główną 
drogę znacznego rozszerzenia upraw ziemniaków, gdyż pozwala na roz- 
szerzenie mechanicznej uprawy międzyrzędowej, zapewniającej dużą 
oszozędność siły roboczej, ą równacześnie zwiększa poważnie plony ziem- 
niaza. Dlatego trzeba przeshodzić da stosowania tego sposabu już teraz, 
nie czekając, aż nasz przemysł dostarczy nam większej ilości maszyn da 
kwądratowo-gniazdowega sadzenia ziemniaków. 

Nie ulęga wątpliwości, że nąsze spółdzielnie produkcyjne w oparciu 
o osiągnięcia, które już omówiłem, oraz o skuteczną pómoc państwą po- 
trafią przezwyciężyć niedomagania w swej pracy i coraz szerzej rozwijać 
swą produkcję, zarówno roślinną jak i hodowlaną. | 
Nasza partja w całej swej dziąłalności praktycznej zmierza do tego, 
aby zapewnić jak najkorzystniejsze warunki rozwoju ruchu spółdzielczoś- 
ci produkcyjnej. We wszystkich uchwałach i zarządzeniach, wydanych 
- ostatnio w celu zapewnienia wzrostu produkcji rolnej, zwracaliśmy bacz- 
ną uwagę, aby zapewnić spółdzielniom jak najpełniejsze możliwości dal- 
szezżo wszechstronnego rozwoju. | 

Wyrazem naszej troski o rozwój ruchu spółdzielczości produkcyjnej jest 
uchwała Prezydium Rządu z dnia 23.II1. 1954 r. Uchwałą ta przewiduje 
wszechstronną pomoc zarówno dla już istniejących, jak i dla nowopow- 
stających spółdzielni produkcyjnych. - 

Powiększamy znacznie kredyty inwestycyjne dla spółdzielni, przezna- 
czone głównie na rozwój hodowli zespołowej i na budownietwo gospodar- 
cze. Zwiększamy znacznie przydziały materiałów budowlanych dla spół- 
dzielni. Zwiększamy opiekę weterynaryjną nad hodowlą w spółdzielniach, 
wprowadzając bezpłatne udzielanie porad i zabiegów przez służbę wete- 
rynaryjną. 
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Szeroko rozwijamy meliorację gruntów spółdzielczych i elektryfikację 
gospodarki spółdzielczej oraz zagród spółdzielczych. 

Dla dalszego rozwoju produkcji spółdzielczej olbrzymie znaczenie mieć 
będą podejmowane na szeroką skalę już w 1954 roku prace nad urządze- 
niami rolnymi, polegające na ustaleniu kierunku produkcji, należytym 
urządzeniu osiedla, opracowaniu i wprowadzeniu stałego płodozmianu itp. 

Uchwała przewiduje skierowanie do pracy w większych spółdzielniach 
agronomów i zootechników POM oraz wzmożoną obsługę spółdzielni przez 
specjalistów POM. 

Doniosłym postanowieniem uchwały jest daleko idąca pomoc państwa 
dla chłopów-spółdzielców w zakresie zdrowotności, kultury, warunków 
pracy kobiet, opieki nad dzieckiem itp. 

Rozszerzenie opieki nad dziećmi ułatwi kobietom-członkiniom  spół- 
dzielni wydatne zwiększenie ich udziału w gospodarce zespołowej, a wraz 
z tym wydatne zwiększenie dochodów swych rodzin. 

Główną formą naszej pomocy dla spółdzielni produkcyjnych i podsta- 
wową dźwignią socjalistycznej przebudowy wsi są państwowe ośrodki 
maszynowe, które będziemy wzmacniać i rozbudowywać. POM winny za- 
pewniać wzorową obsługę techniczną spółdzielni produkcyjnych, poma- 
gać im w stosowaniu przodujących metod agrotechniki i współdziałać 
w umacnianiu organizacyjnym, ekonomicznym i politycznym spółdzielni. 
POM — organizator walki o rozwój produkcji spółdzielczej — ponoszą 
bezpośrednią odpowiedzialność za wyniki produkcyjne spółdzielni. 


Państwowe ośrodki maszynowe posiadźją już poważne osiągnięcia, jed- 
nak w pracy ich występuje szereg istotnych braków. 

Traktory i maszyny POM wykonują obecnie w spółdzielniach produk- 
cyjnych przeważającą część prac polowych, zwłaszcza przy uprawie zbóż. 
Nie wystarczający jest jednak dotąd udział POM w pracach najbardziej 
pracochłonnych, związanych z uprawą międzyrzędową okopowych oraz 
zabezpieczeniem bazy paszowej 'dla hodowli. 

Wyposażenie POM w maszyny i narzędzia do mechanizacji tych prac 
jest niewystarczające. Powstaje dysproporcja między mocą parku trakto- 
rowego a towarzyszącym mu sprzętem maszynowym, co sprawia, że siła 
parku traktorowego POM nie może być w pełni wykorzystana, zwłaszcza 
w okresach prac pielęgnacyjnych. 

Równocześnie jednak te nowoczesne maszyny, które POM posiadają 
obecnie, nie są należycie wykorzystane. 

Niektórzy towarzysze tłumaczą słabe wykorzystanie maszyn trudnoś- 
ciami pracy w rozrzuconych gospodarstwach spółdzielczych. Fakty jednak 
wskazują, że niedostateczne wykorzystanie maszyn nie jest spowodowane 
rozproszeniem spółdzielni produkcyjnych, lecz przede wszystkim słabym 
poziomem organizacji pracy i kierownictwa POM. 

Ogólna ilość prac, wykonywanych przez POM w spółdzielniach produk- 
cyjnych, wzrosła prawie dwukrotnie w porównaniu z 1952 rokiem, co na- 
"leży oceniać jako osiągnięcie pozytywne. Analizując jednak bliżej ilościo- 
we wykonanie prac w poszczególnych województwach należy stwierdzić 
poważne zaniedbania. 

POM wykonują obecnie w spółdzielniach produkcyjnych ' przeciętnie 
około 50 proc. prac polowych, ale np. w województwie zielonogórskim 
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ilość prac wy! zonanych na lha ziemi ornej w spółdzielniach jest prawie 
dwa raz y mniejsza niź w województwie stalinogrodzkim, a ' Ponad 1,5 ra- 
za mniejsza aniżeli w woj. opolskim. 

Umowy POM za spółdzielniami często są zawierane niechlujnie i biu- 
rokratycznie. Zbyt często nawet w przodujących POM umowy ze spół- 

zielniami produk cyinymi nie są w pełni wykonywane lub też są wyko- 
nywane z cpóźnieniem, tak jak to miało miejsce z pracami WIOSENNY Mi 
1 z orką zimową w 1953 IroKu. 


W. AaxcH z tym chcę tu podnieść wielkiej wagi sprawę: _dotychcza- 
sowy przebicg zawierania umów przez POM ze spółdzielniami prcduk- 
cyjn syrai w A bisżęcym musi budzić n n.epoxój. Dziś, w przeddzień wy- 


jazdu w pole, na © 500. spółdzielni POM zawariy dopiero niepeźne 7 000 : 


umów. Ala szczególnie niepomyślnie przedstawia się sprawa umów z pun-. 
tu w.dzania planu rokót. Wiele rozót, które z natury rzeczy powinny 
być wykonywane przez POM, są zaledwie w minimalnym stopniu uwzglę- 
dnione w umowach. Jeszcze gorzej przedstawia się przebieg zawierania 
przez POM umów z gospodarstwami indywidualnymi. Plan prac POM 


w tych gospodarstwach znajduje pokrycie w umowach zaledwie w kilku 


proceptac::. Powiedzmy sobie otwarcie — ten w najwyższym stopniu nie 


zadowaią :ający stan rzeczy nie wywołał dotychczas niepokoju i należytej | 


reakcji ani w samych POM, ani w Ba komiteta ch powiatowych i ko- | 


miietzen wo jewódzi xich. 
W wielu wypzdkach praca apąratu Getónomicznego POM nie stoi na 


wyzokości zadania. W pałni uzasadnione są liczne skargi spółdzielców na. 


niedostateczną opiekę i pomoc ze strony agronomów POM. Brak jest 
z ich strony zainteresowania pracą, trudnościami i wynikami gospodar- 
czymi scółdzielni. . | 

W państwowy ch ośrodkach ma aszynowych istnieje wyraźna tendencja 
do niedoceniania wagi cbsiugi gospodarstw indywidualnych przez POM. 
Ilość prace wyzonywanych przez POM w gospodarstvach indywidualnych 
chłorów, w przeliczeniu na jeden traktor przeliczeniowy, zmalała w sto- 
sunku GO 1952 roku do połowy. 


Nie zadowalające jest kier cwanie GOM ze strony POM; GOM zosta- 
ły oddane pod kierownictwo POM, aby zabezpieczyć im oparcie się o ba- 
zę techniczno - remontową POM oraz bardziej sprężyste kierownictwo, 
co winro przyczynić się do ich lepszej pracy w niesieniu pomocy go- 
spodarstwom małorolnych i śr edniorolnych chłopów, w pobudzaniu ich 
aktywności produt:cyjnej. Niestety, POM nie wypałniły dotąd tej roli. 

Podstawcwym żródłem niedomagań w pracy POM było niezrozumie- 
nie przez 'aktyw POM, a także niektóre terenowe instancje partyjne, 
wielkiej politycznej roli POM jaxo organizatora walki o rozwój spółdziel- 
czości produkcyjnej oraz organizatora walki o wys soki poziom produkcji 
rolniczej, sprowadzenie roli POM wyłącznie do zadań przedsiębiorstwa 
usługowego, czegoś w rodzaju wypożyczalni traktorów i sprzętu. 


Niedomagania te pogiębiało niedostateczne przygotowanie fachowe 


kadr POM oraz słaba opieka nad nimi i duża ich PYANOSĘ spowodowa- 
na trudnościami by ytowyrmi. 


Wielu: pracowników POM, wykazujących się dobrą pracą, na skutek 


trudnych warunków pracy oraz ciężkich warunków bytowych, głównie - 
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braku mieszkań, występuje z wnieskami o zwolnienie. Trzeba stwićrdzić, 
że wiele prezydiów rad narodowych i instancji partyjnych przejawia ka- 
rygodną beztroskę w sorawie zapewnienia kadrom POM nawet elemen- 
tarnych warunków bytowych. | 


Jak duży wpływ na wyniki pracy spółdzielni produkcyjnych ma Gobra 
praca POM, przy dobrej opiece i pomocy ze strony KP, maoże świadczyć 
przyzład FOM Rudno w powiecie tczewskim. 

FOM ten przy wydatnej pomocy ze strony KP poprzez organizację pra- 
cy dwuzmianowej podczas kampanii i mobilizację brygad traktorowych 
zapewnił wyzonanie umów ze spółdzielniami produkcyjnymi prawie 
w 100 proc., a wykonanie stosunkowo wysokiego planu eksploatacyjneso 
w 126 proc., przy czym koszt wiasny orki średniej na 1 ha w 1955 roku 
został obniżony o jecną trzecią w stosunku do 1952 roku. 

W obsługiwanych przez POM Rudno spółdzielniach plony zbóż były 
w porównaniu do plonów osiąganych w gospodarstwach indywidualnych 
wyższe przeciętnie o 3 q z ha. W roku 1058 plony buraków cukrowych 
w tych spółdzielniach w pcrównaniu z 1952 rokiem byty o 40 proc., a plo- 
ny ziemriaków — o ozoło 50 proc. wyższe. kadr 

Spółdzielnie obsiugiwane przez POM Rudno, przyjmując pod upra- 
wę odiogi, zwiększyijy znacznie areał zasiewów ozimych w stosunku do 
pianu 1953 roku, rp. rzepaku i wyki ozimej o okoto 140 proc. 

Przy stosunkowo dobrej obsiudze spółdzielni produkcyjnych POMI 
Rudno nie zaniedbał również obsługi gospodarstw indywidualnych chło- 
pów, na które przypada 4,2 proc. ogółu prac wykonanych przez POM. 
Dobrze również pracowaly GOM, znajdujące się pod opicką POM Rud- 
no. Wykonały one swoje plany kampanijne w 100—125 proc. 


Partia i rząd będą w dalszym ciągu rozbudowywać POM — ilość 
POM w 1954 roku osiągnie 462, a moc ich parku traktorowego — 19 100 


traktorów przeliczeniowych. Rząd podejmuje środki, zmierzające do lep- 
szego wyposażenia POM w maszyny rolnicze i urządzenia warsztatowe. 
Ostatnio rząd podjął również uchwałę, stwarzającą o wiele lepsze warun- 
ki zapewnienia dla POM kadry o wysokich kwalifikacjach. Uchwała prze- 
widuje poprawienie warunków bytowycn pracowników POM, podniesie- 
nie ich płac, uzależnienie ich premiowania od wyników produkcyjnych 
w spółdzielniach. Ale trzeba sobie powiedzieć: przełom w warunkach pra- 
cy POM nastąpi tylko wtedy, gdy rady narodowe i komitety partyjne oto- 
czą pracowników POM tą stałą opieka, której dotąd, niestety, tak często 
brak. 

W uchwale szczególne miejsce zajmują zarządzenia, zmierzające do 
umocnienia brygad traktiorowych jako podstawowego ogniwa działalności 
POM, powiązania ich pracy z pracą brygad polowych w spółdzielniach 
produkcyjnych, podniesienia dyscypliny pracy wśród traktorzystów. 

Zapewnić, by POM wykonały swe wielkie zadania, można tylko przez 
poważny wysiiek zarówno załóg ji kierownictwa POM, jak rad narodowych 
i aparatu partyjnego. Tylko w ten sposób zdołaray podnieść poziora pra- 
cy POM ze spółdzielniami i chłopami indywidvalnymi, uczynić z nich 
ośrodek zvzycięskiej walki o rozwój spółdzielczości produkcyjnej. 

Mimo poważnych osiągnięć rozwój ruchu spółdzielczości produkcyj- 
nej jest u nas niedostateczny — ani ze, stanowiska naszych potrzeb, ani 


149 


= 


ze względu na możliwości, jakie państwo ludowe stawia do jego dyspozy- ' 
cji. , | 
Musiihy rozwinąć i upowszechnić osiągnięcia naszych spółdzielni pro- 
dukcyjnych, przezwyciężyć ich niedomagania, podciągnąć wszystkie spół- 
dzielnie do poziomu przodujących, budować nowe spółdzielnie i zdoby- 
wać członków dla istniejących. 

Co powinniśmy uczynić, aby wykonać te zadania? 

Po pierwsze — nadawać coraz szerszy rozmach naszej pracy poli- 
tycznej i organizacyjnej na rzecz rozwoju spółdzielczości produkcyj- 
nej wśród mas chłopów małorolnych i średniorolnych, popularyzować 
uchwałę rządu o popieraniu spółdzielczości, mocniej oprzeć się na spo- 
łecznym, aktywie gromadzkim, partyjnym i bezpartyjnym; na każdym 
kroku zbijać i demąskować kłamliwość argumentów wroga klasowego, 
skierowanych przeciwko spółdzielniom, paraliżować wszelkie próby in- 
tryg lub wystąpień przeciwko spółdzielczości produkcyjnej, podejmowa- 
ne przez kułaków i ich zauszników; pamiętać o tym, że praca wśród chło- 
pów indywidualnych i walka o rozwój spółdzielni produkcyjnych jest sta- 
łym, codziennym zadaniem naszej pracy partyjnej, zadaniem nie akcyj- 
nym, nie sezonowym, lecz aktualnym przez cały przeżywany przez nas 
okres historyczny; walczyć zarówno z awanturniczymi próbami nacisku 
sdministracyjnego na chłopów, jak i z tendencjami do kapitulanckiej bier- 
ności; pracować nad rozwojem spółdzielczości produkcyjnej, systematycz- 
nie, wytrwale łączyć tę pracę ze wszystkimi naszymi aktualnymi zadania- 
mi, ze wszystkimi bieżącymi kampaniami. 

Po drugie — ze szczególną troską umacniać więż między indywi- 
dualnymi chłopami pracującymi a gospodarką socjalistyczną, rozwijać 
' wszelkie formy wspólnego działania spółdzielców i chłopów indywidual- 
nych. | 

Po trzecie — ściśle przestrzegać zasady dobrowolności przy two- 
rzeniu spółdzielni i pozyskiwaniu dla niej nowych członków. Spółdzielnie 
zdrowe; zdolne do życia i do rozwijania swej produkcji, mogą powstawać 
tylko w oparciu o świadomość przyszłych spółdzielców, o ich przekona- 
nie, że spółdzielnia stanowi dla nich drogę do poprawy bytu przez uczci- 
wą pracę. Szkodliwe i sprzeczne z polityką partii jest również tworzenie 
spółdzielni przy pomocy wszelkich niesłusznych obietnic. 

Po czwarte — przestrzegać zasady, że o wyborze typu spółdzielni 
decyduje wyłącznie wola jej założycieli — chłopów pracujących; szerzej 
uwzględniać przy tworzeniu spółdzielni niższe typy spółdzielni, pozwala- 
jące na zespolenie w spółdzielni od razu większości lub przynajmniej po- 
ważnej części gospodarstw chłopskich gromady. 

Po piątce — ściśle. przestrzegać zasady materialnego zainteresowa- 
nia członków spórdzielni w podnoszeniu wydajności pracy i osiąganiu 
wyższych wyników produkcyjnych; zapewniać słuszne normy, prawidło- 
wą organizację pracy i sprawiedliwe zaliczanie dniówek obrachunko- 
wych, uzależniając w ten sposób dochody spółdzielców od ich rzeczywi- 
stego wkładu pracy, od jakości i ilości tej pracy, zapewnić, aby gospodar- 
ka zespołowa była dla spółdzielców głównym źródłem dochodu. 

"Po szóste — umacniać samorząd spółdzielczy. Spółdzielnia silna 
jest świadomością swych członków, ich aktywnym udziałem w sprawach 
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zespołowej gospodarki, ich zrozumieniem powierzonych im zadań. Ści- 
sła przestrzeganie zasad samorządu spółdzielczego stwarza warunki dlą 
sumiennego wywiązywania się spółdzielców z powierzonej im przez spół- 
dzielnię pracy, dla przestrzegania socjalistycznej dyscypliny pracy 
w spółdzielniach — dyscypiiny, kez której nie może być rozwoju spół- 
dzie!ni. e 

Po siódme — dbać o udział biedoty w spółdzielniach. Małerolni 
i bezrolni w spółdzielni — to zdrowy trzon polityczny, odporny na kułac- 
kie podszepty, bojowy w stosunku do prób szkodniczej kułackiej roboty. 
Małórolni i bezrolni bowiem są najbardziej zainteresowani we wszech- 
stronnym i szybkim rozwoju gospodarki spółdzielczej. | 

Po ósme — ' przestrzegać nieugięcie terminowego i dobrego jakościo- 
wo wykonywania przez POM ich zobowiązań wobec spółdzielni produk- 
cyjnych oraz wzmożenia ich pamocv dla chłopów indywidualnych. 

Po dziewiąto — dbać o to, aby spółdzielnia produkcyjna utrzy- 
mywała ścisłą więż ze swymi sąsiadami — indywidualnymi chłopami 
pracującymi, pozyskiwała ich dla spółdzielni; walczyć z fałszywymi 
i szkodliwymi tendencjami do zasklepiania się w spółdzielni, odgranicza- 
nia się od gromady i nieprzy;mowania nowych członków. | 


Po dziesiąte — wzmóc poważnie naszą opiekę nad istniejącymi 
spółdzielniami produkcyjnymi. Niedopuszczalne jest, by terenowe rady 
narodowe i instancje partyjne, które wykazały sporo aktywności przy 
tworzeniu nowej spółdzielni, po jej utworzeniu pozostawiały ją bez opie- 
ki, nie dbały o jej umocnienie i dalszy rozwój. Rozkwit istniejących spół- 
dzielni — to najpotężniejszy argument za tworzeniem nowych spółdziel- 
ni produkcyjnych. 

Spółdzielnia przodująca, osiągająca wysokie plony, prowadząca inten- 
sywną hodowlę, zapewniającą swym członkom wysoką wartość dniówki 
obrachunkowej, spółdzielnia, w której funkcjonuje dobrze samorząd spół- 
dzielczy, przestrzegane są prawa członków i uprawnienia zarządu — ta- 
ka spółdzielnia promieniuje na okolicę, przekonuje chiopów indy widual- 
nych, (o) wyższości socjalistycznych form SOPOCALWAR o tym, żę warto, 
że opiąca się wstąpić do spółdzielni. 


Jil. O PODNIESIENIE PRODUKCJI W PAŃSTWOWYCH 
GOSPODARSTWACH ROLNYCH 


Bardzo istotnym ogniwem naszej walki o wzrost produkcji rolniczej 
Izraju są państwowe gospodarstwa rolne. Przypada na nie około 12,2 proc. 
użytków rolnych w kraju. W takich dziedzinach produkcji ralnej, jak 
uprawy przemysłowe, wśród nich zaś buraki cukrowe, oraz zaopatrzenie 
gospodarki chłopskiej i spółdzielczej w kwalifikowane zboża i nasiona, 
w zarodowy materiał hodowlany, państwowe gospodarstwa rolne odgry= 
wają poważną rolę. 

Państwowe gospodarstwa rolne otrzymały wysokowydajne maszyny 
wyprodukowane przez nasz socjalistyczny przemysł oraz importowane ze 
Związku Radzieckiego kombajny zbożowe i buraczane, traktory gąsieni- 
cowe, kopaczki, sadzarki itp. Liczba traktorów przeliczeniowych w PGR 
sięga dziś 29 tys. sztuk. W oparciu o wielki park maszynawy PGR osią- 
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gnęły w zasadzie pełną niemal mechanizację orki, kultywacji, - sprzętu 
zbóż i ziemniaków. Nasi pierwsi kombajnerzy osiągnęli średnią wydaj- 
ność około 270 ha zamiast planowanej normy 200 ha, przy tym wielu 
przodujących kombajnerów osiągnęło ponad 500 ha na kombajn. PGR 
mają w swej pracy pewne osiągnięcia. W porównaniu z 1949 rokiem po- 
giowie trzoay chlewnej, bydła i owiec w PGR wzrosło kilkakrotnie. W sto= 
sunku do 1952 roku WARROWONE gospodarstwa rolne odstawiły państwu 
w 1959 roku — więcej o około 40 proc. żywca wieprzowego, © około 
7 proc. mleka, o około 36 proc. weiny i 44 proc. jaj. 


W szeregu województw PGR przekroczyły plony upraw zhożówch 
i poziom hodowli osiągane przez wielkie gospodarstwa obszarnicze przed 
wojną. 

Tak np. przeciętna plonów z ha dla gospodarstw obszarniczych woj. 
warszawskiego w latach 1927 — 1937 wynosiła: dla pszenicy ozimej — 
14,4 q z ha, dla żyta ozimego — 13,0 q z ha, dla jęczmienia jarego — 16,6 q 


z'ha. le same plony dla wszystkich PGR woj. warszawskiego w latach 


19590 — 1958 wynosiły: dla pszenicy ozimej — 17,0 q z ha, dla żyta ozi- 
mego — 14,6 q z ha, dla jęczmienia jarego — 17,5 q z ha. W woj. war- 
szawskim w 1988 roku w gospodarstwach ponad 50 ha przypadało na 
100 ha użytków rolnych: bydła rogatego — 15.9 sztuk, trzody chlewnej — 
6,7 sztuk, gdy w PGR tego województwa w 1958 roku: bydła rogatego — 
20,7 sztuk na 100 ha użytków rolnych, a trzody chlewnej — 56,5 sztuk. 
Chodzi tu o rezultaty caiego województwa. Poszczególne gospodarstwa 
mają wyniki znacznie lepsze. Około 700 przodujących gospodarstw w ca- 
łym kraju osiągnęło w 1952 roku powyżej 25 q zbóż z ha, a około 300 go- 
spodarstw — plony buraka cukrowego ponad 300 q z ha. 

W 1953 roku przy niesprzyjających warunkach atmosierycznych go- 
spodarstwo Rżew zespołu Łódź oraz gospodarstwo Dobiesławice zespołu 
Kruśliwice, w pow. inowrocławskim, uzyskały ponad 40 q pszenicy z ha, 
a gospodarstwo Cielęta zespołu Brodnica, w pow. brodnickim, i gospodar- 
stwo Wrocławki zespołu W ichorze około 350 q ziemniaków. Gospodarstwo 
Cecorowo zespołu Główczyce, okręg Słupsk, gdzie brygadzistą obory jest 
tow. Klawiter, zaczęło w 1945 roku od 40 krów, a w 1953 roku doszło 
do 205 sztuk b MR — w tym 69 krów i 58 cielnych jałówek z własnego 
przychówka. Średnia mleczność krów w tym gospodarstwię z 2 100 Li- 
trów rocznie w 1945 r. wzrosła do 5458 litrów od krowy w 1853 roku. 
W gospodarstwie tym 6 krów daje udoje roczne ponad 10 tys. litrów. 

Osiągnięcia PGR dotyczą jednak tylko części gospodarstw. Całokształt 
wyników pracy PGR jest stanowczo nie w ystarczają ący zarówno w stosun- 
ku do możliwości, jaxie im stwor zyliśmy, jak i do potrzeb kraju. | 

Plony zbóż są w PGR stanowczo nie wystarczające. Jeśli zaś idzie o plo- 
ny ziemniaków i buraka cukrowego, to są one w PGR nawet niższe aniże- 
li w indywidualnych gospodarstwach chłopskich. 


Daleko niedostateczna jest hodowla i produktywność zwierząt, niedo- 
puszczalnie wysoka jest liczba UPADKÓW przychówka, zwłaszcza prosiąt, 
nadmierny odsetek jałowych krów i cielic. 

Znaczna liczba zespołów PGR nie wykonuje państwowych planów 
w zakresie produkcji i dostaw, PGR nie wypełniły swych zobowiązań 
wobec państwa w dziedzinie gospodarki nasiennej i zarodowej. Bogaty 
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park trakt torowy 1 maszynowy, jaki państwo ludowe postawiło do dyspo- 
men PGR, nie jest dostatecznie wykorzystywany. 

Niski jest ciągle poziom organizacji pracy, słaba jest dyscyplina pracy, 
rozpowszechnione są w wielu gospodarstwach fakty marnotrawstwa, 
a nieraz i wręcz bszczelnego rozkradania mienia państwowego. Nadmierne 
koszty własne produkcji stanowią jadną z najbardziej istotnych bolączek 
w pracy PGR. Irzeba stwierdzić, że Ministerstwo PGR i zarządy okręgo- 
we PGR dotąd słabo kierowały gospodarstwami. Dużo było w minister- 
stwie i zarządach osręgowych funkcjonalizmu, papierkowego biurokra- 
tyzmu, który udzielał się ogniwom terenowym. Brak było natomiast ope- 
ratywnej, wnik liwej kontroli wykonania wydawanych zarządzeń, walki 
o dyscyplinę państwową, odpowiedzialności za niewykonywanie zadań 
postawicnych przez państwo. 

Jednym z najsłabszych odcinków pracy PGR jest sprawa kadr pra- 
cowniczych, sprawa troski o załogi gospodarstw, sprawa doboru kierow- 
ników gospodarstw, zapewnienia gospodarstwom dostatecznego persone- 
lu agronomicznego, zostechnicznego, maechanizatorskiego. 

Zamiast stałej pracy z kadrami, wychowywania ich i troski o ich wa- 
runki bytowe w wielu okręgach panuje system bezmyślnego przerzuca- 
nia kadr, poźrzykiwania na pracowników i straszenia ich. 

Weźmy konkretny przykład: ob. inż. Józef Warczak jest synem mało- 
rolnego chłopa z woj. rzeszowskiego. Po zakończeniu nauki w WSR w Ol- 
sztynie inż. Warczak został skierowany do PGR. Okręg PGR w Przemy- 
ślu w ciągu niespełna 7 miesięcy przenosił go 5 razy, a ostatecznie „za 
brak doświadczenia' skierował go na stanowisko robotnika fizycznego. 

Warunki bytowe pracowników PGR, zwiaszcza młodych specjalistów 
skierowanych do pracy w gospodarstwach, są niejednokrotnie bardzo cięż- 
kie, a administraeja nie czyni nic, aby je zmienić. 

W ciągu najbliższych 2 lat PGR mają wykonać bardzo poważne zada- 
nia broaukcyjne. 

W 1955 roku zbiory zbóż PGR mają być o 150 do 170 tys. ton wyższe 
niż w 195% roku, plony buraków cukrowych i ziemniaków powinny wzro- 
snąć o 15 do 20 proc. PGR powinny w ciągu najbliższych dwócn lat osią- 
gnąć wzrost pogłowia bydła rogatego o 30 do 35 proc., a trzody chlewnej 
o około 20 proc. 

"Wymaga to uruchomienia wszystkich rezerw, jakie istnieją w gospodai- 
ce PGR. 

Doświadczenia przodujących gospodarstw, które osiągają wyniki o wie- 
le wyższe ód przeciętnych, świadczą najlepiej, jak przez przyswojenie 
przodujących metod agrotechniki i zootechniki, przez pełne wykorzystanie 
sprzętu, którym dysponują PGR, można nie tylko wykonać, ale i poważ- 
nie przekroczyć postawione żadania. 

Szeroki rozwój współzawodnictwa pracy, zapewnienie, aby każdy pra- 
cownik PGR wykonywał i przekraczał swe normy, powinno odegrać po- 
ważną rolę przy wypełnieniu planów. 

Istotną rezerwę tvzrostu produkcji rolniczej stanowi zagospodarowanie 
zaniedbanych dotąd najlepszych i najbardziej urodzajnych gleb niektó- 
rych rejonów, jak leszy lubelskie, Żuławy, część madów nadodrzańskich 
oraz zagospodarowanie słabo dotąd wykorzystanych dużych kompleksów 
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łąkowych w woj. HZSZNAATĘ koszalińskim, olsztyńskim, szczecińskim, 


wroGiawskim. ; 


Wypeźnienie tych zadań jeż możliwe pod warunkiem doxonania zasad- 
niczego przełemu w metodach pracy wszystkich ogniw POR. 

„. Rząd podjął w ostatnim czasie w tym kierunku dwie bardzo ważne uch- 
waiy. 

Uchwała dotycząca struktury organizacyjnej PGR dikwiduje dotych- 
czasową szkodliwą, funkcjonalną strukturę w PGR, ustala osobistą odpo= 
wiedzialność kierowników za całość podległych im jednosiek gospodar- 
czyci, zdbiiża kierownictwo do terenu i w związku z tym umożliwia ope- 
_ raviywne kierowanie gospodarstwami. | 


Uchwała Prezydium Rządu o poprawie orgańizacji pracy i warunków 
wynagrodzenia za pracę w PGR reguluje organizację pracy w poszcze- 
gólnych gospodarstwach, zainteresowuje materialnie załogę wynikami 
produkcji, uzależnia wyższe zarobki od wyników produkcyjnych. 

Uchwały te stwarzają niezbędne przesłanki dla dokonania przełomu 
w pracy PGR. Byłoby jednak niewybaczalnym błędem sądzić, że ien prze- 
łorn przyjdzie niejako sam przez się, bez pełnej mobilizacji załóg, per- 
sonelu agronomicznego, zootechnicznego i administracyjnego PGR, zje- 
dnoczelń, centralnych zarządów i samego ministerstwa. 

W naszych PUR wyrosła nowa wielotysięczna kadra zdolnych, odda- 
nych, ofiarnych i kojowych pracowników, racjonalizatorów pracy, mi- 
strzów wysokich urodzajów, przodujących pracowników mechanizacji, 
wybitnych agronomów, zootechników i innych specjalistów rolnictwa. 

Ludzie ci potrafią skierować gospodarkę .PGR na nowe tory. Otoczyć 
ich troskliwą opieką, zagrzać ich i zmobilizować do pracy, skupić wokół 
siebie, w oparciu o nich osiągnąć przełom w całej pracy PGR — oto naj- 
ważnie jsze zadanie kierownictwa PGR. Nasze PGR mają wszelkie dane, 
mogą i muszą stać się prawdziwymi fabrykami zboża, mięsa i mleka. 
Z roku na rok muszą one zwiększać swój udział w towarowej produiccji 
rolnictwa, w wyżywieniu kraju. Muszą one stawać się coraz bardziej. 
dźwignią przekształcającą całe nasze rolnictwo w rolnictwo nowcczesne 
i kulturalne. Najwyższej jakości materiał siewny, najlepszy materiał za- 
rodowy dla hodowli powinna oirzymywać wieś pracująca właśnie z PGR. 
Jest to sprawa wielkiej wagi dla całego naszego rolnictwa. |, 

-Przekształcić PGR we wzorowe socjalistyczne gospodarstwa rolne — 
to znaczy dać całej wsi przykład socjalistycznego gospodarowania. Tam 
gdzie gospodarka PGR jest racjonalna i rentowna, gdzie plony na po- 
lach PGR są wysokie, a inwentarz żywy w oborach i chlewniach dobrze 
utrzymany i produktywny, gdzie kierownictwo PGR umie troszczyć się 
o załogę, o jej sprawy bytowe i kulturalne, gdzie pomaga sąsiednim groa 
madom w lepszej uprawie roli i rozwoju hodowli — tam chłop przeko- 
nuje się naocznie o wyższości socjalistycznej gospodarki. 


IV. © USPRAWNIENIE METOD KIEROWANIA ROLNICTWEM 
O ROZWÓJ INICJATYWY MAS CHŁOPSKICH * 


Nie można wygrać podjętej przez nas wielkiej bitwy 6 wzrost produke ji 
rolnictwa, jeżeli nie rzucimy na wszystkie odcinki frontu tej bitwy poważ= 
nej liczby najlepszych organizatorów, najzdolniejszych, najbardziej wy= 
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kwalifikowanych naszych pracowników gospodarczych i politycznych, je- 
zeli nie wzmochimy poważnie kadr kierowniczych rolnictwa. Daje nam 
tu przykład Związek Radziecki, który dla osiągnięcia zasadniczego „prze= 
łomu w dziedżinie rolnictwa skierował doń w ciągu ostatniego póirocza 
200 tys. wykwalifikowanych specjalistów rolniczych i tysiące pracownie 
ków politycznych. 

Trzeba raz na zawsze skończyć z taką sytuacją, że na odcinki rolnicze, 
tak w aparacie państwowym jak i partyjnym, posyłało się z reguły naj- 
słabszych pracowników. Jak głęboko tkwi jeszcze lekceważenie sprawy 
- kadr dla rolnictwa — o tym niech świadczy fakt, że chociaż uchwała 
o popieraniu hódowli przewiduje skierowanie do POM 200 zootechni- 
ków i chociaż cd czasu jej powzięcia upłynęło już blisto 3 miesiące — to 
ani ministerstwo, ani rady narodowe nie zatroszczyły się o wykońanie 
tego postanowienia. 

Zagadnieniem węzlowym jest tu sprawa kadry spezjalistów  rolnic- 
twa — agronomów, zoctechników, mechanizatorów, weterynarzy i in- 
nych. Są to oficerowie naszego rolnictwa, oficerowie w bitwie o urodzaj 
i podniesienie hodowii, a bez olicerów, bez sprężystego korpusu oćicerskic= , 
go, bez aparatu kierowniczego nie wygrywa się kitwy. Odpowiednio do 
tego faktu musi układać się stosunek naszych władz terenowych i na- 
szych instancji partyjnych do spocjalistów, rolnictwa. 

Specjalistów tych mamy zbyt mało. Na ogólną liczbę ponad 13 tys. pra- 
cowników państwowej służby rolnej mamy tylko 3364 specjalistów rol- 
niczych, a więc 25,4 proc. ogólnej liczby zatrudnionych. Podobnie przed- 
stawia się sprawa w FOM, gdżie również tylko niewielka część siano- 
wisk starszych agronomów i starszych mechaników obsadzona jest przez 
specjalistów. I9iewieie lepiej jest w PGR. Jest to zaledwie około 1/3 tej 
liczby, której trzeba nam dzisiaj, przy naszych skromnych na razie po- 
trzebach. Jeszcze gorzej E* z zooiechnikammi — mamy ich tnniej niż 1/4 
potrzebnej liczby. 

" Ten stan rzeczy wynika po pierwsze z faktu, że mimo poważnej rozbu= 

dowy szkolnictwa rolniczego mamy w ogóle za mało specjalistów rolni- 

czych, po drugie zaś z tego, że wskutex szzodliwego, ajeódcaji sto- 

sunku do specjalistów rolniczych i braku troski o nich soora część spe- 

cjalistów=rolników odpłynęła z rolnictwa do innych > dw. pracuje 

w handlu, w administracji państwowej, a nawet w instytucjach usiugo- 
wych, wszędzie tylko nie w rolnictwie. 

Tak np. w Olsztynie 30 osób z wykształceniem rolniczym, w tym 12 in- 
żynierów=rolników pracuje w instytucjach nie związanych z rolnictwem. 
W woj. olsztyńskim, w pow. bortoszyckim, w Przedsiębiorstwie Skupu 
Surowców Włókienniczych pracuje 13 osób z wykształceniem rolniczym 
na stanowiskach: kierownika kancelarii, kierownika administracyjnego, 
kierownika personalnego, referenta sprawozdawczości, księrowej itp. 
podczas gay np. w oddzial” rolnictwa Prez. PRN-Brzeg na 28 pracow- 
ników — 11 nie miało uprzedhio nic wspólnego z rolnictwem, wykonywa-= 
ło zawody szewca, murarza, kolejarza, furmana, kupca. 

Takich niedopuszczalnych falztów mamy dziesiątki i setki. 

Ź tego stanu rzeczy wynika dla nas szereg zadań. 

Musimy przede wszystkim jeszcze szerzej kształcić nowych spacjalis- 
tów rolniczych, nadal rozwijać średnie i wyższe szkolnictwo rolnicze, 
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a. zarazem dbać, aby absolwenci | tych uezelni wykorzystywali swe” wy- | 
ksżtałcenie — szli do pracy. w rolnictwie. 

„Musimy równocześnie spowodować przejście z powroż cm do rolnictwa, 
do pracy według specjalności, tysięcy PPOCAARÓW rolniczych, pracują- 
cych ebecnie poza swoim zawedem. 

Musimy pemagać' naszym specjalistom rolniczym w dalszym kśztałce- 
niu się, w systematycznym rozszerzaniu Swej wiedzy rolniczej i widno- 
kręgu. politycznego, w zaznajamiania. się z najnowszymi osiągnięciami 
nauki rolniczej. 

Syłuację na odcinku. kadr specjalistów rolniczych zaostrza fakt nieraz 
" wręcz skandalicznego ich ustawienia w pracy, co jest zwiążane z biuro- 
kratycznym st zylem_ pręcy: naszej służby rolnej. 

Weźmy korkretny przykład województwa bydgoskiego, w którym apa- 
rat służby rolnej nie należy bynajmniej do najgorszych. Korespondencja 
Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa Prez. Woj. RN.w Bydgoszczy wyniosła 
w roku ubiegłym 71650 pism wysłanych we wszystkie strony, z tego 
_okaio 10000 pism skierowano do Ministerstwa Rolnictwa. Do każdego 
z powiatów wydział wysłał po 870 okólników (blisko 3 okólniki dzien- 
nie). Na każdego z pracowników oddziału produkcji zwierzęcej przypada- 
„ło w ubiegłym ręku do przyjęcia około 400 sztuk SOP PORE urzędo- 
„wej, a do wysłania około 1 000 pism. 

Spytajmy wręcz: kiedy nieszczęśni agroncmowie i zootechnicy Wydzia- 
łu Rolnictwa i Leśnictwa Praz. Woj. RN w Bydgoszczy mieli czas wyt- 
'knąć bodaj ros za biurko, kiedy mieli czas być tam, gdzie jest właści- 
we miejsce ich pracy, gdzie czekają na ich rady i wskazówki, gdzie ich 
„wiedzą fachowa może przyczynić się do cblitych plonów — na polach 
spółdzielni i indywidualnych gospodarstw, w oxtorach i chlewniach? 
_ A przecież agronom czy zootechnik, jeśli ma spełnić swe zadanie, powinien 
pokazywać się przy produkcji nie jak meteor, na chwilę, jako gość, lecz 
powinien tam bywać stale, zaznajamiać się gruntownie z warunkami 
każdego powiatu, każdej gminy, znać nie tylko ich glebę i klimat, ale ich 
ckonomikę i układ stosunków politycznych, znać z osłągnięć i bezpośred-- 
nio z imienia i nażwiska przodujących rolników i hodowców swego tere- 
nu, utrzymywać z nimi stały kontakt, pomagać im w ich pracy i czerpać 
z ich pracy bodźce dla polepszenia własnej działalności. 

Obecny biurokratyczny styl pracy uniemożliwia naszym specjalistom 
rolniczym tego rodzaju postępowanie. Występujące często zjawiska cią- 
„głego przerzucania ich z powiatu do powiatu, ze stanowiska na stanowis- 
ko paraliżują całkowicie wszelkie jch wysiłki w kierunku zaznajomienia 
się z terenem i wniknięcia w jego potrzeby. | 

Ta sama tendencja znajduje wyraz i w fakcie, że wojewódzkie rady na- 
rodcwe Koncentruje spzcjalistów. rolników we własnym. aparacie, ogoła- 
| cając z nich. powiaty. Oczywista — aparat wojewódzki powinien być ob- 
sadzony, ale czy rnożna uznać za normalny taxi stan rzeczy, jaki jest np. 
w K'elcach i Zielonej Górze, gdzie około pciowy spec cjalistów rolników 

skupionych jest w ośrodku wojewódzkim? Nie dziwnego, że w takiej sy- 
tuacji wydziały wojewódzkie z braku więzi z terenem zajmują się tak 
gorliwię pisaniem listów w -górę i w dół. 

. Biurokratyczny styl pracy powoduje u specjalistów rolników osłabie- 
nio. ich poczucia odlpowiedzialności za powierzoną im doniosłą sprawę, 


„156 


wytwarza u nich asekuranctwo i kojażń przed własną decyzją. Jest prze- 
cież jasne, że na 1+ tys. listów, skierowanych przez Bydgoszcz do mi- 
nisterstwa, przevażna część dotyczy spraw, które można by1o 1 naleza 
rozwiązać bezpośrednio na miejscu w województwie. 

Z tymi wszystkimi brekami i zaniedbaniamni trzeba zdecydowanie SKoń- 
czyć. Cnodzi o stwcrzenie silnej liczesuie, pełnowartościowej kadry kie- 
rowniczej rolnictwa, wysoxo wj kwalifikowanej zawodowo, mocno zwią- 
zanej z prastyzą walki o rozwój produkcji, ustąbilizowanej, operatywnej, 

etnej inicjatyw sy i samcazielności, posiadającej poważny poziom pot- 
tyczny, giębcxo zwigzanej z wiedzą ludową i masami pracującymi wai. 

Uchwała rządu o reorganizacji terenowej służby rolnej i poprawie wa- 
runków materialnych pracowników tej siużby jes twyrszera troski o wy- 
tworzenie takiej kadry; rzeczą naszą będzie wykcrzystać w peini zawarte 
w tej uchwale mcżliwości. 

Daleko niedostateczna jest rola, jaką w walce o rczwój produkcji ro:- 

czej Gdgrywa nasza nauka. 

Rozwój nauki rolniczej — to jeden z najbardziej jeskrawych przykia- 
dów, jak głębokie skutki ra GĘ postępu inyśli ludzkiej zwycięstwo klasy 
robotniczej. Przedwojenna iauza roliiicza byia ograniczena interesami 
spórki obszarników i wielkokepita distycznych koncernów. Dopiero w wa- 
runkach władzy ludowej nauka rolnicza maoże stawiać sobie zagadnienia 
rozwoju rolnictwa w jego caickształcie, w siużbie całego społec eństwa. 

Państwo nasze przykłada wielką wagą do sbraw rozwoju nauki rolni- 
czej. Przed wojną mieliśmy tylko jeden instytut rolniczy, obecnie mamy 
ich 11. 

Naszą nauk _modnicza może ochlubić się pewnymi osiągnięciarni. 
Znaczna część pracowników nauki zerwała ze starą ideolczią, oparła swe 
prace na przodu acych metodzen agrobiologii radzieckiej i pracuje nad 
rozwinięciem podstaw tec retycznych nauk rolniczych orzz nad powiąza- 
niem nauki z prektyką. W ostatnich latach instytuty przekazały praktyce 
szereg ważn ych wyników w zakresie agrotechniki, hodowli nowych od- 
mien, , mechanizacji i zcotechniki. 

Trzeba jednax stwierdzić, że nasze instytuty rolnicze pracują nadal 
jeszcze w sposób nie zadowalający. e jeszcze u nas w tej dziedzinie 
waęle ciasnego chałupnictwa, konserwatyzmu i rutyniarstwa, kraku umie- 
jętności więzania przyrodoznawstwa 1 ężdwnite z esonomiką, braku umie- 
jętności koncentrowania uwagi na tym, co najważn: EJ SZA, co może dać 
największy efekt z punktu w vidzenia gospodarki narodowej, co najbar- 
dziej posunie rozwój naszego rolnictwa. Mało jeszcze u nas jest umiejęt- 
ności przenoszenia zdobyczy przodującej radzieckiej nauki rolniczej — 
zastosowania ich do konkretnych warunków przyrodniczych i ekonom.cz- 
nych Polski. Zwłaszcza poraoc przy wprowadzaniu Rz. nowycn nau- 
kowych metod do praktyki nie zawsze znajduje się w centrum uwagi 
personelu naukowego, traktowana jest nieraz jako praca ukoczna, a nie- 
jednokrotnie jako zło konieczne. 

Współdziałanie nauki z praktyką ma na celu wprowadz enie osiągnięć 
nauki do produkcji, dopilnowanie realizacji tych osiagnieć i pilne śledze- 
nie rozwoju naszego rolnictwa. Tymczasem mają miejsce fa! Sty, że w imię 
„sprawdzania'' metod dawno już wyprókowanych często ow!exąa i oDÓŹ- 
nia się wprowadzenie do praktyki osiągnięć nauki padziAdiE i polskiej. 
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'Nasze instytuty rolnicze powinny systematycznie podnosić poziom. 
swych prac teoretycznych, coraz Ściślej wiązać teorię z praztyką, szybko 
przenosić do praktyki osiągnięcia nauki. Instytuty rolnicze powinny poło- 
żyć szczególny nacisk na kompleksowe badanie i obsługę naukową okre- 
ślonych rejonów kraju. Ważnym ich zadaniem jest również kształcenie 
„kadr naukowo-badawczych, udział w podnoszeniu kwalifikacji pracowni- 
ków rolnictwa oraz udział w upowszechnianiu wiedzy rolniczej wśród 
najszerszych mas chłopskich. 

Program, który nasz Zjazd przedstawia krajowi, zakłada uruchomienie 
ogromnych środków na cele pomocy rolnictwu. Rzucamy na ten cel bar- 
dzo wielkie środki finansowe i materiałowe, kierujemy kadry ludzkie, 
których nam przecież nie brak. Trzeba, aby organy władzy, za których 
pośrednictwem ta pomot ma dotrzeć do rolnictwa, uzmysłowiły sobie, jak 
wielkie, nowe i skomplikowane zadania stoją przed nimi, uzmysłowiły so- 
bie ogrom odpowiedzialności, jaka. ciąży na nich — za uruchomienie 
w przewidzianych ilościach i terminach tych ogromnych zasobów, odpo- 
wiedzialności za codzienne kierowanie przebiegiem tej walki oraz za jak 
najbardziej celowe i racjonalne, jak najbardziej oszczędne i prawidłowe 
wykorzystanie wszystkich postawionych do ich dyspozycji środków. Doty- 
czy to zarówno ministerstw rolniczych, jak wojewódzkich, powiatowych 
1 gminnych rad narodowych. 

Trzeba wyrążnie powiedzieć, że jeżeli nasze ministerstwa roln'ize nie 
dckonają przełomu w swej pracy, nie zrozumieją całej wielkości i złożo- 
ności zadań, jeżeli będą nadal pracować po staremu, bez przełamania biu- 
rokratycznych nawyków, bez zlikwidowania w praktyce elementów funk- 
cjonalizmu i braku odpowiedzialności za całokształt wyników, jeżeli nie 
potrafią związać się z terenem, kierować nim operatywnie oraz konkret- 
nie podchwytywać i rozwijać inicjatywy terenu, stale, codziennie kontro- 
lować wykonania zadań, operatywnie usuwać niedociągnięć, pomagać te- 
renowi w podnoszeniu jego pracy na coraz wyższy poziom — to wiele 
naszych wysiłków może pójść na marne. 

Dotyczy to również terenowych rad narodowych. 

Jednym z głównych braków w dotychczasowej pracy rad narodowych 
było ich często występujące oderwanie od mas, brak dostatecznej znajo- 
"mości potrzeb ludności pracującej wsi. Rady narodowe często nie wiedzą, 
jak pomagać chłopom pracującym w rozwijaniu ich gospodarki, co gor- 
sza, często chłop przychodzący do rady napotykał nie gctowość do udzie- 
lenia mu porady lub pomocy, lecz obojętny, biurokratyczny stosunck do 
jego trosk, potrzeb i inicjatywy, jakąś rogatkę, oddzielającą go od władzy 
ludowej istnym gąszczem paragrafów. A przecież — kiedy po IX Plenum 
niektóre z naszych rad narodowych zaczęły bardziej przysłuchiwać się. 
| głosom chłopów, przekonały się raz jeszcze, że od mas jest się czega 
uczyć — chłopi wskazali im na szereg możliwości uruchomienia rezerw, 
podpowiedzieli im wiele słusznych . i celowych zarządzeń, Płaszczyzna, na 
jakiej rady narodowe stykały się z chłopem pracującym, była najczęściej 
jednostronna; z kręgu widzenia rad wypadały sprawy produkcji gospo- 
darstw chłopskich; rady niedostatecznie wnikliwie ustosunkowywały się 
do spraw szczególnie ważnych dla chłopów; tak np. pozostawiały w ciągu 
długich miesięcy, a nawet całych lat. bez rozpatrzenia podania chłopów 
o przydział materiałów budowlanych, '© pomoc w rozwijaniu hodowli, 
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o przyznanie słusznych ulg. Rady przechodziły niejednokrotnie obojętnie 
wobee faktów. wyraźnie niesłusznego wymiaru dostaw obowiązkowych. 
Osłabiało to jeszcze bardziej więż z chłopami, oparcie o masy. 

Brak dostatecznej więzi z masami, brak znajomości ich potrzeb były 
z kolei zródłem wysoce szkodliwej praktyki, polegającej na tym, że spra= 
wy rozwoju rolnictwa tylko sporadycznie rozpatrywane były przez samą 
radę i przez jej prezydium, że odpowiedzialność za nie spychana była na 
wydziały rolnictwa. 

Z tym stanem rzeczy trzeba stanowczo skończyć. Za rozwój produkcji 
rolniczej w województwie, powiecie, gminie, gromadzie, odpowiada wła- 
dza terenowa: rada narodowa, całe jej prezydium, jej przewodniczący; 
ona to powinna zajmować się bezpośrednio, operdtywnie, konkretnie 
sprawami kierowania rolnictwem, śledzić przebieg prac rolnych w tere- 
nię, organizować pomoc, naprawiać błędy i niedociągnięcia, upowszech- 
niać najlepsze doświadczenia. 

Walką o rozwój produkcji rolnictwa kieruje nasza partia. W pierw= 
szych szeregach tej walki winny znależć się organizacje partyjne na 
wsi — z górą dwustutysięczna armia członków i kandydatów partil. 

Z ogromu zagadnień pracy partyjnej na wsi — zatrzymam się tutaj je- 
dynie na tych, które są bezpośrednio związane z zadaniami kierowania 
walką o wzrost produkcji rolniczej, Zadania naszej partii na wsi rosną po- 
ważnie w związku z podjętym przez nas programem działania. Uchwały 
1X Plenum svotkały się z gorącym poparciem szerokich mas chłopskich; 
wzrosło zaufanie chłopów do partii, wzrósł autorytet partii w masach 
chłopskich. 

Na naszą partię, czołową siłę państwa ludowego i budownictwa socja- 
listycznego w Polsce, spoglądają milionowe masy chłopów pracujących, 
zdając sobie w pełni sprawę z tego, że właśnie ona niesie na swych bar- 
kach główną odpowiedzialność za losy kraju, wskazuje kierunek całemu 
wysiłkowi narodu. Ale równocześnie z tym po IX Plenum poważnie wzro- 
sły wymagania, jakie chłop pracujący stawia naszym organizacjom, na- 
szym działaczom partyjnym, całej naszej pracy na wsi. 

Zadania pracy partyjnej na wsi stają się okecnie trudniejsze i bardziej 
skomplikowane, gdyż kierować walką mas chłopskich o rozwój produkcji 
można tylko konkretnie, ze znajomością rzeczy, ze znajomością spraw 
agronomii i zootechniki, handlu i administracji, konkretnych warunków 
powiatu i gromady, ekonomiki gospodarstw chłopskich, spółdzielni pro- 
dukcyjnych i PGR. Na tym wszystkim trzeba się znać, tego wszystkieg 
trzeba się uczyć. | 

Trzeba skończyć z poglądem, panoszącym się w umysłach wielu praco- 
wników aparatu partyjnego, którzy sądzą, że mogą nie znać się na rol- 
nictwie, na postępowych metodach uprawy roli i hodowli, że żnajomość 
tych spraw mogą pozostawiać specjalistom, bezpartyjnym fachowcom. 

Aktyw partyjny pracujący na wsi musi zdobyć podstawowe wiadomo- 
ści z dziedziny wiedzy rolniczej i ekonomiki wsi — inaczej nie potrafi 
przewodzić chłopom pracującym w walce o podniesienie produkcji rolnej. 

Był taki okres, kiedy partia wzywała swe kadry, by uczyły się trudnej 
sztuki kierowania przemysłem, by opancwały ekonomikę i technikę prze- 
mysłu. Nasz aktyw wykonał to polecenie partii -- posiadamy dziś liczne 
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kadry członków partii — kierowników przemysłu i pracowników aparatu 
partyjnego, doświadczonych, wykwalifikowanych, znających się na rze- 
czy. Podobny przełom musimy osiągnąć również «w dziedzinie rolnictwa. 

Mimo wszelkich grorakich słów na temat zrozumienia i doeeniania wa- 
gi rolnictwa tkwi jeszcze w wielu naszych crganizacjach partyjnych gię- 
boko niesłuszny, lekceważący, wielkopański stosunek do zagadnień wsi 
i rolnictwa. Stosunek ten często ujawnia się wtedy, kiedy od deklamacji 
i deklaracji trzeba przejść do praktyki, do załatwiania konkretnych 
spraw. Czym. jeśli nie takim właśnie lekceważącym stosunkiem do spraw 
rolnictwa można tłumaczyć fakt, że dotąd nie jest obsadzona poważna 
część stanowisk w wydziałach politycznych POM, a dobór tych, którzy 
tam zostali skierowani, świadczył niejednokrotnie o skandalicznej lekko- 
myślności komitetów partyjnych, zatwierdzających te kandydatury. Czym 
innym objaśnić, że jeszcze dziś, po IX Plenum, mamy takie komitety po- 
wiatowe, a nawet wojewódzkie, xtóre korzystają z każdej- nadarzającej 
się okazji, by wyciąznąć co zdolniejszych pracowników POM, państwowej 
służby rolnej i innych instytucji z pracy w rolnictwie? Najwyższy czas, 
by dokonać tu uc EC przełomu i do spraw .rolnictwa odnosić się 
- z całą powagą, na jaką one zasługują. 

Trzeka, aby wszyscy zrozumieli, że miejsce najlepszych specjalistów 
rolnictwa jest właśnie w POM i w PGR, że trzeba stale podnosić autory- 
tet tych specjalistów, otaczać ich serdeczną partyjną opieką. 

Wielka siła ukrytej energii i aktywności, tkwiąca w milionowych rze- 
szach członków organizacji społecznych na wsi, nie została dotąd jeszcze 
w pełni wyzwolona i skierowana przez partię do walki o rozwój rolnic- 
twa. W terenie często występowała błędna i szkodliwa praktyka dyrygo- 
wania tymi organizacjami. Nie biliśmy się dostatecznie o to, by dać ujście 
aktywności milionowej masy ich członków. 


Pomóc aktywistom ZSCh, zmobilizować członków tej organizacji do 
walki o wzrost produkcji, do pomnażania szeregów przodowników rolnic- 
twa — oto jedno z głównych zadań organizacji partyjnych na wsi. 

Rady gromadzkie, które wybierzemy w niedalekiej przyszłości — słu- 
żyć będą dalszemu zbliżeniu władzy ludowej do mas chłonskich, szersze- 
mu wciąganiu tych mas do zarządzania sprawami publicznymi i gospo- 
darką, rozbudzeniu ich aktywności politycznej i produkcyjnej. Zadaniem 
organizacji partyjnych w nowopowstałych gromadach będzie czuwanie 
nad tym, aby rady gromadzkie stały się ORERRIZATANAM, podnoszenia 
produkcji. 

Nasz program rozwoju wsi, jej dobrobytu, kultury i postępu, rozszarza 
pole dla ujawnienia i rozwoju talentów i zdolności młodzieży chłopskiej, 
otwiera jej drogę do nowych zawodów, wymaga wychowania wieloty- 
sięcznych kadr wysoko wykwalifikowanych, wykształconych specjalistów 
rolnictwa. 

ZMP potrafił zmobilizować setki tysięcy chłopców i dziewcząt wiejskich 
do wykonania bojowych zadań, które partia stawiała przed narodem. 
Pomóc ZMP w oparciu o nasz program działania, porwać młodzież chłop- 
ską do nowych twórczych czynów — oto ważne zadanie organizacji par- 
tyjnych na wsi. 

Z wielkopańskim stosunkiem i powierzchownością w traktowaniu 
spraw rolnictwa ściśle wiążą się głęboko niesłuszne, a niestety dość roz- 
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powszechnione wśród naszego: aktywu metody komenderowania i dyry- 
gowania w stosunku zarówno do członków partii, jak i bezpartyjnych 
chłopów pracujących, w stosunku do organizacji masowych wsi. Lego 
rodzaju metody kierowania są szczególnie szkodliwe w rolnictwie, któ- 
„rego szcmplikowane zagadnienia nie znoszą komenderowania. Stoso- 
wanie takich metod może przynieść poważne szkody rozwojowi rolnic= 
twa i caiej gospodarce narodowej, szkodzi sojuszowi robotniczo-chiop- 
skiemu. 

Przy kierowaniu walką o rozwój produkcji rolniczej trzeba pamiętać 
o tym, że metody kampanijności, szturmowości, nagłych zrywów i na- 
stępującej po nich bierności są w. rolnictwie wyjątkowo szkodliwe. Rol- 
nik zbiera latem plony z ziarna, zasianego poprzedniej jesieni, a warun- 
_ki dla wysokich urodzajów stwarza. pracą nie jednego tylko, lecz szere- 
gu lat. 

Wynika stąd dla naszych organizacji i instancji partyjnych kosiacie 
ność zajmowania się sprawami produkcyjnymi wsi nie od wypadku do 
wypadku, od akcji do akcji, ale stale, systematycznie, na codzień. 

. Co jest jedną z najważniejszych przesłanek, by nasze organizacje par- 
tyjne wykonały trudne i doniosłe zadania, stojące przed nami? 

Znać ludzi i umieć pracować z ludźmi. Każdy powiat, każde woje- 
wództwo ma swoich przodujących spółdzielców i chłopów indywidual- 
nych, mistrzów urodzajów i hodowli, swoich czołowych agronomów 
i zootechników, swoich przodujących organizatorów produkcji rolni- 
czej — ludzi mądrych i doświadczonych, oddanych władzy ludowej, peł- 
nych twórczej inicjatywy i pomysłowości, znających swój teren, właści-- 
"wości jego gleby i kaprysy jego klimatu, umiejących właśnie w tych 
warunkach wydzierać ziemi wysokie plony, osiągać najlepsze rezulta- 
ty w hodowli. Z nimi i wśród nich, pomagając im w pracy i czerpiąc 
z ich doświadczeń wskazówki dla własnej pracy, rozwijając.ich osiągnię- 
cia i podciągając innych do ich poziomu, musi przede wszystkim dzia- 
łać pracownik partyjny, który chce wypełnić nasze wielkie zadania. Pra- 
ca z ludźmi, z przodującymi ludźmi wsi indywidualnej, wsi spółdzielczej, 
państwowych gospodarstw rolnych — oto co stanowi decydujące ogni- 
wo w walce partii o rozwój produkcji rolniczej w kraju. 


Towarzysze! 

Wielkie i odpowiedzialne jest zadanie, które stawiamy przed kra- 
jem — zadanie przyspieszenia rozwoju produkcji rolniczej. Jest to spra- 
wa żywotna dla całego ludu pracującego miast i wsi, sprawa ogólnona- 
rodowa. Jest to zadanie wielkie, obliczone na długą metę, wymagające sy- 
stematycznej codziennej pracy, zadanie, które możemy wykonać tylko 
wspólnym wysiłkiem mas ludowych, państwa ludowego i partii. 

Chodzi o to, aby zapewnić warunki dla stałego wzrostu dobrobytu ca- 
łego narodu. Chodzi o to, aby rozwijać produkcję rolniczą, a zarazem bu- 
dować nową wieś polską, zamożną i kulturalną — wieś socjalistyczną. 
Dlatego zwracamy się do całego narodu z wezwaniem do udziału w tym 
wielkim dziele. 

Zwracamy się z tym wezwaniem do naszej bohaterskiej klasy rokotni= 
czej, przodującej siły naszego narodu. Dźwiga ona na sobie odpowiedzial- 
ność za losy całego kraju, tym większa więc musi być jej odpowiedzial- 
ność za walkę toczącą się na wsi. Niech nasze wielkie ośrodki proletariac= 
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kie, okryte chwałą w niejednej zwycięskiej bitwie o socjalizm, w bitwie 
o wzrost produkcji rolnictwa pośpieszą swym braciom — ludziom pracy 
na wsi — z pomocą produkcyjną, organizacyjną i polityczną, skierują na 
wieś tysiące najlepszych swych przedstawicieli. 

Zwracamy się z wezwaniem do chłopów pracujących, od których prze- 
de wszystkim zależy szybszy wzrost produkcji rolniczej: niech czyn 
przedzjazdowy setek tysięcy przodujących chłopów stanie się począt- 
kiem wielkiego ruchu, obejmującego całą pracującą wieś polską. Pomc<e 
państwa pomnóżcie własnym wysiłkiem! Z jeszcze większym zapałem 
walczcie -o wzrost plonów, o rozwój hodowli, o podniesienie własnego 
dobrobytu i zwiększenie siły państwa ludowego. Chłop pracujący — 
wierny sojusznik robotnika — pójdzie wraz z nami ku lepszemu życiu 
w mieście i na wsi, ku sprawiedliwości społecznej, ku socjalizmowi. 

Zwracamy się z wezwaniem do kobiet na wsi i w mieście, by wzięły 
jeszcze bardziej aktywny udział w walce, jaką toczymy dla dobra ich ro- 
dzin, dla szczęścia ich dzieci. 

Zwracamy się z wezwaniem do młodzieży, do młodego pokolenia Pol-- 
ski Ludowej: walka, do której was wzywamy, to walka o waszą przy- 
szłość. Niech wzorem waszym będą wasi rówieśnicy — bohaterska mio- 
dzież radziecka, która na zew partii stanęła do pracy nad wcieleniem 
w życie wielkiego programu rozwoju rolnictwa radzieckiego i nad prze- 
kształceniem w urodzajne pola milionów hektarów nowych ziem. 

Wnieście cały swój młodzieńczy zapał i entuzjazm, wszystkie swe siły 
do walki o rozkwit rolnictwa, tak jak wnosiliście je dotąd w nasze wiel- 
kie budowle socjalizmu. 

Pod przewodem naszej partii, śkotajkć wokół niej wszystkie patrio- 
tyczne siły narodu, wykonamy zadania rolnictwa, postawione przez II 
Zjazd, przysporzymy sił naszej Ludowej Ojczyźnie. (Długotrwałe, burzli- 
we oklaski). 


O niektórych zadaniach organizacyjnych 
i zmianach w Słałucie partii 


Referat towarzysza Edwarda Ochaba 


"Towarzysze delegaci! 

IX Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej powołało komisję dla opracowania projektu poprawek i uzupeł- 
nień do Statutu naszej partii. Projekt taki został przez komisję opraco- 
wany i po zatwierdzeniu przez Biuro Polityczne rozesłany towarzyszom 
delegatom. 

Proponowane zmiany w naszym Statucie wynikają przede wszystkim 
ze zmian obiektywnych i przeobrażeń, jakie zaszły i zachodzą w naszym 
budującym socjalizm kraju, wynikają z faktu, że wzrosły i okrzepły na- 
sze organizacje partyjne, że w walce klasowej zahartowali się członkowie 
partii i możemy im dziś postawić wyższe wymogi statutowe niż przed 
pięciu laty, jak również możemy zapisać w Statucie szersze niż w po- 
przednim okresie uprawnienia naszych podstawowych organizacji partyj- 
nych w przedsiębiorstwach. 

Praktyka tych pięciu lat wykazała, że niektóre z dotychczasowych prze- 
pisów stątutowych mogą być zastąpione przez nowe, uogólniające konkre- 
tne doświadczenia naszego życia partyjnego i ściślej odpowiadające pra- 
ktycznym potrzebom partii. 

Komisja Statutowa starała się wykorzystać doświadczenia Komunisty- 
cznej Partii Związku Radzieckiego i wyciągnąć odpowiednie dla nas wnios- 
ki ze Statutu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, który został 
gorąco przyjęty również przez polskie masy pracujące i już wywiera 
poważny wpływ wychowawczy na nasze szeregi partyjne. 

Oczywiście pamiętamy, że Polska Ludowa znajduje się na innym eta- 
pie rozwoju historycznego aniżeli Związek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich. Nie byłoby uzasadnione mechaniczne przenoszenie sformuło< 
wań Statutu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego do Statutu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Wydaje się, że w konkretnych polskich warunkach, w społeczeństwie, 
w którym istnieją jeszcze antagonistyczne klasy, Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza winna w zasadzie zachować stare statutowe określe= 
nie partii, odpowiadające SAWA BOAWOJNE na którym obecnie Polska 
jeszcze się znajduje. 
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* Komisja proponuje kilka ważnych: poprawek i uzupełnień wstępu do 
Statutu, który ma w naszych warunkach szczególne znaczenie, stanowiąc 
jak gdyby krótkie streszczenie zasad programowych partii. Komisja pro- 
ponuje, aby we wstępie do Statutu wyraźnie stwierdzić, że Polska Zje- 
dnoczona Partia Robotniczą kieruje się w swej działalności nauką marksi- 
zmu - leninizmu. Dotychczasowe określenie, że partia kieruje się zasada- 
imi marksizmu - leninizmu było niedostatecznie ścisłe. 


Głęboko ugruntowało się w świadomości nie tylko klasy robotniczej, 
ale również najszerszych mas narodu polskiego zrozumienie tej prawdy, 
że dokonana pod genialnym kierownictwem Lenina Wielka Rewolucia 
Październikowa była najważniejszym zwrotnym punktem w dziejach ludz- 
kości, że zrodzone z tej rewolucji mocarstwo radzieckie uratowało nasz 
naród przed fizycznym wytępieniem, że bohaterska Armia Radziecka . 
swym potężhym ramieniem wsparła i zwycięsko rozstrzygnęła ofiarną 
walkę ludu polskiego o społeczne i narodowć wyzwolenie. 

Ta prosta i wielka prawda winna być również uwypuklona we wstępie 
do Statutu w proponowanych przez komisję następujących zdaniach: 
„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza prowadzi naród drogą, którą uto- 


owała ludzkości Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna. Na 


drogę tę wstąpił naród polski dzięki historycznemu zwycięstwu ZSRR 
nad faszyzmem hitlerowskim, wyzwoleniu kraju z jarzma okupacji hi- 
tłerowskiej i zdobyciu władzy przez lud pracujący z klasą robotniczą na 
czele". 


Ogromne znaczenie polityczne i wpływ na najszersze masy polskie ha- 
seł Frontu Narodowego, jego doniosła rola w życiu narodu winny być 
również podkreślone we wstępie do Stątutu, co znajduje wyraz w pro- 
pozycji wstawienia dodatkowego zdania: 

„Polska Ziednoczona Partia Robotnicza walczy o zespolenie wszystkich 
patriotycznych sił społeczeństwa w szeregach Frontu Narodowego w imię 
dobra Polski Ludowej, jej rozwoju i postępu, w imię walki o pokój mię- 
dzy ńarodami; przeciwko zakusom wrogów narodu polskiego — niedo- 
bitków kapitalizmu wewnątrz kraju i wrogich sił imperialistycznych''. 

W obecnej sytuacji jest szczególnie ważne, aby również w Statucie uwy- 
puklić węzłowe znaczenie sojuszu robotniczo-chłopskiego, jako niewzru- 
szonej podstawy władzy ludowej. 

Komisja Statutowa proponuje sformułować odpowiedni punkt wstępu 
jak następuje:. 

„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza umacnia nieustannie sojusz ro- 
botniczo - chłopski, niewzruszoną podstawę władzy ludowej, zacieśnia 
spójnię między miastem a wsią, kieruje walką małorolnych i średniorol= 
nych chłopów z wyzyskiem kułackim aż do całkowitego jego zniesienia, 
dąży do stworzenia warunków dla stopniowego i. dobrowolnego przecho- 
dzenia mas chłopskich na drogę gospodarki socjalistycznej, na drogę szyb- 
kiego i znacznego podniesienia dobrobytu i kultury wsi" 

Komisja Statutowa proponuje również przyjęcie wniosku o uzupełnie= 
nie wstępu zdaniem o znaczeniu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej oraz zdaniem zamykającym wstęp i precyzującym, że: 

_ „Obecnie główne zadania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej po- 
| legają na tym, aby zbudować społeczeństwo socjalistyczne, zapewnić sta- 
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ły wzrost dobrobytu i kultury klasy robotniczej i całego ludu pracujące- 
go miast i wsi drogą nieustannego rozwoju produkcji na bazie coraz do- 
skonalszej techniki, wychowywać «członków społeczeństwa w duchu pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu, umacniać siłę państwa ludowego i obron- 
ność Ojczyzny”. Sa 

Szereg drobniejszych poprawek do wstępu przynosi bardziej ścisłe sfor- 
mułowania i ulepszenia dotychczasowego tekstu. 

a |. * i 
* 

Z poprawek do Statutu, wynikających w następstwie zmian, jakie za- 
szły w Polsce od czasu Kongresu Zjednoczeniowego, pragnę zwrócić uwa- 
gę przede wszystkim na nowy rozdział: „Partia i Związek Młodzieży Pol- 
skiej". 

Projekt Statutu wyraźnie stwierdza fakt bezsporny w naszym życiu 
politycznym, że „Polska Zjednoczona Partia Robotnicza kieruje działal- 
nością Związku Młodzieży Polskiej", który jest „aktywnym pomocnikiem 
partii w budowie socjalizmu. | | 

Związek Młodzieży Polskiej wyrósł na potężną organizację Jiczącą 
z górą milion sie et tysięcy członków, w tym trzysta czterdzieści ty- 
sięcy na wsi. Znaczenie tej organizacji rośnie i będzie rosło, a więc ros- 
ną też zadania partii w dziedzinie politycznego kierownictwa pracą Związ- 
ku Młodzieży Polskiej, rośnie odpowiedzialność komitetów partyjnych za 
szybkie przezwyciężenie licznych naszych błędów i zaniedbań w tej dzie- 
dzinie, co podkreślił w swym referacie towarzysz Bierut. 

Uzupełniony Statut będzie przypominał członkom partii i komitetom 
partyjnym o naszych obowiązkach wobec wiernego i najbliższego bojo- 
wego pomocnika partii, jakim jest Związek Młodzieży Polskiej, młoda 
gwardia budowniczyci socjalizmu. a 

„Organizacje partyjne — mówi projekt Statutu — winny sprzyjać 
rozwijaniu przez organizacje ZMP szerokiej inicjatywy w dziedzinie 
wszystkich zagadnień dotyczących usprawnienia pracy danego zakładu, 
przedsiębiorstwa, instytucji, życia gromady i spółdzielni produkcyjnej 
w celu usuwania btaków i zaniedbań, organizowania współzawodnictwa 
socjalistycznego i masowych kampanii politycznych". 

* * 
* 


Doniosłe zmiany w strukturze terenowych rad narodowych zapowiada- 
ją decyzje Rady Państwa i rządu o pracach przygotowawczych do re- 


organizacji podziału administracyjnego kraju. Likwidacja in_i in- 
dych rad narodowych pociągnie za sobą likwidację jeszcze w tym roku 


minnych komitetów partyjnych, co winno, znaleźć odbicie w Statucie 

zgodnie z propozycjami komisji. Sa2 = | 

Niemal dziesięcioletnia praktyka pracy partyjnej na wsi w naszym wy- 
zwolonym kraju wykazała, że komitety gminne nie są w stanie zabezpie- 
czyć należytego kierownictwa działalnością wiejskich podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. | 

Trzeba w tej dziedzinie sięgnąć do doświadczeń Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, które uczą, że bezpośrednie kierowanie podstawo- 
wyrmii organizacjami wiejskimi przez komitet rejonowy, a więc w naszych 
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warunkach przez komitet powiatowy, jest w pełni możliwe i celowe, 
zabezpiecza wyższy poziom kierownictwa i ściślejsze powiązanie ko- 
mitetów powiatowych z terenem, wymaga jednak poważnego wzmocnie- 
nia komitetów powiatowych i poprawienia stylu naszej pracy organiza- 
cyjnej. 

W chwili obecnej istnieje poważna dysproporcja między wielką, choć 

nie zawsze równomierną, siłą liczebną, polityczną i organizacyjną naszej 
partii w dużych zakładach przemysłowych i w ośrodkach wielkomiejskich 
a względną słabością i niedojrzałością naszych organizacji partyjnych na 
wsi. . 
Szybkie przezwyciężenie tej rażącej dysproporcji jest jednym z wa- 
runków umocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego i realizacji wielkich 
zadań partii — szybkiego podniesienia produkcji rolnej i stopy życiowej 
polskiego ludu pracującego. 

Poważną pomocą w walce o umocnienie naszych organizacji partyj- 
nych i ugruntowanie autorytetu partii wśród mas chłopskich winny być 
dziesiątki tysięcy robotników - członków partii zatrudnionych w mieście 
a mieszkających na wsi. 

Likwidacja komitetów gminnych, która nastąpi w roku bieżącym, i bez- 
pośrednie kierowanie skomasowanymi gromadzkimi organizacjami par- 
tyjnymi przez komitet powiatowy, który dysponuje całą kadrą partyj- 

. ną swego terenu, powinny również ułatwić właściwe wyłkorzystanie tych 
| zamieszkałych ha wsi robotników fabrycznych se pracy partyjnej wśród 
chłopów. 

Przed naszymi komitetami powiatowymi stają szczególnie trudne i od- 
powiedzialne zadania w związku z walką o zacieśnienie sojuszu robotni- 
czo - chłopskiego, o skuteczne poskramianie wszełkich antyludowych za- 
pędów kułackich, ó dalszy rozwój i umocnienie spółdzielni produkcyj- 
nych, o należyte przeprowadzenie reorganizacji podziału administracyj- 
nego terenów wiejskich, o naieżyte pokierowanie wiejskimi podstawowy- 
mi organizacjami partyjnymi, o wszechstronny rozwój produkcji rolnej 
i pełne wykorzystanie miejscowych rezerw dla zabezpieczenia realizacji 
haseł partii — szybkiego podniesienia stopy życiowej szerokich mas. 

W tej sytuacji wydaje się rzeczą celową zwrócić uwagę na niektóre za- 
dania tego węzłowego ogniwa organizacyjnego, jakim jest w naszej par- 
tii komitet powiatowy. 

W wielu trudnych i ważnych kampaniach politycznych, jak na przykład 
w czasie dyskusji konstytucyjnej lub w akcji wyborczej do Sejrau Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej czy w kampanii wyjaśniającej uchwałę 
rządu z dnia 3 stycznia 1953 roku, nasze komitety powiatowe wykaza- 
ły, podobnie jak wszystkie ogniwa organizacyjne naszej partii, wielką 
ofiarność w pracy i zdolność mobilizowania najszerszych mas wokół ha- 
seł partii wypełniając z honorem postawione przed nimi zadania. 

Te same jednak komitety powiatowe, które należycie wypełniały wiel- 
kie zadania kampanijne, wykazują często poważne słabości w pracy na 
codzień, niedostateczną kulturę polityczno - organizacyjną, brak umieję- 
tności kierowania transmisjami, biurokratyczne narowy, waski prakty- 
cyzm, beztroski stosunek do leninowskich norm życia partyjnego, lekce= 
ważenie pracy politycznej i ideologicznej wśród mas i członków partii, 
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zdarza się również niemal pański stosunek do spraw wsi i do bolączek 
chiopa pracującego. 

W wislu komiietach powiatowych i miejskich poważnie naruszane są 
leninowskie zasady doboru kadr i pracy z kadrami. Wśród pracowników 
naszego terenowego aparatu partyjnego zbyt niski jest odsetek robotników 
wieikcprzemysiowych i wysoxo wykwalifikowanyca, alarmująco niski od- 
setek pracowników z wykształceniem średnim i wyższym, niedostateczny 
odsetek absolwentów szkół partyjnych. 

Niezadowałający poziom kwalifikacji większości naszych pracowników 
partyjnych i poważne zaniedbanie pracy z kadrami ze strony komitetów 
partyjnych powodują między inn>ri niedopuszczalną łynność naszego 
aparatu, która w ciągu ostatnich kilku lat wahała się na szczeblu powia- 

towym w gianicach około 25 — 50 proc. w stosunku rocznym, nie mó- 
wiąc już o częstych przerzutach pracowników partyjnych w ramach sa- 
mego aparatu, często do innego powiatu lub województwa. 

Błędy i wypaczenia w pracy organizacyjnej i kadrowej naszych komi- 
tetów powiatowych i miejskich występują również, chociaż w, mniej jas- 
krawej formie, w koraitetach wojewódzkich, a częściowo również w apa- 
racie Komiietu Centralnego. 

, Zamykanie oczu na istniejące zło mogłoby tylko pogłębić to zło. Par- 
tia nasza jest dość silna i zwarta, aby śmiało ujawnić wobec mas swe błę- 
dy i słabości, obnażyć korzenie tych błędów, aby je tym skuteczniej usu- 
nąć i w praktyce przezwyciężyć swe słabości. 

W czerwcu roku ubiegiego towarzysz Bierut na odprawie sekretarzy 
komitetów wojewódzkich z caią ostrością zwrócił uwagę na wypaczenia 
w praktyce organizacyjnej i zaniedbania w naszej pracy ideologicznej 
wskazując, że politycznym źródłem skostnienia i zbiurokratyzowania wielu 
ogniw naszego aparatu partyjnego jest nieprzezwyciężenie do końca po- 
zostałości luxsemburgizmu, korzenie się przed żywiolowością, socjalde- 
mokratyczne naroyy, naruszanie leninowskich zasad organizacyjnych, za- 
poeminanie o wzorach, kióre nam daje wielka partia bolszewicka. 

W referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego wygłoszonym na II 
Zjszazie towarzysz Lierut ponownie poddai ostrej krytyce nasze bra- 
ki i zaniedodania polityczne i organizacyjne. Zgodnie ze wskazaniami Biu= 
ra Politycznego w ciągu ostatnich miesięcy został dokonany poważny wys 
siiek, aby zlikwidować wypaczenia w naszej praktyce organizacyjnej i le- 
piej uzbroić nasz aparat partyjny w leninowską naukę organizacyjną. ża” 
czynamy coraz energiczniej tępić napuszoną deklaratywność i frazesowi- 
czcstiwo, funkcjonalizm i biurokratyzm, lekceważenie pracy ideologicznej 
wśród mas i członków partii. 

Więcej uwagi poświęcamy należytemu doborowi kandydatów do szkół 
partyjnych, rozszerzyliśmy studium zaoczne dla nie przeszkolonych pra- 
cowników aparatu partyjnego, staranniej typujemy i lepiej przygotowu- 
jemy wykładowców dla wszysikich szczebli szkolenia partyjnego, o które- 
go znaczeniu świadczy choćby ten fakt, że obejmuje ono obecnie około 
pięciuset pięćdziesięciu tysięcy członków partii. Więcej uwagi poświęcamy 
walce przeciw formalistycznemu, efekciarskiemu uganianiu się za wyso- 
kimi wskaźnikami ilościowymi w szkoleniu partyjnym, co często prowa* 
dzi do beztroskiego ,„wiączania" w ramy szkolenia jak największej ilości 
uczestników bez względu na ich chęci i przygotowanie, bez względu rów- 
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nież na faktyczne możliwości -zabezpieczenia odpowiedniej liczby przygo- 
towanych należycie wykładowców. 

Podniósł się poziom i poprawił styl ŚWssd większości plenarnych ze- 
brań komitetów partyjnych, a zwłaszcza przedzjazdowych konferencji 
powiatowych, dzielnicowych i miejskich. Sprawozdania egzekutyw są 
coraz bardziej samokrytyczne i w większym stopniu kolektywnie .opra- 
cowywane, więcej jest wystąpień krytycznych, mniej uroczystych frazesów 
i pseudopomyślności, pomyślności na pokaz. 

Pocieszający jest fakt, że niemal znika z: posiedzeń. naszych komitetów 
powiatowych.i miejskich. niezdrowa maniera pańskiego wymyślania związ- 
kom zawodowym, że coraz więcej jest przykładów rzeczowego omawiania 
działalności związków i głębokiej partyjnej troski, .aby konkretnie kie- 
rować pracą związków zawodowych j dopomóc im w należytym wypeł- 
" nianiu zadań; zwłaszcza w zakresie ochrony i bezpieczeństwa pracy, ści- 
słego przestrzegania ustawodawstwa socjalnego, najbardziej celowego 
wykorzystywania środków materialnych asygnowanych na poprawę wa- 
runków bytowych mas pracujących. 

Dyskusja przedzjazdowa, szerokie omawianie na zebrakiach wszystkich 
podstawowych organizacji partyjnych tez IX Plenum, węzłowych zagad- 
nień naszej polityki gospodarczej, a zwłaszcza problemów umocnienia so- 
juszu robotniczo-chłopskiego w walce z kułakiem i szybszego podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących w mieście i na wsi, poważnie zaktywizo- 
wały nasze szeregi partyjne, zwiększyły poczucie odpowiedzialności wśród 
pracowników partyjnych i członków komitetów partyjnych, podniosły 
świadomość członków partii, nauczyły ich lepiej rozumieć swe obowiąz- 
ki i pełniej korzystać z praw statutowych członka partii. 

Trzeba jednak stwierdzić, że nasze komitety. powiatowe są wciąż jeszcze 
słabo przygotowane do rozwiązania skomplikowanych zadań, jakie stawia 
przed nimi II Zjazd partii. 

Komitety wojewódzkie muszą dokonać poważnych przesunięć kadro- 
wych, aby w maksymalnym stopniu wzmocnić aparat komitetów powia- 
towych, muszą: zmienić styl pracy z komitetami powiatowymi, głębiej 
wnikać w trudności, z jakimi borykają się sekretarze i instruktorzy komi- 
tetów powiatowych, wszechstronnie im pomagać, cierpliwie wyjaśniać 
i uczyć. 

Doświadczenie wykazało, że dotychczasowe sformułowanie statutowych 
zadań i obowiązków kierowniczych instancji partyjnych — komitetów wo- 
jewódzkich i komitetów powiatowych nie odpowiada już należycie na- 
szym potrzebom. 

Rozszerzył się wybitnie zakres pracy i kierowniczy wpływ komitetów 
partyjnych w różnych dziedzinach życia, ich działalność stała się »ardziej 
wielostronna, znacznie wzrosły wymagania w stosunku do kierownictwa 
partyjnego. 

Dlatego słuszne są wnioski, aby dać szersze określenie statutowych za- 
dań komitetów wojewódzkich i komitetów powiatowych. 

„Komitet wojewódzki — czytamy w projekcie Statutu — kieruje ca- 
łokształtem pracy wojewódzkiej organizacji partyjnej, zapewnia wyko- 
nanie uchwał i dyrektyw partii, zapewnia warunki swobodnego rozwoju 
krytyki i samokrytyki i wychowuje członków partii w duchu nieprzeje- 
dnanego' stosunku do wszelkich braków 'i zaniedbań, kieruje marksistow- 
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sko - leninowskim szkoleniem członków partii i kandydatów, organizuje 
pracę w zakresie socjalistycznego wychowania mas pracujących, a zwłasz- 
cza młodzieży, kieruje redakcją wojewódzkiego partyjnego organu praso- 
wego, nadaje kierunek działalności członków partii na kierowniczych sta- 
nowiskach w. organach władzy i organizacjach społecznych, rozporządza 
siłami i funduszami partii na swoim terenie, systematycznie informuje 
o swojej działalności Komitet Centralny". | 

Wyższe niż dotąd wymagania wobec instancji partyjnych znalazły tu 
wyraz między innymi w podkreślaniu obowiązku zapewnienia warunków 
swobodnego rozwoju krytyki i samokrytyki oraz w uwypuklaniu wagi 
socjalistycznego wychowania mas pracujących, a zwłaszcza młodzieży. 

Komitety wojewódzkie i komitety powiatowe potrafią sprostać zada- 
niom tylko wtedy, jeżeli ulepszą radykalnie swój styl pracy, jeżeli wy- 
korzenią złe tradycje kampanijności, jeżeli zerwą z kancelaryjnymi i pa- 
pierkowymi metodami kierownictwa, a nauczą się okazywać żywą, bęz- 
pośrednią, praktyczną pomoc dołowym ogniwom partii, jeżeli nie będą 
zastępować rad narodowych i związków zawodowych, lecz kierować ni- 
mi i działać poprzez nie, jeżeli zorganizują rzeczywistą kontrolę wykona- 
nia uchwał i dyrektyw partii i rządu. 

Wysiłek instancji partyjnych musi być skierowany na rozwinięcie i ulep- 
szenie pracy z aktywem, na bezpośrednią pomoc komitetom niższego 
szczebla j podstawowym organizacjom partyjnym. 

Szczególnie energicznie należy okazywać pomoc terenowym komitetom 
partyjnym w karczowaniu takich wypaczeń, jak: 

zastępowanie kierownictwa politycznego biurokratycznym komendero- 
waniem i administrowaniem; 

tolerowanie żywiołowości w doborze kadr i brak AEMAWCZNEJ pracy 
z kadrami; ; 

 tolerowanie nadętej deklaratywności i pustego gadulstwa; 

brak umiejętności koncentrowania się na najważniejszym w danej sy- 
tuacji ogniwie pracy; 

osłabianie, a często zatracanie czujności WoSEĘ podstępnych machinae 
cji wroga klasowego; 

lekceważenie zagadnień pracy politycznej i ideologicznej wśród mas. 

_ Referat sprawozdawczy towarzysza Bieruta daje nam konkretne wska- 
zania, jak ulepszyć styl pracy partyjnej, przestrzegać leninowskich norm 
życia partyjnego i zabezpieczyć wysoki poziom kierownictwa partyjnego 
na wszystkich szczeblach. 

LJ e 
z 


Doświadczenia ostatnich lat wykazały, że w strukturze centralnych or= 
ganów sierówniczych partii są możliwe i celowe pewne zmiany i ulepsze- 
nia. 

Praktyka wykazała, że przewidziane w dotychczasowym Statucie Biuro 
Organizacyjne Komitetu Centralnego już się przeżyło. 

Wydaje się też niecelowe utrzymanie dotychczasowego podziału na Se- 
kretariat Polityczny i Sekretariat Organizacyjny Komitetu Centralnego. 

Poprawiony Statut przewiduje, że Komitet Centralny powołuje Biuro 
Politvczne do kierowania pracą Komitetu Centralnego w okresie między 
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posiedzeniami plenamymi oraz Sekretariat do kierowania pracą bieżącą, 
giównie w dziedzinie organizowania kontroli wykonania uchwał partii 
i doboru kadr. 

Z inicjatywy towarzysza Bieruta Komisja Statutowa proponuje, aby 
poprawiony Statut nie przewidywał stanowiska Przewodniczącego Komi- 
tetu Centralnego. SER 

hodzi o mocniejsze podkreślenie kolegialności jako naczelnej zasady 
w pracy Komitetu Centralnego i wszystkich instancji partyjnych. Zasada 
tą winna być konsekwentnie i nieugięcie przestrzesana ij umacniena. 

Doświadczenie szeregu lat naszej pracy partyjnej, podoknie jax doś- 
wiadczenie Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, uczy, że nie jest 
celowe powoływanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej przez zjazd 


artli. 
zadania Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej prawidiowo formu- 
łuje poprawiony Statut w punkcie trzydziestym czwartym. 

Rzecz jasna, że podkreślenie wśród tych zadań czuwania nad czystością 
szeregów partyjnych i kontroli przestrzegania dyscypliny partyjnej nie 
zwalnia w najmniejszym stopniu instancji partyjnych od odpowiedzialno- 
ści za te sprawy. 

Podkreślona została również niezależność wojewódzkich komisji kon- 
troli partyjnej od komitetów wojewódzkich. Komisje te działają pod 
kierownictwem Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 

Ześrodkowanie wysiłków Centralnej Komisji Kontroli Par tyjnej na 
zadaniach wyrażnie sformułowanych w Statucie winno uczynić jeszcze 
bardziej skuteczną jej pracę i walkę o czystość szeregów partyjnych, 
o przestrzeganie zasad dyscypliny partyjnej i etyki komunistycznej oraz 
w zakresie nadzoru nad prawidłowością decyzji terenowych władz par- 
tyjnych w sprawie wydałania z partii i innych kar partyjnych. 

Wydaje się rzeczą celową, aby w poprawionym Statucie partii rozsze- 
rzyć uprawnienia Centralnej Komisji Rewizyjnej i wyraźnie stwierdzić, 
że kontroluje ona również szybkość i właściwy tryb załatwiania spraw 
przez aparat partyjny. 

Chodzi tu zwłaszcza o kontrolę trybu i stylu załatwiania licznych zaża- 
leń i wniosków napływających od ludzi pracy do Komitetu Centralnego 
i do terenowych komitetów partyjnych. 

Centralna Komisja Rewizyjna oczywiście nadal rewiduje działalność 
aparatu finansowego i gospodarczego Komitetu Centralnego oraz czuwa 
nad gospodarką centralnych instancji partyjnych. 


* « 
* 


W rozdziale czwartym Statutu, poświęconym najwyższym władzom 
partyjnym, proponuje się częściową zmianę przepisów w sprawie zwoły- 
wania nadzwyczajnego zjazdu partii, a mianowicie stwierdzenie, że zjazd 
nadzwyczajny jest zwoływany na podstawie uchwały Komitetu Central- 
nego bądź na żądanie co najmniej jednej trzeciej ogólnej liczby członków 
partii. 

To postanowienie Statutu będzie bardziej demokratyczne od dotych- 
czasowego brzmienia Statutu, który przewidywał, że nadzwyczajny zjazd 
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winien być zwołany na żądanie co najmniej połowy wojewódzkich ko- 
mitetów partii. 

Komisja Statutowa proponuje, aby w rozdziale czwartym Statutu wy- 
raźnie stwierdzić prawo Komitetu Centralnego do powoływania organi- 
zatorów partyjnych i tworzenia wydziałów politycznych w celu wzmoc- 
nienia kierownictwa i pracy politycznej na szczególnie ważnych odcin- 
kach budownictwa socjalistycznego. 

Jak wiadomo, wydziały takie działają już w kolejnictwie, w państwo- 
wych ośrodkach maszynowych i w żegludze. | 

Praktyka wykazała, że praca tych wydziałów przyniosła pozytywne re- 
zultąty, które niewątpliwie byłyby znacznie większe, gdvby odpowied- 
nie wydziały Komitetu Centralnego oraz komitety wojewódzkie i powia- 
towe okązywały więcej systematycznej pomocy młodym wydziałom po- 
litycznym. 

Szczególnej opieki i pomocy ze strony Wydziału Rolnego Komitetu 
. Centralnego oraz ze strony komitetów powiatowych i komitetów woje- 
wódzkich wymagają wydziały polityczne w państwowych ośrodkach ma- 
szynowych. 

Wydziały te zostały powołane w celu usprawnienia pracy państwowych 
ośrodków maszynowych — tej podstawowej dźwigni socjalistycznej prze- 
budowy wsi oraz w celu zabezpieczenia systematycznej pomocy politycz- 
nej, organizacyjnej i gospodarczej spółdzielniom produkcyjnym. 

* Towarzysz Bierut i towarzysz Nowak wskazali w swych referatach na 
poważne zaniedbania i wypaczenia w pracy wydziałów politvcznych pań- 
stwowych ośrodków maszynowych. Niechaj poprawiony Statut partii 
przypomina wszystkim członkom partii ważne zadania wydziałów politycz- 
nych, zwłaszcza w państwowych ośrodkach maszynowych, i ważne obo- 
wiązki instancji partyjnych wobec tych wydziałów. 

Komitet Centralny powołał także partyjnych organizatorów Komitetu 
Centralnego w celu wzmocnienia kontroli ze strony Komitetu Central- 
nego nad pracą szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej zakładów 

oraz dla zapewnienia w nich wysokiego poziomu pracy partyjnej. 

Partyjni organizatorzy ponoszą odpowiedzialność zą stan pracy partyj- 
nej w zakładzie bezpośrednio przed Komitetem Centralnym. Nie oznaczą 

[ej aK w żadnym razie pomniejszenia odpowiedzialności terenowych 
instancji partyjnych, komitetów wojewódzkich i komitetów powiatowych, 

za pracę organizacji partyjnych w tych zakładach. 

Doświadczenia nasze, podobnie jak doświadczenia radzieckie, potwier- 
dzają całkowicie celowość tej formy organizacyjnej. 


% » 
| * 


Podkreślałem już, że partia nasza poważnie umocniła się i wyrosła po- 
litycznie w ciągu ostatnich lat, w związku z czym mogliśmy postawić 
przed naszymi podstawowymi organizacjami partyjnymi nowe zadania 
i rozszerzyć uprawnienia podstawowych organizacji partyjnych w przed- 
siębiorstwach. 

VI Plenum Komitetu Centralnego nadało organizacjom partyjnym 
w zakładach produkcyjnych, a w pierwszym rzędzie w wielkich zakładach, 
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nowe, szersze. uprawnienia — sprawowanie kontroli przez organizacje 
partyjne w stosunku do całej działalności zakładu produkcyjnego. 


Rozszerzenie uprawnień organizacji partyjnych w zakładach produk- 
cyjnych stało się możliwe dzięki temu, że w toku naszego budownictwa 
z jednej strony utrwaliła się zasada jednoosobowego kierownictwa w za- 
kładach pracy, z drugiej zaś strony podniosła się w: szeregach partii zna- 
jomość zagadnień gospodarczo - technicznych i umiejętność prawidłowego 
kierowania sprawami gospodarczymi. Doświadczenie ubiegłego okresu 
uczy, że decyzja o nadaniu prawa kontroli organizacjom partyjnym w za- 
kładach produkcyjnych była słuszna i dała pozytywne rezultaty. 


Powiększyła się odpowiedzialność organizacji partyjnych za produkcję, 
wzmocniło się kierownictwo zakładami produkcyjnymi, prawidłowo ukła- 
dają się stosunki między komitetem zakładowym a administracją przed- 
siębiorstw. 


„Poprawiony Statut przewiduje rozszerzenie uprawnień kontrolnych 
podstawowych organizacji partyjnych na organizacje partyjne we wszyst- 
. kich przedsiębiorstwach produkcyjnych, komunikacyjnych i handlowych, 
w tej liczbie i w państwowych gospodarstwach rolnych. Wymaga tego 
praktyka, która się już w życiu utarła, wymagają tego wciąż nowe, coraz 
obszerniejsze i bardziej skomplikowane zadania naszego budownictwa. 


Dlatego proponuje się zastąpić dawny punkt 51 Statutu partii nowym, 
punktem 50: 


„W celu podniesienia roli podstawowych organizacji partyjnych 
w przedsiębiorstwach produkcyjnych, komunikacyjnych i handlowych, 
w POM i PGR oraz ich odpowiedzialności za stan pracy przedsię- 
biorstw, organizacjom tym przyznaje się prawo kop CY MA działal- 
ności administracji przedsiębiorstwa". 


Równocżeśnie należy przypomnieć, że z uprawnień tych nie korzystają 
organizacje partyjne w ministerstwach, urzędach i instytucjach państwo- 
wych. 


Statut przewiduje, że: „Organizacje partyjne w ministerstwach, urzę- 
dach i instytucjach państwowych pracują nad stałym doskonaleniem apa- 
ratu administracyjnego, nad wzmacnianiem dyscypliny pracy, zwalczają 
biurokratyzm i nadużycia oraz sygnalizują -źwyższym władzom partyjnym 
oraz kierownikom ministerstw, urzędów, instytucji: niedomagania swych 
instytucji. Organizacje partyjne w tych instytucjach nie korzystają z pra- 
wa kontroli". 


Przejdę do omówienia statutowych zadań podstawowych organizacji 
partyjnych, które wiążą partię i jej kierownicze władze z masami robot- 
pików, chłopów pracujących i inteligencji. 


Jd aktywności podstawowych organizacji. partyjnych, od ich zdolno- 
ści mobilizowania mas wokół haseł partii, od ich autorytetu i wpiywu 
politycznego w terenie zależy siła partii. 
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Wysiłek wszystkich instancji partyjnych winien zmierzać do zapewnie- 
nia wy sokiej aktywności i wysokiej kultury politycznej i organizacyjnej 
naszych podstawowych orgańizacji partyjnych. 

Wyższe wymagania, jakie stawia przed całą partią 'obecny etap .napię- 
tego budownictwa socjalistycznego, pociągają za sobą wyższe. wymaga- 
nia wobec. podstawowych organizacji partyjnych. Stąd płynie potrzeba 
uzupełnienia dotychczasowego określenia zadań podstawowych organiza- 
cji partyjnych przez uwypuklenie takich zadań, jak polityczne wycho-- 
wanie. członków partii i Kandydatów, walka z niezaradnością i niedbal- 
stwem na swoim terenie pracy, rozwijanie krytyki j samokrytyki, wy* 
chowanie członków w duchu nieprzejednanego stosunku do wszystkich 
braków i zaniedbań. 


Należy tu jeszcze raz podkreślić wagę rozwijania krytyki i | samokrytyki 
przez podstawową organizację partyjną. Od kierownictwa podstawowej 
organizacji partyjnej, od atmosfery partyjnej w podstawowej organiza- 
cji partyjnej zależy w wysokim stopniu rzeczywista swoboda krytyki 
_i śmiałe ujawnianie wszelkich braków i zaniedbań w celu ich likwidacji. 

Swoboda krytyki wypływa z demokracji wewnątrzpartyjnej, jest ko- 
niecznym warunkiem rozwijania inicjatywy członków partii oraz poczu- 
cia ich odpowiedzialności za pracę ich organizacji. 

Dla wykonania naszych zadań potrzebna nam jest jak najszersza ini- 
cjatywa szeregowych człońków partii — jak najwyższa ich aktywność 
i czujność polityczna, jak najpełniejsza demokracja wewnątrzpartyjna 
w każdej podstawowej organizacji partyjnej. Każdy głos, każdy wniosek, 
każda krytyczna uwaga członka podstawowej organizacji "partyjnej: po- 
winna być rozpatrzona i, o ile okaże się słuszna — uwzględniona i loko 
wadzona w życie. z" uagę za, 

Należy przypomnieć, że te, wzorowape na przykładzie Statutu Komu= 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, uzupełnienia odpowiednich pun- 
któw naszego Statutu będą miały poważny wpływ na dalsze podniesienie 
poziomu pracy i roli politycznej podstawowych organizacji partyjnych. 
Istotne znaczenie dla pracy większych podstawowych organizacji partyj- 
nych ma należyte ustawienie grup partyjnych w tych organizacjach 
i należyte pokierowanie grupami partyjnymi. 

Komitet Centralny podjął w roku 1950 specjalną uchwałę w sprawie 
pracy grup partyjnych. Uchwała ta, nawiązując do poprzednio przyjętych 
postanowień Komitetu Centralnego, sprecyzowała organizację i zadania 
grup partyjnych. 

Grupa partyjna oparta jest nie na fornialnym podziale na dziesiątki, jak 
to było u nas początkowo, ale na ścisłej więzi produkcyjnej wynikającej 
z samego ustawienia członków grupy partyjnej w procesie wytwórczym. 

Grupą.partyjna to część składowa organizacji partyjnej w zakładzie 
pracy, to zespół członków partii i kandydatów pracujących na tej samej 
zmianie, w tym samym oddziale produkcyjnym. 

Do zadań grupy. partyjnej należy przede wszystkim mobilizacja robot- 
ników do „wykonania i przekroczenia planów produkcyjnych przez rozwój 
współzawodnictwa socjalistycznego oraz dbałość o należyte warunki. pracy 
i bytu robotników, polityczne wychowanie aktywu bezpartyjnego i przy- 
gotowanie przodujących robotników do wstąpienia do partii, ożywianie 
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pracy związkowej przez pomoc mężom zaufania i grupom związkowym, 
pomoc organizacji Związku Młodzieży Polskiej, umacnianie dyscypliny 
partyjnej, pomoc wzajemna w wykonywaniu przez członków grupy pole- 
ceń partyjnych itd. O wadze zagadnienia świadczy choćby ten fakt, że 
liczba grup partyjnych sięga u nas pięćdziesięciu tysięcy. Doświadczenie 
ubiegłych lat potwierdza całkowicie potrzebę tej formy organizacyjnej. 

W Statucie proponuje się następujące sformułowanie zadań grup par- 
tyjnych w punkcie 54: 

„Celem zapewnienia aktywnego udziału członków partii w walce o wy- 
konanie planów produkcyjnych i w agitacji wśród mas organizacje par- 
tyjne liczące powyżej 20 członków mogą być podzielone na grupy partyj- - 
ne, według więzi produkcyjnej (według brygad, agregatów, sal itp.). 

Na czele grupy partyjnej stoi organizator grupy wybrany przez człon- 
ków grupy w tajnym głosowaniu". 

Jasne określenie zadań grup partyjnych w Statucie przyczyni się nie- 
wątpliwie do ulepszenia ich pracy i likwidacji wielu jeszcze zaniedbań 
w dziedzinie kierownictwa grupami partyjnymi ze strony organizacji i in-. 
stancji partyjnych. 

. % 
* 


Komitet: Centralny podjął w grudniu 1951 r. uchwałę w sprawie wzro- 
stu i regulowania składu partii. 

Uchwała ta wprowadziła: formę skreślenia z listy członków partii, jako 
jeden ze środków ulepszania składu partii. 

Skreślenie z listy członków partii nie jest karą partyjną i nie może być 
traktowane jako wykluczenie z szeregów partii. 

W rezultacie masowego napływu do partii nowych członków w okresie 
przedzjednoczeniowym — w partii znalazły się również elementy chwiej- 
ne, wywodzące się z obcego środowiska, poważnie obarczone przesądami 
i nawykami drobnomieszczańskimi. Elementy te stanowią w partii balast, 
dają swą biernością zły przykład bezpartyjnym, nie mogą — rzecz pro- 
sta — spełniać awangardowej roli członków partii. Tym chwiejnym i bier- 
nym elementom, które w szeregach partyjnych znalazły się przypadko- 
wo, należy — bez stwarzania atmosfery dyskryminacji — dopomóc 
w opuszczeniu szeregów partyjnych. 

Praktyka dowiodła, że organizacje partyjne stosowały z powodzeniem, 
aczkolwiek w stopniu jeszcze niedostatecznym, tę formę ulepszania skła- 
du partii. 

Dlatego proponujemy wprowadzić do Statutu w punkcie 8 następujące 
zdanie: „Członek partii, który przez dłuższy czas faktycznie nie uczestni- 
czy w życiu partii, nie bierze udziału w pracy organizacji partyjnej oraz 
wykazuje obojętny stosunek do partii — może być skreślony z listy człon- 
ków partii. Uchwała o skreśleniu członka partii wymaga zatwierdzenia 
przez komitet powiatowy". 

W punkcie 53 Statutu podkreślamy, że zebrania organizacji podstawo- 
wych powinny odbywać się nie rzadziej niż raz na miesiąc. 

Trzeba położyć kres szkodliwej i paraliżującej pracę partyjną prakty- 

ce, kiedy niektóre organizacje podstawowe, zwłaszcza na wsi, nie zbie- 
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rają się całymi miesiącami. W takich warunkach życie partyjne jałowieje 
i zamiera. 

Należy jednakże przestrzec przed drugim niebezpieczeństwem, przed 
zbyt częstymi zebraniami podstawowej organizacji partyjnej, co wystę- 
puje niejednokrotnie zarówno w mieście, jak i na wsi. 

Gdzieniegdzie zakorzeniła się wyjątkowo szkodliwa praktyka zwoływa- 
nia zebrań gromadzkich organizacji partyjnych według widzi mi się pra- 
cowników wydziałów finansowych, organizacji kontraktujących, aparatu 
Ministerstwa Skupu itd. Musimy szybko i zdecydowanie wykarczować tę 
antypartyjną praktykę. 

W dążeniu do wzmożenia aktywności i inicjatywy podstawowych Or- 
ganizacji partyjnych komitety powiatowe i miejskie winny dbać o za 
chowanie właściwych proporcji między sprawami, które znajdują się na 
porządku obrad podstawowej organizacji partyjnej z inicjatywy czy na 
polecenie wyższej instancji partyjnej, a realizacją planów pracy podsta- 
wowej organizacji, planów wynikających z konkretnych potrzeb i bolą- 
czek terenu. Nie wolno tolerować praktyki systematycznego spychania 
i pomijania tych konkretnych spraw terenowych. 


Zebranie partyjne powinno być każdorazowo starannie przygotowane, 
pówinno skupić uwagę członków na najważniejszym w danej chwili za- 
daniu na ich terenie działania, powinno być nasycone żywą i aktualną 
treścią polityczną. 

Członek partii powinien wychodzić z zebrania partyjnego lepiej uzbro- 
jony ideologicznie, z jaśniejszą świadomością swych zadań, z konkret- 
nym poleceniem partyjnym. 

Podniesienie wagi zebrań partyjnych nakłada na wszystkie instancje 
partyjne obowiązek zwiększenia pomocy w ich przygotowaniu oraz za- 
niechania szkodliwej praktyki pochopnego zwoływania zebrań przy lada 


okazji. 
* a 
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Komisja Statutowa uwaga, iż dotychczasowe sformułowanie punktu 
o tworzeniu organizacji podstawowych jest już częściowo przestarzałe. 


Nie uwzględniało ono np. organizacji podstawowych w spółdzielniach 
produkcyjnych, których liczba stale rośnie, ani też organizacji partyj- 
nych w wojsku, które rozwinęły się i umocniły po zlikwidowaniu spy- 
chalszczyzny. 

Nie jest również uzasadnione uwypuklenie w Statucie znaczenia tere- 
nowych organizacji partyjnych, w skład których wchodzą, prócz członków 
partii nie zatrudnionych zawodowo, również rozproszeni członkowie par- 
tii z małych zakładów pracy. 

W niektórych miastach i dzielnicach wielkich miast istnieją jeszcze 
wielkie organizacje terenowe, liczące niekiedy po 150 — 200, a nawet 
300 członków partii, które mają niezwykle pstry skład, obejmujący obok 
gospodyń domowych i emerytów również wielu członków partii, związa- - 
nych z określonymi zakładami pracy. Jest to niewątpliwie wypaczenie za-- 
sady produkcyjnej struktury partii. 


175 


Powinniśmy i będziemy zmierzać do organizowania w miastach wszyst- 
kich członków partii w organizacjach produkcyjnych. Praktyka radziec- 
ka i pod tym względem będzie dla nas wzorem. 

Komisja Statutowa proponuje w punkcie 47. bardziej giętkie i pra- 
ktyczne określenie w Statucie sprawy tworzenia poastawowych organi- 
zacji partyjnych: 

„Podstawowe organizacje partyjne tworzy się w zakładach przemys!o- 
wych, państwowych gospodarstwach rolnych, POM i innych przedsi ę- 
biorstwach gospodarczych, w gromadach, w spółdzielniach produkcyjnych, 
w urzędach i instytucjach, w uczelniach i jednostkach wojskowych, w któ- 
rych jest co najmniej 3 członków partii". 

Należy przypomnieć, że w wielu miejscowościach, zwłaszcza na wsi, 
organizacje partyjne są słabe liczebnie, są też wypadki, że w gromadzie 
mamy jednego-dwóch członków lub kandydatów partii, którzy nie mo- 
gą stworzyć samodzielnej organizacji partyjnej, ale równocześnie w tej 
samej gromadzie istnieje organizacja Związku Młodzieży Polskiej — naj- 
bliższego pomocnika partii. 

Dlatego wydaje się celowe tworzenie w tych miejscowościach grup par- 
tyjno - ZMP-owskich, które niewątpliwie przyczynią się do ożywienia - 
pracy partyjnej w danym terenie i polepszenia opieki partii nad działal- 

nością Związku Młodzieży Polskiej — SWORZ CH na wsi. 

Formułuje tó punkt 48 Statutu: 

„W przedsiębiorstwach i miejscowościach, w których jest mniej niż 
3 członków (kandydatów) partii' mogą być tworzone na mocy uchwały 
KP grupy partyjno - ZMP-owskie, w skład których. wejdą członkowie 
partii (kandydaci) i członkowie ZMP”, 

Kilka słów należy poświęcić sprawie zmiany. dawnego punktu £5 Sta- 
tutu, który przewidywał tworzenie klubów radnych Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczęj w radach narodowych. 

W ciągu ostatnich kilku lat sytuacja w kraju zmieniła się w kierunku 
coraz większej konsolidacji społeczeństwa polskiego wokół programu na- 
szej partii, wokół haseł Frontu Narodowego, skupiającego wszystzich pa- 
triotów polskich — zacieśniły się serdeczne stosunki naszej partii ze Zje- 
dnoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym. 

Oba te stronnictwa uznają kierowniczą rolę klasy robotniczej i jej par-_ 
tii w życiu narodu, głoszą w gruncie rzeczy te same hasła programowe 
co nasza partia, pracują ofiarnie w szeregach Frontu Narodowego, towa- 
rzyszą klasie robotniczej w jej marszu na czele calego ludu pracującego 
ku socjalizmowi. 

W wyborach do Sejmu Polskiej Rzecz oósgolićj Ludowej masy pra- 
cujące jax jeden mąż głosowały na listy Frontu Narodowego, który jest 
formą szerokiego sojuszu robotników, chłopów pracujących, inteligencji 
pracującej i rzemieślników. pod przewodem klasy robotniczej, walczących 
w imię podstawowych interesów narodu, w imię pokoju i socjalizmu. 

Słusznie nie tworzyliśmy w nowowybranhym Sejmie. partyjnych klu- 
bów poselskich, natomiast stworzyliśmy wojewódzkie, terytorialne zespo- - 
ły posłów wybranych z tej samej listy Frontu Narodowego. 

Nie ma uzasadnienia utrzymywanie w zmienionych warunkach daw- 
nych klubów radnych Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w radach 
narodowych. DE 
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Istnienie wyodrębnionych klubów radnych Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej w pewnym stopniu przeciwstawiało ich radnym należą- 
cym do Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego czy Stronnictwa Demokra- 
tycznego, a zwłaszcza radnym bezpartyjnym. 

Obecnie proponowane przepisy statutowe o zespołach partyjnych w ra- 
dach narodowych i władzach organizacji masowych winny ułatwić dalsze 
zacieśnienie braterskiej współpracy z radnymi bezpartyjnymi oraz z ze- 
spoiarni radnych członków Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stron- 
nictwa Demokratycznego. 

Statut stwierdza, że „zadaniem zespołów jest przeprowadzanie linii po- 
litycznej partii w danej organizacji społecznej, pogłębianie wpływów 
i autorytetu partii wśród bezpartyjnych, umacnianie partyjnej i państwo- 
wej dyscypliny, walka z biurokratyzmem oraz rozwijanie aktywności mas 
ludowych dla urzeczywistnienia zadań stawianych przez partię'. 


Dotychczas omawiałem pokrótce te punkty Statutu, których zmiana 
wynikała głównie w następstwie przemian, jakie zaszły w kraju i w sa- 
mej partii. Teraz chciałbym poruszyć kilka zmian proponowanych w Sta- 
tucie, które wynikają z faktu. że wraz ze wzrostem politycznym organi- 
zacji partyjnych wyrastali również i hartowali się ideologicznie ludzie — 
członkowie partii. 

Tym setkom tysięcy członków partii, którzy zahartowali się w walce 
klasowej, możemy dziś postawić wyższe niż przed pięciu laty wymagania 
statutowe, możemy pod wielu względami bardziej zbliżyć się do tych wy- 
mogów, jakie stawia swym członkom Komunistyczna Partia Związku Ra- 
dzieckiego. | 

Komisja Statutowa proponuje w szczególności szereg poprawek do 
punktu 2 Statutu, mówiącego o obowiązkach członka partii. 

Wydaje się nam celowe mocniej uwypuklić, tak jak to robi Statut Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego, że obowiązkiem członka par- 
tii jest „strzec jedności partii jako głównego warunku siły i zdolności bo- 
jowej partii' oraz podkreślić, że „nie wystarcza, aby członek partii jedy- 
nie zgadzał się z uchwałami partii. Członek partii obowiązany jest wal- 
czyć o wcielenie tych uchwał w życie, gdyż bierny i formalny stosunek 
członków partii do jej uchwał osłabia zdolność bojową partii, | 

Wiemy, że w naszej z górą milionowej armii partyjnej jest jeszcze wie- 
le tysięcy mało aktywnych członków partii, którym ten punkt Statutu 
będzie przypominał o obowiązku wobec partii, ale dopiero szeroka i sy-. 
stematyczna praca polityczno - wychowawcza ze strony komitetów par- 
tyjnych i wszystkich aktywistów partyjnych może zapewnić pełną reali- 
zację wskazań Statutu, pobudzić do czynnej działalności partyjnej sła- 
kych i mało aktywnych członków partii, a tym samym zwiększyć siłę bo- 
jową i autorytet polityczny naszej partii. 

Komisja Statutowa proponuje mocniej podkreślić obowiązek przestrze- 
gania „dyscypliny partyjnej i państwowej, obowiązującej w równym 
stopniu wszystkich członków partii. Partia ma jedną dyscyplinę, jedno pra- 
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| wo dla wszystkich swoich członków, niezależnie od zasług i zajmowanych 
stanowisk'*. 

Szczególne znaczenie dla politycznego wychowania członków naszej 
partii winny mieć te uzupełnienia do Statutu, które w sposób zbliżony 
dó sformułowań Statutu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
stwierdzają, że obowiązkiem członka partii jest: 

„rozwijać samokrytykę i krytykę z dołu, ujawniać braki w pracy i wal- 
czyć o ich usunięcie, walczyć z samozadowoleniem, samochwalstwem 
i upajaniem się sukcesami. Tłumienie krytyki wyrządza partii wielką 
szkodę i winno być bezwzględnie tępione". 

„Komunikować kierowniczym organom partyjnym, aż do Komitetu 
Centralnego partii włącznie, o brakach w pracy, bez względu na osoby, 
które je powodują. Członkowi partii nie wolno zatajać złego stanu rzeczy, 
zamykać oczu na niewłaściwe postępowanie, wyrządzające szkodę intere- 
som partii i państwa". 

Wprowadzenie tych doniosłych uzupełnień do Statutu winno się stać 
poważnym bodźcem w walce przeciw zdemoralizowanym i zbiurokraty- 
zowanym elementom, w walce o umocnienie partii i państwa ludowego. 

Pierwsze wypowiedzi po opublikowaniu pobrawek i uzupełnień do Sta- 
tutu świadczą o tym, że członkowie partii pozytywnie oceniają dążenie 
do dalszego podniesienia partyjnej dyscypliny, jeszcze wyraźniejszego 
uwypuklenia w Statucie leninowskich norm życia partyjnego jako obo- 
wiązujących całą partię, każdy komitet partyjny i każdego członka partii. 

Uzupełniony i poprawiony Statut partyjny stanie się jeszcze skutecz- 
niejszym niż poprzednio instrumentem politycznego i organizacyjnego 
wychowania setek tysięcy członków partii na wysoce świadomych, zdy- 
scyplinowanych, nieugiętych bojowników o pełne zwycięstwo wielkiej 
sprawy Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina w Polsce i na całym świecie. 

Zadaniem komitetów partyjnych wszystkich szczebli jest zabezpiecze- 
nie pełnego i bezwarunkowego przestrzegania w życiu partyjnym wszyst- 
kich norm i wskazań Statutu partyjnego, tej konstytucji partyjnej, sta- 
nowiącej zarażem ostrą broń partii w walce z obcymi klasowo wpływa- 
mi ideologicznymi, w walce o czystość i zwartość szeregów partyjnych, 
o siłę partii, o szczęście Polski Ludowej. 

Z myślą o Polsce Ludowej walczyli i składali w ofierze swe młode ży- 
cie nasi bracia, mężni żołnierze Armii Ludowej i Wojska Polskiego, nie- 
ugięci bojownicy KPP i PPR, godni kontynuatorzy bohaterskiego trudu 
Ludwika Waryńskiego i Róży Luksemburg, Kasprzaka i Okrzei, Juliana 
Marchlewskiego i Feliksa Dzierżyńskiego. 

Nam przypadła w udziale radosna, choć trudna i mozolna, praca nad 
wcieleniem w życie marzeń i tęsknot poległych towarzyszy, nad zbudo- 
waniem w Polsce socjalizmu. 
 Wcielać w życie wskazania II Zjazdu naszej partii znaczy to zarazem 
urzeczywistniać testament całych pokoleń bojowników o społeczne i na- 
rodowe wyzwolenie ludu polskiego. Pamięć o tym winna nam dodawać 
sił w walce o przełamanie trudności, których niemało piętrzy się jeszcze 
ptzed nami. 

Towarzysz Bierut w swym referacie niemało uwagi poświęcił przeszło- 
ści polskiego ruchu robotniczego i przypomniał nam, że II Zjazd naszej 
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partii rozpoczął swe obrady dokładnie w 60 rocznicę I Zjazdu sławnej 
Socjal-Demokracji Królestwa Polskiego i Litwy. 

Jakże zmieniły się czasy w ciągu tych trudnych, nieraz tragicznie cięż- 
kich i krwawych dziesięcioleci. 

Ani śladu nie pozostało z caratu, który dławił Warszawę i pół Polski, 
dławił Rosję i wszystkie kraje imperium rosyjskiego. Jak przepowiadali 
SDKPiL-owcy, zmiotła carat i imperialistyczną burżuazję rosyjską po- 
tężna rewolucja rosyjska, organizowana i kierowana przez wielkiego 
Lenina i jego partię. | 

Ani śladu nie pozostało z kajzerów, którzy deptali wówczas i wysysali 
Małopolskę i Śląsk, Wielkopolskę i Pomorze. Zmiotły ich druzgocące ude- 
rzenia rewolucji zrodzonych z ducha Wielkiego Października. 

„Ani śladu nie pozostało z rodzimych i zagranicznych pijawek wielko- 
kapitalistycznych, które wysysały nasz lud pracujący i zatruwały życie 
całego narodu. 

Dzięki pomocy Wielkiego Kraju Rad, dzięki ofierze krwi bohaterskich 
żołnierzy radzieckich, a w pierwszym rzędzie żołnierzy rosyjskich, ukra- 
ińskich, białoruskich, naród polski mógł przepędzić okupanta i rodzimych 
wyzyskiwaczy, mógł zrealizować marzenia Dzierżyńskiego o Polsce ,,wol- 
nej wśród wolnych, równej wśród równych'. 

- W wielu sprawach mylili się przywódcy Socjal-Demokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, ale w podstawowej, zasadniczej, rozstrzygającej kwe- 
stii Socjal-Demokracja Królestwa Polskiego i Litwy nie myliła się, miała 
najgłębszą rację głosząc, że przyszłość Polski związana jest nierozerwalnie 
z losami ruchu rewolucyjnego, miała najgłębszą rację głosząc i wbrew 
wściekłej nagonce nacjonalistów nieugięcie realizując braterstwo broni 
polskich i rosyjskich proletariuszy w ich walce klasowej. 

O tej podstawowej prawdzie warto przypomnieć w sześćdziesiątą rocz- 
nicę I Zjazdu Socjal-Demokracji Królestwa Polskiego i Litwy, warto rów- 
nież przypomnieć o tym duchu ofiarności i żarliwości rewolucyjnej, któ- 
ry cechował Socjal-Demokrację Królestwa Polskiego i Litwy, podobnie 
jak cały polski ruch robotniczy od jego pierwszych wystąpień na arenie 
historycznej. 

W tym duchu żarliwości i ofiarności rewolucyjnej, na sławnych trady- 
cjach ośmiu dziesięcioleci bohaterskich walk polskiego ruchu robotnicze- 
go, złączonego nierozerwalnie z rosyjskim ruchem rewolucyjnym, wy- 
chowywać chcemy nasze szeregi partyjne i zetempowskie. 

Najlepsze uchwały polityczne i najlepsze wskazania statutowe nie mo- 
głyby dać pełnych rezultatów, jeśli nie będą wcielone w życie przez ludzi 
żarliwie wierzących w słuszność naszej wielkiej sprawy i nieugięcie, ofiar- 
nie walczących o zwycięstwo tej świętej sprawy. 

Toczy się w naszym budującym socjalizm kraju ostra walka klasowa 
i.częka nas jeszcze niejeden ciężki bój z kułactwem i z agenturami impe- 
rializmu spod znaku Watykanu i dolara. 

Na wielkie zadania naszej partii i perspektywy tej walki wskazywał 
w referacie sprawozdawczym towarzysz Bierut. 

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej mobilizuje miliono- 
we masy do walki o realizację naszych wielkich, socjalistycznych, ogólno- 
narodowych celów. 
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II Zjazd daje partii i masom pracującym nową, lepiej wyostrzoną broń 
do tej walki. 

Setki tysięcy członków partii i setki tysięcy bezpartyjnych ludzi pracy 
studiuje i będzie studiowało referat towarzysza Bieruta, Statut naszej par- 
tli i podstawowe dokumenty naszego Zjazdu. 

Zadaniem naszych komitetów partyjnych jest takie organizowanie po- 
zjazdowej kampanii sprawozdawczej, takie popularyzowanie dokumentów 
Zjazdu, aby wzbogacić świadomość i uzbrojenie ideologiczne towa- 
rzyszy, aby pogłębić uczucia bralerskiej przyjaźni dla ludzi pracy 
we wszystkich krajach i rozpalić w sercach żar i zapał dla naszej wielkiej 
komunistycznej sprawy. 

Zbrojni w ostry oręż polityczny, jaki nam daje II Zjazd, ożywieni du- 
chem żarliwości i ofiarności rewolucyjnej będziemy ze zdwojoną energią 
pracować, aby zrealizować uchwały II Zjazdu, aby wyzwolona ziemia pol- 
ska rozkwitała jak ogród w wiosennym słońcu, aby krzepły i hartowały 
się mężne szeregi polskiej brygady szturmowej, która zawsze stać będzie 
nieugięcie u boku pełnej chwały radzieckiej brygady szturmowej między- 
narodowego ruchu. rewolucyjnego i zawsze dochowa wierności nieśmier- 
telnemu sztandarowi Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina. (Drugotrwałe, 
burzliwe oklaski). 


<a” |"_R a <Gakók 


Sprawozdanie Komisji Mandałowej 


wygłoszone przez przewodniczącego komisji 
tow. Adama Dolińskiego 


Komisja Mandatowa po sprawdzeniu mandatów wszystkich delegatów 
na II Zjazd PZPR stwierdziła, że wybory odbyły się zgodnie ze Statutem 
i Uchwałą KC o normach przedstawicielstwa i trybie wyborów delega- 
tów na II Zjazd. Komisja Mandatowa uznaje ważność mandatów wszyst- 
kich delegatów wybranych na II Zjazd. 

Delegaci w całym kraju wybierani byli na powiatowych i miejskich, 
a w Warszawie i w Łodzi — na dzielnicowych konferencjach. Członkowie 
partii w wojsku wybierali delegatów na Zjazd wraz z powiatowymi 
1 miejskimi organizacjami. Wszyscy delegaci na Zjazd zostali wybrani 
w tajnymi głosowaniu i otrzymali wymaganą większość głosów. 

W myśl Uchwały KC na wszystkich konferencjach powiatowych, miej- 
skich i dzielnicowych przestrzegano normy  przedstawicielstwa na 
II Zjazd: 1 delegat na każde 1000 członków i kandydatów na członków 
partii. 


'... Wybory delegatów na II Zjazd odbyły się przy zwiększonej aktywności 


organizacji partyjnych, przy mobilizacji partii do realizacji wytycznych 
1X Plenum KC, przy wzroście krytyki i samokrytyki, aczkolwiek jeszcze 
niedostatecznej. 

Wybory delegatów na II Zjazd wykazały jedność i zwartość PZPR 
1 skupienie całej partii wokół Komitetu Centralnego. 


c: 


Towarzysze! 


| Ogółem wybrano na II Zjazd 1277 delegatów, co odpowiada liczbie 
członków i kandydatów na dzień 31 stycznia br. — 1 278 216. 

Komisja Mandatowa stwierdza, że spośród wybranych delegatów obec- 

nych jest na Zjeździe 1 268, nieobecnych 9. Wszyscy nieobecni są uspra- 

wiedliwieni. 

Analiza kwestionariuszy delegatów wykazuje: 

_. Delegatów pochodzenia robotniczego jest 823, co stanowi 64.4 proc., 

chłopskiego — 296, tj. 23,2 proc., inteligenckiego — 106, tj. 8,3 proc., 

innego — 02, co stanowi 4,1 proc. 

_" Wśród delegatów jest: robotników bezpośrednio zatrudnionych w pro- 

dukcji — 212, chłopów indywidualnie gospodarujących oraz członków 

spółdzielni produkcyjnych — 106, inteligencji technicznej, twórczej i na- 
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uczycieli — 106, sekretarzy podstawowych organizacji — 50, sekretarzy 
KP i KM — 172, sekretarzy KW — 78, działaczy rad narodowych — 38, 
działaczy ZMP — 26, działaczy związków zawodowych 38. 

Wśród delegatów jest z wykształceniem średnim niepełnym — 100, 
pełnym średnim 232, wyższym niepełnym 38 i wyższym ukończonym 
133, razem z wykształceniem wyższym i średnim 453 delegatów. Poza 
tym Centralne Szkoły Partyjne ukończyło 252 delegatów. 

Jeśli chodzi o wiek delegatów, to do 25 lat jest 40, od 26 do 40 lat 
-—— 588, od 41 do 50 lat — 456, od 51 do 60 lat — 161, powyżej 60 lat — 32. 

Kobiet delegatek na II Zjązd jest 220, tj. 17,2 proc. wobec 14 proc. 
delegatek na Kongresie Zjednoczeniowym. Mimo ogólnego wzrostu od- 
setka delegatek na II Zjazd, co świadczy o wzroście aktywności społeczno- 
politycznej kobiet, niektóre jednak województwa, jak np. kieleckie, opol- 
skie i koszalińskie mają niedostateczną liczbę kobiet w składzie delegacji. 
Również odsetek delegatek Warszawy i Łodzi pozostaje znacznie w tyle 
za odsetkiem kobiet w tych organizacjach. 

Wśród delegątek jest: 65 przodujących robotnic z przemysłu, 37 przo- 
downic z rolnictwa, 24 nauczycielki, 6 sekretarzy komitetów wojewódz- 
kich, 11 sekretarzy komitetów powiatowych, 6 działaczek związków za- 
wodowych, 3 działaczki ZMP, 14 na kierowniczych stanowiskach w in- 
nych organizacjach masowych, 6 inżynierów i techników, 2 lekarzy, 
8 pracowników nauki, kultury i sztuki. 27 kobiet delegatek posiada wyż- 
sze wykształcenie, a 62 posiadają odznaczenia państwowe. 

Na Zjeździe reprezentowani są przedstawiciele starej. kadry rewolucjo- 
ristów polskich i młodżi budowniczowie Polski Socjalistycznej. Mamy 
wśród delegatów b. członków SDKPiL — 12, b. członków KPP i KZMP 
— 331, b. członków partii komunistycznych za granicą — 55, byłych jed- 
nolitofrontowych PPS-owców oraz b. uczestników konspiracyjnej walki 
z okupantem hitlerowskim (PPR, GL, AL, RPPS i komunistyczne partie 
zą granicą) — 244. Wśród delegatów znajduje się więlu żołnierzy i ofi- 
cerów I i II Armii Odrodzonego Wojska Polskiego. 

Za działalność rewolucyjną siedziało w więzieniach i obozach koncen- 
tracyjnych sanacji i okupanta hitlerowskiego — 377 delegatów. 

596 delegatów posiada odznaczenia Polski Ludowej, w tym jest 4 Bu- 
downiczych Polski Ludowej i 61 odznaczonych orderem „Sztandar 
Pracy'. 

Tak więc partia nasza wybrała na ZjaŹd swoich najlepszych, najbar- 
dziej przodujących działaczy z różnych odcinków życia partyjnego, pań- 
stwowego i gospodarczego. 

W świetle wszystkich tych danych Komisja Mandatowa stwierdza, że 
delegąci na Zjazd wybrani zostali zgodnie ze Statutem. Tym samym 
Zjązd obraduje prawomocnie w myśl art. 24 obowiązującego Statutu. 
(Oklaski). 


Przemówienie powiłalne Słefona lgnara 
wiceprzewodniczącego NKW 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 


II Zjazą PZPR skupia uwagę całego narodu polskiego. Już od czterech 
przeszło miesięcy, kiedy IX Plenum KC postanowiło go zwołać i wydała 
tezy zjazdowe, żyjemy wszyscy zagadnieniami II Zjazdu. Tezy IX Ple- 
num stały się przedmiotem ogólnonarodowej dyskusji i wytycznymi dla 
władz państwowych, dla robotników, chłopów i inteligencji w pracy nad 
podniesieniem produkcji, poprawieniem warunków bytowych i kultural- 
nych oraz w rozwijaniu socjalistycznych form gospodarki rolnej. , 


Nie ulega wątpliwości, że uchwały Zjazdu jeszcze o wiele silniej wzmo- 
z2ą to ożywienie i wywrą wielki i długotrwały wpływ na rozwój Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, dając konkretny program działania klasie ro- 
botniczej i całemu narodowi w dziedzinie budownictwa gospodarczego 
i kultyralno-socjalnego. II Zjazd partii me znaczenie międzynarodowe dla 
umocnienia siły obozu pokoju. 


Włądze Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i szeregi Zieńków nasze- 
go stronnictwa, mało i średniorolni chłopi witają II Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej z pełnym zrozumieniem ogólnonarodowej 
wagi Waszych obrad. Swój stosunek do II Zjazdu PZPR wyrazili członko- 
wie Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, tak indywidualni chłopi, jak 
i ZSL-owcy - spółdzielcy przez podjęcie wraz z chłopami PZPR-owcami 
t bezpartyjnymi licznych zobowiązań produkcyjnych, społecznych i kul- 
turalnych, z których wiele już zostało wykonanych. | 

Partia robotnicza przez cały okres swej działalności twardo stoi na sta- 
nowisku sojuszu robotniczo-chłopskiego, konsekwentnie zwalczając 
wszelkie zakusy, zmierzające do rozluźnienia łączności klasy robotniczej 
z masami pracujących chłopów. 


PZPR pomagała ruchowi ludowemu oczyścić się od ciemnych obesiki: 
czo-kułackich klik, które od dawna zagnieździwszy się u nas usiłowały 
nociągnąć za sobą chwiejne elementy spośród chłopów do walki przeciw= 
ko władzy ludowej i interesom naszej Ojczyzny. 

Pod kierownictwem partii robotniczej dokonane zostało całkowite wy 
właszczenie obszarników bez odszkodowania — jedno z zasadniczych żą- 
dań raas chłopskich, które wreszcie otrzymały ziemię, na której od wie- 
ków pracowały dla panów. 


| 


183 


Dzięki wyzwoleniu kraju przez Armię Czerwoną i obaleniu pod kierow- 
nictwem partii robotniczej władzy burżuazji pracujący chłopi mają ds.iś 
współudział w rządzeniu państwem, od "IE poczynając, a na gminnej 
radzie narodowej kończąc. 


Zapowiedziane powołanie rad gromadzkich i wybory do rad jeszcze 
bardziej rozszerzą udział mas chłopskich: w sprawowaniu władzy. 


Pod kierownictwem i z. inicjatywy partii zostało prawie w 100 proc. 
zrealizowane kształcenie na wsi w wysoko zorganizowanych 7-klasowych 
szkołach podstawowych. Zlikwidowany został analfabetyzm, założono we 
wszystkich gminach. biblioteki, powstało 23.000 gromadziich punktów bi- 
bliotecznych. Wieś otrzymuje miliony książek i gazet, radio doprowa- 
dzono do 12 000 gromad, setki tysięcy chłopskich dzieci ksztaici się w szko- 
łach średnich, a dziesiątki tysięcy w szkołach wyższych. 


Tak więc trzy. podstawowe hasła, o które walczyli chłopi w radykal- 
nym ruchu ludowym: ziemia, władza, oświata dla ludu — zostały urzeczy- 
wistnione w Polsce Ludowej pod kierownictwem partii klasy robotniczej. 


- Dlatego też Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, które opiera swą dzia- 
łalność na postępowych, radykalnych, antyobszarniczych i antykapitali- 
stycznych tradycjach ruchu ludowego, darzy pełnym zaufaniem Polską 
Zjednoczoną -Partię Robotniczą, uzńając jej kierowniczą rolę w państwie 
i całą swą działalnością polityczną wspomaga jej dzieło umocnienia so- 
juszu - robotniczo-chłopskiego, jako .podstawę siły państwa ludowego 
1 drogę do likwidacji istotnych różnic między miastem a wsią. 


Głównym zadaniem Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, które sku- 
pia w swoich szeregach przodującą część średniorolnych i małorolnych 
chłobów, jest szerzenie na wsi jak najlepszego rozumienia istoty sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i czynnego udziału pracujących chłopów w uinae- 
nianiu państwa: ludowego, rozwijaniu postępu w rolnictwie, tworzeniu 
nowego, doskonalszego ustroju rolnego, który zastosuje nową technikę 
w celu osiągnięcia dobrobytu i wysokiej. kultury na wsi. 


W ciągu minionego 10-lecia Stronnictwo Ludowe wypełniało swoją 
rolę, współdziałając z partią robotniczą w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, 
„w obaleniu panowania obszarnictwa i burżuazji, w przeprowadzeniu re- 
formy rolnej, w odbudowie i uprzemysłowieniu naszego kraju. I obecnie 
nasz udział w podnoszeniu poziomu gospodarstw małorolnych i średnio- 
rolnych oraz ruchu spółdzielczości produkcyjnej jest bardzo żywy. Do- 
wodem tego jest inicjatywa wielu naszych. kół gromadzkich w urucha- 
mianiu rezerw drobnotowarowej gospodarki, liczny zastęp przodujących 
w produkcji indywidualnych chłopów i kobiet ZSL-owców oraz 50 tys. 
naszych członków w spółdzielniach produkcyjnych, którzy pociągnęli za 
sobą w.eiu chłopów bezpartyjnych. ' 

Dzięki zwycięstwu ludu pracującego pod przewGdem klasy robotni- 
czej oraz dzięki przykładowi i pomocy Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej stronnictwo nasze, opierając się na antykapitalistycznych tra- 
dycjach ruchu ludowego, dojrzało do roli współuczestnika w budownic- 
twie ustroju sprawiedliwości społecznej, w którym nie będzie wy zyskiwa- 
czy, dojrzało do roli współuczestnika w budowie socjalizmu na wsi. Jest 
to nowy, wyższy etap ideologicznego rozwoju ruchu ludowego. 
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„Nowy ruch ludowy — powiedział Bolesiaw Bierut w swoim referacie 
o istocie sojuszu robotniczo-chłopskiego — może spełniać swoją społecz- 
no-rewolucyjną rolę tylko jako ściśle zwarta ideologicznie z całością prze- 
mian rewolucyjnych w procesie budownictwa socjalistycznego część ogól- 
na ruchu, którym kieruje kiasa robotnicza — czółowa siła socjalizmu”. 


II Zjaza Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest szczególnie waż- 
ny dla mas małorolnych i średniorolnych chłopów, ponieważ jedną z głów= 
nych spraw. w obradach jest podniesienie produkcji rolnej i przebudowa 
ustroju na wsi. Tezy rolnicze na II Zjazd partii poruszyły szerokie ma- 
sy chłopskie. Zadania znacznego podniesienia produkcji rolriej w latach 
1954—1955, duża pomoc państwa dla pracujących chłopów, która już za- 
częła docierać do wsi, szczególnie w dziedzinie hodowli, przyczyniły się 
do politycznej i gospodarczej aktywizacji wsi. Uchwała Rady Ministrów 
o rozwoju hodowli i pierwsza wielka uchwała o rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej stanowią bardzo poważny krok w zwiększeniu pomocy pań- 
stwa i klasy robotniczej dla wsi. 


"Członkowie Zjednoczonego Stronnistwa "m wTraz z masami pra= 
cujących chłopów z zapałem witają II Zjazd partii ze względów patrio- 
tycznych. 


'W okresie pierwszego 10-lecia Polska zaj eła poczesne miejsce wśród 
przodujących ludzkości krajów socjalizmu i demokracji ludowej, którym 
przewodzi Związek Radziecki. Polska wydźwignęła się ze stanu ubóstwa 
1 zacofania gospodarczo-kulturalnego do rzędu krajów uprzemysłowio- 
nych i oświeconych. W rolnictwie w coraz szybszym tempie rozwija się 
mechanizacja i elektryfikacja. Tak szybki rożwój gospodarczy i kultu- 
ralny mogliśmy osiągnąć dzięki bezinteresownej pomocy rządu ZSRR 
i narodów radzieckich. Wyprzedziliśmy już szereg krajów kapitalistycz- ' 
nych, za którymi dawniej staliśmy daleko w tyle. Otwarta jest dla nas 
droga do dalszego szybkiego rozwoju. Wszystkie sukcesy narodu zwią- 
zane są z działalnością Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, z jej s: 
rownictwem i śmiaiymi decyzjami. 


II Zjazd PZPR dokonuje podsumowania zdobyczy całego narodu, radzi 
i decyduje o usunięciu braków i zaniedbań, opracowuje program dalsze- 
go rozwoju gospodarki i kultury narodowej. 


W imieniu Naczelnego Komitetu Wykonawczego, organizacji tereno- 
wych i członków Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego składam brater- 
skie życzenia II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, aby 
Wasze obrady dały jak najwięcej klasie robotw.czej, pracującym chłopom 
i całemu naszemu narodowi. Możecie być pewni, że Zjednoczone Stron- 
nictwo- Ludowe dołoży wszystkich sił przy weielaniu w życie uchwał 
II Zjazdu dotyczących rozwoju naszej Ojczyzny, a szczególnie wzmocni 
swą działalność w dziedzinie rozwoju rolnictwa i przebudowy wsi. 


" Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski! _ 
Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 
*" Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa! (Oklaski). 


Przemówienie powitalne Wacława Barcikowskiego 


przewodniczącego Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego 


W imieniu Stronnictwa Demokratycznego witam najserdeczniej II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, partii, która swą niezłomną 
ideową postawą, użbrójona w głęboką wiedżę opartą na znajomości praw 
rozwoju społecznego, swym wnikliwym odczuciem potrzeb człowieka zdo- 
łała porwać miliony Polaków do nieustępliwej i zwycięskiej walki o wiel- 
Kość narodu, o jego rozkwit, dobrobyt, o jego rozwój kulturalny, o szczę- 
ście przyszłych pokoleń. 

Bezpowrotnie przeminęły wieki ciemiężenia ludu polskiego, wieki mar- 
notrawienia jego twórczych sił i niespożytej energii. Lata ofiarnych walk 
naszego proletariatu i chłopstwa, lata krwawych zmagań o wyzwolenie 
narodowe i społeczne — zostały uwieńczóne dzięki Polskiej Zjednoczonej 
Purtii Robotniczej twórczym sukcesem, w którym dziś cały zjednoczony 
już naród bierze najżywszy udział. 

Zwycięskie rozgromienie hitlerowskiego najeżdźcy przez Zwiazek Ra- 
dziecki oraz chwalebny udział ludu. polskiego w wyzwoleniu Ojczyzny 
zapoczątkowały historyczne przeobrażenia ustrojowe, społeczne i kultural- 
ne naszego narodu. 

Dzięki mądrej polityce partii Polska, po raz pierwszy w dziejach, 
w ciągu zaledwie dziewięciu lat z kraju zacofanego, biednego, bezbron- 
nego i niezaradnego przekształciła się w tętniące życiem państwo przemy- 
słowo-rolnicze, które już dziś pod względem gospodarczym i kulturalnym 
zajęło jedno ź czołowych miejsc wśród państw europejskich. Dymiące ko- 
miny gigantów przemysłowych i fabryk, nowe kopalnie i huty, nowe mia- 
sta i ośródki fabryczne są wyrażem nie tylko naszego wspaniałego rozwo- 
ju gespodarczego, ale również kuźnią głębokich społecznych i duchowych 
przeobrażeń narodu. 

Ogromne przemiany dokonały się w świadomości i postawie ideowej 
inteligencji pracującej oraz rzemiosła, co umożliwiło im aktywny współ- 
udział w tworzeniu nowego życia kraju. 

Niełatwa i nieprosta była droga do tych przemian wśród warstw przed- 
wojennej inteligencji i rzemiosła, zrzeszonych w Stronnictwie Demokra- 
tycznym, które musiały pokonać wewnętrzne opory i wahania dla zrozu- 
mien:a kierowniczej roli klasy robotniczej i jej partii w budowie silnej 
i niepodległej Polski. 
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Głęboka ideowość, ofiarność i hart klasy robotniczej kierowanej przez 
partię, jej patriotyzm i talenty organizacyjne, jej przywiązanie do postę= 
powej tradycji narodowej — wszystko to pomogło warstwom pośrednim 
przezwyciężyć niewiarę oraz zwątpienie i zjednało je dla socjalistycznej 
Qjczyzny. 

Likwidacja wyzysku kapitalistycznego w mieście i na wsi, osiągnięcia 
Sześcioletniego Planu budowy podstaw socjalizmu, umocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, stopniowe przeobrażanie gospodarki chłopskiej — 
umożliwiają wydobycie utajonych twórczych sił produkcyjnych i kultu- 
ralnych narodu, zapewniając maszemu krajowi, każdemu obywatelowi do- 
statni i kulturalny byt. 

Dzięki mądremu kierownictwu partii Polska stała się krajem w pełni 
suwerennym i uzyskała należny jej autorytet na arenie międzynarodowej. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przejmując bogate tradycje 
walk i doświadczeń rewolucyjnego nurtu ruchu robotniczego i chlubną 
spuściznę walk narodowo-wyzwoleńczych, w poczuciu głębokiej odpowie- 
dzialności przed narodem, w poczuciu patriotyzmu i umiłowania Ojczyzny, 
w zrozumieniu decydującego znaczenia nauki i kultury dla rozwoju pań- 
stwa ludowego — prowadzi naród polski od zwycięstwa do zwycięstwa. 

Coraz szerszy udział raas w rządzeniu państwem i gorąca troska partii 
o dobro robotnika, chłopa, pracującego inteligenta i rzemieślnika są gwa- 
rancją coraz pełniejszego zaspokajania wciąż rosnących potrzeb material- 
nych i kulturalnych narodu. 

Po raz pierwszy w historii Polski program partii i rządu stał się czynem, 
ponieważ w jego realizacji zawarta jest głęboka ocena twórczych sił mas 
pracujących oraz przeciwstawnych sił czynników wstecznych, przeszkód 
stojących na drodze do urzeczywistnienia nakreślonych zadań — ponieważ 
program ten opiera się o naukową myśl marksizmu-leninizmu. 

Nauka marksizmu-leninizmu, która wprowadziła ludzkość na drogę 
wyzwolenia spoiecznego i narodowego, występuje dziś jako niezaprze- 
czalnie udowodniona przez życie idea, której wyznawcami stają się nie 
tylko członkowie partii robotniczych, ale najszersze rzesze ludności pracu- 
jącej, zarówno partyjnej jak i bezpartyjnej. Staje się ona nieodłącznym 
czynnikiem świadomości każdego obywatela, wnikliwie obserwującego 
zjawiska życia codziennego. Pracująca inteligencja polska i postępowi 
rzemieślnicy, którzy umieją krytycznie ocenić przeszłość i widzieć teraź- 
niejszość, którzy rozumieją wysiłki partii i olbrzymie sukcesy jej polityki, 
którzy pragną zachować świadomy stosunek do naszej rzeczywistości — 
przyswajają sobie tę naukę, której odzwierciedleniem jest nowe, pełne 
porywających i bogatych perspektyw życie. 

Żywy przykład Związku Radzieckiego — który przyniósł Polsce wy- 
zwoienie — dowiódł nie tylko możliwości całkowitego zniesienia wy- 
zysku i pokojowego rozwoju ekonomicznego narodów, ale również wska- 
zał nieomylną drogę bezustannego wzrostu dobrobytu i kultury społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Po drodze tej prowadzi nasz naród Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza korzystając z bogatych doświadczeń i pomocy 
naszego wypróbowanego przyjaciela — wielkiego Związku Radzieckiego. 

Realizując ten program Polska Zjednoczona Partia Robotnicza nie dzie- 
li, nie rozprasza i nie rozdrabaia narodu. Jest ona niestrudzonym inicja- 
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torem, bojownikiem i organizatorem jedności narodu, jego zwartości i ze- 
svolenia w szeregach Frontu Narodowego. 

Wysoko wzrósł autorytet partii. Budzi ona coraz większe zaufanie i co- 
raz szczerszą chęć czynnej współpracy z nią elementów niedawno jeszcze 
stojących na uboczu lub niechętnych. Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza stała się bliska całemu narodowi. 

Zrzeszone w szeregach Stronnictwa Demokratycznego warstwy pośred- 
nie zapewniają II Zjazd partii, że będą jeszcze zgodniej towarzyszyły 
JkJasie robotniczej w marszu do zbudowania Polski silnej i suwerennej — 
Polski Socjalistycznej. (Oklaski), 


DYSKUSJA) 


Tow. STANISŁAW PAWLAK 
I sekretarz Komiletu Warszawskiego PZPR 


Niezmiernie się radujemy, że na nasz II Zjazd przybyła delegacja Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego z towarzyszem Chruszczowem, pierw- 
szym sekretarzem Komitetu Centralnego na czele. 

Wielka radość nas ogarnia, wzrasta poczucie siły, gdy widzimy, że na nasz 
Zjazd przybyło 27 delegacii bratnich partii komunistycznych i robotniczych. 

Odbywający się II Zjazd niewątpliwie będzie w życiu naszej partii i całego 
narodu wydarzeniem historycznym wielkiej wagi. Będzie dla każdego członka 
partii, dla każdego obywatela miłującego Polskę Ludową wielkim przeżyciem 
osobistym. 

Spośród tu obecnych delegatów i gości jest niewątpliwie wielu takich, którzy 
od czasu I Zjazdu nie byli jeszcze w Warszawie bądź przyjechali tu po 
raz pierwszy. Na miejscu potwornych ruin i wypałonych pustkowi widzą dziś 
nowe ulice, osiedla, szpitale, szkoły, teatry, kina, parki, dziecińce, nowe fa- 
bryki. Witają Was w Warszawie dziesiątki tysięcy rodzin i uśmiechnięte dzieci, 
rodziny, które mieszkały w piwnicach i walących się domach, a dziś zamiesz- 
kcją w nowych domach Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej, na Ma- 
riensztacie, Muranowie, Żeraniu i w wielu innych dzielnicach. Widoczna 
z daleka wita Was strzelista wieża Pałacu Kultury, wspaniałego daru dla na- 
rodu polskiego od narodów Związku Radzieckiego. 

Wita Was, towarzysze delegaci, klasa robotnicza Warszawy, w której dla 
uczczenia II Zjazdu 120 tysięcy robotników stanęło na wartach produkcyjnych. 

Zadania, jakie zostały postawione w referacie sprawozdawczym Komitetu 
Centralnego, łączą się nierozerwalnie z ogólną walką mas pracujących całego 
świata o utrwalenie pokoju, o utorowanie ludzkości drogi postępu i demokta- 
tycznego rozwoju. | 

Towarzysz Bierut dał szeroką i wnikliwą ocenę sytuacji międzynarodowej. 
Dla nas wypływa z niej wiele wniosków. Winniśmy nieustannie wzmacniać 
siiy pokoju, 

Walczymy o pokój, gdy wzmacniamy przyjazne stosunki z naszym wyzwo- 
licielem, potężnym Związkiem Radzieckim, z Chinami Ludowymi, Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, bratnimi krajami demokracji ludowej, ze wszyst- 
„kimi prostymi ludźmi na całym świecie, którzy nie chcą wojny. 

Wzmacniamy siły pokoju w świecie, gdy wzmagamy czujność, gdy dema- 
skujemy i krzyżujemy poczynania agentów, których wrogowie pokoju kupują 


*) Obszerne fragmenty wypowiedzi wszystkich uczestników dyskusji. (Red.) 
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za judaszowe dolary i nasyłają do naszego kraju. Przyczyniamy się do zwycię- 
stwa wielkiej sprawy pokoju, gdy walczymy przeciwko rozluźnieniu dyscyp* 
liny, przeciwko marnotrawstwu, brakoróbstwu i gapiostwu. 

Zadania związane z budownictwem socjalizmu, z dalszą odbudową i rozbu- 
dową Warszawy celem stworzenia z niej miasta promieniującego na caly 
kraj, miasta, którego ludność będzie żyć jak najwygodniej i jak najkultural- 
niej — zadania te wymagają większego i wzmożonego wysiiku całej organi- 
zacji warszawskiej. 

Nieustanna więź z masami i oddziaływanie na nie jest podstawą naszej dzia- 
łalności partyjnej i realizacji naszego programu. Codzienna troska o zaspokoje- 
ne potrzeb ludności miast i wsi, wyjaśnianie słusznej polityki naszej partii 
i rządu, pozwolą nam jeszcze bardziej rozpalić w mc entuzjazm świado- 
mego budownictwa socjalizmu. 

Przed warszawską organizacją szczególnie po IX Piesuia stanęło z całą 
ostrością zagadnienie, w jaki sposób warszawska organizacja może przyczy- 
nić się do podniesienia kultury rolnej, do podniesienia produkcji rolnictwa. 
Wspólne plenum Komitetu Warszawskiego i Warszawskiego Komitetu Woje- 
wódzkiego ujawniło wiele braków i wskazało słuszną drogę dalszej pracy 
w kierunku podniesienia kultury rolnej, zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i przebudowy ustroju rolnego woj. warszawskiego, które jest na- 
turalnym zapleczem Warszawy. Wokół Warszawy mamy słabo rozwinięte 
organizacje partyjne, jest jeszcze dużo zacofania, spotykamy się z dziafalno- 
ścią wroga. Warszawa ma ofiarną klasę robotniczą, która może walnie przy- 
czynić się do dokonania przełomu w dziedzinie pracy politycznej, gospodar- 
czej i kulturalnej na wsi. 

Komitet Warszawski od IX Plenum znacznie wzmógł pomoc dla Komitetu 
Wojewódzkiego. Podwoiliśmy ilość ekip robotniczych. Obecnie na wieś woj. 
warszawskiego wyjeżdża 330 ekip, wysyłamy na dłuższy okres czasu setki ro- 
botników do pracy polityczńnej I Organizatorskiej na wsi. Wyzyskujemy boga- 
te możliwości Warszawy dla wszechstronnej pomocy  spółdzielniom, POM, 
PGR i gromadom. Aktyw warszawski coraz lepiej rozumie tę prawdę, że dal- 
szy wzrost polityczny warszawskiej organizacji, jej dojrzałość polityczna, 
aktywność i bojowość mierzą się nie tylko jej aktywnością w dziedzinie wy- 
konywania swoich planów produkcyjnych, ale także udziałem w pracy nad 
zacieśnianiem sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Dla warszawskiej organizacji wielkie znaczenie ma problem pracy politycz- 
nej w ministerstwach i centralnych zarządach. Po pierwsze dlatego, że stopień 
uświadomienia politycznego 1 postawa pracowników aparatu państwowego 
w dużej mierze decyduje o rozwoju życia ekonomicznego i kulturalnego ca- 
łego kraju. Po drugie dlatego, że w instytucjach tych SRUPA się poważny od- 
setek członków warszawskiej organizacji. 

Praca aparatu ministerstw i instytucji usługowych, służby zdrowia, kultury 
i oświaty odbija się w taki czy inny sposób na warunkach życia każdego 
obywatela. Skutki działalności aparatu państwowego odczuwają na sobie nie- 
mal wszyscy, toteż każdy obywatel sądzi i ocenia partię i rząd ludowy w du- 
żej mierze na podstawie pracy aparatu państwowego. Organizacje partyjne 
ponoszą więc wielką odpowiedzialność za wychowanie pracowników  mini- 
sterstw na dobrych działaczy, 

W przeszło 5-letnim okresie od I Zjazdu wiele organizacji partyjnych w mi- 
nisterstwach i urzędach nagromadziło sporo doświadczeń w rozwijaniu pracy 
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politycznej i podnoszeniu poziomu pracy aparatu państwowego. Szczególne 
ożywienie nastąpiio po IX Plenum, kiedy do dyskusji nad tezami włączyła się 
znaczna część członków partii i bezpartyjnych, wskazując na konkretne niędo- 
ciągnięcia i drogi do ich likwidacji. 

Poważnie usprawniły w tym czasie swą pracę organizacje partyjne Mini. 
sterstwa Przemysłu Maszynowego, Ministerstwa Rolnictwa, Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i inne. Tak np. podstawowa organizacja partyjna 
Ministerstwa Przemysłu Maszynowego jest systematycznie informowana 
przez ministra o zadaniach ministerstwa, a sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej uczestniczy w naradach kolegium, jest informowany o aktualnej pro- 
blematyce resortu. 

Pewne osiągnięcia ma również organizacja partyjna Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego. Zaczęła ona glębiej wnikać w pracę aparatu administracyj- 
nego. Dzięki temu wykryto różne braki i niedociągnięcia. Organizacja zajęła 
się również w daleko większym stopniu warunkami bytowymi pracowników. 
Jednak wyniki pracy tej organizacji partyjnej mogłyby być większe, gdyby 
zgodnie z uchwałą Biura Organizacyjnego KC kierownictwo tego resortu lub 
w jego imieniu odpowiedzialni towarzysze informowali organizację partyjną 
«c planie pracy, wskazywali na zagrożone odcinki lub dawali ocenę prac wyku- 
nanych. Mimo zwracania się komitetu partyjnego do min. Minora i obietnie 
przez niego dawanych, sprawa ta od dwóch lat nie ruszyła z miejsca. Chcę 
wskazać, że kierownictwo ministerstwa nie docenia pomocy, jaką mogłajy 
okazać organizacja partyjna w usprawnieniu pracy aparatu ministerstwa. 


W wielu ministerstwach istnieje jeszcze małe przekonanie do krytyki. Na 
zebraniach słyszy się krytyczne uwagi pod adresem organizacji partyjnej 
i całego ministerstwa, ale pozostawia się te sprawy bez konkretnych posu- 
nięć organizacyjnych czy administracyjnych, co wytwarza niewiarę w sku- 
teczność stawiania krytycznych uwag. Są głosy: „Po cóż mówić, i tak nie zmie- 
ni to sytuacji" albo „Trzeba być wsirzemięźliwym w krytyce, gdyż może to 
pcciągnąć za sobą następstwa”, Taka postawa członków partii jest wynikiem 
słabego ubojowienia organizacji partyjnej i zaniedbań kierowvictwa w pracy 
wychowawczej. 

Trzeba stwierdzić, towarzysze, że z uwagi na ważną rolę, jaką powinny 
spełniać organizacje partyjne w ministerstwach — Komitet Warszawski i ko- 
mitety dzielnicowe w daleko jeszcze niedostateczny sposób interesowały się 
ich pracą. Zbyt mało popularyzowało się dobre doświadczenia niektórych or- 
ganizacji partyjnych w rministerstwach. Instruktorzy komitetów  dzielnico- 
wych, jak również KW, zbyt mało wnikali w problematykę pracy tych or- 
ganizacji. 

Komitet Warszawski spowodował wprawdzie w ubiegłym roku uzdrowie- 
nie stosunków w kilku centralnych urzędach — w Ministerstwie Górnictwa, 
Ministerstwie Handlu Zagranicznego, gdzie występowały przejawy klikowości, 
rozrabiactwa i łamania demokracji wewnątrzpartyjnej. Stwierdzono, że wróg 
klasowy przenika do aparatu państwowego. Należy więc szczególnie za- 
cstrzyć czujność i nie dopuścić do prowadzenia dywersyjnej roboty. Dwie 
ogólnowarszawskie narady aktywu partyjnego ministerstw, poświęcone omó- 
wieniu realizacji uchwał KC, przyczyniły się do wymiany doświadczeń i dały 
rezultaty. Jednak wszystko to nie zabezpieczyło systematycznego kierownie- 
twa pracą podstawowych organizacji partyjnych w ministerstwach. 
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Należy wspomnieć, że nasze organizacje partyjne w ministerstwach działaj 
w niełatwych warunkach, wśród ludzi, którzy w znacznej mierze są przesiąk- 
nięci mentalnością drobnomieszczańską. Nie są wolni od tego również nie- 
Którzy członkowie partii. W walce o wychowanie nowego obywatela Polsxi 
Ludowej, urzędnika-działacza, organizacje partyjne w minisierstwach mają 
duże możliwości. Posiadają one dość. duży, na wysokim poziomie poliiycznym 
i fachowym, ofiarny aktyw. 


-. Organizacje partyjne, komitety dzielnicowe i Komitet Warszawski wówczas 
spełnią s'7e zadanie wobec partii, jeżeli w oparciu o wskazania II Zjazdu będą 
umiały corcz więcej. żyć z masami, żyć ich życiem, coraz lepiej rozumieć je, 
kierować nimi i wychowywać na nieustępliwych bojowników o Polskę silną 
świadomością ludu pracującego miast i wsi, (Oklaski). 


Tow. WALENTY TITKOW : 
I sekretarz KW PZPR w Krakowie 


| "Wspaniały dorobek naszego kraju przedstawiony przez towarzysza Bieruta 
w referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego — to rezultat ofiarnej 
walki i pracy naszej klasy robotniczej, chłopstwa pracującego i ludowej 1nte- 
ligencji. 

„Krakowska organizacja partyjna w ciągu 5 ostatnich lat umocniła się i wzro* 
sła ideowo, politycznie i organizacyjnie. Jaskrawo wyraziło się to w oxresie 
przygotowań do II Zjazdu partii. Przeszło pół miliona ludzi pracy 
w mieście i na wsi brało udział w dyskusji przedzjazdowej, dając wyraz swe- 
mu stosunkowi do tez przedzjazdowych podejmowaniem zobowiązań i tysią* 
cami propozycji, których myślą przewodnią jest wykorzystanie bogatych wciąż 
jeszcze rezerw w przemyśle i rolnictwie oraz usprawnichif pracy naszej admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej, 


W okresie przedzjazdowym przyjęliśmy do partii przeszło 5 tysięcy nowych 
człozków i kandydatów oraz zorganizowaliśmy w przeszło 200 gromadach grupy 
kandydackie. Stały wzrost aktywności organizacji partyjnych, świadomości ideo- 
logicznej członków partii, korzystanie z doświadczeń Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego — wszystko to pogłębia nurt działalności naszej partii, 
pozwalając coraz lepiej kierować socjalistycznym budownictwem, rozwiązy- 
wać trudne zadania w walce o lepsze, dostatniejsze, kulturalniejsze życie mas 
pracujących. 

Województwo krakowskie, które w okresie panowania Habsburgów, San- 
guszków i Potockich było województwem przysłowiowej „galicyjskiej nędzy', 
bezrobocia, masowej emigracji biedoty wiejskiej — staje się jednym z najpo- 
ważniejszych okręgów przemysłowych w kraju. Obok pięknych wież mariac- 
kich, Wawelu, wyrastają potężne sylwety wielkich pieców, hal i kominów 
największego obiektu sześciolatki, Huty im. Lenina, budowanej przez cały naród, 
huty — która zrodziła się z przyjaźni między naszym narodem a narodami 
wielkiego Związku Radzieckiego i kędzie produkowała więcej stali niż wszyst- 
kie huty przedwojennej, sanacyjnej Polski. 

W Oświęcimiu, w Skawinie, w rejonie olkusko-chrzanowskim I! na Podhalu 
powstają potężne zakłady, których produkcja wzmagać będzie potencjał gospo” 
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darczy naszego kraju. Dzięki rozwojowi przemysłu dziesiątki tysięcy | ludzi 


z przeludnionych wsi krakowszich znalazło zatrudnienie. Klasa robotnicza w po. 
równaniu ż 1989. r. wzros!la prawie. trzykrotnie. 3 SRIERE 


W naszej pracy w dziedzinie budownictwa Em ówćco i przemysłu są 
nie przezwyciężone dotąd słabości. Polegają one głównie na tyra, że niektóre 


organizacje partyjne nie wyzbyiy się jeszcze metod administrowania, że nie 
umieją często łączyć pracy politycznej z rozwiązywaniem zagadnień gospodatr- 
czych. W budownictwie wciąż jeszcze zbyt małą wagę przywiązuje się do spra- 
wy rzeczowego wykonywania planów. Ministerstwo Budownictwa Przemysio- 
wego "wprawdzie już od roku o tym mówi, lecz dopiero niedawno przystąpiło 


do konkretnych pierwszych kroków w tej dziedzinie. Stąd m. in. wynikają - A j 


ważne” opóźnienia w niektórych rejonach budowy Huty im. Lenina, 


ka 


Nieodpowiódni stosunek Ministerstwa Budownictwa Przemysłowego do wal- | 


ki o rzeczowe wykonywanie planów charakteryzuje dobitnie sprawa oprąco- 
wywania harmonogramów budowy na rok 1954. Nad harmonogramami miesiąc 
czasu pracowało ofiarnie około 100 inżynierów, jednak na skutek braku kon- *: 
troli ze strony Ministerstwa Budownictwa Przemysłowego i użycia niewłaści- 


wej metody okazało się, że są one niedobre, że wszystko trzeba robić na nowo 
i to w lutym, a więc w drugim miesiącu niezwykle napiętego roku w dziejach 
huty, jakim jest rok 1954, rok szerokiego rozruchu podstawowych działów huty. 

Jedną z najpoważniejszych słabości naszej dotychczasowej pracy. był brak 
dostatecznego zainteresowania sprawami rolnictwa. Po IX Plenum nastąpiła 
już pewna poprawa, jednakże zwrotu, który jest nam niezbędnie potrzebny, by 


w szybkim tempie odrobić poważne zaniedbania, jeszcze nie dokonaliśmy. Wo- * 


jewództwo krakowskie ma swoją specyfikę, ma w dalszym ciągu duże rozdrob- 
nienie. 60 procent gospodarstw to gospodarstwa bezkonne. Rejony podgórskie 
i górskie wymagają swoistego potraktowania. Nie potrafiliśmy dotąd w: pełni 
opanować tej specyfiki. Trzeba dodać, że ani Ministerstwo Rolnictwa, ani Wy- 
dział Rolny KC nie okazały nam dostatecznej pomocy w tej dziedzinie, bo prze- 


cież 483 zarządzenia, często sprzeczne ze sobą, przesłane przez Ministerstwo ' 


Rolnictwa w IV kwartale 1953 r. do Wojewódzkiej Rady Narodowej, jak 422 
w pierwszych dwóch miesiącach 1954 roku, chyba nie świadczą o operatywnej, 


terenowej robocie tego ministerstwa, lecz raczej wskazują na kancelaryjno- ' 


biurokratyczne metody tego kierownictwa, 

Trzeba stwierdzić, że 130 tysięcy robotników mieszkających na wsi, a wśród 
nich 14 tysięcy członków partii, którzy stanowią poważną rezerwę dla pracy 
politycznej i przenoszenia doświadczeń klasy robotniczej i linii partii na wieś, 
n.e jest obecnie dostatecznie wykorzystywanych. 

Poważną przeszkodą w podnoszeniu wydajności rolnictwa i rozwijaniu ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej jest w województwie krakowskim niewłaściwa 
struktura gospodarstw rolnych, szczegó'nie w powiatach górskich i podgór- 
skich. Większość tych gospodarstw składa się z drobnych działek, rozrzuconych 
w szachownicę po całej gromadzie. Od dłuższego czasu przodujący chłopi 
z terenów górskich i podgórskich domagają się scalenia gruntów. Nasza orga- 
nizacja partyjna, biorąc pod uwagę tę sytuację, występuje do Komitetu Cen- 
tralnego i rządu, by w szerszym zakresie uwzględniły w województwie kra- 
kowskim akcję komasacyjną., | 
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Wiely ludzi przywykło niestety patrzeć na Kraków — jeden z najstarszych 
; najpoważniejazych ośrodków kulturalnych, naukowych kraju — oczymą 
czasów Franciszka Józefa, albo posługiwać się w ocenię zjawisk przykiądami 
z pierwszych lat po wyzwoleniu. A Kraków przecież się zmienił i zmienią się 
siąle. Na krakowską inteligencję wywierają dziś istotny wpiyw nie tradycje 
Stańczyków, „Czasu', lecz świeże, młode tradycje. Nawej Huty i to wszystko, 
oq oną symholizuje. 

Na apel Instytutu Okrabiarek i Obróbki: skrawaniem, nawałyujący do szkole» 

nia w zakresie nowej techniki i nowych metod pracy, odpowiedziaiy wszystkie 
wyższe uczelnie, instytuty i wiele biur projektawyeh Krakowa. Wyższa Szkałą 
Rolnioza wzięła czynny udział w opracowaniu praktycznych zągadnień ralnie- 
twa w województwie krakowskim. Twórczy i ofiarny jest wkład wielu najlep- 
szych naukowców, jak profesorą Marchlewskiego, Biernackiego, Budryka i in- 
nych, do sprawy budownictwa socjalistycznego, 
_Walką z ideologią burżyuazyjną, ze wstecznymi kierunkami w nauce, z wciąż 
jęszczę nie pokonanymi pozostałościami burżuazyjnych kierunków w literatu- 
rze i plastyce, walka o marksistowską krytykę i o atmosferę twórczych, pryn- 
cypialnych dyskusji w środowiskach artystycznych, naukowych i kultural- 
nych — oto rozległy program działania ną dłuższą metę, który pozwoli twórczo 
połączyć chlubne tradycje Krakowa z nową, socjalistyczną kulturą. Stawia ta 
przed Komitetem Wojewódzkim w całej ostrości problem rozwijania poważ- 
nej pracy ideologicznej. Ale tu niestety wciąż jeszcze występują poważne sla- 
bości, w których przezwyciężaniu niedostatecznie nam pomaga KC. Zwiaszcza 
takich wydziałów, jak wydział nauki i wydział kultury, prawie że nie czuję się 
w terenie. Jeśli przejawiają one pewną działalność — to raczej w sprawach 
arganizacyjnych, | 

Wielkie i bezsporne są osiągnięcia naszej partii w deósae kultury. Szcze” 
„ gólnie wyraźnie widoczne są one .w naszym województwie. Weźmy kiika cyfr. 
Ilaść kin w województwie w porównaniu z okresem przedwojennym wzrosłą 
prawie 1Q-krotnie. W roku 1943 rozprowadzono dwa razy więcej książek niż 
w roku 1950. Przed wojną istniały w Krakowie 4 wyższe uczelnie z ogólną Icz- 
hą 7 tysięcy studentów. Obecnie jest 14 wyższych uczelni, a liczba studentów 
przekracza 26 tysięcy. 

Krakowska organizacja partyjna słabo walczyła dotąd o lepsze zaspokajanie 
potrzeb bytowych mieszkańców województwa. Wielkie problemy industrializa> 
cji przesłaniały w wielu wypadkach codzienne potrzeby człowieka pracy. Nie 
było z naszej strony: dostatecznega wysiiku, by ulepszać pracę instytucji han- 
dłowych, rozwijać pracę punktów usługowych, walczyć o rozszerzanie produkr 
cji artykułów masowego spożycia. 

Szczególnie ostrym problemem dla Krakowa jest sprawa zaopatrywania mig» 
sta w wodę. Od dwóch lat staramy się w PKPG o wprowadzenie do planu bu- 
dawy nawego ujęcia wody, lecz jak dotąd bezskutecznie. 

Towarzysze! Wielkie zadąnia wskazane w referacie towarzysza Bieruta wy- 
magają od naszej organizacji partyjnej nowych, znacznie większych niż dotąd 
wysiłków w podnoszeniu poziomu kierownictwa partyjnego we wszystkich 
dziedzinach naszego bogatego życia. Stała walka o umacnianie pracy ideolo- 
gicznej, o bardziej bojową i docierającą do najszerszych mas działalność poli= 
tyczną, o dalsze rozwijanie aktywności politycznej i produkcyjnej mas, o prze 
łamywanie wszelkich oporów w rozwoju krytyki i samokrytyki, o podnoszenię 
na coraz wyższy poziom kolegialnego kierownictwa,.musi charakteryzować nas 
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838 DFACĄ, by szybciej podnosić poziom produkoji i rolnictwa, by szybciej pod- 
nosić stopę życiową mas pracujących. 

Krakowska organigacją partyjna, która jednomyślnie aprobowała lezy 
przedzjazdowe, nie będzić szczędziła sił, by pod kierowniciwem Komitetu 
Cantrainego, w oparciu o doświadczenia bohaterskiej Komunistycznej Parti 
Związku Radzieckiego wnieść godny wkład do realizacji zadań II Zjązdu partii, 


Tow. JÓZEF OLSZEWSKI 


| OZONOWA ORA RNA O GESROEĆ 
1 sekretarz KW RZPR w Stialinogrodzie 


W swoim referącię sprawozdawczym 24 działalności Komitetu Centralnego 
towarzysz Bięrut nąkreślił odpowiedzialne zadąnia i wielkie perspęktywy ste" 
jące przed partią na obecnym nowym etapie rozwoju naszego kraju, 

Stalinogrodzki okręg przemysłowy, stanowiący dzięki swemu potencjałowi 
główną naszą bazę ekonomiczną w okresie budowy fundamentów socjalizmy, 
szybko ręzwija gią i rośnie na gryncię giębokiej rekonstrukcji starych ząkła- 
dów i uruchamiania wielu nowych, wyposażonych w najnowocześniejszą tech- 
nikę — przekształca się w potężną twierdzę socjalistyczną. 

Kiedy 35 lat temu po zakończeniu pierwszej wojny świątowej imnerialiści 
amerykeńscy i angielscy czynili wszystko, go było w ich mocy, aby ederwać 
Ślask od Polski, ówczesny premier brytyjski Lloyd George oświadczył z wy- 
szukaną uprzejmością, że „małpie nie należy dawać zegarka, bo go popsuje”, 
ą w swoim memoriale w Fontainebleau wyjaśnił dodatkowa, „że nie można 
zostawiać Śląską narodowi, który w ciągu swych dziejów nigdy nie wykazał, że 
umie się rzadzić". Podobne teorie głosi też teraz wykarmiona amerykańską 
ręką adęnauerawska sfora. Jednakże wszyscy ludzie, którzy chcą widzieć, mu- 
Sza przyznać, że w rękach kląsy rabotniczej zegarek chodzi. 

Nigdy jeszcze w swych dziejach Śląsk nie osiągnął i nie mógł osiągnąć ta- 
kiego rozwoju i rozkwitu, jak w ciągu 9 lat istnienia władzy ludowej. W ciągu 
5 lat, które minęły od Kongresu Zjednoczeniowego, Śląsk dał dla naszego bu” 
downictwa socjalistycznego z korzyścią dla gospodarki całej Europy łącznię 
300 milionów toń węgla, przy czym roczne wydobycie w ubiegłym roku bylo 
na Śląsku o 16 milionów ton wyższę niż w r. 1848. Stali dał Śląsk łęcznie 
13,5 miliona ton, surówki 8 mln, ton, przy czym w ubięgłym roku blisio dwa 
razy więcej niż w roku 1948, koksu 17 mln, ton, cementu 5,5 mln. ton, energii 
elektrycznej 27 miliardów kilowatogodzin. 

Wrez z rozwojem przemysłu zmienia się tęż nie do poznania oblicze ziemi 
śląskiej, wzrasta zamożność i poziom kulturalny polskiej klasy robotniczej, Ty- 
siące synów ludu śląskiego wysunąła władza ludowa na odpowiedzialne poste” 
runki pracy państwowej, gospadarczej i spolecznej. Z dawnej półkolonii kapi- 
tału międzynarodowęgo, gnębionej, wyzyskiwanej, o wyjątkowo ciężkich warun- 
kach bytowania, przekształca się Śląsk pad troskliwą opieką władzy ludowej 
w nowoczesny ośrodek przemysłowy z szybko rozwijającym się budownictwem 
mieszkaniowym | socjalnym, z bogatą siecią szkół, bibliotek i innych urządzeń 
kulturalnych i ochrony zdrowia. 

W roku 1938 wybudowano na Śląsku 540 izb mięszkalnych, w ubiegłym zaś 
roku 21 tysięcy, a łącznie od wyzwolenia 76 tys. izb. Prócz miast Nowe Tychy 
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Pyskowice buduje się obecnie i rozbudowuje na Śląsku 80 osiedli 1 dzielnie 


mieszkaniowych. DW 

O roziniarach rewolucji kulturalnej, dokonywającej się na Ślęsku, świadczy 
fakt, że w at ada e uczy A Sudcc: w ZA typu szkoła n 
na 

i 
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Lud pracujący Sląska, po raz pierwszy w dziejach pełnoprawny gospodarz 
swej ziemi, złączonej na zawsze z macierzą, dumny jest ze swego wsiadu 
w dzieio gospodarczego i kuliuralzego rozkwitu całego kraju. 


Wbrew RWE propagandzie w trakcie budownictwa. socjalistycz- 


nego rozwija się coraz bardziej proces całkowitego zrastania się Śląska z „resztą 
zraju, Mistótycznś proces, którego żadna siła nie jest w stanie powstrzymać. * 
Konieczność wzmocnienia przodującej roli klasy robotniczej w sojuszu ro- 


botniczo-chłopskim, postawione przcz partię praktyczne zadania w dziedzinie 


w 'ygospodarow: 'nia koniecznych dla podniesienia stopy życiowej rezerw ist- 
niejących w naszej gospodarce — wszystko to nakiada dodatkową, szczególną 
capowiedzialność na największe w kraju ślaskie skupis':o DEO R na A 
linogrodzką wojewódzką organizację partyjną. 
Cży dysponujemy dosiatecznymi siłami dla wykonania tych zadań? 
Bezwarunkowo tak. Mamy na Śląsku organizację partyjną liczącą 157 tys. 
czionków i kandydatów, mamy liczną, 280-tysięczną organizację ZMP. 
Nasza partia kierując budownictwem socjalistycznym zdobyła sobie niezachwia- 
ny autorytet wśród mas pracujących. Znacznie poprawiła się frekwencja na ze- 
braniach partyjnych. Wpływy ze składek partyjnych wzrosiy 2,5 raza od roku 
1900. 7 ń | ! ą 
Lepiej nieco niż dawniej nauczyła się organizacja widzieć i rozwiązywać 
specyficzne dla Ślaska problemy. Jest pewna poprawa w dziedzinie masowej 
pracy politycznej. Jednak wszystkie te braki, niedociągnięcia w pracy politycz- 
nej, organizacyjnej i gospodarczej, o których mówił w swoim referacie towa= 
rzysz Bierut, występują w peini i odnoszą się caikowicie do stalinogrodzkiej 
orzan'zacji partyjnej. : | 
Towarzysz Bierut słusznie wytknął nam w referacie, że w wyniku niedosta* 
tecznej troski naszej organizacji o prawidłową rozbudowę organizacji partyj: 
nej, liczebny wzrost partii jest u nas wyraźnie niedostateczny. O tym, że tak 
jest, że nie potrafimy organizacyjnie zdyskontować wżźzrostu autorytetu partli 


w masach, świadczy fakt, że w ciągu ostatnich 4 lat przyjęliśmy do partii w tak - 


wielkim ośrodku tylko 35 tys. nowych cz!ionków. 

O: wielkich możliwościach rozbudowy naszej organizacji świadczy fakt, źe 
z tej liczby od stycznia 1953 r. przyjęto 15 tys. Cała uwaga dla tej ważnej spra- 
wy, dalsza pobrawa stanu pracy politycznej, troska o zacieśnianie więzi z ma= 
sami bezpartyjnymi pozwoli organizacji stalinogrodzkiej usunąć niedociągnię- 

ca, na które wskazuje nam Komitet Centralny. 

Dużą słabością w naszej pracy partyjnej jest stan naszej pracy na wsł. 
Świadczy 6 tym chociażby skład partii. Mamy w organizacji 62,9 proc. robotni- 
ków, ale tylko 1,4 proc. chłopów, a ogółem na wsi mamy tylko 6 900 czionków. 


Jedna trzecia gromad jest bez organizacji partyjnych. Dlugoletnie zaniedbania 
w naszej pracy spowodowały, że tętno pracy politycznej na wsi jest bez porów= 


nania słabsze niż w mieście. 


Pozostajemy w tyle za innymi województwami w rozwoju spółdzielczości 


produkcyjnej. Produkcja roślinna i zwierzęca rośnie bardzo wolno. Jeszcze 


, 


196 
oogle 


EA" € 


"3 


-ę" 


do niedawna w różnych ogniwach partyjnych, nie wyłączając Komitetu. Wo-, 


jewódzsiego, kursowała niedostutecznie przez nas zwalczana teoria, że nasza 
rzecz, to dawać węgiel i stal, a o wieś niech się martwi Poznań i Lublin. | 


SEdomicań naszej pracy na wsi nie potrafiliśmy skutecznie przełamać, gdyż 


nie stawialiśmy tej sprawy w cenirum uwagi klasy robotniczej i organizacji 
partyjnych. Po IX Plenum uczyniliśmy pierw sze kroki w tej sprawie. M. in 
skierowano dla doraźnej pomocy organizacjom wicjskim setki aktywistów, 
w ciągu 10 tygodni br. przyjęto do partii 400 chiopów, tj. po'owę liczby przy” 
jętych do partii w ciągu ubiegiych 4 lat. W 50 gromadach zlikwidowano bia 
piamy. Podjęto kroki dla wzmocnienia siużby rolnej, wzmocniono KAdRÓWO 
PO. | 

Zakłady pracy, z wyjątkiem bardzo ważnych Zakładów Chemicznych im. Pa- 
wia Findera, regularnie wywiązują się z dostaw dla wsi i dla fabryk maszyn 
rcln.czych. Opracowano metodę uzyskiwania z wielkopiecowego żużla nawczżl 
sztucznego, która to sprawa, mimo pomyślnych wyników i prób, mimo s.aiych 
nalegań Komitetu Wojewódzkiego, Ministerstwo Rolnictwa, jak dotąd, się nię 
zajmuje. Poprawiła się praca z robotnikami dojeżdżającymi ze wsi. | 

Wiele organizacji wciąż jeszcze nie wyszło ze stadium agiiowania za slusz- 
nością wytycznych IX Plenum, a teraz rzecz przecież nie tylko w tym, aby wy- 
jaśniać, ale przede wszystkim organizować realizację zadań na odcinku wsi, 

Podobnie zresztą nie możemy pochwalić się na Zjeździe poważniejszymi 
osiągnięciami w dziedzinie rozwijania produkcji artykułów powszechnego użyt- 
ku. I tutaj trzeba przyznać, że więcej energii poświęca się u nas różnym wy- 
stawom, notatkom prasowym i opracowywaniu planów, aniżeli konkretnej 
pracy w dziedzinie szybkiego rozwinięcia produkcji tych artykułów, których 
wytwarzanie pozostaje daleko w tyle za możliwościami naszego przemysiu 
k'uczowego i drobnego. | 

Na naszej organizacji spoczywa główny ciężar odpowiedzialności za zaopa- 
trzenie kraju w węgiel j stal. Sprostać temu zadaniu można tylko pod warun- 
k:em prawidłowego ustawienia pracy partyjnej, prawidiowego partyjnego kie- 
rewan a gospodarką. 

W ostatnich 5 latach nasza organizacja zrobiła duży krok naprzód w tej 
dziedz.nie. Osiagnięto posięp w dziedzinie lepszego rozmieszczenia organizacji 
partyjnych w g:ównych gałęziach przemysłu, poprawił się ich skład, np. w gór- 
nictwie zwiększył się znacznie odsetek członków partii zatrudnionych w przzed- 
kach oraz pracowników inżynieryjno-technicznych. Niemniej jednak odsetek 
członków partii wśród załóg jest ciągle niewystarczający. 

W wyniku wytężonej, ofiarnej pracy klasy robotniczej, dzięki dużej pomocy 
udzielanej przez partię i rząd przemysł kluczowy naszego województwa, z wy- 
jaętk em r. 1952, wykonuje pomyśln'e wciąż wzrastajece zadania planowe. Przv- 
czynił się również do tego fakt, że organizacje partyjne znacznie iepiej niż 
dawniej wnikają w ekonom'kę. ulepszają metody pracy partyjnej. Jednakże 
rimimo poważnych postępów w tej dziedzinie, poczynionych zwłaszcza po V Ple- 
num Komitetu Centralnego, sprawa ta nie straciła swej palacej aktualności. 
Wyniki pracy naszego przemysłu mogły być o wiele lepsze, gdybyśmy bardz'ej 
energicznie zwalczali niedociągnięcia, o których mówił w referacie sprawo- 
zdawczym towarzysz Bierut, gdybyśmy lepiej kierowali przemysłem. 

Kopalnia to w dzisiejszych warunkach niezmiernie skomplikowary organizm 
goespcdarczy. O wynikach jej pracy decyduje i odstawa i transport nadz'emny, 
gospodarka remontowa, energetyczna i wodna, zaopatrzenie, staly wzrost me- 
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chaniżacji, terminowe wprowadzanie inwestycji, uzupełnianie i szkolenie kadr. 
Nie można kierować przemysiem węglowym, jeśli się nie widzi całości. Wsżyst= 
ko to Są rzeczy nie nowe, a jednak i nasza organizacja partyjna i kierownictwo 
gospodarcze często nie obejmują całości zagadnienia. | 

W ubiegłym roku 9 kopalń wprowadziło żapełnianie pustych przestrzeni pia- 
skiem. W roku bieżącym wprowadza się podsadzkę piynną w dalszych kilku 
kopalniach. Ponad */4 wydobycia węgla uzyskujemy przy zastosowanu pcd- 
sadzki płynnej. Jednak ani organizacja partyjna, ani Ministerstwo Górnictwa 
nie doceniły tej sprawy. Dopuszczono do poważnych zaniedbań w organizacji 
pracy, w gospodarce transportowej i remontowej na piaskowniach, zaniedbano 
zaopatrzenie. Tegoroczna fala mrozów wywołała w tych warunkach wyjątko= 
wo ciężkie skutki. Zjazdownie zostały sparaliżowane, dostawa piasku do kopalń 
silnie zmniejszona I w rezultacie plan styczniowy wykonaliśmy z trudem, 
a w lutym nie udało się uniknąć poważnych strat wydobycia. 

Dużo winy leży tu pe stronie Komitetu Wojewódzkiego, który za mało zaj- 
mował się sprawami perspektywicznymi, w tym również sprawami podsadzki. 
Ale nie można zdjąć odpowiedzialności za tę sprawę i z Ministerstwa Górnie- 
twa, podobnie jak nie można zdjąć z niego dużej części odpowiedzialności za 
niedostateczny rozwój mechanizacji. Jest faktem, że stopień mechanizacji ura- 
biania węgla w ciągu ubiegłego roku pbraktyczńie nie wzrósł. Niedostatecznie 
bijemy się o wykorzystanie maszyn. Tak np. spadła ilość czynnych kombaj- 
nów. llość czynnych wrębiarók ścianowych decydujących w naszych warun- 
kuch o mechanizacji urabiania spadła w ubiegłym toku o blisko 20 proc. Za- 
niedbane są fabryki maszyn górniczych, Liczne są skargi na brak części za- 
miennych, nie nauczyliśmy s:će dotąd wnikać w pracę biur konstruktorskicn. 


Nasza partla znacznie wzrosła w ciągu ubiegłych pięciu lat. Osiągnięty dotąd 
poziom pracy politycznej i stylu kierownictwa organizacjami często jednak nie 
odpowiadają wzrastającym wymaganiom. Występujące w niektórych ogniwach 
elementy zurzędniczenia, biurokratyzowania się metod pracy partyjnej, zastę- 
powania bezpośredniego kontaktu z członkiem partii potopem dyrektyw tele- 
fonicznych, sprawozdań, instrukcji, administracyjnymi metodami kierownictwa, 
naruszanie zasady kolegialności — wszystko to nie daje się pogodzić z rosną- 
cymi wymaganiami, jakie dyktuje nam obecny okres. 

Czy może zadowalać członka partii istny zalew zebrań występujący na 
przykład w hucie „Kościuszko”? Obliczyliśmy, że przeciętnie aktywny czło- 
nek partii w hucie „Kościuszko powinien był w ciągu stycznia uczestniczyć 
w 10 różnych zebraniach. Również liczne akcyjne dyrektywy, wychodząca 
, Komitetu Centralnego, idą cząsto w kierunku organizowania nadmiaru ze- 

rań. 

Przykład partii stanowiącej chlubę i wzór dla całego międzynarodowego ru- 
chu robotniczego — Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego — uczy, że 
kamieniem węgielnym pracy wśród maś jest krytyka i samokrytyka. U nas 
dużo mówi się i pisze na ten temat, ale wciąż jeszcze słabo jest z tą sprawą. 

Pleńarne posiedzeńia Komitetu Wcjewódzkiego powinny być dla całej woje* 
wódzkiej organizacji partyjnej szkolą rzeczowej krytyki, zwłaszcza krytyki ods 
dolnej, wihny stwarzać klimat dla śmiatego posługiwania się tym orężem. Nie 
zawsze tak u nas jest, nie zaw”ze tak jest nawet na plenarnych posiedzeniach 
Komitetu Centralnego, gdzie również słaba jest krytyka pod adresem KC czy 
jego aparatu, 
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A jest przecież co krytykować, np. z wyjątkiem Wydziału Organizacyjnego 
i Wydziału Przemysłu Ciężkiego KC inne wydziały mają bardzo kiepski kontakt 
z naszym województwem, ograniczają się najczęściej do listów, telefonów i das 
lekopisów. Większość kierowników wydziałów KC i ich zastępców rok i dłużej 
nie pokazuje się na Śląsku. To samo dotyczy niektórych sekretarzy Komitetu 
Centralnego. 

Towarzysze! II Zjazd naszej partii nakreśla wspaniałe perspektywy jeszcze 
szybszego niż dotąd rozwoju naszego kraju, wzrostu zamożności i kultury mas 
pracujących miasta i wsi. Jeszcze bardziej wzmacnia w masach poczucie słusz* 
ności drogi, którą kroczymy. Przeszło milionowa armia ludzi pracy wojewódz* 
twa stalinogrodzkiego wraz ze swą organizacją partyjną nie poskąpi wysiłków 
i trudów, by pod kierownictwem Komitetu Centralnego z honorem wywiązać 
się z zaszczytnych i odpowiedzialnych zadań, jakie stawiają przed nią na obec" 
nym etapie rozwoju partia i kraj, (Oklaski), 


Tow. MICHALINA TATARKÓWNA - MAJKOWŚSKA 
I seltretare Łódzikiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR 


Towarzysz Bierut głęboko zanalizował historyczną drogę, którą przebyła na" 
sza partia w swej walce o budownictwo podstaw socjalizmu w naszym kraju. 
W walce tej nasza partia stała się partią całego narodu, naród nasz skupiony 
wokół swej partii pod sztandarem Frontu Narodowego w obliczu II Zjazdu 
wykazuje jedność. Dzięki czynowi przedzjazdowemu województwo łódzkie 
może dziś zameldować, że przygotowania do kampanii wiosennej zakończy” 
ło przedterminowo. Okres przedzjazdowy pokazał, jak bliska jest masom pra- 
cującym polityka naszej partii, zbliżył je do partii, pozwolił na ściślejsze zacieś- 
nienie więzi z masami. 

Wyrazem tej aktywizacji był ogromny rozmach współzawodnictwa przed- 
zjazdowego w mieście i na wsi. Wzięło w nim udział w naszym województwie 
86 procent robotników i pracowników przemysłu, 73 procent wszystkich gro= 
mad; 90 procent pracowników PGR i 74 procent pracowników POM oraz 100 
procent spółdzielni. 

Współzawodnictwo przedzjazdowe rożwinęło wiele nowych form i metod, 
które w poważnej mierze przyczynią się do podniesienia wysontweiwa planów 
na każdym odcinku. 

Zdajemy sobie sprawę, że realizacja planów produkcyjnych w przemyśle 
w latach 1954 — 1955 stawia przed organizacją partyjną województwa łódzkie- 
go pilne zadanie mobilizacji wszystkich załóg do walki o peine wykonanie 
norm dziennych, o zmniejszenie godzin postojowych, o zmniejszenie odpadków, 
o wykonanie planów usprawnień i racjonalizacji. 

Nie wszystkie jeszcze podstawowe organizacje wykazują należytą troskę 
o człowieka, troskę o produkcję. Ujawniono poważne zaniedbania, jak praca 
cjężarnych kobiet i młodzieży w nocy, brak elementarnych warunków hig'e- 
nicznych w niektórych zakładach pracy. Wyraża się to m. in. w tym, że fu:du+ 
sze na inwestycje socjalne nie zostały w pełni wykorzystane. Zaniedbania te 
najjaskrawiej wystąpiły przed IX Plenum w Zakładach Chemiczn'ch „Bo- 
ruta'. Dopiero uchwały egzekutywy komitetu wojewóczkiego po IX Plenum 
pomogły towarzyszom z „Boruty" zanalizować swoje błędy i szybko je naprawić. 
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Należy podkreślić, że za stan, jaki był w zakładach „Boruta', obok komitetu 


| wojewódzkiego niemałą także Wnę Ponozz Ministerstwo - Przemytu Chemicz- 
- nego: 


Komitet wojewódzki sianie także bardzo małą pomoc ze strony Wydzia- 
ju Przemysłu Aa Komitetu Centralnego, mimo że ciągle się do niego 
zwraca. 


Nasz przemysł, bażdza często kluczowy, rozsiany jest w miastach powiato- 
wych i ma bardzo poważne trudności na odcinku gospodarki mieszkaniowej. 
Trudności te występują m. in. dlatego, że Państwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego i Ministerstwo Gospodarki Komunalnej w planie swoim daleko 
jeszcze niedostatecznie uwzględniały pótrzeby województwa łódzkiego. 


Niezmiernie ważne.byłoby dla rozwoju naszego województwa uwzględnienie 
przez PKPG i Ministerstwo Kolci naszego postulatu w sprawie budowy prze= 
widzianej pan linii kolejowej Sieradz, — Wieruszów. Wytyczenie a BGN 


ci — ś Zloczówa i Lutowa — oraz potrzebę zbudowania linii o długości 19 km łą- 
czącej Lutów z Wieluniem. W ten sposób słabo rozwinięte miasto Wieluń uzy- 
skałoby bezpośrednie połączenie kolejowe z Łodzią. 

. Podstawowym warunkiem usprawnienia naszej pracy na wsi, na który wska- 
zywał na IX Plenum towarzysz Bierut, jest rozbudowa organizacji partyjnych. 
Większość naszych gromad pozostawała bez naszego bezpośredniego oddziały= 
wania, bez naszej politycznej i bardzo często bez gospodarczej pomocy. Mało 
i-średniorolni ethłopi pozostawiani byli niejednokrotnie sam na sam Z wyzy- 
skiem kułackim i wrogą plotką. 


* Nierzadko nasze instancje partyjne nie umiały dostrzec toczącej się w tere- 
nie ostrej walki klasowej. 

Biedota naszego województwa ma pełne prawo żądać od nas pomocy i obro-. 
ny przed kułackim wyzyskiem. Niewątpliwym przejawem aktywności biedoty 
były gorące dyskusje przedzjazdowe, gdzie w bardzo krytyczny sposób wska- 
żywano na nasze braki i niedociągnięcia. Np. na zebraniu w Krośniewicach, 

w powiecie kutnowskim, małorolny chłop, zabierając głos w dyskusji, mówił: 
„Stale wywiązuję się z obowiązkowych dostaw wobec państwa, a od 2 lat po” 
danie moje o 10 desek leży bez odpowiedzi". 


Wytyczne IX Plenum i ta oddolna krytyka pracującego ekiopstwa stały s 


dla wielu naszych organizacji partyjnych poważną szkołą umiejętnego oarda 
się o biedotę w walce klasowej. 


Wyraźny przełom uwidacznia się u nas w pracy takich powiatów, jak np. 
Kutno; Łowicz, a szczególnie Łęczyca. Organizacja łęczycka ma największe 
w naszym województwie osiągnięcia, wyrażające się m. in. w zorganizowaniu 
9 spółdzielni produkcyjnych, wobec 32 nowozorganizowanych w całym naszym 
województwie. Przykład organizacji łęczyckiej wpływa mobilizująco na inne 
komitety powiatowe, które również poprawiają i stopniowo ulepszają swój styl 
pracy. 

W trosce o indywidualnego chłopa niezmiernie ważnym problemem jest za- 
pewnienie bazy paszowej. Rozwiązanie tego problemu pozwoli nam usunąć nis- 
ki stan pogłowia bydła. Jeżeli w kraju przeciętna. wydajność łąk: wynosi 28 q 
z 1 ha, to w naszym województwie wynosi ona 20 q. Konieczne jest więc u nas 
nawodnienie wielkich masywów łąk w dolinach rzeki Bzury, Warty, Pilicy 
i Neru. Na nawodnionych łąkach o powierzchni 2500 ha w dolinie rzeki Neru 
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otrzymuje się dziś od 50 do 100 q siana z ha. W dolinie tej rzeki istnieje około 
11 tys. ha łąk nienawodnionych, co stanowi rezerwę owa dla 15 000 sztuk 
bydła. 

W tym celu trzeba będzie GOBI zówAĆ chłopów do czynu melioracyjnego 
(m. in. zakładać spółki wodne). Potrzebna również będzie poważna pomoc fi- 
nansowa państwa. 

Zwiększając naszą troskę o indywidualnego chłopa, zbliży go coraz bar- 
dziej do partii, a tym samym ułatwiamy mu zrozumienie idei spółdzielczości, 
Nie wolno nam jednak ani na chwilę sądzić, że dojrzewanie mas chłopskich do 

"zrozumienia idei spółdzielczości produkcyjnej może nastąpić automatycznie, 


Wzrost spółdzielni produkcyjnych jest uzależniony m. in. od pracy z 'ko* 
mitetami założycielskimi. Trzeba stwierdzić, że dotychczasowa pomoc i opieką 
ze strony instancji partyjnych i podstawowych organizacji nie zawsze była na- 
leżyta. Byly wypadki tworzenia fikcyjnych komitetów założycielskich, np. 
w powiecie radomszczańskim, gdzie na 11 członków komitetu było” 10 urzędni- 
ków GS, a. jeden tylko rolnik. 

Dotychczas instancje partyjne i rady narodowe nie doceniały należycie zna» 
czenia niższych form spółdzielczości. Z pola widzenia wypadło im całkowicie 
zagadnienie organizowania grup uprawowych, dopiero ostatnio nastąpiła mała 
poprawa i zorganizowaliśmy 31 takich grup. 

Pow ną pomocą w usprawnieniu dztałalności rad będzie dla nas realizacja 
uchwaly o radach gromadzkich, 


Dyskusja przedzjazdowa poważnie pomogła klasie kokon naszego terenu 

rozumieć, na czym polega jej kierownicza rola w sojuszu robotniczo-chłop- 
skim. Również i chłopstwo pracujące zrozumiało, że bez kierowniczej roli klasy 
robotniczej wieś nie zrealizuje swoich zadań. 

Nasi aktywiści wiejscy coraz śmielej występowali w dyskusji. przedzjazdo- 
wej i na konferencjach partyjnych, żądali pomocy politycznej od klasy robot- 
niczej dla wsi, dawali oni konkretne przyklady pomocy, jakiej udzielał im 
aktyw robotniczy. 

Mamy wszystkie dane, aby dokonać zasadniczego przełomu na odcinku prze- 
budowy wsi. Pomocą w tym będzie uchwała Rady Ministrów o rozwoju .spół- 
dzielczości produkcyjnej. Wzmacniając więź z masami pracującego chłopstwa, 
rozwijając pracę polityczną na wsi w oparciu o miejscowy aktyw — dokonamy 
przełomu i poważnie zwiększymy liczbę spółdzielni produkcyjnych w naszym 
w 'ojewództwie. 

Zapewniamy Komitet Centralny, że nie będziemy szczędzić sił i energii, by 
stanąć wśród przodujących województw w budownictwie socjalizmu. (Oklaski. 


Tow. F FRANCISZEK CIOROCH 


przewodniczący liczący Spółdz. Piod. w grom. 
Tarnowo, bow. Oborniki,*woj, poznańskie 


Chłopi naszej gromady zrozumieli linię partii. Staramy się przekonać chło. 
pów indywidualnych o korzyściach przejścia na drogę spółdzielczości produs- 
cyjnej. Na drogę tę weszło w grudniu 1949 r. 22 chłopów z naszej gromady, 
4 ebecnie jest nas w spółdzielni 53 rodziny, Poza spółdzielnią jest tylko dwóch 
kombinatorów, w tym jeden spekulant usunięty przez nas ze spółdzielni, 
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__ Wyniki naszej 4-letniej pracy są duże, tak w pogłowiu bydła, trzody chlew= 
nej, jak i w produkcji roślinnej. Nasz dorobek 4-letni jest świadectwem wyż- 
szości gospodarki zespołowej nad indywidualną, 

W pracy naszej mieliśmy wiele trudności, była wroga robota kułacka, było 
wiele wahań wśród chłopów, nie od początku był właściwy stosunek do zes- 
połowej pracy i mienia spółdzielczego. "Te wszystkie trudności mogliśmy 
, pokonać dzięki zdecydowanej postawie członków partii w naszej spółdzielni. 
Nasza organizacja partyjna w początkowym okresie musiała walczyć z nie- 
zrozumieniem 'przez wielu chłopów, że rozwój spółdzielni uzależniony jest od 
uczciwej. i rzetelnej pracy samych jej członków, że własna praca decyduje 
o wynikach. Były takie wypadki, że pomoc państwa wykorzystywana była 
przez niektóre jednostki dla osobistych celów. Niektórzy uważali, że po zało- 
żeńiu.spółdzielni nie trzeba będzie pracować, a robotę zrobią ekipy robotni- 
cze i inni. Z tym stanem rzeczy nie mogła się pogodzić organizacja partyjna, 
a w szczególności jej najbardziej świadomi członkowie, tacy jak Zygmunt 
Dobrak, Ręczwiak i inni. Organizacja partyjna na swoim posiedzeniu omawia- 
"jąc ten stan rzeczy doszła do wniosku, że tylko dobry przykład członków 
partii i cierpliwe wyjaśnianie chwiejnym oraz uporczywa walka z wpływami 
kuiackimi może zmienić ten stan rzeczy na lepsze. 

Organizacja partyjna stawiała na najtrudniejsze odcinki pracy najbardziej 
dojrzaijych towarzyszy, których zadaniem było podciągnąć wahających się 
"w pracy zespołowej. Zasługą naszej POP jest to, że w porę dostrzegła wrogą 
działalność kułaków, którzy próbowali rozbić młodą spółdzielnię, starali się 
przyciągnąć na swoją stronę pozostaiych poza spółdzielnią chłopów, namawia- 
jąc ich do założenia drugiej spółdzielni w naszej griomadzie. Oczywiście, że nie 
chodziło o żadną drugą spółdzielnię, ale o rozbicie już istniejącej, 


W wyniku pracy POP zdemaskowano robotę kułacką, a organizacja partyjna 
wykazała szkodliwość kułackiej roboty dla samych chłopów. Pozostali chiopi 
indywidualni widzące słuszność drogi spółdzielczej i naszej walki z kułactwem 
przystąpili po pewnym czasie do naszej spółdzielni. 

Właściwe rozstawienie ludzi zadecydowało u nas o rozwoju spółdzielni. 
Przy pomocy państwa począwszy już od drugiego roku gospodarowania spół- 
dzielnia zaczęła stosować przodujące metody uprawy gleby, wysiew kwalie 
fikowanych -nasion oraz obróbkę mechaniczną. Z pomocą Wyższej Szkoły Rol- 
niczej w Poznaniu dokonaliśmy analizy oceny gleby, zaplanowaliśmy kome 
pleksy płodozmianowe i opracowaliśmy plan na okres trzech lat. Przy 
pomocy sił fachowych POM i państwowej służby rolnej zaprowadziliśmy bry- 
gadowy system pracy i jej normowanie, 

_ Na podstawie wyników dotychczasowej pracy doszliśmy do wniosku, że upra” 
wa mechaniczna wpływa dodatnio na zbiory. O tym dziś mogą przekonać się 
wszyscy członkowie spółdzielni. Kiedyś były obawy przed maszyną, a dziś lu- 
dzie tak zżyli się z maszynami, że nie wyobrażamy sobie takiego gcspodarowa* 
nia jak dawniej i nie wyobrażamy sobie pracy bez maszyn. Jest to dowód wiel- 
kich zmian, które w życie wsi wnosi spółdzielczość produkcyjna. 

Uzyskujemy coraz lepsze wyniki w rozwoju hodowli. Posiadamy 106 sztuk 
bydła i 149 świń. Przed założeniem spółdzielni mieliśmy 9 sztuk bydła, a świ- 
ni ani jednej. 

W miarę rozwoju spółdzielni członkowie rozumieją coraz lepiej, że podstawą 
wzrostu ich zamożności jest gospodarka zespołowa. Przejawia się to w tym, że 
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goraz lepszy jest stosunek spółdzielców do mienia zespołowego, wzrasta tro- 
ska o pielęgnowanie inwentarza i lepsze wykonanie pracy. To z kolei przyczy- 
niło się do zwiększenia wartości majątku zespołowego. Wartość jego pod ko- 
niec 1953 roku wzrosła do sumy 1 700 tys. złotych, podczas gdy w chwili za- 
łożenia spółdzielni majątek nasz wynosił tylko 134931 zł, czyli wzrósł 18-krot- 
nie. 

Wraz ze wzrostem dobrobytu naszej spółdzielni wzrosła aktywność jej człon- 
ków. Właściwie kształtowała się praca zarządu, komisji rewizyjnej i sądu ko- 
leżeńskiego. Nasza POP widzi swoje zadania w walce ze wszelkimi objawami 
rozluźnienia dyscypliny i stara się podnieść autorytet samorządu spółdzielczego. 
Prowadzi do tego omawianie ważniejszych poczynań naszej spółdzielni na ze- 
braniu POP, a następnie w zarządzie i na ogólnym zebraniu. 

Tej dobrej pracy samorządu nie osiągnęliśmy od razu. W początkowym 
okresie odpowiedzialność za kierowanie gospodarką spółdzielni większość na- 
szych członków przerzucała na zarząd i na samego przewodniczącego. Zarząd 
ze swej strony czynił za mało starań, by do decydowania wciągnąć ogół człon- 
ków spółdzielni, Nie mieliśmy także w tym okresie dostatecznej pomocy ze 
strony instancji powiatowych. Umocnienie samorządu to bardzo ważna i trudna 
sprawa. Konieczne jest, by w pierwszym okresie istnienia spółdzielnia była 
otoczona troskliwą opieką, by przyjeżdżali do niej towarzysze i to nie na krótki 
pobyt, zapytać się co słychać, ale na dłuższy czas w celu głębokiego zapoz- 
nania się z sytuacją i udzielenia konkretnej pomocy. Jest to szczególnie ważne 
teraz, gdy w wielu powiatach, jak i w naszym obornickim powiecie, jest wiele 
dziesiątków spółdzielni, w tym sporo nowych i niedoświadczonych, 

Dużą pomocą we właściwym ustawieniu samorządu spółdzielczego stały się 
uchwały i wytyczne I Zjazdu Spółdzielców w Warszawie. Umocniły się bry- 
gady polowe i hodowlane, poprawiła się praca komisji rewizyjnej i sądu ko- 
leżeńskiego. Wpłynęło to na organizację pracy. Osiągnięto przez to lepsze wyni- 
ki gospodarcze, podniósł się dochód spółdzielców oraz wzrosło zainteresowanie 
członków kwestią decydowania o sprawach spółdzielni. 

Te osiągnięcia mają poważny wpływ na wzrost poziomu politycznego człon- 
ków spółdzielni. Praca w spółdzielni stwarza większe możliwości brania udzia- 
łu przez jej członków i ich rodziny w życiu politycznym i kulturalnym. ; 

Posiadamy nieżle wyposażone: świetlicę, bibliotekę liczącą ponad 500 tomów, 
przedszkole, własny radiowęzeł. Przebudowano miejscową szkołę. Podłączono 
naszą spółdzielnię do sieci elektrycznej. 

Lepszę życie przyniosła nam spółdzielnia. 

Oświetlona, zradiofonizowana i zaopatrzona w książkę chata członka spół- 
dzielni, w której jest również dostatnio produktów żywnościowych, przyczynia 
się do zacieśniania więzi rodzinnych, daje radość życia i pracy, wnosi do na- 
szcj spółdzielni ciepłą atmosferę. Rodzi to szącunek i miłość do partii i WACZY 
ludowej. 

My, spółdzielcy, jesteśmy wdzięczni partii i naszej władzy ludowej za e że 
pomogły nam i dzieciom naszym osiągnąć lżejsze i lepsze życie. "' 

Nasi chłopi - spółdzielcy nie szczędzą wysiłku w uświadamianiu okolicznych 
chłopów, by posźli w nasze ślady. Mamy na tym odcinku wyniki. Chłopi z gro» 
mady Laskowa, Gościejewo, Gościejewko i Owieczki przeszli na drogę zespoło- 
wej pracy i mogę stwierdzić, że najlepszym agitatorem za rozwojem spół- 
dzielczości jest dobrże gospodarująca spółdzielnia. Członkowie naszej spół- 
dzielni stają się aktywnymi agitatorami idei socjalizmu na wsi. 
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Nasza podstawowa organizacja partyj jna — motor rozwoju GAZE = «= 


nie zadowala s się tymi bardzo skromnymi osiągnięciami. Stawiamy sobie za- 
danie podwyższenia wydajności z ha i zwięliszenia pogłowia zwierząt GOSBCAO- 
sxich. *, 

Np. obecnie na ziemiach III klasy osiągamy 18 kwintali pszenicy z ha, a mo- 
zna osięgnać w najbliższym czasie przy staranniejszej uprawie dwadzieścia 
Kilka kwiniali. 

W cborze mamy niektóre krowy dające np. około 10 litrów mleka dziennie. 
To jest śmiesznie niska ilość. Mamy równieź dobre krowy, które aają 25 do 20 
1: (rów, Nie zważając na jakość zachowujemy każdą cieliczkę, żebyśmy mogli 
]2 K najwięcej dociągnąć liczebnie. Dopiero potem wprowadzimy wymianę, gdyż 
trzymanie krowy, która daje niski dochód, nie opłaca się. 

Poza tym POP postanowiła jeszcze w tym roku zbudować silosy i gnojownie, 
żeby zapobiec ulatnianiu się cennego azoiniasu z obornika. Zagospodarowa- 
no w 1953 roku 20 ha łąk, w tym roku zagospodarujemy 46 ha, na których 
mamy pastwiska. 

asza organizacja partyjna zdaje sobie sprawę z tego, że musi dać swój 
wkład w ogólną walkę o podniesienie stopy życiowej mas pracujących. Dla 
zapewnienia tego trzeba uruchomić wszystkie rezerwy wzrostu, Zjazd naszej 
partii, wsxazania towarzysza Bieruta pomogą naszej partyjnej organizacji, 
wszystkim naszym spółdzielcom w lepszej niż dotychczas walce o obfitość pro- 
duktów rolnych w naszym kraju, w walce o zwyc.ęstwo socjalizmu. 

Gwarancją tego jest dla nas stałe uczenie się od przodującego w świecie ra- 
dz.eckiego rolnictwa kołchozowego, od wielkiej Komunistycznej Partii Związku 
iadzieckiego, od naszych braci — kolcnoźników radzieckich. 

Chcę zapewnić obecnego na naszym Zjeździe tow. Chruszczowa, że my spół- 
dzielcy ze spółdzielni im. Marcelego Nowotki uczynimy wszyjiiśG) żeby iść śla- 
uem całorów ZSRR ku coraz lepszym wynikom, wnosząc wkład w umocnie- 
nie naszej Ojczyzny, w walkę o pokój na całym świecie. (Oklaski). 


Tow. STANISŁAW PILAWKA 


+. p A A ——— z 


przewodniczący Zarządu Głównego ZMP 


Pod troskliwa opieka partii rośnie udział młodzieży w życiu politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym naszego kraju, pogłębia się jej poczucie odpowie- 
dzialności za losy kraju, rośnie jej udział w walce klasowej o nowe, lepsze 
i piękniejsze życie. Entuzjazm walki o realizację programu Frontu Narodowe- 
go ogarnął całą młodzież. 

Miodzież osiąga swoje sukcesy przy aktywnym udziale ZMP, który staje się 
coraz bardziej bojowym i wiernym pomocnikiem partii w dziele wychowania 
milionowych mas młodzieży na ludzi głęboko ideowych, świadomych budow- 
niczych nowego życia. 

W szeregach ZMP wyrosły tysiące młodych patriotów, świadomych i odważ- 
nych bojowników sprawy socjalizmu. 

Ponad 65 tysięcy kół zctempowskich swą codzienną pracą mobilizuje młodzież 
do wielkich czynów, do nowych osiągnięć. Zetempowcy w mieście i na wsi, 
w szkole i w wojsku swoim osobistym przykladem pociągają za sobą masy 
nuodzieży do ofiarnej i wytężonej pracy. 
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W pokonywaniu trudności chłopcy i OREWCZĘLA naszego kraju wzorują się na 
milodzieży radzieckiej, na jej bohat Crsk im Komscmoie, uczą się od niej hartu. 


Stale umacnia się więż między partią i ZMP, pogłębia się partyjne kierow- 
nictwo micdzieżą. Młodzież zetempowska gorąco kocha naszą partię i pragnie 
pod jej kierownictwem wiernie służyć swej Ojczyżnie. Towarzysz Bierut 
w swoim referacie wysoko ocenił pracę zetempowskiej organizacji. 


Ocena ta będzie mobilizowala cały ASY zetempowski, całą organizację do 
jeszcze większej wydajności pracy, 


Walka o właściwy charakter polityczny naszego Związku, o kształtowanie 
jego oblicza ideologicznego przeciwko o szótdkn: przejawom oportunizmu i sex 
ciarstwa nie była dostatecznie ostra i bezkompromisowa. 


Mimo wskazań partii niedostatecznie wyjaśnialiśmy naszemu aktywowi 
młodzieżowemu, że ZMP jest organizacją wychowującą naszą młodzież na 
aktvwnych i niezłomrych budowniczych socjalizmu i komunizmu, że ideologią 
ZMP jest ideologia klasy robotniczej, idcoiogia naszej partii, ideologia 
marksizmu - leninizmu. 


ZMP do niedawna zbyt słabo rozbudowywał swe szeregi, a skład socjalny 
zmieniał się w sposób nieprawidlowy. Zmnie/szał się procent robotników w sto- 
sunku do ogółu członków, natomiast wzrastał procent pracowników umysłowych. 


Dzieki pomocy partii XII Plenum Zarządu Głównego ZMP dokonało w roku 
ubiegłym głebokiej oceny działalności Związku na polu wychowania miodzieży 
i postawiło zadanie dokonania poważnego przełomu w dziedzinie wzrostu orga- 
nizacyjnego, w pracy ideologicznej i wychowawczej. 


Dominujące znaczenie dla całej działalności ZMP ma organizacyjne i ideolo- 
giczne umocnienie się wśród młodzieży rokotniczej. ZMP będzie się rozwijał 
prawidłowo wtedy, kiody młodzież robotnicza, zrzeszona w Związku, będzie 
dostatecznie silna liczebnie i uzbrojona ideologicznie, kiedy ZMP będzie skupiał 
w swych szeregach podstawowe masy młodzieży rosotniczej, kiedy trzon robot- 
niczy w ZMP będzie promieniować na caią młodzież, a w obecnym okresie 
-- przede wszystkim na młodzież wiejską. 


ZMP spełni swe zadanie tyłko wtedy, kiedy cała jego działalność w dziele 
wychowania i mobiiizacji młodzieży, zarówno robotniczej, jak i chłopskiej, 
szkolnej i studoncxiej będzie przesiąknięta icea walki kiasy robotniczej na 
czele całego ludu pracującego o zbudowanie socjalizmu, o utrwalenie pokoju 
na świecie. 


Nacisk żywiołów obcych znajduje częcto podatny grunt wśród tej części mło- 
dzieży, która nie zahartowała się jeszcze w walce klasowej. Tylko w aktywnej 
postawie w pracy wyrastają zahartowani, oddani sprawie socjalistycznego bu- 
Gownictwa, nowi ludzie. 


- Pełne ofekty tej pracy można osiągnąć tylko wtedy, kiedy w działalności ZMP 
uwzględni się w pełnym zakresie ARA środowiska młodzieżowego, kiedy 
będzie się przemawiać językiem uwzględniającym wiek i różnorodność zainte- 
resowań młodzieży, kiedy sprawami młodzieży, jej życiem kulturalnym i warun- 
kami pracy będą więcej niż dotychczas zajmować się komitety fabryczne i miei- 
skie, kiedy, jak o tymm świadczy wiele przykładów z terenu organizacji stalino- 
grodzkiej, nasze egzekutywy będą wysłuchiwać sprawozdań dyrektorów za- 
kładów o pracy młodzieży, o pomocy udzielanej ZMP. 


Przed ZMP stoi w całej ostrości zagadnienie organizacyjnego umocnienia 
się na odcinku robotniczym, 

Miodzież robotnicza stanowi przeciętnie 26,2 proc. składu osobowego orga- 
n:zacji ii mimo pewnej poprawy tego stanu po IX Plenum KC, w wielu zakła- 
dach przemysłowych, kopalniach i hutach ZMP zrzesza niewiele ponad 10 proc. 
zatrudnionej młodzieży w wieku zetempowskim. Np. w Hucie im. Lenina do 
ZMP należy około 30 proc. młodzieży, a w stoczni gdańskiej 40 proc. młodzie- 
żowych przodowników pracy jest poza organizacją zetempowską. 

"W wielu kopalniach woj. stalinogrodzkiego ZMP zrłesza 15 do 30 proc. mło- 
dzieży, a w 21 kopalniach i w kilku hutach w grudniu i styczniu, w okresie 
ożywionego wzrostu szeregów, nie przyjęto nikogo do ZMP. Nie wszystkie za- 
rządy wojewódzkie i powiatowe do głębi rozumieją znaczenie rozbudowy orga- 
nizacji wśród młodzieży robotniczej, a szczególnie w wielkich zakiadach pracy, 
nie wszystkie zarządy uświadamiają sobie do końca tę prawdę, że słabość 
trzonu robotniczego w ZMP jest niemałą przyczyną ulegania wielu ogniw 
_ ZMP naciskowi żywiołów drohnomieszczańskich, przyczyną skłonności do wy- 
paczeń ideologicznych. 

Dla wzmocnienia trzonu robotniczego konieczna jest szeroka, codzienna więź 
zetempowskiej organizacji w fabrykach z młodzieżą nie zorganizowaną; trzeba 
lepiej zaspokajać jej potrzeby kulturalne, uwzględniać i realizować jej dąże- 
nia. Musimy do końca wytępić przejawy sekciarstwa w przyjmowaniu młodzieży 
robotniczej do ZMP, wyrażającego się w przesadnych wymaganiach polityczno- 
ideologicznych wobec nowoprzyjmowanych robotników. 

Chodzi również o to, aby nasze organizacje partyjne dostrzegały te słabości 
ZMP, aby okazywały więcej pomocy zarządom i aktywowi ZMP w przezwy- 
 ciężaniu tych słabości, aby nasze komitety partyjne głębiej wnikały w kształto- 
wanie się składu socjalnego ZMP. 

ZMP ma dużą rolę do spełnienia w umacnianiu i pogłębianiu sojuszu robot- 
niczo-chipskiego, w umacnianiu i rozszerzaniu wpływów ideologicznych kla- 
sy robotniczej na masy pracujących chłopów. Mimo pewnego dorobku w ruchu 
łączności, zbyt nikłe do tej pory jest oddziaływanie młodzieży robotniczej na 
młodzież wiejską. 

Przykładem tego może być m. in. rozbudowa organizacji zetempowskiej na 
wsi. W najbardziej uprzemysłowionych okręgach naszego kraju, np. w woje- 
wództwie stalinogrodzkim, jest zaledwie 6,5 tysiąca członków ZMP na wsi, we 
wrocławskim 14 tysięcy, w bydgoskim 16 tysięcy, w łódzkim 18 tysięcy. 

ZMP nie potrafił do tej pory uświadomić masom młodzieży robotniczej, że 
walka o wzrost stopy życiowej, walka o likwidację dysproporcji między roz- 
wojem przemysłu a rozwojem rolnictwa nie może odbywać się bez wzmożonej 
aktywności i kierowniczej roli klasy robotniczej w życiu politycznym i kul- 
turalnym wsi. 

Chodzi o to, by pod kierownictwem organizacji ZMP-owskich. ruch łączności 
młodzieży robotniczej z młodzieżą wiejską nabierał coraz bardziej masowego 
charakteru, aby dopomagał w podnoszeniu poziomu politycznego i kulturalnego 
młodzieży wiejskiej, aby pobudzał młodzież wiejską do współzawodnictwa 
w produkcji, do upowszechniania wiedzy rolniczej, do plonierstwa młodzieży 
w stosowaniu nowoczesnych metod pracy w rolnictwie, aby budził przywią- 
zanie do życia na wsi i dumę z uzyskanych osiągnięć, i 

Dla tego celu konieczne jest szersze niż do tej pory zapoznawanie młodzieży 
robotniczej z uchwałami partii i rządu — poświęconymi pracy na wsi, z proble- 
matyką sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
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Musimy wzbogacać treść szkolenia ideologicznego aktywu i mas członkow- 
skich, rozwijać potężny oręż krytyki w wychowaniu aktywu i szerokich mas 
członkowskich, uczyć surowej, krytycznej oceny swojego dorobku. Komitety po- 
wi.atowe i miejskie w bieżącym roku szkolenia ideologicznego pomogły wiele 
"w doborze kadr propagandystów typując do pracy z młodzieżą wielu zdolnych 
wykładówców na propagandystów szkolenia ZMP-owskiego, lecz za mało koh= 
trolują ich pracę i za mało udzielają im pomocy. 

W pracy polityczno-wychowawczej będziemy pogłębiać gorące uczucie patrlo- 
_tyzmu, umiłowanie ojczystego kraju i jego pięknych tradycji, krzewić dumę 
z naszych wielkich osiągnięć i wiarę w twórcze siły narodu. Wychowujemy 
młodzież w duchu miłości i wdzięczności dla zwycięskiego Kraju Rad, gwa- 
ranta naszej niepodległości, niezłomnego obrońcy pokoju. Trzeba nieustannie 
budzić czujność i bojowość wobec zakusów wroga, wychowywać w nienawiści 
do wyzyskiwaczy mas ludowych i podżegaczy do nowej wojny. 

Mamy wszelkie warunki, aby wychowanie młodzieży odbywało się w duchu 
świadomości socjalistycznej, wolnej od zabobonów i przesądów. Chcemy wyzwo- 
Jlić młodzież od zakłamanych, obłudnych, burżuazyjno-klerykalnych form współ- 
życia między ludźmi, krzewić wśród młodzieży komunistyczną moralność, która 
służy zwycięstwu mas ludowych w ich .szłachetnej walce o wyzwolenie spod 
jarzma wyzyskiwaczy i ciemiężycieli. 

Chodzi o to, aby młodzi ludzie byli ideowi, prości i szczerzy, kochali człowieka, 
nienawidzili krzywdy, posiadali siłę woli i śmiałość, byli wysoce kulturalni, 
nienawidzili wrogów pokoju i postępu, aby BZ gotowi mężnie stanąć w obro- 
nie swej Ojczyzny. 

ZMP winien skupiać wokół siebie ułślekiowansch, ofiarnych w służbie ludu 
"młodych naukowców, artystów, twórców, aby szybciej przezwyciężać zaniedba* 
nia i braki w twórczości dla młodzieży, aby lepiej organizować wszechstronne 
wychowanie młodego pokolenia. 

'Doniosłe uchwały IX Plenum KC w sprawie wzrostu poziomu życiowego 
szerokich mas, zwołanie Zjazdu partii i dyskusja nad tezami przedzjazdowymi — 
wszystko to uskrzydliło pracę aktywu zetempowskiego. 

Po IX Plenum KC do 1 marca przyjęliśmy do ZMP 78800 młodzieży robot- 
niczej, 76 tys. młodzieży wiejskiej, Zorganizowano 3 115 nowych kół ZMP na wsi. 


Chodzi o to, aby aktyw zetempowski przyswoił sobie doświadczenia pracy 
po IX Plenum KC, z których wynika, że organizacja rośnie tylko wtedy, kiedy 
praca nad wzrostem połączona jest z konkretną, przemyślaną pracą polityczną 
i z mobilizacją młodzieży do wykonywania zadań produkcyjnych. 


W aparacie ZMP mamy wielu ideowych i ofiarnych ludzi, jednak ogólny 
stan aparatu nie przedstawia się zadowalająco. W aparacie terenowym, w za- 
rządach wojewódzkich, miejskich i powiatowych zaledwie 25% pracowników 
ma przeszkolenie polityczne, 300/9 pracowników aparatu posiada wykształcenie 
średnie, 50% aparatu pracuje mniej niż jeden rok, 30% ma poniżej 20 lat. W nie- 
których województwach trzon robotniczy w aparacie ZMP jest bardzo słaby. 

Dla wydatniejszej, szybszej poprawy w tej dziedzinie musimy zwrócić 
szczególną uwagę na dobór i wychowywanie ludzi o wysokim poziomie mo- 
ralno-ideowym i skrystalizowanym światopoglądzie, rokujących pon 
wzrostu i awansu w aparacie. 
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Młodzież nasza jest pełna entuzjazmu, chce dokonywać wielkich czynów, go- 
rąco kocha swoją Ludową Ojczyznę, dowiodła niejednokrotnie, że dzielnie po- 
trafi bić wroga, łamać trudności i przeszkody w realizacji zadań budownictwa 
socjalistycznego, że potrafi skutecznie szturmować twierdzę nauki. 

Młodzież gorąco kocha naszą partię, gotowa jest pod jej madrym kierownic- 
wem walczyć nieugięcie o realizację najbardziej doniosiych i trudnych zadań 
w budownictwie socjalizmu. 

ZMP zapewnia Zjazd, że uwielokrotni swe wysiłki w dziele wychowywania 
i mobilizacji młodzieży dla jeszcze wydajniejszej pracy w realizacji zadań 
II Zjazdu naszej wielkiej, bohaterskiej partii. (OQklask*). 


Tow. ROMAN NOWAK 


I I sekretarz KW PZPR w Opolu 


W sprawozdaniu Komitetu Centralnego towarzysz Bierut dał gieboką ana- 
lizę drogi przebytej od I Zjazdu i nakreślił dalsze zadania, stojące przed 
naszą partią i całym narodem w walce o zbudowanie społeczeństwa socjali- 
stycznego. Cały 'naród zaaprobuje wytyczone przez Zjazd zadania, od- 
zwierciedlające najżywotniejsze jego interesy, w tym również i dążenia lud- 
Ir.ości pracującej Opolszczyzny. 


Ludność Opolszczyzny docenia w pełni wagę i znaczenie zadań, jakie stawia 
przed nia partia, i wciela je w życie. Ludność Opolszczyzny wyciąga naukę 
z historii swej walki przeciw germanizacji, o wolność. 

Związkowi Rądzieckiemu i jego bohaterskiej armii zawdzięcza lud opolski 

rzucenie jarzma niewoli, przebytej w warunkach okrutnego ucisku klasowego 
i narodowego. 


W ciągu ubiegłych lat, na tle ostatnich wydarzeń międzynarodowych, 
a zwłaszcza na tle konferencji berlińskiej, ugruntowane zostało w świa- 
domości mas pracujących Opolszczyzny mocne przekonanie, że polityka Związ- 
ku Radzieckiego, a szczególnie wysuwany przez Związek Radziecki pregram 
zjednoczenia Niemiec i zapewnienia kezpieczeństwa zbiorowego w Europie od- 
powiada caikowicie interesom niepodległości i bezpieczeństwa Polski oraz in- 
teresom pokoju w Europie. | 


W zjednoczeniu Niemiec w myśl propozycji radzieckich widzi lud Opol- 
szczyzny jedyną drogę do likwidacji niebezpieczeństwa agresji, gwarancję tego,. 
że nigdy już więcej stopa junkrów pruskich i neohitlerowców bońskich nie bę- 
dzie plugawić ziemi opolskiej, złączonej raz na zawsze ze swą macierzą. 


W polityce naszej partii j władzy ludowej, opartej o niezłomny sojusz i przy= 
jaźń ze Związkiem Radzieckim, ludność nasza widzi perspektywę nieograniczo- 
nych możliwości, wszechstronnego swego rozwoju. Wiadomo powszechnie, że 
w okresie narodowej niewoli w jarzmie pruskim polityka germanizacyjna za- 
borców uczyniła z Opolszczyzny upośledzone pod względem rozwoju ekono* 
micznego i kulturalnego zaplecze rolnicze oraz rezerwuar taniej sił y roboczej: 
dla okręgów przemysłowych na terenie Westfalii. ; 

Po zwycięstwie nad faszyzmem hitlerowskim przejęliśmy nieliczne istniejące 
ra Opolszczyźnie duże zakłady przemysłowe i rolnictwo w stanie kompletnej 
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- ruiny. Jeśli dziś -przemysł został nie tylko odbudówany, ale i rozbudowany, 
a rolnictwo, dźwignięte z ruiny, weszło na drogę szerokiego rozwoju, 
jeśli każdy robotnik, chłop i inteligent otrzymał pracę na miejscu, jeśli dla lud- 
ności Opolszczyzny stworzone zostały warunki dalszego rozwoju materialnego 
i kulturalnego — to jest najwymowniejszy wyraz zwycięstwa polityki naszej 
partii i władzy ludowej, które legło u podstaw przeobrażeń rewolucyjnych, do- 
konanych wysiłkiem ludu pracującego miast i wsi Opolszczyzny. 

Wielkie osiągnięcia polityczno-gospodarcze, z jakimi przychodzimy na ' 
JI Zjazd partii, zadały kłam propagandzie, jaką szerzył wśród ludności miejsco- 
wej okupant niemiecki o niezaradności gospodarki polskiej, jak również po* 
wojennej propagandzie anglo-amerykańskich imperialistów i adenauerowskich 
pachoików o niemożności zagospodarowania Ziem Odzyskanych. W.roku 1950 
mieliśmy czynnych 119 zakładów przemysłu kluczowego, a w roku 1953 ilość 
zakładów wzrosła do 600. Obok dumy naszego województwa — Zakładów Prze- 
mysłu Azotowego w Kędzierzynie — powstały dziesiątki nowych zakładów 
i nowych gałęzi przemysłu. 

Wraz z rozwojem wielkiego przemysłu rosła liczebnie i jakościowo klasa ro- 
botnicza — czołowa siła społeczeństwa i sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Nasza partia urzeczywistniła cele walki rewolucjonistów starszych pokoleń 
i marzeń naszej młodzieży. Całej młodzieży zapewniliśmy wreszcie możność 
ukończenia 7 klas szkoły podstawowej w miejscu zamieszkania, a przeszło 
82 proc. absolwentów tych szkół korzysta z nauki w szkołach średnich zawodo- 
wych ji ogólnokształcących. Pogłębiająca się wciąż treść ideowo-polityczna nau- 
czania — to źródło kształtowania patriotyzmu nie tylko PUORACZY ale i pozo- 
stałej ludności pracującej Opolszczyzny. 

. W.czwartym roku-Planu Sześcioletniego wszystkie zakłady kluczowe z wy- 
jątkiem dwóch papierni w Głuchołazach i Rudawie wykonały planowe zadania 
produkcyjne. Osiągnęliśmy wzrost produkcji cementu o 218 .proc., w prze- 

myśle metalowym produkcja wzrośnie e 61 proe., w pozostałych gałęziach prze- 
mysłu osiągnęliśmy wzrost produkcji 'w granicach do 60: proc. | 

„Poważne osiągnięcia, uzyskane dzięki pomocy t opiece naszej partii i władzy 
ludowej, mamy w dziedzinie rozwoju rolnictwa. Dowodem rosnącej świadomo- 
ści mas chłopskich Opolszczyzny i zrozumienia przez chłopów pracujących kie- 
runku rozwojowego wsi jest fakt, że prawie w co drugiej gromadzie istnisje 
spółdzielnia produkcyjna. Sektor socjalistyczny naszego rolnictwa obejmuje 
dziś 37 proc. ogólnego obszaru ziemi uprawnej. | 

Dowodem zrozumienia przez masy pracujące osaióyzi zadań, jakie 20- 
stawiła partia na IX Plenum KC — jest zasięg i wyniki dyskusji przedzjazdo- 
wej. 

Na przeszło 12 tys. zebrań organizacji partyjnych t 14 tys. zebrań organiza- 
cji związkowych, młodzieżowych j kobiecych, w których uczestniczyło koto 
900 tys. osób, zabrało głos w dyskusji ok. 105 tys. ludzi. W dyskusji zgłoszono. 
tysiące projektów i wniosków. Rozwinięta oddolna krytyka pozwoliła nam zli- 
kwidować wiele bolączek ludności pracującej, będących wynikiem biurokra- 
tycznych zapędów niektórych instancji partyjnych i instytucji terenowych. 

W zakładach pracy współzawodnictwo przedzjazdowe ogarnęło przeszło 137. 
tys. osób, tj. 80 proc. wszystkich zatrudnionych. Za przykładem i przy pomo 
cy klasy robotniczej przystąpiła do czynu zjezdowego wieś :polska. We wsnśł- 
zawodnictwie tym nasze POM jako pierwsze w kraju zakończyły remonty ma- 
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szyn do wiosennej akcji siewnej. Do ruchu współzawodnictwa przystąpiło bli 
sko 40 tys. chłopów pracujących. 

W ostrej walce z wrogiem wyrośli nowi ludzie w mieście i na wsi, umocniła 
się nasza organizacja partyjna, która przyjęła w swe szeregi w ostatnich mie- 
siącach 2700 najlepszych robotników i chłopów pracujących. 

Jednakże byłoby błędem nie widzieć naszych braków i niedomagsań w reali- 
zacji uchwał i dyrektyw 'KC. Polityczno-gospodarcze zadania w dziedzinie 
podniesienia produkcji rolniczej, związane ściśle z przebudową wsi — to głów- 
ny dla naszego województwa front walki o szybsze podniesienie stopy życio- 
wej mas pracujących. A przecież wiele powiatów, szczególnie zamieszkałych 
przez ludność napływową, nie osiąga przeciętnej w naszym województwie 
wydajności: z hektara i stan hodowli ma najniższy. Podciągnięcie tych powia- 
tów do poziomu przodujących należy rozpocząć od likwidacji zaniedkań 
w dziedzinie współpracy z kadrami i zaniedbań powstałych głównie z naszej 
własnej winy. 

Równocześnie nie potrafiliśmy pobudzić wśród młodzieży wiejskiej i miej- 
skiej takiego pędu do opanowania zawodów rolniczych, jak do zawodów prze- 
mysłowych, W naszych 8 technikach rolniczych i 2 rolniczych szkołach pod- 
stawowych kształci się ok. 1400 młodzieży, ale brak wyższej szkoły rolniczej 
w województwie powoduje, że młodzież nie widzi w tej dziedzinie takiej per- 
spektywy jak w innych dziedzinach nauk. Dlatego też utworzenie wyższej 
szkoły rolniczej jest jedną z palących potrzeb. 

W ostatnim okresie, mimo poprawy w umocnieniu istniejących spółdzielni 
produkcyjnych, nastąpiło osłabienie w dalszym rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, szczególnie w powiatach autochtonicznych. Nie ma co ukrywać, że 
winne jest kierownictwo KW i nasz wydział rolny, że wszyscy razem 
nie potrafiliśmy jeszcze skoncentrować niezbędnych wysiłków na odcinku 
wiejskim. Nie potrafiliśmy rozwiązać wielkiego problemu ścisłej współpracy 
między pracownikami przemysłu a rolnictwa poprzez pracę z robotnikami 
przemysiowymi dojeżdżającymi ze wsi, którzy w tych powiatach stanowią 
większość naszych załóg. Doświadczenia pow. strzeleckiego i opolskiego wska- 
zują, że taka łączność jest pożyteczna i konieczna. Np. w pow. opolskim, w gro- 
madzie Mirowice, 90 proc. członków spółdzielni to kobiety, żony robotników 
zamieszkałych na wsi. i 

Wśród naszego aktywu jeszcze pokutuje szkodliwa tendencja, że w cało- 
kształcie zadań nie warto już w ogóle rozróżniać specyficznych warunków 
i potrzeb ludności miejscowej. Dlatego też wiele dyrektyw zawartych w uchwa- 
ls Biura Politycznego KC z 1950 r. w sprawie pracy wśród ludności autochto- 
nicznej nie zostało w pełni zrealizowanych. Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
pod wielu względami musimy ulepszyć styl naszej pracy, musimy wzmocnić 
kierowniczą rolę naszych podstawowych organizacji partyjnych w PGR, POM 
i radach narodowych. 

Trzeba, byśmy rozwinęli pracę polityczną z robotnikami dojeżdżającymi ze 
wsi i byśmy bardziej upowszechnili formy pomocy klasy robotniczej dla wsi, 
zapoczątkowane w okresie przedzjazdowym. Winniśmy ulepszyć naszą pracę 
wśród kobiet dla zwiększenia ich udziału w budownictwie socjalizmu na wsi. 
Przełamać winniśmy występujące w niektórych podstawowych organizacjach 


210 


partyjnych i wśród aktywu spółdzielni produkcyjnych tendencje do zasklepia- 
na się, sekciarstwa, szczególnie w powiatach z ludnością napływową. 

Zadahia wysuwane przez II Zjazd wymagają podniesienia na wyższy po- 
ziom całokształtu naszej pracy WSWNĘ NZDSDYJREJ 'g propagandowo"agitacyjnej 
wśród mas bezpartyjnych. 

Odbyty niedawno w Opolu proces agentów adenauerowskich odsłonił całą 
perfidię metod i sposobów działalności wroga, powiązania reakcji miejscowej 
z ośrodkami wywiadu imperialistycznego. Dlatego też niezmiernie doniosłe są 
dla nas wskazania tow. Bieruta na II Zjeździe o konieczności poprawienia dzia- 
łalńości naszych organizacji partyjnych, przede wszystkim, jeśli idzie o pra- 
cę w terenie i na odcinku kadr. 

W doborze i w pracy z kadrami partyjnymi rekrutującymi się spośród lud- 
ności autochtonicznej nie nadążamy za wzrostem zadań polityczno-gospodar=" 
czych, mimo że ludzie szybko rosną. 

Zebrania i narady, konferencje partyjne oraz zebrania orgańizacji masowych 
wykazały poważny wzrost świadomości politycznej mas oraz coraz lepsze zro- 
zumienie przez nie troski partii i państwa o jak najszybsze zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych. 

Towarzysze! Olbrzymie osiągnięcia, jakimi lud Opolszczyzny wita II Zjazd 
partii, są wynikiem zrozumienia, że cała nasza dotychczasowa i przyszła dzia- 
łalność siuży człowiekowi pracy. 

Często jednak niektóre posunięcia czy zaniedbania ze strony aparatu rad na- 

rodowych, ministerstw utrudniają ludności to zrozumienie. Wołelibyśmy np,, 
żeby Ministerstwo Transportu Drogowego i Lotniczego, Ministerstwo Gospo- 
darki Komunalnej, Ministerstwo Kultury i Sztuki, Ministerstwo Oświaty 
bardziej uwzględniały specyficzne warunki naszej ludności i wynikające z nich 
potrzeby. 
„ W dziedzinie mieszkaniowej i jeśli idzie o stan urządzeń komunalnych, mi- 
mo pewnych postępów, odczuwamy dotkliwe braki w samym Opolu i w nie- 
których osiedlach robotniczych, jak w Nysie, w Strzelcach i innych. Obecna 
sieć komunikacji autobusowej, jakość i ilość kursujących autobusów jest nie- 
współmiernie mała, zważywszy, że większość zatrudnionych w naszych zakła- 
dach dojeżdża nie tylko z okolicznych gromad, ale i z powiatów, oddalonych 
o kilkadziesiąt kilometrów od zakładów pracy. Jedno kino w mieście woje- 
wódzkim oraz jeden teatr na terenie całego województwa nie zaspokajają ' 
wzrastających potrzeb kulturalnych naszej ludności. 

Ludność pracująca Opolszczyzny ufa, że wymienione ministerstwa, przy 
większym zainteresowaniu poszczególnych wydziałów resortowych Komitetu 
Centralnego, rozważą przedstawione tu najważniejsze, najpilniejsze potrzeby 
naszego województwa. 

Opolska organizacja partyjna i olbrzymia większość mas pracujących Opol- 
szczyzny, która wyraża bezgraniczne oddanie wielkiemu dziełu budownietwa 
socjalistycznego w naszym kraju, która aprobowała dyrektywy IX Plenum KC, 
uzbrojona w uchwały II Zjazdu naszej partii jeszcze bardziej spotęguje swą 
aktywność. 

Ludzie pracy naszego województwa nie będą szczędzić sił i energii, by pod 
kierownictwem naszej partii wnieść swój godny wkład do dzieła umocnienia 
riepodległości i pomnożenia sił naszej Ojczyzny oraz do zwycięstwa idei po- 
koju światowego. (Oklaski). 
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Tow. ALEKSANDER ZAWADZKI 


- Towarzy sze! 


'Z uczuciem dumy i dobrze spełnionego obowiązku wysłucnała naszą 
partia, asza bohaterska klasa robotnicza i cały naród sprawozdania KĆ 
partii, złożonego w referacie towarzysza Bieruta. Sprawozdanie to przeć- 
stawia niezmierzony ogrom osiągnięć we wzroście sił i znaczenia naszej 
Ojczyzny — Polski Ludowej, we wzroście dobrobytu i kuitury jej oby- 
wateli i jej młodzieży, zawiera wspaniały rozmach posta wionych zadań, 
roztacza nicograniczone perspektywy. 

„„Masy ludowe — stwierdził towarzysz Bierut w sprawozdaniu KC — 
przekonały się w praktyce, że partia prowadzi nasz naród po jedynie 
słusznej. drodze, że wierna jest jego najżywotnieiszym interesom. że słu- 
ży jego sprawie, że celem jej najświętszym jest dobro człowieka pracy, 
szczęście natodu, pomyślność ojczyzny '. 

"Z.dumą więc i wiarą „może nasz naród patrzeć w Kizyszłość: 

"Dumna może być nasza partia przodująca klasie SOPODHCZEJ i narodowi 
z wypełnienia swych. obowiązków. 

Ale mamy, towarzysze, jeszcze wiele braków, 7 wiele, braków. 


"Pragnę w dyskusji nawiązać do tych ustępów i wskazań referatu spra- 
wozdawczego towarzysza Bieruta, które mówią o naszym państwie ludo- 
wym, jego istocie .ustrojowej, o aktualnych zadaniach partii w wal- 
ce i pracy nad dalszym jego wszechstronnym umocnieniem. 

Dziś główną uwagę partii i rządu, a wraz z nimi uwagę najszerszych 
mas pracujących miast i wsi pochłania podstawowy problem szybszego 
podniesienia materialnych i kulturalnych warunków bytu klasy robot- 
niczej, pracującego chłopstwa i inteligencji. 


Wśród naczelnych i pierwszoplanowych zadań, warunkujących zwycię- 
ską realizację tego wielkiego programu, wysuwa się niewątpliwie zada- 
nię dalszego wszechstronnego, realizowanego we wzmożonym wysiłku 
partii, rad narodowych i wszystkich organów administracji państwowej, 
a także całego społeczeństwa i wszystkich jego masowych organizacji, 
wzmacniania naszego państwa ludowego jako głównego narzędzia nasze- 
go budownictwa socjalistycznego. 

Trzeba, by państwo nasze sprawowało swe funkcje dyktatury proleta- 
riatu na wyższym ideowo - politycznym i organizacyjnym, administracyj- 
nym i wychowawczym poziomie, który podyktowany jest nowym, wyż- 
szym etapem rozwoju demokracii ludowej w Polsce, nowym etapem na- 
szego okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. 

Pragnę zatrzymać się na jednej dziedzinie naszej pracy i wałki, bardzo 
rozległej i w dzisiejszej konkretnej sytuacji bardzo istotnej w umacnia- 
"niu państwa — na rewolucyjnej praworządności ludowej, na sprawie dal- 
szego, wzmożonego budowania, umacniania i przestrzegania, w oparciu 
o masy i ich udział, praworzadności w naszym kraju. | 

Praworządność naszego młodego państwa ludowego rodziła się w re- 
wolncyjnej sytuacji lat 1944 — 1945 i następnych, sytuacji, powstaiej 
w rezultacie historycznych zwycięstw ZSRR nad faszyzmem oraz wyzwo- 
lania naszego kraju spod morderczej okupacji. WPSPONSZ EJ PER boha- 
terską armię Kraju Rad. ! 


- 
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* Dzięki temu, że kierowniczą siłą ideowo - polityczną i organizatorską 

Krajowej Rady Narodowej, PKWN i pierwszych rządów Polski Ludowej 
była PPR, ustawy i zarządzenia wydane przez te organa władzy 6dpo- 
wiadały. kierunkowi - rozwojowemu epoki, której początek i 'podwaliny 
stworzyła Wielka Październikowa: Rewolucja Socjalistyczna, stanowiły 
realizację testamentu pokoleń bojowników polskiej klasy robotniczej i na- 
rodu o Polskę, w której lud pracujący miast i wsi byłby jedynym i nie- 
podzielnym gospodarzem. 

Ustawy te i zarządzenia były z ducha i treści rewolucyjne, służyły. zdła- 
wieniu wszelkich prób burżuszji, obszarnictwa i ich zbrojnych band za- 
garnięcia władzy w swe ręce, służyły utrwaleniu i rozwojowi nieodwra- 
calnych społeczno - ekonomicznych i politycznych przeobrażeń — założe- 
niu podstaw: i mocnych zrębów państwa nowego typu, państwa demokra- 
cji ludowej w naszym kraju. 

"Aktywne zaufanie do PPR ze strony naszej klasy robotniczej — is 
domej i niezachwianej w tym ciężkim czasie przewodniej siły narodu, 
działającej konsekwentnie w sojuszu z-chłopstwem pracującym — a.także 
korzystanie od pierwszych dni z ideowo - politycznych i organizacyjnych 
doświadczeń wielkiej KPZR oraz z wszechstronnej braterskiej pomocy 
Związku „Radzieckiego były kamieniem węgielnym zaczątków i rozwoju 
naszego młodego państwa, naszego ustawodawstwa i naszej praworządno- 
ści ludowej. 

Najgłębiej pojęty interes mas pracujących oraz interes kraju 1 utrwa- 
lenia jego hiepodległości były przewodnią myślą i siłą napędową usta- 
wodawstwa i praworządności naszej młodej demokracji ludowej w ciągu 
'całego okresu kształtowania się jej treści i form AAENSYCH w: ostrej 
walce klasowej. | 


Rozbicie band leśnych, próbujących w interesach kapitalistów ij oBszar- 
ników oraz pod dyktando agentów imperialistycznych narzucić krajowi 
wojnę domową, a także polityczne rozgromienie dywersji anglo - ame- 
rykańskiej. agentury Mikołajczyka, prawicy PPS i agentur WRN, udowo- 
dniły, że klasa robotnicza na czele ze swą partią zdolna jest nie tylko ująć 
władzę w swe ręce, lecz i utrzymać ją w interesie kraju i mas praćują- 
. cych miasta i wsi. 


_ Rozbicić odchylenia prawicowo - ze daiaiozaieie w naszej partii — 
gomułkowszczyzny oraz prawicy PPS, zjednoczenie klasy robotniczej na 
podstawach marksizmu - łeninizmu, postawienie na porządku dnia po- 
niocy dla wsi pracującej w kierunku jej socjalistycznego przeobrażania się 
stworzyły nowe przesłanki do pchnięcia naprzód rozwoju naszego kraju 
ku socjalizmowi, a wraz z tym konieczność rozwoju na wyższym szczeblu 
prawodawstwa i praworządności państwa ludowego, dyktowanym potrze- 
bami budownictwa socjalistycznego. 

. Każdy rok od I Zjazdu milowymi krokami podnosił nasz kraj z kraju 
zacofanego do poziomu jednego z przodujących w Europie. 

Miliony ludzi w mieście i na wsi na czele z klasą robotniczą coraz le- 
piej o aa linię polityczną naszej partii, coraz bardziej uznawały : ją 
za swoją własną. 

Dziś więź naszej partii z klasą robotniczą i milionowymi masami pra= 
cującymi, skupionymi we Froncie Narodowym, jest głębsza, BOSE 
i trwalsza niż kiedykolwiek. 
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Sprzyja temu również fakt, że nasza władza ludowa pod politycznym. 
kierownictwem naszej partii ustanawia wszystkie nowe zasadnicze prze- 
pisy prawa i ustawy w interesie mas pracujących, w oparciu o masy. Tak 
było z dekretami o reformie rolnej, o przejeciu na własność państwa 
przemysłu, z dekretem o odpowiedzialności za klęskę wrześniową i faszy- 
zację życia państwowego, z dekretem o przestępstwach szczególnie niebez- 
piecznych w okresie odbudowy państwa. 


Tak było z dekretami o walce ze spekulacją, o obowiązkowych dosta- 
wach, o socjalistycznej dyscyplinie pracy, o ochronie mienia społecznego 
1 innymi. Tak zrodziła się wielka karta narodu — Konstytucja PRL, która 
ustanowiła. zasady prawne ustroju Polski Ludowej. 


Wszystkie te podstawowe ustawy i prawa, wydane przez pełnomocnych 
przedstawicieli suwerennego ludu polskiego, rodziły się w ostrej walce 
klasowej, w starciu na śmierć i życie starego z nowym. Rodziły się one 
w ofiarnej walce, pracy i krzepnięciu hartu ducha najlepszych ludzi na- 
rodu polskiego, a zarazem wśród wycia radiowej zakłamanej propagan- 
dy zagranicznej oraz wśród zbrodniczych knowań, szpiegostwa, sabota- 
Żżu, podstępnej szeptanej propagandy rozbitków burżuazyjno - obszarni- 
czych i ich popleczników, w tej liczbie reakcyjnej części kleru, wśród 
kwękania wszelkich malkontentów oraz mazgajenia się poszczególnych 
słaboduchów wewnątrz kraju. Wrogowie przenikali i próbują przenikać 
do naszych szeregów i naszych instytucji, wykorzystywali i wykorzystu- 
ją każdą naszą trudność dla siania wśród podatnych jeszcze ludzi de- 
zorientacji, niewiary w swe siły i nieufności do partii i władzy ludowej, 
próbowali i próbują wygrywać dla swych brudnych celów wszystkie odzie- 
dziczone po kapitalistycznym wychowaniu słabości grup i poszczególnych 
jednostek, a zwłaszcza pozostałości zacofania politycznego i kulturalnego, 
ciemnoty i zabobonu, pozostałości dawnej niechęci do państwa i jego za- 
rządzeń, niechęci do świadczeń państwowych i społecznych oraz samodys- 
cypliny, niezrozumienia wagi ochrony mienia społecznego itd. 

Wielki Lenin uczył, że żaden głęboki ruch ludowy w dziejach nie mógł 
uniknąć prób zalewania go przez żywioł burżuazyjny i drobnomieszczań- 
ski, nie mógł uniknąć mętnej piany, wypływającej na jego OE 
Tę mętną pianę radykalnie zmyły z siebie narody ZSRR, a dziś — jak to 
pokazuje nasze własne doświadczenie — zmywa ją lud polski z siebie 
i ze swego ruchu z całą narastającą świadomością i zdecydowaniem. | 


Co roku dobitniejszego wyrazu nabiera u nas praworządność, rozumia- 
na jako treść i podstawa wzajemnego stosunku państwa i obywateli kra- 
ju, stosunku w jego ustawicznym rozwoju, przenikającym na codzień 
wszystkie strony i wszystkie komórki życia społecznego. 

Kierownictwo polityczne partii i regulująca rola państwa ludowego 
w tej niezmiernie ważnej i skomplikowanej, bo mającej do czynienia 
z ludźmi dziedzinie polega na tym, by ten wzajemny stosunek podciągał 
się ustawicznie wzwyż — do treści nowego ustroju społecznego, służył 
jego nieustannemu rozwojowi i umocnieniu, służył pomnażaniu siły pań- 
stwa i poszanowaniu jego praw, odpowiadał coraz lepiej pojętym intere- 
som, pragnieniom i dążeniom narodu. 

Trzeba powiedzieć, że zrobiliśmy w tei dziedzinie dużo. Lecz widocz- 
nie nie wystarczyło nam prawie 10 lat Polski Ludowej, by dostatecznie 
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„głęboko przyswoić całej naszej partii, wpoić całemu aparatowi władzy 
ludowej oraz całemu społeczeństwu tak pojęte prawa i obowiązki, stano- 
wiące podstawę naszej praworządności ludowej, zakładające ' wysokie 
i najwyższe poczucie dyscypliny i obowiązkowości zarówno u tzw. osób 
„„urzędowych', jak i milionów tzw. ludzi prostych. 

Mamy jeszcze wielu ludzi, nawet w partii, którzy nie rozumieją jak 
należy, że bezwarunkowe, twarde i uczciwe przestrzeganie praworządno- 
ści — to niezwykle ważny środek i warunek skutecznej i pełnej realizacji 
naszych wielkich programowych zadań w mieście i na wsi. 


KC naszej partii sprawie praworządności udzielał i udziela wiele uwa- 
gi Nie było bodaj ani jednego Plenum KC od I Zjazdu, na którym nie 
byłoby bezpośrednich czy pośrednich wskazań również w tej sprawie. 
Wielokrotnie zajmowało się sprawami o naruszenie praworządności przez 
członków partii i poszczególne ogniwa władzy terenowej Biuro Politycz- 
ne naszego KC. | 

W referacie na VI Plenum KC towarzysz Bierut mówił, że stosunek 
wielu członków partii do spraw praworządności przypomina niekiedy po- 
stawę ludzi najbardziej społecznie zacofanych. 

Zacofanie to. którego przejawy wciąż jeszcze dają o sobie znać, polega 
na nie dość głębokim przyswajaniu sobie przez poszczególnych towarzyszy 
w aparacie partyjnym, w aparacie rad narodowych, organów bezpieczeń- 
stwa oraz sądów i prokuratury linii politycznej partii i naszego rządu lu= 
dowego. | 

Zacofanie to wszędzie szło i idzie zazwyczaj w parze z przytępieniem 
czujności rewolucyjnej, niedocenianiem lub lekceważeniem krytyki i sa» 
mokrytyki oraz kolektywnych form pracy, z obniżeniem dyscypliny par- 
tyjnej i państwowej, z zarozumialstwem i dygnitarstwem oraz z bezdusz- 
nym, nieideowym, niepartyjnym i niepaństwowym traktowaniem rzeko- 
mo małych ludzi i:ich rzekomo „małych”, „prywatnych spraw'. Powo- 
dowało to liczne fakty wypaczeń i naruszeń linii partii i rządu, naruszeń 
praworządności zarówno w mieście jak i na wsi. 

Wielu naszych towarzyszy nie dość głęboko rozumie, że najmniejsze 
osłabienie czujności, najmniejsze naruszenie linii partii i rządu, najmniej- 
sze naruszenie praworządności ludowej, to — jak mówił Lenin — już jest 
szczelina, którą niezwłocznie wykorzystają wrogowie mas pracujących. 

Takich szczelin mieliśmy i mamy jeszcze dużo. | 

Naruszenia praworządności w poszczególnych wypadkach przybiera- 
ły charakter godzący w podstawę naszej władzy państwowej — w sojusz 
robotniczo - chłopski — że wspomnę tylko o sprawie gryfickiej i lubel- 
skiej. | 

Są u nas jeszcze — jako swoisty wyraz naruszeń praworządności — fa- 
kty niewykonywania oraz wypaczania planów gospodarczych w przedsię- 
biorstwach przemysłowych i rolnych, rozrzutnej gospodarki groszem pu- 
blicznym, lekceważenia bezpieczeństwa pracy — życia i zdrowia ludzkie- 
go, są fakty sobiepaństwa i protekcjonizmu, fakty naruszania dobrowolno- 
ści przy powstawaniu spółdzielni produkcyjnych na wsi — nawet niemal 
w przeddzień Zjazdu. lak np. w gminie Osięciny, pow. Aleksandrów, spół- 
dzielnię produkcyjną usiłowali założyć sekretarz KG wspólnie z komen- 
dantem posterunku MO przez wzywanie chłopów na posterunek MO i za- 
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straszanie ich. KP partii słusznie postąpił przekazując sprawę prokura- 
turze powiatowej. t 

A w gra. Mąkowarsko (pow. Bydgoszcz) 24 ub. m. został wczwany na 
posterunek MO sekretarz podstawowej organizacji z gromady Wilcz — 
tow. IKoszela, którego przestuchiwał funkcjonariusz UB w obecności se- 
kretiarza KG i komendanta posterunku MO. Po ,.przekonaniu* go w ten 
sposó) © obowiązku wstąpienia do spółdzielni poasunięto mu do pod- 
pisania dekiarację, w rypełnioną przez komendantą posterunku MO. Komi- 
tet Wojewódzki partii wysłał na miejsce, komisję. W doniesieniu jednak 
nie mówi się o prokuraturze. A szkoda. Sprawa się kwalifikuje. : h 

Były i są poszczególne inne, liczne wypadki naruszeń konstytucyjnych 
praw i swobód obywatela. 

Nie zawsze jednak na te fakty i wypadki należycie reagują nasze or- 
ganizacje i instancje partyjne, nie zawsze prezydia rad narodowych i orga- 
na sądowo - prokuratorskie wyższego stopnia. 


W parze z naruszeniem praw obywateli przez tzw. osoby urzędowe, a za- 
pewne w części i pod wpływem ich szkodliwej, sprzecznej z polityką par- 
tii i władzy ludowej postawy, idzie znaczna jeszcze ilość faktów narusza- 
nia praworządności przez obywateli nie dość uświadomionych i zdyscy- 
plinowanych, nie dość obznajmionych z przepisami prawa, często ludzi 
pracy, którzy nie przezwyciężyli w sobie do końca uprzedzeń i niechęci 
do zarządzeń państwowych. 

Są to fakty naruszeń socjalistycznej dyscypliny pracy, przywłaszczania, 
niszczenia lub nieszanowania mienia społecznego, ociągania się z wypeł- 
nieniem obowiązkowych dostaw i zobowiązań wobec państwa itd. Są to 
również fakty bikiniarstwa i chuligaństwa, zwłaszcza wśród pewnych 
grup młodzieży, fakty, na które oburza się całe społeczeństwo, lecz z któ- 
rymi nie umiemy jeszcze widocznie radykalnie sobie poradzić. 


Oczywiście znaczny jeszcze wpływ na słabsze jednostki wywiera u nas 
podstępna propaganda wroga — wewnętrzna i zewnętrzna. Ale podsta- 
wowe przyczyny tkwią w naszych brakach, w brakach stylu naszej pra- 
cy partyjnej i państwowej. Te podstawowe przyczyny naruszeń naszej 
rewolucyjnej praworządności ludowej można by ująć następująco: 


Po pierwsze — niedostateczne ideowo - polityczne wychowanie wła- 
snych szeregów partyjnych oraz pracowników aparatu państwowego 
w zrozumieniu całej ogroliunej nowej treści ustrojowej naszego państwa 
ludowego, istoty klasowej naszego rządu robotniczo - chłopskiego, w ro- 
zumieniu ich powołania, ich zadań — w rozumieniu, że w tym państwie 
gospodarzem są masy pracujące miast i wsi — twórcy nowej historii na- 
rodu, że aparat państwowy jest sługą narodu, że pierwszym obowiązkiem 
partii jest służba narodowi. | 

Po drugie — niedostateczna, nie dość systematyczna i przemyślana 
praca organizacji partyjnych, a pod ich kierownictwem — rad na- 
rodowych, organizacji masowych, sądów i prokuratury, nad wychowa- 
niem w codziennej pracy i życiu milionów ludzi w duchu zrozumienia. 
że państwo ludowe jest ich historyczną zdobyczą, o którą walczyły poko- 
lenia najlepszych ludzi narodu. zdobyczą, którą trzeba ze wszech miar 
utrwalać i wzmacniać, wobec której obowiązki trzeba traktować jako 
sprawę sumienia, czci i honoru. 
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Są u nas jeszcze dobrzy, oddani towarzysze, którzy. zrażają się tru- 
dnościami. Nie dość rozumieją oni, że ludżie z trudem wyzbywają się 
nawyków i przywar tyluletniego wychowania kapitalistycznego. Nie 
dość zdają oni sobie DERWĘ z tego, że głębia przemian psychiki mas ludz- 
kich, ich nawyków, głębia przemian kulturalnych wykazuje zawsze ten- 
dencję do nienadążania za giębią rewolucyjnych społec zno-ekonomicz- 
_ nych i politycznych przemian ustrojowych. A przecież te właśnie trudno- 
ści nakładają szczególny, uwielokrotniony obowiązek na nas, na 
partię. jako czynnik subiektywny, kierowniczy przemian dziejowych 
w. naszej Ojczyźnie, a więc i przemian w ludziach. 

Po trzecie — wymienić należy niedostateczną, nie dość planową i sku-- 
teczhą kontrolę polityczną partii nad działalnością poszczególnych central- 
nych i terenowych organów i ogniw władzy państwowej, zwłaszcza rad 
narodowych, organów bezpieczeństwa i MO, prokuratury i sądów. 


lstotą tej kontroli w interesującym nas, podstawowym zagadnieniu 
praworządności jcst pomoc polityczna, walka z przejawami oportunizniu 
i sekciarstwa w pracy partyjnej i państwowej, zapobieganie i przeciw- 
stawianie się zarówno wszelkim próbom wroga, jak i nie kontrolowanym 
przez partię tzw. lókalnym wpływom, które Lenin przed z górą 30 laty 
genialnie określił jako jedną z największych, jeżeli nie największą przesz- 
kodę w ustanowieniu jednolitej w państwie praworządności i kultury. 

Dzięki pracy naszej partii i jej KC, przeorywających niezmordowanie 
zachwaszczcny grunt potężnym lemieszem politycznego kierownictwa i od- 
działywania, praworządność staje się coraz bardziej regułą oraz sumie- 
niem. działania i postępowania podstawowych kadr naszego partyjnęgo 
1 państwowego aktywu, a wraz z nimi milionów ludzi pracy naszego kraju. 

_Na tym coraz. głębiej i skuteczniej przeorywanym gruncie kwitnie 
wciąż bujniej nowe, twórcze i piękne życie. 

Toteż coraz energiczniej i coraz bardziej planowo trzeba tępić chwa- 
sty, które nierzadko potrafią zagłuszać młode, szlachetne pędy. 


Ustawicżzne podhoszenie na wyższy poziom kultury i praworządności 
w organach i aparacie państwowym wszystkich stopni — to istotny czyn- 
nik dalszego umocnienia państwa i jego organów, pogłębiania więzi, rnię- 
dzy państwem i społeczeństwem, wychowania mas w głębokim i niezłom- 
nym prżywiązaniu do ustroju demokracji ludowej; do swej ludowej Oj- 
czyzny, w pełnym poczuciu swej wartości i godności obyw atelskiej, w .Po- 
czuciu odpowiedzialności za kraj. | 


"Świadome wytwarzanie tych cech i wartości w sobie i w masach oby- 
wateli szczególnie wśród młodzieży pracującej i szkolnej — to obowiązek 
. każdego partyjnego i bcćzpartyjnego aktywisty, każdego działacza pań- 
stwowego i społecznego. 

Praworządność — to podstawa dyscypliny państwowej i samodyscyali- 
ny mas. 

Trzeba z nową, pozjazdową energe, podjąć wysiłek, by jak kraj długi 
i szeroki w każdym jego zakątku była podjęta energiczna i bezlitosna. 
dla szkodników walka o pełną i bezwarunkową praworządność ludową, 
by surowość partyjnej i państwowej kary: za naruszenie praworządności 
państwa ludowego była tym większa, im wyższe stanowisko zajmuje 
wiany tego naruszenia, 
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Praworządność = to umocnienie sojuszu robotniczo - chłopskiego i na- 
sżego Frontu Narodowego w walce o pokój i Plan Sześcioletni, o wyższy 
poziom bytu mas pracujących. | 

Trzeba codzienną pracą i przekonywającymi naocznymi faktami ugrun- 
tować w świadomości milionów ludzi, że ich państwo nie tylko od nich 
żąda, lecz również pomaga im, trosżczy się 6 nich j ich rodziny, ich mło- 
dzież, ich zdrowie i rożrywkę, że służy im radą i doświadczeniem, że bro- 
ni ich praw konstytucyjnych przy pomocy wszystkich swych organów 
i | e w tej liczbie i organów karzących == sądowo - prokurator- 
skich. | | 

Trzeba, by nasi działacze nauczyli się nie zrażać żadnymi trudnościami, 
nie zniechęcać się do ludzi nie przekonanych jeszcze lub chwiejnych, 
jeszcze nieaktywnych społecznie, nigdy nie potępiać tych ludzi z góry, 
nie traktować nerwowo i grubiańsko, nie wymyślać im bez uzasadnienia 
od wrogów, nie przekreślać ich niemądrym i lekkomyślnym machnieciem 
ręki. Natomiast. należy zdobywać ich dla Ojczyzny ludowej, dla sprawy 
socjalizmu świadomą, uporczywą, cierpliwą pracą, przekonywaniem, stop- 
SRA wciąganiem w potężny: twórczy nurt współczesnego życia na- 
rodu. | 

Taka praca każdego z nas, uodpornianie ludzi na penetrację w ich umy- 
sły iich dusze wrogiej propagandy, wtogich podszeptów — to bicie wro- 


ga w najczulsze miejsce. | i 

I wreszcie prąworządność, towarzysze -—— to ugruntowanie pewności, 
że w państwie ludówym wewnętrzni i żewnętrzni wrogowie ludu polskie- 
go i jego światłych postępowych dążeń nie bedą mogli w żaden sposób 
liczyć na najmniejsze osłabienie więzi między państwem i masami pra- 
cującymi, na pomniejszenie aktywności politycznej i produkcyjnej mas, 
na niedostateczną czujność, sprawność i siłę organów państwa ludowe- 
go — to ugruntowanie pewności, że organa te potrafią bezlitośnie i trafnie 
bić w każde poczynanie tych wrogów. 

Pomoc klasie robotniczej i jej najlepszym przedstawicielom w rozwija- 
niu socjalistycznego współzawodnictwa, w podnoszeniu wydajności pracy, 
w oszczędzaniu, w rozwijaniu socjalistycznego stosunku do mienia pań- 
stwowego, socjalistycznej dyscypliny pracy; 

pomoc masom pracujących chłopów i ich najlepszym przedstawicielom 
w realizacji dążeń do nowych, wyższych form życia na wsi, w wypeł- 
nianiu ustawowych obowiązków oraz zobowiązań wsi wobec państwa; 

pomoc naszemu aktywowi politycznemu, naszym naukowcom, naszej 
postępowej inteligencji w głoszeniu naukowego światopoglądu marksi- 
stowskiego, w walce z pozostałościami ciemnóty i zabobonu, o nową kul- 
turę mas, w głoszeniu idei trwałego pokoju między narodami, w walce 
przeciw podżegaczom do nowej wojny — jest 1 będzie działaniem w imię 
najlepiej pojętych interesów mas pracujących i narodu, działaniem z po- 
zycji rewolucyjnej praworządności ludu polskiego i jego państwa. 

Zadaniem naszym jest, wzorem ludów Związku Radzieckiego, zbudo- 
wać w naszym kraju ustrój socjalistyczny. Nic i żadńe wraże siły nie zdo- 
łają nam w tym przeszkodzić, (Oklaski), ; 

Uchwały II Zjazdu wytyczają niezmiernie ważne dla realiżacji tego celu 
zadania i nakładają obowiązki przede wszystkim na nasżą partię, jej nowo- 
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wybrany KC, jej terenówe i podśtawowe organizacje, na każdego człońka 
partii. 

Realizacja tych zadań i obowiązków będzie wymagała od nas dalszego, 
głębszego przyswojenia sobie lcninowskiego stylu pracy partyjnej i pań- 
stwowej — wzorem wielkiej przewodniczki międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego — KPZR i działaczy państwowych ZSRR. 

W kierownictwie politycznym i kontroli partii pamiętać będziemy, że 
uchwały rad narodowych i ich prezydiów, że decyzje organów bezpie- 
czeństwa i MO oraz prokuratury, a także wyroki sądów mają zazwyczaj 
wielki wpływ nie tylko na osoby bezpośrednio żaińteresowane, ale rów* 
nież na ludzi, uważanych — jakże niesłusznie — za tzw. „postronnych. 
Inaczej mówiąc — powinniśmy czujnie widzieć, że postępowanie i decy* 
zje tych zwiaszcza organów są rodzajem codziennej masowo - politycz- 
nej pracy — pozytywnej, gdy te decyzje są celowe, słuszne, sprawiedli- 
we, negatywnej — gdy są niedbałe, lekceważące człowieka, jego trud 
i czas, niesprawiedliwe, nie przekonywające lub zgoła brutalne. | 

Nie jest przypadkiem, że, jak świadczą głosy z terenu, ludzie, którzy 
ż wielkim zadowoleniem komentują wspólną uchwałę Rady Państwa 
i Rady Ministrów o pracach przygotowawczych do powołania gromadz- 
kich rad narodowych, już teraz kłopocą się, czy aby w radach tych znaj- 
dą swe miejsce ludzie mądrzy, dobrży i sprawiedliwi. 

Ludzi dóbrych i sprawiedliwych w Polsce Ludowej na progu jej 10-lecia 
jest dużo. Wychowała ich walka o tę Polskę, ofiarna dla niej praca, 
wychowała ich nasza bojowa partia. 

Rzecz w tym, że wciąż jeszcze nie umiemy tych ludzi widzieć, ocenić, 
śmiało wysuwać, nie umiemy nawet na wysokich szczeblach ministerial- 
nych być dość sprawiedliwi wobec ich zasług, nawet gdy taki konkret- 
ny obowiązek nakładają na nas przepisy prawa i uchwały naczelnych 
władz państwowych. 

_. Pragnę, towarzysze, zakończyć stwierdzeniem, że i teoretycznie, z pun- 
ktu widzenia nauki marksizrnu - leninizmu, i praktycznie — w ma- 
szych osiągnięciach, w traktowaniu sprawy przez partię i naród, nasza 
praworządność ludowa jest i powinna być jednym z podstawowych, naj- 
istotniejszych sprawdzianów wyższości pod każdym względem ustroju so- 
cjalistycznego i demokracji ludowej nad ustrojem kapitalistycznym. 

Ci towarzysze, którzy o tym zapominają, nie widzą w naruszaniu swych 
obowiązków, dyscypliny państwowej, praworządności ułatwiania wrogowi 
jego niecnej roboty, nie widzą w tym ogromnej przeszkody w naszym 
zwycięskim marszu do socjalizmu — leją wodę na młyn knowań wroga, 
wyrządzają szkodę partii i państwu, wchodzą w konflikt ze swym sumie- 
niem. Dotyczy to tym bardziej członków partii, którzy wszędzie i zawsze 
winni być wzorem i przykładem. 

Nie wątpię, towarzysze, że — zgodnie ze wskazaniami sprawozdawcze- 
go referatu towarzysza Bieruta — i ta sprawa, sprawa wzmożonej co- - 
dziennej pracy i walki o dalsze umacnianie naszego państwa ludowego, 
o podniesienie na wyższy poziom dyscypliny partyjnej i państwowej oraz 
praworządności w naszym kraju znajdzie się wśród pierwszcplznowych, 
kategorycznych nakazów Zjazdu dla całej naszej partii i aparatu pań- 
stwowego. | 
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Miliony listów, które msiokós w ciągu ostatnich lat od chywateli 
dc KC partii i naczelnych wiadz państwowych, a taxze praca naszy ch _ 
robotniczych i chłopskich koresponuentów, świadczą dobitnie o zaufaniu 
mas do naszej partii i naszego robotniczo - chłopskiego rządu. 


W. listach t ych i korespondencjach uczciwi ludzie pracy wy tyk ają nam - 
nasze błędy, wady i braki, częsio skarżą się na niesprawiedliwosć organów 
tśrenowych rad narodowych, nieraz na jawne bezprawie i nadużycia wia- 
dzy, na dygnitarstwo i biurokratyzm, nierzadko na fakty pijaństwa i roz- 
pijania pracowników przez terenowych kacyków, nieraz na R fał- 
szerstw z dniówkami i zarobkami itd.:itp. 


Te listy i korespondencje pomogły partii i władzonić PARŚWOWY po- 
łożyć w wielu wypadkach kres naruszaniu PraWorzac | ludowej, na- 
prawić zło. 


Te listy — to jedna z form udziału mas w rządzeniu krajem, jeden 
z najcenniejszych wyrazów szlachetnych pragnień milionów ludzi pra- 
cy, by, podnieść swe państwo na wyżyny, na które nigdy nie mogła się 
wznięść za burżuazyjno - obszarniczych rządów Polska przedwr ześniowa, 
a na które winna się wznieść i wzniesie się Polska Ludowa. 


Te pragnienia mas pracujących miasta i wsi spełnią się, towarzyśie, 
przy coraz aktywniejszym udziale tych mas. 

Gwarancją tego jest i będzie nasza partia, jej głęboka więź z narodem. 
Gwarancją tego jest i będzie niezłomna, bojowa, ofensywna postawa ide- 
W ORYG aego członka partii, (Burzliwe oklaski). | 


ze ż 


"Low. WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


minister kultury 1 i sztuki 


Polski świat pracowników kultury i sztuki z głęboką uwagą wysłuchał spra- 
wozdiwczego referatu towarzysza Bieruta, w którym została w tak zasadniczy 
sposób cmówiona sprawa roli i zadań oświaty, sztuki i kultury w naszej walce 
o wychowanie nowego człowieka Polski Ludowej. 

"Trzy są zasadnicze warunki, żeby te zadania mogły być przez nas wypełnione. 

Pierwszy warunek — to właściwy kierunek ideowy i polityczny twórczości 
artystycznej i działalności kulturalnej, mocne powiązanie naszej sziuki z postę- 
pową tradycją narodową, z wielkimi osiągnięciarni przodującej kultury radziec- 
kiej oraz postępowej kultury całego świata JE z codzienną, twórczą pracą włas- 
nego' narodu. 

Dr ugi warunek — to wysoki poziom jakościowy wszelkiej produkcji artystycz- 
nej i działalności kulturalnej, sugestywność i siła emocjonalnego oddziaływania © 
dż'eł sztuki, zdolność mobilizowania kulturotwórczej energii ludności miast. 
i wsi, zdolność aktvywizowania społeczeństwa, wciągania go do bezpośredniej 
działalności kulturalnej, oświatowej i artystycznej. 

Trzeci warunek — to właściwa rozbudowa, sprawność i jakość istniejących 
instytucji ' upowszechniania, sprawność aparatu, wokół którego osniskuje się 
życie kulturalne kraju, to terenowa sieć bibliotek, bez których książka nie dotrze 
dą.nowego czytelnika. to domy kultury i świetlice, bez których nie istnieje co- 
dzienne życie kulturalne powiatu, gminy i gromady, to. działalność teatrów, 
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oper i filharmonii oraz głębokość ich sięgania w teren, to praca ruchu alnator- 
skiego i teatrów ochotniczych. 

Należy przy tym zawsze pamiętać, że o siłe rewo!ucji kulturalnej, o jej inteń- 
sywności i kierunku rozwoju decyduje proces oddziaiywania kulturalnego na 
każda osiedle robotnicze, na kaźdą gromadę, na każdego człowieka, na inłodzież, 
ne nasze dzieci. 

W ciągu ostatnich czterech lat aparat planowego i masowego śddzictywasia 
kulturalnego został poważnie rozbudowany i może poszczycić się poważnymi 
osiągnięciami. Liczba widzów kin, teatrów, instytucji muzycznych, muzeów. 
i wystaw plastycznych, liczby ruchu amatorskiego i wielkość nakładów naszych 
książek.i wydawnictw podane w referacie towarzysza Bicruta są dziś słusznym 
przedmiotem naszej dumy. Byłoby jednak zasadniczym błedem nie widzieć, że 

roblem awansu kulturalnego, a zwłaszcza problem awansu kulturalnego naszej 
młodzieży i naszej wsi, jak to podkreślił towarzysz Bisrut, nie został dotąd 
przez nas ani właściwie postawiony, ani do końca rozw.ęzany. 

Wystarczy chociażby powiedzieć, że niemal dwie trzecie ws szystkich usług 
kulturalnych odbiera ludność wielkich rmiast, że udział widzów wiejskich: 
w ógólnej liczbie widzów na imprezach artystycznych wzrósł w ciągu 1953 r. 
z 5 proc, zaledwie do 5,8 proc. ogólu widzów, że podczas guy na każdego mie- 
szkańca miasta wypadają 4 bilety rocznie, to na wsi jeden bilet wstępu przy- 
pada na 12—13 mieszkańców. 

I dlatzgo musimy zdać sobie rprawę z tego, że niedostatecznie i' nie dość 
sprawnie przenika nasza działalność kulturalna do osiedli przemysiowych i 'gro- 
mad wiejskich. 

Jest też faktem, że wiele naszych domów. kultury i i świetlic żle pracuje, ponie- 
waż ich kierownicy, zmieniający się sześć razy w roku, nie bardzo wiedzą, co 
mają począć ze sprzętem, który otrzymują,i od czego zacząć swoją działalność. 
A kiedy już zaczynają się nieco orientować w zakresie swoich zadań, natych- 
miast tytułem awansu przenoszeni są do innej pracy. 

Jest faktem, że nie zawsze za naszymi danymi cyfrowymi stoi żywy człowiek, 
który na naszych nowych wielkich budowach, chociażby w Jaworznie i w Ty- 
ciiach, często nie tylko nia ma pomieszczeń do pracy kulturalnej, lecz nawet. 
sal dla zebrań związkowych i partyjnych. 

„Jest faktem, że 40 kilometrów od Warszawy zaczynają się „dzikie pola”, gdzie 
nie dociera ani teatr, ani „Artos*, ani nawet. kino objazdowe. 

I trudno również zaprzeczyć wielu faktom lekceważenia pracy kulturalnej 
przez terenowe ogniwa aparatu partyjnego, a zwłaszcza rad narodowych. 

Również nie zawsze i nie wszędzie podtrzymuje się inicjatywę kulturalna. 

Czy to wszystko w czymkolwiek umniejsza ogrom naszej rewolucji kultural- 
nej? Na pewno nie. Bo jednocześnie jest faktem, że likwidując analfabetyzm 
otworzyliśmy wrota oświaty i kultury milionom ludzi, bo jednocześnie jest fak- 
tem, że dzisiaj czterokrotnie, a nawet pięciokrotnie więcej ludzi chodzi do kin, 
teatrów, oper, filharmonii, muzeów i na wystawy plastyczne, że czterokrotnie 
wzrosła liczba dzieci w szkołach artystycznych i że od roku 1949 do roku 1953 
liczba przedstawień tylko sztuk autorów współczesnych wzrosła z 4 tysięcy do 
7 tysięcy, a liczba widzów na tych sztukach z 1700 tysięcy do 3 milionów, co 
wymownie świadczy o zainteresowaniu naszego społeczeństwa współczeshą 
sztuką, mimo że niejednokrotnie wiele ona pozostawia do życzenia pod wzglę- 
dem ideowym i artystycznym. | 

Lecz jeszcze szybciej niż nasze osiągnięcia na polu kultury i sztuki wzrosły 
w ciągu tego okresu potrzeby ludzi pracy. Jeszcze szybciej rósł awans społeczny. 
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1 licy ludzi, którzy przeszli do produkcji j zmieniają oblicze wsi polskięj, . 
domagają się dziś od nas wraz ze wzrostem swojego dob obytu, wzrostu ilości 
i jakośel usług ku «uralnych, 

Nienadażanie kultury i sztuki za wielkimi przecbrażenieśić kraju, za konkrete 
nymi potrzebami konkretnego ozłąwieka, a zwłaszcza za potrzebami wsi pale 
skiej — stało się zjawiskiem ostrym i wymagającym natychmiastowej poprawy, 

Reierat tawarzysza Bieryta postawił w związku z tym w sposób wniklwy 
i jasny problem rozwoju i upowszechnienia kultury — jako problem wzrosty 
j razwaju człowicka, każdego człowieka Polski Ludowej. 

Należy dokanać wielkiego zrywu w prący świetlicowej na wsi przekrącza* 
jąc apłatki 1 400 wzorcowych Świetlic, należy zmienić fakt, że tylko 30 prac.. 
świetlic pracuje dobrze, W ciągu najbliższych dwóch lat trzeba podwyższyć ilość 
świetlie gromadzkich da liczby abejmującej co najmniej 50 proc. nowych groe 
mąd. Przy tym należy jak najściślej powiązać pracę świetlicy wiejskiej z dziae 
łąjnością bibliotek: i kina wiejskiego. 

Należy powołać do życia centralny dom twórczości ludowej jako główny 
ośrodek metodycany i instrukcyjny wszelkiej działalności kulturalno-oświatowej 
w terenie, stąpniowa rozbudowując sieć wojewódzkich i powiatowych domów 
— kultury. 

Należy planowo rozszerzyć liczbę teatrów, brygad artystycznych i kin objazs 
dowych na wszystkie województwa, przede wszystkim rozwijając sieć objaze 
dowych teatrów wiejskich i teatrów lalkowych, spełniających w mieście i na 
wał ogramną rolą propagandową i RARZAWCA nie tylko wśród dzieci, lecą 
i wśród starszego pokolenia. 

Nalęży wzmóo, radykalnie wzmóc pracę z młodzieżą i dziećmi, śkty wnie wal-' 
cząc ze zjawiskami chuligaństwa, defetyzmy i moralnego, a tym samym politycze 
nega cynizmu. 

W naszej twórczości kulturalno-artystycznej już nie wystarczy dobry i słuszny 
temat, nie wystarczy deklaracja ideową pisąrzą czy artysty, nie wystarczy tr afny 
reportaą naturalistycznie fotograłujący życie, Realizm eocjalistyczny nie znosi 
lakiernietwa i fałszu, lecz nie znosi również przypadkowego i deformującego 
nagze widzęnie świata — naturalizmu. Realizm socjalistyczny to prawda o na 
szych czasach, widziana w konkretnym rozwoju zjawisk i w konkretnym, ży» 
wym, prawdziwym ezłowieku, człowieku typowym dla naszej epoki przez to, że 
„reprezentuje twórcza zarówno naszą eodzienną walkę, jak i w przekroju tej: 
walki, nie gubi żadnaga ludzkiego uczucia, 

'Im konsekwentniej będziemy ogranioząć i zwalczać wszelkie próby komende+ 
rowania sztuką, wszelkie administracyjne wtrącanie się do proeesów twórczych, 
wszelkie nadużywanie imienia partii i państwa dla narzucania twórcom włas- 
ńych, nie zawsze słusznych gustów i poglądów, tym silniej, mocniej i wyraziściej 
powinien zabrzmieć głos naradu, głos opinii społecznej i krytyki artystycznej, 
głos społeczeństwa, zrzeszeń kulturalnych i artystycznych, a przede wszystkim 
głos samych pisarzy, artystów i twóreów. 

Nowe — w życiu naszego kraju, wielkie nawe socjalizmu i walki o pokój, 
wielkie nowe braterstwa międzynarodowego i budowy socjalizmu wymaga no» 

wych i ciągle nowych dzieł twórczych, nowych w temątyce i nowych w kształcię 
twórczym, nowych ideowo i nowych artystycznie, 

Lecz nowa, socjalistyczna sztuką — mąże powatać tylko w ciągłej konfrontacji 
z potrzebami społeczeństwa i narodu. 

Działacze kultyry, pisarze i artyści pomagają partii w wychowaniu nowego 
człowięka, tworząc dzieła i zjawiaka kulturalne. Tym samym pisarze i artyści 
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winni cierpliwie i z pokorą wsłuchiwać się w głos narodu, jego potrzeby i jego 
kryteria. 

Twórczość co dzień, co godzina zdaje egzamin przed narędem. I na tym palęga 
jej służebna funkcja wobec narodu. Na tym polega jej partyjność i jej rola 
wychowawczą. 

I to jest również niezbędny warunek, żeby twórca stał się w pęłnym tego słowa 
znąaczęniu inżynierem duszy ludzkiej, 

Wielkie wytyczne II Zjazdu naszej partii, zawarte w referacie towarzysza 
Bieruta jeszcze silniej, mocniej i lepiej pozwolą nam powiązać pracę kulturalną, 
nasza wielką, postępową tradycję i twórczość współczesną z naradem. Jeazcze 
silniej pozwolą nam wykorzystywać przebogate doświadczenia przodującej 
kultury Związku Radzieckiego. Jeszcze silniej problem twórczości i problem 
upowszechnienia kultury zwiążą w jedną całość. (Oklaski).  - 


Tow. ROMAN ZAMBROWSKI 


*Towarzyszę delegaci! 

Wszyscy jesteśmy pod wrażeniem ręferatu sprawozdawczego towarzy- 
sza Bieruta, który rozwinął przed nami i przed całym narodem wspaniały 
obraz historycznych przemian, jakie dokonały się w naszym kraju pod 
kierownictwęm naszej partii w ciągu ostatnich pięciu lat. 

Wielu z nas pamięta, jak na Kongresie zjednoczeniowym, podczas oma” 
wiania Szęścioletniego Planu, na mapie Polski zapalały się sętki świate- 
łek nowych fabryk, hut i kopalń. Światełka te zwiastowały wtedy nowy 
okres w historii Polski Ludowej — okres frontalnego ataku polskiej klae 
sy robotniczej na nasze wiekowe zacofanie, a w dziedzinie przemysłu — 
okres uprzemysłowienia kraju. 

Dziś, dokonując bilansu pięciolecia, które minęło od Kongresu Zjedna» 
częniowego, możemy stwierdzić, że to, co przed pięciu laty wielu mogło 
wydawać się marzeniem — stało się faktem. 

W ciągu 5 lat rekonstrukcji socjalistycznej stworzyliśmy wielki prze- 
mysł, przekształciliśmy kraj z rolniczego w przemysłowy, przezwyciężyli- 
śmy nasze wiekowe zacofanie rozwojowe na decydującym odcinku, jąkim 
jest przemysł, i wysunęliśmy się na piąte miejsce w Europie pod wzglę- 
dem potencjału przemysłowego. 

Kpokowe zwvcięstwa w dziędzinie uprzemysłowienia stały się źródłem 
zasadniczych przemian społeczno-politycznych i olbrzymiego pomnożenią 
sił socjalizmu w naszym kraju. 

<wycięska realizacja uprzemysłowienia kraju z dnia na dzień pokazy» 
wała całemu narodowi wyższość socjalizmu nad kapitalizmem, wzmagała 
kierowniczą rolę klasy robotniczej i ugruntowywała jej autorytet w na- 
rodzie. 

Bo cóż to oznacza, jeśli w ciągu 4 lat realizacji Planu Sześcioletniego 
produkcją przemysłowa wzrosła z górą dwa razy, a globalna „produkcja 
przemysiowa Polski kapitalistyczno-obszarniczej z 1938 r. przekroczoną 
została w 1953 r. trzy i pół raza? 

Z historycznego punktu widzenie nie oznacza to przecież nic innego, jak 
fakt, że klasa robotnicza wyzwolona z pęt ustroju kapitalistycznego w ciąe 
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gu dziesięciu niespełna lat jest zdolna tyle przysparzać krajowi przemy- 
słowej mocy produkcyjnej, ile pod kierownictwem burżuazji w okresie jej. 
rozwoju przysparzała w.ciągu wiełu dziesięcioleci kapitalistycznego rcz- 
woju przemysłu w Polsce. -I ile by: nie ujadały na naszą potężniejącą 
Ojczyznę Ludową emigracyjne rozbitki sanacyjne, endeckie, wuerenow-- 
skie. wszelakie mikołajczyki i'inne pieski z imperialisty cznej psiarni, my. 
i cały naród wiemy, że w ciągu 20 lat niepodległości międzywojennej, k'e- 
dy oni rządzili krajem, przemysł polski dreptał w miejscu, a pod rządami 
robotników i chłopów osiągnął bezprzykładne tempo rozwoju. 

Dzięki uprzemysłowieniu kraju prawie milion „chłopó” w weszło do prze- 
mysłu i budownictwa; setki tysięcy młodzieży wiejskiej zdobywa kwalifi- 
kacje w miastach w szkołach WodoWYCh i wyższygm, umocnił się sojusz 
rcbotniczo-chłopski. | 

W ńrocesie industrializacji wyrosła u nas wywodłśdE się z klasy robot-. 
niczej i chł=pstwa nowa inteligencja, a osiągnięcia w dziedzinie uprzemy- 
słowienia stały się zasadniczą dźwignią przejścia na stronę władzy ludowej 
podstawowych mas starej inteligencji. | 

Osiągnięcia w industrializacji kraju otworzyły nowe wielkie perspek- 
tyvsy rozwoju naszej gospodarki: narodowej. 

Wielki program. zadań, który towarzysz Bierut postawił w swoim refe- 
recie, program kontynuowania uprzemysłowienia kraju, a jednocześnie. 
takiego przegrupowania sił, które by pozwoliło na wydatny wzrost pro- 
dukcji rolniczej oraz przemysłu towarów powszechnego spożycia jako nie- 
zbędnego warunku dla szybszego podniesienia stopy życiowej mas pracu-. 
jących — otwiera nowy okres w rozwoju ekonomiki Polski Ludowej, 

Stawiając te zadania przed partią i całym narodem towarzysz Bierut 
jednocześnie wskazał na dźwignie ich' realizacji — zarówno ekonomiczne, 
jak i polityczne. 

_" Zadania postawione w śdtódacić sprawozdawczym KC i w projektach 
uchwał, które jako, tezy przedzjązdowe „były przedmiotem 4-miesięcznej 
dyskusji w partii, są całkowicie realne. Nie są to jednak zadania łatwe. 

Szczególnie dużej mobilizacji wymagać będzie zasadnicze, centralne za- 
danie postawione przed partią — podniesienie produkcji rolniczej. 


W tej sprawie ujawniło się już w terenie u niektórych działaczy zachły- 
stywanie się nadziejami na pomoc państwa, na działanie uchwał KC i rza- 
du o wzmożonym zaopatrzeniu wsi w materiały produkcyjne, wzmożonej. 
akcji inwestycyjnej, kredytowej itd. 

Zaopatrzenie wsi w materiały produkcyjne, wzrost inwestycji, rozsze- 
"rzenie działalności kredytowej państwa na cele rozwoju rolnictwa — to 
są rzeczywiście rzeczy niezmiernie ważne. Niewątpliwie jedna z istotnych 
przyczyn słabego rozwoju produkcji rolniczej było niedostateczne uwzgle- 
dnianie w procesie industrializacji potrzeb inwestycyjnych rolnictwa, 
szczególnie drobnotowarowego. 

Nie ulega wątpliwości, że skierowane wczoraj przez towarzy sza Bieru- 
ta wezwanie: ,,...jak najszybciej i bez reszty zlikwidować wady, braki i nie- 
dociągnięcja w gałęziach przemysłu obsługujących bezpośrednio potrzeby 
- produkcyjne rolnictwa. Powiększyć znacznie produkcję tych gaięzi prze- 
mysłu i uczynić z nich potężne dźwignie dla technicznej vskonstrukcji 
rolnictwa i szybkiego wzrostu jego produkcji" — zmobilizuje naszą bo- 
JRR klasę robotniczą oraz nasz aparat gospodarczy i będzie wykonane. 
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Nie ulega. też wątpliwości, że uchwały rządu o pomocy państwa dla rol 
nictwa będą wykonane i rolnictwo tę pomoc otrzyma, 

Ale to jest tylko iedna strona zagadnienia, 

O wiele ważniejszą, decydującą sprawą jest wielka mobili izacja polity= 
czna całej naszej pari:i w mieście i na wsi, wszystkich jej transmisji, 
a w pierwszym rzędzie rad narodowych, do walki o wzrost produkcji rol- 
niczej. 

Liczyć na to, że zanewnienie pomocy państwa dla rozwoju rolnictwa za- 
łatwia sprawę, albo, co gorsze, liczyć na samoczynne działanie uchwał 
rządowych — to znaczy zawężać polityczne znaczenie sprawy.i samouspo- 
kaiać się. : 

Sama dystrybucja materiałów produkcyjnych dla 3 milionów gospo 
darstw jest już złożonym problemem, wymagającym bacznej kontroii. 

Crzeka bowiem, aby sieć handlowa miała dobre rozeznanie potrzeb 
chłopskich, aby liczyła się z tymi potrzebami i aby biła się o realizację 
tych potrzeb, aby nie kumała się z kułakami i spekulantami, aby nie było 
takiej sytuacji, jaka do niedawna tu i ówdzie miała miejsce, że aby kupić 
20 cegieł na reperację komina, chłop musiał uzyskać zezwolenie powiato- 
wej komisji, która miesiącami marynowała podania chłopskie, bo zbierała 
się tylko raz na 2 tygodnie. 

A sprawa kontraktacji? Ile szkody przynosi nam już od lat w  dziedzi- 
nie rozwoju roślin technicznych wypaczenie w terenie zasady kontrakta- 
cji przez stosowanie nacisku na chłopów i wpychanie im kontraktu! 

A sprawa naruszania zasad dobrowolności przy organizowaniu spół- 
dzie_ni produkcyjnych? 


Czyż obok wszystkich innych szkodliwych następstw fakty naruszania 


zasady dobrowolności nie były jedną z przyczyn stwierdzonego przez nas 
w ostatnich latach osłabienia aktywności inwestycyjnej w drobnotowaro- 
wych gosocdarstwach chłopskich? 

Sama pomoc państwa nie wystarczy dla podniesienia produkcji rolni- 
czej w małorolnych i średniorolnych gospodarstwach, jeśli my jednożze- 
śnie nie będziemy w organizacjach partyjnych, w radach narodowych 
walczyć przeciw wypaczeniom polityki partii, które podrywają zaintereso- 
wanie chłopa wzrestem produkcji. 


Trzeba, aby cała nasza partia, rady narodowe, aparat organizacji 'kon- * 


traktujących w pełni sobie uświadomiły historyczną przestrogę Lenina: 

„Nie ma nic głupszego, niż sama myśl o przemocy w dziedzinie stosunków 
gospodarczych średniego chłopa' i pilnie baczyli, aby zasada ta nie by- 
ła wypaczana. 

Trzeba całą partię zwrócić frontem do wsi, a to znaczy systematycznie 
uczyć cały nasz aktyw robotniczy zasad naszej polityki na wsi oraz agro- 
techniki, stale wciągać go do praktycznej pomocy naszym wiejskim orga- 
n'zaciom vartyjnym, postawić pod kontrolę polityczną tego RSUWA dzia- 
łalność dołowych ogniw rad narodowych. 

Wielką rolę w tej dziedzinie ma do spełnienia ruch łaczności między 
miastem i wsią. Ma on u nas olbrzymią perspektywę, jeśli uwzględnić, że 
w ciągu ostatnich pięciu lat przeniosło się ze wsi do miasta wiele setek ty- 
sięcy chłonów, że na wsi zamieszkują setki tysięcy robotników pracujących 
w przemyśle, że, jednym słowem, w procesie industrializacji nastąpiło 
ogromne rozszerzenie płaszczyzny styku osobistego i rodzinnego między 
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miastem i wsią. W oparciu o tę olbrzymią płaszczyznę styku między mia< 
stem i wsią oraz rosnące u najlepszych, najakty wniejszych robotników 
przekonanie, że bez klasy robotniczej nie można ani zbudować na wsi so= 
„cjalizmu, ani w zdecydowany sposób podnieść produkcji rolniczej, w Opar- 
ciu o rosnącą w aktywie robotniczym pasję, aby wsi w jednymi w drugim 
pomóc — ruch łączności może okazać olbrzymią pomoc w realizacji na- 
szych zadań na wsi. 

Poważną pomoc może też w szczególności ruch łączności okazać naszym 
spółdzielniom produkcyjnym. 

Rewolucja, której dokonali chłopi-spółdzielcy w swoich gromadach, za- 
cięty opór kułaków, który wypadało im przezwyciężać, nowe horyzonty, 
które otworzyła im praca na wielkiej wspólnej gospodarce, uczyniły z nich 
przodujący oddział chłopstwa pracującego, żarliwie przywiązany do nae 
wych spółdzielczych form gospodarowania, aktywny politycznie, zdumie- 
wająco szybko wykuwający nowy utalentowany aktyw. 

Po IX Plenum ruch łączności znacznie zyskał na prężności. 

Pogłębiła się jego treść i wzbogaciły formy. Ale często jeszcze ruch łącz» 
ności fabryk ze wsią sprowadza się do kontaktów poszczególnych ekip far 
brycznych zę wsią. Brak jest jeszcze często poczucia odpowiedzialności ca- 
łego zakładu, kierownictwa partyjnego, rady zakładowej, kierownictwa 
gospodarczego za pomoc okazywaną wsi, za umocnienie ze wsią łączności. 

Zadania postawione w referacie towarzysza Bieruta w stosunku do rol- 
nictwa wymagają uruchomienia i usprawnienia wszystkich naszych dźwig- 
ni.i wymagają nowego spojrzenia na dotychczasową ich pracę. 

Jedną z podstawowych dźwigni umocnienia sojuszu robotniczo-cnłop- 
skiego, wzrostu produkcji rolniczej i rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
są rady narodowe. 

W usprawnieniu działalności rad narodowych i w podniesieniu ich pra- 
cy na wyższy poziom kryją się olbrzymie rezerwy wzrostu aktywności 
produkcyjnej i politycznej mas pracujących i przede wszystkim mas 
chłopskich. 

Nasze rady narodowe są powołane do odegrania tej roli, jaką w ZSRR 
odegrały i odgrywają sowiety. 

W marcu 1918 r. Lenin pisał: 

„Władza radziecka jest aparatem — aparatem służącym do tego, żeby 
masy zaczęły się natychmiast uczyć rządzenia państwem i organizowania 
produkcji w skali ogólnonarodowej... Ważną dla nas rzeczą jest przyciąg- 
nięcie do rządzenia państwem wszystkich bez wyjątku ludzi pracy. Jest 
to ogromnie trudne zadanie. Ale socjalizmu nie może wprowadzić mniej- 
SZOŚĆ — partia. Mogą go wprowadzić dziesiątki milionów, kiedy nauczą 
się robić to same". 


Pamiętamy, jak w swoim czasie bolszewicy uporczywie w ciągu dłu- 
gich lat walczyli o większą aktywizację sowietów, o otoczenie ich bezpar- 
tyjnym aktywem, traktując ożywienie sowietów jako podstawową dźwig- 
nię umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego i wzmocnienia w nim kie- 
fowniczej roli klasy robotniczej, jako dźwignię walki z biurokratyzmem. 
jako warunek podniesienia produkcji rolniczej i przygotowania przesła- 
nek masowej kolektywizacji. 

W ciągu dziesięciu lat swojej działalności rady narodowe przebyły 
u nas olbrzymią drogę. Szczególnie doniosłe znaczenie miała reforma 
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2 1950 r., którą zlikwidówałź rozdwojenie między władzą uchwałodawczą 
i kontr olującą a władzą wykonawczą. 

N.emniej jednak terenowe rady narodowe, szczególnie zaś powiatowe 
i gminne, a więc te, których praca ma decydujące znaczenie dla wsi, po- 
p.zez ktore przede wszystkim, wyrażając się sscwami towarzysza Stalina, 
„prolętariąt sprawuje kierownictwo w stosunku do chłopstwa w trybie 
państwowym”, stanowią jeszcze bardzo słabe ogniwa naszej władzy pań- 
stwowej. 

Powiatowe rady narodowe, a jeszcze w większej mierze gminne rady 
narodowe, są ciągle jeszcze zbyt słabo powiązane z masami chłopskimi, 
w niedostatecznej mierze otoczyły się bezpartyjnym aktywem i słabo 
z nim pracują, mało okazują pomocy chłopstwu pracującemu w podnie- 
sieniu pr odukcji rolniczej, słabo walczą z biurokratyzmem, z kumoter- 
stwem i kułacką penetracją. A 

Jakie są źródła tych słabości naszych terenowych rad narodowych? 

Nasze terenowe instancje i organizacje partyjne niedostatecznie zajmo- 
wały się problematyką, stanowiącą treść pracy rad narodowych, często 
nie doceniały rad narodowych i jako organów władzy ludowej, i jako ma- 
sowych organizacji wszystkich ludzi pracy miast i wsi, nierzadko wypa- 
czały leninowskie zasady wzajemnych stosunków między partią i trans- 
misją, co w sumie prowadziło do osłabienia kierowniczej roli partii w te- 
renowych organach władzy. 

Jest olbrzymią zasługą naszych terenowych komitetów i organizacji par- 
tyjnych ich olbrzymi wkład do dzieła uprzemysłowienia kraju, do walki 
o mobilizację załóg dla wykonania planów produkcyjnych, o rozwój 
współzawodnictwa pracy oraz ruchu nowatorów i racjonalizatorów, 
o wdrożenie socjalistycznej dyscypliny i socjalistycznego stosunku do 
własności społecznej. Ucząc podstawowe organizacje partyjne umiejętne- 
go korzystania z prawa kontroli administracji, a jednocześnie ugruntowu- 
jac zasadę jednoosobowego kierownictwa nasze instancje partyjne wycho- 
wały dziesiątki tysięcy aktywistów partyjnych, poczuwających się do od- 
powiedzialności za pracę przedsiębiorstwa, rozszerzyły ich horyzont eko- 
nomiczny i techniczny, zaszczepiły im państwowe podejście do sprawy. 
W toku dotychczasowej walki o uprzemysłowienie kraju, o wykonanie 


planów produkcyjnych, z gąszczu mas robotniczych, dzieki organizującej. 


i wychowawczej roli naszych partyjnych instancji, wyrosły dziesiątki 
i dziesiątki tysięcy utalentowanych przodowników, racjonalizatorów i or- 
ganizatorów produkcji — partyjnych i bezpartyjnych. 

Ale jednocześnie naszę terenowe instancje partyjne nie doceniały pracy 
na wsi, nie wykorzystywały wszystkich możliwości rozwoju produkcji 
rolnej i umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego, a jednocześnie nie- 
rzadko też wykazywały obojętność, znieczulenie na sprawy potrzeb i bo- 
lączek mas — na zagadnienia pracy sieci handlowej, sieci usług, PPOORÓW 
zdrowia itd. 

A właśnie te sprawy — produkcja rolnicza drobnotowerowa i spół- 
dzielcza, zagadnienia obrotu detalicznego, przemysłu drobnego i miejsco- 
wego, usług, ochrony zdrowia, oświaty, gospodarki lokalowej i komunal- 
nej stanowią główną treść pracy rad narodowych. 

Weźmy sprawę sieci usług na wsi. Przecież olbrzymie zadanie otworze- 
nia nowych 40 tys, punktów usługowych w ciągu najbliższych 2 lat ma 


227 


ogromne znaczenie dla wsi i wymagać będzie dużego wysiłku ze strony 
rad narodowych. 

Weźmy sprawę kadr specjalistów rolnych. Przecież w wydziaiach rol- 
nictwa przy radach narodowych pracuje spora armia agronomów, zootech- 
ników, weterynarzy, melioratorów, mierniczych, instruktorów oświaty 
- rolniczej, których działalność może być o wiele bardziej efektywna, jeśli 
rady narodowe dbać będą, aby specjaliści ci mniej siedzieli przy biurkach 
nad sprawozdaniami, a więcej przebywali w terenie, aby podnosili swoją 
wiedzę fachową, aby rósł ich autorytet. 

Albo weźmy sprawę spółdzielczości produkcyjnej. Przecież obok 
POM rady narodowe są powołane.do największej pieczy o umocnie= 
nie spółdzielni produkcyjnych. Jak wiadomo, do zadań prezydium PRN 
należy i i rejestracja spółdzielni, i zatwierdzenie jej planów inwestycy jnych 
i gospodarczych, i kontrola rachunkowości, i troska o rozwój samorządu 
spółdzielczego, a a więc.niezmiernie żywotne dla każdej spółdzielni produk= 
cyjnej zagadnienia, A sprawa dalszego — i powiedzmy szybszego, niż to 
ma miejsce w ostatnich miesiącach — rozwoju ruchu spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. Przecież właśnie rady narodowe przez właściwe ustawienie 
pracy GOM, GS, przez właściwy nadzór nad 'kontraktacją mogą i powinny 
dbać o to, aby wszystkie te instytucje w szerokiej mierze wciągały chło- 
pów do rzeczywistej współpracy, aby stawały się one pomostem do scół- 
dzielczości produkcyjnej. ' 

Oto w największym skrócie szeroka gama zagadnień, w których decy» 
dować powinny rady narodowe w walce o wzrost produkcji rolniczej. 


O wszystkich tych problemach wypada decydować w warunkach ostrej 
walki klasowej, przy nieustannych próbach ze strony kułactwa judzenia, 
szkodzenia w celu zahamowania naszego marszu, przenikania do aparatu 
władzy, przy nieustannej walce z biurokratyzmem w aparacie rad naro= 
aowych, która to walka staje się, wobec wzmożonej penetracji kułackiej 
do apdratu, jedną z ważnych form walki klasowej. 

W tych warunkach niezmiernie ważnym zadaniem instancji partyjnych 
jest większe wnikanie w pracę rad narodowych i ich wydziałów, upolity= 
<znianie tej pracy, wnoszenie do tego aparatu ducha partyjnego — jed- 
nym słowem umocnienie kierownictwa partyjnego. 

A kierownictwo to, jak dotychczas, pozostawia wiele do życzenia. 


Zjawiskiem typowym, masowym jest niedostateczne wnikanie w pracę 
prezydiów rad -ze strony sekretarzy partyjnych komitetów terenowych. 
Nie zdarza się np., aby sekretarze komitetów uczestniczyli w posiedze- 
niach prezydiów rad. Bardzo często komitety partyjne na naradach i ad- 
prawach partyjnych instruują w sprawach, które w praktyce mogą być 
przeprowadzone wyłącznie poprzez rady narodowe, ale zapomina się 
c zaproszeniu na te narady przedstawicieli rad. Prowadzi to w prostej 
drodze do zastępowania rad. 

Nierzadko też prezydia rad są śdsówake od udziału w decyzjach perso- 
nalnych. ich dotyczących. Ciągle jeszcze zdarza się dezawuowanie decy- 
zji prezydiów rad przez poszczególnych pracowników aparatu partyjnego, 
komenderowanie członkami prezydium przez instruktorów partyjnych. 

Roboczy kontakt między I sekretarzem KW i przewodniczącym prezy- 
dium Woj. RN bywa niekiedy bardzo luźny. 


229 


hm 4 


4 "AN =" 


Niedawno na moje pytanie skierowane do jednego z przewodaiczących 
piezydium Woj. KN, jax często poza posiedzeniami egzekutywy KW mie- 
wa robocze spotkania z I sekretarzem KW, otrzymałem odpowiedź, że 
w ciągu roku miały miejsce dwa takie spotkania. 

Wytworzyła się też u nas gdzieniegdzie sytuacja, o której mówił towa- 
rzysz Stalin przed 30 laty na XIII Zjeździe WKP(b): 


„Istnieje w naszej partii pogląd, że prawdziwa robota partyjna to pra- 
ca w komitetach guoernialnych, obwodowych, powiatowych i w komór- 
kach. Co się tyczy wszystkich innych rodzajów pracy, to jest to rzekomo 
nie czysto partyjna robota... Zazwyczaj dzieli się u nas pracę partyjną na 
dwie kategorie: na kategorię wyższą — którą ma być czysto partyjna ro- 
bota w komitetach gubernialnych, obwodowych, w komórkach, w KC — 
i kategorię niższą, nazywaną pracą partyjną w cudzysłowie, którą ma być 
praca we wszystkich organach radzieckich... 

Taki stosunek — mówił dalej towarzysz Stalin — do pracowników gos- 
podarczych jest wręcz sprzeczny z leninizmem. Każdy pracownik gospo= 
darczy, pracujący w najnędzniejszym sklepiku, w najnędzniejszej insty- 
tucji handlowej, jeśli pracuje twórczo i posuwa sprawę naprzód, jest pra- 
wdziwym działaczem partyjnym, zasługującym na całkowite poparcie ze 
strony partii". 

Najwyższy czas już wydać walkę wypaczeniom w kierowaniu radami 
przez komitety partyjne i ustalić właściwy styl kierownictwa ze strony 
instancji partyjnych w stosunku do rad narodowych. 


"Towarzysze! 

Istotnym źródiem słabości naszych rad narodowych i ich niedostateczne 
go powiązania z masami była również wadliwa struktura podziału adami- 
nistracyjnego oraz długotrwałe sprawowanie władzy przez rady nie po- 
chodzące z wyborów. | 

"Towarzysz Bierut już wskazał na przełomowe znaczenie, jakie dla pra- 
cy rad narodowych mieć będą wybory oraz powołanie gromadzkićh rad 
narodowych. Są to fakty o doniosłym znaczeniu politycznym, oznaczają 
bowiem dalsze pogłębienie demokratyzmu naszego ustroju demokracji 
ludowej, stwarzają warunki delszego zbliżenia organów władzy ludowej 
do mas pracujących i w szczególności do mas chłopskich oraz szerszego 
udziału maas pracujących w rządzeniu państwem. 

Kryteria vstalone w uchwale Rady Państwa i Rady Ministrów o powo- 
taniu gromadzkich rad narodowych pozwalają przypuszczać, że na miejsce 
dotychczasowych 40 tys. gromad i 3 tys. gmin powstanie 10—12 tys. 
powiększonych gromad. Oznacza to przecietnie prawie czterokrotne przy- 
bliżenie w sensie odległości organów władzy do mas chłopskich. Jedno- 
cześnie będzie to jednak dość silna jednostka administracyjna, posiadają- 
ca dość duże zaplecze materialne. 

Przeprowadzony z udziałem pracowników KC, Urzędu Rady Ministrów 
i Kancelarii Rady Państwa próbny podział 17 gmin w 17 wojewćdztwach 
pokazał dość interesujący obraz. Na miejsce 17 gmin i 248 gromad — 
próbny podział dał 82 gromady. 

Jeżeli chodzi o odległość od najdalszego gospodarstwa do siedziby nowej 
gromady, to kształtuje się ona w tych. 82 gromadach od 12 km do 7 km — 
Ww pó. gromadach odległość ta wynosi do 3 km, w 50 gromadach od 3 do 
D 
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Przybliżony obraz nowej gromady oraz pewne pojęcie o sile gospodaT- 
czej i DAD dają następujące dane cyfrowe z 82 zaprojektowanych 
gromad: 

Areał ziemi uprawnej przekracza w zasadzie 1 000 ha (bez PGR), ilość 
szkół wynosi od 1 do 5, przeciętnie dwie na gromade. W 16 gromadach 
są przedszkola. W 41 gromadach są boiska sportowe. W 60 gromadach są 
świetlice wiejskie, W 67 — są biblioteki lub punkty biblioteczne, w 11 — 
są kina wiejskie, w 35 — agencje pocztowe, w 32.— punkty telefonicz< 
ne, w 53 — ochotnicza straż pożarna, w 75 — punkty sprzedaży detalicze 
nej, w 35 — 218 różnych punktów usługowych, w 19 — punkty skupu, 
w 17 — GOM i POM, w 78 — ORMO, w 13 — poradnie specjalistyczne, 
w 10 — położne, w 5 — izby porodowe. 

Oczywiście ten stan odzwierciedla jeszcze poważne zacofanie, ale w sto- 
sunku do okresu przedwojennego widoczne są olbrzymie zmiany. Dane 
te pozwalają stwierdzić, że przeszło 3/4 z tych 82 gromad będą stanowiły 
dosyć silne jednostki administracyjne. 

Istotnę znaczenie projektowana reforma będzie miała dla pracy polity= 
cznej i społecznej na wsi. 

Co mówią nam dane zebranę ze wspomnianych uprzednio 82 projek= 
towanych gromad? 

Na 76 gromad, bo z 6 nie ma w tej dziedzinie danych, w 69 istnieje 
od jednej do sześciu podstawowych organizacji partyjnych. W 51 na 
owych 76 istnieje od jednej do czterech organizacji ZSL. W 66 istnieje 
- od jednej do sześciu organizacji ZSCh. W 63 istnieje od jednej do pięciu 
organizacji ZMP. 

Co mówią nam te cyfry? Wskazują one na duże przemiany społeczno= 
polityczne, jakie dokonają się w rezultacie reformy. Dokona się po pierw- 
sze to, że w olbrzymiej większości — nie chcę dawać ścisłej cyfry, ale 
przypuszczam, że gdzieś w 80 proc. gromad będą podstawowe organizacje 
partyjne, przy czym będą to silniejsze organizacje niż dotychczas, bo skła 
dające się w zasadzie przeciętnie z 2 podstawowych organizacji partyje 
nych. W jakichś 50 — 60 proc. tych gromad będzie ZSL, przy tym w za» 
sądzie będą to liczniejsze organizacje niż dotychczas. W około 70—80 proc. 
tych gromad będzie ZMP, przy czym znowu organizacje ZMP większe niż 
dotychczas. Rozszerzy się ich teren działania, rozszerzą się ich horyzonty, 
wyjdą z cpłotków jednej gromady na teren 4 gromad przeciętnie, wzros- 
ną ich obowiązki, a więc i podniesie się ich poziom pracy. 

Umożliwi to większe promieniowanie tej silniejszej „organizacji na 
wszystkię wsie nowej gromady. Umożliwi radzie gromadzkiej, znajdująę 
cej się w siedzibie nowej gromady, oparcie się o te organizacje, które da- 
tychczas były bardzo odległe od gminy, a które teraz będą blisko siedzi= 
by rady narodowej. Pozwoli to również j naszej organizacji partyjnej wy= 
wierać swój wpływ na organ władzy ludowej. 

"Nie ulega wątpliwości, że ten fakt będzie miał bardzo pozytywne zna-= 
czenie dla podniesienia poziomu naszej pracy partyjnej, pracy politycznej 
i społecznej na wsi. 

Prace przygotowawcze do reformy pz administracyjnego już są 
prowadzone w terenię. 


Największe ich nasilenie przypadnie na okres najbliższych kilku tygo- 
dni. 
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W tym czasie w oparciu o wnioski aktywu gminnego i gromadzki ego 
" wypracowane zostaną wstępne projekty nowych gromad, 

Jest rzeczą bardzo istotną, aby ta akcja, tocząca się w trzech tysiącach 
gmin j 40 tysiącach gromad i przygotowująca tax ważne dla mas przcują 
cego chłopstwa decyzje, jak utworzenie nowych jednostek administra- 
cyjnych oraz powołanie gromadzkich rad narodowych, znalażła wszech- 
stronną pomoc i kierownictwo ze strony wszystkich instancji partyjnych 
i organów władzy ludowej. Reforma podziału administracyjnego i powo= 
łanie promadzkich rad narodowych musi siać się przełomem w usilnym 
dążeniu naszej partii do zacieśnienia więzi władzy ludowej z masami, co 
stanowi niezwykle ważny warunek wykonania wielkich zadań nakcreślo- 
. nych przez II Zjazd. 

Towarzysze! Program działania sformułowany w referacie towarzysza 
Bieruta otwiera nowe perspektywy umocnienia sojuszu robotniczo-chłop= 
skiego i wzrostu dobrobytu najszerszych mas pracujących miast i wsi. 

Jesteśmy zupełnie pewni pełnej realizacji tych wielkich perspektyw, 
bo nasz program działania już zyskał żarliwe poparcie ze strony najszer- 
szych mas pracujących, bo działalność naszą opromieniają wielkie niee 


marksizmu-leninizmu, bo zdecydowani jesteśmy czerpać pełną dłonią. 


z bogatej skarbnicy doświadczeń zwycięskiego budownictwa socjalistycz- 
nego — przodującej partii klasy robotniczej — Komunistycznej Partii 
Ziwiązku Radzieckiego. (Burzliwe oklaski). | s 


Tow. WIKTOR KŁOSIEWICZ 
przewodniczący CRZZ 


Dokonujemy dziś na naszym Zjeździe ocęny poważnego 5-letniego etapu roz- 
wojowego, jaki naród polski przebył pod kierownictwem naszej partli, aby na 
gruncie przełomowych osiągnięć, zdobytych doświadczeń nakreślić dalszą drogę, 
prowadzącą do zwycięstwa socjalizmu w Polsce. 

Klasa robotnicza, milionowe masy pracujące czynem okazują swe pełne po- 


parcie dla programu i polityki partii, albowiem polityka ta odpowiada najbar- 


dziej żywotnym interesom człowieka pracy. 

W okresie dzielącym nas od chwili zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego 
polski ruch zawodowy — prowadząc nieprzejednaną walkę z nosicielami wzio- 
gich WRBN-owskich teorii i przezwyciężając pozostałości socjaldemokratyżmu 
i tradeunionizmu — krzepł ideologicznie i organizacyjnie. 

W ciągu tego okresu, dzięki ugruntowaniu w ruchu zawodowym kierowni- 
czej roli partii i decydującego wpływu jej ideologii na całą dziąłałność związko- 
wą, związki zawodowe w coraz szerszym zakresie wypełniały swoją rolę szko!y 
socjalistycznego wychowania mas i organizatora socjalistycznego współzawod- 
nictwa pracy. 

Ruch socjalistycznego współzawodnictwa, zapoczątkowany na skalę masową 
czynem produkcyjnym dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego Partii, ruch, 
którego wspaniałą manifestacją jest obecny czyn zjazdowy, stanowi dziś potęż- 
ną dźwignię realizacji naszych planów gospodarczych w interesie podnoszenia 
dobrobytu i kultury narodu. 
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r poziomu całej pozostałej załogi. 


I Świadectwem. nieustannego postępu w. ruchu. współzawodnictwa jest coraz 
szersze upowszechnianie przodujących metod pracy radzieckich i poiskich no- ' 
watorów, jest bogactwo nowych, cennych inicjatyw robotniczych, szczególnie . 
licznych na przestrzeni ubiegłego roku i w obecnym okresie przedziazdowym, 
„że wymienię tu tylko takie nazwiska, jak. Wiktora. Saja i Franciszka Klaji, 
Wandy Sygdziak i Mariana Morawskiego, Jana Kuli z huty „Baiidon'*, Konstan- 
tego Omszańskiego z. FSO, Henryka Paczkowskiego z Dworów i setki innych 
ludzi, którzy wyrośli ostatnio obok takich RARETY Pracy socjalistycznej, jak 
Szczepan Błaut, Mieczysław Sołdek i inni. 

Wyrazem twórczej inicjatywy robotników, techników i inżynierów jest ma- 
sowy rozwój racjonalizacji i i wynalazczości robotniczej. 'O ile w 1948 roku zgło- 
.Szono w naszym przemyśle 6 000 usprawnień i wynalazków, to w 1953 roku. 
liczba ta 35-krotnie. wzrosła — do 210 tysięcy wniosków racjonalizatorskich. 

W kierowaniu ruchem współzawodnictwa nie potrafiliśmy jednak uniknąć 
wielu błędów i: biurokratycznych obciążeń, wypaczających istotę tego ruchu, 
na' które słusznie wskazał nam towarzysz Bierut w referacie sprawozdawczym. 

Działalność związków zawodowych w dziedzinie organizowania współzawod- . 
nictwa obciążona jest w poważnym jeszcze stopniu akcyjnością, formalizmem, 

"dążeniem do uzyskania papierkowych, cyfrowych wyników; przy równoczesnym 
_ zańiedbaniu realnego poziomu ruchu, nastrojów, inicjatywy załóg, woli i goto> 
wości do walki o. przekroczenie zadań planowych, o wzrost WYSAJAGREE pracy, 
i Oszczędność i i wyższą jakość produkcji. 
| _Słabością naszą jest wciąż jeszcze jednostronna pogoń za. aókownycni: rekor- 
dami przy zaniedbaniu zasadniczej sprawy we współzawodnictwie, jaką jest 
troska o podstawową masę: przodujących robotników - io podciąganie do ich 
. Zarówno ' związki zawodowe, jak i administracja. gospodarcza wyraźnie nie 
nadążają za twórczą inicjatywą mas. Poważnym hamulcem.w rozwoju współza* 
 wodnictwa jest bierność administracji w zakresie zaopatrzenia materiałowego, 
braki w organizacji pracy, niedocenianie. mechanizacji i postępu technicznego. 

_ Typowym przykładem tego jest sytuacja w górnictwie, gdzie pełna poświęce- 
nia i ofiarności bohaterska praca górnika . natrafia często na poważne przeszko- 
dy i trudności wskutek nieudolnej organizacji: pracy, braku należytej ilości 
wózków, urządzeń i mechanizmów oraz częstej jeszcze obojętności: *na te sprawy 
ze strony administracji. de przemysł węglowy nie 4E> ha czymś wyjąt- 
kowym. 

Administracja gospodarcza. nie nadąża za dynśmiką. rozwojową ruchu racjo- 
nalizatorskiego, o czym świadczy fakt, że w roku ubiegłym liczba zaległych pro- 
jektów, nie wprowadzonych w życie, przekroczyła 40 tys., przy cżym najgorzej 
przedstawia się sytuacja w przemyśle maszynowym, gdzie liczba zaległych Pro- 
jesktów wynosi 20 213. 

Ww naszej pracy nad rozwojem współzawodnictwa zbyt: nało uwagi SORARDA- 
my sprawie jakości i oszczędności, która jest dziś jednym z kluczowych proble- 
. mów naszej gospodarki narodowej. Wiele jest jeszcze u nas na każdym kroku 
'bezdusznego marnotrawstwa. Zlikwidowanie tego. marnotrawstwa w całym bu- 
downictwie tylko na terenie Warszawy dałoby możliwości wybudowania z za- 
 oszczędzonych materiałów dodatkowo '4 000 izb mieszkalnych. 

Pokażmy te rezerwy robotnikom na każdej. budówie i w każdym zakładzie. 
Zamiast posługiwać się ogólnikowymi rozważaniami lub wręcz fałszywymi 
hasłami w rodzaju transparentów z napisem: „Kto. ńie pracuje przodującyrmi 
metodami — ten jest wrogiem Polski Ludowej! - — - jak to miało miejsce nie- 
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dawno na budowach na Grochowie — rozbudzajmy w rokotnikach zaintereso- 
wanie sprawą oszczędności” przez wskazywanie na konkretne koszyści, jakie wy- 
nikcją siąd dla nich i dla całej gospodarki narodowej. 

Organizacje partyjne, związki zawodowe i organa administracji powinny pod- 
trzymnywać i rozwijać w sposób zorganizowany każdą nowa i twówczą inicjatywę. 

Powinniśmy wydać stanowczą waikę skostnieniu i biurokratyzmowi, które 
tak często hamują jeszcze nowatorstwo i racjonalizację, które przez niechęć do 
wprowadzania w życie usprawnień i wynalazków, przez tępy konserwatyzm 
tłamszą inicjatywę przodujących ludzi. 

Realizując podstawową zasadę współzawodnictwa socjalistycznego — bra- 
terską pomoc ze strony przodujących dla pozostających w tyle, w celu osiągnię- 
cia ogólnego postępu, organizacje partyjne i związki zawodowe główną swą 
uwagę powinny skupić na podstawowej masie przodujących robotników, którzy 
stale i systematycznie przekraczają średnie normy w danym zakładzie pracy 
i podciągać do ich poziomu ogół robotników. 

Wiele instancji związkowych i rad zakładowych odnosiło się do potrzeb i bo- 
lączek robotników i pracowników z bezduszną obojętnością, nie reagowało 
w porę na uzasadnione skargi i głosy krytyki, tolerowało fakty naruszania obo- 
wiązującego ustawodawstwa, nie broniło interesów pracujących przed biuro- 
kratycznymi wypączeniami ze strony niektórych organów administracji g08- 
podarczej. j 

Te braki w naszej pracy spowodowały pewne osłabienie więzi z masami, Ego 
wyrazem jest także fakt pozostawania poza związkami zawodowymi około 
miliona pracowników. 
- Palącym problemem jest SobiaGa warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Państwo asygnuje corocznie na te cele poważne sumy, które od roku 1951 wzro- 
sły z 924 mln. do 1 934 mln. zł, jednak ze strony administracji nie widać dosta- 
tecznej troski o poprawę warunków pracy, nie wykorzystuje się funduszów na 
inwestycje BAP, nie dba się o zakup urządzeń ochronnych itp. Nawet wydanie 
przez Prezydium Rządu jezzcze w sierpniu ubiegiego roku specjalnej uchwały, 
zobowiązującej resorty do zwiększenia troski o stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy, nie zmobilizowało dostatecznie niektórych ministerstw. 

Tak było m. in. w Ministerstwie Hutnictwa, gdzie dopiero pod naciskiem 
związków zwołano w ubiegłym miesiącu kolegium dla ustalenia zadań wynika- 
jących z uchwały rządu. A przecież stan BHP w hutnictwie jest w wysokim 
stopniu nie zadowalający. W Ministerstwie Kolei dotychczas nie wydano żad- 
nych zarządzeń w celu realizacji tej uchwały rządu. 

Weźmy inny poważny problem — sprawę dojazdu ludzi do pracy. Bierność 
Ministerstwa Gospodarki Komunalnej oraz Ministerstwa Transportu Drogowego 
i Lotniczego w sprawie należytego zorganizowania transportu podmiejskiego 
i miejskiego powoduje, że w wielu rejonach robotnicy muszą chodzić pieszo po 
kilkanaście kilometrów, jak to się dzieje np. w rejonie Bielska 


Wszyscy wiemy, jak wielkie sumy łoży państwo na poprawę  deznicta dla 
ludzi pracy i jak poważne mamy w tej dziedzinie osiągnięcia. Tym bardziej 
jaskrawo występuje w tych warunkach fakt, że Ministerstwo Zdrowia nie po- 
trafiło dotychczas znaleźć rozwiązania dla niezwykle trudnych i antysanitarnych 
warunków lokalowych lecznictwa otwartego w wielu miastach, zwłaszcza 
w Warszawie i Łodzi, oraz dla ciągle jeszcze niedostatecznego, mimo pewnej 
poprawy, stanu lecznictwa profilaktycznego w zakładach pracy, poważnie od- 
biegającego od ustalonych z nami planów. 


„Poważne są nakłady państwa na budownictwo socjalne, lecz często wskutek 
zaniedbań ze strony administracji oraz braku kontroli ze strony ogniw związko- 
wych plany budownictwa są skandalicznie źle wykonywane zarówno pod 
względem jakościowym, jak i ilościowym. 


Jednym z najbardziej zaniedbanych odcinków w pracy związkowej jest dzia= 
łalność wśród setek tysięcy robotników mieszkających na wsi oraz robotników 
roznych. Wielka część tych robotników nie należy do związków. 

Towarzysze! Zawiązki zawodowe otrzymały obecnie nowy oręż dla podniesie-. 
nia na wyźszy poziom swojej pracy wśród załóg robotniczych w postaci zakla- 
dowych umów zbiorowych. Zakładowe umowy zbiorowe, które w roku 1954 
obejmą wiele kluczowych zakładów, a w roku przyszłym znaczną większość 
zakładów produkcyjnych, powinny stać się osią całej pracy związków zawo» 
dowych, 

Aby praca nasza mogła przynieść takie rezultaty, jakich oczekuje od nas 
partia, konieczne jest wzmocnienie kierownictwa partii pracą związków zawo- 
dowych, konieczne jest większe uaktywnienie członków partii w pracy związko- 
wej i czynny ich udział w życiu związkowym. 


Wielkie zadania, jakie stawia przed nami II Zjazd partii, mogą być pomyślnie 
rozwiązane tylko w oparciu o twórcze siły, aktywność i inicjatywę mas, w opar« 
ciu o milionowy aktyw związkowy, stanowiący potężną rezerwę partii. | 


Związki zawodowe mają warunki, aby zadania swe wykonać. Mamy ofiarną 
klasę robotniczą i szeroki, oddany aktyw związkowy. Korzystamy coraz szerzej 
z doświadczeń radzieckich związków zawodowych. Pod kierownictwem naszej 
partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, w najściślejszej więzi z ma- 
sami pracującymi będziemy nieugiecie wcielać w życie zadania nakreślone 
przez II Zjazd naszej partii. (Oklaski). 


Tow. JÓZEF E BEK 
murarz z Krakowa, przodownik pracy 


Cała klasa robotnicza, cały nasz naród z uwagą śledził konferencję berliń- 
ską. Wszyscy my chcemy, żeby Niemcy były zjednoczone, demokratyczne, 
suwerenne. Chcemy, żeby Niemcy były pokojowe. Dlatego popieramy całym 
sercem s.uszną walkę niemieckich sił postępowych. 


I21 Plenum postawiło przed nami bardzo poważne i bojowe zadania. U nas 
towarzysze mocno dyskutowali i zastanawiali się nad sprawą podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących miast i wsi. Nie wiedzieli oni dokładnie, jak 
bardzo sorawa podniesienia stopy życiowej wiąże się z codzienna pracą, do+* 
póki nie usiyszeli i nie przeczytali ucnwał IX Plenum i reierztu wyg.oszo- 
nego przez towarzysza Bieruta, że podniesienia stopy życiowej mas pracu- 
jących trzeba wywalczyć i wypracować. ' 


Dzięki wyjaśnianiu każdej załodze, najmniejszej grupie, ludzie zrozumieli, 
że należy jak najbardziej rozszerzać współzawodnictwo pracy, wykonywać 
nasze plany produkcyjne przed terminem, że trzeba wzmóc walkę o oszczęd- 
ność wszelkich materiałów, jakie znajdują się na budowie, że trzeba obniżyć 
koszty własne. Owocem tego jest, że nasze plany produkcyjne, o ile niegdyś 
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hyły wykonywane tylko w 103,5 proc., to po IX Plenum, po zrozumieniu jego 
tez przez naszych wszystkich robociarzy, zostały wykonane w 117 proc, 

Zastanawialiśmy się także nad poważnym zagadnieniem, które było za- 
warte w tezach przedzjazdowych — nad podniesieniem produkcji rolnictwa 
i wydajności z hektara. Ludzie zrozumieli ważność tej sprawy. 

Nasza klasa róbotnicza była zadowolona z IX Plenum i jego uchwał. 

Nasza organizacja krakowska miała bardzo poważną pracę, gdyż, jak wia- 
domo, Kraków był dawniej zupełnie inny. W sprawozdaniu I sekretarza kra- 
kowskiej wojewódzkiej organizacji tow. Titkowa była mowa o naszych osią-| 
gnięciach i była mowa o tym, ilu wstąpiło w tym roku kandydatów w sze- 
regi naszej partii. 


Mamy także j niedociągnięcia. Komitety dzielnicowe mało dołożyły starań, 
ażeby zajrzeć do małych zakładów pracy, do małych podstawowych organizacji 
partyjnych. To było właśnie powodem tego, że tam była słaba praca polityczna 
i tam mało ludzi wstępowało w szeregi naszej partii. Mało interesowaliśmy 
się również skargami i zażaleniami, nieraz skargi i zażalenia leżały gdzieś 
"w szufladzie. | 

Jestem bardzo szczęśliwy i wdzięczny, że ja, murarz z produkcji, mogę 
właśnie zabierać głos tutaj na II Zjeździe. Będę się starał wszelkimi siłami, 
pomimo lat już przeszło 50, żeby mój procent normy, który wynosi do tego 
czasu przeciętnie 250 — wzrósł więcej. (Oklaski, okrzyki: „Niech żyją przo- 
downicy pracy!'). 


4 


Tow. KONSTANTY ROKOSSOWSKI 


Towarzysze! 


"W referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego śasz partii to- 
warzysz Bierut podsumował wspaniałe osiągnięcia narodu polskiego, od- 
niesione pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
i nakreślił naszą drogę na przyszłość, drogę dalszej walki o) szczęście i do- 

brobyt całego narodu. 


Dotychczasowe rewolucyjne przeobrażenia, jakie zaszły w dziejach 
narodu polskiego, zmieniły oblicze naszej Ojczyzny. Z kraju biednego 
i zacofanego Polska przekształciła się w kraj zamożny i rozwinięty pod 
względem przemysłowym. 

Główny wysiłek naszej partii i rządu, wysiłek całego narodu był i jest 
skierowany na rozwój budownictwa pokojowego, na sworznie ludziom 
cracy miast i wsi coraz lepszych warunków życia. 


Wojsko Polskie jest nieodłączną częścią narodu, jest jego s oiksm ra- 
mieniem. Ekonomiczne, polityczne i kulturalne przeobrażenia, jakie doko- 
nały się w Polsce Ludowej, nie pozostały bez wpływu na rozwój naszych 
sił zbrojnych, na techniczne zaopatrzenie armii, na podniesienie świado- 

„. mości politycznej żoinierzy i dalsze doskonalenie ich mistrzostwa bo- 
owego. 

W oparciu o przyjdzną pomoc i doświadczenia Związku Radzieckiego 
budowaliśmy i budujemy potężny przemysł. I już dzisiaj, w piątym roku 
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realizacji Planu Sześcioletniego, możemy z dumą i radością stwierdzić, 
że dzięki ofiarności i zdolnościom polskiego robotnika, technika i inżynie- 
ra nasz przemysł opanował proces produkcji nowcczesnego sprzętu bojo- 
wego i dostarcza Wojsku Polskiemu niezbędnej ilości czołgów, NOWOCZES= 
nycn samolotów, różnego kalibru dział i innej broni. (Oklaski). 

Żołnierz polski posiada wszystkie konieczne warunki dla obrony swojej 
Ojczyzny i jej nietykalnych granic. 


Technika bojowa i R aa stanowią materialną bazę zdolności bo- 
jowej armii. Ale technika bez ludzi jest rzeczą martwą. O zwycięstwie 
w nowoczesnej wojnie decydują ludzie silni duchem, słusznością swojej 
sprawy i umiejętnością posługiwania się nowoczesnym uzbrojeniem 
ij sprzętem bojowym. Potęga sił zbrojnych i ich gotowość bojowa zależ- 
ne są przede wszystkim od składu czobowego wojska, od ludzi bezgra- 
nicznie oddanych swojej OSIAĘ A z takich ludzi składa się nasze 
wojsko. 


Ustrój ludowy naszego państwa, normy życia obowiązujące w Wojsku 
Polskim, armii nowego typu, sprzyjają wszechstronnemu rozwojowi indy-- 
widualności i talentów żołnierzy — synów ludu pracującego. 


W Ludowym Wojsku Polskim istnieją wszelkie warunki dla pełnego 
rozwoju świadomości politycznej, wiedzy: wojskowej i zdolności organi- 
zacyjnej dowódców. 

Dzięki stałej pomocy partii i rządu w Polsce Ludowej powstała nie- 
zbędna sieć szkół oficerskich, w których szkolą się synowie robotników 
1 chłopów na oficerów różnych rodzajów wojsk i specjalności. Stworzyli- 
śmy wyższe uczelnie wojskowe: Akademię Sztabu Generalnego imienia 
Karola Świerczewskiego, Akademię Wojskowo-Polityczną imienia Fe- 
liksa Dzierżyńskiego, Wojskową Akademię Techniczną imienia Jarosława 
Dąbrowskiego i inne. Kształcą one dowódców, oficerów politycznych oraz 
oficerów s specjalistów wyższego szczebla. W okresie od I Zjazdu partii 
ilość oficerów AGGA wyższe wykształcenie wojskowe wzrosła 
dziesięciokrotnie. 


W strukturze klasowej aliceiów Wojska Polskiego zaszły również po- 
ważne zmiany. Znacznie wzmocnił się trzon kadry oficerskiej wywodzą- 
cej się z ludu. Jeśli przed I Zjazdem naszej partii odsetek oficerów pocho- 
dzenia robotniczego wynosił zaledwie 21 proc., to teraz wynosi on 50 proc. 
Synów pracującego chłopstwa mieliśmy wówczas 28 proc., obecnie zaś 33 
proc. Oficerowie - wychowankowie szkół oficerskich i akademii Ludowe- 
go Wo jeka Polskiego stanowili wówczas 68 proc. kadry oficerskiej, obec-- 
nie zaś st tanowią 96 proc. | 


W wyniku tych zmian można stwierdzić, że wychowaliśmy i wyszkoli- 
liśmy naszą własną, ludową kadrę oficerską, nierozerwalnie „związaną 

z ludem i bezgranicznie oddaną ludowi. (Oklaski). Stanowi ona część skła- 
dową, nowej, ludowej inteligencji, z AR dumna jest nasza partia i nasz 
naród. 

_ Dowódcy” i aparat polityczny naszego wojska ofiarnie szkolą i wycho- 
wują żołnierzy, uczą ich wiernie i mężnie służyć sprawie obrony ojczy- 
stego kraju. Wojsko nasze w codziennym żołnierskim trudzie opanowuje 
zasady nowoczesnej sztuki wojennej i umie posługiwać się nową techni- 
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ką bojowa. Rośnie nieustannie sotówóić bojowa Ludowego Wojska Pol- 
skiego, jego siła i potęga. 

O zdolności obronnej kraju, o sile jego armii decyduje również zwar- 
tość zaplecza i duch moralny narodu. Nigdy jeszcze w swych dziejach 
naród polski nie był tak zjednoczony i zwarty ideowo, jak obecnie. Za- 
plecze dostarcza naszej armii nie tylko doskonałego uzbrojenia i sprzę- 
tu bojowego, ale daje także nowego człowieka, oddanego bez reszty 
swej ludowej Ojczyźnie. Z niego wyrasta żołnierz o wysokich walorach 
inoralnych i bojowych, zdolny do największych ofiar i skutecznych po- 
święceń w imię dobra narodu. 

Sprawiedliwy charakter minionej wojny, podczas której Armia Ra- 
dziecka przyniosła narodowi polskiemu wyzwolenie Ojczyzny, braterstwo 
broni i idei z bohaterską Armią Radziecką sprzyjały i sprzyjają kształto- 
waniu wysokiego ducha moralnego żołnierza polskiego. 

Ideowo-polityczne wychowanie żołnierzy, pogłębianie ich świadomości 
politycznej, nieustanne zacieśnianie więzi wojska z ludem — oto dalsze 
. źródło siły moralnej wojska, 

Żołnierze naszych sił zbrojnych wychowani są na postępowych i re- 
wolucyjnych tradycjach narodu i oręża polskiego, w duchu gorącej mi- 
łości i bezgranicznego oddania swojej ludowej Ojczyźnie i jej socjalistycz- 
nej przyszłości. 

To pobudzą ich do niebywałej ofiarności w pełnieniu zaszczytnej słu- 
żby wojskowej i znajduje swój wyraz w rozwijającym się coraz szerzej 
i głębiej ruchu przodownietwa w wyszkoleniu bojowym i politycznym. 

Wojsko Polskie powstało, rozwijało się i hartowało w bojach u boku 
Armii Radzieckiej, a w okresie pokojowym cały system szkolenia i wy- 
chowania naszego wojska oparliśmy na zasadach przodującej radzieckiej 


nauki wojennej, na przyswajaniu sobie doświadczeń Wielkiej Wojny Na-. 


rodowej 1 najnowszych osiągnięć nauki i techniki wojennej. 
Pomoc, którą okazywał naszemu wojsku Związek Radziecki w czasie 
wojny, odczuwamy i na obecnym etapie pokojowego budownictwa. 


Przodujący ustrój społeczny naszego kraju, mądre kierownictwo partii 
marxsistowsko-leninowskiej, cieszącej się zaufaniem i miłością mas pra- 
cujących, zapewniają kształtowanie charakteru naszej armii i wykuwają 
jej siły bojowe. Zagadnienia obronności kraju, zagadnienia umacniania 
zdolności bojowej Wojska Polskiego zajmowały dużo miejsca w pracy 
Komitetu Centralnego naszej partii. 

'To Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, jej kierowniczej roli, kraj 
nasz zawdzięcza wzrost potencjału gospodarczego i obronnego. To partii 
Wojsko Polskie zawdzięcza swój nieustanny rozwój. 

Uchwały IX Plenum Komitetu Centralnego „Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, mające tak doniosłe znaczenie dla całego naszego 
kraju, mają również olbrzymie znaczenie dla rozwoju naszego wojska. 
Troskę partii o podniesienie dobrobytu mas pracujących odczuwa i Woj- 
sko Polskie. Oficerowie, podoficerowie i szeregowcy, wdzięczni partii -za 
jej ojcowską opiekę, jeszcze ofiarniej i sumienniej pełnią swoją służbę. 

Wojsko Polskie w dniach poprzedzających II Zjazd partii jeszcze moc- 
niej zespoliło się z całym narodem, z życiem naszego kraju. Żołnierze 
natchnieni ofiarną pracą robotników i chłopów powitali II Zjazd partii 
dalszymi osiągnięciami w wyszkoleniu bojowym i;nolitycznym. Wzrosła 
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polityczna aktywność mas żołnierskich. Pezedujack szeregowcy, = pódoflk | 


cerowie i oficerowie wstępowali do parcii, do organizacji młodzieżowych, 
by w szeregach partii i jej wiernego po: mocnisa — Związku Młodzieży 
Polskiej jeszcze aktywniej walczyć o umocnienie gotowości bojowej na- 
szego wojska, o realizację planów socjalistycznego budownictwa. (Oklaski). 

Towarzysze! 'W referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego na- 
szej partii zostały nakreślone porywające perspektywy rozwoju Polski 
Ludowej, plany dalszego podnoszenia dobrobytu ludzi pracy. 

Realizacja tych planów jeszcze bardziej wzmocni siłę i rozwój naszej 
gospodarki narodowej. Stale wzrastać będzie produkcja naszego przemy- 
słu. Ziemia dawać będzie obfitsze plony. Radośniej i szczęśliwiej będzie 

żył nasz naród. 
| Wojsku Polskiemu Ojczyzna powierzyła straż nad swoim bezpieczeń- 

, stwem, naród powierzył straż nad swoją pokojową pracą. 

Nakłada to na cały skład osobowy naszego woj jska obowiązek dalszego 
pogłębiania wiedzy wojskowej i politycznej, jeszcze lepszego opanowania 


nowej techniki, dalszego wzmożenia czujności, umocnienia dyscypliny ' 


i gotowości bojowej wojska. | 

Jesteśmy armią narodu, który ponad wszystko na świecie ceni swą nie- 
pódległość i pokój. Niepodległości i pokoju bronią niezachwianie nasze 
siły zbrojne. 

Siła i gotowość bojowa naszego wojska pozwala mi dzisiaj zapewnić 
Was, towarzysze delegaci i cały nasz naród, że Wojsko Polskie nie zawie» 
dzie pokładanego w nim zaufania. Żołnierz polski wypełni z honorem 
każde zadanie, jakie postawi przed nim nasża partia i rząd, nasza umiło- 
wana Ojczyzna — Polska Rzeczpospolita Ludowa. (Burzliwe oklaski, 


Wszyscy wstają. SAIGUE Niech żyje Wojsko Polskie £ Marszałek Ro- 
kossowski: ). 


Tow. JAN KOCOT 
maszynista kolejowy we Białogard 


Jeżdżę na „ZMP-owskim parowozie". Pracę na tym parowozie zacząłem 
w czerwcu 1950 r. 

Pierwsze moje lata, kiedy zostałem delegowany do woj. koszalińskiego, były 
przeze mnie nie wykorzystane; trwoniłem niepotrzebnie swój czas. I przyszedł 
pewien dzień, kiedy poszedłem na jedno z zebrań ZMP-owskich. Tam właśnie, 
ni tym zebraniu, ujrzałem właściwą drogę, po której winienem iść. Podpisa- 
Jem pierwsze zobowiązanie na wzór maszynistów bydgoskich, Czapczyka 
i Krygiera, którzy podjęli się przejechać 90 tys. kilometrów na parowozie beż 
naprawy. | 

Właśnie wtedy powstała u mnie myśl, że my, młodzi maszyniści, potrafimy 


iść w ślady Papawina, Kriwonosa, przodujących maszynistów radzieckich, 


i przodujących maszynistów polskich. Postanowiłem stworzyć pierwszą na s.eci 
PKP młodzieżową obsługę parowozu. 

Śwoje zobowiązanie mogłem wykonać dzięki opiece naszej organizacji 
ZMP-owskiej i podstawowej organizacji partyjnej, Bo kiedy chcieliśmy stwo» 
rzyć naszą drużynę parowozową, przeszkadzali nam w tym Starsi towarzysze 
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z administracji, którzy chcieli nam dać parowóz — takiego „starego trupa”, 
który już kończył swój żywot. 

I właśnie podstawowa organizacja partyjna, sekretarz podstawowej organi- 
zacji partyjnej pomógł nam i dostaliśmy porządny parowóz. Dzięki temu dziś 
możemy powiedzieć naszemu Zjazdowi, że w niedługim czasie, w dalszej realia 
zacji swego zobowiązania, przejedziemy pół miliona kilometrów na parowozie. 
Przejechaiśsmy od 1950 roku ńa swoim parowozie 482 tys. kilometrów i za- 
oszczędziliśmy przez ten okres 1056 ton węgla. 

W realizacji swych zobowiązań we współzawodnictwie o pierwszeństwo na 
skalę krajową zdobyłem trzecie miejsce, prowadziłem pociąg z naszą młódzieżą 
na III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie i byłem uczest- 
„nikiem tego Zlotu. 

Lecz są u nas i były inne drużyny młodzieżowe, które nie zostały sióczce 
należytą opieką naszej podstawowej organizacji. Drużyny te rozpadły się. 

Drugą sprawą, którą chcę poruszyć, jest to, że na przykład u nas w zakładzie 


pracy pokazuje się tych ludzi, którzy stale wykonują od 150 do 200 proc. nor-- 


my, pokazuje się ludzi, którzy wykonali już Plan Sześcioletni. Owszem, są to 
wspaniałe osiągnięcia, ale należy pobudzić do dalszej inicjatywy i tych ludzi, 
którzy nie uzyskują tak wysokich wyników, a jednak są bojowi, idą słuszną 
drogą wskazywaną przez naszą partię. 

My kolejarze, drużyny parowozowe, jesteśmy wielkim odbiorcą węgla. Wska* 
zane byłoby, aby Wydział Komunikacyjny KW Koszalin, jak również Mini- 
sterstwo Kolei i Dyrekcja zainteresowały się tą sprawą, że do naszych paro- 
wozowni w Białogardzie i Słupsku przychodzi tylko wysokogatunkowy wę- 
giel — a maszyniści biją się o to, aby mieć i dobre, i gorsze gatunki węgla, aby 
można było robić mieszanki j w ten sposób uzyskać większe oszczędności. Ko- 
nieczne byłoby wpłynąć na to, aby gorsze asortymenty węgla także do nas przy. 
bywały, bo ludzie już umieją palić, stosują przodujące metody maszynistów ra+ 
dzieckich i trzeba im w tym pomóc. 


U nas w parowozowni w Białogardzie — stawiałem tę sprawę również na 
naradzie aktywu kolejowego w Ministerstwie Kolei — jeśli chodzi o naprawę 
parowozów po przeglądzie rewizyjnym, maszyniści świadomie przekreślili 
da'wne przepisy, że parowóz po przejechaniu 60 tys. kilometrów musi być od- 
dany do naprawy. Przekreślili to, bo towarzysze maszyniści mieli po 150 i 200 
tysięcy kilometrów, a w Krakowie maszynista przejechał pół miliona kilome- 
trów bez mycia, na rewizyjnych naprawach. Wskazane byłoby też, aby na „posz- 
czegóine naprawy do parowozowni przekazywać parowozy jednej serii. Bo 
ra przykład parowozownia w Białogardzie ma tokarnię, która potrafi obtoczyć 
«Koła o średnicy 2 m. U nas zaś jest 8 serii parowozów i na każdy z nich w na- 
orawie należy się inaczej nastawić, 


Następnie stawiałem w Ministerstwie Kolei, jak również w naszym woje 


wództwie koszalińskim sprawę, że ze Szczecinka do Koszalina nie ma właś» 
ciwego połączenia kolejowego. I tu znowu Wydział Komunikacyjny KW Ko- 
szalin ma wiele do powiedzenta, aby załatwić tę sprawę. 

Chciałbym jeszcze powiedzieć, że za późno przychodzą do nas z Dyrekcji 
szczecińskiej plany miesięczne. A można by było lepiej wykonać plan, a na- 
wet więcej zrobić, gdybyśmy mogli przedtem się naradzić. 

Nasza brać kolejarska po IX Plenum, po przedyskutowaniu referatu towa- 
rzysza Bieruta i tez przedzjazdowych, podjęła na naszym węźle białogardzkim 
3671 zobowiązań dla uczczenią Zjazdu. 


239 


Gdy. wyjeżdżałem na Zjazd, nasi kolejarze podeszli do mnie i powiadają 
„Zamsldujcie il Zjazdowi, że nażz czyn przedzjazdowy będzie trwał", (rUkiach.), 
. Towarzysze, uważam, że gdzieś w połowie kwietnia przejadę pół miliona 
kilometrów na swoim parowozie, Może uda mi się, że będę drusim półmilione- 
rem w kraju. Chelałbym, aby naszym drużynom parowczowym przekazać pod 


"rozwagę wyższość: pracy maszynistów radzieckich i przodujących maszynistów 


polskich, aby wszyscy współzawodniczyli pod hasłem: „Mój parowóz świadczy 
o mnie — ja nie opóźnię pociągu". 

jeszcze dużo mamy błędów, ale mimo tych błędów nasza praca pięknie jest 
zapisana w historij 10-lecia Polski. Ludowej. 

nozmach naszego budownictwa jest możiiwy dlatego, że łączy nas serdeczna 
1 braterskka przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i możemy czerpać z jego do- 
świadczeń .i jego pomocy. - 

Ten wielki rozmach i sukcesy naszego państwa ludowego możliwe są dla* 
tego, że narodowi przewodzi klasa robotnicza i jej awangarda — PZPR, na 


„czele z OWSZEM Bierujem. (Oklaski). 


Tow. GERARD SKOK 


_ przew. Zarz. Woj. ZMP w Olsztynie 


Warmia i Mazury, których jestem przedstawicielem, są tylko małą cząstką 
naszej Ojczyzny, ale są jednym z wielu — choć może nie najważniejszym i naj- 
bardziej charakterystycznym — przykładów naszego budownictwa socjalisty- 
cznego. Pragnę przytoczyć jedną liczbę. 

W 1949 roku na naszej Warmii i Mazurach były 43 czynne zakłady przemy* © 
słowe, a w 1953 roku — 460, a więc przeszło 10 razy więcej. 

Wzrosło zatrudnienie w województwie o'przeszłio 60 proc. Nowe fabryki, 
nowe zakłady, spółdzielnie produkcyjne, które istnieją już w co czwartej wsi 
naszego województwa, traktory, kombajny — to symbole nowej epoki socja- 
lizmu, którą my wszyscy budujemy. 

Dlaczego Ziemie Odzyskane mog.y się tak rozwinąć? Bo partia stanę!a na 
straży interesów ludu pracującego naszych Ziem Odzyskanych, przestrzegała 
surowo praworządności ludowej, zdecydowanie zwalczała  wichrzycieli, za* 
przańców, którzy chcieli rozbijać jedność ludu na Ziemiach Odzyskanych. 
Partia strzegła rąwnouprawnienia ludzi miejscowego pochodzenia i napływo” 
wych, partia organizowała życie gospodarcze, partia organizowała życie po” 
litycznę. 

Oczywiście, trzeba było walczyć z rewizjonistami ukrytymi wśród ludności 
miejscowego pochodzenia, rozprawiać się z nacjonalistami wśród ludności na- 
piywowej. Trzeba było w walce z tymi wrogimi elementami kształtować świa- 
domość klasową ludu Warmii i Mazur. To nie było zadanie łatwe, to było za- 
danie trudne, ale nasza partia je wykonała. 

Jak trudno było, przytoczę jeden przykład: jest w pow. olsztyńskim chłop 
Szczepański. Ten chiop miał 7 ha ziemi. W czasie wojny faszyści hitlerowscy 
spalili mu zabudowania. 

''W 1948 r. przyszedł kułak miejscowego pochodzenia i powiada: „pożycz mi 
ziemię na trzy lata, po trzech latach ci oddam'. Namówił do podpisania aktu 
zrzeczenia. Chłop podpisał. Ziemię przyznano kułakowi, 
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Minęły 3 lata. Chłcp powiada: „chciałbym z powrotem ziemię", a kułak nie 
chce mu jej oddać. Kiedyś kuiak ten w stosunku do niego używał takich argu- 
mentów: „jesteśmy swoi, jak ty mi nie dasz, to Polacy ci zabiorą ziemię”. Teraz 
Szczepański zrozumiał, że wrogiem nie są ci, którzy przybyli jako prawni go- 
spodarze zagospodarować te ziemię, że wrogiem jest ten UR który go w tak 

szwzględny spcsób oszukał. 


Warto jeszcze wspomnieć, że władze czasami biurokratycznie rozstrzygają 
sprawy. Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej i organa sądowe nie potra- 
fiły tej sprawy rozstrzygnąć sprawiedliwie mimo kilkakrotnych interwencji 
. Szczepańskiego, 

W pi acy nad kształtowaniem jedności Warmii j Mazur z całym narodem, pol- 
skim chcieli i chcą nam nadal przeszkadzać adenauerowcy i inni imperialisty- 
czni agenci. Chcieli oni osłabić naszą Ojczyznę, chcieli siać nastroje tymczaso- 
"wości na Ziemiach Odzyskanych. To im się nie udało. 


Partia w naszym województwie wyjaśniła ludziom pracy prawdę o prowoka* 
cji berlińskiej, pokazała demokratyczne siły w NRDi Niemczech zachodnich, 
wyjaśniła rezultaty konferencji berlińskiej. 


Do naszych ludzi dotarły hasła IX Plenum, które się przyczyniły do A że 
ludzie zaczęli lepiej gospodarzyć. Na naszych ziemiach chłopi napływowi, 
osiedleńcy, którzy może kiedyś byli nastraszeni wrogą propagandą, teraz ku- 

.pują krowy, porządkują zagrody. Szczególnie po IX Plenum przybywa dużo 
_ osiedleńców na nasze ziemie, To wszystko mówi o poważnych sukcesach pracy 
naszej partii na Warmii i Mazurach. 


Towarzysz Bierut w referacie słusznie mówił, że PGR dysponują bardżo po" 
ważnym zasobem ziemi, poważnym wyposażeniem maszynowym, ale jest jesz- 
cze wiele braków, które należy zlikwidować. Tak myśli coraz więcej robotni: 
ków PGR, o tym mówi współzawodnictwo, które objęło wszystkie PGR. 

Dalsze nasze sukcesy na tym odcinku będą w poważnej mierze zależeć od 
tego, jak-nasza partia potrafi wyjaśnić. masom swą politykę, jak masy tę poli- 
tykę zrozumieją. Tu wielka jest rola naszej propagandy. 

Nasza propaganda za mało uwzględnia specyfikę terenu Warmii i Mazur. Po+ 
gadanki, których ludzie pracy naszego województwa słuchają z okazji takich czy 
innych wydarzeń międzynarodowych, są owszem dobre, ale tylko wówczas, je- 
żeli wydział propagandy Komitetu Wojewódzkiego uwzględnia specyfikę nasze- 
go terenu, odpowiednio ustawia nasz aparat, co, trzeba powiedzieć, nie zawsze 
czyni. 

Zmiany, które zachodzą na naszych Ziemiach Odzyskanych, znalazły szcze- 
gólne odbicie wśród młodzieży. Młodzież Warmii i Mazur podjęła 2000 zobo- 
wiązań produkcyjnych. 25 000 młodzieży współzawodniczy w państwowych 
gospodarstwach rolnych. Mamy również wielu przodowników, np. takich ma- 
szynistów kolejowych jak Madajczyk, którzy w dniach dużych mrozów pro- 
wadzili ciężkie pociągi z ładunkiem 10 proc. ponad normę, pomimo że elemen- 
ty WRN-owskie chciały wmówić, że może to spowodować wypadki kolejowe. 


Na I Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej była mowa o awansie młodzieży 
wiejskiej. Możliwości tego awansu są rzeczywiście poważne. Jest u nas Wyż- 
sza Szkoła Rolnicza, zorganizowana przez władzę ludową w okresie sprawo- 
zdawczym od I Zjazdu. Jednak zapotrzebowanie na kadry rolnicze jest większe. 
Istnieją na tym odcinku wielkie rezerwy, które nie są dotychczas wykorzystane. 
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Wiele młodzieży u nas ma ukończone po 3—4 klasy szkoły powszechnej z powo- 
du przerwy w nauce w czasie wojny. Szkoły wieczorowe, których 95 istnieje na 
naszym terenie, obejmują tylko nieznaczną część tej miodzieży. I tu wysuwa się 
wniosek pod adresem Ministerstwa Oświaty i z drugiej strony pod adresem Mie 
nisterstwa Państwowych Gospodarstw Rolnych. Wiele tej młodzieży nite m4 
czasu na naukę, kierownicy gospodarstw przeszkadzają, trzymają ludzi często 
w ciągu tych godzin, w których należałoby prowadzić naulię w szkołach wieczo- 
rowych. Jeżeliby więc tę sprawę rozwiązano, mielibyśmy wielkie źródło kadr 
dla rolnictwa, kadr, które byłyby związane ze wsią, ze swym terenem. 


Nasze szkolnictwo rolnicze rozwinęło się bardzo, szczególnie w okresie przed- 
zjazdowym. Dla młodzieży naszej należałoby ustalić jakiś system szkolnictwa 
rolniczego, który miałby niższe i wyższe stopnie, tak by ja zachęcić do 
studiowania wiedzy rolniczej. To by stworzyło nam wielką rezerwę kadrową 
dla rolnictwa. Ministerstwo Rolnictwa powinno zastanowić się nad tą sprawą. 

Na naszym terenie faszyzm usiłował część młodzieży miejscowego pocho- 
dzenia deprawować, wpajając jej ideologię faszystowską, starając się wszcze- - 
piać tej młodzieży szowinistyczne idee. Tutaj rola naszego szkolnictwa jest 
szczególnie wielka. 

W szkole decydującym czynnikiem jest nauczyciel. On decyduje w poważnej 
mierze o wynikach nauczania, o kształtowaniu materialistycznego światopo- 
glądu i stąd o tego nauczyciela trzeba dbać, a warunki bytowe naszych nauczy”, 
cieli nie zawsze są dobre. Była wydana uchwała rządu o zabezpieczeniu wa- 
runków bytowych naszych nauczycieli. Dużo zrobiono na odcinku realizacji 
tej uchwały, ale wciąż jeszcze są wypadki, że nauczyciele, w związku z tym że 
nie mają zabezpieczonych warunków bytowych, mieszkają u kułaków i rzecz 
jasna, że to odbija się niedobrze na ich pracy. Rady narodowe powinny zwró- 
cić na to zagadnienie uwagę. Z drugiej strony chodzi o to, ażeby nauczycielstwo 
swoją krytyką pomagało radom narodowym. Nauczyciele mogą oddziaływać na 
rady narodowe przez Związek Nauczycielstwa Polskiego, który mało jednak in- 
teresuje się tą sprawą. | 

* Upowszechnianie dobrych doświadczeń wśród nauczycieli jest sprawą nie- 
zmiernie ważną i jednocześnie wielce zaniedbaną zarówno przez Ministerstwo 
Oświaty, jak i przez naszą Wojewódzką Radę Narodową — Wydział Oświaty. 
Istnieje u nas wiele zespołów artystycznych, czytelniczych, ale na 350 zespołów 
artystycznych, które działają na wsi, mamy bardzo słabą kadrę kulturalno- 
oświatową. W naszym województwie jest np. tylko trzech ludzi, którzy w ze- 
społach artystycznych umieją uczyć młodzież tańca, 


Pragnę jeszcze poruszyć jeden problem — ZMP. 


Nasza organizacja ZMP-owska staje się coraz lepszym pomocnikiem partii, 
dojrzewa ona ideologicznie, przezwycięża zacofanie. W naszym województwie 
skład socjalny naszej organizacji ZMP po IX Plenum poprawił się poważnie. 
Przyjęliśmy przeszło 13 000 młodzieży, W czasie od I do II Zjazdu mamy dwu- 
krotny wzrost miodzieży ZMP-owskiej. Po IX Plenum 2500 ZMP-owców zg!0- 
siło się do partii. Jest to olbrzymią zasługą członków partii, pracujących we 
władzach ZMP. Jednak trzeba, by nasz Komitet Wojewódzki dopilnował pod- 
jęcia wniosku, ażeby kandydatom partii i młodym członkom partii przydz'elać 
jako zadania partyjne pracę wśród młodzieży. To by wiele pomogło w pracy 
naszej organizacji, 
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Młodzież województwa olsztyńskiego zawsze będzie stała w pierwszych sze- 
regach walki o realizację wielkich i niezwyciężonych idei. Młodzież dziękuje 
naszej partii za troskę, którą partia ją otacza. Jesteśmy pełni wiary w zwycię* 
stwo socjalizmu. Pod przewodem j niezawodnym kierownictwem Komitetu Cen- 
tralnego i towarzysza Bieruta nic nie będzie w stanie powstrzymać naszego 
marszu ńaprzód do socjalizmu, (Oklaski). 


Tow. ADAM SCHAFF 


dyrektor Ak Nauk Społecznych 
orzy KC PZP 


Chcę nawiązać do tej części bogatej problematyki referatu towarzysza Bieruta, 
w której jest mowa o zadaniach frontu ideologicznegó. Chcę nawiązać do tej 
problematyki z punktu widzenia zadań stojących przed naukami społecznymi. 

W ostatnim okresie mieliśmy wiele sygnałów świadczących o słabości pracy 
naszego frontu ideologicznego, świadczących o tendencjach do odrywania teorii 
od praktyki, z drugiej strony o tendencjach do wąskiego praktycyzmu, do 
oderwania praktyki od teorii. To niebezpieczeństwo wystąpiło również w trak= 
cie dyskusji przedzjazdowej i powodowało braki, które wyrażały się w nie- 
umiejętności podejmowania szerszych zadań teoretycznych związanych z te- 
zami IX Plenum i z zadaniami II Zjazdu partii. 

Towarzysz Bierut wskazał w swoim referacie na niebezpieczeństwo oder* 
wania teorii od praktyki i wysunął przed frontem ideologicznym zadanie pod- 
noszenia poziomu ideologicznego członków partii jako zadanie bezpośrednio 
 jzwiązane z praktyką naszego budownictwa socjalistycznego. 

Ogrom zadań, jakie stawia przed partią i całym narodem II Zjazd, wysuwa 
bardzo ostro sprawę ideologicznego uzbrojenia całej partii i od strony zwięk- 
szenia bardziej skomplikowanych potrzeb budownictwa socjalistycznego, i od 
strony wzmożenia walki ideologicznej przeciw tym wszystkim wtogim ele= 
mentom, które z wściekłością zwalczają nasz program zbudowania socjaliz= 
rau w Polsce, 

Tym odpowiedzialniejsze zadania stają przed naszym frontem ideologicznym, 
tym odpowiedzialniejsze zadania stają przęd naukami społecznymi, które sta- 
nowią jego część składową. Znaczenie nauk społecznych dlą frontu ideologicz= 
nego, w szczególności znaczenie takich dyscyplin, jak filozofia, ekonomia, hi- 
storia, teoria państwa i prawa — polega na tym, że tworzą one teoretyczny 
fundament naszego frontu ideologicznego. Walka ideologiczna zarysowuje stę 
też w tych dyscyplinach szczególnie ostro, a kierunek jej rozstrzygnięcia po- 
siada duże znaczenie dla rozwoju całego frontu ideologicznego. 

Dlatego szczególnie ważne jest stwierdzenie, że w okresie od I Zjazdu na 
sza partią osiągnęła w tej dziedzinie duże sukcesy, które są wynikiem i odbi- 
ciem rozwoju socjalizmu w naszym kraju, rozwoju ofensywy ideologicznej na- 
szej partii oraz bezpośredniej pracy naszej partii w tych gałęziach nauki. Nie- 
ccenioną pomocą, która ogromnie przyśpieszyła rozwój nauki marksistowskiej 
w Polsce, był wzór nauki radzieckiej. 

Jak wyglądają te przemiany? Jeśli w 1948 roku dośliowaih jeszcze u nas 
w naukach społecznych ideologia burżuazyjna — a myśmy mogli liczyć naj- 
wyżej na poszczególne jednostki wśród pracowników na naszych uczelniach — 


ts 7 :wynfku gtacy ostatnich lat sytuacja zrałeniła sżę radykatnie: nauka mark= 
sistowska znajduje się w oiensywie we wszystxich tych dyscyplinach, posiada 
poważne cśrodki pedagogiczne i naukowo-badawcze, czasopisma naukowe. 

miodą, rosnącą kadrę naukową. Najlepsze elementy starej kadry przeszły, 
bzdź znajdują się w procesie przechodzenia. na stronę marksizmu. Np. 
w nauce historii można mówić w tym względzie o) poważnym przełomie meto- 
doiogicznym wśród kadry naukowej. 

Nie znaczy tó bynajmniej, że w naukach spółstznęch walka ideologiczna 
ucichła, że zadania tej walki zostały już osiągnięte. Przeciwnie, walka trwa, 
na pewnych odcinkach nawet się zaostrza, w oczyszczeniu gruntu z chwastów 
ideologicznych zrobiliśmy dopiero pierwsze kroki. Ale niemniej sytuacja w tych 
niukach zmieniła się zasadniczo na korzyść ideologii marksistowskiej i w zwia- 
zku z tym partia może wysuwać pod ich adresem nowe zadania. 

Główne zagadnienie, które staje też w zmienionej sytuacji przed naukami 
społecznymi w Polsce, polega przede wszystkim na kierunkowości ich rozwoju, 
na najściślejszym powiązaniu ich rozwoju z potrzebami praktyki, z potrzeba- 
mi kierowanej przez partię walki klasowej i budownictwa socjalizmu. 

Czy nauki społeczne. potrafiły rozwiązać centralne zadania, które stawia 
przed nami nasza partia? Niestety nie. Były robione próby w tym kierunku 
ze strony ekonomistów, ale wybitnie nie wystarczające. Filozofia, historia, teo- 
ria państwa i prawa zawiodły tutaj niemal całkowicie. 

Wysuwając' mocno sprawę wiązania teorii z praktyką, ujmujemy oczywiście 
praktykę szeroko, nie dopuszczając do zawężenia i zwulgaryzowania tego hasła. 

Naszej partii nie jest obce nic z tego, co wchodzi w zasięg wielkich prze- 
mian w życiu naszego narodu. Nie wolno też zawężać zakresu praktyki naszej 
partii. Nie wolno w SR wana zawężać granic wiązania partyjnej nauki 
z partyjną praktyką. 

Wiązać teorię z praktyką oznacza również popularyzować teorię marksistow- 
ską, nieść ją w masy. 

Towarzysz Bierut w swoim referacie sprawozdawczym na Zjeździe wysuwa 
przed nami bardzo mocno obowiązek walki z wąską oceną aktualnych zadań, 
co stanowi źródło braków w naszej pracy partyjnej. Stwierdzić należy, że za- 
danie populąryzacji marksizmu realizujemy jednak ciągle jeszcze w sposób 
niedostateczny, a często niewłaściwy. 


Temu zadaniu winna służyć niesłusznie zaniedbywana u nas funkcja propa- 
gandowa nauk społecznych. Występuje ona zarówno w. wykładach ideologicz- 
nych na wyższych uczelniach, jak i w wykładach masowych organizowanych 
przez Towarzystwo Wiedzy Powszechnej czy towarzystwa naukowe, w popu- 
laryzacjach i publicystyce naukowej. Ten potężny środek oddziaływania jest 
u nas zaniedbywany przez pracowników .naukowych i niestety nie jest stymu- 
lowany przez partyjną i państwową. krytykę i kontrolę. Przykład Związku 
Rudzieckiego pokazuje nam, ile można tą drogą uzyskać i jak potężną broń 
ideową posiada tu partia w dziele przekształcania świadomości społecznej. 

Towarzysz Bierut w referacie sprawozdawczym mówił o języku naszej pro- 
pagandy, o chwytliwości naszej propagandy. Trzeba powiedzieć, że słowa to- 
warzysza Bieruta w pełni, całkowicie odnoszą się również do naszej propagan- 
dy naukowej, która bardzo często w tym względzie zawodzi. 

Gdy mówimy o wiązaniu teorii z praktyką, sprawa usprawnienia i wyko- 
rzystania própagąndy naukowej dla realizacji wielkich zadań, jakie stawia 

przed frontem ideologicznym II Zjazd, staje się palącą koniecznością. 
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Postulat wiązania teorii z praktyką oznacza dalej obowiązek prowadzenia 
przez nasze nauki społeczne ostrej walki ideologtcznej z wrogimi poglądami, 
przede wszystkim z ideologią klerykalno-watykańską, WRN-owską, z wszel- 
kiego rodzaju tojad nacjonalizmu, z idealistycznymi teoriami rozkłada- 
wej nauki burżuazyjnej. Nasze nauki społeczne, szczególnie filozofia, posiadają 
w tym względzie pewne osiągnięcia. Ale i tu nie uniknęliśmy błędu oderwania 
Gd praktyki, który spowodował, że zaniedbaliśmy walkę z głównym przeciw- 
nisiem — filozofią klerykalno-watykańską ć socjaldemokratyzmem. Pewne 
osiągnięcia mamy w walce z kosmopolityzmem szczególnie w dziedzinie hi- 
storii i historii filozofii. 

Postulat wiązania teorii z praktyką oznacza dla nas wreszcie ObÓWIERZH 
zwiększenia ze strony filozofii pomocy naukom szczegółowym w opracowaniu 
ich metodologii. Łączy się to najściślej z nadaniem właściwego kierunku roz- 
wojowi naszej nauki, a tym samym ze stworzeniem dodatkowych bodźców dla 
przekształcenia świadomości społecznej, szczególnie zaś świadomości naszej 
inteligencji. 

Przed naszym frontem ideologicznym w ogóle, a naukami społecznymi 
w szczególności, stoją więc w związku z realizacją wskazań II Zjazdu trudne 
i i odpowiedzialne zadania. Ich realizacja wymaga nie tylko kontroli, lecz i po- 
mocy ze strony partit, W jaki sposób można jej udzielić? 


Przede wszystzim przez wzmocnienie nauk społecznych p RREYJN kadrą. 
W tym właśnie celu kierownictwo partyjne powołało do życia Instytut Nauk 
Społecznych przy KC. W ciągu 3 lat istnienia naszego Instytutu zdobył on sa- 
bie miejsce we froncie ideologicznym, stał się ośrodkiem marksistowskiej nau- 
Ki i zaczął już zasilać kadrami nasz front ideologiczny. Jednocześnie jednak 
zaznaczyło się poważne niebezpieczeństwo wykrzywienia linii rozwojowej In- 
srytutu związane z oderwaniem pracy naukowej od polityki. 

Niebezpieczeństwo to zostało głęboko zanalizowane w uchwale Biura Pol'- 
tycznego KC, dotyczącej INS, która stala się podstawą zwrotu w całej na- 
szej pracy, choć ciągle jeszcze nie potrafiliśmy do końca przezwyciężyć wy- 
tkniętych nam błędów. Powołanie do życia INS i troskliwa ASI jaką kie- 
rownictwo partyjne otacza nasz Instytut, są świadectwem tego, jaką wagę par- 
tia przywiązuje do frontu ideologicznego. Niestety nie zawsze znajduje: to wła- 
ściwe odbicie w postawie niższych ogniw partyjnych. Natrafiamy w rozwoju 
INS na duże przeszkody, między innymi w postaci trudności w rekrutacji. 
W roku bieżącym zamiast planowanych 100 aspirantów mogliśmy przyjąć tyl- 
ko 28. W terenie nie zawsze spotykamy się ze zrozumieniem naszych potrzeb, 
ze zrozumieniem tego, że partyjny naukowiec musi być partyjnym propagan- 
dystą na najwyższym poziomie, że musi posiadać wysokie kwalifikacje par- 
tyjne i naukowe. 


Po drugie, partia może okazać pomoc w rozwoju mar StOWAKAŃ nauki 
przez pełniejsze rozwinięcie partyjnej krytyki naukowej. Jest świadectwem 
słabości naszej pracy ideologicznej fakt, że „Nowe Drogi*, „Trybuna Ludu* 
i prasa wojewódzka w ciągu lat nie zamieszczały ocen naszych naukowych 
czasopism ideologicznych, książek, wykładów. Nie doczekały się u nas partyj- 
nej oceńy rczchodzące się w olbrzymich nakładach materiały szkoleniowe, nie 
doczekały się jej czasopisma teoretyczne „„Myśl Filozoficzna'*, „„ja4konomista*, 
„iSwartalnik Historyczny'*. Nie doczekały się takiej oceny nieliczne oryginalne 
prace ideologiczne, które były przecież oceniane i nawet tłumaczone w Związ- 
ku Radzieckim. Oczywiście nie pomaga to w rozwoju naszej nauki, która do- 
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p!ero przyswaja sobie nawyki krytyki i „samokrytyki jako oręża postę- 
pi nsukowego. i 

Odnosi się to w pełni i do pracy wykładowej, która jest ważnym narzędziem 
propagandy marksizmu. Nie widać na łamach naszej prasy, tak częstych 
w ZSRR, ocen wykładów ideologicznych. Aktyw terenowy często stroni od 
kontroli i oceny naszej nauki „uważając, że nie powinien się wtrącać do tych 
spraw. A idzie właśnie o to, by wtrącać się do nich jak najaktywniej, ale , 
w sposób właściwy. Jest to nasz obowiązek partyjny. wobec frontu ideologicz- 
12g0. 

Po trzecie — efektywną pomocą dla rozwoju naszej nauki byłoby wzmo- 
enianie jej partyjnego kierownictwa — centralnego i w województwach. Po- 
ważne wzmocnienie Wydziału Nauki KC oraz wzmocnienie odpowiednich 
komórek w KW przyczyniłoby się do wzmocnienia partyjnej pomocy w ideo- 
logicznym ustawianiu naszej nauki, a w szczególności nauk społecznych. 

Wreszcie prośba pod adresem kierownictwa partyjnego. Wydaje się, że nie 
wykorzystano dotychczas bąrdzo dobrego środka wiązania naszych partyjnych 
pracowników naukowych z praktyką, jakim jest przyciąganie ich do rozwiązy- 
wania określonych problemów teoretycznych stawianych przez kierownictwo. 
W ten sposób sygnalizuje się przecież nauce aktualne zagadnienia wysuwane 
przez praktykę i pobudza się teoretyków do ich rozwiązania. 

! H Zjazd partii stawia przed naszą nauką, a w szczególności przed jej partyj- 

ną kadrą, doniosłe i trudne zadania. Staje przed nami porywający obraz zwy- 
clęskiego socjalizmu w Polsce. Przed całym narodem staje perspektywa wiel- 
kiej i szczęśliwej, socjalistycznej Polski. Jest to perspektywa, która musi po- 
ruszyć serce i umysł każdego prawdziwego patrioty. Pozwoli nam ona jeszcze 
silniej przyciągnąć do idei socjalizmu większość uczonych polskich, pozwoli 
"nam ona przyśpieszyć tempo przebudowy nauki polskiej w duchu marksizmu- 
leninizmu. | 

Nawiązując do szczytnych postępowych tradycji przeszłości nauka polska, 
rozwijająca się pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
wniesie swój wkład w budowę Polski, o jakiej marzyli i o jaką walczyli naj- 
lepsi jej synowie, w budowę Polski socjalistycznej. (Oklaski). 


Tow. JAN SENDEK 


przew. Spółdzielni lelni Produkcyjn w _Wilczicowie, i | s. 4 
pow, Środa SI, woj. wrocławskie 


Referat towarzysza Bieruta głęboko oświetlił sprawę walki o poprawę bytu 
mas pracujących miast i wsi i wskazał poważne, mobilizujące zadania wsi 
w tej walce. 

Jako przewodniczący spółdzielni produkcyjnej Wilczków, obejmującej swoim 
zasięgiem cztery gromady, chciałbym w dyskusji podzielić się osiągnięciamł 
naszej spółdzielni. 

Osiągnięcia te są przede wszystkim rezultatem pracy organizacji partyjnej, 
która w ostrej walce klascwej o rozwój i umocnienie spółdzielni wyrosła na. 
politycznego kierownika i organizatora całokształtu naszej praty. 

W. chwili utworzenia spółdzielni w 1949 r. nasza organizacja partyjna liczy- 
ła 15 członków, którzy pierwsi zrozumieli konieczność przebudowy wsi. 
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W pierwszym okresie organizacja partyjna nie przejawiała należytej czujno- 
ści w wyniku czego wróg zdołał zorganizować morderstwo i wyrwać z na- 
szych szeregów aktywnego działacza — tow. Marszałka. Wypadek ten zmo- 
bilizował całą organizację i wzmógł jej czujność. Wróg liczył na załamanie 
organizacji partyjnej, a tymczasem organizacja systematycznie rosła i dziś 
łącznie z 12 przyjętymi po IX Plenum chłopami liczy 49 członków. 

Organizacja partyjna wzrastała dlatego, że bezpartyjni chłopi — zapraszani 
na zebrania partyjne i włączeni do szkolenia partyjnego — widząc troskę człon- 
ków partii o rozwój spółdzielni dawali swój wkład we wspólne gospodarstwo, 
a jednocześnie dorastali do miana członków partii, Organizacja partyjna pod- 
nucsiła poziom ideologiczny członków partii poprzez szkolenie na kursach par= 
tyjnych, wspólne czytanie i omawianie artykułów z prasy partyjnej. Organi- 
zacja partyjna otoczyła również właściwą opieką młodzież, 

W każdej z pięciu brygad polowych istnieją grupy partyjne, również w bry- 
gadzie hodowlanej i brygadzie remontowo-budowlanej są grupy partyjne. Ta- 
lie rozstawienie członków partii daje gwarancję prawidłowego wykonywania 
zadań, a jednocześnie wykrywania w porę braków i niedociągnięć. 

Grupy partyjne w brygadach, czyniąc odpowiedzialnymi członków parti: za 
ckreślone prace, podnoszą odpowiedzialność całej organizacji partyjnej za ca- 
łość gospodarki spółdzielni, a narady z organizatorami grup partyjnych po- 
zwalają upowszechniać ich dobre metody pracy. Grupy partyjne spełniają do- 
niosią rolę. W grupie partyjnej w hodowli na zebraniu wykazano towarzyszce 
JF'unk, że zaniedbuje się w pracy, na skutek czego nie wykonała planu wycho- 
wu prosiąt, że nie szkoli się i nie przyswaja sobie wiedzy żootechnicznej. Po tej 
naradzie towarzyszka Funk poprawiła swoją pracę. Podobne przykłady maray 
również w brygadach polowych. , 

Takie rozstawienie członków pozwoliło w porę wykryć wroga, a był nim 
członek partii Ludwik Motyka, który rozpijał członków partii i usiłował roz- 
biiać zebrania brygady. Organizacja partyjna potrafiła się z nim rozprawić - 
usuwając go z szeregów naszej partii. 

W 1949 r. spółdzielnia liczyła 22 rodziny z gromady Wilezków | na 61 gospo- 
darstw i 330 ha ziemi, a dzisiaj mamy 176 rodzin i 1 620 ha ziemi z 4 sąsiednich 
gromad. Spośród 176 rodzin mamy 218 statutowych członków spółdzielni, 
„. w tym 738 kobiety i 8 z młodzieży. 

Spółdzielnia postada dzisiaj 64 budynki zespołowe, w tym 4 obory na 360 

sztuk bydła, 5 chlewni na 1 000 sztuk trzody, owczarnię na 400 szt., 2 kurniki, 
cieplarnię, inkubator elektryczny, 2 spichrze zbożowe, 3 świetlice, łaźnię, płe< 
karnię, radiowęzeł, 3 żłobki, 2 przedszkola i inne. 

W toku naszej 4-letniej pracy troszczyliśmy się głównie o rozwój hodowli, 
dzięki czemu mamy 235 sztuk bydła rogatego, 570 sztuk trzody chlewnej, 
320 sztuk owiec, 78 koni, ponad 1000 sztuk drobiu, pasiekę o 60 ułach, 12 ha 
stawów rybnych i 12 ha nowozałożonego sadu. Posiadamy także elektryczny 
insubator do wylęgu kur, 2 elektryczne dojarki, zmechanizowaliśmy dowóz. 
paszy i wywóz nawozu z obór. Mamy 2 ciężarowe samochcdy i ciągni:. Ma. 
jątek trwały spółdzielni zamyka się sumą ponad 5500 tys. złotych. 

Mechanizację poszczególnych procesów produkcyjnych niektórzy członkowie 
spółdzielńi przyjęli z oporami. Kiedy montowaliśmy ciektryczne dojarki, ko- 
biety nie chcialy nimi pracować, dopiero dzięki robocia uświadamiającej 
i praktycznym wynikom pracy elektrycznych dojarek zrozumiały one, że 
w ten sposób uiatwia się im pracę i podnosi wydajność, tak że dziś nic da'yby 
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ich sobie za nic odebrać. Jeżeli kiedyś kobiety uważały pracę w bodówii za. 21 
pracę gorszą i trzeba byż o wyznaczać przez zarząd prawie co dzień inną ko- 
kbietę do hodowli, to dziś problem ten dzięki grupie partyjnej nie is nieje | 
w ogóle, a brygada hodowlana jest brygadą kobiecą. - 


W bieżącym roku wydajność z hexstara w naszej spółdzielni jest przeciętnie 
wyższa o 6'6q w porównaniu z gospodarstwami indywidualnymi. Wydajność 
mieka wzrosła z 1250 1 od krowy w 1950 roku do 3300 I w ubiegłym roku. 
Dzięki temu, jak również dzięki pomocy państwa i partii, dochód podzielny 
spóidzielni wyniósł w roku bieżacym 1820 tys. złotych, a dochód np. małżeń- 
siwa Batorów, którzy pracowali we dwójkę i wypracowali 1100 dniówek, wy= 
niósł 38500 złotych. Dochód wdowy Starzyńskiej, mającej (roje dzieci, która 
kiedyś baza się spółdzielni, wyniósł 23800 zł. Dzisiaj Starzyńska jest człon- 
kiem partii i wszystkie swe siły oddaje walce o rozwój spółdzielni. 

Osiągnięcia naszej spółdzielni przekazujemy na zewnątrz w ten sposób, że 
niu każde zebranie rozliczeniowe, jak i na inne zebrania zapraszamy chłopów 
indywidualnych z powiatu, a także nasi członkowie wyjeżdżali do gromad po- 
wiatu jako agitatorzy spółdzielczości produkcyjnej. Popularyzacja naszych 
osiągnięć, naoczne przekonanie się chiopów o wyższości gospodarki zespoło- 
wej przyczyniły się do tego, że powiat Środa Śl. ma dzisiaj 85 gromad uspół+ 
dzielczonych — na 115 wszystkich gromad. Spółdzielnie produkcyjne powiatu 
środzkiego obejmują 15244 ha i zrzeszają 2200 chiopów. Sasiednie spóidziel- 
nię, jak Rusko, Mazurowice i inne skorzystały z naszych maszyn i narzędzi roi- 
n'czych, a sporo spółdzielni skorzystało z naszych wzorów organizacji pracy, 
wprowadzając je u siebie. 

IX Pienum IŚC postawiło mocno sprawę pomocy dla chłopa Indywidualnego. 

Nhsza organizacja partyjna cnłopu Indywidualnemu poświęcała sporo uwagi, 
a nierzadko szliśmy mu z pomocą OO indywidualni korzystali ze spółdziel- 
czych punktów kowailskich i stol] kich, z naszych maszyn i narzędzź, a także 
wymieniali sobie u nas ziemniaki i ziarno selekcyjne. 

Wynikieni tego jest fakt, że obecnie u nas już:tylko czterech chłopów jest 
poza spółdzielnią, a i ci już niedługo będą spóidzielcami. 


Z województw centralnych przyjeżdzali chziopi obejrzeć naszą gospodarkę 
i zapoznać się z naszym życiem. Wśród przyjeżdżających było wiele kobiet, 
które często nie dowierzały samym słowom. Dopiero gdy nasze kobiety poka- 
zały im swoje domy, a często nawet spiżarnie i to, co mają w swoich szafach, 
gdy opowiedziały im o swojej lżejszej pracy i lepszym życiu, tamte w rozmo- 
wach mówiły, jak straszono je głodem na Ziemiach Zachodnich, rzekomą nę- 
dzą spółdzieiczą itp. : 


Na wynik nie trzeba było czekać. Wrócili do siebie i opowiedział sąsiadom. 
Zapragnęli lepiej żyć. W ciągu bardzo krótkiego czasu w naszej spółdzielni 
osiedliło się 30 rodzin z Krakowskiego i ciągle napływają nowe. Nowoosiedlo- 
nych otoczyliśmy staranną opieką, otrzymali oni zaliczki pieniężne, zboże, cu- 
kier, opał i paszę dla inwentarza, aby mogli spokojnie pracować i żyć do roz- 
liczenia rocznego. 

Nasi spółdzielcy — jak również ogromna większość chłopstwa na Dolnym 
Śląsku, które w ciągu 9 lat zrosło się z tymi ziemiami, zagospodarowało je 
i umiłowało — zdają sobie sprawę z tego, że swój ciągle polepszający się byt 
materialny i postępujący rozwój kulturalny zawdzięczają bohaterskiemu wy= 
siłkowi polskiej klasy robotniczej i jej partii, 
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My, c! błopi spółdzielcy, chcemy wzorem klasy robotniczej ciągle zwiększać 
swój wysiłek w budownictwie ludowej Ojczyzny, a korzystając z doświadczęń 
klasy robotniczej i przodujących kołchozów Związku Radzieckiego coraz me 
1 taniej produkować żywności dla naszych miast. 

Nasza spółdzielnia bardzo wiele żawdzięcza robotnikom z fabryk. Do. nas 
przyjeżdżali robotnicy z Fabryki Wodomierzy we Wrociawiu, którzy nauczyli 
spółdzielców socjalistycznego podejścia do pracy. Przyjaźń zacieśniała się. Spół- 
dzielcy pojechali do robotników, zobaczylś ich organizację pracy, zapoznali się 
bliżej, uczyli się od robotników troski o mienie społeczne i waiki o wydajność 
pracy. Temu właśnie, jak również mojemu pobytowi z wycieczką w Związku 
Radzieckim zawdzięczamy naszą organizację pracy. 

Dziś w naszej spółdzielni mamy 5 brygad polowych, a w "każdej Kiwadzie 
po 4 ogniwa, brygadę ogrodniczą z 3 ogniwami i brygadę hodowlaną z 5 fer- 
mami. Każda brygada pracuje w myśl ustalonego planu rocznego, zatwier- 
dzonego przez zebranie ogólne. Brygady odbywają cotygodniowe narady ro- 
bocze, na których omawia się wykonanie zadań ubiegłego tygodnia i plan na 
tydzień następny. Za pracę poszczególnych brygad odpowiedzialni . są po- 


szczególni czionkowie egzekutywy i członkowie zarządu — jako ich opieku-- 


nowie. 


„ Taka organizacja pracy daje gwarancję "wykonania. planu produkcyjnego, 


a jednocześnie stanowi podstawę najszerszej demokracji spózdzielczej. 
- Jak już podkreśliłem, te osiągnięcia w znacznej mierze spółdzielnia zawdzię- 
cza pomocy partii, przykładowi klasy robotniczej, zawdzięcza realizacji przez 
nią sojuszu robotniczo-chłopskiego. Wielki jest w tym udział państwowego 
ośrodka maszynowego, który wszystkie prace mechanicznej uprawy, roli wy- 
konał zgodnie z naszymi potrzebami. Spółdzielnia ma staiego agronoma przy- 
dzielonego : opłaconego przez POM, który jest odpowiedzialny za produkcję 
polową i stosowanie właściwych zabiegów agrotechnicznych, a ponadto spół- 
dzielnia posiada własnego zootechnika. 

Spółdzielcy dokładają wszystkich sił i starań, aby realizacja sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego była obustronna. 

Nasza spółdzielnia corocznie wykonuje wszystkie plany dostaw dla państwa, 
A w 1953 roku wykonaliśmy plan dostaw mleka w 350 proc., zboża w 100 proc,, 
mięsa w 150 proc., ziemniaków w 100 procentach. 


. Ostatnie dwa lata Planu Sześcioletniego stawiają przed nami, chłopami, po- 
ważne zadania zwiększenia produkcji rolnej. Do zagadnienia tego nasza spół- 
dzielnia podeszła bardzo poważnie. Zebranie organizacj: partyjnej poświęcone 
wyciągnięciu wniosków z uchwał IX Plenum wykazało, że w naszej spółdzielni 
istnieją jeszcze nie wykorzystane rezerwy i możliwości szybszego wzrostu pro- 
dukcji. Wnioski wyciągnięte przez organizację partyjną przyjęte zostały przez 
ogólne zebranie w formie zobowiązania, które postanawia podnieść wydajność 
zbóż o 3 q z ha w 1954 r. i o dalsze 2 q w 1955 r., ziemniaków ze 140—160 q 
w bieżącym Tróku do 180 q w przyszłym roku, buraków cukrowych o 60 q 
w 1954 r., a w roku 1955 o 100 q, wydajność warzyw — o 20 proc. 


Spółdzielnia nasza zobowiązała się podnieść stan pogłowia zwierząt poprzez. 


własny przychówek: bydia z 235 sztuk do 270, przy wzroście wydajności mleka 
z 3300 litrów do 3700 1 rocznie od krowy, trzody chlewnej z 570 sztuk do 
1000 sztuk i sprzedać państwu zamiast 370 sztuk 80.) sztuk w 1954 r., przy 
przeciętnej wydajności od 90 macior po 14 prosiąt, co stanowt 1260 prosiąt 
w 1954 roku. Zobowiązanie nasze przewiduje wzrost ilości drobiu z tysiąca 
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sztuk do 3 tys. sztuk. Ponadto zwiększymy pasiekę do 120 uli, stawy rybne 
do 20 ha i zapoczątkujemy hodowlę królików, nutrii i jedwabników. Zobowią- 
zanie nasze przewiduje dokładne środki, przy pomocy których będzie ono 
zrealizowane, jak odpowiednie przeszkolenie ludzi, rozbudowę. pomieszczeń 
gospodarczych itp. 

Chciałbym jeszcze pokrótce przedstawić zagadnienie wykorzystania wszyst- 
kich rezerw i podniesienia produkcji przez najbliższe 2 lata. Niejednokrotnie 
sam już poruszałem i w ministerstwie, j w komitecie wojewódzkim sprawę 
części zamiennych. Niestety, nie może dotąd nikt ustalić, kto normuje tę spra- 
wę, kto zaopatruje spółdzielnie produkcyjne w części zamienne i w żelazo po- 
trzebne dla kuźni. 

Popatrzmy, jak wygląda zaopatrzenie wsi w części zamienne. Otóż wygląda 
tak, że w Środzie Śląskiej w PZGS leży wagon małych buksów, a zagadnienie 
votrzebnych, odpowiednich buksów nie jest rozwiązane. Wiemy z prasy, że 
buksy te znajdują się w Krakowskiem i ich tam chłop nie potrzebuje. Zaopa- 
trzenie rolnictwa w odpowiednie części zamienne wymaga konkretnego roz- 
wiązania. 

Zagadnięniem istotnej wagi jest sprawa wykonywania przez POM w termi- 
n'e umów wobec spółdzielni. Często zdarza się, że POM w spółdzielniach nie 
wykonują swoich umów w terminie, że niejednokrotnie opóźniają nawet ter- 
min o 100 proc., co z kolei utrudnia realizację zadań spółdzielni. 

Naszym konkretnym wkładem w dzieło umocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego będzie sumienne przygotowanie się do wiosennej akcji siewnej. 
Przygotowaliśmy oprócz sprzętu potrzebnego do tej akcji odpowiedni mate- 
riał siewny i nawozowy, zawarliśmy umowę z POM, Daje to gwarancję, że 
akcję siewną wykonamy sprawnie i dobrze. . 

Stwarzając odpowiednie warunki pracy dla kobiet i stwarzając odpowiednie 
warunki dla wzrostu wydajności pracy, podniesiemy realny dochód członków 
spóldzielni i przyczynimy się do wzrostu stopy życiowej mas pracujących 
w całym kraju. (Oklaski), 5 


Tow. FRANCISZEK JÓŹWIAK - WITOLD 
ono CAGE O EE GA EE A A EA OE EPE, SO EEEE 


Towarzysze! 

II Zjazd naszej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej to nie tylko 
podsumowanie naszych osiągnięć oraz krytyka braków i błędów, ale i wy- 
tyczenie kierunków naszej pracy i walki o dalsze osiągnięcia i dalsze 
zwycięstwa. Zjazd — to jednocześnie wielkie i głębokie przezycie par- 
tyjne, kiedy synowie klasy robotniczej, synowie narodu, kiedy cała 
partia jest bezpośrednio, prawie dotykalnie razem, kiedy razem dzie- 
limy się swoimi osiągnięciami, brakami i trudnościami i razem wykuwa- 
my drogę do dalszego marszu nąprzód. Nie i nikt nie potrafi przeszkodzić 
nam w tym marszu. 

Każdy z nas czuje się-dumny z osiągnięć i uświadamia sobie, że sukce- 
sy te w dziedzinie życia politycznegą, gospodarczego 1 kulturalnego 
zawdzięczamy naszej ofiarnej, bohaterskiej klasie robotniczej, patriotyz- 
mcwi naszego narodu, rewolucyjnej awangardzie mas pracujacych i ca- 
ł2c9 naredu polskiego — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Każ- 
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dy z nas uświadamia sobie, że w każdym naszym osiągnięciu zawarta jest 
braterska, proletariacka pomoc Wielkiego Kraju Lenina i Stalina. 

Zjazd wytycza dalsze kierunki działania w oparciu o naukę marksiz- 
mu-.eninizmu, o doświadczenia wodza międzynarodowego ruchu rewolu- 
. cyjnego — KPZR, o doświadczenia pierwszego zwycięskiego państwa so- 
cjalistycznego. Główna myśl przewodnia wytyczonego kierunku — to to- 
rowanie coraz szerszej, pełniejszej drogi .dla działania podstawowego pra- 
wa ekonomicznego socjalizmu, drogi coraz pełniejszego zaspokajania sta- 
'le rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych mas pracuj jących. 
Sprawa szczęścia i dobrobytu mas pracujących zawsze była i jast pod- 
stawowym celem walki partii rewolucyjnych, ale dopiero zdobycie wia- 
dzy przez klasę robotniczą pod kierownictwem partii marksistowsko- 
leninowskiej daje realną możliwość pełnego wcielenia w życie wielkich 
idei socjalistycznych, idei wyzwolenia człowieka od wyzysku, od poniże- 
„nia i zacofania, daje realną możliwość poprowadzenia mas pracują- 
cych prostą drogą do dobrobytu materialnego i pełnego kulturalnego roz- 
woju. Marksizm-leninizm uczy nas, że możliwość to jeszcze'nie rzeczywi- 
stość. Aby możliwość pełnego wyzwolenia człowieka z wyzysku, coraz 
pełniejszego zaspokajania jego potrzeb materialnych i kuliuralnych prze- 
istoczyła się w rzeczywistość — potrzebna jest słuszna linia partii, po- 
trzebne jest ofiarne i bojowe wcielanie linii partyjnej w życie. A o wcie- 
laniu w życie linii partyjnej decyduje praca partii, praca organizacji 
i instancji partyjnych, decydują członkowie partii — ich wysoka ideo- 
wość, ich wierność ideałom marksizmu-leninizmu, ich bojowość i bez- 
kompromisowość, ich rewolucyjna postawa na każdym odcinku pracy, 
na jakim postawieni zostali przez partię. Toteż walka o członka partii, 
o to, aby każdy z nas zawsze świadom był, że jest odpowiedzialny za ca- 
łą partię, tak jak partia odpowiedzialna jest za każdego swego członka — 
walka o wysoki poziom ideowy i moralny każdego partyjniaka — oto 
jedno z podstawowych zadań pracy partyjnej, oto źródło wszystkich suk- 
cesów partii, jej granitowej jedności, żelaznej dyscypliny, czystości, czuj- | 
rości i jej więzi z masami. eby | 

Pięć lat, jakie dzieli nas od historycznego Kongresu Zjednoczeniowe- 
go — to lata walki o przeobrażenie naszej Ojczyzny, o zbudowanie fun- 
damentów socjalizmu — to jednocześnie lata walki o jedność i zwar- 
tość szeregów partyjnych. Każde plenum KC w przebytym okresie mo- 
bilizowało partię do tych właśnie zadań. Szczególną rolę odegrało III i IV 
Plenum KC PZPR. 


III Plenum partii wskazało na metody, jakimi działa wróg, wskazało 
na niebezpieczeństwo obcej ideologii, tolerancyjnego stosunku do ele- 
mentów obcych i przypadkowych, jakie przedostały się do szeregów par- 
tyjnych, wskazało na konieczność wzmożenia czujności. W toku realizacji 
uchwał III Plenum organizacje partyjne wychowywały swych czionków 
w duchu szczerości i ofiarności, podniesienia dyscypliny partyjnej i pań- 
stwowej. 

W okresie od Kongresu Zjednoczeniowego do II Zjazdu ogółem wyklu- 
czono z partii 165 700 osób, a 110 900 skreślono. Różnie układa się przez 
ten okres ilość wykluczonych za obcość ideologiczną oraz ilość wyklu- 
czonych za łamanie dyscypliny i naruszanie etyki partyjnej. I tak 
w 1949 r. 62,1 proc. ogółu wykluczonych to wykluczenia za obcość idec- 
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logiczną, w 1953 r. zaś w wyniku przeprowadzonej w międzyczasie pra- 
cy procent wykluczonych za obcość ideologiczną zmniejszył się do 
32,4 proc. 

Jeśli za okres 5 lat ilość wykluczonych za obcość idcologiczna przyjąć 
ża 100 — to według składu sicjalnego wykluczeno: 21,7 proc. robotni- 
<ów, 14,7 proc. chłopów, 63,4 proc. pracowników umysiowych. 

' Szczególnie charakterystyczna jest ta ostatnia cyfra, wskazująca, że 
ją wykluczonych za obcość ideologiczną to ludzie, którzy uplasowali się 
w naszych urzędach, ministerstwach, biurach itp. 


Przy czym jasne, że tacy karierowicze i oszuści, ludzie obcy nam, czę- 
stę wrogowie, przeważnie starają się wcisnąć do aparatu władzy, admi- 
nistracji, do urzędów. 

W tym okresie tylko przez komisji je kontroli partyjnej wykluczono 160 
byłych „dwójkarzy*, 700 funkcjonariuszy policji granatowej i żandar- 
mów, „półtora. tysiąca innych. b.. funkcjonariuszy sanacyjnego aparatu 
ucisku, 3 tysiące osób, które brały aktywny udział we wrogich organi- 
zacjach. politycznych. 

Między innymi do szeregów, partii przedostał się np. Wraubek, b. ko- 
m.isarz policji granatowej, a w. okresie okupacji szef sztabu dywizji pod- 
halańskiej. 

W wojewódzkim urzędzie -pomorskim pracował jako kierownik działu 
cgólnego w wydziale społeczno-politycznym — b. kierownik specjalnego 
referatu bezpieczeństwa i borządku publicznego, aktywny członek 
OZN. Redaktorem wydania toruńskiego „Gazety Zachodniej* był czło- 
wiek, który w latach 1933—38 pracował jako kierownik referatu po- 
litycznego Urzędu Pomorskiego, a w okresie okupacji był czionkiem 
„Miecza i Pługa'. 

"Ww Okręgowych Zarządach PGR Legnica i PGR Wrocław oraz w pod- 
ległych im zespołach komisje kontroli partyjnej ujawniły na kierowni- 
czych stanowiskach 110 rządców z okresu przedwojennego i okupacji, 
44 obszarników,.39 b. członków sanacyjnych i endeckich organizacji oraz 
funkcjonariuszy aparatu ucisku. 

Przykłady takie można by oczywiście mnożyć. Już te są dowodem, że 
po ostatecznym rozbiciu i zdemaskowaniu gomułkowszczyzny, która 
utrudniała oczyszczenie partii z elementu obcego i wrogiego — komisje 
. gontroli partyjnej pomogły organizacjom partyjnym zaostrzać czujność, 

oczyszczać się z elementu obcego i wrogiego, z renegatów, b. trockistów 
j WRN-owców, którym udało się przedostać do partii. 

. Od, 1949 r. krzywa wykluczeń za obcość ideologiczną stale spadała 
w dół. 

Świadczy to, że partia nasza w ogniu walki z tymi elementami coraz 
bardziej zwierała swe szeregi, cementowała je, krzepła w siłę i bojowość. 
Świadczy to o systematycznym oczyszczaniu szeregów partyjnych od ele- 
mentów obcych, przypadkowych i wrogich. 

Byłoby jednak niewybaczalnym błędem uważać, że problem walki 
o czystość szeregów partyjnych, że sprawa uwolnienia naszych szeregów 
od ludzi obcych i wrogich przestała być aktualna. Pamiętać trzeba, to- 
. Warzysze, że ujawnienie wroga w szeregach partyjnych jest coraz trud- 
_ niejsze. To wymaga coraz głębszego wyczulenia wszystkich członków 
partii, bowiem wróg zmienił formy swego działania, lępiej się konspiruje 
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i z głębokiej konspiracji próbuje kąsać. Więcej niż dotychczas należy 
w naszej wa!ce o czystość szeregów partyjnych skoncentrować uwagę na 
ciementach nacjonalistyczno-szowinistycznych, które tu i ówdzie prze- 
aostały się do partii. Trzeba bardziej zdecydowanie wypowiedzieć walkę 
liberalizmowi i pojednawstwu. 

Liberalizm i pojednawstwo — w stosunku do elementów obcych i wro- 
gich — to klasyczne objawy resztek socjaldemokratyzmu, to groźny wróg 
partii, speźniający obiextywnie, a nierzadko i subiektywnie, rolę rozkia- 
dową w partii, osłabiający jedność partii, jej bojowość, jej dyscyplinę, 
jcj leninowską pryncypialność. Zadania naszej stałej, codziennej, sysie- 
matycznej walki o czystość szeregów partyjnych, o rewolucyjną czujność 
wykonamy tylko wtedy, kiedy będzie stała troska o podnoszenie pozio- 
mu ideologicznego członków partii. A przecież, towarzysze, jak wynika 
z podanych cyfr, gapiostwo, lekkomyślność, brak czujności cechuje 
jeszcze wiele naszych organizacji partyjnych i niemało towarzyszy pia- 
stujących nawet poważne stanowiska. Czyż nie jest wyrazem gapiostwa 
1 ślepoty, ułatwiających wrogowi jego robotę, fakt, jaki miał miejsce na 
terenie woj. poznańskiego, gdzie zjawiła się nieznana tam nikomu kobie- 
ta i podała się za odpowiedzialnego pracownika jednego z ministerstw? 
Udostępniono jej wgląd do szeregu zakładów, zapoznano z planami i pro- 
dukcją tych zakładów, zapraszano na konierencje w centralnych zarzą- 
dach w Łodzi i Stalinogrodzie. Nikt z towarzyszy, z którymi się stykała 
ta aferzystka, nie pomyślał nawet o tym, aby zainteresować się kim ona 
jest, z czyjego polecenia przybyła, a w gapiostwie posunięto się tak da- 
leko, że za państwowe pieniądze wysłano ją nawet na wypoczynek do 
Zakopanego. 

Doświadczenia pracy KKP wskazują, że oczyszczanie szeregów partyj- 
nych od elementu obcego ubojawia organizacje partyjne, dając możność 
spełnienia właściwej roli kierowniczej w danym zakładzie pracy. Takim 
przykładem może być chociażby Kraśnicka Fabryka Metalowa lub PZO 
w Warszawie. Zakłady te w ciągu dłuższego czasu systematycznie nie 
wykonywały planów. 

Po usunięciu z szeregów partyjnych elementu obcego i przypadkowe- 
go zaczęto wykonywać plany produkcyjne i organizacje partyjne zaczęły 
pracować lepiej. 

Jeżeli od 1949 r. krzywa wykluczeń za obcość ideologiczną stale spada 
w dół, to ciężar gatunkowy wykluczeń za łamanie dyscypl'ny i naru- 
szanie etyki partyjnej podnosi się, gdyż walka na tym odcinku frontu 
się zaostrzała. I tak, jeśli w 1949 r. ilość takich wykluczeń wynosiła 
26,7 proc. ogółu wykluczonych, to w 1958 r. wyniosła ona 60,7 proc. — 
tak więc obecnie prawie *3 wykluczeń z partii — to wykluczenia za ła- 
manie dyscypliny i naruszanie etyki partyjnej. | 

O czym to świadczy? Świadczy to o tym, że wzrosły ogromnie wyma- 
gania stawiane przed członkami partii, że nasze organizacje partyjne 
coraz ostrzej reagują na wszelkie przejawy niezdyscyplinowania człon- 
ków partii niegodnego zachowania się partyjniaków, na chuligaństwo 
i pijaństwo, kumoterstwo i dygnitarstwo, na biurokratyzm i sobiepański 
siosunek do potrzeb ludzi pracy. To w żadnym wypadku nie upoważnia 
nas do samouspokojenia — do twierdzenia, że wszędzie, we wszystkich 
organizacjach partyjnych i instancjach jest już dobrze, nie, daleko nam 
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jeszcze do tego. Zresztą sama wysokość cyfr wykluczonych z partii jest . 
świadectwem, że nie wszędzie i nie wszystko jest dobrze, że wiele jeszcze 
jest do zrobienia. 


Cyfry wskazują jednocześnie, że zjawiska pijaństwa, niemoralnego 
trybu życia, okłamy wania partii, łamania dyscypliny partyjnej są jeszcze 
'u nas dość częste i licznę, a organizację partyjne i instancje partyjne nie 
prowadzą dostatecznej pracy wychowawczej i reagują na te iakty dopie- 
ro wówczas, gdy zachodzi konieczność zastosowania najostrzejszego środ- 
ka kary partyjnej — wykluczenia z partii. 

Świadczy to między innymi i o tym, że zarówno nasze organizacje par- 
tyjne, instancje partyjne, a nawet niektóre komisje kontroli partyjnej 
przejawiają stale jeszcze za mało inicjatywy i pracy w wychowaniu 
członków partii, nie przywiązują dostatecznej wagi do takich metod wy- 
chowawczych, jak rozmowy indywidualne, wzywanie na posiedzenia 
egzekutyw, zwracanie uwagi na uchybienia popełniane przez członków 
partii w toku wykonywania zadań partyjnych czy służbowych. Są takie 
organizacje partyjne, które w ogóle nie pamiętają, że oprócz wyklucze- 
„ mia z partii są jeszcze i inne środki wychowawcze, że nie po to statut prze- 
widuje. całą gamę środków —— aby stosować zawszę, a często bardzo po- 
chopnie, najwyższą karę. Jest to oczywiście wynik niedostatecznego po- 
ziomu pracy niektórych organizacji partyjnych, słabego jeszcze wyrobie- 

nia partyjnego, a nierzadko jest to. rezultatem lewackiego awanturnictwa 
lub asekuranctwa. 


Świadczy to również o złym stylu pracy i o tym, że wiele naszych OT- 
ganizacji partyjnych i instancji nie zadaje sobie trudu, aby poznać czło- 
wieka, jego braki, pomóc mu i próbować wychować. Znamy niestety wy- 
padki, towarzysze, że niektórzy sekretarze organizacji partyjnych czy 
egzekutyw po raz pierwszy rozmawiają z towarzyszem wtedy, gdy stoi 
jiż sprawa wykluczenia go z partii. Niereagowanie w porę ze strony or- 
ganizacji partyjnej na przejawy niewłaściwego postępowania poszczegól- 
nych członków partii, ich złego stylu pracy, brak opieki politycznej nad 
kadrami party jnymi i nad członkami partii — doprowadza niejednokrot- 
nie do tego, że ludzie ci brną w swoich błędach czy nałogach, zaczynają 
negatywnie oddziaływać na otoczenie. 

Notujemy i inne objawy — zbytniego szafowania karami partyjnymi. 
Np. orgenizacja stalinogrodzka w ciągu 3 miesięcy udzieliła 16 tys. róż- 
nych ka: członkom i kandydatom partii, co stanowi ponad 10 proc. stanu 
ilościowego stalinogrodzkiej organizacji. 

Jasne, że takie szafowanie karami świadczy o upraszczaniu sobie pra- 
cy wychowawczo-politycznej. Jeśli co dziesiąty członek partii jest uka- 
rany, to jasne, że powoduje to obniżenie roli wychowawczej zastosowa- 
nego środka. 

Trzeba niestety stwierdzić, że liczne wypadki pijaństwa, rozkładu mo- 
ralnego występują nie tylko w aparacie gospodarczo-administracy jnym, 
ale i w aparacie partyjnym, gdzie wróg różnymi sposobami stara się za- 
puścić swe macki. 

Pijaństwo, rozkład moralny prowadzi bezpośrednio do kumoter- 
stwa, klikowości, biurokratyzmu, łamania leninowskich zasad życia we- 
wnątrzpartyjnego. Brak opieki politycznej i pracy wychowawczej z kad- 
rami partyjnymi i członkami partii, o czym mówił w swym referacie 
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towarzysz Bierut — przejawia się również w tym, że instancje partyjne 
zbyt nieśmiało sięgają do środka wychowawczego, jakim jest zacieranie 
kar partyjnych. Przez cały okres cd zjędnoczenia do II Zjazdu zatarto 
kary jedynie 800 ezłonkom i kandydatom partii. Widać, że organizacje 
pariyjne po ukaraniu członka partii częsio zapominają o nim, tracą go 
Z oczu, ńie opiekują się nim, nie pomagają mu w naprawieniu błędów. 
O czym to świadczy? — Świadczy to o bezdusznym, formalnym stosunku 
do członka partii, o braku odpowiedzialności organizacji partyjnej za 
członków partii. | 

Wielka Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, jej zwycięstwa 
i doświadczenia uczą nas, że siła partii tkwi w jej jedności i w zespole- 
niu z masami. 

Poprowadzić za sobą masy, to nie znaczy, towarzysze, komenderować, 
prowadzić masy to uczyć, przekonywać je na praktyce, w małych, drob- 
nych sprawach i w czasie wielkich bitew klasowych, . przekonywać 
o słuszności linii partii, o słuszności jej strategii i taktyki. Jakże mówić 
o takiej więzi z masami bezpartyjnymi — jeśli wiele jeszcze jest u nas 
organizacji partyjnych, które słabą mają więź z własnymi członkami 
partii? 

Jakże tu mówić o trosce o człowieka pracy, jeśli .w wielu organizacjach 
partyjnych brak jest opieki nad członkami partii? Tam, gdzie nie ma 
więzi z członkami partii, gdzie nie ma opieki nad członkami partii — tam 
nie ma i być nie może więzi z bezpartyjnymi — to jest jasne. 

I dlatego trzeba nasze organizacje partyjne wychowywać w duchu sta” 
łej, codziennej troski i poczucia odpowiedzialności za wszystkich człon- 
ków partii, za ich styl pracy, za ich poziom ideologiczny, za ich postawę 
moralną — tylko wtedy członkowie partii, organizacje partyjne potrafią 
stać się faktycznymi kierownikami życia politycznego swego terenu, tyl- 
kę wtedy potrafią nawiązać faktyczną więź z masami bezpartyjnymi. 

Chcę, towarzysze, zwrócić uwagę na to, że liczne są jeszcze u nas wy- 
padki karygodnego, bezdusznego stosunku do członków partii ukara- 
nych partyjnie bądź wykluczonych z szeregów partyjnych. W dziedzinie 
tej nie przestrzega się w pełni uchwał i wytycznych partii. 

Nie ma dla partii rewolucyjnej, dla partii marksistowsko-leninowskiej 
ważniejszego celu jak troska o człowieka. Nasz Zjazd, wszystkie zagad- 
nienia, nad którymi tu dyskutujemy, przesiąknięte są jedną, wielką socja- 
listyczną ideą troski o człowieka, o jego pełny rozwój, o jego szczęście. 
Rozumie to dziś i wprowadza w życie lwia część naszych organizacji par- 
tyjnych, naszych terenowych organów władzy. ! 

Nie wolno nam zamykać oczu na to, że w praktyce naszej codziennej 
pracy spotykamy się niejednokrotnie z faktami, które kolidują z wytycz- 
nymi partii w sprawie troski o człowieka. Spotykamy się z faktami, któ- 
re świadczą o tym, iż poszczególni kierownicy zakładów pracy i instytucji 
odnoszą się w sposób bezduszny do potrzeb człowieka pracy. Trudności 
wzrostu, jakie przeżywaliśmy w poszczególnych okresach naszego roz- 
woju gospodarczego w ciągu minionych 5 lat, można było w wielu wye 
padkach szybciej przezwyciężyć — gdyby ludzie odpowiedzialni za po- 
wierzone im odcinki pracy potrafili, zgodnie ze wskazaniami partii, prze 
jawiać właściwą troskę o człowieka. 

Każdy z nas dumny jest z wielkich osiągnięć naszych na odcinku wal- 
xi o bezpieczeństwo pracy, o warunki pracy, ale osiągnięcia te nakazują 
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nam tym bardziej nie zamykać oczu na wypadki świadczące o braku za- 


znteresowania wielu administracji zakładów warunkami pracy robotni- 


ków. Są jeszcze u nas zakłady, gdzie brak jest urzadzeń  higienicznyca, 
krak odzieży ochronnej, brak troski o zdrowie robotnika, o warunki so- 
cjalne, choć państwo wydziela fundusze na te-cele. Duże jeszcze zanied- 
bania są w hotelach robotniczych, w domach młodego robotnika. Jeśli 
idzie o wieś, to zjawiska bezdusznego, biurokratycznego stosunku do 
człowieka występuj ją szczególnie jaskrawo na terenie rad narodowych. 
Podania chłopów, którzy z największym zaufaniem zwracają się do wła- 
azy ludowej, zalegają całymi miesiącami. Częstokroć petenci nie otrzy- 
mują żadnej odpowiedzi, a nawet zbywani są opryszliwymi uwagami. 

Mimo niespotykanego w historii naszego narodu rozmachu budowni- 
ctwa mieszkaniowego — mamy w tej dziedzinie jeszcze pewne niedo- 
statki, które można by rychlej usunąć, jeśliby towarzysze pracujący 
w komisjach kwaterunkowych podchodzili do tych spraw z większą 
wnikliwością. Niestety — nierzadkie są wypadki bezdusznego, biurokra- 
tycznego albo wręcz kumoterskiego załatwiania przydziałów  mieszka- 
niowych, co wywołuje zrozumiałe rozgoryczenie wśród robotników. 
Stwierdzono np., że Prezydium MRN w Krakowie przyznawało robotni- 
«om najbardziej zniszczone i nie nadające się do użytku mieszkania, na- 
tomiast wiele dobrych mieszkań przyznawano prywatnym sklepikarzom. 
Machinacje te robił Wydział Kwaterunkowy, w którym uwiła sobie 
gniazdko klika złodziejska. Stan ten został zlikwidowany, a winni ponio- 
żą zasiużoną karę. 

Mirao trudności na tym odcinku wiele jest jeszcze przedsiębiorstw 
państwowych, które nie wykorzystują przyznanych kredytów na budow- 
nictwo mieszkaniowe. 

Np. środki inwestycyjne na budownictwo mieszkaniowe w Central- 
rrym Zarządzie Przemysłu Leśnego w 1953 r. zostały wykorzystane za- 
ledwie w 77 proc. Kopalnia „Gliwice* w roku 1953 z kwoty około 
451 tys. zł przeznaczonej na remonty mieszkań wykorzystała do 1 grud- 
liia jedynie około 193 tys. zł, tj. 42,9 proc. 

Kopalnia „Mikulczyce” z kwoty ok. 1 miliona 200 tys. zł przeznaczo- 
nej na remont hotelu robotniczego do dnia 1 listopada 1953 r. wykorzy- 
stała zaledwie 20 proc. 

Liczne i znane są wypadki biurokratycznego, bezdusznego stosunku 
wielu jeszcze urzędów, a nierzadko i instancji partyjnych do podań, 
prośb, zażaleń nadsyłanych przez członków partii i bezpartyjnych. Po- 
dania te leżą miesiącami w biurkach, nabierają „mocy urzędowej”, po- 
krywają się niezliczoną ilością stempelków i adnotacji, tak dużą, że czę- 
sto spod tych cyrografów nie odczytasz podania. Bolączki te i braki są — 
nie ulega wątpliwości — wynikiem niedostatecznej jeszcze pracy  nie- 
których organizacji partyjnych, niedostatecznego poziomu wychowania 
członków partii, są objawem nacisku obcej, wrogiej, burżuazyjnej ideolo- 
gii, z której przeżytkami walczyć musi każda organizacja partyjna. 
"W walce tej organizacje partyjne powinny otrzymać większą niż dotych- 
czas pomoc od odnośnych instancji partyjnych oraz komisji kontroli 
partyjnej. 

O sukcesach partii decyduje należyte wcielanie jej linii w życie, decy- 
duje codzienna kontrola wykonania uchwał partii, uchwał rządu. Kon- 
trola wykonania jest tym niezawodnym  reflektorem, który pozwala 
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ujawnić wszelkie braki w pracy organizacji partyjnych L ów ad- 
m: inistracy jno-gospodarczych, pozwala. wyłowić, czy Ao jest roz-. 
stawienie kadr, czy zamiast łudzi.nie siedzą za biurkami, bezduszne auto- 
maty, czy przestrzegana jest. ludowa, rewolucyjna p WOTZa NO, czy 
nie ma przejawów. tiumienia krytyki, czy należyty jest styl pracy, czy - 
przestrzegane są leninowskie nozmy życia wewnątrzpartyjnego, a przede 
wszystkim czy przestrzegana jest zasada kolegialności, z którą -: u nas 
w ogóle jeszcze nie jest dobrze, czy wykonywane są uchwały partii i rzą= 
du i czy "wokół wysopani? tych uchwał mobilizowane są masy bezpar- 
tyjne: | 

„low. Malenkow na XIX Zjeździe KPZR. mówiąc o uchwałach.- organi 
zacji radzieckich, gospodarczych 1 partyjnych powiedział: : A 3 

. „A przecież istota rzeczy polega na tym,.żeby je wykonywać nie w spo- 
sób biurokratyczny, lecz jak należy. Nieuczciwy, nieodpowiedzialny sto- 
śunek do' wykonywania dyrektyw organów kierowniczych jest najniebez- 
pieczniejszym i najgorszym przejawem biurokratyzmu. Doświadeżenie 
wykazuj je, że nawet dobrzy pracownicy, jeśli są pozostawieni: sami sobie; 
bez' kontroli i sprawdzania ich | Wi ER GR zaczynają się psuć i 0 
dać w biurokratyzm'. * 

Trzeba stwierdzić, że i z Kożtrola wykdiańia nie jest jeszcze u nas do-: 
brze, że wiele braków i trudności, wie:.e wypaczeń linii partyjnej uniknę=- 
livyśmy, gdyby RRROŃ nasza była bardziej systematyczna, coo FARA" 
i ofensywna. 

A kontrolować jest co. A wypaczeń jest jeszcze sporo. | 

Nienajlepiej dzieje: się w niektórych organizacjach partyjnych naszych 
ministerstw. Groźnym. zjawiskiem. jest zbiurokratyzowanie tych organi*' 
zącji pattyjnych, dochodzi do tego, że np. w MHW członkowie partii: 
ez organizację partyjną jako „niezły urząd do spraw agitacji 

: propagandy” albo jako „Jeszcze JĘGR SDRDIAREP, do SPRAW partyj- 
nych". ' 

W wielu ministerstwach stwierdzono jaskrawe fakty biuńókratyzmu; 
braku troski o człowieka. W Ministerstwie Rolnictwa bezdusznie odno- 
szą się do skarg, zażaleń i próśb. 'Wnioski racjonalizatorskie 1.2 po 
kilka lat, np. wniosek tow. Szewczyka leżał bez biegu od 1951 r. . 

W wielu ministerstwach panuje atmosfera uniemożliwiająca Kaytyee 
i samokrytykę, często towarzysze tłumaczą brak krytyki przyjętą przez 
członków partii zasadą „ja ciebie nie ruszam i ty mnie nia ruszaj". 

Ciągle jeszcze notujemy odrażające przykłady tłumienia krytyki. I tak 
np. prezes GS w Czerniewicach, pow. Rawa Mazowiecka, Pietrzak Stani- 
sław, przy pomocy przewodniczecego prezydium GRN i komendanta po-= 

sierunku MO wyrzucił za krytykę jego pracy — rodzinę Śledzińskich, 
byiych robotników rolnych, z dobrego mieszkania do sutereny i sam zajął 
ich mieszkanie. Jednocześnie wyrzucił z pracy w*GS jedyną żywicielkę 
tej rodziny, 19-letnią dziewczynę. Wypadki podane wyżej nie są odo- 
sobnione. 

Liczne są jeszcze wypadki naruszania przez organizacje partyjne zasady 
dobrowolności przy zakładaniu spółdzielni produkcyjnych. Partia nasza 
toczy bezustannie walkę z tymi wynaturzeniami. Koruisje kontroli par= 
tyjnej wiele uwagi i pracy poświęcają temu zagadnieniu. Poważnym bra- 
kiem w tej pracy był fakt, że czysto komisje kontroli partyjnej zbyt późno 


Nowę Drogi -- 17 257 


A” 


dowiadywały się o nadużyciach popełnianych przez organizacje partyjne, 
instancje partyjne oraz terenowe organa. władzy ludowej. Kontrole prze” 
prowadzane w terenie ujawniły, że niektóre organizacje partyjne zastę- 
pując pracę wychowawczą śródkami administracyjnymi wykluczyły - 
pochopnie z partii tych członków, którzy jeszcze nie byli przekonani 
o wyższości gospodarki spółdzielczej nad indywidualną, lub mechanicznie 
typowali do wykluczenia z partii towarzyszy nie wywiązujących się 
z dostaw obowiązkowych, nie badając przedtem powodów. 

Np. Komitet Powiatowy w Kaliszu bez przeprowadzenia rozmów indy- 
widualnych z towarzyszami, opierając się jedynie na dokumentacji pre- 
zydłum GRN i delegatów Ministerstwa Skupu — wytypował do wyklu- 
' czenia z partii za niewywiązywanie się z dostaw aż 156 członków partii. 

Jasne, że taki styl pracy partyjnej nie może być gwarantem należytego 
wcielenia w życie leninowskiej nauki o sojuszu robotniczo-chłopskim. 

Są u nas tacy sekretarze organizacji partyjnych, kierownicy przedsię 
biorstw czy instytucji, którzy w ogóle nie dostrzegają naszej entuzja- 
stycznej, bojowej młodzieży, którym brak jest śmiałości — jeżeli nie 
powiedzieć — chęci w wysuwaniu młodzięży, a którzy całą pracę opie- 
rają na starych kadrach. Są i tacy, którzy słuszne hasło partii śmiałej 
stawki na młodzież rozumieją tak, że stare kadry nadają się już tylko na 
złom. Jasne, że fałszywe jest jedno i drugie stanowisko. Cała sztuka pole- 
ga na tym, jak wskazywał na XVIII Zjeździe Józef Stalin, aby umiejętnie 
łączyć doświadczenie starych kadr z młodym, bojowym entuzjazmem 
młodzieży, aby starych i młodych zespolić w jedną harmonijną orkiestrę. 

Cała więc sztuka polega na tym, aby umiejętnie łączyć bogate doświad- 
czenie i wiadomości starych, wykwalifikowanych fachowców, a jednocze- 
śnie wychowywać młodą, ludową kadrę techniczno-inżynieryjną. 

Kierować jakimś odcinkiem życia partyjnego, państwowego lub gospo - 
darczego i realizować słuszną linię partii — to znaczy przede wszystkim 
organizować prawidłowy dobór kadr, stworzyć właściwe organizacyjne 
warunki umożliwiające maksymalne wykorzystanie ich zdolności, zapew- 
nić warunki wychowania i wzrostu kadr, troszczyć się stale o podniesienie 
ich poziomu ideologicznego, politycznego i zawodowego. 

Towarzysze! 

Przedłożony pod obrady Zjazdu projekt Statutu partii przewiduje, że 
Centralna Komisja Kontroli „Partyjnej powoływana będzie przez KC 
PZPR. Jest to zasadą PAkastię i zgodna z centralizmem demokratycznym. 
CKKP będzie więc or$śanem powoływanym przez KC i podległym Kom- 
tetowi Centralnemu, który w okresie między zjazdami jest najwyższą 
władzą partyjną. W ten sposób, OWA CKKP staje się bezpośrednim 
organem kontrolnym KC PZPR. 

Przed CKKP, przed komisjami kontroli partyjnej 1 w dalszym ciągu sto- 

ją ogromnej wagi zadania. Powołana przez KC PZPR Centralna Komisja 
Kontroli Partyjnej powinna w swej pracy uwzględnić doświadczenia swej 
- poprzedniczki, uwzględnić również braki i błędy, by ucząc się na nich nie 
popełniać ich więcej. 

Towarzysze! 


. Z przytoczońych cyfr i przykładów wynika niedwuznacznie, że jednym 
z podstawowych zadań, jakie wysuwają się przed wszystkimi organiza= 
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cjami partyjnymi, przed komisjami kontroli partyjnej, przęd całą naszą 
partią jest aktywna walka o postawę i wysoki poziom członka naszej par- 
tii. Genialny twórca KPZR — Lenin wskazywał, że należy wysożo dzier- 
zyć wielkie miano członka partii i strzec jego czystości. Przyswojenie so- 
bie tych wskazań w codziennej walce o to, by każdy z nas, na swoim miej- 
scu i w każdej chwili wysoko i godnie dzierżył miano członka partii — 
cto co winno nam przyświecać w naszej trudnej, ale zwycięskiej bitwie 
o socjalizm. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza to czołowy oddział polskiej klasy 
robotniczej, to przewodniczka naszego narodu, pod której kierowni- 
ctwem zostało zagwarantowane budownictwo socjalizmu, pod której kie- 
trownictwem kraj nasz wbrew kapitulantom i oportunistom odbudował 
się ze zgliszcz i zniszczeń wojennych, pod której kierownictwem zamie- 
rńiliśmy nasz kraj z kraju rolniczo-przemysiowego w kraj przemysłowo- 
rolniczy, pod której kierownictwem odrodził się nasz naród :i staje się 
narodem socjalistycznym. Zbudowanie zaś w naszym kraju spoieczeń- 
stwa socjalistycznego, przejście od kapitalizmu do socjalizmu to nie- 
łatwy i nieprosty proces, wymaga on wielkiego wysiłku i mobilizacji 
wszystkich środków i Sił, podniesienia na jeszcze wyższy poziom kierow 
niczej roli naszej partii, większego i głębszego jeszcze zespolenia szere- 
gów partyjnych i usprawnienia organizacyjnych metod pracy wszystkich 
instancji partyjnych i całej partii, partii, pod której kierownictwem zbu-. 
dowaliśmy mocne podstawy ekonomiczne, a na bazie ich rozpoczynamy 
nowy start w kierunku przyspieszenia nieustannego podnoszenia mate- 
rialnego i kulturalnego poziomu mas pracujących miast i wsi. Wychowuj- 
my więc je w duchu przywiązania do kierowniczej „Siły — PZPR, w du- 
chu internacjonalizmu, w duchu braterskiej przyjaźni z narodami budu- 
jącymi socjalizm i komunizm, w duchu braterskiej przyjażni wszystkich 
krajów miłujących wolność i pokój. 

Pamiętajmy, towarzysze, że jesteśmy zawsze żołnierzami jednej z mię-= 
dzynarodowych brygad szturmowych, a miejsce nasze — to miejsce 
"w pierwszych szeregach wielkiego frontu walki o człowieka, o socjalizm. 

Na każdym z frontów tej bitwy, na pozornie najmniej odpowiedzialnym 
odcinku — winniśmy zawsze pamiętać, że obok ofiarności, bojowości, bez- 
ko.mpromisowości w walce o wcielenie w życie generalnej linii partii — 
członka partii powinna zawsze cechować skromność i oddanie dla wielkiej 
idei Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina! (Długotrwałe oklaski). 


Tow. JAN SZYDLAK 


sekretarz Propagandy KW PZPR 
w Stalinogrodzie > 


Postawione Śad nami w referacie towarzysza Bieruta zadania wymagają 
wytężonej pracy nad poprawą stylu całej naszej działalności partyjnej, a pracy 
masowo-politycznej w szczególności. 

Dyskusja przedzjazdowa wniosła do wielu naszych organizacji partyjnych 
świadomość tego, że efekty pracy masowo-politycznej zależne są przede 
wszystkim od zwartości, aktywności i poziomu ideologicznego naszego aktywu, 
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naszych podstawowych organizacji. partyjnych, od ażówe, postawy p 


tycznej członka partii. 
Mamy w obecnym okresie szczęgólnie dogodne wii «= rozwoju 'szero- 
kiej raasowej pracy wyjaśniającej każdy krok i pociągnięci: naszej parti 


"1 władzy ludowej. Sprzyjające te warunki wypływają. zarół wino z ZY NACJI mię- 


| YI, jak i wewnętrznej. 


" Konferencja berlińska, której obrady z napiętą uwagą sledziiy masy pracu- 
jące naszego woójzwództwa, potwierdziła słuszność radzieckiej polityki poko- 


 jowej „dążącej do odprężenia międzynarodowego, do .pokojowego uregulowa- 
-.nla spraw „spornych i akon kasacji kto jest za rozładowaniem, napięcia 


--międzynarodowego.: . -.'/< ME" 


Konferencja berlińska dała nam- nowe arrukaśii; potwietdzsłąte słuszność 


| drogi, po której kroczymy w walce 6 pokój, wzmogła jeszcze bardziej szacunek 


1 zaufanie mas pracujących do Związku Radzieckiego, podniosła jego autorytet 


"w óczach wszystkich. ludzi pr acy. 


| e «Organizacja nasza rozwinęła pracę, wyjaśniającą wokół tych problemów. Na- 
radami, zebraniami załóg w zakładach pracy, chłopów w gromadach oraz gos- 


podyń domowych na zebraniach: Frontu „Narodowego objęliśmy ponad 
90000 osób, | i 

Wysiłek nasz w tej. „dziedzinie. ma jednak harókićk kampanijny. Ni e wyk 0- 
rzystaliśmy jeszcze wszystkich środków i możliwości dla rozwijania codziennej 
uporczywej agitacji w masach nad wyjaśnianiem wszystkich problemów ra” 


- dzieckiego programu pokojow<go, propozycji zbiorowego bezpieczeństwa Euro- 
" "PY. pokojowego rozwiązania próblemu niemieckiego i rozwoju wymiany han- 


- 


- dlowej jako drogi prowadzącej do „dalszegó „śdprężenia w 7 sytuacji międzynaro- 


| Nod 


"Dogodne warunki dla rozwoju szerokiej pracy” masowo-póili tycznej wynika- 
j4 i z naszej wewnętrznej sytuacji, z ogromnej siły przyciąg, ającej, jeką posia- 


. dają wytyczne IX Plenum KC. 


Nasz program walki o szybkie podniesienie stopy życiowej, nasz program 
walki o rolnictwo i wygospodarowanie rezerw naszej gospodarki narodowej 
jest bardzo bliski i mobilizujący dla wszystkich ludzi pracy. Daje on nam 


„możność szerokiego dotarcia do warstw i średówisk dotychczas przez nas za- 


- niedbanych, w szczególności do szerokich mas chłopstwa pracującego. 


* 


I w tej dziedzinie nie wykorzystujemy również jeszcze wszystkich możli- 


. wości wynikających z naszej A RARE walki o 'wzrost stopy zycjewej 
"ludzi pracy. 


"W: pracy masowospolitycznej w _ okresie od pierwszógo Zjazdu posła dakiy 


pewne osiągnięcia. Wyrósł w tym okresie i stał się rzeczywiście masowy 


. 4 


system szkolenia partyjnego, obejmującego obecnie w woj. stalinogrodziim 


-ponad 80 tys. członków partii i bezpartyinych w porównaniu z 8500 w 1949 r. 


„Powstał wieczorowy Uniwersytet Marksizmu-Lenińizmu liczący ponad 700-słu- 


-. chaczy, poważnie rozwinęła się Paca oda i kół prelegcaćh ich liczżcych 


ń ponad 1000 prelegentów. 


Szerodc rozwinął się ruch kulturalnódświatowy, Ww skójezóticśd wśród 


'klasy robotniczej. Szeroko rozwijamy masowe imprezy kulturalno- -oświatowe, 


którymi w 1953 r. w ramach organizowanych przez nas festynów objęliśmy 


ę 818 tys. osób, a imprezami zakładowymi 2,5 min. Tylko w 1953 r, » SPrZedIDO 


"w naszym województwie 8, 5 mln. AS 


G 
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„Są to jednak liczby ogólne. Kiedy im się przyjrzeć z bliska, widać tzy- 
raźnie — występującą do 1X Plenum, wynikającą z zaniedbania przez nas wsi — 
dysproporcię między stanem pracy  masowo-politycznej (w mieście i na wsl. 


Np. obok miejskiej organizacji częstochowskiej, posiadającej nisżle pracu- 
jacy alstyw prelegencki, wykładowczy, kuliurałno-oświatowy, istnieje powiat 
częstochowski, w klórym tak jak w większości naszych powiatów stan pracy 
rmasowo” politycznej pozostaje daleko w tyle za zadaniami i potrzebami terenu. 


Przed IX Plenum nie biliśmy się należycie o wykorzystanie możliwości od- 
działywania miasta na wieś. Obecnie zaś przede wszystkim koncentrujemy swój 
wysiłek na pełnym przyswojeniu przez podstawowe organizacje: partyjne i ża- 
łogi zakiadów pracy istoty i sensu polityki partii na wsi. 


Sprawą najważniejszą w naszej pracy masowo-politycznej jest jej treść 
i szuteczńość. Treść naszcj pracy masowo-politycznej nastawiona jest na po” 
giębienie i przyśpieszenie procesu scalania i stapiania się ludności Śląska, za- 
równo miejscowej, jak i napływowcj, oraz umacniania jedności ludu Za 
z całym narodem polskim. 

" Nie wolno nam nie liczyć się z próbami podsycania przez wa aE 
adenauerowską propagandę nicchęci i odrębności dzielnicowej i odgrzewania 
starych przeżyltków. Stąd konicczność dalszej wytężonej pracy politycznej 
w masach i usprawnienia mctod naszego kierownictwa. 


W warunkach naszego województwa zadanie upowszechnienia dorobku 
ogólnopolskiej kultury posiada poważne naczenie. W resorcie Ministerstwa 
Kultury nie ma jednak zrozumienia dla tej sprawy. Widzieliśmy na'Śląsku, i za 
to należy gorąco podziękować, przodujące teatry radzieckie; jednak do tej 
chw.li nie udaje nam się przekonać Minisierstwa Kultury, że z Warszawy dro- 
ga do Stalinogrodu jest krótsza niż z Moskwy, a przecież teatrów warszaw- 
skich ludzie pracy na Śląsku nie widzieli przez 9 lat istnienia władzy ludowej. 


Nie udaje. się nam przekonać ministerstwa, że takie wystawy, jak Koperni- 
kowska, jak wystawa o polskim Odrodzeniu, mogą przynieść nam dużą pomoc 
w. naszej'pracy. Niezrozumiały jest fakt, że wielki ośrodek przemysłowy, jeden 
ze starych ośrodków walki. rewolucyjnej — Zagłębie Dąbrowskie — nie posia- . 
da teatru, a M'nistersiwo Kultury przyznaje nam od 2 lat rację i przyrzeka sy- 
stematycznie załatwienie sprawy, jednak bez efektu. Identyczńie wygląda 
sprawa wyższej uczełni dla Zagłębia Dąbrowskiego. W rozwoju naszej kinema- , 
tografii, poza siabym zresztą filmem „Stałowe serca", nie ma filmu o proble- 
matyce śląskiej, a przecież i walka narodowo-wyzwoleńcza tych ziem, i boha- 
terstwo budownictwa socjalistycznego — to kopalnia tematów dla naszych 
twórców, 

. Poważną pomoc okazać nam powinny placówki naukowe, a A Polska 
Axademia Nauk, w dziedzinie opracowania materiałów z historii Śląska 
z okresu XIX i początku ).©,4 wizku, w takich problemach, jak powstania śląs- 
kie, rozwój ruchu rewolucyjnego na Śląsku, współpraca polskiego i niemieckie- 
go ruchu rewolucyinego, Dużą winę za ten stan rzeczy pónoszą wydziały KC, 
a w szczęgólności Wydz. Kultury, którego kierownictwa. nie „widać w terenie, 
u nas przynajmniej od 2 lat. W naszym województwie sprawy te stanowią „0 
blem dużej wagi politycznej, albowiem umiejętność wydobywania wszystk:eg 

co postępowe w naszych tradycjach, umiejętność pokazywanią w:s elkości, Polski 
Liudowej stanowi istotną treść naszej pracy propagandowej. (Oklaski), 
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Tow. JÓZEFA SIMOWAĄ 


włókniarka z Piotrkowa, przodownica pracy 


Towarzysz Bierut w swym referacie mówił o wielkiej przyjaźni i pomocy 
Związku Radzieckiega dla naszego narodu, mówił, że. symbolem tej przyjaźni 
jest Pałac Kultury i Nauki w Warszawie. Podobnych symboli przyjaźni 
mamy wiele, prawie w każdym mieście. Jestem szczęśliwa, że pracuję w kom- 
binacie piotrkowskim, którego budowa jest również symbolem pomocy i przy- 
jaźni Związku Radzieckiego. 

W miejscu, gdzie wyrasta dziś kombinat, jeszcze niedawno była sadzawka 
i mała cegielnia. Gdy rozeszła się wieść: „tu będzie stawiany kombinat, jakaś 
fabryka* — jedni wierzyli, drudzy nie wierzyli. Wrogowie mówili: „to bajki'. 
W krótkim czasie stanęli cieśle, stanęli murarze, stanęli tynkarze. Zaczęto wte- 
dy mówić: „Kiedy stanie ten kombinat, może za parę lat?", bo widać było, że 
Już zaczynają robić, Nikomu się jednak nie śniło, że są takie maszyny, żeby 
-* kilkanaście dni można było postawić mury kombinatu. 


Zobaczyli ludzie maszyny ze Związku Radzieckiego. Przyjechali inżyniero- 
wie. radzieccy. Wybudowali; postawili, zmontowali maszyny, a nasi towarzy- 
sze ofiarnie uczyli się. Zaczęli oni pracować, zanim jeszcze towarzysze ra- 
dzieccy odjechali, Z początku nie było łatwo, Dzisiaj mamy już wielu przedow- 
ników pracy. o ' 

Nasza partla otacza troskliwą opieką rokotników, którzy wyróżniają się 
wkładem swej pracy, ja sama i jeszcze jedna z kobiet zostaiyśmy ostatnio 
wysunięte na majstrów. Nie wiem jeszcze, jak mi się będzie pracowaio. Chcia- 
łabym tak pracować jak poprzednio na maszynie, żebym i teraz przodowała. 
. Będę się starała parti naszej nie zawieść, 

Proszę towarzyszy, nasze państwo daje wiele pieniędzy, wiele wkłada 
w budownictwo, ale czy to budownictwo jest zawsze należyte? Jakie są moje 
spostrzeżenia? W Piotrkowie na ulicy Stalinowskiej wybudowany zostai budy- 
nek w ubiegłym roku, 23 grudnia oddany do użytku, a w styczniu tego roku 
popękały rury, ścieki pozamarzały i woda pozalewała ludziom mieszkan:a. 
Zmarnowane zostały pieniądze, które daje państwo. Choć jestem robotinicą, 
ale zdaje mi się, że nie zaplanowałabym tych rur na zewnątrz, aby gdy przyj- 
dzie mróz, miały one zamarząć. 

Zdaje mi się, że my partyjniacy musimy szczególną uwagę zwracać na takie 
sprawy. Bo przyjeźdzają różne komisje, kiwają głowami, zastanawiają się, dla- 
czego to.tak jest, ale jeszcze nie siyszałam, ażeby ' kogo za takie rzeczy jak 
u nas w Piotrkowie ukarali. A lud pracy mówi tak: „my ciężko pracujemy, 
a nasze pieniądze idą w błoto". 

Mam spostrzeżenia i chcę podzielić się tutaj nimi na Zjeździe, Może nie mam 
sluszności, ale to, co myślę, powiem. Mamy naprawdę piękną przędzalnię, jesteś- 
my z niej dumni, ale*<nieraz tak się zastanawiamy: jeżeli jest ta przędzalnia. 
dlaczego nie ma tkalni? Nasza przędza wędruje np. do Jeleniej Góry. Jakież 
ta okropne koszty tego przewozu! A to jeszcze nie wszystko. Jak przyjdzie 
gorączka latem, nasza przędza traci na wadze, bo wysycha, zanim dojdzie tak 
daleko, t nieraz przysyłają ją z powrotem, bo nie ma wagi. I któż pokryje te 
koszty? Mnie się zdaje, że jeżeliby Państwowa Komisja Planowania Gospodar- 
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czego wzięła sobie to do serca, to może i u nas postawiono by tkalnię. Dałoby 
to naprawdę duże oszczędności i tym samym zatrudnienie ludziom z pobliskich 
wiosex oraz z miasta i tym, którzy kończą szkoły. 

Chcę zapewnić, że jeśli chodzi o naszą zaiogę, będziemy się starać, by być 
prawdziwymi bojownikami swej pracy, tak jak ludzie radzieccy. (Oklaski). 


Tow. LUDWIK JAWORSKI 


dyrektor Liceum Pedagogicznego 
w Augusi.owie 


Towarzysze delegaci! Jestem nauczycielem od r. 1915 i sądzę, że droga, jaką 
przebyłem, jest w pewnej mierze typowa dla wielu naszych nauczycieli, któ- 
rzy dziś pracują w szkolniciwie. 

Chcę tu podać kilka faktów z własnej pracy, które pozwolą dokładnię poka- 
zać, jaka jest zasadnicza różnica pomiędzy pracą naszą w warunkach dawniej- 
szych i dzisiejszych. 


Pochodzę z rodziny biednego chłopa. Z naszej siódemki więddagni tylko 
ja jeden mogłem się uczyć — inni nie mogli. Gdy zacząłem pracę nauczyciel- 
szą, to już w 1917 ka za pośrednictwera urzędującego inspektora niemiec- 
kiego otrzymałem zwolnienie z posady, ponieważ księża uznali, że nie mogę 
uczyć, gdyż nie chciałem publicznie pójść z dzieśmi do spowiedzi. Watykań- 
czycy ówcześni nie różnili się pod tym względem niczym od dzisiejszych. 
Nie krępował ich w niczym fakt, że użyli obcego, wregiego nam człowieka, 
aby zwolnić nauczyciela z pracy. Ich patriotyzm, ten watykański, był nieczuły 
na takie sprawy. 

Przed wojną władze sanacyjne zmuszały nauczycieli do wynaradawiania 
tzw. mniejszości narodowych. 

Oto fakt z 1925 roku: | 

Olbrzymia wycieczka nauczycieli — słuchaczy instytutu nauczycielskiego 
zwiedza tzw. kresy wschodnie, pomiędzy innymi Wołyń, Naczelnik jednego z ku- 
ratoriów, upojony.widocznie sukcesami swej roboty, opowiadał nam z zadowo- 
leniem, jalimi metodami doprowadził do tego, że w województwie, które we- 
+ oficjalnych danych liczyło 16 proc. ludności polskiej, wtniaąły już tylko 


3 szkoły z językiem ukraińskim. Ktoś z nas zapytał ironicznie: — to wyście 
przewyższyli to, co carscy wynaradawiacze robili? A tak — odpowiedział 
z dumą. 


Dopiero kiedy mu powiedziano, że to p'dłość, kiedyśmy wyrazili nasze obu- 
rzenie, wtedy zorientował się, że za dużo powiedział. Ale było to szczere wy- 
znanie, które charakteryzowało stosunek ówczesnycn władz do szkolnictwa. 

Tak samo później, kiedy pracowałem w Trokach, widziałem, jak traktowano 
tam język litewski czy białoruski, jakie oszukańcze metody wprowadzono — 
bo to było seminarium nauczycielskie — żeby rzekomo zapewnić dzieciom Il- 
tewskim naukę w języku ojczystym. Urządzano z tego formalne drwiny. 

Znane są dobrze fakty z pracy nauczyciela szkoły średniej w Polgce sana- 
cyjnej, który przy dobieraniu młodzieży musiał przede wszystkim zwracać 
uwagę na to, czy uczeń będzie w stanie opłacać szkołę. Taka sytuacja doprowa- 
dziła niejednego z nauczycieli, który kochał swój zawód, du załamania się. 
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* Proszę towarzyszy! Od 1915 do 1939 r. — to 25 lat pracy w taxich warunkach. 
Praca Po, wyzwoleniu — to już nowy, zupełnie inny etap. My, nauczyciele, 
dobrze zdajemy sobie sprawę z ogromnego przełomu jaki doxcnany został we 
wszystkich dziadzinach życia w Polsce Ludowej. Mówił towarzysz Bierut 
w: swym referacie, niówił tow. Rokossowski; że minęły już te czasy, gdy żołnierz 
polski — nie uzbrojońhy — z rozpaczą patrzył, jak jest bezsilny, bo nie mógł 
obronić granic Ojczyzny. sa te sprawy dobize ziram. "Widziałem żołnierzy, któ- 
rzy wtedy płakali, | 

Nasza robota w terenie w pi erwszym okresie aś niezmiernie trudna. Towa- 
rzysze, którzy przeżywali nasze pierwsze zjazdy, konferencje czy zebrania 
wiedzą, jaki tam był trudny haśtrój. Ale te czas$ należą do bezpowrotnej prze- 
szlości. Nasze obecne konferencje mają charakter konferencji rzeceowych, mają 
charakter konferencji, gdzie rzeczywiście panuje. duch postępowy, i twierdzę, 
że ha naszym terenie Rów doi, wo WACYO się aktysziiig: do budowania so- 
czalizmu:. 

„Nasze kadry nauczycielskie,  użęclzia obecnie, po II Zjeździe, spełnią z ho- 
norem swe szczytne zadanie.. ś6 Aż ść | 


* 


tow. ALICJA MUSIAŁOWA 


przewodn: 'CZĄCA Zarządu u Głównego * 
Tazr NA: . 


ss6dhvm z , węzłowych. zadań postawionych przed. partią w referacie towarzy- 
sza Bierutą jest dalsze nieustanne poszerzanie i pogłębianie więzi partii z ma- 
sani łudu pracującego . miast i wsi. Wiąże się to nierozerwalnie z coraz pełniej- 
szym włączaniem do budownictwą socjalizmu milionów kobiet, z umacnianiem 
w masach kobiecych przekonania o- siuszności polityki partii, z rozpalanien 
W. ich sercach i umyslach entuzjazmu dla wielkich narodowych zadań. 

Okres, jaki upłynął od Zjazdu Zjednoczeniowezo, przyniósł poważne zmiany 
w „roli, jaką kobiety polskie odgrywają w życiu kraju. Liczba kobiet zatrudnio- 
nych w socjalistycznej produkcji wzrysła do blisko 1 300 tys., co oznacza przy- 
rost o przeszło 700 tys. Ale zwiększenie udziału kobiet w gospodar ce narodo- 

wej charakteryżuje się nie tylko rosnącą * liczbą zatrudnionych. ' 10-krotnie 
"w stosunku "do r. 1948 wzrosła liczba kobiet biorących udział we współzawo- 
dnietwi e socjalistycznym we wszystkich gałęziach produkcji. Przełamane zo- 
stały w zasadzie opory w podejmowaniu przez kobiety prac w nowych zawo- 
dach. Sprawa wyboru zawodu staje się coraz bardziej powszechnie wynikiem 

zamilówań i zainteresowań kobiet. 

, Poważna część kobiet pracujących . wzbogaciła już na tyle swoją wiedz:, za- 
wodową, że rozwija szeroką inicjatywę w ulepszeniu procesu. produkcji w swo- 
ich zakładach. Coraz szerzej też kobiety widzą możliwości pole «szenia swej sy- 
tuacji materialnej w drodze zdobywania nowych. kwalifikacji zawodowych 
i stosowania nowych metod pracy. 

w opatciu o. rosnącą aktywność produkcyjną kobiet przeobrażał się charak- 
ter ich" działalności społecznej. Prawie trzykrotnie wzrosła liczba kobiet w ra- 
dach ńarodowych, w których kobiety wykkzują wiele gospodarności i zapobie- 
głiwości. 

" „Nie wszystko jednak zostało zrobione, by tłumione przez. wieki poniżenia 
j ucisku talenty i energia mas kobiecych rozwinęły się w pełni i zostały nałe- 
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sa wykorzystane. Niedostateczną opieką otoczone są wciąż jeszcze kobiety 

atrudnione w wielu zakiadach pracy, nie widać należytych wysi:ków rad zża- 
kladów ych i wyższych instancji związkowych — aż do CRZZ — o włączenie 

zobiet do szkolenia „zawodowego, o zapewnienie im pełni” przysługujących 
uprawnień w dziedzinie opieki nad matką i dzieckiem, ochrony macierzyń- 
stwa itd. i 

Rz, czy to zwłaszcza kobiet rozpoczynających. pracę zawodową w później- 

szym wieku. Wbrew zarządzeniom kobiety te są w niektórych zakładach zwal- 
niane z pracy bez dosiatecznie wnikliwego zbadania ich sytuacji życiowej i za” 
bezpieczenia im przejścia do innego zakładu. Nasilenie tych wypadków miało 
roiejsce w woj. bydgoskim (w pow. włocławskim), w woj. łódzkim (w Tomaszo- 
wie Maz.) j w woj. warszawskim (w pow. płockim). A organizacje partyjne, 
z wyjątkiem KW. Łódź, niedostatecznie zajmowały. się tą sprawą. 

Orgenizacja kobieca nie analizowała w dostatecznym stopniu tych zagadnień, 
nic alarmowalą związków zawodowych o wielu brakach i niedociągnięciach 

opiecc nad kobietą pracującą. M. in. w przemyśle wlókienniczym w ostatnim 
KRA e zmniejszyła się ilość kobiet AAOSDYCH oraz ilość kobiet *MoRORZĘ 
nych. .- - WE 6. = 8 

W ciągu ub. 5 lat poważnie rozwinęła się w naszym kraju ść =Giacogch 
cpiski nad matką i dzieckiem oraz innych placówek socjalnych i usługowych. 
Mimo to życie kobiety pracującej jest wciąż jeszcze trudne i związane z tysią- 
cem drobnych, lecz nieraz dokuczliwych trosk i kłopotów. 


Był przed IX Plenum KC ckres, kiedy w praktyce wielu instytucji i zaxła- 
dów, a nawet organizacji partyjnych, stało się utartym zwyczajem traktowa» 
nie bolączek kobiet jako niesłusznego narzekania. Słuszne i możliwe do zreąli- 
zowania postulaty kobiet w dziedżinie usprawnienia pracy placówek socjalnych 
i usługowych traktowano jako sprawy niewarte większej uwagi. Orgarńizacja 
kobieca, skupiając swą uwagę na zagadńiśniach wiączania kobiet do życia go- 
svodarczego i spoięcznego, nie doceniała konieczności nieustannej troski o prze- 
zwyciężenie bolączek kobiet, nie umiala uaktywnić w przełamywaniu codzien- 
nych trudności przede wszystkim samych kobiet, zwłaszcza poprzez pracę w' Ta” 
dach narodowych i ich komisjaca. 

Istnieje niewątpliwie wiele trudności. w życiu kobiet, powstałych , na tle wie- 
lcietnich zaniedbań w dziedzinie ochrony zdrowia i zagadnień sócjalnych 
w Połsce.sanacyjnej. Nie mogą one nawe? przy największym wysilku państwa 
być tak szybko usunięte. Są jednak w dalszym ciągu zjawiska w naszym życiu, 
które świadczą o niedbałym stosunku do tych spraw, o karygodnej bezduszno- 
ści i bezmyślności niektórych ogniw naszego aparatu państwowego. J akżeż ina 
czej bowiem niż karygodna bezdusznością można wyjaśnić fakty łamania usta 
wodawstwa w dziedzinie ochrony pracy kobiet c: .ężarnych. Do naszej organ: za- 
cji. napływają listy od kobiet ciężarnych z prośbą o interwencję, „gdyż zostały 
zwolnione z pracy. Jeszcze ostatnio miały miejsce takie wy padki w wojewódz- 
twie zielonogórskim w fabryce pończoch w Gubinie. A o czym, jeżeli nić o bóz- 
mzyślności. świadczą liczne wady w projektowaniu i wykonaniu | żłobków 
w Nowej Hucie. 

Uchwały IX Plenum i tezy przedzjazdowe. które jako naczelne, „zadanie partii 
postawiły szybsze podniesienie stopy życiowej ludzi pracy w mieście i na „wsi, 
poruszyły do głębi serca i umysły kobiet, pobudziły wiele cennej inicjatywy. 
Nie zawsze jednak słuszne wnioski kobiet oparte o analizę sytuacji terenowej 
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rozpatrywane są i realizowane przeż właściwe organa rad narodowych. Od 
dłuższego czasu np. zarząd powiatowy Ligi Kobiet w Kozienicach w woj. kie= 
leckim doblja sie na sesjach rad narodowych o Stworzenie punstu żywienia 
zbiorowego, który by nie miał charakteru pijackiej knajpy, lecz ułatwiał ko= 
bistem pracującym wyżywienie rodzin. 

W .pow. strzeleckim, woj. opolskie, Liga Kobiet wystąpiła ze szczegółowo uza- 
sudnionym wnioskiem o zorganizowanie żiobka dla dzieci matek pracujących 
i dla matek, które chciałyby pracować zawodowo. Na swój wniosek Liga Ko= 
biet nie otrzymała dotychczas odpowiedzi. 

Na fali dyskusji przedzjazdowej podniosła się świadomość szerokich rzesz 
kobiecych, które coraz lepiej rozumieją, Że nauki i wskazania partii maja 
ogromny wpływ na życie każdego człówieka prźcy, na codzienny byt jego ró= 
dziny, że słowo socjaliżm oznacza nie tylko twlelkie piece hutnicze, nowe kopal- 
nie, fabryki, ale i proste ludzkie szczęście, zabeźpieczone od nędzy i wyzy- 
sku, od upośledzenia i ciemnoty. 

Zrozumieńie istoty socjalizmu, budowańegó pod przewodem partii, może stać 
s'e dla milionów kobiet podstawą mocnej więżi z partią, podstawą konieczności 
aktywnego uczestniczenia w realizacji jej polityki. Trzeba tylko bogatą w treść 
pracą propagandową związać millony kobiet 2 codziennymi zadaniami parrii. 

W okresie przed 8 Marca i II Zjazdem zdołałyśmy dotrzeć do wielu'setsk ty- 
siecy kobiet. Praca asza nosi jednak często charakter akcyjny, w niedostatecz= 
nym stopniu szukamy nowych, opattych na codziennych żainteresowaniach kó- 
biety śródków oddziaływania, Usiłujemy czesto politycznym gadulstwem zża- 
stąpić rzetelną pracę wychowawczą. 

Organizacja kobieca hie dociera jeszcze do wielu środowisk. Niedostatecznie 

również wykoótzystuje tóżhe formy pracy oświatowej i kulturalnej w swojej 
działalności. Zagadnienie walki 6 nówy światopogląd, o najgłębsze i najpeł- 
mniejsze dotarcie naszej ideologii do codziennego życia każdego człowieka bracy, 
jeż0 środowiska ródzinnego, wiąże się nierozerwalnie z podniesieniem poziomu 
kulturalnego, ze wzbodaceniemi każdej rodziny w mieście i na Wsi o pragnienie 
i umiejetność kotzystania z wiedży i skarbów narodowej kultury. 
' Atmosfera, jaką jest przepojone życie każdej rodziny, sprawa kształtowania 
sotjalistyćżnej tnoralności, wychowanie rnłodego pokolenia w duchu patriotyz- 
mu i solidarności międzynarodowej oraż wysokich norm etycznych w życiu za- 
wodowym, społecznym i kulturalnym zależy w dużym stopniu od postawy ko- 
biet. W dotychczasowej nasżej pracy — jako organizacja kobieca — nie zawsze 
widziałyśmy tę żależność, nie żawsże równieź widziały ją sanki. pracą na- 
eżych ogniw instancje partyjne. 


W praktyce wielu komitetów partyjnych utarł się zwyczaj zajmowania się 

organizacją kobiecą w okresach specjalnych akcji, jak np. 8 Matca, lub też 
w razle konieczności żmobilizowania największej ilości aktywu kobiecego do 

jakichś zadań. 

W różnych zarządach wojewódzkich organizacji kobiecej, jak np. w Krtako- 
w''e, nie zostały dotychczas bowółane zespoly partyjne, a przy większości komi- 
tetów powiatowych spełniają one funkcje grupy instruktorek partyjnych do 
różnych zadań. 

Referat towarzysza Bieruta stawia przed całą partią ogrom żadań. wytycza 
perspektywy, które Są proste i bliskfe dla każdego z nas. Jednym z najistót- 
niejszych zadań jest sprawa nieustannego wżmacniania sojuszu robotniczo= 
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chłopskiego; stała | wciąż poszerzająca się więź między kobietami miasta i wsi 


x 


będzie tutaj weżnym czynn'*kiem. 

Nie umieliśtny jeszcze w całej rozciągłości wionsśdć tych reżerw naszej 
produkcji rolnej, jakte kryją się w gospodarskiej zapobiegliwości i uporczywo- 
ści przy wykonywaniu zamierzeń polskich chłopek. Sprawa hodowli była 
- zawsze ich sprawą, jednak świadoma polityka hodowlana, walka o wzrost po* 
głowia przy wykorzystywaniu zdobyczy wiedzy rolniczej teraz dopiero staje 
się zjawiskiem masowym. Świadczy o tym liczba kilkuset tysięcy uczestniczek 
konkursu hodowlanego. 

Rosnąca wciąż aktywność pracujących chłopek w walce c produkcję idzie 
w parze z coraz bardziej bojową postawą, skierowaną przeciwko biuiukratyz= 
mowi, kutnotsrstwu i bezduszności, jakie często jeszcze występują w oghiwach 
naszego aparatu rad hatodowych, sparatu skupu i gminnych spółdzielni. 

'Na skutek długich lat ucisku i zależności, trzymania w ciemnoćle chłopka 
ulegająca hieraż łatwo podszeptóm wroga była często hamulcem postępu na wsi. 
Dziś staje się ona często jego motorem i sumieniem społecznym swej gromady. 
Trzeba tylko, żeby organizacja partyjna otoczyła pracujące kobiety PEM 

wszechstronną opieką. 

Sprawy, które stoją obecnie w centrum uwagi całej partii, są bliskie sercu 
i umysłóm wszystkich kobiet i dlatego kobiety we wskażaniach II Zjazdu znaj- 
dą natchnienie do twórczej pracy zawodowej i społecznej, do wzmożonej walki 
o pokój i socjalizm. (Okluskt). | 


Tow. STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 
sekretarŁ maukowy Polskiej Akademii Nauk 


Towarzysz Bierut w swoim referacie podkreślił, iż winniśmy naukę naszą 
pchnąć naprzód, opierając się na pięknych i twórczych tradycjach polskiej po- 
stępowej myśli, nasycając naszą twórczość naukową socjalistyczną treścią. Naj- 
większe osiągnięcia naszej tradycji naukowej uczą nas łączyć wiedzę z życiem 
społecznym, uczą, że wiedza winna torować drogę nowatorstwu praktycznemu, 
nadążać za życiem. 

Po stworzeniu Polskiej Akademii Nauk bardzo poważna część nauki polskiej, 
i to właśnie ta najbardziej twórcza w sensie badawczym, została ujęta jakby 
w jeden wielki iństytut naukowy z wieloma różnorodnymi pracowniami, z jed- 
nym planem prac i z jednym kierównictwem. Instytut powiązany zadaniami 
koordynacyjnymi prawie z całą resztą pozaakademickich nauk, instytut stający 
się także, dzięki procesowi doskonalenia swoich młodych kadr, jakby swoistą 
uczelnią na najwyższym poziomie, kształcącą już przyszłych twórców nauki. 

Akademia inicjuje oraz częśeiowo prowadzi i przygotowuje badania, a także 
powołuje do życia potrzebne instytucje naukowe, wypracowujące odpowiednie 
organizacyjne formy działania. Podczas gdy w 1952 r. po półrocznym istnieniu 
Akademia miała tylko trzy własne placówki badawcze, to u schyłku 1853 r. 
miała ich już 32, w tym 15 samodzielnych instytutów badawczych. Placówki 
te siłami swych pracowników naukowych opracówują około 1 400 tematów w ża- 
kresie 43 dyscyplin. W realizacji tych prac badawczych i poczynań koordynu- 
jących oraz w planowaniu badań bierze udział około tysiąca pracowników 
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nauki. Akademia zorganizowała w roku MDREM ponad 20 Bój piobłenie” 
wych, zjazdów i konferencji naukowych. SA 

Najważniejszym zadaniem, jak podkreśla: referat sprówożdikyczE KC, jest 
wiaściwe planowanie nauki.:Ogólne rodniesienie dobrobytu—to wzrost produk- 
cji, a takze rozwój kultury. Potrzebny -jest nam do tego. rozwój nauki w okre- 
ślonym kierunxsu. Trzeba zaplanować i wykonać te badania, które potrzebne 
'sa dla wywalczenia i wypracowania wyższej stopy życiowej. 

Młamy: w zakresie. planowania nauk, osiągnięcia: opracowano wytyczne do. 
budań szczególnie ważnych dla rozwoju gospodarki i kultury narodowej, które 
pomyślnie. oddzia:aiy na kierunek i zakres badań xy Akademii i poza nią. Ale 
te jest pierwszy krok. Planowanie nauki jest jeszcze u nas dalskie od dosko-. 
nalości. dlatego; że. należało tu. przezwyciężać sprzeczne z samą zasadą plano- 
wania n?wyki uczonych. drzeba było przeawyeiążać tradycyjny brak współ-. 
pracy”. między różnymi dyscyplinami: Prowadzi nauka polską świadomie tę 
wzeikę i osiąga na tej drodze pierwsze wyniki. Jednakże od potrzebnych nam 
rezultatów jesteśmy jeszcze daleko i kontynuować musimy w tym wiaśnie kie- 
- runku nasze wysiiki. i 


Powolanie Akademii przyczyniło się Kietaie dn wzmożcjiić wałki 1deologicz- 
nej:na terenie nauki, wzmożen:a walki przede wszystkim z ciążacymi ciągle 
jeszcze wrogimi, burżuazyjnymi koncepcjami, ze stale jeszcze straszącymi wśród 
nas; pracowników nauki, cbjawami pustej deklaratywności zamiast rzeczywi- 
stego stosowania marksizmu w pracy badawczej. Sesje Akademii pozwalają na 
rozwinięcie krytyki naukowej, pozwalają oddziaływać na kierunkowy rozwój 
nauki, pozwalają ustalić szczególnie ważną problematykę badawczą, Ak 
przeto wiaściwie planować paużę, Z0AEJAĘ ją ok ya i potęgując jej pra 
przez metody zespołowe. © ""u.. » E ; 

Jędnak w. wielu jeszcze: zakresach byly. 6 rozważania dość przypadkowe, za- 
leżne od pewnych tradycyjnych. nawyków i stanu badań, albo też byty. to zanie- 
Gbania i zapóźnienia. Powodowały one, że w.tak centralnych sprawach, jak 
problóćmy rolnicze i problemy medyczne, sesje przygotowane będą dopiero 
w roku bieżgcym w rezultacie mobilizacji naszych pracowników naukowych, na 
którą wpiynqły tezy IX Plenum. Mobilizacja ta świadczy m. in. o tym, jak gię- 
boko oddziałuje parlia nasza i jej kierownicza rola także na froncie naukowym. 

Jednym z poważnych braków w pracy ideologicznej Akademi, a prze'o 
w dużej mierze i brakiem całej naszej nauki, jest też fakt, że nasze neuki filo- 
zoliczne — najpotężniejszy oręż ideologicznej walki — nie oddziałują dość 
szeroko. 

"Odcinek szczególnie zadłedbźne przez teorię, a dotyczą 'cy dziedziny, gdzie 
nowatorska prakiyka nie uzbrojona w nowatorską teorię może niejednokrot- 
nie chybiąć — to pedagogika. 

Akademia, dzięki już posiadanym placówkom, odgrywać mogłaby kierujacą 
rolę w, naukach biolog: cznych. Dopiato jednak źmierzamy poprzez krytykę nau- 
kową pracy i płanów instytutów kiologicznych do nadania jej tej rcli. Dotąd 
bowiem placówki biologiczne cechowało zamykanie się w kręgu czósto wyizo- 
lowanym bardzo specjalnych prac wiasnych. Giówną ich wadą było koncen- 
trowanie się na tematach oderwanych od życia, powiedz'albym, 'egzotycznych. 
Nasz front nauki o przyrodzie zywej jest słaby, przyk'adowym dowodem tej 
s'abości było choćby karygodne, przeszło roczne opóźnienie w powiązaniu nauk 
biologicznych, agrohiolog'cznych i i rolniczych oraz medycznych w sieci wspó!- 
pracujących placówek Akademii. | 
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Tataj” ' trzeba” powiedzieć jeszcze Taz, - "Że „dopiero mobilizacja. kadr. „iaukor. 
„wych po IX Plenum partii ruszyla te sprawy -z miejsca. «© 0 oeuewa 0 gnu 
AV dziedzinie nauk. rolniczych ciąży: ujemnie na naszej - nauce. brak dosta> 
tecznego związku! między: praktyką :iteórią. Wiedza. już zdobyta! nie: dociera . 
jak należy: do praktyki. Tooria zaś.na niedostatecznym AS i oe 


nio-reńżaże na. podstawowe: problemy praktyki... s£0R2 RZECE: 


Urzeczywistnierie uchwał Zjazdu: wymiga wielkiego wzmożenia « badań; 
rowegó, cdlotvego wyboru: kluczowej. problematyki. Zadania te:będą dotyczyć 
zagadnień kompleksowych, zagadnień; "którym podoiać będzie: mogła” współ- 
piaca' znawców zwierząt i roślin; ich życia 1 rozwoju, a wraz z nimi znawców. 
gleby” iod- „strony 'jej składu: chemicznego i -zamieszkujących.. ją zwierząt; Spe”. 


cjalistów: meehaników i tochrików* urządzeń wodnych: wraz: ze specjalista--'. 
mi" fielioracji; * obok 'nich zaś ekonomistów, znawców gospodarki wiejskiej: .- 


p Spratwników: specjalistów oć owak 'rólnego;, Poblemow GC w: spół- . | 
dzielniach” itd. - AA SEA 


"To Misi być centralńty- fóBi Alef naukowej w najbliższym czasie: Oczy” ; 


wiście, że nie znaczy to, ahyśmy tracili z oczu resztę zagadnień. w Tu: jednak. 


"wymienione jest główne „uderzenie. -- CE Z R. adóonndzi | 


* Zbłiżamiy '<się' coraz bardziej — my, pracownicy: naukowi SATA naszych . 
techiiików, -racjonalizatorów, zbliżamy się do. naszych chłopów-spółdziełców 
i' samodzielnie : pracujących gospedarzy,. do. PGR. Ale. nie. ma jeszcze -. 
tego swobodnego wyjścia carej naszej .nauki na szerokie pole praktyki, tego : 
wyjścia, które jest źródłem niewyczerpanym poznania naukowego .i kształce- 
riia- nowych 'sił naukowych: Dlatego też chcąc,: aby- walka o nowe siły. i'nowe 


kadry ńhaukowe była przez nas .zwycięsko przeprowadzona, musimy WRO. 


uwagę szczególną na zagadnieniach upowszechnienia wiedzy. . 2 w e: 


<Z dimą możemy „powiedzieć, że nauka polska -w.ciągu- minionych 5 lat już. 
wiele: 'dała: kulturze i gospodarce "narodowej. . Nauka ' polska o tyle szłar-nar. 
ptzód,':o-ile słuchała pilnie głosu narodu :t.jego przewodniczki —— partii. .. 
Naukowcy” polscy i 4eraz podejmą 'przeznaczone dla nich: wskazania-II Zjaz*. . 
du: aby 'w'oparciu' o piękne,. postępowe. tradycje nauki polskiej pchnąć ją na 
drogę *' „pełnego rozwoju poprzez bliższą wież z praktyką:i AGRORAE się, . 
metodą materializmu dialektycznego.. (Oklaski). © . śR= 
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Tow. STANISŁAW ;BRODZIŃSKI 
oesie KW PZPR .w, ód 


nia Eb gospodarcze na *najbliże s:że dwa Jata. 
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„W. świetle „nakreślonych zadań nicią przewodnią prżeiri ala się” 'rola i 1 ada 
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nią. partii = „kierowniczej siły politycznej mas ludowych. i 


AW „ocenie „osiągnięć i braków w pracy partyjnej towarzysz Bierut pódirreśli H 


poważną „słabość .1 pozostawanie W. tyle białostockiej organizacji partyjnej. 


-Szczególna słabość, pracy politycznej. białostockiej , organizacji „ partyjnej. : 


wystęnuje na wsi — mimo o OBieege charakteru „województwa. 


Bray. 
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Usprawnienie pracy politycznej: na wsi, likwidacja „białych plam", rozbudowa 
szeregów partyjnych byiy ornawiane na wielu posiedzeniach KW i KP. Mimo. 
to w dalszym ciągu nie zdołaliśmy zmienić istniejącego stanu — jest to nie- 
wątpliwie wynik słabej pracy politycznej i słabej więzi z masami pracują- 
cymi na wsi — jak Ssiusznie wskazał towarzysz Bierut. 

„Wnikliwsza analiza sytuacji politycznaj w województwie, wzrostu aktyw- 
ności ludności wskazuje, że nie ma większych obiektywnych trudności, które 
usprawiedliwiałyby pozostawanie białostockiej organizacji partyjnej w tyle. 

Białostocczyzna — to część Polski, która za rządów obszarniczo-kapitalistycz- 
nych stanowiła Pólskę „B'*, teren największego wyzysku klasy robotniczej 
i pracującego chiopstwa przez obszarników, kapitalistów przez zgraję pachoł- 
„ków sanacyjno-faszystowskich. 

W walce z wyzyskiem obszasiieckantala ycia z rządami sanacyjno- 
faszystowskimi rozwijał się. ruch rewolucyjny pod przewodem KPP i KPZEB, 
walczyła i hartowała się białostocka kłasa robotnicza w ścisłym współdzia- 
łąniu z wyzyskiwanymi masami biedoty wiejskiej. 

Przeciwko wstecznym siłom obszarniczo-kapitalistycznym walczył robotnik 
polski i białoruski ramię w ramię z polskim i białoruskim wyzyskiwanym 
chiopem. 

Dogate tradycje rewolucyjne stanowią wielką siłę pólitstzna: KW niena- 
leżycie nawiązuje do tych bogatych tradycji w swojej pracy politycznej. 

Po wyzwoleniu Białostocczyzny przez Armię Radziecką, zdobyciu władzy 
przez klasę robotniczą zostały wyzwolone twórcze siły ludności pracującej 
BR'ałostocczyzny, dzięki którym szybko zlikwidowano zniszczenia wojenne, od- 
budowano biaiostocki przemysł włókienniczy, wybudowano 21 nowych obiek- 
tów przemysłowych. Zbudowano 109 i wyremontowano 75 szkół podstawo- 
wych, 18 szkół średnich zawodowych i ogólnokształcących. W pałacu rna- 
gnata Branickiego zorganizowano wyższą uczelnię, Akademię Medyczną — 
chlubę Białostocczyzny — do której uczęszcza 800 studentów. 

Powstaje nowe, socjalistyczne miasto Białystok, w którym wybudowano 
wiele nowych budynków — około $500 izb mieszkalnych. Przekształca się wieś 
kiałostocka. Zelektryfikowano 231 gromad. 

Ziemię białostocką uprawia już dziś ponad 1000 traktorów. Stosowanie 
nawozów sztucznych jest 45-krotnie większe niż za czasów sanacyjnych. W 296 
gromadach zorganizowano spółdzielnie produkcyjne. Wykazały one, że na ziemi 
białostockiej przy stosowaniu właściwych zabiegów agrotechnicznych można 
osiągnąć plony nie mniejsze niż w woj. poznańskim. 

Osiągnięcia gospodarcze i kulturalne Białostocczyzny uzyskano w ostrej 
walce klasowej, w walce z wrogą działalnością kułacką. Elementy wrogie wła- 
dzy ludowej stawiały zacięty opór w tworzeniu nowego życia. 

_ W organizacjach partyjnych i wśród aktywu zrodziła się fałszywa teoria gmin : 
j gromad trudnych, które jako takie często stawiane były poza nawias pracy 
politycznej. Walka wypowiedziana tym teoriom wiele zmieniła na lepsze. 
„Teorie te jednak nie zostały jeszcze do końca przezwyciężone. KW rozbijał 
portunistyczną teorię niewiary w masy pracującego chłopstwa, lecz niedosta- 
tecznie podnosił poziom polityczny dołowego aktywu partyjnego i członków 
„partii na wsi. 

Wiele z tych braków zostało usuniętych, lecz w dalszym ciągu są poważne 
trudności w ustawieniu organizacji partyjnych, rad narodowych do właści- 
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wej. pracy politycznej i realizacji polityki klasowej na wsi. „Oto jedna z przy” 
czyn słabości organizacji partyjnych.. | 

Drugą przyczyną jest słaba walka organizacji partyjnej z zacofaniem wsi 
białostockiej. 

'Nienależycie rozwinęliśmy pracę nad popularyzowaniem. czytelnictwa, upo- 
wszechnianiem wiedzy rołmiczej, słaba jest sieć radiofonii, niedostateczna jest 
praca z nauczycielami. 

Komitet wojewódzki nienależycie wykorzystał nieliczną, ale oflarną klasę 
robotniczą w pracy politycznej na wsi. Do niedawna pracowało i to niesy- 
stematycznie tylko 40 ekip łączności miasta ze wsią. Obecnie znacznie rozwi-- 
nął się ruch łączności, objęto szefostwa nad POM i nawiązano współpracę z kil- 
kudziesięcioma spółdzielniami produkcyjnymi, rozpoczęto systematyczną prŁcę 
z robotnikami dojeżdżającymi ze wsi. 

Chciałbym zapewnić, że wiele z tych braków jest skutecznie usuwanych 
i mamy pewne osiągnięcia, szczególnie po IX Plenum KC, dzięki rozwiniętej 
pracy politycznej w kampanii przedzjazdowej. 

Poważnie wzrosła aktywność polityczna klasy robotniczej, ponad 90 proc. 
robotników podjęło zobowiązania przedzjazdowe, w wyniku czego 11 zakła- 
dów na 84 zdobyło krajowe sztandary przechodnie, około 2 700 gromad podjęło 
zobowiązania podniesienia wzrostu produkcji rolnej i rozszerzenia hodowli. 

Organizacja partyjna w przeciągu 3 miesięcy wzrosła o 2400 nowych kan- 
dydatów, zlikwidowano 60 „białych plam" na wsi, wzrosła aktywność inteli- 
gencji twórczej w zabezpieczaniu realizacji wysuniętych tez. 400 agronomów 
i inżynierów systematycznie prowadzą działalność odczytową na wsi. Wżrosła 
aktywność członxów partii. Jesteśmy przekonani, że zadania postawione przez 
II Zjazd potrafimy zrealizować w oparciu o patriotyczną postawę mas pracu-- 
jących miast i wsi Białostocczyzny. 

Potrzebę pomocy KC widzielibyśmy w większej kontroli naszej pracy, w ana- 
lizie politycznej województwa, a przede wszystkim we właściwym ustawie+ 
niu ministerstw i centralnego aparatu władzy ludowej do potrzeb wo- 
jewództwa. Jeżeli w województwie nastąpiło opóźnienie rozwoju na wielu 
odcinkach, to stało się to nie bez winy poszczególnych ministerstw. 

Chcielibyśmy, ażeby widziano potrzeby województwa i razem z nami 
przezwyciężano trudności. (Okłaski), 


Tow. KAZIMIERZ WITASZEWSKI 


szef Głównego Zarządu Polity cznego . 
wojska Polskiego . 
W referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego naszej partii towarzysz 
Bierut wskazał na wielkie osiągnięcia ubiegłych 5 lat w dziedzinie gospodarczej, 
politycznej i kulturalnej. 
_ Osiągnięcia te wywalczyły masy pracujące Polski Ludowej pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partif Robotniczej. W toku ostrej walki klasowej z róż- 
nego rodzaju wrogami, niedoBitkami obalonych klas wyzyskiwaczy masy pra- 
cujące budowały nową, "POJEIBLYCZĄ Polskę, aktywizując się i hartując w tej 
walce. 
Robotniczo-chłopskie Wojsko Polskie, wierny strażnik niepodległości i praw 
ludu, czerpało natchnienie z walki mas pracujących i za ich przykładem ofiarną 
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służbą i sumiennym szkoleniem dawało świadectwo wierności Ojczyźnie Ludo- 
„wej i przywiązania do naszej wladzy robotniczo-chłopskiej. 

"Troską o pełną gotowość kojową i polityczną Wojska Polskiego, niezawod- 
nego obrońcy nienaruszalności naszych granic i pokojowej pracy narodu, wy- 
pełniony jest każdy dzień naszej młodej, lecz oddanej i ofiarnej kadry dowód- 
czej i aparatu partyjno-politycznego. 

Szybki rozwój naszej kadry oficerskiej był możliwy dzięki pomocy, jaką okazał 
nam Związek Radziecki. Pomoc ta wyrażała się m. in. w skierowaniu do naszego 
wojska doświadczonych oficerów Armii Radzieckiej w charakterze instruktorów 
i wykładowców, którzy pomagali nzszym młodym dowódcom opanowywać przo- 
dującą naukę i strategię radziecką. 

Niemały wpływ na umocnienie gotowości bojowej wojska wywiera nasz apa- 
rat partyjno-polityczny. Wychować skład osobowy naszych Sił Zbrojnych na 
płomiennych patriotów i wiernych obrońców Polski! Ludowej — oto zaszczytny 
obowiązek aparatu partyjno-politycznego, organizacji partyjnych i ZMP-owskich 
naszego wojska. 

Paftia uchroniła wojsko od zbrodniczych wpływów Spychalskiego, udarem- 
niając plany spiskowców. 

Rozbicie i likwidacja spychalszczyzny w.wojsku przez Komitet Centralny na- 
szej partii zahąrtowały aparat partyjno-polityczny w walce z wypaczeniami, 
zobowiązując go do nieustannej czujności rewolucyjnej. 

III:i IV Plenum.KC Polskiej Zjednoczonej Partii. Robotniczej stało się dla, 
aparatu partyjno-politycznego w' wojsku linią przewodnią w pracy z kadrami, 
jak również w OCZYSZCZA I R aparatu . od elementów przypadkowych, 
dwulicowych. 

Skład aparatu partyjno-politycznego zmienił się” w: Stoch do roku 1949 
w sposób następujący: | | 

Liczba oficerów pochodzenia robotniczeg go na 1 stycznia 1954. r. wzrosła pra- 
wie dwukrotnie i wynosi 60,9 proc. całego stanu osobowego kadry... 

Liczba oficerów pochodzenia chłopskiego wzrosła w tym samym czasie 0 w 
i wynosi 31,1 proc. 

Realizując linię partji w walce z odźh dieslem prawicowo-nacjonalistycznym 
óraz wrogami władzy, Audowej, aparat: partyjno= -polityczny hartował się, podno- 
sząc nieustannie swój poziom ideologiczny i polityczny. 

W większych garnizonach zorganizowane zostały Wieczorowe Kniw ersytety 
Marksizmu-Lenin:zmu, które szkolą oficerów, umożliwiając im głębsze przyswo- 
jenie sobie teorii marksizmu-leninizmu. Zhajomość tej przodującej nauki poma- 
ga naszym oficerom lepi*j pełnić zaszczytną służbę, słuszniej i bardziej pra- 
widłowo rozwiązywać zadania, jakie stoją przed óficerami nówego typu. 


Równolegle z tym prowadzi sie systematyczne szkolenie polityczne szeregow- 
ców i podoficerów, którego poziom rośnie z roku na rok. 

Biorąc pod uwagę fakt, że przy obecnym poziomie nauki i sztuki wojennej nie 
można skutecznie rozw.ązy wać zadań politycznego zabezpieczenia wyszkolenia 
bojowego bez znajomości zasad sztuki wojennej, dowództwo ii organizacje par- 
tyjne przywiązują szczególną wagę do VS maty cZnego szkolenia bojow ego 
aparatu politycznego wojska. 

Zadnnie to 'spełnia otwarta w 1951 roku Akademia Wojskowo-Polityczna 
im. Feliksa Dzierżyńskiego. która kształci oficerów 'poftycznych śŚrednicro 
i wyższego . szczebla, tak pod względem politycznym, jak i liniowym. Akademia 
jest również ośrodkiem naukowym, gdzie ópracówuje się zagadnienia metody - 
pracy O MONO i wychowawczej w wojsku. 
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W okresie od I Zjazdu partii rosły ilościowo i organizacyjnie nasze partyjne 
organizacje, wzrosła ich kierownicza i wychowawcza rola w wojsku. . 

Charakterystycznym zjawiskiem jest to, że wzrost naszych partyjnych orga- 
nizacji w wojsku był największy w okresach wielkich akcji politycznych. Świad- 
czy to, że synowie robotników i chłopów, służący w wojsku, jasno rozumieli sens ' 
i cel walki, którą prowadzi partia. Wstępowali w jej szeregi, by walką i pracą . 
wykazać swoje głębokie przywiązanie do partii i swoją nienawiść do wrogów 
naszej władzy ludowej. 

Jeśli liczbę członków partii w wojsku w roku 1949 przyjąć za 100, to do 
1 stycznia 1954 r. ilość członków partii wzrosła o 527 procent. 

Systematycznie wzrasta upartyjnienie wśród dowódców wszystkich szczebli. 
N:eustanny wzrost partii w wojsku i jej prawidłowy w zasadzie skład socjalny 
oraz systematyczne pogłębianie wiedzy marksistowsko-leninowskiej i wyrobie- 
nia politycznego jest podstawą, na której rozwija się masowe przodownictwo 
członków partii w szkoleniu i służbie. Ten wypływający ze świadomości poli- 
tycznej i głębokiego patriotyzmu ruch przodownictwa ogarnia swym zasięgiem 
coraz szerzej bezpartyjnych żołnierzy — patriotów Ludowej Ojczyzny. 

Aparat partyjno-polityczny i organizacje partyjne, będące składową częścią 
naszej partii, wcielały w życie linię partii, wszechstronnie pomagały dowódcom 
w nieustannym umacnianiu zdolności bojowej naszych Sił Zbrojnych. -. 

Poważną rolę w życiu wojska odgrywa organizacja ZMP-owska, aktywny po- 
mocnik partii w dziele wychowania żołnierzy, w dziele umocnienia gotowości 
bojowej wojska. | | 

O znaczeniu i roli organizacji ZMP-owskiej w wojsku świadczy jej nieustanny 
i szybki wzrost. 

Jeśli liczbę członków ZMP w roku 1949 przyjąć za 100, to w roku 1950 wzrosła ' 
ona o. 205 proc., a na 1 stycznia 1954 roku podniosła się o 706 proc. 

Radżiecka nauka wojenna i doświadczenie Armii Radzieckiej uczy, że sukcesy 
w wyszkoleniu żołnierzy i dowódców są możliwe tylko wówczas, gdy równocześ- ' 
nie z wyszkoleniem bojowym rośnie świadomość żołnierza co do celów i zadań 
armii w.każdej sytuacji. Dlatego też wszystkie formy pracy partyjno-politycznej, 
propagandowej, agitacyjnej, kulturalno-oświatowej skierowane są na podnie- 
sienie świadomości politycznej żołnierzy, na wychowanie ich w duchu bezgra- 
nicznego oddania Polsce Ludowej, w duchu jnternacjonalizmu,. a w szczególności , 
w duchu braterstwa broni i idei z bohaterską Armią Radziecką i narodem 
radzieckim. 

Wojsko Polskie jest szkołą sojuszu robotniczo-chłopskiego. Wyraża się to. we 
wspólnej służbie, w przyjaźni żołnierskiej łączącej żołnierzy, robotników i chło- 
pów. Wyraża się to również w udziale wojska w życiu kraju. Żołnierz nasz nie - 
tylko teoretycznie, ale i praktycznie uczy się umacniać sojusz robotniczo- 
chłopski. 

Jednym z podstawowych elementów pracy partyjno-politycznej jest piestane 
ne zacieśnianie więzi wojska z masami pracującymi miast i wsi. 

Siła naszego wojska tkwi w tym, że jest ono integralną częścią cc na- 
rodu i wszystkimi więzami złączone jest z narodem. 

Wojsko bierze aktywny udział w życiu kraju. We wszystkich katósóhiach 
politycznych, jakie prowadziła nasza partia, aparat partyjno-polityczny, orga- ' 
nizacie partyjne i ZMP-owskie, brały udział szerokie masy żołnierzy. Olbrzymia 
vziekszość jednostek utrzymuje żywą łączność z robotnikami i ludnością wiejską. 
Żołnierze cżęsto wyjczdżają do gromad z referatami, opowiadają oni chłopom , 
o szlaku bojowym Wojska Polskiego, o naszych bojach u boku bohaterskiej Armii : 
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Radzieckiej — Wyzwolicielki naszego narodu. Wojskowe zespoły artystyczne 
amatorskie i etatowe systematycznie dają przedstawienia dla robotników 
i chłopów. 

Szczególnie aktywna była łączność wojska z masami pracującymi miast i wsi 
w okresie wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i w okresie 
10 rocznicy Wojska Polskiego. W okresie przedwyborczym organizacje partyjne 
i ZMP-owskie wojska obsłużyły 39 tysięcy gromad, a z okazji 10-iecia wojska — 
33 tysiące gromad. Żołnierze opowiadali wówczas chłopom o osiągnięciach na- 
szej Ojczyzny, o Wojsku Polskim, wiernym obrońcy ludu. Setki wojskowych 
zespołów artystycznych dawało wówczas przedstawienia. 

Łączność wojska z ludnością wiejską wyraża się również w pomocy w pracach 
rolnych, w szefostwie nad świetlicami wiejskimi, w pomocy lekarskiej wojsko= 
wych lekarzy itd. | 

Jednym z podstawowych elementów praćy politycznej w wojsku jest wycho- 
wywanie żołnierzy w duchu wierności postępowym tradycjom narodu. 

W oparciu o postępową myśl patriotyczną naszych wielkich przodków — 
Modrzewskiego, Kołłątaja, Jezierskiego, Mickiewicza, na przykładzie bohater- 
skich postaci Czarnieckiego i Kościuszki, Bema i Sierakowskiego, Jarosława 
Dąbrowskiego i Waryńskiego, Dżierżyńskiego i Buczka, Nowotki i Świerczew=- 
skiego, na bojowych tradycjach mężnych żołnierzy 1i 2 Armii, na tradycjaca 
wspólnych walk z Armią Radziecką wychowujemy naszych żołnierzy na pło- 
miennych patriotów naszej Ojczyzny. 

Wojsko Polskie stało się szkołą wychowania obywatelskiego, szkołą, która 
obok przygotowania bojowego wychowuje i kształci, rozbudzając patriotyzm 
i umiłowanie Ojczyzny, podnosi poziom polityczny, rozwija kuituralne i artye 
styczne uzdolnienia żołnięrza, przygotowuje tysiące fachowców do różnego ro- 
dzaju zawodów. ' 

"Towarzysz Bierut w referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego wska- 
zał na szereg braków w pracy organizacji partyjnych, a w szczególności na braki 
w pracy propagandowej i agitacyjnej. 

Krytyka ta odnosi się w dużej mierze również do pracy politycznej w wojsku. 

Obok poważnych osiągnięć w dziedzinie kształtowania oblicza ideowo-poli- 
tycznego naszych żołnierzy występują jeszcze w naszej pracy politycznej braki, 
z którymi walczą dowódcy, aparat polityczny i organizacje partyjne. 

Mamy niedociągnięcia na odcinku kierowania przez organizacje partyjne 
organizacjami ZMbP-owskimi. Organizacje młodzieżowe .nie otrzymują dosta- 
tecznej pomocy od organizacji partyjnych. 

Niedostateczna jest również jeszcze w wielu wypadkach łączność aparatu 
partyjno-politycznego i organizacji partyjnych w wojsku z odpowiednimi instan- 
cjami partyjnymi w terepie. Ściślejsza łączność organów politycznych i organi- 
zacji partyjnych wojska z terenowymi instancjami partyjnymi rozwoliłaby 
lepiej wiązać naszą pracę z pracą i walką, jaką prowadzi cała partia z wrogiem 
klasowym. 

Nie zadowalająco przedstawia się również regulowanie składu szeregów par- 
tyjnych. Mimo poważnych osiągnięć w tej dziedzinie odsetek członków parrtił 
pochodzeni” chłopskiego należy uznać za niewystarczający (średniaków 
8.94 proc., małorolnych 25,59 proc.). Większość wojska stanowią żołnierze- -chłopi. 
Wydaje się, że należy śmielej przyjmować do partii przodujących żołnierzy po- 
chodzenia chłopskiego. 

Również nasza praca propagandowa nie zawsze jest wolna od formalizmu 
j szkosarstwa, nie zawsze jest związana z codziennymi sprawami życia, z bez- 
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- pośrednimi, codziennymi zadaniami stojącymi przed oddziałami i pododdziałami. 
. Język naszych materiałów propagandowych i agitacyjnych bywa czasem trudny 
i szablońówy, a przez to nięstrawny dla żołnierzy.  ' ma 
Likwidacja tych braków — to podstawowe zadanie, jakie stoi obecnie przed 
naszymi dowódcami i aparatem partyjno-politycznym. | 
Uzbrojone w uchwały II Zjazdu partii aparat partyjno-polityczny, orga- 
nizacje partyjne i ZMP-owskie dołożą wszystkich sił, by istniejące jeszcze nie- 
dociągnięcia w naszej pracy usunąć, by praca nasza stała się jeszcze bardziej 
konkretna, tak na odcinku organizacyjnym, ideologicznym, jak i propagando- 
„wym. | ! | 
Pod ciągłą i troskliwą opieką Komitety Centralnego naszej partii aparat par- 
tyjno-polityczny w wojsku wypełni każde zadanie, jakie postawi przed nim 
partia. (Oklaski). i | 


Tow. LEON KRUCZKOWSKI 


przewódniczący Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich 


W referacie swoim towarzysz Bierut wskazał na dwa główne zadania, stojące 
przed pracownikami 1 działaczami naszego frontu kulturalnego. Pierwszym 
z nich jest szerokie upowszechnienie dóbr kulturalnych masom pracującym 
naszego narodu, drugim — nasycenie naszej nąuki, naszej kultury, naszej twór” 
czości literackiej i artystycznej nową, socjalistyczną treścią, która umożliwia 
wychowanie nowego człowieka, człowieka socjalizmu. 

Pragnę zatrzymać uwagę towarzyszy na tym drugim zagadnieniu, na.sprawie 
nowych treści w naszej pracy kulturalnej w dziedzinie literatury i sztuki. 

Wielką szkołą budzenia niezbędnego dla twórcy poczucia osoh:stej współod- 
powiedzialności za budowanie socjalizmu w Polsce jest nasza partia i jej nau- 
ki, jej wskazania. Trzeba podkreślić, że w okresie pięciu lat, dzielących nas od 
I Zjednoczeniowego Ziazdu naszej partii, w naszych środowiskach twórczych 
w dziedzinie kultury dokonały się znaczne przemiany. Cierplitwa praca tdeolo- 
giczna partii, a przede wszystkim sam rozwój kształtowanego przez nią życia 
narodu przyciągnęły do nas wielu wybitnie nieraz utalentowanych twórców, 
pomogły im wyzwolić się z obciążeń przeszłości, z nałogów jałowego estetyzmu 
i rzekomej apolityczności, zdobyć nową świadomość, nową wiedzę o życiu, no- 
wą postawę twótczą. | 

Procesy tego rodzaju nie należą do łatwych. Trudności największe zaczynają 
się tam, gdzie twórca podejmuje pracę nad artystycznym wyrażeniem tych 
procesów | zjawisk, czyli tam, gdzie staje przed nim zagadnienie właściwej me- 
tody twórczej. Metodą, jedynie zdolną do artystycznego wyrażenia naszego życia 
w' całej jego złożoności, a zarazem w niezwykle przejrzystej prostocie, jest nie- 
toda socjalistycznego realizmu. 'I tutaj dla twórczości naszych pisarzy i arty- 
stów przykładem i wzorem jest bogata twórczość kulturalna narodów radziec- 
-kich, ich pisarzy, ich artystów. Zarówno ich wspaniały dorobek zapoczątko- 
wany nieśmiertelnymi dziełami Gorkiego i Majakowskiego, jak i nieustająca 
żywotna praca teoretyczna radzieckich towarzyszy pisarzy i artystów po- 
magają nam artystom i pisarzom Polski Ludowej przezwyciężać trudności 
naszych warsztatów twórczych, doskonalić rasze narzędzia, nasze środki arty- 
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styczne. Usilna walka o przyswojenie sobie pójęć estetyki marksistowskiej jest 
dla naszych pisarzy zarówno partyjnych, jak i bezpartyjnych sprawą detydu= 
jącą w spełnieniu zadań twórezych, jakie stawia przed nimi nasza wspóiczes- 

"ność i cała wićlka problematyka narodu budującego socjalizm. . 


Polska Ludowa dokonała już wielkich czynów w zakresie upowszechnienia 
/derobku kulturalnego naszej przeszłości narodowej, dzie: Mickiewicza, Prusa 
czy Chopina, | 


Ale naród, budujący swoje nowe życie, pragnie również dzieł wyrażających 
jego dzisiejsze dzieje, dzisiejsze „dążenia, próby i zwycięstwa, pragnie dzicł 
obrazujących naszą współczesność, dzieł, w których mógłby rozpoznać samego 
„siebie i w których mógłby znaleźć natchnienie dla swoich dalszych czynów, . 
drogowskazy swej przyszłości. Dlatego my, partyjni pisarze i artyści, musimy 
być bardziej niż dotąd. w ca:ej pełni świadomi zadań, jakie staną przed nami — 
szczególnie po Zjeździe. Nie wolno nam zawieść nadzień, jazie wiąże z nami, 
,2 naszą pracą twórczą partia i cały naród. 


„Jeśli chodzi o środowisko. które tu. reprezentuję, o. środowisko pisarzy, to 
w okresie pięciu lat międzyzjazdowych „partia nasza stosunkowo znacznie po- 
" mnożyła w nim swoje szeregi. Zadaniem naszym jest jeszcze mocniejsze niż 
dotąd oddziaływanie na środowisko pisarskie, wzmożone 'przyciąganie go do 
zadań stojących przed pisarzami Polski Ludowej. Zadaniem naszym jest przede 
wszystkim wzmożenie naszej produkcji, tzn. naszej twórczości, zaostrzenie jej 
i doskonalenie jako oręża w walce o nowe treści naszego życia, jako pięknego 
1 niezwykle doniosłego narzędzia w: służbie narądu, budującego nie tylko nowe 
fabryki i nie tylko nowe miasta, ale i swoją nową świadomość — świadomość 
socjalistyczną. (Oklaski). ; 


Tow. EDWARD GIEREK 
sekretarz KW PZPR w Stalinogrodzie 


Osiągnięte przez nasz przemysł w ciągu pierwszych 4 lat realizacji Planu 
Sześcioletniego wskaźniki wzrostu pródukcji świadczą o niebywałym: w hi- 
ssorii narodu rozwoju gospodarki. 


"Osiągnięcia te potwierdzają słuszność linii programowej naszej partii, doty- 
czącej budowy podstaw socjalizmu w: naszym: kraju, słuszność założeń zawar- 
tych w Planie Sześcioletnim. : 


Na woj. stalinogrodzkim spoczywają szczególnie o dszodóśzief zadania 
"w zakresie wydobycia RIĘZOCOAYCH O "potrzebnych do zrealizowania wy- 
tycznych '1I Zjazdu. c, x 
- Zadaniem stalinogrodżkiej organizacji jest więc nie tylko produkować 
'w ogóle, lecz produkować w wiekszych ilościach, w lepszej jakości, w zwięk= 
szonym asortymencie, a przede wszystkim — produkować taniej. 

Mamy pewne osiągnięcia wyrażające się np. w tym, że w ciagu ostatnich 
2 lat wydajność na 1 robotnika w hutnictwie wżrósła o ponad 17 proc. Osiąg- 
nięcie to nie może jednak zasłonić nam braków, jakie w tej dziedznie wystę- 
pują w hutnictwie, które mimo poważnej mechanizacji, mimo uruchomienia 
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nowoczesnych. agregatów AR nie osiąga SZR wskaźników 
on: 

'"Znajduje-to wyraz m.in. w kształtowaniu się kosztów Skin w hut- 
n.ctwie, które wskutek ponadnormatywnego zużywania surowca. poważnie 
wzrastają. 

* Np. zużycie koksu na tonę zurówki wzrosło w r. 1953 w stosuńku do roku 
1048.0 118 kg. W wyniku stale wzrastającego zużycia koksu w latach 1949 
-— 1953 przemysł hutniczy zużył ponad normę 567072 tony koksu. Tylko 
w. r. 1953 przekroczcno wskaźniki zużycia koksu o 147 000 ton. W ten sposób 
koszt tony surówki w r. 1953 wzrósł o dalsze 2,6 proc. W' latach 1950 —.1953 
hutnictwo naszego województwa, według prowizorycznych obliczeń, nie wy- 
konało planu obniżki kosztów własnych, powodując tym samym stratę w ś 
sokości około 1 miliarda złotych. ! 

"Poważna część tych kosztów wynikła z niedostatecznego kasie 6a 
przemysłem. Np. wydział wielkopiecowy w hucie „„Kościuszko' nie osiąga za- 
planowanej obniżki kosztów własnych tylko dlatego, że termin uruchomienia 
drugiej taśmy w spiekalni o dużej wydajności przesunął się prawie o rok. 
z powodu niedostarczenia-przez zakłady podległe Ministerstwu Hutnictwa od- 
pówiednich urządzeń. W związku z tym — średnio licząc — wydmuchuje się - 
tw hucie „Kościuszko około 250 ton pyłu rudnego na dobę. Tracimy w ten 
spócób rocznie kilkadziesiąt tysięcy ton rudy, której brak poważnie odczuwa 
kraj, nie licząc już niepełnego wykorzystania wielkich pieców. 

"Mimo wielokrotnych przyrzeczeń, składanych w KW przez 1 Ministerstwo 
Hutnictwa, przyspieszenie uruchomienia drugiej taśmy w splekalni nie nastę- 
puje, a na Chorzów w dalszym ciągu spada deszcz pyłu rudzianego. j 

Ta sama huta „Kościuszko* wypuszcza równocześnie w powietrze ogromne 
ilości gazu wielkopiecowego. Równa się to w przeliczeniu na węgiel stracie 
mniej więcej około 100 000 ton węgla. 

Mamy już w tej sprawie pewne doświadczenia z huty „Bobrek', która część 
tego gazu skierowała do pieców grzewczych walcowni-zgniatacza, Dziwić 'się 
tylko należy, dlaczego Ministerstwo Hutntctwa, które codziennie obserwuje, 
jax niszczy się poważna ilość energii cieplnej, jak zanieczyszcza się powietrze 
w okolicach hut, nie bierze się. za tę sprawę. 

„esteśmy gotowi zrezygnować z piękna fajerwerków hutniczych, fajerwerki 
te bowiem nic prócz szkody nie przynoszą. 

Jedną z dodatkowych rezerw naszego hutnictwa, niezmiernie ważnych 
w okresie walki o wzrost produkcji rolniczej, jest produkcja nawozów sztucz- 
nych z mielonego żużla wielkopiecowego. Możemy dać tego żużla już obecnie 
ponad 100 ton na dobę. Brak zainieresowania tą sprawą ze strony Ministet- 

stwa. Hutnictwa i Ministerstwa Rolnictwa oraz Wydziału Rolnego KC, który 
został.o tym poinformowany, stoi na przeszkodzie oddaniu rolnictwu dodatko- 
wych ilości nawozów, które mogłyby wzbogacić nasze łąki oraz gleby kwaśne. 

- Również w przemyśle węglowym naszego województwa nie osiągamy pla- 
nowanych wskaźników kosztów własnych. Źle gospodarujemy maszynami 
zarówno w przemyśle węglowym, jak i w hutniczym. , 

. Stan mechanizacji, od której uzależniony jest rozwój przemysłu, świadczy, że 

nadal nie rozwija się ona w tym stepmiu, gc OPR zabezpieczenie: wy- 
kchanta Planów: produkcyjnych. 
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W wielu zakładach problem tnechanizacji nie stanął w centrum uwagi na- 
szych ogniw partyjnych i gospodarczych. Pokutuje wciąż jeszcze przesąd, że 
nowe mechanizmy to nówe kłopoty. : | 

O takim niewłaściwym stosunku do mechanizacji świadczy przyklad kopalni. 
„Bobrek'”, największej w naszym kraju. 

Żaniedbanie mechanizacji — obok innych przyczyn — spowodowało, że z 19 
oddziałów tej kopalni na dzień 4 marca br. plany pródukcyjne wykonały- za- 
ieówie 4 oddziały. 

Niewłaściwy stosunek do mechanizacji występuje i w szeregu innych kopalń, 

Brak w Ministerstwie Górnictwa troski o zapewnienie produkcji części wy” 
miennych do mechanizmów wyprodukowanych przeż podlegie mu fabryki 
prowadzi w konsekwencji np. do barbarzyńskiego rozbierania kombajnów na 
części wymienne. 

W tych warunkach zaplanowany wskaźntk mechanizacji nie tylko nie został 
osiągnięty, lecz z wyjątkiem I zespołu kopalni znacznie się obniżył. 

Zagadnienie mechanizacji pracochłonnych procesów wiąże się z niemniej 
ważnym zagadnieniem — z zagadnieniem stabilizacji załóg, o którym mówił 
tow. Mine. Płynność załóg w przemyśle węglowym i hutniczym jest wciąż 
jeszcze bardzo wysoka. W ciągu ostatnich 4 lat, przyjmując za 100 cyfry zatru- 
dnienia z roku 1950, w przemyśle węglowym liczba zatrudnionych wzrosła 
wprawdzie do 108,5, a w hutnictwie do 117,5, jednak w r. 1953 np. odeszło 
z hutnictwa ogółem prawie 23 proc. załogi, z czego poważny odsetek stanowią 
wysokó wykwalifikowani hutnicy. W przemyśle węglowym sprawa płynności 
kadr przedstawia się jeszcze gorzej. Wystarczy wskazać, Że z ogólnej ilości 
przyjętych w r. 1953 do ptacy w przemyśle węglowym, w-rezultacie szeregu 
zaniedbań, a przede wszystkim niedostatecznej troski o sprawy bytowe górni- 
ków, odeszło około 88 proc. Z tego poważna część przypada na załogę nie usta- 
bilizowaną, Mimo pewnego postępu na odcinku stabilizacji załóg, mimo pomo- 
cy partii i rządu w postaci zwiększonego budownictwa mieszkaniowego dla 
£górnietwa oraz wygospodarowania dla górników naszego województwa 12 400 
iżb == nie potrafiliśmy zahamować tego odpływu. 

Nie pómaga nam w stabilizacji załóg polityka miesżkaniówa stosowana przez 
Ministerstwo Górnictwa oraz inne instancje. Np. na osiedlu im. Marchlewskiego 
w Stalinogrodzie przydziela się mieszkania pracownikom różnych, zresztą po- 
żytecznych instytucji, chociaż nie muszą:oni koniecznie mieszkać w Stalino- 
grodzie, a rębaczom kopalni „Stalinogród", „Wujek”, „Gottwald"* czy ,„Kleo- 
fas' przydziela się mieszkania w odległych. miejscowościach, do których 
dojazą sprawia sporo kłopotu. 

Oczywiście sprawa stabilizacji załóg to nie tylko sprawa mieszkań. Trzeba 
sobie powiedzieć, że stalinogrodzka organizacja partyjna, mimo wysiłków 
w tym kierunku, nie potrafiła stworzyć nowym załogom takich warunków, 
które by pozwoliły na ich szybką stabilizację. W walce o rozwój i pełne stoso- 
wanie mechanizacji, w pracy nad stworzeniem warunków dla stabilizacji za- 
łóg tkwią te rezerwy, których pełna wykorzystanie zabezpieczy prawidłowy 
rozwój naszego ptzemysłu węglowego i hutniczego i zlikwiduje wyznawane 
przez niektórych kierowników teorie, że plan można wykonać tylko poprzez 
dodatkową pracę w niedziele i w godzinach nadliczbowych. 

Niedostateczna uporczywość w realizowaniu słusznych wniosków, wypływa- 
jących z ocen dokonanych przez nasze organizacje, jest przyczyną szeregu po- 
ważnych niedomagań. 
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Dla przykładu — Bprawa piasku do zamulania wyrobisk w kopalniach. 

Należy chyba stwierdzić, że problem ten potraktowany został przez Mi- 
niateretwę Górnictwa oraz PKPGQ po macoszemu. 

Skoro mówimy o rezerwach, nie wolno nam nie widzieć faktu, że w szeregu 
kopalń grube pokłady 6—6 metrowe wybiera Bię na zawał, zamiast ha podsadz- 
kę płynną, btzy czym straty eksploatacyjne dochodzą do 50 proc. i więcej. 

Dotyczy to kopalni „Paweł*, „Polska”, „Radzionków'* i szeregu innych. 

Taki sposób eksploatacji powoduje zaognienie pokładów i powiększenie się 
szkód górniczych oraz zwiększa niebezpieczeństwo tąpań, z powodu których *— 
ostatnio — pogorszył się u nas stan bezpieczeństwa pracy. W tych warunkach 
straty węgla są bardzo wysókie, a przecież węgiel ten, już udostępniony, mógł- 
by być wydobyty bez specjalnych nakładów inwestycyjnych. 5 

Tych kilka przykładów, które przedstawiłem Zjazdowi, świadczy wymowniw 
o poważnych rezerwach istniejących w naszym przemyśle. 

Wydobycie tych rezerw stanie się głównym przedmiotem wysiłków naszej 
organizacji partyjnej. 

Na zakończenie chciałbym poruszyć jeszcze dwie sprawy: towarzysz Bierut 
i towarzysz Minc wskazali na konieczność mocnego oparcia siś w hutnictwie 
o krajowe surowce. 

Wydawałoby się, że w górnictwie rud żelaznych wszystko różwija ślę pó" 
rmyślnie, rzadko bowiem krytykuje naś ża rudę Komitet Centralny, mało JEBĆ 
do nas w tej sprawie pretensji — i to jest właśnie niedobtże. 

A faktem jest, że w górnictwie rud postęp technicżhy, organizacja pracy nie 
idą w parze'z potrzebami naszego państwa. Źle jest tam ż mechanizacją, zanied 
dbane są również inwestycje. Wspomnę o poważnych dochodzących nawet dó 
2 iat opóźnieńiach w uruchamianiu produkcji nowych kopalń, np. Nowa Wieś, 
„Jerzy” i inne. 

Obechy stan na odcinku kopalnictwa rud żelaznych tobi wrażehie, że w Min. 
Hutnictwa sprawę tę ttaktuje się marginesowo, Świadczy b tym fakt wyjątko- 
wógó zaśmieceńia kadrowego w tej tak ważnej dla naszej metalurgii dziedzinie 
gospodarki. 

Trzeba również samokrytycznie stwierdzić, że KW zbyt słabo żajmował się 
problemem rud, ograniczając śię do sygnalizowania Min, Hutńiotwa istniejąve- 
go stanu. 

Jeśli ma tu nastąpić żwrót, żalecany przez II Zjażd, należy koniecznie uży- 
skać szerszą niż dotąd pómoc Ministerstwa Górnictwa oraz itnych kompe- 
tentnych resortów. (Oklaski). 


Tow. KONSTANTY DĄBROWSKI 
minister hańdlu zagranicznego sz 


w naszych stosunkach gospodarczych z zagranicą kierówaliśmy się takim 
ich ułożeńiem, aby przede wszystkim stworzyć w naszym kraju nowoczesną 
bazę przemysłową, szczególnie przez rozwój przemysłu ciężkiego. 

Mogliśmy to osiągnąć, gdyż opieraliśtmy się w pierwszym rzędzie na wszech- 
stronnej braterskiej pomocy Związku Radzieckiego. 

Poważny:w tych latach przywóz maszyn i urządzeń pozwolił nam w minio- 
nym ókresie uruchomić lub rozpocząć budowę wielu nowych kompletnych za- 
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iadóż przemysłowych, jek również przeprowadzić kekónsteudkcję i rozbudoe 
wę starych fabryk. 

Dzięki dostawom maszyń i kompletńych: urządzeń z zagranicy, przede wszyst- 
kim z ZSRR; buduje się m. in. Hutę im. Lenina, rozbudowano huty im. Bieruta, 
im. Kościuszki, powstaiy nowe potężne elektrownie w Jaworznie, Miechowicach, 
Dychowie i Zabrzu, w trakcie budowy jest baza energetyczno-cieplna Warsza- 
wy: = elektrociepłownia na Żeraniu itp... | 

"Powstał nowy polski przemysł motoryzacyjny, óparikki na najhardz:ej udosko- 
nalonej i przodującej „cpnęE radzieckiej: fabryki samochodów na Żeraniu 
i'w Lublinte. , 

"W.ciągu 5 ostatnich lat przywieźliśmy dó kraju maszyn i urząazcń NPC 
sbiwych za przeszło. 5. miliardów rubli: z ! 

-Około” połowę” 'haszego «mportu' stańowiły surowce i ea pomocnicze 
"dla naszego przemysłu - i dla potrzeb rolnictwa. Ę > 4 

"Szczególnie wysoki wzrost w minionym okresie nastąpił w imporcie surow- 
ców dla rozwijającego się przemysłu hutniczego, w przywozie paliw płynnycn, 
nawozów sztucznych i niektórych surowców dla przemysłu chamicznego., 

Importowaliśmy również znaczne ilości zboża, konsumcyjnych wyrobów 
przemystowych .i spożywczych: na uzupełnienie potrzeb naszego rynku. 

"Należy podkreślić szczególne znaczenie. przyjaznej współpracy i stosunków 
gospodarczych nowego typu, jakie. nas łączą ze Związkiem Radzieckim,. oraz 
decydującą, w. naszym budownictwie socjalizmu: rolę bezcernej pomocy, okazy” 
wanej nam Przeź "ZSRR .w Rue, szerokich Ł ' pajzógaorogniejszy ch ior- 
mach. .. | RZA bigae | 

Pomóc: „ła wyraża: się.w. idzielenići. nam | przez ZSRR Rizószło 2 milionów 
rubli kredytu na zakup masżyn i. urządzeń przemysłowych. Nie. do pomyślenia 
b;lby tak szybki rozwój przemysłowy naszego państwa, jaki osiągnęliśmy 
w minionych latach, bez otrzymywanych na podstawie wieloletnich umów kre- 
dytowych dostaw radzieckich, bez pomocy w. budowie i uruchomieniu nowych 
fobryk. 

'Pomac Związku Radzieckiego obejmuje najszerzej pojętą współpracę nauko- 
wo-techniczną, udzielaną w skali i na warunkach. nieznanych w świecie ka- 
pitał: -stycznym. 

"Wielką pomoc okazuje nam również 3 Ziwiązek Radzićcki w szkoleniu naszych 
kadr. i 

'W-ramach umów dE załęci Radziecki pokrywa znakomitą więk- 
szość naszych potrzeb w zakresie rudy żelaznej, manganowej i chromowej, że- 
lazostopów, 'metali kolorowych, łożysk kulkowych, produktów naftowych, ba- 
walny, - tłuszczów technicznych i' w'elu innych surowców i wyrobów przemy- 
szowych. . | 

. Udział obrotów Z. ZSRR w naszym bandli zagranicznym wynosi 32 proc., 

a nasze obroty z ZSRR w 1954 r. osiągną poziom 8 razy większy niż. w 1945 r. 

Obok współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim w latach od 1948 
_dó 1953 poważnie rozwinęła się' współpraca gospodarcza z krajami demokracji 
ludowej, z Chinami. Ludowymi i Niemiecką Republiką Demokratyczną. 

we wzajemnej wymianie. towarowej Z tymi krajami otrzymywałiśmy szereg 
kómpletnych urządzeń dla elektrowni i cementowni, urządzeń dla ukompleto- 
wania isthiejących zakładów przemysiowych,: cenne surowce, takie jak ropa 
naftowa, „RPOdVY naftowe, nawozy . SE tytoń, w i wiele innych. 


, 
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Na szczesd!lne podkreślenie zasługuje rozwój naszych stosunków. gospodar- 
czych z Chinami Ludowymi.. Obroty Polsti z Chinarni Ludowymi: w. 1938 r., 
licze w cenach porównywalnych, Lyły 15 razy wyższe niż w okresie o aiódą 
iS roku. : 

Struktura naszego eksportu saiedaie się.w okresie uprz Gs a kraju. 
W pierwszych latacn oliresu powojennego. w eksporcie naszym dominowały: 
węgiel, wyroby hutnicze, cynk i artykuły rolno-spożywcze. W miarę wzrosiu 
produkcji przemysłowej wzrosło znaczenie eksportu wyrobów naszego. .przemy- 
słu, a w szczególności przemysłu maszynowego, powstały i rozwinęły się no- 
we dziedziny eksportu, np. statki morskie, parowozy, wagony, obrabiarki, .mar 
Szyny górnicze i inne towary przemysłowe. Rozpoczęliśmy także eksport kora- 
W ch urządzeń przemysłowych. Po raz pierwszy w dziejach polskiego przer 

uyslu rozpoczęliśmy eksport kompleinych urządzeń nowych fabryk, a miano- 
wicze eksportujemy kompletne urządzenia cukrowni do Chin, 


Udział maszyn, urzadzeń przemysłowych i środków transportu w naszym 
cksporcie wzrósł z 3 proc. w 1949 r. do 12 proc. w 1953 r 


Udział krajów rynku demokratycznego w ogólnych naszych obrotach z zagra- 
nicą wzrósł do 71 proc. w 1954 roxu. 

Spadł natomiast udział w naszych obrotach handlowych Rak sss kas 
pitalistycznych. Jest to przede wszystkim wynik stosowania przez te kraje, pod 
naciskiem amerykańskich imperialistów, polityki ograniczania wymiany towa- 
rowej z naszym krajem. Należy podkreślić, że z tymi krajami kapitalistycznynu, 
które nie prowadziły wobec naś polityki ograniczania handlu, jak np. z- .Pin- 
landia, Argentyną, Eg: -ptem, PAEORY handlowe w ubiegłym okresie stale roz- 
szerzaliśmy, SD 

Pomimo zmniejszania się udztału w naszym handlu zagranicznym obrotów 
z krajami kapitalistycznymi, ogólna wartość tych obrotów w 1953 roku w re- 
'nach porównywalnych w stosunku do roku 1949 nie uległa zmniejszeniu i sia- 
nowi nadal poważną pozycję w ogólnych naszych obrotach pammowysn: z. za, 
granicą. 


Zmniejszenie się obrotów handlowych z niektórymi krajami kapitalistyczny- 
mi nie wpłynęło na wykonanie naszych zadań w zakresie zaopatrzenia kraju 

„ towary z importu; zadania te zostały wykonane w ramach wymiany towaro- 
SA z krajami obozu demokratycznego, a przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim. W ten sposób ogranćczenia w wymianie towarowej stosowane 
przez kraje kapitalistyczne odbiły się przede wszystkim na gospodarce tych 
krajów, które ograniczenia te stosowały. Obecnie opinia publiczna wielu: kra- 
jów kapitalistycznych, rozumiejąc, jakie straty przynios: a im polityka ógra- 
ni iczania handlu z krajami obozu pokoju, domaga się wejścia na drogę zwa 
dv normalnych stosunków handlówych: z naszymi krajami. 


' My ze swej strony gotowi jesteśmy rozwijać nasze stosunki handlowe ze 
wszystkimi krajami, .bez względu na ich różnice ustrojowe, na zasadzie wza- 
jemnych korzyści i pełnego respektowania, przyjętych zobowiąz: ID, 

Wzrost -obrotów z krajami kapitalistycznymi zależy przede wszystkim qd 
tego, czy kraje te zaniechają polityki dyskryminacji i ograniczeń stosowanych 
v' handlu z'nami i będą prowadzić normalne stosunki handlowe na zasadach 
pełnej równości praw oraz wzajemnych korzyści, gdyż w rozwoju tylko 1a- 
kiego handlu z tymi krajami jesteśmy zainteresowani, ; 
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W związku z wykonaniem nowych zadań, jakie stoją przed naszym handlem 
zagranicznym,.zmienia się w 1954 poku struktura obrotów towar owych w han 
dlu zagranicznym w kierunku dostarczania środków dla przyśpieszen: a tempa 
wzrostu produkcji rolniczej oraz artykułów masowego spożycia, przy jedno- 
czesnym utrzymaniu założonego tempa wzrostu produkcji przemysiu ciężkiego. 

W ciągu najbliższych dwóch lat poważnym zadaniem handlu zagranicznega 
będzie wydatne powiększenie przywozu surowców dla przemysłu lekkiego i spo- 
żywczego oraz wyrobów przemysłowych szerokiej konsumcji dla lepszego 
i pełniejszego zaspokojenia potrzeb ludności naszęgo kraju. . | 

W wyniku dokonanych zmian w strukiurze gospodarczej naszego kraju, zwią- 
zanych ż uprzemysłowieniem, jesteśmy w możności dokonać zmian w ogólnej 
strukturze importu w ten sposób, aby zmniejszając procentowy udział importu 
maszyn i urządzeń przemysłowych zwiększyć udział importu towarów na cele 
kornsumcyjne. 

W 1954 roku w stosunku do 1953 roku ZG m. in. import następujących 
towarów: wełny'o 40 proc., bawełny o 14 proac., skór surowych o 35 proc., tyto- 
niu o 25 proc., wzrasta również import innych towarów konsumcyjnych, jak 
ziarna kakaowego, kawy, herbaty, towarów kolonialnych itp. 

W wyniku uprzemysłowienia kraju będziemy mogli stopniowo zmniejszać 
import maszyn przy jednoczesnym wzroście własnego eksportu produ::cji prze- 

„ mysłu maszynąwego. Już w 1954 roku w eksporcie nastąpią przesunięcia mają- 
ea na celu ograniczenie eksportu artykułów. konsumcyjnych i zastąvienie go 
eksportem towarów przemysłu maszynowego, REES i mineralnego. 

Zwiększone zadania handlu zagranicznego w 1954 roku, związane ze wzro- 
stem obrotów i zmianą struktury towarowej, stawiają przed naszym przemy- 
słem szczególnie odpowiedzialne i trudne zadania. Wykonanie tych zadań 
związane jest z koniecznością peinej mobilizacji naszych możliwości ekspoT" 
towych. | 

„Wymaga to: | 

1. systematycznego zwiększania asortymentu towarów przemysłowych, które. 
mogą być przeznaczone na ekscort, 

2. szczególnej troski o jakość i terminowość wykonania produkcji ekspor-- 
towej, | 

3. oszczędnej gospodarki towarą amł pochodzącymi z importu, 

4. staiego ujawniania naszych własnych możliwości zastępowanią towarami 
produkcji krajowej towarów dotąd importowanych. 

Te same zadanta, które stawiamy przed przemystem, dotyczą również na- 
szego rolnictwa; należy bowiem podkreślić, że gdybyśmy przez szybki wzrost 
produkcji rolnej mogli ograniczyć import towarów produkcji rolniczej, to wów- 
'czas w zamian za to moglibyśmy importować wielę tysięcy ton tal:ich deficyto- 
wych towarów, jak wełna, bawełna, ae kolonialne iinne towary powszech- 
nego spożycia. 

Dla wykonania bezpośrednich zadań kacdla zagraniczićja dysponujemy już 
obecnie hową kadrą pracowników, która wyrosła w walce o wykonanie naszych 
planów gospodarczych. Konteczne będzie jednak dalsze poważne podniesienie 
opóratywności i sprawności tego aparatu oraz podniesienie jego kwalifikacji 
fachowych i moralno-politycznych. 

Wykonanie całości zadań handlu zagranicznego nie może być dokonane bez 
siaiej opieki i pomocy organizacji partyjnych we wszystkich ogniwach aparatu 
gospodarczego i terenowych władz partyjnych, 
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Jakkolwiek przed naszym handlem zagranicznym na najbliższe lata stoją 
trudne j odpowiedzialne zadania, nie może być wątpliwości, że przy pełnej mo- 
b:lizacji przemysłu i rolnictwa oraz aparatu handiu zagranicznego zadanią te 
zcstanź wykonane i przyczynią się do caikowiiego zrealizowania progrąmu 
partii zmierzejącego do stałego pcdnoszenią potęgi gosvodarczej naszego pań- 
Stwa ludowego i coraz większego dobrobytu całego narodu. (Oklaski), 
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Tow. WŁADYSŁAW KOSTUJ 


AŻ dylexir Stoczni Gdianek.ej 


' Zadania stojące przed przemysłem okrętowym są nięzmiernie poważne — 
tym poważniejsze i trudniejsze, że przemysł oirętcwy jest w Polsce przemy- 
" słem nowym, przemysiem, który powstał i zaczął się PozJee dopiero w Pol- 
scę Ludowej. 

Wprowadzenie kapitalnych remontów więlkich jednostek morskich i seryj- 
nej budowy nowoczesnych stalowych kutrów rybackich w okresie lat 1945— 
1947 stanowiio okres przygotowania stoczni do wiaściwej produkcji okrętowej. 

Znamiennym rokiera dla przemysiu stoczniowego był rok 1948, rok I Zjazdu 
partii. Dzięzi dalekowzrocznej polityce partii rozpoczęliśmy budowę statków 
peinomorskich. W 1949 r. przernhysł okrętowy przekazał do eksploatacji pierw- 
sze statki peinomorskie. Przekazano 2 rudowęglowce: S/S „Sałdek' i „Jedność 
Robotnicza, 

Rozwój Stoczni Gdańskiej charakteryzują następujące cyfry: o ile wartość glo- 
balną produkcji okrętowej stoczni przyjmiemy za 100 w r. 1949, to wskaźniki 
wzrostu za poszezególne e. przedstawiają się następująco: rok 1950 — 158, 
r. 1951 — 224, r. 1952 — 367 i r. 1953 — 581. 

"Tak znaczny wzrost srodukcji osiągnięto m. in. dzięki wzrostowi wydajności 
pracy I stałemu skracaniu cyklów budowy statków. W 1953 r. zwiększyliśmy 
wydajność na robotnika grupy przemystowej w IV kwartale w stosunku do 
I kw. o 76 proc., natomiast w stosunku do 1952 r. o 81 proc. Poważnie skróco- 
no cykle produkcyjne — przy trawlerach o 6,5 miesiąca, przy rudowęglow- 
cach o 3 miesiące, przy trampach aż o 11 miesięcy. | 

Źródło stałego wzrostu produkcji i; wydajności w przemyśle okrętowym 
tkwi przede wszystkim w podnoszeniu na wyższy poziom roboty partyjnej, 
w pracy z organizacjami masowymi, w pracy nad rozwiązaniem podstawowych 
problemów organizacyjnych i technicznych. W walce z trudnościami okrzepła 
kierownicza rola organizacji partyjnej, poważnie rozbudewaąła ona swoje sze- 
regi wśród pracowników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji oraz wśród 

miodej kadry inżynieryjno-technicznej. Organizacja partyjna walczyła o no- 
we metody pracy, w rezultacie czego staly się one matodami pracy dużej części 
załogi stoczni, przynosząc znaczne korzyści gospodarcze. 

W telegramie przesłanym przez zalogę stoczni na II Zjazd czytamy: SZdsga 
Stoczni Gdąńskiej melduje o pe!nym zrealizowaniu ponad 18 tys. zobowiązań 
zjazdcwych. Realizacja zobowiązań pozwoliła nam wodować 2 statki pełno- 
morskie o łącznym tonażu 7600 ton oraz w dniu dzisiejszym (tzn. 10 marca 
br.) przekazać do eksploatacji 3 jednostki pełnomorskie o łącznym tonażu 
przeszło 8 tys. ton. Przekuwamy i w dalszym ciągu będziemy przekuwać 
w czyn wskazania partii", 
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Załoga Stoczni Gdańskiej, realizując zobowiązania na cześć II Zjazdu, przy» 
Śpiesza wykonanie 3 dalszych jednostek pełnomorskich, przygotowuje je do 
przekazania w I kwartale br. zamiast w II. | | 

Załoga stoczni żyje walką o plan. Wzięła w swoje ręce pełną odpowiedzial; 
ność za wykonanie postawionych zadań. Postawa załogi stoczni decydowała 
i decyduje o zwycięskiej walce o plan. Stoczniowcy wiedza, że uchwalona 
przecz rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Karta Stoczniowca, dająca nam. 
liczne przywileje, nakłada na nas obowiązek. wykonania naszych zadań. Na 
tróskę rządu i partii, troskę towarzysza Bieruta, kióry w ukisgiym roku oso- 
biście przybył do naszego zakładu, dając szereg niezwykle cennych wskazań 
dla naszej pracy, stoczniowcy odpowiadają czynem produkcyjnym. .. 

Aby przyczynić się do umocnienia sojuszu robotniczo-chiopskiego, załoga 
stoczni objęła szefostwo nad trzema POM, udzielając im znacznej pomocy 
politycznej, technicznej i organizacyjnej. Załoga stoczni w 13 ekibach łaczności 
miasta ze wsią pomaga w realizacji programu partii na odcinku rolnictwa. 
Uruchomiona po IX Plenum produkcja uboczna pozwoliła dostarczyć już na” 
szemu rolnictwu, ponad 260 ton różnych cząści maszynowych, 500 kg tulei do 
wozów oraz ponad 12 000 podków. W niediugim czasie uruchomimy produkcję 
bron i haków oraz różnych budowlanych okuć wiejskich, | 


Około 2000 naszych robotników mieszka na wsi, ale dotychczas nie potra- 
filiśmy pcprzez systematyczną pracę z nimi umpcenić łączności załóg ze wsią. 


Podobnie nić zwróciliśmy uwagi na fakt, że.w. stoczni naszej pracują specja 
lisci rolni, jak technicy budowy masżyn rolniczych, traktorzyści i inni, którzy 
w.nni zasilić kadry naszych POM, PGR'i' spółdzielni produkcyjnych. 

Wzrost kierowniczej roli ' órganizadji partyjnej znalazł swoje odbicie 
w trosce 6 poprawę warunków bytowych: załóg stoczniowych, a szczególnie 
młodzieży. 

Powstały dzięki trosce rządu i partii domy miodego robotnika, domy stocz- 
niowców, w których organizacje partyjne i organizacje masowe zorganizowaiy 
życie kuituralno-oświatowe i opiekę nad młodymi robotnikami. 

W liście do załogi Stoczni Gdańskiej jeden z uczestników wycieczki stocz* 
niowców angielskich pisze m. in.: „Wyjechałem z myślą o tym, co już osiągnę- 
liście w ciągu 2 lat. Najważniejsza rzecz, w której Wy wyprzedzacie nas 
w Wiełkiej Brytanii, to jest troska o dobrobyt i opiekę lekarską. Wyjechałem, 
zazdroszcząc Wam', 

Nie posiadamy — przy dzisiejszym dużym rozwoju aktywności młodej załogi 
stoczniowej, garnącej się do pracy kulturalnej i sportowej — odpowiednich 
ośrodków życia kulturalnego i sportowego. Konieczne jest więc wybudowanie 
domu suury i parku sportowego. Wydaje mi się również konieczne, ażeby Min. 
Kultury i Sztuki zainteresowało się w ogóle zespołami świetlicowymi, zespo+ 
łami pieśni i tańca, zesposami dramatycznymi poszczególnych zakładów pracy. 
Zespoły te pracują bez opieki, w oparciu o nie zawsze dobre wytyczne Cen- 
tralnej Rady Związków Zawodowych lub poszczególnych związków zawo” 
dowych. 

Opanowanie produkcji okrętów umożliwione zostało dzięki silnemu rozwo- 
jowi przemysłu ciężkiego w naszym kraju. Na obecnym etapie stanu mocy 
produkcyjnej przemysłu okrętowego odczuwa się jednak wyraźną dyspropor* 
cję między możliwościami produkcyjnymi stoczni i przystosowaniem zaplecza 
gospodarczego do potrzeb naszego przemysłu. 
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Po przedyskutowaniu tez na II Zjazd partii załoga stoczni wysunęła jako 
czołowe zadatie do rozwiązania w roku 1954 i w latach następnych obniżen'e 
kcsztów produkcji, dalsze podniesiehia wydajności i poprawienie jakości pró* 
dukcji. Mimo osiągnięcia znacznej obniżki kosztów: na trearapach o ckoło 19 Proć., 
na trawierach © rudowęgłow cach o okoso 21 proc., nie osiągnęliśray zaplanowa- 
nych ' wskaźników rentowności possazjac rezerwy, sóre BSESY wyg PRE 
rować. 

Przy rozbudowywaniu produkcji okrętów ' korzystaliśmy korzystamy ; 
z wielkiej pomocy Związku Radzieckiego. 

'W oparciu 'e doświadczenia, przekazane naszemu młodemu przemysłowi 
okretowemu przez wielki Związek Radziecki, w oparciu 'o ofiarność załogi i do- 
świadczenia kadry technicznej, wykonamy zadania postawione przed PARY) 


słem ała (Onlaski). , 
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Tów.JERŻY ALBRECHT 
przewodniczący Preżydium 
Rady. Narodowej Ian. st, Waiezawy 

Warszawa, bohaterska stolica naszego kraju, dźwignięta z gruzów wysiłkiem 
narodu, w oxresie dzielącym nas od I Zjazdu rosła wraz z całym krajem i stała 
się wielkim milionowym miastem, potężnym skupiskiem llasy robotniczej, po- 
ważnym 'ośrodkiem przemysłowym, centrum adminisiracji państwowej, siedzi= 
bą promieniujacych na cały kraj:instytucji naukowych i kulturalnych. 

Liczba ludności. od 1948. r., uwzględniając .' roższerzone granice, wzrosła 
0,250 tys., ilość zatrudnionych osiągneła pół miliona, przy czym odsetek zawodo- 
wo. czynnych wzrósł z 47 proc. w 1948 r. dą 58 proc, w r. 1953. Przemysł i bu- 
downictwo zatrudniają przeszło 40 proc. zawodowo czynnej ludności. Poważnie 
rezrósł się.przemysł metalowy, elekirolechniczny, precyzyjny, odzieżowy: FSO, 
zakłady Kasprzaka, Róży Luksemburg, Nowotki, powstająca elektrociepłownia 
i huta „Warszawa', dziesiątki zbudowanych i i odbudowanych obiektów określają 
dzisiaj naszą stolicę jako poważny okręg. przemysłowy. 

W okresie od I Zjazdu zbudowaliśmy około 75 tys. izb w 22 dzielnicach, które 
zamieszkuje. dzźsiaj około 120 tys. ludzi. W tym samym okresie remontami ka- 
pilalnymi objęliśmy przeszło 148 tys. izb, poprawiając znacznie warun- 
ki mieszkaniowe ludności, szczególnie peryferyjnych dzielnie Warszawy. Komu- 
nikacja rozwinęła się bardzo poważnie i przewozi dwa razy więcej pasażerów 
niż w r. 1948, a dwa i pół raza więcej niż przed wojną. Ogromnie wzrosła sieć 
uspołecznionego handlu i usiug w Warszawie. W 1948 r. mieliśmy około 1 000 
u:poiceczn ionych sklepów, dzisiaj mamy ich przeszło 4 500. Poważne osiągnięcia | 
zanotować też można w rozwoju służby zdrowia oraz oświaty i kultury. Prży- | 
było w Warszawie przeszło 2000 łóżck szpitalnych, ilość placówek lecznictwa 
otwartego wzrosła dwukrotnie, ilość miejsc w żłobkach prawie $ i półkrotnie. 
W Warszawie uczy się, łącznie ze studentami, około 160 tys. młodzieży. War- 
szawa — uboga przed wojną w zieleń — zyskała 5 nowych parków i Centralny 
Park Kultury powstający na Powiślu. Dźwignięto z gruzów zabytki 700-letniej 
historii Warszawy. Dziś mury Starego Miasta wywołują wzruszenie w sercach 
całego naszego narodu. 

Stanął w sercu Warszawy Pałac Kultury i Nauki im. Stalina, wyraz pomocy ' " 
bratniego natodu radzieckiego dla naszej stolicy. Pałac wyznaczył SEAFUM 
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miasta, rozstrzygnął jego treść ideową, określił miejsce głównego placu, przy* 
spiesza realizację budowy śródmieścia Warszawy. 


Przykład Warszawy, jej wspaniała odbudowa, utwierdza w najszerszych ma= 
sach przekonanie, że nie ma tak wielkich i trudnych zadań, których by pod 
przewodnictwem naszej partii nie potrafił zrealizować nasz utalentowany naród, 
Odbudowa Warszawy mobilizuje patriotyczne uczucia najszerszych mas całego 
kraju, jest sprawą mocno cementującą nasz Front Narodowy. Generalny plańa 
Warszawy, opracowany przez nas obecnie na okres 10 najbliższych lat, jest 
w trakcie precyzowania, podlega słusznej i trafnej krytyce partii, uwzględniać 
musi słuszne wskazania IX Plenum i Zjazdu naszej partii. 


Fakt, że możemy realizować i przedstawić Zjazdowi osiągnięcia budowy na- 
szej stolicy, zawdzięczać możemy wielkiej trosce i uwadze, jaką sprawie odbu= 
dowy Warszawy poświęca kierownictwo naszej ak na czele z towarzyszem 
Bierutem. 


Niemałe osiągnięcia, które poczyniliśmy w budowie i i rozwoju Warszawy, nie 
mogą jednak przesłonić nam poważnych błędów w naszej pracy. Wiele bolą- 
czek trapi mieszkańców Warszawy, ponieważ pracownicy terenowych władz, 
stołecznej i dzielnicowych 39 narodowych niedostatecznie szybko reagują na 
bolączki ludności. 


Stała poprawa bytu ludności Warszawy wymaga przede wszystkim poprawy 
jakości budownictwa mieszkaniowego i rozszerzenia budownictwa urządzeń so- 
cjalnych, rozszerzenia urządzeń komunalnych, a przede wszystkim komunikacji 
m'ejskiej, znacznego usprawnienia sieci handlu uspołecznionego itp. 


- Wokół tych zadań skupia się poważnie — zwłaszcza po IX Plenum — uwaga 
warszawskich organizacji partyjnych. Wokół tych zadań nastąpiła znaczna 
"aktywność stołecznej i dzielnicowych rad narodowych i naszych komisji. 


Czynimy poważne wysiłki, by poprawić warunki mieszkaniowe ludności, 
które dotąd należą do najcięższych bolączek życia mieszkańców Warszawy. 


Poważny wzrost budownictwa mieszkaniowego, zapowiedziany w referacie 
tow. Minca, wzrost, który dła Warszawy w roku 1954 oznaczać będzie oddanie 
do użytku około 25 tys. izb, a w roku 1955 około 29 tys., winien stopniowo - 
łagodzić sytuację na tym odcinku. 


Niemniejszą wagę dla poprawy warunków mieszkaniowych ludności mają 
remonty kapitalne i zabezpieczające. Dzięki mobilizacji naszych przedsię- 
biorstw remontowo-budowlanych wokół uchwał IX Plenum i dzięki zobowią- 
zaniom przedzjazdowym tylko w IV kwartale ub. roku wyremontowano ponad 
plan 640 izb, przynosząc dodatkowo poprawę warunków mieszkaniowych około 
300 rodzinom. 


Mobilizacja osiągnięta na tym odcinku winna być w pełni utrzymana i roz- 
szerzona, bowiem w roku bieżącym mamy objąć remontami i podłączeniami wo- 
dociągowo-kanalizacyjnymi przeszło 60 tys, izb, KU prawie dwukrotnie więcej 
niż w ubiegłym roku. 


Ludność Warsżawy ma jeszcze bardzo wiele powodów do niezadowolenia 
i skarg na złą jakość remontów. Ciągle jeszcze zdarzają się wypadki przecieka- 
nia wyremontowanych dachów, przerywania nie wykończonych remontów itd. 
Wydatne polepszenie jakości remontów poprzez rozszerzoną akcję kontroli spo» 
łecznej ze strony komisji rad i komitetów blokowych jest w dalszym ciągu 
naszym pilnym i ważnym zadaniem. 
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Opracowany przez nas plan usprawnienia w ciągu najbliższych 2—3 lat ko- 
munikacji miejskiej przewiduje znaczne rozszerzenie taboru i rozbudowę linii 
komunikacji tramwajówej, trolejbusowej i autobusowej. 

Przystępujemy w tym roku również do poważnej inwestycji w dziedzinie 
' rozbudowy systemu wodociągów i kanalizacji. Budowane obecnie nowe uję- 
cie wody spod dna Wisły powinno w najbliższych latach zlikwidować występu- 
jące niedobory wody w Warszawie i dać wodę kilkakrotnie tańszą. 

Musimy szybciej niż dotąd likwidować pewne niedobory w zakres'e urzą- 
dzeń zdrowotnych i oświaty w Warszawie. Liczba np. łóżek szpitalnych n'e po- 
krywa obecnie w pełni zapotrzebowania ludności. Baza szpitalna wymaga szyb- 
kiej rozbudowy. Podobnie wydatnego rozszerzenia wymaga budownictwo szkół. 


Bardzo szybko rosnąca sieć handlu warszawskiego niedostatecznie jeszcze 
okrzepła, a bardzo liczne skargi mieszkańców na niedostateczny i nieregularny 
sian zaopatrzenia sklepów, nieuprzejmość obsługi, niską jakość towarów są 
w pełni uzasadnione. 

Naszym poważnym zadaniem jest również walka o wysoką kulturę handlu, 
o bardziej prawidłowe rozmieszczenie sklepów, zwiększenie ich liczby, zwłasz- 
czu na peryieriach Warszawy. 

W wyniku uchwał IX Plenum potrafiliśmy uruchomić w Warszawie 376 no- 
wych punktów usługowych, a nasz przemysł terenowy wprowadził do produk= 
cji w ostatnim kwartale 100 nowych artykułów pierwszej potrzeby i ma ich 
w tym roku wprowadzić 300. Na ogół trzeba powiedzieć, że jakość świadczo- 
nych usług i produkowanych artykułów pozostawia jeszcze bardzo wiele do 
życzenia. . po) 

Wydaje się, że szereg ważnych dziedzin naszej gospodarki, które dotyczą 
warunków bytu ludzi pracy i za które prezydium, jako władza terenowa, jest 
przede wszystkim odpowiedzialne, wymaga większej niż dotąd pomocy dla nas 
ze strony wielu resortów i centralnych instytucji. Np. sprawa mieszkaniowa. 
N'ezależnie od tego, że sprawa dotychczasowego żywiołowego napływu ludno- 
ści do Warszawy powinna ulec poważnym korektywom, zmienić się musi — 
wydaje się — zasadniczo polityka naszych resortów w przydziale mieszkań 
służbowych. Faktem jest, że wiele resortów w sposób pochopny i nieprzemy- 
ślany sprowadza pracowników spoza Warszawy, bynajmniej nie wysoko kwa- 
Jifikowanych, których można znaleźć w Warszawie, przydziela im mieszkania, 
by w krótkim czasie pozbyć się ich jako nieodpowiednich lub bezużytecznych. 
Faktem jest, że dyrektywy rządu i partii w sprawie zagwarantowania odpo- 
wiedniej puli mieszkań dla robotników w podległych tym resortom zakładach 
pracy często przez resorty lub dyrekcje zakładów są omijane na rzecz uprzy- 
wilejowania administracji, Wydaje się, że tego rodzaju praktyki ze strony nie- 
których ministerstw muszą być zdecydowanie zaniechane, jeśli chcemy szyb- 
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ciej zaspokoić i poprawić sytuację mieszkaniową w Warszawie. 

W dziedzinie remontów kapitalnych winna koniecznie ulec usprawnieniu że 
strony Ministerstwa Gospodarki Komunalnej i Państwowej Komisji Planowa- 
nią Gospodarczego — sprawa zaopatrzenia materiałowego. Również zdecydowa* 
nego rozstrzygnięcia wymaga sprawa lkwidacji usterek w nowym budównie- 
twie. tak charakterystycznych dla osiedli zbudowanych w latach ubiegłych. 
Sprawa ta wywołuje ogromne rozgoryczenie mieszkańców. Obecna postawa 
Ministerstwa Budownictwa i podległych komórek, polegająca na ociąganiu się 
w usuwaniu tych usterek, do niczego dobrego nie prowadzi. Wiele komisji, 
ustaleń i harmonogramów w tej sprawie nie dało dotąd odpowiednich rezulta- 
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tów. Wydsję się, że najwyższy czas już skończyć z tym bardzo trapiącym lud- 
| ność zagadnieniem i przystąpić: realnie do usuwania usterek. 

Akcja współzawodnictwa przedzjazdowego ogarnęla w Warszawie nie Góko, 
zakłady pracy. i urzędy, ale stanęło do niej porad 800 komitetów blokowych. 


Jeśli do. tego dodamy, że ostatniej jesieni w społecznej akcji budowy Warsza- 
'wy wzięło udział 240 tys. mieszkańców, to dojdziemy do wniosku, że w Warsza- 
wie, w społeczeństwie .warszawskim, mocno zakiełkowało to nowe, co określa 
socjalistyczny stosunek do naszego wspólnego mienia, co oznacza socjalistyczny 
stosunek do swego mea jako wspólnego dobra mieszkańców, wspólnego dobra 
całego narodu. 


_ Biudowniczowie Warsżawy, robotnicy, technicy, inżynierowie s swą pracą między 
I a HA Zjazdem wykazali, że zdolni są doprowadzić do korica budowę socjalisty= 
'cznaj Warszawy, piękniejszej niż była za kapitalizmu. Pod kierownictwem na- 
szej partii będziemy -dzieło budowy stólicy dalej zwycięsko prowadzić. W na- 
szej pracy kierować się będziemy wskazaniami towarzysza Bieruta, który 
w lipcu: 1949 r., kreśląc zadania odbudowy Warsżawy, mówił, że: „Naczelną 
zasadą budownictwa socjalistycznego, jest troska o najlepsze warunki twór- 
czego rozwoju człowieka”, 

W naszej pracy kierować się będziemy wskazaniąmi II Zjazdu. Mobilizować 
nas będzie świadomość, że budowa Warszawy jest ważnym ogniwem w walce 
v pokój. Dodawać nam. będzie sił świadomość braterskiej pomocy, którą nam 
niesie Związek Radziecki. (Oklaski). 


z 7 | 4 . 


Tow. LUCJAN KWIATKOWSKI 


sekretarz K Komi. om..Żakł. PZPR 
Ww So JE Mechanicznych „Ussus' 


IX Plenum naszej partii postawiło zadanie rozwinięcia w najbliższym okresie 
tych działów przemysłu maszynowego, które pracują dla potrzeb rolnictwa, 
a więc należało zapewnić SYDE wzrost PSJ traktorów, maszyn i narzędzi 
rolniczych, a 


Do I Zjazdu naszej partii, który odbył się w / grudniu 1948 r., zakłady nasze 
wyprodukowały 1200 traktorów. Dziś, w okresie trwania II Zjazdu naszej 
partii, opuścił nasze zakłady traktor z kolejnym numerem 26454. Te 26 454 
traktory — to „niewątpliwie poważny wkład naszej załogi w umocnienie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego, w zwiększenie mechanizacji robót rolnych, wkład, 
który nie przyszedł łatwo. 

W okredie tyrn nasze zakłady miały ZEE póważnydł trudności. Proces pro 
dukcji czągników nie był właściwie zorganizowany. Organizacja partyjna i kie- 
rewnictwo naszych zakładów niedostatecznie wałczyży o wprowadzenie po- 
siępu technicznego. Dzięki wysiłkowi robotników, inżynierów, tschników 
w dziedzinie wprowadzania właściwego reżimu technologicznego w c'gagu 
1952 r. opracowano i wprowadzono nowe ulepszone procesy technologiczne, 
ponad 500 obrabiarek przestawiono w gniazda i linie obróbcze. W tym okresie 
wprowadzono również w naszym zakładzie planowanie wydziałowe. Pracu- 
jemy według harmonogramów dziennych, ustalonych na każdy miesiąc, a za-: 
dania dzienne doprowadzone są do stanowisk robóczych, co zapewnia obec- 
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nie rytmiczne wykonywanie planów. Przy tym systemie łatwiej było ustawić 
pracę organizacji partyjnych, szczególnie grup partyjnych, wediug więzi pro- 
dukcyjnej i łatwiej jest grupie partyjnej powiązać się z grupą związkową 
i ZMP-owską. W wyniku lepszej pracy naszej organizacji partyjnej, szczegól- 
nie w dołowych ogniwach, rozwinęło się szeroko współzawodnictwo pracy, 
dzięki któremu w roku 1953 wykonaliśmy i przekroczyliśmy płan produkcji 
o 400 traktorów, a plan części zamiennych wykonaliśmy w 140 proc. 

W wyniku rozwoju współzawodnictwa pracy nasza organizacja partyjna 
wzmccniła się o kilkuset najbardziej świadomych i przodujących robotników. 
Do naszych szeregów partyjnych wstąpili również przodujący inżynierowie 
i technicy. Dzięki lepszej pracy polityczno-wychowawczej wśród inteligencji 
technicznej i majstrów nastąpiło głębsze powiązanie inżynierów i techników 
z robotnikami. 

Nasza załoga jest młoda. Wielu „ursusowców* to wczorajsi chłopi. Są oni 
mocno związani ze wsią i wiedzą, że dla niej pracują. W ogniu walki o wzrost 
produkcji traktorów, o lepszą ich jakość ji mniejszy koszt własny wyrosła cała 
załoga, wyrośli u nas liczni przodownicy i nowatorzy. Około 300 robotników, 
techników i inżynierów zostało zaszczytnie wyróżnionych wysokimi odznacze- 
niami państwowymi. 

Obniżkę kosztów własnych produkcji ciągnika osiągnęliśmy dopiero w 1953 
roku. Na zaplanowaną obniżkę kosztów wytworzenia jednego ciągnika o 3,8 
proc. uzyskaliśmy cbniżkę o 4 proc., a zwiększony plan produkcyjny w 1953 
roku wykonaliśmy i przekroczyliśmy. Wyniki te mogliśmy uzyskać dzięki 
szerokiemu udziałowi naszej załogi we współzawodnictwie socjalistycznym, 
zwłaszcza dzięki wykonaniu naszego długookresowego zobowiązania, w któ- 
rym postanowiliśmy wyprodukować z zaoszczędzonych materiałów 200 trakto- 
rów ponad plan. | 

Osiągając znaczną obniżkę kosztów wiasnych w 1953 roku uzyskaliśmy 
w bieżącym roku fundusz zakładowy w wysokości 1 718 000 zł, który umożliwi 
wydatną poprawę warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych naszej 
załogi. 

Nasza partyjna organiiacja zakładowa popularyzowała przodujące metody 
pracy ludzi radzieckich i czołowych naszych przodowników. Choć w tej dzie- 
dzinie mamy pewne osiągnięcia, to jednak stan obecny uważamy za niezado” 

 walający. | 

Nasz komitet zakładowy słabo jeszcze korzystał z prawa kontroli admini- 
stracji. Jako przykład może posłużyć taki fakt: w roku 1953 robotnicy 
„Ursusa razem z inżynierami złożyli 1608 wniosków i projektów racjonali- 
zatorskich, lecz w ciągu tego roku zastosowaliśmy w produkcji tylko 500 pro- 
jektów. 

Jest to nasza wina, mimo bowiem że tę sprawę stawialiśmy kilkakrotnie na 
egzekutywie i na jednym z plenarnych posiedzeń komitetu, to jednak niedo- 
kiadnie kontrolowaliśmy realizację słusznie podjętych uchwał. Winę za ten 
stan ponoszą także Centralny Zarząd Przemysłu Motoryzacyjnego i nasze mi- 
nisterstwo, które powinny nam przyjść z większą pomocą niż dotychczas we 
wprowadzaniu postępu technicznego i udoskonaleń procesów technologicznych. 
_ "Tow. Minc mówił o zadaniach, jakie ma w stosunku do rolnictwa nasz 
przemysł. Co już robimy dla unowocześńienia naszego ciągnika? „Mamy już 
jeden ciągnik, który jest zapalany bez podgrzewania lampą. Przy seryjnej 
produkcji zastosujemy świecę żarową, która wyeliminuje uruchamianie ciąg- 
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nika przez podgrzewanie lampą. Robimy już starania nad zmniejszeniem wagł 
ciągnika, a więc i ilości zużywanych na jego wykonanie materiałów. Zmienia” 
my konstrukcję silników, aby użyskać zmniejszenie zużycia paliwa. Pracujemy 
też nad wprowadzeniem dodatkowego urządzenia POREDNOWCZO do pracy 
na ciężkim gruncie. 


W zakresie technologii planujemy razem z naszymi inżynierami uzyskanie 
zmniejszenia pracochłonności produkcji ciągnika o około 40 godzin na jednym 
ciągniku. 


Walka z trudnościami produkcyjnymi w naszym zakładzie niejednokrotnie 
oasuwała nam z pola widzenia codzienne mniejsze i większe kłopoty i bolączki 
naszej załogi. Dyskusja przedzjazdowa nad tezami z całą ostrością pokazała 
nam, jak wielką sprawą jest wsłuchiwanie się w giosy ludzi, wnikanie w ich 
troski, sprawy bytowe i potrzeby kulturalne. Wykorzystanie krytycznych uwag, 
jakie padły w dyskusji, pozwoliło nam usunąć szereg niedociągnięć. Podnieśli- 
śmy poziom pracy kulturalnej, poprawiliśmy warunki w naszych domach mło- 
dego robotnika, młodej robotnicy i hotelach robotniczych, usprawniliśmy pracę 
naszego OZR i naszych stołówek, uzyskaliśmy dla naszego OZR gospodarstwo 
rolne. 

Obok tych osiągnięć mamy jednak jeszcze wiele braków, m. in. w dziedzi- 
nie wentylacji niektórych pomieszczeń produkcyjnych, pomieszczeń socja|l- 
nych oraz w stanie kultury i estetyki miejsc pracy. Mamy żal do Ministerstwa 
Budownictwa Przemysłowego za działalność Przedsiębiorstwa Urządzeń Kli- 
matyzacyjnych (PUK), które nie dotrzymuje żadnych terminów. 

IX Plenum KC partii i analiza dotychczasowej naszej pracy politycznej na 
wsi wskazują, że nie wystarcza produkować traktory, aby w pelni wywiązać 
się ze swego zadania w umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego. W naszym 
powiecie pruszkowskim działalność polityczna jest bardzo siaba, mało świetlic, 
bibliotek, niska produkcja rolna, nie powstają spółdzielnie produkcyjne. Za ten 
stan rzeczy współodpowiedzialna jest nasza organizacja partyjna i cała nasza 
załoga. 

Nasza organizacja partyjna po analizie tej sytuacji poczyniła już pierwsze 
kroki, aby ten stan poprawić. 

Będziemy nadal walczyć o zmniejszenie pracochłonności produkcji, o zmniej” 
szenie zużycia materiałów, o dalszą obniżkę kosztów własnych. Będziemy 
jeszcze szybciej niż dotychczas pogłębiać zrozumienie wśród naszej załogi 
istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego, ażeby czuła się bardziej odpowiedzialna 
za umocnienie tego sojuszu, abyśmy mogli wykonać trudne, lecz zaszczytne 
zadania, które przed nami stawia II Zjazd. (Oklaski). 


Tow. MIECZYSŁAW HOFFMANN . 
minister przemysłu rolnego i s«pożywczego 


Nawiązując do referatu towarzysza Bieruta, do zadań gospodarczych na lata 
1954 — 1955 zawartych w referacie tow. Minca i zadań rozwoju rolnictwa, 
chciałbym poruszyć trzy sprawy, związane z aktualnymi zadaniami rozwoju 
przemysłu rolnego i spożywczego: 


po pierwsze — sprawę roli tego przemysłu w naszym budownictwie socjali- 
stycznym oraz jego udziału w coraz pełniejszym zaspokajaniu potrzeb kon- 
sumcyjnych społeczeństwa; 

po drugie — sprawę oddziaływania przemysłu rolnego i spożywczego na roz- 
szerzenie spójni ekonomicznej między miastem a wsią, na umocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, na rozwój produkcji rolnictwa i przemysłu; 

po trzecie — sprawę kierunków rozwojowych oraz niektórych zadań produk- 
cyjnych przemysłu rolnego i spożywczego na obecnym etapie. 

Fodstawowym zadaniem przemysłu rolnego i spożywczego na najbliższe lata 
będzie przyspieszenie dostaw na rynek wciąż rosnącej ilości artykułów spożyw- 
czych, cennych dla odżywiania, całkowicie odpowiadających wymaganiom nau- 
kowym fizjologii żywienia. 

Społeczne znaczenie żywienia mas pracujących stawia przed przemysłem ar- 
tykułów spożycia także dezyderat ułatwienia człowiekowi pracy, a zwłaszcza 
kobiecie pracującej, przygotowania posiłku o pełnej i wysokiej wartości od- 
żywczej w możliwie najkrótszym czasie. 

Zadanie to przemysł rolny i spożywczy rozpoczął już wykonywać przez roz- 
szerzenie produkcji dań gotowych, koncentratów spożywczych, odżywek dla 
dzieci i innych artykułów, przeznaczonych do szybkiego przygotowania posiłku. 

Przerób płodów rolnictwa oddziaływa w ten sposób na bardziej racjonalne 
i pełne wykorzystanie produkcji rolnictwa dla społecznych celów żywienia. 
Przemysł rolny i spożywczy wiąże zatem produkcję przemysłu i rolnictwa, 
przeraktając i utrwalając łatwo psujące się surowce rolnicze, zmniejsza straty 
żywności, zwiększa i organizuje masowe spożycie wartościowych artykułów 
spożywczych w szerokim asortymencie, a przez to podnosi stopę życiową i do- 
brobyt ludności, podnosi poziom i kulturę żywienia. 

jak nasz przemysł rolny i spożywczy realizował dotychczas to zadanie? Pod 
kierownictwem naszej partii w ciągu zaledwie kilku lat w Polsce Ludowej zo- 
stała dokonana wielka praca organizacyjna, dzięki której posiadamy już dziś 
w poważnej części nowoczesny, socjalistyczny przemysł rolno-spożywczy, który 
osiągnął SSPOMnY postęp, szczególnie w okresie czterech lat Planu Sześciolet- 
niego. 

Osiągnęliśmy bardzo znaczny wzrost spożycia wielu ważniejszych artykułów 
w porównaniu z 1938 rokiem licząc na jednego mieszkańca. I tak np. spożycie 
cukru wzrosło ponad dwukrotnie, ceresu i margaryny — ponad czterokrotnie, 
piwa — o 440 proc., wina — ponad dziesięciokrotnie, papiercsów — trzy i pół- 
krotnie, cukierków — prawie czterokrotnie, makaronu — piętnastokrotnie, 
drożdży piekarnianych — ponad dwukrotnie. 

Realizując zasadę oszczędnego gospodarowania przemysł rolny i spożywczy 
wykonał w roku 1953 zadania planu w zakresie akumulacji w 101,1 proc,, 
a także wykonał i przekroczył zadania obniżki kosztów o 2,3 proc. w stosunku 
do planu. | 

Obok odbudowy i renowacji wielu fabryk wybudowano w tym czasie nowe 
zakłady, wyposażone w najnowsze urządzenia techniczne, jak np. nowoczesną 
ekstraktownię oleju w Brzegu nad Odrą, nową zmechanizowaną piekarnię pie- 
czywa cukierniczego w Poznaniu, największą w Polsce, o całkowicie zmecha- 
nizowanej produkcji wytwórnię papierosów w Czyżynach pod Krakowem, cu- 
krownię w Sokołowie i wiele innych fabryk. 

Wprowadziliśmy wiele nowych procesów technologicznych i oparliśmy pro- 
ces technologiczny o metody opracowane na zasadach naukowych. 
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Obok jednak tych osiągnięć przemysł rolny i spożywczy nie wykonał przez 
4 lata planu produkcji niektórych ważnych artykułów spożywczych, jak tłu- 
szcze roślinne, mydło do prania, mąka ziemniaczana. 

Przyczyną niewykonania planów PROGU niektórych ważnych artykułów 
masowego spożycia były m. in.: 

po pierwsze — niedostateczna ilość surowca rolniczego, spowodowana zbyt 
jeszcze słabą walką przemysłu o rozwój swej bazy surowcowej, niedostateczna 
pomoc agrotechniczna ze strony. aparatu plantacyjnego dla producentów upraw 
przemysłowych, a zwłaszcza nasion oleistych; 

po drugie — niska jeszcze jakość niektórych wyrobów i ograniczony asorty- 
ment, za mała trwałość wyrobów, niedostateczna znajomość potrzeb konsu- 
menta, a czasem nawet nieliczenie się z jego potrzebami i gustami, nie dość 
szybkie i elastyczne przystosowanie produkcji do wymagań odbiorcy przy 
ogólnym niewystarczającym zaspokajaniu potrzeb spożycia, szczególnie jeśli 
chodzi o wyroby wysokiej jakości; nienadążanie tempa rozwoju techniki w nie- 
których przemysłach, jak. owocowo-warzywnym,  zielarskim, piwowarsko- 
słodowniczym, wobec wzrastających zadań produkcji, niewykorzystanie w peł- 
ni wszystkich możliwości stosowania do produkcji wartościowych surow- . 
ców pochodzenia krajowego zamiast deficytowych materiałów importowanych, 
zbyt powolne -'szkolenie fachowych kadr robotniczych i inżynieryjno-technicz- 
nych, nie dość ostra walka o przestrzeganie dyscypliny technologicznej w nie- 
których fabrykach, zbyt przewlekłe wdrażanie produkcji nowych wyrobów — 
były przyczyną niedostatecznej jakości niektórych wyrobów i zbyt wolnego 
tempa wprowadzania nowych asortymentów; | 

po trzecie — praca niektórych fabryk zrywami, nieprzestrzeganie harmono- 
gramu produkcji, a przez to niepełne wykorzystanie istniejących mocy pro- 
dukcyjnych. 

Warunki " i klimatyczne naszego kraju szczególnie sprzyjają szero- 
kiej rozbudowie rolniczej bazy surowcowej w zakresie umożliwiającym po- 
tężną rozbudowę wszystkich gałęzi przemysłu rolnego i spożywczego. 

Socjalistyczny przemysł rolny i spożywczy, kontraktujący i skupujący 
ogromne. ilości surowca rolnego z PGR, spółdzielni produkcyjnych i od 
indywidualnych producentów, spełnia poważną rolę w rozwoju rolnictwa przez 
okazywanie pomocy agrotechnicznej i zaopatrywanie w odpowiednie nasiona, 
nawozy sztuczne i inne rodzaje pomocy. Spółdzielnie produkcyjne i indywi- 
dualni chłopi oraz PGR za dostarczone przemysłowi rolnemu i spożywczemu 
w 1953 r. surowce rolnicze otrzymali artykuly wartości 5 miliardów złotych. 

Z powyższego wynika, że w zwiększeniu upraw roślin przemysłowych stano- 

wiących podstawowy i główny problem dla przemysłu rolnego i spożywczego 
jest również żywotnie zainteresowany producent. 
" Jednym z ważniejszych warunków pomyślnej pracy przemysłu rolno-spo- 
źżywwczego jest dalszy rozwój zaplecza surowcowego w rejonach rozmieszczenia 
zakbMdów przemysłowych, a to celem zaopatrzenia tych zakładów w surowiec, 
całkowitego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych oraz likwi- 
dacji dalekich przewozów surowca i powstających" w związku z tym strat i wy- 
sokich kosztów. 

Tymczasem dotąd jeszcze szereg zakładów naszego przemysłu nie wykorzy” 
stuje pełnej swej mocy produkcyjnej z powodu niewystarczającej bazy surow- 
cowej albo zmuszonych jest z daleka zwozić surowiec. Przykładem są kroch- 
malnie Luboń i Wronki, położone w woj. poznańskim, które sprowadzają ziem- 


292 


niaki przemysiowe z woj. olsztyńskiego, wskutek wadliwej rejonizacji upraw. 
Dotyczy to także zbyt małego wzrostu uprawy buraka cukrowego w wojewódz- 
twach poznańskim, wrocławskim i opolskim. 

Osiągnięcie dalszego, szybszego rozwoju surowcowej bazy rolniczej dla 
przemysłu spożywczego możliwe będzie przez zwiększenie produkcji w gospo- 
darstwachn indywiduainych, posiadających jeszcze poważne rezerwy produkcyj- 
ne i siłę roboczą, oraz przez zwiększenie upraw przemysłowych w państwo” 
wych gospodarstwach rolnych i spółdzielnizch produkcyjnych. Szczególnie do- 
tyczy to upraw oleis.ych nie wymagających tak znacznej siły roboczej, jak ro- 
śliny olkopowe czy tytoń, a kióre jednak przy wiaściwej opiece agrotechnicznej 
oraz umiejętności zbioru dają wielkie korzyści. 

Rozwijać bazę surowcową będziemy przez dalszą radykalną poprawę pracy 
aparatu plantacyjnego, przez zmianę podejścia do producenta surowca roln'- 
czego, przez wzmocnienie opieki i konkretnej pomocy agrotechnicznej Jla plan- 
tatorów. | | 

Wydaje się słuszne postawić dziś” sprawę pewnej specjalizacji upraw i to za- 
równo w PGR, jak i w silniejszych ekonomicznie spółdzielniach produkcyj- 
rych. Należy wytypować pewną ilość takich gospodarstw i przestawić 
je na znacznie większą uprawę kultur przemysłowych wzorem Związku Ra- 
dzieckiego. 

Nie możemy tracić z oczu, że obok samych zadań produkcyjnych, równo- 
legle z ich wykonywaniem, nasz przemysł powinien silniej i bardziej aktywnie 
niż dotąd spełniać przewodnią rolę socjalistycznego przemysłu rolno-spożyw- 
czego w aktywnym oddziaiywaniu na tempo rozwoju swej bazy rolniczej, na 
rozwój rolnictwa. | 


Zadanie dokonania przełomu w dziedzinie polepszenia jakości produkcji, li- 


kwidacji brakoróbstwa, postawione na naszym Zjeździe przed całą produkcją 
socjalistyczną, szczególnie dotyczy produkcji przemysłu rolnego i spo- 
żywczego. 

Przemysł rolny i spożywczy ma już znaczne osiągnięcia w walce o polepsze- 
nie jakości wyrobów i rozszerzenie asortymentu produkcji. Realizując wska- 
zania IX Plenum oraz tezy przedzjazdowe przemysł rolny i spożywczy doko- 
nał poważnej pracy, dając na rynek w okresie od IX Plenum do Zjazdu 
kilkadziesiąt nowych, wysokiej jakości artykułów, szczególnie z branży 
cukierniczej, owccowo-warzywnej, koncentratów spożywczych i z branży 
kosmetycznej. | 

Mimo że jakość artykułów spożywczych na ogół podniosła się, przemysł 
rolny i spożywczy ma jeszcze poważne braki w dziedzinie jakości produkcji 
i zwiększenia jej asortymentu, co słusznie skrytykował towarzysz Bierut w re- 
feracie sprawozdawczym oraz tow. Minc w referacie gospodarczym i o CZy: 
krytycznie mówią często nasi konsumenci. 

Wiele zakładów przemysłu rolnego i spożywczego wciąż jeszcze produkuje 
wyroby nie odpowiadające potrzebom i wymaganiom ludności. 

Poważne zastrzeżenia budzi jeszcze również opakowanie naszych wyrobów, 
które często jest niewłaściwe, nieestetyczne i niedostatecznie zabezpieczające 
przed psuciem się tych wyrobów. 

Jedną z podstawowych przyczyn niskiej jeszcze jakości niektórych wyrobów 
przemysłu spożywczego jest niedostateczny poziom kultury produkcj: i nieda- 
 stateczna dyscyplina technologiczna w szeregu zakładów, niedostateczna kon- 
trola stosowania norm i standardów jakościowych, zbyt powolne tempo. opra- 
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cowania nowych norm t standardów, odpowiadających obecnym wymogom 
t potrzebom. 

Jakość wyrobów cwaiE zależy w dużym stopniu od surowców i materia- 
łów, z których są one produkowane, 

Przemysł potrzebuje znacznie lepszego niż dotychczas zaopatrzenia w nie- 
zbędne do produkcji wysokogatunkowych Wysczow urządzenią produkcyjne, 
w materiały i opakowania. 

Zadanie poprawy jakości i rozszerzenia ofstachóć przemysł będzie wyko- 
nywać nadal w szybkim tempie. 

Resorty zaopatrujące przemysł rolny i spożywczy powinny wykazywać wię- 
cej troski o zaopatrzenie tego przemysłu. 

Dla wykonania nowych zadań potrzebne są fachowe kadry, a w tej dziedzinie 
przemysł rolny i spożywczy ma bardzo poważne zaniedbania. Dlatego też obok 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych istniejących kaćr drogą szkolenia i do- 
szkalania sprawa kadr technicznych winna ulec radykalnej poprawie przez 
planowe przydziały inżynierów i techników. Dotychczasowy stan kadr tech- 
nicznych jest absolutnie niewystarczający i powinien być możliwie szybko 
poprawiony. 

Program rozbudowy produkcji przemysłu rolnego i spożywczego przewiduje 
zw iększenie produkcji w latach 1954—1955 we wszystkich gałęziach przemysłu, 
zwłaszcza w zakresie artykułów wyższej jakości i wyrobów szczególnie po- 
szukiwanych przez konsumenta, dostosowanych do jego wymogów i upodobań. 

Partia i rząd Polski Ludowej stawiają przed przemysłem rolnym i spożyw- 
czym trudne. napięte i odpowiedzialne zadania. 

Idąc za przykładem przodującego przemysłu spożywczego na świecie, prze- 
mysłu radzieckiego, robotnicy i pracownicy naszego przemysłu rolnego i spa- 
żywczego, podobnie jak cała klasa robotnicza i naród polski, podejmą ofiarny 
trud, aby zwycięsko wykonać postawione przed nimi na II Zjeździe naszej 
partii wielkie i mobilizujące zadania, przyczyniając się do dalszego pod- 
noszenia stopy życiowej mas pracujących miast i wsi, do dalszego wzmacniania 
ukochanej Ludowej Ojczyzny, do umocnienia walki o pokój, do przyspicszenia 
budownictwa socjalizmu. (Oklaski). 


Tow. JAN JABŁOŃSKI 
I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


Na przestrzeni 5 lat, które upłynęły od I Ziazdu. tak jak i cały kraj, 
zmieniła się również Łódź — miasto włókniarzy, miasto, które stanowiło żywy 
przykład brutalnego ucisku i wyzysku klasy robotniczej przez byiych burżu* 
azyjnych możnowładców. 60 proc. domów mieszkalnych w Łodzi należało do 
typu domów koszarowych, a w domach tych mieszkało 92 proc. ludności pra* 
cującej. Klasa robotnicza zamieszkiwała domy nie zaopatrzone w żadne urzą- 
dzenia sanitarne. 

Władza ludowa rozpoczęła planową, w rewolucyjnym tempie przeprowa* 
dzaną likwidację tej haniebnej spuścizny kapitalistycznej w naszym mieście. 
W miejscach, gdzie przed wojną panowała największa nędza, na Bałutach 
t Starym Mieście, powstają nowe, socjalistyczne osiedla mieszkaniowe. W ciągu 
czterech lat wyremontowano 2200 domów o 120 tys. izb mieszkalnych. Dłu- 
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gość sieci kanalizacyjnej wzrosła o 25 proc., a sieci wodociągowej o 52 proc. 
w porównaniu z rokiem 1929, Łódź, która przed wojną nie miała ani jednej 
wy<szej uczelni, dzis posiada icn 10. Uczy się w nich oxoio 14 tys. miodzieży. 

Mimo oibrzymich wysiłków, jakie podeimuje wiadza ludowa w kierunku . 
poprawy warunków bytowych ludności pracującej, smutna spuścizna kapita- 
uzmu nie zosiałą jeszcze ca:kowicie zlikwidowaaa. Sprawa mieszkaniowa jest 
nadal zagadnieniem palącym dla naszego miasta. Na skutek tandetnej budowy 
domów przez kapitalistów zmuszeni byliśmy rozebrać wiele budynków ze 
względu na niebezpieczeństwo, zagrażające życiu mieszkańców. Istniejący Sian 
wyinaga z jednej strony lepszego i wnikliwszego niż dotychczas gospodarowa- 
nia władz na terenie miasta i większej troski o remonty mieszkań, z drugiej 
zaś strony wymaga wzmożenia budownictwa mieszkaniowego dla mas pracu- 
jących miasta Łodzi. 

Cały naród polski zdaje sobie sprawę, że źródłem wszystkich naszych asią- 
znięć są zwycięstwa pierwszej szturmowej brygady socjalizmu — Zwią- 
zku Radzieckiego, Wśród robotników Łodzi bardzo żywe są tradycje 
wspólnej walki vy obalenie caratu, tradycje walk na barykadach w dni czerw- 
cowe 1905 roku, kióre Lenin uważał za pierwsze zbrojne wystąpienie robot- 
ników Rosji. Łódzcy SDKPiL-owcy i KPP-owcy wiedzą, jak dużo organizacje, 
w których walczy.i, mają do zawdzięczenia wielkiej partii Lenina-Stalina, 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, która od początku swego istnie- 
n'a pomagała ir1 w walce o obalenie kapitalizmu, w walce z rugowaniem 
wszystkiego, co błędne, co niemarksistowskie, co sprowadzało polski ruch ro” 
boiniczy na niewiaściwą drogę. 

Pamiętają wiókniarze łódzcy pierwsze dni po wyzwoleniu, kiedy to dzięki 
bratniej pomocy Związku Radzieckiego mogliśmy uruchomić nasze łódzkie 
fabryki. 

Drugi Zjazd stawia przed naszym przemystem i klasą robotniczą Łodzi 
szczególnie odpowiedzialne zadania, gdyż Łódź iest miastem wybitnie prze- 
mystowym, o poważnej koncentracji przemysłu lekkiego. 

Wytyczne IX Plenum pobudziły łódzką klasę robotniczą do wzmożonej 
walki o plan. Znajduje to swój wyraz w rozwoju współzawodnictwa przed- 
zjazdowego, które objeło 85,1 roc. zatrudnionych. Wzbogacono formy współ- 
zawodnictwa. Metodą Żandarowej pracują 27 542 osoby, apel Morawskiego pod- 
jęło 2325 majstrów i brygadzistów. Dzięki zobowiązaniom plany w przemy” 
śle bawe nianym są wykonywane z nadwyżka. 

Dyskusja przedzjazdowa wyzwoliła olbrzymią inicjatywę mas. Ro 
dzą się nowatorskie metody pracy. Jeszcze nigdy dotąd nle mieliśmy tylu po- 
mys.ów racjonalizatorskich, jak właśnie w okresie dyskusji przedzjazdowej. 
Rozw'ja się masowo ruch ,„n0ionów bszbrakowych'. W wyniku rozwoju współ- 
zawodnictwa wzrosła wydajność pracy, a co za tym idzie, zwiększyły 
się zarobki robotników. | 

Te osiągnięcia mogłyby być bez porównania: większe, gdybyśmy wykorzy” 
stali wszystkie istniejące w naszym przemyśle rezerwy produkcyjne. 

Trzeba stwierdzić, że wyniki pod względem jakości produkcji naszego prze- 
mysłu nie dorównują wynikom ilościowym. Świadczy o tym fakt niewykona- 
nia planów jakościowych przez caly szereg branż, jak przez przemysł we'nia- 
ny, dziewiarski, pończoszniczy i jedwakniczy. Niedociagnięciem w naszej 
pracy jest to, że nie przezwycieżyliśmy do końca orertunizmu aparatu tech- 
nicznego, który nie potrafił na szeroką skalę stworzyć warunków orzaniza- 
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cyjnych do polepszenia i przekroczenia wskażników jakościowych, jak rów- 
nież i to, że niedostatecznie zostały spopularyzowane we wszystkich zakła- 
dach pracy „piony bezbrakowe". 

W konsekwencji tego w tkalniach przemysłu bawełnianego jeszcze w 1953 
roku 21 proc. wyprodukowanych towarów stanowiły braki. 

Niedopuszczalnym zjawiskiem jest, że w wielu zakładach maszyny pra- 
cują na obrotach niższych od planowanych i spotyka się wiele stojących bez- 
czynnie wrzecion. W wielu naszych zakładach marnuje się drogocenny su- 
rowiec. 


Zdajemy sobie sprawę, że w pracy partyjno-politycznej iw walce o oszczę- 
dność surowca mamy jeszcze wiele do zrobienia. Ale stwierdzić należy, że 
niedostateczną troskę o racjonalne i oszczędne wykorzystanie surowca wyka- 
zuje administracja naszego przemysłu, poczynając od Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego, a kończąc na dyrekcjach zakładów. Ministerstwo Przemysłu Lek- 
kiego niedostatecznie operatywnie kontroluje gospodarkę surowcową podle- 
głych mu centralnych zarządów i administracji zakładów. Nie wyciąga się 
żadnych wniosków w stosunku do dyrektorów, którzy dopuszczają do marno- 
trawienia i nadmiernego zużycia surowców. 


Niesposób nie wspomnieć o szkodliwym i niedopuszczalnym braku ścisiej 
współpracy naszych naukowców z Instytutu Włókiennictwa z administracją 
przemysłu. Jest to także wynikiem braku koordynacji pracy tych dwóch 
ogniw przez Ministerstwo Przemysłu Lekkiego, które nie wykazuje dostatecz- 
nej troski, aby wynalazcze osiągnięcia Instytutu Włókiennictwa miały prak- 
tyczne zastosowanie w pracy całego przemysłu włókienniczego. To samo do- 
tyczy wielu wniosków racjonalizatorskich, przez co państwo traci olbrzymie 
sumy. 

Walka o usunięcie tych niedociągnięć, o pełne wykorzystanie rezerw pro- 
dukcyjnych staje się naczelnym zadaniem każdej organizacji partyjnej i każ- 
dego członka partii. Rozwijając ruch współzawodnictwa pracy, walkę 
o oszczędność surowca i wyższą jakość produkcji podnieść musimy do rzędu 
spraw najważniejszych. Wydaje się, że sprawy oszczędności i jakości powin- 
ny znaleźć należne miejsce w regulaminie współzawodnictwa pracy CRZZ. 
Jak najściślej powinien być SE powiązany ze sprawą jakości nasz system 
płac i premiowania. 

Siła partii tkwi w więzi z masami. Tylko ta organizacja partyjna, która 
tkwi w masach, wstuchuje się w nastroje, wnika w bolączki i troski mas, wy- 


jaśnia masom politykę naszej partii i rządu, zdolna jest zmobilizować załcgę 
do realizacji stawianych przez partię zadań. 


Dlatego też placa polityczna z masami, walka o poziom  polityczno-kultu- 
'ralny łódzkiej klasy robotniczej staje się coraz bardziej zasadniczą treścią 
pracy łódzkiej organizacji partyjnej. Poważne osiągnięcia, jakie uzyskaliśmy, 
są wynikiem słusznej polityki naszej partii — polityki rozwoju naszej Ojczyz- 
ny, polityki podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu życia naszego 
narodu. 

Wiele organizacji zakładowych zacieśniając stale więź z załogą stało się 
faktycznymi kierownikami politycznymi na zakładach. Przykład Zakładów im. 
Marchlewskiego świadczy, jaką siłę stanowi podstawowa organizacja partyj- 
ns i jej praca polityczna w masach. Zakłady im. Marchlewskiego jeszcze 2 lata 
temu były jednymi z najgorzej pracujących zakładów naszego miasta, od lat 
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nie wykonywały planów. Skutkiem słabości POP na załogę tych zakładów 
oddziażywa.y wrogie WRN-owskie i endeckie elementy. Partyjna organizacja 
tych zakładów zaniedbując pracę polityczną osłabiła więż z masami, W ów- 
czesnym kierownictwie komitetu partyjnego zakorzeniły się poważnie na- 
stroje bezsilności, a tym samym i niewiara w możliwości skutecznej walki 
z rozzuchwalonym wrogiem. Pomoc udzielana organizacji partyjnej przez 
Komitet Łódzki i Komitet Dzielnicowy, zmiana kierownictwa Komitetu Za 
kładowego, dogłębna i samokrytyczna analiza działalności pozwoliły organizacji 
partyjnej przezwyciężyć wypaczenia i braki w pracy. 

Zwołana w 1952 r. zakładowa narada  partyjno-techniczna, poprzedzona 
głęboką pracą przygotowawczą w oddziałach, zespołach i grupach związko” 
wych, wyzwoliła ostrą, oddolną krytykę zaniedbań organizacji pracy, W tcągi 
niespełna 2 miesięcy wpłynęło od załogi ponad 700 wniosków racjonalizator: 
„skich. Rozwinięcie pracy politycznej wśród mas wzmocniło siłę 1 bojowość par: 
tii w walce z wrogiem. Rósł autorytet partii wśród bezpartyjnych i rośli nowi 
ludzie. Nieprzypadkowo w tych zakładach powstała inicjatywa nowatorska 
pionów bezbrakowych tow. Sygdziak i inicjatywa tow. Morawskiego. Dziś Za- 
kłady im. Marchlewskiego są najlepszymi zakładami przemysłu bawełnianego. 
Otrzymały one na własność sztandar CRZZ i Zw. Zaw. Włókniarzy. 

Sprawa podniesienia poziomu pracy łódzkiej organizacji partyjnej do po- 
ziomu zadań postawionych przez Zjazd stanie się sprawą czci i honoru aktywu 
i każdego członka partii. Za przykładem i pod kierownictwem partii masy 
pracujące naszego miasta z honorem zrealizują zadania postawione przez 
„I Zjazd dla dobra i szczęścia całego narodu, dla umocnienia sił naszej Ojczy- 
zny, dla utrwalenia pokoju. (Oklaski). 


Tow. OSKAR LANGE 


rektor Szvaty Ghwnę Planowania 

i Statystyki Sza dl 

Podniesienie stopy życłówci "mas pracujących, dobrobyt wszystkich ludzi 
pracy były zawsze naczelnymi zadaniami nasżej partii. 

Stopień, w jakim ten cel mógł być realizowany, zależał od rozwoju naszych 
sił wytwórczych. 

Obecnie posiadamy poważny przemysł ciężki, zaopatrujący całą gospodarkę 
narodową w środki wytwórczości. Możemy tedy przyśpieszyć tempo wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących, naprawić niedociągnięcia i dysproporcje pow- 
stałe w naszej gospodarce narodowej. Możemy w szybszym niż dotychczas 
tempie rozwijać przemysł. wytwarzający artykuły szerokiego spożycia, może- 
my lepiej zaopatrywać rolnictwo w potrzebne mu traktory, maszyny, narzędzia 
 i-nawozy, a tym samym dokonać przełomu w rozwoju produkcji rolniczej. 

My — oraz inne kraje demokracji ludowej — budujemy naszą gospodar- 
kę socjalistyczną w oparciu o w pełni rozwiniętą gospodarkę socjalistyczną 
Związku Radzieckiego, w oparciu o'jego potężny ciężki przemysł, w oparciu 
o jego braterską pomoc. Budujemy naszą gospodarkę także w braterskiej współ. 
pracy ze wszystkimi krajami demokracji ludowej. Dlatego możemy już obecnie 
przejść do szybszego rozwijania naszej produkcji środków spożycia. Gospodarkę 
naszą bowiem zasila w środki wytwórczości nie tylko nasz własny ciężki prze- 
mysł, ale także ciężki przemysł Związku Radzieckiego. 


297 


ra 


* 


Obecne poczynania gospodarcze Zwiezku Radzieckiego, nasze i maych kra- 
jów demokracji ludowej, mają wielkie znaczenie międzynarodowe. Są one no- 
wym naccznym św.adectwem wyższości gosrodarki socjalistycznej, św.adec- 
twem, które przemawia jąsno do mas pracujących caiego świata. 

Dojrzewają owoce pokojowego, socjalistycznego budownictwa. Budownie- 
two to jest świadectwem zarówno pokojowej intencji, jak i suy krajów sccja- 
lizmu. Daje ono przykład i wskazuje drogę masom pracującym w JNAJAbK, 
będacych pod panowaniem kapitału. VW/ywrze ono niewątpiiwie głęboki wpływ 
na klasę robotniczą w tych krajach i na wszystkich, którzy walczą o pokój 
i o postęp społeczny. 

Wiemy wszyscy, że wykonanie zadań, jakie partia na obecnym Zjeździe 
stawia, wymagać będzie wielkiego wysiłku, wymagać będzie mobilizacji 
wszystkich odcinków naszego życia narodowego. 

W walce o szybki wzrost stopy życiowej poważna rola przypada nauce. Na- 
uka ekonomiczna jest ważnym czynnikiem w budowie socjalizmu. Budowa 
ta opiera się bowtem na umiejętnym wykorzystaniu praw elzonomicznych, 
rządzących rozwojem społeczeństwa. Trzeba powiedzieć, że polska nauka exo- 
nomiczna, jak dotychczas, w słabym tylko stopniu wywiązała się z tego za- 
dania. Przez długi czas panowały w niej burżuazyjne teorie, wsrogie socjali- 
zmowi. Pangszyly się również rozmaite formy socjaldemokratycznego eklck- 
tyzmu. — 

Powstanie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej stworzyło jednak nowy 
klimat ideologiczny w kraju, przyczyniło się do dokonania przewrotu także 
w naukach ekonomicznych. Nastąpiła zwycięska ofensywa markstzmu-lenini- 
zrau, nauki ekonomiczne włączyły się do budownictwa socjalizmu. 

Mamy obecnie 9 wyższych szkół ekonomicznych, kształcących ekonomistów 
dia potrzeb naszej socjalistycznej gospodarki. Liczba studentów w tych szko- 
łach wynosi przeszło 15 tys. Nauczanie jest prowadzone w duchu marksizmu- 
leninizmu. Mamy też szereg poważnych placówek naukowo-badawczych oraz 
pewien marksistowski dorobex naukowy w dziedzinie nauk ekonomicznych. 

Mimo niewątpliwych postępów nauki ekonomiczne pozostają mocno w tyle 
za potrzebami naszego budownictwa socjalistycznego. Walka o marksistowsko- 
len'nowskte oblicze naszych nauk ekonomicznych nie jest jeszcze zakończona. 
U wielu pracowników naukowych istnieją nieraz jeszcze nie przezwyciężone 
do ostatka pozostałości dawnych poglądów. Najczęściej przybierają one po- 
stać wąskiego praktycyzmu, nieuświadamiania sobie szerszego znaczenia spo- 
łecznych zagadnień z danej dziedziny gospodarki narodowej, braku powiąza- 
nia z polityczną problematyką walki o socjalizm. Ponadto infiltracja poglądów 
burżuazyjnej pseudonauki odbywa się także na bieżąco na skutek wciąż jesz- 
cze istniejącej walki klas zarówno na arenie wewnętrznej, jak i na arenie 
międzynarodowej. Pojawiają się wciąż jeszcze tendencje do rozbratu między 
teorią a praktyką albo też niewłaściwe polityczne ujęcie zagadnień. 

Zadanta, które stawia nasz Zjazd, nakładają na nauki ekonomiczne wielkie 
obowiązki, otwierają też przed nimi nowe horyzonty rozwoju. Powstają za- 
gadnienia takie, jak zagadnienie określenia właściwych proporcji poszczegó!- 
nych gałęzi gospodarki narodowej, proporcji między produkcją środków wy- 
tvsórczości a produkcją środków spożycia, proporcji między przemysłem a rol- 
nictwem, proporcji między spożyciem a akumulacją i inne zagadnienia właś- 
cwego tempa rozwoju poszczególnych działów gospodarki naredowej. Po- 
wstają zagadnienia takie, jak wzmożenie bodźców materialnego zaintereso- 
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wania u chłopów pracujących oraz u pracowników przemysłu, |l.andlu itp, 
zagadnienia takie, jak rola prawa wartości na obecnym etapie naszego życia 
gozspodarczego, spójni ekonomicznej między miastem a wsią, zagadnienia 
wzmocnienia rozrachunku gospodarczego w przemyśle, zwiększenia efektyw- 
ności ekonomicznej nowych inwestycji i wiele, wiele innych. 

Aby sprostać tym wszystkim zadaniom, nauki ekonomiczne muszą dokonać 
duażego wyciłku, Wysiłek ten polegać musi na związaniu się z praktycznymi za- 
gadnieniami walki o przyśpieszenie wzrostu stopy życiowej mas pracujących, 
na pełnym opanowantu marksistowsko-leninowskiej metodologii i twórczym 
jej zastosowaniu do poznania praw ekonomicznych, działających w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, do pokazania sposobów wykorzy- 
stania tych praw w interesie budowy socjalizmu.  (Ckhlaskij, 


Tow. TADEUSZ GEDE 
wiceprezes Rady Ministrów PRL 


W referacie sprawozdawczym towarzysza Bieruta i w zadaniach gospodar- 
czych przedstawionych przez towarzysza Minca zostało wysunięte jako 
naczelne zadanie obecnego okresu kudownictwa socjalistycznego — zadanie 
szybszego, wydatnego podniesienia stopy życiowej i dobrobytu mas pracujących. 
Podstawą wykonania tego zadania ma być przede wszystkim znaczny wzrost 
produkcji rolniczej, a także wybitne powiększenie ilościowe i poważne polep- 
szenie jakościowe produkcji artykułów spożywczych i przemysłowych pow 
szechnego użytku oraz zdecydowana poprawa handlu uspołecznionego. 

Szczególnie wielkie zadania stoją przed naszymi przemysłami spożywczymi: 
przemysłem rolno-spożywczym, mięsnym, mleczarskim. Przemysły te mają do 
zanotowania w minionym okresie poważne osiągnięcia. Założony w Planie 
Sześcioletnim wzrost produkcji w wielu ważnych gałęziach przemysłu spożyw- 
czego nie tylko osiągnął zadania planowe, ale je znacznie przekroczył Np. 
w roku 1953 nasz przemysł cukrowniczy wyprodukował tyle cukru, ile przewi- 
dywał Plan Sześcioletni na 1955 r. Zadania Planu Sześcioletniego w 1953 roku 
przewidywały produkcję 30 miliardów sztuk papierosów, a w 1953 r. wypro- 
dukowaliśmy 32,5 miliarda sztuk. 

W porównaniu z r. 1949 w przemyśle uspołecznionym nastąpił poważny 
wzrost produkcji mleka spożywczego, bo o 86 proc., masła wyprodukowaliśmy 
2,4 raza więcej, serów — 3,5 raza więcej. 

Zadania następnych lat przewidują dalsze, niezbędne dla potrzeb ludności 
zwiększenie produkcji wszystkich artykułów spożywczych z jednoczesnym 
rozszerzeniem asortymentów pieczywa, cukierków, wina, makaronu, napojów 
mlzcznych, sera, zwiększenie ilości mleka butelkowanego, śmietany itd., przy 
znacznym podwyższeniu jakości tych produktów. 

Podobnie rozwijają się i pozostałe gałęzie naszego przemysłu spożywczego: 
przemysł rybny, przemysł owocowo-warzywny, przemysł namiastek spożyw- 

"czych, przemysł jajczarsko-drobiarski i inne. | 

W zakresie produkcji kiłku artykułów takich, jak np. mięso i tłuszcze roślinne 
nie osiągnęliśmy w 1953 r. założeń Planu Sześcioletniego wskutek opóźnień 
w rozwoju hodowli i w rozwoju upraw oleistych. Sprawa wzrostu zaopatrzenia 
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ludności w mięso i tłuszcze leży w centrum uwagi naszej partii i więże się 
Ściśle z zadaniem podniesienia produkcji hodowlanej. W wyniku realizacji tego 
zadania w latach 1954 — 1955 należy osiągnąć zwiększenie produkcji mięsa 
o 17 proc., smalcu o 28 proc., konserw o 100 proc. przy dalszym poważnym roz- 
szerzeniu poszukiwanych asortymentów msięsa, wędlin, przeiworów i konserw. 

Przemysł spożywczy wykazuje jednak wiele poważnych bralzów i niedo- 
ciagnięć w swej pracy, z których najpoważniejszym jest wciąż jeszcze niedo- 
statoczną walka o podniesienie jakości i wzbogacenie asortymentu. 

Jakość pieczywa w wielu miastach i w niektórych okręgach pozostawia je- 
szcze wiele do życzenia. Dobra jakość pieczywa w Krakowie i w Częstochowie 
może być wzorem dla niektórych piekarń warszawskich, produkujących pie- 
czywo o brzydkim wyglądzie i niesmaczne. To samo dotyczy złej jakości wędlin 
pcchodzących z niektórych zakładów — nie dowędzonych, pobękanych, nie 
różniących się często w smaku i wyglądzie mimo różnicy ceny. 

Nicdostatecznie rozwinięta jest produkcja i sprzedaż mięsnych wyrobów pół- 
fabrykowanych, które są pomocą i ulgą w pracy gospodyń domowych. 

Zbyt mało jest mleka butelkowanego. Ilość serów szlachetnych, giównie 
tlustych, jest niewystarczająca, ich jakość i wąski asortyment stwarzają je- 
szcze poważną lukę w zaopatrzeniu ludności. Jakość win, cukierków, soków, 
dżemów, zup, środków odżywczych, mimo pewnej poprawy, ciągle jeszcze po- 
zostawia wiele do życzenia. i 

Trzeba stwierdzić, że nasze przemysły, i to zarówno mięsny, jak mle- 
czarski i rolno-spożywczy, niedostatecznie jeszcze korzystają z bogatych wzo- 
rów i doświadczeń przodującego przemysłu spożywczego Związku Radziec- 
kiego. Musimy więcej sięgać do doświadczeń tego przemysłu, i to zarówno 

w 'dziedzinie poprawy jakości, rozszerzenia asortymentów, sposobów  opa- 
RR techniki produkcji, jak i reklamy. Przemysł spożywczy wykazuje 
czesto szkadlivzy konserwatyzm w utrzymywanin produkcji asortymentów nie- 
chodliwych, skłaniając handel do ich odbioru a zaniedbując równocześnie 
rozwój produkcji asortymentów szczególnie poszukiwanych na rynku. 


Trzeba przełamać tkwiące tu i ówdzie w przemyśle tendencje do produkcji dla 
produkcji. Trzeba przystosować produkcję do potrzeb i życzeń konsumentów. 
- Należy zwrócić uwagę na ważne zagadnienie opakowań w przemyśle spo- 
żywczym. 

Drugie zagadnienie, niedostatecznie doceniane przez nasz przemys! spcżyw- 

czy obok zagadnienia jakości, to sprawa lepszego wykorzystania surowców, 
sprawa troski o zmniejszenie strat produkcyjnych. Jaką wagę ma to zagac- 
nienie w przemysłach spożywczych, niech posłuży przykład, że zwiększenie wy- 
dajności ubojowej o zaledwie 1 proc., co jest w pełni wykonalne, da krajov:i 
dodatkowo 10 mln. kg mięsa wartości 200 mln. zł. Gdyby. nasze cukrown.e 
nie przekroczyły w bieżącej kampanii planowanej normy strat — a niestety 
ja przekroczyły — to uzyskalibyśmy dodatkowo produkcję 10 mln. kg cukru 
wartości 130 mln. zł. 
"Przed załogami wszystkich zakładów przemysłu spożywczego, organizacjami 
partyjnymi i kierownictwem przemysłu stoi pilne zadanie pełnego wykorzy- 
stania cennych surowców, jak najostrzejszej walki o zmniejszenie strat pro- 
dukcyjnych, walki z wszelkim marnotrawstwem. 


Trzecim poważnym brakiem naszego przemysłu spożywczego jest niedosta- 
teczna mobilizacja wokół wykorzystania i rozszerzania mocy produkcyjnej. 
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W przemyśle mleczarskim, najdotkliwiej odczuwającym braki mocy produk- 
cyjnej — jeszcze w połowie 1953 roku przetrzymywano ok. 1500 nie zainstalo- 
wanych maszyn różnego typu. 

Skoncentrowanie wysiłków inwestycyjnych na rozbudowie tych działów 
produkcji, które wytwarzają artykuły najbardziej poszukiwane na rynku, jak 
r.aajszybsze uruchomienie nieczynnych maszyn, pełne wykorzystanie wszyst- 
kich rezerw produkcyjnych — oto ważne zadanie, które stoi przed przemysłem 
spożywczym. 

Czwartym poważnym zagadnieniem wpływającym na produkcję przemysłu 
spożywczego jest niedostateczna jeszcze walka o zapewnienie odpowiedniej 
bazy surowcowej. Szereg ważnych uchwał i środków powziętych po IX Ple- 
num w wyniku realizacji polityki naszej partii z uchwałą o rozwoju hodowli 
na czele, stwarza obecnie mocne podstawy do zapewnienia dostatecznej bazy 
surowcowej dla przemysłu mięsnego i mleczarskiego na najbliższe lata. 

Trzeba stwierdzić, że w styczniu i lutym br. wśród bardzo wielu instancji 
partyjnych, rad narodowych, a także w niektórych ogniwach aparatu skupu 
i przemysłu istniała karygodna wprost obojętność wobec uchwał IX Plenum, 
brak mobilizacji i kontroli na odcinku kontraktacji żywca oraz dostaw obo- 
wiązkowych mleka. Trzeba skończyć z akcyjnością w realizacji dostaw obo- 
wiązkowych i okresowo powtarzającym się brakiem zainteresowania 'tym zas 
gadnieniem ze strony odpowiednich organów gospodarczych i instancji partyj+ 
nych, Nie wolno dopuścić do łamania dyscypliny dostaw obowiązkowych przez 
kułaka i spekulanta. Musimy walczyć o zabezpieczenie pełnego zaopatrzenia 
ludności pracującej w podstawowe artykuły rolne. 

Przejdę do omówienia niektórych zagadnień z dziedziny handlu wewnętrze 
mego. Zdobyte w minionym okresie pozycje naszego handlu musimy umocnić, 
aby stał się on naprawdę handlem socjalistycznym, prawidłowo i bez przeszkód 
rozdzielającym artykuły konsumcyjne wśród ludności pracującej, zaspokajają 
cym jej stale rosnące potrzeby i wymagania oraz realizującym i umacniają- 
cym więź gospodarczą miasta ze wsią. 

Do pozytywnych osiągnięć handlu uspołecznionego w okresie po IX Plenum 
należy zaliczyć zmacznie lepsze niż poprzednio zaopatrzenie rynku w prawie 

wszystkie artykuły spożywcze. 

Otwarto szereg nowych sklepów wyspecjalizowanych, jak sklepy z pończo* 
chami, koszulami itp. 

Do poważnych niedociągnięć należy przede wszystkim zaliczyć niedo- 
stateczną więź handlu z konsumentami, niedostateczne skoncentrowanie 
uwagi na najniższym, ale najważniejszym ogniwie naszego handlu — na de- 
talu. Nadmiar. pewnych towarów w hurcie, odmowa przyjmowenia tych towa” 
rów przez hurt przy jednoczesnym ich braku w detalu, opieranie się wy- 
łącznie na ocenie organizacji handlowych i -nieliczenie się z opinią detalu 
lub nawet niezasięganie opinii detąlu — oto podstawowe objawy odgradzania 
detalu od kierownictwa handlu. 

Handel winien być czynnikiem inicjującym produkcję, a co najważniejsze 
reprezentującym wobec przemysłu interesy, upodobania, smak i gusty konsu- 
mentów. Jeżeli więc handel ma dyktować przemysłowi asortyment, wzory, 
smak i rodzaj opakowania, to te żądania muszą być wynikiem rzetelnej analizy 
ipracy całego aparatu handlowego. 

Dalszym bardzo zasadniczym niedociągnięciem w pracy handlu jest ciągle 
jeszcze niedostatecznie silna walka z brakoróbstwem, z przyjmowaniem tu i ów- 


ł 
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dzie pod różnymi naciskami i bez nacisków — towarów złej jakości, niezgod- 
nych z umowami. 

Mimo usprawnienia rozdzielnictwa i sprzedaży materiałów budowlanych na 
wsi po IX Plenum w dalszym ciągu slyszy się bardzo wiele skarg na działanie 
gminnych komisji i wiele uzasadnionych narzekań na pracę gminnych spó!dziel- 
ni. Wobec podstawowego zadania, jakim jest wzrost produkcji rolniczej, handel 
ma obowiązek znacznego usprawnienia swej działalności na wsi, aby jak naj- 
lepiej i wszechstronnie zaopatrzyć wieś pracującą w niezbędne dla niej to- 
wary produkcyjne, przemysłowe i spożywcze. 

Trzeba zwrócić uwagę na zakłady żywienia zbiorowego. Trzeba powiedzieć, 
że plagą naszego żywienia zbiorowego są niestety nagminnie panujące brudy 
w większości naszych zakładów i stołówek. 


Trzeba przy użyciu wszelkich środków, przy zastosowaniu sankcji i za po- 
mocą społecznej kontroli wydać zdecydowaną walkę niechlujstwu, brudom 
i antysanitarnym warunkom, które panują w naszych zakładach żywienia 
zbiorowego. 


Jak wywiązał się przemysł ze swych obowiązków wobec zaopatrzenia lud- 
ności w ostatnim roku? 


W IV kwartale 1953 r. nastąpiła duża poprawa w dostawach artykułów prze- 
mysłowych na potrzeby rynku. Na szczególne podkreślenie zasługuje pełniej- 
sze zaopatrzenie wsi w tym okresie. Wieś otrzymała w IV kwartale ub. r. 
znacznie więcej niż w poprzednich kwartałach: cementu, cegły, dachówki, tar- 
cicy, naczyń, wiader i parników. Ludność miast i wsi została zaopatrzona 
w bogatszy asortyment wyrobów tekstylnych, obuwia, odzieży i wyrobów dzie- 
wiarskich. Niestety, w okresie stycznia i lutego br. nastąpiło osłabienie tempa 
dostaw z przemysłu do handlu. Do poważnych niedociągnięć przemysłu lek- 
kiego, o czym mówił tow. Minc, należy dodać poważne niedociagnięcia w do- 
stawach przemysłu maszynowego i przemysłu wyrobów metalowych, które 
przez dwa miesiąca 1954 r. nie dodały poważnych ilości rowerów, zegarków, 
radioodbiorników, żarówek, naczyń emaliowanych i innych artykułów, na 
które ludność czeka. 

Te fakty świadczą o niedostatecznej mobilizacji w wielu gałęziach przemysłu 
i centralach zbytu oraz w niektórych organizacjach handlowych. Trzeba stwier- 
dzić samokrytycznie, że odpowiedzialne za ten odcinek produkcji i handlu 
dziaiy Urzędu Rady Ministrów z opóźnieniem dokonały kontroli, trzeba wska- 
zać, że Centralny Urząd Gospodarki Materiałowej nie docenił wagi zaopa- 
trzenia materiałowego dla potrzeb produkcji rynkowej. Również Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego ponosi w poważnym stopniu odpowiedzialność za nie- 
zrealizowanie w terminie importu surowców przeznaczonych do tego celu. 


Wytyczne IX Plenum i dyskusja przedzjazdowa wyraźnie ostrzegały przed 
wiarą w automatyczne działanie uchwał i zarządzeń. 


Każda organizacja czy instancja partyjna w terenie powinna odegrać decydu- 
jącą rolę jako sztab kierowniczy w wielkiej walce o stałe polepszanie zaopa- 
trzenia mas pracujących miast i wsi. Do niedawna organizacje partyjne w apa- 
racie handlu i skupu, a nierzadko i w drobnych zakładach przemysłu spożyw- 
czego i miejscowego, pracowały źle, nie byly otoczcne należytą opieką i kon- 
trolą ze strony instancji partyjnych. |Instancje partyjne działaiy akcyjnie 
w dziedzinie usprawnienia handlu lub aktywizacji skupu. 
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Dyrektorzy przedsiębiorstw handlowych są wzywani do komitetów partii 
wtedy, gdy szwankuje zaopatrzenie. Organizuje się powszechną mobilizację 
aktywu partyjnego dopiero wtedy, gdy załamuje się skup zboża lub mięsa. 

Trzeba stwierdzić, że wśród kadry aparatu handlu i skupu, mimo istnienia 
jednostek nam obcych, biurokratów i ludzi nieuczciwych, przeważająca liczba 
pracowników — to pracownicy dobrzy, patriotyczni, oddani naszej partii. 
Otoczyć opieką te kadry, podnieść ich aktywność i świadomość polityczną, 
wykorzystać oddolną inicjatywę przodowników naszego handlu i skupu, pod- 
nieść wszystkie placówki naszego handlu i skupu do poziomu przodujących, 
kontrolować stale i systematycznie ich pracę — oto pilne zadania, które stoją 
przed organizacjami partyjnymi, radami zakładowymi i kierownikami naszych 
przedsiębiorstw handlowych i skupu. 

Jestem przekonany, że ofiarni pracownicy wszystkich przemysłów produ- 
kujących artykuły powszechnego spożycia, pracownicy handlu i skupu, w opar- 
ciu o pomoc i pod kierownictwem organizacji i instancji partyjnych, chlubnie 
wypełnią wielkie zadania, jakie stawia przed nimi II Zjazd partii, powiększą 
znacznie produkcję artykułów konsumcyjnych i spożywczych, polepszając ich 
jakość i rozszerzając stale ich asortyment, usprawnią zaopatrzenie ludności 
miast i wsi, podniosą kulturę i technikę handlu, przyczyniając się w ten spo+ 
sób do szybszego podniesienia stopy życiowej mas pracujących. (Oklaski). 


Tow. ZYGMUNT S$ YMAŃSKI 


organizator pa RY KC PZPR 
w WSK w Miel 


Obrady naszego Zjazdu uwypuklają z całą wyrazistością olbrzymi wzrost 
sił wytwórczych naszego kraju. Cyfry zawarte w tym referacie są symbolem 
twórczych wysiłków milionów ludzi pracy w mieście i na wsi. Chciałbym 
pokazać ten rozwój na przykładzie jednego z wielu setek nowopowstałych za- 
kładów, 

Pozwólcie, towarzysze, powiedzieć kilka słów o rozwoju naszych PRA 
dów — WSK Mielec. 

Jeżeli przyjąć wartość produkcji globalnej roku 1949 za 100, to w sce 
gólnych latach realizowania naszego Planu Sześcioletniego uzyskaliśmy nastę- 
pujące wyniki: 

Na przestrzeni lat 1950—1953 produkcja naszych zakładów wzrosła prawie 
7-krotnie. Szczególnie szybki wzrost mieiiśmy w roku 1953. O ogromnym wy- 
s'łku załogi w realizacji planu świadczy fakt, że na przestrzeni 1953 r. produk- 
cja wzrosła 2,5-krotnie. Tym samym zadania postawione przed załogą przez 
partię i rząd zostały wykonane przedterminowo. 

Wymowa tych cyfr — to stały wzrost naszych zakładów, które oczywiście 
nie stanowią wyjątku na wielkim placu naszego wspaniałego budownictwa. 

Aktywność załogi szczególnie wzrosła w IV kwartale ub. roku po ogłoszeniu 
tez na II Zjazd. Robotnicy, technicy, inżynierowie akceptowali uchwały 
„X Plenum i treść tez przedzjazdowych wzmożonym wysiłkiem wyszukiwania 
i uruchamiania ukrytych dotychczas rezerw. 


Socjalistyczny ruch współzawodnictwa objął ponad 94 proc. załogi, w ym 
93 proc. inteligencji inżynieryjno-technicznej. 
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Jast charakterystyczne, że w czynie przedzjazdowyrn mamy nie tylko wzrost 
ilośc. współzawodniczących, ale również bardziej g!ęboką treść współzawod- 
nictwa. M, in. inżynierowie i technicy podjęli zobowiązania wymiany drogiego 
wolframu do sprawdzianów, zamieniając go metalami mniej reglamentowa- 
nymi. | TE 

zastępca kierownika wydziału 41, ob. Waleń, realizując swe zobowiązania, 
uczy dodatkowo 2 pracowników na dobrych galwanizatorów. 

Towarzysz Lonczak wykonuje trzy normy dziennie. Cała załoga realizuje 
ofiarnie swe zobowiązanie pod hasłem: „Ja nie schodzę ze swego stanowiska 
pracy do czasu wykonania pilnego zadania”. Na wydziale tym w IV kwartale 
1953 r. wydajność pracy wzrosła przeszło dwukrotnie, Wydział ten nie stanowi 
wyjątku. 

Pod kierownictwem organizacji partyjnej w okresie przedzjazdowym rozwi- 
nęła się praca zmierzająca do podniesienia kwalifikacji robotników nie wyra- 
biających normy. W wyniku tej pracy na wydziale tow. Chropka 45 takich ro- 
botników zaczęło przekraczać normy. Na wydziale tow. Klimańskiego było 
43 robotników nie wykonujących normy. I tutaj również towarzysze bardziej 
wykwalifikowani na zebraniu oddziałowej organizacji partyjnej otrzymali in- 
dywidualne zadania otoczenia słabszych opieką. Dziś pozostało tam jeszcze 
5 towarzyszy nie wykonujących norm. Dużo pracy uświadamiającej i fachowej 
włożyliinasi agitatorzy, których mamy 700, w tym 200 ZMP-owców i 128 bez- 
partyjnych. 

Bezpartyjny agitator mistrz Bucki podjął zobowiązanie wyszkolenia 9 nicia- 
rzy. Już po 9 tygodniach zaczęli oni wykonywać normy. Tow. Bucki omawiał 
z nimi teoretyczne i praktyczne wskazówki nitowania. Towarzysz Zaucha, agi- 
tator, wyszkolił 25 ślusarzy, spośryd których 21 już wykonuje i przekracza 
normy. 

W walce nowego ze starym zacieśnia się więź partii z masami bezpartyj- 
mych, wyrastają nowe szeregi aktywnych bojowników o pokój między naro- 
dami. Najlepszych spośród tych bojowników . organizacja partyjna przyjęła 
w swe szeregi. Od 1951 roku przybyło nowych 706 członków i kandydatów 
partii, a po IX Plenum około 200, Wzrosła ponad dwukrotnie organizacja ZMP. 
Ponad 70 proc. załogi to czynni członkowie Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. | 

Nasz zakład to jest jeszcze jeden wyraz wielkiej pomocy, jaką otrzymuje 
nasz naród od Kraju Rad, począwszy od dokumentacji, projektu budowy za- 
kładu, gotowych części agregatów, wyposażenia około 40 proc. maszyn, aż do 
inżynierów-doradców, którzy służą swoją wiedzą i doświadczeniem naszym in- 
żynierom i technikom. Sądzę, że będę wyrazicielem myśli i uczuć naszych ro- 
botników, inżynierów i chłopów, jeśli z trybuny II Zjazdu partii wyrażę wiel- 
kiemu narodowi radzieckiemu braterskie, gorące podziękowania za jego wielką 
pomoc w budowaniu sił nasze; Ojczyzny i w zwiększaniu wkładu naszej Ojczy- 
zny w dzieło utrwalenia pokoju na świecie. 

Zadanie polega na tym, aby stale wypracowywać w oparciu o bezcenne do- 
swiadczenia Związku Radzieckiego lepszą organizację pracy w zakładzie, aby 
zwiększać stale postęp techniki, wydajność pracy, oszczędność w naszej gospo- 
darce. W walce o obniżkę kosztów własnych mamy pewne ostągnięcia. Rozwi- 
jają się nowe metody pracy. 290 robotników pracuje metodą tow. Kiaji. Wpro- 
wadziliśmy w wydziałach elementy rozrachunku gospodarczego. W toku dy- 
skusji nad tezami partyjna organizacja ujawniła szereg braków z zakresu przy- 
gotowania produkcji i planowania wewnątrzzakładowego. Przy budowie no- 
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w ych zakładów są trudności w opanowywaniu asortymentów nowej produkcji, 
ale trzeba też powiedzieć, że centralny zarząd niedostatecznie czuwa nad na- 
szym zakładem, gdyż jest wiele przykładów, że już: opanowane asortymenty 
hamują rytmiczność produkcji. Już w 1952 r. Warszawskie Biuro Projektów 
- 1 Biuro Projektów Budownictwa Specjalnego nie wykonały szeregu dokumen- 
tacji związanych z wykończeniem planowej rozbudowy zakładu. Taki stan po- 
woduje dodatkowy transport wewnątrzzakładowy, utrudnia nadzór wykonaw- 
stwa, a szczególnie wpływa na obniżenie stanu bezpieczeństwa pracy, Mamy 


wiele braków, które w oparciu o wytyczne zawarte. w referacie tow. Minca 


będziemy się starali przezwyciężać. - 
Jednym z niedociągnięć naszej pracy jest brak sAwiezcia produkeji co 


podraża koszty własne, niedostateczna wydajność pracy w niektórych wydzia-' 


łach oraz błędy w organizacji pracy. 
" W codziennej praktycznej działalności umacnia się sojusz robotniczo-chłop- 
- ski. Zniknęła raz na zawsze zmora szukania chleba poza granicami kraju z tzw. 
Polski B, a w szczególności z województwa rzeszowskiego. Jeśli na terenie na- 
szego powiatu przed wojną było zatrudnionych robotników wraz z pracownika- 
mi państwowymi około 1 300 osób, to dziś mamy zatrudnienie przeszło 17-krot- 


Die wyższe. Młoda załoga nowego Mielca składa 'się przeważnie z wczorajszych - 


chłopów, ich synów i córek. Wielu spośród nich to gorący propagatorzy i nosi- 
czele idei budowy socjalizmu na wsi. Ekipy łączności naszego zakładu pomogły 
w zorganizowaniu 6. spółdzielni produkcyjnych'i ostatnio w założeniu 12 komi- 
tetów założycielskich. Aby pogłębić oddziaływanie naszego zakładu na mielecką 
wieś, pogłębić sojusz robotniczo-chłopski, pomóc pracującemu chłopstwu 
'w walce z kułackim wyzyskiem, zorganizowaliśmy 13 ekip, włączając do nich 
grupy remontowe, księgowych, lekarzy i innych specjalistów. Organizujemy 


stałe narady z robotnikami, mieszkającymi na wsi, zaznajamiając ich z uchwa- ' 


łami partii i rządu. Trzeba jednakże powiedzieć, że praca naszej Sa wic 
partyjnej i organizacji ZMP wciąż jeszcze jest niedostateczna. 

W ubiegłym miesiącu tow. tow. Starowski.i Batora wystąpili z cenną inicja- 
tywą. Wezwali oni wszystkich robotników pracujących w zakładzie a  mieszka- 
jących na wsi do kontraktacji kultur rolnych, 


'Obywatelka Katarzyna Platon, której dwie córki pracują w zakładzie, po. 


ogłeszeniu tez przedzjązdowych podjęła zobowiązanie zakontraktowania 10 be- 
JFonów na niecałym 1 ha ziemi. „Cieszę się — powiedziała — że nasz zakład 
. rośnie, że dzieci moje pracują i nie tłuką się, tak jak ja kiedyś u kułaka'. 
"W wyniku wzmacniającego się sojuszu robotniczo-chłopskiego wykuwa się no- 


_"'we życie w zakładzie. W ciągu 5 lat wyrosło piękne osiedle dla naszych ro- | 


botników. Tempo wzrostu ilustrują następujące wskaźniki: w latach 1950—1953 
wybudowano i oddano do użytku setki izb o łącznej powierzchni 71 231 m kw,, 
wybudowano nowoczesną szkołę ó łącznej ilości 150 klas, 6 bloków, w których 
mieszczą się żłobki i przedszkola, ośrodek zdrowia, aptekę oraz piękny Dom 


Kultury. W. latach 1950—1953 wzrosła ilość sklepów, wzrosła ilość barów - 


mlecznych, stołówek itp. 
W oparciu o wytyczne Zjazdu załoga naszej wytwórni walczyć będzie o usu- 


nięcie braków i błędów w swej pracy o dalsze pomnożenie sił naszej Ojczyz- 
ny. ( Oklaski). 


Nowe, Drogi — 20 , --8ł 
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Tow. JULIAN TOKARSKI 
minisier przemysłu maszynowego 


Okres ostatnich czterech lat charakteryzował się bardzo szybkim tempem 
rozwoju przemysłu maszynowego. W ciągu lat 1949—53 przemysi maszyno- 
wy niemal potroił swą produkcję, a w okresie od Zjazdu Zjednoczeniowego do 
końca 1953 roku osiągnął przeszło 3,5-krotny wzrost poziomu produkcji, 

Ilość opanowanych w ciągu 4 lat nowych typów maszyn i urzadzeń wynosi 
ponad 300. Przemysł maszynowy rozwinął się nie tylko w wyniku powiększonej 
liczby nowozbudowanych zakładów, lecz — i to głównie — w drodze rozbu- 
dowy, rekonstrukcji i modernizacji istniejących zakładów. Szczególnie poważny 
był wysiłek włożony w rozbudowę i rekonstrukcję zakiadów istniejących na tere= 
nie Ziem Odzyskanych. Wymownym dowodem wielkości potencjału produk< 
cyjnego, jaki obecnie posiadamy na terenie Ziem Odzyskanych, jest fakt, że 
udział produkcji zakładów przemysłu maszynowego na terenie Ziem Odzy* 
skanych stanowi obecnie 28 proc. produkcji całego przemysłu maszynowego. 

Poważny wzrost produkcji przemysłu maszynowego w okresie między 
I a II Zjazdem nastąpił również w naszej stolicy — Warszawie. Produkcja 
zakładów warszawskich wzrosła w 1958 roku 5-krotnie w porównaniu z ro« 
kiem 1949. 

Rozwój przemysłu maszynowego odbywał się na bazie nieustannego rozwoju 
techniki. Zasługuje na podkreślenie fakt, że wprowadzenie nowych asortymen* 
tów łączy się w przemyśle maszynowym z podneszeniem techniki produkcji, 
zastosowaniem nowoczesnej technologii obróbki i montażu. Dla przykładu 
można podać przemysł okrętowy, w którym opracowanie nowych typów stat- * 
ków łączyło się jednocześnie z unowocześnieniem technologii, wprowadzeniem 
automatycznego spawania, prefabrykacią części kadłubów i rurociągów, 
usprawnieniem technologii i montażu maszyn, zwiększeniem wyposażenia stat- 
ków na pochylni, co wpłynęło na podniesienie jakości produkcji, skrócenie 
cyklu produkcyjnego, uzyskanie oszczędności materiałów oraz na usprawnie- 
nie form organizacji pracy w stoczniach. 


| "Wprowadzenie nowych asortymentów i zwrot w produkcji w przemyśle 
moioryzacyjnym wyraża się równoczesnym wzrostem poziomu techniki w tym 
przemyśle. Charakteryzuje to wzrost ilości gniazd obróbczych w roku 1958 
'w stosunku do roku 1952 — 5,5-krotny, linii obróbki — 4-krotny, linii mon- 
tażowych — 3,5-krotny. 

Niesposób tu wyliczyć nawet części usprawnień, nowych rozwiązań kon- 
s'rukcyjnych i opracowań technologicznych, nowych metod pracy, wprowadza- 
nych przez inżynierów i techników zatrudnionych w naszych instytutach, biu- 
rach konstrukcyjnych i w zakładach pracy. 


Ilość zrealizowanych wniosków  racjonalizatorskich, wynosząca w roku 
1949 ponad 3000, wzrosła w roku 1953 do około 36 tysięcy. Świadczy to 
o tym, że ruch racjonalizatorski stał się ruchem masowym. Nie należy jednak 
ukrywać faktu, że część składanych wniosków racjonalizatorskich nie jest 
realizowana we właściwym czasie. W wyniku realizacji wniosków racjonaliza- 
torskich zaoszczędzono w latach 1952—53 ponad 11 milionów roboczogodzin, 
około 10 tysięcy ton materiałów hutniczych, około i 000 ton metali nieżelaznych. 
Liczby te świadczą, jak wielką troską otacza klasa robotnicza swój przemysł, 
jak wskazuje na nowe rezerwy, tkwiące w przemyśle. 
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Znane są hazwiska Wiktora Saja — ZMP-owca ze Starachowic, Franciszka 
Klaji — robotnika Zakładów Kablowych w Krakowie, Marii Pasz i Władysła- 
wa Laufera z „Ursusa*, Zygmunta Supla z Zakładów A-16, którego pomysły 
racjonalizatorskie przyniosły krajowi ponad 2 miliony złotych rocznej oszczęd- 
ności, Kazimierza Ciepielewskiego, brakarza z Sanockiej Fabryki Wagonów, 
który wprowadził do produkcji ponad 40 wniosków racjonalizatorskich, dele- 
gata na Zjazd tow. Breguły z Zakładów im. Stalina w Poznaniu i wielu, wielu 
innych. Zorganizowane w wielu zakładach brygady robotniczo-inżynięrskie 
wprowadziły do produkcji ponad 600 projektów, które przyniosły wiele mi- 
lionów złotych oszczędności. 

Niewątpliwe jest, że rozwój techniki w przemyśle maszynowym posiada je* 
szcze szereg bardzo poważnych niedociągnięć i nie nadąża za potrzebami 
przemysłu. Ale dziś już przemysł maszynowy posiada liczną kadrę inżynierów, 
techników i robotników, która opanowuje nową technikę i coraz śmielej wpro- 
wadza ją w życie. 

Osiągnięte wyniki rozwoju przemysłu maszynowego są w ogromnej mierze 
rezultatem pomocy Związku Radzieckiego. Były tu przytaczane już liczne 
przykłady i fakty otrzymywania kompletnych wyposażeń zakładów, otrzymy- 
wania cennych i ważnych dokumentacji technicznych ze Związku Radziec- 
kiego. Wiemy wszyscy, jak cenna jest pomoc specjalistów radzieckich, którzy 
uczą nasze kadry opanować i wprowadzać do produkcji nowoczesną technikę. 

Osiągnięcia przemysłu maszynowego zawdzięczamy wysiłkowi armii meta- 
lowców, robotników, robotnic, młodzieży, techników i inżynierów. Największe 
osiągnięcie przemysłu maszynowego i całej naszej gospodarki — to wzrost 
kadry robotniczej i kadry inżynieryjno-technicznej. Oto na przykład co mó- 
wią niektóre dane o wzroście kadry technicznej w przemyśle maszynowym. 
W końcu 1949 roku w przemyśle maszynowym pracowało ponad 6 tysięcy 
inżynierów i techników. W końcu 1953 roku w przemyśle maszynowym pra- 
cowało ponad 25 tysięcy inżynierów i techników, w tym ponad 6 tysięcy inży- 
nierów i ponad 19 tysięcy techników. Stały ten wzrost liczby zatrudnionych 
techników i inżynierów w przemyśle maszynowym odbywał się przez nabór 
nowej kadry ludzi, którzy otrzymali wiedzę w okresie władzy ludowej. 

W referatach towarzysza Bieruta i towarzysza Minca zostało słusznie skry- 
tykowane kierownictwo przemysłu maszynowego za niedostatki, a szczególnie 
za zaniedbanie w organizacji produkcji maszyn i narzędzi rolniczych. 

W przemyśle maszynowym, mimo posiadania wszystkich możliwości, nie 
stworzono dotychczas dostatecznej bazy zapewniającej pokrycie rosnących po- 
trzeb rolnictwa. 

Kierownictwo Ministerstwa Przemysłu Maszynowego nie dość energicznie 
zwalczało istniejący w aparacie resortu i wśród części inżynierów przemysłu 
maszynowego pogląd, że produkcja maszyn i narzędzi rolniczych nie wymaga 
wysokie: techniki produkcji, opracowanej szczegółowej technologii i że wzrost 
produkcji tego przemysłu może się opierać tylko na zmianach ilościowych, bez 
poważniejszych zmian w strukturze, organizacji i metodach produkcji. W wy- 
niku takiego stosunku nie przenoszono pozytywnych doświadczeń z innych 
gałęzi przemysłu do przemysłu maszyn rolniczych. 

Po IX Plenum poddaliśmy krytyce naszą dotychczasową działalność w za- 
kresie produkcji maszyn rolniczych. Ustaliliśmy szereg konkretnych środków 
i przedsięwzięć mających na celu pokrycie rosnących potrzeb rolnictwa, 
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Analizując zadania I możiiwości produkcyjne przemysłu maszyn rolniczych, 
zaplanowaliśmy produkcję kilku typów maszyn rolniczych, jak nowego typu 
liopaczek do ziemniaków itp, w innych gałęziach przemysiu, stojących na 
wyższym poziomie technicznym. Do przemysłu maszyn rolniczych dokonuje 
się też przerzutu obrabiarek z innych zakładów. Rozpoczęto pracę nad pod- 
niesieniem jakości produkowanych maszyn i narzędzi rolniczych. Znacznie zo- 
stało polepszone zaopatrzenie w materiały i surowce do produkcji maszyn rol- 
n'czych. Mimo tych wszystkich przedsięwzięć praca nasza na odcinku przesta- 
wienia przemysłu maszyn rolniczych jest jeszcze wyraźnie niedostateczna. Nie 
potrafiliśmy dotychczas przełamać niewłaściwego stosunku do tego przemysłu 
ij wysunąć zagadnienia maszyn i narzędzi rolniczych na czoło zadań stojących 
obecnie przed Ministerstwem Przemysłu Maszynowego. 

Oprócz zasadniczych niedomagań tkwiących w pracy Ministerstwa Prze- 
mysiu Maszynowego poważne trudności w realizacji naszych zadań stanowi 
brak prawidłowego ustalenia planów powiązanych z potrzebami rolnictwa. 
Ministerstwo Rolnictwa j Ministerstwo. PGR dotychczas nie sprecyzowały 
swych potrzeb w zakresie typów i rodzajów nowych maszyn rolniczych, rów- 
nież PKPG nie opracowała dotychczas perspektywicznego planu produkcji ma- 
szyn rolniczych. Pomimo częściowej poprawy w zaopatrzeniu zakładów ma- 
szyn rolniczych w wyroby hutnicze należy ostatecznie uregulować sprawy peł- 
nego i terminowego pokrycia dostaw dla tych zakładów z hutnictwa, Minister- 
stwa Przemysłu Chemicznego, Ministerstwa Leśnictwa i innych. 

Należy rozwiązać sposób rozprowadzania maszyn i narzędzi rolniczych. Na- 
leży stworzyć powiatowe względnie międzypowiatowe organizacje, posiadające 
wiasne magazyny w terenie, które mogłyby sprawnie realizować naszą 
politykę w zakresie zaopatrzenia wsi w maszyny rolnicze. 

Przestawienie sił i środków w gospodarce narodowej w myśl wskazań 
Il Zjazdu stawia przed przemysiem maszynowym zadanie dokonania poważ- 
nych zmian i przesunięć asortymentowych w poszczególnych zakładach i bran- 
żach. Przemysł maszynowy musi bowiem zaspokoić nowe potrzeby gospodar- 
cze przemysłów produkujących artykuły masowego użytku oraz wystąpić na 
rynku jako bezpośredni producent szeregu wyrobów potrzebnych ludności. 
Przemysł nasz już w ubiegłym okresie dostarczał ludności wielu artykułów, 
jak rowery, motocykle, odbiorniki radiowe itd. [Trzeba jednak stwierdzić, że 
asortyment tych towarów był szczupły, a jakość — wyraźnie niedostateczna. 
Słuszne są pretensje kupujących o niską jakość odbiorników radiowych, 
o ich niedbałe wykonanie. Osprzęt elektryczny jest produkowany w ilościach 
bardzo niedostatecznych, a jakość wyłączników, wtyczek, żarówek — wyjąt- 
kowo niska. 

Opanowanie produkcji wielu artykulów gospodarstwa domowego, jak lo- 
dówki, maszyny do szycia, przystąpienie do masowego wyrobu artykułów op- 
tycznych i precyzyjnych, jak aparaty fotograficzne, to zadanie technicznie 
szomplikowane, wymagające wysokiego poziomu kultury technicznej naszych 
zakładów. Jednak zadania te są możliwe do wykonania i będą wykonane. 

Walcząc o szybki i wszechstronny rozwój produkcji maszyn rolniczych 
1 artykułów szerokiego użytku, przemysł maszynowy musi nadal czuwać nad 
rozwojem produkcji środków produkcji, a przede wszystkim w szybkim tem- 
pie podnieść produkcję maszyn potrzebnych dla energetyki. Z nie zakończonej 
dotychczas analizy mocy produkcyjnych zakładów resortu przemysłu maszy- 
nowcefo wynika, że posiademy poważne rezerwy powierzchni produkcyjnej 
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, zużycia materiałów jest jeszcze dużo do zrobienia wewnątrz przemysłu ma- 
szynowego, ale problem zaopatrzenia materiałowego, nie będzie. rozwiązany. . 


w zakrósie wykorzystania obrabiarek' i urządzeń oraz; co najważniejsze, ma- 


my ogromne możliwości dalszego, szybszego wzrostu wydajności pracy: 


Są u nas przykłady, że przy pewnym wysiłku w zakresie postępu technicz-- 


„nego i lepszej organizacji pracy można uzyskać poważny wzrost produkcji. ' 


Jakie wnioski wyp!iywają ze stanu posiadanych mocy produkcyjnych w za” 
kiadach przemysłu maszynowego? 


1) Przemysł. maszynowy posiada ogromne rezerwy i nie, wymaga w okresie | 


najbliższych lat większych inwestycji, zwłaszcza w zakresie budowania no-. 
wych powierzchni, tzn. nowych hal produkcyjnych lub nowych zakładów, 


2) Inwestycje w przemyśle mąszynowym winny być skierowane. na roz- 


budowę i modernizację takich działów, jak odlewnie staliwa i żeliwa, kuż- 
nie i działy obróbki plastycznej, czyli inwestycje na okres najbliższych lat 
w. przemyśle maszynowym winny być skierowane szczególnie : na moderniza- 
cję istniejących zakładów. s 

Muszę stwierdzić, że w dziedzinie Gósbodarki materiałowej j. unormowania, , 


tak długo, póki bilansowanie materiałów i cały system rozdzielnictwa w. Cen-. 
tralnym Urzędzie Gospodarki Materiałowej i Państwowej Komisji Planowania, 
Gospodarczego nie stanie na właściwym poziomie oraz póki realizacja. zaopa-... 
trzenia ze strony resortów, a zwłaszcza hutnictwa, nie ulegnie zasadniczej po- 
prawie. Jeśliby np. połowę tegorocznego przyrostu stali dały stale szlachetne, 
to odpadłaby znaczna część naszych trudności w dziedzinie zaopatrzenia. -. 

Uzbrojeni w uchwały II Zjazdu, wzorując się na doświadczeniach narodów - 
Związku Radzieckiego, spotęgujemy nasze WR aby ao w BRR sto”: 
jące prze. nami zadania. (Oklaski). 


! 


Tow. KATARZYNA ZABRODZKA. 


' inżynier z Jeleniogórskich Zakładów Celulozy ,  . Z 


SAO 


Pierwszy rok pracy naszego kombinatu to rok trudnej i upartej, ale za 


razem zwycięskiej walki. -Trzeba było wychowywać załogę, trzeba było opano- 


wywać proces technologiczny i przystosowywać go do nowoczesnych aparatów . 


nie spotykanych dotychczas w Polsce. Dużą pomocą na tym trudnym odenku . 
pracy była dla nas przodująca techniczna literatura radziecka. 


Zadania postawione w referatach towarzysza Bieruta i tow. Minca ść 
przemysłem włókien sztucznych, a w szczególności przed naszym kombinatem 
„Wiskoza”, są trudne, ale i zaszczytne: Od: nas jako najpoważniejszego do- 
stawcy tekstry zależeć będzie produkcja przędzy bawełnianej. Od jakości do- 
starczanego przez nas włókna zależeć będzie jakość tkanin baweiniańych. Z po- 
piamionego włókna nie otrzyma się jednolicie ufarbowanej tkaniny. a 

Nasza podstawowa organizacja partyjna, wyciągając wnioski z tez' przed- 
zjazdowych, zmobilizowała załogę do walki o jakość produkcji. Przeprowadzo- 
no zebrania z poszczególnymi grupami partyjnymi i związkowymi. Zwołano 


Łarady aktywu inżynieryjno - technicznego, na których zastanawiano się, co 
„zrobić, żeby wyprodukowane przez nas włókno było lepsze. Szczególny nacisk 
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położono na szkolenie zawodowe, gdyż lepiej wyszkolony robotnik — to gwa- 
rancja większego procentu włókna I gatunku, 

Przez odpowiędnią reorganizację pracy w pionie giównego mechanika za- 
powniono lepsze remonty i bezawaryjność pracy. Na najtrudniejszych odcln- 
iacn pracy postawiono towarzyszy partyjnych. 

Szeroko rozwinął się ruch pod hasłem: „moja maszyna, mój warsztat pracy 
świadczy o mnie". | 

Dzięki dobrej pracy agitacyjnej, prowadzonej w grupach związkowych 
przez radiowęzeł, gazetę zakładową itp., szeroko rozwinę.o sią podejmowanie 
zobowiązań na cześć Ii Zjazdu. 

W czynie zjazdowym podjęło zobowiązania ok. 95 proc. załogi. We współza- 
wodnictwie żwrócono szczególną uwagę na jakość, na dokładne przestrzeganie 
oarametrów technologicznych, co w znacznym stopniu przyczynio się do ob- 
nizenia współczynnika zużycia surowców na jednostkę produkcji. Zwrócono 
w.ęxszą niż dotychczas uwagę na pracę z kadrą inżynieryjno-tschniczną. Za- 
częto urządzać spotkania z racjonalizatorami przodowrikami pracy, opraco- 
"wano plan i kierunek, w jakim powinien iść ruch racjonalizatorski. 

Osiągnęliśmy duże wyniki. Zgłoszono szereg wniosków racjonalizatorskich, 
przyczyniających się do bezpośredniej poprawy jakości i zmniejszenia odpadów. 
W grudniu wykonano plan w 100 proc. przy 38 proc. produkcji I gatunku, 
w styczniu — w 103 proc. przy 52 proc. produkcji I gatunku. W lutym, mimo sze- 
regu trudności spowodowanych warunkami atmosferycznymi, wykonano plan 
w 105 proc. przy 59 proc. włókna pierwszej jakości. 

W dniu 10 marca zmiana tow. inż. Sokołowskiego na powitanie II Zjazdu 
wykonała w 94 proc. włókno I gatunku. 

„Chodzi teraz o to, żeby ilość 94 proc. nie była jednodniowym sukcesem, ale 
żaby w ten sposób kształtowała się codzienna produkcja. 

Musimy starać się o to, aby wszyscy inżynierowie i technicy stale podnosili 
swoje kwalifikacje zawodowe przez doszkalanie, aby w większym stopniu ko- 
rzystaiń z przodującej nauki radzieckiej, aby cała kadra techniczna czuła się 
związana z naszą partią. Wtedy łatwiej nam będzie pokonywać wszelkie trud- 
ności, lepiej będzie wyszkolona zaioga, większa będzie obniżka kosztów wła- 
snych, szybszy wzrost stopy życiowej. Większą opieką musimy otoczyć Dom 
Miodego Robotnika i hotele robotnicze. Od warunków bytowych zależy w bar- 
dzo dużym stopniu jakość pracy i otrzymywanego włókna. 

Aby nasz kombinat mógł wykonać postawione przed nim zadania dotyczące 
jakości włókna, potrzeba, aby Ministerstwo Budownictwa Przemysłowego zmu- 
sito generalnego wykonawcę do wykonania zaleceń Prezydium Rządu, dotyczą- 
cych urządzeń socjalnych, sanitarnych, urządzeń wentylacyjnych i klimatyza- 
cyjnych w naszym zakładzie. Na ostatniej konferencji generalny wykonawca 
oświadczył, że może przystąpić do wykonania tych urządzeń dopiero w 1955 r. 

Nasza załoga nie może się zgodzić, by ten stan rzeczy istniał tak długo, by 
robotnicy nie mieli stołówki i innych urządzeń. Myślę, że ministrowie prze- 
mysiu chemicznego i budownictwa przemysłowego winni jak najprędzej zająć 
się wykonaniem załeceń Prezydium Rządu, no bo dyscyplina obowiazuje także 
„ministrów. | 

Drusą taką bolączką, mającą duży wpływ na poprawę jakości, jest nieod- 
dania do użytku zbiorników na ług sodowy. Zbiorniki te są już od roku wy- 
kończone, ale potrzeba było małych poprawek i wymiany kilku zaworów. 
Wrocławskie Zjednoczenie Instalacji Przemysłowych potrzebowało na dokona- 
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nie tych małych poprawek i wymianę kilku zaworów 10 miesięcy. Próba wod- 
ra przeprowadzona została w czasie największych mrozów i w rezultacie tego 
zawory, przez 10 miesięcy wymieniane, znowu popękały, a zbiorniki w dal- 
szym ciagu stoją nicczynne. 

Załoga naszych zakładów realizuje zobowiązania podjęte dla uczczenia 
JI Zjazdu. Wykonane już w chwili obecnej zobowiązania przedstawiają wartość 
5796650 złotych. W wartach przedzjazdowych wzięło udział 89 proc. załogi. 
' Nasze zobowiązanie wykonania planu kwartalnego na 5 dni przed terminem 
wykonamy z honorem.  (Okicski). 


Tow. WŁADYSŁAW DWORAKOWSKI 


Towarzysze delegaci! 

W referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego towarzysz Bierut 
wskazał, że osiagnięcia nasze od I Zjazdu do chwili obecnej są potwier- 
dzeniem słuszności marlzsistowsko - leninowskiej drogi, po jakiej nieugię- 
cie kroczy ku socjalizmowi Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, przo- 
dująca i kierownicza siła klasy robotniczej i narodu. 

Opierając swój program działania na naukowych zasadach marksizmu- 
leninizmu, partia nasza stawia sobie jako główne i podstawowe zadanie — 
coraz lepsze zaspokajanie potrzeb mas pracujących. Podnoszenie na coraz 
wyższy poziom materialnych i kulturalnych warunków bytu ludzi pra- 
cy jest podstawowym prawem, wynikającym z istoty naszego przodują- 
cego ustroju. Prawo to najgłębiej wyraża humanistyczną treść nowego 
stosunku do człowieka, co możliwe jest tylko w warunkach sprawowania 
władzy przez lud pracujący. 

Wychodząc z tego podstawowego założenia, partia nasza skierowała ca- 
ły ogień swej walki na to, by stworzyć podstawy ekonomiczne, bazę ma- 
terialną dla pełnego rozwoju sił wytwórczych we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej. 

Rezultaty zwycięskiej naszej walki na przebytym etapie przedstawił 
II Zjazdowi towarzysz Bierut, wskazując równocześnie, że powstały już 
warunki dla pełniejszego realizowania podstawowego celu naszej partii, 
jakim jest zaspokojenie coraz wyższych wymagań człowieka pracy, i że 
wykorzystanie tych warunków jest jednym z pierwszoplanowych naszych 
zadań. 

Dziś toczyć się będzie o to zacięta walka — z tymi wszystkimi przeja- 
wami oporu, które musieliśmy przezwyciężyć na etapie uprzemysłowie- 
nia naszego kraju. | 

Zadania, które obecnie stawia przed nami II Zjazd naszej partii, zmu- 
szają nas ostrzej spojrzeć na całą złożoność trudności, które mamy do 
pokonania. Istotnym źródłem tych trudności jest między innymi niedo- 
stateczna świadomość celu naszej socjalistycznej produizcji wśród części 
aktywu gospodarczego, w tym j wśród towarzyszy pariyinych na różnych 
szczeblach naszej administracji gospodarczej. Nie potrafiliśmy dotąd 
przepoić poważnej części działaczy gozpodarczych, naszych towarzyszy, 
świadomością głębokiej treści zadań, jakie mamy do wypełnienia. Z teqo 
źródła w poważnej mierze piynie formalny stosunek do wskazań partii. 
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Komitet Centralny rozwijając tezy IX Plenum stawiał przed nami, 
przed eałą partią, jako zadania pierwszoplanowe — skoncentrowanie ca- 
iego wysiłku na podniesienie produkcji rolnej i wzrost produkcji artyku- 
łów powszechnego spożycia, wzbogacenie asortymentów, dokonanie prze- 
łomu w kierunku zaspokojenia potrżeb mas pracujących w artykuły wy- 
sokiej jakości. 

Dyrektywy Komitetu Centralnego wskazują nam z całym naciskiem, 
że przemysł socjalistyczny produkuje dla określonego odbiorcy, że pro- 
dukuje na określone potrzeby społeczeństwa, że odbiorca naszej produ- 
kcji — to najbliższy nam człowiek, budowniczy nowego ustroju, twór- 
ca wszelkich dóbr materialnych. Musimy znać jego potrzeby i na jego 
potrzeby produkować. 

W dziedzinie produkcji artykułów przemysłowych powszechnego użyt- 
ku wielką rolę odgrywają takie przemysły, jak włókienniczy, skórzany, 
drzewny, papierniczy i drobny. Produkcja tych gałęzi przemysłu stale 
wzrastała, co zwiększyło spożycie. Na przykład produkcja tkanin baweł- 
nianych wzrosła w 1953 r. do 229 proe., tkanin wełnianych do 234 proc., 
jedwabnych do 384 proc., licząc na jednego mieszkańca, w stosunku do 
1938 roku. 

Tych kilka cyfr świadczy o tym, że szliśmy ciągle naprzód. 

Jednak IX Plenum wskazało nam na istnienie poważnych dyspropor- 
cji między rosnącymi potrzebami a ilościąwym rozwojem produkcji to- 
warów powszechnego spożycia oraz poważnych uchybień w jakości i uroz- 
maiceniu naszych wyrobów. Słowa ostrej, ale słusznej krytyki, jakie skie- 
rowali towarzysz Bierut i towarzysz Minc w swoich referatach na II Zjeźż- 
dzie naszej partii pod adresem przemysłów produkujących artykuły ma- 
sowego spożycia — znajdują pełne potwierdzenie. 

Projekt uchwały zawiera wskazanie, że tempo wzrostu produkcji arty- 
kułów masowego spożycia winno być w latach 1954 — 1955 w zasadzie 
takie samo, jak tempo wzrostu produkcji środków wytwórczości. Produ- 
kcja tkanin wełnianych ma wzrosnąć o 11 proc., tkanin bawełnianych 
o około 12 proc., jedwabnych o około 20 proc., obuwia skórzanego o około 
22 proc., mebli o 26 proc. Nakłada to poważne zadania na przemysł włó- 
kienniczy, skórzany i drzewny. Również w przemyśle drobnym, zarówno 
państwowym, jak i w spółdzielczości pracy, nie tylko ma wzrosnąć ilość 
produkcji, ale winięn być wzbogacony asortyment: w przemyśle odzieżo- 
wym i skórzanym dla potrzeb kobiet, dzieci i młodzieży, i przede wszyst- 
kim w przemyśle metalowym — dla potrzeb rolnictwa. 

Surowa krytyka na II Zjeździe powinna nam pomóc w dokonaniu prze- 
łomu, bez którego nie będziemy w stanie wykonać trudnych i odpowie- 
dzialnych zadań. 

Winniśmy szczerze i uczciwie przeanalizować nasze dotychczasowe bra- 
ki, których mamy jeszcze niemało. Produkcję przemysłu lekkiego cechuje 
wciąż jeszcze ubóstwo asortymentów, a sytuację tę pogarsza fakt niewy- 
'konywania ustalonych planów asortymentowych. 


W przemyśle włókienniczym zbyt mały jest jeszcze wachlarz wzorów, 
deseni i kolorów tkanin, zbyt długie serie produkcji powodują zuboże- 
nie asortymentów. Równocześnie przemysł ten cechuje pogoń za wyko- 
naniem łatwiejszych artykułów, dających wyższe wartościowo wykona- 
nie planów. Dlatego na przykład nie został wykonany plan produkcji po- 


312 


4 


| szukiszanych tkanin wsypowych — wyprodukowano ich o 577 tys. metrów 
mniej niż przewidywał plan. 

Przemysł meblarski przekroczył produkcję szaf biurowych - kosztem 
szaf na ubrania, tak bardzo poszukiwanych na rynku. 

Szczególny brak dyscypliny asortyranentowej wysiępuje w SczemęciE 
' drobnym, zwłaszcza w spółdzielczości pracy, gdzie kosztem zaniedbania 
produkcji odzieży czy obuwia dla dzieci wysoko przekraczane są asorty- 
menty odzieżowe i skórzane dla dorosłych. 


Powoduje to zaburzenia na rynku, okresowy głód towarów i słuszne na-- 


rzekania ludzi pracy, a w przedsiębiorstwach i zakładach gromadzenie się 
nadmiernych normatywów gotowych wyrobów, marnotrawstwo surowca, 
zamrażanie środków obrotowych, co w sumie wpływa na podwyższenie 
kosztów własnych. 


Specjalnego podkreślenia wymaga jednak sytuacja w przemyśle pa- 
pierniczym, który nie wykonuje ilościowych i asortymentowych zadań. 
'Przekraczane są plany przetwórstwa papieru — kosztem produkcji ce- 

lulozy, papierów grubych — kosztem papierów cienkich, a przede wszyst- 
kim kredowego, satynowanego i gazetowego. Niewykonywanie planowych 
zadań od dłuższego czasu zostało pogłębione przez niędobory roku 1953, 
a przecież sprawa papieru — to sprawa zaspokojenia nie tylko ważnych 
potrzeb przemysłowych, ale przede wszystkim potrzeb w dziedzinie kul- 
tury i oświaty. 
* Brak dyscypliny asortymentowej tylko częściowo można tłumaczyć 
brakiem właściwego zaopatrzenia. Podstawowa przyczyna tkwi w pogo- 
ni za łatwizną, w unikaniu pracochłonnych artykułów, w pogoni za wy- 
konaniem planu wartościowego za wszelką cenę, w nieliczeniu się z po- 
trzebami rynku, w hołdowaniu fałszywej zasadzie produkcji bez uwzględ- 
nienia planu jakości. 


_ Kierownictwa ministerstw, Jesaflanónty, centralne zarządy i dyrekcje 
zakładów muszą zrozumieć, że wykonanie uzgodnionego z handlem pia- 
nu asortymentowego jest dla nich partyjnym i gospodarczym nakazem. 

: Jednym z głównych zadań, które stoi przed nami — to walka o pod- 
niesienie jakości, estetyki i trwałości produkcji. Na tym odcinku są tak- 
że i pewne osiągnięcia, jak na przykład wyniki uzyskane przez Central- 
ny Zarząd Przemysłu Bawełnianego - Północ, który przy zrealizowaniu 
ilościowego planu produkcji w roku 1953 w 104, 5 proc. wykonał plan ga- 
tunkowości w 102,1 proc., czy przez przodujące Zakłady im. Marchlew- 
skiego w Łodzi, których załoga po raz czwarty zdobyła sztandar przecho- 
dni Centralnej Rady Związków Zawodowych. 

"W. większości jednak wypadków trzeba stwierdzić, że amiecćne ilo- 
Śściowe produkcji nie szło w parze z troską o jakość produkcji, a nawet 
w wielu wypadkach osiągnięcia ilościowe i wyniki ekonomiczne uzyski- 
wano właśnie kosztem jakości. Trzeba powiedzieć więcej, że pomimo wy- 
tycznych IX: Plenum, mimo szerokiej mobilizacji aktywu i załóg, licz- 
nych konferencji partyjno - technicznych walka o jakość produkcji nie 
zajęła jeszcze właściwego miejsca i jeszcze całkowicie nie przełamano fał- 
szywej . teorii o niemożliwości połączenia wzrostu ilości jc z pod- 
niesieniem jej jakości. 

Systematycznemu pogorszeniu ulega wskaźnik gatunkowości przemy-. 
słu jedwabniczego, w którym udział .pierwszego gatunku na początku ub. 
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roku był wyższy od wskaźnika planowanego, a spadł poniżej tego wskaź- 
nika w czwartym kwartale 1953 r. 

Nie osiągnęły globalnie w roku 1953 zaplanowanego wskaźnika I ga- 
tunku obydwa centralne zarządy przemysłu wełnianego, przy czym wy- 
niki Centralnego Zarządu Przemysłu Wełnianego-Południe w IV kwar- 
. tale ub. roku są niższe od średniej rocznej. 

W obu tych centralnych zarządach jest wiele zakładów, które nie tyl- 
ko wykonały, ale przekraczają planowany wskaźnik gatuakowości, oraz 
wiele zakładów, które uporczywie walczą o podniesienie jakości. A zatem 
istnieje realna możliwość przezwyciężenia tych trudności. 

W tym świetle jakże słuszne są słowa towarzysza Minca o formalnym 
i obojętnym stosunku do zadań postawionych przez partię, o ignorowaniu 
tych zadań przez niektórych kierowników przemysłu. 


Walka z karygodnym brakoróbstwem, walka o staranne, trwałe i so- 
jidne wykonanie naszych wyrobów, tak jak tego żąda konsument, wyma- 
ga wiele hartu, woli i konsekwencji od pracowników przemysłu lekkieg go, 
wielkiej mobilizacji załóg produkcyjnych, pracy aktywu partyjnego, 
związkowego i młodzieżov/ego. Obok tego jednak kierownictwo Mini- 
sterstwa Przemysłu Lekkiego powinno wnikliwie ocenić, czy aparat mi- 
nisterstwa dostatecznie spełnia swoją organizatorską i pomocną rolę 
w stosunku do centralnych zarządów i zakładów. Wiele faktów wskazuje 
na często formalny i bezduszny stosunek do bardzo ważnych zagadnień, 
bezpośrednio związanych z walką o podniesienie jakości produkcji. 

Należałoby także w tym miejscu postawić pytanie, w jawim stopniu 
rescrty wykorzystały narzędzie ochrony praw konsumenta, zawarowanej 
przez rząd dekretem z 4 marca 1953 roku. 

Wykonanie zadań ilościowych w przemyśle włókienniczym wymaga do- 
datkowych mocy produkcyjnych. Nakiady inwestycyjne w przemyśle lek- 
kim poważnie wzrastają. Ale zabezpieczenie osiągnięcia założonych 
wskaźników wzrostu tkwi przede wszystkim w rezerwacn istniejących 
jeszcze w przemyśle, polegających na pełnym uruchomieniu i wykorzy- 
staniu parku maszynowego. 

W rozwiązywaniu tych zagadnień musimy stwierdzić na podstawie nie- 
których przykładów rażące zaniedbania. 

I tak na terenie Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. 1 Maja w Ło- 
dzi znajdowało się 13 wrzeciennic wysokorozciągarkowych, 8 łączniarek 
taśm, 1 ciągarka taśm. Maszyny te, zakupione w roku 1950, nie były wy- 
korzystane przez trzy lata. 

Na terenie Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Armii Ludowej 
w Rudzie Pabianickiej znajdował się zespół maszyn oddziału przygoto- 
wawczego tkalni, sprowadzonych w 1949 roku, które do dnia dzisiejszego 
nie są uruchomione. 


Przemysł cierpi na niedobór => nitkowanej, co jest jedną z przy- 
czyn małej trwaiości skarpęt i ograniczenia produkcji szeregu poszukiwa-= 
nych wyrobów, a tymczasem w jednej z największych skręcalń — w Za- 
kładach Przemysłu Bawełnianego im. 1 Maja w Łodzi w październiku 
ub. roku dopuszczono do postoju 15 proc. wrzecion skręcarkowych na sku- 
tek braku przędzy, co powodowało straty około 500 kilogramów przędzy 
dziennie, 
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W przemyśle włókienniczym notuje się w roku 1953 niepokojący 
wzrost postojów maszyn — do 2,6 proe., co oznacza wzrost o 0,3 proc. 
w stosunku do 1952 roliu. 

Bardze źle przedstawia się również sprawa z postojarai maszyn w prze- 
myśle papierniczym. 

Źle kształtuje się wykorzystanie maszyn w przemyśle drobnym, gdzie 
wynosi ono od 87 proc. w przemyśle państwowym, do 70 proc. w spół- 
dzielczości pracy i 50 proc. w Centrali Przemysłu Ludowego i Artystycz- 
nego. 

Równie poważne rezerwy produkcyjne tkwią w nie wykorzystanych 
możliwościach wziostu wydajności pracy robotników, którą można by 
znacznie podnieść. Świadczy o tym fakt, że w przemyśle włókienniczym 
wykonanie norm w 1953 rcku wzrosło tylko o 0,4 proc. w stosunku do 
roku 1952. Jeszcze przeciętnie 12,1 proc. robotników w resorcie Minister= 
stwa Przemysłu Lekkiego nie wykonuje swoich norm, podczas gdy w Za- 
kładach Przemysiu Batwełnianego im. Marchlewskiego wskaźnik ten wy*= 
nosi tylizo 0,6 proc. 

„„Podniesienie stopy życiowej — powiedział towarzysz Bierut — trzeba 
wywalczyć i wypracować". Obok uruchomienia rezerw produkcyjnych 
zasadniczym czynnikiem umożliwiającym i warunkującym podniesienie 
realnych zarobków ludzi pracy jest pogłębienie obniżki kosztów własnych 
produkcji. | 

Rok 1953 był pierwszym rokiem, w którym resorty przemysłu lekkie= 
go osiągnęły i przekroczyły zaplanowane wskaźniki obniżki kosztów 
własnych. Walka o obniżkę kosztów własnych odbywała się jednak nie< 
równomiernie. I tak na przykład globalnie korzystne osiągnięcia Mini- 
sterstwa Przemysłu Lekkiego są wynikiem uzyskania ponadplanowej ob- 
niżki kosztów przez 9 centralnych zarządów, co wskazuje na rezerwy 
tkwiące w pozostałych zarządach. 

Decydujące dla zwycięskiej walki na tym odcinku są koszty materiało- 
we, przede wszystkim surowca. W wielu wypadkach normy zużycia nie 
są opracowane, a tam gdzie istnieją — nie są przestrzegane. Na przykład 
w Słupskiej Fabryce Mebli przekroczono zużycie tarcicy iglastej do pro- 
dukcji tapczanów o 270 metrów sześciennych, we Włocławskich Zakładach 
do produkcji baraków — o 600 metrów sześciennych. 


Zdarzają się niedopuszczalne wypadki braku troski o właściwe magazy” 
nowanie i konserwację surowca w przemysłach drzewnych. 


Marnotrawstwo materiałów jest szczególnie dotkliwe w odniesieniu do 
surowca importowanego, jakim jest wełna i bawełna. 

Liczne zakłady mają doslionale osiągnięcia w racjonalnej gospodarce 
surowcem i produkują z zaoszczędzonego surowca dziesiątki tysięcy me- 
trów tkanin, niestety jednak — powszechniejsze jest zjawisko marno- 
trawstwa surowca. Niemal nagminne są wypadki zatykania rozbitych 
szyb bawełną, używania tego surowca do czyszczenia maszyn i wyciera- 
nia rąk, przy czym wszystko to idzie na rachunek tak zwanego rozkurzu, 
który powoduje «la naszej gospodarki znaczne straty. Poważne znaczenie 
mają straty z powodu nieosiągnięcia planowanego wyprzędu. Na przy- 
kład w Bielawskich Zakładach im. II Armii strata z tego powodu wynio- 
sła 4 700 kilogramów przędzy, równoważnej 30 tys. metrów tkaniny. 
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Poważne straty wynikają z powtórnej przeróbki niedoprzędu bądź za- 
zwalifikowania go do odpadków. Występuje to niestety i w tak nowoczes— 

nym zakładzie, jak Kombinat Piotrkowski. 

Towarzysze! 

Przemysł lekki jest jednym z instrumentów, za pomocą których partia 
nasza na codzień umacnia i zacieśnia więż z masami, zaspokajając icn 
codzienne potrzeby. Coraz bardziej wnikliwe i wszechstronne zaspokaja 
nie potrzeb rodzi entuzjazm mas pracujących i poparcie przez nie czynem 
produkcyjnym słusznej polityki ich partii. 

Właściwie realizować wskazania partii możemy tylko w walce z obcym 
naszej partii bezdusznym stosunkiem do człowieka. Pamiętajmy, że par- 
tia nasza wyrosła z walki o sprawę człowieka, z walki przeciwko krzyw- 
dzie i uciskowi. Pamiętajmy, że najwyższym celem naszej partii jest 
wierna służba masom pracującym, narodowi, Ojczyźnie. Wzorem i przy- 
kładem zacieśniania codziennej więzi z masami jest dla nas Komunistycz- 
na Partia Zwiążku Radzieckiego.. Jej niezwyciężona siła, jej braterska 
pomoc są oparciem i drogowskazem dla naszego budownictwa socjali- 
stycznego. | | 

To uzbraja nas do wytężonej pracy i wałki o rozwiązanie trudnych 
i skomplikowanych zadań, wypływających z uchwał II Zjazdu naszej 
partii. | | 

Przemysł lekki musi przezwyciężyć swoje własne wielkie słakości 
i braki, a także i trudności wynikające z niedociągnięć innych przemy- 
słów i organizacji handlowych, które decydują o jego zaopatrzeniu w su- 
rowce i materiały, mające wielki wpływ na sprawność jego pracy. 


Nie widać jeszcze wyraźnej poprawy w tej sytuacji, którą scharaktery- 
zował towarzysz Minc na IX Plenum Komitetu Centralnego, mówiąc, że 
za zaopatrzenie przemysłu lekkiego odpowiada się jeszcze lekzo albo 
wcale. 


Poważne trudności tkwią w dostawach włókien sztucznych z resortu 
przemysłu chemicznego. Jakość włókna nie uległa poprawie, szczególnie 
odnosi się to do przędzy stylonowej. Wiele kłopotów przysparza nieter— 
minowa dostawa i niska jakość innych produktów chemicznych, niezbę- 
dnych dla przemysłu lekkiego. Istotne znaczenie dla wykonania zadań 
przez przemysł lekki mają importowane surowce, które dostarczane są 
nieterminowo, a ich jakość często jest kontrolowana niedbale przez orga- 
nizacje handlu zagranicznego. Prowadzi to do zakłóceń w utrzymaniu 
niezbędnych dla rytmiczności i jakości produkcji normatywów surowca 
w zakładach. Krótko przedstawiłem najważniejsze trudności, jakie na- 
potyka przemysł lekki w swojej więzi produkcyjnej z innymi gałęziami 
naszego 'przemysłu i handlu. 

Przezwyciężenie trudności i braków, które tkwią w samym przemy- 
śle lekkim, wymaga wzmożenia ofensywności i operatywności całego apa— 
ratu resortów, centralnych zarządów i administracji zakładów. 

W masach pracujących, w ich aktywności wyrażonej w czynie przed 
zjazdowym widzimy gwarancję wykonania naszych planów gospodar- 
czych, wielkich zadań budownictwa socjalistycznego, które wytyczy 
II Zjazd naszej partii, (Oklaski). 
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Tow. FELIKS BARANOWSKI - 
minister gospodarki komunalnej $ | | 


w referacie sprawozdawczym oe sa. Bieruta został przedstaw: ony roz" 
mach i różnorodność przemian społeczno-politycznych, które umożliwiły rea- 
lizowanie zadań budownictwa fundamentów socjalizmu w naszym kraju. 

W referacie wskazano, jak elementy przeobrażeń demolzratycznych i socja- 


listycznych przeplataiy się i wiązały z sobą wzajemriie, jak oddziaływaży na sie- 


bie od pierwszej chwili ukształtowania się władzy ludowej. 

 Nieodzowną rękojmią zwycięskiego marszu po drodze budownietwa socja- 
listycznego jest to, że ostatecznie zlikwidowzny został rozłam w polskim ruchu 
robotniczym w oparciu o rewolucyjną ideologię marksizmu-leninizmu. Jedność 
ruchu robotniczego na platformie marksizmu-leninizmu stanowiia słup milo- 
wy w marszu klasy robotniczej i mas pracujących Polski w kierunku budo- 
wnietwa podstaw socjalizmu, przyczyniając się w sposób zasadniczy do pog:ę- 


bienia sojuszu robotniczo-chłopskiego i do zapoczątkowania, a następnie pogię- ' 


bienia i rozszerzenia socjalistycznej przebudowy wsi.. | 

Bez konsekwentnej walki Polskiej Partii Robotniczej o jedność ruchu ro- 
botniczego na platformie rewolucyjnej teorii, bez oddolnego oddziaływania 
na pepesowskich robotników, bez systematycznego i konsekwentnego dema- 
skowania zdradzieckiej prawicy pepesowskiej i WRN — nie mógłby w szere- 
gach RPPS i PPS wykrystalizować się jednolitofrontowy, a następnie jedno- 
ściowy kierunek ij nie mogłoby nastąpić zrealizowanie jedności polskiego ru- 


chu robotniczego, niemożliwy byłby rozmach NASZEGO socjalistycznego budow- 


nictwa. 


Wyniki realizacji naszych planów w okresie międzyzjazdowym, podsumo- s 


wane w referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego oraz w referacie 
towarzysza Minca, wykazują wielki wzrost naszej gospodarki narodowej, 
a zwłaszcza rozwój produkcji środków produkcji, co daje nam dzisiaj możność 
stworzenia realnego programu walki o podniesienie stopy życiowej mas pra- 


cujących. Wśród gałęzi gospodarki mających ASZPORPEOR wpiyw na poziom 


życia mas jest gospodarka komunalna. 

Gospodarka komunalna wyszła ze swoimi aazen an na nieznane do- 
betty dzielnice robotnicze i przedmieścia. ' 

Mimo znacznego wzrostu nakładów na remonty kapitalne Kidyków:: mie- 
szkalnych, mimo parokrotnego zwiększenia usług świadczonych przez gospo- 
darkę komunalną, jak np. w produkcji wody, w przewozach pasażerskich ko- 
munikacji miejskiej, w. dostawie gazu, stwierdzić należy, że gospodarka 
komunalna pozostaje w tyle za rozwojem naszegó przemys!'u i za urhaniza- 
cją kraju, że nie zaspokaja ona w pełni potrzeb UORore - ani PORE prze” 
mysłu. 

„Szczególne trudności rysują się tutaj przede Sai: na odcinku zaopa- 
trzenia w wodę i w zakresie komunikacji. Te braki podstawowe, obok wielu 
innych braków, odczuwane są najbardziej dotkliwie zarówno przez ludńość, 
jak i przez przemysł. | 

Pierwszą przyczyną tego stanu rzeczy jest fakt, że odziedziczyliśmy po 
ustroju kapitalistycznym bardzo mizerny stan zagospodarowania naszych 
miast i osiedli. Po wtóre, w związku z buiwliwym. rozwojem budownictwa 
przemysłowego budownictwo komunalne . musialo być ściśle podvorządko- 
wane najbardziej koniecznym, alarmującym potrzebom budownictwa prze” 
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mysłowego i budownictwa osiedlowego. Dlatego np. działalność inwestycyjna 
w zakresie wodociągów skoncentrowała się w pierwszym rzędzie na rozbu- 
dowie istniejących zakładów wodociągowych Pop kątem widzenia potrzeb 
rozbudowującego się przemysłu. 

W tej sytuacji, mimo znacznego zwiększenia dostawy wody, wiele naglących 
potrzeb występujących w szeregu miast nie jest w pełni zaspokojonych i ob- 
serwujemy stale pogłębiający się deficyt wodny, powiększany jeszcze strata- 
mi wody w sieci. 

Chciałbym tu podkreślić, że do roku 1953, pomimo starań Ministerstwa Go- 
spodarki Komunalnej o zwiększenie zatrudnienia w brygadach sieciowych ce- 
lem likwidacji strat w sieci, Państwowa Komisja Planowania Gosvodarczego 
nie chciała uwzględnić tych postulatów. Obecnie nastąpiła pewna poprawa, 
"akcja ta jednak wymaga nasilenia i rozszerzenia we wszystkich wojewódz- 
twach. W ośrodkach deficytu wodnego konieczne jest opracowanie i zastoso- 
wanie dla przemysłu technicznych norm zużycia wody oraz peine wykorzy- 
stanie przez przemysł własnych ujęć wococazowyc> PE wiele zakładów 
dzisiaj nie eksploatuje. i 

W celu zwalczania marnotrawstwa wody w gospodarstwach dóowych 
ministerstwo dąży do rozbudowy ekip instalacyjnych przy zarządach budyn- 
ków mieszkalnych. Jednocześnie spółdzielnie pracy, które mają również po- 
ważną rolę do spelnienia w tej dziedzinie, winny obniżyć poziom cen za usłu- 
gi instalacyjne. i 

Mówiąc o ilości dostarczanej wody, nie można nie wspomnieć o jakości tej 
wody. Woda z niektórych ujęć powierzchniowych jest niższej jakości, a w sze- 
regu wypadków jest kompletnie zła. Powoduje to skargi ludności. Typowym 
przykładem jest tutaj Kraków. Tow. Titkow w swoim wystąbieniu przeds*a- 
wił sprawę zaopatrzenia w wodę miasta Krakowa i trudności, jakie tam 
istnieją. Jest t alarm zupełnie słuszny. Ja chciałbym podkreślić, że zagad- 
nienie to nie dotyczy tylko Krakowa, jest to zagadnienie szersze, które 
w związku z ciągłym rozwojem icz przemysłu WYMEgA zasadniczego 
uporządkowania. 

Sprawa zanieczyszczania wód NOA ściekami Asy doiwiki 
staje się problemem ogromnego znaczenia. Rozwiązanie tego problemu prze- 
rasta siły jednego ministerstwa. Tą sprawą muszą się zainteresować wszyst- 
kie resorty przernysłowe. 'Tolerowanie lekceważącego stosunku dyrektorów 
poszczególnych przedsiębiorstw do tego zagadnienia jest absolutnie niedo- 
puszczalne. Ministerstwa przemysłowe muszą przewidzieć w swoich planach 
inwestycyjnych również odpowiednie kredyty na budowę oczyszczalni ście- 
ków, aby zapobiec dalszemu zanieczyszczaniu naszych rzek, co ma istotne 
znaczenie nie tylko dla ludności, ale także dla gospodarki rolnej, leśnej, ryb- 
nej, a również i dla samego przemysłu. 

Obok wszystkich środków zabezpieczających — maksymalne wykorzysta- 
nie istniejących ujęć daje działalność inwestycyjna. W budowie są takie gi- 
ganty wodociągowe, jak Goczałkowice i ujęcie dla Łodzi z Pilicy. Inwestycje 
te pochłaniają olbrzymie środki finansowe i materiałowe oraz są niezmiernie 
pracochłonne. Icn zakończenie rozwiąże na szereg lat problem zaopatrzenia 
w wodę podstawowych okręgów przemysłowych, a jednocześnie zwolni wiel- 
kie środki finansowe, materiałowe, a także moc przerobową przedsiębiorstw 
wykonawczych dla innych wielkich przedsięwzięć budownictwa komunalnego. 
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Drugim wielkim problemem wymagającym zasadniczych rozwiązań jest 
sprawa komunikacji miejskiej w wielkich ośrodkach miejskich. Problem ten 
także był poruszany w dyskusji przez tow. Wiktora Kłosiewicza, przez tow. 
Romana Nowaka, przez innych towarzyszy. Obecnie w kraju 35 miast posiada 
komunikację miejską. W okresie 4 lat Planu Sześcioletniego komunikację auto- 
busową otrzymało 6 miast, a w Lublinie wybudowano trakcję trolejbusową. 
Jednak rozwój komunikacji miejskiej nie postępował proporcjonalnie do ro- 
snących potrzeb. 

Ministerstwo Gospodarki Komunalnej również nie przejawiło tutaj dosta- 
tecznej inicjatywy i wysiłku celem wyposażenia i rozbudowania zaplecza tech- 
nicznego miejskich przedsiębiorstw komunikacyjnych. Jednakże i w Państwo* 
wej Komisji Planowania Gospodarczego nie doceniano tych spraw. Pomimo 
wielokrotnych usiłowań Ministerstwa Gospodarki Komunalnej zmierzających 
do uwzględnienia w planach inwestycyjnych rozbudowy zaplecza — sprawy te 
nie były w dostatecznym stopniu uwzględniane i dotychczas w dostatecznym 
stopniu uwzględniane nie są. 

Poważny był również niedostatek zaopatrzenia materiałowego naszego za* 
plecza komunikacyjnego szczególnie w części zapasowe do autobusów i tro- 
lejbusów, w druty nawojowe itd. 

Te dysproporcje pomiędzy potrzebami a faktycznymi nakładami i środka- 
mi prowadzą w konsekwencji do pogorszenia warunków przewozowych lud- 
ności. Tabor komunikacyjny, zwłaszcza w godzinach szczytowych, jest prze- 
pełniony ponad wsze miarę, co wywołuje zwiększenie liczby wypadków 
i awarii. | 

Podwyższenie wskaźników wyzyskania taboru i poprawa szybkości eks- 
ploatacyjnej wymaga usprawnienia gospodarki remontowej i ogólnej popra- 
wy w organizacji ruchu i w organizacji zaplecza. Jest to poważne zadanie, 
które dotychczas w pełni nie zostało rozwiązane przez kierownictwa przed- 
siębiorstw komunikacyjnych, przez prezydia rad narodowych i pooeż Mini= 
sterstwo Gospodarki Komunalnej. 

Krytyka skierowana tutaj na II Zjeżdzie naszej partii pod sdycżaa Mini- 
sterstwa Gozpodarki Komunalnej niewątpliwie dopomoże w zmobilizowaniu 
załóg naszych przedsiębiorstw, pracowników naszego ministerstwa i pracow- . 
ników rad narodowych, ażeby sprawy gospodarki remontowej, sprawy po- 
prawy pracy naszego zaplecza i ruchu w komunikacji miejskiej postaw:ć na 
lepszym niż dotychczas poziomie. Jednakże bez pewnych zasadniczych rozwią- 
zań komunikacja miejska będzie w dalszym ciągu hamulcem w rozwoju życia 
naszych miast. Konieczne jest, aby w najszybszym terminie zdecydować i roz- 
wiązać sprawę krajowej produkcji trolejbusów i autobusów dla komunikacji 
miejskiej, i 
" Jeżeli chodzi o tabor tramwajowy, to przemysł nasz w zasadzie może za* 
spokoić potrzeby kraju, jednak konieczne jest przejście na produkcję tram* 
"'waju nowoczesnego, tzn. tramwaju szybkobieżnego i cichobieżnego. Jest to 
pilna potrzeba, gdyż w przeciwnym razie naprodukujemy wozów, które są 
przestarzałe i niedostosowane do obecnych wymagań, jakie stawia się przed 
komunikacją w wielkich miastach. Stać na to nasz przemysł maszy” 
nowy, aby sprawę produkcji nowoczesnego taboru komunikacyjnego catko* 
wicie rozwiązać w najbliższych latach tak pod wzglądem doxumantacji tech* 
nicznej, jak również pod względem opanowania procesów produkcyjnych. 
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Mamy jeszcze wiele braków i zaniedbań, mamy przejawy bezdusznego często 
stosunku do potrzeb mas pracujących, tak w aparacie centralnym, jak tereno- 
wym. Apąrat ministerstwa i centralnych zarządów nie jest jeszcze dostatecznie 
czuły na głosy terenu i na jego potrzeby. 


Wiele interwencji rad narodowych, wojewódzkich zarządów i przed- 
siębiorstw czeka nieraz tygodniami i miesiącami na załatwienie sygnałów z te- 
renu. Dzieje się tak dlatego, że wśród ogółu pracujących w naszym aparacie 
z ofiarnością i oddaniem znajdują się jeszcze tacy, którzy nie wyzbyli się biu- 
rokratyzmu, nie widzą istotnej treści dokumentów, nie widzą cziowieka, który 
potrzebuje pomocy i czeka na rozstrzygnięcie sprawy. 


Zadaniem aktywu partyjnego naszego resortu jest wpojenie wszystkim 
pracownikom głębokiego przekonania, że zadania stojące przed gospodarką 
komunalną są zaszczytnymi zadaniami postawionymi przed aparatem gospo- 
darki komunalnej przez II Zjazd partii, że od realizacji tych zadań również 
w poważnym stopniu zależy poziom życia szerokich mas pracujących. 


Również konieczna jest poprawa pracy rad narodowych na odcinku gospo- 
darki komunalnej. Nie wszystkie niestety rady narodowe znają dokładnie po- 
trzeby i bolączki swojego terenu, nie wszystkie mają postawę zapobiegliwe- 
go i troskliwego o swój teren gospodarza. | 


Na zakończenie chcę poruszyć sprawę pracy ze strażami pożarnymi. Straże 
pożarhe wraz z ochotniczymi strażami pożarnymi stanowią poważną armię 
ponad 300 tys. ludzi, Mają one do wypełnienia wielkie zadanie — ochronę mie- 
nia narodowego przed klęskami żywiołowymi. Sprawa straży to wielki pro- 
blem gospodarczy, organizacyjny i polityczny. . Niestety to zagadnienie nie 
wszędzie jest doceniane przez komitety partyjne i rady narodowe. 

Istnieje bezwzględna konieczność wzmocnienia roboty politycznej w stra- 


'żach, jak również i podniesienia straży na wyższy poziom wyszkolenia bojo- 
wego. (Oklaski). 


Tow. BOLESŁAW RUMIŃSKI 


minister przemysłu chemicznego 


Na dzisiejszym historycznym Zjeździe przemysł chemiczny stał się przedmio- 
tem ostrej, ale sprawiedliwej krytyki. W szczególności towarzysz Bierut wytknął 
niewykonanie planu dostaw nawozów jako wynik złej pracy resortu. 


Jest jasne, towarzysze, że resort musi z tego wyciągnąć wnioski i te wnioski 
WYCASNIE 

"Poważny wzrost produkcji nawozów azotowych, nakreślony zgodnie z wytycz- 
nymi II Zjazdu, bazuje przede wszystkim na rozpoczęciu produkcji w Kędzierzy- 
nie. Do Kódzierzyna skierowano najlepsze nasze siły fachowe. Od momentu 
uruchomienia produkcji pracuje w Kędzierzynie ekipa specjalistów i naukow- 
ców z instytutów i biur projektowych, którzy operatywnie pomagają fabryce 
w usuwaniu niektórych trudności. Trudności mamy, ale są one systematycznie 
opanowywane. Jeśli przypomnimy, że przed wojną uruchomienie Mościce przy 
pomocy zachodnich specjalistów trwało blisko rok, to 8-tygodniowy rozruch 
wykonywany przez młodą załogę kędzierzyńską jest zadowalający. 
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Ostatnio nastąpiła również poprawa w Tarnowie. Zakłady tarnowskie prze- 
zwyciężyły już trudności na odcinku energetycznym i osiągnęiy rytmiczne wy- 
konywanie planu. | 

Natomiast zagrożony jest plan produkcji Chorzowa, który, co gorsza, znaj- 
duje się w trudnej sytuacji inwesiycyjnej. Główne przyczyny trudności są jed- 
nak natury subiektywnej. Są to przyczyny natury kadrowej i bytowej. Zwrócili 
nam na to uwagę towarzysze z KC. Zaniedbania są ogromne. Brak jest mieszkań 
dla załogi, niedobre są warunki bezpieczeństwa i higieny pracy w zakładzie. 

Taki stan nie może trwać. Trzeba poprawić stosunki, trzeba dać mieszkania, 
trzeba polepszyć warunki bezpieczeństwa pracy. 

Wytyczne II Zjazdu przewidują w produkcji nawozów fosforowych mniej 
wydatny wzrost produkcji. Ten stosunkowo niski plan jest przyjęty jako min1- 
malny, który należy przekroczyć. 

Mówiąc o programie działalności resortu w zakresie produkcji nawozów fosio- 
rowych, trzeba podnieść sprawę pirytów. Zaopatrzenie w piryty przedstawia się 
niekorzystnie. Przyczyną jest siaby postęp eksploatacji naszych złóż. Kopalnia 
„Staszic* od trzech lat przesuwa uruchomienie młynowni. 

Na podstawie słusznej i sprawiedliwej krytyki, jaką skierowano pod naszym 
adresem, nasz program działalności w celu poprawy sytuacji w produkcji nawo- 
zów będzie zmierzał do zagwarantowania sprawnego rozruchu Kędzierzyna, do 
dalszej intensyfikacji fabryk kwasu siarkowego, które powinny całkowicie za- 
pewnić w tym roku wykonanie produkcji kwasu siarkowego, poprawienia wy- 
dobycia pirytów w kopalni „Staszie*, poprawienia warunków bytowych i socjal- 
nych w fabrykach superfosiatów, wzmocnienia kierownictwa centralnych za- 
rządów oraz wzmocnienia kierownictwa Wizowa i niektórych kluczowych 
fabryk nawozów. Wreszcie nasz program będzie zmierzał do zagwarantowania 
dostaw oraz wykonania inwestycji wspólnie z zainteresowanymi resortami. 

Na tym tie chcę przejść do spraw inwestycyjnych, które są dla nas, dla chemii, 
punktem najważniejszym. Cała chemia jest wielkim placem budowy, Śmiały 
plan rozbudowy chemii natrafiał na trudności. Ustalane rokrocznie plany bu- 
dowlano-montażowe nie są wykonywane zarówno z braku materiałów, jak 
i z innych przyczyn. Braki te powodują zupełną dowolność w wykonawstwie. 
Ministerstwo Budownictwa Przemysłowego dowolnie koncentruje się na tzw. 
budowach priorytetowych, bez rozeznania gospodarczej i politycznej ważności 
innych budów. 


W okresie 4 lat spośród zapotrzebowanej w planie aparatury otrzymaliśmy 
niecałe 70 proc. Podobnie przedstawia się pokrycie zapotrzebowania na mate- 
riały hutnicze. 


Tych trudności nie potrefiliśmy przełamać. Nie umieliśmy na czas w dosta- 
tecznej mierze mobilizować załóg, nie potrafiliśmy wyciągnąć wniosków z no- 
wej sytuacji, nie potrafiliśmy się przestawić na nowe obiekty, nie wykorzy- 
staliśmy istniejącego potencjału produkcyjnego dla powiększenia produkcji nie- 
dużymi nakładami. 

W latach 1954 — 1955 będą realizowane przez nasz przemysł duże inwestycje 
w przemyśle nawozów sztucznych i w innych działach. Będą one decydowały 
o bieżącej produkcji w latach 1954—1955 i dlatego muszą być poparte konkretną 
pomocą. Co jest decydujące w tej pomocy? W tej pomocy decydujące jest przede 
wszystkim zagwarantowanie bilansów dostaw materiałów inwestycyjnych, de= 
cydujące jest zagwarantowanie wykonawstwa inwestycyjnego. Wszystkie re- 
sorty razem z organami planującymi powinny stać na straży planów inwesty- 
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cyjnych. Dla kierownika, wykonawcy, jak i dla inwestora plan inwestycyjny | 
powinien być prawem obowiązującym, tak jak plany produkcji, tak jak każde | 
zadanie państwowe i partyjne. Musimy otrzymać tu pomoc i gwarancję, że to " 
zostanie zrobione. | 
Tę pomoc nie zawsze widzimy. | 


Decyzja w tej sprawie należy do Państwowej Komisji Planowania Gospodar- 


. czego. 


Przemysł chemiczny należy do tych gałęzi przemysłu, których rozwój jest nie- 
słychanie szybki, a zasięg rozszerza się, obejmując prawie wszystkie dziedziny 
gospodarki. Wynika to z trzech powodów: | 

po pierwsze — ze stale rosnącej potrzeby intensyfikacji rolnictwa, 

po drugie — z konieczności stałego zdobywania nowych surowców, 

po trzecie — ze stale rosnącej potrzeby wytwarzania nowych produktów po- 
trzebnych człowiekowi w jego codziennym życiu — włókna, barwników, plasty- 
ków, farmaceutyków itd. 

II Zjazd partii akcentuje te potrzeby mocniej niż kiedykolwiek. Dlatego też 
należy ze zdwojoną energią rozwijać dalej przemysł chemiczny w Polsce. O sile, 
o tempie tego rozwoju decyduje węgiel. Węgiel polski stanowi około 5 proc. pro- 
dukcji światowej, a chemia — tylko 1,5 proc. Jest to duża dysproporcja, którą 
trzeba będzie przezwyciężyć. Chemia polska może i będzie mogła zająć w świa- 
towej produkcji takie miejsce, jakie zajmuje polski węgiel. 

Taki program wymaga nie tylko mobilizacji resortu, ale również zapewnienia 
przemysłowi chemicznemu warunków, które pozwolą mu szybciej i pewniej 
zdążać do celu. Wymaga pokazania załogom i pracownikom przemysłu chemiez- 
nego jasnej perspektywy, która będzie ich mobilizować do pracy w nadcho- 
dzącym okresie. 

Te warunki i ta perspektywa są jasne, a mianowicie: 


1. Zmniejszenie zbyt szerokiego frontu robót i skoncentrowanie inwestycji 
przemysłu chemicznego w najbliższym okresie na „podstawowych i wielzich 
obiektach przemysłowych, częściowo już zainwestowanych i zagospodarowa- 
nych, ale rozwijanych za wolno i bez spodziewanych efektów produkcyjnych. 

2. Stworzenie tą drogą potężnej bazy produkcyjnej nie tylko dla rolnictwa 
(nawozy i środki ochrony roślin), ale również dla przemysłu lekkiego i wyrów- 
nanie dotychczasowych słabości przemysłu chemicznego na odcinku rozwijania 
produkcji surowców i półproduktów (fenol, chlor, kaprolaktam, polichlorek wi- 
nylu, metanol itp., potrzebnych dla przemysłu mas plastycznych, włókien 
sztucznych, gumowego itp. 


3. Rozpoczęcie z całą energią eksploatacji krajowych surowców chemiez- 
nych i podporządkowanie kopalni pirytów, fosforytów, potasu i siarki jednej 
komórce organizacyjnej pod fachowym nadzorem górnictwa. 

4. Jeszcze mocniejsze powiązanie przemysłu chemicznego z węglem i kokso- 
chemią. Przejęcie przez chemię podstawowych zakładów przeróbki węglopo- 
cnodnych, które znajdują się w przemyśle węglowym. Wyjaśnienie dalszych 
losów wielkiego i zaniedbanego obiektu chemicznego w Blachowni, który 
mógłby się stać potężną bazą dla rozwoju produkcji chemicznej opartej o wę- 
giel. 

5. Przestawienie bazy przemysłu maszynowego na szeroką produkcję ma- 
szyn ciężkich i urządzeń dla przemysłu chemicznego. 

6. Podniesienie poziomu nauczanią i specjalizacji na wyższych uczelniach, 
dostosowanych do potrzeb nowoczesnego przemysłu chemicznego, Wyrówna- 
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nie tą drogą braków w kadrach technicznych przemysłu chemicznego we 
wszystkich specjalnościach (nie wyłączając mechaników i elektryków). 

Musi być również: stworzona jasność i perspektywa dalszego rozwoju 
przemysłu nawozów sztucznych i środków ochrony roślin. Nie na lat 5 tylko, 
ale przynajmniej na lat 10. 

Parę słów o tej perspektywie. Niemcy kapitalistyczne w ciągu 50 lat, 
"w okresie 1880—1930, dokonały dużych zmian w produkcji nawozów i podnio- 
sły rolnictwo. . 

W omawianym okresie czasu plony 4 zbóż zwiększyły się o około 70 proc. 
i wzrosło kilkakrotnie zużycie nawozów, 

"To, co rozwijający się kapitalizm niemiecki osiągnął w ciągu kilkudziesięciu 
lat, w ustroju socjalistycznym osiągnąć można w czasie znacznie krótszym. 

Plan rozwoju produkcji nawozów sztucznych w Związku Radzieckim prze- 
widuje, że w ciągu najbliższych 10 lat produkcja nawozów wzrośnie z 6 mln. 
. ton (obecnie) do 30 mln. ton. 

"W Polsce zużywamy średnio 27 kg/ha, to znaczy 4 razy więcej aniżeli pa: 
wojną (6,8 kg/ha). 

Ale to znaczy równocześnie, że zużywamy mniej aniżeli Francja i dużo 
mniej aniżeli np. Niemcy. 
„ Jest jasne, że za 10 lat w Polsce Ludowej średnie zużycie nawozów 
80—100 kg/ha, to znaczy 4—5 q masy towarowej na hektar jest możliwe i re- 
alne. I taki gigantyczny 10-letni plan rozwoju przemysłu nawozów, który 
' gwarantuje potęgę rolnictwa socjalistycznego w Polsce, musi być przez 
chemię i rolnictwo jak najrychlej opracowany. | | 

"Towarzysze! 

Kończąc — jeszcze raz chciałbym podkreślić, że pracownicy przemysłu che+ 
mucznego z zadowoleniem przyjęli słowa towarzysza Bieruta o opiece nad bu= 
dową Kędzierzyna, przyjmując to jako szczególny wyraz troski partii i rządu 
o dalsze losy całej chemii. 

Chciałbym zapewnić Was, towarzysze delegaci, że dołożymy wszystkich 
starań, aby ta wielka pomoc, jaką nam daje II Zjazd, nie poszła na marne. 

Aby załogi naszych fabryk, aby organizacje partyjne, aby cały przemysł 
chemiczny wyrównał swoje braki w pracy i dał krajowi więcej nawozów, wię* 
cej włókien sztucznych i barwników, więcej artykułów codziennego użytku, 
dia z linią partii, z linią II Zjazdu, ( Oklaski). 


Tew. STEFAN WAROCH 
I sekretarz KM PZPR w Kaliszu 


. Chelałbym swoje wystąpienie poświęcić odpowiedzi na pytanie, jak praco* 
waliśmy dotychczas, aby uczynić z naszego miasta promieniujący politycznie 
na wieś ośrodek walki o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Nasze miasto stanowi poważny ośrodek przemysłu, położony na terenie rol- 
n'czym. Kalisz — to centrum dużego powiatu kaliskiego, który przez długi 
okres pozostawał w tyle w akcjach gospodarczych i politycznych, który nie da- 
wał i nie daje jeszcze należytego wkładu w walkę o wzrost produkcji rolniczej, 
który często ciągnie w tył całe woj. poznańskie. Jest to nie tylko wynik złej 
pracy aktywu powiatowego, jest to — jak rozumie to teraz nasz aktyw ka- 
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A liski — 'rezuitat . WA iż powiat nie ouenigash od Komitetu Miejskiego tej | 
pomocy, jakiej miał prawo oczekiwać, że zajmowaliś śmy się głównie sprawami 


- 


miasta: i walką o.plany. w. oderwaniu od zadań „wobec wzi..Nie wysunywaliśmy 
naszego klasowego, „robotniczego obowiązku wobec naszych braci — chłopów . 
pracujących,. nie przyszliśmy im z PPR w walce. z zajadiym, bezczelnyra 


RE wrogiem — kułąctwem, ż4 a 


Nasze zakłady pracy, posiadają żywy, codzienny. styk ze.wsia, z którego czę” 


sto nie zdawaliśmy i jeszcze.nie zdajemy sobie. sprawy. Część naszych załóg — 
. to ludzie. wywodzący się ze wsi, Często. „swoje "wolne dni,. święta, uriopy spę=' 


dzają oni w rodzinnej wsi. Tam udają.się nieraz z, ;pomocą w okresie nasilo= A 


nych prac rolnych, nawet wtedy; gdy. mieszkają j,,mają rodziny w mieście. 


Chłop, który przyjeżdża do miasta z jakąkolwiek sprawą, idzie też w gościnę 
do swoich krewnych i znajomych: Rzecz jasna; tym wszystkim kontaktom to--. 


'warzyszy .rozmowa .9..różnych. sprawach. wsi-1i.. fabryki. -Jeżeli zaniedbujemy wy”. 


chowanie członków naszej organizacji partyjnej i załogi w. zrozumieniu polityki, z 
partii ńa. „wsi, to, w. tych rozmowach nasz robotnik — „stykający się z różnymi. 
wahaniami i narzekaniami, podsycanymi : na wsi przez wroga ,— często nie zajz, 


az muje właściwego stanowiska. - i 


i są « i . rę 


+ Na czym polegały nasze braki w eboi iczłóników organizacji partyj=- 


Ę nych f. całych. załóg? Zbyt rzadko stawialiśmy na .ńaszych zebraniach — nawet 
"na szkoleniu partyjnym — sprawę wsi. Wielu. naszych propaganduystów i ak- 


tywistów. uważało, że w zakładzie można. pomijać sprawę wsi albo poprzestać, 


| na. kilku ogólnych frazesach,.które nie mogły ani wyjaśnić, ani przekonać, ani 
'. . uzbroić w argumenty. Wyjaśnianie „spraw: -wsi .było często. ogólne, oderwane 
4d praktycznych zadań. pracy na wsi, od toczącej się tam walki. Poweżnyrm- 


naszym błędem było to, że po powrocie, ze wsi delegowani aktywiści nie skła=' 


| Gali „sprawozdań, nie mówili o tym, co robili, jak wykonywali zadania, nie 
dzielilć się.uwagami o walce klasowej ną wsi. Niemal zupełnie nie było u nas 


praktykowane składanie sprawozdań z prący przez aktyw ruchu łączności ze 
wsią ną zebraniach partyjnych, ZMP-owskich czy związkowych. 


. Po, IX. Plenum- Komitetu. Centralnego naszej. partii, kiedy biiżej zajęliśmy 


| się. tą sprawą, dostrzęgliśmy, jak wielkie są nasze zaniedbania. Okazało sie, że 


w samych organizacjach partyjnych są najióżniejsze wątpliwości, np. „Dlacze- 


, go nie: zlikwidować: kułaków", albo też odwrotne pytanie: „„Czego chcemy od 


|. kułaka? — Przecież to dobry gospodarz, którego „produkcja przynosi nam ko-. 
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rzy ści, czy nie lepiej byłoby zrezyg gnować z walki z nim”, -_ 
Okazało się także, że niedobitki 'WRN-oyskie podsycają: różne antychłopskie 


gadki, tego rodzaju, że „chłopu zawsze. jest. lepiej niż robotnikowi, a teraz, po 
"IX Pilenum Komitetu Centralnego, znów cała. uwaga skierówana jest na popra- 


wę bytu chłopa”, . że „chłopstwo — tę ciemną masę — trzeba siłą doprowadzić 
do porządku”, że „Z chłopem się nie dogadamy” „i tym podobne. brednie. Głosy 
takie uwidoczniły się nawet w największych naszych zakładach, gdzie są silne 
organizacje ' partyjne, jak np. w bielarni czy: w pluszowni. . 

Stąd wypływa «dla nas pierwszy wniosek — aby. wykonać: oi towa 
Tzysza Bieruta, musimy. jako Komitet Miejski partii stale, na bieżąco wyjaś- . 
niać politykę partii na wsi wszystkim. członkom. partii,. całym: załogom, ;lepiej 
wyjaśniać te sprawy na szkoleniu partyjnym i ZMP-owskim, doprowadzić do 
składania sprawozdań z: pracy aktywu, delegowanego na wieś, | 


'W duchu sojuszu robotniczo-chłopskiego ! trzeba wychowywać nie tylko 
chio ODRIWO: lecz - stale, codziennie, również i klasę. robotniczą. W ZRP EM 


razie ponosić będziemy wielkie polityczne straty, Do tego nie wolno nam do- 
puścić. 

Drugi wielki brak w naszej pracy — to niedostateczna praca z robotnikami 
dojeżdźającymi ze wsi. Nie mogę powiedzieć, byśmy w tej sprawie w ogóle nic 
nie zrobili, ale to, co zrobiliśmy dotychczas — to o wiele za mało, to praca 
powierzchowna, która nie może nas zadowoiić. 

Chciaibym wymienić konkretne sprawy pracy z dojeżdżającymi, - których 
jeszcze nie rozwiązaliśmy, a które musimy rozwiązać, 

jeżeli chodzi o członków partiż, to trzeba im dawać zadania pracy partyjnej 
na wsi, wchodzić w koniakt z podstawowymi organizacjami partyjnymi na 
wsi, aby je o tym poinformować i mieć sprawdzian, jak dany towarzysz na 
wsi wykonuje zadanie, jaki udział bierze na wsi w pracy partyjnej. 

Trzeba regularnie zbierać dojeżdżających ze wsi robotników i omawiać z ni- 
nii bieżące sprawy wsi, powodować, aby czuli się odpowiedzialni za swoją 
wieś przed załogą fabryki. Kiedy robiliśmy to w akcji skupu, kiedy na przy- 
kład radiowęzeł w pluszowni mówił o tym, jak który z dojeżdżających wy= 
konał swoje obowiązki, jak pracuje na wsi, aby nasza załoga miała chleb, to 
widzieliśmy, że nacisk tej opinii kształtował nie spotykaną przedtem aktyw= 
ność dojeżdżających robotników. 

Trzeba do wsi, z których dojeżdźa najwięcej robotników, docierać z miasta 
i fabryk. Mamy taki przykład. Nasz zespół artystyczny zakładów dziewiar- 
skich występował na wsi, gdzie mieszka wielu dojeżdżających robotników. Na 
występ ten przyszło dużo ludzi — było wielu członków rodzin robotników do- 
jeżdzających. Widzieliśmy, że robotnicy byli dumni ze swego zakładu, chwali- 
li się przed sąsiadami, chcieli pokazać, że ci z zespołu to ich znajomi. 

To tylko jeden przykład. Mówi on, że powinniśmy do tych środowisk wysy- 
łać na niedzielne popołudnia prelegenta, zespół artystyczny i koło sportowe. 
To wychowa nie tylko robotnika dojeżdżającego i jego rodzinę, ale wszystkich 
chłopów wsi, będzie ważnym czynnikiem w zbliżeniu klasy robotniczej do 
chłopów. 

Jest jeszcze jeden ważny wniosek. Nie wolno zaniedbywać dojeżdżających 
ze wsi robotników w szkoleniu, w awansie, jeżeli dobrze pracują. Są niekiedy 
głosy w naszych zakładach, np. w piuszowni: „Po co mu awans? On zarabia 
u nas na chleb, a szynkę ma własną. Trzeba dać awans takiemu, który żyje 
tylko z fabryki'. To błędne rozumowanie zwalczamy w słowach, ale w prak- 
tyce dochodzi niekiedy do krzywdy dojeżadżającego i to utrudnia nam pracę 
polityczną na wsi, a także rozbija jedność załogi. 

Często ograniczaliśmy pracę na wsi-do ruchu łączności. 

Poważnym niedomaganiem w pracy naszych ekip było to, że nie widziały 
one klasowego zróżnicowania wsi, nie umiały dotrzeć do biedoty, której dużo 
jest na wsi kaliskiej. Musimy powiększyć ilość exip, polepszyć ich skład, spo- 
wodować, by do ważnych prac politycznych wyjeżdża!o na wieś kilku akty= 
wistów w ciągu tygodnią na parę dni. Musimy podnieść konkretność wskazó- 
wek dla ekip, które karmione często ogólnikowymi wskazówkami okazywały 
się za mało uzbrojone do starcia z kułaxiem i jego perfidną plciką. 

Mówiąc tu na Zjeździe o naszych poważnych zaniedbaniach i błędach 
w umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego nie chciałbym przemilczeć tego, 
że w oźzresie ostatnim, szczególnie po IX Pienum KC PZPR, dokonaliśmy 
już wysiików, które przyniosły rezultaty. W wyniku lepszej pracy politycz- 
nej wśród pracujących chłopów, w wyniku przełamania oporu kułackiego 
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w walce -0 realizację sień dostaw, zboża, mało i średniorolni chłopi pow. kall- 

skiego zorganizowali 12 nowych .spółdziglni produkcyjnych. Jest to poważnę 

osiągnięcie, gdyż przedtem mieliśmy w powiecie zaledwie 3 spółdzielnie. 

W stosunku jedqak do ilości gromad w naszym powiecie i w stosunku do siły 

" naszego miejskiego aktywu partyjnego jest to wciąż liczba niedostateczna. Na- 

sze ekipy poważnie pomagają chłopom pow. kaliskiego w dobrym przygotowa» 
niu do wiosennego siewu, w „walce o wzrost produkcji rolnej. 


| Wynixi te są bardzo” skromne, jeżeli zważymy wielkość zadań, które stoją > 

-/ przed chłopstwem pracującym i klasą robotniczą, kierowniczą siłą sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Będziemy dokładać starań, aby zadania te z hono- 

_ rem wykonać. Chciałbym apelować o większą pomoc w tej pracy ze strony Ko- 
mitatu Centralnego i centralnej prasy partyjnej. Otrzymywaliśmy kiedyś no- 
tatnik ruchu łączności ze wsią, który od dłuższego cząsu do nas nie docierą. 
W prasie bardzo rzadko znajdujemy konkretne wskazówki i artykuły, poświę= 

_ cone wymianie doświadczeń w tej pracy. Jest tak, że „Nowe Drogi", organ 

«. teoretyczny Kómitetu Centralnego naszej partii pisze znączn'e więcej i częś» 

_ ciej o sprawach pracy aktywu robotniczego i klasy robotniczej na wsi niż ną 
przykład „Trybuna Ludu". Wydaje mi się to fałszywe. 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że wielkie. przemiany zachodzące na naszej wsi 

„ wymagają udziału najlepszych robotników, zahartowanych cZienków partii. 

- Dotychczas kaliska organizacja miejska dawała niedostateczną liczbę towarzye 

szy z fabryk. Musimy toraz zapewnić, aby naszę zobowiązania zgłoszone na 

zjeździe nie były pustym dźwiąkiem, aby rewolucyjny proletariacki Kalisz 

dał dostateczną liczbę wychowanych przez siebie aktywistów do walki o socja- 

' listyczne przeobrażenie naszej wsi, które Stalin określił jako drugą rewolucję. 

Dlatego nasz Komitet Miejski pracuje teraz długofalowo nad poznaniem i przy= 
gotowaniem sporej liczby takich dobrych, ofiarnych ludzi. 


a 'Nosza organizacja partyjna uczyni wszystko, aby nauki naszego Zjazdu stąe 

a ły się programem jej codziennego konkretnego działania, aby z honorem wy* 
peinić nasz obowiązek partyjny w walce o szybsze podniesienie stopy życiQ- 
wej narodu, o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, o wzmożenie sił pge 
koju, Ry przęwodzi niezwyćiężony Związek Radziecki, (Oklaski), 


Tow. JÓZEF NAGORZAŃSKI 
gr anizator party ana KC PZPR 
ucie im. Len 


5 lat temu, say "Kongres Zjednoczeniowy uchwalał Plan Sześcioletni, Huta 
im, Lenina była zaznaczona na mapie sześciolatki jedną czerwoną lampką, któ» 
ra zapowiadała jej budowę pod Krakowem. Dziś na obszarze przeszło 2 tys. ha 
knambinatu i miasta, tam, gdzie wówczas wegetowały karłowate gospodarstwa 
podkrakowskiej wsi, dziesiątki tysięcy lamp oświetlają potężne budowle gi- 
ganta metalurgicznego, które tu wyrosły w ciągu 5 lat wysiłkiem całego na-- 
rodu i dzięki serdecźnej, wszęchstronnej pomocy Związku Radzieckiego. 


Razem z tą potężną budową wychowuje się | wyrasta nowy człowiek — nasz 
najcenniejszy s:zarb. Nie zapominajmy bowiem, że 90 proc. załogi tak budowla- 
nej, jak i hutniczej, to wczorajsi chłopi, a w przeważającej mierze młodzież 
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wiejska. Tysiące z nich zdobyły w hucie wysokie ' kwalifikacje zawodowe, 


Setki — to znakomici brygadziści i mistrzowie. Wielu z nich kształci się w: wie». 


-'ezorowych szkołach technicznych czy w wieczorowej szkole inżynierskiej. Ty- 


siące przykładów świadczy o tym, że ci chłopi, którzy początkowo tak niechęt- 
" nie przyjęli budowę, dziś swoją przyszłość związali z hutą i stają ' w.pi AR 
eregach jej budowniczych. 

"Wynika stąd wielkie znaczenie Huty im. Denis dla umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.. Polega ońo nie tylko na dostarczeniu gospodarce na- 
rodowej, a więc i na potrzeby rolnictwa, więcej stali czy blachy, ale również 
„ńa możliwościach potężnego oddziaływania wczorajszych chłopów — dzisiej- 


szych robotników na wieś, z której pochodzą, a z którą łączy ich bardzo ' o atią » 


więź. , 
"Równocześnie z załogą rosła i hartowała się hutńicka organizacja OE 
Jeżęli w -1950 r. organizacją liczyła 594 członków i kandydatów, z: których 
większość stanowili pracownicy administracyjni, to pbęcnie orgańizacja nasza 
liczy 38660 członków i kandydatów, przy czym robotnicy stanowią 60 proc., 
a inteligencja techniczna 15,5 proc, jej składu. 


Wśród zadań, jakie obecnie stoją przed” organizacją partyjną, najważniej- + 
szym jest zabezpieczenie wykonania w terminie postanowień uchwały rządu - 


oraz zabezpieczenie eksploatacji. Uchwała rządu z dnia 4 maja 1953 r. stała 
się poważną pomocą w bardziej prawidłowym ustawieniu organizacji partyj- 
nych, co pozwoliło w rezultacie na lepszą mobilizację załóg do. konkretnych 
zadań. , 


Przy budowie gi 'gantycznego kombinatu nowohutniekiego wyrosły nowe, 
ofiarne kadry inżynierów i techników, wzrosły ich kwalifikacje i doświadczę- 
rie w zakresie techniki i organizacji budowy. Wielki jest wkład naczej inieli- 


- gencji technicznej w budowę Huty im. Lenina. 


- W naszej pracy partyjnej mamy wiele braków i słabości,.o których przede 
SEżysika obowiązani jesteśmy mówić, bo jedynie śmiałe ujawnianie tych 
braków pomoże nam wykonać postawione zadania. 

Na szeregu poważnych obiektów, jak wielkie piece, koksownia, mhkmy po- 
ważne opóźnienia, które mogą zagrozić «wykonaniu uchwały rządu. Jedną 
z przyczyn tych opóźnień jest to, że organizacja partyjna nie przeciwstawiła 
się dość szutecznie i na czas błędnej praktyce, stosowanej, przęz wykonawców, 


a polegającej na forsowaniu za wszelką cenę przerobów finansowych, bez kon- 


centracji sił na decydujących obiektach. Mamy wprawdzie wyionanie planu 
finansowego za 1953 r, w 105,4 proc, a mimo to na wskazanych obiektach 
dopuszczono do poważnych opóźnień. Poważnym problemem naszej budowy 


jest sprawa kosztów własnych, o których tak mocno mówił towarzysz Mine 


w swoim referacie. Budujemy wciąż jeszcze za drogo. Z winy "Ministerstwa 
Ilutnictwa, które dlą szeregu obiektów nie dostarczyło kosztorysów, nie znamy 


jeszcze dokładnie kosztów budowy, Taki stan rzeczy jest wygodny dla niektó- 


rych zarządów, które w ten sposób mogą uniknąć odpowiedzialności za prze- 
kroczenie tych kosztów. 


Dowodem niedostatecznej troski o obniżenie kosztów własnych jest wielkie 


marnotrawstwo materiałów i urządzeń, które niszczeją na całym placu budo=. 


wy. Np. Zarząd Robót Wodno-Inżynieryjnych zamówił przed dwoma laty ni |k0= 
mu niepotrzebną prefabrykaty na sumę 3 miln. złotych. Prełabrykaiy te do dziś 
dnia zalegają plac budowy, ulegają REGA a CRA? przydezyny ż, one 
z owi, na innej BLGOWE*: 
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Robotnicy oczywiście widzą to AOGiWiWGĆ które osłabia naszą zdol- 
ność mobilizacyjną. Wszystko to świadczy o tym, że słabo walczymy o reali- 
zację wskazań Komitetu Centralnego w dziedzinie obniżki kosztów własnych 
Jako jednej z podstaw realizacji głównego hasła partii — podniesienia sto- 
by życiowej ludności i nie wytworzyliśmy wśród załogi odpowiedniego poli- 
tycznego klimatu walki z tymi ujemnymi zjawiskami. 


Nasza organizacja partyjna nie spełni swej kierowniczej roli, jeżeli nie po- 
trafi rozwinąć uporczywej, codziennej walki o obniżćnie kosztów budowy. 


Równocześnie z kombinatem rośnie nowoczesne, pięknie zaprojektowane 
w oparciu o zasady socjalistycznej architektury, miąsto Nowa Huta — tak jax 
1 kombinat — przedmiot naszej dumy i radości. Miasto wyposażone jest we 
wszelkie urządzenia socjalne jak: żłobki, przedszkola, szpital, piękne, słonecz- 
ne, nowoczesne szkoły, sięć urządzeń usługowych, handlowych i innych, 
W.Nowej Hucie mieszka obecnie z górą 45 tys. mieszkańców, gorących już dzi- 
siaj patriotów miasta i kombinatu, którzy je wznoszą swoją oiiarną pracą. 


„.Nie wszystkie jednak urządzenia, socjalne i bytowe działają sprawnie. Np. 
organizacja partyjna niedostatecznie interesowała się, w jakich warunkach 
mieszkają nasi robotnicy w hotelach robotniczych, .a ARE te nie zawsze są 
najlepsze. c 


Trzeba powiedzieć, że również Komitet Wojewódzki wciąż jeszcze zbyt mało 
zajmuje się tymi problemami. Poważne zaniedbania na tym odcinku występują 
również ze. strony Ministerstwa Budownictwa Miast i Osiedli, Minisie rstwa 
Kultury i Sztuki, 


Ministerstwo. Budownictwa Miast i Osiedli otrzymywało wielokrotnie z na- 
szej organizacji partyjnej sygnały zwracające uwagę na konisczność wzmo- 
cnienia kontroli jakości oddawanych do użytku. budynków. Jednak na te sy- 
gnały ministerstwo nie reagowało. 


Szkoda, że tow. Sokorski nie powiedział, co nalżę ZrÓbić, aby Ministerstwo 
Kultury i Sztuki przedsięwzięio konkretne środki dla rozwiązania palących 
problemów kulturalnych Huty im. Lenina i załatwiło szereg spraw postulowa- 
nych przeż hutę, co niestety do tej pory nie nastąpiło. 


Musimy stwierdzić, że organizacja partyjna w Hucie im Lenina nie posia- 
da jeszcze takiej zdolności mobilizacyjnej, takiej sprawności organizacyjnej, 
jakiej wymagają stojące przed nami zadania. Struktura naszej organizacji 
partyjnej nie jest jeszcze skrystalizowana, nie opanowaliśmy należycie tej 
struktury i nie pomógł nam w tej sprawie ani Komitet Wojewódzki, ani Wy- 
dział Organizacyjny KC. 


. Walka 0 dotrzymanie terminu wyznaczonego przez uchwałę rządu, walka 
O owobalżkę kosztów własnych, walka z marnotrawstwem, walka o jakość, troska 
o przygotowanie kadr dla zakładów metalurgicznych, troska o podniesienie 
warunków bytowych robotników, o uczynienie czystym, kulturalnym i pięk- 
nym naszego nowego socjalistycznego miasta — oto zadania, jakie przed na- 
mi stoją. | 


Zadania te nakładają na nas olbrzymią odpowiedzialność. Będziemy się sta- 
tali, aby posługując się lepiej orężem krytyki i samokrytyki stale podnosić 
poziom naszej pracy i sprostać tej odpowiedzialności, (Oklaski). 
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Tow. STANISŁAW ŁAPOT 
kierownik Wydz. Przemn. Ciężkiego KC PZPR 


Nasza partia, tek jak bratnie partie komunistyczne i robotnicze, nie ma in- 
nych celów ponad służbę narodowi. Całą dziatalność naszej partii przenika 
troska o zaspokojenie potrzeb materialnych i kulturalnych ludu pracującego. 

Aby potrzeby mas mogły być coraz pełniej zaspokajane, - społeczeń- 
stwo musi osiągnąć wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych. Oto dlaczego 
partia nasza wzięła kurs na uprzemysłowienie kraju, kurs na socjalistyczną 
industrializację, zwłaszcza jeśli chodzi o ciężki przemysł — podstawę rozwoj 
całokształtu gospodarki narodowej. 

Bez spełnienia tego warunku nie podobna rozwijać ani rolnictwa, ani prze- 
mysiu lekkiego i spożywczego, nie można podnosić w szybkim tempie stopy 
życiowej mas pracujących. O taką baze toczyła się walka w ciągu minionych 
czterech lat Planu Sześcioletniego. Rozwój naszego przemysiu zmienił do gruntu 
nasz kraj. Cały świat widzi, że podczas gdy kapitalizm kroczy po drodze ucisku 
i wyzysku mas, doprowadzając do katastrofy ekonomikę krajów przez siebie 
ujarzmionych, w naszym kraju rozwija się gospodarka i kultura, wznoszą się 
gigantyczne budowle z Hutą im. Lenina i zakładami Kędzierzyna na czele. 
Dziś, w obliczu zadań postawionych przez II Zjazd, trudno by nam było przejść 
do ofensywy na całym froncie budownictwa socjalistycznego, do znacznego 
podniesienia produkcji rolnictwa, przemysłu lekkiego i spożywczego, do 
szybkiego podnoszenia stopy życiowej ludu pracującego, gdyby nie pomoc 
ZSRR. | 

Jest rzeczą oczywistą, że nie moglibyśmy w tak szybkim tempie rozwijać 
sił wytwórczych naszego przemysłu, umacniać obronności kraju, gdyby nie 
ogromna i bezinteresowna pomoc partii Lenina — Stalina i ludzi radzieckich. 

Aczkolwiek przemysł nasz, a zwiaszcza przemysł ciężki, uczynił znaczne po- 
stępy, to jednak nie możemy nie widzieć niektórych ujemnych zjawisk, hamu- 
jacych produkcję. Szereg ministerstw przemysłu ciężkiego nie wykonuje pla- 
nu produkcji takich asortymentów, jak maszyny, nawozy, włókna sztuczne itd. 

Była o tym mowa i w referacie, i w dy skusji, jednakże warto jeszcze raz 
podkreślić, że niewykonanie tych zadań nie jest przypadkowe i ma znacznie 
głębszy sens, niżby się mogło to wydawać. Jak widać z dotychczasowej prak- 
tyki, ministerstwa i partyjne organizacje nie potrafiły wyjść ze sfery dysku- 
sji i przemówień na tematy konieczności podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących — do konkretnego działania. Wskazuje na to również systematycz- 
ne zaniedbywanie warunków bytowych i socjalnych robotników w zakładach. 
Pod tym wzgledem nie dokonano dotychczas przełomu. Sprawy te potrakto- 
wane były po IX Plenum w sposób niedostateczny i powierzchowny. Nie wni- 
kano w potrzeby bytowe i socjalne ludzi pracy. Nadal mamy fakty niewykorzy- 
stywania przez niektóre resorty funduszów na urządzenia kulturalne, higienę 
i bezpieczeństwo pracy, niewydawania dotacji na odzież roboczą, np. na pias- 
kowniach przemysłu węglowego, Tylko bezdusznym i biurokratycznym stosun= 
kiem do tak ważnych spraw można objaśnić kiepskie warunki w hotelach ro- 
botniczych stoczni szczecińskiej i gdyńskiej. 

Należy dodać, że ze strony niektórych kierownictw ministerstw nie masdo- 
statecznej uporczywości w walce o załatwianie tego rodzaju spraw dotyczą- 
cych warunków życiowych robotników. Przyczyną tego jest niedostateczna 
odpowiedzialność i inicjatywa ministerstw. Wiele ministerstw winno bić się 
o więxszą samodzielność, winno decydować w tych sprawach, odpowiadają 
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"one bowiem za te sprawy, powierzone im' przez partię i rząd. Nie można po- 


godzić się z postawą niektórych towarzyszy ministrów, którzy łatwo rezygnu- 
ją ze swoich pąstulatów, „gdy. spotykają się.z odmiennym osobistym zdaniem: 
towarzyszy z PKPG. 

1 tak np.. w, ub. roku w maju został złożony przez Ministerstwo Górnictwa 
wniosek w sprawie piac robotników zatrudnionych w piaskowauiach. Od meja 
ub. roku trwały przewlekłe dyskusje między towarzyszami z ministerstwa 
a PKPG, Okazuje się, że ponieważ hiektórzy pracownicy PKPG wyrazili poglad, 
iż przy przeprowadzaniu tej zmiany płac trzeba będzie wycofać premie przy” 
znane z tytułu karty górniczej inżynierom i technikom zatrudnionym w p'as- 
kowniach, kierownietwo: resortu nie usiiowato wnieść tej spravy na PERZY 
dium Rządu, bić się o nią. . 

" „Przeciwnie, ministerstwo wycofało się z tej sprawy, przestało walczyć i na- 
wet „awansem bezprawnie nie wypiacijo 41 inżynierom i technikom premii 


, z tytułu karty górniczej. Podobnie sprawa przedstawia się, jeżeli chodzi o pła- 


ce dla przemysłu. szklarskiego. Towarzysze pamiętają, ile kiopotu sprawiły 
"nam właśnie źle ustawione płace dla pracowników zatrudnionych przy pro- 
dukcji baloników do żarówek. Odchodzili oni z pracy, bo mało zarabiali, 
a-praca tam wymagała wysokich kwalifikacji. Co się tycz y przemysłu szklar- 
skiego, to sprawę płac dyskutuje się pół roku, pomimo że wszyscy się zgadzzją, 
jż sprawę trzeba załatwić, I ta sprawa, podobnie jak w wypadku z płacami dla 
„piaskowni, będzie musiała znaleźć się w klerowniejyce rządu lub partii i wtę-= 
dy będzie załatwiona szybko. 

Dojrzała sytuacja do tego, żeby sm kierownikom ministerstw dać więk- 
szą samodzielność, żądać od nich większej samodzielności i odpowiedzialności, 
nie pozwolić zasłaniać się tym, co często daje się słyszeć: „odmówili”, „nie przy- 
znali”, „nie dodali", | SE 

Równocześnie wydaje mi się słuszne wskazać, ażeby nasi kierownicy mi- 
nisterstw mieli więcej czasu na praktyczną działalność i na wnikanie w istot- 
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ne sprawy swego resortu. Trzeba oprócz tego — o czym mówił już tow. Ol- . 


szewski — skończyć z nadmierną iłością zebrań, narad, konferencji — z ga- 
dylstwem. Trzeba: również zreformować sprawę A bez końca trwających 
konierencji. 


Powstaje bowiem pytanie: kiedy kierownicy mają czas s pracować z kolekty- 
wem, z ludźmi, kiedy mają czas wnikać w swoje przedsiębiorstwa, w swój 
przemysł, analizować jch pracę, kierować nimi itd.? Pracownicy wielu mini- 
stęrstw uskarżają się na „nieuchwytność" swych kierowników. Obserwujemy, 
że nasi skądinąd dobrzy towarzysze, kiódy mówią o swojej robocie, mówią 


ładnie o jej wynikach, uspokajają się sukcesami, mówią o tym, ile osiągnę- 


liśmy, ale niestety niewiele jeszcze na naszych konferencjach i w  pra- 
cy. codziennej. potrafią poświęcić uwagi. temu, jakie jeszcze popełniamy błędy 

i braki w pracy. | — 

Powstaje , pytanie: jeżeli tak miałoby pozostać, jak jest w dotychczasowej 
praktyce, to kto za nas, za partię, która jest siłą kierującą i organizująca spo- 
_ łeczeństwo polskie, będzie ujawniał braki i kto będzie je nąprawiał. Sami po- 
winhiśmy ujawniać błędy i braki, i w tym celu powinniśmy przede 

wsystkim rozwijać krytykę i samokrytykę, a zwłaszcza: krytykę od dołu. 

Niestety, trzeba powiedzieć, że z krytyką ji samokrytyką jest jeszcze u nas 
niedrbrze. I błędem byłoby mniemać, że krytyka sama rozwinie się od dołu 
— ieżeli nie kędziemy sprzyjać od góry tsi sprawie. Czy ludzie, któszy ZZro- 
madzili tysiące DOEZÓW racjonalizatorskich na „kontereńcje partyjno- -tech- 
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„ niczne, kiedy organizacje terenowe zmobilizowały ' partyjnych'i bezpartyjnych, 
dnżynierów i techników, nie mogli już przedtem pomóc nam-w pracy? Gdy-. 
byśmy potrafili tych ludzi uaktywnić i pozwolić im przyjść nam z pomocą, to. 
natychmiast okazaliby tę pomoc. Ale ci ludzie nie potrafili przedrzeć się przez .-- 


zb.urokratyzowany. system pracy organów gospodarczych j partyjnych. Więk- 


szość tych wniosków w centrainych zarządach i w ministersiwach 'nie jest: 


zrealizowaną. W samym tylko Ministerstwie: Przemysłu Maszynowego leży 
około 20 tys. wniosków: nietkniętych, niezrealizowanych od: szeregu miesięcy. 
Nam nie udało się rozwiązać tej sprawy i sprawić, żeby te siuszne wnioski 


4 i postułaty- ludzi pracy były szybko realizowane. Jeżeli nadal będzie taki sto- 


sunek do spraw wysuwanych przez ludzi z dołu, to czy można mówić o roz- 


woju krytyki od dołu? Wydaje mi się, towarzysze, że nie. Dlatego powinniśmy ' 


skończyć w naszej praktyce z myśleniem tylko o tym. by jak najlepiej wypaść 
wobec władz przełożonych, 'wobec ludzi na wyższych stanowiskach i wobec 


wyższych instancji, a powinniśmy z całą. szczerością: i otwariością krytykować: 
wszędzie i codziennie braki w. DEŻEJ pracy, a AWD mjcjec i lodać w'na* 


szej robocie niemało, 
. Spotykamy się pod tym wilde w. w ' naszej praktyce: Ą niezdrowymi sBia 
" wami u niektórych dziaiaczy partyjnych i gospodarczych. Otóż w  Mini- 


sterstwie Przemysłu „Maszynowego po dzień dzisiejszy trwa dyskusja na temat, 


czy pracownik departamentu X winien krytykować dyrektora departamentu 


na zebraniach partyjnych. Ale ministra — w żadnym wypadku, bo to „pode - 


rywa autorytet kierownika". 


Oczywiście, przy. takiej atmosferze mogą się rodzić wszelkiego. rodzaju scho-_ 
rzenia. i wszelkiego rodzaju wypaczenia linii partyjnej. Przy takiej atmosfe- : 
rze nie może być mowy o wykonaniu zadań. postawionych przez ohechy Zjazd- 
partii. Również trzeba skończyć z tym, że niektórzy towarzysze, gdy. są kry= 


„tykowani, obrażają sią, jak to miało miejsce w Ministerstwie Budowni> 
ctwa Miast i Osiedli, i demonstracyjnie próbują rezygnować. z pracy. | 
'Niektóre ministerstwa pracują niekolektywnie, wykształcił się szkodliwy, 


moim zdaniem, funkcjohalizm poszczególnych członków kierownictwa, brak, 


. jest odpowiedzialności u niektórych kierowników za całość pracy. Oprócz in- 


nych spraw winno być uwzględnione i to, żeby z całym kolektywem pracować, 
pracować ze wszystkimi pracownikami, a przede wszystkim konsultować się 
'. z nimi, słuchać, co oni mówią, słuchać ich rad, bo ludzie ci często wiedzą. 


o wielu sprawach więcej od. kok kierowników, bo ludzie ci interesują 
- się tym codziennie. 
Kilka słów, towarzysze, chelałbyfi powiedzieć o polityce kadrowej. Wiemy, 


że o.wynikach pracy decydują ludzie, ich kwalifikacje polityczne i zawodo- 
„ we. Dlatego też sprawa polityki kadr — ich rozstawienie, dobór i wychowa- | 
nie —.winna znajdować się w centrum uwagi wszystkich instancji paptyjnych. Y 


Na brak ludzi dobrych, ofiarnych — narzekać nie możemy, bowiem w partii 
naszej wychowały się i zghartowały setki utalentowanych organizatorów, tak 


— 


spośród inżynierów, techników, jak i robotników. Wciąż jeszcze obserwujemy. 


zjawisko, że wielu działaczy partyjnych i gospodarczych w polityce kadrowej 
- odstępuje od ustalonych przez partię.siusznych kryteriów i nie zwraca uwagi 


na kwalifikacje polityczne i zawodowe, kierując się często kumoterstwem, zna” 
" jomością, sympatiami osobistymi, kierujące się osobistymi względami, ą nie.par- 


tyjną pozycją. Takie wypadki mieliśmy nie tak dawno w Ministerstwie Budow” 
nictwa Przemysłowego i oczywiście Centralny Zarząd obsadzony w ten sposób , 
(zresztą. inaczej w takich warunkach nię może być) okazał się niezdolny do wy- 
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| Kkonania wadęńi Rozkwitała- zgnilizna, klikowość: sie róż pracy ani państwo-/ 
'-wej, ani'partyjnej. Dlatego prócz szkód. polityka: kadrową tego podręja nie' nie 
może przynieść, 488 

-'. Podobne zjawisko w niektórych. gałęziach Syiemyshi maszynowego mieliś- Ę 

my i mamy na terenie województwa wrocławskiego. Trzeba powiedzieć, że -ze 

strony | „komitetu dolnośląskiego nie było pod tym: względem dostatecznej czuj- 

_ ności i nie było dostatecznie energicznej postawy, ażeby nie dopuścić do tego 
rodzaju wypadków. W podobny'sposób dobierane: kierownicze kadry w nie-. 


— których zakładach na Dolnym Śląsku doprowadziły ;do nadużyć, do eszukiwania 


państwa, klikowości. Dlatego najważniejszą rzeczą jest w naszej praktyce apa= 
ratu partyjnego, i nie tylko aparatu partyjnego, przeciwdziałać wszelkim te- 
go rodzaju przejawom. Trzeba powiedzieć, że za mało energicznie przeciw* 
| stawialiśmy się im. 

Mamy sporo inżynierów i techników, wychowanych w. naszych szkołach 
i uczelniach. W 1949 r. w niektórych gałęziach przemysłowych, jak w górni- 
ctwie, hutnictwie, chemii, energetyce, przemyśle. maszynowym mieliśmy 12 tys. 
inżynierów i techników, a w końcu 1953 r. liczba ta. wzrosła do ponad 62 tys. 
Jest to blisko 6-krotny wżrost w ciągu 4 lat realizacji Planu Sześcioletniego. Cie- 
kawe jest to, że spośród 7 i- "pół tysiąca inżyńierów i techników, którzy skoń- 
czyli uczelnie za władzy , ludowej, wysunięto w Ministerstwie Górnictwa na 
kierownicze stanowiska w przedsiębiorstwach zaledwie 315 ludzi.  Szkoleni' 
_z'dużym nakładem środków finansowych robotnicy są niekiedy źle dobierani 
i po skończeniu kursu nieodpowiednio wykorzystani.. W Ministerstwie Hutni- 
„etwa na półrocznych kursach „wyszkolono na mistrzów 235 przodujących ro- 
botników, a wykorzystano zaledwie 40 spośród wyszkolonych. Dużą część tych 
. robotników zakłady po prostu zagubiły. Nie jest to. wypadek. odosobniony. Nie 

znaczy to, że mistrzów wykwalifikowanych; podobnie jak'i kierowników na 
różnych odcinkach, mamy za wielu. Odwrotnie, wiele miejsc jest całymi mie- 
Siącami nie obsadzonych. Jest to wynikiem pównej bojażić w „wysuwaniu Ro 
dych kadr na kierownicze stanowiska. 

„Wydaje nam się, że jeśli chodzi o pracę aparału. KC, a szczególnie naszego 


s wydziału, to popełniamy taki zasadniczy błąd, że nie potrafimy skoncentrować 


uwagi na. głównych sprawach, to jest na polityce kadrowej i na kontroli wy= 
konania uchwał. Sprawy te ze sobą ściśle się wiążą, bo bez'odpowiedniego roz- 
stawieńia ludzi, bez odpowiedniej kadry kierowniczej nie potrafimy kontro» 
lować skutecznie realizacji uchwał'partii i rządu. Wydział nasz nie może da- 
wać się: spychać do załatwiania spraw bisżących, spraw drobnych, jak to się 
dzieje w naszej pracy, lecz musi koncentrować się na sprawach ważnych, Węz- 
łowych, by nie zamieniać się w pracy w: „pogotowie lub „straż pożarną''. 
| - Warto podkreślić sprawę: wielkiej wagi, jaką jest przygotowanie kadr dla 
„Huty im. Lenina. Duża ilość uruchamianych niemal jednocześnie potężnych 
oddziałów huty wymaga od Ministerstwa - Hutnictwa, od Komitetu Wojewódz- 
kiego w Krakowie i aparatu KC poważnego wysiłku w. przygclowaniu kadr kie- 
'. rowniczych oraz wykwalifikowanych robotników. Nie wolno dopuścić do tego, 
by Huta im. Lenina, wznoszona z tak wielkim nakładem środków finansowych 
i śaterialnych, była nie PO do eksploatacji od strony kadr hutni- 


czycii. 


"Tak więc na SEE kadrowe w pracy aparatu KC i organizacji partyjnych : 


musi być zwrócona większa uwaga. Jeśli bowiem chodzi o Hutę im. Lenina, 
nisbezvieczeństwo istnieje, bo opóźnia się przygotowanie kadr i ze strony mi- 
nisterstwa i ze strony KW w Krakowie. Trzeba też powiedzieć, że jeszcze nie 


ko 


ł 
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ma dla tej sprawy dostatecznego zrozumienia w stalinogrodzkim KW, a prze- 
cież z tego województwa czerpać musimy kadry hutnicze, ponieważ tam się 
mieści całe niemal hutnictwo. 

Nie ulega wątpliwości, że wytyczne w jakie Zjazd uzbraja naszą partię po- 
Z%61Ą glębiej zrozumieć istotę sojusżu robotniczo-chłopskiego,. rolę klasy ro- 
botniczej w tym sojuszu i jej obowiązki wobec chłopów pracujących. Pozwolą 
skoncentrować nasze wysiiki na najważniejszych odcinkach, pozwolą podnieść 
produkcję rolną, rozszerzyć przemysł lekki i spożywczy w oparciu o rozwija 
"jący się przemysł ciężki. W ten sposób stworzymy niezbędne przesłanki mate- 
rialne, by za przykładem KPZR osiągnąć nowe zwycięstwa na drodze staiego 
podnoszenia poziomu mo ACRCEJ i kulturalnego naszego narodu. (Okiaskty. 


Tow. ZOFIA ŁASZKOWSKA 


kierownik Wydz. Politycznego Cenir. 
zarz. POM 


Partia i rząd zobowiązują POM do zdecydowanego usprawnienia pracy, lep- 
szego wykorzystania techniki oraz zasadniczej poprawy agronomicznej i zoo- 
technicznej obsługi spółdzielni produkcyjnych. Obecnie POM wykonują 
w spółdzielniach produkcyjnych 50 proc. robót polowych, a w takich pracach 
jak orki około 70 proc., podorywki — 77 proc., koszenie zbóż — 70 proc. Lecz 
. jest to zbyt mało. Dziś już POM mogą i powinny wykonywać w 100 proc. takie 
prace jak orki i podorywki, aby siły i zdolności spółdzielni skierować na 
bardziej dochodowe i bardziej opłacalne odcinki gospodarki spółdzielczej, jak 
hodowla, ogrodnictwo, warzywnictwo itd. 

Poważnym brakiem działalności PÓM jest to, iż niektóre prace spółdzielni 
produkcyjnych bardzo mało lub wcale nie są jeszcze zmechanizowane. Do 
takich prac należą np. uprawy międzyrzędowe, których POM dokonują tvtko 
3 proc. bądź wykopki okopowych — 23 proc. A przecież prace te mają 
poważny wplyw na podwyższenie urodzajów. 

' W związku ż tym chcielibyśmy, aby PKPG zajęła się w sposób bardziej 
konkretny przydziałem maszyn do ciągników i w ten sposób umożliwiła roz- 
szerzenie mechanizacji pracy w spółdzżelniach produkcyjnych. 

„Jest to sprawa pierwszorzędnej wagi, ponieważ brak mechanizacji praca- 
chłonnych procesów produkcji wymaga olbrzymiego wysiłku ze strony spół- 
dzielców, szczególnie w okresie nasilenia robót, co powoduje opóźnienie, a na- 
wet pogorszenie pracy, i poważnie zmniejsza urodzaje. 

. Stawiając taki postulat, z całą stanowczością trzeba podkreślić niedo- 
puszczalny fakt niepełnego wykorzystania . mocy produkcyjnej posiadanych 
przez POM maszyn rolniczych. Pomimo że POM posiadają niedostateczną 
iiość maszyn i narzędzi do upraw międzyrzędowych, to i te maszyny, które są 
w ich posiadaniu, nie są wykorzystane w 100 proc. 

. Trzeba zaznaczyć, że niektóre. komitety powiatowe i rady narodowe za- 
miast, walczyć o prawidłowe wykorzystanie maszyn przez POM niekiedy przy- 
czyniają się do tego, że maszyny nie są właściwie wykorzystane. Faktem jest, 
że niektóre komitety powiatowe zmuszały POM do przerzucania kombajnów 
z jednego końca powiatu w drugi w celu propagandowym. Po paru dniach 
takiej „propagandy* kombajn trzeba było oddawać do remontu, Niektóre rady 
narodowe, jak powiatowa rada w Bytowie, jak rady woj. białostockiego, za 
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normalną rzecz uważają zwożenie traktorami POM aktywu z całego powiatu - 
na różnego rodzaju odprawy. Np. gdy kierownictwo POM w Legnicy nie chciało 
spełnić podobnego polecenia PRN, zmusił je do tego komitet powiatowy. 

Kierownictwa wielu POM wciąż jeszcze nie rozumieją, że POM są organiża- 
torami produkcji w spółdzielniach, a nie wypożyczalniami maszyn i przedsię- 
biorstwami transportowymi. Niezrozumienie zasadniczych zadań POM prowadzi 
do tego, że służba agronomiczna i wydziały polityczne POM niedostatecznie 
walczą o wprowadzenie najnowszych zabiegów agrotechnicznych, o skrócenie 
terminu prac rolnych, o zwiększenie ich mechanizacji. Dobitnym potwierdze- 
niem tego jest jakość zawieranych w tym roku przez POM umów ze spółdziel- 
n'ami produkcyjnymi. Wiele POM zmniejsza stopień i zasięg mechanizacji 
prac, przedłuża terminy. prac polowych, nie przewiduje wszystkich zabiegów 
agrotechnicznych, co niewątpliwie odbije się na plonach. Powiatowe rady na- 
rodowe zaś nie analizując umów mechanicznie je zatwierdzają. 

Winę za ten stan rzeczy ponosi przede wszystkim Centralny Zarząd POM 
i Wydział Polityczny, które nie potrafiły ustawić i nadać kierunku pracy POM, 
nie dopilnowały prawidłowego rozdziału i eksploatacji maszyn, nie zorganizo- 
wały służby agronomicznej i wydziałów politycznych POM do walki o zwięk- 
szenie wydajności gospodarki spółdzielczej. Co więcej, obarczano agronomów 
POM nadmierną sprawozdawczością i statystyką, co odrywało ich od bezpo- 
„ średniej organizacyjnej i agronomicznej pracy w spółdzielniach produkcyj- 
nych. Winą Centralnego Zarządu POM 1 Ministerstwa Rolnictwa jest to, że 
pozwoliły sobie na prawie 2-letnią dyskusję z PKPG nad projektem uchwały 
o zmianie regulaminu premiowania prac POM. Prawie tyle samo trwała dys- 
kusja nad wprowadzeniem norm i zmianą systemu płac dla pracowników POM. 
Dopiero uchwały IX Plenum położyly kres tej gadaninie. Winą naszą i KC jest 
to, że nie przerwaliśmy w czas tej 'gadaniny. Nie potrafiliśmy udowodnić PKPG, 
co jest również naszą winą, że dla normalnej pracy POM potrzebują środ- 
ków lokomocji, bez czego nie jest możliwe operatywne kierowanie brygadami. 

Szczególnie ważne zadania stoją przed wydziałami politycznymi POM, które 
powinny podnieść pracę polityczno-wychowawczą na nieporównanie wyższy . 
poziom. Wymaga to również zmiany stosunku instancji partyjnych do wydzia- 
łów politycznych POM. Nie mogą kierować pracą POM te komitety powiatowe, 
' które nie znają struktury organizacyjnej POM. 

Sekretarze KP nie bywają w POM. Nieznane są fakty, żeby sekretarz KP 
występował z referatem politycznym w POM. Np. w Hajnówce sekretarz 
/KP ani razu nie pokazał się w POM w ciągu 2 lat. 

Jest niemało faktów mówiących o tym, że w wyniku słabej znajomości 
-. kadr i niedoceniania zadań wydziałów politycznych KP i KW kierują na stano- 
wiska dyrektorów względnie kierowników lub instruktorów wydziałów poli- 
tycznych ludzi nie przygotowanych należycie do kierowania POM. Np. do POM 
w Słupsku skierowano na stanowisko kierownika wydziału politycznego 1o- 
warzysza zwolnionego z aparatu partyjnego za nieróbstwo i nieudolność 
w pracy. Z POM Wielowieś (woj. rzeszowskie) i Teresin (woj. warszawskie) mu- 
"giano po paru miesiącach pracy zdjąć dyrektorów z powodu ich słabego po- 
ziomu i braku zmysłu organizacyjnego, w wyniku czego w tych POM powstał 
całkowity bezład i rozluźnienie dyscypliny pracy. KW w Poznaniu od szeregu 
miesięcy nie może znaleźć towarzysza na stanowisko kierownika wydziału po- 
litycznego ekspozytury okręgowej, a przecież woj. poznańskie posiada ponad 
40 POM i około 1 000 spółdzielni produkcyjnych. 
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Wydział Organizacyjny KC, jak dotychczas, nie zajmował? się zagadnieniem 
ustawienia instancji partyjnych w stosunku do POM i wydziałów politycznych, 
jak również mało interesował się pracą komitetów powiatowych i wydziałów 
politycznych z podstawowymi organizacjami partyjnymi w POM i w spółdziel- 
niach produkcyjnych. Niedostatecznie wydziałom politycznym pomagał również 
Wydział Propagandy KC, a wydaje mi się, że zadania stojące przed POM są 
tak ważne, że trzeba, aby Wydział Organizacyjny i Wydział Propagandy KC 
trochę więcej zainteresowały się tym zagadnieniem. 

O stopniu zainteresowania się pracą POM świadczy również praca prasy 
wojewódzkiej i niestety centralnej, która rzadko kiedy i w sposób daleko nie- 
dostateczny informuje o pracy i przodujących ludziach POM. Nie szkodziłoby 
tu wziąć przykład ż prasy radzieckiej, gdzie tak szeroko popularyzuje się 
przodujących ludzi i metody pracy ośrodków maszynowostraktorowych. 


Dla usprawnienia pracy POM należy przede wszystkim zwrócić uwagę na 


zabezpieczenie POM w oddaną sprawie, posiadającą niezbędne przygotowanie 
i doświadczenie organizacyjne — kadrę kierowniczą i specjalną — agronomów, 
zootechników, mechaników oraz w stałą wykwalifikowaną kadrę traktorzy= 
stów i brygadzistów. 


Klasa robotnicza zakładów przemysłowych w ramach szefostwa w tym roku 
okązała pomoc dużą i wszechstronną w przygotowaniu do kampanii wiosen= 
nej. Szczególnie duża pomoc została udzielona w remontach maszyn. 

Niektóre zakłady pracy, jak ZISPO, zakłady im. Strzelczyka w Łodzi odde- 
legowały swoich specjalistów, którzy na miejscu organizowak pracę w war- 
sztatach POM i uczyli pracowników, jak należy remontować, w wyniku czego 
wiele POM przed terminem AsoACy0 remonty, a ich jakość znacznie się 
podniosła. 

W POM odczuwa się dotkliwy brak mechaników. Nawet na stanowiskach 
starszych mechaników mamy tylko praktyków bez odpowiedniego przygoto- 
„wania. W tym roku dostajemy 65 inżynierów-mechaników na 400 POM. Lecz 
jest to, jak widać, kropla w morzu. Dlatego też ze wszechmiar cenna jest ini- 
cjatywa niektórych zakładów pracy, które w ramach szefostwa kierowały do 
POM najbardziej zahartowane, oddane kadry specjalistów-mechaników. Trze- 
ba spowodować, żeby w jak najkrótszym czasie organizacje partyjne wokół 
tej inicjatywy rozwinęły szeroką pracę propagandową. Szczególnie dużo może 
tu zrobić prasa. Lecz zasilenie POM kadrą kierowniczą i specjalistami to tylko 
jedna strona zagadnienia. Drugą stroną jest skupiente w POM stałej wykwali- 
fikowanej kadry mechanizatorów, traktorzystów i brygadierów brygad trakto- 
rowych. Wymaga to dużej organizacyjnej i wychowawczej pracy ze strony 
podstawowych organizacji partyjnych i wydziałów politycznych POM. 


Partia i rząd w trosce o polepszenie bytu pracowników POM zatwierdziły 


ostatnio uchwałę w sprawie podwyżki płac i stawek oraz premiowania trakto- 
rzystów, specjalistów i kierowników POM. Jest to poważna broń w rękach 
wydziałów politycznych POM dla mobilizacji załóg POM do wykonania stoją- 
cych przed nimi zadań. Lecz nie wolno myśleć, że troska o polepszenie wa- 
runków materialno-bytowych pracowników POM ma się ograniczać tylko do 
tego. Przed POM, wydziałami politycznymi i podstawowymi organizacjami 
partyjnymi z całą mocą stoi sprawa walki o stabilizację kadr mechanizator- 
skich POM, o zabezpieczenie POM w internaty dla traktorzystów i mieszkania 
dla kierownictwa i specjalistów .oraz sprawa walki o czystość i stworzenie 
ciepła domowego w internatach już istniejących. 
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* Wydziały polityczne i Soditazowe orgańizacje: partyjne rózumieją swe za-; ” 


e | dania i: potrafiły - pracę. polityczną, powiązać z zadaniami stojącymi przed: - 


"POM, Lecz w szeregu POM wydziały polityczne. nie umieją wiązać pracy po- * 
|:tycznej z walką'o wykonanie zadań, produkcyjnych. POM. W wielu POM: 
praca masoworpolityczna i oświatowo-kyliuralna jest niedostateczna. Sze-. 
reg "wydziałów. politycznych i podstawowych. organizacji partyjnych POM 
nia. troszczy. się.o organizowanie na szerszą. skalę pracy politycznej, odczytów, . 
referatów, wykładów, wygłaszanych przez lektorów. KW. i KP oraz Towarzy- *- 
„stwo Wiedzy Powszechnej i specjalistów naukowców. _ - a 
. Niezbędne jest, żeby komitety wojewódzkie i powiatowe systematycznie i co-- * 
dziennie kierowały pracą: wydziałów. politycznych i podstawowych organizacji, 
! partyjnych. POM. . Likwidacja braków, zbliżenie. . kierownictwa komite- © 
"tów wojewódzkich i powiatowych do POM i podstawowych organizacji par-- 
tyjnych. pomoże” podnieść pracę w' R da Pozomu R ZAOKA, które partia. 
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"Tow. WŁADYSŁAW PAŹDZIURSKI 
Pow, Pińczów, woj. ' kieleckie U a w R " s 


| Chciałbym. pokrótce zatrzymać się nad pracą w  naszyja „pówłecie, a szcze- > 
„gólnie w naszej. gminie. A > 
Gdy pattia nasza rzuciła hasło. przebudowy wsi. polskiej,. myśmy zaczęli 


W 1950: roku mówić na podstawowej organizacji partyjnej o możliwości zało- 


_ żenia u. nas: spółdzielni produkcyjnej. Niektórzy członkowie partii stanęli wprost 


'w opozycji, 7. członków „partii było zdecydowanych na wstąpienie do spółdzielni. 
Po dłuższej pracy zgłosiło się jeszcze 12 członków ,partii, a bezpartyjnych 28. 
Mieli oni razem 84 .ha ziemi; były to gospodarstwa. małorolne od 1,5 do 2,5 ha. 
_Nie doszło wtedy do' założenia spółdzielni. Poniękąd . winien tutaj był komitet 
powiatowy, dlatego że mówiono nam na zebraniu, że musi być 100 ha, to spół- 
dzielnię zarejestrujemy. 

, Pozostawiono sprawę, w ogóle nie ruszając jej so: czasu. W roku 1951 wróg - 
! klasowy, kułak, wykorzystał ten moment. Odciągnął nam rok czasu i pozostało 

nas tylko 11, którzy przyszliby chętnie do spółdzielni. W roku 1952 organizo- 
waliśmy spółdzielnię; nasza praca podstawowej organizacji. partyjnej zwycię- 


_ żyła. Przy zarejestrowaniu spółdzielni przyszło jeszcze 5 rodzin i przy 16 ro- : 


R 


dzinach została spółdzielnia zarejestrowana. * | 

„ Błąd naszej pracy partyjnej na gromadach, w gminnym komitecie i powiato- 
wym był ten, że jako członkowie partii, więcej świadomi, nie staraliśmy się 
mniej. świadomych przekonać i żeśmy się odizolowali od mało i średniorolnych 
chłopów. W tym okresie stworzyły się dwa obozy: obóz zrzeszonych i niezrze- - 
szonych. TO przeszkodziło nam i nie mogliśmy. się dogadać ze swoimi braćmi, 
mało i. średniorolnymi chłopami, a przecież byliśmy razem gnebieni przez ob- 
szarników. Gdyśmy. przygotowywali połączenie gruntów do spółdzielni, to wróg. 
„klasowy podjudzał, żeby nie wymieniać gruntów na kompleksy wspólne i żeby 
chłopi nie schodzili z tych gruntów. . 

Poszliśmy na dobrowolną wymianę z chłopami; fon z nimi i po- 
wiedzieliśmy , -— „gdzie tylko chcesz, . tam sobie dziażsę W» W ten sposób 
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wzięliśmy w 11 kompleksach 80 ha ziemi. Jest to ze strony praktycznej niedo* 
bre, bo. bardzo trudna jest uprawa tych kawałków, które są rozrzucone, ale 
od strony politycznej jest to dobre. Nie uważamy tego nieuświadomionego chło- 
pa za naszego wroga, tylko za dobrego przyjaciela. Właśnie dlatego zrobiliśmy 

w ten sposób, iż wymieniliśmy grunty dobrowolnie. Gdyśmy przystąpili do. 
A A obory w spółdzielni produkcyjnej, chłopi pomagali nam przy zwózce 
dachówki, drzewa, kamienia ita. 

Chłopi żyją teraz w naszej gromadzie we wzajemnej zgodzie i dode 
wspólnie różne prace. My uważamy, że musimy ruszyć z większą pracą polity= 
czną w gromadzie. Po II Zjeździe PZPR musimy więcej włożyć pracy polity= 
cznej, uświadamiającej, ażeby chłopów więcej przyciągnąć do spóldzielni. 

Duże trudności były w zagospodarowaniu naszej spółdzielni w pierwszym ro”. 
ku, ale te rzeczy się już przełamały. W jaki sposób myśmy jako podstawowa 
organizacja partyjna podeszli do tego, ażeby członków naszej spółdzielni zmo” 
bilizować do zespołowej gospodarki? 

12 sierpnia 1952 r. zakupiliśmy cztery krowy, 16 świń — to był początek go* 
spodarki zespołowej. Członkowie dali wkład paszowy. Tak związaliśmy się. 
i teraz mamy dość poważne osiągnięcia. Na przykład w pracy polowej — 
w zbożach kłosowych z hektara osiągnęliśmy żyta 22 kwintale, pszenicy 24 
kwintale, owsa 26 kwintali, buraka pastewnego 700 kwintali, buraka cukrowe" 
go 328: kwintali, 

Jakie osiągnięcia za rok ma spółdzielnia na takim niedużym kawałku ziemi, 
gdzie pracuje 16 rodzin? Dziś posiadamy 24 szt. bydła, trzody chlewnej 54 szt. 
(w tym 12 macior), owiec 18, koni 10 — i to w ciągu roku — nie zmniejszając - 
hodowli wśród członków spółdzielni na działkach przyzagrodowych. 

Po uchwałach IX Plenum przeanalizowaliśmy nasze niedociągnięcia w pracy 
rocznej, omówiliśmy, co było niedokładnie zrobione, gdzie były pewne uchybie= 
nia i wyszliśmy z wnioskiem — podjęliśmy zobowiązanie przedzjazdowe, aby 
wyciągnąć 3 metry zboża z 1 hektara więcej niż w r. 1953, o 100 metrów więcej 
buraka na jednym hektarze, a od krowy wyciągnąć zamiast 2447 litrów do 
3 600 litrów mleka. 

Z czego to weźmiemy? Postanowiliśtny zbudować sms w 1954 r., ażeby moż* 
na było zabezpieczyć kiszonkami bazę paszową, powiększyć poplony, zwapno- 
wać grunty, bo są bardzo zakwaszone — jednym słowem zastosować agrotech- 
nikę, ażeby można było te rzeczy wyciągnąć. 

Teraz pokrótce zatrzymam się na pomocy naszych instytucji państwowych, 
jak się interesują i jak pomagają spółdzielniom produkcyjnym. Gminna rada 
narodowa, powiedziałbym, nie jest w ogóle tym organizatorem. Są ucieszeni, 
że spółdzielnię zorganizowano, ale jak ona wygląda, czy się rozbudowuje, czy 
nie — to nie widać tej pomocy i to tak od komitetu gminnego, jak i od gmin- 
nej rady narodowej. Od powiatowego komitetu nie ma wiele pomocy, nasta- 
"wienia politycznego, ażeby uchwycić różne niedociągnięcia spółdzielni, ażeby 
można było w czas je usuwać. 

A jeszcze najważniejsza sprawa: z funduszami inwestycyjnymi. Jak się ona 
u nas przedstawia w naszym wydziale rolnictwa i leśnictwa przy prezydium 
powiatowej rady narodowej? Otóż trzyma się u nas inwestycje na okres letni, 
kiedy akurat spółdzielcy mają największą pracę, pełne ręce roboty, BUSA 
wszystkie siły do prac polowych. 

Myśmy zaplanowali budowę stodoły, dwóch silosów i gnojowni, które są nam 
potrzebne bardzo dla wzrostu naszej produkcji rolnej. Do dziś dnia nie jest 


' Nowe Drogi — 22 337 


h 


w ogóle ta sprawa załatwiona. Zwracaliśmy się kilka rozy do prezydium po* 
wiatowej rady narodowej, do wydziaiu rolnictwa i leśnictwa, ażeby tę sprawę 


skierować do wydziału budownictwa, ażeby nam opracowali te projekty i żeby” 
śmy mogli teraz w okresie zimy ściągnąć materiat na budowę. Jestem pewien, - 


że gdy będziemy robić największą ofensywę w praczcn w polu, to przyjdzie 
materiał na budowę. Nasi członkowie uważają, że to jest niesiuszne, że mamy 
oxres zimy do wykorzystania na te wszystkie inwestycje. 

, Jeśli chodzi o wydziały polityczne POM, to jest tu trochę niesłuszne, że 
wydział polityczny POM nie stara się o to, ażeby byli ludzie na poziomie. Słabi 
są jeszcze ludzie. My się nie dziwimy: młodzi ludzie, uczą się. Ale gdy zwięk- 
szymy pracę polityczną w terenie, pracę wyjaśniającą, to poprawi się praca sa- 
mej spółdzielni i prędzej zbliży się do niej chłop gospodarujący indywidualnie. 

Jeszcze chciałbym się zatrzymać trochę nad sprawą, jak chłopi indywidualni 
przyjęli IX Plenum naszej partii. 

Zywołane były zebrania gromadzkie, na których chłopi dyskutowali nad te- 
zami dotyczącymi wzrostu produkcji. Chłopi myśleli nad tym, w jaki sposób 
podwyższyć hodowlę i wyciągnąć więcej z hektara. 

Chłopi już ruszają się w tym kierunku w okresie zimowym, już zaczęli wy- 
wozić komposty, żeby. poprawić łąki. Są u nas takie łąki, które przeszło 60 lat 
nie były orane, nie były uprawiane, porosłe są one starą, dziką trawą, a chodzi 
przecie o to, ażeby podnieść naszą bazę paszową. Przyrządzamy już kiszonki. 
Chodzi o to, żeby prowizoryczne silosy robić przy swoich gospodarkach. Jed- 
nym słowem chłopi interesują się tymi zagadnieniami i widzą przy tym po- 
moc państwa. 

Chciałbym się jeszcze pokrótce zatrzymać nad pracą GS odnośnie zaopatry- 
„wania rolnictwa. Siedząc tutaj kilka dni, słucham o tych sprawach — była tu- 
taj mowa w referacie tow. Minca o nawozach, słusznie było o tym mówione, 
że bijemy się teraz o ilość, a o jakość mało się bijemy. Jak przedstawia 
się ta sprawa w magazynach? Otóż nawozy takie jak azotniak leżą w gmin- 


nych spółdzielniach w porwanych workach, gdyż jest za dużo ładowanego azot-, 


niaku do jednego worka i na skutek przerywania się worków tracimy dużo te- 
go azotniaku. Chodzi o to, ażeby na tę sprawę zwrócić uwagę, gdyż ten nawóz 
azotowy pod wpływem powietrza czy zaroszenia w magazynach ulatnia się. 
Saletra znajduje się też w nieodpowiednich workach. To jest materiał, który 
pod wpływem powietrza roztapia się. Jak przyjedzie się do magazynu GS, 
to nie wiadomo, jak to brać, i to jednocześnie niszczeje. 

Nasza klasa robotnicza ofiarnie pracuje, żeby to wyprodukować, a tymcza- 
sem przez zaniedbania te artykuły niszczeją. 

Było tu wspomniane o produkcji wozów. Produkujemy wozy i mamy ten za* 
szczyt, że produkujemy je w instytucjach uspolecznionych. Jak jednak wyglą- 
deją te wozy i jaka jest ich trwałość? Jeszcze tego wozu nie przywiezie się 
z PZGS, to już go trzeba dać do przekucia i zapłacić za to 2 tys. zł. Nalsży 
zwrócić uwagę na to, żeby lepiej kuć obręcze i lepiej przykuwać gwoździe, bo 
często już po tygodniu trzeba taki wóz wziąć do kowala i zapłacić 2 tys. zł za 
przeróbkę. Przeróbka wynosi prawie tyle co cały wóz, który kosztuje 2 400 zł. 

Jąk jest z zaopatrzeniem w żelazo w terenie? Jak są obręcze na wóz, to nie 
ma trolinków, jak są trolinki — to nie ma osi. 

Byłem ostatnio w Kielcach. U nas chłop, jak czego nie widzi w GS, to my* 
Śli, że tego w ogóle nie ma. U nas np. na teren gminy dostajemy 10 garnczków, 
a gdzie indziej te rzeczy leżą. Jeżeli chcemy podnieść znacznie hodowlę i pro- 
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dukcjeę rolną, to musimy chłopu pomóc w granicach naszych możliwości. O wia- 
dra też jest bardzo trudno. Nasze instytucje handlowe nie troszczą się o arty- 
kuły, które idą na dany teren celem zaopatrzenia ludności, nie troszczą się 
o SOStoży terenu, a tylko robią to, co im najłatwiej — doprowadzają materiał 
i „do widzenia. 

wy! yczne naszego zjazdu, wytyczne naszej partii, powinny sprawić, by można 
było te zadania wszystkie wykonać i trzeba je wykonać w terenie. (Oklaski), 


Tow. LEON STASIAR 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


Na naszym Zjeździe zdajemy sobie ze szczególną siłą sprawę z tego, że od 
naszej pracy, od jej treści i zasięgu zależy to, czy potrafimy stanąć na czele 
pracującego chłopstwa w jego walce o rozwój produkcji rolniczej. Zadanie 
walki o rozwój tej produkcji ma szczególne znaczenie dla naszego wojewódz- 
twa poznańskiego ze względu na jego charakter gospodarczy. Chciałbym tu- 
taj odpowiedzieć na pytanie, czy my dobrze pracujemy, czy nasza wojewódz- 
ka organizacja partyjna dobrze kieruje tą walką, czy IX Plenum Komitetu 
Centralnego pomogło już naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej w uspraw= 

nieniu kierownictwa. 

Musimy stwierdzić, że pracujemy jeszcze niedostatecznie, że popełniamy 
wiele błędów, że na słabość i braki w tej pracy decydująco wpływa słabość 
kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego. Jakie są główne braki w naszej pat- 
tyjnej pracy na wsi? Po pierwsze — nasze gromadzkie organizacje partyjne 
są słabe. Słabość ta wynika z tego, że do tych organizacji partyjnych słabo 
docieramy, że praca z tymi organizacjami jest niedostatecznie upolityczniona, 
że często w naszej pracy na wsi nie opieramy się na tych organizacjach, or- 
ganizacje te omijamy, przeskakujemy. 

Partyjne formy pracy dużej części naszych organizacji gromadzkich są bar- 
dzo ubogie, bardzo prymitywne. Dlatego nie można się dziwić, że wiele orga”, 
nizacji partyjnych nie rośnie, wielu przodujących chłopów pozostaje poza par- 
tią, nie rosnąc, nie rozwijając się politycznie. Teraz jest dla nas szczególnie 
ważne, w związku z projektem utworzenia rad gromadzkich, aby w zwiększo- 
nych gromadach polepszyć organizację, aby ta nowa organizacja nie składała 
się z sumy słabo pracujących dawnych organizacji. Musimy uczynić organiza- 
cję partyjną rzeczywiście politycznym i gospodarczym kierownikiem groma- 
dy. Organizacja partyjna winna żyć życiem gromady, winna umieć linię partii, 
uchwały partii i rządu powiązać z życiem gromady. Realizując linię partii 
w gromadzie musimy zadbać o to, by gromada była zainteresowana w jej wy- 
konaniu. Aby chłop był zainteresowany w wykonaniu uchwał partii i rządu, 
trzeba go przekonać, że jego interes mieści się w ogólnonarodowym interesie, 

Istnieje konieczność zmiany naszego politycznego podejścia do pracującego 
chłopstwa w ogóle, gdyż jest ono bardzo często niewłaściwe. Wyraża się to 
w tym, że bardzo często podejście do chłopa jest tylko takie, jak do sprzedaw- 
cy, dostawcy artykułów spożywczych. Tyłko ilość dostawianego przez chłopa 
artykułu bardzo często kształtuje, wyraża nasz stosunek do niego. 

U niektórych działaczy istnieje niewiara w rewolucyjne możliwości chłopa, 
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w jego antykułackie nastawienie, w jego wierność i klasowe zainteresowani 3-4 


w zwycięstwie socjalizmu w naszym kraju. 

W naszym województw: e po IX Plenum powstało przeszłć 260 spółdzielni 
produkcyjnych, przeszio 6 000 chłopów od IX Plenum POZA na tory WAŻ 
azielczego gospodarowania. 


Wielu działaczy nie dostrzega wierności chłopa sojuszowi robotniczo-chłop- 
sk.emu, jego klasowego zainteresowania w trwałości tego sojuszu, sojuszu, któ- 
ry gwarantuje, iż nigdy nie wrócą czasy obszarników, czasy wyzysku. Wielu 
AA nie dostrzega silnych patriotycznych uczuć chłopa. A przecież można 
wskazać na szeroki zasięg czynu przedzjazdowego, na udział chłopstwa — pow- 
szechny i masowy — w wielkich ogólnonarodowych kampaniach politycznych, 
jak Plebiscyt Pokoju, jak wybory. 

To niesłuszne podejście, niewłaściwa postawa w stosunku do chłopa, powo- 
duje chociażby to, że nie reagujemy na jego codzienne bolączki, kłopoty ma= 
teriałowe, opałowe i inne — powoduje, że każde wahanie się chłopa, każde 
niezrozumienie często jest kwalifikowane jako postawa wroga, postawa poli- 
tycznie szkodliwa, podczas kledy w gruncie rzeczy nie ma w tym nic wrogie- 
go ani politycznie szkodliwego. 

Przez takie podejście nie wychowujemy chłopstwa pracującego, izolujemy 
chiopstwo pracujące od klasy robotniczej, od walki i trosk klasy robotniczej, 
a więc osiabiamy sojusz robotniczo-chłopski. 

Nasze instancje i organizacje partyjne nie umieją w praktyce w sposób na- 
leżyty stosować trójjedynej formuży Lenina. Znajduje to po pierwsze wy- 
raz w naszych s'abych wpływach politycznych i organizacyjnych wśród biedo- 
ty. Na przykład w powiecie Kępno, gdzie jest wiele gospodarstw biedniackich, 
tylko 1,6 proc. biedniaków jest czionkami partii. W powiecie Ostrów tylko 2 
proc. biedniaków jest czionkami partii, w pow. Poznań tylko 2,3 proc., w pow. 
Wągrowiec -— 2,6 proc., w pow. Trzcianka — 2,9 proc, podczas gdy na przy- 
kiąd nasze pozycje wśród średniactwa są znacznie poważniejsze. 

Czego dowodzą te cyfry? Dowodzą one, że nie umieliśmy przekształcić biedo- 
ty w taktyczną s.łę polityczną, stanowiącą podporę klasy robotniczej i WR 
ludowej na wsi. 

Najdobitniejszym tego dowodem był trudny przebieg skupu w naszym wo- 
jewództwie. 

Tę naszą słabość wykorzystuje kułak, który nie tylko stosuje wyzysk ekono- 
miczny w stosunku do biedniaka, ale uzależnia od siebie biedotę politycznie, 
podporządkowuje ją sobie, oklamuje i bałamuci. 

Również i nasz stosunek do średniaka wymaga gruntownej zmiany. Na przy 
kład często spogladamy zazdrosnym okiem na średniaków, bo im się dobrze 
powodzi. Zapominamy o tym, że średniak jest chłopem pracującym, że poprawę 
swego bytu zawdzięcza władzy ludowej i swojej pracy, pracy swojej rodziny. 
Niedawno przyszedł do nas list z powiatu gostyńskiego od rodziny, któ- 
ra pisze: „powodzi się nam dobrze, otrzymaliśmy 7 hektarów z reformy, ma- 
may kilka krów, ale im lepiej nam się żyje, tym gromada i gminna rada naro- 
dowa bardziej odsuwają się od nas i powiadają: „kułacy*, a już tragedia 
jest od czasu, kiedy kupiliśmy sobie motocykl*. Taki nieuzasadniony często 
lęk, czy aby ten rozwój nie podaża w kierunku „kułaczenia się*, jak to się 
mówi, wpywa hamująco na rozwój produkcji rolniczej. 

Te b ędy w stosunkach politycznych i gospodarczych z biedotą i średniakiem 
pozbaw.ają nas jak najlepszej i jak najbardziej masowej siły w walce z kuła- 
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kiem. Biędy te są przez kułaka wykorzystywane. 'Tak było i w akcji skupu 
zbąża. Skup ten pokazał, że organizacja partyjna nie widzi wrogiej działalno- 
Ści kułaka, 'a jeżeli się jej nie widzi, to nie walczy się z nią. Często jest tak, że 
kiedy kułak dobrze nam nadokucza, to wtedy dopiero prowadzimy z nim wal- 
kę. A walkę tę należy przecież prowadzić stale, nieprzerwanie, przez':cały rok. 
N.edostrzeganie kułaka to wyraz oportunizmu naszych instancji partyjnych. 
Dlatego np. wiele z nich nasze trudności w akcji skupu zboża tłumączyło ty!- 
ko przyczynami gospodarczymi, jak np. zły urodzaj itd. Nie widziano w tym 
wymierzonej przeciwko naszej ustawie działalności kułaka, który chce rqzer- 
wać spójnię między miastem i wsią. 

Trzeba stwierdzić, że po kampanii wyjaśniającej tezy IX Plenum, pą SE 
ferencjach na temat sojuszu robotniczo-chłopskiego jest: widoczna. bardziej 
prawidłowa, bardziej siuszna praca naszych. organizacji na wsi. Musimy ET 
nak lepiej uzbroić partyjne, organizacje do walki z kułactwem, 

„Omawiając każdą sprawę w gromadzie należy zwrócić uwagę na. potrzebę 
pokrzyżowania politycznej działalności kułaka uż w zarodku, rozstawiając. na- 
sze siły do walki. 

Ostatnio w rozmowach z sekretarzami komitetów powiatowych stwierdzo- 
no, że plany pracy są opracowywane zza biurka, bsz pozyskanią ch!opa dla 
tych planów. Taka organizacja pracy odrywa nas od aktywu bezpartyjnego 
i dlatego w niektórych powiatach ten bezpartyjny aktyw jest bardzo szczupły, 
zbyt powoli dojrzewa. Skutki wypływające z odpolitycznienia pracy i admini- 
strowania są jednym z powodów, że. wiele naszych organizacji partyjnych nie 
współpracuje z ZSL w celu lepszego dotarcia do starych wsi, do średniackiego 
środowiska, nie opiera się w swej pracy na Związku Samopomacy Chłopskiej 
i ZMP, bo po co robić sobie kram z tymi organizacjami, kiedy lepiej jet ad- 
ministrować. 


Chciałbym zasygnalizować niektóre sprawy. Sprawa parcelantów. . U 8 


jest czterdzieści kilka tysięcy parcelanckich gospodarstw, ale nie ma dostate- 
cznej troski o to, ażeby w tych gospodarstwach wybudować stodoły, studnie. 
Troska o parcelantów to jedno ze źródeł podniesienia produkcji rolniczej. 
Dryga sprawa to konieczność podniesienia zacofanych terenów, jak Kalisz 
i Turek. Dalsze sprawy — to niedostateczna propaganda spó:dzielni produk- 
cyjnych, która wydaje się przez władze centralne żaniedbana, i niewła- 
ściwy. styl pracy szczególnie Ministerstwa Rolnictwa. Mamy dane, że w ciągu 
ub. roku do. Wydziału Rolnego Wojewódzkiej Rady Narodowej. wpiynę!o ok. 
8 500 listów z 15 tys. załączników. Ministerstwo żąda sprawozdań z województw: 


12 sprawozdań tygodniowych, 63 — miesięcznych, 84 — kwartalnych, €4 — 


półrocznych, 120 — rocznych. 
Wymieniłem tu braki, postaramy się, aby to nie była tylko rejestracja, ale 
żeby w pracy błędy te usunąć. (Oklask:). | 


Tow. ALEKSANDRA WOLSKA 
I. sekrstarz KP PZPR w Kwidzyniu 
woj. gdańskie 

Nawiązując do referażu tow. Nowaka, chciałabym przedstawić Sa pracę 
polityczną na terenie pow. kwidzyńskiego. 

Po IX Plenum Komitetu Centralnego nastąpił poważny wzrost aktywności 
rmmas pracującego chłopstwa, o czym świadczą zobowiązania przedzjazdowe. 
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W toku kampanii przedzjazdowej poważnie uaktywniły się kobiety naszego 
powiatu. Mówi o tym m. in. udział kobiet w konkursie hodowianym. W na- 
szym powiecie do konkursu hodowlaqego przystąpiiy 1643 kobiety, które zobo- 
wiązały się wyhodować 998 sztuk bydła, 1516 sztuk trzody chlewnej, 20 470 
sztuk drobiu i odstawić ponad plan 63 960 litrów mleka. 


P uchwałach IX Plenum nasza organizacja powiatowa opracovala ek 
działania na najbliższe dwa lata. Przedstawia się on pokrótce następując 
o ile w 1953 r. na 100 ha mieliśmy 35,5 sztuk bydła, to w 1005 r. nzsić 
osiągnąć 41,2 sztuk, ilość trzody chlewnej chcemy powiększyć z 56,2 w roku 
19538 do 73,9 w roku 1955 na 100 ha, a owiec z 26,5 na 32,2 sztuk. 

"W qęalu zabezpieczenia „bazy paszowej zwiększymy uprawy roślin pastewnych 
o 5 proc. Przez nawożenie łąk i ich odchwaszczenie zwiększymy bazę paszową 
o 35 proc. Przeprowadzimy też renowację urządzeń melioracyjnych na Żuła- 
wach kwidzyńskich. 


Według założeń nasźego planu zwiększymy wydajność zbóż kłosowych o 2 q 
z ha, o 10 proc. zbiory ziemniaków i o 20 proc. buraka cukrowego. Osiągnięcia 
te będziemy zdobywali siewem krzyżowym zbóż, kwadratowo-gniazdowym sy- 
stemem sadzenia ziemniaków oraz stosowaniem nowoczesnych zabiegów agro- 
technicznych. O możliwości wykonania tych zadań świadczą przyk'ady zbiorów 
w roku 1953 w niektórych PGR, spółdzielniach produkcyjnych iu n'ektórych 
chiopów indywidualnych >: te są na poziomie przeciętnej, jaką zakładamy 
w planie dwuletnim. 


Przejdę teraz do braków, jakie dały się zauważyć w naszej pracy partyjnej 
po IX Plenum: na 64 gromady mamy 34 spółdzielnie produkcyjne, a więc 
50 proc. gromąd jest uspółdzielczonych. W gromadach uspółdzieiczonych tylko 
jedna trzecia chłopów jest członkami spółdzielni, Jakie są przyczyny tego, że 
chłopi w tych gromadach nie przystępują do nich. Jedną z takich ważnych 
przyczyn jest fakt, że spółdzielnie — o czym mówił tow. Nowak — zasklepiają 
się. I tak np. przewodniczący dobrze pracującej spółdzielni produkcyjnej, do- 
bry skądinąd, towarzysz Jarosiński, wtedy, kiedy chłopi zgłosili się, aby wstą- 
pić do spółdzielni, odpowiedział: „przyprowadź 5—6 chłopów, a potem poroz- 
mawiamy o tym, żebyś ty wszedł do spółdzielni". Albo mówi się po proztu: 
„kiedy organizowaliśmy spółdzielnię, ciebie nie było, a kiedy mamy poważne 
osiagniecia i dorobiliśmy się, to przychodzisz do spółdzielni na gotowe". W in- 
nych znów spółdzielniach nowoprzyjętych członków traktuje się gorzej niż 
starych i to również odstrasza chłopów od zgłaszania się do spółdzielni. 


Od czerwca 1953 r. nie zorganizowaliśmy ani jednej spółdzielni. Trzeba Sso- 
bie zadać pytanie, czy spółdzielnie produkcyjne w powiecie kwidzyńskim są 
zie i odstraszają chiopów, czy organizacja partyjna nie pracowała nad tym, 
ażeby zorganizować nowe spółdzielnie? 

Istnieją w naszym powiecie spóździelnie produkcyjne, które mają bardzo 
dobre rezultaty pracy. Są spółdzi elnie, które osiągnęły 50 zł dniówki obrachia- 


kowej, są rodziny, które dostały po 100 q zboża za dniówki rozliczeniowe, 


a więc jest szereg spółdzielni, które pracują dobrze. Myśmy również pracowali 
nad tym, ażeby rozbudowywać spółdzielnie. 

Za sprawę niedostatecznego rozwoju spółdzielni produkcyjnych ponosi bez- 
wzgiędn:ie winę komitet powiatowy. Przyczyną tego jest biurokratyczny styl 
pracy. Myśmy byli wprawdzie w terenie, prowadziliśmy narady, odprawy, ale 
to były tylko wystąpienia oficjalne, Za mało prowadziliśmy indywidualnych 
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rozmów z chłopem, za mało troszczyliśmy się o jego potrzeby. Nie wykorzysty= 
waliśmy dostatecznie doświadczeń dobrze pracujących spółdzielni produkcyj- 
nych. 

Poważnym brakiem jest również akcyjność i żywiołowość naszej'pracy par- 
tyjnej. Jeśli prowadzimy kampanię skupu zboża, to widzimy tylko tony zboża, 
a nie widzimy sprawy rozbudowy spółdzielni produkcyjnych, nie widzimy ko- 
nieczności rozbudowy partii, likwidacji „białych plam'* w gromadach. Ta akcyj- 
ność i żywiołowość pracy partyjnej bardzo poważnie odbiła się w naszej pracy 
na odcjnku rozbudowy spółdzielni produkcyjnych. 

Poważnym również brakiem w naszej pracy partyjnej jest niedostateczne 
kierownictwo organizacjami masowymi. Za dużo chcielibyśmy robić sami, za 
mało kierujemy, za mało pomagamy organizacjom masowym, które bardzo 
poważnie pomogłyby nam w naszej pracy. 

I tak, jeśli chodzi o rady narcdowe za mało pracujemy z organizacją par- 
tyjną w radach narodowych, nie interesujemy się, co członkowie partii robią, 
jaką rolę spełniają, jak oddziałują na resztę pracowników rady narodowej. 
Dajemy członkom partii w radach narodowych zadania i zalecenia, ale nie 
konfrolujemy, jak te zadania i zalecenia są przez nich realizowane. Nowy po- 
dział administracyjny zbliży nas bez wątpienia do rad narodowych, zbliży nas 
do pracującego chłopstwa, ale to stawia jeszcze większą odpowiedzialność 
przed naszą organizacją partyjną, aby tymi radami rzeczywiście tak od serca 
na codzień zająć się. 

Również j ZMP nie poświęcamy dostatecznej uwagi. Z członkami czy z pra* 
cownikami aparatu ZMP-owskiego spotykaliśmy się tylko na egzekutywach 
i na plenach, a nie pracowaliśmy z nimi bezpośrednio. Nasze wydziały komi- 
tetów powiatowych, wydział propagandy i wydział organizacyjny za mało in- 
teresowały się i pomagały odpowiednim wydziałońa w aparacie ZMP. 

Podobnie wygląda sprawa ze Związkiem Samopomocy Ch!opskiej. Świadczy 
to o tym, że oderwaliśmy się w pewnym stopniu od mas pracujących i że nie 
mamy dostatecznego rozeznania terenu. 

Jestem po raz pierwszy na Zjeździe i muszę przyznać, że Zjazd poważnie 
mnie ubojowił, nauczył, i te nauki Zjazdu postaram się przenieść do naszej 
organizacji i zobowiązuję się, że nasza organizacia kwidzyńska zadania nało- 
żone na nią przez II Zjazd w pełni zrealizuje. (Oklaski). 


Tów. TEODOR MARCHLEWSKI 


FELOT Uniwersytetu Jąziellońskiego 


Wiadomo, że rolnictwo w swoim rozwoju pozostaje w tyle za przemysłem, 
a za rolnictwem pozostaje w tyle, mimo szybkich dotychczasowych osiągnięś, 
nasza zootechnika. Przyczyn tego stanu jest wiele. Są one związane z trudnó- 
ściami organ'zacyjnymi, które istniały aż do ostatniej chwili w Ministerstwach 
Rolnictwa i PGR. Poza tym istnieje jeszcze jed:n moment — mianowicie 
nasza specyficzna oporność w stosunku do hodowli. U nas -- w PGR zwłą- 
szcza — sprawę uprawy roślin traktuje się zawsze jako donioślejszą, jako bar- 
dziej pierwszoplanową, a hodowia zajmuje zwykle drugie miejsce. Mamy 
wprawdzie poważne osiągnięcia chłopów bialostockich i maalopolskich w ho- 
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dowli bydła CZE rwonego, OWCY podgórskiej i ROSJA sądEGKiEFG; 5 wy skśl A” 


Krajowej są jednak bardzo. silne dawne obszarnicze tradycje nastawiania sę Da 
przede wszystkim na rośliny przy zaniedbaniu produkcji zwierzęcej. ai 


Chciałbym podkreślić, że jeśli istnieją w państwowych. gospodar ECH rol-- 
nycn osiągnięcia na odcinku hodowli, to są one przeważnie w państwowych 
stadninach koni, gdzie cała załoga jest nastawiona na rozwój tego działu hodo= 
wli. Wpiywa to korzystnie także na inne działy produkcji zwierzęcej. _  /- 


Przejawem niewłaściwego podejścia do produkcji zwierzęcej był chociaźky” 
dawny układ zbiorowy w rolnictwie, który niewłaściwie stawiał sprawę wyna- 
środzeń brygad hodowlanych. Oto na przykład brygada obecnego tu na Zjeż- 
dzie tow. Parysa, mimo iż osiągała 6 000 kg mleka rocznie od krowy, otrzymy= 
wała niższe wynagrodzenie aniżeli brygada w Okocimiu pod Krakowem, która 
uzyskiwała tylko niewiele ponad dwa tysiące kg mleka od krowy, ale obsłu- 
giwała — wprawdzie kiepsko — nieproporcjonalnie dużą liczbę bydła. 


W ostatnich latach, a raczej w ostatnim roku, w dziedzinie hodowli zostało 
zrobione „wena bardzo dużo. Mamy do zanotowania poważne postępy 
na tym odcinku. Smutne jest jednak, że nauka o żywieniu zwierząt nie na- 
dąża za osiągnięciami w rozwoju bazy paszowej. Nasza nauka v zywieniu zwie- 
rząt opiera się ciągle jeszcze na idealistycznej fizjologii Kellera, Rubnera i in- 
nych zachodnich badaczy, nie potrafiła dotychczas przestawić się na nowe to- 
ry, nie potrafiła oprzeć się na przodującej nauce radzieckiej. Toteż na tym 
odcinku nasza więź z praktyką, upowszechnianie wyników nauki jest. wciąż j27 
szcze niedostateczne, Uczyrny się raczej od praktyków, od przodujących chlew= 
mistrzów, brygaczistów, dojarek, a stosunkowo jeszcze mało mamy na ten = 
mat do powiedzenia. | Ń 

Jest jeszcze jeden moment, który postawiony został dobitnie w referacie tow. 
Nowaka. Nauka nie upowszechnia dostatecznie osiągnięć praktyki, a z drugiej 
strony — służba rolna niedostatecznie korzysta z tych wskazówek, które na- 
sze instytuty rolnicze bądź wyższe ROY rolnicze mogą im aóć © jako 
zalecenia dla praktyki, | 

Należy położyć jeszcze silniejszy niż dotychczas nacisk na kształcenie Radi 
praktyków w PGR, POM, spółdzielniach produkcyjnych. Jeżeli na to 
zwrócimy uwagę, wówczas upowszechnianie doświadczeń i kontakt nauki 
z przodującym chłopstwem i spółdzielniami można by dużo hardziej rozsze- 
rzyć niż teraz, przy pomocy właśnie praktyków rolnych i praktyków hodo- 
wianych. Instytuty naukovse nie wypracowały jeszcze, jeśli chodzi o te za- 
gadnienia, skutecznych form działania. 

Poza tym należaioby jeszcze podkreślić w ogóle niedostateczne propagowa- 
nie wyników w.edzy rolniczej przez resor ty. Nie publikuje się na szerszą ska- 
Ję wyników prac instytutów i nie propaguje się ich tak, żeby doszty do każdej 
gminy czy gromady. Wciąż jeszcze nie realizuje się wskazań naukowych bądź 
też realizuje się je w niedostatecznym stopniu. 


p" "RIP" | 


Nasze instytuty naukowe wymagają z jednej strony większego Na AE 
na be DOREGM kontakt z praktyką i z indywidualnym chłopem i to nie tylko 
dla przekazywania swych wyników i osiągnięć, ale również dla uchwycenia sze- 
Tezgu pomysłów, szeregu obserwacji istniejących w praktyce, z których my 
gasie jeszcze nie korzystamy. I tu widzimy jeden nieprzyjemny moment, 

. mianowicie — zbiurokratyzowanie się kadry inteligencji rolniczej, która uni- 
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ka naszej roboty i — jak to tow. Nowak wyraźnie podkreślił — przechcdzi 
ruczaj do innych zawodów. A po drugie —'sxoro nieziórzy z nich pracują czy 
to w aparacie rad narodowych, czy to peinią inne lunicje w służbie rolnej, 
to starają się zasłonić papierkami i papierkową robotą. Spotyka się to nie 
tylko u ludzi mieszczańskiego pochodzania, ale niesiety i u synów ch,cpskica. 
W PGR np. tacy ludzie starają się znaleźć tego rodzaju zacanie, które by 
ich nie wiązaio bezpośrednio z produkcją, które „chroniioby ich w 'kancela- 
ri". A naukowiec-rolnik w zakładzie doświadczalnym — skoro już nie utrzy- 
ma się w centrali instytutu bądź w szkoie rolniczej — stara się wówczas trzy* 
mać przy biurku, uważając, iż jest to praca naukowa. Natomiast jego praca 
naukowa powinna być związana wlaśnie z oborą, z poieni. Na rozbudzenie za- 
miłowania do bezpośredniej pracy w produkcji rolnej czy nauce rolniczej po- 
ważnie i dogłębnie muszą zwrócić uwagę nasze szkoy rolnicze, przed któryini 
stoją obecnie wielkie zadania, a które na innych odcinkach mają już pewne 
osiągnięcia. j 

„ Jeśli mowa o instytutach rolniczych, trzeba podkreślić jeszcze jeden moment. 
Instytuty znajdują się obecnie w resorcie Ministerstwa Rolnictwa i niewątpli- 
wie są tam potrzebne. Będą one niewątpliwie rozwijać dużo szarszą akcję 
upowszechniania wiedzy rolniczej i hodowlanej niż dzieje się to dotychczas. 
Bądą łączyć się z terenem przez zakłady doświadczalne, będą musiały zrosnąć 
się z nimi w jedną ca!ość. Przed zakładami doświadczalnymi ' staje szereg 
poważnych zadań, z których najważniejszym jest wyhodowanie nowych ty" 
pów zwierząt, bardziej produktywnych niż obecnie. Jest to zagadnienie dłu- 
gofalowe, lecz sam fakt, iż zdajemy sobie sprawę z tego, że to może trwać dłu- 


gie lata — w naszej sytuacji jeszcze nie wystarcza. Wymagania naszej ludno- 


śei rosną. Okazuje się, że dzięki współczesnej nauce biologii, opanowaniu 


i badaniu procesów rozmnażania, rozwoju żywego stworzenia — można ten . 


okres skrócić. Można wyhodować nową rasę trzody chlewnej nie w piętnastu, 
lecz w pięciu latach. Toteż do pracy instytutów rolniczych należy także 
wprzęgnąć Polską Akademię Nauk, która, choć z pewnym opóźnieniem, zor- 
gan'zowała Komitet Nauk Rolniczych. Przed Komitetem tym stoją poważne 
zadania i wyobrażam sobie, że od działalności Komitetu Rolniczego i Medycz- 
nago będzie zależało, czy Akademia Nauk jako instytucja naukowa nowego ty- 
pu realizować będzie rzeczywiście stojące przed nią w tym zakresia zadania. 


. „Punkt ten w uchwala dzisiejszego Zjazdu powinien być postawiony. moc- 
no nie tylko ze względu na rozwój naszej produkcji rolnej i hodowlanej, ale 
ze względu na charakter Akademii Nauk i ze względu na postępową treść na- 
szych nauk. 

Engels podkreślił, że gdyby Darwin nie zajmował sią osiągnięciami rolni- 
czymi, a zwiaszcza osiągnięciami hodowców angielskich, to swojej podstawo” 
wej teorii o rozwoju świata organicznego nigdy nie potrafiłby sformułować. 


" Nasza nauka nie możę odrywać się od tzw. nauk praktycznyc», stosowanych, 
a musi się z nimi blisko związać, przede wszystkim z nauką rolniczą, pomagać 
jej do osiągnięcia dobrych wyników produkcyjnych i czerpać z niej materiały 
do formułowania nowych myśli, opartych o współczesną postępową, materia- 
listyczną naukę. Wydaje się, że ten moment trzeba było tu postawić i że Zjezd 
z tego rodzaju postulatami wystąpi tak pod adresem nauki rolniczej, jako 
związanej z produkcją, jak i pod adresem Akademii Nauk, najwyższej naszej 
naukowej instancji (Oklaski). | 
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„„jęed” 


Tow. WŁADYSŁAW PIŁATOWSKI 
I sekretarz KP PZPR w Jęleniej: Górze . 


Nasza powiatowa organizacja partyjna ma poważne osiągnięcia w zagospo- 
darowaniu żyznych, prastarych ziem polskich. Praca partyjna, jej stale zacie- 
Śniająca się więź z masami pracującymi, wzrost świadomości chłopstwa, jego 
przywiązanie do ziemi — to wszystko pozwala nam w szybkim tempie rozwi- 
jać ruch spółdzielczości produkcyjnej. Ą 


"W pracy naszej czerpaliśmy w pelni z przebogatej skarbnicy doświadczeń 
„Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Na fali kampanii przedzjazdo- 
wej powstało w naszym powiecie 9 spółdzielni i dziś możemy zameldować Zja- 
zdowi, że w naszym powiecie, jako piątym z kolei — w każdej gromadzie znaj- 
duje się spółdzielnia produkcyjna. To oczywiście nie oznacza, iż już zakończy- 
liśmy naszą pracę. Nąsze pilne zadanie — to polityczne i gospodarcze umoac- 
nienie spółdzielni produkcyjnych oraz prąca nad indywidualnym chłopstwem, 
które stanowi 40 proc, całej ludności wiejskiej na terenie naszego powiatu, 

nad wprowadzeniem go na tory gospodarki zespołowej. 


Wielkie przemiany, jakie dokonały sią pod kierownictwem naszej partyjnej 
organizacji, postawiły przed KP nowe i "odpowiedzialne zadania prawidłowego 
i systematycznego kierowania pracą spółdzielni produkcyjnych. 


„. Uwaga komitetu powiatowego i aparatu partyjnego skoncentrowana jest 
- na udzielaniu pomocy organizacjom partyjnym w spółdzielniach. W wyniku 
tej pomocy rosła aktywność członków partii i poczucie odpowiedzialności za 
rozwój gospodarki rolnej. Wzrasta poważnie autorytet samorządu spółdzielcze” 
go. Spółdzielnie nasze, m. in. spółdzielnia produkcyjna w Boguszynie, mają po- 
ważne osiągnięcia gospodarcze. Średnia wydajność czterech giównych zbóż 
j wynosi 20 q z ha, buraka cukrowego 325 q z ha, ziemniaków 204 q 7 ha. Po- 
ważne są osiągnięcia w rozwoju zespołowej hodowli, Pogłowie bydła rogatego 
w zespołowej hodowli wzrosło w porównaniu z rokiem 1952 o 92,5 proc., trzody 
chlewnej o 121,1 proc. 

Na przestrzeni 1953 roku. byly dokonane w spółdzielniach produkcyjnych 
inwestycje budowlane. Odpudowano i wyremontowano 129 obiektów za sumę 
3 milionów złotych, z tego 2 miliony uzyskano z kredytów państwowych, a 1 
milion wygospodarowano z własnych funduszów inwestycyjnych spółdzielni, 


Komitet powiatowy mało w swej pracy zwraca uwagi na upowszechnienie 
osiągnięć w hodowli. Komitet wojewódzki i powiatowa rada narodowa nie po- 
magają w 'tej pracy. W wiel; spółdżielniach, jak Kazimierz i inne, hodowla 
jest słabo rozwinięta. Jakość i RRZANACNAĘ inwentarza pozostaw:a wiele do 
życzenia, 

Dla wykonania zadań podniesienia hodowli, które postawiło IX Plenum, 
z inicjatywy aktywu partyjnego urządzono fermy trzody chlewnej i owiec. 
Fermy te będą zaopatrywać pozostała spółdzielnie w materiał dobrego gatunku. 


Do osiągnięć naszych na wsi przyczyniła się klasa robotnicza, 6 tysięcy ro 
botników, w tym poważna liczba członków partii, pracuje w zakładach prze” 
mys'owych naszego powiatu, a mieszka na wsi. Zapoznano ich z zagadnienia- 
mi. jakie stoją przed wsią pracującą. Zagadnienia te są treścią zebrań i narad 
aktywu w zak'adach przemysłowych. Członkowie partil z zakładów metalo- 
wych w Piechowicach zapoznali się ze statutami spóldzielni, Podstawowa or: 
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ganizacja partyjna przy fabryce papieru w Piechowicach powołała grupę qkty- 
wistów, która pod przewodnictwem czionków partii prowadzi pracę wyjaśn.a- 
jgcą w środowisku chiopskim. A: <tywiżci z tej fabryki, mieszzający w csadach 
Riastów i Pomiecnowice, zorgan'zowaii zebrania, na których w krótkich dy- 
skusgjach i pogadankach wyjaśniali chłopom politykę partii i naszego rządu. 
Dyskutowano o osiągnięciach naszych spóździeini, perspektywach ich rozwoju 
i dochodach poszczególnych członków spółdzielni. Wynik tej pracy był taki, że 
do spółdzielni wstąpili mało i średniorolni chłopi. 


O wzroście świadomości chłopstwa pracującego, o. siusznej polityce partii 
świadczy fala zobowiązań podjętych i wykonanych w okresie przedzjazdowym. 
Realizacją podjętych zobowiązań przedzjazdowych przyczyni się do wykona- 
ńia zadań wzrostu produkcji roślin i hodowli nąkreślonych zgodnie z <AORĘS 
nymi IX Plenum i II Zjazdu. 


Przed naszą powiatową organizacją partyjną stoi zadanie pogiębienia i roz- 
szerzenia ruchu tej twórczej inicjatywy chłopstwa pracującego, Musimy udzie- 
lić jak najdalej idącej pomocy politycznej i fachowej dlą wsi pracującej w jej 
walce o rozwój roinictwa, 


Weźmy dla przykładu chociażby zagadnienie planów śwamówo waścdsE 
czych. Trzeba stwierdzić, że aparat fachowy nie był przygotowany do wyko- 
nania zadań na tym odcinku. Jakkolwiek plany zostały opracowane, to jedną!e 
ich analiza wykazała, że w planach tych jest szereg biędów, świadczących 
o niedostatecznym przygotowaniu fachowym aparatu wydziału rolnego powia- 
towej rady narodowej i aparatu agronomicznego POM. Nasz komitet powiato- 
wy ponosi poważną odpowiedzialność za to, że niedostatecznie troszczył się 
o stworzenie tym ludziom warunków do podnoszenia kwalifikacji zawodowych. 


. Zagadnienie obsadzenia ludźmi zawodowo przygotowanymi organów polity- 
cznych POM stoi z całą ostrością przed naszym komitetem powiatowym, tym 
bardziej że ludzi takich mamy na terenie powiatu, lecz pracują oni poza rolni" 
ctwem. 

Osiągnięcia naszej wsi jeleniogórskiej są poważne, jednak byłoby bardzo 
niesłuszne, gdybyśmy nie umieli krytycznie ocenić tego, cośmy w okresie mi- 
nionych lat zrobili. Trzeba powiedzieć, że na tej drodze pope'niliśmy szereg 
błędów. Wysoki procent uspółdzielczenia naszego powiatu przesłonił nar1 za” 
gadnienie współpracy z indywidualnym chłopstwem mało i średniorol..ym. 
Nie doceniliśmy w pełni tego, jak wielkie znaczenie ma wykorzystanie rezerw 
tkwiących w indywidualnej gospodarce chłopskiej dla wzrostu Rek rol- 
nej i — co z tym się wiąże — dla podniesienia dobrobytu ludności pracującej. 
Błędy te zobaczyliśmy z całą wyrazistością po IX Plenum KC naszej partii. Wy- 
nikały one z jednostronnego pojmowania sojuszu robotniczo-chłopskiego przez 
komitet powiatowy i aktyw partyjny. Podstawowe organizacje partyjne na wsi 
w poważnym stopniu oderwały się od chłocstwa indywidualnego. W zasadzie 
wszyscy członkowie partii weszli do spółdzielni produkcyjnych i cały swój 
wysiłek w pracy partyjnej skierowali na robotę polityczno-wychowawczą 
w spółdzięlniach, pozostawiając chłopów indywidualnych bez żadnej opieki i bez 
oddziaływania, Komitet powiatowy niedostatecznie pomagał ogniwom partii 
w przełamaniu niezdrowej atmosfery, jaka wytworzyła się na skutek pewne” 
go oderwania się organizacji partyjnej i spółdzielni od chłopów indywidual- 
nych. 
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Niemalą winę za ten stan pracy na wsi ponosi aparat komitetu wojewóć Si 
kiego. Trzeba powiedzieć, że pomoc ze strony komitetu wojewódzki ego jest 
w dalszym ciągu niedostateczna. W ostatnim okresie czasu odczuwamy w Ko- 
miiecie powiatowym nadmiar różnych uchwał, wniosków i okólników, które 
zamiast pomagać w pracy, tylko ją hamują. Poiowa naszego czasu poświęcona 
jest papierkom, zamiast pracy z żywymi ludźmi. My w komitecie powiatowym 
jesteśmy przekonani, że aparat komitetu wojewódzkiego też siedzi nad tymi 
papierkami j marnuje czas. Brak dostatecznej walki z tymi metodami pfacy. 
może spowodować, że niektórzy dobrzy, rozsądni pracownicy aparatu partyj- 
nego przekształcą się w ograniczonych, biuro a DE" urzędników partyj- 
nych. 


Zanieabanie pracy politycznej z indywidualnym chłopstwem miało ujem= 
ny wpiyw na wzrost produkcji rolnej. Hodowla w sektorze indywidualnej wsi 
od roku 1950 nie wzrastała. [To samo można powiedzieć o produkcji roślinnej. 
Do niedawna zdarzały się wypadki, że aparat dystrybucji towarów niedosta= 
tecznie uwzględniał potrzeby indywidualnych chłopów. Było i tak, że nawet 
część materiałów, a szczególnie materiałów budowlanych, przeznaczona dla 
chłopów indywidualnych, kierowana była do spółdzielni produkcyjnych, a apa- 
rat gospodarczy tiumaczył to tym, że chiopi nie chcą kupować. Zdarzyt 
się i taki dziwoląg, świadczący o karygodnym  biurokratyzmie ze strony woj. 
rady narodowej, że na III kwartał woj. rada narodowa, a przynajmniej zbiu- 
rokratyzowany urzędnik, przydzieliła dla naszego powiatu... cztery cegły dla 
zzopatrzenią indywidualnych chłopów, To jest przykład świadczący o biuro- 
kratycznym pojmowaniu rozdziału materiałów budowlanych dla powiatu. 


Pozostawiznie chłopstwa indywidualnego bez opieki i pomocy SWO 
warunki dla kułackiego wyzysku w wielu gromadach. 


Mimo że po IX Pienum KC naszej partii zagadnienie chłopstwa indywi- 
dualnego jest lepiej rozumiane i doceniane, to jednak nie zdążyliśmy odrobić 
w naszym powiecie uprzednich zaniedbań, co objawia stę np. w niskim pro= 
cencie chiopów indywidualnych ACE do istniejących już spółdzielni 
produxcyjnycn. 


Mało uwagi poświęcamy w pracy naszego komitetu powiatowego kontroli 
pracy gminnych ośrodków maszynowych, których praca jest niedostateczna. 
W parze z tym, jak odnosimy coraz większe zwycięstwa w budownictwie socja- 
lizmu na wsi, wzmagała się i zaostrzała walka klasowa. Kułactwo na terenie 
liaszego powiatu posunęło się do zastosowania nowej perfidnej metody walki. 
Po Żniwach ub. roku wróg klasowy trzykrotnie podpalał stodoły spółdzielni 
produkcyjnej w Bukowie. Spalony został cały zbiór pszenicy, siana i 40 ton 
ziemniawów. Faxt ten świadczy o braku czujności ze strony organizacji par- 
tyjnej, która okazała się bezsilna wobec RACE wroga klasowego we- 
wnątrz spó!dzielni. 


Po IX Plenum KC naszej partii zostało zorganizowanych 17 punktów usługo* 
wych. Robotnicy zakładów metalowych w Piechowicach zorganizowali przy 
swoim zakładzie pracy kowalsko-ślusarski punkt usługowy, z którego korzy 
stają chłopi z okolicznych gromad. Robotnicy kopalni, obok wielkiej pomocy, 
jakiej udzielają naszemu POM, pomagają również j naszej wsi. Zadanie komi- 
tetu powiatowego polega na tym, aby te inicjatywy aktywu robotniczego roz= 
wijać w dalszym ciągu, Musimy nieustannie doskonalić treść pracy ekip łącz= 
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ności miasta ze wsią, aby wsi przyjść z większą pomocą. Trzeba rć wnież zwró- 
cić uwagę na to, że u nas istnieje nadal niebezpieczeństwo niedoceniania przez 
aztyw partyjny indyw:dualnego chłopstwa pracującego. Nie wszyscy akiywi- 
ści zrozumieli do końca, że pomoc państwa ludowego dla chiopów ma:o i śred- 
nioroinych w dziedzinie wzrostu produkcji rolniczej nie stoi w sprzeczności 
z zamierzeniami na odcinku socjalistycznej przebudowy wsi. Wyjaśnianie 
w sposób prawidłowy i dokładny tego zagadnienia naszym organizacjom pąr- 
tyjnym w mieście i na.wsi będzie miało istotne znaczenie dla wzmocnien a 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i kizrowniczej roli klasy robotniczej w tym 
sojuszu, dła wzrostu produkcji rolnej i wprowadzenia pozostałej części chłopów 
mało i średniorolnych na tory gospodarki zespołowej. (Oklask:). | 


Tow. ANTONI ULAS 


raałorolny chłcp z pow. wieluńskiego, 
woj. łódzkie 


W referacie wygłoszonym przez tow. Nowaka ja jako gospodarz ze wsi, 
gospodarz 3-hektarowy, nic nie słyszałem o tym, jak wieś wyglądała przed 
wojną i do 1945 roku, i jak bardzo zmieniła się dziś. Chciałbym tu wypowie- 
dzieć się zaczynając sam od siebie. Więc ja zacznę najpierw od szkoły. 

Chodziłem do szkoły przez trzy lata, ale tylko po trzy miesiące w roku. Szkoła 
była otwarta od grudnia do marca, a później trzeba było iść za krowami lub ża 
owcami, dlatego że nauczyciel odjechał, a egzamin po 3 latach chodzenia do 
szkoły — zapamiętałem do obecnej chwili. Co mam tu na myśli? 


Po szkole trzeba było brać cepy i znowu była druga szkoła. Jak cepami do- 
brze zacząłem młócić, to trzeba było brać płachtę, bo jak nie potrafiło się siać 
z płachty, to się nie ożenił. (Wesołość na sali). Tak ojciec wychował nas pię- 
cioro dzieci. Miał pięć morgów, Gdy dzieci dorosły — na kogo zapisać, na Wac- 
ka czy na Kubę? Niech będzie na Kubę. Jednak jak pojechali do reienta, to 
się nie pogodzili. Później, jak odpisał to gospodarstwo, to co miał zrobić? U.syna 
nie ma co — bierze torby i poniewiera się po domach i po odpustach. 

Teraz chcę powiedzieć, j4k wygląda wieś po 1945 roku. 

'W naszej wsi mamy szkołę. 42 dzieci ukończyło 7 oddziałów. 9 wyszkoliło się 
na nauczycieli. Moi synowie też się wyszkolili. Jeden jest artystą we Wroc!a- 
wiu, drugi jest szoferem. W naszej gromadzie wybudowano Dom . Starców, 
w którym mieszka 90 osób z okolicy, Dziś nikt już nie chodzi z torbami. W gro- 
madzie wybudowano 4 km szosy, strażacką remizę i most. 

Przed naszą gromadą stoi teraz wielkie zadanie. 

Jest 1610 ha ziemi. Jest 230 domów mieszkalnych. Ja się zapisałem do spół- 
dzielni, ale jest nas za mało, bo tylko 4. Spółdzielnia jest potrzebna w naszej 
gromadzie dlatego, że mamy 127 gospodarstw małorolnych. Będę się starał po 
II Zjeździe, aby spółdzielnia powstała u nas jak najprędzej. (Okłasssi). 
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"Tow. JERZY PRYMA 
I' sękretarz Warszawskiego KW PZPR 


Chcę postawić dwa zagadnienia. Pierwsze — w jakim stopniu woj. warszaw= 
skie spełnia swoje zadania jako województwo przystołeczne, i drugie — jakie 
są główne przeszkody, które należy przezwyciężyć, aby woj. warszawskie pod- 
nieść do rzędu przodujących pod względem wzrostu predukcji rolnej, roślinnej 
i hodowlanej, pod względem rozwoju kultury i socjalistycznej przebudowy wsi. 

Woj. warszawskie za rządów burżuazyjno-obszarniczych było jednym z naj- 
bardziej zacofanych. Polityka naszej partii i rządu dąży do zlikwidowania ka- 
pitalistycznego zacofania, obszarniczego dziedzictwa.*Wiele zmieniło się w na- 
szym województwie w latach władzy ludowej. Ale mimo niewątpliwych re- 
zultatów w przezwyciężeniu ciężkiej spuścizny po rządach sanacyjnych i oku- 
pacji hitlerowskiej nasze przystołeczne województwo pod względem ekono- 
micznym, kulturalnym, politycznym jest jednak — musimy to z naciskiem 
podkreślić — w dalszym ciągu jednym z najbardziej zaniedbanych. Uświado- 
mienie sobie tego w pełni wymaga od wojewódzkiej organizacji partyjnej 
i rad narodowych ogromnego wysiłku i znacznie większej pomocy niż dotych- 
czas otrzymywaliśmy ze strony Komitetu Centralnego i rządu, jak i ze stro- 
ny klasy robotniczej stolicy dla naszego województwa w jego walce o podnie- 
sienie produkcji rolnej. | 


' Nasze województwo jest jednym z największych w kraju, o ogromnej prze* 
wadze rolnictwa. Stanowi ono poważne zaplecze Warszawy. Jednak nie za- 
pewniamy Warszawie dostatecznej ilości płodów rolnycn, produktów mięsnych, 
mleka, niezbędnej żlości tanich, dobrych warzyw i owoców. Przezwyciężenie 
zacofania woj. warszawskiego ma ogromne znaczenie zarówno dla rozwoju do- 
brobytu ludnośći stolicy naszego kraju, jak i dla podniesienia dobrobytu mas 
pracujących naszego województwa. | 


Na konserwatyzmie w uprawie roli żerują kułacy, którzy pragną nie do- 
puścić do wzrostu produkcji rolnej. Przeszkodą w uruchomieniu istniejących 
u nas ogromnych rezerw jest biurokratyzm, bezduszność w różnych ogniwach 
aparatu państwowego i gospodarczego, a nawet w szeregu naszych instancji 
partyjnych, Mamy jeszcze zbyt wiele liberalizmu w stosunku do kułactwa. 
Zakorzenione są u nas stosunki kumoterskie w aparacie gospodarczym. Np. 
Prezydium Gminnej Rady Narodowej Dobrzyków w pow. gostynińskim przy- 
dzieliło kredyt instruktorowi rolnemu na zakup krowy, który za otrzymane 
pieniądze kupił większą ilość owoców, by w dogodnej porze sprzedać te owoce 
po wyższych cenach. Instruktor rolny przy GRN Łąck w tym samym powiecie 
spowodował przydzielenie kredytu :'takiemu chłopu, który ma 5 krów, pod- 
czas gdy są tacy, którzy nie mają ani jednej krowy. 

Wciąż jeszcze za mało bronimy małorolnych chłopów przed wyzyskiem ku- 
łackim, szczególnie zaś chłopów nie posiadających koni, a liczba takich chło- 
pów wynosi 120 000. 

Nasze komitety i rady narodowe, jak również komitet wojewódzki za ma* 
ło zajmują się tym problemem. 

Do IX Plenum Komitetu Centralnego wojewódzka organizacja partyjna nie 
stawiała przed sobą jako czołowego zadania — walki o podniesienie produk- 
cji rolnej. Mieliśmy poważne przejawy niezrozumienia i lekceważenia potrzeb 
chłopa pracującego i jego gospodarki indywidualnej. Nasze rady narodowe 
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i komitety powiatowe nierzadko zamieniały się w żbiornice podań i skarg 
członków partii i bezpartyjnych na braki i nieczułość, na krzywdę, która czę” 
sto jeszcze istnieje. Podania leżaly tysiącami nie rozpatrzone przez rady na 
rodowe i komitety powiatowe. Na przykład do wojewódzkiej rady w 1953 r. 
wpłynęło 8 655 skarg, z tego nie załatwiono 3 115. Wydział Rolńy WRN wyszał 
do powiatowych rad i innych instytucji w sprawach skarg 28 tys. pism. Ko- 
mitet Powiatowy w Ciechanowie otrzymał 112 skarg, z czego nie załatwiono 80, 
RP Siedlce — 640, z czego nie załatwiono 217. | 

Jeszcze dziś komitet wojewódzki zajmuje się rolnictwem i hodowlą zbyt 
ogólnikowo. Nie zajmowaliśmy się gięboko ekonomiką naszego województwa 
oraz kierunkiem rozwoju. Siabo zajmowaliśmy się powiatami podwarszawski- 
mi i północno-wschodnimi, które szczególnie pozostają w tyle w swoim roz* 
woju. Dotychczas nie wypracowaliśmy kierunkowych planów rozwoju. pro- 
dukcji rolnej. Nie wykorzystywaliśmy dla podniesienia poziomu rolnictwa do- 
świadczeń i rad przodujących chłopów, naukowców i- miczurinoweów, których 
u has jest już niemało. Nie zwracaliśmy się do Komitetu Centralnego o to, że- 
by pomógł nam rozwiązać problem rozwoju warzywnictwa. Rozwój małych 


zakładów przetwórstwa warzywniczo-owocowego, problem ożywienia małych 


miasteczek u nas powinien mieć poważne znaczenie w usługach dla wsi. 

W pracy partyjnej pokutują jeszcze metody łańcuszkowego przekazywania 
uchwał i instrukcji Komitetu Centralnego. W codziennej naszej pracy odczu- 
wamy nadmiar depesz i telefonogramów Komitetu Centralnego. Nadmiar tych 
depesz zaostrza i tak istniejącą akcyjność, utrudnia WYACRACE naszych pro- 
blemowych zadań w województwie. 


Za istniejący w woj. warszawskim stan produkcji rolnej poważną winę po* | 
nosi również Ministerstwo Rolnictwa, Komitet wojewódzki i wojewódzka ra- . 
da nie czują ręki ministerstwa, nie czują, aby ministerstwo nadawało wła- 


Ściwy kierunek rozwiązywania zagadnień rolnych, aby kierowało służbą rolną. 
Również Ministerstwo PGR zaniedbuje nasze PGR. 

Wysiłek naszej organizacji w sprawie spółdzielczości produkcyjnej jest 
wciąż niedostateczny. W tym roku powstało u nas 37 spółdzielni produkcyj- 
nych, przy czym w połowie powiatów nie zorganizowaliśmy ani jednej. Obe- 
enie mamy tylko 306 spółdzielni produkcyjnych. W tej sprawie — :rzeba 
dal — jesteśmy wśród województw na ostatnim miejscu, na szarym 

ońcu. 

Poważnym brakiem kierownictwa wojewódzkiego jest to, że nie uczymy 
instancji i organizacji partyjnych łączenia akcji gospodarczo-politycznych, jak 
np. akcjt żniwnej, skupu zbóż, z pracą nad rozbudową spółdzielni produkcyj- 
nych. Nie umiemy w codziennej pracy systematycznie, wytrwale stosować trój- 
jedynej formuły leninowskiej, a jednocześnie posługiwać się zasadanu ieninow- 
skiego planu rozwoju spółdzielczości. 


IX Plenum spowodowało wzrost szeregów partyjnych, zwiaszcza ha wsin 


Od IX Plenum do 8 marca przyjęliśmy 6789 kandydatów, w tym 2550 chło- 
pów. Powstały 543 grupy kandydackie w gromadach. Jednak wojewódzka or- 
ganizacja partyjna ma bardzo poważne braki w pracy na wsi. Bardzo często 
życie polityczne na wsi jest słabe. Praca polityczna jest powierzchowna. Od>* 
bija się to poważnie na stanie pracy wśród mas pracujących. Cały nasz wysi- 
łek obecny jest skierowany na zbliżenie komitetów powiatowych i komitetu 
wojewódzkiego do podstawowych organizacji partyjnych. 

Od pewnego czasu Wydział Rolny KC zmniejszył swoje zainteresowanie na- 
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szym województwóm, "głydaje ś się konieczne, aby vydziały KC bardziej 
,” koórdynowały swe „zamierzenia z naszymi planami i uwzględniały, niebezpie- 
- czeństwo - „żrywania: „plahów. KW. i komitetów powiętowyce unikały wprowa- 
"dzania „nerwowości dó: naszej pracy. | 


'Chcę „zwrócić . uwagę, że. "Wydział Prępagandy Komitetu Gańiralńego: do- 
starcza nam materiały: agitacyjne : dla wsi zbyt późno i materiały te są trud- 


. ne; niedostępne dla chłopów. y4 tego „powodu aktywiści nie z.'wsze mogą -się 


przygotować i przemyśleć. sprawę. Zamiast referować sprawę, odczytują chło- 
"pom notatniki i broszury. Wydziały: Organizacyjny, Propagandy i Rolny: 
„nie. zawsze pomagają nam w: rozwiązywaniu wielu ważnych problemów. Wy-* 
» nikają! dla nas 'następujące najważniejsze whioski. Trzeba przebudować pracę 
; organizacyjną 'w- kierunku zabezpieczenia codziennego, -żywego kierownictwa 
«1 pomocy politycznej . „wiejskim organizacjom, polepszenia ich pracy wśród 
-mas, tj. rzadziej wzywać aparat KP i sekretarzy KG do komitetu wojewódz- 
"kiego; częściej „docierać ' 'do terenu i na miejscu uczyć, instruować i pomagać, 
"kierować organizacją partyjną, uczyć pracy z kac am „rozszerzać aktyw 
4 podnosić poziom polityczny. | 2. 


Trzeba. zmienić nasze dotychczasowe metody "kierownictwa radami na1ro-' 
2 otaczać je troskliwą opieką, nie zastępować ich, ale nimi politycznie : 
"kierować, bywać na 'posiedzeniach prezydiów, wysłuchiwać sprawozdań ua. 
"posiedzeniach egzekutywy. Lepiej ' pracować ze Związkiem Samopomocy: , 
Chłopskiej. Konieczna jest ściślejsza: praca organizacyjna komitetu wojewódz- : 
, klego 1. Komitetu- Warszawskiego w-celu. zwiększenia pomocy ze strony klasy 
- robotniczej, i inteligencji w dziedzinie rozwóju rolnictwa, socjalistycznej przes 
p PSO wsi i gaz zacofania kaltuńalnego, ( SU 1. a 


- 
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musz Nówkk w swoim referacie wskazał, że e chłopi na terenie woj. byd- 


kęośkieGć gospodarzą lepiej i osiągają! lepsze wyniki w: pracy. Chciałbym pod- | 
| „kreślić, że również na terenie tego województwa, a szczególnie.w powiecie Mo- 
„gilno, istnieją poważne rezerwy, których nie dostrzegaliśmy do czasu IX Ple- 


num. Po IX Plenum nastąpił u chłopów pracujących, poważny wzrost świad? 


| mości, Chłopi po raz pierwszy w szerszym gronie zaczęli dyskutować nad pod- 
„niesieniem produkcji w swoich gospodarstwach. Wzrost świadomości znalazł. 


wyraz w. szerokim. podejmowaniu zobowiązań. Np. w Trzemesznie chłopi zobo-. 


| wiązali się dodatkowo wyhodować 377 krów ti 1637 świń: 


Powiatowy aktyw partyjny i: gospodarczy nie potrafił dotychczas wyjść na" 
przeciw tej wielkiej aktywności mas chłopskich. Ne ZADEN Ay im pomocy. 
w realizacji podejmowanych zobowiązań. 


Skup zboża w. woj. bydgoskim, a szczególnie w naszym powiecie, pokazał, że 


„na skutek słabej pracy organizacji partyjnej. w gromadach, jak również z braku: 


aktywizacji biedoty, kułak chciał wykorzystać częściowy nieurodzaj po to, żeby 
chować zboże i na przednówku sprzedawać je po wysokiej cenie. Kułacy dażylł * 
do tego, żeby poderwać sojusz robotniczo-chłopski. Sabotaż kułacki wyrażał JE 


| 24 w porzucaniu ziemi, co w rezultacie zwiększyło obszar ziemi: nie zagospoda* 
rowanej w naszym powiecie do ok. 6 tys. ha. Po 1X Plenum ziemię tę p:zeka- 
zano PGR, gospodarstwora indywidualnym i zespołom uprawowym. 

Chcia:bym dalej omówić zagądnienie spółdzielczości produkcyjnej i jej 
wpływ na gospcdarkę indywidualną. Potrafiliśmy w naszym powiecie wiązać 
zagadnienie spółdzielczości produkcyjnej z problemami gospodarki indywidyual- 
nej. Aktywizacja podstawowych organizacji partyjnych oraz polityczne od- 
działywanie wpłynęły na to, że chłopi — członkowie partii i bezpartyjni zain= 
teresowali się przebudową wsi. Praca nad socjalistyczną przebudową wsi do- 
konuje się w ostrej walce kiasowej. Wróg stosował różne formiy w celu szko- 
dzenia budowie socjałizmu na wsi. Np. we wsi Stodoła podstawowa organiza- 
cja partyjna powzięła uchwełę, że należy zorganizować spółdzielnię produkcyj- 
ną, i w tym duchu cz.onkowie partii rozpoczęli pracę polityczną w gromadzie. 
Postanowiono omówić tę sprawę na zebraniu gromadzkim. Kułak Sokół do- 
wiedziawszy się o zamiarze organizacji partyjnej i o dniu, w którym miało się 
odbyć zebranie, odciągnął chtopów i zrobił zebranie u siebie. Rozgorzała wal- 
ka. . Dopiero po zdemaskowaniu kułackiej roboty chłopi zorganizowali spół- 
dzielnię. Wstąpiło do niej 21 chłopów. Inny przykład: kułacy Lange i Nowicki 
z Wymysiowa Górnego straszyli, szczególnie kobiety, żeby nie dopuścić do. ze” 
brania organizacyjnego. Do walki z piotką kułacką vsystąpiła cała organizacja 
partyjna i 28 lutego br. założono spółdzielnię produkcyjną, której statut pad- 
pisało 31 chłopów. 

W A powiecie w okresie trwania dyskusji nad tezami przedzjazdowymi 
przyjęliśmy do partii 336 kandydatów i zlikwidowaliśmy 11. „biażych pląm', . 
tak że w powiecie tylko w 2 gromadach nie ma jeszcze organizacji partyjnych. 

Od czasu IX Plenum pracujemy nad rozszerzeniem naszej działalności 
w walce o przebudowę wsi, o podniesienie produkcji gospodarstw indywidual- 
nych. Systematyczna praca doprowadziła do tego, że w końcu 1953 roku. w po- 
wiecie było 78 spółdzielni produkcyjnych. 

Od IX Plenum powstało 38 spóldzielni produkcyjnych. Zjazd powitaliśmy 
stworzeniem setnej spółdzielni produkcyjnej, Stosunkowo dużo spółdzielni pro- 
dukcyinych ma ścisły kontakt z gromadami indywidualnymi, udziela im po- 
mocy. Spółdzielnie mają poważne osiągnięcia gospodarcze. Najniższe dniówki 
obrachunkcwe w naszych spółdzielniach kształtują się w wysokości 9 — 15. zł, 
przeciętna dniówka wynosi 25 zł, a kilka spółdzielni osiągnęło nawet przeciętną 
39 zł. Taka dniówka ma wielką siłę oddziaływania i stwarza atmosferę dla po- 
wstawania nowych spó'dzielni, przekonuje o wyższości gospodarki spółdziel- 
czej nad gospodarką indywidualną. 

Jednakże w naszej pracy popełnialiśmy dość poważne błędy. Za mało uwagi 
poświęcaliśny umocnieniu istniejących spóździelni, koncentrując się na orgąni- 
zowaniu nowych. Stąd też do istniejących już spółdzielni produkcyjnych. przy- 
stąpiło tylko 167 chłopów. Nie analizowaliśmy, czy POM — chociaż zawarły 
umowy ze spółdzielniami — wykonały te umowy, czy zabezpieczyły wyko- 
nawstwo wszystkich robót w spółdzielniach. 

We wszystkich powiatach, a szczególnie w naszym, widzimy, że niedosta- 
teczne jest przygotowanie aktywu spółdzielczego do gospodarowania na dużym 
areale ziemi. Stąd wniosek, aby Ministerstwo Rolnictwa zorganizowało kilka 
kursów krótkoterminowych dla przewodniczących oraz księgowych spółdzielni 
i kierowników PGR, bo przeszkolenie tylko kilku z nich nie rozwiązuje pro- 
blemu. Poważne braki zaczynają występować również w pracy POM. Np. do 
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dziś dnia POM nie zawarły żadnej umowy z chłopami indywidualnymi. Wy 
działy polityczne POM bardzo wąsko traktują swoją pracę i ograniczają się do 
kontaktu z organizacjami partyjnymi w spółdzielniach produkcyjnych. 

_ Przyczyną tego jest słaba pomoc Ekspozytury Okręgowej POM, której kon- 
takt z terenem ogranicza się do zbierania danych statystycznych. Stanoweżo 
za mało pomocy dla spółdzielni produkcyjnych otrzymujemy z prezydium wo- 
jewódzkiej rady narodowej, którego kontakt z powiatem odbywa się za pomo- 


cą dużej ilości pism i okólników. Mało pomocy w stosunku do naszych potrzeb | 


otrzyfnujemy również z komitetu wójewódzkiego. 
" Podam przykład. Przyjeżdża trzech instruktorów do powiatu. Jadą oczywiście 
do gmin i przywożą stamtąd szereg materiałów, w których się konstatuje, że 
tyle i tyle braków jest w komitetach gminnych i w organizacjach partyjnych 
w gromadach. Ja pytam: jak pomogliście, jak ustawiliście tych sekretarzy? 
Odpowiadają: no, my daliśmy tylko zadanie, Otóż samo stawianie zadań bez 
bezpośredniej pomocy nie rozwiąże sprawy. Dlatego trzeba, ażeby komitet wó- 
jewódżki na swych odprawach międzywydziałowych lepiej, konkretniej wska- 
zywał instruktorom ich zadania w terenie. Zwracaliśmy się do wydziału rol- 
nego komitetu wojewódzkiego o przysłanie agronomów, których szczególnie. 
brak w powiecie. b: nam takiego, który się na agronomii w ogóle 
nie znał. 

Od szybkiej i. lepszej pomocy władz wójewódzkich na odcinku kierowania 
- poważną ilością spółdzielni produkcyjnych, które obejmują w naszym powiecie 
ponad 50 proc. ziemi ornej, od usprawnienia i zwiększenia pomocy ze strony 
instancji powiatowych dla podstawowych organizacji partyjnych zależeć będzie 
wykonanie zadań, które stawia II Zjazd. (Oklaski). 


Tow. HILARY CHEŁCHOWSKI 


w referacie sprawozdawczym towarzysz Bierut stwierdził, że nadmier* 
"na dysproporcja między tempem rozwoju przemysiu i rolnictwa hamuje 
dalszy rozwój gospodarki narodowej. [a dysproporcja powstałą dlatego, 
że rolnictwo w zbyt powolnym tempie podnosi swoją produkcję. A jeśli 
jest mowa o rolnictwie w całości, to nie można pominąć ważnego ogniw, 
- jakim są w nim państwowe gospodarstwa rolne. Jednym z głównych nier 
.dociągnięć i zaniedbań w. państwowych gospodarstwach rolnych jest niee 
wykonywanie planów produkcji roślinnej. . 

Nie zagospodarowaliśmy w pełni i należycie obszarów ziemi przydzie” 
lonych przez państwo. Przykładem tego jest okręg Przemyśl, w którym 
na posiadane w 1953 roku 148 tys, ha użytków rolnych powierzchnia 
zbiorów wynosiła zaledwie 41 tys. ha, óraz województwa szczecińskie 
i zielonogórskie, gdzie nie zagospodarowaliśmy ponad 30 tys. ha łąk. O nie- 
należytym zagospodarowaniu świadczą plony zespołów woj. lubelskiego, 
gdzie mimo lepszych gruntów zbiory 4 podstawowych zbóż są o połowę 
niższe od plońów zespołów okręgu łódzkiego. Nierównomierny jest wzrost 
plonów w zespółach już zagospodarowanych w poszczególnych okręgach. 
'Np. dwa sąsiadujące ze sobą żespoły Osięciny i Kobylniki okręgu bydgo- 
skiego przy podobnych warunkach glebowych i ekonomicznych osiągają 
różne wyniki. W zespole Osięciny plony rokrocznie wzrastają i wynosiły 
«średnio dla 4 zbóż: w 1951 roku — 17 kwintali z ha, w 1952 roku -= 18 q, 
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w:1958 —— 20 q, a w zespole Kobylniki plony rokrocznie spadają i wynos 
siły średnio ' ala 4 zbóż: w 1951 roku — 18 q z ha, w 1952 r. — ló gg, 
aw 1953 — 14 q z ha. 

Jakie są źródła tych niedomagań i zaniedbań? 


Po pierwsze — nie skoncentrowano wysiłków na zagospodarowaniu naj- 


większych obszarów i najlepszych gleb na terenach gleb ciężkich: żuław, 
raadów nadodrzańskich i lessów lubelskich. Nie przydzielono odpowiedniej 
ilości i odpoWwiednich typów maszyn i narzędzi. Po drugie — nie skiero- 
wano tam najlepszych, oddanych politycznie kadr inżynieryjno-technicze 
nych i robotników. Nie stworzono na tych terenach dla pracowników od- 
powiednich warunków bytowo-socjalnych i warunków do pracy. Po trze- 
cie — nie opracowano dla tych terenów kierunków rozwoju produkcji 
i wytycznych planu urządzeń rolnych. Po czwarte — upowszechnianie 
doświadczeń i osiągnięć uzyskanych przez przodujące gospodarstwa i ze» 
społy PGR, nie stało się metodą kierowania produkcją w PGR, a tym 
samym nie stworzono warunków do pełnego wykorzystania rezerw i mo- 
żliwości produkcyjnych. ” | 

Zańiedbania w produkcji roślinnej zaciążyły w poważnym stopniu na 
wynikach w produkcji zwierzęcej. Słabo rozwinięta baza paszowa, niena- 
leżyte wykorzystanie łąk i pastwisk, częste wypadki niewłaściwego roz- 
mieszczania inwentarza, nieżabezoieczenie budynków, brak należytej pie- 
lęgtnecji zwierząl — to wszystko wpływa na niską wydajność mleka od 
krowy, hiskie przyrosty tuczu i bekonów oraz nadmierną jałowość i wy- 
Soką. liczbą. padnieć. 

"W wyniku tych zaniedbań państwowe gospodarstwa rolne nie wykonu* 
ją planów produkcji i dostaw dla państwa. Dajemy masom pracującym 
zbyt mało zboża, mięsa, mleka, surowców dla przemysłu, nasion kwalifl= 
kowanych i zwierząt zarodowych dla gospodarki chłopskiej. Niewykony= 
wanie planów powoduje olbrzymie straty gospodarcze i polityczne. 

Błędy organizacyjne i słabość w kierowaniu polegają na funkcjonaliz= 
rhie, kancelaryjno-biurokratycznej metodzie kierowania, beztroskim sto- 
sunku dó powierzonych zadań, braku rozeznania terenu i właściwej 
kontroli, braku pomocy, braku dyscypliny państwowej i odpowiedzialno- 
ści osobistej u wielu pracowników aparatu kierowniczego i specjalistów 
za wykonanie powierzonych im zadań. | 

Tow. Nowak, krytykując kierownictwo Ministerstwa PGR za błędy i za- 
niedbania, wskazał również na zaniedbania w polityce kadrowej i na 
brak troski o człowieka pracy. Wyraża się to przede wszystkim w braku 
stałej, przemyślanej polityki w rozmieszczeniu kadr, ich wykorzystywaniu 
i stepilizacji. Nie zabezpieczyliśmy należytej organizacji pracy, nie uru+ 
enomiliśmy w porę dostatecznych bodźców materialnych w celu zaintete* 
aowania załóg wzrostem wydajności pracy i wynikami produkcji. Miała 
też miejsce niedostateczna znajomość kadr specjalistów i przodowników 
pracy, a w wyniku tego — zaniedbanie awansowania, odznaczania i na- 
gradzania tych pracowników, którzy w pełni na to zasłużyli. Z winy za 
równo Ministerstwa. jak i instancji partyjnych brak jest również syste- 
zmatycznej piacy politycznej wśród załóg. 

Jak zamierzamy przezwyciężyć te trudności, poprawić metody i styl 
pracy, sby wykonać zadania, postawione przez II Zjazd part:i? 

Wprowadzono nową strukturę organizacyjną resortu, która stwarzą 
warunki do usunięcia szkodliwego funkcjonalizmu ij umożliwi lepsze kie- 
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rowanie i kontzolę, zapewni lepszą: pomoc dla zespołów i gospodarstw Że : 
strony centralnych. zarządów i zjednoczeń, wzmocni jednoososowe kiero= . 


- wnictwo,, qQdpowiedzialność kadr kierowniczych i spec jalistów na wszyst. 
- kich.szczeblach za wykonywanie planów. . 


. Dalszym środkiem poprawy jest uchwała. .Prezydium Rządu o ulepsze- ś 
niu organizacji pracy i warunkach wynagradzania za pracę w PGR. Było= 
„ by jednak błędem twierdzić, że nowa struktura organizacyjna oraz nowy 
system. płac automatycznie usuną _ błędy, niedociągniącia i trudności. . 
w PGR. Zapoczątkowana po IX. Plenum i.w. myśl jego wytycznych praca . 
w kierunku przezwyciężenia naszych trudności i błędów oraz polepsze= - 
nia, metod pracy dała nam pewną poprawę. już jesienią 1953 r. Wyraża . 
_ się ona w lepszej uprawie, terminowo. przeprowadzonym siewie, w po-. 5 

„nad 40 tys. ha siewu krzyżowego, w obsianiu ponad 50 tys. ha granulowa-, 
nym, superfosfatem wraz Z wykonywaniem „orek, zimowych lepiej niż. 
w lątach poprzednich, 


Najbliższym naszym zadaniem jest polepszenie stylu pracy kierownic: -. | 
twa-.poprzez powiązanie go:z terenem, podnoszenie kwalifikacji aparatu: 
kierowniczego, zapobieżenie nadmiernej ilości'zarządzeń, operatywną. po--. 
moc i kontrolę wykonania, poprzez zwiększenie roli gospodarstwa . jako - 
jednostki produkcyjnej. W zakresie agrotechniki. skoncentrujemy wysiłki, | 
aby. doprowadzić do zasadniczego przełomu w jakości i terminowości prać, . 


Dalszym zadaniem jest systematyczne wprowadzanie. urządzeń rolnych, 
zmianowania i' płodozmianów trawopolnych. Celem zabezpieczenia bazy: 
'paszowej dla .rozwoju hodowli będziemy: traktować uprawę i nawożenie - 
łąk i pastwisk na równi z uprawami polowymi i systematycznie uprawiać .. 
_ wielkie tereny. łąkowo-pastwiskowe. Dla wykonania planów produkcji. 

zwierzęcej wzmożemy wysiłki w. kierunku polepszenia pielęgnacji inwen- 
_ tarza :żywego, poprawienia opieki. -'sanitarno- weterynaryjnej, stosowania : 
indywidualnych norm żywienia i ulepszenia techniki. przygotowania pasz, 

Pewna poprawa w: hodowli, wyrażająca się w wykonaniu. w styczniu . 
i lutym 1954 r. planów produkcji mleka .w 103,8 proc., w dostawie mleka _ 
'w 110,4 proc., w dostawie tuczników .w 100,1 proc., nie może przysłonić, 
nam groźnego zjawiska nadmiernej jełowości bydła i. Poważny upad- - 
ków. „trzody chlewnej. 


Głównym warunkiem. wykonania BE produkcji roślinnej i zwierzęz.: 
cej w PGR jest konsekwentne . przestrzeganie „uchwały. rządu o popra- . 
wie;i. organizacji. warunków pracy przez umocnienie istnieiących ji zor- - 
ganizowanie nowych brygad tam. gdzie ich brak, wprowadzeni e i prze- 
strzeganie. brygadowego systemu pracy, celem zapewnienia . wzrostu: wy= 
dajności pracy, podnoszenie kwalifikacji i podnoszenie realnych płac ro= . 
botników. Podnosząc organizację pracy:i wyniki produkcyjne, podnosząc: 
poziom ;uświadomienia politycznego. załóg, podnosząc. pozostające w tyle 
zespoły .1 gospodarstwa do poziomu przodujących, pełniej niż dotychczas. 
włączymy. się. w: problematykę wsi i akażerny pomoc organizacyjną i gos+ 
podarczą .spółdzielniom produkcyjnym i chłopom gospsdarującym indy= 
widualnie. Dokonamy maksymalnego wysiłku w .celu poprawy naszej.gos- 
podarki nasiennej i hodowli 'zarodowej, aby corocznie zwiększać ilość 
i jakość nasion kwalifikowanych i zwierząt zarodowych. W tym celu umo-. 
cenimy. organizacyjnie i gospodarczo istniejące gospodarstwa nasienne -. 
i zarodowe, kierując. do.nich najlepsze kadry agro- i zootechniczne- oraz. 
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nowoczesne maszyny i harzędzia, a także wprowadzając ścisłą ewidencj ję 
3:3 hodowianą oraz BR a Rida RA zwalczać 


sua nastroje samouspol sen F demobil uzacji Az Rosa an) 
Szerzej niż dotychczas będziemy popularyzować i wprowadzać wszech= 
SITOŃM:e Ww biastyce kogate dcźwiadczenia sowcnozów radzieckich. *: 


O wykonaniu zadań postawionych przez II Zjazd. decydować będą lu- 
dzie, kadry. W waice o rozwój socjalistycznej gospodarki rolnej, o oczysz* 
cznie państwow ych gośpedarstw rolnych z elementów obszarniczo-kułac 
kich, wzwosła twiatnosno.ć robotników rolnych. Z byżyca fornali, pogar- 
dzanych. poniżanyca i wyzżyszivanych przez byłych o:s:zarników i kuła” 
ków w Polsce obszarniczo-kapitalistycznej, wyrosła dziś w PGR. kil- 

Jzusettysięczna załoga. Dzięki wzsezaniom parii oraz związków zawodó*' 
wych wzrasta poczucie odpowiedzialńości robotnika rolnego, wzrasta je- 
go poczucie odpowiedzialności jazo wsoólgoszodarza kraju. Mamy w pańs 
stwowych gospodarstwa ch rolnych tysiące robotników wyróżnionych od-- 
znaką Przodownika Pracy i Rae jonalizatora Produkcji oraz mistrzów wy= 
sokiego urodzaju i hodowli, przedują cyca pra cownuków mechanizacji na= 
grodźzonycn cdznaczeniarii państwowymi. 

Państwo wykształciło i skierowało do państwowych goszodarstw zółe 
nych liczną kadrę agroncmów, zosiechników i innych specjalistów roini< 
ctwa, z których wielu już zwanszoważo na odpowiedzia!ne sianowiska, jak 
siarzzych agronomów i si arszych mechaników, na kierowników gospo” 
darstyni kierowników zespolów. Minio tych pewnych osiągnięć państwo» 
we gożpodarstwa rolne odczuwają nadel poważny brax wykwalifikowa* 
nych kodv. I tax w agrotechnice zatrudnionych iest inżyn.erów i tecnnie 
ków zóledwie 30 proc. w stosunku do ogólnej ilości etatów tego pionu, - 
w zoctecinite tyiżO 25 proc., a w mechanice rolnej — zaledwie 12 prod, 


Tak poważny brak specjalistów stwarza ogrorane trudności w podno* 
szeniu poz:orau pracy w państwowych gospodarstwach rolnych, w kiero= 
wahiu produkcją, w prowadzeniu instruktażu, nadzoru i kentroli, a tym 
bardziej w obliczu rosnących przed FGR zadań po 'II Zjeździe partii. © 
Musimy więc otoczyć szczególnie trezkliwą opieką przez stworzenie nie 
zbędnych warunków bytowo-kulturalnych micdą kadrę specjalistów. 
Śmielej niż dotąd bądziemy awansować, wysuwać na kierownicze stano* 
wiska młodą, rośnącą kadrę specjalistów i wyróżniających sią pracownie 
kówz. Zadaniem naszym jest w pełni wykorzystać zwięzszone w r. 1954 
środki 'przydzieione przaz państwo na remonty i budowę mieszkań, baz* 
wzszlędne poprawienie hisienv i kezpieczeństwa bracy oraz stworzenia. 
należytych warunków kulturalnych i socjalnych dla specjalistów i ich. 
rodzin. Państwowe gospodzrstwa rolne potrzebują jezzcze dużej pomo 
cy, opieki i kontfoli, szczególnie w obecnym ckresie poważnych zmian: ' 
organiztcyjnych i nowych zadań. Liczymy, że w tym. okresia jeszcze: 
bardziej zwiększy się pomoc wojewódzkich i powiatowych komitetów, - 
partii, źwiększy się pomoc or sv) związkowych i terenowych rad na- 
rodowych. » 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że ikoratóć zadań nakreślonych przez 
11 Zjazd nie będzie sprawą łatwą. Zdajemy sobie sprawę z tego, że w pra- 

PGR osiąynęć musimy przełom i zrobimy wszystko, aby nie zawieść 
nadziei pokładanych w nas przez partię i naród. (Długotrwałe oklaski). 


357, 


. 368 


KLASE 
*> , 


Tow. FRANCISZEK WACHOWICZ © |. ' 
e: żekrelarz KW PZPR. w Saszęciie ©. 00000 


UE 


z kaklcnyćh zadań, jak i ze. Si zawarty ch w referatach dikają 
. poważne 'i trudne: zadania dla "naszej szozecjńskiej organizacji partyjnej 
"w walce o wzrost produkcji rolnej. Szeroka dyskusja przedzjazdowa wykazała 
©; nam ' jeszcze! rąz, że-w wej. -szezeeińskim istnieją warunki i PORAWA aby 

. - wypełnić zadania: wytyężone przez H Zjązd partii. 


Dość wysoki gqdsgtek' aispplecznionej gospodarki rolnej w naszym GojEWŚ- 
- twie, bo obejmując łącznie z PGR i spółdz ielniami produkcyjnymi 67 procent 
"całości użytków laydh, 27 POĄ wyposążonyćh w dostateczną ilość maszyą 
rolniczych i traktorów — stwarza dogodną bazę gospodarczą i techniczną dła 
podniesienia produkcji rolnej w sektorze uspoleczn 8 jak również i w sek- 
torze indywidualnym. 

„Posiadamy również dostateczną: bazę dlą rozwoju hodowli, duże sbęzaj zak, 
którę przy odpowiednim zagospodarowąniu Stwarzą peine możliwości utrzymą- 
| nia 500 tys. sztuk bydła i 300 tys. sztuk owiec. 'Botychczas wykorzyst taliśmy. te 
' możliwości zaledwie w 40 proc. Wykorzystanie w Nech rezerw pozwoli dać 
krajowi więcej chleba, mleka i mięsa, | 


' Trzeba jednak samokrytycżnie stwierdzić, że da IX Biekuin nie było z riaszej 
strany większych prób właściwego rozstąwienią człąniców partii, którzy by 
swoim przykładem, oflarnością; zdecydowaną postawą , w spółdzielniach prQ- 
dykcyjnych, w PGĄ, w gromądąch zabezpieczali rozwój gospodarki uspołecze 
"nionej | którzy mogliby coraz mocniej oddziaływać ną chłopów indywidual- 
_ nych. Podstawowym. hłędem było również to, że zarówno na posiedzeniach ple: 
'.narnych, jak i na posiedzeniach egzekutyw komitetu wojewódzkiego oraz qe 

„mitetów powiatowych zbyt częstę sugerowaliśmy się ogólnymi cyirami wzęo- 
stu. Np. przy analizie wzrostu hodowli za rok 1953 cyfry v wykazały, że w spół- 
„ dzielniąch nastąpił wzrost, jeśli chodzi 6 bydłe — o 52 proce., trzodę — o 102 
proo., owce — o 142 proc., a dniówką obrachunkowa wzrosła również, W qe- 
spodarstwach zaś indywidualnych hodowla bydła wzrosła o 11 BróĆ, traody 
"081 proc, owiec o 26 „proc. "Wynikało więę z tyoh ogólnych wskaźników, że 
hodowla w 1953 róku w naszym województwie poważnie rozwinęła się w'śtor 
_ sunku do roku yb. I to jest prawdą, Jednakże nie byio żadnych powodów doQ 


p sarqouspokojenia, albowiem głębsza analiza po IX Plenum wykazalą, że na 676 


"spółdzielni produkcyjnych przeszło 120. posiada zły stan hodowli pomimo SzePO- 
*kich możliwości rozwojowych. 
Około 600 chłóbów = średńiaków posiadających: od 5 do 8 ha ma jedną krowę 
_z przychówkiem albo tylko samą krowę. 
" "Nie dostrzęgaliśmy, że są u nas spółdzielnie, które zespołowo gospodarują 
'jyż 4 lata, a -stan ich hodowli pozostawia wieję do życzenia. Sa spółdzielnie, 
których pogłowie bydła wynosi do 6 sztuk na 100 ha. Jeżeli nie dostrzegały 
"- tego instancje pdrtyjąe z KW ną czele, to nie dziwnego, że nie dyskutowano 
*.na te tematy w spóidzielniach, nie zwracano dostatecznej uwagi na to w radach 
naródowych. 
Słaba była pomoce państwowej służby rolnej. Dam przykład. Od kkaanło 
: półtora roku dyskutuje się w naszym województwie, o czym wiedzą Minigter- 
- stwo Rolnictwa i Ministerstwa PGR, ną temat zagospodarowania i właściwej 
|. e%xsploatącj: łąk nadodrzańskich, których obsząr wynosi ponad 500 ha. Jsk 
POBĘ na skutek niekonsekwentnego, * atanowiiea komitetu wojewódzkiego 


i prezydium WRN sprawa nie ruszyła z miejsca. Niedostatecznie dobijaliśmy 
$gię © to w ministerstwie. Uważamy za konieczne, aby zainteresowane ministar= 
stwa doprowadziły tę spiawę do końca. | | 
„ £apoznając masy prącującego chłopstwa z uchwałami Romitetu Centralnego 
i rządu spotkaliśmy się w gromadąch, w. spóździelniach produkcyjnych, w PGR 
z ożywioną działalnością wroga, który zmierza do zahamowania aktywnosci 
spóldzielców i chłopów indywidualnych poprzez rozbijackie próby odciągania 
chłopów indywidualnych od wstępowania do spółdzielni produkcyjnych i .od- 
wrotnie — odciągania spółdzielców cd chłopstwa indywidualnego, aby w ten 
posób nie dopuścić do dalszego uspółdzielczania wgj. Np. wśród chłopów pow, 
gryfickiego czy innych powiatów kułak szerzy plotki, że nie należy rozwijać 
spółdzielazości, bo to będzie gorzej. Przejawią się to np. w takich powiedze- 
piach: „Po co przyjmować nowych członków, kiedy obniży się przez to dniówsa 
o>rąchunkawą". Albo: „Ą gdzie oni byli, jak myśmy spółdzielnię organizowali", 
Albo: „Nie śpiesz się z rozwojem hodowli, ho jak będziesz miał 2—3 krowy, 
to nazwą cię kułakiem, podniosą podatek, świadczenia”. Ale nie brak i takich 
urzędników w rądach narodowych, w aparacie skupu, którzy, zamiast zachę” 
cać do dalszego podnoszenia produkcji ralnej daprowadzali do tego, żę chłop 
bal się zwiększać swoją produkcję. Świądomie czy nieświadomie popierali prom 
pagandę kułacką. Z tąkimi praktykami musimy raz ną zawsze skończyć. 


Organizacja szczecińska nie wykorzystała dotąd jeszcze tych moeśliwości, 
które dały partią i państwo dla realizacji swej polityki na wsi. Organizacje par» 
tyjne na wsi stanowią najsłabsze ogniwa w naszej pracy. 


Zągadnieniu kadr dla spółdzielni, PGR i POM nie poświęciliśmy niestety 
uwagi. Nie zajęliśmy się przede wszystkim sprawą stworzenia odpowiednich 
warunków materialnych i kulturalnych dla tych kadr. Nierzadkie były wy* 
padki, że kierowaliśmy ludzi do pracy w terenie bez uprzedniego zabezpiecze- 
nia warunków, jak mieszkanie itd., co musiało wpłynąć na złe wykonywanie 
pracy zawodowej, a nawet na ucieczki z pracy. Obecnie widzimy, jak poważne 
zadania mamy na tym odcinku. e | 

Widzimy m. in. potrzebę zorganizowanią na terenie naszego województwa 
wyższej szkoły rolniczej z wydziałami agrotechnicznym i melioracyjnym. Zwrą- 
cam się z tą sprawą do rządu. i 

Niewątpliwie organizacją szczecińska ma pewne osiągnięcia w walce o plan 
„produkcyjny i w aktywizacji mas pracującago chłopstwa. Spółdzielnie cdczu- 
wąją konieczność stosowania przodujących metod w uprawie roli, jąk s:ew 
krzyżowy i kwadrątowo-gniazdowe sadzenie ziemniaków. i w tym kierunku zo- 
stało podjętych ponad 100 zobowiązań spółdzielni produkcyinych. Nie hrak 
również takich zobowiązań, które idą w kierunku zagospodarowania zien. nie 
wykorzystanych. Wzrost aktywności widzimy również wśród chiopstwa indy- 
widualnego. Wyraża się to m. in. w zawieraniu umów z POM w sprawie likwi- 
dacji odłogów. Pogłęblenie więzi partii z masami wzmocniło siły organizacji 
partyjnej. W okresie tym zlikwidowaliśmy 130 „białych plam* w gromadach, 
w spółdzielniach j PGR. aa a 

Go to znaczy? To znaczy, że przy poważniejszym wysiłku partii rezultaty nię 
dają długo na siebie czekać. Ostra krytyka ze strony mas pracyiątych nomogłą 
lepiej ujrzeć hraki i niedociągnięcia w pracy instancii partyjnych oraz ich nie= 
domagan'a. Wiele słusznie poruszonych snraw zostało za!atwionych. Nie ozna- 
cza to jednak, że krytyka mas jest skwapliwie podcohwytywana przez insiancje 
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partyjne. Nie wszystkie instancje partyjne — komitety powiatowe i KW — 
słuchają krytyki mas 1 wyciągają wnioski dla codziennej pracy. W konsekwen- 
"cji doprowadza to do tego, że w wielu wypadkach nie wiedzą, co najbardziej 
nurtuje teren w danym okresie i w czym należałoby udz elić szczególnej po- 
mocy gromadom, spółdzielniom czy PGR. Wytyczne II Zjazdu pomogą nam 
w przezwyciężeniu beR niedomagań. ( SARA. 


Tow. HUGENIUSZ SZYR 
zastępca ,. przewodniczącego PKPG 


Głównym ogniwem walki o założone proporcje rozwoju gospodarki narodo- 
wej, o szybszą poprawę stopy. życiowej, jest na obecnym etapie rolnictwo. Naj- 
istotniejszym i najtrudniejszym zadaniem w tej dziedzinie jest planowanie 
i zabezpieczenie wykonania planu w indywidualnej gospodarce chłopskiej, 
obejmującej w końcu 1953 r. ok. 80 proc. obsząru użytków rolnych. 


Czy. można i należy walczyć o wzrost produkcji w gospodarce drobnotowa- 
rowej? Czy można i należy plany terenowe doprowadzać do gromad i chłopów, 
w jaki sposób nadać im charakter mniej lub bardziej wiążący” Mówimy 
„0 tym dlatego, że w praktycznej działalności pleniły się teoryjki o niemożli- 
wości dalszego wzrostu produkcji w chłopskiej gospodarce drobnotowarowej, 
a równolegle krzewił się pogląd o rzekomej sprzeczności między zadaniami roz- 
woju spółdzielczości produkcyjnej a zadaniami wzrostu produkcji oraz popra» 
wy poziomu życia małorulnych i średniorolnych chłopów. Mówimy o tym dla- 
tego, że jadowite powiedzonko: „im gorzej, tym lepiej" miało szeroki obieg, 
choć w różnej walucie, u kułaków i u hurra-rewolucyjnych sekciarzy. 


. Partia i państwo mogą, w oparciu o siłę Związku Radzieckiego i obozu po- 
koju, który skutecznie walczy o odprężenie w sytuacji międzynarodowej oraz 
w oparciu o osiągnięty stosunkowo wysoki poziom sił wytwórczych w uspo* 
łecznionej gospodarce, stosując szereg ńowych form dla planowego powiązania 
gospodarki drobnotowarowej z gospodarką socjalistyczną i zacieśnienia spójni 
ekonomicznej ze wsią, stworzyć taki system oddziaływania politycznego i eko- 
..nomicznego na gospodarkę drobnotowarową, który zapewnia szybszy wzrost 
produkcji rolniczej, zapewnia bardziej skuteczne ograniczanie i izolację poli- 
tyczną kułaka, sprzyja równocześnie dobrowolnemu przechodzeniu chłopów 
pracujących na tory socjalistycznej, zespołowej gospodarki. 

Osłabienie produkcji w gospodarce drobnotowarowej natomiast sprzyjałoby 
rozwojowi kułackiej spekulacji, rozszerzaniu się wpływów kułackich na wieś, 
pogłębiałoby chwiejność średniaka, podrywałoby zaufanie do władzy ludowej 
u biedniaka, stanowiłoby w konsekwencji: poważny hamulec dla rozwoju spół- 
dzielczości produkcyjnej. 


- Uchwały IX Plenum wyjaśniły sprawę możliwości pomocy państwa dla 
prócesów inwestycyjnych w gospodarstwach chłopskich. Tak więc państwo 
przejmuje znaczną część inwestycii maszynowych poprzez szybką rozbudowę 
gminnych ośrodków maszynowych i umożliwia w ten sposób, w połączeniu 
z ożywieniem pomocy sąsiedzkiej, szerokie korzystanie z maszyn, zwłaszcza 
chłopom małorolnym. 

"Wielokrotny wzrost długoterminowych kredytów umożliwia coraz większej 
liczbie chłopów, przede wszystkim AREA zaopatrzenie się w przy» 
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chówek i krowy. Kredyty te wystarczą w r. 1954 na zakup co najmniej 70— 
80 tys. sztuk bydła. Rosną kredyty na budownictwo wiejskie. Rosną nakłady 
państwowe na melioracje i pomoc dla melioracji, dokonywanych przez chłop" 
skię zespoły łąkowo-melioracyjne, spółki wodne itp. 

Przechodzę do zagadnienia metod i praktyki planowania produkcji „rolnej 
w gospodarstwach indywidualnych. Był taki okres, kiedy Ministerstwo Rol- 
nictwa zamierzało planować produkcję każdego gospodarstwa chłopskiego. Ta 
biurokratyczna i szkodliwa praktyka została szybko ukrócona, jednak na tym 
tle w służbie rolnej powstają z kolei żendencje do dmuchania na zimie. Na- 

stąpiło „uproszczenie* obiegu planowania. Obieg dokumentów kończył się 
w gminie. Brakło rzeczywistego powiązania, zadań planowych z walką: o ich 
wykonanie, brakło dotarcia do gromady. 

Stwierdzić należy, że PKPG również nie znalazła na czas właściwego rózwią- 
zenia tego problemu i zadowalała się jałową krytyką aparatu Minister- 
stwa Rolnictwa. Stwierdżić należy, że PKPG nie potrafiła odegrać pionier- 
skiej roli w opracowaniu metod planowania pośredniego i bezpośredniego 
w rolnictwie w naszych skomplikowanych warunkach. Nie potrafiła również 
zapewnić w innych działach środków, które by ułatwiały Min. Rolnictwa do- 
tarcie do gromad i zwiększyły materialne zainteresowanie chłopów. w rozwoju 

- produkcji. 

Oddolna inicjatywa mas chłopskich, poparta przez aktyw partyjny na wsi, 
wskazała drogę, metody i środki właściwej organizacji walki o wykonanie za- 
dań planowych gromady w oparciu o plany województwa i powiatu. 
W wielu gromadach powstały często żywiołowo komisje złożone przeważnie 
z przodujących chłopów pracujących, kierujące walką o wykonanie gromadz- 
kich zadań rozwoju rolnictwa. Doświadczenie to jest w tej chwili rozszerzone 
na cały kraj, na wszystkie gromady. Posypały się zobowiązania gromadzkie, 
stanowiące w wielu wypadkach szczegółowy i konkretny program działalności 
rocznej i długofalowej w danej gromadzie, ożywiła się działalność kół ZSCh, 
kół gospodyń wiejskich. Nadszedł więc obecnie czas na uogólnienie i organi- 
zacyjne ujęcie całości zagadnień planowego i operatywnego zarazem kierow= 
nictwa produkcją rolną w gospodarstwach indywidualnych. Wymaga to stoso- 
wania elastycznych, giętkich form i położenia nacisku na zespół środków za- 
bezpieczających wykonanie planu w skali powiatu i gminy, bez uciekania s'ę 
do sprzecznych z charakterem gospodarki drobnotowarowej prób narzucania 
szczegółowych planów w formie wiążących nakazów dla chłopa. 

Tym zmianom w gromadach wiejskich, noszącym jeszcze charakter zalążkowy, 
odpowiadać musi reorganizacja służby rolnej w województwach i powiatach, 
nowe nastawienie Ministerstwa Rolnictwa. Niezbędne jest przy wykorzystaniu 
nowych warunków uposażenia natychmiastowe zasilenie tworzących się obec- 
nie wojewódzkich i powiatowych zarządów rolnictwa najlepszymi kadrami na 
jakie nas stać, by rzeczywiście zapewnić jednolite kierownictwo walką o wzrost 
produkcji rolnej i podniesienie poziomu terenowego planowania w rolnictwie. 

Podjęte w styczniu br. przez niektóre wojewódzkie rady narodowe uchwały 
o rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 świadczą o trwającej jeszcze chorobie 
biurokratycznego planowania bez uwzględnienia warunków terenu i środków 
realizacji oraz bez ponoszenia odpowiedzialności za wykonanie planów. Tym 
się tłumaczy nierealna uchwała Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
o podwyższeniu w ciągu 2 lat pogłowia bydła o 35 proc. i Wojewódzkiej Rady 
Narodowej we Wrocławiu o wzroście pogłowia trzody chlewnej o 40 proc. 
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Punkt ciężkości leży nie w opracowaniu planów, lecz w wykonaniu planów. 
Zapewnić należy pełna dyscyplinę wykonywania zadań piźżypadających pań* 
sśiwówym wykbriawcom planu rolnictwa, tj. państwowym ośrodkom masżynde 
wym, służbie ochrony roślin, służbie wodno-meiioracyjnej, weterynaryjnej, 
Tefminarze „czynności rad riarodowych, związane z kampaniami siewnymi, 8:4* 
hoktosów, żniw, muszą być trtaktówane jako żelazne prawo i podlegać bezustan* 
nej, uporczywej końtroli, Tylko pod tyri warunkiem plan w rolnictwie stan'% 
się prawetn niezłomnym, programem dźżiałania i walki o linię naszej partii, 
o interesy narodu. 

Rewizji wymagają również metody i ormy planowego. kierownictwa w PR. 
W ciągu kilku lat produkcja tych gospodarstw może przy rosnącym wy posń* 
żenlu w nowoczesną techńikę osiqgnąć wzrost o ok. 50 prec. W ciagu 3—4 lut 
będzie. możliwe osiągnięcie pełńej mechanizacji pracy iv produkcji roślinnej 
i póważhy wzrost mechanizacji ptae hodowlanych. W ciągu 38 — 4 lat wszyste 
kie PGR będą mogiy ztealizować zasady naukowego  płodczmianu i osiągnąć 
wysoki poziom hodowli zarodowej i. gospodarki nasiennej: Planowanie rózwoju 
produkcji rolnej winho w tych warunkach opierać się na oddolnej inicjatywie 
1 wnioskach. Trzeba. odrzucić jako szkodliwe wszelkie próby biurokratycznegó 
harzycania gospodatstwom zadań, które nie byłyby. ugtuniowane doświadcże* 
niem bezpośrednich wykonawców planu. 

Należy podkreślić opieszaiość w likwidacji odłogów: Jesieni ią 1953 r. zasi jań6 
jedynie 19 000 ha tdłogów. Na wiosńę rady narodowe żanlanowały likwidację 
jedynie. 48 000 ha odłogów. W walce o rozszeraenić powierzchni pod uprawy 
półrzebhy jest większy. rozmach i większe nasilenie środków. Należy tu skofńie 
czyć ż powolnością. Traktory i maszyny rolnicze PÓM i PGR musrą wejść dó 
ekcji wiosną br. Natychmiast uruchomić. należy pomoc dla PGR, społe 
dzielni produkcyjnych i POM, podejmujących pracę na słabo zagospodarowa* 
hych terenach, zapewnić dóraźnie warunki ekipom żagospodarowującym odłogi 
w województwach lubelskim i rzeszowskim, przygotować stałe budownietwó 
na tych terenach w najbliższym okresie. Dotychczas s4 w okręgach przemyskim 
t lubelskim zespoły skandalicznie zaniedbane, pozbawióne siły roboczej i kadt 
kierownic a trzeba z tym natychmiast skończyć. Celem lixwidacji odłogów 

i żagospo arowania terenów rzadko zaludnionych należy oręanizować wielką 
kampanią zaciągu ochotniczego, zwłaszcza wśród ZMP-owców, i sprawić, by 
POM i PGR położóne na terenach o najtrudniejszych warunkach mialy najlepa 
sze kadry. Roższerzyć talże należy system ulg dla chiepów podejmujących 
likwidację odłogów, a na terenach o większym nasilehiu tych prac dostarczyć 
GGOM traktory, i to natychmiast, jeszcze w bieżącej kampanii wiosennej, 

Sprawa odłogów, sbrawa zdobywania ziemi pod pług i zboże stać się musi — 
"do likwidacji ostatniego skrawka ye odłogów — jedną z centralnych spraw 
rolnictwa polskiego. . 

Podstawą walki o wzrost plonów zbóż, głównego czynnika rozwiązania prós 
bieńńu żbóżowego, jest wdrożenie prawidłowej agrotechniki uprawy. Wiadomo, 
że siów rzędowy zapewnia użyskanie oszczędności do 50 kg ziarna siewnego ńś 
1 ha otaż lepsze plóny. Jednak w wielu województwach stosuje się jesżcze 
w zńacżnym odsstku siew rżutowy z płachty. Slużba rolna oraz terenowe rady 
narodowe nie potrafiły doprowadzić do pełnego wykorzystania siewników po* 
siadanych przez GÓM i poszeżególnych chłopów. 


Wiadomo, że wałka z chwastami śstanówi w wielu wójewództwach ważny. 
ćzyńnik wzrostu plonów. Walkę tę różna d WyGSR tylko grórmadżkim wysiikiemm, 
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organizowanym przez służbę rolną i rady narodowe, i to nie tylko w drodze 
pszekonywania, lecz także w rażie potrzeby — środkami administracyjnymi. 
lstnieją prawne pódstawy organizacji walki z chwastami i powszechnego 
 zeprawiarnia ziafna siewnego, ale — jak widać — pizepisy te także porosiy 
-chwastami. 

frzeba sprawić, ky y wiosenna Kampania br. stała się sprawdzianem bojowej 
gotowości naszej partii i s'użby rolnej, by w peini przebiegaia pod hasłem 
Wwykonańia uchwał II Zjazdu. 

Bitwa o zboże rńoże być wygrana, jeśli sprkwie tej saźwiędóna będzie naj" 
większa uwaga, jeśli toczyć się będzie walka o każdy skrawek gruntu nadająćy 
się bod uprawę żbóż, jeśli wielkie dni robót polnych, decydujące o wyniku zbio* 
tów, będą wielkimi dniami partyjnej i państwowej mobilizacji, 

Doświadczeńia milionów chłopów i robotników rolnych mają ogromne zńa- 
czenie dla ustalenia najbardziej tacjonalnych dla danego terenu, datej gleby 
i danej uprawy wytycznych i zaleceń. Stąd niezbędny jest ogrorany wysiłek dla 


upowszechnienia wiedzy rolniczej w oparciu o doświadczenia i aletywność MAS 


chłopskich i robotników rolnych. 

Musimy wsżyścy stać się bojownikami o rozwój rolnictwa i równocześnie 
6 umiocnieliie i pogłębieńie sojuszu robotniczo-chłopskiego, o sżybki rozwój ha- 
szej parte na wsi, o żdobycie dla partii nowych, bojowych kadr, zahattowany ch 
w walce klasowej, przodujących w walce o plony dla sióbie. i dla Ojczyzny. 


Walkę tę toczyć będziemy, nie zaniedbując przemysłu — wzmagająć i potęgu- 


jąc walkę o jego poziom techniczny i wyniki ekonomiczno-finańnsówe, 6 to, by 
przemysł i rolnictwo skuteczniej służyły wielkiej sprawie dobrobytu natródu 
t rozkwitu Ojezyzńy, o to, by kraj nasz miał dosyć stali i zbóża, węgla i tnięsa, 
obrabiarek i cukru, by rozwijały sie szybciej socjalistyczne stosuhki produkcji 
na wsl, 6 tó, by uporczywym ti ofiatnym wysiłkiem przybliżyć zwycięstwo s6- 
cjalizmu w naszym kraju. (Oldaskt). 


Tow. JÓZEF BUZIŃSKI 
śektetarz KW PZPR w Lubilnić - 


W ciągu ostatnich 5 lat na Lubelszczyźnie powstały nowe ośrodki przemysłó- 


we, zakłady produkujące tak niezbędne dla gospodarki narodowej asortymónty 


produkcji, jak samochody ciążarowe, łożyska toczne, sprzęt instalacyjny i inne. 
Na Lubelszczyżnie w tym czasie wyrosła nowa, młoda klasa robotnicza, howa 
kadra fachowców, inżynierów i techników. 

Rozwój naszego młodego przemysłu na BukEkżcyście musiał mieć i miał 
wpływ .ha ukształtowanie się stosunków  społeczno-ekonomicznych na wśl 
lubelskiej, Tysiące młodzieży wiejskiej znalazło zatrudnienie w nowopowstałych 
obiektach przemysłowych. Dziesiątki tysięcy rodzin chłopskich, żwłasżcza bied- 
ńiackich, wskutek tego, że ktoś z rodziny pracuje w zakładzie produkcyjnym, 
póprawiło swój byt materialny. W wyniku uprzemysłowienia powstały na. Lu- 
belszczyźnie warunki oddziaływania klasy robotniczej na pracujące chłópstwo. 
Na gruncie tych przemian, w oparciu 6 ogrotaną bomoc partii I naszego ludo- 
wego państwa, nastąpił również pewićń rożwój rolmictwa. Jednak rożwój teh 


jest stanowczo zbyt mały w stosunku do sżerokich możliwości, jakie istnieją . 


363 


N 
ro. 


, 
t+ 


RZ neszym województwie.  g te tak. nikłe” osiągnięcia z ostały u nas mocno pod- 


ważone i: w. pewnym sensie za iprzepasżczone Wskutek przegięć i awanturnictwa 
- politycznego, 'które wystąpiły w naszym owoję odzew przy organ:zowaniu 
„ spółdzielni pródukcyjnych. SEEN CZE PET 

. „Sprawa ta. zaciążyła bardzo poważnie. na , stosunkach Aohiiedze naszymi. -OIga- 
'nizacjami partyjnymi a masemi pracującego. - chłopstwa na wsi lubelskiej. 


W. pewnym stopniu ciąży - ona. tu i ówdzie i- do obećncgo cz 'SU. Przez „szereg 


„„miesięcy cały; wysiłek organizacji: lubelskiej skierowan Y R na organizowanie 


_ spółdzielni produkcyjnychii i byłoby. to słuszne, gdyby. wysiłek ten koneentr "'ował 
„SIĘ na zagadnieniach politycznych, . „organizacyjnych i gospodarczych. Niestety, 
"W „dziesiątkach, niemal setkach wypadków, spółdzielnie produkcyjne były .orga- 
'nizowane w zasadzie.bez aktywnego udziału. chłopów, bez wyrażania przez nich 


| ad. bez. gospodarczego - i politycżnego przygotowania do przejścia na nową 


„drogę gospodarki. Jednym słowem, łamana była najróżnorodniej zasada dobro- 
/ wolności. Nasza lubelska organizacja zaniedbała również zupełnie: sprawę kie- 


z, *rowania politycznymi: dźwigniami: i udzielańia wszechstronnej pomocy 'chłop- 


' 
ł 


„stwu pracującemu na. codzień, w. -.walce o' pódnószen: e produkcji rclnej;'o po- 
„prawę ich bytu. To z kolei spowodowało, że w wielu grainach, gromadach 
zaczęło. szwankować zaopatrzenie wsi w towary, zaczął szwankować skip. To 
. Spowodowało, że terenowe rady. bądź wedle; bądź nienależycie interesowały się 
| wsią, nie żałatwiały w terminie skarg: i'zażaleń chiopów. Zaniedbano również 
sprawę instruktażu i pomocy chłopom. W zakresie: agtotechniki. Pozostawiono 
bez „opieki dziesiątki istniejących i znajdujących się w 7 początkowym stadium 
rozwoju SP Śłdzielni produkcyjnych. NP | 


Tego rodzaju kierunek: i styl. Pracy był | nie. ik Moda: na młyn wroga kla- 
„„SOWESO, a ale wprowadził. chaos w pracę. nasżego aktywu i: aparatu par tyjnega, 


5 w „pracę . rad narodowych i instytucji gospodarczych. Skutków tego doświadczy- 


A 


"ła nasża organizacja lubelst: a w okresie: realiżacji obowiązkow ych dostaw*zboża, 
" wlokąc się przez: 'cały niemal czas na końcu województw. W ten szbsó5 bodwsa- 
"żone żóstą ały. w naszym wo jewództwie: zasady sojuszu: robotniczo-chżopskiego. 
W wielu gromadach - znacznie zachwiane zośtało zauianie chłopów pracujących . 


A "nie tylko do terenowych rad. narodowych 1 Ansty tucji o dr ki tu 


| > A, ówdzie i do naszych instancji partyjnych: 


„„Mocnym orężem w walce o poprawę tego : "stanu byla ih ęjała Sekretariatu KC” 
W sprawie wypaczóń lubelskich.. Trzeba jednak stwierdzić, że nie potra filiśmy 
W pełni skorzystać z tej uchwały. Do; wielu” organiżacji partyjnych uchwała ta 
„ „została. przeniesiona formalnie. W- wielu organiz acjach partyjnych nie wyc: 45 
-nięto z uchwały praktycznych” wniosków dla siebie. Nawet poważna” część 


aktywu — niewątpliwie z wińy naszej iństancji wojewódzkiej i instancji po- 


ś * wiatowych — nie przyswoiła RE należycie Sensu, istoty i treści uchwały 
| w. sprawie 'wypaczeń lubelskich. * aj 


LD 


5 


. 
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* Zaznaczyło się w naszym województwie / formalne przenoszenie uchwały 
W tsren, „uwidoczniły - się również w niektórych * órganizacjach i instancjach . 
partyjnych próby tak' lewactwa jak i oportunizmu. Dopiero po IX Plenim na- 
era pewien, choć jeszcze nieznaczny zwrot. Ciągłe zasilanie najlepszym akty- 
we m terenowych organizacji partyjnych spowodowało pewne ich ożywienie. 

, Dyskutowanie; wytycznych i tez podniosło zainteresowa nie chłopstwa 'pracu- 
_ jącego sprawami walki o produkcję rolną, „9 wzrost hodowli, co znalazło swój- 
wyraz w dość szerokim ruchu zobowiązań przedzjazdowych, które objęły ponad 
2. 500 grómad i i ok. 100 tys. chłópów. Poriad 2. RE 'chłopów z'ok. 1 000 gromad 


- 


już wykonało zobowiązania przedzjazdowe. Ożywienie to znalazło ' również 
wyraz w rozszerzeniu się sieci kursów szkolenia zawodowego i rolniczego 
w gminach i gromadach, w zwiększeniu czytelnictwa czasopism rolniczych 
i fachowych, wreszcie w większym zainteresowaniu się chłopów sprawą umoc- 
nienia istniejących spółdzielni produkcyjnych i organizowania nowych. 

Po dziewięciomiesięcznej przerwie powstały ostatnio na terenie Lubel- 
 szczyzny 4 nowe spółdzielnie produkcyjne zorganizowane przez chłopów na 
"zdrowych żasadach. Ale to są dopiero przebłyski. Nasza organizacja winna 
"zdać sobie sprawę z tego, że po to, by wykonać zadania, o których mówiły tezy, 
a które szerzej nakreślił Zjazd, trzeba dokonać zasadniczego przełomu w pracy 
partyjnej na terenie naszego województwa. Przede wszystkim musimy wszcze- 
pić w nasz aktyw partyjny i bezpartyjny głęboką wiarę w to, że w masach 
chłopstwa tkwi olbrzymia siła twórcza, której trzeba wyjść naprzeciw. 


Rozpoczęliśmy szeroką pracę w kierunku szybkiego załatwiania dziesiątków 
skarg i zażaleń chłopskich, do tej pory jeszcze nie załatwionych. Jako najważ- 
niejsze zagadnienie widzimy sprawę walki o zaktywizowanie naszych podsta- 
"wowych organizacji partyjnych. Staramy się przyzwyczaić nasze podstawowe 
organizacje, a również nasze komitety powiatowe, do samodzielnego oceniania 
sytuacji w ich terenie, do znajdowania i ujawniania rezerw wewnętrznych 
tkwiących w terenie, do określania sposobów ich uruchamiania. Chcemy odzwy- 
czaić nasze organizacje partyjne i instancje partyjne od wyczekiwania na wy- 
tyczne, a przy tym sami chcemy pomagać instancjom i SRARRCCH gromiadz- 
kim w usamodzielnianiu się w pracy. 


Chcemy podnieść produkcję rolną, rozwinąć produkcję zbóż. w suibliśszych 
dwóch latach zamierzamy wyprodukować 200 tys. ton zboża więcej niż w latach 
1952 — 1953. Jak zabezpieczymy wykonanie tego zadania? Przede wszystkim 


zagospodarujemy 29 tys. ha odłogów, które są jeszcze w naszym województwie, 


przekazując je w stałe użytkowanie spółdzielniom produkcyjnym, chłopom in- 
- dywidualnym i PGR. Już w tej chwili rozdysponowaliśmy ponad 4 tys. ha od- 
łogów, z tego ponad 3 tys. chlopom indywidualnym. W tym roku chcemy za- 
gospodarować i zagospodarujemy 19 tys. ha odłogów, przez co uzyskamy do 
20 tys. ton zboża więcej niż w latach poprzednich. Z problemem odłogów w na- 
szym województwie wiąże się sprawa zagospodarowania trzech powiatów: hru- 
bieszowskiego, tomaszowskiego. i włodawskiego, a szczególnie dwóch pierw- 
szych, gdzie w wyniku działań band faszystowskich w latach 1945—1948 zostały 
zniszczone i- spalone dziesiątki wsi. Tam właśnie są znane w kraju Jessy 
i czarnoziemy lubelskie, które dotychczas najczęściej tysiącami ha leżą odło- 
giem, pozbawione zabudowań gospodarczych i mieszkalnych. 

- .W związku z tym rozpoczęliśmy na tym terenie budowę 700 nowych zagród, 
w dużej mierze z miejscowego materiału, a częściowo systemęm gospodarczym. 
Ponadto rozpoczęliśmy akcję propagandową za przesiedlaniem się do powiatów 
hrubieszowskiego i tomaszowskiego chłopów wraz z zabudowaniami z terenów 
o nadmiernym rozdrobnieniu gospodarstw. Już w tej chwili ponad 300 rodzin 
z innych powiatów wyraziło chęć przesiedlenia się do powiatów tomaszowskie- 
go i hrubieszowskiego. Niezbędne jest teraz zapewnienie tym rodzinom pewnej 
ilości drewna budowlanego dla naprawienia uszkodzonych budynków. Z tą 
sprawą zwtóciły się nasze władze do Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
o przydział dodatkowej puli drzewa. Jaki wynik? Ministerstwo Handlu przy- 
dzieliło nam 1 200 m sześc., ale z naszej normalnej puli. To potrafilibyśmy sami 
" zrobić w województwie. Ponadto w celu rozpoczęcia budowy wspomnianych 
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przedtem 400 żagród w roku bieżącym I 300 w przyszłym roku — nieżbędne 
Są ktedyty, o które zwróciliśmy się do odnośnych resortów. Tow. Szyr, wyste= 
pując tutaj przede mną, mówił o zagadnieniu: konieczności budownictwa na 
tych terenach. W tej sprawie zwracaliśmy. się, ale jak dotąd bez wyników, 
a jest to sprawa, od której w dużym stopniu zależy wykorzystanie tych cennych 
leszgów i czarnoziemów w Hrubieszowskiem i Tomaszowskiem, 

Wydaje się konieożna, aby poszczególne reśórty poważniej traktowały po= 
trzeby terenu, a sżczególnie te, które są związane z realizacją bieżących zadań .- 
Podobnie jest z Ministerstwem PGR — na kompleksowo odłogulących grun- 
tach w powiatach tomaszowskim i hrubieszówskim konieczne jest zorganiżo= 
wanie 2 — 4 zespółów PGR. Mówił o tyhi w swoim referacie towarzysz Bierut. 
"Towarżysze z Ministerstwa PGR odrzucili ńasze wnioski. Wydaje mi sie, że 
w wyniku uchwał Zjażdu towarzysze z tych ministerstw zmienią stosunek do: 
potrzeb terenu i pomogą w realizacji nakreślonych zadań. Ze spiawą zagospo- 
darowania terenów w Hrubieszowskiem i Tomaszowskiem wiąże się sprawa 
jak najszybszego zbudowania pewnej ilości nowych dróg. Konieczna jest nam 
w tym pomoc zainteresowanych resortów. 

Poważnym problemem w naszym województwie jest sprawa podniesienia ho-. 
dowli. W dwuletnim programie założyliśmy podniesienie pogłowia bydła 
o I proc. trzody chlewnej o 28 pbroc., owiec o 12 proć. 

Jeśli chodzi o rozwój i umacnianie spółdzielni produkcyjnych w naszym wo- 
jewództwie, istotnym problemetn jest obok pracy organizacyjno-politycznej 
na tym odcinku sprawa inwestycji w naszych POM i spółdzielniach próduk= 
cyjnych. Trzeba powiedzieć, że w roku bież. w wielu naszych POM zaiogi wyko- 
nywały remonty maszyn na dworze przy 30” mrozie, bo w 10 POM nie ma 
zupełnie warsztatów, a w kilkunastu brak jest pomieszczeń na maszyny i na= 
rzędzia, w większości zaś — chociażby skromnych pomieszczeń mieszkalnych. 

Zadania jakie stawia II Zjazd partii wykonamy, jeśli obok wysiłku naszych 
instancji partyjnych i rad narodowych poszczególne resorty i poszczególne wy- 
działy KC pomógą nam w realizacji tych zadań nie tylko przez przysyłanie ludzi 
dla tzw. „fotografowania tereńu', ale dla udzielenia twórczej, konkretnej po- 
mocy w rozstrzyganiu trudnych niewątpliwie problemów naszego województwa. 

Taką satią fórmę kontroli i pomocy będziemy się starali i my wprowadzać 
w stosunku dó naszych terenowych órganiżacji. Organiżacja lubelska dołoży 
wsżystkich wysiłków, by hasz wkład w walkę o szybką poprawę bytu mas 
pracujących odpowiadał naszym szerokim możliwościom. (Oklaski). 


Tow. EDMUND PSZCZÓŁKOWSKI 


Zjazd naszej partii, stawiając wielką sprawę szybszego podnoszenia poziomu 
życia mas pracujących w mieście i na wai, wytycza równocześnie konkretne za- 
danie, aby w ciągu bieżącego i przyszłego roku płace realne i dochody chłopów 
pracujących podniosly się o 15—20 proc. Sądzę, że bić się raczej będziemy 
o lą górną granicę, to znaczy o wzrost o 20 proc. | 

A wielka bitwa o wżrost produkcji naszego rólnictwa już się rozpoczęła. Na- 
desżły pietwsże meldunki ó rozpoczęciu wiosennej kampanii siewnej w woje-- 
wódżtwach półudniówo-zachodnńich, | 


366 


Trzeba, abyśmy sobie wszyscy uświadomili z całą siłą, aby to uświadomienie 
dotarło do wszystkich naszych organizacji partyjnych, do prezydiów rad naro- 
dowych oraz do wszystkich pracowników aparatu gospodarczego działające” 
g0 na wsi, że poważnie zwiększona pomoc ekonomiczna państwa dla rolnictwa 
jest tylko jędnym ze środków walki o wzrost produkcji rolniczej, że nie będzie 
ona działać samoczynnie, że główne źródło możliwości szybszego podniesienia 
produkcji rolniczej tkwi w ogromnych rezerwach istniejących zarówno w milio- 
nach gospodarstw małorolnych i średniorolnych chłopów, jak i w spółdziel- 
niech produkcyjnych oraz w PGR, że zwiększona pomoc ekonomiczna państwa 
dla rolnictwa winna stać się czynnikiem ułatwiającym uruchomienie tych re- 
zerw. Dlatego obok przegrupowania i większej koncentracji środków ekono- 
mieznych zapewniających rolnictwu znacznie większą pomoc ze strony 
państwa sprawą wielkiej wagi jest odpowiedni wzrost pracy politycznej i ko- 
nieczność ogromnego wysiłku organizacyjnego w walce o rozwój rolnictwa. 


Pragnę na wstępie zatrzymać się nad sprawą walki o wzrost produkcji rolni- 
czej w małorolnych gospodarstwach chłopskich. 


Państwo nasze udziela ogromnej pomocy gospodarczej małorolnym chłopóm. 
W praktyce jednak wielu naszych towarzyszy, jak i pracowników rad narodóe 
wych i aparatu gospodarczego niedostatecznie zdaje sobie sprawę z tego, że po- 
moc ta będzie działać najskuteczniej nie tyle przez to, że przyniesie doraźną ulgę 
w sytuacji materialnej chłopa, ale przede wszystkim przez to, że jest ona skie- 
rowana na podnoszenie jego gospodarki na wyższy poziom, Wielu towarzyszy 
nie docenia znaczenia walki o wzrost produkcyjności małorolnych gospodatstw 
chłopskich. 


liczba gospodarstw, posiadających do 4 ha gruntu, wynosi w naszym kraju 
ponad 40 proc. Zajmują one ók. 17 proc. ogólnego obszaru użytków tóle 
nych gospodarki chłopskiej, Produkcja towarowa tych gospodarstw wy* 
nosi, według przybliżcnego szacunku, około 27 proc. w Żywcu bydlę 
cym | około 28 proc. w trzodzie chlewnej. Produkcja mleka w tych gospodar- 
stwach stanowi prawie 30 proc. ogólnej produkcji gospodarki chłopskiej, pro 
dukcja jaj — przesżło 30 proc. i produkcja ziemniaków — około 25 proc. Gospo= 
darstwa do 5 ha dostarczają około połówy zakontraktowanej trzody chlewnej, 
kontraktują przeszło 30 proc, słomy, lnu i konopi oraz przeszło 30 proc. rzepaku. 


Liczby te wskazują, jak poważną rolę w ogólnej produkcji rolniczej gospo- 
darstw chłopskich odgrywa produkcja gospodarstw  małorolnych chłopów. 
Równocześnie podkreślić należy, że około 1 miliona gospodarstw do 5 ha nie 
posiada włashych koni. W tej liczbie jest 480 tysięcy gospodarstw posiadających 
2-—— 6 ha. 


Wykorzystując ten stan rzeczy, kułak szeroko stosuje różne formy wyzysku 
biedoty, szczególnie w postaci odrobków. Biedota wiejska, jak również rodziny 
chłopów, którzy znaleźli zatrudnienie w naszym socjalistycznym przemyśle, 
odrabiają u kułaków za wypożyczenie konia, maszyn rolniczych, za kawalek 
ziemi pod ziemniaki, ża komórne, za wypas krów w kułackim rowie. 


A przecież odrobek na kułackim polu.i to w okresie najbardziej natężo+ 
nych prac w rolnictwie — kułak wtedy przede wszystkim żądu odrobku — 
musi prowadzić do zaniedbywania przez biedotę swych małych działek, do 
wykonania pracy na swoim gospodarstwie w spóźnionym terminie, co z kolet 
odbija się na wyniku plonów i kultury rolnej gospodarstw biedniackich. 
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Wyzysk kułacki w poważnym stopniu przyczynia się do zaniedbaśić gł iel 
biedniackich gospodarstw. Wiełe jest jeszcze takich małorolnych gózpo > 
darstw, w których plony zbóż wynoszą po 8q z ha, a A zwaoł krów. osiąga 


przeciętnie załedwie 800—900 litrów rocznie. ; | m RENSYA 


Formalne, WY DYSZE i nierzadko wypaczone stoc nie dekretu o "BoE zę 
mocy EAZA ej, zła praca GOM i niedostateczna pomoc maszyn GÓM dla bie- 
aoty. wiejskiej, pozostawienie tych spraw często samym soitysom I zani iedby wa- | 
nie ich przez wiele naszych gromadzkich organizacji partyjnych ułatwia: wy >: 
zysk kułącki, hamuje walkę o wydobycie wielkich Tezerw tkwiących w set- 

| A 
kach tysięcy małorolnych gospodarstw chiopskich. „s BIO 


- o gad - 


Przeprowadzone przez Instytut Ekonomiki Rolnej Badaniń nad użytkowa- 
niem maszyn GOM w 17 gromadach oRejmuJącycĘ 8381 gospodarstw. wyka- 
zały, że z maszyn tych korzystało w 1852 roku tylko 6,2 proc. biedoty za- 
mieszkującej te gromady, 25,9 proc. chłopów średniorolnych i 280) proc. ku- 
łaków..Podobny stan jest w większości gromad. WET 


Dlaczego chiop maiorolny musi często rezygnować z pomocy 'GOM? Dla 
tego, że wtedy, gdy otrzymuje maszynę z GOM, to akurat nie ma konia, a gdy. 
dostanie konia, to nie ma możliwości uzyskania w tym czasie maszyny, dla=_ 
tego; że sprawa pomocy sąsiedzkiej nie jest zsynchronizowana z pracą GOM, 
że pozostawiona jest często na żywioł, że słabo tą sprawą zajmowały się do-- 
tychczas:gminne rady narodowe, Z*acznej pomocy udzielić tu mogą specjalnie 
wydzielone do pracy w indywidualnej gospodarce chłopskiej REŻ. trak= 
torowe POM. 

Sądzę, towarzysze, że nie należy rezygnować z możliwości | | órganizo EA 
przy POM konnej siły pociągowej. Niechże CZ POM i województwa, w któ- 
rych jest najwięcej biedniackich gospodarstw bezkonnych i gdzie występuje 
najbardziej jaskrawy wyzysk kułacki — wykażą WRC, CISY cz 
bują m.in, i tę właśnie formę. 

Poważny problem zwiększenia pomocy bezkonnym oczzóda A chłop 
shira wymaga dużego wysiłku organizacyjnego i pracy politycznej. Trzeba, 
żeby tą sprawą z większą niż dotychczas energią zajęły się rady narodowe, z 
trzeba, żeby tej sprawie poświęciły więcej uwagi nasze RODY powiatowe 
i gminne oraz gromadzkie organizacje partyjne, 
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Wielu naszych aktywistów partyjnych, widząc w biedocie najbliższego sojusz- 
rika klasy robotniczej, poważne oparcie w walce o umocnienie sojuszu między 
klasą robotniczą i DSUJACUMA chłopstwem, nie dostrzega równocześnie Ko- 
nieczności i dużych możliwości pomocy we wszechstronnym rozwijaniu i podno- 
szeniu kultury małorolnych gospodarstw chłopskich, nie zdaje sobie SPrawy; 

jak wielkie rezerwy tkwią w tych gospodarstwach. 


A przecież prawidłowe. stosowanie w praktyce dekretu o pomocy sąsiedz- 
kiej zapewnienie pomocy ze strony POM i GOM, dalsze rozwijanie uprawy 
kontraktowanych roślin przemysłowych z róÓWnocZE R zapewnieniem nale 
żytej opieki i pomocy agrotechnicznej, prawidłowe wykorzystanie pomocy kre- 
dytowej państwa, zorganizowanie pomocy w nabywaniu materiału hodowla- 
nego (jak np. cicląt czy krów), dopilnowanie prawiciowego rozdziału materia-_ 
łów budowlanych, przezwyciężanie zacofanych metod gospodarowania i upor- 
czywe propagowanie przy pomocy upowszechniania wiedzy rolniczej najprost- 
szych nowoczesnych zabiegów agrotechnicznych — to wszystko jest w stanie 
w szybkim czasie podnieść produkcję maiorolnych BOSPOOS AS : 
368. 
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Równocześnie z tym prowadzona walka o wzrost produlzcji gospodarstw 
średniackich, o której wyczerpująco mówił towarzysz Nowak, zespoli jeszcze 
bardziej masy pracującego chłopstwa z klasą robotniczą, podniesie ich aktyw- 
ność polityczną w walce o wykonanie doniosłych zadań, postawionych przez 
I[ Zjazd partii. 

Państwo przeznacza ogromne środki na wyposażenie rolnictwa w siłę mecha- 
n'czną i różnorodne maszyny rolnicze. Liczba traktorów  przeliczeniowycn 
w POM i PGR osiągnęła w końcu 1953 r. przeszło 45 tysięcy. POM i PGR 
wyposażone są w wiele tysięcy siewników zbożowych, snopowiązałek, kosla- 
rek, sadzarek, a ostatnio — w kombajny. Dziesiątki tysięcy maszyn i narzędzi 
rolniczych znajduje się w GOM. 

Tow. Minc mówił w swoim referacie o planie dalszego wzrostu parku ma- 
szynowego w rolnictwie, o tym, że dostawy maszyn i narzędzi dla 
całego rolnictwa wzrosły w ciągu ostatnich 4 lat bardzo znacznie, bo 2 i pół- 
krotnie, a dalszy 2-krotny wzrost produkcji maszyn i narzędzi rolniczych 
zostanie osiągnięty w ciągu tylko dwóch najbliższych lat. W ciągu najbliższych 
3 lat przemył maszynowy podejmie produkcję seryjną 34 nowych typów ma- 
szyn i narzędzi dotychczas w kraju nie produkowanych. | 


Właściwe wykorzystanie tego poważnego już dzisiaj, a stale rosnącego i co- 
raz bardziej różnorodnego parku maszynowego posiada ogromne znaczenie 
dla wykonania zadań rozwoju rolnictwa stawianych przez II Zjazd naszej 
partii. 

Jak dotąd wykorzystany jest ten park maszynowy, jak służy on zadaniom 
walki o wzrost produkcji rolniczej? 

W PGR przeciętne wykonanie normy rocznej wynosi na przykład dla trak- 
tcra „Ursus* ogumionego — 88,6 proc., „Ursus* na kolcach — 65 proc, 
„Zetor — 87,2 proc.,. przy czym na niektórych terenach (woj. olsztyńskie, 
koszalińskie, białostockie) normy te wykonywane są dla poszczególnych typów 
traktorów tylko w pięćdziesięciu — sześćdziesięciu kilku procentach. W tym 
czasie na innych terenach (woj. poznańskie, opolskie) normy dla tych samych 
traktorów są przekraczane o 20 proc. i więcej. Jak więc widać, normy te są 
nie tylko osiągalne, ale można je w naszych warunkach znacznie przekraczać. 

O wykorzystaniu maszyn przyczepnych do traktorów Min. PGR nie po- 
siada żadnych danych, co najlepiej charakteryzuje stosunek ministerstwa do 
spraw mechanizacji. | 

A jak wygląda wydajność traktorów i maszyn przyczepnych w POM? 

Wykonanie normy obliczanej na traktor przeliczeniowy wynosi w większości 
wejewództw od 70 do 90 proc., a tylko w 2 województwach osiąga 100 proc. 
Jeszcze gorzej wygląda sprawa z wydajnością maszyn towarzyszących. Tak np. 
wykonanie normy na siewnik zbożowy waha się w różnych województwach 
od 20—35 proc., na sadzarkę 40—70 proc., snopowiązałkę 75—117 proc. Wydaj- 
ność kopaczki wynosi od 7 do 25 ha przy normie średniej 45 ha, 


CZ POM tłumaczy niewykonanie planu prac polowych i nadmierne użytko- 
wanie traktorów w transporcie brakiem maszyn przyczepnych. Tow. Łaszkow- 
Ska zwracała się wczoraj w tej sprawie pod adresem PKPG z wezwaniem 
o większą ilość maszyn przyczepnych. Traktory POM w 1953 r. użyte były 
w 25 proc. do prac transportowych. Jak widzimy z poprzednich liczb, tłume- 
czenie to jest pozbawione wszelkich podstaw. 

Dodać należy, że ten stan rzeczy miał miejsce w warunkach, kiedy prace 
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parowe w spółdzielniach były poważnie spóźnione w stosunku do wymaganych; 
terminów agrotechnicznych, jak również pozostawały poważnie w tyle w pa- 
równaniu z gospodarstwami indywidualnymi. Charakteryzują to następujące. 


cy iry: 


| Stan zasiewów żyta w dn. 25.1X.1933 r, 


kojpotenna | spółdzielnie 
w całym kraju 12,4 e0,9 
w woj. lubelskim 90 45 


„...„ . rzeszowskim 56 38 


Podobnie przebiegały zasiewy pszenicy oraz wykopki ziemniaków. 

Należy również dodać, że taki stan miał miejsce w warunkach, kiedy udział 
pracy POM w indywidualnej gospodarce chłopskiej zmniejszył się z 1l proc. 
w 1952 r. do 4,5 proc, w 1958 r., przy czym spadł on również w cyfrach ab- 
sviutnych z 266 tys. ha do 182 tys. ha. 

Podane fakty świadczą o poważnym i wręcz nledopuszczalnym niedocenia- 
ńiu ze strony resortów rolniczych żhaczeńią mechanizacji w walce o podno- 
szenie produkcji rolniczej, o umocnienie i rozwój spółdzielni produkcyjnych 
i państwowych gospodarstw rolnych oraz o znaczne wzinocnienie pomocy pajń- 
stwa dla chłopów małorolnych i średniorolnych, o zagospodarowanie terenów 
odiogowychn. 

Wyrazem niedoceńiania mechanizacji w naszym rolnictwie są również fakty 
produkowania przez przemysł maszyhowy niektórych maszyn złej jakości 
(siewniki młocarniz, śsnopowiązałki, pługi) oraz niewykonywanie przęż ten 
przemysł planów produkcji częśći zamiennych. 

Wadliwy jest system rozdziału części zamiennych przeż Centralny Zarząd 
Zaopatrzenia Rolniczego. 

Ministerstwo Rolnictwa nie uregulowało dotąd sposobu zaopatrywania 
spółdzielni produkcyjnych w części zamienne do maszyn rolniczych, co słusznie 
podkreślał w swoim przemówieniu tow. Sendek. 

Taki stan rzeczy miał miejsce również i dlatego, że w tórenie rady narodowe 


_i instancje partyjne nie udzielały należytej uwagi sprawom mechanizacji rol- 


nictwa. 
Realizacja zadań, stawianych przez II Zjazd naszej partii, wymaga dokona- 
nia w tej dziedzinie zasadniczego przełomu. 


Czy możemy, towarzysze, gódzić się z takim stanem rzeczy, że kiedy mamy 
jeszcze do zagospodarowania wiele tysięcy hektarów odłogów, kiedy wiele 
vodstawowych prac polowych w PGR i spółdzielniach produkcyjnych opóźnia 
się 1 nie jest wykonywanych we wiaściwych terminach agrotechnicznych, kiedy 
absolutnie nie są wykorzystane możliwości znacznego zwiększenia pomocy 
w orkach małorolnym i średniorolnym chłopom, w tym samym czasie normy 
pracy traktorów są w znacznym stopniu nie wykonywane, a część traktorów 
w ókresach pilnych prac polowych używana jest do prac nie związanych z rol- 
nictwem? 

Czy możemy, towarzysze, godzić się z takim stanem rzeczy, że kiedy spół- 
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dzielnie produkcyjne ograniczają uprawę ziemniaków i innych okopowych 
wskutek braku rak do pracy, które mogłyby być zastąpione maszynami, kiedy 
plony ziemniaków i buraków cukrowych są w wielu spółdzielniach produk- 
cyjnych niższe od plonów w gospodarce indywidualnej wskutek niedostatecz- 
nej uprawy międzyrzędowej, kiady problem podniesienia plonów i polepsze- 
n:a upraw międzyrzędowych w PGR jest jednym z ważniejszych zadań pod+ 
niesienia gospodarki i rozwoju hodowli w państwowych gospodarstwach rol- 
nych = w tym samym czasie bardzo skromna jeszcze i wyraźnie niedostatecz- 
na liczba maszyn przyczepnych jest tak niedopuszczalnie słabo wykorzystana? 

Sprawa pełnego wykorzystania parku maszynowego w rolnictwie, podwyż- 
szenia jego sprawności, podniesienia wydajńości traktorów i maszyn rolni» 
czych jest jednym z najpoważniejszych zadań w walce o podniesienie produke 
cji rolnej, którym zająć się winny bardziej wnikliwie i bardziej operatywnie 
rady narodowe oraz nasze instancje i organizacje partyjne, którym więcej troski 
i uwagi aniżeli dotychczas poświęcić winny nasze resotty rolnicze. 

Wymienione tu zostały bardzo istotne, ale tylko dwa problemy. Takich pro- 
- blemów jest znacznie więcej. 

Można by tu wymienić takie sprawy, jak pełna likwidacja odłogów, termi- 
ńowe wykonanie znacznie zwiększonych inwestycji budowlanych i melioracji, 
zagospodarowanie wielkich obszarów łąk, wykonanie zudań wynikających 
z Uchwały rządu o rozwoju hodowli, zaopatrzenie wsi w towary przemysłowe 
i rozdział kredytów, wreszcie poważne żadania w dziedzinie rozwoju spółdziel- 
czóści produkcyjnej i stałego podnoszenia poziomu państwowych gospodarstw 
rólnydh. Wszystkimi tymi sprawami, jak i szeregiem innych nie wymienionych, 
winny stale i systematycznie kierować i kontrolować instancje i organizacje 
partyjne. Nie może mieć miejsca taka metoda pracy stosowana przez niektóre 
komitety powiatowe i gminne, że zajmując się jedną sprawą — zapomina 
się i zaniedbuje wszystkie pozostałe, Metoda taka wynika najczęściej nie z braku 
ofiarności, pracowitości i oddania partii. Metoda taka jest najczęściej wyni- 
kiem niewiaściwego stylu pracy, zastępowania rad narodowych i aparatu go- 
spodarczego, codziennego komenderowania tym aparatem zamiast polityczne- 
go ustawiania, kierowania i kontrolowania. Ten styl pracy wynika z powierz= 
chownego traktowania spraw, z niewidzenia całokształtu tych spraw, ich róż- 
norodności, złożoności, wreszcie jest on często wynikiem niedostatecznej znajo- 
mości zagadnień rolnictwa. | | 

W obliczu nówych wielkich zadań i w nowych warunkach walki o podnie- 
sienie poziomu naszego rolnictwa, o dalszą rozbudowę spółdzielczości produk- 
cyjnej, w warunkach, w których kułak wzmagać będzie swą wrogą działalność, 
używać będzie bardziej podstępnych, zamaskowanych metod walki przeciwko 
"naszej ofensywie, treść pracy instancji partyjnych, jej styl i metody uleć muszą 
gruntownej przemianie i poprawie. 

Wymaga to również zwiększenia i ukonkretnienia pomócy terer:owym instan- 
cjom partyjnym ze strony wydziałów KC i KW, pomocy, której słusznie do- 
miagali się w dyskusji towarzysze delegaci. 

Jedną 2 form takiej pomocy winno być dokonywanie oceny działalności te- 
renowej instancji Jub organizacji partyjnej, wskazanie jej braków i niedomagań 
oraż uogólnienie doświadczeń i ich upowszechnienie. 

Po IX Plenum KC szereg komitetów powiatowych nieco poprawiło poziom 
politycznego kierowania pracą na wsi, wzbogaciło formy tej pracy. 

"fak np. KP w Toruniu wzmocnił znacznie opiekę nad organizacjami par- 
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tyjnymi, ustawił właściwie do tej pracy własny aparat, jak też nieetatowy £> 
tyw partyjny. Przyczyniło się to do znacznego zwiększenia aktywności gro- 
imadzkich organizacji partyjnych i siły ich oddziaływania na bezpartyjnych j 
chłopów:. | 

W walce o rczwój spółdzielczości produkcyjnej dużą rolę spełnia w. pow. 
toruńskim aktyw ze spółdzielni produkcyjnych. Aktywiści-spóździelcy, wyjeż- 
dżejąc do sąsiedzsich gromad, popularyzują osiągnięcia swoich spółdzielni 
i zazwyczaj zapraszają równocześnie członków aktywu odwiedzanej gromady 
do swojej spółdzielni dla bezpośredniego zapoznania ich z życiem spółdzielni. 

W pow. toruńskim na 74 gromady w 61 istnieją już spółdzielnie produkcyj- 
ne, a od IX Plenum do isiniejących spółdzielni przybyło w tym powiecie 
4:4 nowych członków. j 

Ale KP w Toruniu nie przezwyciężył jeszcze jednej z najbardziej istotnych 
słabości, która dotyczy bardzo dużej części innych komitetów powiatowych, 
ą mianow.cie wyręczania rad narodowych, zastępowania ich i omijania. 

Do czego to prowadzi? Prowadzi to do pomniejszania poczucia odpowiedzial- 
ności u naszych towarzyszy pracujących w organach władzy terenowej, do 
krępowzania ich samodzielności i iniejatywy, do osiabiania całego aparatu rad 
narodowych, a z drugiej strony prowadzi to do obniżania możliwości pomocy 
organizacjom partyjnym w uaktywnianiu szerokich mas chłopów indywidual- 
nych, spółdzielców i robotników rolnych w walce o wzrost produkcji. Prowa- 
dzi to do ostabienia kontroli wykonywania wszystkich zadań, do osłabienia 
pracy z kadrami. 

Wislu naszych towarzyszy z komitetów powiatowych mówi językiem kie- 
rownilków wydziałów rolnictwa z PoWiBPYYSA czy wojewódzkich rad naro- 
dowych. i | 

D'aczego tak się dzieje, że wiele naszych komitetów partyjnych 4 Ze 
nych zajmować się tylko jedną sprawą, zaniedbując pozostałe? 

Jak może komitet powiatowy kierować politycznie przy pomocy swego apa- 
razu i przy pomocy szerokiego nawet aktywu spoza aparatu partyjnego kilku- 
dziesięcioma spółdzielniami produkcyjnymi? Nie może on tego wykonać, jeżeli 
nie widzi i nie umie uruchomić wszystkich istniejących dźwigni, jakimi są pań- 
stwowe ośrodki maszynowe, które posiadają w każdym powiecie po kilkunastu 

racowników — instruktorów politycznych, jakimi są rady narodowe ze swoim 
poważnym aparatera, jakimi są organizacje społeczne. 

Trzeka również podkreślić słabą w tym zakresie pracę Wydziału RolnEge 
i innych wydziaiów KC, słabą pomoc ze strony wydziałów Kom O WOJE 
wódzkich. 

Aby program walki o rozwój rolnictwa dotarł głęboko do mas pracujących 
chłopów, aby stał się własną sprawą każdej gromady, aby pogłębiał zaintere- 
sowanie każdego pracującego chłopą rozwijaniem swojej gospodarki, aby 
wzrastającej aktywności i inicjatywie mas chiopskich zapewnić wszechstronną 
pomoc, niezbędne jest dokonanie przełomu w działalności rad narodowych, in- 
stytucji gospodarczych i organizacji masowo-politycznych. Rady narodowe są 
odpowiedzialne za całokształt spraw związanych z rozwojem rolnictwa na icn 
terenie, za prawidłowe wykorzystanie zwiększonej pomocy materialnej państwa 
dia rolnictwa. Szczególna odpowiedzialność spada na rady narodowe za Toz- 
wój spółdzielni produkcyjnych, za podniesienie plonów i wzrost hodowli, za 
właściwą organizację pracy i produkcji, 

Warunkiem usprawnienia kierowania gospodarką rolną na wszystkich 
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szczeblach, warunkiem podniesienia poziomu pracy rad narodowych i CE 
tucji gospodarczych jest dokonanie zmiany w stylu pracy instancji partyjnyc: 
nad kształtowaniem i wychowywaniem, doborem i rozstawianiem kadr SRO 
cjalistów rolniczych na swoim terenie. 

Posiadamy tysiące zdolnych, oddanych partii i władzy ludowej specjalistów- 
rolników, którzy ofiarnie pracują nad podnoszeniem na wyższy poziom go- 
spodarki rolnej pracujących chłopów, nad umocnieniem organizacyjnym i go- 
spodarczym naszych spółdzielni produkcyjnych i PGR. 

Brak jest jednak w wielu wypadkach troski o tę kadrę, o jej pełne Wyka 
rzystanie zgodnie z kwalifikacjami. Nie udzielamy jej dostatecznej pomocy 
w przezwyciężaniu starych nawyków, w opanowywaniu nowej techniki i no- 
wych metod oraz osiągnięć nauki i przodującej praktyki w rolnictwie, nie do- 
skonalimy metod pracy z tymi kadrami. 

Stosunek wielu towarzyszy w ferenie do inteligencji technicznej w rolnic- 
twie jest lekceważący. 

Już wielkie zmiany zaszły wśród Inteligencji technicznej w przemyśle, która 
perwana wielkim programem uprzemysłowienia kraju wiączyła się z eniu- 
zjazmem do naszego budownictwa. Otwierają się nowe możliwości aktywizacji 
inteligencji technicznej w rolnictwie. Konieczne jest włączenie inteligencji 
technicznej do walki o wzrost produkcji rolnej. | 

Jak wielkie zaniedbanie jest w tej dziedzinie, wystarczy przytoczyć fakt poli- 
tyki kadrowej w POM. W POM mamy 2434 agronomów. Jest to wielka siła, 
jeśli będziemy nią umiejętnie kierować, jeśli będziemy ją wychowywać. Wśród 
tych 2434 agronomów jest ogromna liczba miodych, niedostatecznie jeszcze do- 
świadczonych, kończących nasze studia rolnicze agroncmów-techników.- W POM 
jest równocześnie 387 starszych agronomów. Aby zapewnić odpowiednie kie- 
rewnictwo tą pokaźną armią, trzeba właściwie ustawić starszych agronomów. 
Tyraczasem wśród starszych agronomów mamy tylko 73 z wyższym wykształ- 
cenierm. 

Towarzysz Bierut wiele razy podkreślał, że walka o wzrost produkcji. rolni- 


„czej, o socjalistyczną przebudowę wsi, o wzrost prężności i siły sojuszu robotni- 


czo-chłopskiego nie może być skuteczna bez bezpośredniej pomocy klasy ro- 
botniczej chłopstwu pracującemu, bez zasilenia naszych kadr kierowniczych 
tv rolnictwie zakartowanymi, eddanymi partii i władzy ludowej kadrami ro- 
boiników — najlepszych spośród klasy robotniczej. 

Jest to wiclkie zadanie, które już partia zaczęła realizować. Pełne wykonani e 
tych zadań, wynikających z istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego i kierowni- 
czej roli klasy robotniczej w tym sojuszu, wymaga od naszych organizacji par- 
tyjnych w mieście i na wsi wielkiego wysiłku, aby zapewnić wykonanie pro- 
gramu działania wysuniętego przez II Zjazd naszej partii. (Oklaski). 


Tow. ADAM RAPACKI 


Chcę mówić o sprawach kształcenia i wychowywania kadr w szkólnic- 
twie wyższym, a przede wszystkim kadr dla rolnictwa. 

żagadnienie pierwsze — zagadnienie ilości kadr. 

Rozwój szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej charakteryzują na- 
stępujące liczby i fakty: liczba wydziałów kształcących kadry dla rol- 
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hictwa Wynosiła przed wojną 8, w toku 1947/1046 — 16, obecnie żaś 28, 
Skład klasowy mitodzicży wyższych szkóż toiniczych uległ również rady= 
| kalńej zmianie, jak w całym szkolnictwie wyższym. Szczególnie chara= 
kitetystyczne są liczby obrazujące wielkość zdobyczy pracującego chłop= 
'. śtwa W tej dżiedzinie, Wórtd je przytoczyć, ponieważ są cne jednocześ- 
nie ilustracją rezultatów, jakie przynosi polityka sojuszu ropoiniczo<chłop= 
skiego. Liczba dzieci .chłópów pracujących, studiujążych nauki rolnicze, 
wzrośłd w porównahiu.ź ókresem Polski obszatniczoskapitalistycznej: bli= 
"sko 20-krótnie 1: znacznie przekracza ogólną liczbę wszyskich studentów 
sżkół i-wydżiałów rolniczych w roku ha przykład 1907. Dzieci chłopów 
- pracujących, studiujące w samych tylko szkołach wyższych, otrzymały 
w pdprzednim. roku: akademickim znaczhńić więcej stybend'ów, niż ottzy= 
mali wszyscy. studenci szkół wyższych w, Pólsce. przedwzześniowej. 
—W. diągu. B lat wyższe szkoły rolnicze dały rolnietwu więcej absel- 
wśntów hiż wyższe szkolńictwo rolnicze w Polsce obsżatniczo-kapitali= 
stycznej w Ciągu '20 lat, Absolwenci szkół Polśki Ludowej stanowią więc 
większą część kadr z wyższym wykśżtałceńleni tolniżzym. A spośród nich 
ógromha wiekszość = 80 prot. — otrzymała dyplomy już w okresie Plańu 
Sześciólethiego. | A GI 2 
_. Nie są to reżultaty zadowalnjąte. Świadczy 6 tym praktyka — dotkli= 
"vy brak kadr wszystkich podstawowych specjalności rolniczych. Świad- 
"czy 6 tym także porównanie tempa rożwoju szkolnictwa rolniczego ż róż- 
wojem ińnhych tybów szkolnietwa wyższego. Ministerstwa: Szkolnictwa 
Wyższego, Rolnictwa i PGR oraz PKPG zaniedbały sbrawę kształcenia 
ksdi dla rolnictwa. I óbecnie skutki tego zaniedbania występują dotkliwie. 
|" Jóki jest wniosek? Trzeba możliwie szybko rozsżetżyć szkolenie kadr dla 
rólnietwa, | 0 JE CONETNAE | | 
| W tym. celu tczeba w pełni wyzyskać i rozbudować istniejące szkoły, 
i w.najbliższym czasie uruchamiać nowe szkoły, poczynająe, jeśli się tyl- 


kó da, ód-tego roku.. Pad. o 2 aż | | 
. Jeżeli chcemy - dopomóc rolnictwu prędzej, możemy to zrobić: po. 
pierwsze — podqosząc kwalifikacje kadr przy pracy, a po drugie — uru- 
"chamiając krótsze od normalnego szkolenia, półtoraroczne, dwuletnie kur- 
sy podnoszenia kwalifikącji i przekwalifikowania kadr, jak np. kurs prze- 
kwalifikowania * techników ż przemysłu ńa inżynierów-mechanizatorów 
tólnictwa. Dlatego zwiększymy o około 1/3 rekrutację na zaoczne studia 
agronomiezne i. uruchamiamy zaoczne studium zootechniczne. 

-_ Błatego też umożliwimy niedługo inżynierom po studiach pierwszego 
stopńia, żwiążanńym bezpośrednio z produkcją, studia magisterskie bez od= 
rywania od pracy. Należy się spodziewać, że prace magisterskie, pisane 
przy watsztacie pracy, pod kierunkiem katedry w szkole wyższej, przy- 
czynią się do bliższego jeszcze zacieśnienia więzi teorii z-praktyką. 

W «celu złagodzenia ostrego braku. kadr, inżynieryjno-ekonomicznych dla: 
rolnictwa. pówstanie w róku bieżącym w Szkole, Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego  kufs ha poziómie magisterskim dla absolwentów studiów 
pierwsżego stopa. pasm? | S2 | 
Wszystkie te Stodki razem wzięte mogą doprowadzić do odrobienia. 

w okrebić -plańu S-letniego dótychczasowych zaniedbań i przynieść wy- 
aźnie ódcztiwalną poprawę w latach najbliższych. 
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Ale nie są to zadania łatwe dla wyższych śzkół tolniczych i dla ich ka= 
dry naukowej. Nowe tysiące studentów, nowe kursy, nówe szkoły, ńówe 
pracownie, nowe prace naukowe, nowe żadania łączności że wsią —— a kadr 
mamy w szkolnictwie rolniczym za mało, w szczególności samtódzielnych 
kadr _naukowyth. 

Zagadnienie podstawowe — to szybkie zwiekszenie kadr naukowych. 

Z analizy żadań wynika, że w ciągu trzech do czterech lat trzeba niemal 
podwoić liczbę samodzielnych pracowników naukowych w wyższych szko» 
ach rolńiczych. Z analizy możliwości wynika, ze jest to realne. W tych 
miesiącach szkoły wyższe przechodzą do planowej, systematycznej pracy 
nad rozwojem młodych kadr naukowych, opartej na długoterminowych, 
ińdywidualnych planach pracy w zasadzie wszystkich asystentów. 

Obok aspirantury i przy jej pomocy ssystentura staje się w ten sposób 
Szkołą kadr naukowycii. Od tego, jak będzie przeprowadzona ta pisca 
w wyższych szkołach rolniczych, jak będzie wykonywana i kontrolowalta, 
zależy podstawowy czynnik wykonania wszystkich zadań wyższych szkół 


roliiczych — kadra naukowa. 


Wszystko wskazuje na to. Że pracownicy naukowi wyższych szkół rolni= 
czych nie zawiodą. Świadczy o tym ich postawa w okresie między 1X Pie 
hum a dzisiejszym Zjazdećmn, świadczą o tym ich zobowiązania i wzmóżona 
aktywność w akcji łączności że wsię, świadczy 6 ty ożywienie, jakie 
wniosło IX Plenum do pracy naukowoó-hadawczej katedr wyższych sżkół 
rolniczych, przestawianie i koncenttowanie tematyki badań na zaskd= 
nieniach ważnych z punktu widzenia potrzeb rolnictwa, świadczy 6 tyrń 
walka z przyczynkarstwem, 6gólnikowością i rozproszeniem, świadczy 
o tym odbyta niedawno narada rektorów, dziekanów i aktywu naukowe- 
go wyższych szkół rolniczych w Poznaniu. Cechowały t$ ńaradę: opano- 
wanie też przedzjazdowych, pogłębiona znajotność potrzeb rolnictwa, 
aktywność, inicjatywa, poczucie odpowiedzialności, śmielsza niż dótych- 
czas twórtza krytyka ministerstwa, połączona z konkretnymi wniosl:a- 
mi i zgłaszaniem pomocy. 3 

Drugie zagadnienie — zagadnienie jakości kadr. . 

Jest to dla szkolnictwa rolniczego sprawa szczególnie ważna i ćdhowie- 
dźialna. Wystarczy sobie uświadomić, że jeśli plany rozwoju wyżśsżego 
szkolnictwa rolniczego będą wykonane, to młodzież, która óbecnie już 
studiuje w szkołach rolniczych i wstąpi do wyższych szkół rolniczych — 
w końcu planu 5-letniego będzie stanowiła bardzo poważną cześć kadr 
2 wyższytn wykształceniem w rolnictwie. Zagadnienie walki o wyższy pó- 
ziom żawodowy i ideologiczny kadr jest obecnie zagadnieniem, które 
w całyfn szkolnictwie wyższym wysuwa się jako zadanie główne. Nie ma 
pod tym względem istotnych różnic między wyższymi szkołami rolniczy- 
tni 4 innymi wyższymi szkołami. a 

W latach, któte minęły od pierwszego Zjazdu nasżej partii, zaszły gle- 
DBokie zmiany w postawie pbracowników nauki. Dókónała się ostatecznie 
żażadnicza zmiańa w składzie klasowym młodzieży, odsetek końeżacych 
studia pomyślnie i terminowo wżrósł wielokrotnie w pórównaniu ż oktee 
sem przedwojenńym i mniej więcej uwukrotnie w porównaniu z latatni 
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1945 - — 1949. Wzrosła bardzo poważnie aktywność polityczna naukoweć Ów ę 
i studentów. | SZ 

Dziś można powiedzieć, że ogromna większość naukowców BEA 
w szeregach Frontu Narodowego, że chce służyć swoją pracą naul cową 
i pedagogiczną potrzebom narodu, potrzebom Planu Sześcioletniego, - -'po- 
trzebom budownictwa socjalistycznego. I służy tym potrzebom coraz le- 
piej. 

Dziś możńa też powiedzieć, że młodzież studencka stałą się. obok mło- 
dzieży robotniczej przodującym oddziałem młodzieży polskiej. Jest w tym 
dużo zasług organizacji partyjnych i ZMP na wyższych uczelniach. Wiel- 
kie znaczenie dla tych przeobrażeń miał przykład Związku Radzieckiego, 
nauki radzieckiej, jej rozmachu i rewolucyjnych zdobyczy, przykład ra= 
dzieckiego szkolnictwa wyższego. Jest w tym dużo bezpośredniej, ser- 
decznej pomocy radzieckich naukowców, którzy niejednokrotnie gości 
w naszym kraju. : 

Rzecz jasna, .że postępy i zmiany, tóre dokonały się w nauce, w sto- „ 
sunku naukowców i młodzieży. do pracy, w wynikach nauczania, w akty 
ności społecznej — oznaczają nie co innego, jak wzrost poziomu ZAWGdEŃ 
wego i ideologicznego kadr kształconych i wychowywanych przez WYŻSZE 
szkoły. Ale to nam nie może wystarczyć. 

Mamy kształcić w szkołach wyższych i wychowywać kadry nowej: so- 
cjalistycznej inteligencji, kształtować jej materialistyczny światopogląd. 
A tymczasem pozostałości burżuazyjnej ideologii w nauce i w nauczaniu 
są jeszcze poważne. W naukach społecznych i przyrodniczych materializm 
dialektyczny częściej się referuje i cytuje niz twórczo stosuje. Myśl : mar- 
ksistowską często się wypacza, wulgąryzuje. 

_ Powoli, zbyt powoli przezwyciężamy odrywanie nauki od życia. oraz 
ciasny praktycyzm, a wskutek tego — odrywanie nauczania od potrzeb 
budownictwa socjalistycznego i praktycyzowanie tego nauczania. 

"Mamy kształcić specjalistów, którzy za parę lat mają rozwijać nowo- 
czesną technikę i zdobycze kultury, a praktyka mówi, że często jeszcze 
nasi absolwenci stają do pracy wyposażeni w przestarzałe pojęcia i teorie. 
Co to znaczy? To znaczy, że — pomimo niewątpliwych postępów — nie 
gwarantujemy jeszcze dostatecznie ideologicznego kierunku nauczania, 
na co wskazał towarzysz Bierut w referacie, ani nie gwarantujemy do- 
statecznie wysokiego poziomu nauczania. A jest tak w dużym stopniu dla- 
tego, że, prawdę powiedziawszy, to co decyduje o kierunku ideologicznym 
i poziomie nauczania — treść nauczania — jest w samej szkole wyższej 
w dużej mierze poza zasięgiem naszego oddziaływania. Są konferencje 
naukowe, ideologiczne i na pewno robią swoje, ale w samej szkole, w pra- 
ktyce treść nauczania kształtuje się przeważnie żywiołowo. W większości 
szkół i w; ydziałów nie ma krytyki treści nauczania, w większości szkół 
i wydziałów nie ma walki o kierunek ideologiczny i wyższy poziom 
nauczania, nie ma zespołowości w pracy naukowej i pedagogicznej. Zagad- 
nienie kształtowania treści nauczania jest obecnie zagadnieniem podsta- 
wowym. A kształtować treść nauczania można jedynie w oparciu o zespo- 
łową pracę samych pracowników w szkole wyższej, Potrzebny jest szeroki 
ruch pracowników nauki w walce o kierunek nauki, poziom i treść na- 
uczania. Rozwinięcie takiego ruchu jest zadaniem partyjnych profe- 
sorów i asystentów. Takie POWimno być zadanie organizacji partyjnej. R 
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to, że istnieją pełne możliwości rozwoju takiego ruchu, wskazuje cały do- 
tychczasowy rozwój profesury i dowodzi tego fakt, że większość pracow- 
ników nauki chce podnosić ideologiczny poziom swej pracy. Ruch samo- 
kształcenia ideologicznego ogarnął już nie tylko asystentów, ogarnia także 
i profesorów. 

Jeszcze mocniej staje zagadnienie wzmocnienia katedr przedmiotów 
ideologicznych. Za ich niedomagania ponosi winę w głównej mierze mi- 
nisterstwo, które o ile włożyło ostatnio wysiłek w kształcenie nowych 


kadr, o tyle osłabiło w ostatnim okresie pomoc dla kadry już pracującej 


w szkołach. 

Przechodzę do drugiego istotnego zagadnienia walki o wyższy zawodo- 
wy i ideologiczny poziom — do sprawy metod nauczania. Trzeba powie- 
dzieć, że w tej sprawie pracownicy nauki zrobili wieie i wiele dokonał 
ruch doskonalenia metod, rozwijający się od paru lat. Niemniej nie prze- 
łamaliśmy do końca szkolarstwa i przeważa jeszcze ciągle mechan:czny 


sposób uczenia się młodzieży — przyswajanie sobie gotowych rec ept i for- 


mułek zamiast prawdziwego, giębokiego, twórczego opanowywania nauki. 
" Trzeba dodać, że ma to miejsce szczególnie w wyższych szkołach rolńi- 
czych. Z czytelnictwem jest również źle, zwłaszcza w wyższych szkołach 
rolniczych. Nie kształcimy dostatecznie samodzielności myślenia mło- 
dzieży. 

To jest sprawa dużej wagi dla kształtowania naukowego świstótodcdu. 
Jest to jednocześnie sprawa dużej wagi dla zawodowego przygotowania 
rałodzieży. Przygotowujemy kadry dla budownictwa socjalistycznego 
"ji komunistycznego w Polsce, to znaczy mamy przygotowywać ao 
twórców — na receptach i formułkach nie wychowa się ich. 

Trzeba z tego w yciągnąć wnioski w: programach i w pla tach nauczania. 
I trzeba z tego wyciągnąć wnioski w pracy z młodzieżą i w pracy samej 
młodzieży. Chodzi o masowy, powszechny ruch naukowy i kulturalny 
wśród młodzieży studenckiej, o ruch głębszego, twórczego opanowywania 


nauki. W tym celu trzeba dać młodzieży więcej czasu i'lepiej jej czas , 


zorganizować. Jest to sprawa odciążenia młodzieży od nadmiaru zajęć 
programowych, a także od nadmiaru źle przygotowanych zebrań. 'Trzeba 
zapewnić lepsze warunki do nauki 1 pracy kulturalnej w domach akade- 
mickich i ucze'niach. 

„Konieczne jest w tym celu skoncentrowanie uwagi i: wysiłków ZMP 
oraz pracowników nauki pod politycznym kierownictwem organizacji 
partyjnych na wyższych uczelniach. 


"Trzecie zagadnienie walki o wyższy poziom ideologiczny młodzieży — 
to zagadnienie pracy społecznej. Mamy młodzież aktywną, pełną zapału, 
w większości bojową, gotową na wezwanie partii. Każda jej akcja w tere- 
"nie pokazywała, jak rosła świadomość polityczna młodzieży, jak w oczach 
nieraz zmieniali się ludzie, jak wyrastał nowy aktyw. Myślę, że teraz trze- 
ba szerzej rzucić młodzież. na front walki o zadania wynikające z uchwał 
Zjazdu. Potrzebny jest nam szeroki ruch prelegencko-agitatorski młodzie- 
ży studenckiej. Przede wszystkim na wsi, ale i w ramach Frontu Narodo- 
wego i w samych szkołach, i w domach akademickich. Ważnym zadaniem 
organizacji ZMP-owskiej pod kierownictwem organizacji partyjnej jest 
przezwyciężenie kampanijności, systematyczne pogłębianie i wyzyskiwa- 
nie rezultatów tego ruchu dla wychowania ideologicznego młodzieży, 
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Ną konieę parę słów o pomocy II Zjazdu dla naszej pracy ideologiczno= 
wychowawczej z młodzieżą. Nasza młodzięż studencką wszystko zawdzię= 
cza Polsce Ludowęj i jest z nią związana całą swoją przyszłością. Porywa 
ją przysład budowniętwą komuniamu w Związku Madzieckim. Ale ta 
młodzież żyje w Polsce w okresie przejściowym od kapitalizmu do socją- 
lizmu, w warunkach walki klasowej. Nie jest ona światopoglądowo jed- 
noljta. Jakże powążną część tej młodzieży idąc do gocjalizrnu musj prze- 
zwyciężać nawarstwienia burżuazyjnej ideologii i przesądów. A wróg sta- 
Ta się ciągnąć wętecz, nie gardzi żadnyrni środkami, nawet najbardziej 
.skomproriitowanymi. W miarę ponoszonych porażek coraz bardziej ucieka 
się do dywersji ideologicznej. Przede wszystkim do różnych form dywer- 
sji idealistycznej pod pięknie bkrzmiącymi, zatrutymi hasłami, Nie łatwo 
w tych warunkach odpija się wąlka klasowa w świadomości bardzo wielu 
rałodych ludzi i nieuchronne są na ich drodze dą nas sprzeczności, wa- 
hania, tarcia. Chodzi o to, żeby to rozumieć, widzieć tę walkę toczącą się 
w ludziach i rozstrzygać ją ną naszą korzyść. A co tutaj ma szczególne zna- 
czenie? Szczególne znaczenie ma zrozumienie przez młodzież porywają- 
cego, ludzkiego sensu budownictwa gocjalistycznego — to znaczy: pory- 
wającego, ludzkiego sensy swych własnych zadań, swej własnej potrzeby 
nrący, A co o tym mówią uchwały I£ Plenum? Co zawiera się w zada 
niach, które omawiamy na tym Zjeździe? Chodzi o wzrost stopy życiowej. 
We wszystkich zadaniach, które się na to główne zadanie składają, 
'w każdym z tych zadań z osobna zawiera się sprawa walki o pokój, 
sprawą utrzymania niepodległości, sprawa umocnienia niepodległości 
i granic kraju, sprawa umocnienią sił naszęgo narodu, sprawa stworze- 
„nia wyższego punktu wyjścia dlą dalszego rozwoju budownictwa soojali- 
stycznego i w mieście, i na wsi. I zawiera się w każdym z tych zadań 
„jj w nich wszystkich jednocześnie sprawa chleba, sprawa żywności, spra- 
wa zdrowia, sprawa książki, szkoły, teatru, kina, ładniejszej sukienki. 
Powie ktoś, że to nic nowego, że te włąśnie sprawy zawarte były zawsze 
w każdym zadaniu budownictwa socjalistycznego. I będzie miał rację. 
Włąśnie o to chodzi. Tylko że dzięki dotychczasowym zdobyczom uchwa- 
ły, które podejmujemy, mogą to powiedzieć w sposób tak przekonywają- 
cy i konkretny jak nigdy dotad. I to jest wielka pomoc w naszej pracy 
ideologicznej z młodzieżą, w walce z wrogiem, w walce z jego dywersją 
ideologiczną. Trzeba, żebyśmy, towarzysze, przenosząc uchwały Zjazdu 
do młodzieży i w całej naszej pracy z młodzieżą umieli ukazywać w spo- 
sób tago godny ten właśnie najważniejszy i najprostszy ludzki sens bu- 
qdownicetwa socjalistycznego, ludzki sens pracy i walki, żebyśmy umieli 
młodzież do tej walki przygotować, zapąlić i porwąć. (Burzliwe oklaski). 


Tow. LEON TYBURSKI 


I sekretarz KP PZPR we Włocławku 


Chciałbym w swym wystapieniu opowiedzieć, jak organizacja pow. wioo- 
łąwskiego przygotowana jest do realizacji trudnych ządań obecnego okresu 
naszęgo socjalistycznego budownictwa. 
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© Jeszeze w okresie przedzjazdowym na terenię naszego powiatu istniało śię 
„bialych plara”. Co czwarta gromada pozbawiona była organizacji partyjnej czy 
grupy kandydackiej. Mieliśmy gromady liezące 150, a nawet i 200 gospodarstw, 
organizacie nasze zaś liczyły tam 4, a nierzadko nawet tylko 3 ezłąnków partii. 
Szereg organizacji partyjnych było skostniałych. Mimo wytycznych grudniowej 
uchwały Komitetu Centralnego w ciągu paru ląt nie przyjmowały one nawych 
ludzi, W składzie naszej organizacji 58 proc. człanków stanowili ludzia w wieku 
starszym, liczący ponad 60, a nierzadko 60 czy '70 lat. Stan ten był następstwem 
przede wszystkim niewłaściwych metod pracy, naszej niedostatecznej pomacy 
dla terenowych organiaacji. Nierzadką sekretarze komitetów gminnych pra- 
cowali jednoosobowo, stąd też nawet najbardziej ofiąrni z nich nie mogli prze- 
łamać trudności, 
Brak więzi z członkami partii, brak kierowania nimi w codziennej trudnej 
pracy i brak kontroli spowadowaly, że wiele zaleceń i dyrektyw partii nię dAo- 
cierało do szeregowych czionków partii, Był okres, że nawet kilką argani- 
zacji partyjnych z braku dostatecznej opieki rozpadło gię, 
„Jakkolwiek Bo ostatnim Piepum IGC organizacją naszą podjęła duży wysiłek 


dla naprawienia tego stanu rzeczy, przede wszystkim w kierunku przestąwie- 


nia naszej pracy na szersze docieranie do gromad, jakkolwiek. pamogliśmy wislu 


rganigacjom partyjnym znaleźć prawidłowe . metody walki z wrogiem klago- 
" wym na wsi, to jzdnak w dalszym ciągu nasza pomoę byłą niedastatsczną, 


Waktem jest, że w okresie po IX Plenum corąz więcej ludzi hezhat tyjnych 
zacząło uznawać program partii za własny program. Do partii w tym okresie 
przyszli ludzie, którzy przedtem jako bezpartyjni swoją postawą | pracą za- 
skarbili sobie szacunek mieszkańców gromady, przyszli wreszcie do paril lu- 
dzie nowi, pbrwani wielkimi, wspaniałymi zadaniami wysuniętymi przęz 
TX Plenum. 

Małoralny chłop z gromady Radzanowo, tow. Skrżypiński, tak wyraził swoje 
pezycią w padaniu o przyjęcie do partii: „Proszę o przyjęcie mnie w poczet 


| kandydątów PZPR. Rozumiem, że ta partia prowadzi naród polski dą qobro- 


bytu. Po zapoznaniu się z tezami przedzjazdowymi Par em. głębokiego . prze- 
konania, że linia partii jest moją własną linią". 

W okresie dyskusji 'przedzjazdowej od grydnią roky ub. egzękutywa komi- 
tetu powiatowego zatwierdziła przyjęcie .w szeregi partii 670 chłopów, tą jest 
więcej niż w ciągy ostatnich 4 lat. Szeregi nasze powiększyliśmy o 57-młodych 
nauczycieli wiejskich, W wielu zakładach powstały nowe organizacje partyjne 
i grupy kandydackie. W sumie 68 „białych plam" w ciągu ostatniego. okręsu zo” 
stało zlikwidowanych. 

Fakty te świadczą o poważnym wzroście wpływów naszej, partii Ww masach. 
Blędem byłoby sądzić, że upoważnia nas to do upajanią się sukcesami. Refero- 
wany przez tow. Ochaba nowy projekt statutu zobowiążuje nas .do pazżóć 


'czynniejszej prący nąd umocnieniem partii i władzy ludowej. ( AR 


e 


Tow. JÓZEF ORLIK zz 


R OOOO 
sekretarz IKW RZPR w Kielcach 


Statut, który uchwalił II Zjazd partii, na jedno z czołowych miejsc wśród 


obowiązków członką partii wysuwą zadania nieustannego wzmacniania jęd- 


ności i zwartości szeregów partii, podnoszenia jej siły i zdolnaści kajowej. 
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Partia 1 nasza przyszła na swój II Zjązd jednolita. zwarta igEojcziER=* i orga- 


nizacyjnie jak nigdy przedtem. Tę jedność wykuwaliśmy w walce z wrogiem - żb 


i naciskiem obcej ideologii, przezwyciężając wahania i chwiejność w 'szerega 
organizacji partyjnych. Inaczej bowiem nie można wzmacniać jedności partii. 


Klasa robotnicza naszego województwa: w wyniku szczególnie” szybkiego 
uprzemysłowienia rozwijała się burzliwie, wzrosła liczebnie'w ciągu 4 lat z 60 
do 180 tysięcy. Wzrost ten odbywał się w drodze wchłaniania chłopów i ele 
mentów drodnomieszczańskich. Taki różnorodny skład klasy robotniczej” sta- 
nowił podatny grunt dla nastrojów oportunistycznych i lewackich. Nie można 
również zapominać, że w naszym województwie w okresie przedwojenńym, * 
w związku z charakterem przemysłu, istniała duża liczba arystokracji robotni- 
czej, wychowanej i wytuczonej przez burzuazję w celu rozbijania rewolucyj= 
nego ruchu robotniczego. sx*4 


Jsk wiadómo, NCK z innych klas wchodząc do klasy „robotniczej: 
wnoszą swe nawyki, zwyczaje, wahahia i chwiejność. Poprzez te SIEMSORUA 
AWiabsza się nacisk ideologii burżuazyjnej na partię. Dlatego też nie może 
ona być wolna od nastrojów i wahań występujących w łonie różnych warstw. 
klasy: robotniczej, Partia nasza w ciągu pięciu lat nieustannie wałcząc o wcielc=- 
nie w życie swej linii generalnej przyzwyciężała wpływ obcej ideologii. 
W walce tej organizacja partyjna nieustannie krz epła, wzmaeniała się we=- 
wnętrznie, podnosiła poziom swej pracy. IAS 


Na każdym etapie naszego rozwoju nacisk obcej ideologii na pewnych 
członków partii wywoływał różnice poglądów. Np. w pierwszych latach reali- 
zacji, Planu Sześcioletniego w organizacji radomskiej elementy WRNsowskie 
lansowały szereg teoryjek antyindustrializacyjnych, które zmierzały qo wstrzy- 
manią tempa uprzemysłowienia kraju. Postępy naszego budownictwa i ogróm- 
ny wysiłek aktywu partyjnego rozbiły tę szkodliwą, wrogą propagandę, itócah 
była przystrojona obłudnymi hasłami mającymi rzekomo na celu obronę in=_ 
teresów robotniczych. Zaraz po zjednoczeniu w organizacji radomskiej mie= 
liśmy dość silne próby wywoływania rozdźwięku między byłymi PPR=owcami" 
a PPS-owcami. Nieufność tę próbowali wywołać starzy słudży burżuazji, nie- 
dobitki prawicy pepesowskiej, którzy weszli do zjednoczonej partl. 


Tendencje takie były dość silne w RWP-Radom, PKP w Ska arżysku. "Na 
węźle w Skarżysku elementom WRN-owskim udało się nawet opanować kie-_ 
rownictwo organizacji z powodu bierności komitetu miejskiego i CD, KW. 
Elementy te doprowadziły do rozłamu w organizacji. W Skarżysku i Stara- 
chowicach duża część członków partii nie rozumiała zdradzieckiej, anty= 
naródowej roli piłsudczyzny w okresie międzywojennym 1 za czasów 
okupacji. W takich organizacjach, jak w Ostrowcu, Starachowicach, występo-. 
wały i jeszcze występują różne teoryjki antychłopskie, godzące w sojusz ro= 
kotniczo-chłapszi. Do tej pory jeszcze część. naszego aktywu miejskiego uwaza, 
że walka o.socjalistyczną wieś, o rozwój naszego rolnictwa jest sprawą wy= 
łącznie komitetów powiatowych. I .dlatego nie przypadkiem wokół wielkiecn 
ośrodków fabrycznych, jak Radom, Ostrowiec, Starachowice, Kielce, Skarżysko, 
nie powstają spółdzielnie produkcyjne. Elementy WRN-owskie próbowały lan-- 
sować teoryjki, że po 1X Plenum nie będzie się budować spółdzielni produk- 
cyjnych. Na, wsi, a szczególnie w takich organizacjach, jak Pińczów, 
Sandomierz, a nawet w pow. opatowskim, dość mocno występowały różne teo- 
ryjki agrarystyczne, zmierzające do podważenia śpójni ekonomicznej między 
miastem a wsią i zacierania walki klasowej na wsi. I stąd nie przypadkiem 
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w tych powiatach mieliśmy i jeszcze mamy poważne trudności w realizacji 
obowiązkowych aostaw i w budowie spółdzieini produkcyjnych, mieiiśiny i jesz- 
cze mamy dość silne próby nacisku kieru na organizacje partyjne, tak w rmieś- 
cie, jak i na wsi. 

W tych warunkach centralnym zagadnieniem, które stanęlo przed kierow- 
nictwem komitetu wojewódzkiego i naszymi komitetami powiatowymi, ky:a 
walka z naciskiem wrogiej ideologii, waika o ubojowienie i uzbrojenie orgaci- 
zacji partyjnej, oczyszczenie jej z elementów obcych i przypadkowych. Trzeba 
stwierdzić, że lziomitet wojewódzki i komitety powiatowe tego prożlemu nie 
widziały początkowo z całą ostrością. Wprawdzie ujawnialiśmy wypaczenia 
ideologiczne i ich nosicieii, zwaiczaliśmy je, ale w sposób daleko niewystar- 
czający. 

Tętno życia ideologicznego w naszych organizacjach jest często bardzo słabe. 
Dzieje się to dlatego, że instancje partyjne, a w szczególności komitet woje- 
wódzki i komitety powiatowe niedostatecznie poraagają dolowym o:ganizac;om 
w przezwyciężaniu cocziennych trudności. Pomoc ta była za rnała i nie wo. na 
od wąskiego prakiycyzmu, który sprowadzał pracę do zagadnień organizacyj- 
rych kosztem pracy poliiycznej. W wielu wypadkach instruktorzy komitetu 
wojewódzkiego i komitetów powiatowych znacznie więcej poświęcali uwagi 
pracy organizacyjnej, rozpracowaniu bieżących zadań, niż przygotowaniu poli- 
tycznemu, uzbrojeniu w argumenty, wyostrzeniu ideołogicznemu organizacji 
partyjnych. Jest jeszcze sporo beztroski i tolerancyjnego stosunku do kłędów 
ideologicznych, jakie występują w niektórych naszych organizacjach. 

W szeregu organizacji panuje oportunistyczna ugodowość wobec kułactwa, 
niechęć do walki z nim, niechęć do budowy spółdzielni produkcyjnych; w sposób 
niedostateczny także walczyliśmy z oportunizmem i z lewactwem, zbyt słako 
również walczyliśmy i walczymy z klerykalizmem i nacjonalizmem, szczegól- 
nie na terenie wsi. 

Nasz aktyw partyjny potrafił na ogół dostrzegać sabotażową działalność wroga 
na odcinku exzoncmicznym, ale stanowczo za mało jest wyczulony na formy 
i metody działalności wroga na odcinku ideologicznym, 


Jednym z najważniejszych zadań kierownictwa partyjnego jest praca nad 
wychowaniem i rozstawieniem kadr. Praca nad wychowaniem i rozstawieniem 
kadr jest podstawowym zadaniem każdej instancji partyjnej. Należyta praca 
z kadrami to jeden z podstawowych warunków bolszewizacji naszej partii. 

W ciągu tego okresu partia nasza wychowała tysiące aktywistów, powierzyła 
im odpowiedzialne stanowiska państwowe i gospodarcze. Pracuje w naszym wo- 
jewództwie przeszło 7 tys. inżynierów i techników, 6 tys. młodych nauczycieli, 
wysunęliśmy tysiące aktywistów na różne stanowiska w aparacie państwowym 
i gospodarczym. 

Mamy dość dużo wypadków, że kieruje się na stanowiską ludzi nieodpo- 
wiedzialnych, a czasem obcych ideologicznie, bez wiedzy egzekutywy KW, 
i poszczegć'nych wydziałów. Jeśli taka sytuacja zaistniała w województwie, to 
styl tej pracy musiał odbić się na pracy poszczególnych komitetów pow'ato- 
wych i miejskich. 

Np. na terenie powiatu opatowskiego jest około 320 stanowis:, które 
winny być obsadzone po zatwierdzeniu przez egzekutywę KP. A jak jest w rze- 
czywistości? Tylko 50 towarzyszy jest zatwierdzonych przez egzekutywę KP, 
ao pozostałych nic nie wie nasza egzekutywa. 
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Talta sama sytuacja jest w komitecie powiatowym w Starachowicach. Fak- 
tów takich jest dużo więcej. | 

Rezultat jest taki, że na szeregu stanowisk siedzą ludzie przypadkowi, a na= 
wet obcy ideologicznie. | 

Jeszcze dotychczas mamy dużą płynność kadr w aparacie partyjnym. 

Np. na 51 kierowników wydziałów w komitetach powiatowych i miej= 
skich w ciągu jednego roku zmieniliśmy prawie 50 proc. Jeszcze większa 
płynność jest w aparacie instruktorskim i wśród sekretarzy komitetów 
- gminńych. 

Wydziały KW stawiają dość trudne zadania przed aparatem instruktorskim, - 
ale niewielka jest troska o to, jak on będzie realizował te zadania, jak jest do 
tego przygotowany. 

Brak jest kontroli bieżącej pracy partyjnej, co doprowadza do tego, że szereg 
towarzyszy wpada w żarozumialstwo, zatraca cechy działacza partyjnego. 
W takich warunkach rodzi się grunt do komenderowania, nieliczenia się z gło- 
sami krytyki. 

Uchwały II Zjazdu wskazują, że nie cierpiącą zwłoki sprawą ą jest podniesienie 
naszej pracy partyjno-politycznej i partyjno-organizacyjnej do poziomu naszych 
zadań politycznych. 

Nowy statut naszej partii, będący wyrazem wyższego etapu naszej pracy 
partyjnej, który stawia — w oparciu o doświadczenia międzynarodowego ruchu 
„robotniczego, a w szczególności KPZR — nowe, wyższe wymagania wobec 
członków partii, organizacji i instancji partyjnych, pomoże nam w realizacji 
tych zadań. 

Weielając w życie uchwały II Zjazdu w oparciu o nowy statut poprowadzi- 
my naszą partię do nowych zwycięstw. (Oklaski). 


Tow. TADEUSZ RUDOLF 
sekretarz Zarządu Głównego ZMP 


Proponowany w statucie nowy rozdział: Partia i ZMP — stwierdza, że 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza kieruje działalnością Związku Młodzie- 
ży Polskiej oraz określa rolę i zadania ZMP jako axtywnego pomocnika partii 
w budowie socjalizmu. Jest to wyraz przemian ideologicznych i politycznych, 
jakie zaszły w ZMP w okresie między I a II Zjazdem. 

. Dzięki słusznym wskazaniom partii Związek Młodzieży Polskiej osiągnął 
poważne sukcesy w swej pracy. Partyjne kierownictwo Związkiem Młodzieży 
Polskiej głównie i przede wszystkim decyduje o spełnieniu przez ZMP jego 
podstawowej funkcji, jaką jest sprawa socjalistycznego wychowania młodzieży. 

Nowe postanowienia statutu zobowiązują każdą ZMP-owską organizację do 
uwielokrotnienia wysiłków w pracy dla Ojczyzny. Również związki zawodowe 
i Związek Samopomocy Chłopskiej, rady narodowe, działacze frontu ideolog:cz- 
nego i kulturalnego, oświatowego, nauczyciele i pedagodzy mają obowiazek 
pomagania Związkowi Młodzieży Polskiej w wychowaniu młodzieży. Bez ich 
pomocy Związek Młodzieży Polskiej nie będzie w stanie w pełni wywiązać się 
ż nałożonych na niego zadań, a trzeba stwierdzić, że dotychczasowa pomoc dla 
ZMP z ich strony jest często niedostateczna, 
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Wiele winy za ten stan rzeczy ponosżą ogniwa ZMP, jego kiesowniczy ak- 
tyw. Wiele jest np. niczym nie uzasadnionego zarozumialstwa w akty.wvie 
ZMP-owskim w stosunku do związków zawodowych, w stosunku do: Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Nie docenia się ich pomocy dla Związku IAtodzieży 
Polskiej w pracy z młodzieżą w fabrykach, na wsi. Ale trzeba równisż stwier- 
dzić nie uzasadnioną obojętność i brak inicjatywy tych organizacii w slo-: 
sunku do młodzieży. Np. kierownictwo związków zawodowych niekiedy zapo= 
mina o istnieniu ZMP w zakładzie. Centralna Rada Związków Zawodowych 
decyduje nieraz o sprawach miodzieży bez ZMP. Tak np. zdecydowano o spra- 
wie samorządów w domach młodego roJotnika. Trzeba również przyznać, że 
wiele organizacji i komitetów pONYJDYCH nie widzi konieczności USRYYWNIA: 
nia pracy z młodzieżą. i 


Zasadnicze sformułowania w statucie partii określające rolę i zadania ZMP 
w budownictwie socjalizmu posiadają ogromne znaczenie dla opracowania ak- 
tualnych zasad programowych i statutowych Związku Młodzieży Polskiej. Sta- 
fut i Deklaracja ZMP nie odpowiadają w pełni obecnym potrzebom, roli i zae 
daniom ZMP. Opracowanie tych programowych zasad ZMP jest jednym z na- 
szych najbliższych zadań. 


Partyjne kierownictwo Związkiem Młodzieży Polskiej posiada dd 
znaczenie dla przezwyciężenia poważnych jeszcze słabości i braków, które 
występują w pracy Związku. Praca wychowawcza ZMP prowadzona jest często 
powierzchownie, przesycona jest frazesami i ogólnikami, Wiele ogniw ZMP-ow- 
skich pracuje w oderwaniu. od spraw i zainteresowań, którymi żyje młodzież. 
Za mało jest troski w naszej organizacji ZMP-owskiej o rozwój demokracji 
wewnętrznej, o wzrost inicjatywy i aktywności mas ZMP-owskich. Niedosta- 
teczńie mocno podkreśla się w naszej pracy prawa i obowiązki ZMP-owca. 
Stąd słaba więź wielu członków z otganizacją, co znajduje wyraz w dużej, 
nadmiernej, niezdrowej fluktuacji członków organizacji ZMP-owskiej. 


Najsłabszym odcinkiem naszej pracy jest wieś. Ponad 2 mln, młodzieży wiej» 
skiej jest poza szeregami ZMP, w 14 tys. gromadach indywidualnych i 3 200 
gromadach uspółdzielczonych brak jest organizacji ZMP-owskiej. 


Świadczy to wymownie o słabej więzi ZMP z masami młodzieży, szczególnie 
na wsi. Usunięcie tych słabości w pracy ZMP wymaga od wszystkich instancji, 
od całego aparatu ZMP, od tysięcy członków partii, którzy mają powierzone 
zaszczytne zadanie wcielania w życie polityki partii wśród młodzieży — zmia- 
ny dotychczasowych metod i stylu pracy. Musimy skończyć z biurokratycznym 
stylem pracy w ZMP, z potokiem papieru, z nadmierną ilością zebrań, narad 
i posiedzeń, skończyć z taką sytuacją, że Zarząd Główny ZMP kieruje do 
Zarządu Wojewódzkiego w Warszawie na przestrzeni tylko jednego roku 650 
pism, instrukcji, wytycznych, uchwał itd., a tenże sam Zarząd Wojewódzki 
do zarządu powiatowego kieruje już 1700 takich pism. Olbrzymią większość 
czasu musimy poświęcić na bezpośrednią pracę z młodzieżą. Lebsza, bezpo- 
średnia praca z młodzieżą po IX Plenum KC partii, wyjaśnianie porywającego 
programu partii zdobywa serca młodzieży — ponad 270 tys. chłópców i dziew- 
cząt przyszło w tym okresie do ZMP, by w szeregach tej organizacji Rome 

wcielać w życie program naszej partii. 


Sprawie ideologicznej i politycznej pracy ZMP, treści pracy wychowawczej 
z młodzieżą komitety i organizacje partyjne poświęcają coraz więcej uwagi. 
Przeprowadzona przez Komitet Miejski partii w Rzeszowie ocena wykazała po« 
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ważne braki i zaniedbania w pracy ideologicznej i | pracy POAEE” ż W 
dzieżą na terenie Rzeszowa. Komitet miejski, stwierdzając te braki, pomógł - 
w ich usunięciu. W. rezultacie polepsżyła się znacznie praca wychowawcza . 
z młodzieżą w Rzeszowie, wzrosła aktywność młodzieży robotniczej w produk- 
cji, wzrósł jej udział we „współzawodnictwie socjalistycznym. Tylzo w okresie 
no IX Plenum naszej partii właśnie na terenie miasta Rzeszowa przyjęto około 
<00 najlepsżych ZMP-owców w szeregi partii, 


W pracy z młodzieżą muszą górować metody wychowawcze, nie można 
zawężać pracy z młodzieżą do zagadnień tylko produkcyjnych. Mniej 
"nudnych zebrań i referatów, więcej przyjemnych wieczorów dyskusyjnych 
i spotkań, więcej radości w pracy kół ZMP, więcej gier i zajęć świetiicowych, 
igrzysk i wycieczek, ożywionych dyskusji nad książką, filmem i sztuką teatral- 
ną. Nie możemy godzić się z nudą i starością w pracy wielu kół ZMP, 


Partyjne kierowanie młodzieżą utrudnione jest nieraz przez to, że działacze 
i aktywiści, począwszy od Zarządu Głównego ZMP, nie wysuwają przed partią 
. trudności i problemów wypływających z pracy "wychowawczej z młodzieżą. 


Tym niepartyjnym, szkodliwym przejawom sprzyja czestó wyłącznie jedno- 
osobowa więź organizacji ZMP-owskiej z kierownictwem organizacji partyj- 
nej. Nieraz przewodniczący zarządu ZMP jest jedynym przedstawicielem ZIIP 
w komitecie partyjnym, on dokonuje tam oceny, on informuje egzekutywę, 
on informuje kierownictwo całego komitetu partii o sprawach, o problemach 
i o sytuacji w organizacji ZMP-owskiej. Potrzebna jest bardziej kolsktywna 
więź partii z ZMP, szerszy niż dotąd udział: "sekretarzy komitetów, sekretarzy 
organizacji partyjnych w zebraniach aktywu, w-”naradach, w plenarnych ze- 
braniach zarządów, w zebraniach ZMP-owskich. Potrzebna jest bezpośrednia . 
więź kierownictwa partyjnegą — komitetu, partyjnej OrSADZACJA z szeroką gru- 
pą aktywu ZMP-owskiego, z młodzieżą, 


Poziom ideowy oraz wychowanie aktywu i aparatu ZMP ma niezmiernie 
doniosłe znaczenie dla całokształtu pracy. Tymczasem ta podstawowa sprawa 
w partyjnym kierownictwie. ZMP jest często nie- doceniana. 

ZMP coraz lepiej spełnia rolę rezerwy nowych, młodych kadr dla wszyst- 
kich dziedzin naszej gospodarki narodowej. Bardzo wielu delegatów obecnych 
na naszym dzisiejszym Zjeździe pierwsze kroki w swej politycznej i społecz- 
nej działalności stawiało właśnie w organizacji młodzieżowej. Z szeregów ZMP 
po IX Plenum KC, w okresie dużego nasilenia pracy, przyjętych zostało 
w szeregi kandydatów ;partii ponad 40 tys. najlepszych ZMP-owców. 


Jednak w, pracy polityczno-wychowawczej, zamiast stałego wychowywania 
najlepszych ZMP-owców na członków partii, są u nas próby automatycznego, 
mechanicznego przyjmowania ZMP-owców w szeregi partii. Dzieje się to nie- 
raz u nas z okazji różnych świąt, rocznie.i innych okoliczności. Powoduje to, 
że zapomina się nieraz o podstawowej zasadzie indywidualnego doboru do 
partii zgodnie z.wymaganiami określonymi w statucie naszej partii. 

Powinniśmy wychodzić naprzeciw pragnieniu aktywistów, dla których przy- 
jęcie do partii jest spełnieniem ich najśmielszych marzeń. i dażeń. Doświad- 
czenia naszej pracy potwierdzają, że te pragnienia i SEA wśród ZMP-ow- 
ców są olbrzymie. 

ZMP może i powinien. lepiej spełniać rolę rezerwy partii Powinien sta- 
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mowić Równe źródło s0P Jywu do. „parti nowych, młodych sił: Szczególnie tę. 


rezerwę winńy stanowić robotnicze i wi jejskie organizacje ZMP... 
„Tiość i „wartość nowych członków parti l przychodzących Z - „ŻMP” jest. spraw- 

dzianem 'pracy Zwiśzku, jest mierniki jem skuteczńości pracy wychowawczej 

RAGE oghiw - -ZMP: z młodzieżą. ( Oklask:). psy 
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Realizacja wielkich zadań iżośch na SDECRSKI Zjeździe wymaga pełnej 


mobilizacji wszystkich czionków - partii i aktywu społecznego, wymaga mobi- 


| lizacji całego narodu. Bez żywej więzi ż masanii, bez konkretnego „ptzystoo- 

wania „zadań Zjazdu do właściwej ' problematyki terenowej — zadania te nie 
mogłyby być w pelni wykonane. Dotarcie z tymi zadaniami do świadomości *. 
„ma$, przyjęcie ich przez masy ża Swoje, stworzenie atmostery ząpału i entu- 
 zjażmu wókół ich realizacji — dopiero da gwarancję Pawia ojcze t. twórcze- 
go pojmowania roli Zjazdu i jego uchwał, 

Sprawa więzi z masami w związku z uchwałami Zjazdu. <łysuwa się na czo- 
ło problemów stawianych w referacie i w dyskusji. | ft 8 

. Nasza partia strzeże łączności z masami jak źrenicy oka. 3 2,3; 0. 


Pragnę w szczególńości mówić o więzi rad-narodowych.i ich aparatu wyko- 


nawczego z masami ludzi obsługiwanych — trzeba dodać różnie- obsiugiwa-" 
"nych — przez terenowe rady narodowe.. „Więź, rad z masami :pracującymi: czę- 
- sto *jest formalna, często —. ZM a, szczerze — nie rozumiana. ds. jedną 


i drugą stronę. 


„Decydujące znaczenie dla umocnienia więzi: nad AR z. masami' po- | 


siada —-'rzecz jasna — — kierownictwo partii w codziennej działalności rad jako 
organów  ftządze nia. Możeriy mówić, kierując: się nauką . leninowsko-stalinów- 
ska, o radach jako formie rządzenia, że istnieje ścisła współzależność pomiędzy 
kierowniczą rolą instancji partyjnych w radach i i powiążaniem rad, z: masami 
| pracującymi. Wzmocnienie kierownictwa partii w. działalnośc: rad warunk uje 


wzmożoną sktywność mas. Wzrost aktywności mas, wzrost ich roli. w rządze-_ 
'niu:krajem jest nie' do pomyślenia bez: -wżmocnienia OPONA: «roli partii 


w codziennym funkcjonowaniu rad. kę da dia 

* Cóż. oznacza wzmocnienie kierownictwa partyjnego w radach? Oznacza ono 
prowadzenie stanowczej walki z biurokratyzmem i bezdusznością, oznacza ono 
giębsze wnikanie we wszystkie sprawy, nurtujące ludzi, oznacza Ono walke 
-Z. 'kumoterstwem, klikowością, tłumieniem krytyki — a więc oznaczą 0n23 


wzmocnienie autorytetu rad i stałe podnoszenie ich roli w „PEPOKSIAU DO- 


trzeb ludności. .. | | 

„Rzecz jasna, że tylko takie kletowiicie partyjne wie: szerokie. masy. do 
współrządzenia w radach, które tych rad nie. zastępuje i nimi nie komenderuje. 
. Jesteśmy w okresie bezpośrednich przygotowań do nowego podziału .admi- 
. nustracyjnego, w okresie tworzenia nowych, zwiększonych gromad. Mówił.o tym 
w Teferacie towarzysz Bierut, mówili W dyskusji tow. tow. Zawadzki, i Zam- 
browski. | 

Dokonuje się — sowiślztiy otwarcie — rewolucja w 7 dziedzinie 'admińistra- 
cji, SE wos że po dokonaniu wstępnej reformy w zakresie zwiększenia 
Nowe Drogi + 28 „385 
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„ gromad do lata tego roku odbędą się jesienią pierwsze wybory do gromadze 
kich rad narodowych i do rad wyższych stopni. Przygotowanie się ihstancji 
partyjnych i władz państwowych do tych wielkich zadań, do walki z śzó* 
rzoną już wrogą plotką na ten temat, przygotowanie organizacyjne i póli- 


_tyczne, wprowadzenie nowego. ducha do pracy rad — to jedno z podstawo- 


wych zadań w „realizacji uchwał naszego. Zjazdu. 


Właściwe wykonywanie tych zadań przez rady, zwłaszcza rady nowe, które 


- będą powołane jesienią w wyborach powszechnych, zależy od tego, jak maśy. 


będą rozumiały' kierownicze wskazania partii i władz, jak masy zorganizowa* 
ne w radach będą bezpośrednio i troskliwie brały udział w wykonywaniu tych 


|/ wskazań, jak będą kontrolowały wykonanie i walczyły z objawami bezdusz- 


Ńości w podejściu dó pottżeb człówieka, z kumoterstwem i nadużyciami, wresz- 


cię jak będą usuwać zapory na drodze do realizacji zasadniczych wytycznych 
Zjazdu. 


„ Józef Stalin, mówiąc w 1926 r. o roli partii i klasy robotniczej w syśtefmie 


_ dyktatury proletariatu, powiedział: „Na dyktaturę proletariatu składają się 


kierownicze wskazania partii, plus wykonanie tych wskazań przez masowe 
organizacje proletariatu, plus wcielenie ich w życie przez ludność". Wszelkie 
tendencje rad do unikania więzi z masami ożnaczają rezygnację lub osłabianie 
siły jedynie zdolńej pod kierownictwem partii do wykonania ogromu trud- 
nych krajowych i między narodowych zadań naszej rewolucji. Dlatego też tett- 
dencje te muszą być z całą pasją ujawniane u poz i zwalczane jako obce 


| 1 wrogie nasżym celom. 


- 


Zaufanie mas do partii i władzy ludowej. jest aa siły partii i władzy 
ludowej. A zaufanie to można sobie zaskarbić. jedynie przez maksymalne 
zbliżenie się do mas pracujących, przez dobry własny przykład — uzasadniać 
tego nie trzeba — przez przekonanie ludzi na konkretnych doświadczeniach 
życiowych 'o słuszności linii partii. 

Od czasu ujednolicenia organów władzy ludowej w 1950 r., które stworzyło 
nowy etap w życiu organów władzy terenowej, zaszła poważna poprawa w ża- 
"kresie więzi rad narodowych z masami przy spełnianiu przez nie zadań sta- 
wianych przeż pe + owi o tym obszernie towarzysz Bierut w swym refe- 
racie, ży % 


Dzięki konsekwentnej walce naszej partii 0 podniesienie roli rad jako otgą- 


nów władzy terenowej, dzięki rozwijaniu głównych funkcji rad narodowych 


wzrosła w zasadzie świadomość konieczności oparcia działalności preżydiów 
rad narodowych o szeroki aktyw społeczny. 
_ 2 drugiej strony wzrosła aktywność i zainteresowanie ludzi pracy działal- 
neścią rad narodowych i ich organów. Łatwo to można zobaczyć na przykła- 
dżłe wzrostu aktywności wielu komisji rad, niektórych komisji gromadzkieh 
i komitetów blokowych, które wyrosły 'w ostatnich 3 latach, obecnie skupiając 
już dziesiątki tysięcy aktywu społecznego. | 

Wydział Administracyjny Komitetu Centralnego prżestudiował prace komi- 
'tetów blokowych w Warszawie. Trzeba powiedzieć, że mimo wielkich braków 
komitety te mają stosunkowo duże osiągnięcia. Na dżień 1 stycznia br. kormi- 


_- tety blokowe w Warszawie liczyły 9129 członków. W zebraniach przeprowa- 
dzonych przez komitety blokowe w sprawach czynu przedzjazdowego wziąły 


udział dżiesiątki tysięcy mieszkańców. Wiele kómitetów blokowych wsbółpra- 
tuje z komitetami Frontu koca 2 kołami JEOWACZYSIWA Przyjaźni 
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„Polsko-Radzieckiej, ze szkolnymi kómitetami rodżieielskimi, stanowiąć nies 
zwykle cenny aktyw dla wykonywańia różnego rodzaju prac politycznych i 8po-- 
łecznych. Odgrywają one również rolę pomocniczą dla dżielnicowych rad naa 

rodowych, współpracując z przedsiębiorstwami. komunalnymi, ze strażą po- 
żarną, z Ligą Przyjaciół Żołnierza i TOPL. 


Analogiczne osiągnięcia w rozwoju form pracy i we wzroście aktywności 
mas można spostrzec w komitetach blokówych innych miast, zwłaszcza na 
terenie woj. gdańskiego. | 


W wielu powiatach i miastach na skutek różnych uwag zwracanych przeż 
Komitet Centralny zaobserwowańo dużą poprawę w kierownictwie radami że 
strony purtii, zwłaszcza po odbytych w ubiegłym toku posiedzeniach pleńar= 
nych komitetów wojewódzkich i komitetów powiatowych, poświęconych spra- 
wóm rad narodowych. 


W świetle jednak ciągle roznących zadań rad narodowych wyraźnie uwie 
daczniają się braki w pracy instancji partyjnych z tymi podstawowymi trans= 
misjami. Mimo istnienia komitetów Frontu Narodowego, rozbudowanych wokół 
haseł realizówanych właśnie przez rady narodowe, tylko sporadyczne są przy* 
kłady stałej więzi rad narodowych z aktywem Frontu Narodowego na Wal - 
i w mieście, A przecież aktyw Frontu Narodowego powinien pomagać radom 
w realizacji zadań budownictwa socjalistycznego poprzez pracę wyjaśniającą, 
poprzez przadownictwo w rozwijaniu produkcji, poprzez rozbudzanie społecz= 
nej troski o warunki bytowe świata pracy, poprzez walkę z wrogiem. Komi- 
tety i organizacje partyjne ogólnie biorąc za słabo jeszcze kierują tą współ- 
pracą poprzez swoich członków. Projekty poprawek do Statutu idą m. in. 
<y kierunku wzmocnienia kierownictwa partyjnego w radach. Mówił o tym 
tow. Ochab i była też mowa o tym w dyskusji. | 


Dużo do życzenia pozostawia dotychczas praca instancji partyjnych z sa- 
zńymi członkami partii, wchodżącymi do rad, komisji, komitetów blokowych, 
kolegiów orzekających, komisji gromadzkich, komitetów rodzicielskich itd. 
Dlatego też są. częste jeszcze wypadki, że członkowie partii zamiast przódować 
w pracy, zamiast tworzyć trzon aktywiżujący pracę rad i ich organów, prze- 

 jawiają słabą działalność, nieraz słabszą nawet niż działacze bezpartyjni. 

W 1953 roku na sesjach Warszawskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej prze- 
ciętna np. frekwencja członków PZPR wynosiła 58 proc., a pozostałych rad- 
nyth — 63 proc. Instancje partyjne często nie doceniają sesji rad narodowych. 
Często towarzysze radni przeciążeni są różnymi funkcjami, co uniemożliwia im 
konkretńą pracę w radzie i jej organach. | 

Instancje partyjne rzadko jeszcze wysłuchują sprawozdań o pracy członków 
partii w radach, komisjach, prezydiach, komitetach, w celu udzielenia im wy- 
tycznych i pomocy w pracy. W Krakowie np. w ciągu całego 1953 roku poza 
pewnymi sprawami wycinkowymi egzekutywa komitetu wojewódzkiego nie 
omnawiała zagadnień kierownictwa partii w radach i jej organach. Czy wobec 
tego można było się spodziewać właściwej pracy nad wzmacnianiem trzonu 
politycznego w radach i ich organach na terenie powiatów i gmin? 

© skutkach tego zaniedbania mówił tow, Jóźwiak. Nie dziwnego, że kluby 
1adnyćh i zespoły partyjne nie aktywizują pracy członków partii w radach. 
Stąd też m. in. wynikają częste wypadki kierownictwa instancji partyjnych 
pracą rady tylko poprzez przewodniczącego prezydium 1 poszczególnych kle- 
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Owntów odcinków i wostowódhć To. rodzi” sprzyjające warunki dia. "KorńEn=-. 


| derowania, '.powierzchowności w kierownictwie —='nie sprzyja rozwojowi ko* 


legialnego. kierownictwa,. powoduje bezradność wobec trudności. b 
 .Jakże więc mają dobrze pracować rady, jeżeli ezłonków partii, stanowiących 


- trzon. kierowniczy, pozostawia się samych: Sobie, a: często nie docenia ich pracy?" 


W -słabej. "pracy: instancji: partyjnych tkwią też źródła wypadków niezrozu- 


| mienia przez aktywistów nawet na kierowniczych stanowiskach roli. podstawo 
wych. organizacji: partyjnych przy prezydiach rad. Na skutek tego w pracy tej 
ujawniają 'się:dwie skrajne tendencje: pierwsża: 1-—.ograniczanie się do :zagad-- 


nień. wewnątrzorganizacyjnych:' — składki, ewideńcja — zaś pomijane i za- 
wężane'są zadania wynikające z problematyki pracy rad; druga — usiłowanie 


| kierowania przez podstawową organizację partyjną pracą prezydium lub jego 


-— 


„troli wykonywania uchwał. 


„wydziałów. Były sygnały z terenu, że egzekutywy i sekretarze organizacji par- 
„tyjnych w prezydiach rad uskarżali: „się na brak instruktażu ze strony komite-. 
'tów partyjńyth. Niewłaściwa praca. wielu komitetów partyjnych z radam:. 


uwidacznia się także w niedóstatecznej kontroli wykonywania uchwał i wy 
tycznych'odnośnie pracy z radami. Spotykamy w. terenie szereg cennych uchwał; 
analiz i i ocen, lecz często pozostają one bez konsekwencji, „Np. podczas kontroli. 


' dokonanej przez pracowników Wydziału Administracyjnego KC okazało się, 


że postanowienia plenum Komitetu Miejskiego w Krakowie, Komitetu Powia- 
towego w Nowym Sączu i'w Drawsku -(woj. koszalińskie) nie zostały w ogóle 


przekazane do realizacji. Nie były, one. nawet omawiane, w klubach eh 
1d organizacjach partyjnych: przy: preżydiach rad naródowych. ! 


w Świetle „tych, faktów szezególnej wagi. habiera ocena zawarta w referacie ; 
„towarzysza Bieruta, że przyczyny niewłaściwej pracy rad nar odowych tewią 
w dużej mierze w słabej” pracy ' RACE partyjnych z radami, w braku kon=- 


— e. 


* 


Nowy. „podział, adniinistracyjny,. zbliżenie "i 1: +zadziebiźrńgtie silniejszej więzi. 


- władzy ludowej z masami pracującyini winno wpłynąć na szybszy rozwój świa- :- 
domości politycznej i ogólnego: wyrobienia - "społecznego ludności wiz jskiej: 
Często winien -docierać dobry. odczyt i pogadanka, teatr i film, książka i gazetą, 


radio. i kulturalna rozrywka — mądre i życzliwe sławo przedstawicieli tere=:. 
nowych instancji partyjnych i i „gromadzkiej.. „rady ARÓW, To pomoże 
w ukształtowaniu się oblicza nowej wsi. +++: |. | 


„Jest. sprawą dużego znaczenia, aby w. większym hiż dotychczas stopniu ko- Ę 


mitety partyjne cżuwały nad rozwijaniem .kulturalno-óświatowej dzia:alności - 


rad: narodowych. Walka o rązwój „produkcji rolnej i o dalszy rozwój spó.dziel-- 
czości produkcyjnej musi być nieodłączna od: walą 0. PoBęP nę REAR! 


| kulturalnej na wsi. SI > AR .. 


. Jeszcze w okresie „wojny domowej i i interweńcji. imperialisty cznej Lenin wy=- 
suwał ma czoło sprawę usprawnienia aparatu: państwowego, głównego oręża 
walki o zwycięstwo i utrwalenie władzy radzieckiej, e) budowę socjalizmu!:. 


„My wiemy dobrze — pisał — że jest jeSzcze u nas w organizacji wiadzy 'ra- 


dzieckiej wiele, braków. Władza, radziecka to .nie czarodziejska maskotka. . 
Ońa. nie uwalnia nas od razu'od braków przeszłości, od dziedzictwa grabieżczego 

kepitalizmu, ale za to stwarza ona: możliwości. przejścia do socjalizmu, oną 

daje. możliwości podniesienia się tym, którzy byli uciskani, i nam samym coraz. 

więcej brąć «.w swoje ręce. rzadzenie państwem,acałe kierownictwo gospodarką; 
całe. kierownictwo produkcją”. ę 
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II Zjazd pati pokazuje dobitnie, Są wagę przywiązuje partia do roli' NODETE 
 trąńismic sji, zwłaszcza do roli rad narodówych jako najbardziej powszechnych 5 
„organizacji. masowych i organów włądzy OSPEL: w WASZE u. APAE i Xis= WOBIRE: 
rpwaniu życiem gospodarczyin.. | ZE SE. a | 
II Zjazd partii pokazuje dobitnie, ż że ządani a zawarte w reteratach. mozą być OE 

wówczas -w. peini wykonane, gdy dotrą do świadomości mas, gdy masy-łudu © 20 

"polskiego przyjmą je za swoje, przejmą się nimi i z ARE będą je rea. 

„lizować, | : NAK WE ; „3 dj 
Wskazania 1I Zjazdu staną się dla całej „partii nowym, skutecznym oręże My." , w 

w- realizacji polityki.zbliżenia do mas, coraz szętszego. „wiązania się z'nimi' póz,” ZA 

przez rady. jako organa władzy terenowej oraz wzmocnienia codziennego kie- . 

rownictwa ze strony instancji partyjnych. Re, W. z: =. 
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. Chcę skupić się, towarzysze; na zagadnieniu sojuszu robotniczo-chłopskiegó, o pay BŚ 
"na tym, . „jak komitet miejski w Bielsku zmobilizował Pos awowe oai JE > 
partyjne do pracy na tym odcinku. Ry. M . | s. 


"Po IX Plenuń KC: 'spojrzeliśmy bardziej wnikliwie . na to - RNA ną. SE 
-które. do niedawna jeszcze nie zwracaliśmy zbyt. wielkiej uwagi. Za to słusz- We. zj 
nie skrytykował - nas w swoim referacie towarzysz Bierut. Wiele partyjnych  ; 
organizacji miejskich z terenu woj. stalinogrodzkiego, a szczególnie w Bielsku, 893273 
Glrwicach i Częstochowie, posiąda ogromne możliwości przyjścia z pomocą ESEE 
polityczną i produkcyjną pracującej wsi poprzez dziesiątki tysięcy robotni- FAZIE 
ków: dojeżdżających ze wsi, Te. „dziesiątki : tysięcy robotników powinny stać' » | 
się-w najbliższym czasie praktycznymi realizatorami' sojuszu robotniczo-chiopś |. 0 i ; = 
skiego, organizatorami szerokich. mas ćhłopskich w walce z WRÓC kułąc: W aż ZA Mi $ę 2 
kimi. spekulanckim, w walce o przekudowę wsi. -. : s og di. | 7 PR 

- Możliwości te na naszych uprzemysłowionych terenach śląskich zostały aaę | 
szczegółowo omówione na plenum komitetu wojewódzkiego. W: oparciu: .  - b sż 
o uchwały tego plenum postanowiliśmy ' uaktywnić kilka tysięcy członków: '; AC 
mrieszkających ha' wsi i zatrudnionych w mieście i poprzez nich wybitnie 'po- ' m 
móc .bielskiej powiatowej organizacji partyjnej w : rozwijaniu pracy masowo- | JE 
politycznej. na wsi. W styczniu br. przeprowadziliśmy wspólne  posićdzenie.. SE 

'egzekutyw komitetu „miejskiego i komitetu powiatowego, na którym -został..- 
opracowany wspólny plan działania. Plan ten obeimuje szerszy wachlarz za-.. 
gadnień i uwzględnia w dużym stopniu formy j metody pracy z. członkami. 


a U 


i kandydatami partii ze wsi zatrudnionymi w mieście. | REMI: | SP 


W: myśl podjętych wniosków. członkom óbu instancji: Atazidówo podopiecz- - 
_. ne.gromady, do których mają przyjeżdżać i organizować wspólne zebrania tó-- 
"warzyszy Z organizacji gromadzkich i towarzyszy z zakładów pracy. Po grun- - 
townym .zapoznaniu sekretarzy komitetów gminnych i podstawowych organi- : 
zacji partyjnych z nowymi formami pracy z zakładów pracy skierowano do pra-*' 
cy W. gminach 1890 towarzyszy, dajac im konkretne zadania. Nad realizacją - sy” 
tych zadań czuwają grupowi, którzy składają sekretarzom podstawowych orga- KE 
nżzacji: partyjnych sprawozdania z przebiegu pracy. pz en od ze sekre- | SE 
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tarzę podstawowych arganizacji partyjnych coraz częściej i regularniej przę- 
prowadząją „esobisie rozmowy ś towarzyszami delegowanymi na wieś, zapQa 

znają się z ich kłopotami; co niewątpliwie dodatnio wpływa na ich: postawą 
i poczucie. odpowiedzialności. Wielu spośród oddelegowanych na wieś tawa= 
rzyszy składa sprawozdania ze swej pracy na wsi przed podstawową organi- | 
zącją partyjną i jej egzekutywą. Jest to niezmiernie cenna metoda w naszęj 
_ pracy wewnątrzpartyjnej, którą staramy się pogłębić i rozszerzyć, tym bar- 
dziej że II Zjazd stawia większe obowiązki przed każdym członkiem pąrtii, 

Szczególną - uwagę zwracamy. na przygotowanie towarzyszy do przeprowa* 
'dzanią rozmów z chłopami mało i średniorolnymi, by rozmowy te nie były 
IE i suche, by treść i sens polityki naszej partii i rządu trafiały do prą- 
cującego chłopstwa w formie żywej i zrozumiałej. 

W ten sposób przemyślańa i zorganizowana praca winna przynieść i zaczyna. 
_ faktycznie przynosić.już pierwsze konkretne rezultaty. 

Znacznie wzrosło w ub.. kilku miesiącach wykonanie planu obowiązkowych 
dostaw: żywca do 115 proc. i mleka do 106 proc. 


Poprzez naszych towarzyszy, wspólnie z aktywem gromadzkim ZSCh, dęs 
tarliśmy bezpośrednio do szerokich rzesz kobiet wiejskich, które podjęły wiełę. 
cennych zobowiązań.przedzjazdowych. Np. w samej tylko hodowli zobowiaząty . 
się podnieść stan pogłowia o 480 krów; 299 cieląt i 236 owiec. 


Staramy się nastawić pracę oddelegowanych na wieś towarzyszy na rozwi- 
janie spółdzielczości produkcyjnej, na rozbudowywanie gromadzkich organi- 
zacji partyjnych i ZMP-owskich. 

Dzięki uświadamiającej „pracy w: jednej tylko gromadzie Komórówieę 
70 chłopów, którzy dotąd byli uprzedzeni do .POM i pie korzystali z jego usług, . 
podpisało umowy na wykonanie prac polowych. - 

Praca naszego aktywu oraz działalność. zreorganizowanych politycznie i le- 
piej przygotawanych ekip łączności wydatnie pomaga również w rozbudowy: 

waniu gromadzkich organizacji partyjnych, o czym świadczyć może chociażby 
„fakt, że w dwóch pierwszych mieśiącach br. przyjęto do partii więcej chŃ- 

pów niż w ciągu całego 'ub. r. Stąd też w: powiecie bielskim pozostała do zli- 
* kwidowania tylko jedna.„biała plama”. 

W oparciu o datychczasowe, co prawda niezbyt jeke bogate, doświadcze- 
nia przystąpiliśmy da rozszerzenia naszych form pracy.na wśi, przede wszyste 
kim poprzez organizacje masowę, 'w pierwszym zaś rzędzie — ZMP. Posia- 
damy silną organizację ZMP-owską w mieście, nie dostrzegliśmy jednak tych 
wszystkich braków i kłopatów, z którymi borykają R codziennie aktywiści 
młodzieżowi na wsi. 


By im -pomóc, zarząd miejski ZMP przy organizacyjnej pomocy komitetu 


miejskiego. partii oddelegował kilkudziesięciu swych aktywistów do gromąd, 

przydzielając im odpowiednie zadania. 

|. "W rezultacie tego łatwiej jest. znaleźć wspólny język z młodzieżą wiejską, 
jeśli idzie o założenie organizacji ZMP-owskiej, poszerzenie i wzmocnienie jej 

pracy. W ten sposób założonych zostało w pow. bielskim szereg nowych kół 

ZMP-owskich oraz wiele wiejskich zespołów świetlicowych. 

Tę pracę, jaką prowadzimy na wsi, staramy się powiązać z działalnością 
naszych ekip łączności, by móc kierować wspólnie z komitetem powiatowym 
całokształtem pracy. | 

Jak z powyższego wynika, nasza miejską organiżacja partyjną przyszłą ń4 
II.Z,azd partii z pewnymi wynikami swej pracy. Są one jeszcze niewielkie 
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1 nie przesłaniają nam wielu nadal istniejących braków. Do braków tych 
naieży przedę wszystkim to, że nie potrafimy jeszcze całkowicie wpołć nasze 1 
mu aztywowi w/mieścić przekonania, że sprawa pomocy politycznej dlą wsi, 
sprawa umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego wynika z podstawowych za- 
dań, jakie wysuwata i wysuwa przed nami partia, a zadania te mogą BĘ a 

nans tylko pod kiero wnietwem klasy robotniczej. ' 


Nie wyczuliliśmy jeszcze dość mocno naszych towarzyszy wysyłanych z Za- 
kładów przcy na wieś na zagadnienie walki klasowej, tym bardziej że struż- 
tura naszej wsi może stwarzać wśród mniej uświaćomionych pewne ziudzenią 
odneśnie roli stozunkcwo nielicznego u nas kułąctwa. > > 


. Stąd też notujemy wypadki, że towarzysze nasi doszukują się nieraz różnych 
przyczyn złej sytuacji w niektórych gromadach, a nie dostrzegają wiogich in- 
tryg kułackich, o ile zzś je dostrzegają, to ograniczają się raczej do mówienia 
Q tym w komitecie powiatowyin czy miejskim, a nie siąrają się jeszcze — tam 
ne miejscu, w gromadzie — mobilizować chłopstwa malo i średniorolnego przę- 
ciwko machinacjam kląsowo wrogich elementów, Niewiele jeszczę. arobiliśmy 
dotychczas, by poprzez nąsz: aktyw miejski, wysyłany na wieś, roprawiąć styl” 
pracy komitetów gminnych i organizacji gromadzkich, szerzej dz-elić się 
z nimi doświadczeniemi naszej pracy organizacyjnej, 

Sprawą pracy z robotnikami zamieszkałymi na wsi jest problemem Sśólno: 
krajowym, probleniem wielkiej wągi. Stwierdzić jednak trzeba, żę Komitet 
Centralny i jego wydziały organizacyiny i propagandy nie udzieliły nam qda- 
statecznej pomocy w ustawieniu, wypracowaniu i uogólnieniu form tej pracy. 
Dopiero niedawno ukazał się, poświęcony tej sprawię artykuł w „Nowych Dro- 
gach'. Trzeba było samemu szukać metoq i form tej pracy, tak w skali WoaĘ: 
wódzkiej, jek i w skali miasta Bielska, 

"re pokrótce wymienione braki i niedomaganią jesteśmy w stanie usunąć 
przy pomocy Komitetu Centralnego oraz komitetu wojewódzkiego i będziemy 
je szybko usuwać, tym bardziej że zgodnie ze zgioszonymi poprawkami statut 
będzie nakładał na nas większe obowiązki. ( Oklaski, s 


" 


Tow. JAKUB BERMAN 


ł 


Towarźys ze delegaci! 

.  Żadaniem II Zjazdu naszej partii jest obecnie takie ukształtowanie Stą- | 

tutu, aby oupowiadał on rosnącej dojrzałości politycznej partii i stał się 
pomocą dlą każdego czionka partii w realizacji jej wskazań. 

Sensem naszego Zjazdu — jest realizowanie zwrotu w naszej polityce 

ospodarczej, w ustawieniu i formach naszej pracy politycznej w kierun- 

u wieskiej kancęntracji sił i środków celem podciągnięcia pozostającego 

znacznie w tyle gosmodarczo i polit ycznie rolnego odcinka naszego fron- 
tu, celem znacznega wzmocnienia sojuszu robatniczo-chłopskiego. 

JTwarda i konsekwentna realizacja przełomu na tym odcinku jest klu» 

częm do osiągnięcia głównego zadania obecnego A przyspieszenia 


wzrostu stopy życiowej najszerszych mas prącujących. | | 
Osiągnęli s już rzecz niemałą: miliony ludzi w Polsce żyją naszym 
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Zjazdem, wyrażają Só zgodę. : z: jego. kotiliretigić programem. „działanii, 
Wierzą, że dzięki 1ł talizacji ucawał II Zjazdu, uzyska się dobre. rezultaty ' 
i stopniowo lepiej się u nas będzie żyło, człowiekowi pracy. Myśl tę ujął 
w kilku; słowach. „warszawski. kolejatz: „Wszystkiego cd razu nie da się 
zrobić, ale ja jestem powny, że bódą dobre rezuliaty*. Plany nasze'są cał- 
_ kowicie realne, ale co zdęćj yduje 0.ich' powodzeniu lub nicpowodzeniu? 


„Zdecyduje” o lym fakt, czy uruchamiając wszystkie * rozporządzalne 
bodźce natury materialnej, politycznej: i moralnej potrafimy kardzo wy- 
datnię „zwiększyć aktywność , produkcyjną i po'ityczną wielu milionów 
lidżi —— robotników przemysłowych, chłopów: indywidualnych; spśłdzież 


„ Ców,' pracowników PGR, agronómów i zóotóchników, uczonych 'i p:sarży. 


„adanie. jest : olbrzymie. Nie  daracza też Środków materialnych, aby 
a wykonać.  * ( e | "LIW 


" Pamiętamy równocześnie; że "bodźce: materialiie: "osiagają swój cel 
W pełnej, mierze tylko a ak w PE z nimi działają bodźce poli- 


> 20 epólntć uruchomienie reżerw eiących: w chłopskiej gospodarce 
drobnotowarowej wymaga zarówno bezpośrednich bodźców material nych, 
jako też mocnego przeciwdziałania wpływom kułackim, taktownego, cier- 
.pliwego a zarazem wytrwalego oddziaływania ną chłopa mało i średnio- 
„ rolnego w seńsie zmniejszenia jego chwiejności i PADDIECNE | wrażliwo- 
Ści.na wszelakie - wersja i sytuacje. polityczne, rynkowe i AMAOSPETyęzne, 
"w sensie umocnienia jego zaufania.i więzi z klasą robotniczą. 

: Czego: "dokonaliśmy pod :tym względem ; w kilkumiesięcznym „Okresie 
- między 1X Plenum a II Zjazdem? - - '-::: 

Czego : dokonaliśmy pod względem- „gospodarczym? | 

Stworzyliśmy: szereg poważnych, bodźców materialnych dla rozwoju 
„produkcji zbóż, kartofli, :hodowfi, kultur technicznych. 

Czego dokonaliśmy . pod. względóm. polityczno-organizacyjnym? 

Przyjęliśmy do partii ponad 17.tysięcy chłopów. Zalożyliśmy grupy 
partyjne, w zgórą 2000 wsi, które dotąd stanowiły „białe plamy". ZMP: 
„wzrósł na wgi o 76 tysięcy członków. "Tysiące młodych chłopów zglosiło 


'* się do ZMP, już (w czasie. trwania Zjazdu. - y 


| Założyliśmy w tym okresie 772 nowe POZ produkcyjne, Ż tego 
już w czasie trwania „Zjazdu 68. . | 


Wzmógł się niewątpliwie , ruch łączności. mieśii że wsią. Rośnie kolpor- 
taż „naszej prasy na wsi, wzmaga stę aktywność kulturalna wsi, jej za- 
"interesowanie wiedzą agrotechniczńa. Zarysowały się pierwsze objawy 
„przełomu | wśród chłopstwa indywidualnego w.kierunku pędu do wzmoże- 
- nia produkcji: 


"To wszystko prawda, 'ale. „czy, bilańs s tych osiągnięć można użriąć za 


„wystarcza jący? 


W żadnym razie nie. Takie śet6 umacniania naszych pozycji na wsi. 
nie jest zadowalające i z takim tempem nie chcemy i nie możemy się 
- pogodzić. | 

„Każdy , z obecnych na Sali. delegatów na. nasz Zjazd chyba przyzna, że 
pewien nadmiar deklaratywności w '|dotychczasowej dyskusji zjazdowej 
raczej zasłonił istniejące w terenie realne osiągnięcia, niemniej jednak nie 
aOE mógł zaprzeczyć temu, że Prwczwe przełomu w pracy wciąż 


e | 1 
jeszcze nie ma, że przełom musi być dopiero dokonany po Zjeździe, na 
fali realizacji uchwał zjazdowych. 

Co więc należy robić, aby przełomu dokonać, aby aa się 'posu- 
wać naprzód? 

Trzeba twardo i'nieugięcie realizować wskazania Zjazdu. 

Trzeba twardo i bezlitośnie tępić puste gadulstwo, inflację bezpłódnych 
zebrań i pilnować realizacji dyrektyw partii.. | 

Trzeba wzmóc naszą agitację i skończyć ze złym zwyczajem omijania 
ostrych kantów w propagandzie. Trzeba opanować niełatwą sztukę zwię- 
ziego i ścisłego formułowania dyrektyw, walczyć z szablonem i uczyć sa- 
modzielneśgo. wyciągania wniosków, konfrontowania dyrektyw. z faktami. 
Trzeba nasze dyrektywy opiereć na głębokim, wnikliwym poznaniu fak- 
tów i to konkretnych iaktów z danej dziedziny i danego terenu. Trzeba 
kontrolować realizację w terenie tych dyrektyw. 


Trzeba ośmielać oddolną krytykę i sprzyjać jej koskećaie. Ba przez 
wyciąganie z niej wniosków rzeczowych i personalnych. Chodzi też o sa- 
mokrytykę, ale nie o formalną samokrytykę, lecz połączoną z konkretny- 
mi iwercym: wnioskami dla przełamania stwierdzonych zaniedbań i błę- 
dóv.. 

Nie da się tego wszystkiego osiągnąć natychmiast i za jednym zama* 
chem, ale o tn warto się bić i nasz aktyw 'zdolny jest te zadania wykonać. 
Trzeba jednak usuwać wszelkie przeszkody. | 


Pewnie, że potrzebne i to bardzo potrzebne są nam stare, doświadczone, 
teoretycznie , .podkute” kadry, ale pod warunkiem, że uczą się nowych 
wyraagań, że uczą się techniki w dziedzinie swojej działalności, że nie ma- 
ją pogardy dla praktyki i szczegółów, że umieją łączyć teorię z praktyką. 


Rutyniarstwo stało się u nas w terenie w wielu dziedzinach ciężką cho- 
robą, która ciąży jak kula u nogi. 

Czy aby nie warto poprzesuwać rutyniarzy, którzy nie umieją się prze- 
kształcić, z zasiedziałych miejsc i otworzyć śmielej drogę młodym, rosną- 
R prężnym kadrom? Trzeba tę drogę otworzyć śmielej 1 szerzej. 
R. nie da to trwalszych i głębszych skutków w usuwaniu błędów 
i słabości w pracy? 

Nie jest przypadkiem, że wysuwając przed partią tak wielkie, przeło- 
mowe zadania II Zjazd wprowadza równocześnie szereg zmian i poprawek 
do Statutu partii, czyniąc zeń jeszcze ostrzejszy instrument wychowywa- 
nia i ubojawiania czionków partii. Sens tych zmian — to wzmocnienie 
kojegialności, to pelne poczucie odpowiedzialności za całokształt pracy. 
Aby. sprostać tym zaduniom, każdy członek partii musi mieć poczucie 
odpowiedzialności za całość naszej gospodarki, musi rozumieć ścisły 

związek, jaki zachodzi między walxką o szybszy wzrost stopy życiowej 
a walką o wykonanie planu produkcyjnego w jego warsztacie pracy, 
o wzrost produkcji zbożowej i hodowli, o lepszą gospodarkę w PGR, 
o wzrost liczby członków parlii na wsi, o wzrost liczby spółdzielni pro- 
dukcy nych. 

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że tak wielkich zadań, jakie wy- 
suwa nasz II Zjazd, nie podobna zrealizować wyłącznie siłami aktywu par- 
i 'tyjnego i ORKÓW partii. | 
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Realizacja s" 0 talk zasięgu wymaga rozkołysz ania śe ogólnio- 
narodowego. 


jakie są części składówe 8 ruchu Śro rio ple o osiągnięcie 
© przełoriu w 'rolńictwie, 6 wydatny wzrost produkcji artykułów szerośie- 
_80 spożycia, o szybszy wzrost stopy życiowej ludzi pracy? 


| Osią tego ruchu ogólnonarodowego jest nasza partia, jej masowe tranńs- 
misie na wsi i w mieście oraz jej sojusznik -3 ZSL. Ta armia liczy miliony 
żołnierzy. 


. Jedną z dźwigni tego RS ogplinionarodźwwcjąć o jest wielokrotnie wzmo- © 
żony ruch łacźności „między miiastem a wsią, łączności politycznej, pró- 
 - dukcyjnej. i kulturalnej. Trzon. tegó ruchu stanowią robotnicy, realiżu- 
KEY kierównieżą rolę klasy. robotniczej | w sojuszu robotniczo-chłopskim, 


_Obdk robotników iw. tym toraż szerszym ruchu uczestniczy inteligencja 
— pracownicy państwowi i leKafźe, nauczyciele, olicerowie i studenci, pi= 
-„sarze i artyści. Na ruchu tym ciąży jeszcże niemało szablonu i formali- 
ZDNU, ale ż. każdym tygódńień: treść jego, jak. wskazuje doświadczenie 
Warszawy i Łodzi, staje się, bogaiszą, formy bardziej urozmaicone i wi£- 
lóstronne; oddzia ywańie — w sensie wzmagania aktywności samych 
„chłopów — głębsze. Szełostwo nad PÓM w czresie przygotowań do. 


, siewu: dało już cenne wyniki. /; .. - 


Niemałą rolę ma db spełnienia — w opańdiii e wzory radziedkikc— pió= 
„nierski ruch miodzieży, kierujący do PGR, POM, spółdzielni i pań: 
stwowej. służby rolnej na wsi najbardziej ofiarne ji ideowe kadry. Tę pio” 
KIETSKĄ alscję wińina spópulafyżówać nasża prasa. A resorty gosbodarćze 
riuszą prżygołówóć dabowiedńie watunki pracy i życia tym ludziórą. 


Coraż aktywniej włącza się do akcji nauczycielstwo wiejskie, wykazu 
_ jee dużą ofidrńość w pracy. | 

O tytn, jak wielisie możliwości tkwią w ruchu prżódownictwa chłópskie- 
go, świadczy fakt, że ruch przodowników kodówli objał już blisko 12 tńi- 
lioha gośprdyń wiejskich, A jakić tezórwy tkwią jesżcze w ruchu miczu- 
riibwców, w tózbudówie pólek doświadczalnych przy szkołach, chat-labó* 
ratotiów ito! 

Jakże doniosłe wyhiki daje już i może dać jesżcźe włączenie Aóźsdsta> 
 wicieli nauki agirovechnicznej, studentów uczelni PALBCZIEA do tego ogól- 
_fhoóńńrodowejib ruchu! 

Chodzi o stwotzenie takiego klimatu, aby każdy chłop pracujący zda: 
wał soble sprawę, że na tó, Jk: oh gospodaruje - -— dobrze czy źle, staratiś 
„ hie ćzy niedbale —.gatrży cały kraj, | 

Chódzi o stworzenie takiego klińiatu, aby żałoba każdego PGR, każde- 
śo POM, członkówie spółdżielni Pfodukćyjnej uważali siebie za wysunię- 
ty posteriuńsk ma fróńcie walki o wyżsże plony o lepszą hodowlę. A prze- 
„tięż w gospodarce PGR są jesżcże. ukryte wielkie rezerwy wżrostu plo- 
dów i hodówii. 

„ Omiawiany ruch ogólnónarodowy jest nieodłączny od szerokiej ofensy- 
w ideologicznej. 

wżmoóć ńasze oddziaływanie na chłopstwo; aby zwiększyć aktyw- 
ność że klasy” robóiniczej, aby zacieśhić naszą „współpracę z ZSL, trzeba róz* 
bijać A: teóry Ki agrarystyczne, Oczyszczać grunt ze szczątków 
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koncepcji luksemburgistowskich, żwalczać fałszywe poglądy A 
kratyczne, demaskcwać najnowsze oszustwa imperialistyczne i neohitle- 
rowskie o naszym kraju i położeniu rolnictwa, deniaskować straszaki 
i kłamstwa wrogiej propagandy na temat przymusowej kolektywizacji, 
pokazując naszą drogę pomocy małorolnym i średniorolnym chłopom, dro- 
' gę rozwoju spółdzielczości w oparciu o utwierdzenie się w głowach i Acó 
szach chłopów poczucia wyższości spółdzielczości. 

Ofensywa ideologiczna rozwija się na całym froncie i obeimiujć naszą 
| szkołe podstawową ji średnią, ich programy i metody wychowawcze, obej- 
muje szkoły wyższe, co znalazło również wyraz w dyskusji na Zjeżdżie. 

Ale czy możemy uznać za zadowalającą aktywność ideologiczną naszej 
wielkiej 120- tysięcznej armii młodzieży studenckiej? Wystarczy wskażać 
na bardzo skromńy jeszcze, bo tylko 10-procentowy wskażnik jej upar- 
tyjnienia. 

Czyż ńasza kadra haukowa, a w szczególności nesża młoda kadra tiau- 
3 nie wymaga większej troski i opieki, nowych form pracy ideologi- 
czej? " 

Cżyż hasż system dokształcania kadr fachowych nie wymaga znacznej . 
tozbudowy, w sżczególności w ramach sżkolenia zaocznego? Wszystkie 
te zadania winny być ztealizowahe jeszcze w bieżącym roku. 

Nasz masowy ruch kulturalno-oświatowy może już wykazać się niema- 
łym dorobkiem, ale czy nie ciążą jeszcze na nim wpływy mdłej, bezpłcio- 
wej oświatowości, „kulturnictwa” bez ostrza antyburzuazyjnego?. 

Dużej, więksżej niż dotychczas pomocy oczekujemy w obliczu nowych 
zadań od riasżych pisarzy. 

Nie chcemy ani lakierowanej, ani nielakierowanej łatwizny. „Mamy do= 
syć ńagich schematów i naturalistycznych rupieci. 

Jakżeby się przydało użyć ostrej i zjadliwej broni pisarskiej przeciw 
małym i dużym drapieżcom i obłudnikom, którzy srasują na naszej wsi. 

Jakżeby pornogło nam w walte naświetlenie mocnym reflektorem pisat- 
skimi hówych ludzi naszej wsi, pokonujących wahania i hartujących się 
w walce, i naszych aktywistów robotniczych, ich niełatwej drogi, ich nie> 
pow odzeń i zwycięstw. 

Żywa ptawda II Zjazdu, jego hasła dotrą do najdalszych zakątków 
nasżego kraju, przenikną do najgłębszych zakamatków ludzkich  sert 
ij umysłów. 

I, co wielokrotnie pomnoży nasze siły; to przeświadczenie, że nie JET 
my sami: 

I chciałoby się, żeby bliska i droga nam młodzież radziecka, któtd po- 
wędrowała do Kazachstanu, aby źaorać miliony hekiarów ziemi, żeby ro- 
botnicy Moskwy i Leningradu, Kijowa, Donbasu, Mińska i Władywostó- 
ku, żeby radzieccy ucżeni i pisarze wiedzieli, że ich twórcza praca jest dla 
nas źródłem siły i oparcia. (Huczne oklaski). | 

Chciałoby się, żeby robotnicy Paryża i Mediolanu, chłopi sycylijścy 
i londyfńscy dokerzy, metalowcy z Ruhry i japońscy stoczniowcy wiedzie- 
li, że pracujemy dla pokoju, że ńajgotętszym naszym pragnieniem jest, 
aby lepiej sią żyło człowiekowi pracy, że cały nasz obóż jest dość tżujny 
i dość silny, aby sparaliżować każdą prowokację wroga. W niewyczeroa- 
nych Siłach naszej klasy robotniczej, chłopstwa i intelige:cji, w solidar- 
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"ności międzynarodowej Klasy robótńicżej,: u w rawa: światowego ritchu; s 
„„pokoju, w potędze wielkiego obozu pokóju i socjalizmu, którego twierdzą . 
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* sztandarem jest Związek Radziecki, widziry rękojmię zwycięstwa. wiel- 
Em Wspólnej sprawy, której BY II Z gc „naszej partii. ( Oklaski). 
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ka J ak dla, całej partii, tak i i. dla a pracowników politycznych: w kolejni ciwie. nowy 
a „staiuł partii będzie dużą pomocą, w. walce. o umoćnienie kierowniczej roli partn, | 
„0 głębszą i szerszą mobilizację mas part „inych do wykonania trudnych zadań, 


w „ciągu ostatnich 2 lat w wyniku troski.Komitetu Centralnego i jego uchwał ł 
",zwiększyio się zai interesowan.e „terenqwych instancji partyjny ch kolejnictwem, | 
. wzmocniło, się kiorownictwo. partyjne-w. kolejnietwie. Podniósł się również po- ! 
Z:0m- dyscypliny. Podniesienie poziomu pracy: partii; lepsze oddziaływanie orga- 
nizacji partyjnych na masy kolejarzy miało poważny wpływ na przedterminowe 

| A konanie przez. kolejnictwo planów przewozowych masy towarowej w 1858 r. 


' Znaczny wzrost or ganizacji partyjnych w kolejnictwie nastąpił szczególnie. 3 
po IX Plenum. „Dyskusja przedzjazdowa, i towarzysząca. jej praca polityczna | 
«spowodowały. znaczne ożywienie ruchu współzawodnictwa przcy. W czynie | 
- przedzjazdowym wzięło udział 240. tys. kolejarzy, a. 265: tys. stanęło na wartach 
| przedziazdowych — w tym 85 proc. członków. partii. "Tak wysoki udział kole- 
.jarzy 'we współzawodnictwić socjalistycznym: nię był dotąd notowany. Człon- 
+, kawie. „partji są 'często inicjatorami nowych:. form współzawodnictwa, jak np. 
I. «ważenie ciężkich wagonów, walka o bczawaryj jną pracę, utrzymanie parowozów 
ve: włąściwym stanie i wiele innych, które mają. duże znaczenie dla sprawwniej- 
"szej pracy: kolejnictwa. W „okręgu. krakowskim - np. dzięki tej inicjatywie prze 
„iwieziono w. ciagu 2 miesięcy 285 'tys. ton dodatkowego ładunku. co pozwolilo za- 
zoszrzedzić. ponad 190 pociągów. iroco?nię PZW sę ie. ruch w okręgu SAMO 
grodzkim. "ZESRP i > 2 
„W toku kampanii przedzjazdowej znaczna część organizacji partyinvch neu- 
czyła. się-bardziej' wnikliwie analizować oddolne giosy'i czuwać nad realizacją 
„wysuniętych wniosków, co znacznie: uakżywniło wielu ;dotychczas AG tł 
członków. partii. | | „FE s 2 
*.Pómiimo tej poprawy "mamy jeszcze wiek braków. Naszą organizację partyjną 
4'aparat polityczny cechuje jeszcze pewna h'eumiejętność u:'mowania ca)o- 
kształtu zagadnień polityczno- -góspodarczych. Wiemy ńp., że dla sprawnej pracy 
kblejnictwa, które jest: skomplikowanym mechanizmem, olbrzymie znaczenie. 
„Fa wysoki poziom dyscypliny pracy. Ale: na wychowanie mas kolejarzy w du- 
chu świadomej dyscypliny nie kładliśmy dostatecznegornacisku. Nie dziwnego, 
że mamy na kolci zbyt wysoki 'odsetók aworyjności. Część kierownictwa nie 
„Feaguje na przejawy łamania dyscypliny ruchu. 


* Organizacje partyjne zwracaty zbyt ma: 0 uwagi na warunki pracy kolejarzy: | 
"Nie walczyliśmy też z całą energią o usprawnienie usług kolie owych, czego do- 
z 'wodem jest niewłaściwa praca. na odcinku ruchu pasnżerskiego, zwłaszcza 
"w tegorocznym sezonie zimowym. Troska o ulepszenie stylu pracy, o lepsze 
rożstawienie. sił partyjnych, o organizacyjne ujęcie wszystkich ważnych zagad: 
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nień ma olbrzymie znaczenie w naszej pracy. To zagadnienie wiąże się ściśle 
z podniesieniem pracy wewnątrzpartyjnej i zmierza do tego, by każdy członek 
. partii przodował w pracy zawodowej. 

Jak wiele na tym odcinku mamy do zrobienia, niech posłuży przykład. Mamy 
na kolei w zasięgu dyrekcji okręgosvych ponad 56 tys. członków partii, lecz 
z tego tylko 6 proc. jest przodownikami pracy. Znaczy to, że większość członków 
partii nie przoduje w pracy. Statut naszej partii, mówiąc o obowiązkach człon- 
ków partii, podkreśla, że każdy członek partii obowiązany jest przodować 
w pracy zawodowej i własnym przykładem pociągać za sobą bezpartyjnych. 
W praktyce jednak jeszcze tak nie jest. Często przodownikami pracy są bez- 
partyjni — i my jesteśmy dumni z tego — a pracujący w tych samych warun- 
kach członkowie partii wloką się jeszcze w ogonie, z czego instancje partyjne 
nie wyciągają wniosków. 

Gdybyśmy w codziennej, trudnej i skomplikowanej pracy kolei potrafili za” 
silić szeregi przodowników pracy kilkudziesięciotysięczną armią kolejarzy — 
członków partii, którzy by swym przykładem porwali innych, to niewątpliwie 
praca nasza poszłaby raźżno naprzód. 

Dla usunięcia tych braków w pracy partyjnej rozwiniemy szeroką walkę. 
W latach 1952 — 1953 zrobiliśmy pewien krok naprzód w likwidacji tzw. „bia- 
iych plam'* na stacjach. Powstało w tym czasie 171 POP oraz 45 grup kandy- 
dackich i to przeważnie na małych stacjach. Wydziały polityczne skierowały 
tam około 700 aktywistów nieetatowych do pomocy w przeprowadzaniu poga- 
danek i organizowaniu współzawodnictwa. 

Poważnym jednak brakiem w pracy aparatu politycznego jest to, że ograni- 
czył się on do zorganizowania POP, nie pomagając w dostatecznym stopniu 
w dalszej ich pracy. Praca na maiych stacjach jest jeszcze poważnie zaniedba- 
ma, tak zawodowo, jak i politycznie. 

Będziemy musieli zwrócić więcej uwagi na pracę wśród kolejarzy mieszka- 
jących na wsi. Około 40 proc. ogółu zatrudnionych, a w niektórych okręgach, 
jak np. w poznańskim — 50 proc., to kolejarze mieszkający na wsi przy ma- 
łych stacjach bądź też dojeżdżający do większych węzłów. Odpowiednia praca 
polityczna z nimi ma duże znaczenie tak dla wzmocnienia politycznego oddzia- 
ływania na wieś i umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego, jak również dla 
dalszej poprawy pracy na małych stacjach, Trzeba również, żeby tą sprawą le- 
siej zainteresowały się komitety powiatowe. 

W kolejarskich organizacjach partyjnych w ostatnich latach, a w szczególności 
w 1953 r. i po IX Plenum, w wyniku pracy partyjnej wśród mas kolejarskich 
1 w wyniku wzrostu autorytetu partii obserwuje się stały wzrost szeregów par- 
tyjnych i systematyczne ulepszanie składu partii. 

Po IX Plenum organizacje partyine na kolei przyjęły w swe szeregi 2 900 kan- 
dydatów, a w latach 1952 — 1953 do IX Plenum przyjęto niewiele ponad 3 tys. 
kandydatów. W ciągu tych dwóch lat jednocześnie skreślono i wykluczono pra- 
wie 3 tys. członków. Znaczy to, że organizacje partyjne na kolei w ciągu ostat- 
nich dwóch lat wzrosły o 2 900 członków. a jakościowo poprawiły swój skład. 
Lecz mimo pewnej poprawy obecny stan jest nie zadowalający. Stopień upartyj- 
nienia wśród takich grup, jak ust” wiacze, mmaszyniści i ich pomocnicy oraz kon- 
duxztorzy, jest zbyt niski. Mamy w «zeregach partii mało młodzieży. Natomiast 
rozbudowane są silnie organizacje partyjne w dyrekcjach i w ministerstwie. 

Są jeszcze w szeregach pariyjnych elementy obce, zdomoralizowane, nałogowi 
 piircy, w stosunku do których organizacje partyjne nie wyciągają należytych 
%.1)05 ów. Również stanowisko niektórych komitetów powiatowych i miejskich 


u 


> s 4; ky Hoa 4eż *- Z - 2 nc 1 
- . E ' * > . p da 3 EP, . . .. gw” 
ł / | ; A : ; JĘZ £ Ę 2 A a = W os 
e ś » <z . >, z gate: - 
, - 4 ke « », OSŻE " . 
> 4 ! 1 . ; 1 % sj . . 
. : . ż ż ; , "4, — 


. 


| które wiedzą o tym, jest niewłaściwe. Np. Komitet Powłatowy w Chełmie, wej. 
lubelskie, zamiąst usunąć jednego z. sekretarzy za nieróbstwo i pijaństwo, udzie- - 
'. lił mu tylko nagany, pozostawiając go na.stanowisku. Dopiero kilka dni temu, 


na skutek nąlegań, ze sz wydziału politycznego, KP zdjął go ze stanowiska 
sekretarzą. 


Istotnym brakiem w nićżej pracy jest niedocenianie znaczenia krytyki i sa- 


 -mokrytyki, a bardzo często formalny do nich. stosunek. | 
Często zdrową krytykę przyjmuje się jako osobistą wycieczkę, a tych, którzy 


mają odwagę krytykować, usiłuje się unieszkodliwić, jak to miało miejsce np. 
z częstochowskim korespondentem „Trybuny Wolności". Za to, że ośmielił słę 
skrytykować naczelnika wydziału elektrycznego, starano się zrobić z niego 


chorego umysłowo, a gdy to się nie udało — zwolniono go. A tym, który bro- 
| nił naczelnika, był dyrektor Pietrzak. 


Niepokojące objawy dławienia oddolnej krytyki rodzą się w atmosferze kli- 


kowości i kumoterstwa. Tego rodzaju kliki zostały zdemaskowane w Lublinie, . 


Poznaniu, Zbąszynku i w kilku innych miejscowościach. W likwidacji tych wy- 
naturzeń muszą przyjść z pomocą organizacje partyjne i takie instancje, jak 


. komitety powiatowe i miejskie. Trzeba, RY terenowe komitety partii znacznie 


więcej uwagi poświęciły pracy na koleł. 


Ten krótki przęgląd pracy partyjnej na kolel wslcazuje, że obok niewątpliwej | 


poprawy i pewnych osiągnięć mamy jeszcze poważne braki. Aparat polityczny 
za mało jeszcze zajmował się organizowaniem pracy politycznej, nie otoczył poli- 


. tyczną opieką najbardziej zaniedbanych odcinków, nie potrafił jeszcze w dosta- 


tecznym stopniu zmobilizować szerokich rzesz partyjnych i bezpartyjnych ko- 


 lejarzy do walki o pełne wykorzystanie wagonów i parowozów, o sprawny, 


przewóz. pasażerów, o operatywną realizację uchwał partii i rządu. Dla usu- 


". nięcia tych braków nie poskąpimy wysiłków i trudów. (Oklaski). 
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POZDROWIENIA 
DLA II ZJAZDU PZPR 
QD PARTII KOMUNISTYCZNYCH 
I ROBOTNICZYCH 


Przemówienie przedstawiciela KC Komunistycznej 


Partii Chin tow. Tseng Yung-chuana 


(dn. 11. III) 
Drodzy Towarzysze! 


Z upoważnienia Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Chin 
mam zaszczyt przekazać II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej następujące powitanie Komitetu Centralnego Komunistycznej Par- 
ti Chin: 


Drodzy towarzysze delegaci na II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej! 


Komunistyczna Partia Chin gorąco wita II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, która jest przywódcą, organiza- 
torem i natchnieniem narodu polskiego, osiągnęła — przy pomocy wielkie- 
go Związku Radzieckiego — ogromne sukcesy w walce o wyzwolenie zie- 
mi polskiej oraz w pomyślnej realizacji Planu Sześcioletniego, w dziele 
budowy socjalizmu. 


II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej niewątpliwie przy- 
niesie nowe sukcesy w budowie socjalizmu w Polsce, przyczyni się do dal- 
szego rozwoju przemysłu i rolnictwa, do jeszcze szybszego podnoszenia 
poziomu kulturalnego i dobrobytu narodu, do dalszego umocnienia ustro- 
ju ludowo-demokratycznego i do nowych, jeszcze wspanialszych sukce- 
sów w walce o pokój na całym świecie. 


Życzymy Zjazdowi owocnych obrad! 
Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 
Niech żyje przyjaźń między narodem chińskim i polskim! 


Niech żyje braterska solidarność i rozkwitający coraz wspanialej świa- 
towy obóz pokoju, demokracji i socjalizmu, któremu przewodzi Związek 
Radziecki! (Długotrwałe huczne oklaski). 
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 Przemówianie członka. BUG Poliycznego 
Francuskiej Partii. Komunistycznej ą 


tow. Raymond Guyota 
(dn. 11. HI) we Ek 


Drodzy Towarzysze! ag 

Przynoszę II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii RoBotnizEj brater- k_ 
skie, najgorętsze pozdrowienia od naszego Komitetu Centralnego i jego 
sekretarza generalnego, towarzysza Maurice Thoreza. (Oklaskż). Słowa 
moje wyrażają jednocze <ŚNie głębokie uczucia, jakie naród francuski żywi 
wobec narodu polskiego, z którym związany jest od wieków trwałą i móc- 
ną przyjaźnią. Siowa, w których Wasz Przewodniczący, towarzysz Bole- 
sław Bierut, potwierdził w wygłoszonym referacie pilną potrzebę i donio- 
słość sojuszu polsko- irancuskiego, zapadną głęboko w serce narodu fran- | 
cuskiego, Jeszcze-żywiej odcz uwamy teraz wielką odpowiedzialność, jaka » 
ciąży na francuskich komunistach i obrońcach pokoju. ,, ». 


W historii naszej, nie bylo talziego okresu, w którym nasze dwa. narody: 
znajdowałyby się we wrogich obozach; natomiast często walczyły one ra- 
zem na szlakach wolności. Przypomnę tutaj choćby pełen. chwały ut iał 
w Komunie Paryskiej setek Polaków pod wodzą generałów Wróblewskie-- 
go i Dąbrowskiego, krew przelana przez oddziały polskie na ziemi francu- 
skiej w iatach 1940—1945 przeciwko hitlerowskim agresorom. 7 


Nie ma takiej siły, która mogłaby złamać tę długą. tradycję Wratatefgta: 

ztorą chlubi się nasz naród. Nasze sfery rządzące, kierując się motywami 
Kiasowymi, usiłują zastąpić te tradycje astami nieprzyjaznymi, prześla- 
dując emigrantów polskich, wezwanych przez Francję. po roku 1918 dla 
odbudowy naszej gospodarki narodowej, a obdarzając jednocześnie swy- 
mi względami resztki band andersowskich i organizatorów dywersji spod 
znaku WIN. Bądźcie jednak pewni, że olbrzymia większość naszej dud- 
ności boleśnie odczuwa tę postawę kół rządzących, która uwłacza nasze- 
mu honorowi narodowemu. mi 


Naród nasz, przeciwnie, pragnie utrzymać i wzmocnić głęboką pra 
łączącą go z Waszym narodem. Nie można uczynić tego lepiej w chwili 
obecnej, jak zacieśniając naszą współpracę w walce przeciwko odbudowie 
ZERA niem eckiego dokonywanej pod postacią tzw. „europejskiej 

vspólnoty obronnej *. y 


Oba nasze kraje ucierpiały okrutnie od inwazji Rilerowakicj są też one 
położone w pobliżu Niemiec adenauerowskich, którymi pragną się posiu- 
żyć bankierzy amerykańscy dla urzeczywistnienia swych dążeń do pano- 
wania nad światem: Nasze:kraje są najbardziej BĘN0SE DOW „agresją 
ze strony odwetowców niemieckich. wł, c= 


Polska miała prawo spodziewać się, że Francja wysłucha kierowan a 
do niej wielokrotnie apelów, aby oba państwa rozważyły wspólnie środ- 
ki, zabezpieczające przed powtórzeniem się tragedii, która -'postawiła 
w pewnym momencie pod znakiem zapytania sam ich byt narodowy. 
Ostatni apel Polski zawarty był w nocie wręczonej 19 listopada ub. roku. 
naszemu rządowi i przypomina mu, że „Jego PA pc A 
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nić się w znacznym stopniu do zapobieżenia OOLOUZEWU agresywnych 
Niemiec". 


Rząd nasz udał głuchego. Na zakończonej niedawno konferencji w Ber- 
Jicie nasz minister spraw zagranicznych, Geor ges Bidauit, przodował 
w sabotowaniu wszelkich prób pokojowego rozwiązania problemu nie- 

aieckiego, które stanowi warunek pokoju w Europie. Mimo wszystko 
jednak, dzięki uporczywej akcji Związku Radzieckiego, konferencja ta 
uwieńczona została sukcesem. Idea rokowań poczyniła na konicrencji wi- 
doczne postępy. Walczymy teraz we Francji o to, by konierencia w Ge- 
newie, której zwołanie tam postanowiono, położyła kres zbrodniczej woj- 
ne w Indochinach, rujnującej i hańbiącej nasz kraj. Ponadto zapropono- 

wany przez towarzysza Mołotowa ogólinoeuropejski układ zbiorowego 
bezpieczeństwa może zagwarantować pokój w Europie; propozycja ta jest 
całkowicie zgodna z interesami obu naszych narodów i dostarcza nowego 
dowodu, po tylu innych, że główną troską wielkiego państwa socjalisty- 
cznego jest obrona pokoju. 

Mieliście kilkakrotnie sposobność słyszeć prawdziwy głos naszego naro- 
du. Tek np. słyszeliście go z ust delegacji francuskiej obecnej na Krajowej 
Konferencji dla pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, która 
odbyła się w Warszawie w dniu 29 kwietnia ub. roku. Niedawno grupa ce- 
putowany ch francuskich należących do najróżniejszych odłamow naszej 
opinii publicznej, która ostatnio bawiła w Polsce, powróciła do Francji 
pełna zachwytu dla Waszej wspaniałej odbudowy i przekonana o koniecz- 
ności odnowienia starej przyjaźni francusko-polskiej. 


Ten właśnie głos Francji — robotników, chłopów i inteligentów, wyra- 
sammy na tym Zjeździe: cswiadczamy Wam, że znajdujemy się na drodze 
ku zjednoczeniu wszystkich Francuzów-patriotów ji obrońców pokoju 
w tym celu, by uzyskać cd parlamentu odrzucenie złowieszczych układów 
z Bonn i Paryża. Wiemy, że V/aszyngton i Watykan wywierają na naszych 
parlamentarzystów silny i wielostronny nacisk. Przyrzekamy Wam, że 
podwoimy czujność i że nie zaniedbamy niczego, aby Francja nie została 
zepchnięta do roli narzędzia ekspansjonizmu germańskiego, by kierunek 
;ficjalnej polityki francuskiej uległ zmianie, aby jednomyślną wolą nasze- 
go narodu podjęto z nową Polską stosunki nacechowane zaufaniem i ser- 
]lecznością. 


Konieczność sojuszu naszych dwóch krajów wynika z ich położenia geo- 
sraficznego i naszej długiej historii; jest on niezbędny zarówno dla nasze- 
go jak i Waszego bezpicczeństwa. Narody nasze są ponadto związane wię- 
zami wspólnej przyjaźni z wielkim Związkiem Radzieckim, stojącym na 
czele niezwyciężonego obozu pokoju, przyjaźni, która została wyrażona, 
jeśli chodzi o Francję, w traktacie o sojuszu francusko-radzieckim. 


Polska i Wasza bohaterska stolica dźwignęły się w sposób wspaniały 
z ruin dzięki imponującym wysiłkom swych córek i synów, którzy sami 
wzięli w dłonie swój los. Zjednoczona i silna, pod kierownictwem Polskiej 
zjednoczonej Partii Robotniczej odnosi ona codziennie nowe pokojowe 

zwycięstwa, do których przywiązujemy jak największą wagę. Każdy ko- 
w em nowy wielki piec Nowej Huty czy Częstochowy, każda nowoutwo- 
rzona rolnicza spółdzielnia produkcyjna, każda nowowybudowana wzoro- 
wa szkoła, każdy Wasz sukces, którego Wam zazdrościmy, jest dla nas 
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„cenny, gdyż zwiększenie potęgi Polski walczącej o pokój stwarza dla nas 
dodatkową gwarancję naszego własnęgo bezpieczeństwa. 

Zjazd Wasz ześrodkował swą pracę na sprawie przyspieszenia poprawy 
warunków bytu polskich mas pracujących. Olbrzymie osiągnięcia, z któ- 
rych możecie być dumni, po czterech pierwszych latach Waszego Planu 
Sześcioletniego są najpewniejszą gwarancją, że wykonacie z entuzjazmem 
i dzisiejsze Wasze zadania, Życzymy Wam pełnego powodzenia w Waszej 

pracy. Potrzeba Wam pokoju, byście mogli jeszcze szybciej kroczyć na- 
przód-na drodze wiodącej ku socjalizmowi, wzorując się na sławnej partii 
Liehina - $talina. Ślubujemy Wam, że będziemy we Trancji walczyć jesz- 
cze uśilniej w obronie pokoju, nie żałując celnych ciosów, by usunąć gro- 
' żące nam wspólnie niebezpieczaństwo — odrodzenie militaryzmu niemie- 
ckiego, będącego duszą tzw. „europejskiej wspólnoty obronnej". 
_ Nięch żyje tradycyjna przyjaźń francusko-polska! 
-., Niech żyje bojowa solidarność mas pracujących Francji i Polski, wal- 
_ „czących pod sztandarem marksizmu-leninizmu! 
. Niech żyje zwycięska Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 
Niech żyje jej Przewodniczący — Bolesław Bierut! (Burzliwe oklaski). 


Przemówienie członka Prezydium Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji tow. Wacława Kopecky'ego 

R ż „ (dn. 12.111) 2" 

Szanowni Towarzysze i Towarzyszki! — 

Powierzono mi, jako członkowi delegacji czechosłowackiej, nader zasz- 
czytne zadanie przekazania Waszemu wspaniałemu Zjazdowi gorących 
pozdrowień w imieniu KC KPCz, w imieniu całej naszej partii i całego na- 
szego ludu pracującego. Pozdrawiamy gorąco PZPR, polski lud pracują- 
cy i Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z towarzyszem Bolesławem 
Bierutem na czele. red Lu 

Zdajemy sobie sprawę z wielkiego znaczenia Waszego II Zjazdu. Chcemy 
przy tym zapewnić Was, że naród czechosłowacki, który w przeszłości 
przeżył podóbne Koleje losu co naród polski, a który dziś — tak jak. polski 
lud pracujący — kroczy przy pomocy Związku Radzieckiego ku socjaliz- 
mowi, uświadamia sobie z najgłębszym zrozumieniem doniosłe znaczenie 
żadań, jakie Wasz Zjazd ma rozstrzygnąć. 

- Złączeni z Polską Rzeczpospolitą Ludową układem o pomocy wzajemnej 
zawartym przed siedmiu laty, 10 marca 1947 r., jako bezpośredni sąsiedzi 
Polski świadomi jesteśmy identyczności naszych poglądów w sprawach 
dótyczących bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju naszych krajów. Na- 
sze serca pódobnie jak Wasze są pęłne bezgranicznej wdzięczności za szla. 
<hetne wysiłki, podejmowane przez Związek Radziecki na konferencji 
berlińskiej na rzecz pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego i za. 
pewńienia bezpieczeństwa Europy. Nasz wspólny, drogi sojusznik — 
wielki Związek Radziecki — walczył na konferencji berlińskiej o bezpie- 
. czeństwo, pokój i szczęśliwą przyszłość naszych krajów. 
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Przede wszystkim bowiem przeciwko nam i właśnie przeciwko nam wy- 
mierzońe są rewizjonistyczne zakusy militarystów zachodnio-niemieękieh, 
których papiera i szczuje imperializm amerykański i jego sługusy. Jeste- 
śmy pewni, że wytrwałe pokojowe wysiłki Związku Radzieckiego na kon- 
ferencji berlińskiej znajdą jak najbardziej pozytywny oddźwięk wśród 
wazystkich narodów europejskich i wszystkich miłujących pokój ludzi. 
Stwięerdzamy to z tym większym przekonaniem, poniewąż jesteśmy zdacy- 
dowani staw czoło — w nieugiętej jedności — wszelkim prowokacjom 


rewizjonistów zechodnio-niemieckich i zbrodniczym zakusom  imperiali- . 


stów przygotowujących nową wojnę. Nie: dopuścimy nigdy do tego, aby 
wróg nąruszył nasze granice, wywalczone za cenę wielkich ofiar boha- 
terskiej Armii Radzieckiej i naszego narodu. Nie dopuścimy do tego, aby 
powtórzyły się męczeńskie cierpienia naszego narodu i aby barbarzyńska 
* przemoc faszystowska zagroziła dziełu budowy socjalizmu, dziełu budowy 
szczęśliwego życia w naszych krajach. Pragnąc utworzenia miłująeych po- 
kój, demokratycznych, niezawisłych i zjednoczonych Niemiec, wespół 
z polskim narodem zacieśniamy coraz bardziej przyjażń z'NRD, która dą- 
ży do przekształcenia Niemiec w przyjaciela naszych narodów, w państwo 
miłujące pokój i we współtwórcę bezpieczeństwa Europy. 


Pod znakiem wspólnej walki o pokojowe rozwiązanie kwestii niemiec- 
kiejio realizację bezpieczeństwa w Europie pozdrawiamy Zjazd PZPR, 
Zjazd. który ma ocenić wielkie twórcze dzieło, dokonane w ubiegłych la- 

tach przez polski lud pracujący, dzieio, które nadało Polscę PORRYNIAE 
nowę obiicze, 


Również my podziwiamy to dzieło oraz szczerze cieszymy się ze wspa- 
niałego wzrostu przemysłowej potęgi Polski, jej zdecydowanego marszu 
ku ręalizacji zespołowych, socjalistycznych form w rolnictwie, 


Z głębi serca gratulujemy polskiemu ludowi pracującemu jego sukce- 
sów w realizacji Sześcioletniego Planu rozwoju PRL i życzymy mu dal- 
szych osiągnięć w socjalistycznym budownictwie jego pięknej i bogntej 
Ojczyzny. 


Polska, kraj o wspaniałej historii i wielkiej kulturze narodowej, ma 
przed sobą wspaniałą przyszłość w epoce socjalizmu. Dowodzą tego po- 
tężne budowy, które widzimy w Warszawie. 


Słusznie chlubi się nimi polski lud pracujący; w widoczny sposób świad- 
czą one o ogromnej i wielkodusznej pomocy Związku Radzieckiego dla 
" narodu polskiego. 


I my również korzystamy z braterskiej życzliwości i bezinteresownej 
. pomocy Związku Radzieckiego. Także w naszym kraju — z pomocą Związ- 
ku Radzieckiego — rozwija się potężnie przemysł, a rolnictwo stopniowo 
przechodzi na tory zespołowej gospodarki. Jesteśmy szczęśliwi, że pomię- 
dzy Czechosłowacją a Polską rozwijają się stosunki wzajemnej pomocy, 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej, z. obopółną korzyścią dla budowy só- 
cjalizmu w naszych krajach. Musimy sobie pomagać w sposób jak najbar- 
dziej braterski. musimy wzajemnie wspierać się i uczyć się. Nasze kraje 
demokracji ludowej muszą się wzajemnie uczyć i tego, jak wprowadzać 
w życie bezcenne doświadczenia Związku Radzięckięgo i jak rozwiązywać 
ważne probleiny, związane z budową ustroju socjalistycznego. 
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Mamy te same i podobne problemy. Mamy także te same i podobne: ce=, 


_ le. Naszę wysiłki na obecnym. etapie budowy sócjalizmu zmierzają do zde- 


cydowaliego materialnego i i kultur alnego podniesienia stopy życiowej ludu. 
pracującego. 'Również i my, rozbudowując dalej ciężki przemysł, dbamy*co- 


, raz bardziej o produkcję artykułów konsumcyjnych. I my, budując socja- 


lizm na wsi, stawiamy sobie za cel utrwalenie braterskiego sojuszu robot - 
ników i chłopów. I my także podkreślamy konieczność jak najbardziej po- 


_zytywnego ustosunkowania się. do inteligencji pracującej. I my staramy 


się wzbogacić wszechstronnie kulturalne i społeczne ż życie mas. I my usil 


. nie rozwijamy qziałalność ideologiczną w celu usunięcia ze świadomości 


ludzi przeżytków kapitalistycznej przeszłości, a przede wszystkim w celu 
wyrugowania resztek wpływów socjałdemokratyzmu, niezależnie od tego, 
czy występuje on w formie sekciarskiego, rożbi jackiego radykalizmu, czy 


"też oportunistycznego reformizmu i 'drobnomieszczańskiej niwelacji. Dą- 


żymy wreszcie wytrwale do likwidacji resztek masarykowskiego pseudc- 


« demokratyzmu, -nacjonalistycznych . tendencji i wpływów klerykalnych. 


Pod sztandarem KPCz i pod przewodem Prezydenta Republiki, towarzy= | 


_. szą Antonina Zapotocky'ego, przystępujemy „obecnie w. szerokim froncie 
Bo Narodowym do dalszego pogłębienia, idei. demokracji ludowej i do dałsze- 


go utrwalenia władzy ludu pracującego. 
Rok bieżący będzie dla naszej partii rokiem bardzo Jasioślych wydarzeń 


politycznych, albowiem przygotowujemy się;,w maju do powszechnych 
| wyborów'( do rad narodowych, będących w. naszym kraju crganami władzy 
- państwowej ludu pracującego. Na czerwiec br. zwołany jest X Zjazd 
| KPCz, który będzie Zjazdem wielkiej ofensywy, mającej na celu zbudo- 


wanie socjalizmu w naszym. kraju. Zjaza ten zapewni wykonanie — na 


„ gruncie pomyślnej realizacji pierwszego pięcioletniego planu Czechosło= 
„wacji — planów na lata 1954-1955 i pares: równocześnie plan owe 
CzRL w latach 1955-1960. 


Z. tym większym zainteresowaniem lud pracując an oałowikii będzie. 
śledził doniosłe obrady Waszego Zjazdu, a jego PEM będą także 


| i u nas przedmiotem szczególnej. uwagi. 


Dlatego, drodzy towarzysze i tówarzyszki, S0wóiclE. że w imieniu 
czechosłowackiej delegacji złożę Waszemu Zjazdowi jak najserdeczniejsze' 
pozdrowienia. - 


„Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotniczalć 


Niech żyje braterska przyjaźń czechosłowackiego i polskiego ludu pra- 
cującego przepojona duchem n.emecjona zin proletariackiego i sojuszu 
polsko-czechosłowackiego! 


Niech rozkwita Polska Roaczócskolita: Ludowa. Niech żyje jej rząd lu- 
SOWY z towarzyszem Bolesławem Bierutem.na czele! 


"Niech żyje nasz wspólny sojusznik, wielki i UEORDNRY Związek ROGI 
cki! 


Niech żyje nasz wspólny nauczyciel — — okryta chwałą, add Ko-- 


 munistyczna Partia Związku Radzieckiego! (Burzliwe oklaski). 


„Przemówienie członka Biura Poliłycznego .- 
Wioskiej Partii Komunistycznej tow. Ruggero Grieco 
(dn. 12. III) | 
Towarzysze delegaci na II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 


niczej! 
Pozwólcie mi z tej trybuny powitać w imieniu Komitetu Centralnego 


Komunistycznej Fartii Włoch i osobiście towarzysza Paimiro Togliatt: e-. 


gu Wasz ii Zjazd, który przystępuje do przeg'adu wielkich osiągnięć Wa- 
„szej pracy w. ciągu ostatnich lat i do dyskusji nad pods tawowymi zagad- 
nieniami polskiego. państwa ludowego, nad zagadnieniami życia gospo- 
darczego i kulturalnego Waszego kraju, od których rozstrzy gnięcia zależą 
mrzyszie sukcesy wielkiego, historycznego marszu nowej Polski, Polski 
robotników, chłopów, pracującej inteligencji. Witam Wasz Komitet Cen- 
tralny pod kierownictwem towarzysza Bieruta, Wasze kadry działaczy go- 
spodarczych i politycznych, przodowników pracy i cały naród polski, dla 


którego naród wioski na przestrzeni wieków żywił nie słabnące uczucia . 


braterskiej przyjaźni, potęgowanej przez wspólny, wielki ideał wolności 
i niepodległości narodowej. W. imię tego ideału w ciągu ubieglego więku 
patrioci włoscy i polscy a ak łączyli się we wspólnej walce. 

Drodzy polscy” towarzysze! 

Z obszernego referatu towarzysza Bieruta dowiadujemy się o cało- 
kształcie stojących przed Wami zagadnień, Jak podkreślił towarzysz 
"Bierut, zbudowanie nowego ustroju, całkowicie różaiącego się od ustroju, 
który do niedawna istniał w Waszym kraju i który dotychczas istnieje 
niesiety w krajach zamieszkałych przez dwie trzecie ludzkości — nie jest 
sprawą ani łatwą, ani krótkoialową. Ale Wy dokonacie tego wielkiego 
aziela. Kierując się nauką marksizmu-leninizmu i wskazaniami towarży- 


sza Stalina, pod przewodem Waszego Komitetu Centralnego i w oparciu, 


o niezmierzone siły twórcze klasy robotniczej i całego narodu polskiego, 
korzystając z ogromnego poparcia wielkiego Związku adzieckiego 
i z braterskiej pomocy państw demokracji ludowej, z poparcia i pomocy 
stanowiących niezawodną rękojraię sukcesu, coraz bardziej zacieśniać bę- 
Gziecie sojusz robotniczo-chłopski, doprowadzicie do zwycięskiej realiza- 
cii Waszego Planu Sześcioletnieggo, poprowadzicie wieś drogą wiodącą do 
socjalizmu, zapewnicie coraz wspanialszy rozwój życia narodu polskiego 
"we wszystxich dziedzinach. 

W tyrm samym czasie my, włoscy komuniści, walczyliśmy i walczymy 
na jednym z cdcinków [frontu demokracji i pokoju, gdzie stoimy w obli- 
czu zagadnień odmiennych cd Waszych. Doniosłe zagadnienia walki prze- 
ciwko wzrastającemu w naszym kraju bezrobociu, obrony fabryk przed 
unieruchum:eniem w wyniku katastrofalnej polityki „atlantyckiej", pro- 
bŁlemy odrodzenia naszej gospodarki narodowej na nowej podstawie 
strukturalnej, nowocześniejszej i bardziej postępowej pod względem spo- 
łccznym. którą to podstawę przewiduje konstytucja naszej republiki, do- 
niosłe zagadnienia obrony swobód demokratycznych, obrony pokoju : nie- 
podległości narodowej — oto sprawy, które przykuwały i przykuwają 

obecnie baczną uwagę partii w wytrwale prowadzonej przez nią axcji ma- 
sowej, która dała poważne wyniki, pozytywne zarówno dla włoskich mas 
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pracujących, jak i dla włoskiego i międzynarodowego frontu demokracji 
i pokoju. | i | 
"W roku 1947, w oktesie kiedy wraz z socjalistami zostaliśmy usunięc: 
z rządu, reakcja włoska, popierana i zachęcana przez Stany Zjednoczone, 
wystąpiła przeciwko nam z bojowyrh btógramem. Ale ten program 
zmierzający niemal do zlikwidowania naszej partii, do sprowadzenia jej 
dó tóli iałej grupy propagandystów, nie został zrealizowany i nie mógł 
być zrealizowany. Przeciwnicy nasi, zarówno wewnątrz kraju jaki zagra- 
nićg, hie źrożutiieli ańi dawnych, ai nowych przyczyn naszego rozwoju 
1 fiasżej siły. | | 

Nie zrozumieli tych przyczyn, a wskutek tego w umysłach ich zapano- 
wał chaos. | | | 


31 grudnia 1958 roku, w roku naszego wielkiego zwycięstwa wybor- 
cżeBb, Kdriunistyczna Partia Włoch liczyła w swych sżeregach 2 134 208 
człóhków, w tyńń 566 360 kobiet. Żtześżała ich ona w 9342 sekcjach 
_ gńihńiych lub Azielnicowych obejmujścych 56 401 organizacji podstawo- 
wych (w tym 11550 organizacji fabrycznych i 18547 kobiecych). Nasza 
Kofiuńistyczna Federacja Młodzieżowa pod koniec roku ubiegłego liczyła 
443 355 człónków. Nasz dzieńnik „Uniła” ma hajwiększy nakład ze wszyst- 
kich pism codziehhych we Włoszech. 7 czerwca głosowało na naszą par- 
tię 6100000 wyborców. Nasża sojuszhiczka — Socjalistyczna Partia 
Włoch — otrzymała około 3500 000 głosów. 

(fak więc fie źnisżćżórńo has, ani tóż nie sprowadzono do rozmiarów 
miałój grupki própagańdystów. Mechaniżm ordynacji wyborcze | przygoto- 
wanej w ćślu żnhisżczenia haś hie 6dniósł skutku. Staliśmy się potężną si- 
łą pólityczną ńaszego kraju, a dziś bijemy się o to, aby wyniki wyborów 
z 7 tżzerwca stały się pódstawą włoskiej polityki zarówno wewnętrznej, 
jak i zagraniczńej. Wraz źż towarzyszami Socjalistami i sprzymierzonymi 
z ńami siłańi demokratycznymi kierowaliśmy w ciąsu tych lat wielki- 
mi ruchami i strajkami w obronie pracy, w obronie płac robotniczych 
i bensji urzędniczych. 

W ruchach tych uczestniczą miliony robotników, urżedników, nauczy- 
cieli, zespolonych szeroką jednością działania. Kierowaliśmy szeroko za- 
krojohą propagandą na rzecz reform społecznych, która dała już pierwsze 
aczkolwiek skromne wyniki. W szeregach wielkiego trontu obronców po- 
koju kierowaliśmy sżeroką akcją ludową, której ceiem było zagrodzenie 
drogi wojnie. Z nami są dziś tysiące intelektualistów, przedstawicieli 
prźodującej kultury. Zaszczepiliśmy nowe, młode pędy na starym, okry- 
"tym chwałą pniu tradycji kulturalnych naszego kraju. Staliśmy się wiel- 
ką partią narodową, pierwszą partią ludową nasżego kraju. A obecnie, 
kiedy podżegacze wojenni w obliczu grożby ostrego kryzysu gospodarcze- 
go pragnęliby przyspieszyć ratyfikację osławionego układu o tzw. Euro- 
pejskiej Wspólnocie Obronnej również i przez nasz parlament, oczy pa- 
triotów włoskich żwrócone są przede wsżystkim w nasżą stronę. Wiedzą 
oni bowieth, że i tym rażem żrobimy wsżystko co w nasżej mocy, aby 
obtónić pokój, honbt i nieżawisłość naszego kraju. Żaden miłujący wol- 
ność, miłujący niezawisłość narodową Włoch, nie może się zgodzić na re- 
militaryzację i faszyzację Niemiec żachodnich ża parawanem tzw. Euro- 
pejskiej Wspólnoty Obronnej. W tej „wspólnocie" brak Europy — stąd 
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wniosek, że wspólnota ta skierowana jest przeciw Europie. Każdy, kto 
pragnie rzeczywiście bronić pokoju w Europie, od Portugalii do Uralu, 
od Przylądka Północnego do południowych krańców Półwyspu Pirenej- 
skiego, Włoch, Grecji, Związku Radzieckiego — ten musi się zgodzić na 
rozsądny system bezpieczeństwa zbiorowego dla całej Europy zapropono- 
wany prżez ministra Zwiążku Radzieckiego — Mołotowa na konferencji 
berlińskiej. Propozycja towarzysża Mołotowa jest nader korzystna dla 
interesów narodowych naszego kraju i dla odzyskania naszej utraconej 
pozycji w życiu międżyharodowym. Remilitatyzacja Niemiec bońskich 
zamiast traktatu pokojowego, faszyzacja Niemiec zamiast ich zjednocze= 
Dia ha zasadach demokratycznych — stanowi wyzwanie rzucone Euro= 
pie, stanowi grożbę dla wszystkich krajów europejskich. Żadna przeszko- 
da, żadne względy uboczne nie są w stanie powstrzymać włoskich patrio- 
tow niezależnie od ich ideologii czy poglądów w dziedźinie polityki wew- 
ngtrznej od podjęcia wszelkich wysiłków w celu zażegnania tego niebez- 
pieczeństwa. Patrioci ci nie dopuszczą do roztopienia się armii wło- 
skiej w tzw. Zjednoczonej Armii Europejskiej, armii bezojczyźnianej, 
walczącej pod piracką flagą w celach agresji, w interesie imperializmu 
amerykańskiego. 

Towarzysze! 

Jakkolwiek na różnych odcinkach, to jednak kroczymy w. szeregach 
tego samego frontu walki o demokrację i pokój. Zapewniamy Was, że 
w tej naszej bitwie iść będziemy naprzód z wytrwałością i energią wła- 
ściwą komunistom. - 

Niech żyje II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i jej prze- 
wodniczący towarzysz Bolesław Bierut! 

Niech żyje przyjażń między narodem włoskim i narodem polskim! 

„Niech żyje Związek Radziecki — ostoja pokoju i siła przewodnia na- 
rodów w ich walce 'o pokój, demokrację i socjalizm! 

Niech żyje internacjonalizm proletariacki! | | 

kylęry żyje pokój i przyjaźń między wszystkimi narodami! (Długotrwałe 
oklaski). 


Przemówienie członka Biura Poliłycznego 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 


tow. Willi Stopha 
(dm. 12. III) 


Drodzy Towarzysze! 

W imieniu Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, w imieniu jej 
Komitetu Centralnego przekazuję Wam, drodzy towarzysze delegaci. naj- 
serdeczniejsze, braterskie, bojowe pvzdrowienia. | 

rozutawia Was również za naszym pośrednictwem klasa robothicza 
i masy pracujące Niemieckiej Republiki Demokratycznej, złączone jak 
najściślej, poprzez granicę pokoju na Odrze i Nysie, z masami pracującymi 
Polski Ludowej. 
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Grabieżcy, barbarzyńcy hitlórowscy przynieśli narodowi polskiemu 
w osresje. Il wojny światowej niewypowiedziane cierpienia; 

Możemy Was jednak zapewnić, drodzy towarzysze polscy, że również 
i u nas należy do bezpowrotnej przeszłości panowani e obszarników, mono- 
*.polisiów i militarystów, którzy zostali pozbawieni wiadzy w naszej części 


Niemicc po rózbiciu taszyziniu hitlerówskiego przez sławną Armię Ra- 
dziaczą. 


. Niem 'ecka Socjalistyczną Partia Jedności i wraz z nią patriotyczne, U 
kój miłujące siły Ni emiec śledzą ze. szczerą sympatią wielkie postępy os 
niete w dziele budowy socjańzmu przez naród polski pod przewodem sw GE 
jej partii PPR RONA) — Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. 


Dziś ludzie pracy Polski Ludowej i Ni emięckisj Republiki Demokraty- 
cznej walczą i pracują pod: sztahdarem internacjonalizmu proletariachie- 
go wspólnie z ludźmi pracy innych: krajów demokracji ludowej, pod prze- 
wodęm wielkiego i niezwyciężoneg o Związku Radzieckiego, o zachowanie 
pokoju, o przyjaźń między narodami, o demokrację i socjalizm. 


Od 1945 roku rozwinęły się między naszymi obu narodami we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego nave 
przyjazne: stosunki, które maj. wielkie Znaczenie dla narodu niemieckiego 
Ww jego walce o utworzenie jednolitych, pokój miłujących, demokratvcz- 
nych i. niezawisiych Niemisc. Zwłaszczą obecnie. gdy żądni odwetu podże- 
gacze wojenni i militaryści usiłują pod kierownictwem imoerialistów USA 
przekształcić Niemcy zachodnie w ognisko agresji, uczynić z nich bazę 
wypadową, do nowej, straszliwej, rozbójniczej wojny przeę' 'wko państwom 
miiującym pokój — umocnienie i pogłekienie stosunków dobrosasicdzkich 
i przyjażni między obu naszymi narodami stało się sprawą ó żywotnym 
znaczeniu. 


„Ludzie pracy w Niemieckiej Renublice Demokratycznej nie przygląda- 
ją się jednak bezczynnie tym reakcyjnym i antynarodowym knowan; 'om 
w Niemczech zachodnich. W ostatnich dniach i tygodniach odbywały się 
w miastach i wsiach NRD potężne. liczne manifestacje, podczas których 
ludzie pracy zobowiązywali się do wzmożenia walki z podzesaczami 
wojennymi, przeciwko odradzaiącemu się w Niemczech zachodnich szo- 
w?aizmowi -i militaryzmiowi. Klasa robotnicza w Niemiec: ziej Republice 
Demokratycznej i wszyscy ludzie .pracy pod przewodem Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności oraz rząd naszego państwa  robotniczo- 
ch:opskiego nigdy nie dopuszczą do naruszenia gran'icy pokoju na Odrze 
i Nysie i do zakłócenia ścisłych przyjaznych stosunków między naszymi 
óbu krajami. 


| Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego i rząd radziecki popie- 
1ają walkę narodu niemieckiego o realizację jego narodowych celów. Ra- 
dziecki minister spraw zagranicznych towarzysz Mołotow występowai 
n. 'estrudzenie na berlińskiej konferencji ministrów spraw zagranicznych 
„czterech mocarstw na rzecz inieresów narodu niemieckiego oraz przed- 
„stawił konstruktywne propozycje zmierzające do odprężenia w sytua- 
cii międzynarodowej i do rozwiązania problemu niemieckiego w drodze 
, ppkojowej. Potęgując własne wys:lki oraz umacniając i pogłębiając jesz- 
cze „bardziej przyjażń z aarodan Związku Radzieckiego, masy pracuj ją- 
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ce Niemieckiej Republiki Demokratycznej "dają wyraz z: zczhośći 
Związkowi Radzieckiemu za nieocenioną pomoc i poparcie. > 


Bezinieresowna pomoc narodu „polskiego w dziedzinie politycznej, go-- 
spodarczej i kuliurałnćj ma również wielką wartość dla narodu niemiec> 
kiego w jego słusznej walce o przywrócenie jedności narodowej na za- 
sadach demokratycznych i pokojowych. Pomoc Wasza sprzyja także umo- 
cnieniu Stosunków „politycznych i gospodarczych w Niemieckiej Repu- 
biice Demokraty cznej, stanowiącej podstawę dła utworzenia jednolitych, 
pokój m.łujących i demokratycznych Niemiec, w których nie będzie Już 
miejsca dla militarystów, monopolistów i junkrów. 


Jesteśmy przekonani, że wspólnym wysiłkiem można będzie wywal- 
czyć Zwycięstwo nad siłami mailitarystycznymi i imperialistycznymi 
w.. Niemczech zachodnich, co niewątpliwie przyczyni się do zapewnienia 
pokoju w Europie. Zwłaszcza przebieg i wyniki konferencji berlińsk kiej 
potwierdzają, że można osiągnąć odprężenie międzynarodowe w drodze 
rokowań. 


Przy budowaniu fundamentów. socjalizmu w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej osiągnicie zostały nowe sukcesy na drodze utrwalen:a 
i umocnienia gospodarki uspołecznionej. Obecnie 80 proc. przemysłu sta- 
nowi własność narodu. Na gruncie sojuszu klasy robotniczej i chłopów 
pracujących pod przewodem naszej paytii w naszym rolnictwie został do- 
konany wielki przełom. W ciągu dwóch zaledwie lat chłopi pracujący 
zuiożyli przeszło 4750 rolniczych spółdzielni produkcyjnych. W naszej 
Republice istnieje 605 ośrodków maszynowo-traktorowych posiadających 


przeszło 23 000 traktorów, 10000, snopowiązałek i wiele tysićcy innych 


maszyn rolniczych. Do końca 1958 roku ośrodki maszynowo:traktdr owe 
wykonały przeszło 40 proc. orek. 


Niestrudzenie i z wielkim entuzjazmem nasze masy pracujące realizu- 


ją nowy kurs Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności i rządu Nie- 


raieckiej Republiki Demokratycznej. Nowy kurs doprowadził już wyraż- 
nie do umocnienia sytuacii politycznej i do poprawy warunków życia 
wszystkich ludzi pracy miasta i wsi. Podżegacze wojenni działając ze 
swego przyczółka mostowego w Berlinie zachodnim daremnie usiłowali 
17 czerwca ub. r. przeszkodzić w realizacji nowego kursu w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. Ten haniebny plan imperialistów amerykań- 
szich i zachodnioó-niemieckich został udaremniony przez przeważającą 
większość klasy robotniczej, przez masy pracujące miasta i wś, a wszyst- 
kie prowokacje faszystowskie zostały rózbite przez Armię Radziecką i na- 
szą policję ludową. 

Sukcesy gospodarcze doprowadziły do wzmocnienia Niemieckiej Repu- 
bliki Deraokratycznej. Fakt teń posiada jednak znaczenie nie tylko dla 
mas pracujących naszej Republiki. Rosnąca siła naszej wiadzy robotni- 
c<p-chiopskiej i rozkwit gospodarczy dodają otuchy wszystkim siiom da- 


mokratycznym Niemiec zachodnich, przyczyniając się do sukcesów w ich 


ciężkiej i oflarnej walce przeciwko irqperialistom i militarystom. Jedność 
klasy robotniczej w Niemieckiej Republice Demokratycznej, znaidujsca 
tak potężny wyraz w Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, jest 
przykładem dla stworzenia jedności działania klasy iobotniczej w Niem- 
czech zachodnich. 
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"Niemiecka Socjalistyczna Paktia Jedności oraz rząd AERORCZEE) Repu- 
bliki Demokratycznej cieszą się większytn niż kl edykolwie z zaufaniem 
- ludu pracującego 1 wszystkich pokojowych sił demokraty cznych. Przy- 
_ gotowania do IV Zjazdu naszej partii, który za kilka tygcani odbędzie się 
w Berlinie, przebiegają w atmósierze nowego wzrostu aktywności mas 
pracujących. Znajduje to wyraz w szeroko rozwijającym się wspóizawcd- 
riętwie robotników przemysłu uspołecznionego, w licznych zobowiąza- 
niach robotników ośrodków maśszynowo-traktorowych oraz członków ro'- 
niczych spółdzielni produkcyjnych, pracujących OHEBÓW indywidualnych 
oraz przedstawicieli, postępowej inteligencji: 

"Z podziwem i radością śledzą ludzie prący: nóśnÓJ: Republiki sukcesy 
socjalistycznego budownictwa w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wal- 
ka o realizację nauki Marksa - Engelsą - Lenina - Stalina, walka o de- 
mokrącję i socjalizm — jest naszą wspólną sprąwą. O wspólnej walce 
- polskich i niemieckich robotników świadczy „współpraca położonej na te- 


> rytorium NRD elektfowni Hirschfelde z'kopalnią „Turów '', znajdującą się 


ną terytorium Polskiej Rzęczypospolitej Ludowej. Robotnicy elextrowni 
H.rschielde donięśli nam z uczuciem dumy, że w marcu przystąpili do 
współzawodnictwa pracy ze swymi polskimi towarzyszami pod hasiem 
„Pokój na Odrze i Nysie". Przy tej sposobności pragnęlibyśmy serdecznie 
podziękować wszystkim olskim towarzyszom, wszystkim robotnikom, 
w szczególności zaś pols im górnikom, tórzy okazują nam tak wydat- 
ny pomoc. 

„Wspaniałe sukcesy w „budownictwie, nieosiągalna w  kąpitalistycznej 
Polsce „stopa życidwa polskiego ludu prącującego oraz rożkwit prawdzi- 
wie ludowej kultury — oto chluhne wyniki pracy i walki wszystkich 
. twórczych sił narodu polskiego pod kierownictwem polskiej klasy robot- 
„niczej z Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą na czele, I nie ulega wąt- 
- pliwości,_ że wysiłki zmierzające do szybszego rozwoju również i rolnic- 
twa Polski Ludowej uwieńczone zostaną sukcesem dzięki mobilizacji sił 
klasy robotniczej - 4 pracujących chłopów, 2" 


Drodzy towarzysze delegaci! 


Uchwały Waszego Zjązdu będą również dla naszej - bardii — Niemiec- 
kiej Socjalistycznej Partii Jędności — pomocą w waleś o realizację na- 
rodowych i społecznych zadań naszego- narodu. Jesteśmy przekonani, że 
nasza wspólna sprawa demokracji i socjalizmu: zwycięży, gdyż kieruje 
nią okryta chwałą Partia Lenina - Stalina — Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, nasz wielki wzór i nauczyciel. > 

„Życzymy owocnych obrad II Zjazdowi, Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, w którym mamy zaszczyt uczestniczyć w charakterze gości. 

Życzymy Wam dalszych sukcesów w walce o zachowanie i utrwalenie 
pokoju oraz w budownictwie RAJ dla dobra całego narodu polskie- 
go. 

Niech żyje mocna, niezłomna przyjaźń meczy narodami polskim i nie- 
mieckim! 


Niech żyje cZiówi oddział polskiej klasy robotniczej — Polska Zjed- 
noszona Partia Robotnicza! 


Niech żyje okryta chwałą — Komunistyczna Partia ZWIąsku Radziec- 
kiego! (PARZRIE oklaski). 
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Pozdrowienia od Węgierskiej Partii Pracujących 
przekazane przez członka Biura Poliłycznego WPP. 


tow. Ernó Gero 
(dn. 12. III) 


Komitet Centralny Węgierskiej Partii Pracujących bai gorące pa- 
zdrowienia II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Zahartowana w boju, bohateraka klasa robotnicza Polski i wraz z nią 
cały naród polski pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnir 
częj osiągnął doniosłe sukcesy w dziele budowy nowej Polski. Polskię ma- 
sy pracujące nie tylko ze zdumiewającą szybkością odbudowały kraj, zde 
wastowany na skutek zbrodniczej wojny i okupacji hitlerowskiej, lecz 
uczyniły wielki krok naprzód na drodze budowy socjalizmu. 

Na miejscu ruin i zgliszcz powstała nowa, piękna stolica, zbudowano 
wiele nowoczesnych zakładów przemysłowych, rozpoczęto socjalistyczną 
przebudowę rolnictwa. rozwija się nowa, wyższa kultura. Pod wypróbowa- 

nym kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, przy bezin- 
teresownej pomocy wielkiego Związku Radzieckiego, naród polski, budu- 
jąc socjalizm i walcząc o pokój, założył w swym kraju mocne podwaliny 
ustroju ludowo-demokratycznego. 

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej baiżie dalszym po- 
ważnym krokiem w rozwoju Polski Ludowo-Demokratycznej, na drodze 
podnoszenia dobrobytu materialnego i kulturalnego poziomu ludu pra- 
 cującego, na drodze umocnienia sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa. | 

Naród polski i naród węgierski złączone są więzami odwiecznych trady- 
cji historycznych i przyjaźni. Przyjaźń ta nabrała nowej, głębszej treści 

z chwilą, gdy nasze kraje, dzięki pomocy walecznej Armii Radzieckiej, zo- 
"stały wyzwolone spod jarzma obcych imperialistów, gdy w obu krajach 
doszła do władzy klasa robotnicza w sojuszu z milionami pracujących 
chłopów. 

Życzymy z całego serca naszej bratniej partii — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej daiszych osiągnięć w wielkim dziele budownictwa. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 

Niech żyje niewzruszoną wieczysta przyjaźń między narodem polskim 


| 

a narodem węgierskim! Komitęt Centralny 
Węgierskiej Partii Pracujących 

(Huczne oklaski). | 


Przemówienie sekretarza KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej tow. Josifa Kiszyniewskiego 
(dn. 12.III) 


Drodzy Towarzysze! 

Komitet Centralny Rumuńskiej Partii Robotniczej upoważnił nas do 
przekazania II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej po- 
zdrowienia następującej treści: 
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4 rumuńskim! 
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DO 11 ZJAZDU POLSKIEJ. ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
„Komitet Centralny Rumuńskiej Partii: Robotniczej przesyła II Zjazdo- 


owi. DE ESA 2006. Partii PRE gorące, braterskie pozdro- 


wienia. : 
Polska Zjódnoczona Partia Robotnicza osiągnęla znaczne sukcesy 
w dziedzinie umocnienia państwa ludowo-demokratyczneg o. Pod kicrow- 


Ż nietwem. Polskiej Zjednoczonej: Partij, Róbotniczej naród polski kroczy 
_.nieugięcie drogą budownictwa. socjalizmu, nieustannie rozwija przemysł 
| narodowy, przebudowuje na; nowych podstawach. POEAW zapewnia 


dalszy: rozwój kultury. 


yczymy Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej nowych sukcesów. 
"w.wielkim dziele budownictwa socjąszmu w Polskiej Rzeczypospolitej 
_ Ludowej, w dalszym umacnianiu sojuszu klasy robotniczej z pracującym 


chłopstwem, w rozwoju rolnictwa 1 AA wzroście. stopy życiowej 
mas pracujących miast i wsi. ., 
„Sukcesy Polski. Jidowo-demokrattcznci: są . sukcesami wszystkich m:łu- 


jących pokój narodów, które pod. przewodem wielkiego Związku Radzie- 
ZW walczą, o przyjaźń I współpracę między narudami, o pokój. 


„Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! : 
"Niech żyje naród polski — budowniczy nowego życia! 
„Niech żyje bratnia przyjażń i współpracą między narodami polskim 


sa Kóraiiet Centralny 


* 
. e: p Ł 
, SK . 
. w 


 Pżónówiśia BEAM, Biura "Pólitióżnego 
| Komunistycznej” Partii Belgii. 


be | tow. Georges Van Den Booma 
ROKEREJE - (dn. 12.111) 5» 


/ 
A 


Drodzy Towarzysze! WE KE 

Kumi tet: Centralny Komunistycznej Partii" Belgii polecił naszej dele- 
gacji przekazać braterskie, serdeczne nozdrowienia Il Zjazdowi i kierow- 
nictwu Folskiej Zjednozzonej Partii Robotn; czej, 

'Nasz Kornitet Centralny zdaje sobie spiawę ze szczególnej doniosłości 


Waszego Zjazdu. Jest dla nas jasne; że przestudiowanie ij rozwiazanie 


przóz -II Zjazd Waszej partii stojących. przed Wami problemów, których 


znaczenie wykracza daleko poza Wasze granice, pomóże lepiej uzbroić ma- 


sy pracujące krajów kapitalistycznych do walki, jaką toczą pr zeciw impe- 


- rialistom, w obronie pokoju. 


„Niemało więzi łączy nasze „dwa narody. Kraje nasze graniczące z mi- 
litaFystvcznymi i hitlerowskimi Niemcami były pierwszymi ofiarami na- 


„paści. Wielu. polskich towarzyszy «walczyło w, Belgii w czasie okupacji hi- 


tlerowskiej w szeregach naszych partyzantów, wielu. poległo PORSJERARĄ 
śmiercią od kul Pa R jako żołnierze ruchu oporu. 


KNEESE p: ó33 Rumuńskiej Partii Robotniczej: 
(Dlugotrte oklaski) z ka, dać Só 


Dziś, chociaż w zupełnie źdnisńnyćh warunkach, niebezpieczeństwo 
odrodzenia się Niemiec przenikniętych duchem odwetu stanowi probiem 
niepokojący w najwyższym stcpniu dla całego Świata, a zwiaszcza dla 
naszych obu krajów. | 

Drodzy Towarzysze! 

Wiecie zapewne, że kapitalistycz zna Belgia była jednym z pierwszych 
państw, które z różnych przyczyn zgłosiły akces do obozu amerykańskie 
go. Burżuazja belgijska wspomagana przez sprzedajną i przegniią socja!- 
demokrację, której szczególnie okazałym wykwitem jest Spaax, stanowi 
jedno z najpowolniejszych narzędzi imperializmu amerykańskiego je= / 
go walce o panowa! nie nad Świaiem, przeciw wielkiemu Związkowi Ra- 
dzieckiemu i krajom cemokracii ludowej. 

Byłoby jednak błędem sądzić, że skorumpowani politycy są wyrazi- 
cielami uczuć i przekonań większości mas pracujących naszego kraju. Nie 
przeczymy, że w pewnym okresie potrafili oni wprowadzić w błąd na- 
szą klasę robotniczą i wywołać w niej złudzenie, że zbawienie przyjdzie 
zza Atlantyku. Doświadczenie otworzyło jednak oczy wielu robotnikom 
i każdy nowy dzień rozwiewa iluzje stworzone przez socjaldemokrację. 

Poliiyka wojenna imperializmu amerykańskiego napotyka w Belgii 
stale wzrastający opór nie tylko ze sirony klasy robotniczej, lecz również 
ze strony pewnych kół burżuazii. 

Polityka.ta wyraża się coraz jaskrawiej w podporządkowaniu naszego 
kraju interesom amerykańskim, w utracie niezawisłości narodowej, 
w coraz bardziej pogarszającym się stanie naszej gospodarki narodowej, 
w zamykaniu fabryk i kopalń, we wzroście bezrobocia i w systematycz- 
nym obniżaniu poziomu życiowego mas pracujących. 

Górnicy kopalni belgijszich widzą obecnie skutki utworzenia tzw. 
wspólnoty węgla i stali. W walce przeciwko obniżce płac, przeciwko po- 
gorszeniu warunków bezpieczeństwa pracy na skutek wzrostu jej inten- 
syfikacji coraz częściej uciekają się oni do strajków, 

Obecnie burżuazja belgijska nawołuje parlament do ratyfikacji układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej” ,a jednocześnie przystępuje do re- 
wizji konstytucji, aby w jej ramach móc podporządkować kraj polityce 
amerykańskiej. 

Ale we wszystkich warstwach ludności coraz bardziej wzmaga się opo- 
życia wobec amerykańskiej polityk: rządu i jego popleczników. W stron- 
nictwach politycznych burżuazji, nie wyłączając partii socjalistycznej, pa- 
nują głębokie rozbieżności. 
> Coraz szersze warstwy ludności uświadamiają sobie niebszpieczeństwo, 
jakie stanowią dla naszego kraju i dla pokoju układy z Bonn i Paryża. Sia- 
nowisko licznych organizacji patriotycznych, jak również wyniki badań 
opinii publicznej wykazały wrogi stosunek ludności do odbudowy odweto- 
wego Wehrmachtu. Z drugiej strony długotrwała wrogość burżuazji bel- 
gijskiej wobec handlu między Wschodem a Zachodem zaczyna Się prze- 
kształcać w wyścig do handlu ze Wschodem. Bodźcem do tej rywalizacji 
jest groźba kryzysu gospodarczego oraz konkurencja niemiecka. 

W szeregach klasy robotniczej panuje wielkie niezadowolenie. W kopal- 
niach węgla i fabrykach mnożą się akcje protestacyjne i strajki, co zapo= 
wiada w najbliższej przyszłości, mimo sabotażu ze strony przywódców So- 
cjaldemokratycznych, wielkie walki klasowe. 
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Belgijska klasa iobótalcia posiada mocne tradycje bojowe i spełni ona 
swój obowiązek. Związana z masami pracującymi różnych krajów nasza 
klasa robotnicza pod kierownictwem Komunistycznej Partii Belgii zajmie 
z honorem swe miejsce na froncie pokoju i socjalizrau, 


Drodzy Towarzysze! 


Dyskusja i uchwały Wasżego II Zjazdu, walka ludu pracującego Pol- 
_skiej Rzeczypospolitej Ludowej, kierującego się teorią marksizmu-lenini= 
zmu i natchnionego przykładem i wspaniałymi sukcesami wielkiego 
Związku Radzieckiego, przyczyńiają się w znacznym stopniu do wzmioże= 
nia walki mas pracujących w krajńch kapitalistycznych. Wykorzystamy je 
również dla naszej walki w Belgii. 
„, Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i jej kierownictwo! 

Niech żyje Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — przewodni- 
czka całej postepowej ludzkości! 

Niech żyje przyjażń międży narodami! 

Niech żyje wspólna walka mas pracujących świata o ptkój i socjalizm! 
(Burzliwe oklaski). 


Pozdrowienia od Komiłetu Centralnego 
Koreańskiej Partii Pracy 
(odczytane na Zjeździe dnia 13 marca) 


Komitet Centralny Koreańskiej Partii Pracy przesyła gorące brater- 
skie pozdrowienia II Zjażdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
— awangardzie polskich mas pracujących. 

Wszyscy członkowie Koreańskiej Partii Pracy i naród koreański cieszą 
się i szczycą tym, że Polska Zjednoczona Partia Robotnicza osiągnęła 
wspaniałe sukcesy w walce narodowo-wyzwoleńczej o wolność i niepo- 
dległość narodu polskiego, jak również w walce o rozwój i rozkwit swej 
ojczyzny, o zbudowanie socjalizmu. 

Stała materialna i moralna pomoc, okazywana narodowi koreańskiemu 
przez naród polski pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, dodawała i dodaje otuchy narodowi koreańskiemu w sprawiedli- 
wej wojnie w obronie ojczyżny i w walce o powojenną odbudowę gospo- 
darki narodowej. Jesteśmy głęboko przekonani, że dalsze umacnianie i roz- 
wijanie międzynarodowej solidarności i przyjaźni między naszymi naro- 
dami, mocno zespolonymi pod sztandarami Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina, stanowi poważny wkład do wspólnej walki o wolność i niepodle- 
głość naszych krajów, o pokój na całym świecie. 


Komitet Centralny Koreańskiej Partii Pracy życzy II Zjazdowi Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej owocnych obrad. 
Komitet Centralny 
: | 22 > Koreańskiej Partii Pracy 
(Huczne, długotrwałe oklaski). 
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Przemówienie zastępcy sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii 


tow. George Matthewsa 
(dn. 18. II1) 


Drodzy Towarzysze! 


Z okazji II Zjazdu Waszej Partii mam zaszczyt przekazać Wam jak naj- 
gorętsze pozdrowienia w imieniu Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii, 
w szczególności zaś powitać Was w imieniu naszego sekretarza general- 
nego, towarzysza Harry Pollitta. | 

Naród brytyjski żywił zawsze wobec narodu polskiego uczucia gorątej 
przyjażni. 

Pożwolę sobie przypomnieć o wybitnych działaczach historycznego Tu- 
chu czartystów, którzy w pierwszej połowie XIX wieku, biorąc udział 
w wielkich masowych walkach o prawa demokratyczne narodu brytyj- 
skiego, popierali równocześnie walkę narodu polskiego. Poparciu dla tej 
walki dawali również wyraz poeci angielscy jak Keats i Tennyson. 

Podczas drugiej wojny światowej śledziliśmy w Wielkiej Brytanii z po” 
dziwem Waszą bohaterską walkę przeciwko tyranii hitlerows_iej. 

Wraz z Wami cieszyliśmy się, kiedy wysiłki wielkiego Związku Radziec- 
kiego i bohaterskiej Armii Czerwonej doprowadziły do wyzwolenia Pol- 
ski z jarzma faszystowskiego, umożliwiając powstanie Polski wolnej, nie- 
zawisłej i postępowej. 

Po roku 1946 zwłaszcza Warszawa stała się dla nas symbolem potężne” 


go źródła energii i inicjatywy, wyzwolonych dzięki polityce opartej na ża- 
sadach socjalizmu. | 


Ten cud odbudowy z ruin pozostawionych przez hitlerowców natchnął 


wszędzie ludzi pracy ufnością w potężną siłę robotników i chłopów. 


Istnieje jeszcze jeden powód, dla którego myśląc o Warszawie zawsze 


"myślimy jednocześnie o pokoju. Gdy rząd brytyjski zakazał odbycia 


Światowego Kongresu Pokoju w brytyjskim mieście Sheffield, Warsża- 
wa otworzyła natychmiast swe podwoje dla przyjęcia delegatów. Do War- 
szawy udało się wówczas wielu mężczyzn i kobiet z Wielkiej Brytanii, 
aby wziąć udział w tym pamiętnym Kongresie. 

Te wspomnienia przeszłości skłaniają nas dzisiaj do bardziej niż kie- 
dykolwiek zdecydowanej walki o pokój na całym świecie io przyjaźń 
rniędzy obu naszymi narodami. 


Ludowi pracującemu naszych krajów grozi to samo niebezpieczeństwo. 
Imperialiści Stanów Zjednoczonych, wspomagani przez imperialistów bry- 
tyjskich, pragną uzbroić ponownie militaryzm niemiecki, aby raz jeszcze 
zagrozić pokojowi świata. 

Dwukrotnie już na przestrzeni życia jednego pokolenia =- po wojnach 
wznieconych głównie przez imperializm niemiecki — naród nasz powie- 
dźżiał: „Już nigdy więcej wojny”. Nie możemy pozostać bierni w chwili, 


śdy znów odradza się ta groźba. Ludność Londynu i Coventry, bombardo- 
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siana ongiś, przez. Luftwaffe, czy się : z , ludnością Warszawy w v proteście | 
przeciwko tej zbródniczej polityce. ' AE. | 

Partia nasza, przewodząc w "Wielkiej Brytanii walce przeciw: zo remili- 
taryzacji Niemiec 'zachodnich, daje wyraz woli: większości narodu bry- 
iyjskiego. Świadectwem. silne; o oporu, .z jakim. spotyka się w Wielkiej 
Brytanii ta polityka wojenna inspirowana przez Amerykanów, bylo osta- 
tnio' głosowanie labourzystowskich ćżłonków parlamentu. 


Mimo że prawicowi przywódcy wywierali niezwykle silny nacisk, zdo- 


" łali uzyskać większość zaledwie dwóch głosów na rzecz swojej polityki. 


Ta znikoma większość, po wszystkich ich wysiłkach, byia dla prawicowe- 


' go skrzydła tej, partii poważnym .ciósem. Jasne jest, że ci, którzy głosowali 


przeciwko poparciu przez partię labourzystowską polityki remilitaryzacji 


_ Niemiec, reprezentowali w istocie :rzeczy "większość narodu brytyjskiego. 


nii przez wojska i lo 


Jest rzeczą haniebną, że brytyjski minister spraw zasranicznych wraz”, 


z brytyjską - prasą: kapitalistyczną zataił i. zniekształcił history yczne propo-. | 


zycje-towarzysza Mołotowa zgłoszone na berlińskiej konferencji ministrów 
Spraw zagranicznych, a dotyczące europejskiego paktu bezpieczeństwa, 
który przyczyniłby.się do położenia kresu .podziałowi Europy i sprzyjałby 


"w, wielkim stopniu sprawie. utrwalenia pokoju. Na konferencji tej Eden 
| był tubą Dullesa, nie był natomiast: rzecznikiem narodu, brytyjskiego. 


* Imperialiści bryty jący dopuścili do okupowania samej Wielkiej Bryta- 
nictwo militarystów amerykańskich, którzy nie tają 
swego zamiaru wykorzystania naszego „kraju jako eż bazy atomo- 


„wej w przygotowywanej przez nich wojnie. 


-Zaprzedając niepodległość Wielkiej. Brytanii 'konserwatyści i prawicowi 
przywódcy labourzystowscy odmawiają prawa do niepodległości narodom 
kolonialnym, prowadzą barbarzyńską i-brutalną- wojnę. pr zeciwko ludno- 
ści Malajów i Kenii, gwałcą prawa „demokratyczne w, Gujanie Brytyj- 


' skiej i: we wszystkich krajach Imperium Brytyjskiego. 


Jednakże polityka ta wywołuje -potęgujący się. opór narodu brytyjskie- 
go. Robotnicy: podejmują akcję przeciwko atakom -na ich stopę życiową, 
które są nieuniknionym następstwem polityki wojennej. 


"W grudniu 1953 roku 2,0 miliona robotników. przemysł u masz=nowe- 
go wzięło udział w, jednodniowym strajku dla poparcia swych żądań pod- 
wyżki płac. Blisko 700 tysięcy kolejarzy zagroziło strajkiem ogólnokrajo- 
wym w końcu 1953 roku w razie nieuwzględnienia ich postulatów w spra* 
wie DE W rezultacie wywalczyli Oni RDZA ze strony przedsiębior- 
ców. 

Rówwiis się Śceoki ruch dzierżawców rolnych przeciwko projektowi 
rządowemu przewidującemu zezwolenie obszarnikom na podwyższenie 
czynszu dzierżawnego. Dwa i ćwierć miliona kobiet z inicjatywy Kobie- 
cego Stowarzyszenia Spółdzielczego złożyło swe podpisy pod petycją pro* 
testującą przeciwko wzrostowi kosztów: utrzymania. 


Pogłębia się coraz bardziej zrozumienie faktu, że naród brytyjski i na- 


rody kolonialne mają wspólnych wrogów i walczyć powinny o wspólną 


sprawę, że my, w Wielkiej Brytańii nie możemy być wolni, dopóki impe- 
rialiści brytyjscy uciskają inne narody. .' 

Wielki niepokój budzi rządowa polityka gospodarcza w chwili, kiedv 
dzienniki. PISZE roją się od l przepowiedni na temat kryzysu w Sta- 
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nach Zjednoczonych. Koła stojące daleko od ruchu klasy robotniczej, nie 
wyłączając bardzo wybitnych przedstawicieli sfer gospodarczych, doma* 
gają się położenia kresu wszelkim ograniczeniom w handlu BAR Wscho* 
dem a Zachodem. 

Rozwija się również w Wielkiej Brytanii potężny ruch na rzecz przy- 
wrócenia Chińskiej Republice Ludowej należnego jej miejsca w Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych, na rzecz konferencji 5 mocarstw w celu 
złagodzenia napięcia międzynarodowego, na rzecz pokojowego rozwiąza” 
nia kwestii koreańskiej i położenia kresu wojnie w Indochinach. 

Dla brytyjskich sił postępowych natchnieniem w ich walce są ogro-. 
mne osiągnięcia Związku Radzieckiego i innych krajów, w których lud 
pracujący jest panem swego losu. Żadna propaganda, żadne kłamstwa sze- 
rzone przez kapitalistów nie zdołają zataić prawdy. Kontrast między kąa- 
pitalistyczną i socjalistyczną częścią świata staje się z każdym dniem co- 
raz bardziej uderzający. 

sq dlatego mamy mocne podstawy, aby wierzyć, że robotnicy brytyjscy 
nigdy nie będą pracować dla podyktowanej przez Amerykanów wojny 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu ani też brać udziału w. takiej. wojnie. 

Poważnym czynnikiem wzmożenia naszej walki jest nasz długofalowy 
program „Brytyjska droga do socjalizmu”, który wyraźnie wskazuje na- 
rodowi brytyjskiemu drogę wiodącą naprzód do ustanowienia demokracji 
ludowej i do zbudowania socjalizmu w Wielkiej Brytanii. 


Uważamy, że walka naszej partii o politykę pokoju i postępu społecz- 
nego odegrała poważną rolę w pobudzeniu rozpoczynającego się obecnie 
u nas ruchu ludowego. Zdajemy sobie jednak sprawę, że praca nasza ma 
wiele słabych stron, w szczególności niedostatecznie wykorzystywany jest 
oręż krytyki i samokrytyki. 

Brytyjska klasa robotnicza przechodzi do działania i zdajemy sobie 
sprawę z naszej odpowiedzialności wobec mas pracujących całego świata 
za to, by w wyniku tej akcji Wielka Brytania zajęła należne jej miejsce 
wśród narodów walczących o pokój i postęp społeczny. 

Jesteśmy pewni, że Wasz Zjazd przyczyni się w wielkim stopniu do 
powodzenia Waszej pracy w Polsce i do zwycięstwa sprawy drogiej 
wszystkim prostym ludziom na świecie — sprawy pokoju. 

I jakże mogłoby być inaczej, skoro Zjazd ten zbiera się w tym mieście, 
«tóre przypomina straszliwe, niewybaczalne zbrodnie, popełnione przez 
hitlerowsko-faszystowskich sprawców II wojny światowej, a równocześ- 
nie jest świadectwem pokojowych dążeń i wielkich twórczych zdolności 
polskiego ludu. pracującego. 

Nasze oba narody mogą jedynie zyskać na wzajemnej przyjaźni i wy- 
mianie handlowej. Kraj Newtona i Szekspira powinien stanąć obok kra” 
ju Kopernika i Chopina w walce o pokój i wyzwolenie ludzkości. 

Pod przewodem Waszego Komitetu Centralnego i towarzysza Bieruta 
naród polski cieszący się braterską pomocą ze strony rządu i narodu ra- 
dzieckiego, kierujący się nauką Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina stof 
w obliczu szczęśliwej przyszłości, dobrobytu, wolności i pokoju. 


Niech żyje przyjaźń między narodem brytyjskim i polskimi 
Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Rohotnicza! 
Niech żyje pokój na całym świecie! (Długotrwałe oklaski). 


Nowe Drogi — 27 417 


 Pezdrowienia od Komunisłycznej Partii Bułgarii 
przekazane przez członka KC KPB 


tow. Dymitra Dimova 
(dn. 13. III) 


Komitet Gentralny Komunistycznej Partii Bułgarii przesyła brater- 
skie pozdrowienia II Zjazdawi Palskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i życzy mu pomyślnych obrad dla dobra bratniego narodu polskiego. 

Masy pracujące Ludowej Republiki Bułgarii z wielką radością witaja 
anaezna sukcesy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dziedzinie budow- 
nictwą socjalistycznego odniesiane pod kierownictwem Polskiej Zjedno- 
ozonej Partii Rakotniezej, Bohaterskie polskie masy pracujące, które po- 
-" niosły największe ofiąry w okresie barbąrzyńskiego najazdu hitlerow- 
skiego, nie tylko w szybkim tempie odhudewały swą gospodarkę narodo- 
wą, ale z ogramnym rozmachem rozwinęły nowe budownictwo przemyr 
słowe i mogą na tym polu poszczycić się wspaniałymi osiągnięciami. Co- 
raz piękniejsza staje się, wyrosła 2 pogorzeliska, sławna stoliea Polski, 
bohaterska Warszawa. Znaczne są osiągnięcia Palski i w innych dzie- 

dzinach budawnietwa socjalistycznego, 

'_ Jesteśmy przekonani, że II Zjązd Polskiej Zjednoczonej Part'j Robot- 
niczej swoimi decyzjami zapoczątkujo nowy zryw w zwycięskich dąże- 
niach narodu polskiego do socjalizmu, 

Z eałeqo serca życzymy bratniemu narodowi polskiemu i jezo sławnej 
zjednacząnej partii rohatnieczej nowych zwycięstw w socjalistycznej prze- 
budowie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, w podnoszeniu ma!e_ialne- 
go i kulturalnego poziomu mas pracujących, nowych zwycięstw w walce 
9 pokój i przyjaśń z wszystkimi narodami, 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Rokatnicza! 

Niech żyje i krzepnie przyjaźń obydwu bratnich narodów, polskiego 
! bułgarskiego i ich wspólna, niewzruszoną przyjaźń z narodami wielkie- 
go Związku Radzieckiega! 

Komitęt Centralny 
Komunistycznej Partii Bułgarii 
(Burzliwę oklaski). 


Pozdrawienia ad Komiłętu Centralnego 
Partil Pracujących Wiełnamv 
' (odczytane na Zjeździe dnią 14.III) 


Drogi Towarzyszu! 

Otrzymaliśmy Waszą depeszę, w której zapraszacię naszego przedstawi- 
ciela na Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Dziękujemy Wam 
za zaproszenie, żałujemy jednak, że z powodu przeciążenia pracą i dalekiej 
drogi nie możemy wysłać naszęgo delegata. | 


418 


"W imieniu klasy robotniezej i narodu Wietnamu życzymy II Zjazdowi 
_Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniezej pełnych sukcesów. Żyęzyrny 
"również, aby naród polski pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robo:niczej i pod Waszym przewodem osiągnął jeszcze większe BUKCesy 
w dzielę budownictwa seejalizmu. 

Życzymy Wam i wszystkim członkom KC Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej dobrego zdrowia, 


Komitet Centralny 
Partii Pracujących Więtnąmu 


(Długotrwałe, burzliwe oklaski). 


Pozdrowienia od Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Indii 
(odczytane na Zjeździe dnia 14.III) 


Drodzy Towarzysze! 

Komunistyczna Partia Indii przesyła serdeczne pozdrowienia II Zją» 
zdowi. Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Lud pracujący Indii zy» 
wi uczucia głębokiej przyjsźni dla bohaterskiego narodu polskiego, któw 
ry po wielu latach walki przeciwko obcemu imperializmowi i rodzimej 
reakcji uzyskał wolność i demokrację i buduje sacjalizm pod kierownice 
twem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w ścisłym sojuszu z Son 
cjaliatycznymi i demokratycznymi krajami ze Związkiem Radzieckim ną 
ezele, Wspaniałe sukcesy osiągnięte już przez Polskę we wszystkich dz'e= 
dzinach są wielkim wkładem w dzieło pokoju i umoenienia obozu deimge 
kracii i socjąlizmu. 


Życzymy powodzenia Waszemu Zjazdowi i spodziewamy się, że pos . 


weźmie on kroki, które będą wielką pomocą dla dalszego WAROZCNIA wal- 
ki narody polskiego o nowe życie. 


Z serdęcznymi pozdrowięniami ADŻOJ GHOSZ 


sekretarz generalny 
Komunistycznej Partii Indii 


(Burzliwe oklaski). 


Przemówienie członka Zarządu Głównego 


Kemunistycznej Partii Niemiec tow. Willi Mohna. 
(dn. 14, III) 


Drodzy Towarzysze t Towarzyszki! 

W imieniu Komunistycznej Partii Niemiee idókciey Wam za zaproszenię 
na II Zjązd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Mam  zaszezyt 
przekazać Wam braterskie, bojowe pozdrowięnia Komunistycznej Partii 
Niemiec i jej kierownietwa. Składamy Wam, delegaci na II Zjazd Pol- 
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„ „skiej Zjednoczonej Partii. "Robotniczej,.. jąk i całemu narodowi. polskiemu, 
Wyrazy serdecznego użnania z. powodu. osiągniętych przez Was: wielkich 
_ sukcesów w „dziedzinie życia politycznego, gospodarczego i „kulturalnego. 

"W Niemczech zachodnich znów.,doszli.do władzy militar yści, monopoli- 
ści | odwetowcy, popierani przez imperializm. amerykański. Znów bezczel- 
nie podnoszą głowę, aby z Niemiec zachodnich raz jeszcze rzucić zarze- 
wie. „wojny. do krajów sąsiednich i spowodować nową. katastrofę świato- 
wą. Prowadzą oni szczególnie: wściekłą, nagonkę na granicę pokoju na 
- Odize i i Nysie.i usiłują wznięcić waśnie między. Waszym i naszym naro- 
_ dem, jak to często czynili. W. ciągu długiej. ij krwawej epoki historycznej. 
_Ale my, komuniści niemieccy i wszyscy prawdziwi patrioci w Niemczech 
zachodnich, nie dopuścimy do tego, ażeby ta zbrodnicza działalność znów 
wtrąciła nasze narody w otchłań nieszczęść. i 

Polityka wojny odwetowców niemieckich. jest. sprzeczna Z interesami 
"naszego narodu. Dało temu wyraz 14 milionów, Niemców ze wszystkich 
warstw społecznych W Niemczech zachodnich, którzy . wypowiedzieli się 
"przeciwko ukłądom z Bonn. i Paryża, i zą, traktatem pokojowym z Niem-. 


- 'eami. 


J ednakże. Adehauer i i jega: sss, depcą | GDSTYTUGJE i resztki praw 
| eaioRk" jeż i swobód, wprowadzają reżim terroru i tym samym 
. gwałcą .Óni wolę. miłującej pokój. ludności. Reżim Adenauera mógł. do- 
'tychczas realizować politykę remilitaryzacji tylko dlatego, że prawicowi 
socjaldemokraci i prawicowi przywódcy. związkowi odciagali robotników 
l 'w Niemczech zachodnich od jedności działania i od-walki przeciwko od- 
radzającemu się imperializmowi i militaryzmawi. Są oni jawnymi agenta” 
„mi imperializmu amerykańskiego. Aprobują, oni. w „zasadzie utworzenie 
- nowego Wehrmachtu i w .swej- nagonce, „wymierzonej przeciwko Niemie- 
„ckiej „Republice Demokratycznej, przeciwko, Polskiej Rzeczypospolitej 
„ Ludowej i przeciwko miłującemu. pokój Związkowi . Radzieckiemu prze-- 
ścigają rząd Adenauera. Rede ud 

- Wszystkie siły, reakcyjne Niemiec zachodnich daczóiE, z prawicowymi 
socjaldemokratami i prawicowymi przywódcami związkowymi .koncen- 
trują ogień swych ataków na Komunistyczną Partię Niemiec. „Przy po” 
mocy terroru, oszustw, kłamstw i oszczerstw usiłują oni zmusić. do mil- 
' czenia.i izolować od mas partię,;która dzierży sztandar. jedności narodo- 
wej, Ale te manewry wszystkich wrogów klasy robotniczej są nieuchron- 
„nie skazane na fiasko, gdyż front „patriotyczny PZCCOKO reżimowi Ade" 
'nauera rośnie z dnia na dzień. 

w" Wielką pomocą w naszej walce o jedność i pokój jest pomyślna. reali- 
„.Zzacja nowego kursu w Niemieckiej: Republice. Demokratycznej. Setki de- 
legacji robotniczych z Niemiec zachodnich przekonały się o tym, że sy- 
tuacja gospodarcza ludzi pracy miast i wsi w Niemieckiej RĘRSRCE De 
„mokratycznej stale się poprawia, , A , 

| Głęboki. oddźwięk znalazły. wśród robotników Niemiec zachodnich pro- 
pozycje towarzysza Mołotowa na, konterencji. berlińskiej w Ssprawię po- 
' kojowego uregulowania problemu niemieckiego. i zbiorowego bezpieczeń* 
stwa w Europie. Y 

Robotnicy Niemiec zachodnich zaczynają. rozumieć, że walka o wyższą 
płacę jest nierozerwalnie związana z .walką „przeciwko przygotowaniom 
wojennym. W akcji o podniesienie płac bierze udział 6 —.7 milionów ro* 
botników Niemiec zachodnich. w tej sytuacji ciec zawodowe „ górni= 
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ków i metalowców 'w wielu zakładach produkcyjnych i A 'miejsćo- 
wościach postanowiły przystąpić do walki. Zjazd Związku Robotników 
Budowlanych, który obradował w Hamburgu, owiec | się w imieńiu 
540 tys. swoich członków przeciwko remilitaryzacji Niemiec żachodnicn. 
Okręgowa konferencja robotników budowlanych w Wuppertal zwróciła 
się-do wszystkich związkowców w Niemczech zachodnich z apelćm o po- 
parcie żądania, „by wielkie mocarstwa kontynuowały rokowania w celu 
ziikwidowania napięcia międzynarodowego i w celu pokojowego rozwią* 
zania „problemu niemieckiego*. Konfereńcja ta wezwała jednocześnie 
związkowców w całych Niemczech, „aby nawiązali ze sobą stosunki 
i wkroczyli na drogę porozumienia. 8 | 


Towarzysze! | | 

Odradzający się miso z2 e Rodniczaiawiechi zagraża wszystkim są- 
siadom Niemiec na zachodzie i na wschodzie. Oto dlaczego wszyscy kla- 
sowo uświadomieni robotnicy w Niemczech zachodnich i wszystsie: siły 
patriotyczne czuią się ściśle związane nie tylko z narodem polskim, iecz. 
również z masami pracującymi Francji. Z wielkim zainteresowaniem śŚle- 
dziliśmy wszystkie kroki zmierzające do umocnienia przyjaźni polsko- 
franeuskiej. Wyrazem naszej woli zacieśnienia więzów przyjaźni między 
narodami niemieckim i francuskim będzie Tydzień niemiecko-francuskiej 
przyjaźni związkowców obu krajów. Zorganizujemy ten Tydzień za kl 
ka miesięcy w Niemczech zachodnich. 

Komunistyczna Partia Niemiec uważa za swe główne zadanie stworze” 
nie jedności działania robotników należących do organizacji komunisty- 
cznych, socjaldemokratycznych i chrześcijańskich przeciwko antynarodo- 
wemu reżimowi Adenauera i jego amerykańskim protektorom. Komunisty- 
czna Partia Niemiec uważa równocześnie za swe główne zadanie nieu- 
stanne rozszerzanie frontu sił patriotycznych, który już dziś obejmuje 
wszystkie warstwy ludności zachodnio-niemieckiej — robotników, enło- 
pów, kupców, literatów, artystów i księży — frontu wspólnej walki . O > jed- 
ność Ojczyzny i pokój. | 


* Towarzysze i Towarzyszki! 
„Pod przewodem polskiej klasy robotniczej i jej <zółowiejć oddziału — 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej naród polski po wielowiekowych 
bohaterskich zmaganiach wywalczył niepodległość swej Ojczyzny. W Wa- 
szym kraju położyliście kres panowaniu wyzyskiwaczy i zakładacić fun- 
damenty socjalizmu. Wasz przykład jest dla nas bodźcem w walce o zje- 
dnoczone, niezawisłe, demokratyczne, pokój miłuiące Niemcy. Zjednocze- 
" nie Niemiec na podstawach demokratycznych zwiewne w Europie głó” 

wne ognisko wojny. | 

W krajach stanówiących prawie połowę świata podżegacze wojenni 
stracili grunt pod nogami. Do krajów tych należą Polska Rzeczpospolita 
Ludowa i Niemiecka Republika Demokratyczna. Dlatego również i my 
będziemy mogli w sojuszu z Wami i ze wszystkimi krajami demokracji 
ludowej, w oparciu o wielki, stałe wzrastający ruch obrońców pokoju 
-.pod przewodem” niezwyciężonego Związku Radzieckiego — „pokrzyżować 
plany odwetowców i monopoólistów w Niemczech zachodnich. | 

W tej wielkiej walce czujemy się szczególnie silnie związani z Wami, 
e" Towarzysze i Towarzyszki, ż całym narodem polskim, gdyż wal- 
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tzymy w duchu naszej wspólnej, wielkiej tradycji, ucieleśnionej w nie- 
śmiertelnych imionach Juliana Marchlewskiego i Róży Luksemburg. 
Niech żyje wspólna walka narodu niemieckiego i narodu polskiego 
o pokój, demokrację i socjalizm! 
Niech żyje wieczysta przyjaźń między narodem niemieckim i polskim! 
Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i jej Komitet Cen- 
tralny! 
Niech żyje wielki Związek Radziecki! (Długotrwałe oklaski). 


Przemówienie przewodniczącego KC Komunistycznej 
Partii Finlandii tow. Aimo Aaltonen 
(dn. 14. III) 


Drodzy Towarzysze! 


W imieniu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Finlandii 
i w imieniu wszystkich jej członków przekazuję Waszemu Zjazdowi ser- 
deczne, braterskie, bojowe pozdrowienia. 

Przebyliśmy właśnie w naszym kraju ciężki okres walki wyborczej. 
Chodziło o to czy szala wagi przechyli się w stronę reakcji czy postępu, 
wojny czy pokoju. Wyniki wyborów wskazują że Demokratyczny Zwią- 
zek Narodu Fińskiego, którego kierowniczą siłą jest Partia Komunistycz- 
na, zdołał z powodzeniem obronić swe pozycje mimo ogromnej propa- 
gandy i prowokacji obozu reakcji. Nasz blok wyborczy otrzymał więcej 
głosów aniżeli w jakichkolwiek poprzednich wyborach, aczkolwiek licz- 
ba posłów pozostała ta sama. Oznacza to, że mamy w parlamencie 43 po- 
słów na 200. Na naszych kandydatów padło około 22 proc. ogółu odda- 
nych głosów. Partia koalicyjna reprezentująca wielki kapitał poniosła 
poważne straty i posiada obecnie w parlamencie o 4 MADOBIY mniej niż 
poprzednio. 

Wyniki wyborów dowodzą, że skrajnej prawicy, która głosiła. że dą- 
żyć będzie do przywrócenia „idealnego stanu" z lat trzydziestych — to 
znaczy okresu faszyzmu, jawnych przygotowań wojennych i kryzysu — 
nie udało się i nigdy nie uda się zrealizować swoich zamiarów. Ludzie pra- 
cy w Finlandii dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej otrzymali znacznie 
szersze prawa demokratyczne aniżeli kiedykolwiek przedtem. Korzystają 
oni z tych praw i nigdy nie dopuszczą do tego, by je im odebrano. Ludzie 
pracy w naszym kraju zdają sobie sprawę z tego, że tylko dzięki zawar- 
tym z ZSRR układom handlowym i dzięki jego życzliwości dziesiątki ty- 
sięcy naszych robotników uchronionych zostało od bezrobocia; wiedzą oni 
również o tym, że wielu innych uniknęłoby również bezrobocia, gdyby 
reakcyjne koła nie hamowały rozwoju handlu ze Wschodem. Dlatego też 
ludzie pracy tak masowo oddali głosy na kandydatów Demokratycznego 
Związku Narodu Fińskiego. Naszym głównym zadaniem jest zacieśnienie 
przyjaźni między Finlandią a Związkiem Radzieckim na zasadzie traktatu 
pokoiowego 'i układu o przyjaźni i pomocy wzajemnej. Będziemy dążyć 
do wzmożenia pracy w tym kierunku zwłaszcza w bieżącym roku, kie- 
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dy mija 10 lat od zakończenia wojny. Wzmocnienie jednolitego frontu 

y robotniczej, wzmożenie walki o lepsze warunki bytu i zjednoczenie 
wszystkich ludzi pracy w walce w obronie pokoju — oto kolejne stojące 
przed nami główne zadania. 

Wielkie postępy Związku Radzieckiego i wszystkich krajów demokra- 
cji ludowej, a wśród nich Polski, są najskuteczniejszym poparciem i źró- 
dłem zapału dla naszej pracy prowadzonej w warunkach panującego sy- 
stemu kapitalistycznego. Śledzimy Wasze postępy, widzieliśmy Warszą- 
wę i cały Wasz piękny kraj, który z cudowną siłą dźwiga się z ruin 
i zgliszcz. Wiemy również, że owa cudowna siła to ofiarny trud polskich 
robotników, chłopów i inteligencji — to praca, która przynosi szczęście 
własnemu krajowi i własnemu domowi, a nie, jak to się jeszcze dzieje 
u nas, gdzie wysiłek ludzi pracy wzbogaca wyzyskiwaczy. Mimo odmien- 
nych stosunków panujących w naszych krajach, ludzi: pracy u nas 
i u Was jednoczy silne i wielkie uczucie solidarności międzynarodowej, 
które stanowi mocną podstawę przyjaźni między narodami. 

Niech wzmaga się jeszcze bardziej nasza wspólna walka o pokój i so- 
cjalizm! 

Niech żyje przyjaźń między narodami i pokój na całym Świecie! 

Niech żyje naród polski i jego kierownicza siła — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza! (Huczne oklaski). 


Przemówienie członka Biura Poliłycznego 


Komunistycznej Partii Hiszpanii tow. Enrice Listera 
(dn. 15. III) 


W imieniu Komunistycznej Partii Hiszpanii przekazuję Wam, delega- 
tom na II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, a za Waszym 
pośrednictwem całej Waszej partii i Waszemu narodowi braterskie, bojo-- 
we pozdrowienia. 

Towarzysze! 

Naród hiszpański, który od lat 15 żyje i walczy w warunkach szaleją” 
cego terroru faszystowskiego, zna i podziwia Waszą wytrwałą pracę 
i Wasze sukcesy w dziele budowy nowego życia. 

Pomimo wszelkich środków terroiu policyjnego mordercy frankistow= 
scy nie są w stanie zataić przed narodem hiszpańskim wspaniałych suk- 
cesów obozu pokoju i socjalizmu, któremu przewodzi okryty chwałą 
Związek Radziecki. | 

Przed kilku miesiącami klika frankistowska zaprzedała imperialistom 
północno-amerykańskim ziemię hiszpańską dla przekształcenia jej w ato- 
rnową bazę agresji przeciwko Związkowi Radzieckiemu, przeciw krajem 
demokracji ludowej i innym narodom. 

Pakt amerykańsko-frankistowski pociąga za sobą wydanie gospodarki 
hiszpańskiej na łup drapieżnym imperialistom północno-amerykańskim 
i dostarczenie im Hiszpanów jako taniej siły roboczej i mięsa armat- 
niego. 
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„Bandyci : frankistowscy awiza imperialistom  północno-amerykań= 
skim, żę dostarczą im dwa miliony. hiszpańskich Żołnierzy. Ty! iuż żołaie= 
rzy 'zaoliarowali oni w 1941 roku Hitlerowi celem użycia ich do walki 
przeciw najlepszemu przyjacielowi. narodu hiszpańskiego — ckrytiemu 
chwałą Związkowi Radzieckiemu. Wszystkim jednak, co mogi wówczas 
. posłać, Była tzw., Biękitna Dywizja, złożona z kiiku tysięcy zu redniarzy 


faszystowskich, którym BP NIĘSEE „Armia Radziecka dała należytą 
nauczkę. | 


Frankistowscy zdrajcy ojczyzny poniosą | tlaśkó w swych planach zmu= 
szenia Hiszpanów do walki o interesy milionerów amery kańskich, podob= 


nie jak. ponieśli fiasko, gdy zamierzali zmusić ich. do umierania pod sztan= 
darem hitlerowskim. ŻĘ 


Frankizm nie zdołał wyrwać z Serc milionów Hiszpanów miłości do 
Związku Radzieckiego ani też wspomńień o tysiącach synów kilkudzie= 
sięciu” krajów, którzy w ciągu Około 3 lat walczyli wspólnie z Hiszpana= 
mi, cementując w ten sposób własną krwią przyjażń z nar odem hiszpań- 
skim. W sercach. milicaów Hiszpanów żyje nadal gorące wspomnienie 
6: wielkim 'synu narodu polskiego —- generale Walterze. 


» Propagandziści reżimu frankistowskiego, którzy zwykli reklamować 
z hałasem rzekome jego sukcesy, stali się bardzo dyskretni, gdy chodzi 
0. pakt amerykańsko-frankistowski. Głównym prapagandzistą tego paktu 
jest ambasador Stanów Zjednoczonych. Podróżuje on wciąż po Hiszpanii 
| wygłaszając odczyty, w których przedstawia ten pakt jako korzystny dla 
Hiszpahii i-jako wyjście z ode wzi sytuacji, w jake) znajduje się 
nasz kraj. AEC 


Jednakże nóród MiszBańcki nie daje się oszukać i nie zgadza się na 
przekształcenie Hiszpanii w kolonię amerykańską, czemu daje  wielo- 
krotnie wyraz. Jeśli już w chwili podpisania paktu cgromna większość 
Hiszpanów była mu przeciwna, wystarczyło kilku raiesięcy, by również 
ci, . którzy naiwnie wierzyli kłamstwom amerykańsko-frankistowskim, 
mogli się przekonać, że imperialiści amerykańscy przynoszą krajom, któ» 
re chwytają w swe szpony; jedynie nędzę, i dalsze wzmożenie wyzysku 
kapitalistycznego. ki dp 
_. -.Naród hiszpański widzi | na se Oczy, że osławiońe dolańe amery-= 
kańskie przybywają do.Hiszpanii w postaci czołgów, dział, samolotów 
wojskowych, okrętów wojennych oraz innych produktów przemysłu ame- 
rykańskiego- związanych z przygotowaniami do wojny. 

Rezultatem tego wszystkiego: są głębokie. przemiany. w poglądach 


i w działalności - ludzi pracy miasta i wsl, a nawet "pewnych warstw bur- 
żuazji narodowej. © 


Wielkie strajki z 1951 roku, gdy jeden ż najpopularniejszych haseł 
było'-weżwanie: „Jankesi, wynoście się z Hiszpanii", strajki w kraju Ba- 
sków sprzed półtora miesiąca, wielkie manifestacje studenckie w Madry- 
cie i innych miastach — oto żywe przykłady świadczące o tym, że naród 
hiszpański nie poddaje się tyrańii frankistowskiej, ani też nie zamierza 
dać s się. skolonizować, że jego walka trwa nadal. 


Wielka, patriotyczna i demokratyczna walka mas pracujących i całego 
naródu 'hisżpańskiego weszła w nową, jeszcze poważniejszą j bardziej de- 
cydującą fazę ód czasu, gdy podpisane zóstały : Meiady amerykańsko-fran- 
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kistowskie. W walce tej, podobnie: jak w dniach narodowej wojny rewo- 
lucy) ;nej narodu hiszpańskiego, przewodzi Komunistyczna Partia „Hisz- 
panii. 

My, komuniści hiszpańscy, pod przewodem naszego Komitetu Central- 
nego z towarz yszką Dolores lbarruri na czele, dążymy i będziemy dążyć 
coraz ' usilniej do tego, aby zniweczyć zbrodnicze plany amerykańsko- 
frankistowskie, które zmierzają do przekształcenia naszego kraju w bazę 
wojenną, a Hiszpanów w tanie mięso armatnie i się roboczą w służbie 
kolonizatorów amerykańskich. 

Towarzysze! | ŚR 

Realizącja uchwał Waszego Zjazdu będzie wielkim: bodźcem w saa 
jaką podjęły hiszpańskie masy ludowe, w walce'o pokój, wolność, demo- 
krację i niezawisłość narodową. 

Komuńistyczna Partia Hiszpanii i hiszpańskie masy pracujące życzą 
Wam z całego serca sukcesów w Waszej pracy i nowych zwycięstw pod 
niezawodnym kierownictwem Waszego Komitetu Centralnego z iowarey= 
szem Bolesławem Bierutem na czele. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, twórca: i: organiza» 
tor wielkich zwycięstw narodu polskiego! (Burzliwe, długotrwałe. NO: 


Przemówienie zastępcy członka KC Albańskiej 
Partii Pracy tow. Mihala Prifti' ego A 
(dn. 15. III) 


"Towarzysze Delegaci! " ię 

Pozwólcie, że w imieniu Komitetu GeiwlGG86 Albańskiej Partii pac 
cy i wszystkich komunistów albańskich przekażę Waszemu II Zjazdówi 
i za Waszym pośredni ictwem wszystkim członkem Waszej partii najser- 
deczniejsze i najszczersze pozdrowienia, życząc Wam wielkich sukcesów 

w obradach Waszego Zjazdu. Roś 

"Wasz II Zjazd, który podsumowuje Wasze dotychczasowe wielkie" suk- 
cesy na drodze budowy socjalizmu w Waszym kraju i który nakreśli za- 
dania dla osiągnięcia jeszcze większych sukcesów, jest doniosłym wyda- 
zzeniem nie tylko dla Was, dla Waszej partii i dla bratniego narodu R 
skiego, lecz również dla nas, naszej partii i naszego narodu. 

Pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partij Robotniczej i dzięki jej 
słusznej linii marksistowsko-leninowskiej bratni naród polski w okresie 
od I do II Zjazdu Waszej partii osiągnął poważne sukcesy w dziele umo- 
enienia partii, umocnienia ustroju ludowego, rozwoju gospodarki narodo- 
wej, przemysłu, rolnictwa, transportu, kultury, ochrony. zdrowia itp. 


W/ ciągu tego okresu uzyskane zostały poważne sukcesy w dziedzinie po- 


lepszeńia materialnych i kulturalnych warunków życia mas pracujących 
i całego Waszego narodu. 
Polske Rzeczpospolita Ludowa odgrywa poważną rolę na arenie . 'mię- 
dzynarodowej i stanowi doniosły czynnik zachowania pokoju 1. bezpię- 
czeństwa międzynarodowego. 
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Wasze wielkie osłągńiecia, towarzysze delegaci, cieszą niezmiernie nau 


szą partię i cały naród albański; osiągnięcia te uważamy również za ha- 
sze własne, są one osiągnięciami naszego wspólnego obozu. * ; 


Również naród albański pód słusznym kierownictwem Albańskiej Par- 


tli, Pracy, dzięki swemu ofiarnemu wysiłkowi i dzięki olbrzymiej pomocy 
Związku Radzieckiego, naszego wspólnego wyżwoliciela i obrońcy, a tak— 
że pomocy krajów demokracji ludowej użyskał i użyskuje wielkie, nie- 
ustanne sukcesy we wszystkich dziedzinach swego życia. Kraj nasz, który 
był w przeszłości zacofanym krajem rolniczym, podąża dzisiaj szybkim 


krokiem drogą postępu i rozkwitu, mimo iż pod względem terytorialnym 
znajduje się we wrogim otóczeniu. Zbudowaliśmy wiele fabryk i żakła- 


dów przemysłowych, rożwinęło się u nas wydobycie użytecznych kopalin, 
rozwija się nieustannie rolnictwo, poprawia się ochrona zdrowia, rozkwi- 
ta kultura i polepszają się stale warunki życia mas pracujących naszego 
kraju. Naród albański pomyślnie wykonuje pierwszą pięciolatkę. W jej 
trzecim roku plan pródukcji przemysłowej wykońany został w 103,1 
proc. Oznacza to, że wyprodukowaliśmy o 22.proc. więcej w porówna- 
niu z 1952 rokiem i 9,5 raza więcej w porównahiu ż okresem przedwojsśn- 
nym. | | s j 

Naród nasz, towarzysze delegaci, zawdzięcza osiągnięte sukcesy m. in. 
wydatnej i stałej pomocy bratniego narodu polskiego, Waszej partii 
i rządu. Za tę braterską pomoc wyrażam Wam i za Waszym pośrednic- 
twem całemu narodowi polskiemu w imieniu Komitetu Centralnego Al- 
bańskiej Partii Bracy, w imieniu rządu Albańskiej Republiki Ludowej, 
w imieniu całego harodu albańskiego, ńajserdeczniejsze podziękowanie. 


Niezależnie od wszystkich sukcesów osiągniętych w naszym kraju 
ostatnie Plenum Komitetu Centralnego Albańskiej Partii Pracy, które 
odbyło się w grudniu ub. roku, kierując się koniecznością dalszej popra- 
wy' materialnych i kulturalnych warunków życia mas pracujących, ana- 
Jizując sytuacje ekonomiczną kraju i wykonanie planu, ujawniło szereg 
nieddciągnićć w haszej pracy, a mianowicie dysproporcję w tempie roż= 
wóju przemysłu i rólnictwa, jak również wielkie zacofanie rolnictwa 
i podjęło szereg kroków w celu zlikwidowańia tego stanu rzeczy; pod- 
 jęło w szczególności skuteczne kroki, zmierzające do jak najsżybsżegó 
rozwoju rolnictwa i hodowli. 

Nasżę sukcesy, ż których cieszą się przyjaciele, nie podobają się wro= 
gom, usiłującym wszelkimi sposobami przeszkodzić nam w pracy. Mimo 
to rząd Alkańskiej Republiki Ludowej, czerpiąc natchnienie z polityki 
pokoju i. odprężenia międzynarcdowego, prowadzonej przez rząd ZSRR, 
starał się ostatnio polepszyć stosunki z sąsiadami. Co się tyczy Jugosła- 
wii, to nasze starania doprowadziły. do wznowienia stosunków dyploma- 
tycznych z tym krajem, a co się tyczy Grecji — starania te nie powiodły 
się, gdyż rząd ateński nie wyrzekł się swych dotychczasowych niedorzecz- 
nych, imperialistycznych żądań wobec naszego kraju. 


Naród nasz w przyszłości będzie kontyrluował wysiłki celem polepsze- 
nia stosunków z sąsiadami, wie bowiem, że służy tó nie tylko jego ińtere- 


sóm, lecz i sprawie pókóju na całym świecie. Jednocześnie naród nasz | 


bedzie stał czujńnie ha straży swej wolności i ńiezawisłości, swych żdóby- 
czy, swej pokojowej pracy. 
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Niech żyje II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partli Robotniczej! 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — organizator i in- 
spirator wszystkich osiągnięć narodu polskiego! 

Niech żyje przyjaźń między bratnimi narodami polskim i albańskim! 

Niech żyje obóż pokoju i socjalizmu pod przewodem wielkiego Związ- 
ku Radżietkiego! (Huczne oklaski). 


Przemówienie członka Biura Póliłycznego 
Komunisłycznej Partii Szwecji tow. Knuta Tella 
| (dn. 15. III) 


Towarzysze! 


W imieniu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Szwecji mam 

zaszczyt przekazać Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i jej Zjazdo- 
wi nasze braterskie, bojowe pozdrowienia. Życzymy Wam nowych suk- 
cesów w walce o podniesienie dobrobytu narodu polskiego, w walce o po- 
kój i socjalizm. 
" Naród szwedzki śledzi z wielkim zainteresowaniem osiągnięcia Polski 
Ludowej i jest pełen podziwu dla gigantycznej, twórczej pracy narodu 
polskiego nad odbudową kraju. Z uczuciem zadowolenia obserwujemy 
"szybkie tempo i rczmach uprzemysłowienia, które jest podstawą budowy 
socjalizmu. Cieszą nas również Wasze wielkie sukcesy osiągnięte w rol- 
nictwie. Rozkwit Waszej kultury napełnia nas entuzjazmem. 

Przyjazne i pokojowe stosunki między Polską a Szwecją mają wieko- 
we tradycje. Również stosunki handlowe między obu naszymi krajami 
dhtują się od wieków. Półożenie geograficzne naszych krajów stwarza 
wiele wspólnych interesów. Czynniki te przemawiają za ścisłą współpra- 
cą dla dobra obu naszych narodów, 

Jesteśmy przekonani, że Polska Rżeczpospolita Ludowa pod przewo-= 
dem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej będzie nadal dokładać 
wszelkich starań nie tylko dla zapewnienia narodowi polskiemu życia 
w pokóju i w szczęściu, lecz również dla wniesienia trwałego wkładu do 
pókójowego rozwiązania spornych problemów międzynarodowych. 

- Szwecja nie brała udziału w wojnach od wielu lat. Od półtora prawie 
wieku kraj nasz utrzymuje pokojowe stosunki że swymi sąsiadami. Na- 
ród sźwedżki pragnie pokoju. 

Te siły w naszym kraju, które zmierzają do wciągnięcia Szwecji do 
bloku wojennego, nie mogły dotychczas zrealizować swoich planów. 
Umiłowanie pokoju w masach ludowych jest tak silne, że zapobiegło 
przyłączeniu Szwecji do paktu atlantyckiego oraz skłoniło rząd w wielu 
wypadkach do popierania inicjatywy obozu pokoju w ONZ. 

W przeciwieństwie dó narodu polskiego naród nasz jest niespokojny 
o swe jutro. Mimo wzrostu produkcji ha skutek zwiększenia intensyw- 
ności bracy, zmniejszają się możliwości zatrudnienia. Robotnicy wiedzą, 
że to właściciele fabryk, w imię włąsnych interesów, wtrącają ich 
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w- otchłań bezrobocia. Uzasadniony -jest. niepokój ludzi pracy o to, 3 
stanie się z nimi na starość. Stale. świe się w naszym kia brzemię 
PORÓW: = Z: | 

Dlatego partia nasza wysunęła óbeżkie: jako główne hasła: zapewnie- 
nie pracy, redukcję zbrojeń, zapewnienie emerytur, zniżkę podatków 
i skrócenie tygodnia pracy. Partia dąży do tego, aby wokół tych haseł 
zmobilizować masy do walki, aby zaktywizować klasę robotniczą.  Na- 
tchnien'em w tej walce są dla nas między innymi sukcesy klasy robotri- 
czej i chłopstwa w Poigce Ludowej. 

Niech żyje internacjonalizm proletariacki! 

Niech żyje nasza wspólna walka o pokój na całym świecie! 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 


> żyje. GA19J8 POSOJM świata — Związek Radziecki! (Burzliwe ot:la- 
ski). 


Przemówienie szlonka Zarządu Związku Patriotów 


_ Jugosłowiańskich tow, Nicoli Sandulovica 
| (dn. 15. III) 


Drodzy Towarzysze i Towarzyszkił 


Pirzypadł mi dziś w udziale zaszczyt przekazania w imieniu i na pole- 
cenie Komitetu Wykonawczego Związku Patriotów Jugosłowiańskich 
najgorętszych. bojowych, braterskich pozdrowień II Zjazdowi Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i i jej przewodni czącemu — towarzyszo- 
wi Bolesławowi Bierutowi. 

„Wyrażając uczucia komunistów ugosłowiańskich, którzy dochowali 
wiernośći marksizmowi-leninizmow! i zasadóm internacjonalizmu  pro- 
letariackiego, uczucia jugosłowiańskiej klasy robotniczej i wszystkich de- 
mokratyczhych i postępowych sił nasżego kraju, witam w osobach deie- 
gatów Polskiej Zjednoczonej Favtii Robotniczej — bratni naród polski, 
naród budowniczych nowego, socjalistycznego społeczeństwa. 

Działalność Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej stanowi dla nas, 
komunistów i patriotów jugosłowiańskich, cenny przykład, Z nieodpartą 
siłą przekonywającą narzuca się wniosek, że odrodzenie Polski i osiąg- 
nięte przez nią w okresie 10-lecia wspaniałe sukcesy w dziele budowy 
podstaw sccjalizńu byłyby nie do pomyślenia bez wcielenia w życie mark- 
sistowsko-leninowskiej teorii, bez oczyszczenia partii od ludzi małej w'a- 
ry, »porunotow, kapitulantów i zdrajców, bez jedności partii i jej n'e-. 
rozecwa!nej więzi z masami ludowymi, bez trwałego sojuszu i przyjaźni 
ze Zwią”kiem Radzieckim i bez jego MeRsARAŻ wspaniałomyślnej po- 
mocy i popurcia. - p 

Tragedia naszego ruchu komunistycznego i naszego kraju polegała na 
tym, że Komunistyczna Partia Jugosławii, po dojściu do władzy, nie po-. 
trafiła, z powodu poważnych błędów ideologicznych politycznych i orga- 
nizacyjnych, zniszczyć kontrrewolucji w swych własnych szeregach. Nie 
potrafiła ona zawczasu zedrzeć maski z agentury wroga, który zagnieź- 
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dził się w kierownictwie na najwyższym szczeblu, Nie potrafiła oczyścić”. 
partii wyzutych z wszelkich zasad óbłudników, którzy wsiedli naszeniu ; 
ludowi na kark w roli „wielkorządców*, nie potrafiła uchronić jej przed: 
podskóriym wrzodem zdrady, zatruwającym cały organizm partyjny 
i państwowy. W rezultacie spotkała nasz kraj katastrofa. 


Już 6 lat narody Jugosławii POYWAJĄ najtrudniejszy okres w Sw ej 
wielowiekowej historii. 


Zgodnie z' potrzebami imperialistów angloramerykańskich rządząca 
klika titowska przywróciła porządki kapitalistyczne, zlikwidowała 
wszystkie zdobycze rewolucyjne naszego ludu pracującegó, przekształ- 
ciła Jugosławię w rolniczo-surowcowy teren eksploatacji kapitału zagra” 
nicznego oraz w bażę wypadową do nowej wojny. Strzeż się — głosi na- 
sze ptzysłówie ludowe — przyjaciół, którży: mają na języku miód a w ser- 
cu jad zmii, jak to jest właśnie z imperialistami zachodnimi. s 

Narody Jugosławii nie chcą znosić i nie mogą dłużej znosić sytuacji, 
w jakiej znalazły się w wyniku antynarodowej zagranicznej i wewnętrz- 
nej polityki prowodyrów titowskich, nie chcą dźwigać jarzma niewoli im- 
perialistów, amerykańskich. | A 

ojczyźnie naszej istnieją prawdziwie pokojowe, demókratyćzne + Gi- 
ły, które walęzą o to, by Jugosławia - prowadziła politykę zgodną z inte- 
resami narodowymi, politykę pokoju i niezawisłości narodowej, politykę, 
która powinna wyprowadzić Jugosławię ze ślepego zaułka, w którym się 
znalazła. Siiy te jednoczą się w Związku Patriotów Jugosłowiańsk ich. 


Nasz ruch czerpie swoją siłę moralno-polityczną z olbrzymich osiąg- 
nięć i.zwycięstw obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, któremu prze-. 
wodzi potężny Związek Radziecki, Proletariat jugosłowiański, który jest 
trzonem naszego ruchu, coraz ofiarniej walczy o Nową, ludową Jugos'a- 
wię, odbudowując w ciężkich warunkach walki swoją rewolucyjną, praw- 
dziwie Komunistyczną Partię Jugosławii, dzierżącą wysoko sztandar nie- 
podległości narodowej, demokracji i proletariackiego internacjonalizmu. 


. Sojusz robotniczo-chłopski stanowi główną podstawę naszej walki. Pod 
kierownictwem klasy robotniczej rozwinął się silnie ruch chłopski w na- 
szym kraju, zwłaszcza w ubiegłym roku, gdy nastąpił rozkład kułackiego 
systemu „spółdzielczego”. | m | | 

-W ostatnich latach rozszerzył się znacznie ogólnonarodowy ruch 
w: obronie pokoju, w którego szeregach stają wszyscy, którym leży. na. 
sercu święta sprawa pokoju. Do wzrostu ruchu pokojowego w naszym. 
kraju w decydującej mierze przyczyniła się konsekwentna, pokojowa po-_ 
lityka Związku Radzieckiego i całego . obozu pokoju i demokracji, Nasze 
nartody-:widzą, że układ między Jugosławią, Grecją i Turcją, stanowiący 
główne: źródło napięcia na Półwyspie Bałkańskim, stwarza dla naszego 
kraju niebezpieczeństwo wojny i katastrofy narodowej. Żądają one „więc 
anulowania tego układu, domagają się, aby Jugosławia wypowiedziała się 
ża projektem układu o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie, przedsta- 
wionyin przez delegację radziecką na konferencji berlińskiej. | 

Zwiążek Patriotów Jugosłowiańskich uważa za swe najświętsze zada- 
nie zespolenie wszystkich istniejących w naszym kraju ruchów oporu 
w. jedćn wspólny potok, zmierzający do skierowania Jugosławii na jedy- 
riie słuszną drogę pokoju i niezawisłości narodowej, drogę powrotu do 
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, z 
ę opartej na eoki praw. wesóriacy: ze wszystkimi krajami demokraty-” 
cznymi. Walka narodów Jugosławii o trwały pokój i demokrację ludo- 
wą, o ponowne zadzierzgnięcie. braterskich więzi ze Związkiem Radzie-. 

ckim i krajami demokracji ludowej staje się coraz bardziej energiczna 
*'1 coraz bardziej zdecydowana. Od zwycięstwa w tej walce zależą dalsze. 
. losy Jugosławii, jej odrodzenie narodowej rozwój gospodarczy i rozkwit 
| kulturalny, 

- Mocnym bodźcem w tej walce naszych warodów jest przykład radzie 
 eko-polskiej przyjaźńi i współpracy, przykład przyjaźni i współpracy 
"między ZSRR i wszystkimi krajami obózu pokoju, których stosunki opie- 


'.'rają się na całkowitej i rzeczywistej równości, na wzajemnym poszario- 


waniu interesów narodowych, na żaufaniu i przyjaźni, na wzajemnej po- 
, mocy zapewniającej niepowstrzymany rozwój: gospodarczy, na wspólnej 
"walce o pokój i przyjaźń między tiarodami. 

Wielkie dziełó, o które tak mężnie walczycie iw imię którego tak 
otiarnie pracujecie, jest naszą wspólną sprawą... 

Niech żyje II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej! 

Niech żyje wielki sztandar BU sztandar Marksa, Engelsa, Le- 
nina, Stalina! ZARZ oklaski). 


_ Przemówienie sekrełarza generalnego 
- Komunistycznej Partii Luksemburga 


jęz tow. Dominique Urbany 
| (dn. 15. III) 


Towar zysze! | 


-Poźwólcie mi przekazać Waszemu Zjazdowi i Waszej partii jak najgo- 
rktsze pczdrowienia i życzenia od Partii Komunistycznej i postępowych 
mas pracujących Luksemburga. 

Nauki wynikające z Waszego Zjazdu, przykład, który nam dajecie i Wa- 
sze olbrzymie osiągnięcia w.budownictwie sócjalizmu są także dla komu- 
ńistów Luksemburga potężnym bodźcem i wielką pomocą. 

Ze względu na swe położenie geograficzne, ze względu na 3 miliony 
tón stahi produkowanej rocznie i z powodu krzyżujących się interesów im- 
perialistycznych mały Luksemburg odgrywa ważną rolę w wojennych 
i zbrojeniowych planach imperialistów. | 

W stolicy naszego kraju mają swą siedzibę sadza planu Schumana. Na 
. rozkaz USA u'egły rząd koalicyjny, składający się z chadeków i prawico- 
wych socjalistów, przeprowadził daleko posuniętą militaryzację Luksem- 
burga i przebudował jedyne nasze: lotnisko na bazę amerykańskiego lot- - 
nictwa bojowego. 

W konsekwencji nieustannie. karzi się warunki bytu mas pracu- 
' jących. Wraz z niebezpieczeństwem. odrodzenia nowego pruskiego Wehr- 
machtu i planowanymi wciągnięciem Luksemburga do tzw. „europejskiej 
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wspólnoty obronnej" wzrasta zagrożenie naszego bezpieczeństwa i na- 
"szej niezależności. 

Jednakże wzmaga się równocześnie opór mas ludowych. Na czele wal- 
"ki luksemburskich mas pracujący:h w obronie konstytucji, wolności 
i niepodległości naszego kraju stoi Partia Komunistyczna. Styczniowe 
wybory do rad zakładowych wykazały, że partia nasza umie mobilizować 
szerokie warstwy ludności, w szczególności robotników, „Wolny Związek 
Robotniczy”, przeciwstawiający się socjalistycznym i chrześcijańskim 
związkom zawodowym i walczący wspólnie z Partią Komunistyczną prze- 
ciwko planom utworzeńia „armii europejskiej" otrzymał o 30 — 40 proc. 
głosów więcej, zdobywając w najważniejszym zakładzie hutniczym kra- 
ju absolutną większość. 

Walka o wolność i niepodległość naszego kraju — oto nasz wkład do 
wzmocnienia wspólnego frontu setek milionów ludzi w świecie kapitali- 
styeznym, którzy popierają politykę pokojową Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 

Niech żyje Związek Radziecki! 

Niech żyje solidarność MSPodow w walce o pokój i wolność! (Huczne 
oklaski). 


Przemówienie sekretarza KC Mongolskiej Partii 


Ludowo-Rewolucyjnej tow. Dugersurena 
(dn. 16. III) 


Drodzy towarzysze i przyjaciele! 

Niech mi wolno będzie w imieniu Komitetu Centralnego Mongolskiej 
„Partii Ludowo-Rewolucyjnej przekazać II Zjazdowi Polskiej Zjednoczo- 
. nej Partii Robotniczej pozdrowienia treści następującej: 

Drodzy towarzysze! 


Komitet Centralny Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej śle II 


Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej gorące pozdrowienia. 

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest doniosłym wy- 
darzeniem w życiu partii i całego narodu polskiego, który ofiarnie bu- 
duje socjalizm w swym kraju. 

Naród polski, który został wyzwolony dzięki epokowemu zwycięstwu 
wielkiego Związku Radzieckiego nad siłami faszyzmu w II wojnie świa- 
towej, osiągnął olbrzymie sukcesy w rozwoju gospodarki i kultury naró- 
dowej. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa, krocząc drogą wytyczoną przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą, stała się krajem o rozwiniętym przemy- 
śle, krajem, którego potęga ekonomiczna szybko wzrasta. 

Życie polskich mas pracujących dzięki nieustannej trosce Polskiej Zjed- 


dnóczonej Partii Robotniczej i rządu ludowego o podniesienie jego ma- 


terialnego i kulturalnego poziomu staje się z każdym dniem piękniejsze 
-1 szczęśliwsze. 
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Głębokie Baca kad na l i: "Kulturalne SEE w Polsce 
Ludowej. są,rezultatem mądrej, opartej na' ' wielkiej nauce marksistowsko- 
_leninowskiej polityki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz bra- 
terskiej pomocy i/ przyjaźni wielkiego narodu radzieckiego. 

Naród polski „walczy aktywnie o pokój, demokrację i socjalizm, wszyst- 


kie swe. siły RR dalszemu potężnemu rozwojowi gospodarki narodo- 


-wej. | 

| Mońgolska Partia Ludowo-Rewolutyjna i cały naród mongolski z ra- 
_dością i zachwytem śledzą sykcesy zaprzyjaźnionego i bratniego narodu 
poiskiego,. który kroczy drogą pokojowego budownictwa i pomyślnie re- 
 alizuje przeobrażenia socjalistyczne w swym kraju. 

Komitet Centralny Mongolskiej Partii Ludowo- -Rewolucyjnej życzy II 
Zjazdowi owocnych obrad i jest przekonany, że naród polski pod ' kie- 
rownictwem sławnej Polskiej Zjednoczonej : Partii Robotniczej, uzbrojo- 
nej w uchwały :tego Zjazdu, osiągnie jeszcze większe sukcesy w budow- 
nictwie: socjalizmu, w walce o pokój i demokrację, krocząc niezłomnie 


| naprzód w ścisłej” jedności z narodami: were Związku Radzieckiego 


i krajów. demokracji ludowej. 

Niech . żyje Polska Żjednoszoni Partia Robotnicza, organizator. i inspi- 
. rator wszystkich zwycięstw „narodu polskiego! 

Niech żyje niewzruszona braterska przy jażń między narodem mongol- 
„skim i polskim! | 

„Niech „wie Rzwaoa nauka Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina! 


; SOESNIE F7. - Korhitet Centralny  . 
NAREJESSE 52: Mongolskiej Partii gowa Rewolucyjnej 
(Burzliwe oklaski). .. 


* Przemówienie członka KC. -Kortyistycznej Partii 


- Grecji: tow. Sony Grozosa 
R „(dm. 16. AUT) 


Drodzy "Towarzysze! 


W imieniu Komitetu Centralnego Komunistyzkej Partii Grecji witam 
U Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Partia komunistycz- 
"nai masy pracujące Grecji z'ogromnym zainteresowaniem śledzą szybki 
rozwój Polski Ludowej. W ciągu 5 lat, które, minęły od I Zjazdu, naród 
polski pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej : osiąg- 
nał wielkie sukcesy w odbudowie swego kraju. Dzięki słusznej linii Pol- 
„skiej Zjednoczonej Partii. Robotniczej Polska -Ludowa krocząc drogą 'so- 
cjalizmu zbudowała wspaniały przemysł, unowocześnia rolnictwo,. stale 


zwiększa produkcję, podnosi stopę baka» narodu polskiego i jego kul- 


turę. | 
Natomiast nasz kraj — Grecja. znajduje się w stanie upadku, nie rzą- 


dzi tam bowiem klasa robotnicza. W Grecji nie buduje się zakładów prze- 


mysłowych, lecz zamyka się AS Kraj nasz lieży ponad 300 tysięcy całko- . 


wicie bezrobotnych i przeszło 900 tysięcy na wpół bezrobotnych. Stopa 
życiowa mas pracujących obniżyła się o 50 próc. w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym. W Grecji nie buduje się ani domów mieszkalnych, 
ani domów wypoczynkowych dla ludzi pracy, jak to dzieje się w Waszym 
kraju. Nie buduje się tam ani nowych szkół, ani wyższych uczelni, ani 
też pałaców dla dzieci, jak to dzieje.się w Polsce, natomiast buduje się 
wiele obiektów służących celom wojennym. Wydatki na zbrojenia i przy- 
gotowania wojenne wynoszą 70 proc. budżetu państwowego. Grecja prze- 
stała być krajem wolnym i suwerennym. Stała się ona kolonią imperializ- 

"mu amerykańskiego. Układ grecko-amerykański z 12 października 1953 r. 
podporządkował Grecję „Jagom'* (jak pogardliwie nazywa się w Grecji 
Amerykanów) w celu przekształcenia jej w bazę wojny napastniczej prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. 


W Grecji stacjonują oddziały wojsk okupacyjnych i amerykańskie lot- 
nictwo wojskowe. Rząd Grecji stosuje okrutny terror wobec nielegalnej 
partii komunistycznej, prześladuje, więzi i rozstrzeliwuje komunistów 
i obrońców pokoju. 


Naród grecki, który przeżył okropności minionej wojny, walczy prtze- 
ciwko polityce podporządkowania swych interesów imperialistom. Naród 
grecki nie chce zbrojeń i nowych wojen, nie chce, by ojczyzna jego stała 
się Koreą na Bałkanach. Naród grecki nienawidzi okupantów amerykań- 
skich, tak samo jak nienawidził faszystów i hitlerowców, którzy okupo- 
wali Grecję. Naród nasz pragnie żyć w pokoju i przyjaźni z narodami są- 
siednich krajów — Albanii j Bułgarii, pragnie żyć w przyjaźni i współpra- 
cować ze wszystkimi narodami. Naród grecki nigdy nie będzie walczył 
przeciwko narodom Związku: Radzieckiego i krajów: demokracji ludowej. 


_ Masy pracujące Grecji z radością i podziwem Śledzą wielkie sukcesy 
narodu polskiego, uważając je za swoje własne. Są one pełne uznania dla 
Polski Ludowej i jej narodu oddanego sprawie pokoju, walczącego o roz- 
wój i pogłębienie przyjaźni między narodami. 


Lud pracujący Grecji ceni wysoko dobrą wolę rządu Polski | Ludowej, 
który dąży do współpracy i przyjażni z Grecją. 


Umowa handlowa polsko-grecka została powitana z uznaniem przez 

naród grecki, ożywiła ona. nasz handel, a przede wszystkim wywóz arty- 
kułów rolniczych, które z powodu zakazów i ograniczeń stosowanych 
przez imperialistów amerykańskich są zablokowane w kraju i nie e znajdują 
zbytu na rynkach krajów kapitalistycznych. 


Towarzyszu Przewodniczący, Towarzysze Delegaci! 


W imieniu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Grecji mam 
zaszczyt przekazać narodowi polskiemu braterskie pozdrowienia oraz wy- 
razy. wdzięczności narodu greckiego dla narodu polskiego za jego szczerą 
przyjaźń i jego szlachetne uczucia. Pragnę zapewnić naród polski. że na- 
ród grecki walczy i nadal walczyć będzie o rozwój i umocnienie przyjaź- 
ni między naszymi narodami. 

Naród grecki nigdy nie zapomni, że na jego ziemi ojczystej 130 lat te- 
miu przelewali krew bohaterscy synowie narodu polskiego — uczestnicy 
naszej rewolucyjnej wojny narodowej i że polegli oni w walce o wolność 
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Grecji. Walka o wolność, demokrację i 6 pokój jest sprawą wszystAlh 
ńarodów. 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Grecji wraz z całym ludem 
pracującym naszego kraju życzy bratniej Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej nowych sukcesów w budowie socjalizmu, w walce o podnie- 
sienie dobrobytu i poziomu kulturalnego ludności, w walce o pokój i przy- 
jaźń między narodami. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa! 

Niech żyje naród polski! 

Niech żyje przyjaźń między Rasóde polskim i greckim! 

Niech żyje wielki kraj RAR — Zwiążek Radziecki! (Huczne, dłu- 
gotrwałe oklaski). 


Przemówienie członka Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Meksyku 
tow. Encarnacion Pereza 


(dn. 16.111) 


Drodzy Towarzysze! 
„. Komitet Centralny Komunistycznej Partii Meksyku przesyła swe bra- 
terskie bojowe pozdrowienia II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

Naród meksykański kocha nową Polskę, zna bowiem bohaterską walkę 
narodu polskiego z hitleryzmem, zna sukcesy, jakie odniosła polska klasa 
robotnicza w dziele wyzwolenia narodowego i społecznego swego narodu; 
wszeszcie naród meksykański wie, że nowa Polska jest ważnym ogniwem 
obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, któremu przewodzi wielki j drogi 
nam Związek Radziecki. 

Meksyk ugina się pod jarzmem ucisku imperializmu USA. Wzmaga się 
ż każdym dniem zależność naszego kraju od monopoli Wall Street. Kapi- 
tał monopolistyczny penetruje coraż silniej naszą gospodarkę. Kluczowe 
gałęzie gospodarki meksykańskiej przeistoczyły. się w dodatek do wojen- 
nej gospodarki Stanów Zjednoczonych. 

Udział Stanów Zjednoczonych w meksykańskim handlu zagranicznym 
wynosi ókóło 85 proc., a i pozostałe 18 proc. przypada na handel z kraja- 
mi strefy dolarowej. 

Meksyk jest krajem bogatym w surowce. Na swym terytorium o po- 
wierzchni 2 milionów kilometrów kwadratowych posiada on pokłady sre- 
bra, ołowiu, żłota, ropy naftowej, posiada lasy, włókna naturalne j owo- 
ce. Mimo to przytłaczająca większość jego 25-milionowej ludności żyje 
w najskrajniejszej nędzy ze względu na to, że bogactwa naturalne i siła 
robocza ludu Meksyku są bezwzględnie eksploatowane przez imperiali- 
śtów północno-amerykańskich. 
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Setki tysięcy bezrobotnych w przemyśle włókienniczym, górniczo-hut- 
niczym i innych, stale wzrastające koszty utrzymania i upadek całego ży- 
cia gospodarczego kraju — oto zwiastuny nadchodzącego kryzysu. 


Ponadto, by wzmocnić swe panowanie nad Meksykiem, imperializm 


amerykański usiłuje narzucić mu układ wojskowy i inne umowy w ro- 
dzaju układu o żegludze i handlu, usiłuje zmusić nas, abyśmy wysyłali 
corocznie około 1,5 miliona robotników rolnych do pracy na południu 
Stanów Zjednoczonych, gdzie znajdują się oni w najgorszych warunkach 
dyskryminacji i traktowani są jak prawdziwi niewolnicy. 

Na konferencji w Caracas, pod maską walki z komunizmem, imperia- 
liści północno-amerykańscy pragną przykuć jeszcze mocniej kraje Ame- 
ryki Łacińskiej do swego rydwanu wojennego, chcą wyżyskiwać je jesz- 
cze bardziej bezlitośnie i ze stanu półkolonialnego, w którym się obecnie 
znajdują, doprowadzić je do sytuacji prawdziwych kolonii. Ale narody 
Ameryki Łacińskiej walczą o swa wolność i niepodległość narodową i obró- 
cą wniwecz zamysły imperialistów! | 

Naród meksykański, który w roku 1810 wyzwolił się spod panowania 
monarchii hiszpańskiej, który w 1847 roku odparł mężnie inwazję półno- 
cno-amerykańską, który unicestwił wysłanych przez Napoleona najedź- 
ców, a w roku 1910 obalił feudalną dyktaturę Porfirio Diaza, nie chce zno- 
sić imperialistycznego jarzma USA. 


Naród meksykański dwukrotnie w 1952 i 1953 r. odrzucił pakt wojsko- 
wy ze Stanami Zjednoczonymi. Nie podpisaliśmy i nie podpiszemy tego 
niewolniczego układu, gdyż my, Meksykanie, nie życzymy sobie baz woj- 
skowych na naszej ziemi, nie chcemy dawać ani surowców, ani żołnie- 
rzy dla wojny przygotowywanej przez imperialistów USA. Pod nacis- 
kiem opinii publicznej, w obliczu bezczelności monopolistów amerykań- 
skich, rząd meksykański zawiesił umowę ze Stanami Zjednoczonymi do- 
tyczącą robotników rolnych. 


Mężna walka wyzwoleńcza narodu meksykańskiego, dzięki istnieniu 
obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, uwieńczona będzie zwycięstwem! 


Partia Komunistyczna walczy o zbliżenie naszego kraju do obozu po- 
koóju, demokracji i socjalizmu. W naszej walce staramy się wykorzystać 
wspaniałe doświadczenia Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
jak również doświadczenia wszystkich partii komunistycznych i robot- 
niczych, które utorowały swym narodom drogę do zwycięstwa. 

. Dziękujemy Wam za wielką pomoc, jaką stanowi dla nas Wasz wspa- 
niały przykład. Będziemy starali się z niego korzystać. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 

Niech żyje obóz pokoju, demokracji i socjalizmu! 


Niech żyje niezachwiana przyjaźń między narodem meksykańskim i pol- 
skim! 

Niech żyje zwycięska sprawa Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina! (Burz- 
liwe oklaski). 
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© Przemówienie. człókkać Bivta Politycznego - 


_ Komunistyczńef”: Partii Austrii 00% 


tow. Erwina: Zucker- Schillinga 
0. (dn. ARIN) 


SE j e. 
U 


So WARZYSŁE i Toważyscci. Ę 


„Komuniści austriaccy uważają zaproszenie na II Zjazd Polskiej Zjed-. | 


_noczonej. Pantii. Robotniczej za wielki» zaszczyt i.za przejaw internacjona- 


lizmu próletariackiego. Jest: dla. mnie' .wielkim . przeżyciem, -że ; mogę. , 
w 'imićniu' Komunistycznej Partii Austrii i jej Komitetu Centralnego. 


pizekazać - pozdrowienia dla Il Zjazdu' -Polskiej” Zjednoczonej -. Partii 
Robotniczej i dla:jęj Przewodniczącego-— towarzysza Bieruta. . 

„Osiągnięcia Polski Ludowej, : wspaniała: jedność narodu uzyskana -pod 
kierownictwem Waszej - partii,' podniesienie stopy'życiowej ludzi pracy, 


a rewolucja” 'kulturalna. „dokonująca się-w Waszym kraju, a polegająca. 
przede wszystkim na tym, 'że kultura stała się. nie. tylko: własnością 


- wszystkich ludzi pracy, ale również:ich dziełem — wszystko to. budzi po- 
„dziw :narodu austriackiego. Ani: mglista zasłona, jaką wroga propaganda 
usiłuje otoczyć Polskę, tak jak i Związek Radziecki: i inne kraje demo- 
' kracji ludowej, ani kampanią kłamstw i oszczerstw, prowadzona przez 
ośrodki „zimnej wojny" przeciwko Waszemu krajowi — nie były i nie 
są w stanie przeszkodzić temu, by coraz więcej ludzi w Austrii przekony- 


 'wało'się na przykładzie wspaniale. rozkwitającej Polski o życiodajnej, 
giłe:i potędże, idei socjalistycznych, ło nieugiętej woli świata socjalistycz-: 


: nego, woli obrony pokoju i pokojowej odbudowy. 


"Zjazd, Wasz jest nieodpartym dowódem. _żywótności demokracji w Wa- 
" szym kraju i swobody krytyki :ze. strony mas pracujących. Jakże różni 
" się Wasz Zjezd od kongresów, organizowanych przez tych ludzi z Zachodu, 
którzy: mają czelność żarzucać Wam ' brak demokracji!:Na kongresach pra- 


wjcowych socjalistów i „Katolickiej Partii Ludowej' w Austrii nie znaj- 


dziecie ani delegatów z wyboru, ani też. Śladu jakiejkolwiek wolności kry- 
tyki. -/. 
Naród austriacki czuje się związany z narodem polskim wielu wspól- 


nymi : więwimi. Oba narody. przeżyły z winy militaryzmu i imperializmu. 
niemieckiego najcięższe okresy w swych dziejach; oba narody zawdzięcza- 


ją Związkowi Radzieckiemu swe wyzwolenie z JĄKZmAa. ucisku narodo- 
wego. 
Podczas gdy jednak rząd Polski Ludowej broni ińteresów swego naro* 


du i kraju. przeciwstawiając się odbudowie Mmilitaryzmu niemieckiego, 


1 popiera dążenia Związku Radzieckiego do utworzenia jednolitych, po- 
_ kój miłujących i demokratycznych Niemiec — koła rzadzące Austrii za- 


przedają żywotne interesy własnego narodu. Gdy przed 16 laty, w mar- i 


'cu 1938 roku wojska niemieckie okupowały Austrię, stała się ona pierw- 


_Szą ofizrą niemieckiego militaryzmu faszystowskiego. Po Austrii podbijał. 


on jedzn kraj za drugim, dopóki : „nie został ódparty i zdruzgotany przez 
Aimię Radziecką. Wskrzeszany pod szyldem - „armii europejskiej" mili- 
taryżmi niemiecki znów stwarza grożne 'niebeżpieczeństwo dla. narodu au- 
striackiego, dla jego wolności i niepodległości. Dlatego propozycja Zwią- 
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zku Radzieckiego na berlińskiej konferencji ministrów spraw zagranicz- 
nych. zmierzała nie tylko do tego, by niezwłocznie podpisać traktat pań” 
stwowy z Austrią i zapewnić jej wolność i suwerenność, lecz również 
miała na celu uchronienie jej przed nowym „anschlussem”, Propozycja ta 
jest zgodna z interesami nie tylko narodu austriackiego, lecz również 
wszystkich narodów, które padły ofiarą agresji niemieckiej po marcu 
1938 r., kiedy czołgi hitlerowskie wtargnęły na ziemię austriacką. 

Koła rządzące Austrii, a przede wszystkim prawicowi przywódcy socja- 
listyczni, odrzucili propozycję Związku Radziecxiego, która zapewnia na- 
szemu narodowi wolność, a krajowi niezawisłość. Tym samym przysłu- 
żyli się oni nie narodowi austriackiemu, lecz swym mocodawcom, dla któ” 
rych Austria jest pionkiem w ich agresywnych planach. Ale naród au- 
striacki nie pozwoli, by w interesie imperializmu amerykańskego  fry- 
marczono jego wolnością i by po raz wtóry rzucana go na pastwę milita- 
ryzmu niemieckiego. W obliczu grożącego niebezpieczeństwa naród nasz 
skupi się wokół sił demokratycznych i postępowych, aby utorować Austrii 
drogę .do prawdziwej demokracji, do suwerenności i trwałego pokoju.:. 

Wiemy, że w walce tej mamy zapewnione nie tylko poparcie Związku 
Radzieckiego, lecz równiez i Waszą pomoc i przyjażń. 

Niech żyje internacjonalizm proletariacki! | 

"Niech żyje polska klasa Hoen i jej PORE? — Polska = onoczęna 
Partia Robotnicza! (Huczne oklaski). SE 


Przemówienie sekretarza KC Komunisłyczńej Partii 


Norwegii tow, Justa Lippe 
(dn. 17. II) | 


W imieniu Komitetu Centralnego Norweskiej Partii Komunistycznej 
przekazuję Wasżemu Zjazdowi i całemu polskiemu ludowi pracującemu 
serdeczne braterskie pozdrowienia. 

Od blisko pięciu lat masy pracujące Norwegii ponoszą w dziedzinie go- 
spodarczej, politycznej i społecznej konsekwencje wciągnięcia Norwegii 
do bloku atlantyckiego przez koalicję burżuazyjno-socjaldemokratyczną 
rządzącą w naszym kraju. 


W roku 1949, gdy norweski rząd socjaldemokratyczny powziął tak zgu» - 


bną dla narodu decyzję, Norweska Partia Komunistyczna była jedyną 
w. kraju partią, która podjęła walkę przeciwko włączeniu Norwegii do 
paktu. atlantyckiego. 

„Dziś sytuacja jest inna. W Norwegii zaczął rozwijać się potężny ruch 
przeciwko dyrektywom amerykańskich organizatorów paktu atlantyc- 
kiego w sprawie zbrojeń i militaryzacji kraju. Organizacje młodzieżowe 
wszystkich kierunków politycznych wystąpiły przeciwko ostatniemu 
wnioskowi rządu socjaldemekratycznego przewidującemu przedłużenie 
okresu służby wojskowej. Również większość członków partii socjalde- 
mokratycznej wypowiedziała się przeciwko temu wnioskowi wysunięte- 
mu na rozkaz amerykańskich szefów paktu atlantyckiego. | 


) 
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; Rozwój tegó ruchu w Nórwegii stawia na szerszej i trwalszej bazie ża= 
gadnienie jedności klasy robótniczej i stworzenia szerokiego frontu prze= 
„ ciwkóo amerykańskiej polityce wojennej, na rzecz odprężenia międzynaro- 
dowego i pokoju. Decydującą rolę dla rozwiązania tego żywotnego dla 
mas pracujących problemu odgrywają sukcesy i zwycięstwa krajów So+. 
„  cjalistycznych, którym przewodzi Związek Radziecki. 
. Towarzysze! a | M | 
„ Każdy siikces, każde zwycięstwo w Waszej walce jest dla klasy robo= 
thicżej naszego kraju potężnym bodźcem do wzmożenia walki o przy< 
jaźń między wsżystkimi narodami, o przyjaźń, która jest podstawą trwa=_ 
łego pokoju i sżeżęśliwego życia dla wszystkich. 
Ludzie uczciwej praty, beż względu na to, gdzie zamieszkują i pracua. 
ją, nie mają więksżych pragnień ponad to, aby. żyć w pokoju i dobrobya 
cle. Niechaj każdy ż nas, każdy w swóim kraju i w swej dziedzinie pracua 
je tak, ażeby przez neszą działalność przekonać nowe tysiące i setki tya 
- - sięcy ludzi o tym, że sprawa bbkoju leży w ich rękach. | 
Niech żyje Polska Zjednoczóha Pattia Robotnicza! (Burzliwe oklaski). 


ME. Przemówienie członka Biura Polifycznego 
| Komunistycznej Partii Danii 
|  „łow. Johannesa Hansena. 
0 dn. 17. III) 


. Towarzysze! ' | : 
W imieńiu Komitetu Centralnego Duńskiej Partii Komunistycznej | 
. przekażuję 11 Zjazdówi Polskiej Żjedńoczonej Partii Robotniczej najser- | 
deczniejsże, braterskie póżdrówieńia. | 
' Jestem po raz pierwszy w Polsce. Przybjywam z kraju, który w ciągu 
,_ pięciu lat był okupowany przez wojska hitlerowskie, ale który dzięki róż- 
ńym okolicznościom 'uńiknął wielkich żńisżcżeń i strat. 
Ślady barbarzyństwa i znisżcżenia wojennego w Warszawie są wYyTAa= 
- żem destrukcyjnych i niszczycielskich sił imperializmu i fasżyżmu, a ża- 
rażem odbudowująca się Warsżawa stała się symbolem dążeń postębo- 
wej ludzkości do pókóju i szcżęścia. | 
My, Duńczycy, pragniemy iść słuszną drogą, drogą pokoju i postępu. | 
_' Dlatego potężnieje w naszym kraju opór przeciwko udziałowi Danii, | 
w pakcle atlantyckim. 0 wą | 
W szczególności obór przeciwko żaleładaniu baż amerykańskich w Da= | 
- nii jest tak silny, że dotychtzas rżąd prawicowo-sócjaldemokratyczny nie 
mógł wyrazić na nie zgody. AGM | / 
Ale duńskie koła oficjalne poszły drogą podpórządkówywania kraju 
imperializmówi amerykańskiemu. Infiltracja amerykańska óbejmuje 
„wszystkie dziedziny: dyktat w polityce wewnętrznej i w sprawach wój= 
skowych; olbrzymie zbrojenia ż towarzyszącytni im, wzrastającymi wys 
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datkarni wojskowymi; przedłużenie służby wojskowej; panoszenie się ame- 
rykańskich specjalistów wojskowych, którzy traktują nasz kraj jak kolo- 
nię; próby zamerykanizowania naszej kultury przez film, prasę, radio, 
literaturę itd. 

Nie sądzę, aby udało się imperialistom amerykańskim urzeczywistnić 
ich zamiary wobec naszego narodu. Nie udało się to Hitlerowi i jego „nad 
ludziom", tak samo nie uda się to Mac Carthy'emu i jego , „nadludzioóm'. 

Trudno przekonać większość ludności duńskiej, że żołnierze duńscy 

w imię obrony demokracji powinni maszerować pod dowództwem gene- 
rałów hitlerowskich. 
' Otuchą napawa naś świadomość, że nie jesteśmy osamótnieni w tej wal- 
ce o pókój i suwerenność naszego kraju, lecz że jesteśmy wspierani przez 
cały światówy obóz pokoju, w którym kierowniczą rolę odgrywa wielki 
Związek Radziecki. Wiemy również, że nowa Polska, Polska Ludowa, jest 
naszym sojusznikiem w tej walce. 

Czujny wobec wrogów wewnętrznych i zewnętrznych naród polski bu- 
duje nowy ustrój, ustrój demokracji i socjalizmu. Pozwólcie, że wyrażę 
licznym obecnym tu jego budównicżym, ż towatżysżem Bierutem na czele, 
„życzenia pomyślności ji sukcesów w rozwiązaniu tego WIEDEgO, historycz- 
nego zadania. (Huczńe oklaski). 


Przemówienie członka Biura Polifiycznego 


Szwajcarskiej Partii Pracy łow. Etienne Leniillona 


(dn. 17. 1II) 


Drodzy Towarzysze! 

Przypadł mi w udziaie wielki zaszczyt przekazania Wam  braterskich 
pozdrowień od Szwajcarskiej Partii Pracy. . 

Bronimy idei socjalizmu i nasza działalność zmierza do tego, by ią 
urzeczywistnić w kraju, którego burżuazja, dzięki swemu bogactwu, od- 
$Śrywa poważną rolę w klanie imperialistycznym. 

Klasa rządząca w naszym kraju łączy doskonale zgraną obronę wszyst” 
kich swoich ińteresów z systemem politycznym, który może służyć za 
wzór ot 'udy demokracji burżuazyjnej. Dodać do tego należy zresztą coraz 
częstsze zamachy na podstawowe swobody ebywatelskie. Dyskryminacja 
stóży się w Szwejcarii tak, jak we wszystkich krajach kapitalistycznych. 

(Ziemia nasza od przeszło wieku nie zaznała ognia i nieszcześć wojny 
i wskutek tego istnieją jeszcze w naszym narodzie pewne złudzenia od- 
nośnie rzekomej neutralności naszej burżuazji. 

Ale my wiemy, że pokój będzie uratowany tylko dzięki walce wszyst 
kich narodów, którym przewodzi Związek Radziecki. Nie będziemy szczę- 
dzić wysiłków, by przekonać o tym wszystkich ludzi pracy w Szwajcarii 
i stać się przez to jeszcze bardziej godnymi miejsca, które zajmujemy na 
tym Zjeździe wśród delegacji zagranicznych. | 

Walka nasza nie jest daremna. Świadczy o tym fakt, że ludzie pracy 
w naszym kraju po raz trzeci odrzucili w referendum ludowym, tóre 
aa Się w grudniu 1953 r., projekt rządowy dotyczący finansowania 
zbrojeń. 


„ 4380 


Wraz .z moimi osobistymi. podziękowśnianki przekazuję Wam, towarzy- 
ać "sze polscy, podziękowania mojej partij za Waszą serdeczną gościnność ji za 


wielką naukę; jakiej nam udzielacie, wykazując możliwości, które stwa- | 


rza socjalizm. 
Wiemy, o pomocy, jakiej. udziela Wąm. kraj Lenina i Stalina, i wraz 
z wszyśtkimi ludźmi pracy na świecie wyrażany; nasze przywiązanie do 
Związk ru Radzieckiego.. 
| „Chylimy czoła przed Waszyroj niezliczonymi męczennikami, którzy pa- 
- ali w bojach :0 wolność, i życzymy Wam. dalszych: sukcesów w Waszej 
k walce: „ospokój . igocjalizm. , | 1*0- sr.y . 
_ Niech. żyje. Polska. Zjednoczona. Partia „Robotnicza. 1 jej Komitet, Cen- 
-tralnyt 
Niech żyje DA jediość wszytkich | ludzi: pracy. na całym świecie! 
_ (Burzliwe ok e sog i 


= 
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"Przemówienie zosłępcy. sekretarza KC 


-Komuńitycznej Partii Triestu tow. Marii Bernelłi 
| (dh. 17.111) 


Towarzysze i Towarzyszki! A | 5 

'«.  Przekazuję. Wiaszemu Zjazdówi gorące pózdrowienia w imieniu włos- 

Ki ch, słoweńskich i chorwackich komunistów obszaru "Triestu oraz w imie- 
"niu naszego sekretarza Vittorio Vidali. „Przekazuję Wam pozdrowienia 
„w imieniu naszej ludnośćdi „pochłoniętej nieustającą, zaciekłą walką prze- 
ciwko anglo-amerykańskim i titowskim okupantom obydwu stref naszego 
ócszaru. Przekształcili oni bezprawnie naszą ziemię -w bazę agresji prze- 
«ko krajom pokóju i socjalizmu, na czele „których króczy okryty chwa- 
łą Związek Radziecki. © 

'Przedłuż żający się reżim iniperialistyczńej ok! apacji wojskowej wtrącił 
naszą strefę w ciężką sytuację gospodarczą i polityczną. 

Ną ogólną liczbę 300 000 mieszkańców strefy „A” przebywa w niej 
10: 000 żołnierzy: amerykańskich ji: angielskich, "7000 policjantów oraz ty- 

Ce faszystowskich żbiegów z krajów demokracji ludowej. którzy w na- 
om mieście są przeszkalańi na; żołdaków „antyradzieckiego legionu 
_w 'służbie amerykańskiej.. 

Nasza ludność” 'uciskana jest przez. tyrżński reżim, ograniczający coraz 
bardziej swobody demokratycznie, o które walczyliśmy bohatersko z fa- 
szyzmem i hitleryzmem. 

We wszystkich dziedzinach GSR trudńe i skomplikowane walki, 
. zwłaszcza walczyliśmy i walczymy” przóciwko dwóm nacjonalizmom, sie- 
jącym nienawiść między ludnością włóską i 'słóweńską. Walczyliśmy prze- 
ciw agenturze titowskiej, której. elementy przędostały się do kierowni- 

„ ctwa naszej partii. I dumni jesteśmny, że przepedziliśmy ich precz, że za- 
wróciliśmy ruch demokratyczny Triestu na drogę proletariackiego inter- 
nacjonalizmu, cementując jedność iniędzy zamieszkałymi na naszym tery- 
torium Włochami i Słoweńcami. *. 

W' wyniku bezprawnego 6; grańiczenia 'przez wojskowy osa anglo- 

amerykański obrotów handlowych "Triestu z krajami Europy Środkowej, 
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z którymi łączy go naturalna więź gospodarcza, port nasz przeżywa 
kryzys. Ruch handlowy w porcie ogranicza się niemal wyłącznie db za- 
opatrywania stacjonujących w Austrii anglo-amerykańskich ' oddziałów 
wojskowych. 

Kurczy się stopniowo nasz przemysł stoczniowy pozbawiony zamówień. 
Bez pracy pozostaje ponad 20 000 robotników. Ci, którzy jeszcze dziś pra- 
cują, żyją pod grożbą redukcji w warunkach coraz okrutniejszego wy- 
zysku. Nasza młodzież nie ma przed sobą żadnych pe.spektyw i zmuszo- 
na jest szukać wyjścia w emigracji do Australii i innych dalekich krajów. 

Robotnicy triesieńscy toczą walke w warunkach ciężkiego kryzysu go- 
spodarczego, który dotkliwie daje się we znaki we wszystkich dziedzinach 
produkcji. Ale na wszystkich odcinkach rozwija się wspólna akcja o za- 
spokojenie ekonomicznych żądań ludzi ptacy. 

W strefie „B' naszego obszaru okupowanej przez wojskowy zarząd ju- 
gosłowiański można liczyć na tysiące wypadki pobicia, morderstwa, aresz- 
towania, zamachy, wyroki skazujące na ciężkie więzienie i inne formy 
prześladowania demokratów. Ofiarą okrutnych prześladowań pada szcze- 
gólnie włoska ludność strefy „B'. W ''samym tylko okresie od paździer- 
ni „ką ub. roku, kiedy ogłoszono notę anglo-ameryxańską o podz:ale Triestu 
— zmuszono do opuszczenia terenów Istrii ponad 3 3500 osób. Ofiarą prze- 
ea padają przede wszystkim, nasi wierni towarzysze oraz demo- 

raci 

Od 5 lat partia nasza demaskuje wobec opinii publicznej machinacje, 
przy pomocy których, z woli imperializmu i w zmowie z rządami Rzymu 
i Belgradu, zmierza się do rozczłonkowania naszego terytorium. 

/Temu podziałowi, którego nienawidzi cała ludność obszaru Triestu, tej 
wojenriej polityce, na ołtarzu której pragnie się złożyć naszą ludność, prze- 
ciwstawiamy żądanie wprowadzenia w życie traktatu pokojowego, usta- 


 nowienia w ten sposób Wolnego. Obszaru Triestu, zjednoczenia dwóch 


stref i wyzwolenia ich spod okupacji wojskowej. 

_W tym żądaniu wprowadzenia w życie traxtaiu pokojowego z Włocha- | 
mi i ustanowienia Wolnego Obszaru Triestu silni jesteśmy poparciem, 
które okazał nam wiełki Związek Radziecki również i w Barlinie, po- 
parciem, które znalazło potwierdzenie w nocie Związku Radzieckiego. | 

-"Witając II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i przexazu- 
jąc Wam życzenia sukcesów w imieniu komunistów i demokratów — 
Włochów, Słoweńców i Chorwatów —: prz yrzekamy Wam w dalszym 
ciągu wspólnie bronić interesów gospodarczych i politycznych naszej lud- 
ności oraz interesów wszystkich pokój milujących narodów, walcząc. 
o wprowadzenie w życie postanowień traktatowych dotyczących Triestu.. 

Narodowi polskiemu ślemy najserdeczniejsze życzenia dalszych sukce- 
sów w budowie socjalizmu. Zdajemy sobie sprawę, że olbrzymie dzieło. 
realizowane przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą, bedzie wkła- 
dem do sprawy utrwalenia pokoju na świecie, będzie olbrzymią zdoby= 
czą narodu polskiego, który z ruin II wojny światowej wznosi nową Pol- 
skę — kraj dobrobytu i pokoju. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 

Niech żyje internacjonalizm proletariacki! 

Niech żyje obóz pokoju, demokracji i socjalizmu pod przewodem wiel- 
kiego Związku Radzieckiego! (Huczne oklaski). | 
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Przemówienie członka 'Biura Politycznego 


KP Argentyny tow. Alciry de la Pena 
| (dn. 17. III) 


Drodzy Towarzysze! 


W imieniu Komitetu Centralnego Partii Komunistycznej i klasy robot- 
niczej Argentyny przekazuję gorące pozdrowienia Komitetowi Central- 
nemu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i delegatom na II Zjazd. 
Za Waszym pośrednictwem pozdrawiam serdecznie cały naród polski, 
który pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i przy 
braterskiej pomocy Związku Radzieckiego, przezwyciężając wszystkie 
trudności wynikłe ze zniszczeń i zbrodni hitlerowskich, zwycięsko buduje 
podstawy socjalizmu. 

Towarzysze! 

Jesteśmy obywatelami jednego z krajów Ameryki, które imperializm 
USA, mając na ustach słowa o dobrym sąsiedztwie, a w rękach kajdany, 
stara się wprzęgnąć w swe jarzmo i przekształcić w zwykłą kolonię, wy- 
twarzającą surowce i dostarczającą mięsa armatniego. 

W warunkach brutalnej ofensywy na poziom życia mas pracujących, 
w warunkach prześladowań ruchu demokratycznego, antyimperialistycz- 
nego i pokojowego, naród argentyński wzmaga swą walkę. Pod przewo- 
dnictwem naszej partii klasa robotnicza walczy zaciekle o podwyżkę płac, 
walczy przeciw wyzyskowi i redukcjom w zakładach pracy. Chłopi zacie- 
śniają swe szeregi zajmując ziemie obszarnicze, wszystkie postępowe i de- 
mokratyczne siły społeczeństwa walczą o wolność, przeciwko penetracji 
imperialistów amerykańskich, walczą o niepodległość narodową i pokój. 

Koła wielkiej burżuazji usiłują wmówić masom, że jedynie przez pod- 
porządkowanie się USA i przyciągnięcie północno-amerykańskich kapita- 
łów można stawić czoło krzyzysowi. Jednakże dzięki działalności naszej 
partii naród argentyński uświadamia sobie fakt, że istnieje świat socja- 
lizmu i pokoju, z którym możemy rozwijać stosunki handlowe na zasa- 
dzie równości, z obopólną korzyścią. 

Układy handlowe zawarte ostatnio ze Związkiem Radzieckim, z Polską 
i Czechosłowacją wykazują masom pracującym, że poza obozem impe- 
rializmu i wojny istnieje możliwość korzystnego zbytu naszych produk- 
tów i otrzymania w zamian sprzętu technicznego i surowców, niezbęd- 
nych dla rozwoju naszego przemysłu i rolnictwa, bez potrzeby podpo- 
rządkowania się rozkazom imperialistów USA, 

Towarzysze! 

Obecnie w Caracas obraduje X konferencja panamerykańska. Na kon- 
ferencji tej potentaci Wall Street domasają się „drzwi otwartych" dla 
penetracji swych kapitałów i przerażeni rozwojem ruchu antyimperiali- 
stycznego wśród mas ludowych żądają pod pretekstem zwalczania komu- 
nizmu wzmożenia prześladowań ruchu narodowo-wyzwoleńczego, zapo- 
czątkowanego przez małą i bohaterską Gwatemalę. Ale to im się nie uda. 
Minęły już czasy, kiedy można było bezkarnie ujarzmiać narody. Dziś 
jaśnieje na widnokręgu gwiazda wolności, pokoju i niepodległości naro- 
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dowej — potężny Związek Radziecki i inne kraje obozu socjalizmu. Ten 
promienny drogowskaz jest dla narodów natchnieniem do walki przeciw- 
ko dyktatowi imperialistycznemu. Nasza partia wie, że spoczywa na niej 
wielka odpowiedzialność jako na sile, której zadaniem jest nie dopuścić, 
aby Argentyna została wciągnięta w orbitę wojny w interesach imperia- 
listów USA. W tym celu partia mobilizuje swe siły do walki z imperia- 
lizmem i w myśl wskazań wielkiego Stalina ujęła w swe dłonie sztandar 
niepodległości narodowej i swobód demokratycznych. Broniąc pomyśl- - 
ności narodu i pokoju, partia nasza skupia w Demokratycznym Froncie 
Narodowym wokół klasy robotniczej, w sojuszu z chłopami, wszystkie si- 
ły postępowe i antyimperialistyczne kraju i prowadzi naród do walki an- 
tyimperialistycznej i demokratycznych przeobrażeń agrarnych. 

Towarzysze! 

„Życzymy Wam wielu sukcesów w realizacji uchwał Waszego Zjazdu 
i w Waszej walce o zbudowanie socjalizmu i o utrwalenie pokoju na 
świecie. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i jej Komitet Cen- 
tralny! 

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa! 

Niech żyje obóz pokoju i socjalizmu z wielkim Związkiem Radzieckim 
na czele! (Długotrwałe oklaski). 


Pozdrowienia od Komunistycznej Partii Holandii 
(odczytane na Zjeździe dnia 17. III) 


DO 

KOMITETU CENTRALNEGO 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ | 
Warszawa 

- Drodzy Towarzysze! 


Serdecznie dziękując Wam za zaproszenie naszej delegacji na Wasz 
II Zjazd partyjny, wyrażamy żal, że nie możemy w nim wziąć udziału. 
Życzymy wielkich sukcesów Waszej partii, która buduje Polskę Ludo- 
wą 1 toruje drogę społeczeństwu socjalistycznemu w Waszym kraju. 
Solidaryzujemy się z Waszą Partią i Waszym narodem we wspólnej wal- 
ce o bezpieczeństwo Europy, zgodnie z propozycją Związku Radzieckiego 
na konferencji berlińskiej, w walce przeciwko ponownemu uzbrajaniu 
hitlerowców niemieckich, którzy spowodowali tyle cierpień narodu pol- 
skiego i narodu holenderskiego i którzy obecnie marzą o wojnie odweto- 
wej. 
Jesteśmy pewni, że pokój zwycięży. 
Przesyłamy Wam nasze braterskie pozdrowienia. 
Za Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Holandii 


'  P. DE GROOT 
sekretarz generalny 
(Huczne oklaski). 


Pozdrowienia od Komunisłycznej Partii Izraela 
(odczytane na Zjeździe dnia 17 marcu) 


DO 
I! ZJAZDU PZPR 


Drodzy Towarzysze! | 

Przy jmijcie serdeczne, braterskie, komunistyczne pozdrowienia i życze- 
nia sukcesów w budownictwie socjalistycznym. Jesteśmy przekonani. że 
poprowadzicie naród polsl:i w przyjaźni z wielkim Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej ku jeszcze wiekszej pomyślności i szczęściu, 
drogą pokoju i socjalizmu. Wasze osiągnięcia są źródłem natchnienia dlą 
wszystkich narodów walczących — łącznie z naszym narodem — prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec, przeciwko imperialistycznym, agresyw- 
nym paktom na Środkowym Wschodzie, o pokój, o niepodległość naszych 
kcajów, o demokrację i przyjażń między narodami. 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i Polska Rzeczpospo- 
lita Ludowa! 

Niech żyje okryta chwałą Komunistyczna Partia Związku Radzieckie-- 
go i wielki Związek Radziecki, opoka pokoju, demokracji i socjalizmu! 

Niech żyje przyjażń między narodami polskim i izraelskim! 

Za Komitet Centralny Kon'unistyczrej Partii Izraela 
Sekrelarz Generalny 
S. MIKUNIS 


(Burzliwe oklaski). 


Pozdrowienia od Komunistycznej Partii Joponil 


(odczytane na. Zjeździe dnia 17 marca) 
DO 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Komunistyczna Partia Japonii przesyła II Zjazdowi Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej serdeczne partyjne pozdrowienia. Wyrażamy 
najwyższe uznanie narodowi polskiemu, który prowadził bohaterską wal- 
kę narodowo-wyzwoleńczą przeciwko agresji faszyzmu hitlerowskiego. 

„Jesteśmy przekonani, że pod kierownictwem Waszej partii socjalistycz- 
ne budownictwo w Polsce, które już stworzyło warunki rozkwitu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, osiągnie jeszcze wspanialsze rezultaty 
i tym samym jeszcze bardziej wzmocni światowy obóz pokoju. 

W walce o zwycięstwo rewolucji ludowo-demokratycznej w naszym 
kraju będziemy korzystali z Waszego dorobku i z Waszych cennych do- 
świadczeń. 

Niech żyje Il Zjazd Polskiej SJEGNORZOREJ Partii Robotniczej! 

Komitet Centralny 
| Komunistycznej Partii Japonii 
(Długotrwałe oklaski). | 


AAA 4 
zzz 


UCHWAŁY II. ZJAZDU PZPR : » 


PO / WYSŁUCHANIU I PRZEDYSKUTOWANIU SPRAWOZDANIA 
KOMITETU CENTRALNEGO |I- ZJAZD PZPR JEDNOMYŚLNIE 
POWZIĄŁ NASTĘPUJĄCĄ UCHWAŁĘ: 


Zjazd przyjmuje do wiadomości i zatuwier- 
dza sprawozdanie Komitetu Centralnego, uz- 
naje linię polityczną Komitetu Centralnego 
w okresie sprawozdawczym za słuszną i posta- 5 
nawia przyjąć referat towarzysza Bolesława 
Bieruta za wytyczną działania partii, w szczegól- 
ności w walce o realizację doniosłego zadania 
" umocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego 
i szybszego podnoszenia stopy życiowej mas 
pracujących. 


Uchwała Il Zjazdu PZPR 
w sprawie osiągnięć w wykonaniu 
Planu Sześcioletniego I głównych zadań 
gospodarczych na lata 1954—1955 
hi 


L. Kierunki rozwoju gospodarczego Polski TAdawii w latach 1950 — 
1955 zostały określone przez zadanią Planu Sześcioletniego uchwalonego 
przez Sejm w myśl wytycznych I Zjazdu PZPR. 

Założeniem tego planu była zbudawanie podstaw socjalizmu przez: 

— znaczny rozwój przemysłu socjalistycznego przy szczególnie wyso- 
kim tempie rozwoju przemysłu środków wytwórczości jako podstawy 
rozwoju całej gospodąrki narodowej; , 

— rozwój rolnictwa przez wykorzystanie istniejących w ustroju de- 
mokracji lydawej możliwości zwiększenia pradukcji gospodarstw mało- 
i średniorolnych oraz stopniowe c aódiywi, sektora socjalistycznego, 
w gospodaree rolnej; 

— rozwijanie i umacnianie socjalistycznych stosunków produkcji we 
wszystkich działach gospodarki narodowej; 

— dalsze podniesienie stopy życiowej ludności prącującej miast i wsi; 

— zacieśnienie współpracy ze Związkiem Radzieckim i krajami demo- 
kracji ludowej. 

2. W okresie lat 1950 — 1953 realizując zadania Planu Sześcioletnie- 
go osiągnięto znaczny rozwoj sił wytws=rczych. 

Poziom sił wytwórczych przekroczył znacznie poziom r. 1949 — osta- 
tniego roku Planu Trzyletniego — i wielokrotnie przewyższył poziom 
przedwojenny. 

W okresie tym nastąpił znaczny rozwój i umocnienie socjalistycznych 
stosunków produkcji w gospodarce narodowej. Sektor socjalistyczny 
osiągnął niemal wyłączność w przemyśle, transporcie i budownictwie, 
zdobył decydującą przewagę w handlu i poczynił znaczne postępy w rol- 
nictwie. 

Dzięki wysiłkom całego narodu i wszechstronnej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, a także współpracy gospodarczej z krajami demokracji ludo- 
wej zmieniło się oblicze naszego kraju, który przekształcił się już w kraj 
o wielkim i stale rosnącym poteńcjale gospodarczym. ; 
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Polska, która dzięki ustanowieniu władzy ludowej przestała być obie- 
ktem eksploatacji ze strony kapitału zagranicznego i surowcoworrolni-, 
czym zapleczem gospodarki państw imperialistycznych, w toky ręaliza= 
cji Planu Sześcioletniego w dużej mierzę przezwyciężyła odziedziczonę 
po kapitalizmie zacofanie ekonomiczne i stała się krajem przemysłowo- 
rolniczym. Zmieniła się zasadniczo struktura naszego handlu zągraniczne- 
go. Wielką rolę odgrywa przywóz surawców i urządzeń dlą przemysłu 
oraz wzrasta wywóz gotowych wyrobów przemysłowych. Wzrosła wybite 
nie rola Polski w międzynarodowej wymianie towarowej. 

3. W okresie lat 1950 — 1953 uwagą partii oraz państwa ludowego 
i jego organów musiała sie skupić głównie na rozwiązywaniu podstąwe- 
wych zagadnień związanych z socjalistycznym uprzemysłowieniem kra- 

LL, 

' Między innymi w związku z tym obok wielkich osiągnięć, zwłaszcza 
w dziedzinie rozwoju przemysłu socjalistycznegą i umocnienia obronno- 
ści kraju, wystąpiły w toku realizacji Planu Sześcioletniego znaczne nię- 
równomierności w rozwoju gospodarki narodowej, przejawiające się 
przede wszystkim w zbyt słabym tempie rozwoju rolnictwa. Niedosta- 
teczny pod względem ilościowym, asortymentowym i jakościowym w store 
sunku do rosnących potrzeb ludności był również wzrost prodykcji prze- 
mysłowych artykułów powszechnego spożycia. W konsękwencji zadania 
Planu Sześcioletniego w dziedzinie podniesienia stopy życiowej mas pra- 
cującyeh nie zostały w pełni wykonane. 

Jednocześnie w przemyśle zarówno środków wytwórczości jak i w prze” 
myśle przedmiotów spożycia ujawniły się pewne trudności wynikające 
przede wszystkim z niedostatecznego rozwoju bazy surowoówej. 

Mależy stwierdzić, iż niezależnie od obiektywnych przyczyn, które za» 
weżyły na powstaniu tych nierównomierności, nie wykorzystaliśmy 
wszystkich istniejących możliwości rozwoju rolnictwa i wzrostu produ» 
kcji przemysłowych artykułów powszechnego spożycia, a tym samym mo- 
żliwości podnoszenia stopy życiowej mas pracujących. 

<. Zadania Fląnu Sześcioletniego w latach 190 — 1953 w dziedzinie 
wzrostu prądukcji przemysłowej zostały przekroczone, zaś w dziędzinie 
vszrostu produkcji rolnej nie zostały w pełni wykonane. Produkeja prze» 
EE dka w tym okresie wzrosła o 118 proc., a produkcja rolną tylko 
(e) proc. 

Ną nię zadowalający rozwój pradukcji rolnej wpłynęły: 

— brak koncentracji wysiłków dla osiągnięcią rozwoju rolnietwa i nie» 
wystarczająca pomoc produkcyjna, co wyraziło się głównie w niedostaw 
tecznym uruchąmianiu bodźców ekonomicznych, w niedostątęcznym za- 
opatrzeniu wsi w sprzęt rolniczy i artykuły budowlane, w zhyt słabej 
popularyzacji postępowych metod produkcji ręlnej, w niedostatęcznym © 
pobudząniu aktywności chłopów prącujących dlą wykorzystania stwarzo- 
ąych przez ustrój demokracji ludowej możliwości podniesienia produkcji 
tospadarstw małarolnych i średniorolnych; 

— częste wypaczanie w praktyce zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
'a utrudniało izolację kułąctwą, dążącego do poderwania spójni między 
miąstem a wsią; 

— niegostatęczny w stosunku do istniejących możliwości rozwój 
i wzrost produkcji sektora socjalistycznego w rolnietwie. 
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* Ujemną rolę odegrały r również , niekorzystne warunki klimatyczne, któż 
re miały miejsce, w: ostatnich trzech latach. * :- 

Dysproporcja pomiędzy - „rozwojem przemysłu a rolnictwa przybrała 
charakter poważny, hamujący dalszy rozwój gospodarki narodowej. Prze-' 
zwyciężenie jej jest głównym żadaniem naszej polityki gospodarczej, za- 


dE daniem, od. którego . wykonania przede wszystkim zależy wzrost stopy 


życiowej, mas pracujących, zadaniem, wokół którego winna koncentrować 
kę! „uwagą całej partii, państwa ludowego i jego organów. 


| „5. Jakkolwiek. „zadania planowe..w-.dziedzinie rozwoju produkcji przeć 
a „zostały znacznie. przekroczone, zarysowała się pewna nierów- 
: nomierność pomiędzy wzrostem produkcji środków. WWO a wzror. 
-stem produkcji przedmiotów spożycia.. 

„Produkcja środków wytwórczości w. całym przemyśle wzrosła w latach 
1950 — 1953 o 136 .proc., a. produkcja przemysłowych artykułów pow- 
szóchhego spożycia „zwiększyłą się o 99 proc. Jedną z głównych przyczyn 
. słabszego tempa rozwoju produkcji artykułów powszechnego spożycia 
w przemyśle były ograniczone zasoby surowców rolniczych. Zadania usta- 
lone przez Plan Sześcioletni-na r.' 1953 zostały , przekroczone w przemy- 
śle socjalistycznym w zakresie środków wytwórczości” o 24 proc., a w dzie> 
dzinie produkcji artykułów powszechnego: spożycia o 7 proc. 

_. Obecnie na podstawie dotychczasowych osiągnięć w rozwoju przemysłu 
środków wytwórczości możliwe i konieczne jest. wydatne WASTE pro= 
dukcji. przemysłowych. artykułów - powszechnego spożycia. . 


„ 66. Nadmierne pozostawanie w;tyle produkcji rolnej i gledostataczny 


! s W stosunku do potrzeb wzrost. produkcji przemysłowych -artvkułów powe= 


szechnego spożycia ;nie pozwoliły na pełne wykonanie zadań, jakie Plan 
Sześcioletni <w w dziedzinie” wzrostu 2 żyCIÓWEJ mas pracują 
cych. = | i 

"T Niezbędne jest, aby. rozwijając nadal przenśść Środków wytwórczo= 
ści, jako podstawę . rozwoju i rekonstrukcji technicznej całej gospodarki 
| narodowej, ' dokonać nowego "rozstawienia sił-i środków, maiącego na ce- 
lu przyspieszenie tempa wzrostu 'predukcji' rolniczej i wydatne zwięk- 
szenie produkcji przemysłu artykułów powszechnego spożycia oraz osi4- 
gnięcie na tej podstawie szybszego i wydatniejszego wzrostu stopy RP 
wej ludności pracującej miast.i wsi. | 

*Dokonanie takiego zwiotu jest W pełni realne i możliwe dzięki umoc- 
nieniu władzy ludowej, osiągniętemu poziomowi rozwoju przemysłu cięż- 
kiego oraz dzięki możliwości oparcia się o: pomoc Związku Radzieckiego 
i' zdcieśnianiu się współpracy pomiędzy Polską Ludową a krajami rosną- 
cego w siły obozu socjalizmu i pokoju. . 


" Wykonanie. tych zadań: jest nierozdzielnie związane z wzmożoną dzia- 
łalnością klasy. robotniczej dla umocnienia sojuszu robotniczo - chłopskie- 
go, z rosnącą aktywnością. mas chłopskich, z codzienną troską o rozwój 
rolnictwa, .jest niezbędnym. „warunkiem i gwarancją dalszego pomyślne- 
go rozwoju naszego państwa: ludowego i budownictwa socjalizmu. 

8. W związku z powyższym II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej uznaje: za. główne -zadanie osiągnięcie w. ostatnich dwóch latach 
Planu Sześcioletniego wydatnego wzrostu stopy życiowej ludności pracu» 
iącej miast i wsi, . 
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Dla wykonania powyższego podstawowego zadania konieczne jest: 


a) zapewnienie niezbędnej proporcjonalności w rozwoju poszczegól- 
nych działów i gałęzi gospodarki narodowej. 

Nastąpić to winno przede wszystkim przeż przyspieszenie tempa roz- 
wo ju rolnictwa. Wymaga to skoncentrowania wysiłków i uwagi całej par- 
tii i organów państwowych na zadaniu osiągnięcia wzrostu produkcji rol- 

nej, umocnienia i rozwoju socjalistycznych stosunków produkcji w rol- 
_ nictwie, pomocy indywidualnym gospodarstwom chłopskim w:podnosze- 
_ niu produkcji, przy m wzmocnieniu roli BR w kierowaniu 
produkcją rolną; ; 

-. b) zapewnienie niezbędnej proporcjonalności w rozwoju orze th przez 
przyspieszenie rozwoju . przemysłu artykułów powszechnego spożycia 
„i podniesienie ich jakości oraz wzbogacenie asortymentu przy jednoczes- 
„nym zabezpieczeniu odpowiedniego wzrostu produkcji środków wytwór- 

-'czości, jako podstawy rozwoju całej gospodarki narodowej; 
| |. €) obniżenie udziału akumulacji w podziale dochodu narodowego i zmia- 
na struktury nakładów inwestycyjnych przez znaczne zwiększenie nakła- 
dów na rozwój rolnictwa i przemysłu artykułów powszechnego spożycia, 
na budownictwo mieszkaniowe i komunalne oraz na budowę urządzeń so- 
'cjalnych i kulturalnych; 
 d) dokonanie zmian w strukturze handlu zagranicznego w celu uzyska- 
nia wiekszei ilości artykułów powszechnego spażycia dla ludności; winno 
się to wyrazić w szczególności w zwiększeniu importu surowców dla prze- 
"mysłu artykułów kónsumeyjnych oraz w pewnym c: importu 
gotowych artykułów konsumcyjnych; | 


.e) pogłębienie systemu oszczędnościowego w całej gospodarce. narodo- 
wej, a w szczególności wzmożenie walki o obniżenie kosztów własnych, 
o likwidację przerostów w ZERU oraz wszelkich przejawów mar- 
notrawstwa; 


1) znaczne podniesienie wydajności pracy w całej zósóadarcć kanada: 
| wej.” SAF 


AT. PRZEMYSŁ 


- 9. Globalna produkcja przemysłu w roku 1953 TA poziom o 118 
„proc. wyższy niż w roku 1949. Oznacza to, iż w roku 1953 produkcja prze- 
mysłu była 3,6 raza wyższa niż w r. 1938, a na jednego mieszkańca 4.8 ra- 
za wyższa. Podczas gdy w roku 1938 Polska zajmowała jedno z dalszych 
miejsc w Europie pod względem rozwoju przemysłu, to w r. 1953 znaj- 
duje się już na 5 miejscu w Europie pod względem globalnej wielkości 
produkcji przemysłowej. 

-.10. Rozbudowa przemysłu Polski Ludowej odbywa się na bazie rozwo- 
ju i umocnienia socjalistycznych stosunków produkcji... W roku 1949 
udział socjalistycznego przemysłu w globalnej produkcji przemysłowej 
wynosił 94,6 proc., w roku zaś 1953 osiągnął już ponad 99 proc. ' 

11. Szczególnie szybkie było tempo rozwoju przemysłu ciężkiego. Pod- 
czas gdy. cała produkcja przemysłowa w roku 1953 była większa w po- 
równaniu z rokiem 1949 o 118 proc., produkcja środków wytwórczości by= 
ła większa o 136 proc. 
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Osiągnięto więc bardzo poważne coż. w dziedzinie budowy 3 
listycznego przemysłu ciężkiego, stanowiącego główny fundament naszej 
ekonomiki i podstawę dalszego rozwoju DACH lexkiego, rolnictwa, 
transportu i budownictwa. Powstały nowe gaięzie przemysłu, które nię 
istniały w Polsce kapitalistycznej lub których produkcja była bardzo nie- 
znaczna, jak przemysł ciężkich obrabiarek, przemysł stali szlachetnych, 
przemysł łożysk tocznych, przemysł traktorowy i samochodowy, przemysł 
ciężkich maszyn elektrycznych, przemysł stoczniowy, przemysł wielkiej 
syntezy chemicznej, przemysł włókien syntetycznych; powstało kopalni- 
ctwo rud miedzi i hutnictwo miedzi. Zabezpieczono w niezbędnym za- 
kresie produkcję sprzętu dla celów obrony kraju. 

Produkcja najbardziej charakterystycznych dla tempa rozwoju prze- 
mysłu ciężkiegą artykułów osiągnęła: 


W % W4 1953 


Artykuły 1938 | 1946 | 1949 | 1953 1933 pe 


de 1938 | mieszk. 


Stal w tys. ton a a a s s | 1441 | 1219 | 2300 | 3604 250 330 


„Wegiel kam. w mln. ton , | 38,1 47,3 74,1 88,7 233 307 
Energia elektr. w mid. kWh 3,98 5,71 8,3 13,6 342 451 
„Cement w tys. ton » » s | 1719 | 1399 | 2344 | 3299 192 253 


Obrabiarki do metali w ton. 1740 2460 9438 |20300 | 12 razy | 15 razy 


"Traktory w sztukach. s ; — — 2513 6900 -— — 


. Najsilniejsze tempo wzrostu wykazał przemysł maszynowy, którego 
produkcja jest obecnie ponad 2,5 raza większa niż w roku 1949. Oznacza 
to, iż produkcja przemysłu maszynowego jest obecnie około 7 razy więk- 
_ sza niż przed wojną, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca około 9 razy 
większa. 

Jednocześnie nastąpiły zmiany iakośitowz w produkcji przemysłu ma- 
szynowego, w której obecnie czołową pozycję stanowią ciężkie obrabiarki 
i urządzenia przemysłowe, maszyny elektryczne o wielkiej mocy, narzę- 
dzia precyzyjne, maszyny rolnicze, tabor kolejowy, okręty. 

Silnie rozwija się również przemysł chemiczny, którego produkcja jest 
obecnie około 2,5 raza większa niż w roku 1949. Oznacza to, iż produkcja 
przemysłu chemicznego jest obecnie około 4,3 raza większa niż przed woj- 
ną, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca około 5,6 raza większa. 

Zadania czterech lat Planu Sześcioletniego w zakresie przemysłu cięż- 
kiego zostały wykonane ogółem z nadwyżką, chociaż plan w szeregu waż- 
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nych asortymentów nie został wykonany. Należy w szczególności zazna- 
czyć, iż nie wykonano w pełni zadań Planu Sześcioletniego w zakresie 
produkcji surowców dla przemysłu, a zwłaszcza w zakresie wydobycia 
rud żelaza i rud miedzi. 


Silny rozwój przemysłu ciężkiego został osiągnięty w znacznym stop- 
miu przez budowę nowych wielkich zakładów oraz rekonstrukcję wielu 
istniejących obiektów. 

Zbudowano szereg wielkich nowych obiektów, jak: wielkie piece w Hu. 
cie Kościuszko, wieikie piece, stalownia i walcownia. rur w Hucie im. 
Bolesława Bieruta w Częstochowie, walcownia - zgniatacz w Hucie Bo- 
brek, kopalnie węgla Ziemowit II i Wesoła II, elektrownie cieplne Mie- 
chowice, Jaworzno I i II, elektrownia wodna im. L. Waryńskiego w Dy- 
chowie, fabryki maszyn i aparatów elektrycznych w Tarnowie oraz w To- 
runiu, fabryka łożysk tocznych w Kraśniku, zakłady kwasu siarkowego 
w Wizowie, cementownie Odra i Wierzbica, szereg ważnych zakładów 
przemysłu obronnego i wiele innych zakładów przemysłowych. 


-_W rekonstrukcji, odbudowie lub rozbudowie znajduje się szereg czoło- 
wych zakiadów hutniczych, jak Huta Pokój, Huta Batory, Huta Baildon 
i inne, oraz szereg fabryk przemysłu obrabiarkowego, w tym w Kuźni Ra- 
ciborskiej i Porebie, stocznie w Gdańsku i w Szczecinie, szereg fabryk 
maszyn i aparatów elektrycznych, w tym fabryka w Bydgoszczy, fabryka 
urządzeń technicznych w Raciborzu, Zakłady Mechaniczne im. Karola 
Świerczewskiego w Elblągu, fabryka samochodów ciężarowych w Stara- 
chowicach, fabryka traktorów w Ursusie, zakłady związków azotowych 
w Tarnowie, Inowrocławskie i Krakowskie Zakłady Sodowe i wiele in- 


nych. 


W budowie znajdują się także wielkie nowe zakłady, jak Zakłady Me- 
talurgiczne imienia Lenina w Nowej Hucie, cynkowe zakłady hutnicze 
Bolesław, huta aluminium w Skawinie, kopalnie węgla: Nowy Wirek, Ro- 
kitnica II, Mszana, Julian, Porąbka, Halemba i Kościuszko Nowa, wielka 
kopalnia ockrywkowa Brzozowica, elektrownia w Koninie, elektrocie- 
płownia Żerań, fabryka wielkich maszyn elektrycznych we Wrocławiu, 
fabryka maszyn żniwnych w Starołęce pod Poznaniem, fabryka przewo- 
ców i ermatury w Kielcach, szereg wielkich odlewni staliwa, zakłady 
przemysłu azotowego w Kędzierzynie, kombinat chemiczny w Oświęci- 
miu, cemertownia Rejowiec II, Fabryka Samochodów Osobowych na Że- 
raniu w Warszawie, Fabryka Saruochodów Ciężarowych im. Bolesława 
. Bieruta w Lublinie, kombinat gipsowy Dolina Nidy i wiele innych. 

12. Również tempo rozwoju przemysłu artykułów powszechnego spoży- 
cia byio znaczne, jakkolwiek powolniejsze niż przemysłu ciężkiego. W ro- 
ku 1953 globalna produkcja przemysłu wytwarzającego przedmioty spo- 
Życia wzrosła o 99 proc. w porównaniu z r. 1949. | 

Produkcja ważniejszych przemysłowych artykułów powszechnego spo- 
życia osiągnęła: 
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- nie' Sześcioletnim, produkcja cukru o 11 proc. 


k 

W % Ww» 19u3 

Jedn. Poć "1958 | do 1928. f- 

ATTYKUŁY RA 1938 | 1946 | 1949 | 1953 | do /|*- Na e 

1928, mieszię* 

piez k, m : " Ą | , ę | RS wf — =<TIE + m 23 OWORONSCLICENE ": i 
Tkaniny : bawelniane*) + a. [mln mb.) 287,7 206,5 A 498,7 | -173 229: 
Tkaniny" wełniane») AA ; i Ń ę a stoły 22,9 NĄ 70,5 | 187 | -.247 
Tkaniny jedwabńe») | r: | w» | 23,0 6.6 7,7, 68,0| 296 '390 
Ą Cukier KB. 2 A tys. ton 506,0 | 387,0 | 745,0 1105,0| 218: ze) 

+), bez. produkcji -chałupniczej | 


ho gw 


w 


Został silnie żożwdówśńć przemysł odzieżowy: w porównaniu ż ro- " 
kiem 1949 fabryczna produkcja odzieży wzrosła w 1953 roku prawie dwu- 
krotnie. k 


Został również: znacznie- AŁOZDUJOWARY: przemysł: bowiico, Produkcja 
obuwia. jest znacznie wyższa niż przed 'wojną.:Produkcja obuwia wytwa= . 
rzanego mechanicznie osiąga :w. 1953 roku 20,8 mln. par, podczas gdy' 
w r. 1949 wynosiła jedynie 77,3! mln. par, a w 1938 roku tylko 2,8 min. par. e 


Jednakże zadania Planu' Sześcioletńjiego.. W: zakresie wielu podstawo-. 
wych artykułów powszechnego spóżycia nie zostały. w pełni wykonanę. -- 
Tak. np. produkcja tkanin. bawełnianych  jest- w-r. 1953 6 około 5 proc. 
niższa „od. założonej: na - „ten: rok: w Planie: Sześcioletnim, 'tkanin' jedwa-.:' 
bnych.o okóło 9 proc., produkcja: niięsa o'około 27 prog. Tylko w zakre+ ' 
sie stosunkowo nieznacznej: liczby bodstawowych artykułów zadańia Plaz 
nu Sześcioletniego zostały przekroczone. Tak np. produkcja obuwia. 
w 1953 roku jest wyższa o około 14 proc, 6d założonej na ten r ok w Pla- 


" dT 


bO , 


e '. 


13. Rozwój przemysłu artykułów powszechnego spożycia odb bywał się'+ 
zarówno przez lepsze wykorzystanie , istniejących. zdolności produkcyj-. 
nych. jak i przez budowę nowych : wielkich ZAROCOK” oraz rekonstrukcję a | 
zakłądów : istniejących. -' ZSZ SIŁ , - 


W okresie Planu Sześcioletniego. zbudowano takie okiekty, jak: "nowa . 
przędzalnia cienkoprzędna w Andrychowie, nową przędzalnia w Piotrko- 
wie, fabryka włókien syntetycznych w Gorzowie, cukrownia w Soko-.- 
łowie, 7 wielkich chłodni przemysłowych. „Dokonano generalnej rekon-. . 
strukcji szeregu obiektów, jak: Tomaszowskie i. Szczecińskie Zakłady *% 
Włókien Sztucznych, zakiady przemysłu. obuwniczego w Chełmku i Ot-* 
męcie,.. 12 przetwórni owoców i warzyw: oraz wiele innych 'zakładów. 

W budowie. znajdują się kombinaty przemysłu bawełnianego w Zambro-'*: i 
wie i.Fastach, * przędzalnia średnioprzędna 'w Andrychowie, browary” 


w Warszawie: i Białymstoku, fabryka celulózy 'i włókńa sżiucznego w Je- Ą 
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leniej Górze, fabryki papieru w Skoiwinie, Niedomicach, Kostrzyniu, no- 
we oddziały fabryk papieru we Włocławku i Jeziornej, zakłady przemysłu 
tiuszczowego w Klemensowie i Kruszwicy, szereg chłodni przemysło- 
wycn, zasiudy przemysłu mięsnef:o oraz mleczarskiego. 

14. Rozwój socjalistycznego przemysłu dokonuje się na bazie przodują- 
cej techniki. Przemysł polski z zacofanego i rozdrobnionego przekształca 
się w nowoczesny wielki przemysł socjalistyczny. Nowe zakłady buduje 
się z uwzględnieniem ostatnich zdobyczy i osiągnięć technicznych. Osiąg- ' 
nięcia te wykorzystuje się ruwnież przy rekonstrukcji istniejących obie- 
któw. NE 

"We wszystkich głównych kierunkach postępu technicznego szal 
polski osiągnął znaczne rezultaty. W szczególności osiągnięto znaczny po- - 
stęp w dziedzinie elektryfikacji. procesów produkcyjnych. Liczba kWh 
energii elextrycznej zużywana w przemyśle na jednego robotnika wzro- 
sła z 3,4 tys. kWh w r. 1937 do 4,8 tys. kWh w r. 1953 przy równoczes- 
nym wielkim wzroście zatrudnienia. | 

Zwiększyła się mechanizacja pracochłonnych procesów pracy, zwłasz- 
cza w górnictwie. Stopień mechanizacji ładowania w górnictwie węglo- 
wym wyniósł w r. 1949 przy produkcji 74,1 mln. ton niecałe 3 proc,, 
a procent mechanizacji odstawy około 60 proc. W roku 1953 przy produ- 
kcji 88,7 mln. ton mechanizacja ładowania wyniosła około 10 proc., a me- 
chanizacja odstawy około 92 proc. Należy jednak zaznaczyć, że postęp 
mechanizacji w górnictwie przebiega zbyt wolno.. m 

Coraz szerzej dokonuje się przejścia od mechanizacji częściowej do me- 
chaniżaćji obejmuiącej całość procesu produkcyjnego. W szeregu gałęzi 
przemysłu, jak elektrownie, huty żelaza, wprówadza się urządzenia auto+ 
matyczne. Coraz szersze zastosowanie znajduje potokowa metoda organi- 
zacji produkcji, zwłaszcza w przemyśle maszynowym. Coraz szerzej. wpro- 
wadza się, do przemysłu nowoczesne procesy technologiczne. We wszyst- 
kich gałęziach przemysłu upowszechnia się przodujące: metody: pracy. 

W nieustannym wzroście poziomu technicznego naszego przemysłu 
wielką rolę odgrywa również wynalazczość pracownicza. Liczba zgłószo- 
nych wniosków racjonalizatorskich w całej gospodarce narodowej w ro- 
„ku 1953 osiągnęła 210 tysięcy, tj. 4 razy więcej niż w 1950 roku — pierw- 
szym roku masowego rozwoju ruchu racjonalizatorskiego. | 

Mimo tych niewatpliwych osiągnięć w dziedzinie postebu PE 
go, możliwości płynące z wprowadzenia do przemysłu nowej techn: ki 
i rozwoju szerokiego ruchu racjonalizatorskiego nie są w sposób dostate- 
czny wykorzystywane. Zbyt słaba w zakresie szerzenia po stępu technicz- 
nego jest również współpraca między pracownikami nauki i przemysłu. 

15. W oparciu o szerokie wprowadzenie nowoczestej, przodującej tech- 
miki, o rozwijające się i pogłębiające współzawodnictwo pracy i o wzrost. 
kwalifik acji rokotników poważnie podniosła się wydajność pracy. ; 
W r. 1953 wydajność pracy robothika: w przemyśle jest o ok. 52 proc. WIE 
sza niż w roku ' 1949 i o ok. 63 proc. wyższa niż w r. 1938. 

16. Socjalistyczna industrializacja kraju „doprowadziła do ŻasRdRICZEGG 
przeobrażenia struktury klasowej ludności i jej składu zawodowego. Licz- 
ba. .pracówników poza rolnictwem wynosi w r. 1953 około 5,6 miliona, co 
oznącza w stosunku do r. 1946 wzrost o ponad 97 proce., a w stosunku do 
r. 1937 o.ponad 105 proc. 
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* 17. Socjalistyczna industrializacja, zapoczątkowując nowe, bardziej rów= 


_nomierne rozmieszczenie sił wytwórczych w całym kraju, doprówadziła 


również dv poważnych zmian w geografii ekcnomieznej Polski. 

. Dzięki rozwojowi przemysłu socjalistycznego następuje uprzemysło= 
wienie zaniedbanych pod względem góspodarczym terenów i coraz szyb-= 
ciej likwiduje się ich zacofanie.. 

Na obszarach Polski wschodniej rozwija się 'Rzeszowsko - Sandomier=< 
ski Okręg Przemysłowy, wyrastają nowe. okręg i przemysłowe — Lubel- 
ski i Białostocki. | 

W Polsce centralnej — obok rozwijających się okręgów Warszawskie 


go, Łódzkiego i  Staropolskiego (Kieleckiego) — w toku budowy znajduje 


się Kujawski Okręg Frzemystowy (Kłodawa, Konin). | 
- Na terenie Polski południowej silnie rozbudowują się Okręgi Przemy- 
słowe Krakowski oraz Częstochowski. 

18. Socjalistyczna industrializacja kraju doprowadziła również do szybe 
kiej odbudowy. niemal całkowicie zniszczohego przemysłu na Ziemiach 
Odzyskanych, a następnie do jego wszechstronnej rczkudowy. Nastąpiło 


połączenie ziem dawnych i Ziem Odzyskanych w jednolity organizm go« 


spodarczy. Produkcja przemysłowa na Ziemiach Odzyskanych dest w To 
ku 1953 prawie 4 razy większa niż w roku 1947. 
19. Z dotychczasowego przebiegu wykonania Planu. Sześcioletniego 


w przemyśle i z zadań budownictwa socjalistycznego w ciągu naj bliższych 


dwóch lat wypływają następujące główne zadania w zakresie produkcji 
przemysłowej: 
W celu zabezpieczenia dalszego szybkiego rozwoju gospodarki narodo- 


„wej, a w szczególności przyspieszenia tempa wzrostu produkcji rolnej 


i wydatnego zwiększenia produkcji artykułów powszechne go spożycia, ko= 
nieczne jest dalsze konsekwentne realizowanie socjalistycznego uprzemy* 
słowienia kraju. Wzrost produkcji globalnej przemysłu socjalistycznego 
w 1953 r. wyniósł w stosunku do 1952 roku około 17,5 proc., zaś w ciągu 
najbliższych Ż lat średnie roczne tempo wzrostu produkcji przemysłu 
socjalistycznego winno wynosić około 10—11 proc: Procentowe zmniejsze- 
nie tempa wzrostu produkcji przemysłu było przewidziane przez Plan 
Sześcioletni i wiąże się z osiągnięciem stosunkowo wysokiego poziomu 
produkcji przez przemysł ciężki i z koniecznością dostosowania tempa 
wzrostu produkcji „przemysłowej do 'tempa- wzrostu zaopatrzenia w su- 
rowce. 

Produkcja globalna przemysłu. socjalistycznego winna wzrosnąć w cią= 
-„gu najbliższych 2 lat o około 21—-22 proc. i osiągnąć tym samym poziom 
blisko 4,5 raza wyższy niż w roku 1938, wobec 4-krotnego wzrostu zało” 
żonego w Planie Sześcioletnim. 

W iozwoju przemysłu należy zapewnić: 

a) dalszą rozbudowę przemysłu środków wytwórczości, jako podstawy 


rozwoju całej gospodarki narodowej; 


b) rozwiianie w szerokiej mierze i w szybkim tempie gałezi przemysłu 
o charakterze surowcowym, zwłaszcza wydobycia rud żelaza, oraz gałęzi 
opierających się o krajową bazę surowcową; 

c) znaczny wzrost produkcji przemysłu artykułów. powszechnego spo+ 
życia przy wzbogaceniu asortymentu oraz polepszeniu jakości produkcji, 

20. Przez przyspieszenie tempa wzrostu DECA przemysłu artykułów 
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powszechneg o spożycia zmienią się odpowiednio proporcje w tempie roz- 
woju Paa: słu środków wytwórczości i przemysiu artykułówy powszech- 
nego spożycia 

W ŚWI ie lat 1954—1955 tempo wzrostu produkcji przemysłu środków 
wytwórczości i prze sraysiu artykusów powszecnnego spożycia winno kształ- 
tować się w zasadzie na tym sarayta poziomie. 

21. W rozwoju przemysłu środzów wytwórczości należy zapewnić: 

a) dalszy rozwój hutnictwa, a zwłaszcza wzrost produkcji stali specjal- 
nych i wyrobów waicowanych, a także hutnictwa metali niezelaznych. 

Rozwój produkcji hutnictwa stanowi warunek rozwoju całej gospodar- 
di narodowej, gdyż stal i żelazo są niczbędne zarówno dla przemysżu 
i rolnictwa, jak również dia transportu i budownictwa. Należy maksy- 
malnie wykorzystać rezerwy w hutnictwie żelaza dla uzyskania możliwie 
największego wzrostu produkcji stali i złagodzenia istniejącego niedoboru 
maieriału wsadowego dla walcowni. Zasadniczym zadaniem gosrodarki 
narodovrej dla zapewnienia rozwoju kutnictwa jest przezwyciężonie zaco- 
fania w dziedzinie produkcji surowców hutniczych. W tym celu należy 
w ciągu najbliższych 2 lat osiagnąć istotny postęp w dziedzinie rozwoju 
kopalnictwa rud żelaza, rud miedzi i przemysłu materiałów ogniotrwa- 
łych; 

b) dalszą rozbudowę przemysłu maszynowego, będącą warunkiem roz- 
woju i rekonstrukcji technicznej wszystkich gałęzi gospodarki narcdowej 
i osiagnięcia na tej podstawie dalszego znacznego wzrostu wydajności 
pracy. 

"Przy dalszym rozwijaniu gałęzi przemysłu maszynowego, wytwarzają- 
cych maszyny i urzadzenia dala przemysłu ciężkiego, transporiu i budow- 
nictwa, należy szczególnie przyspieszyć temno rozwoju tych gałęzi, kitó- 
re wytwarzają maszyny i narzędzia dla rolnictwa i przemysłu artyku- 
łów powszechnezjo spożycia. 

Należy zabewnić urucaomienie produkcji nowych maszyn i urządzeń 
„przemysłowych, a w szczepólności kotiów i turbin, ciężkiego sprzętu dla 
budownictwa, nowych typów taboru samochodowego i kolejowego, wiel- 

kich maszyn i silnisów elektrycznych wyższej mocy, nowych rodzajów 
obrabiarek, nowych raaszyn rolniczych, a wśród nich kombajaów zbożo- 
wych i trektorów nowego typu. Wobec tego, że brak części zamiennych 
jest przyczyną nienależytego w ykorzystania istniejących raaszyn i urzę- 
'dzeń i prowadzi do znacznych strat, przemysł maszynowy winien wy- 
datnie zwięks zyć produkcję części zamiennych w odpowiednim do potrzeb 
, asortymencie i w ten sposób zapewnić usprawnienie gospodarzi reimonto= 
wej w przemyśle, transporcie i budownictwie, a szczególnie zwiększyć 
zaopatrzenie rolnictwa w części zamienne; 

c) dalszy rozwój przemysłu chemicznego. 

Przy dalszym szybkim rozwoju produtcii surowców chemicznych na- 
leży przyspieszyć tempo rozwoju tych gałęzi przemysłu chemicznego, któ. 
re zaspoxajają potrzeby produkcyjne rolnictwa, oraz tych gaięzi, od któ- 
rych zależny jest wzrost PROOREE w przemyśle artykułów powszechne- 
go spożycia. 

W szczególności należy zapewnić zwiekszenie produkcii kwasu siarko- 
wego, produkcji nawozów sztucznych, zwłaszcza azoiniaku. suberfosfatu 
granulowanego, produkcji środków owadobójczych, produktów syntetycz- 
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nych, - mag: did nsćn: włókien sztącznych,, barwników szlachetnych > 

i produktów - farmaceutycznych; - 

rd) znaczny rozwój produkcji. małariałów. budawiósych: 

"W celu pokrycia potrzeb państwowego. budownictwa, wydstnego zwięjk- 
szenia remontów budynków. miejskich. oraz,znącznego zwiększenia zaopa- . 
trzenia ludności wiejskiej. lw, artykuły budowlane, „należy wydatnie pod- 
"nieść produkcję cegły, cementu i wapna, dachówki, papy oraz produkcj ję 
nowych „materiałów: budowlanych, jak gazobetony.. i:inne. 

„Należy również -zapewnić. dalszy : sWizypąt pródukcji materiałów instala- 
-cyjnych, zwłaszcza armatury; | 
e) dalszy rozwój bazy paliwowo - energetycznej, stanowiącej czynnik 

niezbędny. dla rozwoju .caiej: gospodarki. narodowej. 

"Rozwój: bazy paliwowo. - ener getycznej winien odbywać się w drodze 
dalszego. wzrostu „wydobycia węgla kamiennego, zwłaszcza koksującego, 
zwiększenia wydobycia węgla brunatnego, i'roz zsżerzenia jego zastosowa- . 
nią w: gospodarce narodowej, zwiększenia wydobycia i i przerobu ropy naf- 
tawej-oraz: produkcji energii elektrycznej ,w stopniu. zabezpieczającym : 
lepsze.. zaopatrzenie. gospodarki BRROSDW CI OTAZ ; ;lepsze zaspokojenie po- 
trzeb ludności. 

+.22.. Szczególnie : wielkie zadania stoją. przed gałęziami przemysłu. arty- 
ków powszechnego spożycia. . 

. -„Przemysł artykułów powszechnego, sbożycia "nie zaspokaja dotychczas 
'rosnących.. potrzeb ludności i słusznę: są skargi na niską jakość i złe wy- 
kończenie wielu rodzajów produkcji, ' ść „deal 

Walka o jakość produkcji winna stanąć w. centrum uwągi wszystkich 
pracowników, „przemysłu. Niezbędne, „jest zwiększenie trwałości wyrobów | 
.l.poprawa ich wykończenia i opakowania Oraz dostosowanie wyrobów do 
wymagań | upodobań : konsumenta, . a także Zwiększenie produkcji arty- 
kułów 'wyższego gatunku. | 

.W «rozwoju przemysłu, artykułów pówszęchnego spożycia należy poło- 
żyć: szczególny nacisk na: la 

-,a) znaczny. wzrost ilościowy, produkcji oraz. Poprawę jakości i TOZSZerze- 
nie asortymentu. artykułów spożywczych; . , 

b) znaczną poprawę jakości produkcji przemysłu  tóienatczE ga, odzie- 
żowego i spr C? równolegle. Ą dalszym wzrostem ilościowym produ- 
kcji; | 

c) znaczny wzrost produkcji wyrobów metalowych i drzewnych pow- 
szechnego, „użytku w celu dokonania. przełomu w zaopatrzeniu ludności 
"w. te towary; w tym.celu należy zwiększyć przydział materiałów zarów- 
no dla. przedsiębiorstw Ministerstwa Przemysłu: Maszynowego, jak też dla 
Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła; 

d) znaczne rozszerzenie asortymentu wyrobów przemysłowych dla użv- 
tku ludności, takich jak: radioodbiorniki, zegąrki,. motocykle, „rowery, apa- 
raty. fotograficzne, maszyny do szycia itp.. j 

„Należy osiągnąć w latach 1954—1955 następujący wzrost produkcji 
przemysłowej przedmiotów spożycia: pieczywo żytnie i pszenne o. około 
15 proc., mięso ,9 ok. 17 proc., tłuszcze zwierzęce o.ok. 24 proc.. tłuszcze 
„roślinne o ok. 22 proc. ryby o ok..14 proc., „konserwy. rybne. o ok. 36 proc., 
przetwory owocowo-warzywne 0 ok. 27 PrQC., „ćukier Q ok. 7 proc., tkaniny 
wełniane o ok. 11 proc., bawełniane o ok. 12 Proc., jedwabne o ok. 20 
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proc., obuwie skórzane o ok. 22 proc., mydło o ok. 16 proc., meble o ok. 
26 proc., radioodbiorniki o ok. 34 proc., motocykle o ok. 125 proc., rowery 
o ok. 79 proc., naczynia kuchenne emaliowane o ok. '40 proc., 'hmiaczynia 
żeliwne o ok. "5 proc., wiadra ocynkowane: o: ok. 62 proc., maszyny do 
szycia ok. 3 raży: 

Należy wzbozwacić asortyment wytwarzanych artykułów spożywezych, 
a w szczególności podnieść jakość i gatunek pieczywa, produktów mle- 
czarskich, wędlin, konserw i przypraw, podnieść ptodukcję wysokoga- 
tunkowych tkanin i bielizny, odzieży i obuwia; wydatnie podnieść jakość 
wytwarzanych mebli. Należy "położyć nacisk ha zwięksżónie produkcji 
artykułów dziecięcych, jak a: dziecięcej, Aj obuwia 1 2RŻ3E 
wek. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na SĄ ludności w: rozmaite 
artykuły codziennego użytku, jak wiadra, garnki, szklanki, nakrycia sto- 
łowe i inne przedmioty gospodarstwa domowego, przybory do golenia; r 
kb też szeroki asortyment galanterii itp. 

'W związku z szybkim wzrostem zatrudnienia kobiet w BEŻETASŚJE, 
w Mańdłu, w biurach i w innych dziedzinach trzeba zwrócić szczególną 
uwagę na wzrost zaopatrzenia w artykuły ułatwiające prowadzenie go- 
spodarstwa domowego, jak lodówki, pralki elektryczne, odkurzacze, ku- 
cheńki elektryczne i gazowe, maszynki do mięsa, wyżymaczki, suszarki 
do naczyń, a także konserwy oraz potrawy gotowe i półgotowe. 

W celu polepszenia stopnia zaspokojenia potrzeb ludności należy prze- 
stawić pewną cześć zdolności produkcyjnych przemysłu maszynowego 
i przemysłu wyrobów metalowych na w ytwarzanie BDO powszćch- 
ne70 spożycia. | 

"-Wielką rolę w dziedzinie zaspokojenia rosnącvch pofzeh ludności wi- 
rihy spełniać państwowy przemysł terenowy oraz spółdzielczość 'prary. 
Nie wykorzystują one jeszcze w bardzo dużym stopniu istniejących możli- 
wości wzrostu produkcji, a asortvment wytwarzanych artykułów jest uho- 
gi i nie wystarczający. Przemysł terenowy i spółdzielczość pracy w nie- 
dostatecznym stopniu wykorzystują wielkie zasoby miejscowych surow- 
ców rolniczych i mineralnych, a także odpadki przemysłu wielkiego. Ko- 
nieczne jest usprawnienie ze strony rad narodowych kierownictwa: prze- 
mysłem terenowym i spółdzielczością pracy. 

Niezależnie od lepszego wykorzystania surowców miejscowych i odpad- 

ków należy także polepszyć zaopatrzenie państwowego przemysłu tereno- 
wego i spółdzielczości pracy w surowce rozdzielane centralnie. 
" Celem pełnego wykorzystania możliwości zwiększenia produkcji rze- 
miećlniczni dla lenszewo rasnakojenia potrzeb ludności należy zwiększyć 
zaopatrzenie indywidualnych warsztatów rzemieślniczych w surowce 
i materiały oraz dopomóc rzemieślnikom w uzyskaniu niezbędnych lokali 
produkcyjnych. 

23. Istniejąca sieć punktów usługowych jest nie wystarczająca dla za- 
spokojenia potrzeb lndności, zwłaszcza winisliei, Dlateso należy osiągnąć 
'zhaczriy wzrost sieci punktów usługowych, takich jak: kuźnie, zakłady 
Ślusarskie, kołodziejskie, rymarskie, szewskie, krawieckie, pralnie, zapew- 
"niając im niezbędne wyposażenie i poprawiając ich zaopatrzenie. W ciągu 
2 lat należy zwiększyć ilość punktów usługowych w zakresie Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła o 40 proc. ' 
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11. RorŃicTwo 


-24, Globalna produkcja” rolnicza osiągnęła w roku 1958 poziom o około 


10 proc. wyższy niż w roku 1949. 

Produkcja rolnicza na jednego mieszkańca kraju jest w roku 19538 s po- 
nad 3U proc. wyższa niż w roku 1938. ' 

Produkcja towarowa wzrosła w silniejszym stopniu niż produkcja glo- 
balna. Należy jednak stwierdzić, że zarówno wzrost produkcji globalnej 


'rolnictwa jak i towarowej jest wyraźnie niedostateczny z punktu widze-- 


. nia rosnących potrzeb ludności oraz przemysłu lekxiego i rolno - spożyw- 
"czego. | 
. 25. Okres lat 1950 —-1953 charakteryzował się w rolnictwie: 

a) nieznacznym wzrostóm zbiorów "zbóż, ziemniaków i siana; 


+” 


-b) znacznym wzrostem pogłowia trzody chlewnej, i owiec przy stosun- 


koo nieznacznym wzroście pogłowia bydła rogatego; 


c) -wyraźnie. niedostatecznym wzrostefn: wydajnośći Z hektara i produ-' 


ktywności zwierząt; 


ad) znacznym wzrostem zbiorów buraków: cukrowych. i tytoniu przy wy* . 


.. raźnie nie zadowalających zbiorach roślin włóknistych i oleistych, 


W wyniku tego powstały w produkcji rolnej nierównomierności pole- 


gającę na pozostawaniu: w tyle produkcji roślinnej, zwłaszcza produkcji 
zbóż, na niedostatecznym rozwoju bazy paszowej, hamującym rozwój ho- 
| dowli, na nadmiernie niskim w stosunku do rosnących potrzeb ludności” 
'-'1 gospodarki narodowej stanie pogłowia bydła rogatego. 


_26. Podstawowe znaczenie dla poziomu całej. produkcji rolnej w Polsce 


posiadają zbiory. zbóż i ziemniaków. Zbiory zbóż w okresie lat 1950 — 
1953 wzrosły średńio w porównaniu ze średnim zbiorem w latach 1947 — 
1949 tylko o 5 proc.,-a zbiory ziemniaków. tylko o 4 proc. W wyniku tego 
zbiory zbóż i ziemniaków są zwłaszcza w ostatnich latach niedostateczne 


w stosunku do rosnących -potrzeb kraju, w szczególności w zakresie za- ' 


bezpieczeria odpowiedniej bazy paszowej dla rozwoju hodowli. Również 
zaniedbanie łąk i pastwisk oraz niedostateczny rozwój upraw pastewnych, 
a także niewłaściwe przechowywanie, przetwarzanie i wykorzystanie pasz 


hamują rozwój hodowli i utrudniają osiągnięcie. wysokiej produktywno- 


Ści zwierząt. . 

27. W roku 1953 w porównaniu Z rokierh 1949 pogłówie trzody chlew- 
nej zwiększyło się o około 59 proc., owiec o około 71 proc., natomiast by- 
dła rogatego tylko o około 4 proc., w tym krów o 11 proc. Poziom pogłowia 
koni nie uległ. zmianie w porównaniu z rokiem 1949, przy jednoczesnej: 
poprawie bilansu siły pociągowej w rolnictwie. 

Osiągnięcia te w zestawieniu z rosnącymi potrzebami kraju należy je- 
_dnak uznać za: niedostateczne. Odnosi się to zwłaszcza do stanu pogłowia: 
bydła rogatego. ha 3 

'28. W dziedżinie produktywności zwierząt osiagnięto pewien postęp. 
W szczególności w porównaniu z rokiem 1949 średnia mleczność krów 
wzrosła z 1500 do 1716 litrów w roku 1953. Jednakże produktywność 
„zwierząt pozostaje wciąż jeszcze na niskim poziomie. 


29. W roku 1953 zbiory upraw przemysłowych znacznie przekroczyły. 


poziom 1949. r. i w jeszcze większym stopniu poziom r. 1938. Zbiory bu- 
raków cukrowych w roku 1953 zwiększyły się o 49 proc. w stosunku do 
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1949 r. i przekroczyły poziom 1938 r. 2,3 raza. Zbiory tytoniu wzrosły 
w porównaniu z r. 1949 o 80 proc. i przekroczyły poziom przedwojenny 
2,2 raza. 

Wzrost zbiorów buraków cukrowych i tytoniu pozwolił znacznie roz- 
szerzyć krajową bazę surowcową przemysłu rolno - spożywczego, nato- 
miast zbiory upraw wióknistych i oleistych są wysoce niedostateczne 
w stosunku do potrzeb ludności i mocy produkcyjnej przemysłu. 

30. W rozwoju rolnictwa należy podkreślić zagospodarowanie silnie 
zniszczonych w okresie wojennym Ziem Odzyskanych oraz postępy w dzie- 
dzinie podniesienia produkcji rolnej na obszarach zacofanych pod wzglę- 
dem rozwoju rolnictwa. 

Obszary rolnicze na Ziemiach Odzyskanych jeszcze w roku 1946 le- 
żały w 60 proc. odłogiem i posiadały niemal całkowicie wyniszczony in- 
wentarz. W roku 19538 zbiory zbóż na tych ziemiach są prawie 4-krotnie 
większe niż w roku 1946, pogiowie bydła 3-krotnie, a pogłowie trzody 
chlewnej przeszło 9-krotnie większe. Pomimo tych poważnych osiągnięć 
na Ziemiach Odzyskanych wciąż jeszcze istnieją wielkie możliwości wzro- 
stu produkcji rolniczej, które można wykorzystać przez szybszy dopływ 
nowych osadników, przez dalszą odbudowę budynków gospodarskich 
i podniesienie jakości uprawy gleby. 

Na obszarze zacofanych województw wschodnich, południowych i cen- 
tralnych plony upraw wzrosły szybciej niż w całym kraju. Tempo przy- 
spieszania rozwoju województw zacofanych nie było jednak dostateczne. 

31. Osiągnięto znaczny postęp w dziedzinie rozwoju socjalistycznych 
stosunków produkcji w rolnictwie. Powstało przeszło 8 tysięcy spółdziel- 
ni produkcyjnych, gospodarujących na gruntach, które stanowią 7,4 proc. 
całości użytków rolnych. Liczba państwowych ośrodków maszynowych 
osiągnęła 401. Stan traktorów w POM na koniec 1953 roku wynosił 16,4 
tys. sztuk w przeliczeniu na traktory o mocy 15 KM. Rozwinięto znacz- 
nie państwowe gospodarstwa rolne, które w roku 1953 obejmują obszar 
12,2 proc. całości użytków rolnych ij których produkcja zwiększyła się 
o ok. 73 proc. w roku 1558 w porównaniu z rokiem 1949. 

32. Tempo wzrostu produkcji osiągnięte w sektorze socjalistycznym rol- 
nictwa jest wyższe niż w gospodarstwach indywidualnych. 

Zbiory zbóż w PGR wzrastały szybciej niż w gospodarce indywidual- 
nej. Zbiory buraków cukrowych wzrosły w roku 1953 w porównaniu z ro- 
kiem 1949 o 838 proc. Pogłowie bydła wzrosło w roku 1953 w porówna- 
niu z r. 1949 o 136 proc., pogłowie trzody o 321 proc., pogłowie owiec 
o 193 proc. | 

Wyniki jednak osiągnięte przez PGR są zbyt niskie. Przy znacznych 
osiągnięciach w likwidacji odiogów i rozszerzeniu upraw roślin przemy- 
słowych niedostateczne są jeszcze osiagnięcia PGR w zakresie wzrostu 
plonów, w szczególności buraków cukrowych, ziemniaków i oleistych. 
Również w dziedzinie rozwoju hodowli, przy znacznym wzroście pogło- 
wia, produktywność zwierząt jest niedostateczna. 

Spółdzielnie produkcyjne uzyskały w 1952 roku plony zbóż wyższe 
przeciętnie o 18 proc. od plonów w gospodarstwach indywidualnych. 
Niedostateczne są jeszcze wyniki uzyskiwane w zakresie plonów bura- - 
ków cukrowych i ziemniaków. Pogłowie trzody w spółdzielniach gospo- 
darujących dłużej niż rok (zespołowe i na działkach przyzagrodowych) 
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W przeliczeniu : na 100 ha ziemi ornej jest . „już wyższe niż w gospodarce | 

"ihdywidualnej. „Natomiast. spółdz zielnię nie' przexroczyły jeszcza poziomu 
gospodarki indywidualnej w zakresie pogłowia krów (zespołowego - d'na 
działkach: przyzagrodowych) w* przeliczeniu" ńa 100 ha ziemi ornej. 

| (38. "Ustrój «demokracji ludowej 'i socjalistyczne uprzemysłowienie kra- 
"ju. stwarzają korzystnę waruńki rozwoju- produkcji rolniczej. Państwo . 

-Tudowe *okazuje: pomoc chłopom: pracującym, konsekwentnie chroni ich in- 

| ęresy d- ogranicza wyzysk kułacki, Coraz chłonniejszy jest rynek zbytu 

„na produkty roliie, .co -zapewnia : chłopom. „pracującym wzrost dochodów 

BEŻ ze wzrosterńń ich: pfodukcjie 07 3700 Tb x. 

„Państwo ludowe . stwarza w: szczególności Korzystne warunki wzpEłi 
w zakresie hodowli i KA, roślin  przemystow | ch w drodze umów kon- 
traktac yjnych. * .* z z 

"Państwo -zapewnia stale . rosnące „dostawy: ŚrodRÓW produkcji zarówno 
|  spółdzielniom jak. też drobnym i średnim gospodarstwom rolnym. Dosta- 
wy nawozów. „sztucznych dla rolnictwa „pod zaa 19538 roku były :0..64 

proc. większe niż pod zbiory roku 1949. | 

„Dostawy maszyn i narzędzi dla caiego. rolnictwa Ww I. 1953 były 2,5 raza 
większe niż.w r. 1949, co oznacza. przekroczenie. zadań .Planu Sześciolet- 
niego. na ten okres.. „Jednak nie zostały w pełni wykonane. zadania w za- 
- kresie dostawy niektórych . ważnych maszyn i, narzędzi. rolnicz ych.. 

. Państwowe nakłady ińwestycyjne .na' rozwój rolnictwa w cenach po- 
równ ywalnych, wzrosły . w .roku 1958 prawie. dwukrotnie w stosunku do 
roku 1949, jednakże poziom tych. nakładów: nie jest dostateczny, zwłasz- 
„cza. w ,zakresie melioracji i budownictwa gospodarczego. NE 

"Państwo okazuje wzrastającą pomoc pracującemu: chłópstwu: w "dzie- 
dzinie agrotechnicznej i zootechnicznej. Wydatki państwa. na organiza- 
cję pomocy agrótechnicznej i zootechnicznej” wzrosły w roku 1953, o 58 . 
proc. w porównaniu z rokiem 1949 i. wielokrotnie przekraczają wydatki 
na te 'cele za. rządów kapitalistyczńo - obszarniczych. . 

Od roku 1945 do końca 1953 r. zelektryfikowano 4 719 gromad oraz zree- 
lektryfikowano około 5300 gromad, podczas, gdy w. ciągu. międzywojen- 
nego 20-lecia „zelektryfikowano zaledwie. 0! koło 1 300 gromad. Stan ele- 
ktryfikacji na koniec 1953 roku wyniósł 13 610 gromad i*'3 640 PGR. 

34. Należy również stwierdzić, że pomoc produkcyjna państwa nie by- 
ła wystarczająca. Ponadto nie zostało zabezpieczone : właściwe wykorzy- 
stanie tej pomocy zarówno. przez gospodarstwa. socjalistyczne jak i przez 

- gospodarstwa indywidualne. 

- „Niski jest jeszcze stopień wykorzystania, B arku „maszynowego, maszyn 
1 narzędzi w rolnictwie, zwłaszcza w PGR, -POM i GOM. Niedostateczny 
jest stopień organizacji i wykorzystania pomocy 'sąsiedzkiej. Nie wszędzie 
również ma miejsce należyte wykorzystanie dostarczanych „przez państwo 
nawozów: sztucznych oraz racjonalne ićh stosowanie. 

35. Z dotychczasowego przebiegu * wykonania. Planu Sześaietnłś6 
w rolnictwie i z celów. stojących pa gospodarką marodową w ciągu 
najbliższych awóch lat wypływa jako główne zadanie przyspieszenie 

1empa rozwoju produkcji rolniczej dla zAbezpij eczenia kowh wzrostu 

. pozzomu stopy życiowej mas pracu jących. : | 

Kluczówymi zagadnieniami w rozwoju rólnictwa są: osiabiecie w.krót- 
„kim okresie wydatnego” wzrostu plonów; t rozszetzenie. bazy. paszowej dla 


| 


M 
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uiżrostu hodowli i wzrost wydajności jednostkowej zwie rząt. Ważnym 
zadaniem . dla zwiększenia produkcji zbóż jest pełna. likwidacja odłogów. 


36. Produkcja globalna rolnictwą winna wzrosnąć w ciągu najbliższych 
2 lat o okóło 10 proc., tj..o tyle, o ile wzrosła w ciągu ostatnich.4 lat. 
"Należy dążyć do zwiększenia globalnych zbiorów. 4 zbóż w. roku. 1955 
o co najmniej 600 tys. ton w porównaniu z rokiem 1952, który był ro- 
-kiem średniego urodzaju zbóż. Należy dążyć do osiągnięcia w roku 1955 
w porównaniu z rokiem 1953 wzrostu zbioru ziemniaków o .co najmniej 
5—7 proc., pogłowia bydła o 7—10 proc. i trzody. chlewnej o-10—-15 proc. 

37. Dla wykonania zadań w zakresie podniesienia produkcji rolnej w la- 
tach 1954—1955 należy: 

— maksymalnie wykorzystać wielkie rezerwy wzrostu produkcji lk 
niezej istniejące w indywidualnych gospodarstwach pracujących chłopów; 
''—_'osiągnąć dalszy wzrost i WSZECONONRY rozwój spółdzielczości pro- 
"dukcyjnej; 

— osiągnąć dalszy zdj i s6dnieźć na znacznie wyższy poziom” or- 
ganizację pracy w PGR. 


Należy jednocześnie zwrócić uwagę i na podniesienie poziomu produ- 
Kcji w indywidualnych gospodarstwach pracujących : chłopów przez ma- 
ksymalne wykorzystanie wielkich możliwości, jakie tworzy ustrój demo- 
kracji ludowej, i na rozwój oraz umocnienie gospodarcze i organizacyjne 
spółdzielczości produkcyjnej, pamiętając o tym, że wzrost produkcji mało- 
i średniorolnych gospodarstw chłopskich nie stoi w sprzeczności z dal- 
szym wzrostem i- wszechstronnym rozwojem spółdzielczości produkcyj- 
nej. i 

. 88. Dla osiągnięcia w latach 1954 — 1955 wzrostu produkcji rolnej 
1 zwiększenia jej towarowości należy: 

— realizować systematycznie zasadę materialnego zainteresowahia pra- 
cujących chłopów wynikami produkcji jako bodźca wzrostu produkcji rol- 
niczej i zwiększenia jej towarowości; 

— zwiększać pomoc państwa dla rolnictwa. zarówno w dziedzinie dó- 
staw środków produkcji, jak i w dziedzinie udzielania kredytów; 

, — wzmocnić kierownictwo produkcją rolną i w tym celu ukompleto- 
wać odpowiednimi kadrami terenowe organa służby rolnej POM i PGR, 
znacznie rozszerzyć zakres' pomocy agro- i zootechnicznej, osiągnąć, za- 
sadniczy postęp w dziedzinie upowszechnienia wiedzy rolniczej i przo- 
dujących metod pracy w rolnictwie. | 
„. Należy zwiekszyć zaopątrzenie w środki produkcji zarówno gospodarstw 
sektora socjalistycznego, jak 1 gospodarstw pracujących chłopów. a 

39. W celu zwiększenia zajnteresowania materialnego chłopów. pracu- 
jących w podnoszeniu . rozmiarów produkcji rolniczej, w szczególności 
należy utrzymywać dostawy obowiązkowe w latach następnych na nie 
zwiększającym się poziomie przy wszechstronnej pomocy państwa w za- 
kresie wzrostu produkcji i wydajności. 

Stworzy to dodatkowe bodźce dla rozwoju produkcji rolnej, gdyż nad- 
wyżki powstałe w wyniku wzrostu produkcji będą mogły być sprzedawa- 
nę po wyższych cenach na wolnym rynku lub na podstawie dogodnych 
umów..kontraktacyjnych. Podniesie to dochodowość gospodarstw chłop- 
skich. 
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40. Poważnie. wzrośnie > zaopatrzenie całego rolntótwia w maszyny i na- 


rzędzia rolnicze. Produkcja tych maszyn i narzędzi wzrośnie w roku 1455 


' przeszło 2-krotnie w porównaniu z rokiem 1953. - 


W latach 1954 — 1955 należy uruchomić produkcję maszyn o podstawo- 
wym znaczeniu dla. mechanizacji rolnictwa, jak kombajny zbożowe 


i siewniki nawozowo - traktorowe, oraz znacznie rozszerzyć produkcję. 


takich maszyn, jak koparki traktorowe i konne, sadzarki do ziemniaków, 
snopowiązałki traktorowe, siewniki konne. ' 

W roku 1954 należy wyprodukować pierwszą partię samobieżnych kom- 
bajnów zbożowych. 

41. Wartość dostaw nawozów sztucznych dla rolnictwa wzrośnie w ro- 
ku 1955:0 około 39 proc. w porównaniu z rokiem 1953, w tym dostaw na- 
wozów azotowych o około 46 proc. oraz nawozów fostorówych o 38 proc. 

"Należy zwiększyć produkcję granulowanych nawozów  fosforowych, 


*oslązajać w roku 1955 około 120. tysięcy ton 18-procentowego superfo- 


statu granulowanego, co znacznie zwiększy efektywność wykorzystania 


. nawozów i zmniejszy ich deficyt. 


- 


42. Ilość traktorów w rolnictwie w roku 1955 wzrośnie w porównaniu 


ze stanem w 1953 roku o około 29 proc. i wyniesie około 58 tys. sztuk 


w przeliczeniu na traktory. o mocy'15 KM. 
„43. W :celu zwiększenia obszary zasiewów oraz wolębszakie warunków 
glebowych rozszerzony będzie zakres prac wodno - melioracyjnych. 
Nakłady inwestycyjne na prace melioracyjne w roku 1955 wzrosną o 75 


. proc. w, porównaniu z rokiem 1953. 


44,.W oparciu o rozszerzoną i „ukompletowańą kwalifikowanymi kadra- 
mi służbę rolną oraz usprawnienie jej działalności, w oparciu o rozszerze- 
nie instruktażu i naukowej propagandy rolniczej należy osiągnąć postęp 

w terminowym wykonywaniu prac rolnych, w stosowaniu nowoczesnych 
zabiegów agrotechnicznych, w pełniejszym i właściwszym wykorzystaniu 


nawozów sztucznych i naturalnych, w rozszerzeniu wapnowania gleb za-' 


kwaszonych oraz w odpowiednim „wykorzystywaniu parku maszynowego. 

45. Należy zapewnić rożwój bazy paszowej, w: szczególności przez pie- 
lęgnację i zagospodarowanie łąk i pastwisk, rozszerzenie stosowania pe- 
plonów i międzyplonów, powiększenie produkcji roślin pastewnych, 
a zwłaszcza motylkowych, okopowych i traw wieloletnich, właściwe przy- 
gotowywanie, ptzechowywanie i przetwarzanie paszy, zwłaszcza przez 
znaczne zwiększenie produkcji kiszonek. 

46. Dla zaopatrzenia całego rolnictwa w kwalifikowane nasiona siewne 


należy zwrócić szczególną uwagę na ! wzrost ich produkcji i usprawnie- 


nie dystrybucji. 
Należy osiągnąć wydatną poprawę | w dziedzinie produkcji nasion no- 


"wych odmian i podniesienia ich jakości, zwłaszcza lnu, roślin oleistych, 


łubinu słodkiego i traw wieloletnich oraz wysokojakościowych sadze- 
niaków. 

47. Dla dalszego rozwoju kódówii należy osiągnąć zasadniczą poprawę 
organizacji hodowli zwierząt zarodowych przez rozbudowę państwowych 
gospodarstw hodowli zarodowej, przez organizację obór i chlewni za- 
rodowych .w spółdzielniach produkcyjnych oraz przez znaczną pomoc 
państwa w organizowaniu hodowli zarodowej w gospodarstwach indywi- 
dualnych. 
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Należy zwrócić szczególną uwagę na stosowanie racjonalnego żywienia 
inwentarza i polepszenie warunków sanitarnych hodowli w celu wydat- 
nego podniesienia produktywności zwierząt. 

48. W gospodarstwach państwowych i spółdzielczych oraz w przodują- 
cych indywidualnych gospodarstwach chłopskich należy stopniono upow- 
szechniać najbardziej postępowe metody uprawy i hodowli, jak płodo- 
zmian trawopolny, siew krzyżowy, stosowanie nawozów granulowanych, 
nawożów mieszanych z kompostem, kwadratowo - gniazdowe sadzenie 
ziemniaków i warzyw, kwaterowy wypas bydła, zimny wychów cieląt itd. 


IV. INWESTYCJE 


49. Poważny rozwój gospodarki narodowej w latach 1950 — 1953 od- 
bywał się na bazie wielkiego wysiłku inwestycyjnego. Znaczny wzrost in- 
westycji był niezbędny dla osiągnięcia rozwoju sił wytwórczych, dla 
likwidacji zacofania gospodarczego i kulturalnego, odziedziczonego w spad- 
ku po kapitalizmie. 

Kierunek inwestycji był w zasadzie słuszny i celowy. Jednakże należy 
wskazać na szereg wad i błędów, które pomniejszyły efekty wielkiego 
wysiłku inwestycyjnego. W szczególności zaznaczyły się niedociągnięcia 
w inwestycjach w rolnictwie. 

Przy ustalaniu poszczególnych zamierzeń inwestycyjnych nie zawsze 
brano w pełni pod uwagę możliwości lepszego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych oraz możliwości rozbudowy i rekonstrukcji istniejących 
zakładów. Także zbyt wysokie koszty budownictwa, przerosty w proje- 
ktowaniu, przedłużanie terminów wykończenia budowanych obiektów, 
rozpraszanie środków na wiele mniej ważnych dla gospodarki narodowej 
obiektów oraz niepełne i nietęrminowe zabezpieczanie w dokumentację 

projektową i kosztorysową prowadziło do zmniejszenia efektów inwesty= 
cyjnych lub też wpływało na przedłużenie terminu ich uzyskania, co oz- 
naczało dalsze podrożenie inwestycji. 

50. Przy osiągniętym już obecnie poziomie rozwoju sił wytwórczych 
oraz w drodze koncentracji nakładów inwestycyjnych, zwiększenia efe- 
ktywności inwestycji i zmniejszenia kosztów budownictwa możliwe i ko- 
mnieczne jest w latach 1954 — 1955 uniknięcie w zasadzie wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych. 

Dalsze inwestycje są niezbędne, gdyż stanowią one warunek dalszego 
rozwoju socjalistycznego przemysłu, przyspieszenia rozwoju rolnictwa, 
wzmożenia budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, urządzeń so- 
cjalnych i kulturalnych. 

Jednakże nadmiernie wysoki poziom inwestycji pochłania zbyt wielką 
ilość siły roboczej i materiałów i utrudnia tym samym realizację bieżą- 
cych zadań w walce o wzrost stopy życiowej ludności. 

W związku z tym należy nakłady inwestycyjne w latach 1954 — 1955 
utrzymać w zasadzie na tym samym poziomie co w roku 1958. Zapewni 
to — przy wzroście dochodu narodowego — zmniejszenie udziału akumu- 
lacji w podziale dochodu narodowego. Odsctek akumulacji winien być 
obniżony z około 25 proc. w roku 1953 do około 19 proc. w roku 1955 
w cenach 1953 roku. Odpowiednio wzrośnie udział spożycia w dochodzie 
riarodowym, co przyspieszy podniesienie stopy życiowej ludności. 
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51: *Osiągńlęcić znacznej oszczędność Środków inwestycyjnych i -bar-"| 


dziej: celowego ich zużycia wymaga stańówczego przeciwdziałania podej-.' 


_mowaniu "nowych inwestycji wszędzie tam, gdzie można osiągnąć zamie- 


rżony wzrost produkcji. lub usług: W drodze lepszego wykorzystania ist-'- 
niejących zdolności produkeyjnych. Należy również zwalczać tendencje 
„ dó” Podejmowania: budówy nowych obićktów wszędzie tam, gdzie możli - 
we: jest: uzyskanie niezbędnego «efektu: w: drodze ADU. mechanizacji, re- | 


konstrukcji lub rozbudowy istniejących urządzeń: : 


„Należy stanówczó: zwalczać wciąż jeszcze częste zjawiska niepotrzebne- .. 


go rozpraszania nakładów inwestycyjnych --:oraż prowadzenia robót zbyt 


szerokim frontem, często przy tym bez dokumentacji projektowej lub bez - 


eetesa alko też” na sło skii DIEEKODOĘZRYCH rozwiązań proje- 


z Bi A. - 


m "Przez rewizję  dorinatywów i standartów oraz sżerokie stosowanie pro- 
| jektów typowych - należy osiągnąć znaczne - GRO w nakładach in- 
westycyjrniych bez „zmniejszenia ich efektów. PE 4% 


92. „Uwzględniając osiągnięty poziom rozwoju: śdiżerńjtu cię żkiegó oraz, 
w "związku. z zadaniem wydatnego podniesienia : stopy: życiowej ludności: 
pracującej, miast j'wsi przez przyspieszenie. „tempa, wżrostu produkcji rol- 
nictwa-i przemysłu artykułów powszechnego. spożycia konieczne jest do- 
konanię zmian w strukturze nakładów irsvestycyjhych. Dlatego należy. 
zwiększyć w „całości „nakładów, inwestycyjnych sudział nakładów na roz- 
wój rolnictwa, „przemysłu: artykułów. powszechńego. spożycia, budowni- 
ctwa mieszkaniowego. i komunalnego . oraz budownictwa : urządzeń - oejat: 
nych i kulturalnych. i 

„Nakłady inwestycyjne. na. a „rozwój olnictwa - W: ramach. planu inwesty- 
cyjnego 1 planu krędytowego..winhy. w. roku.1955 wzrosnąć w. porówna- 
niu z: rokiem 1953 o.80—100 proc. Nakłady inwestycyjne na rozwój prze- 
mysłu artykułów powszechnego spożycia w 'roku..1955. winny. wzrosnąć 
w porównaniu -z rokiem 1953 .0 35—0 proc., na budownictwo mieszkanio= 
we 9.około .25,proc., na budowniętwo komunalńe 0.30—35. proc. oraz na 
budownictwo urządzeń socjalnych i kulturalnych o około 35 proc. . z 


V. WZROST” WYDAJNOŚCI PRACY I System OSZCZĘDNOŚCIOWY 


58. Osiągnięcie wydatnego podni esienia stopy życiowej 'mas pracujących, 
przyspieszenie tempa rozwoju rolnictwa 1 przemysłu artykułów powszech- 
nego 'spożycia . "wymaga wydatriego wzrostu wydajności pracy na bazie 


wprowadzania 'i: opanowywania” nowej "techniki przy równoczesnym po” 


głębieniu systemu. oszczędnościowego w. całej” gospodarce narodowej. : 


54, W latach 1950 — 1953 wzrost wydajhości. pracy w gospodarce na- 
rodowej był. znaczny. Wydajność pracy mierzona wielkością rocznej pro- 
dukcji przypadającej na jednego róbotnika''wzrosła w przemyśle o ok. 
52 proc.; w' budownictwie o) ok. 80. proc., W transporcie kolejowym o oko- 
. ło 44 proc. 

'. Zadania czteręch lat Planu Szóścioletniego w zakresie wzrostu wydaj- 
ności pracy: zostały przekroczone w przemyśle o ok. 10 proc., w budow- 
 nietwie o 14 proc. Natomiast zadania te nie zostały wykonane w PGR. 
Jednakże: 22, oożkoa w PREMIĘ nie był: KOMINOWE a przy 


tym szereg ważnych gałęzi gospodarki feródowej, w m przemysł węglo- 
wy, nie wykonało zadań Planu Sześcioletniego w, zakresie. wzrostu .wy- 
dajności pracy. | 

55. Wzrost wydajności pracy jest hamowany przez opóźnienie we > wpro- 
wadzaniu nowoczesnej techniki i jej opanowywaniu, a także przez nie= 
dostateczny poziom organizacji pracy i niedostateczne upowszechnianie 
przodujących metod pracy. W szczególności niski stopień wykorzystania 
wielu maszyn i urządzeń w niektórych gałęziach przemysłu oraz w bu- 
Gownictwie jest przeszkodą w zwiększeniu stopnia mechanizacji robót 
ciężkich i pracochłonnych i w zwiększeniu wydajności pracy. W ciągu 
najbliższych 2 lat należy osiągnąć dalszy wydatny postęp w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy. 


'56. Na podstawie szerokiego wprowadzenia nowoczesnej techniki, znacz- 
nej poprawy wykorzystania maszyn i urządzeń, na podstawie dalszego 
rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa pracy i ogólnego usprawnie- 
nia organizacji pracy, a także ulepszenia jej bezpieczeństwa i higieny, 
należy osiągnąć wzrost wydajności pracy w roku 1955 w porównaniu 
z r. 1953 w przemyśle o około 15 proc., w budownictwie o około 16 proc, 
w: transporcie kolejowym o około. 8 proc. Jednocześnie należy zapewnić 
wzrost wydajności pracy w PGR o ponad 20 proc. Wzrost wydajności 
pracy 'w przemyśle, budownictwie i transporcie pozwoli wykonać zada- 
nia produkcyjne przy nieznacznym wzroście zatrudnienia poza rolni- 
ctwem, co w konsekwencji znacznie ograniczy odpływ ludności ze wsi do 
miasta i będzie miało bardzo istotne znaczenie dla zapewnienia dosta- 
tecznej liczby sił roboczych dla potrzeb rolnictwa. 


57. Obniżka kosztów własnych jest nieodzownym warunkiem poprawy 
poziomu materialnego mas pracujących i rozwoju gospodarki narodowej, 
Zadania Planu Sześcioletniego w dziedzinie obniżki kosztów nie są w peł- 
ni wykonywane. W przęmyśle w r. 1953 osiągnięto obniżkę kosztów o 3,5 
proc., podczas.gdy plan przewidywał. osiągnięcie obniżki o 4,5 proc. - 

W budownictwie plany obniżki kosztów z roku na rok systematycznie 
nie były wykonywane. Również transport kolejowy nie osiągnął w 1953 r. 
planowanej obniżki kosztów. Większość państwowych gospodarstw rol- 
nych nie wykonuje -planów: obniżki kosztów własnych produkcji. 

58. Konieczne jest osiągnięcie przełomu w dziedzinie obniżki kosztów 
w całej gospodarce narodowej. 

W latach 1954—1955 należy osiągnąć obniżkę kosztów własnych pro- 

dukcji przemysłowej o około 7 proc. i obniżkę kosztów budownictwa rów- 
nież o.około 7 próc. 

Jednocześnie należy zapewnić obniżkę kosztów h śisbóśńć, jak też _po- 
prawić rentowność państwowych gospodarstw rolnych. 

59. Walka o: pełne wykonanie planu w dziedzinie kosztów Skanydh: 
musi odbywać się na podstawie wzrostu wydajności pracy i pogłębienia 
systemu oszczędnościowego w całej gospodarce narodowej. Wyrazić się. to 
winno w zaostrzeniu walki z wszelkiego rodzaju przerostami w zatrud-- 
nieniu, w bezwzględnej walce z przejawami marnotrawstwa materia- 
łów, w pełniejszym i lepszym wykorzystaniu surowców krajowych, 
w ósiąganiu znacznego zniżenia normy żużycia, w eliminowaniu brako- 
róbstwa, w likwidowaniu nierentowności przedsiębiorstw i w ścisłym 
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"przestrzeganiu wykonywania planów obniżki kosztów i planów finanso= R 
„wych. | 

' Niezbędne jest. zlikwidowanie nadmiernych remanentów w produkcji 
i w obrocie towarowym, usprawnienie zaopatrzenia materiałowo - tech- 
nicznego i osiągnięcie przez przyspieszenie obiegu środków obrotowych 
znacznego zmniejszenia udziału nakładów na przyrost środków obroto- 
wych w wydatkach finansowych państwa. 


„Szczególne znaczenie posiada obniżenie zużycia małedatówego, będące 
nie tylko czynnikiem zmniejszenia kosztów własnych, lecz także czynni- 
kiem 'wzrostu produkcji, gdyż daje możliwość wytworzenia z posiadanych 
* materiałów większej ilości gotowych produktów, służących do zaspokoje- 
mia potrzeb ludności i gospodarki narodowej. 


Dla wzmożenia walki o obniżkę kosztów i poprawę rezultatów finan- 
sowych socjalistycznych przedsiębiorstw należy usprawnić planowanie 
zaopatrzenia materiałowo - technicznego, planowanie kosztów własnych 

i planowanie finansowe. 


- 60. .Pogłębienie systemu oszczędnościowego wymaga poważnego zmniej 
szenia kosztów administracji państwowej. i gospodarczej przy usprawnie- 
niu jej działania i zaostrzeniu walki'z biurokracją. 


„  — Administrącja państwowa i gospodarcza posiada nadmiernie rozbudo- 

wańe etaty. „Praca jej organów często dubluje się. Szereg ogniw admini- 
stracji jest zbytecznych i powoduie nadmierne przeciąganie toku zała- 
twiania spraw. Szeroko rozpowszechnione jest niepełne wykorzystanie 
normalnego czasu pracy przez pracowników administracji przy jedno- 
czeshym stosowaniu godzin nadliczbowych i i ORMABA się nowych, w rze- 
czywistości całkiem zbędnych etatów. 


Poprzez likwidację przerostów i usprawnienie administracji państwo- 
wej i gospodarczej należy osiągnąć. w 1955 roku oszczędność w sumie ok. 
500 mln. zł. 


"W ten sposób usprawnienie administracji państwowej i gospodarczej 
winno stać się jednym z PR podniesięja:: stopy życiowej mas pra- 
cujących. = | ! 


u 


| VI. WZROST, STOPY ŻYCIOWEJ MAS PRACUJĄCYCH 

61. .Dochód narodowy wzrósł w roku 1953 w porównaniu z rokiem 1949 
o 61 proc., przekraczając poziom roku 1938 dwukrotnie. Poważna część 
przyrostu dochodu narodowego została. przeznaczona na odbudowę kraju, 
na jego uprzemysłowienie, na rozwój kultury i: wzrost: obronności. 


Jednocześnie na' podstawie wzrostu dochodu narodowego nastąpił 
wzrost dochodów realnych klasy robotniczej, której liczebność szybko 
się zwiększyła. Nastąpił również wzrost realnych dochodów chłopstwa 
pracującego. 


"Realne dochody przypadające średnio ną głowę ludności utrzymują- 
cej się z pr acy poza rolnictwem (głównie. wskutek wielkiego wzrostu za 
trudnienia związanego z szybką industrializacją kraju) były w roku 1953 
w stosunku do roku 1949 wyższe o 15 —.20 proc., w siosunku zaś do roku 
. 1938 o 36 — 42 proc. - | 
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Przeciętna płaca realna robotników i pracowników umysłowych zatrud- 
nionych w całej gospodarce narodowej była w roku 1953 wyższa o około 
5 proc. niż w roku 1949. 

_. . Wydatniejszej poprawie uległy płace realne robotników zarucnienych 

w przemyśle socjalistycznym. 

Kształtowanie się przeciętnych dochodów ludności pozarolniczej i prze- 
ciętnej płacy realnej cechowała w ciągu ubiegłych lat Planu Sześciolet- 
niego nierównomierność. Po systematycznym, wydatnym wzroście w cią= 
gu roku 1950 i 1951, w końcu roku 1951 oraz w roku 1952 w związku 
z przejściowym spadkiem produkcji rolnej nastąpił spadek przeciętnych 
płac realnych i przeciętnych dochodów na głowę ludności pozarolniczej. 
Reforma cen i płac z dnia 3 stycznia 1953 r. stworzyła warunki do za- 
hamowania spadku płac realnych i przeciętnych dochodów oraz do po- 
nownego ich wzrostu. W wyniku tego, a następnie w rezultacie częścio- 
wej obniżki cen z listopada 1953 roku przeciętna płaca realna robotników 
i pracowników umysłowych zatrudnionych poza rolnictwem i przeciętny 
dochód na głowę utrzymującej się z pracy ludności pozarolniczej ukształ- 
towały się w końcowych miesiącach 1953 roku na poziomie wyższym niż 
w końcowych miesiącach 1952 roku. | | 

Dochody realne przypadające na głowę ludności rolniczej w roku 19583 
były o około 20 proc. wyższe niż w roku 1949, co oznacza wzrost o ponad 
75 proc. w porównaniu z rokiem 1905 

62. Przejęcie przez państwo całości opłat na ubezpieczenia społeczne, 
wprowadzenie zasiłków rodzinnych, przedłużenie czasu urlopów pracow- 
niczych, rozwój opieki nad matką i dzieckiem oraz wczasów pracowni- 
czych, rozwój budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, a także bu- 
downictwa urządzeń socjalnych i kulturalnych stanowią poważny doda- 
tkowy czynnik poprawy materialnego położenia mas pracujących. 

63. Wydętki państwa ludowego na ubezpieczenia społeczne i zasiłki ro= 
dzinne dla pracowników są wielokrotnie wyższe niż wydatki na ubezpie- 
czenia społeczne za rządów kapitalistyczno - obszarniczych. 

64. Uległy dalszemu przedłużeniu urlopy macierzyńskie oraz urlopy 
dla pracującej młodzieży. Przeciętny czas urlopów robotniczych wzrósł 
znacznie w porównaniu z rokiem 1949. 

65. Rozwój opieki nad matką i dzieckiem wyraził się w poważnym 
wzroście liczby miejsc w żłobkach ij w przedszkolach. W roku 1953 licz= 
ba miejsc w żłobkach wyniosła około 40 tysięcy, co w porównaniu z ro- 
kiem 1949 oznacza wzrost ponad dwukrotńy. Należy zaznaczyć, iż w ro- 
ku 1938 liczba dzieci w żłobkach przyfabrycznych wynosiła tylko 456. 
Liczba dzieci w przedszkolach w roku 1953 wynosiła 358 tysięcy, co w po- 
równaniu z rokiem 1949 oznacza wzrost o 24 proc., a w porównaniu z ro- 
kiem 1938 wzrost ponad czterokrotny.  ' 

66. W oparciu o wysiłek całego narodu dokonano w latach Planu Sze- 
ścioletniego dalszego poważnego posteou w odbudowie zniszczonych miast 
oraz zbudowano szereg nowych ośrodków miejskich i osiedli. W okresie 
Planu Sześcioletniego buduje się 94 większe osiedla mieszkaniowe. Po- 
czyniono również znaczny postęp w dziedzinie budownictwa wiejskiego. 

W toku budowy znajdują się budowane od podstaw pierwsze dwa mia- 
sta socjalistyczne: Nowa Huta i Nowe Tychy, każde obliczone na 100 tys. 
mieszkańców. 
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 Parbaraaakoć zniszczona: przez okupantów hitlerowskich stolica nasze- 
o go. kraju „Warszawa, . która w:roku .1945 leżała: w:gruzach, jest dziś. mia- 
stem. . liczącym ponad .900.tys. . mieszkańców. „Powstały nowe . dzielnice - 
NE mieszkaniowe, w Warszawie:. -Mariensztat,. Grochów I, IIi III, Mirów, Mu- . 
0. ranów, "Mokotów, Praga Ii II, Ochota, Koło. Buduje. się Marsz ałkowską | 

 Dzielnieg Mieszkaniową, . oddano do użytku pierwszą cześć Traktu Starej 
| Warszawy. W toku iqtensywnej odbudowy. znajduje się Śródmieście War. | 


sząwy, którego centralnym. punktem staje się plac im..Stalina z Pałacem 
Kultury. i Nauki, darem. Związku Radzieckiego. . dać; 


„Oddano. do: użytku. znaczną. część :śródmieścia starego Gdańska.  Odbu- 

sk, dowuje. się dzielnice mieszkaniowe we Wrocławiu, Szczecinie i w szere- 
gu innychi poważnie zniszczonych miast Ziem Odzyskanych. Z.pietyzmem 
- odbudowuje się. zabytki... 


„Qdbudowano. p” rozbudowano zmiszczóre . „urządzenia komunikacyjne, 
mosty, sięć . wodociągowo-kanalizacy jną, . sieć elektryczną i telefoniczną. 


W latach .1945 — 1953 odbudowano. . oraż „wybudowano w miastach 


1 200 tys. izb. mieszkalnych, wyposażając je w. nowoczesne urządzenia. 


_ W.r. 1953 zostało oddanych ..do: użytku w. „miastach 135 tys. izb miesz-- 
| kalny ych, podczas gdy. w,roku 1949 oddano do użytku 66,3 tys. izb. 


Pomimo. tego wzrostu budowrńictwa mieszkaniowego jest ono jednak 


A niedostateczne W stosunku do. rosnących, potrzeb, wynikających ze wzrostu 


zatrudnienia. Rozwija się. akcja remontowa budynków , mieszkalnych. 
W.- roku 1953. państwo przeznaczyło na remonty mieszkań sumę 538 mln. 
zł, tj. okóło.czterokrotnie więcej. niż w.roku.1949.: Jednakże należy stwier- 
dzić; że w zakresie remontów istnieją nadal wielkie zaniedbania. 


SRR:F Rozwojowi budownictwa mięszkaniowego towarzyszyła rozbudowa 


* urządzeń . komunalnych, która objęła w szerokim zakresie zaniedbane 


w. okresie Polski kapitalistycznej: dzielnice.: robotnicze i przedmieścia. 


Państwowe nakłady inwestycyjne na. rozwój . gospodarki . komunalnej s 


w. miastach wzrosły w roku 1953,0 ponad. 117 proc. w porównaniu z ro- 
kiem 1949. W toku realizacji znajduje się. budowa wielkich wodociągów 
Srunowych dla zaopatrzenia w „wodę Śląska. oraz Łodzi. Jednakże należy 
stwierdzić, że budownictwo. komunalne nię nadąża za rozwojem budow- 


'nicHwa przemysłowego i nowych .osiedli mieszkalnych, a także za potrze- 


bami szybko wzrastającej. ludności w: istniejących miastach. , 
_68. W „dziedzinie. ochrony zdrowia liczba łóżek w szpitalach wzrosła 


| w. „porównaniu z rokiem 1949 o. ponad 43. proc., a w porównaniu z rokiem 


1938.0 ponad .77 proc. Liczba lekarzy zwiększyła się w porównaniu z ro- 
kierma 1949 o około 63 proc. Na.100 tysięcy: mieszkańców przypada obecnie 
05. lekarzy, „podczas gdy.:w .F. 1938 przypadało 37 lekarzy. Sieć urządzeń 
ochrony zdrowia jest jednak niedostateczna i wymaga dalszego zwiększe- 


' mia dla zapewnienia. należytej opięki zdrowotnej. 


69. Nastąpił wielki rozwój szkolnietwa wszystkich rodzajów przy. stałym 


| podnoszeniu. stopnia organizacyjnego i :sprawności nauczania. Jednocześ- 


nie..został: zlikwidowany -analfabetyzm .jako zjawisko masowe. Liczba 


uczniów, w szkołach podstawowych « objęła: pełną liczbę dzieci w. wieku 


szkolnym. Liczba pełnych szkół 7-klasowych. wzrosła w.r: 1953 w.porów- 
naniu. z r. 1949 o około 3,9 tys. Iuiczba uczących się, w..szkołach średnich 


| ogólnokształcących i zawodowych oraz wyższych na 10 tys. mieszkańców 
- osiągnęła w roku 1953 — 316 osób wobec 136 osób w roku 1938. 
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70. Zasadniczy postęp poczyniono w dziedzinie upowszecinłenia Kul- 
tury. Nakład książek zwiększył się z 20,2 mln, egzemplarzy w roku 1637 
4 (12,9 mln. egzemplarzy w roku 1949 do 90,2 min. egzemplarzy w roku 


© 1953, a dzieńny nakład gazet wzrósł z 0,9 mln. egzemplarzy w roku 1938 do 


4,9 min. egzemplarzy w roku 1953. Rozwinęła się sieć bibliotek, teatrów, 
"świetlic oraz kin, zwłaszcza na wsi. 

dl. zadania Planu Sześcioletniego w dziedzinie wzrostu poziomu życio- 
wego ludności — pomimo pewnych osiągnięć w tej dziedzinie — nie zosta- 
ły w okresie lat 1950 — 1952 w pełni wykonane. Należy stwierdzić, iż nię 
wykorzystano wszystkich istniejących możliwości dla zapewnienia w la- 
tach 1950 — 1953 wydatniejszej poprawy położenia materialnego ludności. 
W ciągu najbliższych lat konieczne jest osiągnięcie wydatnego polepsze- 
nia położenia materialnego mas pracujących w mieście i na wsi. Poprawę 
poziomu życiowego mas pracujących należy osiągnąć przez: 

a) wzrost realnych płac pracowników oraz wzrost dochodów pracujące- 
go chłopstwa, m. in. przez politykę stopniowego obniżania cen ar- 
tykułów powszechnego spożycia; 

b) rozwój gospodarki mieszkaniowej i komunalnej; 

c) rozwój budownictwa socjalnego i kuli turalnego. 

72. Należy stworzyć warunki wzrostu w ciągu lat 1954--1955 płac re- 

alhych robotników i pracowników umysłowych oraz dochodów pracują- 

cych chłópów o 15 — 20 proc. Wzrost ten będzie realizowany przez kon- 
sekwentnie ' przeprowadzaną politykę stopniowej obniżki cen artykułów 
powszechnego spożycia, wzrost płac w oparciu o zwiększenie wydajności 
pracy, poprawę płac niektórych kategorii robotników i pracowników, 
wzrost produkcji i towarowości gospodarki chłopskiej. 

Wzrastający poziom dochodów ludności zostanie zabezpieczony przez 
odpowiedni wzrost masy towarów i usług. Na podstawie zwiększenia pro- 
dukcji rolnictwa i przemysłu artykułów powszechnego spożycia obroty 
uspołecznionego handlu detalicznego i zakładów żywienia zbiorowego zo- 
staną zwiększone w cenach porównywalnych o około 25 proc. przy rów- 
noczeshym znacznym wzbogaceniu asortymentu towatów i poprawie ich 
jakości. Handel uspołeczniony winien wzmóc swoje oddziaływanie na prze- 
mysł, tak aby rodzaj, asortyment i jakość wytwarzanych towarów odpo- 
wiadały wzrastającym wymaganiom ludności i aby zaprzestano produkcji 
towarów nie cieszących się popytem. Rówriocześnie winna nastąpić wy 
datna poprawa w obsłudze ludności przez handel uspołeczniony. Należy 
zwiekszyć sprawność uspołecznionego handlu przez lepsze przystosowanie 
rozdzielników towarowych i asortymentów do potrzeb i życzeń konsu- 
rnentów, lepsze wykorzystanie lokalnych źródeł zaopatrzenia, zaostrzenie: 
walki: z biurokratyzmem w aparacie handlowym, ulepszenie. obsługi 
w sklepach. | 

78. Sieć sklepów handlu uspołecznionego winna w roku 1955 zwiększyć 
się w porównaniu z rokiem 1953 o około 5 tys., w tym na wsi o około 2,5 
tysiąca. Szczególnie należy rozwinąć sieć handlową w nowych osiedlach. 
maieszkaniowych i usunąć istniejące na tym odcinku zaniedbania, Wydat- 
nie należy zwiększyć liczbę zakładów żywienia zbiorowego oraz POP ra* 
wić jakość posiłków i obsługi konsumentów. : 

Należy rozwinąć sięć oddziałów zaopatrzenia robotniczego i usprawnić 
ich pracę. 
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A, Należy zwiększyć budońnietwó mieszkaniowe w miastach i osie-. 


- dlach róbotniczych. W roku 18055 należy oddać do użytku 182 tys. izb 


mieś szkaińych, tj. q około 20: proc. „więcej niż w 1953 r., w tym w Warsza- 


wie. około 29 tys. iżb, a na: Śląsku ókoło 36 tys. izb. 


95. N ależy. wydatnie zwiększyć remonty budynków mieszkalnych. Pań- i 


stwo przeznaczy . na remonty izb mieszkalnych w 1954 roku ponad 830 


ralh. zł i' w .1955 r. ponad 1120 mln. zł wobec 588 min. zł w 1953 roku... 


Działalność, remontowa zostanie zabezpieczona w niezbędną ilość materia- 


łów « <budowlanych przy. usprawnieniu "wykonawstwa ze strony państwo- . 


wych. i spółdzielczych przedsiębiorstw remontowo-budowlanych. Jedno- 


cześnie państwo zwiększy sprzedaż imateriałów budowlanych szczególnie 


- dla: aka wiejskiej oraz na cele budownictwa indywidualnego w mia- 
_ stac 


76; Państwowe nikłady na rozwój. urządzeń : skońiunalngch zostaną 
zwiększone | w folku. 1955 o około 30 — 35 proc. w porównaniu z rokiem 
_ 1053. Zostanie. usprawniony transport miejski przez wzrost liczby wozów 
| tramwajowych, autobusowych i trolejbusowych, dalszą rozbudowę zaple- 
cza, techniczńego i znaczne polepszenie gospodarki remontowej taboru. 


577. . Nakłady inwestycyjne na budownictwo socjalne i kulturalne zosta- | 
a nią zwiększone w roku 1955 o około.35 proc. w porównaniu z rokiem 1958. 


| Należy zbudować, w mieście i na wsi 3 200 — 3500 izb szkolnych i zwięk- 
" sżyć ilość łóżek szpitalnych. o co najmniej 5 000. Należy zwiększyć tempo 
- telefonizacji i i radiofonizacji wsi, 


78. Należy. osiągnąć poprawę warunków pracy i odpoczynku robotni- 
| ków. Nastąpić to winno w. szczególności przez: SĘ 


8). polepszenie warunków bezpieczeństwa i higieny pracy; nakłady: 


finansowe na teh cel zostaną wydatnie zwiększone; 
b) normalizację reżimu dnia roboczego. a zwłaszcza przez znaczne 


żniniejszenie nadmiernej: ilości - godzin: nadliczbowych, przede wszystkim 


w. przemyśle węglowym; 
_€) dalszy rozwój wczasów pracowniczych. 


79. Należy podnieść stan sanitarno-porządkowy miast, osiedli i wsi, 
należy również zdecydowanie podnieść wymagańia higieny w stosunku 
do zakładów żywienia zbiorowego, zakładów produkujących artykuły 
„o lub zajmujących się ich transpórtem i WA 


tz a * DE | 
SE 8 4. Beż, ! * . 


Osiągnięty dzięki ofiarnej i patriotycznej pracy A ludu pracu- 
jącego poziom rozwoju sił wytwórczych i dotychczasowe wyniki gospodar- 


cze uzyskane w okresie czterech lat Planu Sześcioletńiego napawają słusz- 


ną durią cały: naród polski i pozwalają stwierdzić, że w ciągu następnych 
„dwu lat w pełni możliwe jest urzeczywistnienie postawionego przez partię 
zadania podniesienia poziomu życiowego mas pracujących. 


Polska Ludowa w oparciu o wszechstronną i bezinteresowną, prawdzi- 


wie braterską pomoc Związku Radzieckiego | i REDA ze wszystkimi 


zi, "az: —— M nn m 
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krajami obozu socializmu może dziś zdecydowanie li lizwidować sówetić 
nierównomierności w rozwoju gospodarki narodowej, podnosić dobrobyt 
i kulturę mas pracujących i szybko posuwać się naprzód po drodze bu- 
dównictwa socjalistycznego. Dokonać tego można jedynie nieustannie 
umacniając sojusz robotniczo - chłopski, fundament władzy ludowej, 
i ugruntowując kierowniczą rolę klasy robotniczej w tym sojuszu, opie- 
rając się o twórczą energię i ofiarną pracę polskich mas ludowych. 


Partia j rząd w ostatnich miesiącach zastosowały szereg środków i roz- 
winęły pracę dla urzeczywistnienia zadań szybszego podnoszenia poziomu 
życiowego ludzi pracy. Szerokie poparcie mas pracujących dla tych po- 
czynań, znajdujące między innymi swój dobitny wyraz w wielkiej fali 
przedzjazdowego współzawodnictwa pracy w mieście i na wsi, świadczy 
o pełnej słuszności celów wytkniętych przez partię i dróg nakreślonych 
do ich real'zacj!. Stanowi ono gwarancję, że wytknięte przez partię nowe 


mar najn 


zadania Occciego eizpu budowaiciwa socjalistycznego zostaną zwycięsko 
zrealizowane. 


W realizacji nakreślonych zadań wielka, kierownicza i organizatorska 
rola przypada naszej partii. W obliczu nowych zadań rzeczą najważniej- 
szą jest stale umacniać więź partii z masami pracującymi miast i wsi, 
stać ra czele ich twórczego wysiłku, podnosić ich świadomość, pobudzać 
inicjatywę i wzmacniać aktywność. 


Konkretny i realny charakter wysuniętego przez nas programu wy- 
datnej poprawy bytu ludzi pracy uzmysławia w sposób szczególnie do- 
bitny najszerszym masom ludowym wielkość celów socializmu, co stwa- 
rza szersze niż kiedykolwiek możliwości wzmożenia wkładu wszystkich. 
ludzi pracy w dzieło budownictwa socjalizmu w Polsce. Właśnie to jednak 
stanowi i będzie stanowiło dla kułactwa oraz dla agentur międzynarodo- 
e imperializmu bodziec dla zaostrzania walki przeciwko władzy ludo- 
wei, dla podejmowania wciąż nowych prób wymierzenych przeciwko jed- 
ności i zwartości klasy rożotniczej oraz sojuszowi robotniczo-chłopskiemu. 
Opierając się o sformułowany przez Zjazd program partia nasza powinna 
systematycznie paraliżować zakusy i intrygi wroga klasowego, demasko- 
wać jego kłamstwa, uniemożliwiać mu zakłócenie realizacji naszych za- 
dań. 

Szczególne znaczenie ma obecnie umocnienie oddziaływania klasy ro- 
botniczej na jej sojusznika — chłopów pracujących. Należy w każdej or- 
ganizacji partyjnej pogłębić i utrwalić przekonanie o tym, że odpowiada 
ona za stan pracy partyjnej na wsi, za umocnienie spójni miasta ze wsią, 
za podniesienie poziomu produkcji rolnej i rozwój spółdzielczości produk- 
cyjnej, za wzrost kultury i cokrcbytu wsi. Poważnym zadaniem jest roz- 
budowa i umocnienie organizacii partyjnych na wsi, pogłębienie związku 
terenowych organów władzy ludowej z masami chłopów pracujących, po- 
budzenie aktywności chłopców pracujacych dla wykorzystania wszystkich 
rczerw produkcyjnych w indywidualnych i uspoiecznionych gospodar- 
stwach rolnych, dalsze systematyczne izolowanie kułactwa i ograniczanie 
wyzysku kułackiego. 


Drugi Zjazd Polskiej Zjednoczonci Partii Robotniczej wzywa wszyst- 
kich członków partii, by wytrwale i nieustannie nieśli w masy nakreślony 
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przez pattię program działania, program szybkiego wzrostu poziomu ży- | 
ciowego. mas pracujących, program, który jest wyrazem pokojowej woli 


| 1 pozojowych dążeń narodu polskiego, walczącego wspólnie z całym obo- 


'zem . demokracji i socjalizmu pod przewodem Związku Radzieckiego 
o okiełznanie ' imperialistycznych sił agresji, o odprężenie międzynarodo- 
we, o trwały pokój. 

- Drugi Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii „Robotniczej wzywa ogół To- 
botników, pracujących chłopów i inteligencję pracującą do skupienia się 
„wokół partii w szeregach Frontu Narodowego, do twórczej pracy w imię 
"pełnego wykonania: wytkniętych przez Partię zadań budownictwa socj jali- 
_stycznego, podniesienia dobrobytu i poziomu kulturalnego ludzi pracy 
oraz zwiększenia siły Sospodarczej i obronę R EEA ludowej Ojczyzny. , 


U 28 
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. Uchwała Il Zjazdu PZPR 

o zadaniach rozwoju rolnictwa w lałach 
1954—1955 i o zapewnieniu niezbędnych 
środków dla wzrosłu produkcji rolnej 


1. Sojusz robotników i chłopów we wspólnej walce o obalenie pano- 
wania kapitalistów i obszarników, kierownicza rola klasy robotniczej 
w tym sojuszu zapewniły objęcie władzy przez masy ludowe i dokonanie 
zasadniczych przeobrażeń społecznych. 

Decydujący wpływ na nowe warunki życia i pracy chłopskich nias 
pracujących miała likwidacja obszarnictwa, a wraz z nim przeżytków 
feudalnych, likwidacja wielkiego i średniego kapitału, unarodowienie 
przemysłu, środków transportu, banków itp. 

Władza ludowa przeprowadziła reformę rolną i zasiedlenie Ziem Od- 
zyskanych, w wyniku czego przeszłe w ręce chłopskie 6,1 mln ha ziemi. 
Powierzchnia użytków rolnych, przypadająca przeciętnie na głowę lud- 
ności chłopskiej, zwiększyła się o blisko 60 proc. w porównaniu z 1938 
rokiem. 

Władza ludowa przeprowadziła oddłużenie wsi i uwolniła chłopów od 
spłat za ziemię i związanych z tym długów hipotecznych, które łączn.e 
przed wojną pochłaniały około 1/3 dochodów pieniężnych wsi. 

Usunięta została najcięższa dla mas pracujących zarówno w mieście iak 
i na wsi klęska kryzysów i stałego bezrobocia oraz przeludnienie wsi 
Szybki rozwój uprzemysłowienia kraju stworzył warunki dla odpływu 
tzw. „zbędnej' ludności wiejskiej do pracy w zajęciach poza rolnictwem, 
zwłaszcza w przemyśle i budownictwie. 

Zasadnicze zmiany nastąpiły w strukturze klasowej wsi. Dzięki refor- 
mie rolnej i zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych zmniejszyła się po- 
ważnie na wsieliczba ludności bezrolnej i małorolnej, a wzrosła znaczn.e 
liczba gospodarstw średniorolnych, których udział w produkcji towaro- 
wej rolnictwa stał się przeważający. 

Wielkie rzesze bezrolnych nadzielono ziemią. Ograniczony został w po- 
ważnej mierze wyzysk kułacki. Zmieniły się od podstaw warunki życia 
i pracy wielomilionowych mas chłopstwa pracującego. 

2. W ciągu dziewięciu lat istnienia Polski Ludowej dokonano olbrzy- 
miej pracy w dziedzinie odbudowy rolnictwa ze zniszczeń wojennych 
i stworzenia warunków dla jego dalszego rozwoju. 
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w oparciu o oda pomoc państwa ludów ego rozwija się coraz sil- 
niej aktywność pracujących chłopów, : którzy podnoszą produkcję rolni-' 
_ czą, . zwiększają jej towarowość, świadczą na rzecz PRACOM naszego 
przemysłu i wzmocnienia. "obronności kraju wnosząc swój wkład do. 
umocnienia państwa ludowego na gruncie sojuszu ło że -cnmopskie- 


/_ go, przyczyniają się w istotny sposób do rozwoju całej gospodarki naro- 


dowej, a tym samym i rolnictwa. 


| Wartość produkcji rolniczej na 100 ha użytków IOiYCh była w 1953 ro- 
' ku wyższa o-około 25 proc. niż w 1938 roku. „Wartość produkcji rolniczej 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca kraju wyższa o ponad 30 proc. 


' Zwiększona w porównaniu z okresem przedwojennym produkcja rol- 
nicza jest osiągana przy znacznie dziś mniejszej liczbie zatrudnionych 
w rolnictwie. Produkcja roślinńa.i hodowlana w przeliczeniu na jednego 
zatrudnionego w rolnictwię jest obecnie o około 80 proc. większa niż przed 
„ wojną. i 
Wzrost, piodukcji rolniczej stał się możliwy : dzięki* lepszemu zagospo- 
_ „darowaniu, zwiększeniu obszaru przypadającego średnio na jedno gospo- 
„darstwo oraz zwięksżeniu wydajności z hektara sĄ RASY produk- 

tywności zwierząt, 

_ Nastąpiła istotna zmiana struktury zasiewów w stosunku do okresu 
przedwojennego; zwiększył się udział zasiewów roślin najbardziej cen- 
nych dla gospodarki narodowej, jak pszenica; rośliny przemysłowe oraz 
pastewne. 

-_ Jedynie w warunkach demokracji ludowej stało się możliwe osiągnię- 
tie w Polsce tak szybkiego tenipa odbudowy 'i rozwoju rolnictwa. 

Za rżądów kapitalistów i obszarników mimo wielokrotnie mniejszych 
żniszczeń pó pierwszej wojnie światowej. produkcja rolnicza w  przeli- 


czeniu na 1 mieszkańca kraju nie osiągnęła do 1939 roku poziomu ż 1918. : 


"roku. 

8. Pomoc państwa ludowego i klasy robotniczej okazywana chłopom 
pracującym w trudnym okresie odbudowy kraju, rozmach aktywności 
twórczej mas chłopskich, rozwijanej na gruncie pogłębiającego się soiu- 
szu róbotniczo-chłopskiego w tóku walki o wyadzę ludową i jej umoc- 
nienie — sprawiły, że” tólnictwo szybko podniosło się z ruin i zniszczeń 
wojennych i w końcowym okresie odbudowy jego produkcja towarowa 


z w zasadzie odpowiadała ówczesnemu zapotrzebowaniu. 


W okresie odbudowy państwo ludowe, realizując konsekwentnie poli- 
tykę sojuszu „róbotniezo-chłopskiego, okazało chłopom pracującym  po-, 
"moc w. odbudowie ich gospodarstw ze zniszczeń wojennych, w  za- 
siedlaniu Ziem Odzyskanych, w żagospodarowaniu gruntów uzyskanych 
z reformy rolnej. Istotne znaczeńie dla szybkiej odbudowy wsi miała 
. pomoc państwa w ziarnie siewńym, sile pociągowej, bydle i budulcu oraz 

kredytach pieniężnych. | 

Jednocześnie rozwijała się spójnia ekonomiczna między wsią i mia- 
„stem w. oparciu o pomoc państwa dla rolnictwa i szybki rozwój najprost- 
| szych form ruchu spółdzielczego na wsi, jak spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu, spółdzielnie kredytowe itp: 

Wraz z polepszeniem ogólnych warunków życia mas pracujących 
w wyniku rewolucyjnych PES PPRAEE społeczaye -— następował szybki 

ZE 
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wzrost dobrobytu materialnego i poziomu kulturalnego ludności wiej- 
skiej. 

4. Szybki proces uprzemysłowienia kraju i rozbudowy gospodarki na- 
rodowej, wielkie osiągnięcia mas pracujących miast i wsi w dziedzinie 
poiitycznej, gospodarczej i kulturalnej, w waice o likwidację wiekowego 
- zacofania, o postęp techniczny, o podniesienie poziomu sił wytwórczych 
narodu i jego zdolności obronnej — otworzyły nowy okres w życiu i roz- 
woju Polski Luudowej. *. 

Państwo ludowe, prowadząc konsekwentnie politykę socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju, rozwijało i pogłębiało spójnię ekonomiczną 
Imiędzy miastem i wsią, opierając ją w coraz większej mierze g dostawy 
środków produkcji dla rolnictwa, zapewniając rozwój jego mechanizacji, 
tworząc w ten sposób przesłanki stopniowej socjalistycznej przebudowy 
-rolnictwa. > e 

W 1953 roku w porównaniu z 1949 rokiem zwiększono dostawy ma- 
szyn i narzędzi rolniczych dla całego rolnictwa — indywidualnego i uspo- 
łecznionego — łącznie 2,5 raza, a nawozów Sztucznych — ponad półtora 
raza. Dokonano znacznego postępu w dziedzinie mechanizacji i elektryfi- 
kacji rolnictwa. | 

Przed ludnością wiejską, zwłaszcza małorolną, otworzyły się szerokie 
możliwości zarobków w przemyśle, budownictwie, leśnictwie, transpor- 
cie itp. | | 

Realne dochody pieniężne i naturalne na głowę ludności rolniczej 
w 1953 roku w porównaniu z rokiem 1938 wzrosły o ponad 75 broc,, 
a w porównaniu z rokiem 1949 — o około 20 proc. 

Równolegle ze wzrostem dobrobytu materialnego chłopów pracujących 
dokonywała się na wsi rewolucja kulturalna. Znajduje to wyraz w o0l- 
brzymim rozwoju szkolnictwa ogólnego i zawodowego, w otwarciu mio- 
dzieży chłopskiej szerokiego dostępu do szkół średnich i wyższych, w Ii- 
kwidacji analfabetyzmu i wzroście czytelnictwa na wsi, w rozwoju urzą- 
dzeń ochrony zdrowia, bibliotek, Świetlic, kin wiejskich, radiofonizacji 
wsi, rozwoju sportu i młodzieżowych zespołów artystycznych, w ruchu 
upowszechnienia wiedzy rolniczej i wzroście inicjatywy społecznej mas 
chłopskich. 

5. Zasadniczym czynnikiem dalszego rozwoju rolnictwa staje się 
w tym okresie rozwój sektora socjalistycznego: spółdzielni produkcyj- 
nych, państwowych ośrodków maszynowych i państwowych gospó- 
darstw rolnych. 

.' Powstało już przeszło 8 tys. spółdzielni produkcyjnych, które gospoda- 
rują na około 1,5 mln ha użytków rolnych, W ciągu krótkiego okresu 
istnienia dokonały one poważnego posiępu w umocnieniu swej gospocar- 
ki, przy czym uzyskiwane przez nie plony zbóż są przeciętnie o 18 proc. 
wyższe niż w gospodarstwach indywidualnych. | 

Państwo zorganizowało ośrodki maszynowe, wyposażone w traktory 
i nowoczesne maszyny rolnicze, Liczba POM w końcu 1953 roku osiąg- 
nęła 401. z 

Udział gruntów zagospodarowanych przez spółdzielnie produkcyjne, 
państwowe gospodarstwa rolne i inne gospodarstwa uspołecznione 
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A ogólnej Kawiesikii iżytków. OSG wżidsł : z 8,8 proc. w roku. 1049: 


do przeszło 20 proc. w końcu roku 1953. Rośnić udział sektora socjali Stym: . 
ZNEgO w zaopatrzeniu. ludności. miast..i przęmystu, w. produkty i surowce 
rolnicze. | > ZOE 
6. - Olbrzymie szeobn>eia które: Śokonywały. się na wsi walekiej, 


odbywały się w. warunkach ostrej walki klasowej.i zaciekłego oporu kia- 
sy. kapitalistów. wiejskich — *kułaków. Broniąc" "swoich - pozycji kułak, 


"_ wspomagany przez wsżelakie.eśrodki wrogie, uporczywie usiłował: prze- 


ciwdziałać regulującej roli państwa. ludowego: w stesuńkach gospódar=" 
czych między. miastem i. wsią,. szerzyć spekulację, „wywoływać wahania 
wśród. chłopów średniorolnych. Władza ludowa w: walce z kułactwem 


, ih ograniczała możliwości kułackiego : wyzysku, .- „osłabiała -. „jego pozycję. 


i wpływy. na wsi. Równocześnie rosła, aktywność. społeczno-polityczna. 


. biedoty wiejskiej i umacniał AR spjusz naa Popo rA rapor śred- 


—_ niorolnymi. ECK 


"7% 0W nowych warunkach soorzonych przez z 0dwijŚjĘCE się 'uprzemy- r 
KASA kraju szybko wzrastała liczba ludności zatrudnionej poza rol- 


nictwem oraz potrzeby. "materialne i kulturalne społeczeństwa. Wraz 


z. tym .zapotrzebowanie ludności na produkty rolnictwa ' oraz zapotrze- 


. bowanie przemysłu na surowce rolne : "zaczęło . coraz mocniej wyprzedzać 


, podaż tych: produktów - i surowców przez - indywidualną ' gospodarkę 


ł 


chłopską rozproszoną w -ponad 3 milionach gospodarstw. W tych warun- 


'kach podjęto szereg środków dla wzmocnienia regulującej roli państwa 
_w.-obrotach towarowych. : między miastem i' wsią, w walce'z kułactwem 
1 spekulacją: Został rozwinięty System - kóntraktacji, zapewniający  ko-' 


rzystne warunki produkeji' rolniczej -i jej- żbytu: .W PROWAGZONE,. zostały 
ań obowiązkowe na ważniejsże artykuły rolne. - 


8. "Zadania Planu Sześcioletniego ustalone dla rolnictwa na okres 


| 1950 -—— 1953 nie zostały w pełni wykonane, 


A Rozwój rolnictwa w. ostatnich. latach. jest wyraźnie: | niedostateczny 
w, stosunku do. „rozwoju przemysłu i rosnących pozę „ludności prac u- 
jącej. + 

- Podstawowa niewspółmierność miedzy: wysokim tempem. wzrostu 
przemysłu a zbyt. powolriym tempem rozwoju rolnictwa: została ponadto 
zaostrzona w ciągu ostatnich trzech lat wskutek - WYBNAY, nie. sprzyjają 
cych warunków atmosferycznych. 


O :ile.w okresie odbudowy:'rolnictwa wzrost produkcji zGihtześ w go- 


_spodarstwach indywidualnych był szybki, to w' następnym okresie za- 


znaczyło się wyraźnie zmniejszenie tempa wzrostu - produkcji * rolniczej 
W gospodarstwach . indywidualnych i nastąpiło również: pewne zahamo- 
. wanie procesów inwestycyjnych w: .tych :gospodarstwach:" --** 


- Wyrażnie nie "wystarczające -są produkcja zbóż i rozwój "bazy. paszo- 


wej, co utrudnia wzrost hodowli, odbija się ujemnie na zaopatrzeniu lud- 


ności i przemysłu w artykuły ' roślinne i Modowlane, a w datach nieuro- 
dzaju: „powoduje nawet konieczhość importu zbóż 'i paśz. Niedostateczny 
rozwój produkcji zbóż wiąże 'się z niskim poziomem uprawy i pielęgna- 
cji; Odbija się:to na plonach, które'w ostatnich latach nie wykazują zna- 
czniejszego wzrostu i wahają się wokół 12,5 kwintala z ha. 


408 1 


* 


Przy poważnych osiągnięciach w zakresie pogłowia trzody chlewnej 
1 owiec pogłowie bydła rogatego pozostaje w tyle i hie osiągnęło pozio 
mu przedwojennego. 

Przy znacznym -zwiększeniu powierzchni zasiewów roślin przemysło- 
wych piony ich pozostają na zbyt niskim poziomie. 

J ednym z niekorzystnych objawów w rozwoju rolnictwa jest nierów- 
nomierność wzrostu produkcji rolniczej w różnych rejonach kraju: Plo- 
ny. i produktywność hodowli w całych powiatach, a nawet w poszczegół- 
nych. województwach kształtują się znacznie poniżej przeciętnego. poz; 
mu. Tempo wyrównywania tych różnic jest zbyt powolne. 

"9. «Na niedostateczny rozwój produkcji rolniczej, zwłaszcza  gospó- 
aarstw indywidualnych, miało wpływ niezależnie od obi ektywnych 
przyczyn zarówno niedostateczne uwzględnienie potrzeb rolnictwa szcze- 
gólnie w zakresie zaopatrzenia w środki produkcji, jak też braki i wy 
paczenia w realizacji polityki partii i rządu na wsi. 

Te zaniedbania, braki i wypaczenia utrudniały zacieśnianie spójni go< 
spodarczej między miastem a wsłą i POZRPRE sojuszu ODRZE 
chłopskiego. | 

Wypaczenia w realizacji polityki parcii i rządu na wsi, Poeta sce 
niekiedy w jaskrawe nadużycia władzy i łamanie zasad praworządności: 
ludowej, występowały w działalności wielu ogniw partyjnych, państwo- 
wych i gospodarczych. W niektórych organach centralnych i terenowych 
przejawiała się często oportunistyczna tolerancja i biurokratyczna n.e- 
frasobliwość wobec przejawów. i faktów wypaczania polityki partii i rzą 


du. ludowego w stosunku do wsi, co niejednokrotnie wynikało z niedoce= 
niania wagi indywidualnej gospodarki . chłopskiej i znaczenia produkcj 


tych gospodarstw dla całej gospodarki narodowej. 

Zaniedbaniom w zakresie walki o wzrost produkcji w soiwódaksiwadi 
indywidualnych sprzyjały pokutujące w wielu organizacjach partyjnych 
błędne poglądy, że wysiłki w dziedzinie rozwoju sektora socjalistyczne- 
go, a zwłaszcza spółdzielczości produkcyjnej, zwalniają od konieczności 
troszczenia się o wzrost produkcji w gospodarstwach małorolnych i Śred- 
riorolnych, że możliwości zwiększenia produkcji w gospodarstwach in- 
dywiduainych są już rzekomo wyczerpane, 

Różne ogniwa partyjne i państwowe nie wykazywały często troski 
o wykorzystanie wszelkich możliwości wzrostu produkcji rolniczej w. Bo- 

spodarstwach indywidualnych. 

Jednocześnie wysiłki organizacji partyjnych i órganów państwowych 


w zakresie orgar.izacy jnego umacniania i pomocy spółdzielniom próduk- 


cyjnym były wyraźnie niedostateczne, 


Wbrew. 'wskazaniom partii miały miejsce wypadki naruszenia zasady 


dobrowolności przy organizowaniu spółdzielni produkcyjnych, tworze- 
nia spółdzielni bez należytego przygotowania politycznego i ekonomicz= 
no-organizacyjnego. Z drugiej strony w wielu wypadkach nie przeciw- 


działano dostatecznie wrogiej działalności kułacko-reakcyjnej, mającej: 


na celu niedopuszczanie do powstawania spółdzielni. 


W niektórych ogniwach terenowych organizacji partyjnych i red. A 


rodowych ujawnił się oportunistyczny stosunek do kułackiego wyzysku, 
uleganie wpływem kułackim, szkodliwa tolerancja wobec faktów niewym 
konywania przez gospodarstwa kułackie obowiązków wobec oli 
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Równocześnie w ” działalności terenowego aparatu administracyjnego i or- 


„ganizacji partyjnych występowały niejednokrotnie przejawy  biurokra= 


tycznego odnoszenia się do potrzeb i bolączek chłopów pracujących, za- 
stępowania pracy masowo-politycznej i "konkr etnego kierownictwa — 
komenderowaniem. 

" Zamiast prowadzonej przez partię polityki OGr aniczania wyzysku ku= 
łackiego stosowańo wobec gospodarstw kułackich w niektórych wypad- 
„kach posunięcia, które doprowadzały do ich upadku. 

Przy ogótnie słusznych i sprawiedliwych zasadaca wymiaru obowiąz= 
kowych dostaw w praktyce miały miejsce często «wypaczenia, polegające 
na mechanicznym ustalaniu wymiaru obowiazkowych dostaw bez 
uwzględniania konkretnych warunków miejscowych. 

Uchwały VII Plenum KC PZPR, „wskazujące na konieczność wzmoże- 
"nia wysiłku w walće o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopsziego i li- 
kwidacji wszelkich braków i wypaczeń w realizacji polityki partii na 


wsi, w walce o wzrost produkcji rolniczej w gospodarstwach indywidual+ 


"nych i w sektorze socjalistycznym, nie zostały w należytej miecze i z na- 
leżytą ostrością doprowadzone do Świadomości wszystkich organizacji 
partyjnych i administracji. państwowej, wskutek czego nie zostały pod- 
jęte należyte środki dla ich pełnej i konsekwentnej realizacji. 


10. Nadmierne pozostawanie w tyle produkcji rolniczej, hamujące. | 
rozwój całej gospodarki narodowej i wzrost dobrobytu mas pracujących , 


miąst i wsi, winno być jak najszybciej przezwyciężone, 

Rozwój socjalistycznego przeniysłu stworzył bazę materialno-technicz- 
ną dla szybszego rozwoju rolnictwa, przy czym baza ta zwiększać się bę- 
„dzie z roku na rok. Jednocześnie rosną kadry specjalistów i organizato- 
rów produkcji rolniczej, kadry mechanizatorów rolnictwa, które w co- 
raz większej mierze będą uzupełniały szeregi PRACOWNNOW rolnictwa, 
zajętych bezpośrednio w produkcji, 

W: ciągu najbliższych dwóch lat należy zapewnić wzrost produkcji rol- 
niczej o około 10, proc., a więc taki, jaki został osiągnięty w ciągu ubie- 
głych czterech lat. 

. Osiągnięcie zamierzonego wzrostu prodlikóji rolniczej możliwe jest je- 
dynie w drodze równoczesnego wykorzystania rezerw produkcyjny ch 


w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, dalszego rozwoju spół- 


„dzielczości produkcyjnej, a także rozwoju i umocnienia państwowy ch 
- gospodarstw rolnych. 


Wykonanie tegó zadania nastąpić powinno przede , wszystkim przez 


„wzrost. plonów zwłaszcza zbóż i rozwó: bazy paszowej, a także przez dal- 
szy, rozwój hodowli zwłaszcza bydła rogatego i wzrost ofedudywkasci 
zwierząt. 

Rozwój produkcji rolniczej powinien się łączyć z dalszym wzmocnie- 
niem zdolności produkcyjnej gospodarstw małorolnych i średniorolnych, 
ze wzmożoria ich ochroną przed występującym w różnych forrnach wyzy- 
skiem kułackim. 

Należy nieustannie pamiętać o tym, że podstawową część produkcji 
rolniczej wytwarzają drobne indywidualne gospodarstwa chłopskie. To- 
też pilnym zadaniem partii i władzy ludowej jest skoncentrowanie wysił- 
ków dla okazania większej pomocy indywidualnym. gospodarstwem chło- 
pów pracujących w podnoszeniu ich produkcji, przy równoczesnym jak 
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najwydatniejszym popieraniu spółdzielczości produkcyjnej i tworzeniu 
sprzyjających warunków dla dalszego szybkiego rozwoju socjalistycznych 
form gospodarki rolnej. | 

11. W celu osiągnięcia zamierzonego wzrostu produkcji rolniczej 
konieczne jest wzmożenie pomocy państwa dla rolnictwa, Powinna się 
ona wyrażać: 

— w wydatnym zwiększeniu nakładów inwestycyjnych na rozwój rol- 
nictwa, a zwłaszcza na mechanizację, meliorację i budownictwo gospo- 
darcze. W 1955 roku państwowe nakłady inwestycyjne na rozwój rolni- 
ctwa w ramach planu inwestycyjnego i planu kredytowego winny wzro=- 
snąć o 80—100 proc. w porównaniu z 1953 rokiem, 

— w znacznym zwiększeniu dostaw środków produkcji dla rolnictwa, 
a w szczególności maszyn, narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych 
i środków ochrony roślin, a także materiałów budowlanych, zarówno dla 
sektora socjalistycznego jak i dla gospodarki indywidualnej, | 

— w znacznym rozszerzeniu pomocy agrotechnicznej i zootechnicznej, 


. — w systematycznej realizacji zasady zwiększenia materialnego zain- 
teresowania chłopów pracujących we wźrocde produkcji rolniczej i jej 
towarowości, 

— w zwiększeniu pomocy kredytowej dla małorolnych i średniorol- 
nych chłopów, zwłaszcza na budownictwo gospodarcze i zakup inwenta- 
rza żywego, 

— w bardziej wydatnej pomocy dla gospodarstw małorolnych, waka 
cza nie posiadających własnej siły pociągowej i niezbędnych narzędzi 
pracy, 

-— w poprawie zaopatrzenia wsi w artykuły konsumcyjne i rozszerze- 
niu sieci punktów usługowych państwowych, spółdzielczych i rzemie.l- 
niczych, obsługujących wieś, 

— w wydatniejszym rozszerzeniu sieci placówek i urządzeń kultural= 
nych, bibliotek, świetlic, kin — zwłaszcza objazdowych, radiofonizacji 
oraz upowszechnieniy czytelnictwa, rozwoju amatorskiego ruchu artysty- 
<znego i sportu. | 

12. Dla osiągnięcia zamierzonego wzrostu produkcji rolniczej i nałe- 
żytego wykorzystania zwiększonej pomocy państwa dla rolnictwa ko- 
nieczne jest: 

— rozwijanie twórczej inicjatywy, aktywności i wysiłków pracujących 
chłopów, członków spółdzielni produkcyjnych, pracowników  państwo- 
wych gospodarstw rolnych i państwowych ośrodków maszynowych, 

— doxonanie przełomu w działalności organów partyjnych, państwo» 
wych i gospodarczych w dziedzinie produkcji rolniczej i skoncentrowa- 
nie ich wysiłków dla osiągnięcia postawionych zadań, 

— podniesienie poziomu kierowania rolnictwem przez właściwe mini- 
sterstwa, terenowe instancje partyjne, rady narodowe oraz służbę rolną 
i zasilenie organów kierujących rolnictwem wykwalifikowanymi i wypró- 
bowanymi kadrami, 

— wzmożenie walki przeciw wszelkim przejawom wypaczeń w resli= 
zacji polityki partyjnej na wsi, przejawom biurokratyzmu, łamania pra» 
_worządności ludowej, 
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s m atomie i systematyczne żle wpływów k kułackich, bez- 


| - względne paraliżóowanie wszelkich wrogich agentur, 
— poważne „wzmocnienie pracy masowo-politycznej i partyjno-orga- 


nizacyjnej na wsi, zapewniające prawidłowe, przeprowadzenie polityki 
Ak opartej o niewzruszone zasady Sojuszu robotniczo-ghi opskiego. 


1 "ZADANIA W DZIEDZINIE WZROSTU PRODUKCJI ZBÓŻ, ZIEMNIAKÓW, 
: A ROŚLIN PRZEMYSŁOWYCH; „WARZYW ' | g OWOCÓW 


<' Należy stwierdzić; iż "uptawa: źbóż, sstanowiąca : podstawowy dział pro- 
dukcji rolńiczej, rozwija" się w: sposób niedostateczńy. 'W, okresie. czterech 


' dat Planu. Sześcioletniego zbiory zbóż wzrosły” śrędnio - tylko o 5 proc. 


w. stosuuku do średniej za lata '1947—1949. W tym samym okresie zbiory 
gryki, prosa i innych upraw niezbędnych dla. produkcji. kasz pozostawa- 


"ły; na tym samym: poziomie bądź wykazywały tylko nieznaczny wzrost. 


; Zbiory. ziemniaków, stanówiących ważny artykuł żywnościowy, pod- 
stawową uprawę paszową i cenny” surowiec e. pizemysłowy, wykazują POW 
-.nież-tylko nieznaczny wzrost, : 8 

Dużą. nierównomiernóść: wykażuje-r rozwój: produkcji roślin. Senyatiz 


ba iwych. 'Przy osiągnięciu znacznego wzrostu zbiorów buraków cukrowych 


1 tytońiu zbiory roślin oleistych i włóknistych pozostają | Na. „niskim po- 
'ziomie i w ostatnich latach nie wykazują postępu. . :' 


„Również - postęp. w: „dziedzinie „produkcji warzyw i: owoców. jest niedo- 


stateczny. 


- Zródło niedostatecznego - „rozwoju-' produkcji ' roślinnej, der. przede 


: wszystikim w niskim poziomie agrotechniki. 

"Nie są powszechnie stosowane ' takie elementarne - zabiegi i awowE 
jak podorywka .bezpośrednio .po zżęciu zbóż, orka z popa i głę- 
bokie orki przedzimowe „pod. zasiewy jare. „| 

"Uprawy 'przedsiewne zazwyczaj są dokonywane nieterminówo,. często 
| bez uwzględnienia .stanu' gleby. i: wymagań. danej :rośliny.. - r. 
Również niedostatecznie przestrzegane : są. podstawowe „zasady „zmia- 
e nowania ' i zbyt powoli wprowadza się nowoczesne Ie 

*:W niektórych rejonach kraju nie stosuje się w pełni siewu «rzędowego, 
co prow adzi .do znacznych strat — w, rezultacie. węmaego: AA male- 
riału siewnego'i obniżenia plónów. 

* Stopień wykorzystania traktorów oraz maszyn aikicy jest niewy- 

starczający — a jakość . ich pracy jest często niezadowalająca. : 
_ Nawozy sztuczne nie są w .pełni wykorzystane wskutek nieumiejętne- 
(go ich stosowania oraz błędów dystrybucji, W. wysokim stopniu zanięd- 
' bana jest sprawa właściwego przechowywania i stosowania . obornika, 
stanowiącego podstawowy czynnik nawożenia. Mimo pewnego postępu 
wysoce niedostateczne jest rozpowszechnienie wapnowania gleb kwa- 
śnych. Niedostateczne jest również stosowanie nawozów „zielonych, 
szczególnie na glebach lekkich. 

Poważne braki wystębują w zakresie pielęgnacji. roślin, a zwłaszcza 
roślin przemysłowy ch. i May Dotyczy tę :w- - szczególności walki 
- z chwastami. 

Gospodarka nasienna jest aiedośtatecznie rozwinięta. . Sieć gospodarstw 
nasiennych i reprodukcyjnych jest słabo PEZOWAT Rae za- 


N 
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niedbania istnieją zwłaszcza w nasiennictwie lnu i roślin oleistych, roślin 
motyikuwych i traw. 

Niedostateczna walka ze szkodnikami i chorobami roślin prowadzi do : 
znacznego obnizenia plonów i pogorszenia jakości produkcji. Należy rów- 
nież stwierdzić, że niedostateczna jest walka z groźnym  szkodnik.em 
ziemniaka — stonką, 


O>5ok wymienionych wyżej braków, wpływających r na obniżenie plo- 
nów, należy wskazać na poważne straty w zbiorach, wynikające wsku- 
tek zaniedbań i opóźnień przy sprzęcie. 


Nie wykorzystaną rezerwą wzrostu produkcji rolnej są odłogi nie Si 
kwidowane jeszcze do końca w niektórych rejonach kraju. 


- Na podstawi» oceny stanu produkcji roślinnej i możliwości jej rozwo- 
ju ustala się na lata 1954 i 1955 następujące zadania: i 
a) skupić wysiłki na osiągnięciu wzrostu zbiorów zbóż jako podstawy 
rozwoju całej produkcji rolniczej, osiągnąć w .1955 roku zbiory zbóż 
przewyższające zbiory z roku 1952, który był rokiem średniego uruodza- 
ju, co najmniej o 660 tys. ton. W tym celu należy osiągnąć wzrost pio- 
nów zbóż przy jednoczesnym zwiększeniu produkcji najcenniejszego ga- 
tunku zboża — pszenicy; zwiększyć produkcję nasion kwalifikowanych 
tak aby zapewnić w zasadzie zasiew całej powierzchni upraw zbóż -ziar- 
nem odpowiedniej jakości; 


b) zapewnić w 1955 roku wzrost plonów ziemniaków o 7—9 kwintali 
z ha w stosunku do 1953 roku. Zwiększyć produkcję sadzeniaków .kwali- 
fikowanych o 40 proc. kładąc przede wszystkim nacisk na wzrost pro- 
dukcji odmian wczesnych i odpornych na choroby. Rozszerzyć znacznie 
uprawę ziemniaków wokół wielkich miast i ośrodków — a w rejonach 
przetwórstwa 'ziemniaczanego wprowadzić wysokoskrobiowe odmiany 
przemysłowe; 

c) podnieść plony buraków cukrowych, rozszerzyć uprawę i zwiększyć 
zbiory roślin włóknistych i oleistych. Osiągnąć przełom w produkcji Inu 
i rzepaku oraz zapewnić poprawę jakości włókna lnianego, Rozszerzyć 
zwłaszcza w PGR i spółdzielniach produkcyjnych uprawę nowych od- 
ian roślin oleistych, pomyślnie u nas zaaklimatyzowanych; 

d) rozszerzyć uprawy i podnieść piony warzyw przede wszystkim 
w pobliżu wielkich miast i ośrodków przemysłowych i wypoczynkowych. 
Powiększyć znacznie produkcję warzyw wczesnych przez rozszerzenie 
gospodarki inspektowej i cieplarnianej; 

e) rozwinąć szeroką kampanię sadzenia drzew owocowych, zakładać 
nowe sady owocowe, znacznie poprawić pielęgnację drzew i krzewów 
owocowych. 

Dla wypełnienia wszystkich tych zadań niezbędne są: 

— znaczna poprawą jakośći uprawy ziemi ij usprawnienie metod sie- 
wu, sadzenia i sprzętu; | 

— lepsze wykorzystanie i szersze stosowanie nawozów naturalnych 
i sztucznych; 

— zasadnicza poprawa pielęgnacji 1 ochrony roślin; 

— usprawnienie gospodarki nasiennej; 

— dalszy rozwój mechanizacji rolnictwa; 

— zlikwidowanie do końca odłogów. 
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1 W celu zapewnienia poprawy jakości uprawy ziemi oraz uspraw- 
niehia metod siewu i sprzętu należy: 

a) stusować w całym. rolnictwie takie podstawowe zabiegi agrotech- 
niczne w dziedzinie uprawy, jak wczesne podorywki, orka z przedpłuż- 
kiem, głęboka orka przedzimowa na całym areale pod zasiewy jare; 

b) stosować powszechnie siew rzędowy, oczyszczanie i zaprawianie 
ziarna siewnego, przestrzegać, aby wysiew i sadzenie odbywały się w ilo- 
ściach wskazanych przez naukę rolniczą, do sadzenia ziemniaków do- 


bierać materiał z najbardziej urodzajnych i najstaranniej uprawianych 


odcinków pola; 

c) rozpoczynać i kończyć. prace uprawowe w terminach najbardziej 
właściwych, zalecanych przez naukę; 

d) dokonywać — celem uniknięcia strat — sprzętu zbóż, ziemniaków 
i innych ziemiopłodów w możliwie najkrótszym czasie, przede wszyst- 
kim przez pełne wykorzystanie maszyn żniwnych, a zwłaszcza kombaj- 
nów i snopowiązałek, oraz konnych i ciągnikowych koparek do ziemnia- 
ków; | zd 

e) zapewnić przez odpowiedni instruktaż właściwe stertowanie zbóż, 
kopcowanie ziemniaków i innych okopowych, by w ten sposób uniknąć 
strat przy ich przechowywaniu; 

f) stopniowo upowszechniać i wdrażać w produkcję rolniczą nowe, za 
lecane przez przodującą naukę zabiegi, jak siew ziarna wraz z granulo= 
wanym superfosfatem, siew krzyżowy zbóż, sadzenie ziemniaków syste- 


mem kwadratowo-gniazdowym itp. 


2. W celu lepszego wykorzystania i szerszego stosowania nawozów 


"naturalnych i sztucznych należy: 


a) zapewnić lepsze przechowywanie i wykorzystywanie obornika oraz 
innych nawozów organicznych, rozszerzyć akcję zakładania nowych 
gnojowni w spółdzielniach produkcyjnych i gospodarstwach indywidu- 
alnych; ; | 

b) dążyć do coraz szerszego zakładania pryzm kompostowych oraz wy= 
korzystywania torfu zarówno na ściółkę, jak i dla kompostowania; 

c) szerzej stosować nąwozy zielone, zwłaszcza na glebach lekkich; 

(© d) upowszechnić wapnowanie zakwaszonych gleb oraz racjonalne na- 
wóżenie ich nawozami sztucznymi i organicznymi; 

e) w latach 1954 i 1955 zwiększyć dostawy nawozów sztucznych dla 
rolnictwa i osiągnąć w roku 1955 wzrost wartości tych dostaw o oltoło 
39 proc. w stosunku do roku. 1953, w tym nawozów azotowych — 
o około 46 proc., nawozów fosforowych — o 38 proc. Osiągnąć w roku 
1955 produkcję około 120 tys. ton osiemnastoprocentowych nawozów fos- 
forowych granulowanych, których działanie jest znacznie bardziej sku- 
teczne. W przodujących uspołecznionych gospodarstwach rolnych stoso- 
wać mieszanie nawozów fosforowych z obornikiem lub kompostem. Roz- 
wijać produkcję mączki fosforytowej na bazie krajowych złóż fosforytów. 

Ministerstwo Przemysłu Maszynowego powinno dla mechanizacji ro- 
bót pracochłonnych przy stosowaniu nawozów naturalnych zwiększyć 
produkcję roztrząsaczy obornika, a dla usprawńienia stosowania nawo- 
zów sztucznych — rozpocząć produkcję siewników kombinowanych do 
jednoczesnego wysiewu zbóż i nawozów. 
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Ministerstwo Rolnictwa powinno zapewnić rozszerzenie zakresu  ba- 
dań w celu określenia potrzeb nawozowych poszczególnych terenów kra- 
ju. W oparciu o sieć swych placówek i instruktorów winno ono wydać , 
konkretne zalecenia agrotechniczne w sprawie techniki nawożenia oraz 
w sprawie upraw, pod które należy w pierwszej kolejności stosować wap- 
nowanie gleby. Ministerstwo Rolnictwa winno systematycznie rozszerzać 
sieć chemicznych stacji rolniczych. 


3. W celu polepszenia pielęgnacji roślin oraz wzmożenia ich ochrony 
należy: | 

a) zwrócić szczególną uwagę na dokonywanie takich zabiegów, jak 
bronowanie pszenicy wiosną, zasilanie pogłówne zbóż nawozami azoto= 
wymi, kilkakrotne redlenie ziemniaków, staranne opielanie, szczególnie 
roślin przemysłowych i warzyw; 

b) wzmóc walkę z zachwaszczeniem pól, które przybrało znaczne roz-, 
miary i powoduje wielkie straty; zwiększyć produkcję środków chemi- 
cznych do walki z chwastami; 

c) dla mechanizacji pracochłonnych zabiegów przy pielęgnacji roślin 
znacznie zwiększyć produkcję opielaczy, obsypników oraz narzędzi za- 
wieszanych do upraw międzyrzędowych; 

d) rozszerzyć i wzmocnić walkę ze szkodnikami roślin, rozbudować 
służbę ochrony roślin, nadać jej szersze uprawnienia . i powiązać ją 
ż przodownikami ochrońy roślin w gromadach. Nadać walce ze stonką 
ziemniaczaną charakter ogólnokrajowej mobilizacji, przy czym znacznie 
zwiększyć uzbrojenie w sprzęt i zaopatrzenie w środki do zwalczania 
stonki. Zwiększyć poważnie produkcję środków ochrony roślin, zwłasz” 
cza azotóxu — przy poprawie ich jakości; | 

e) w latach 1954—1955 znacznie zwiększyć, w szczególności w zakłudach 
podległych Ministerstwu Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, produkcję 
opylaczy lekkiet: do około 35 tys, sztuk w 1955 roku i opryskiwaczy 
Jekkich do około 35 tys. sztuk w 1955 roku, przyśpieszyć uruchomienie se- 
„ryjnej produkcji opryskiwaczy i opylaczy ciężkich, uruchomić w zakła= 
dach podległych Ministerstwu Przemysłu Maszynowego produkcję opy= 
laczy i cpryskiwaczy zawieszanych. 

4. W celu usprawnienia gospodarki nasiennej i zapewnienia zaopatrze- 
nia całego rolnictwa w nasiona kwalifikowane należy: 

a) rozbudować organizację nasiennictwa, rozwinąć sieć stacji selekcyj- 
nych gospodarstw nasiennych i reprodukcyjnych, stacji oceny odmian 
j oceny nasion; , 

b) rozwijać kontraktację nasienną, zakładać pola nasienne w spół- . 
dzielniach produkcyjnych, organizować bloki nasienne w gospodarstwach 
indywidualnych; zaliczać dostawy nasion kwalifikowanych od  gospo= 
darstw indywidualnych i od spółdzielni produkcyjnych na poczet dostaw 
obowiązkowych na bardziej korzystnych warunkach; zwiększyć ilość 
punktow oczyszczania nasion przy gminnych spółdzielniach i GOM; 

c) rozwijać w instytucjach i stacjach selekcyjnych hodowlę nowych 
urodzajnych odmian zbóż i plennych, odpornych na choroby i szkodni- 
ki sadzeniaków, a także wyprodukować w możliwie krótkim czasie odpo= 
wiednią ilość elit i superelit roślin włóknistych, oleistych, motylkowych 
ij warzyw; | | 
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d) dla zabezpieczenia na wypadek nieurodzaju przystąpić w 1954 roku 
do tworzenia Państwowej Rezerwy Nasiennej. 

Ministerstwo Rolnictwa. winno opracować projekt ustawy nasiennej, 
regulującej między innymi zasady prowadzenia państwowego rejestru 
odmian i zabezpieczenie praw autorskich hodowców nasion. 

5. W celu zapewnienia dalszej mechanizacji produkcji roślin upraw- 
nych należy: © 
, a) zwiększyć zaopatrzenie rolnictwa w maszyny i narzędzia rolnicze. 

"W roku 1955 produkcja maszyn i narzędzi rolnictwa winna wzros- 
nąć przeszło dwukrotnie w porównaniu z'1953 rokiem. Dostawy siewni- 
ków winny wzrosnąć o około 50 proc., sadzarek do ziernniaków dwu 
i półkrotnie, koparek do ziemniaków przeszło dwu i półkrotnie, wyory= 
waczy do buraków przeszło czterokrotnie; 

b) znacznie zwiększyć stopień wykorzystania ciągników i maszyn rol- 
„niczych i szerzej stosować system agregatowania maszyn w PGR i POM; 

c) zwrócić szczególną uwagę na mechanizację upraw międzyrzędowych 
i w tym celu znacznie zwiększyć. zaopatrzenie w narzędzia zawieszane 
do upraw międzyrzędowych; 

d) uruchomić produkcję wysokowydajnych maszyn do sprzętu zbóż 
oraz do mechanizacji upraw i sprzętu okopowych i roślin przemysio- - 
wych. 

W szczególności podjąć w Ministerstwie Przemysłu Maszynowego pro- 
dukcję kombajnów zbożowych, sadzarek do kwadratowo-gniazdowego 
sadzenia ziemniaków, PRRYSOŁOWAĆ uruchomienie produkcji kombajnów 
ziemniaczanych; 

.e) przystąpić do produkcji sów Sl: bardziej. ekonotgicznych - typów 
traktorów; 

f) zapewnić szybkie . opracowanie, konstrukcji nowych, wydajniejszych 
maszyn i urządzeń dla dalszej mechanizacji robót polowych oraz w tym 
celu rozbudować biura konstruktorskie maszyn rolniczych; 


g) osiągnąć znaczną poprawę jakości maszyn i narzędzi rolniczych pro- 
dukowanych w zakładach Ministerstwa Przemysłu Maszynowego i Mini- 
sterstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła; 

h) zwiększyć zaopatrzenie w części zamienne do traktorów i maszyn 
rolniczych oraz usprawnić dystrybucję części zamiennych. 

6. W celu wykorzystania wszystkich możliwości rozszerzenia powierz- 
chni zasiewów i pełniejszego wykorzystania gruntów ornych należy: 

a) do końca 1955 roku zapewnić pełne wykorzystanie wszystkich grun- 
tów uprawnych; 

b) poująć prace nad kompleksowym zagospodarowaniem terenów rza- 
dziej zaludnionych i pozbawionych odpowiednich budynków mieszkał- 
nych i zabudowań gospodarczych. 

Ministęrstwo Rolnictwa łącznie z Ministerstwem Państwowych Gostó- 
_darstw Rolaych winno zapewnić pełniejsze zagospodarowanie wschod- 
nich obszarów. województw lubelskiego i rzeszowskiego, stwarzając oJ- 
powiednie warunki dła osadników — chłopów i robotników rolnych; 

c) znacznie wzmóc kampanię osied! eńczą na poszczególnych terenach 
Ziem Zachodnich. W okręgach rolniczych, gdzie istnieją jeszcze na wsi 
pewne nadwyżki „siły roboczej, wzmóc akcję propagandową i organiza 
cyjną dla znacznego rozszerzenia osadnictwa. ę 
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II. ZADANIA w DZIEDZINIE WZROSTU HODOWLI I ROZWOJU 
BAZY PASZOWEJ 


W naszym rolnictwie istnieją poważne rezerwy dla szybkiego wzrosiu 
produkcji pasz » podniesienia ilości i jakości pogłowia. 

Rezerwy te były jednak dotąd niedostatecznie wykorzystywane. 

Stan ten wpłynął niekorzystnie na rozwój hodowli w okresie ostatnich 
lat, zwłaszcza na hodowlę bydła rogatego. 

Od 1949 roku pogłowie bydła wzrosło o około 4 proc. 

Mimo. zwiększenia mleczności krów w stosunku do okresu przedwojen-= 
nego pozostaje ona jeszcze na stosunkowo niskim poziomie. 

Średiia waga bydła przekroczyła dość znacznie poziom przedwojenny, 
wzrost ten jest jednak jeszcze niedostateczny. 

Pogłowie trzody chlewnej, mimo -znacznego wzrostu w stosunku do ro- 
ku 1949 i przekroczenia o około 50 proc. ilości świń przypadającej na 100 


ha ziemi ornej w Polsce przed wojną — wykazuje w Poszczęgo nych 


okresach duże wahania. 


| Przy poważnych osiągnięciach w zakresie pogłowia owiec, które zwięka 
szyło się o 71 proc. w porównaniu z rokiem 1949, wydajność wełny z ow- 


cy wzrosła bardzo nieznacznie, a także jakość jej nie uległa istotnej po- 


prawie. 

' Zasadniczą przyczyną niedostatecznego wzrostu hodowli i niskiej je- 
szcze produktywności zwierząt jest słaby rozwój bazy paszówej, wvni- 
kający zarówno z niedostatecznej produkcji zbóż i ziemniaków, jak i nis- 
kiej wydajności łąk i pastwisk. Również zbiory roślin pastewnych, a w 
tej liczbie upraw poplonowych, mimo pewnego wzrostu są wysoce niedo= 
statęczne. Ponadto występują poważne straty w zbiorach siana, ziemnia- 
ków i zielorek z. powodu ich nieterminowego sprzętu, niewłaściwego prze- 
chowywania i nieracjonalnego skarmiania, 

Na stan produkcji zwierzęcej ujemnie wpływa również niski jeszcze 
poziom obsługi zootechnicznej. 

Hodowla zarodowa jest jeszcze słabo rozwinięta, niedostateczna jest 
ilość punktów kopulacyjnych i jakość rozpłodników na tych punktach. 
Mimo prważnych osiągnięć w dziedzinie profilaktyki i lecznictwa we*te- 
rynaryjnego poziom ich nie zapewnia w pełni skutecznej walki z cho- 
robami zakaźnymi. Poważne szkody przynoszą często występujące we 
padki jałowości u krów, a także choroby młodzieży i duża ilość po: ęć 
zwłaszcza prosiąt. 

Na podstawie oceny stanu hodowli i możliwości jej rozwoju należy 
ustalić na lata 1954—1955 następujące zadania: 

_a) zwrócić szczególną uwagę na szybsze zwiększenie pogłowia bydła 
rogatego, uzyskanie większej mleczności krów, zwiększenie przecię.nej 
wagi i poprawę jakości bydła rzeźnego. 

Podnieść stan pogłowia bydła do 7,9 — 8,1 mln sztuk, tj. o 7—10 proc. 
w porównaniu z rokiem 1953 i osiągnąć w roku 1955 przeciętnie w Kraju 
co najmniej 26. krów na 100 ha użytków rolnych; 

b) osiągnąć zwiększenie pogłowia trzody chlewnej do 10, G= 11,1 min 
sztuk, tj. o 10—15 proc. w porównaniu z rokiem 1953, zapewniając jedno- 
cześnie właściwy udział ilości macior w całości pogłowia; 
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c) zapewnić dalsze wysokie tempo przyrostu pogłowia owiec, TOozsze- 
rzając ich hodowlę na tereny, w których hodowla ta jest słabo rozw'nię= 
ta. Pogłowie owiec winno wzrosnąć w roku 1955 do 4,2—4,3 mln sztuk, 
tj. o około 25 proc. w porównaniu z rokiem 1953. J ednocześnie należy 
zapewnić poprawę wydajności i jakości wełny. 

Dla osiągnięcia zamierzonego wzrostu pogłowia zwierząt i podniesie- 
nia ich produktywności niezbędne są: 

— znaczny rozwój bazy paszowej oraz zasadnicze polepszenie wykorzy= 
stania paszy, 

— usprewnienie gospodarki zarodowej, 

— poprawa obsługi zootechnicznej, 

— poprawa ochrony weterynaryjnej zwierząt, 

— zwiększenie budownictwa pomieszczeń gospodarskich, 

.-— postęp w mechanizacji prac hodowlanych. - 

: /W celu zapewnienia odpowiedniej ilości pasz dla potrzeb hodowli 
należy: 

a) zapewnić osiągnięcie wzrostu wydajności łąk i pastwisk. W tym ce- 
lu niezbędne jest przede wszystkim znaczne rozszerzenie prac meliora- 
cyjnych; . | 

Nakłady inwestycyjne na meliorację wzrosną w roku 1955 o 75 proc. 
W porównaniu z rokiem 1953. Zasięg prac melioracyjnych winien być 
znacznie zwiększony przez szeroki rozwój lokalnych prac melioracyjnych 
podejmowanych przez zainteresowanych chłopów w gromadach i gmi- 
nach, przy zapewnieniu odpowiedniej pomocy ze strony służby wodno- 
melioracyjnej. 

Dla uniknięcia poważnych strat w zbiorach i uzyskania paszy zawie- 
rającej większą ilość białka niezbędne jest żacy wczesnego 
koszenia traw i suszenia siana na kozłach lub innych urządzeniach. 

W sektorze socjalistycznym i w gospodarce indywidualnej zapewnić 
należy szersze podjęcie zabiegów pielęgnacyjnych w gospodarce łąkowej, 
stosowanie nawożenia łąk, zwiększenie produkcji cennych nasion traw 
wieloletnich, wapnowanie łąk zakwaszcnych, W PGR i w spółdziela:ach 
produkcyjnych można osiągnąć poważne zwiększenie wykorzystania pa- 
stwisk przez stosowanie systemu wypasu kwaterowego. 

Niezbędne jest podjęcie środków dla. lepszego zagospodarowania  te- 
renów łąkowych w województwach zielonogórskim i szczecińskim, Wy- 
maga to wzmożenia mechanizacji prac łąkowo-melioracyjnych w FGR 
i spółdzielniach produkcyjnych na tych terenach oraz usprawnienia OI= 
ganizacji grup kośnych, 

Zadaniem Ministerstwa Przemysłu Maszynowego, Ministerstwa Prze- 
mysłu Drobnego i Rzemiosła oraz Ministerstwa Rolnictwa jest zwiększe= 
nie produkcji i uruchomienie nowych typów maszyn i urządzeń dla me- 
chanizacji uprawy łąk i robót melioracyjnych; 

b) zwiększać stopniowo obszar upraw pastewnych i podnieść ich plony 
oraz rozszerzyć powierzchnię zasiewu poplonów o 250 tys. ha w ciągu 
najbliższych dwóch lat, 

Zwiększyć produkcję wysokowartościowych pasz białkowych przez 
rozszerzenie uprawy łubinu i wyki ozimej. 

Rozszerzyć uprawę końskiego zębu, słonecznika” pastewnego i innych 
roślin nadających się do kiszenia; 
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_€) upowszechnić zakładanie silosów i zakiszanie pasz w celu zapewnie- 
nia odpowiedniej i obfitej paszy dla bydła i trzody SA A na okres zi- 
mowy, 


Państwowa służba rolna winna w oparciu o aktyw społeczny w groma- | 


aach zapewnić szeroką popularyzację zakładania silosów, rozszerzenia 
zasiewów poplonów dla zwiększenia masy silosowej, wykorzystania ubo= 
cznych produktów roślinnych, a zwłeszcza liści buraczanych, dla zwięk- 
szenia zasobów pasz. 

W ciągu lat 1954—1955 należy dążyć do osiągnięcia produkcji 1—2 ton 
kiszonek rocznie na krowę; 

d) zwiększyć produkcję pasz treściwych i mieszanek paszowych, zwła- 
szczą w zakładach Ministerstwa Przemysłu Rolnego i Spożywczego, M»ni- 

sterstwa Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego oraz Ministerstwa Skupu. 


2. W celu upowszechnienia racjonalnych metod żywienia zwierząt na- 
leży zobowiązać Ministerstwo Rolnictwa do znacznego rozszerzenia po- 
radnictwa żywieniowego. Odpowiednie instytuty i placówki naukowe 
winny opracować nowe normy żywienia zwierząt z uwzględnieniem 
terenowych warunków paszowych. 

8. Dla usprawnienia gospodarki zarodowej i znacznego rozszerzenia 
hodowli zarodowej należy: 

a) osiągnąć w ciągu kilku lat ulepszenie rasowych właściwości zwierząt 
hodowlanych i uzyskać dzięki temu wyższą mleczność krów, szybszy 
przyrost wagi, zwiększoną płodność zwierząt. s | 

Wymaga to znacznego rozszerzenia sieci gospodarstw zarodowych 
w państwowych gospodarstwach rolnych i ferm hodowli zarodowej 
w spółdzielniach produkcyjnych, Niezbędne jest również rozwijanie ho- 
dowli zarodowej w gospodarstwach indywidualnych w oparciu o bsr- 
dziej korzystne warunki kontraktacji przychówka i zwiększoną pomoc 
dla hodowców sztuk zarodowych, zwłaszcza dla właścicieli rozpłodników. 

Niezbędne jest zwrócenie uwagi na podniesienie jakości pogłowia ko- 
"nia szczególnie na hodowlę koni roboczych wysokiej jakości; 

b) znacznie rozbudować sieć stacji kopulacyjnych z uwzględnieniem pon 
trzeb gospodarstw indywidualnych. 

W roku 1955 należy osiągnąć stan uznanych rozpłodników: buhajów 
62 tys. sztuk, ogierów 8 tys. sztuk, knurów około 33 tys.. sztuk, tryków 
około 45 tys. sztuk. SA należy także sieć stacji sztucznego una- 
sienniania, 

4. Dla rozszerzenia i AA ochrony weterynaryjnej należy: 

a) znacznie wzmóc działalność służby weterynaryjnej i szeroko prowa- 
dzić akcję profilaktyczną; 

b) znacznie rozbudować sięć lecznic, przychodni i punktów wetery- 
naryjnych; 

c) zwiększyć produkcję szczepionek i surowic niezbędnych do rozsze- 
rzenia szczepień ochronnych, szczególnie przeciwko pomorowi i różycy; 

d) wzmóc walkę z jałowością krów i wprowadzić bezpłatne leczenie ja- 
łowości przez państwową służbę weterynaryjną, 

5. Dla uzyskania postępu w mechanizacji prac hodowlanych w spół- 


dzielniach i państwowych gospodarstwach rolnych niezbędne jest pod- 


jęcie szeregu środków technicznych i organizacyjnych. 
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| Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 1' Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła winny rozszerzyć produkcję rmaszyn z napędem 
mechanicznym do przygotowywania pasz, samoczynnych poideł, prostych 
urządzeń transportowych dla obór i chlewni itd. oraz POGJĄĆ produkcję 
SPARE dojarek. | 


III. O ŚRODKACH POMOCY DLA ROZWOJU PRODUKCJI 
W GOSPODARSTWACH INDYWIDYSDNZEM 


Przed indywidualnymi gospodarstwami chłopskimi stają poważne za- 
dania szybszego rozwoju ich produxcji roślinnej j hodowlanej. W gospo- 
darstwach tych istnieją jeszcze poważne rezerwy. produkcyjne. Wykorzy- 
stanie tych rezerw przez chłopów pracujących przyniesie gospodarce 
narodowej wzrost produkcji rolniczej, a wiaściejcjzm tych SPSPOCZISWW : 
zapewni wzrost dochodów. 


Dla osiągnięcia wzrostu produkcji śikiczej niezbędne jest stosowanie 
środków zmierzających do. silniejszego zainteresowania materialnego 
chłopów pracujących we wzroście produkcji towarowej oraz wzmożenie 
pomocy produkcyjnej, kredytowej, agrotechniczej i zootechnicznej dla 
gospodarstw małorolnych i średniorolnych. 


W tym celu należy: 


— ustalać w latach następnych dostawy obowiązkowe na nie zwiększają- 
cym się poziomie, 


— rozszerzyć kontraktację na dogodnych dla chłopów warunkach, 

—— rozszerzyć system ulg podatkowych i pomoc kredytową dla gospo- 

darstw małorolnych, i średniorolnych chłopów, 

— zwiększyć zaopatrzenie wsi w materiały budowlane, przede wszyst- 

kim dla budownictwa pomieszczeń gospodarczych, 

— polepszyć owak gospodarstw chłopów małorolnych i średniorolaych 

przez GÓM i P 

— zwiększyć sprzedaż gospodarstwom indywidualnym maszyn rolni- 

czych, nawozów sztucznych i innych środków produkcji, 

— usprawnić handel wiejski, zwiększyć zaopatrzenie wsi w artykuły 

konsumcyjne, rozszerzyć sieć punktów skupu artykułów rolniczych 1 sieć 

punktów usługowych dla wsi, 

— uporządkować sprawy prawne dotyczące chłopskiej własności ziemi. 
1. W dziedzinie dostaw obowiązkowych należy: 


a) ustalać od roku 1954 wymiar ogólny dostaw obowiązkowych na po- 
. ziomie nie wyższym niż w roku 1953, co przy wzroście produkcji rolniczej 
zapewni, że z roku na rok dochody wsi będą rosły, bowiem przy peinym 
wykonaniu dostaw obowiązkowych będzie rosła sprzedaż zboża, ziemnia- 
ków, mleka i żywca po wyższych cenach na warunkach Fontraktacyjnych 
bądź na warunkach wolnego rynku. 

Obowiązkowe dostawy obejmują obecnie i sbójmiowść będą w latach 
następnych zboża, ziemniaki, mleko, żywiec trzody chlewnej i bydła. 
Pozostałe działy produkcji rolniczej nie będą w okresie lat następnych 
objęte obowiązkowymi dostawami. Dotyczy to upraw przemysłowych, 
warzyw i owoców, wełny, siana i upraw pastewnych, drobiu, jaj, roślin 
strączkowych jadalnych, gryki itd. 
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b) utrzymać wprowadzone w roku 1954 następujące zmiany w syste» 
mie ulg i zamienników: 


— zwolnienie indywidualnych gospodarstw małorolnych o powierzchni 
nie większej niż 1 ha użytków rolnych począwszy od 1 stycznia 1954 r 
od obowiązkowych dostaw żywca i mleka, 

-— zwolnienie gospodarstw, które przejmują do zagospodarowania Sio 
gi i inne nie zagospodarowane użytki rolne, od obowiązkowych dostaw 
zwierząt rzeźnych i mleka przypadających z tych gruntów na okres 
3 pierwszych lat ich użytkowania, 

— przyznanie gospodarstwom do 5 ha prawa do wykonania 30 proc, obo= 
wiązkowych dostaw zwierząt rzeźnych — dowolnym rodzajem zwierząt 
rzeżnych, zwierzętami hodowlanymi lub wełną owczą, 


— gospodarstwa do 3 ha oraz gospodarstwa specjalizujące się w poszcze= 


gólnych gałęziach hodowli i produkcji roślinnej winny otrzymać w latach 
następnych możność zastąpienia w określonych granicach dostaw zboża 
dostawami żywca, mleka, ziemniaków lub innych ziemiopłodów. 

Utrzymanie na następne lata obowiązkowych dostaw na tym samym 
ogólnym poziomie i rozszerzenie systemu ulg i zamienników w obowiąz= 
kowych dostawach stwarza jeszcze bardziej sprzyjające warunki, by gos= 
podarstwa chłopskie wykonywały obowiązkowe dostawy w pełni, termi= 
nowo i sprawnie. 

Organizacje partyjne i rady narodowe winny wzmóc wysiłki w kierun= 
ku osiągnięcia pełnego i terminowego wykonywania obowiązkowych do- 
staw, stanowiących ważny element spójni ekonomicznej między miastem 
i wsią. 

2. W dziedzinie kontraktacji jako najdogodniejszej dla chłopów formy 
zbytu ich produktów należy: 

a) rczwijać kontraktację trzody chlewnej miesno-słoninowej. zwięk= 
szyć kontraktację prosiąt i warchlaków oraz zwiększyć kontraktację mło- 
dego bydła rzeźnego; 

b) dla stworzenia możliwości zakupu bydła przez gospodarstwa ma 
łorolne j średniorolne rozszerzyć kontraktację cieliczek użytkowych, po- 
awk od krów o sprawdzonej wysokiej użytkowności, obejmując nią 

5 tys. cieliczek w roku 1954 i 100 tys. cieliczek w roku 1955. 
3. W dziedzinie podatków należy: 
a) zmniejszyć poczynając od roku 1954 progresję podatkową dla gos- 


podarstw chłopskich nd niektórych słabiej zagospbodarowanych terenach; - 


b) wprowadzić indywidualne ulgi podatkowe dla gospodarstw, których 
stan zagospodarowania jest szczególnie słaby i które zobowiążą się do 
osiągnięcia w określonym terminie właściwego stanu zagospodarowania. 

4. W celu rozszerzenia pomocy kredytowej dla gospodarstw ma?orol- 
nych i średniorolnych należy: 

a) zabezpieczyć udzielanie kredytów na zakup krów i jałówek przede 
wszystkim gospodarstwom nie posiadaiącym krów; 

b) zapewnić gospodarstwom małorolnym i średniorolnym kredyty na 
budowę pomieszczeń dla inwentarza, przy czym uprzywilejować należy 
gospodarstwa prowadzące hodowlę zarodową oraz podejmujące się wy- 
chowu na podstawie kontraktacji; 

-. €) zwiększyć kredyty na rozwój upraw specjalnych, zakup nawo- 
zów itp.; | 
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d) zwiększyć znacznie bankowe kredyty inwestycyjne dla gospodarstw 
małorolnych i średniorolnych, usprawnić pracę Narodowego Banku Pol- 
skiego i gminnych kas spółdzielczych w zakresie kredytowania wsi. 

5. Dla umożliwienia gospodarstwom indywidualnym podejmowania 
w szerszej mierze niż dotąd budownictwa gospodarczego oraz dokony- 
wania remontów zabudowań należy obok pomocy kredytowej zwięk- 
szyć w roku 1955 sprzedaż rynkową materiałów budowlanych dla wsi 
o 55—65 proc. w porównaniu z rokiem 1953. 


Należy rozwinąć szeroko produkcję materiałów budowlanych na po- 
trzeby wsi przez przemysł terenowy, uruchomić nieczynne w chwili obe- 
cnej małe cegielnie, betoniarnie itd. | 
* 6. W celu jak najlepszego wykorzystania gruntów dopomóc chłopom 
małorolnym i średniorolnym, którzy o to się zwrócą, w scaleniu gruntów 
położonych w nadmiernej szachownicy. 

7. Rozszerzyć pomoc dla GOM, które są ważnym czynnikiem mecha- 
nizacji pracy w indywidualnych gospodarstwach chłopskich i ogranicza- 
nia wyzysku kułackiego. W tym celu należy: 

a) zwiększyć ilość gminnych ośrodków maszynowych, zwłaszcza na 
terenie województw ceńtralnych i wschodnich; 

b) zwiększyć zaopatrzenie GOM w maszyny rolnicze, zwłaszcza w siew- 
niki zbożowe, maszyny żniwne, koparki, kosiarki i agregaty omłotowe, 
lekką aparaturę do ochrony roślin, oraz zorganizować przy GOM punkty 
czyszczenia nasicn; 

c) zwrócić szczególną uwagę na rozbudowe kuźni i warsztatów pomo- 
cnirzych GOM i zapewnić ich właściwe wyposażenie; 

d) rozszerzyć zakres pomocy sąsiedzkiej i powiązać ją z pracą GOM, 
by umożliwić korzystanie z maszyn GOM chłopom małorolnym i śred- 
niorolnym nie posiadającym koni; 

e). obniżyć opłaty pobierane przez GÓM, by bardziej udostępnić chło- 
pom małorolnym i średniorolnym korzystanie z ich usług; 

f) zapewnić stałą kontrolę terenowych rad narodowych nad vracą 
GOM; 

g) stworzyć przy GOM społeczne komitety, które będą czuwały rad 
właściwym przydziałem i wykorzystaniem sprzętu. 

8. W celu okazania pomocy indywidualnie gospodarującym chłopom 
małorolnym i średniorolnym w uprawie pól, w zasiewach i sprzęcie zbóż 
POM winny organizować odpowiednie brygady traktorowe. Jednocześ- 
nie POM winny organizować grupy sąsiedzkiej uprawy, które korzystać 
będą z ich usług na warunkach ulgowych oraz innych ulg przewidzia- 
nych dla uczestników tych grup. POM winny również znacznie zwięk- 
szyć opiekę oraz pomoc techniczną i zaopatrzeniową dla GOM. 

9. Dla polepszenia zaopatrzenia gospodarstw indywidualnych w środki 
produkcji należy: 

a) zwiększyć zaopatrzenie gospodarstw indywidualnych oraz GOM 
w maszyny i narzędzia rolnicze, w szczególności: w siewniki — z 6.5 tys. 
sztuk w 1953 roku do 13 tys. sztuk w 1955 roku, w koparki — z 8 tys. 
sztuk do 18 tys. sztuk, w parniki — z 38 tys. sztuk do 75 tys. sztuk, w ob- 
sypniki — z 26 tys. sztuk do 74 tys. sztuk, w opielacze konne — z 8 tys. 
sztuk do 23 tys. sztuk, w kultywatory — z 17 tys, sztuk do 20 tys. sztuk. 
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Ministerstwa: Przemysłu Maszynowego, Hutnictwa, Przemysłu Drob- 
"nego i Rzemiosła zabezpieczą uruchomienie ponadto dodatkowej produk- 
cji narzędzi rolniczych i części zamiennych w zakładach o innym kierun- 
ku produkcyjnym; po 
' b) zwiększyć sprzedaż gospodarstwom indywidualnym nawozów sztu- 
cznych w roku 1955 w stosunku do roku 1953 o około 40 proc.; 

c) zwiększyć poważnie zaopatrzenie gospodarstw indywidualnych 
w gwoździe, bednarkę, obręczówkę, konwie, uprząż, rzemienie, drewno 
opałowe, łopaty, szpadle, łańcuchy itp.; | 

Ad) znacznie usprawnić zaopatrzenie istniejących kuźni w paliwo t że- 
lazo oraz powiększyć w możliwie krótkim czasie sieć kuźni, udzielając 
w tym celu pomocy zarówno spółdzielniom pracy, jak i indywidualnym 
rzemieślnikom; | 

e) wykorzystać wszystkie możliwości znacznego poprawienia | uspraw= 
nienia zaopatrzenia wsi przez rozwój produkcji państwowego i spół- 
dzielczego przemysłu terenowego oraz prywatnego rzemiosła, w szcze- 
gólności — produkcji narzędzi i materiałów niezbędnych w gospodar- 
stwie wiejskim dla celów produkcyjnych i gospodarstwa domowego, 
a zwłaszcza wozów, części do wozów, kół, uprzęży, grabi, różnych wyro- 
bów z drzewa, naczyń glinianych, powrozów itp. 

10. Dla usprawnienia handlu na wsi i polepszenia zaopatrzenia wsi 
w artykuły konsumcyjne należy: | 

a) poważnie zwiększyć przydziały dla wsi artykułów konsumcyjnych, 
uwzględniając w asortymencie potrzeby wsi i zmiany zapotrzebowania 
związane ze wzrostem stopy życiowej i wymaganiami konsumenta wiej- 
skiego, w szczególności znacznie zwiększyć zaopatrzenie wsi w naczynia 
emaliowane i ocynkowane oraz zwrócić szczególną uwagę na jakość do- 
starczanych towarów; | 

b) celem zapobieżenia nadużyciom i kumoterstwu rozszerzyć | wzmóc= 
nić społeczną kontrolę przy wszystkich placówkach gminnych spółdziel- 
ni „Samopomoc Chłopska ''; 


c) szczególną uwagę zwrócić na właściwą organizację punktów skupu, . 


zwłaszcza punktów skupu mleka i żywca, usprawnić inspekcję mleczar- 
ską w celu wżmożenia walki z nadużyciami przy skupie mleka: 

d) w roku 1954 przystąpić w szybkim tempie do rozbudowy sieci za- 
kładów usługowych dla wsi i do zwiększenia działalności zakładów już 
istniejących. Liczba punktów uslugowych — spółdzielczych i rzemieślni- 
czych obsługujących wieś winna wzrosnąć z około 40 tys. w roku 1953 
do około 60 tys. w rcku 1955. 

11. W celu uporządkowania spraw prawnych dotyczących chłopskiej 
własności ziemi należy: | 

"a) przyspieszyć wydanie dokumentów potwierdzających własność na- 
bywców gruntów z tytułu reformy rolnej i osadnictwa; 

b) uwłaszczyć dzierżawców gruntów Państwowego Funduszu Ziemi; 
na życzenie zainteresowanych uznać za zakończone rozrachunki Fundu- 
szu Ziemi z repotriantami zza Bugu i traktować gospodarkę im przydzie- 
loną jaxo eliw:walent posiadanych przez nich poprzednio. gospodarstw; 

c) załatwić formalności związane z własnością nabywców gruntów 
z parcelacji przedwojennej oraz z własnością chłopów pracujących, któ- 
rzy nabywali grunty przed wejściem w życie ustawy o reiormie rolnej, 
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„i zwolnić ich z opłaty podatku od nabycia praw majątkowych, a doko- 
nane z tego tytułu wpłaty — zaliczyć na poczet podatku gruntowego; 

d) uznać za zakończoną weryfikację nadań oraz uchylić nie wykonane 
orzeczenia weryfikacyjne władz z wyjątkiem wypadków nadużyć, docho- 
dzonych w trybie administracyjnym; 

e) zwrócić uwagę na ścisłe przestrzeganie praworządności w dziedzinie 
chłopskiej własności ziemi, w szczególności na przestrzeganie przepisów 
a oŻó wymiany gruntów przy tworzeniu spółdzielni produkcyj- 
nych. RE 

12. Należy zobowiązać Ministerstwa: Rolnictwa, Skupu i Finansów, by 
opracowały i przedstawiły Prezydium Rządu projekty odpowiednich 
ustaw i rozporządzeń dla wcielenia w życie przedstawionych wyżej 
środków. | | 

IV. ZADANIA W DZIEDZINIE DALSZEGO ROZWOJU I UMOCNIENIA 

SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH 


Słuszna linia partii, zmierzająca do rozwijania zespołowych form gos- 
podarki w rolnictwie, doprowadziia już do stworzenia poważnej liczby 
spółdzielni produkcyjnych, które mimo krótkiego okresu istnienia wyka- 
zały w praktyce wyższość gospodarki socjalistycznej w rolnictwie rad 
gospodarką indywidualną, | 

Młody ruch spółdzielczości produkcyjnej w Polsce ma już za sobą po- 
ważne osiągnięcia. Spółdzielnie produkcyjne uzyskały plony zbóż prze- 
ciętnie o 18 proc. wyższe niż w gospodarce indywidualnej i znacznie roz- 
winęły hodowl3 bydła, trzody chlewnej i owiec. W spółdzielniach gospo- 
darujących dłużej niż rok obsada trzody chlewnej na 100 ha ziemi ornej, 
licząc łącznie z gospodarką przyzagrodową, jest już w szeregu województw 
większa niż w gospodarstwach indywidualnych. 

Towarowość produkcji w spółdzielniach jest znacznie wyższa niż 
w gospodarstwach indywidualnych. | 

Szeroka pomoc w dziedzinie mechanizacji, udzielana  spółdzielniom 
przez państwo ludowe, powoduje, że praca w spółdzielniach stała się wy- 
dajniejsza i lżejsza niż w drobnej gospodarce chłopskiej. 

Chłopi-spółdzielcy osiągają zazwyczaj już w pierwszym roku wyższe 
dochody niż w okresie, gdy gospodarowali indywidualnie. Jednocześnie 
korzystają oni w szerokim i rosnącym stopniu z urządzeń kulturalnych 
i socjalnych. 

Spółdzielczość produkcyjna stała się już poważnym czynnikiem w ży- 
ciu wsi polskiej, oddziaływającym na: miliony chłopów pracujących — 
nie-soółdzielców. W spółdzielniach produkcyjnych wyrosło. wielu przodu- 
jących ludzi nowej wsi polskiej — mistrzów urodzaju i hodowli. Dobrze 
gospodarujące spółdzielnie swą pracą i wynikami zachęcają coraz więk- 
szą liczbę chłopów małorolnych i średniorolnych do zespołowych form 
gospodarowania, | 

Przy niewątpliwych osiągnięciach młodego ruchu spółdzielczości pro- 
dukcyjnej posiada on jeszcze sżereg braków i niedociągnięć. 

Ruch spółdzielczości produkcyjnej na terenach województw central- 
nych i wschodnich rozwija się powoli i pozostaje wyraźnie w tyle za in- 
nymi częściami kraju. a: | | 
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Istnieją jeszcze na terenie całego kraju spółdzielnie, które — wskutęk 
odgradzania się od sąsiadujących z nimi małorolnych i średniorolnych 
chłopów i zasklepiania się we wiasnym szczupłym gronie — nie zdoby- 
wają nowych członków i gospodarują na małych obszarach ziemi. Nie 
pozwala im to na osiągnięcie wszystkich korzyści, które zapewnia gospo- 
darka uspołeczniona. 

Obok wielu przodujących spółdzielni produkcyjnych, które wyróż- 
niają się dobrą organizacją pracy, osiągają piękne wyniki w produkcji 
roślinnej i hodowlanej, zapewniają swym członkom wysoką wartość 
dniówki obrachunkowej — istnieją jeszcze Spółdzielnie gospodarujące 
nieprawidłowo i nie osiągające należytych wyników. 

Należy podkreślić niedostateczny jeszcze rozwój hodowli bydła roga- 
tego, uprawy okopowych, zwłaszcza ziemniaków, oraz brak należytej 
troski o rozszerzenie upraw roślin pastewnych i wykorzystanie łąk : pa- 


_ stwisk. 


Z oceny dotychczasowego rozwoju ruchu spółdzielczości produkcyjnej 
wynikają następujące podstawowe zadania: 

— „dalsze organizacyjno-ekonomiczne umocnienie spółdzielni produkryj j- 
nych, tak aby stały się one przykładem i wzorem dla chłopów prarują- 
cych, by oddziaływały na nich i przekonywały ich o wyższości gospodarki 
zespołowej, | ! 

— zapewnienie dalszego nieustannego rozwoju spółdzielczości produk= 
cyjnej na terenie całego kraju na gruncie pełnej dobrowolności i w opar= 
ciu o rosnącą pomoc państwa ludowego. 

Warunkiem ekonomiczno-organizacyjnego umocnienia spółdzielni pro- 
dukcyjnych jest wszechstronny rozwój ich produkcji, pełne wykorzysta- 
rie pomocy technicznej POM, stosowanie przodujących zabiegów agro- 
technicznych i zootechnicznych, wzmocnienie podstaw finansowych BOS= 
podarki spółdzielczej, racjonalna organizacja pracy, rozwijanie iniciaty= 
wy i aktywności chłopów-spółdzieiców, pełne przestrzeganie zasad statu- 
tu i samorządu spółdzielczego. 

„1. Dla osiągnięcia wszechstronnego rozwoju produkcji rolniczej w spół- 
dzielniach vrodukcyjnych należy: 

a) wzmóc walkę o wzrost plonów zbóż jako podstawy rozwoju całej 
produkcji rolniczej w spółdzielniach produkcyjnych; 

b) zapewnić znacznie szybszy rozwój hodowli, zwłaszcza bydła rogate- 
go. zapewnić odpowiednią dla tej hodowli bazę paszową, 

W tym celu należy: 

— okazywać pomoc spółdzielniom produkcyjnym w Szybkiej budowie, 


już w pierwszym roku ich działalności, pomieszczeń SOSPOCZECYCH zwła-. 
szcza obór i chlewni, 


— udzielać pomocy spółdzielniom produkcyjnym w nabyciu materiału 
hodowlanego dla gospodarki zespołowej, 


— zapewnić bezpłatną pomoce weterynaryjną w leczeniu inwentarza sta- 
nowiącego własność zespołową, | 


— okazywać członkom spółdzielni nie posiadającym krów na działkach 
przyzagrodowych pomoc w nabyciu krów lub jałówek, 


—- umożliwiać spółdzielniom produkcyjnym, w drodze pomocy kredyto- 
wej państwa, zakup bydła stanowiącego wkład inwentarzowy nowo- 
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wstępujących członków z wypłatą należności już w pierwszym roku ich 
przystąpienia do spółdzielni, 

— zwiększać produkcję pasz upraw roślin pastewnych, zwłaszcza mo- 
tylkowych, i znacznie podnieść wydajność łąk i pastwisk, 

-—- zakładać silosy w każdej spółdzielni produkcyjnej; 

c) zwrócić szczególną uwagę na podniesienie plonów i rozszerzenie 
uprawy ziemniaków i roślin przemysłowych oraz na rozwój warzywnic- 
twa i sadownictwa, zwłaszcza w rejonach ośrodków miejskich i wcza- 
sowych; 

d) rozwijać w przodujących spółdzielniach produkcję nusion kwalifi- 
kowanych i hodowlę bydła zarodowego. Zakładać we wszystkich spół- 
cziclniach produkcyjnych pola nasienne w celu umożliwienia pokrycia 
potrzeb własnych spółdzielni i zaopatrywania indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich w ziarno siewne na zasadach wymiany. Spółdzielniem 
obejniującym obszar ponad 500 ha, produkującym nasiona kwal'fikowa- 
ne lub hodującym bydło zarodowe, należy przydzieliać agronomów lub 
zootechników, opłacanych z budżetu państwa; 

e) zwrócić szczególną uwagę na przestrzeganie w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych prawidłowego zmianowania upraw. W spółdzie.niach pos- 
podarujących na większych obszarach wprowadzać przy pomocy rolni- 
czych instytutów badawczych i służby agronomicznej M'n'sterstwa Rol- 
nictwa urządzenia rolne i planowe płodozmiany oraz przystąpić do vpra= 
cowania perspektywicznych planów wszechstronnego ich rozwoju. Spół- 
qdzielnicm tym należy zapewnić szczególną pomoc w zakresie kadr facho- 
wych, mechanizacji upraw i hodowli oraz stosowania nowoczesnej agro- 
techniki; 

f) rozszerzyć działalność spółdzielni produkcyjnych w dziedzinie lixwi- 
Jacii odłogiw w oparciu o uchwały rządu przewidujące ulgi dia spółdziel- 
ni likwidujących odłogi. 


2. Dla organizacyjno-ekonomicznego umocnienia gospodarki spółdziel- 
czej należy: 

a) ściśle przestrzegać zasady materialnego zainteresowania człoaków 
spóldzielni w podnoszeniu wydajności pracy i osiąganiu wyższych wyni- 
ków produkcyjnych. Wymaga to przede wszystkim powszechnego wpro- 
wadzenia norm dla każdego rodzaju roboty i ścisłego przestrzegania za- 
sady opłaty według ilości i jakości wykonywanej pracy; 

b) zapewnić wzrost kwalifikacji zawodowych i politycznych kierowni- 
czej kadry spółdzielni produkcyjnych, rozbudować system kursów i szkół 
dla tej kadry oraz rozszerzyć masowe szkolenie członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych w ramach upowszechnienia wiedzy rolniczej; 

c) zapewnić należytą organizację pracy zespołowej w uprawie i hodo- 
wli. W tym celu należy w większych spółdzielniach tworzyć oddzielne 
brygady polowe i hodowlane, a w mniejszych spółdzielniach, w których 
nie jest celowe tworzenie odrębnych brygad hodowlanych, zapewnić po- 
wołanie wewnątrz brygady mieszanej — specjalnej grupy hodowlanej. 
Wskazare jest także tworzenie wewnątrz brygad polowych ogniw dla 
wykonywania robót szczególnie pracochłonnych, Pomiędzy spółdzielnia- 
mi i wewnątrz spółdzielni szeroko winno się rozwijać socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy; 
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d) usprawnić gospodarkę finansową spółdzielni i działalność komisji 

rewizyjnej, ściśle przestrzegać podziału dochodu zgodnie ze statutem, 
ja zwłaszcza wydzielania funduszów niepodzielnych i racjonalnego ich 
rozchodowania; 
- e) umocnić samorząd spółdzielczy. Wymaga to w szczególności zapew- 
nienia aktywnego udziału członków w omawianiu i decydowaniu na ogól. 
nych zebraniach najważniejszych spraw spółdzielni i przestrzegania sta> 
tutowych uprawnień zarządu spółdzielni; 

f) uporządkować przepisy o dostawach obowiązkowych dla śoóACIGI 
produkcyjnych, przy zachowaniu przysługujących im ulg. Wymiar do- 
staw należnych od spółdzielni winien być ustalony w oparciu o odrębnie 
opracowane zasady, w sposób zapewniający zainteresowanie materialne 
spółdzielców w dalszym wzroście produkcji. 

_" . Obowiązkowe dostawy żywca, mleka i ziemniaków dla spółdzielni za- 

gospodarowujących odłogi lub też gospodarujących na gruntach Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi, na których nie mogą przejściowo prowadzić 
intensywnej gospodarki, winny być ograniczone wyłącznie do obszaru 
ziemi, wniesionego przez samych członków spółdzielni. 

Należy umorzyć członkom spółdzielni produkcyjnych spłaty zadłużeń 
wobec Państwowego Funduszu Ziemi, a także innych zadłużeń z tytułu 
państwowej pomocy produkcyjnej, zaciągniętych w latach 1944—1949, 
a przejętych przez Bank Rolny. 


3. Dla dalszego prawidłowego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
w Oparciu o rosnącą techniczną i organizacyjną pomoc państwa należy: 


a) w pracy nad zakładaniem nowych spółdzielni zwrócić szczególną 
uwagę na właściwe polityczne, ekonomiczne i organizacyjne przygotowanie 
ich działalności. Oznacza to konieczność szerokiej pracy wyjaśnia jącej 
wśród całej gromady i dokładnego zapoznania członków spółdzielni z ich 
statutowymi prawami i obowiązkami; 

b) dokładać starań, by spółdzielnia obejmowała dostateczną liczbę 
członków i wystarczająco wielki obszar ziemi; | 

c) zwrócić uwagę na planowe przygotowanie działalności gospodarczej 
nowozałożonej spółdzielni i zapewnić okazanie jej niezbędnej pomocy, 
zwłaszcza w szybkim rozwoju hodowli zespołowej. 


4. Spółdzielnie produkcyjne winny okazywać pomoc produkcyjną ma- 
łorolnym i średniorolnym chłopom przez upowszechnianie doświadczeń 
egro- i zootechnicznych, dostawy nasion kwalifikowanych, dostawy przy- 
chówka zarodowego dla podniesienia hodowli w gospodarstwach indywi- 
dualnych itd. 


Należy zapewnić zacieśnienie więzi członków spółdzielni  produkcyj- 
nych z gospodarującymi indywidualnie chłopami pracującymi przez ak- 
tywny udział spółdzielców w życiu politycznym, gospodarczym i kultu- 
ralnym całej gromady i we wspólnych pracach gromadzkich, 


5. Dotychczasowe osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych ujawniają 
wielkie możliwości dalszego szybkiego wzrostu produkcji rolnej. Roz- 
wój spółdzielczości produkcyjnej w oparciu o coraz szerszą mechaniza- 
cję i stosowanie postępowych metod agro- i zootechnicznych zapewni 
nieustanny wzrost produkcji rolnej, wzrost zamożności i kultury wsi. 
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V. O USPRAWNIENIU PRACY PAŃSTWOWYCH OŚRODKÓW MASZYNOWYCH 


Państwowe ośrodki maszynowe stanowią jedna z podstawowych dźwi- 
gni socjalistycznej przebudowy wsi i walki o wprowadzenie do naszego 
rolnictwa nowoczesnych metod uprawy roli. POM winny zapewniać ceb- 
sługę techniczną spółdzielni produkcyjnych, pomagać im w stosowaniu 
przodujących metod agrotechniki i współdziałać w umacnianiu organiza- 
cyjnym, ekonomicznym i politycznym spółdzielni. 

Liczba POM wzrosła na koniec 1953 roku do 401. POM posiadają 
już 16,4 tys. traktorów przeliczeniowych i poważny park maszynowy. 
W POM pracuje około 40 tys. pracowników, w tym ponad 4 tys. agrono- 
mów, mechaników i innych specjalistów. 


POM przyczyniły się w znacznym stopniu do rozwoju i osiągnięć snół- 
dzielczości produkcyjnej i stanowią już obecnie poważny czynnik mecha- 
nizacji polskiego rolnictwa. 

Jednakże praca POM wykazuje jeszcze poważne braki i niedomagania. 

POM często ograniczają swą działalność wyłącznie do technicznei ob- 
sługi spółdzielni produkcyjnych i nie okazują im dostatecznej pomacy, 
zwłaszcza w organizacji produkcji i opanowywaniu nowoczesnej, przo- 
dującej agrotechniki. 

Jakość prac wykonywanych przez POM dla spółdzielni w wielu wy- 
padkach jest jeszcze niska.. 

Stopień wykorzystania sprzętu technicznego POM, zwłaszcza trak- 
torów, snopowiązałek, koparek, jest niedostateczny. 


Dla wykonania przez POM w pełni ich doniosłych zadań, dla usunięcia 
występujących jeszcze w ich pracy braków i niedociągnięć należy: 

1. Ustalić, że podstawowym zadaniem POM jest walka o podniesie 
nie plonów wszystkich roślin uprawnych w spółdzielniacn produkcyj- 
nych, zapewrienie wzrostu pogłowia zwierząt gospodarskich i zwięxsze- 
nie ich produktywności oraz zwiększenie globalnej i towarowej produk- 
cji roślinnej i zwierzęcej w obsługiwanych spółdzielniach produkcyjaych. 
POM winny stale doskonalić mechanizację procesów produkcji polowej, 
wprowadzać mechanizację procesów produkcji hodowlanej, upowszech- 
niać osiągnięcia nauki i przodującej praktyki rolniczej i zapewniać del- 
sze organizacyjne, gospodarcze i polityczne umacnianie spółdzielni pro- 
dukcyjnych i na tej bazie podniesienie dobrobytu i kultury spółdzie'ców. 

2. Zwiększyć odpowiedzialność OM za jakościowe i terminowe wy- 
konanie umów zawartych ze spółdzielniami produkcyjnymi. Umowa 
między FOM a spółdzielnią produkcyjną jest programem wspólnego d”1la- 
łania członków spółdzielni i pracowników POM i winna być ściśle do- 
stosowana do planu produkcyjnego każdej -śpółdzielni, uwzględniać jej 
stan siły roboczej, sprzężaju i wyposażenia maszynowego, 

3. Ściślej powiązać agronomów POM ze spółdzielniami. Praca ich 
powinna polegać przede wszystkim na okazywaniu bezpośredniej pomccy 
spółdzielniom w rozwoju ich produkcji rolniczej.. Należy im powierzyć 
na stałe obsługę określonych spółdzielni, by mogli systematycznie wpły- 
wać na ich działalność produkcyjną, 

Brygsdy traktorowe i traktorzyści winni być na stałe przydzielani do 
tych samych spółdzielni, co pozwoli na właściwe powiązanie ich przcy 
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'z pracą brygad spółdzielczych i umożliwi uzupełnienie systemu płac pre- 
miowaniem za wyniki produkcyjne spółdzielni, 

4. Przestrzesać nowownrowadzonej zasady planowania poszczególnych 
prac poriowych POM w hektarach rzeczywistych, zrywając z dotychczaso- 
wym obliczaniem zadań POM tylko w hektarach orki średniej i ograni- 
czając transportowe usługi POM, wykonywane dotąd kosztem podstawo- 
wych zadań uprawowych. 

5. Ugruntować w POM nowy system opłaty traktorzystów i brvga- 
dzistów trakiorowych oraz kierowniczej i inżynieryjno-technicznej xadry 
POM, zwiększający materialne zainteresowanie załogi POM w wynikach 
produkcyjnych spółdzielni. | 
_. 6. Usunąć źródła częstych przestojów, wzmóc walkę o pełne wyko- 
rzystanie sprzętu technicznego POM i GOM. Podnieść jakość remontu 
maszyn, usprawnić ich obsługę techniczną, zwłaszcza w okresie wytężo- 
nych robót polowych, organizować w spółdzielniach produkcyjnych bazy 
sprzętu i paliwa w celu zapewrienia ciągłości pracy brygad traktorowych, 
zaostrzyć walkę z wypadkami niedbałego obchodzenia się z maszynami. 
Szerzej uwzględnić w planach inwestycyjnych POM budowę warsztatów 
i pomieszczeń na miaszyny i narzędzia, wyposażenie POM w warsztaty ru- 
chome i środki łączności, systematycznie podnosić kwalifikacje pracow- 
ników POM. | 

Konieczne jest skierowanie z przemysłu do POM odpowiedniej *lotci 
kwalifikowaaych robotników warsztatów oraz personelu inżynieryjno- 
technicznego. | 

"7. Uznać za wysoce niepomyślńy obecny stan zaopatrzenia POM 
w części-zamienne, w wyniku czego wiele traktorów i maszyn rolniczych 
nie może być w pełni wykorzystanych. Należy ustalić odpowiednie nor- 
matywy zużycia części zamiennych i usprawnić ich dystrybucję. 

8. Dla poleoszenia warunków pracy i stabilizacji załóg POM niezbęd- 
ne jest zwiększenie troski o warunki bytowe i socjalne pracowników, 
wzmocnienie budownictwa socjalnego i mieszkaniowego, szczególnie bu- 
downictwa mieszkań dla wysoko kwalifikowanych specjalistów, zapew- 
nienie odpowiednich warunków wyżywienia i zakwaterowania traktorzy- 
stom pracującym w polu. : | 

9. Podnieść na wyższy poziom pracę wydziałów politycznych POM, 
a w szczególności ich pracę masowo-polityczną na terenie spółdzielni pro- 
dukcyjnych oraz pracę nad wychowaniem załóg pomowskich w duchu 
walki o.wykonanie planów produkcyjnych. Wydziały polityczne wycho- 
wywać winny załogi POM na bojowników socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa na bazie nowoczesnej techniki i zapewnić ugruntowanie sociali- 
stycznego stosunku do mienia państwowego i spółdzielczego. | 


VI. ZADANIA W DZIEDZINIE ROZWOJU PAŃSTWOWYCH 
GOSPODARSTW ROLNYCH 


Państwowe gospodarstwa rolne osiągnęły znaczne wyniki w rozwoju. 
produkcji. 

Zbiory zbóż wzrastały szybciej niż w gospodarce indywidualnej. Zbiory 
buraków cukrowych wzrosły w 1953 roku w porównaniu z 1949 rokiem 
o 83 proc. W tym samym okresie pogłowie świń wzrosło przeszło cztero- 
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krotnie i osiągnęło ponad 900 tys. sztuk. Pogłowie bydła wzrosło 2,4 raza 
i osiągnęło w połowie 1953 roky 432 tys. sztuk. 

Dzięki poważnemu wyposażeniu w traktory i maszyny rolnicze PGR 
csiągnęły już w zasadzie niemal pełną mechanizację orki, kultywatorowa. 
nia, bronowania, sprzętu zbóż i ziemniaków. Wzrasta udział kombajnów 
w sprzęcie zbóż. 


Mimo tych niewątpliwych osiągnięć, pracy PGR nie można uznać za 
zadowalającą. PGR nie wykorzystują posiadanych możliwości wzrostu 
produkcji. Zbyt powolny jest wzrost plonów i wydajności produkcji zwie» 
rzęcej. Obok przodujących zespołów, posiadających wielostronnie rozwi= 
n.ętą gospodarkę i osiągających wysokie plony, istnieje znaczna liczba 
gospodarstw, których produkcja znajduje się jeszcze na niskim poziomie. 


Nadal pozostają niedostatćcznie zagospodarowane najlepsze i naibar- 
dziej urodzajne gleby niektórych rejonów, jak lessy lubelskie, żuławy, 
część madów nadodrzańskich. Duże kompleksy łąkowe są niedostatecznie 
zagospodarowane i nie wykórzystane. 


Znaczna liczba zespołów PGR nie wykonuje państwowych planów w za- 
kresie produkcji j dostaw. PGR nie wykonują zadań w dziedzinie gospo- 
darki nasiennej i zarodowej. W wielu zespołach poziom agrotechniki : zoom 
techniki jest jeszcze niski,-a prace wykonywane są w nieodpowiednich 
terminach. Szczególne zaniedbania mają miejsce w uprawie i sprzęcie 
okopowych. Bardzo wiele zaniedbań istnieje na odcinku hodowli. 


Park traktorowy i maszynowy nie jest dostatecznie wykorzystany, 
_ a nadzór techniczny i konserwacja sprzętu nie znajdują się jeszcze na na- 

leżytym poziomie. Niski noziom organizacji pracy i rozpowszechnione 
w wielu gospodarstwach fakty marnotrawstwa powodują nadmiernie wy- 
sokie koszty własne produkcji. | i 

Przezwyciężenie tych braków stanowi niezbędny warunek realizacji 
trudnych zadań, jakie PGR mają obecnie do wykonania. 

Przed PGR stoją zadania podniesienia produkcji roślinnej i zwierzęcej 
przez intensyfikację gospodarki, wzrost plonów i podniesienie produk= 
tywności zwierząt. | 

W roku 1955 w PGR zbiory zbóż powinny być o 150—170 tys. ton wvż- 
sze niż w roku 1952. W ciągu najbliższych dwóch lat plony buraków cu- 
krowych i ziemniaków powinny wzrosnąć o 15—20 proc. Stan pogłowia 
bydła na koniec 1955 roku powinien wzrosnąć w stosunku do 1953 roku 
o 30——35 proc., a trzody chlewnej o około 20 proc. 


Szczególnie ważnym zadaniem państwowych gospodarstw rolnych jest 
rozwijanie hodowli zwierząt zarodowych i produkcji nasion kwalifikowa- 
nych, zwłaszcza dla zaopatrzenia spółdzielni produkcyjnych i gospodarki 
indywidualnej. ć ż 


Usprawniając swoją gospodarkę, organizację pracy i wyniki produkcyj- 
ne, podwyższając poziom uświadomienia politycznego załogi, podnosząe 
zaniedbane zespoły i gospodarstwa do poziomu przodujących — PGR win- 
ry więcej niż dotychczas oddziaływać na wieś gospodarczo i politycznie, 
a szczególną pomoc okazywać: spółdzieiniom produkcyjnym w iziedzinie 
ich dalszego wzrostu i umocnienia gospodarczego i organizacyjnego, 
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RER CK COZ Z ZNANI ESP 


Dla wykonania tych zadań i stworzenia warunków dalszego stałego 
rozwvju PGR należy: 


1. W oparciu o przeprowadzoną zmianę struktury organizacyjnej mi- 
nisterstwa umocnić organizacyjnie i kadrowo centralne zarządy i zjedno- 
czenia, zapewnić operatywność w kierowaniu przez nie podległymi im zes- 
p ji gospudarstwami, wzmocnić ich odpowiedzialność za komplekso- 

kierownictwo całością produkcji podległych przedsiębiorstw i przezwy- 
ciężyć do końca istniejące w pracy PGR objawy funkcjonalizmu j biuro- 
kratyzmu. Wzmocnić jednoosobowe kierownictwo i odpowiedzialność ©so- 
bistą dyrektorów zjednoczeń i zespołów oraz kierowników gospodarstw 
za całokształt wyników w działalności gospodarczej kierowanej jednostki. 
Umocnić rozrachunek gospodarczy w zespołach i stopniowo wprowadzać 
go w większych gospodarstwach. 

2. Osiągnąć stabilizację załóg przez poprawę warunków bytowych 
i kulturalnych rokotników stałych i sezonowych oraz podniesienie ich 
kwalifikacji. W szczególności zwrócić uwagę na poprawę warunków mie- 
szkaniowych pracowników PGR i w tym celu znacznie zwiększyć remon- 
ty budynków mieszkalnych i rozszerzyć budownictwo mieszkaniowe. 

W roku 1954 należy wybudować 16,7 tys. izb, a ponadto pomieszczenia 
mieszkalne dla 9 tys. robotników sezonowych. W roku 1955 należy 
osiągnąć dalszą poprawę warunków mieszkaniowych w PGR. W pełni wy- 
korzystać Śródki na budownictwo socjalne, zwłaszcza rozszerzyć sieć 
żłobków, dziecińców i przedszkoli, co umożliwi zwiększenie udziału człon- 
ków rodzin pracowników w produkcji PGR. Na szeroką skalę podjąć do- 
szkalanie fachowe pracowników. 

Przyjść z pomocą robotnikom i pracownikom przez udzielanie kredy- 
tów na zakup krów i na indywidualne budownictwo mieszkaniowe. 


3. Zwiększyć wyposażenie techniczne PGR, które jest ważnym czyn- 
nikiem w podniesieniu wydajności. 

Zaopatrzenie. w maszyny i poziom ich eksploatacji winny w ciągu naj- 
bliższych dwóch lat zapewnić przy pełnej mechanizacji głównych prac 
uprawowych dokonanie zbiorów zbóż i rzepaku kombajnami do 40%, pod- 
nieść stan mechanizacji zbioru okopowych, uoraw międzyrzędowych, sia- 
nokosów, hodowli, prac podwórzowych i transportu. 

Należy zwiekszyć zaopatrzenie PGR w maszyny rolnicze, jak sadzar- 
ki do ziemniaków, rozrzutniki obornika, kombajny zbożowe, młocarnie 
o większej wydajności, czyszczalnie oraz urządzenia służące do mechani- 
zacji hodowli, jak samoczynne poidła, dojarki elektryczne, kolejki do 
transportu w oborach i chlewniach, a także poważnie zwiększyć: zaopa- 
trzenie PGR w samochody ciężarowe, przyczepy i traktory gąsienicowe. 

Jednocześnie należy bardziej równomiernie rozmieścić sprzęt i maszyny 
w poszczegóinych gospodarstwach i zespołach. 

W większym stopniu zaopatrzyć warsztaty PGR w maszyny i aozedia 
rozbudować sieć warsztatów, stworzyć warsztaty ruchome, zapewnić do- 
pływ kwalifikowanego personelu warsztatowego między innymi przez 
werbowanie pewnej liczby fąchowców z przemysłu. 

Zwiększone zadania produkcyjne wymagają polepszenia jakości remon- 
tu i konserwacji posiadanego sprzętu, podniesienia wydajności traktorów 


499 


1 maszyn przez DOSOSĆ organizacji prac i upowszechnienie agrega= 
' towania maszyn. 


Należy podnieść wydajność na traktor przeliczeniowy w 1955 r. do 350 
ha orki średniej, na kombajn zaś du 260 ha, 

'4, Środki inwestycyjne kierować przede wszystkim do rejonów, które 
posiadają duże możliwości produkcyjne, a są dotychczas mało wykorzyr 
stane, dążąc do likwidacji nadmiernych dysproporcji w gospodarce PGR 
w poszczególnych rejonach kraju. 


Przeznaczone środki finansowe i materiałośić na budownictwo gospo- 
dar, meliorację i inne inwestycje winny być wykorzystane najbardziej 
racjonalnie i oszczędnie w oparciu o prawidłową lokalizację zadań pro- 
dukoyjnych i długofalowe kierunki rozwojowe poszczególnych  gospo- 
darstw. 

Szczególny wysiłek skierować należy na wszechstronne zagospodaro- 
wanie lessów lubelskich, żuław i madów nadodrzańskich. 

"5. "Ważnym zadaniem PGR jest całkowite zlikwidowanie odłogów wy- 
stępujących w zwartych masywach przez przyłączenie ich — tam Sdzie 
to jest możliwe — do istniejących gospodarstw względnie przez organizo- 
wanie nowych 'gospodarstw. 

6. Przeprowadzić pomiary i klasyfikację użytków rąlnych PGR, opra- 
cować dla gospodarstw. i zespołów p!any perspektywiczne, wprowadzać 
coraz szerzej trawopolne płodozmiany. 


'W ciągu najbliższych dwóch — trzech lat zakończyć prace urządzenio- 
we przede wszystkim w gospodarstwech o największym znaczeniu. 

7. 'Podnieść poziom organizacji pracy w oparciu o nowe warunki pra- 
cy i płacy w FGR, 

Wymaga to przede wszystkim umocnienia brygad polowych i hodnwla- 
nych oraz ścisłego przestrzegania zasady opłaty na podstawie norm i przy- 
dzielania na stałe brygadom określonych odcinków pracy, aby wzmóc 
w ten sposók oripowiedzialność j zainteresowanie materialne brygadzistów 
i pracowników brygad w osiąganiu wyższych wyników pracy. 

W brygadach zatrudnionych przy uprawach roślin przemysłowych ra- 
. leży wprowadzić podział na ogniwa. Należy szerzej rozwijać współzawce1d- 
nictwo pracy między brygadami, ogniwami i poszczególnymi pracow nika- 
mi. 

8. Os'ągnąć znaczne obniżenie nadmiernych kosztów własnych w PGR 
i na tej podstawie zapewnić znaczną poprawę ich rentowności. W-móc 
walkę ż marnotrawstwem, kradzieżami i niedbalstwem. 


9. Zwiększyć troskę o stosowanie w PGR wskazań nauki rolniczej za- 
równo w produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej, pogłebić współpracę mięe 
dzy instytutami naukowo-badawczymi rolnictwa a PGR. 

„Doprowadzić do zasadniczego przefomu w jakości i terminowości rotót 
rolnych, upowszechniając najlepsze doświadczenia przodujących  gospo- 
darstw i przodowników pracy. 

Doskonaląc metody pracy, szeroko opanowując nową technike i rozsze- 
rzając stosowanie zdobyczy nauk rolniczych, państwowe gospodarstwa 
rolne staną się ważnym czynnikiem rozwoju całego rolnictwa. 
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VII. ZADANIA W DZIEDZINIE PODNIESIENIA POZIOMU 
KIEROWANIA ROZWOJBM ROLNICTWA 


Wykonanie poważnych i trudnych zadań w dziedzinie szybkiego roz- 
woju rolnictwa wymaga przece wszystkim podniesienia poziomu i zasad- 
niczych zmian w stylu i metodach pracy organów państwowych odpowie- 
dzialnych za kierowanie rolnictwem, 


Poziom pracy organów kierujących rozwojem produkcji rolniczej nie 
odpowiada zadaniom stojącym przed rolnictwem. Kierownictwo produkcją 
rolniczą jest mało konkretne, a organy kierujące są często oderwane od 
gromad, spółdzielni produkcyjnych i gospodarstw państwowych i nie są 
wskutek tego w stanie udzielać in: dostatecznej pomocy. Dotyczy to za- 
równo Ministerstwa Rolnictwa, Ministerstwa Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, jak i prezydiów wojewódzkich i powiatowych rad narodowych, 
podległej im służby rolnej oraz aparatu POM.  . 


Organy służby rolnej nie zawsze orientują się w konkretnych zagadrie- 
niach produkcji rolniczej na danym terenie. Kadry służby rolnej Są iioś- 
ciowo niedostateczne, a poziom ich kwalifikacji jest na ogół niewystar- 
czający. Szczególnie ostry brak wyxwalifikowanych kadr występuje w po- 
wiatowych organach służby rolnej oraz POM. Jednocześnie wielu specjali- 
stów z zakresu rolnictwa pracuje poza swoim właściwym zawodem. 


Mimo niedostatecznej ilości kadr, nie są one wykorzystywane w nale- 
żyty sposób. Pracowników służby rolnej odrywa się często od ich wtaści- 
wych funkcji i kieruje do różnych zajęć nie związanych bezpośrednio z ich 
zadaniami. Ponadto kadry te są nadmiernie obciążone pracą papierkową, 
co wynika w dużej mierze z istniejących przerostów 'w sprawozdawczości. 


_ Niezbędne jest osiągnięcie w szybkim czasie zasadniczej poprawy pozio- 
mu pracy organów państwowych kierujących rolnictwem, a w szczególno- 
ści przybliżenie kierownictwa do produkcji, nadanie mu bardziej konkret- 
rego i operatywnego charakteru. Wymaga to dokonania zasadniczych 
zmian w metodach pracy państwowych organów kierujących rozwojem 
rolnictwa. | 


1. Dla zasilenia państwowej służby rolnej, POM i PGR kadrami spe- 
cjalistów należy: 
a) kierować absolwentów uczelni i szkół rolniczych przede wszystkim 
do terenowej służby rolnej, do POM i PGR; . 
- b) zapewnić przesunięcie specjalistów rolnych ze średnim i wyższym 
wykształceniem z resortów pozarolniczych, zwłaszcza z organizacji handlo- 
wych i skupu, do podstawowych ogniw służby rolnej; przesunięcia te win_ 
ny również objąć organizatorów-praktyków o dużym doświadczeniu; 
zwrócić należy przy tym szczególną uwagę na kierowanie specjalistów- 
agronomów, zootechników i mechanizatorów rolnictwa z wykształceniem 
średnim i wyższym — do bezpośredniej działalności produkcyjnej w POM 
i w zespołach PGR oraz do tych ogniw służby rolnej, które działają bez- 
pośrednio w gminach i gromadach; 
_€) wzmocnić obsadę wydziałów rolnictwa przy prezydiach powiatowych 
rad narodowych, kierując do pracy w tych działach specjalistów i doświad- 
czonych organizatorów; 
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a) zacewnić w aparacie służby rolnej właściwą obsadę stanowisk powiau 
towych instruktorów rolnych, kierując tam wykwalifikowanych i zdolnych 
pracowników i zapewniając im równocześnie odpowiednie warunki pra- 
cy i płacy; | 

e) rozbudować wyższe szkolnictwo rolnicze, w tym i zaoczne, oraz zwięk- 
szyć werbunek młodzieży na studia rolnicze — zwłaszcza agronomiczne, 
zootechniczne i mechanizacji rolnictwa. Organizować przy wy ższych uczel. 
niach kursy podnoszenia kwalifikacji zawodowych w zakresie agrotech- 
nicznym, zootechnicznym i.mechanizacji rolnictwa. Kursy te winny objąć 
praktyków rolnictwa nie posiadających wykształcenia wyższego; 

f) zobowiązać Ministerstwo Rolnictwa i Ministerstwo Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych do dokształcania na kilkumiesięcznych kursach rra- 
cowników zajmujących stanowiska wymagające kwalifikacji techników 
Oraz rozwinięcia szkolenia zaocznego, połączonego z systemem seminaryj= 
nym. 

2. Dla wzmocnienia kadr technicznych w POM i PGR należy: 

'a) zwrócić szczególną uwagę na szybkie wzmocnienie obsady warszta- 
tów remontowych, stanowisk starszych mechaników POM, mechaników 
PGR, brygadzistów POM i kierować do tej pracy, na podstawie odpowied. 
niej kampanii wyjaśniającej — kwalifikowanych, zdolnych przeowników 
2 innych gałęzi gospodarki narodowej. Pracownikom skierowanym do rol- 
nietwa należy zapewnić odpowiednie warunki materialne i bytowe; 

b) zorganizować co najmniej sześciomiesięczne kursy dla szkolenia 
traktorzystów i brygadzistów, dotychczasowy bowiem system szko'enia 
traktorzystów i brygadzistów w POM, a także w PGR na kilkutygodnio- 
wych kursach riie zapewnia możliwości osiągnięcia przez nich cdpowied- 
niego poziomu kwalifikacji zawodowych. 


3. W oparciu o dokonaną zmianę systemu płac należy zapewnić stabilf- 
zację kadr. specjalistów w służbie rolnej, w POM i PGR. 

Należy udostępnić specjalistom rolnym kredyty na budownictwo indy- 
widualne. 

4. W celu wzmocnienia kierownictwa produkcją rolniczą należy: 

a) zerwać ze szkodliwym funkcjonalizmem, polegającym na tym, że 
sprawami produkcji rolniczej zajmują się tylko wydziały rolnictwa rad 
narodowych; kierownictwo całokształtem spraw rolnictwa winny sprawo- 
wać prezydia rad narodowych, które ponoszą pełną odpowiedzialność za 
rozwój produkcji rolnej na podległym im terenie; 

b) zapewnić umocnienie nowoutworzonych wojewódzkich i powiato- 
wych zarządów rolnictwa, w szczególności przez właściwy dobór kadr; 

c) bliżej powiązać pracę służby rolnej z terenem i oprzeć jej działa!ność 
o aktyw gromadzki, obejmujący przodowników i nowatorów rolnictwa. 
Zerwać radykalnie ze szkodliwą praktyką odrywania służby rolnej od jej 
właściwych zadań; 

4) zlikwidować przerost sprawozdawczości i jednocześnie zerwać z me- 
chanicznymi metodami planowania rolnictwa, nie uwzględniającymi kon- 
kretnych warunków terenu. 

5. Jednvm z najważniejszych zadań Ministerstw Rolnictwa i Państwo- 
wych Gespodarstw Rolnych jest rozszerzanie zasięgu propagandy rcolnie 
czej, podnoszenie jej poziomu. W tym celu należy rozszerzyć działalność 
odczytowo-pogadankową na wsi, sieć kursów upowszechn._iia wiedzy role 
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NOWA CZEZYCH 


niczej, wzmóc propagandę poglądową przez zakładanie poletek pokazo- 
wych, organizowanie wystaw rolniczych, pokazów itp., rozszerzać działal- 
ność wydawniczą, zwłaszcza wydawanie afiszy i ulotek o konkretnych 
środkach i metodach walki o wyższe plony i rozwój hodowli. 


6. Prawidłowe kierowanie rolnictwem wymaga oparcia się na wyni- 
kach nauki rolniczej oraz ściślejszego powiązania nauki z praktyką, 

Podstawowym zadaniem instytutów naukowo-badawczych rolnictwa 
winno stać się, obok podnoszenia poziomu prac teoretycznych, szybkie 


przenoszenie do praktyki rolniczej w Polsce osiągnięć nauki radzieckiej 


i osiągnięć własnych. 

W pracach instytutów rolniczych położyć szczególny nacisk na badanie 
kompleksowe i obsługę naukową rolnictwa określonych rejonów kraju. 

Poważnym zadaniem instytutów winno być również kształcenie i przy- 
gotowanie nowych kadr naukowych dla potrzeb placówek naukowo-ba- 
dawczych w rolnictwie oraz udział w podnoszeniu kwalifikacji pracowni- 
ków rolnictwa, 

Ministerstwo Rolnictwa winno zapewnić koordynację działalności insty- 
tutów naukowo-badawczych rolnictwa i dbać, by tematyka prac tych in- 
. stytutów odpowiadała podstawowym potrzebom rolnictwa. 

Ministerstwo Rolnictwa, Ministerstwo Państwowych Gospodarstw Rol- 
nych oraz inne resorty winny zapewnić warunki dla wprowadzenia wyni- 
ków badań naukowych do praktyki. Ściślej należy powiązać pracę insty- 
tutów rolniczych z upowszechnieniem wiedzy rolniczej, 

W celu nadania właściwego kierunku pracom instytutów naukowo-ba- 
dawczych należy przystąpić do prac przygotowawczych dla' powołania 
centralnej naukowej instytucji rolniczej, instytutów branżowych oraz re- 
jonowych instytutów i zakładów badawczych, 

+ 
VIII. ZADANIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH W WALCE O WZROST " 
PRODUKCJI ROLNICZEJ 


Osiągnięcie nakreślonych zadań umocnienia sojuszu robotniczo-chłop= 
skiego i szybszego, wszechstronnego rozwoju rolnictwa wymaga zmiany 
w stylu i metodach pracy partii na wsi. Należy nieustannie dbać o to, by 
klasa robotnicza doskonaliła swą umiejętność kierowania sojuszem robot- 
niczo-chłopskim i coraz lepiej uświadamiała sobie istotę toczącej się na 
wsi walki klasowej, zwiększała swe wysiłki w oddziaływaniu na chłopów 
pracujących i udzielaniu im wydatnej pomocy politycznej i produkcyjnej. 
Zacznie podnieść należy poziom pracy politycznej i organizacyjnej wśród 
raas pracujących chłopów, przezwyciężyć pokutujące jeszcze w niektórych 
ogniwach partyjnych błędne koncepcje wynikające z niedoceniania meż- 
liwości wzrostu produkcji gospodarstw indywidualnych i z niewłaści vego 
rozumienia sojuszu robotniczo-chiopskiego. Wymaga to również usunięcia 
poważnych braków, a w wielu wypadkach i: wypaczeń, jakie ujawniły się 
w praktycznej działalności terenowych instancji i organizacji partyjnych. 

Podstawowymi brakami w dotychczasowej pracy masowo-politycznej 
były: niedostateczne wiązanie zadań politycznych z zadaniami walki 
o wzrost produkcji roiniczej, jednostronne odrywanie zadań walki o roz- 
wój spółdzielczości produkcyjnej od wysiłków w kierunku poduoszenia 
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produkcji i wzrostu dochodowości gospodarstw  drobnotowarowych, od 
walki o lepsze zaspokajanie materialnych i kulturalnych potrzeb wsi. 
Nie zawsze dostateczna była troska o obronę interesów chłopów małorol- 
nych, najbardziej narażonych na kułacki wyzysk. 

Z niedocenianiem zagadnienia kierowania walką o rozwój rolnictwa wią- 
zała się słabość pracy partyjno-organizacyjnej na wsi, a zwłaszcza sła- 
_ bość kierowanią tą pracą ze strony instancji powiatowych i gminnych. 

„Jednym z wyrazów tej słabości była kampanijność w realizacji naj- 
ważniejszych zadań politycznych i gospodarczych na wsi. Komitety w 0= 
_. jewódzkie i powiatowe nie mobilizowały dostatecznie organizacji miej- 
skich dla rozwijania szerokiego i wielostronnego ruchu łączności miasta 
ze wsią, aby tą drogą robotnicy i pracownicy umysłowi pomogli chło= 
pom pracującym: uruchomić wszystkie, rezerwy i możliwości w walce 
o podniesienie poziomu produkcji rolnej, o wzrost dobrobytu ji kultury 
wsi. Komitety wojewódzkie. i powiatowe nie kierowały na codzień wa 'ką 
o wykonanie podstawowych zadań gospodarczych na wsi, pozostaw:ająe 
te sprawy swym wydziałom rolnym, nie troszcząc się jednocześnie o włs= 
ściwe zasilanie ich kadrami, Dalszym poważnym brakiem pracy partyj- 
no-organizacyjnej była niedostateczna pomoc i opieka ze strony KP nad 
komitetami gminnymi i podstawowymi organizacjami w gromadach, sról- 
dzielniach produkcyjnych, POM ji PGR. Wskutek tego KW i KP: odrywa- 
ły się od terenu, nie wnikały głęboko i szczegółowo w warunki rozwija- 
jącej się na wsi walki klasowej, w konkretne sprawy, trudności i bolącz- 

"ki wsi, nie „poczuwały - się do odpowiedzialności za stan i rozwój produk- 
cji rolniczej i stan jej zaopatrzenia na swoim terenie. Hamowało to 
wzrost sktywności gromadzkich organizacji partyjnych, ich siłę oddzia- 
ływania na- masy bezpartyjnych chłopów pracujących oraz dalszą ich 
rozbudowę. Prowadziło to do osłabienia kierownictwa i pomocy dla ma-= 
sowych organizacji, a także — co jest szczególnie ważne — dla prezy- 
diów rad narodowych; znalazło to wyraz przede wszystkim w słabości 
pracy powiatowych i gminnych rad narodowych. | 

Dla realizacji zadań dalszego umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go i wszechstronnego rozwoju rolnictwa należy: 

4. Umacniać. wśród klasy robotniczej przekonanie o konieczności 

czynnego po,s.erania polityki partii na wsi, polityki sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i podnoszenia kierowniczej roli klasy robotniczej w tym. so- 
juszu, zarówno drogą realizacji ogólnych zadań partii w tej dziedzinie, 
jaz również bezpośrednim oddziaływaniem na chłopów pracujących. 

_ Rozwijać szeroko i na. „wyższym poziomiie formy łączności klasy robot 
niczej z chłopstwem pracującym, organizować szefostwo zakładów przes 
mysłowych nad POM, PGR..i. spółdzielniami produkcyjnymi, udzielać 
chłopom pracującym wydatnej pomocy politycznej, organizacyjnej i ka- 
drowej w walce o wzrost produkcji rolniczej, o wzrost dobrobytu ji kdi.- 
tury wsi oraz dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej. 

2. Skupić uwagę terenowych instancji i. organizacji partyjnych przede 
wszystkim na zadaniach walki o szybszy rozwój rolnictwa przez zacie- 
śnianie sojuszu robothiczo-chłopskiego, rozwijanie wszystkich form spój- 

ni gospodarczej i mobilizację inicjatywy produkcyjnej chłopów małorol- 
ah i średniorolnych, spółdzielni produkcyjnych, pracowników PGR 
i POM. Dla skutecznego kierowania wysiłkiem mas chłopskich i pracowe 
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ników POM i PGR w walce o postęp produkcji rolniczej, o lepszę zaspo- 
kajanie materialnych i kulturainych potrzeb mas pracujących wsi, o peł- 
ne wykonanie obowiązków wobec państwa ludowego należy wzbogacić 
formy i metody partyjnej agitacji i propagandy, znacznie rozszerzyć 
sieć agitatorów partyjnych i bezpartyjnych, uaktywnić robotników prze- 
mysłowych mieszkających na wsi, w audycjach radia i w prasie cniawiać 
szerzej, bardziej konkretnie i bardziej żywo problemy produkcji rolniczej, 
popularyzować przodujące metody i wyniki pracy mistrzów. urodzaju 
i hodowii, aktywizowac koresporńdentów wiejskich. 

_ Aktyw partyjny, obok ciągłego podnoszenia poziomu polityczno-ideo- 
logicznego, winien uzbroić się w znajomość podstawowycihe zagadnień 
rolńictwa, ekonomiki rolnictwa i agrotechniki z uwzgiędnieniem waruń= 
ków swego terenu, Pozwoli to instancjom partyjnym konkretnie i bar- 
dziej wnikliwie kierować pracą organizacji partyjnych, działalnością 
członków partii w radach narodowych i w organizacjach masowyca na 
wsi. 

3. Realizować wypróbowaną leninowską politykę sojuszu robotników 
i chłopów: silniej oprzeć się o biedotę, wytrwale zacieśniać sojusz ze 
średniakiem, konsekwentnie ograniczać i izolować kułaka. © 

Wyinaga to usunięcia braków w pracy: partyjnej, wynikających z nie- 
dostatecznej troski o rozwój wydajności i dochodowości gospodarki chło= 
pów miałorolnych, o skuteczną ich obronę przed wyzyskiem  kułackim, 
o pobudzenie ich aktywności politycznej i produkcyjnej. W szczególności 
należy dbać o właściwą orgańizację pomocy sąsiedzkiej i pracy GOM dla 
chiopów średniorolnych i maiorolnych, zwłaszcza nie posiadających koni 
oraż przestrzegać, by Środki przeznaczone przez państwo ludowe na po- 
moc dla chłopow średniorolnych i małorolnych wykórzystywane były 
zgodnie z ich przeznaczeniem. | 

Ugruntować wśród chłopów średniorolnych przeświadczenie, że wielo« 
stronny rozwój ich gospodarki, a w szczególności rozwój hodowli, zapew= 
ni im szybszy wzrost dochodów i przyczyni się równocześnie do wzrostu 
całej gospodarki narodowej. 

Wspólnie z bezpartyjnymi chłopami pracującymi organizacje partyjne 
powinny ustalać konkretne sposoby i środki wykorzystania rezerw PRo= 
' dukcyjnych danej gromady i gminy, 

Prawidłowe wykonanie tych zadań wymaga nieustannej czujności dla 
' paraliżowania działań kułaka, zmierzających do poderwania zautania 

chłopów pracujących do władzy ludowej. 

Organizacje partyjne na wsi powinny przypilnować, aby: = ltowane 
były Ściśle przepisy i zarządzenia władzy ludowej, zmierzające do ogra- 
niczenia kułackiego wyzysku i pełnego wykonywania przez kułaków obo- 
wiązków wobec państwa, winny zwalczać pobłażliwość' wobec kułackich 
wichrzeń, a zarazem przeciwdziałać ema „praworządności ludowej 
w'obee gospodarstw kułackich. 

4, Nieustannie wzmagać aktywność i haśt organizacji partyjnych 
'w walce o dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej: oraz umocnienie 
istniejących spółdzielni, torując w ten sposób drogę do socjalistycznej 
przebudowy wsi. Zabeznvieczyć ściślejszą więź polityczną, gospodarczą 
i kulturalną między załogami POM i PGR a spółdzielniami PRoCUZCYJ> 

nymi działającymi w ich zasięgu. R : 
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Wzmocnić kierownictwo i opiekę komitetów powiatowych nad wydzia« 
łami politycznymi POM. ' 

Pogłębić łączność między spółdzielnią produkcyjną a małorolnymi 
i średniorolnymi chłopami w gromadzie, przełamując istniejące gdzienie- 
gdzie szkodliwe tendencje do izolowania się spółdzielców od reszty wsi. 

5. Dokonać przełomu w metodach kierowania przez instancje partyj- 
ne podstawowymi organizacjami partyjnymi na wsi, aby organizacje te 
mogły lepiej i skuteczniej realizować swe zadania polityczne na wsi, za- 
skarbić sobie trwałe zaufanie chłopów pracujących, być organizatorem 
i kierownikjem w codziennej walce o wykonanie nakreślonych zadań, 
Wymaga to zerwania z metodami doraźnego, kampanijnego kierowania 
podstawowymi organizacjami partyjnymi, ustalenia systematyczaych 
i stałych form pomocy dla organizacji partyjnych na wsi, opartych o rze= 
czywistą znajomość warunków danego terenu; ustalenia odpowiedzialno 
ści poszczególnych członków instancji partyjnych i pracowników polity- 
cznych aparatu KP za pracę partyjną w. określonych gminach, groma- 
dach i PGR, wydzielenia najbardziej odpowiedzialnych i doświadczonych 
pracowników dla kierowania pracą partyjno-polityczną POM, ich wy» 
działów politycznych i obsługiwanych przez nie spółdzielni produkcyj= 
nych. | 

Aktywiści ci winni stale i systematycznie pomagać organizacjom par» 
tyjnym w przygotowaniu zebrań partyjnych, uczestniczyć w zebraniach, 
czuwać nad przestrzeganiem demokracji wewnątrzpartyjnej, rozwija» 
niem krytyki i samokrytyki, przydziałem zadań partyjnych członkom 
i kandydatom partii oraz wskazywać im konkretne metody mobilizowania 
mas do wykonania zadań rozwoju rolnictwa. Główna uwaga KP winną 
być zwrócona na podniesienie poziomu politycznego organizacji partyje 
nej na wsi, uczynienie z niej przodującej siły w gromadzie, spółdzielni 
produkcyjnej i PGR, wychowanie członków i kandydatów partii, by swą 
postawą w pracy zawodowej i społecznej służyli przykładem szerokim 
rzeszom bezpartyjnych. 

W oparciu o linię polityczną partii na wsi należy wzmacniać istniejące 
organizacje partyjne w gromadach i budować nowe organizacje gro- 
madzkie, dążąc systematycznie do likwidowania „białych plam'. 

6. Zapewnić właściwe metody kierowania radami narodowymi. 

Wymaga to podniesienia kierowniczej roli i odpowiedzialności rad na- 
rodowych za bezpośrednie wykonanie uchwał partii i rządu, zwłaszcza 
w dziedzinie podnoszenia produkcji rolniczej, usprawnienia zaopatrze- 
nia wsi, rozwoju przemysłu terenowego i przedsiębiorstw usługowych. 
Dla spełnienia tych zadań niezbędne jest, by rady narodowe wnikliwie 


"reagowały na wszystkie potrzeby i bolączki ludności pracującej, śmiało 
_" rozwijały inicjatywę i kontrolę społeczną w gromadzie i gminie. Zapew- 


ni to skupienie wokół rad narodowych szerokiego bezpartyjnego akżywu 
chłopskiego, zacieśni ich więź z masami, ożywi działalność komisji rad, 
podniesie autorytet rad narodowych jako terenowych organów władzy 
ludowej. OE: 

Nalęży przezwyciężyć istniejące w niektórych instancjach partyjnych 
tendencje do komenderowania aparatem rad narodowych oraz do zastęe 
powania prezydiów rad w ich działalności, 
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7. Pogłębić więź partii z masami pracującymi wsi przez znaczne roz 
szerzenie działalności masowych organizacji społecznych i skierowanie 
. ich uwagi na zadania walki o rozwój roinictwa w gospodarce indywidual- 
nej, spółdzielniach produkcyjnych i PGR. ; 

"Terenowe instancje i organizacje partyjne winny:: 

a) zwrócić szczególną uwagę na zwiększenie roli organizacji ZMP na 
wsi w walce o rozwój rolnictwa. Młodzież zetempowska winna jak naj- 
bardziej czynnie uczestniczyć we wprowadzaniu nowych, przodujących 
metod pracy w rolnictwie. Należy zapewnić szeroki udział młodzieży 
wiejskiej w podnoszeniu wszystkich dziedzin produkcji rolniczej w gro- 
madzie oraz w ożywieniu jej życia społecznego i kulturalnego; 

b) ożywić pracę wśród wiejskich kobiet pracujących, którym przypa- 
dają poważne zadania w walce o wzrost produkcji rolniczej, zwłaszcza 
w dziedzinie hodowli. 

W tym celu należy między innymi wzmóc opiekę nad kołami gospodyń 
wiejskich oraz nad działalnością związków zawodowych wśród kobiet — 
pracownie i członków rodzin pracowników PGR, śmielej wysuwać ko- 
biety do prac w radach narodowych i w ich komisjach, do kontroli spo” 
łecznej sklepów, gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska i pun- 
któw skupu produktów hodowlanych, pobudzać inicjatywę społeczną 
i aktywność produkcyjną kobiet w spółdzielniach produkcyjnych; | 

c) zapewnić ożywienie działalności Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Zadaniem kół ZSCh winno być prowadzenie pracy uświadamiającej 
i propagandowej w zakresie upowszechnienia przodujących osiągnięć 
i doświadczeń w rolnictwie, organizowanie kół hodowców, plantatorów 
roślin przemysłowych itp. Koła ZSCh powinny również współdziałać 
w organizowaniu wystaw rolniczych i konkursów hodowlanych, rozwi- 
jać współzawodnictwo o wzrost produkcji w gromadzie i między groma- 
dami; 

d) zapewnić ścisłe przestrzeganie zasad samorządu spółdzielczego 
w spółdzielniach produkcyjnych i w gminnych spółdzielniach „Samopo- 
moc Chłopska" , aktywny udział członków spółdzielni w zarządzaniu 
j w kontroli jej działalności, sprawne działanie komitetów członkowskich 
przy sklepach GS i na punktach skupu; 

e) znacznie zwiększyć udział związków zawodowych w walce o roz- 
wój rolnictwa uspołecznionego, rozwijać szerzej i pogłębiać formy ru- 
*' chu łączności ze wsią. 

Organizacje związkowe w PGR i POM winny kierować masowym S0- 
cjalistycznym współzawodnictwem pracy, troszczyć się o polepszenie 
warunków bytowych załóg, o pełne wykorzystanie funduszów przezna- 
czonych na cele socjalne i kulturalne, prowadzić szeroką działalność kul- 
turalno-oświatową. 

Organizacje związkowe w zakładach przemysłowych, budownictwie 
itp. winny zwrócić szczególną uwagę na pracę wśród robotników dojeż- 
dżających ze wsi i zapewnić ich aktywny udział. w walce o podnoszenie 
produkcji rolnej; 

f) rozwinąć pracę partyjną wśród coraz liczniejszej na wsi warstwy 
inteligencji, 

Nauczyciele, pracownicy służby zdrowia, agronomowie, zootechnicy, 
mmechanizatorzy £ pracownicy instytucji kulturalnych pówinni odegrać 
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wsi i w. mieście, 


A 


poważną rolę w „walce o wzrost produkcji rolniczej i o sacjabatypzną 
. przebudowę: wsi. . 


Wymaga to otoczenia owe inteligencji wiejskiej, troski o podniesie- 


nie jej poziomu ideologicznego i zapewnienie jej odpowiednich warun- 
ków dla coraz wydajniejszej pracy, przysłuchiwania się jej uwagom 
i wnioskom, wysuwania: i aktywizowania inteligencji wiejskiej w pracy 
społecznej. 

8. Zwrócić szczególną uwagę na zapewnienie Ścisłej współpracy orga- 
nizacji partyjnych na wsi: z terenowymi organizacjami Zjednoczonego 
Stronnictwa -Ludowego. Posiada to duże znaczenie dla wzrostu aktyw= 
ności chłopów pracujących. | 


W pracy nad podniesieniem _ produkcji „rolniczej członkowie partii 
winni "wszędzie, gdzie istnieją organizacje ZSL, -uzgadniać z nimi meto- 
dy i sposoby działania, przyciągać ŻSL-owców do jak najczynniejszego 
udziału w walce o rozwój rolnictwa. ' 


9. Organizacje partyjne na wsi, realizując linię polityczną i politykę 
gospodarczą partii i rządu, mobilizując najszersze rzesze bezpartyjnych. 
do walki o wykonanie postawionych. przez partię zadan, staną się rze- 
czywistą awangardą wielkiego ruchu milionów pracujących chłopów i ro- 


- botników. rolnych, walczących o rozwój produkcji rolniczej jako podsta- 


wowego czynnika IC ea wzrostu stopy życiowej ludzi pracy na 
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| Słałtut 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robołniczej 
zatwierdzony przez Il Zjazd partii 


Polska Zjadnoczona Partia Robotnicza jest czołowym, zorganizowanym 
oddziałem polskiej klasy robotniczej — przodującej siły narodu polskiego. 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest najwyższą formą organizacji 
klasy robotniczej i wyrazicielką interesów ludu pracującego miast i wsi. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza kieruje się w swojej działalności 
nauką marksizmu-leninizmu. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest spadkobierczynią najlep- 
szych tradycji walk narodu polskiego o wolność i postęp społeczny. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest spadkobierczynią rewolu- 
cyjnych tradycji polskiego ruchu robotniczego — I Proletariatu, SDKPiL, 
KPP, PPR i lewicowego, jednolito-frontowego nurtu PPS. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza prowadzi naród drogą, którą 
utorowała ludzkości Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna. 
Historyczne zwycięstwo ZSRR nad faszyzmem hitlerowskim i wyzwole- 
nie Polski z jarzma okupacji umożliwiły zdobycie władzy przez polski 
lud pracujący z klasą robotniczą na czele i utworzenie państwa demo- 
jzracji ludowej. 

Utworzenie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej położyło kres 
trwającemu z górą pół wieku rozłamowi w szeregach polskiej klasy ro- 
botniczej, było zwycięstwem marksizmu-leninizmu nad  reformizmem 
i nacjonalizmem. 

Powstanie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wzmogło siły klasy 
robotniczej i podniosło jej rolę kierowniczą w walce ludu pracującego 
o umocnienie państwa demokracji ludowej, o ugruntowanie niepodległo- 
ści Polski, o złamanie oporu sił kapitalistycznych wspieranych przez im- 
perializm, o zbudowanie socjalizmu. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza umacnia nieustannie sojusz ro- 
botniczo-chłopski, niewzruszoną podstawę i naczelną zasadę władzy lu- 
dowej, zacieśnia spójnię między miastem a wsią, kieruje walką małorel- 
nych i średniorolnych chłopów z wyzyskiem kułackim aż do całkowitego 
jego zniesienia, dąży do stworzenia warunków dla stopniowego i dobro- 
wolnego przechodzenia mas chłopskich na drogę gospodarki socjalistycz= 
nej, na drogę szybkiego i znacznego podniesienia dobrobytu i kultury wsi. 
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Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jednoczy inteligencję z masami 


„ ludowymi w budownictwie socjalizmu, w dążeniu do upowszechnienia 


oświaty i kultury oraz rozkwitu nauki i sztuki. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza dąży do zapewnienia młodzieży 
robotniczej, chłopskiej i inteligenckiej — nauki, pracy i wszechstronnego 
rozwoju, otacza opieką ZMP — masową, polityczno-wychowawczą orga- 
nizację młodzieży miast i wsi. |) 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza prowadzi politykę pełnego rów- 
nouprawnienia kobiet przez udostępnienie im pracy i działalności we 
wszystkich dziedzinach życia państwowego, gospodarczego i społecznego, 
przez coraz szerszą opiekę państwa nad matką i dzieckiem. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza walczy o zespolenie wszystkich 


patriotycznych sił społeczeństwa w szeregach Frontu Narodowego w imię 


dobra Polski Ludowej, jej rozwoju i postępu, w imię walki o pokój mię- 
dzy narodami przeciwko zakusom wrogów narodu polskiego — niedobit- 
ków kapitalizmu wewnątrz kraju i wrogich sił imperialistycznych. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza działa zgodnie z zasadami mię- 
dzynarodowej solidarności klasy robotniczej i czerpie nauki z bojowych 
doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, a zwłasz= 
cza z doświadczeń KPZR — czołowego oddziału światowego ruchu robot- 


' niczego, organizatora i kierownika rewolucji socjalistycznej i budownic- 


twa komunizmu w Związku Radzieckim. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wiąże nierozerwainie sprawę 
utrwalenia niepodległości i zbudowanią socjalizmu w Polsce z prowadzo- 
ną pod przewodem Związku Radzieckiego walką międzynarodowego obo- 
zu demokracji i socjalizmu przeciw wrogim siłom imperializmu i faszy- 
zmu o pokój, wolność narodów, demokrację i socjalizm. 

Osiągnięte pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
historyczne zdobycze: polskiego ludu pracującego utrwalone zostały 
w Konstytucji Pólskiej Rzeczypospolitej Ludowej — wielkiej karcie swo- 
bód narodu polskiego. , 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stanowi jednolitą, bojową orga- 
nizację, która nieustannie umacnia swój trzon robotniczy i czerpie siły ze 
zwartości swych szeregów, z jedności woli i jedności działania. 

Obecnie główne zadania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej pole- 
pają na tym, aby zbudować społeczeństwo socjalistyczne, zapewnić stały 
wzrost dobrobytu i kultury klasy robotniczej i całego ludu pracującego 
miast i wsi drogą nieustannego rozwoju produkcji na bazie coraz dosko= 
nalszej techniki, wychowywać członków społeczeństwa w duchu patrioty= 
zmu i internacjonalizmu, umacniać siłę państwa ludowego i obronność 
ojczyzny. 


I 
CZŁONKOWIE PARTII, ICH OBOWIĄZKI I PRAWA 


Członkiem partii jest każdy, kto uznaje zasady programowe i statut 

partii, pracuje w jednej z jej organizacji, podporządkowuje zię 
uóhó łom partii i opłaca składkę członkowską. 

Członek partii jest obowiązany: 

a) brać czynny udział w życiu politycznym partii i kraju, walczyć 
ofiarnie o sprawę ludu pracującego przeciw wyzyskiwaczom, imperiali= 
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zmowi, faszyzmowi i reakcji, wzmacniać międzynarodową solidarność 
świata pracy, wiernie służyć Polsce Ludowej i sprawie socjalizmu; , 

b) strzec jedności partii jako głównego warunku siły i zdolności bojo- 
wej partii; | | 

c) przeprowadzać w praktyce w swoim środowisku i miejscu pracy' 
politykę partii, uczestniczyć w zebraniach swojej organizacji partyjnej, 
wykonywać uchwały władz partyjnych; nie wystarcza, aby członek partił 
jedynie zgadzał się z uchwałami partii: członek partii obowiązany jest 
walczyć o wcielenie tych uchwał w życie, gdyż bierny i formalny stosu- 
nek członków partii do jej uchwał osłabia zdolność bojową partii; 

d) nieustannie zacieśniać więź partii z klasą robotniczą i z całym lu- 
dem pracującym, stale dbać o jego potrzeby, wyjaśniać masom bezpar- 
tyjnym treść polityki i uchwał partii, organizować lud do walki o wy- 
konanie zadań stawianych przez partię; | 

e) przestrzegać dyscypliny partyjnej i państwowej, obowiązującej 
w równym stopniu wszystkich członków partii; partia ma jedną dyscypli- 
nę, jedno prawo dla wszystkich swoich członków, niezależnie od zasług 
i zajmowanych stanowisk; | 

f) strzec czystości szeregów partyjnych, dbać o wysoki poziom moral- 
ny członka partii; | 

g) stale pracować nad podniesieniem swego uświadomienia politycz- 
nego, opanowywać zasady marksizmu-leniniamu, które winny być dtro- 
gowskazem w działalności każdego członka partii; 

h) rozwijać samokrytykę i krytykę z dołu, ujawniać braki w pracy 
i walczyć o ich usunięcie, walczyć z samozadowoleniem, samochwalstwem 
i upajaniem się sukcesami; tiumienie krytyki wyrządza partii wie.ką 
szkodę i winno być bezwzględnie tępione; 

i) przodować w pracy zawodowej, własnym przykładem pobudzać bez- 
partyjnych do wzmagania wydajności i dyscypliny pracy, stale podnosić 
swe kwalifikacje zawodowe, strzec społecznego warsztatu pracy i wiae 
sności społecznej jako świętej i nietykalnej podstawy rozwoju państwa, 
jako źródła bogactwa i siły ojczyzny; 

j) komunikować kierowniczym organom partyjnym, aż do Komitetu 
Centralnego partii włącznie, o brakach w pracy, bez względu na osoby, 
które je powodują; członkowi partii nie wolno zatajać złego stanu rzeczy, 
zamykać oczu na niewłaściwe postępowanie, wyrządzające szkodę inte- 
resom partii i państwa; 

k) być szczerym i uczciwym wobec partii, nie dopuszczać do zatajania 
i wypaczania prawdy; 

1) być czujnym wobec zakusów i działalności wroga, strzec tajemnicy 
partyjnej i państwowej. 

Członek partii ma prawo: 
a) wypowiadać się na zebraniach partyjnych lub w prasie partyjnej 
w sprawach dotyczących partii; 

b) omawiać i krytykować na zebraniach partyjnych pracę każdego 
członka i działacza partyjnego; 

c) kia czynny udział w wyborach i być wybieranym do władz par= 
tyjnych; | | 
a) być obecnym na zebraniach partyjnych, które mają powziąć uchwa- 
łę dotyczącą oceny jego działalności lub postępowania; 
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| A zj 5 3 4: - PASE Ś > / ą | | , i 
e) zwracać się. w każdej: sprawie bezpośrednio do instancji partyjnej: 
kw szczebla aż do KC włącznie, © 


Zasady przyjmowania. do' partii są następujące: 
a) Przyjmowanie do partii odbywa się tylko indywidualnie; człon- 


kiem partii może zostać robotnik, chłop małorolny i średniorolny, inteli- . 


gent — każdy człowiek pracy, ideowy, aktywny, cieszący się zaufaviem 
swego, środowiska i oddany sprawie socjalizmu. 


Do partii mogą być przyjmowane osoby w wieku od 18 lat. Młodzież 


w wieku do lat 20 przyjmowana jest do partii wyłącznie z szeregów ZMP. 


b) Przyjęcie na członka partii następuje po przebyciu okresu kańdy= 


_ dowania; okres kandydowania jest konieczny w celu wdrożenia kandyda- 
ta do wypełniania obowiązków członka partii, sprawdzenia przez orga- 


nizację partyjną jego oblicza „politycznego i moralnego oraz zapoznania 


|, "kandydata z linią polityczną i statutem partii; organizacja partyjna jest 


_» obowiązana pomagać kandydatowi w przygotowaniu się do wstąpienia 


w poczet członków partii; okres kandydowania trwa 1 rok. W wyjątko- 


wych wypadkach okres kandydowania może być skrócony do 6 miesięcy 


ra podstawie uchwały właściwej organizacji partyjnej. Uchwała musi 


'być zatwierdzona przez komitet powiatowy. 


c) Po upływie okresu kandydowania kandydat składa pisemną dekla- 
rację z wnioskiem o przyjęcie w poczet członków partii, załączając opinie 


/, polecające wystawione .przez.2 członków partii o co najmniej rocznym 


stażu partyjnym. Członkowie KC i ieh zastępcy nie udzielają spa po- 
lecającej. 
d) Sprawa przyjęcia kandydata w poczet członków partii winna być 


„omawiana i. decydowana w -jego obecności na ogólnym zebraniu podsta- 


wowej organizacji partyjnej, po rozpatrzeniu jego ' pracy i zachowania 


"się w okresie kandydowania; obecność opiniodawców nie jest konieczna; 


, jeśli kandydat na członka partii nie mógł dostatecznie wykazać się pracą 


z przyczyn, które organizacja partyjna uzna za uzasadnicne. podstawowa 


organizacja partyjna może przedłużyć mu okręs kandydowania na czas 
„nie dłuższy niż jeden rok. W. wypadku zaś gdy w okresie kandydowania 


okazuje się, że kandydat nie zasługuje na przyjęcie w poczet członków 
partii, organizacja partyjna podejmuje uchwałę o skreśleniu go z listy 


„kandydatów. Uchwały podstawowej organizacji partyjnej o przedłużeniu: 
„okresu kandydowania lub skreśleniu z listy kandydatów stają się prawo- 


mocne po zatwierdzeniu ich przez „Komitet powiatowy. 
'W wypadku gdy w: danej miejscowości istnieje tylko grupa kandyda-. 


« tów, uchwałę o przyjęciu kandydata w poczet członków partii podejmuje 


nadrzędny komitet partyjny. 


Uchwała o przyjęciu - kandydata w poczet członków partii staje się 
prawomocna po zatwierdzeniu jej przez komitet powiatowy, po czym 
nowy członek partii otrzymuje legitymację członkowską. 

Staż partyjny zalicza się.od dnia powzięcia przez ogólne zebranie pod- 
stawowej organizacji partyjnej uchwały (o) Przyjęciu kandydata w poczet 
czionków partii. 4 

e) Członek partii, który wydaje opinię o kandydacie, winien go znać 

co najmniej rok i mieć przeświadczenie, że poleca partii wartościowego 
towarzysza; członek partii, który wydał opinię polecającą jekkomyslnie 


lub w złej Wies odpowiada za to przed partią. 
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Sposób przyjmowania w żoaój kandydatów jest taki sam jak sposób 
przyjmowania w poczet « członków partii — a więc przyjmowanie 
indywidualne, opinie polecające wystawione przez dwóch członków partii 
o co najmniej rocznym stążu, znających polecanego co najmniej rok, 
uchwała podstawowej organizacji partyjnej o przyjęciu w poczet kandy- 
datów i zatwierdzenie jej przez komitet powiatowy. 
Po zatwierdzeniu przez komitet powiatowy uchwały o przyjęciu w po- 
czet kandydatów wydaje się kandydatowi legitymację kandydata. 
W wypadku gdy w miejscowości, w której mieszka zgłaszający się do 
partii, nie ma organizacji partyjnej, uchwałę o przyjęciu w poczet kan- 
dydatów podejmuje nadrzędny komitet partyjny. 
6 Kandydat na członka partii opłaca składkę partyjną, bierze sai 
-. w pracy swojej organizacji partyjnej na równi z członkami partii, 
uczestniczy w jej zebraniach z głosem doradczym; kandydat nie może 
ro ani być wybierany do władz partyjnych. 
Członek partii (kandydat), który zmienia miejsce pracy lub poby* u, 
zostaje zaliczony w poczet członków (kandydatów) organizacji par- 
tyjnej na nowym terenie, Przenoszenie się członków partii (kandydatów) 
z jednej organizacji do drugiej odbywa się w trybie ustalonym przez FC. 
-Q Członek partii, który przez dłuższy czas faktycznie nie uczestniczy 
w życiu partii, nie bierze udziału w pracy organizacji partyjnej oraz 
wykazuje obojętny stosunek do partii — może być skreślony z: listy 
czionków partii. Uchwała o skreśleniu członka partii wymaga zatwier- 
dzenia przez komitet powiatowy. z 
Członek -partii (kandydat), który bez poważnych przyczyn nie: opła- 
cał w ciągu trzech miesięcy składki partyjnej, przestaje być człon- 
kiem partii (kandydatem). „Uchwała w tej sprawie winna być powzięta 
przez właściwą organ zAcję partyjną i zatwierdzona przez SPMRIEH pow 
A ze 
POSTĘPOWANIE W STOSUNKU DO CZŁONKÓW PARTII, 
| KTÓRZY POGWAŁCILI DYSCYPLINĘ PARTYJNĄ 


10 Członkowie partii (kandydaci), którzy łamią dyscyplinę Baktyjna. 

' "naruszają jedność partii, uchylają się od obowiązków partyjnych 
albo plamią swym postępowaniem imię członka partli, pociągani są do 
odpowiedzialriości partyjnej. 


11 Wobec członka partii (kandydata) pociągniętego do odpowiedzial 
- ności. partyjnej organizacje partyjne stosują następujące kary: 
upomnienie, naganę, naganę z ostrzeżeniem, czasowe usunięcie z. odpo- 
wiedzialnej pracy partyjnej, społecznej i zawodowej, przeniesienie. człon» 
ka partii w 'póczet kandydatów, wydalenie z partii. 
12 Wydalenie z partii stosuje. się wobec członków partii, którzy Ste: 
pują niezgodnie „z zasadanii programowymi i linią polityczną 
partii, naruszają statut, zajmują dwulicową postawę wobec partii, popeł-. 
niają czyny sprzeczne z etyką partyjną w życiu politycznym czy prywat- 
nym. Wydalenie następuje na mocy uchwały, powziętej na zebraniu or-. 
ganizacji partyjnej, do której dąny członek partii (kandydat) należy. 
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tchwała o: „wydaleniu staje” się prawomocna po zatwierdzeniu jej: przez 


komitet powiatowy. „Wydalonemu odbiera się legitymację. partyjną. 

Sprawy wymagające : dłuższego (dochodzenia : rozpatruje komisja kon- 
' troli partyjnej, która ma: prawo podejmowania uchwał o wydaleniu. 
W szczególnych wypadkach 'z prawa wydalenia z partii korzystają rów= 


nież komitety powiatowe, komitety wojewódzkie i Komitet Centralny. 


Uchwała o wydaleniu, powzięta przez komitet powiatowy, staje się Pra- 
womócna 'po zatwierdzeniu jej. przez komitet wojewódzki. 


Wydalenie z partii jest najwvższą karą partyjną i może być stosowane | 


tylko w wypadkach poważnych przewinień, po-uprzednim dokładnym 


sprawdzeniu i rozpatrzeniu wysuwanych. zarzutów; przy wymierzaniu tej 


„kary partyjnej należy kierować się pełnym: poczuciem odpowiedzialności. 
Komunikat o wydaleniu z partii powiniem być pódany do wiadomości” OT= 
ganizacji partyjnej, do której wydalony należał, - | 

3. W wypadkach poważnych . przewinień, w których jednakże orga- 
(07. nizacja: partyjna nie uważą za konieczhe zastosować wydalenia 

z partii — może zastosować jako karę partyjną przeniesienie członka DR 
tli w poczet kandydatów na okres nie dłuższy niż jeden rok. 

Uchwała podstawowej. organizacji. partyjnej o przeniesieniu w dcźkt 
| kandydatów wymaga zatwierdzenia brzez komitet powiatowy. Po upły= 
wie „ustalonego terminu członek partii przeniesiony w poczet kandyda- 
tów może być przyjęty do partii na ogólnych zasadach.: 

14 W wypadkach mniejszych przewinień nalęży stosować inne kary. 
| partyjne przewidziane w statucie. *-'... 
SĘ 1 5. Od uchwały w sprawie kary partyjnej Grzysługuje prawo odwoła- 

" nia się do wyższej instancji partyjnej, która powinna zbadać spra-. 
| wę j w ciągu miesiąca powziąć decyzję lub skierować odwołanie do komi- 
sji kontroli partyjnej. | o "PI 

|| , 


III 
BUDOWA ORGANIZACYJNA PARTII I DEMOKRACJA WEWNĄTRZPARTY JNA 


16 Budowa organizacyjna aka opiera :się na zasadach SPARE 
., demokratycznego: 

a) wszystkie kierownicze władze partii od najniższych. do najwyższych 
„'są wybierane w sposób demokratyczny;  -. 

b) wszystkie władze partii obowiązane są składać okresowe sprawozda- 
nia przed swoimi organizacjami partyjnymi; . 

c) przestrzeganie dyscypliny partyjnej i podporządkowanie się mniej-. 
„szości uchwałom większości jest bezwzględnie obowiązujące; i. 


d) uchwały i dyrektywy wyższych władz partyjnych muszą być bezwa-  ; 


runkowo wykonywane przez niższe. 


/ 


17 Wszystkie organizacje i władze partyjne podejmują samodzielnie 


uchwały w sprawach swego terenu. Uchwały te nie mogą być 
sprzeczne z ogólną linią partii i z uchwałami wyższych władz partyjnych. 
18 Organizacje partyjne budowane są według” zasady produkcyjno- 
terytorialnej, a mianowicie: 
organizacje wojewódzkie i miejskie w Warszawie i Łodzi; 
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-. organizacje powiatowe i miejskie w miastach wydzielonych oraz orga- 
„nizacje dzielnicowe; 

organizacje miejskie.w miastach nie wydzielonych; 

podstawowe organizacje partyjne: zakładowe w przedsiębiorstwach 
i instytucjach, gromadzkie na wsi oraz terenowe w miejscach :amieszka- 
nia. | 
-]|9  Najwyższymi władzami w partii są: 

| dla podstawowej organizacji — ogólne zebranie; | 

dla powiatowej, dzielnicowej, miejskiej, wojewódzkiej organizacji — 
konferencja powiatowa, dzielnicowa, miejska, wojewódzka; 

"dla całej partii — zjazd. 
20 - Zjazd, konferencja partyjna, ogólne zebranie członków partii wy- 

bierają komitet względnie egzekutywę jako swój organ wykonaw= 
s czy, który kieruje bieżącą pracą organizacji partyjnej. 

Nienaruszalną zasadą kierowniczej dziełalności władz partyjnych jest 
zasada kolegialności, która daje maksymalną gwarancję słuszności podej- 
mowanych uchwał i zapewnia szeroką inicjatywę aktywu partyjnego. 
21 W wyborach władz partyjnych głccowanie na listę jest wzbro- 

nione. Głosowanie powinno się odbywać na poszczególne kandyda- 
„ tury, przy czym wszyscy członkowie partii mają nieograniczone prawo 
zgłaszania sprzeciwów w stosunku do kańdydatów i krytykowania ich. 
Wybory do władz partyjnych są tajne. | 
W celu omówienia ważnych zagadnień pracy partyjnej komitety 
partyjne zwołują narady aktywu partyjnego. | 
23 Nieskrępowana i twórcza krytyka i samokrytyka, wypływająca 
z demokracji wewnątrzpartyjnej, jest warunkiem rozwoju partii 
i świadomej, a nie mechanicznej dyscypliny w jej szeregach. 

„Demokracja wewnątrzpartyjna zapewnia wszystkim członkom partii 
prawo swobodnego i rzeczowego omawiania polityki partii na zebraniach 
partyjnych. | 

„ Każdemu członkowi partii przysługuje prawo odwołania się w obronie 
śwego stanowiska do wyższej instancji partyjnej, aż do zjazdu włącznie. 
. « Demokracja wewnątrzpartyjna nie może być nadużywana dla celów 
sprzecznych z interesami partii i klasy robotniczej, w szczególności nie. 
może być nadużywaną dla jakiejkolwiek działalności frakcyjnej. 


IV 
NAJWYŻSZE WŁADZĘ PARTYJNE 


24 Najwyższą władzą partii jest zjazd. 
Zwyczajny zjazd partii zwoływany jest przez Komitet Centralny 
raz na trzy lata. Termin zjazdu, miejsce i porządek dzienny ogłasza Ko- 
mitet Centralny w prasię partyjnej nie później niż na dwa miesiące przed 
dniem otwarcia zjazdu. | | 
Nadzwyczajny zjazd partii zwołuje się na mocy uchwały Komitetu Cen- 
tralnego bądź na żądanie co najmniej 1/3 ogólnej liczby członków partii. 
25 W zjeździe biorą udział z głosem decydującym delegaci organiza- 
cji partyjnych, wybierani na zjazd przęz konierencje partyjne. 
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W zjeździe mogą wziąć udział. z głósem. doradczym członkowie partii za- m 
proszeni przez Komitet Centralny. SIEE. | 


A 26 - Zjazd: jest” prawomotny, o ile obecni delegaci: są kcżedstawłólelatni > 


«eo najmniej połowy członków partii. Normy: przedstawicielstwa na *' 
| zjazd ustala każdorazowo Komitet nio żre z FAR demo- 


|, kracji- wewnątrzpartyjnej. 


97 Zjazd: | sę | | 36 
An, a) rozpatruje i A sprawozdania Kómitetu Centralnego iin=" 

nych. centralnych organów partyjnych; = 
b) uchwala program i statut partii; '. 

j c). ustala linię polityczną i taktykę partii; Z. a 
a) wybiera Komitet. Centralny. i Centralną. Komisję Rewiżyjną, przy 

| czyn ustala każdorazowo liczbę. członków Komitetu: Centralnego i'ich.- 

zastępców oraz liczbę członków Centralnej; Romisji Rewizyjnej; 
e) może „podejmować decyzje w każdej innej. sprawie. 


9 „W okresie między zjazdami Komitet Centralny : zwołuje w' razie - 
zę potrzeby krajową konferencję partyjną -w celu omówienia aktual- -: 
nych zagadnień polityki partii. W konfereńcji biorą udział delegaci wy- : 
* brani na plenarnych zebraniach komitetów powiatowych. 


Ordynację wyborczą na krajową kope macie partyjną ustala Faźdora= 
zówo, Komitet Centralny. . 4 


29 'W okresie między zjazdami najwyższą. władzą partyjną jest Komi-- 

7 tót Ceńtralny, który kieruje całą pracą partii, ©,» 4 u: "5:1 

Komitet Centralny występuje w imieniu partii na. zewnątrz, . 'powo- 
łuje instytucje partyjne, kieruje ich działalnością, mianuje redakcje par= 
tyjnych organów prasowych, rozporządza . kadrami. „parti, „zarządza mają" - 
'tkiemi i kasą partyjną. | 
"Komitet Centralny nadaje kierunek oraz kontroluje. działalność człońc, 
"ków partii. zajmujących kierownicze stanowiska o- znaczeniu ogólnokra- 
jowym. | 

Plenarne posiedzenia Komitetu Centralnego odbywają się w „miarę po- 
trzeby, nie rzadziej jednak niż raz na cztery. miesiące. . 

Komitet Centralny PPAAAE informuje organizacje partyjne o „swej . 
pracy. ootę 


© 30 "Komitet Centralny. wyłania Biuro Polityczne . — SA kierowali pra-. 


cą KC w okresie między: posiedzeniami. plenarnymi oraz Sekreta- '. 
riat — do kierowania pracą bieżącą, głównie w dziedzinie organizowania: 
kontroli wykonania uchwał partii i doboru LE EP skład tych or- 
ganów ustala Komitet Centralny. | 


31.. "Komitet Centralny ma prawo , odwoływać. ze swego -- kadu po-:. 

a - „szczególnych członków, o ile nie wywiązują.się ze swych obowiąz-: . 
ków, oraz powoływać na ich miejsce nowych członków 'spośród zastęp-. 
ców cźłonków Komitetu Centralnego. Zmiany te nie mogą przekrączać. 
" 1/5 składu KC, wybranego przez zjazd. > $ 


39. Do pracy nad wprowadzeniem. w życie uchwał. władz partyjnych; 
| W poszczególnych dziedzinach Komitet. Centralny powotuję, jako; 
oigana pomocnicze odpowiednie wydziały, | 
3 3. *W celu wzmocnienia kierownictwa | pracy politycznej na szczegól-+ 
"hie ważnych odcinkach budownictwa Sk ty: > Komitet 
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Centralny ma prawo tworzyć wydziały polityczne i powoływać organiza- 
torów partyjnych.  - 

Wydziały polityczne działają na podstawie specjąlnych instrukcji za- 
| o: przez Komitet Centralny. 

. Komitet Centralny powołuje Centralną Komisję Kontroli Partyj- | 
_ nej przy KC. 

Centralna Komisja Kontroli Partyjnej: 

a) czuwa nad czystością szeregów partyjnych, konttotsie przestrzega- 
nie dyscypliny partyjnej przez członków partii i kandydatów, pociąga do 
„odpowiedzialności winnych naruszenia zasad programowych. i. statutu 
partii, dyscypliny partyjnej i państwowej oraz etyki partyjnej. (oszukiwa- 
nie partii, nieuczciwość i nieszczerość wobec partii, tłumienie . krytyki, 
„ oszczerstwo, biurokratyzm, niemoralny tryb życia itp.); 

b) rozpatruje odwołania od uchwał tęrenowych władz partyjnych 
«w sprawie wydalenia z partii i innych kar partyjnych;. 

c) powołuje wojewódzkie komisje kontroli partyjnej, a w razie potrze- 
by, za zgodą KC, powiatowe komisje kontroli partyjnej. Wojewódzkie 
komisje, kontroli partyjnej działają pod kierownictwem stw, Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. 


35 Centralna Komisja Rewizyjna kantroluje szybkość i właściwy tryb 
załatwiania spraw : przez aparat partyjny, a także rewiduje dzia- 
- łalność aparatu finansowego i gospodarczego Komitetu Centralnego oraz 
czuwa nad gospodarką centralnych instytucji partyjnych. 


V. 
WOJEWÓDZKIE ORGANIZACJE PARTYJNE 


ŚNaiwóżsai: władzą wojewódzkiej organizacji partyjnej jest kon- 
| ferencja wojewódzka, a w okresie między konferencjami — komitet 
„wojewódzki. Komitet wojewódzki działa w myśl uchwał Komitetu Cen- 
- tralnego i pod jego kierownictwem. 
37 "Wojewódzką konferencję sprawozdawczo - wyborczą zwołuje ko- 

mitet wojewódzki raz na rok, zaś nadzwyczajną konferencję wo- 
jewódzką zwołuje KW na mocy uchwały KC, KW „bądź na żądanie co 
najmniej 1/3 ogólnej liczby członków wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej. W konferencji biorą udział delegaci wybrani na konferencjach po- 
wiatowych i miejskich według norm przedstawicielstwa ustalonych Z 
komitet wojewódzki. ; 


38 Konferencja wojewódzka rozpatruje i zatwierdza śotaśiozcańia 

komitetu wojewódzkiego, omawia najważniejsze zagadnienia dzia- 
łalności partii, rad narodowych, aparatu państwowego i gospodarczego 
oraz związków zawodowych na terenie województwa, wybiera komitet 
wojewódzki w składzie 29 — 51 członków i 11 — 15 zastępców oraz ko- 
misję rewizyjną w składzie 3 członków i 3 zastępców. 


3 „Komitet wojewódzki wybiera jako swój organ wykonawczy egze- 
kutywę w składzie 11 — 15 członków, w tym 3 —5 sekretarzy. 

-"_ Plenarne posiedzenia komitetu wojewódzkiego zwołuje się nie rzadziej 

niż. raz ną dwa miesiące, posiedzenia egzekutywy komitetu wojewódz- 

kiego — nie rzadziej niż raz na tydzień. | 


A 
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4() Komitet wojewódzki kieruje całokształtem pracy wojewódzkiej 

organizacji partyjnej, zapewnia wykonanie uchwał i dyrektyw 
partii, zapewnia warunki swobodnego rozwoju krytyki i samokrytyki 
i wychowuje członków partii w duchu nieprzejednanego stosunku do 
wszelkich braków i zaniedbań, kieruje marksistowsko - leninowskim szko- 
leniem członków partii i kandydatów, organizuje pracę w zakresie socja- 
listycznego wychowania mas pracujących, a zwłaszcza młodzieży, kieruje 
redakcją wojewódzkiego partyjnego organu prasowego, nadaje kierunek 
działalności członków partii na kierowniczych stanowiskach w organach 
władzy i organizacjach społecznych, rozporządza siłami i funduszami par- 
tii na swoim terenie, systematycznie informuje o swojej działalności Ko- 
mitet Centralny. i 


* VI 
POWIATOWE ORGANIZĄCJE PARTYJNE 


41 Powiatową konferencję sprawozdawczo - wyborczą zwołuje komie 
tet powiatowy raz na rok; nadzwyczajną konferencję powiatową 
na mocy uchwały KC, KW, KP bądź na żądanie co najmniej 1/3 ogólnej 
liczby członków powiatowej organizacji partyjnej. W konferencji biorą 
udział delegaci wybrani przez podstawowe organizacje partyjne według 
norm przedstawicielstwa ustalonych przez komitet powiatowy w porozu- 
mieniu z komitetem wojewódzkim. | | 
49 Konferencja powiatowa rozpatruje i zatwierdza sprawozdania ko- - 
mitetu powiatowego, omawia najważniejsze zagadnienia pracy par- 
tii, rad narodowych, aparatu państwowego i gospodarczego oraz związ- 
ków zawodowych na terenie powiatu, wybiera komitet powiatowy w skła_. 
dzie 21 — 33 członków i 7 — 11 zastępców oraz komisję rewizyjną w skła- - 
dzie 3 członków i 3 zastępców. | - 
43 Komitet powiatowy wybiera jako swój organ wykonawczy egze- 
kutywę w składzie 7 — 11 członków, w tym sekretarzy. | 
Plenarne posiedzenia komitetu powiatowego zwołuje się nie rzadziej 
niż raz na miesiąc, posiedzenia egzekutywy komitetu powiatowego nie 
rzadziej niż raz na tydzień. 
„Komitet powiatowy działa w myśl uchwał wyższych władz partyjnych 
pod kierownictwem komitetu wojewódzkiego. 
44 Komitet powiatowy kieruje całokształtem pracy powiatowej orga- 
nizacji partyjnej, zapewnia wykonanie uchwał i dyrektyw partii, 
podejmuje uchwały o utworzeniu podstawowych organizacji partyjnych, 
kieruje ich działalnością, prowadzi ewidencję członków partii, zapewnia 
warunki swobodnego rozwoju krytyki i sammokrytyki oraz wychowanie 
członków partii w duchu nieprzejednanej walki z wszelkimi brakami 
i zaniedbaniami, organizuje marksistowsko - leninowskie szkolenie człon- 
ków partii i kandydatów, prowadzi pracę w zakresie socjalistycznego wy- 
chowania mas pracujących, a zwłaszcza —': młodzieży, nadaje kierunek 
działalności członków partii na kierowniczych stanowiskach w organach 
władzy i organizacjach społecznych, rozporządza siłami i funduszami par- 
tii na swoim terenie, systematycznie informuje o swojej działalności ko- 
mitet wojewódzki. 
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"VII 
MIEJSKIE I DZIELNICOWE ORGANIZACJE PARTYJNE 


45 Organizacje partyjne av miastach wydzielonych posiadają upraw- 
nienia organizacji powiatowych. 

Organizacje partyjne w większych miastach na mocy decyzji KC dzie- 
lą się na dzielnicowe organizacje partyjne, posiadające uprawnienia 
organizacji powiatowych. 

46 Organizacje partyjne w miastach niewydzielonych wybierają na 

| konferencji miejskiej — komitet miejski w liczbie 7 — 15 człon- 
ków. Zależnie od liczebności organizacji miejskiej w konferencji biorą 

udział delegaci organizacji podstawowych bądź też ogół członków. 

Komitet miejski działa w myśl uchwał władz partyjnych pod kierowni- 
ctwem komitetu powiatowego. 

Komitet miejski wybiera sekretarzy, którzy podlegają zatwierdzeniu 
przez komitet powiatowy. 


| VIII. 
"PODSTAWOWE ORGANIZACJE PARTYJNE 


47 Podstawowa organizacja partyjna stanowi zasadnicze ogniwo or 
' ganizacyjne partii. Każdy członek partii (kandydat) należy do pod 
stawowej organizacji partyjnej. 

Podstawowe organizacje partyjne tworzy się w zakładach przenysłóć 
wych, państwowych gospodarstwach rolnych, państwowych ośrodkach 
maszynowych i innych przedsiębiorstwach, w gromadach, w spółdziel- 
niach produkcyjnych, w urzędach i instytucjach, w uczelniach i jedno» 
„stkach wojskowych, w których jest co najmniej 3 członków partii. 

Kandydaci na członka partii w przedsiębiorstwach i miejscowościach, 
w których nie ma organizacji partyjnej, wchodzą w skład grupy kandy- 
'datów, działającej pod kierownictwem członka partii wyznaczonego przez 
komitet powiatowy. 

Podstawowe organizacje partyjne i grupy kandydatów WOZY się tyl- 
ko na podstawie uchwał komitetu powiatowego. 

48 W przedsiębiorstwach, instytucjach i miejscowościach, w których 

„. jest mniej niż 3 członków partii (kandydatów), mogą być tworzone 
na mocy uchwały KP grupy partyjno - zetempowskie, w skład których 
wejdą członkowie partii (kandydaci) i członkowie ZMP. 

49 Podstawowa organizacja partyjna wiąże partię i jej kierownicze - 
włądze z masami robotników, chłopów, inteligencji. 

Do zadań podstawowej organizacji partyjnej należy: 

a) organizowanie działalności wszystkich członków partii w celu wpro- 
wadzeńia w życie polityki partii na swoim terenie; 

b) uświadamianie robotników, chłopów, pracowników umysłowych 
o słuszności polśtyki i haseł partii oraz organizowanie ich do wykonania 
zadań stawianych przez partię; 

c) przyjmowanie do partii członków i kandydatów oraz ich polityczne 
wychowywanie; 
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nia członków: partii i „kandydatów. oraz nad opanowaniem podstawowych Ą 
wiadomości 'w zakresie marksizmu-leninizmu; | 
©)- przewodzenie . "masom pracującym w.walce o wykonanie planów go- 


spodarczych, o wzmożenie wydajności i i dyscypliny „pracy, o rozwój współ- | 


zawodnictwa pracy; . .. 
f) stała troska o poprawę materialnych i i kulturalnych werunków życia 
mas pracujących, o zaspokajanie ich codziennych „potrzeb; | 
'_ 8) tępienie. nadużyć, . marnotrawstwa, i biurokratyzmu, walka: z.nieza- 
radnością i niedbalstwem na swym terenie pracy; 
_ _h) zwalczanie reakcyjnej propagandy, szkodnictwa” gospodarczego oraz 
| wyostfzanie czujności mas ludówych wobec wszelkich. działań zewnętrz-- 
nych i wewnętrznych wrogów Polski Ludowej; | 
4) dbałość: o rozwój i należytą pracę związku zawodowego, organizacji 
spółdzielczej i innych organizacji społecznych; 
j) rozwijanie Krytyki i. samokrytyki oraz: wychowanie: członków. partii 
w uuchu niepizejednanej walki z wszelkimi brakami i- zaniedbaniami; - 


k) piecza nad PORWSTRYM moralnym 1 zawodowym wychowaniem . | 


| młodzieży.:: > 


50 W -celu podniesienia - roli podstawowych” "otgamizócji partyjnych 

i ich odpowiedzialności za stan pracy przedsiębiorstw przyznaje się 
organizacjom. partyjnym w przedsiębiorstwach produkcyjnych, komuni- 
kacyjnych,. handlowych; w.PGR i POM. "prawo, kontrolowania działalńoż 
ści administracji przedsiębiorstwa. —. ANS 


Organizacje partyjne w ministerstwach, urzędach : i tistytucjaók- "pń= 
stwowych pracują nad, stałym doskonaleniem aparatu administracyjnego, 
- nad wzmacnianiem dyscypliny : pracy, "zwalczają biurokratyzm i nadużycia 
oraz sygnaliżują wyższym władzom partyjnym i kierownikom'.mini- 
sterstw, urzędów, instytucji niedomagania tych instytucji. Qiganizacje z 
partyjne 'w:tych instytucjach nie korzystają z'prawa' kontroli. H-:-—*'* 
Sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych "w mministerstwach 
zatwierdza Komitet Centralriy. 


51 W przedsiębiorstwach. i instytucjach, w których liczba caóhikóćw 
= partii i kandydatów przekracza 100, zakładowa organizacja par 
na bio. na podstawie uchwały komitetu Powatoweso organizatcje"0d 
działowe. - 

'W zakładowych organizacjach- poszczególnym zaniascióni oddziało- 
wym mogą być przyznane, na mocy uchwały komitetu wojewocze Eg; 
uprawnienia podstawowej organizacji partyjnej. 


59 Najwyższą władzą” podstawowej SE NZACJ partyjnej jest ogólne 
zebranie jej członków. 


'Do kierowania pracą partyjną podstawowe i oddziałowe - orżanizścje 
liczące do 15 członków wybierają I i II sekretarza; organizacje większe 
wybierają egzekutywę w składzie 3 — 7. „osób. Egźekutywa . wybiera ze 
swego grona I i'II sekretarza. 


' Organizacje partyjne podzielone na organizacje oddziałowe i liczące 
poniżej 500 członków wybierają na ogólnym zebraniu komitet zakłado- 
„wy w liczbie 7 — 11 osób. Organizacje liczące powyżej 500 członków wy-' 
bierają komitet zakładowy w liczbie 15 — 23 osób na konferencji zakła- 


l 
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dad) praca nad podniesieniem ideologicznego : t. politycznego uświadórhie= + j 


dowej, w której biorą udział delegaci organizacji oddziałowych; komitet 
zakładowy wybiera ze swego grona egzekutywę w liczbie 7 — 9 osób, 
w tym Ii II sekretarza. 
Wybory władz podstawowej organizacji partyjnej winny odbywać się 
raz do roku. 
5 3 Podstawowe j oddziałowe organizacje partyjne sdeywaja systema- 
tyćcznie zebrania, na których podejmują uchwały dotyczące pracy 
organizacji i poszczególnych :ich członków. Zebrania organizacji podsta-. 
wowych powinny się odbywać nie rzadziej niż raz na miesiąc. | 
__ .Każdy członek partii powinien otrzymywać określone zadania partyjne. 
54 W celu zapewnienia aktywnego udziału członków partii w walce 
o wykonanie planów produkcyjnych i w agitacji wśród mas orga-. 
nizacje partyjne liczące powyżej 20 członków mogą być podzielone ha 
grupy partyjne według więzi produkcyjnej (według brygad, agregatów, 
sal itp.) Na czele grupy partyjnej stoi organizator grupy, wybrany. przez 
członków grupy w tajnym głosowaniu. 
55 W jednostkach wojskowych (lądowych, lotniczych i morskich) or- 
| ganizacje partyjne działają na zasadach specjalnych instrukcji Ko- 
mitetu Centralnego. Pracą partyjną w wojsku kieruje Główny - Zarząd 


Polityczny Wojska Polskiego, pracujący na prawach WISZNU Komitetu 
Centralnego. 


1X 
PARTIA I ZMP 


56 Polska Ziedhocźówi Partia Robotnicza kieruje idailkośdią Związ- 
ku Młodzieży Polskiej.. 

«ZMP — masowa, polityczno - wychowawcza organizacja młodzieży 
miast i wsi, jest aktywnym pomocnikiem partii w budowie socjalizmu. 
Polityka partii jest wytyczną dla organizacji ZMP we WM dzie- 
dzinach jej działalności. 


tyczących usprawnienia pracy ARNE zakładu, thor instytu- 
cji, życia gromady i spółdzielni produkcyjnej w celu usuwania braków 
i zaniedbań, organizowania współzawodnictwa socjalistycznego i maso- 
wych PRD politycznych. 


x 


ZESPOŁY PARTYJNE W RADACH NARODOWYCH 
I WŁADZACH ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH 


58 Członkowie partii wchodzący w skład rad narodowych, organów 
związków zawodowych, ZSCh, spółdzielni i innych organizacji spo- 
łecznych tworzą zespoły partyjne. Zespoły partyjne tworzą również człon- 
kowie partii uczestniczący w zjazdach organizacji społecznych w okresie 
trwania zjazdu. 
Zadaniem zespołów jest przeprowadzanie linii politycznej partii w da- 
nej organizacji społecznej, pogłębianie wpływów i autorytetu partii wśród 
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eg: 'bezpartyjnych, umacnianie partyjnej j państwowej dyscypliny, «walka : E | 


"z biurokratyzmem oraz rozwijanie aktywności mas ludowych dla urzeczy- 

wistnienia zadań stawianych przez partię. - | 
„ Dla kierowania bieżącą pracą zespół wybiera sekretarza. Zespół działa 
' pod kierownictwem komitetu partyjnego odpowiedniego szczebla. 


sad — AE  - FW, | 
A |.) PUNDUSZE PARTII: - 


” ; 4. 4 
ł i D N 


| 59 "Fundusze partii powstają ze składek członkowskich, danin partyj- 7 
0 17 nych, dochodów z wydawnictw oraz innych wpływów. | 
60 - Wysókość składek członkowskich oraz innych świadczeń na rzecz 

partii ustala Komitet Centralny. Ak 


sł i ń Ń 


SKŁAD KOMITETU CENTRALNEGO 
I KOMISJI REWIZYJNEJ 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 
WYBRANYCH PRZEZ II ZJAZD 


Członkowie Komiieiu Centralnego PZPR 


OGIO UT M GW DD PM 


Albrecht Jerzy 
Alster Antoni 
Baranowski Feliks 
Berman Jakub 
Bierut Bolesław 
Blinowski Franciszek 
Bordziłowski Jerzy 
Chełchowski Hilary 
Cyrankiewicz Józef 
Daniszewski Tadeusz 
Dąbrowski Konstanty 
Dietrich Tadeusz 


_Dłuski Ostap 


Doliński Adam 
Dworakowski Władysław 
Fiedler Franciszek 
Gajzler Roman 

Gede Tadeusz 

Gierek Edward 
Hoffmann Mieczysław 
Izydorczyk Jan 
Jabłoński Henryk 
Jarosiński Witold 
Jaroszewicz Piotr 


- Jędrychowski Stefan 


Jóźwiak Franciszek 
Kalinowski Stefan 
Kasman Leon 
Kłosiewicz Wiktor 
Kole Julian 

Kowarz Jan 
Kozłowska Helena 
Kruczek Władysław 
Kuligowski Antoni 
Lange Oskar 
Lewikowski Wacław 
Łapot Stanisław 
Machno Józef 
Matwin Władysław 


40 
41 
42 
43 


Mazur Franciszek 
Mietkowski Mieczysław 
Mijal Kazimierz 

Minc Hilary 

Misiaszek Stefan 
Modzelewski Zygmunt 
Morawski Jerzy 
Motyka Lutjan 
Naszkowski Marian 
Nowak Roman 

Nowak Zenon 

Ochab Edward 

Oks Mateusz 

Olszewski Józef 
Pawlak Stanisław 
Popławski Stanisław 
Pszczółkowski Edmund 
Radkiewicz Stanisław i 
Rapacki Adam ć 
Reczek Włodzimierz 
Rokossowski Konstanty 
Romkowski Roman 
Rybicki Marian 
Skrzeszewski Stanisław 
Strzelecki Ryszard 
Sztachelski Jerzy 
Szymanowski Zygmunt 
Szyr Eugeniusz 
Świetlik Konrad 
Titkow Walenty 
Tokarski Julian 
Wasilkowska Zofia 
Wierbłowski Stefan 
Witaszewski Kazimierz 
Wojas Paweł 
Zambrowski Roman 
Zawadzki Aleksander 
Żółkiewski Stefan 


p 
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Zastępcy członków Komitetu Centralnego 


Folskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


pi jań 


© GQ0JDSUWRWN I 
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Bendek Bolesław 
Bodalski Mieczysław 


_ Brodziński Stanisław 


Budzyńska Celina. 


Domagała Czesław. 


Domiński Jerzy 
Finkielsztajn Julian 
Granas Romana . 
Jabłoński Jan. 
Jagielski Mieczysław 


- Jaszczuk Bolesław 
. Jaworska Helena 


Kaczmarski Wilhelm 
Kalinowski Józef 
Klecha Jan 
Kowalski Bolesław 
Krajewski Michał 
Kruczkowski Leon 
Lewińska Pelagia 
Lorek Feliks 
Łaszewicz Arkadiusz 
Minox Marian 
Moczar Mieczysław 
Musiałowa Alicja 
Nagorzański Józef 


26 
27 


Nieszporek Ryszard 
Pilawka Stanisław 


'Piwowarska Irena 


Popiel Mieczysław 
Pryma Jerzy 
Ptasiński Jan 
Putrament Jerzy 
Rumiński Bolesław 
Schaff Adam 
Sendęk Jan 


„Skowroński Ignacy 
| Sokerski Włodzimierz 


Starewicz Artur. 
Staszewski Stefan 


Stawiński Eugeniusz 


Szymański Stanisław 
Tatarkówna Michalina 
Tepicht Jerzy 

Tkaczow Stanisław 
Trusz Jan 

Wachowicz Franciszek 
Wągrowski Mieczysław 
Werblan Andrzej 
Werfel Roman „7 


- Wysokiński Stanisław 


Członkowie Komisji Rewizyjnej 
_ Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


- Arski Stefan 


Balicki Zygmunt 
Bąkowski Karol 
Bielski Leon 
Czerwiński Marian 
Elczewski Maciej 
Góralski Władysław 


Kowalczyk, Stanisław 


Łęczycki Franciszek 
Marzec Mieczysław 


Matuszewski Stefan 


Orłowska Edwarda 


Pragierowa Eugenia 

Rózga Wacław 

Rygliszyn Józef 

Stachacz Stanisław 

Stasiak Leon 

Wicha Władysław 
Wojciechowski Grzegorz 
Zarzycki Janusz 

Zieleniec Leon 
Żaruk-Michalski Aleksander 


Przemówienie końcowe 
Towarzysza Bolesława Bieruta 


Towarzysze Delegaci! 

Drugi Zjazd naszej partii zakończył swoje obrady. Obrady te potwier- 
dziły całkowitą jedność myśli, nieugiętą jedność woli, niewzruszoną zwar- 
tość i spoistość dążeń i uczuć, które ożywiały wszystkich bez wyjątku 
uczestników tego Zjazdu, które kierowały natężoną, ale tak nIZWY 
doniosłą dla partii, dla całego kraju, dla narodu pracą Zjazdu. 

Cóż odzwierciedla ten fakt, że mimo ostrych niekiedy słów krytyki, ja 
kie padały z trybuny Zjazdu — krytyki pożytecznej i twórczej, bijącej 
śmiało w nader liczne jeszcze braki i niedomagania w naszej pracy pań- 
stwowej i partyjnej — Zjazd podejmował swoje uchwały z tak pełną je- 
dnomyślnością? O czym świadczy, czego dowodzi ta przepojona wspólną 
troską i serdeczną miłością dla partii postawa delegatów na Zjazd, miło- 
ścią dla jej dzieła, dla jej wiel ich zadań, które ustalał i wytyczał nasz 
II Zjazd? 

Świadczy ona, że partia nasza stała się wielką, niezłomną, twardą jak 
skała, spojoną do głębi z narodem, bezgranicznie wierną jego potrzebom 
siłą, nieugiętą i niezawodną. 

Zjazd wykazał, że od Kongresu Zjednoczeniowego partia nasza prze- 
szła wielką drogę przewodząc narodowi w jego potężnej i ofiarnej pracy 
nad budownictwem socjalizmu w Polsce Ludowej, pomnożeniem jej sił 
jako niezłomnego ogniwa wielkiego obozu pokoju i socjalizmu, któremu 
przewodzi Związek Redziecki. 

1I Zjazd wykazał, że niezwyciężona ideologia marksizmu-leninizmu 
przepaja szeregi naszej partii i jest jej natchnieniem i drogowskazem. 

II Zjazd wykazał, że partia nasza kroczy niezłomnie po wypróbowanej 
leninowskiej drodze umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego jako jedy- 
nej drodze prowadzącej do zwycięskiego budownictwa socjalistycznego. 

II Zjazd wykazał, jak w niełatwych bojach o socjalizm z wrogiem kla- 
sowym i agenturami imperializmu umocniły się szeregi naszej partii, wy- 
rośli, okrzepli i zahartowali się jej ludzie. 

II Zjazd był wspaniałym wyrazem internacjonalizmu proletariackiego, 
naszej więzi i solidarności z masami pracującymi krajów  kapitalistycz- 
nych, naszej braterskiej *współpracy z krajami demokracji ludowej, na- 
szego coraz głębszego i silniejszego braterstwa i oddania dla twierdzy 
i opoki całej postępowej ludzkości w jej walce o pokój, postęp i demokra- 
cję — wielkiego Związku Radzieckiego. 

II Zjazd podsumował dotychczasowe nasze owocne wysiłki w realiza-: 
cji piwo Sześcioletniego i wytknął jasny om działania na najbliż- 
sze lata 
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1 Zjazd Mie na bezwzględną konieczność podniesienia rolnictwa |. 
i szybszego wzrostu stopy życiowej ludności. II Zjazd wniósł. niewątpli- * 
- wie twórczy wkład w podstawowe zadanie naszego budownictwa socjali-- 

„stycznego — rozwijanie i umacnianie sojuszu. robotniczo-chłopskiego. | 
- "1I Zjazd: wykazał, że krytyka i samokrytyka jest potężnym narzędziem: 


w walce partii o jej ciągłe doskonalenie się, usuwanie biędów i wypaczeń 


'oraz pogłębianie więzi z masami pracującymi i z całym narodem. | 
-" II Zjazd wykazał, że. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest prze- - 
wodnią siłą narodu, dźwignią: rozwoju jego.mocy i dobrobytu. 

Na II Zjeździe bardziej niż kiedykolwiek ujawniła się niezaprzeczalna 


i potwierdzona przez cały' przebieg naszego. rozwoju prawda, że od siły 
1 zwartości - "naszej partii zależy postęp i szczęście,wszystkich ludzi pracy, 


|< postęp i szczęście całego narodu. To partia przewodziła narodowi w jego 


walce wyzwoleńczej, to partia przewodziła narodowi w. dźwiganiu całego 


*kraju z, ruin i zniszczeń wojennych, to partia była duszą wielkiego dzieła 
uprzemysłowienia Polski, to'partia mobilizuje dziś wszystkie siły w na- . 
rodźie dla realizacji wielkiego zadania szybszego podniesienia rolnictwa, 


. szybszego wzrostu stopy życiowej, zwycięskiego. „zakończenia wielkiego 


s>8R 


PlanurSześcioletniego, 4- 
„Kontynuując najpiękniejsze, postępowe. tradycje narodu polskiego 


„partia. stanowi dziś trzon Frontu Narodowego i jest główną siłą, kierują”. 


"cą w ścisłej łączności z narodem wszystkimi organizacjami mas pracują: 
cych, państwowymi i społecznymi. 


"Tą świadomością winna się kierować cała partia, tą świadomością bę. 
dzie klerować się wybrany przez, Zjazd Komitet: Centralny naszej parti 


„przy nowym rozstawieniu naszych sił, przy realizowaniu zadań, wytyczo- 
_ ych przez Zjazd. [ 
Krocząc drogą wytkniętą przez II Zjazd umacniajmy sojusz robotniczo” 


| chłopski, podnośmy nieustannie naszą produkcję rolną oraz poziom życio* - 
"wy i kulturalny mas pracujących, podnośmy nieustannie moc gospodar-. 


-'czą i obronną naszego państwa ludowego! * 

Bogłębiajmy wśród. milionowych mas ludowych, wśród członków par= 
tii i bezpartyjnych zrozumienie roli naszej partii w budownictwie nowe- 
go.życia w Polsce Ludowej! 

Budźmy w. całym narodzie zrozumienie olbrzymiego znaczenia jedno* 
czących nasz naród wielkich 'idei, które opromieniają całe nasze życie, 
a którymi partia oświętla drogę rozwoju i: rozkwitu naszej Ojczyzny! Wy- 


| razem tych idei jest Statut naszej partii rzyjęty przez JI Zjazd. 


Umacniajmy codziennie i w każdej dziedzinie nasz sojusz ze Związkiem 
- Radzieckim, umacniajmy codziennie i w każdej dziedzinię naszą brater- 
ską, bojową więź z bohaterską i wytyczającą drogę cE0 ludzkości Komu- 
nistyczną Partią Związku Radzieckiego! .. 


. Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza; — przewodniczka na” 5 | 


rodu polskiego! 
Niech żyje. Komitet Centralny —  kolektywne k pauCWą naszej 


- partii! 


_ Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa! 
Niech żyje naród polski! , s [ 
"Naprzód do nowych zwycięstw! || 
Naprzód do socjalizmu! e 

(Wszyscy wstają. Burzliwa, długo nie millenąca ówacja). 
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UCHWAŁY PLENUM KC PZPR 


Ww dniu 17 marca 1954 r. odbyło się pierwsze plenarne posiedzenie 
nowowybranego Komitetu Centralnego PZPR. 


KOMITET CENTRALNY WYBRAŁ BIURO POLITYCZNE KC. 
W NASTĘPUJĄCYM SKŁADZIE: 


Członkowie Biura Politycznego: 


Tow. Bolesław Bierut Tow. Jakub Berman 

Tow. Aleksander Zawadzki Tow. Franciszek Mazur 

Tow. Józef Cyrankiewicz Tow. Franciszek Jóźwiak 
Tow. Hilary Mine Tow. Stanisław Radkiewicz 
Tow. Zenon Nowak Tow. Władysław Dworakowski 


Tow. Konstanty Rokossowski Tow. Roman ZAMOFOWEM 
Tow. Edward Ochab 


' Zastępcy członków Biura Politycznego: 


„Tow. tow. Adam Rapacki, Hilary Chełchowski. 


I SEKRETARZEM KOMITETU CENTRALNEGO WYBRANY ZOSTAŁ 
Tow. Bolesław Bierut 
W skład sekretariatu KC wybrani zostali: 
Tow. tow. nidaką Ochab, Franciszek Mazur, Władysław Dworakowski. | 


Komitet Centralny PZPR, wychodząc z założenia, że realizacja Uchwał 
II Zjazdu wymaga dalszego, znącznego wzmożenia aktywności partii — 
trzonu kierowniczego wszystkich państwowych i społecznych organiza- 
cji — oraz właściwego rozstawienia sił, uznaje za słuszne stanowisko 
I sekretarza KC PZPR tow. Bolesława Bieruta, że powinien on obecnie 


_ skoncentrować swe siły przede wszystkim na działalności partii. 


W związky z tym Komitet Centralny, podzielając opinię tow. Bolesłae- 
wa Bieruta, zgodził się odciążyć go od obowiązków prezesa Rady UB 
strów. 

Komitet Centralny postanowił na wniosek Biura Politycznego wwrać 

na stanowisko prezesa Rady Ministrów tow. Józefa Cyrankiewicza i usta- 
Li stanowiska pierwszych zastępców prezesa Rady Ministrów, desygnu- 
jąc na te stanowiska tow. Hilarego Minca i tow. Zenona Nowaka. - 


"Następnie Komitet Centralny powołał Centralną Komisję Kontroli 
Partyjnej. 
Przewodniczącym CKKP wybrany został: Tow. Franciszek Jóźwiak. 
Na członków CKKP wybrani zostali: Tow. tow, Halina Adalińska, Woj- 
ciech Cabo, Marian Czerwiński, Adam Doliński, Roman Gajzler, Ludwika 


Jankowska, Stefan Kalinowski, Jan Kędzierski, Józef Kowalczyk, Ta- 
* deusz Kromer, Tadeusz Krupiński, Walenty Kubica, Maria Małecka, Ste- 


fan Misiaszek, Władysława Mortasowa, Aleksander Ochal, Zofia Patecowa, 
Broni»ław Półturzycki, Stanisław Pilawka, Wacław Rowiński, Szymon 
Rutkowski, Wacław Skrzypkowski, Kazimierz Sobkowicz, Adolf Starzec, 
Stanisław Walczyk, Kazimierz Witaszewski, Leon Wudzki, Szymon Za- 
chariasz, Władysław Zubowicz, Olga Żebruń. Ę | 
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Ezemówićaie inauguracyjne tow. Józefa Cyrankiewicza - 7 SZEDZĘ 
Referat sprawozdawczy KC PZPR — wygłoszony przez tow. Bolosiawa. 
Przemówienie powitalne I Sekretarza KC KPZR tow. N. 58. Chruszczowa 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej — wygłoszone przez tow. Wacława at. 
Główne zadania gospodarcze lat 1954—1955 — referat tow. Hilarego Minca AdĆ 
O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 — referat tow. Zenona NE 
O niektórych zadaniach orzanizacyjnych i zmianach w. Statucie: pa 

referat tow. Edwarda Ochaba . ; 5 3 3 > = « m s 
Sprawozdanie Komisji Mandatowej — wygłoszone przez tow. Adama Doliński 
Przemówienie Stefana Ignara — wiceprzewodniczącego NKW ZSL: BEC 2 
Przemówienie Wacława Barcikowskiego — przewodniczącego CK Sir. Demo) 
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DYSKUSJ A | DĄ 
Przemówienia tow, tow. - 
dnia II marca 1954 r. str. J. Jabłońskiego . . 
O. Langego  . . : 
GA ERA RE ZIALUGE AGO dnia'14 marca 1954 r do 
J. Olszewskiego —. „00870. 1195 ,. m... „GEAOZOMN PN EANNN 5 "+= 
M. Tatarkówny-Majkowskiej a ZWZ 4199 Z, Szymańskiego , "ASC 
Fr. Ciorocha . : y - «5 .=201 J. Tokarskiego . >ibrz0B 
STPYBUdWKI> ,1000., 8%, fe olo mi5%) /.147204 K. Zabrodzkiej — . 41 38 
R, Nowaka - > ź . . . 208 WŁ. DWORAKOWSKIEGO. e"! tę. 
PARZAWADZKIEGOŚ". FF. 0 312 F.. Baranowskiego _ . - "ERA 
Wł. Sokorskiego . . e : Ą 220 B. Rumińskiego . . BEŻ > 
R. ZAMBROWSKIEGO . . . B 223 S. warocha . . t . PL z 
dnia 15 marca 1954 LO 
dnia 12 marca 1754 r. | J. Nagorzańskiczo 7 ©UWNWWONO 
w, Kłosiewicza . +. 1  «  « 231 St. Łapota —K WANE REZYCCZ 
J, Be ka . w . . 234 Z. Łaszkowsk tej . . 3 > UK > - ; 
K. ROKOSSOWSKIEGO . . ., «. 23 Wł. Paździurskiego , «+ "+. e «e. 
J, Kocoia . . . . . . . 238 L. Stasiaka . ROJA TY, — ” u. |. 
G, Skoka . 8 . . 8 . . . 230 A, wolskiej s . . rh , 
A, Schaffa AOTY Wł WONIWOIUWE ZI, TD: Marchlewskiego KLA ach U 
J. Sendka ć POT YA IJ WŁ. Ia AONSEIOKO! . 20, AKR. 
FR, JÓŻWIAKA - WITOLDA Ą . . czy A. Ulasa . . . : + 
c BORKI 0.09 PORASTA Tt: dnia 16: marca 1954 o 7,933N8 
L, Jaworskiego ', « «+. +  « +: 263 J, Prymy . |. GE . 
A, Musiałowej OO SENNA - sda Orły GC) A. Kwiaikowskiego «04 „CSZWETAONM 
S. Żółkiewskiego 3 /be «43a g$ Na „287 H. CHEŁCHOWSKIEGO „,„ + «+ 
St. Brodzińskiego , . . . . Ą 209 Fr. Wachowicza .. «e .e Je. /EUSUE 
K. Witaszewskiego . . Ą . *wo2Tl E, Szyra . 7.7 de 4-8 ” 4.3 
L. Kruczkowkiego er Pan GLLL J, Buzińskiego. +. e mis 1 oe KROZANNEJ 
195 A. RAPACKIEGO! | | 72000 
. : 9 r. A. A " ? 3 A ) .- > j 
dnia 18 KBC 4 L. "Tyburskiego "© a: * „mą APE hg h A 
E. Gierka - . . . . . 279 Je Orlika . . . . . 4 . » 
K. Dąbrowskiego . Sy OWO WOW OUI PEŁ T Rudolfa . NOW b o. 
Wł. Kostuja . .. . 5 GG :aag o 4 S. Matuszewskiego ZE KO h 
J. Albrechta . . . | le 285 J. Bularza, x .. rj. SAW 
L. Kwiatkowskiego . . +: .» «: 2 _J. BERMANA SRC PO 0) 
M. Hoffmanna . « s «e » >». 2390 L. Puzonia' ©. 4 W,ASRAME 
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Pozdrowienia Ee II Zjazdu PZPR od partii komunistycznych i robołniczych 8 Tu 
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Uchwała w sprawie Sprawozdania KC PZPR . «10 OSOZ 
Uchwała o osiągnięciach w wykonaniu Planu Sześcioletniego. i głównych. -zadani 
gospodarczych na lata 1954—1955 3 OURO OE. R 


Uchwała o zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954 —1955 io zapewnieniu niezt ; d- 
nych środków dla rozwoju produkcji rolnej O . 0 
Statut Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 0 , f ś 


r „4 
Skład Komitetu Centralnego i Komisji Rewizyjnej IA zjednoczonej Par 
botniczej : Ń O JO 


Przemówienie końcowe rom Bolesława Bieruta . ADO" 0 
Uchwała Plenum KC PZPR NEU PRYNSYWAENAY 1 M 
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